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BURZA, 

DRAMAT    SZEKSPIRA. 


PKZBKŁAI> 


Józefa  Paszkowskiego. 


OSOBY. 


ALONCp,  król  neapolitańskl. 

SEBASTTANf  brat  jego. 

PROSPERO,  prawy  ksiąie  medyolański. 

Al^TONIO,  przywłaszczycie!' tegtf  ktffztwa. 

FERDTKAND,  syn  króla  neapolitańakiego. 

GOKZALOf  stery  powiernik  króla. 

ADRTAN,        1 

FRANCISKO,  }  P*'^''*«  sorazaktt  króla. 

KALIBAKf  dziki  cidowiek  potwornój  postaci. 

TRYNKULO,  trefniś. 

STEFANO,  piwniczy  królewski,  pijak. 

Kapiten  okręta,  Bosman,  majtkowie. 

MIRANDA,  córka  Prospera. 

ARTEL,  duch  powietrzay. 

IRYS. 

CERES, 

JUNO,         )»  duchy. 

Kimfy, 

Żniwiarze, 

Inne  dachy  ^osłnszne  Prosperowi. 
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«    Mmc*  iif  odbyioa  na  okricie  wiród  morta^  póznt(f  na  hetHudn^  Wj^pU, 
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AKT  I 

SCENA  PIĆR^WSZA.    . 

Mores.  Pokład  okr$ta.  Barza,  grzmoty  i  bljłkawie*. 

KAPITAN  i  BOSMAN. 

KAPITAN. 

Bosmanie! 

BOSMAN. 

Jestem,  kapitanie.  Jakże  tam? 

KAPITAN. 

Kiepsko/  Przemów  do  majtków;  zakrzątnijcie  sig 
żwawo:  inaczćj  na  dno  pójdziemy.  Dalćjl  dalćjl 

(Wychodzi). 

BOSMAN. 

Nuże,  chłopcy!  Ruszajcie  sig!  ruszajcie!  Ostro,  ostro! 
chłopcy!  Zwińcie  żagiel  bocianiego  gniazda!  Baczność  na 
świst  kapitana!  Dmij  teraz  wichrze  aż  pękniesz;  masz 
miejsca  podostatkiem. 

(  Wchodzą:  Alonzo^  Sebastyan^  AnłoniCf  Ferdynanda  Gonza^ 
U)  i  inni) 

AŁONZO. 

Kocha^y  bosmanie,  czyńcie  co  możecie.  Gdzie  kapi- 
tan? Trzymajcie  się  mgżnie. 

«^  BOSMAN. 

Zejdźcie  panowie  na  dół:  bardzo  proszę, 

ANTONIO. 

Bosmanie,  gdzie  kapitan? 

BOSMAN. 

Nie  słyszycie  go?  Psujecie  nam  robotę.  Siedźcie 
w  kajutach:  dopomagacie  burzy. 

GONZALO. 

Noy  no;  uspokój  się,  kraeisżku. 


Digitized  by  LnOOC IC 


BVHZA, 


BOSHAK. 


Niech  fiis  wprzód  morze  uspokoi.  Ust^peie  zt%d! 
Czy  myślicie,  że  te  ryczące  bestye  waż%  sobie  imif  króla? 
Do  kajut!  do  kajut!  Nie  przeszkadzajcie  nam. 

GOŃZALO. 

Dobrze,  dobrze*  Pomny  jednak,  kto  fii$  na  pokła- 
dzie znajduje.  '  . 

BOSMAN. 

Nikt  taki,  kogobym  bardzićj  kocłial  jak  siebie;  pan 
jesteś  radzca:  skłońże  bałwany  do  milczenia,  namów  ży- 
wioły do  pokoju,  a  żaden  z  nas  ani  się  tknie  liny.  Użyj 
pan  swojćj  powagi,  a  jeżeli  nic  nią  nie  wskórasz,  to  po- 
dziękuj Bogu,  żeś  żyt  tak  długo  i  przygotuj  się  w  swojćj 
ciupie  na  ostatnią  godzinę,  co  lada  chwila  może  wybić. 
Żywo,  żywo,  chłopcy!  Na  bok!  jeszcze  raz  powtarzam. 

•   ,  (Wychodzi). 

GONZAŁO. 

Wielką  mi  pociechą  ten  hultaj;  nie  patrzy  mu  z  oczu, 
żeby  miał  utonąć,  bo  ma  minę  kompletnego  obwiesia. 
O  losie,  nie  przestań  obstawać  przytćm,  że  on  wisieć 
będzie!  Spraw,  aby  przeznaczony  dlań  stryczek  stał  się 
naszą  Imą  kotwiczną!  bo  ta,  którą  tu  mamy,  nie  wielką 
nam  pomoc  rokuje.  Jeżeli  ten  człowiek  nie  stworzony 
do  szubienicy,  to  nasza  sprawa  djable  krucha. 

(  Wychodzą). 
(Bosman  wraca). 

^  BOSMAN. 

Spuśćcie  maszt  naczebiy!  Żywo!  Niżćj!  niżćj!   Rozę- 
psucie  dotay  żapełl  {kr^yh  wtumątft).    Żeby  i(^  piorun 
%  Kil  wydeml  głośniejsze  jest  niż  nasAi  praea  i  bursa. 
(Sąbaaiyan^  Aiukmio  i  Gcnzalo  wracają). 

Znów  tutaj?  Czego  chcecie?  Mamyż  zaniechać 
wszystkiego  i  zatonąć?  Życzycież  sobie  pójść  na  dno? 

SBBAfiITTAN. 

'  .    .* 

ŻebjL  ci  ślinogorz  osiadł  w  gardle!  WrMskUyy, 
bluźnierc^,  nielitościwy  psie  jakiś! 


BOSMAN, 

Pracąjcież  sami. 


Digitized  by  LnOOC IC 


B  u  B  z  A. 
AKTONIO. 

Cicho,  obwiesiul  bezczelny,  zuchwały  krzykało;  nie 
tyle  my  się  boimy  utonąć,  ile  ty. 

GONZALO. 

Ręczę  za  niego,  że  nie  utonie;  choćby  ten  okręt 
był  tak  wątły  jak  łupina  oi:;zecha  i  przepuszczalny  jak 
sito. 

BOSMAN. 

W  tył!  w  tył!  Dodajcie  dwa  żagle!  Nazad  na  otwarte 
morzel  nazad! 

( Wchodzą  majtkowie  mioczeni). 

MAJTKOWIE. 

Wszytko  stracone!  idźmy  się  modlićl  idźmy  się 
modlić!  wszystko  stracone! 

(Wychodzą/. 
BOSMAN. 

Jakto?  mająż  nam  usta  zastygnąć? 

GONZALO. 

Król  i  książę  modlą  się;  idźmyż  się  modlić  wraz 
z  niemi,  bo  zarówno  tego  potrzebujem. 

SBBASTYAN. 

Wściekam  się  Z  gniewu.  * 

ANTONIO.  • 

Utracim  życie  przez  tyoh  pijaków;  przez  tego  gbura 
z  wyprawnym  pyskiem.  (Do  Bosmana).  Bodajby  cię  dzie- 
sięć przypływów  i  odpływów  morza  spłukało! . 

GONZALO. 


On  będzie  wisiał,  chociażby  każda  kropla  wody 
zamieniła  sie  w  bałwan  i  rozdziawiła  się  jak*  najszerzćj, 
aby  go  pożreć. 

(Krzyki  pomieszani  wewnątrz  staAu). 
Boże,  zmiłuj  się  nad  nami!  Toniem,  tonieml  Bądź 
odrowa,  żono!  bądźcie  zdrowe,  dzieci!  Bądź  zdrów,  bracie! 
Toniem,  toniem,  tonieml 
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ANTONIO. 

Pójdźmy  zginąć  razem  z  królem. 

(Wychodzi). 

SBBA8T7AN. 

Pójdźmy  go  pożegnać. 

(Wychodzi).    . 

GONZALO. 

Oddałbym  teraz  tysiące  włók  morza  za  jeden  mórg 
jałowego  gruntu,  choćby  pokrytego  tylko  wrzosem  lub 
janowcem.     Dziej  się  wola  nieba!     Wolałbym  jednak  , 
umrzćć  suchą  śmiercią. 

(Wychodzi/. 

SCENA  DRUGA. 

Wyspa  pned  chat)  Pr  osperft.    ,    . 

PROSPERO  i  MIRANDA. 

MIRANDA. 

Jeśli  te  fale  wrą  za  twoją,  sprawą , 
Najukochańszy  ojcze,  to  je  uśmierz. 
Zdaje  się,  jakby  czarne  chmury  chciały 
Wyzionąć  na  świat  gorejącą  smołę , 
Tylko  piętrzące  się  aż  do  nich  morze 
Zalewa  płomień.  O,  cierpiałam  bardzo 
Nad  temi  co  tam  cierpieli!  Ów  okręt, 
JMieszczący  w  sobie  zapewne  nie  jedno 
Szlachetne  życie,  rozbił  się  ze  szczętem. 
O,  krzyk  tych  Istot  przedarł  się  do  głębi 
Mojego  serca.  Biednil  poginęli.     ,  «i 
Gdybym  potężnćm  jakićm  była  bóstwem, 
Byłabym  była  pogrążyła  morze 
W  przepaściach  ziemi ,  pierwćj  nimby  było 
Zdołało  piękny  ten  okręt  pochłonąć , 
I  tych  co  na  nim  byli. 

FROSPBRO. 

Bądź  spokojną; 


Nie  stało  się  nic  złego. 
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.    MliUHBA. 

Nieszczęśliwi  I 

PRÓ6PEB0. 

Nie  troszcz  się  o  nich.  Wreszcie,  com  uczynił, 
To  uczyniłem  z  miłości  ku  tobie, 
Ku  tobie,  moja  ukochana  córko. 
Jedyne  dziecię  moje,  które  nie  wićsz , 
Zkąd  jest  twój  ojciec,  atu  czy  on  nie  jest 
W  istocie  czemsi  więcćj,  jak  Prosperem, 
Panem  tćj  biednćj  chaty. 

MIRANDA. 

Wiccćj  wiedzićć 
Nie  zapragnęłam  nigdy. 

PBOSPERO. 

Teraz  pora, 
Abym  cię  bliżój  objaSnił  w  tój  mierze. 
Pomóż  mi  ściągnąć  te  magiczne  szaty. 
Tak. 

(Składa  plOHtz). 
Leż  tu.— Otrz6j  łzy ,  luba  Mirando ; 
Pociesz  się :  straszna  ta  scena  rozbicia , 
Kióra  przejęła  twe  serce  litością, 
Była  za  moją  sprawą  tak  oględ.nie 
Przeprowadzoną,  tak  pokierowaną, 
Że  ani  jedna  dusza,  ani  jeden 
Włos  tym  co  byli  na  statku  nie  zginął, 
Choć  ich  widziałaś  tonących.  Siądź  przy  mnie, 
Dowiesz  się  czegoś  więcćj. 

# 

MIBAKBA. 

Jużeś,  ojcze, 
Nieraz  zaczynał  mi  mówić ,  kto  jestem , 
Ale  za  każdym  razem  ucinałeś , 
I  kładąc  tamę  mym  wybadywaniom, 
.Kończyłeś  na  tćm:  nie  czas  jeszcze. 

PROSPBRO. 

Teraz 

Nadeszła  chwila:  natęż  silnie  ucho, 
I  słuchaj ,  co  ci  powiem.  Czy  tćż  możesz 
Przypomnićć  sobie  co  się  z  nami  działo , 
Nimeśmy  do  tćj  chaty  zawitali? 
Wątpię,  ażebyś  mogła,  wtedy  bowiem 
Nie  miataó  jeszcze  trzech  lat. 
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B  0  E  z  A,. 
lORAKDA. 

Mogę  jednak. 

FROSPERO. 

Jakiż  to  obraz  z  owych  czasów^  czy  to 
W  postaci  domu,  czy  człowieka,  żyje 
W  pamięci  twojćj? 

MIRANDA* 

Przypominam  sobie, 
Choć  to  jest  raczśj  snem  jak  przypommeniem , 
Że  miałam  kiedyś  cztery  czy  pięć  kobiet, 
Go  mię  pielęgnowały,  ^szak  je  miałam? 

FROSFBRO. 

Miałaś  ich  więcćj  nawet:  lecz  zkąd  tobie 
To  przypomnienie?  Widziszli,  prócz  tego. 
Co  więcćj  jeszcze  w  ciemnój  mgle  przeszłości? 
Jeśli  pamiętasz  coś,  co  poprzedziło 
Twoje  przybycie  do  tych  miejsc .  to  musisz 
Pamiętać  także,  jakim  się  sposobem 
Do  nich  dostałaś? 

MIRANDA. 

Tego  nie  pamiętam. 

PROSFBRO. 

Dwanaście  przeszło  lat  temu,  Mirando, 
Ojciec  twój  władał  medjolańskićm  państwem, 
I  był  potężnym  ksi%żęciem  ? 


Ty  moim  ojcem? 


MIRANDA. 

Nie  jestżeś 

PROSPRBO. 


Matka  twa,  wzór  cnoty « 
Mówiła,  że  ty  jesteś  moj%  córką; 
A  ojciec  twój  był  księciem  medjolańskim: 
Spadkobierczym  więc  jego  jedyna^ 
Była  księżniczką,  niczem  mnićj. 


MIRANDA. 


O  nieba! 
Jakaż  złość  ztamtfi  nas  wygnała,  a&a 
Może  i  szczęście? 
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PBOSPEBO. 


I  jedno  i  drugie: 
Złość-to  wygnała  nas  ztamtąd,  a  szczęście 
Tu  nas  przywiodło. 

.     MIBANDA. 

Serce  mi  si§  krwawi 
Na  myśl,  jak  wicie  trosk  nmsiałeś,  ojcze, 
Przebyć  z  przyczyny  mojćj.  O,  mów  dalćj. 

PB08PBB0. 

Twój  stryj,  a  brat  mój,  nazwiskiem  Antonio, 
Uważaj  dobrze;  (że  tćż  bracia  mogą 
Tak  być  wyrodni!).  On,  com  go  po  tobie, 
Ze  wszystkich  w  świecie  najbardzićj  miłował, 
Któremu  zarząd  państwa  powierzyłem, 
Państwa,  naówczas  przewyższającego 
Świetnością  wszystlae  inne,  tak  jak  Prosper 
Godnością  charakteru  i  nauką 
Przewyższał  wszystkich  innych  panujących: 
Kiedym  oddany  księgom,  zatopiony 
W  moich  badaniach,  zdał  mu  wodze  rządów, 
I  sprawom  państwa  stał  się  prawie  obcym, 
Żyjąc  w  mśj  cichśj  sferze,  stryj  twój  niecny: 
Czy  mię  ty  słuchasz? 

MIBANDA,       • 
o,  z  całą  uwagą. 

PBOSPEBO. 

Poznawszy,  jak-  to  łaski  się  rozdaje, 
Jak  się  ich  szczędzi,  kogo  się  popiera 
A  kogo  zstrąca  za  wyższość  natrętną, 
Potworzył  isobie  nowe  kreatury, 
Lob  moje  własne  przetworzył,  spotworzył. 
Mając  w  swćm  ręku  tym  sposobem  klucze 
Do  ^ug  i  służby,  nastroił  wnet  serca 
Moich  poddanych  do  takiego  tonu, 
Jaki  mu  mile  w  ucho  wpadał:  stał  się 
Bluszczem,  co  pień  mój  książęcy  zasłonił 
I  wyssał  jego  zieloność.  Uważaj, 
Proszę  cię. 

MIBANDA. 

Tak  tit  czynię,  ojcze  drogi 
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FBOSPBRO. 


To  usunięcie  się  moje  od  świata. 
Dla  wzbogacenia  wiedzy  nabytkami, 
Których  wartości,  chociażby  nie  tyle 
Były  ukryte,  gmin  nie  mógł  ocenić, 
Złą  obudziło  żądzę  w  moim  bracie. 
Spokojne  moje  zaufanie,  niby 
Poczciwy  ojciec,  spłodziło  w  nim  zdradę , 
Zdradę  w  sposobie  swoim  równie  wielką , 
Jak  wielką  była  moja  ufność;  ta  zaś 
Nie  miała  granic.  Tak  się  spanoszywszy 
Nietylko  mojćm  mieniem,  lecz  i  władzą, 
Jak  ktoś,  co  skutkiem  m^ania  się  z  prawdą, 
Do  tego  stopnia  z  czasem  swoją  pamięć 
Czyni  grzesznicą ,  że  gotów  dać  wiarę 
Własnemu  kłamstwu,  sądził  się  być  w  końcu 
Istotnym  księciem,  nie  jego  zastępcą, 
I  nie  już  tylko  reprezentującym 
Majestat,  ale  i  uposażonym 
Wszelkiemi  jego  preroglitywami: 
Ztąd  w  pychę  rosnąc—  słuchasz? 

MIRANDA. 

O  mój  ojcze,- 
Głuchychby  twoja  powieść  uleczyła. 

PROSPKRO. 

Przedział  pomiędzy  samowładną  rolą , 
Jaką  odgrywał  dotąd  na  karb  cudzy, 
A  tym,  za  kogo  takową  odgrywał, 
Przedsięwziął  znieść  nareszcie  i  na  własny 
Rachunek  zostać  panem  Medyolanu. 
Dla  mnie,  biedaka,  dostatecznym  księztwem 
Był  mój  księgozbiór,  do  rządów  doczesnych 
Zdawałem  mu  się  niezdatnym;  wszedł  przeto 
W  umowę  z  królem  neapolitańskim, 
I  zobowiązał  mu  sie  płacić  haracz, 
Hołd  składać,  poddać  swą  mitrę  koronie. 
Słowem,  wprządz  moje  wolne  dotąd  księztwo 
W  najohydniejsze  jarzmo. 

MIRANDA. 

Dobre  nieba! 

Tob  xl  KwiedaA  18ei. 
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PBOSFKBO. 

Słuchaj,  pod  jakim  warunkiem  i  z  jakim 
Skutkiem,  a  potom  powiedz,  czy  ten  człowiek 
Mógł  być  mym  bratem. 

MIRANDA. 

Zgrzeszyłabym,  ojcze, 
Gdybym  o  twojśj  matce  pomyślała  . 
Co  niegodnego:  nie  jedno  cne  łono   . 
Wydało  już  ziych  synów. 

FBOSPBBO. 

Słuchaj  dalśj. 
Król  Neapolu,  mój  wróg  zadawniony. 
Podaje  ucho  planom  mego  brata. 
Które  się  na  tćm  zasadzały,  aby 
W  zamianę  hołdu  i  przyobiecanćj 
Pewnćj  daniny,  mnie  i  wszystkich  moich 
Ż  ksigztwa  wydalić  i  piękny  Medyolan 
Dać  w  lenność  memu  bratu.  Po  zawarciu 
Takićj  umowy  i  po  zwerbowaniu 
Licznego  pocztu  zdrajców,  jednćj  nocy, 
Wybranćj  na  ten  cel,  kazał  Antonio 
Otworzyć  bramy  i  w  zasłonie  mroku 
Spełniacze  jego  rozkazów  wywlekli 
l^e  struchlałego  i  ciebie  płaczącą  ^ 
Za  obręb  miasta. 

MIBANDA. 

Achl  co  za  nieludzkość! 
Ja,  co  nie  pomnę,  jak  wtedy  płakałam, 
Nie  mogę  teraz  nad  tćm  nie  zapłakać: 
•To  światło,  ojcze,. rzucone  na  przeszłość, 
£zy  mi  wyciska. 

PBOSPBBO. 

Posłuchąj-no  jeszcze: 
Muszę  mą  powieść  dociągnąć  do  tego. 
Co  nas  dotyka  w  tśj  chwili,  bez  czego 
-  Byłaby  ona  niewczesną. 

MERANDA. 

Dlaczegóż 
Nas  nie  zgładzili  wtedy? 
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FRÓ8FEB0. 


Słusznie  pytasz: 
Opowiadanie  moje  wywołuje 
Tę  kwestyą.  Znając  miłość  ludu  ku  mnie, 
Nie  śmieli  oni  tak  krwawego  stępia 
Do  dzieła  swego  przykładać ;  woleli 
Piękniejszą  barwą  upstrzyć  cel  swój  szpetny. 
Zawlekli  nas  na  okręt,  wypłynęli 
Parę  mil  naprzód,  gdzie  już.  w  pogotowiu 
Stała  zbutwiała  łódka,  zrujnowana. 
Bez  masztu  i  bez  żagli,  szczury  nawet 
Wyprowadziły  się  z  nićj  instynktownie:    • 
Tam  nas  wsadzono  i  pozostawiono, 
Abyśmy  jęki  nasze  połączyli 
Z  rykiem  fal,  a  westchnienia  z  wyciem  wiatrów, 
Które  atoli,  jakoby  z  współczucia, 
Oddając  nam  westchnienie,  zlekka  tylko 
Nas  kołysały. 

MIRANDA. 

Niestetyl  jak  wielkim    * 
Byłam  naówczas  ciężarem  dla  ciebie, 
Kochany  ojcze! 

FBOSFBBO. 

Cherubinem  raczśj. 
Co  mię  ocalił!  Tyś  się  uśmiechała, 
Natchniona  z  niebios  nieustraszonością , 
Gdym  ja,  dodając  morzu  słonych  kropel. 
Stękał  pod  ciężkiój  niedoli  brzemieniem ; 
I  ta  spokojność  twoja  wzmogła  we  mnie 
Moc  do  zniesienia  wszystkiego,  co  tylko 
Mogło  nas  spotkać. 

MIRANDA. 

Jakżeśmy  się,  ojcze, 
Na  brzeg  dostali? 

FBOSFBBO. 

Łaską  Opatrzności. 
Mieliśmy  w  łodzi  trochę  pożywienia 
I  świeżój  wody,  którój  mi  przez  litość 
Pewien  szlachetny  Neapolitańczyk, 
Gonzalo,  planu  tego  wykonawca. 
Skrycie  udzielił;  obok  szat  bogatych, 
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Bielizny,  różnych  materyj  i  ^wctów, 
Które  nam  późniój  bardzo  się  przydały. 
Znając  prócz  tego  mój  pociąg  do  książek, 
Dał  mi,  wyjęte  z  moJ4J  biblioteki, 
Niektóre,  takie  właśnie,  którem  cenił 
Bardziój  niż  moje  księztwo. 

MIRANDA. 

Obym  mogła 
Zobaczyć  kiedy  tego  dobroczyńcę! 

PROSPBBO 

(powstając  iprzywdzUvoając  znowu  swój  płaszcz  czarodzi^ki). 

Muszę  wstać  teraz:  ty  siedź,  moje  dzićcię, 
I  słuchaj  końca  naszych  przygód.  Na  tę 
Bezludną  wyspę  przybyliśmy  tedy, 
I  tu  zostawszy  twym  nauczycielem. 
Miałem  sposobność  ukształcić  cię  lepićj. 
Niż  tego  może  dokazać  nie  jeden 
Książe  na  szczycie  władzy,  mając  więcćj 
Wolnego  czasu  d^  uciech  światowych, 
I  mnićj  troskliwych  ochmistrzów. 

MIRANDA. 

O,  panie, 
Niech  ci  to  nieba  nagrodzą!  A  teraz 
Powiedz  mi,  z  łaski  swojój,  co  za  powód 
Skłonił  cię  zesłać  tę  burzę,  bo  ciągle 
Obraz  jćj  jeszcze  stoi  mi  na  myśli. 

PBOSPERO. 

Dowiedz  się  jeszcze  tyle,  że  los,  teraz 
Mój  sprzymierzeniec,  zbliżył  dziwnym  trafem 
Do  tego  brzegu  obu  moich  wrogów. 
Pogląd  mój  w  przyszłość  odkrył,  że  mój  zenit 
W  punkcie  pomyślnśj  znajdiye  się  gwiazdy: 
Jeślibym  wpływ  j^j  mimo  puścił,  zamiast 
Korzystać  z  niego,  nigdyby  mi  szczęście 
.Już  nie  zabłysło.  Nie  pytaj  mię  więcćj; 
Sen  cię  coś  morzy:  jestto  dobroczynna 
Senność;  ulegnij  jćj  koduine  dziócię.  (Do  siebie). 
Wiem,  że  inaczćj  uczynić  nie  możesz.  , 

(Miranda  zasypia)* 
Przybądź  mój  sługo!  teraz-em  już  gotów. 
Aryelu,  przybądź! 

{Af^  i0thod9i). 
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ABTBL. 


Cześć  ci,  wielki  mistrzu! 
Cześć  ci,  potężny  panie!  Oto  staję 
Kn  wypełnieniu  wszelkich  twoich  skinień: 
Czy-to  nii  każesz  latać,  czy-to  pływać, 
Czy  sie  zanurzyć  w  ogniu,  czy  pojeżdżać 
Na  kędzierzawych  chmuradh.  Rozporządzaj 
Wszystkiemi  meipi  siłami. 

PROSFBBO. 

Czyś  burzę 
Tak  poprowadził  jak  ci  poleciłem? 

AETBŁ. 

Tak,  panie,  z  całą  ścisłością.  Napadłem 
Królewski  okręt;  w  dziobie,  na  pokładzie, 
W  wnętrzu,  po  wszystkich  kajutach  roztliłem 
Siarczyste  żagle ;  nieraz-em  się  dzielił 
I  palił  w  kilku  miejscach:  maszty,  reje, 
Oddzielnie  ogarniałem  płomieniami. 
Które  się  wkrótce  w  jeden  zlały.  Chyże 
Btyski  Jowisza,  owe  poprzedniki 
Strasznego  spadku  gromów,  nie  są  bardzićj 
Natychmiastowe  i  nagłe.  Żar,  łoskot 
Pniów  pękających,  zdawał  się  zagrażać 
Samemu  Neptunowi,  w  drżenie  wprawiać 
Zuchwałe  jego  bałwany,  a  nawet    * 
Chwiać  strasznym  jego  trójzębem. 

PROSPBRO. 

Czy  był  kto 
Tak  nie  ulękły,  tak  ailny  na  duchu, 
Coby  wśród  tego  zamętu  żywiołów 
Nie  stracił  głowy? 

ABTEI/. 

Nie  było  nikogo, 
Coby  był  nie  czuł  gotączki  smleństwa, 
I  nie  wyprawiał  scen  rozpaczy.  Wszyscy, 
Nie  wyłączając  osady,  wskoczyli 
W  spienione  fale,  opuszczając  okręt. 
Który  przezemnie  stał  się  słupem  ognia. 
Ferdynand,  syn  królewski,  z  najeżonym 
Włosem  jak  trzcina,  nie  jak  wtos,  najpierwszy 
Wskoczył,  wołając:  „Piekło  wyszło  z  posad, 
I  wszyscy  djabli  na  nas  godzą'\ 
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FB08FBB0. 

Brawo, 
Mój  walny  duchu!  Wszakże  sig  to  działo 
Blizko  naszego  wybrzeża? 

AHTEŁ. 

Tak,  mistrzu. 

FROSPBBO. 


I  nic  sig  im  nie  stało? 


ABYEL. 


Ani  jeden 
Włos  im  nie  zginął,  ani  jednćj  plamy 
Nie  znajdzie  na  ich  sukniach,  czystszych  teraz 
Niż  były  pierwćj.  Tak  jak  rozkazałeś. 
Grupami  rozproszyłem  ich  po  wyspie, 
Prócz  Ferdynanda,  któregom  samego 
Na  ląd  wydobył  i  tak  pozostawił. 
Siedzi  on  teraz  smutny  w  pustym  kącie. 
Ciepłe  powietrze  chłodząc  westchnieniami^ 
I  załamując  ręce. 

PBOSPERO. 

Góżeś  zrobił 
Z  okrętem  króla,  majtkami  i  resztą 
Owćj  flotyUi? 

ABYEL. 

Bezpiecznie  ukryty 
Stoi  królewski  okręt,  w  tćj  zatoce, 
Gdzie-ś  mi  raz  kazał,  panie,  o  póhiocy 
Śmignąć  po  rosę  na  groźne  Bermudy; 
Majtkowie  smacznie  śpią  pod  pomostami, 
W  skutku  mojego  zaklęcia  i  trudów 
Jakie  przebyli ;  co  się  zaś  dotyczy 
Beszty  flotylli,  którą  rozproszyłem, 
Znowu  się  ona  złączyła  i  teraz 
Śródziemną  falą  smutno  płynie  nazad 
Do  Neapolu,  w  przekonaniu,  że  się 
Królewski  okręt  rozbił  i  dostojna 
Osoba  króla  zginęła. 

PB08PBR0. 

Aryęlu, 
Wiernie  spełniłeś  dane  ei  zlecenie: 
Ale  robota  jeszcze  nie  skończona. 
Która  godzina? 
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ABTSŁ. 

.  Mineto  południe. 

FS08PSB0. 

Za  parę  klepsydr  koniec  będzie.  Z  czasu 
Zbywającego  do  sżóstćj  musimy 
Szacowny  zrobić  użytek. 

ABYEI.. 

Mai9  zatćm 
Jeszcze  się  trudzić?  W  takim  razie  pozwól 
Przypomnićć  sobie,  panie,  przyrzeczenie 
Dotychczas  nie  ziszczone. 

PROSPEBO. 

Cóż  to?  mruczysz? 

0  cóż  ci  idzie?  Czego  chcesz? 

ABTEŁ. 

Wolności. 

PB08FBB0. 

Nim  ci  czas  l^yszedł?  nic  z  tego. 

ABTEŁ. 

o  panie, 
Zważ  w  swój  pamięci  jak  pilniem  ci  służył; 
Nigdym  nie  skłamał,  w  niczćm  cię  nie  zawiódł: 
Nigdy  nie  szemrał.  Przyrzekłeś  mi  i^'%ć 
Rok  z  naznaczonćj  służby. 

PBOSPBBO. 

Czyś  zapomniał, 
Od  jakich  nu|k  cię  uwolniłem? 

ABTBŁ. 

Owszem, 
Pamiętam  o  tóm. 

PBOSPEBO. 

Nie  pamiętasz  wcale, 

1  myślisz,  że  to  coś  wielkiego  wchodzić 

W  muł  słonych  głębi,  pojeżdżać  po  grzbiecik 
Przeraźliwego  północnego  wiatru. 
Gwoli  mych  żądań  wnikać  w  żyły  ziemi, 
Którą  mróz  zstężył? 
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ABYEŁ. 

Nie  my^ę  tak,  panie. 

PBOSPBBO. 

Kłamiesz,  złośliwy  Łworzel  Czyś  zapomniał 
O  czarownicy  Sykorańe,  którą 
Zazdrość  i  starość  w  kabłąk  zgięta?  Powiedz, 
Czyś  już  zapomniał  o  nićj? 


Nie  zaponmiałem. 


ABTBŁ. 

Nie,  panie: 

FB08FEB0. 


Zapomniałeś,  mówię. 
Zkąd  ona  była  rodem?  Wiesz?    * 

ABTBL. 

Z  Algieru. 
PBOSPBBO. 

Al  ztamtfdl  Muszę  ci  choć  raz  co  miesiąc, 
Prawić  czem  byłeś?  bo  maaz  krótką  pamięć. 
Ta  więc  przeklęta  wiedźma,  Sykoraxa, 
Była  wygnaną  z  Algieru  za  czary, 
I[niezliczone  szkarady,  jia  których 
Samo  wspomnienie,  słuch  ludzki  się  wzdryga; 
Przez  wzgląd  na  pewną  tylko  okoliczność, 
Nie  odebrano  jćj  życia:  nieprawdaż? 

^  ABTBŁ. 

Prawda,  łaskftwy  panie. 

PBOSPBBO. 

•  Tę  nędznicę, 

W  brzemiennym  stanie  sprowadzono  tutaj, 
I  tu  majtkowie  na  ląd  ją  zrzucili. 
Ty,  dziś  mój  sługa,  byłeś  w  owym  czasie 
Jej  niewolnikiem,  jak  sam  to  powiadasz; 
Że  zaś  z  natury  czystszym  będąc  duchem, 
Nie  chciałeś  służyć  za  narzędzie  brudnym, 
Sprośnym  jćj  żądzom  i  stawiłeś  opór, 
Przeto  z  pomocą  silniejszych  służalców, 
W  napadzie  gniewu,  zamknęła  cię  ona 
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W  szczelinie  sosny.  Dwanaście  lat  spetna, 
(W  przeciągu  których  zmarła  stara  jędza, 
I  zostawiła  ci%  tam  zamkniętego), 
Przebićdowałeś  w  tćj  cieśni,  wydając 
Jęki  tak  głośne,  jak  turkot  kół  młyi6skich. 
Jeszcze  naówczas  żadna  ludzka  postać 
Nie  ozdabiała  tćj  wyspy,  boć  trudno 
Bfienić  człowiekiem  syna  tćj  djablicy, 
Tę  rudą  bryłę,  którą  tu  wydała. 

ABTBŁ. 

Rozumiesz,  panie,  przez  to  Kalibana. 

PBOSPEBO. 

Jegoć  nie  kogo,  to  monstrum,  co  teraz 

W  służbie  jest  u  mnie.  Ty  sam  wiesz  najlepićj, 

W  jakich  męczarniach  cię  znalazłem;  jęk  twój 

Pobudzał  wilki  do  wycia,  i  wzruszał 

Kieugłaskaną  niczćm  pićrś  niedźwiedzi. 

Była  to  męka  potępieńców  godna, 

I  Sykoraxa  nie  mogła  już  ciebie 

Od  nićj  uwolnić.  Mojćm  było  dziełem. 

Kiedym  tu  przybył  i  głos  twój  usłyszał, 

Bozszczepić  sosnę  i  wrócić  ci  wolność. 

ABTBŁ. 

Dzięki  ci,  panie. 

FB08FEB0. 

Mrucz  mi  tylko  jeszcze, 
To  cię  zataszczę  zaraz  w  dąb  sękaty, 
W  którym  dwanaście  zim  przejęczysz. 

ABTBŁ.  , 

PrzebaczI 
Już  się  do  woli  twojćj  zastosuję, 
I  nadal  chętnie  służyć  będę. 

PBOSFBBO. 

Uczyń 
Tak  jak  przyrzekasz,  a  za  dwa  dni  srkończy 
Się  twa  niewola. 

.  ABTEŁ. 

o  szlachetny  mistrzul 
Cóż  mam  uczynić?  mów,  co  mam  uczynić? 

TMilŁEWlMMtMl.  8 
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PR08PER0. 

Przemień  sig  w  nimfę  morską  niewidziałot 
Dla  wszelkich  imiych  oczu  oprócz  moich^ 
I  w  tćj  postaci  staw  się  tu.  Idź,  spiesz  się. 

(Aryel  wychodzi). 
Ockny  się  moje  dzićcięl  Smacznieś  apaiła. 
Ocknij  się! 

MIRANDA 
(btidząć  się). 

Powieść  ta  czarownym  wpływem 
Ukołysała  mię  do  snu,  mój  ojcze. 

PROSFERO. 

Otrząś  ga  z  powiek,  moje  dzićcię.  Pójdźmy 
Po  ^alibona,  po  tego  niecnotę, 
Który  uprzejmój  odpowiedzi  nigdy 
Nam  jeszcze  nie  dał. 

MIRANDA. 

To  potwón  nie  mogę 
Patrzćć  na  niego. 

PROSPERO. 

Nateraz  on  jednak 
Jest  nam  potrzebny,  bo  nam  nosi  drzewo, 
Roznieca  ogień  i  pełni  niezbędne 
Inne  posługi.— Holal  Kalibapiel 
Pójdź-no  tu,  klocu! 

KAŁIBAN 
(z  wnętrza  grotjf  frzyleglij). 

Dość  jest  w  domu  drzewa. 

PROSPBRO. 

Wyjdź,  mam  tu  inną  rebotę  dla  ciebie. 
Nuże,  ty  żółwiu!  Długoż  będę  czekał? 

(Arjfd  wręca  w  poąiaei  Nimfy  wo(Mf). 
Piękne  zjawisko!  Nadobny  Aryelu! 
ZbUź  ucho.         (Ssepee  mu). 

^  ARYJBŁ. 

Stanie  się  panie,  jak  każesz.    . 

{Wyęhcck^}. 
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Przeklęty  leniu,  przes  samego  czarta  - 
Spłodzony  z  twoj%  matką!  Gzy  nie  wyjdaeez? 

^  (KaUban  wchodzi). 

KAŁIBAN. 

Żeby  zatruta  rosa  na  was  spadła! 
Podobna  do  tćj,  jaką  moja  matka' 
Piórami  kruka  zbićrała  z  błot  zgniłjrch; 
Żeby  was  wschodnio-południowa  więja 
Raziła  nagle  i  okryła  trądem! 

PROSPERO. 

Za  to  przekleństwo  spędzisz  tę  noc  w  kotczatii; 
Kolki  ci  w  piersiach  zatamiyą  oddech;  ^ 
Pijawki  cię  obsiędą  i  tak  gęste 
Porobią-ć  cięcia,  jak  komórki  w  ułu; 
A  każde  cięcie,  bardzićj  bolćć  będzie 
Niż  ukąszenie  pszczół,  co  je  budiąją. 

KAŁIBAN. 

Muszę  zjeść  obiad.  Ta  wysca  jest  moją 
Z  prawa  po  matce  i  tyś  mi  ją  zabrał. 
Gdyś  się  tu  zjawił,  głaskałeś  mię  zrazu, 
I  szło  ci  o  mnie;  dawałeś  mi  wody 
Z  jagodzlnami,  uczyłeś  mię  nazwisk  . 
Tego  wielkiego  i  małego  światła, 
Go  tleje  dniem  i  nocą;  to  tćż  wtedy 
Lubiłem  ciebie;  tom  ci  tćż  wskazywał 
Wszelkie  własności  tćj  wyspy:  jćj  słone 
I  słodkie  źródła,  grunt  płonny  i  żyzny. 
Bodąjem  zmarniał  za  tol  Niech  was  razem 
Opacbią  wszystkie  plagi  Sykorasy: 
Jaszczurki,  żaby,  chrząszcze,  nietoperze! 
Gdy  ja,  co  byłem  tu  wszechwładnym  panem, 
Obrócon  jestem  przez  was  w  poddanego, 
I  z  łaski  waszój,  jak  pies  na  łańcuchu, 
Przykuty  jestem  do  tćj  twardój  skały, 
Zdała  od  retatj  świata. 

PROSPBRO. 

Podły  kłamcol 
Czuły  łka  fhloBtę,  nie  na  dobrodziejstwal 
Jam  cię  traktował  po  łudzku;  kał  taki 
Gościłem  w  chacie,  pókiś  się  nie  targnął 
Na  honor  mego  dziecka. 
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KALIBAN. 

Ho!  ho!  Szkoda, 
Żeś  w  porę  przyszedł,  aby  mi  przeszkodzić; 
Inaczćj  byłbym  był  Ealibanami 
Zaludmł  wyspę. 

FROSFBBO. 

Iłędzny  tworze,  w  którym 
Dobrych  ^kłonnosci  nie  ma  ani  śladu, 
A  wszelkie  złe  się  krzewie!  jam  miał  litość 
Nad  twoim  stanem;  nie  szczędziłem  trudu, 
By  cię  nauczyć  mówić;  co  godzina 
Umysł  twój  wzbogacałem.  Gdyś  w  dzikości 
Nie  wiedział  nawet  sam  czego  pragnąłeś, 
Tylkoś  mamrotał  jak  zwierzę;  jam  w  usta 
Włożył  ci  słowa  do  oddania  myśli. 
Ale  w  śkażonćj  twój  naturze  tkwiło, 
Mimo  nauki,  coś,  z  czćm  szlachetniejsze 
Usposobienia  nie  mogły  się  zgodzić: 
Zostałeś  przeto  słusznie  osadzony 
W  tćj  skide,  lubo-ś  właściwie  zasłużył 
Na  coś  gorszego  jak  więzienie. 

KALIBAN. 

z  mowy, 
Którćj  się,  dzięki  tobie,  nauczyłem, 
Tyle  mam  zysku,  że  przeklinać  umiem. 
Niechaj  zaraza  na  cię  spadnie,  za  tę 
Twoją  naukę! 

FBOSPEBO. 

Precz  szatańskie  plemię! 
Przynieś  drzazg,  spiesz  się,  bo  cię  jeszcze  czeka 
Inna  robota.  Wzruszasz  ramionami? 
Słuchaj,  ladaco:  jeśli  mi  zaniedbasz, 
Albo  niechętnie  spełnisz,  co  ci  każę. 
To  cię  nabawię  pedogrycznych  bólów, 
I  darcia  w  kościach,  tak,  że  ryczćć  będziesz, 
I  rykiem  swoim  przerażać  zwierzęta. 

KALIBAN. 

O  nie  czyń  tego,  błagam.  (iVa  stronie)  Muszę  uledz, 
Bo  on  jest  tak  potęgy,  żeby  zdołał 
Zmódz  i  ujarzmić  samego  Seteba, 
Boga  mćj  matki. 
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PR08FEB0. 

Nuże,  precz  niecnoto. 

(Kaliban  ttythodzi). 

(AryU  wchodzi  niewidzialny y  grając  i  ipUwając*  FśrdjffKaid 
'  postępuje  za  niin). 

6pUw  Aryela. 

P6jds  ta,  dtókyno  hoim, 

Ma  oichj  teo  braeg  morsa; 

A  gdj  się  ulciśniecie, 

l^iech  dtońsic  i  dłonią  f plecie, 

I  w  krąg  SAwodsąc  tanj. 

Śpiewajcie  BapriemiaDj! 

Czy  gljszjsz  tam? 

{Ohsy  tu  i  owd»ie),  Ham!  ham! 

To  piesków  nata. 

(Oioiy  tu  %  owdgie),  Ham!  ham! 

Ciy  słjssyss  tam?  Kogata 

Poznaje  po  tjm  krzyka; 

Od  woła:  kakuryka! 

FERDYNAND. 

Zkfd  ta  muzyka?  Z  powietrza?  czy  z  ziemi? 
Już  brzmióć  przestała'— brzmiała  opa  pewnie 
Bóstwu  tćj  wyspy.  Siedziałem  nad  brzegiem, 
Śmierć  króla,  ojca  mego  opłakując, 
Wtćm  ona  ku  mnie  z  nad  fal  zaleciała, 
I  ukoiła  ich  gniew  a  mój  smutek. 
Słodką  melodyą.  Pobiegłem  tu  za  nią, 
A  raczój  ona  mig  tu  pociągnęła:— 
I  zmilUa  nagle.— Nie,  zaczyna  znowu. 

ARYEL 
(śpiiwa)' 

Twój  ojciec  leży  w  głębi  fal: 

Koralem  kości  jego. 
Perłami  oczy: — ukój  źal, 

Mie  ipotka  go  nic  złego: 
Bo  monę  pod  swą  cndną  tonią 
Bogaci  owssem  wszelki  twór. 
Tam  nimfy  wodne  wciąż  ma  dzwonią; 
Ciy  słyszysz?*— dyn!  dyn! — Ich  tó  chór. 

Chór. 

Dyn!  dyn!  dyn! 
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FJUU)YNĄŃD« 

Śpićw  ten  odnawia  w  mćj  pamigci  strata 
Drogiego  ojca.  Nie  wyszedł  on  z  piersi 
Istot  śmiertelnych;  nie  ziemskie  to  dźwięki: 
JoBZcase  je  słyszę  gdzieś  tam  w  górze. 

PROSPBRO 
(do  córki). 

Podnieś  fręzlistą  oczu  twych  zasłonę, 
I  powiedz ,  co  tam  widzisz  ?  ' 

MIRANDA. 

'Któż  to  taki? 
Jakiś  duch?  Czegóż  tak  spoziera  wkoło? 
Kształtną  ma  postać:— ale  powiedz,  ąjcze, 
Prawda-li,  że  to  duch? 

PROSPBRO. 

Nie,  moje  dzićcię, 
Jć  on  i  pije  i  takież  ma  zmysły 
Jak  my,  zupełnie  takie.  Ten  młodzieniec , 
Co  go  tu  widzisz,  był  na  owym  statku , 
Który  się  rozbił,  i  gdyby  go  trochę  • 
Nie  szpecił  smutek,  ten  robak  piękności, 
Mogłabyś  słusznie  zwać  go  urodziwym. 
Stracił  nieborak  swoich  towarzyszy, 
I  teraz  bł%ka  się  chcąc  ich  odszukać. 

MIRANDA. 

Mogłabym  boską  nazwać  go  istotą, 
Bom  nie  widziała  nic  szlachetniejszego 
Dotąd  na  ziemi. 

PROSPBRO 
fna  strotiie). 

Wszystko  się  układa 
Według  życzenia  mojój  duszy,— Duchu! 
Nieporównany  duchu,  będziesz  za  to 
Za  dwa  dni  wobiy. 

EBRDTNAKD. 

Pewnie  to  bogini , 
W  którćj  usługach  jest  ten  śpićw.— Wybaczcie 
Mćj  ciekawości  i  powiedzcie,  proszę, 
Czy  mieszkańcami  jesteście  tćj  wyspy; 
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Wskażcie  mi ,  jak  mę  na  nićj  mam  zachować ; 
Główną  zaś  moj§  prośbą ,  choć  na  końcu 
Wypowiedzianą  jest  ta:  piękne  dziwo ,  ' 

Jestżeś  dziewicą,  czy  nie  jesteś? 

# 

&1IRANDA 

Dziwem 

Nie  jestem,  ale  dziewicą,  to  pewna. 

FERDYNAND. 

Nieba!  mój  język!  Jabym  był  najpierwszym 
Pomiędzy  tymi,  co  nim  mówią,  gdybym 
Byt  tam ,  gdzie  jego  dźwięki  są  rodzime. 

FROSPERO. 

Jakto?  najpierwszym?  Czemżebyś  byt  wtedy ^ 
Gdyby  te  twoje  wyrazy  usłyszał 
Król  Neapolu? 

FERDYNAND. 

Tćm ,  czćm  teraz  jestem ; 
Człowiekiem,  który  się  zdumiewa  słysząc 
Z  twych  ust  o  Neapolu.  On  mię  słyszy, 
I  tegbż  płaczę.  Ja  sam  jestrai  władcą 
Tego  królestwa,  które  wymieniłeś, 
Bo  na  me  własne  oczy,  które  przedtem 
Nigd^  nie  znały  jeszcze  łez  odpływu , 
Widziałem  ojca  mego  tonącego. 

MIRANDA. 

Nieszczęsny! 

FEBDYNAKD. 

O  tak,  o  tak,  on  utooąty 
Z  wszystkuni  swymi.  Książe  medyolańaki 
I  jego  zacny  syn,  ulegli  oba 
Temuż  losowi. 

PROSFBBO. 

Książe  medyolański 
I  jego  zacna  córka,  mości  panie , 
Mogliby  łatwo  fałsz  ci  zadać ,  gdyby 
Czas  był  poteitra.  (do  siAie).  Za  pierwszćm  wejrzeniem 
Porozumiały  się  ich  serca  —Brawo, 
Aryelul  wrócę  ci  za  to  swobodę,— (Z>o  Ferdynanda),     ^ 
Za  pozwoleniem,  mój  panie,  mam  powód 
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Bać  sig,  czyś  miarki  w  śmiałości  nie  przebrał. 
Rozmówmy-Do  sig. 

MUIANDA. 

Dlaczegóż  tak  groźnie 
Przemawiasz,  ojcze?  Trzeci-to  jest  człowiek, 
Którego  w  życiu  i^rzałam  i  pierwszy, 
Który  wy4obył  z  mćj  piersi  westchnienie:         * 
Daj  sig  litości  wzruszyć ,  przez  wzgląd  na  mnie. 

FEBDYNAND. 

01  jeśli  jesteś  dziewicą  i  serce 

Masz  jeszcze  wolne,  pójdź  podzielić  ze  mną 

Tron  Neapolu. 

FROSFBRO. 

Zwolna,  mości  panie: 
Musimy  pierwćj  rozmówić  sig  z  sobą.— (Z>o  »i$tni). 
Już  oni  wzajem  należą  do  siebie ; 
Ale  powstrzymać muszg ten  krok  chyży, 
Ażeby  łatwość  korzyści ,  wartości 
'  Jćj  nie  zmniejszyła.— (Z>o  Ferdt/nanda).  Bjoikhzn^^ć  zaraz 
Udać  sig  za  mn^.  Śmiesz  sobie  przywłaszczać 
Nazwisko,  które  ci  sig  nie  należy, 
I  na  tg  wyspg  zakradłeś  sig ,  bratku , 
Jako  szpieg,  aby  ją  wydrzćć  podstgpnie 
Mnie  jćj  prawemu  pami. 

FEBDYKA^O). 

Nie,  na  honor. 

«MIBAVDA. 

Nic  złego  mieszkać  nie  może,  mój  ojcze, 
W  takiśj  świątyni :  gdyby  zły  duch  nawet 
Miał  dom  lak  pigkny ,  to  dobre  istoty 
Ghgtnieby  obok  mieszkały. 

PROSFERO. 

Pójdź  za  mną.— 
A  ty  nie  wstawiaj  sig  za  nim ;  to  zdrajca. 
Pójdź  zwiążgć  nogi  z  karkiem;  woda  morska 
Służyć  ci  bgdzie  za  napój ;  za  po|carm 
Muszle,  spróchniałe  korzenie,  łupiny, 
W  którćj  sig  kryła  żołądź,  Pójdź  t 
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FBBDTHAND. 

Nie  pójdę; 
Oprę  się  tema  obejściu,  dopóki 
Mój  nieprzyjaciel  mnie  nie  zmoże. 

(Dobywa  miecza/, 

MIBAKDA. 

Ojcze, 
Nie  stawiaj  go  na  próbę  tak  dotkliwa: 
On  jest  łagodny,  on  nie  straszny. 

PROSPBRO. 

Cóż-trf? 
Jaje  chce  mędrszćm  być  od  kury?— Schowaj 
Miecz,  zdrajco  1  Grozisz ,  lecz  nie  śmiesz  uderzyć, 
Bo  w  twćm  sumitoiu  jest  poczucie  winy. 
Nie  stawiaj  się  odpornie ,  bo  ja  mogę  ^ 
Rozbroić  cię  tym  kijem  i  wytrącić 
Oręż  z  twćj  dłoni. 

MIRANDA. 

Zaklinam  cię,  ojcze, 
PBOSFEBO. 

Nie  wieszaj  mi  się  u  szaty. 

MIBANDA. 

Mićj  litość; 
Ręczę  za  niego. 

PBOSPBBO. 

Przestań !  jeszcze  słowo , 
A  zwrócę  cały  gnićw  na  ciebie.  Jakto  ? 
Stajesz  w  obronie  zdrajcy?  Cicho  zarazi 
Myślisz ,  że  nie  ma  więcój  takich  istot, 
Jak  on,  na  świecie,  dlatego,  że  dotąd. 
Jego  jedynie  znasz  i  Kalibana? 
Głupia  dziewczyno !  On  jest  Kalibanem , 
Naprzeciw  większej  liczby  mężczyzn ;  ci  zaś 
Są  ikaprzeciwko  niego  aniołami.       ^ 

MIBAHDA. 

Moje  życzenia  są  więc  bardzo  skromne: 
Nie  jestem  wcale  tak  wyniosłą^  żebym 
Pragnęła  poznać  kogoś  piękniejszego., 

Tm  IŁ  KMU9kk  IW.  ^ 
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PROBPERO 

(do  Ferdynanda).  ^ 

Pójdź  za  mną  I  Bądź  posłuszny.  Nerwy  twoje 
Wróciły  teraz  do  stanu  dzieciństwa: 
Nie  ma  w  nich  nic  wigoru. 

4 

FBRD1PNAOT). 

W  rzeczy  samćj 
Żywotne  moje  siły  są  jakoby 
Snem  skrępowane.  Zdołałbym  znieść  jednak 
Śmierć  ojca,  stratę  wszystkich  mych  przyjaciół, 
Tg  niemoc,  którą  cziyę,  wreszcie  groźby 
Tego  człowieka*,  w  którego  cudowną 
Moc  się  dostałem,  gdybym  choć  raz  na  dzień 
Z  mega  więzienia  mógł  ujrzćć  to  dziewcaę. 
Niech  wolność  każdy  kąt  ziemi  zapełnia. 
Dla  mnie  dość  bęil^ie  miejsca  w  tćm  więzieniu. 

PROSPBEO. 

Coraz  to  lepićj.— (2>p  Aty^la).  Dobrześ  mi  się  sprawił, 
Kochany  mój  Aryelu!— 

(Do  Ferdynanda  i  Mirandy). 
Pójdźcie  za  mną! 
1  (Do  Arytla). 

Posłuchaj:  jeszcze  słowo. 

(Rozmawia  z  nim  po  cichu). 

BORANDA. 

Bą4ź  spokojny  1 
Mój  ojciec  nie  jest  tak  zły  jak  się  zdaje: 
Postępowanie  takie  jest  u  niego 
Czemś  nadzwyczajnćm. 

PRMFERO. 

Jak  wiatr  woUiy  l^d^cięaz,. 
Jeżeli  tylko  spetnias  atowo*  w  ałowo 
To  com  ci  zhicii 

ARTRŁ. 

Spełnię  co  do  joty. 

PB08PBB0. 

Z9»nm%\— (Do  Mirandy),  Nie  wstawiaj  się  zanim  daremnie, 

(Wytk^ike^ 
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SCENA  Prfilt^WSZA. 

Maa  atroiuk  irytpy. 

ALONZO.  SEBASTYAN,  ANTONIO,  GONZALO. 
ADRYAN,-  FRANCISKO  i  inni. 

GONZALO. 

Proszę  cię,  panie,  rozjaśń  czoło:  równy 
Masz,  jak  my  wszyscy  powód  do  radości, 
Bo  ocalenie  nasze  w  porównaniu 
Z  naszemi  straty  wiele  więcój  warto. 
Pankt  żalu  jest  nam  wspólny:  tony  majtkóW^ 
Bodziny  kupców,  właściciele  statków, 
Ten  sam  do  niego  co  my  temat  mają; 
Ale  cud  taki,  jak  zbawienie  nasze^ 
Nie  wiele  komu  z  pomiędzy  milionów 
Może  się  zdarzyć.  Chciej  więc  w  swój  mądrości 
Stawić  na  szalach  i  zważyć  zarówno 
Cierpienie  jak  pociechę- 

ALONZO. 
Daj  mi  pokój. 

SBBA8TTAN. 

Przyjął  pociechę  Jak  znpę  na  zimnd.  .  ^ 

ANTONIO. 

Nie  puści  go^tak  łatwo  pocieszyciel 

SBBA6TTAN.  ^ 

Oto  nakręca  swój  zegar  dowcipu: 
Zaraz  bić  zacznie. 

GOKZAŁO. 

Panie,— 

SBBAJ9TTAN. 

To  raz,— liczmyr ' 
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GONZALO. 

Gdyby  sig  miało  żywić  każdą  boleść, 
Jaką  los  zdarza,  toby  jćj  żywiciel 
Dostał... 

SBBASTYAN. 

Darmochs. 

60NZAŁ0. 

w  istocie:  bo  darmo- 
By  się  frasował.  Powiedziałeś,  panie, 
Trafhićj  niż  chciałeś. 

SBBASTYAN, 

A  pan  objaśniłeś 
Toż  samo  mgdrzćj,  niż  się  spodziewałem. 

GONZALO. 

Tak  więc,  łaskawy  panie,— 

SBBASTYAN. 

Znowu!  Cóż-to 
Za  marnotrawca  własnego  języka! 

ALONZO. 

Proszę  cię,  przestań. 

GONZALO. 

Dobrze;  już  przestałem. 
P<^mimo  tego  jednak... 

SBBASTYAN. 

Musi  gadać. 

ANTONIO. 

Pójdźmy  o  zakład,  kto  z  nich  wprzód  zapieje, 
Czy  on,  czy  Adryan. 

SBBASTYAN. 

stary  kur. 

ANTONIO. 

Nie,  kurek. 
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8BBA8TTAN. 

O  CÓŻ  stawimy  zakład? 

AKTONIOt 
o  śmiech. 
SEBASTTAK. 

Idzie! 

ADRTAN. 

Lubo  ta  wyspa  zdaje  sig  bezludną, 

SEBASTTAN. 

Cha!  cha!  cha! 

ANTONIO. 

Uiściłeś  si§  z  przegranćj. 

ADBTAN. 

Pastą  i  prawie  niedostępną, 

SSBASTTAH. 

Przecież, 

ADBYAN. 

Przecież,— 

AKTONIO. 

Bez  tego  obejść  si§  nie  mogło. 

ADBTAN. 

Klima  jćj  mnąi  należćć  dó  rzędu  bardzo  miłych. 

ANTONIO. 

Czy  klima  jest  rodzaju  żeńskiego? 

SBBASTTAN. 

Zdaje  siSi  skoro  chce  esploatować  jćj  miłość. 

ADB^AH.^ 

Powietrze  tchnie  to  na  nas  wcale  ożywczo. 
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fiBBAaTTAN. 

Jak  gdyby  miato  płuca  zepsute. 

▲NTOKIO. 

Łub  jak  gdyby  je  zaperfamowaty  bagna* 

GONZALO. 

Wszystko  tu  jest  życiu  przyjaznćm,     ^ 

ANTONIO. 

Z  wyjątkiem  środków  do  utrzymania  go. 

SBBASTYAN. 

Tych  zgoła  nie  ma  lub  nic  prawie. 

i 

GONZALO. 

Jak  bujnie  i  rozkosznie  wygląda  trawa!  jak  zielono! 

ANTONIO. 

W  istocie— grunt  jest  ciemno  rdzawy. 

SBBASTYAN. 

1  widać  na  nim  zielonawe  ślady  czegoś. 

ANTONIO. 

Jeżeli  nie  trawiastego  to  trawionego.  Nie  bardzo  się 
pomylił. 

SBBAS  g  AN. 

Owszem  pokazał,  ł!e  z  grantu  nie  2na  etynąologii. 

OONZAŁO. 

Ale  eo  jest  osobliwszego  przy  tćm  wszyitkićm^  iio 
wszelką  nawet  wiarg  przechodzi, 

SBBASTYAN. 

Jak  nie  jedna  sławiona  osobliwość; 

GONZALO. 

To  to,  że  nasze  odzienie,  po  takiej  kąpieli  morskićj 
jaką  odbyło,  zachowało  jednak  całą  swoją  barwę  i  świć- 
żość,  tak,  że  się  wydaje  raczćj  nowo  farbowanćm,  jak 
spłakanćm  sło]i%  ypodą* 
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ANTOHIO. 


Gdyby  jegoi  kieszenie  mówić  umiały,  nie  powiedzia- 
łyżby,  że  kłamie? 


8BBASTrAK. 

Nie  inaczćj;  alboby  jego  twierdzenie  f^rzez  grze- 
czność do  kieszeni  schowały. 

OONZALO. 

Nie  jestże  nasze  odzienie  teraz  równie  świćżem,  jak 
wtedy,  kiedyśmy  je  w  Afryce  po  raz  piórwsBy  włożyli  na 
wesele  córki  królewBkićj,  Klarybelli,  zaśtabion^i  ^™6- 

tańskiemu  królowi? 

•• 

SBBASTYAN.  , 

Śliczneż-to  było  wesele,  i  śliczsy  tóżdaaaiiy  pQ¥irót. 

ADRTAN. 

Nigdy  jeszcze  Tunis  nie  cieszyło  siig  tafciim  arcywzo- 
rem  królowćj. 

GONZALO. 

w  rzeczy  samćj;  od  czasu  wdowy  Dydony. 

ANTONIO. 

Wdowy?  tam  do  licha!  Cóż  tu  ma  wdowa  do  tokoty? 
wdowa  Dydona? 

SEBASmrAN. 

A  gd^^by  UA  i  Eneasza  jmzwal  wdawcem^  Jakiżeś 
skory  do  krytykil 

ADRTAN. 

Wzmianka  waćpana  o  Dydonle  daje  mi  do  myślenia: 
Dydona  panowała  podobna  w  Kartaginie,  nie  w  Tunis. 

G&NaAŁO* 

Ależ  Tunis  było  Kartagina. 

MDNMJSU 
Kartaginą? 

OONZALO. 

Kartaginę:  mogę  zapewnić  waćputia^ 
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AKTONIO. 

Zapewnienie  jego  jest  potętniejszóm  jak  harfa  cu- 
downa. 

SBBASTYAN. 

1 

Wznosi  odrazu  mury  i  domy. 

ANTONIO. 

Czegóż  niepodobnego  nie  zdoła  jeszcze  dokazać? 

SSBASTTAN. 

.  Zobaczycie,  że  sobie  tg  wyspę  do  kieszeni  wsadzi 
i  da  ją  swemu  synowi  w  postaci  jabłka. 

ANTONIO    • 

I  zasiawszy  ziarnka  tego  jabłka  w  morzu,  wyprowa- 
•  dzi  z  niego  nowe  wyspy.  * 

GONZALO. 

Tylko  tyle? 

ANTONIO. 

Na  teraz  wystarczy. 

GONZAŁO. 

Miłościwy  panie,  mówiliśmy  tu,  że  nasze  szaty  zdają 
sig  być  teraz  równie  świeże,  jak  były  w  Tunis,  na  weselu 
twój  córki,  która  jest  obecnie  królową. 

ANTONIO. 

I  to  najpiękniejszą,  jaka  kiedykolwiek  tam  pano- 
wała. 

8BBA8TTAN. 

Potrąćże  wdowę  Dydonę,  bardzo  proszę. 

ANTONIO. 

A,  prawdal  Od  czasu  wdowy  Dydony.  , 

GONZALO. 

'  Kie  jesŁże  mój  kaftan  tak  świóży,  jak  był,  kiedy  go 
po  raz  piórwszy  wdziałem?  tojest,  pod  pewnym  względem. 

ANTONIO. 

Ten  wzgląd  traftuo  mu  się  schwycić  udało* 
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GONZAŁO. 

Kiedy  go  wdziałem  na  wesele  twćj  córki. 

AŁOl^ZO. 

Kładziesz  mi  w  uszy  słowa,  których  brzmienie 
Jest  im  nie  miłe.  Bogdajbym  był  córki 
Tam  nie  odwoził,  gdy  wracając  ztamt|d 
Straciłem  syna;  i  ona  tćż  dla  mnie 
Jakby  stracona,  bo  tak  jest  daleko, 
Że  j^'  joż  pewnie  nigdy  nie  zobaczę. 

0  ty,  coś  w  spadku  po  mnie  miał  dziedziczyć 
Neapol  i  Medyolan,  jakiejż  ryby 

Stałeś  się  pastwą? 

FRANCISKO. 

Nie  rozpaczaj,  panie, 
Możeć  on  jeszcze  żyje.  Byłem  świadkiem, 
Jak  dzielnie  garnął  pod  siebie  bałwany, 

1  jechał  na  ich  grzbiecik;  deptał  powódź, 
Jćj  natarczywość  odtrącając  na  bok, 

I  krzepko  stawiał  pierś  napływającym 
Spiętrzonym  falom.  Widziałem,  jak  śmiało 
Nad  niesfomćmi  wały  wznosił  głowg, 
I  ramionami  je  bijąc,  sterował 
Sobie  do  brzegu,  który  nad  podmytą 
Podstawą  swoją  zdawał  śię  ku  niemu 
Wyciągać  na  przyjęcie.  Niezawodnie 
Dostaj  się  zdrowo  na  ląd. 

AŁONZO. 

Nie:  on  zginął, 

*    8SBASTTAN. 

Sam  sobie,  panie,  przypisz  jego  stratę: 
Zamiast  w  Europie  córkę  postanowić, 
Wolałeś  dać  ją  Afrykaninowi, 
Wygnać  z  przed  oczu  swoich,  które  teraz 
Żai  słusznie  łzawi. 

AŁONZO. 

Przestań,  przestań,  proszę. 

8BBA8TTAN. 

Myśmy  na  klęczkach  zaklinali  ciebie, 
Błagali  najusilnićj;  sama  nawet 


u 
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Ta  piękna  dusza,  ważąc  sig  popiędzy 
Wstrętem  i  posłuszeństwem,  wskazywała, 
Na  którą  stronę  powinna  się  była 
Szala  twćj  woli  przechylić.  Napróżno. 
Otóż  Ferdynand  twój  stracony  dla  nas, 
Bodaj  czy  nie  na  zawsze;  w  Neapolu 
I  w  Medyolanie,  skutkiem  tego  związku, 
Więcćj  jest  teraz  wdów,  niż  my  im  t  soi% 
Na  pocieszenie  przywozimy  mężów. 
Twoja-to  wina  wyłącznie. 

ALONZO. 

Podobnież 
Gftówna  część  straty. 

GONZALO. 

Książe  Sebastyanie, 
Prawdzie  słów  twoich  niedostaje  trochę 
Delikatności  i  pory  stosownćj;    • 
Zajątrzasz  ranę,  zamiast  ją  zabliźniać. 

SEBA-eTTAN. 

Słuszna  uwaga. 

ANTONIO. 
I  godna  chirurga. 

GONZALO. 

Wszyscyśmy,  panie,  pod  złej  aury  wpływem, 
Gdyś  ty  pochmurny. 

SEBASTYAN. 

Złśjaur)^? 

ANTONIO- 

W  istocie, 


I  bardzo  nawet. 


GONZALO. 


Gdybym  na  tój  wyspie 
Był  plantatorem,— 

ANTONIO. 

Zasiałby  pokrzywy. 
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8EBASTTAN. 

Albo  pćrz  albo  szczaw  koński. 

GONZALO. 

A  gdybym 
Był  na  nićj  królem,  cóżbym  wtedy  zrobił? 

SEBASTYAN. 

stronił  od  wina,  bo-by  go  nie  było. 

GONZALO. 

Wszystkobym  w  mpjój  rzeczypospolitćj 
Opak  urządził:  nie  zniósłbym  żadnego 
Handlu,  żadnego  nazwiska  urzędu; 
Naukby  żadnych  nie  znano;  poddaństwa, 
Bogactw,  ubóstwa;  kontraktów  i  spadków; 
Granic  ziem;  pola  i  winnic  uprawy; 
Żadnych  użytków  zboża  ani  wina, 
Ani  metalu;  żadnego  rzemiosła;— 
Wszyscyby  ludzie  próżnowali,  wszyscy, 
Mstezyćni  i  kobićty:  ale  za  to 
Wszyscyby  byli  czyści  i  niewinni;— 
Żadnego  władztwa^ 

SBBASTYAN. 

A  chciał  sam  być  królem. 

ANTONIO. 

Końeowi  jego  rzeczypospolitój 
Wyszedł  z  pamięci  początek.  - 

GONZALO. 

Wszystko  dla  wszystkich  w  wspólności  natury, 

Niosłoby  owoc  bez  trądu  i  potu; 

Zdrad,  wiarołomstwa,  mieczów,  dzid,  dział,  zgoła 

Potrzeby  broni  nie  byłoby  u  mnie; 

Natura  z  dob^j  woliby  starczyła 

Wszelkiego  plonu  w  pełni  obfitości. 

Na  kam  dla  mego  niewinnego  ludu. 

8SBASTYAN. 

Nie  byłoby  więc  między  jego  poddanymi  małżeństw? 

ANTONIO. 

I^adnych  zgoła:  wszyscyby  żyli  Iniaie  i  samopas, 
i  kobićty  byłyby  wszystkie  itta  wszystkich. 


Z6 
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GONZAŁO. 

Tak-tobym  rządził,  i  błogim  tym  rządem 
Zaćmił  wiek  złoty. 

8EBA8TTAN. 

Boże,  chroń  dni  Jego 
Królewskićj  mości! 

ANTONIO. 

Niech  żyje  Gonzalo! 

GONZALO. 

Cbcićj  tylko  zważyć,  miłościwy  panie,— 

AŁONZO. 

Proszę  cię,  przestań;  prawisz  mi  o  niczśm. 

GONZAŁO. 

Nie  przeczę  waszćj  wysokości,  i  uczyniłem  to  jedy- 
nie dla  nastręczenia  sposobności  tym  panom,  którzy  tak 
drażUwe  i  łaskotliwe  mają  płuca,  że  zawsze  zwykli  się 
śmiać  z  niczego. 

ANTONIO. 

Myśmy  się  śmieli  z  waćpana. 

GONZAŁO. 

Tak  jest,  ze  mnie,  który  w  tego  rodzaju  krgtofilnych 
szermach  naprzeciw  was  jestem  oiczem:  możecie  więc 
bezpiecznie  śmiać  się  dalćj  z  niczego. 

ANTONIO. 

To  był  pocisk  nie  lada! 

SBBASTTAN. 

Szkoda  tylko,  że  przeszedł  mimo. 

GONZAŁO. 

Jesteście  panowie  rycerzami   rzadkiej   dzielności: 
wyparowalibyście  księżyc  z  jego  sfery,  gdyby  wni^'  bez 
zmiany  przez  pięć  tygodni  mógł  pozostać. 
(Arjj^  nU  widń<dny  wchodzie  wydając,  uroczystą  mdodyą)* 

SBBA8TTAN. 

Uczynilibyśmy  to  niezawodnie,  a  potćm  wyprawili* 
byśmy  nocne  polowanie  na  ptaki. 
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ANTONIO. 

Kie  bierz  tego  do  serca,  kochany  panie. 

GONZALO. 

Możesz  pan  być  zupełnie  o  to  spokojny:  nie  myślę 
wysilać  mego  mózgu  na  harc  tak  jałowy.  Kołyszcie  mię , 
z  łaski  swojćj,  do  snu  swym  śmiechem;  bo  w  istocie,  coś 
mi  się  zbiera  na  niego. 

ANTONIO. 

Idź  waćpan  spać  i  przysłuchuj  się  naszćj  rozmowie. 
(Wizjfscy  zasypiają^  prócz  Alonza^  Sebastyana  i  Antonia). 

ALONZO. 

Cóź-to  jest?  Wszyscy  tak  nagle  posnęli!    , 
Bogdąj  i  moje  oczy  jednocześnie 
Zamknęły  z  sobą  myśli  moje!  Czuję, 
Że  s%  do  tego  skłonne. 

SEBASTYAN. 

Uczyń  zadość, 
Łaskawy  panie,  temu  ich  wezwaniu ; 
Bzadko  przychodzi  ono  w  chwilach  smutku, 
A  gdy  przychodzi,  przynosi  pociechę. 

ANTONIO. 

My  we  dwóch  stać  tu  będziemy  na  straży, 
I  czuwać  nad  twćm  bezpieczeństwem,  panie, 
Gdy  zaśniesz, 

ALONZO. 

Dobrze!  Dziwna  ociężałość! 

(Zasypia.  Aryd  wychodzi). 

SEBASTTAN. 

Co  za  szczególna  senność  ich  napadła! 

ANTONIO. 

Snadź-to  właściwość  klimatu 

SiBASTYAN. 

Dla  czegóż 
Nasze  powieki  się  nie  zamykają? 
Ja  się  bynajmnićj  nie  czuję  w  tćj  chwili 
Usposobionym  do  spania.  ; 
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ANTOHIO. 

Ja  także; 
Władze  me  raźnie  faukcyoDują.  Padli, 
Jakby  na  hasło  umówione,  jakby 
Grom  w.  nich  uderzył.  Cóż-by  mogło  teraz, 
-    Przezacny  Sebastyańie?— Cóżby  mogło?— 
Nie!  niel  a  przecież  zda  mi  się,  że  widzg 
Na  twojćj  twarzy  to,  coby  być  winno. 
Sposobność  głośno  przemawia  do  ciebie ; 
I  bystra  moja  wyobraźnia  widzi 
Korong  na  twe  czoło  spływającą. 

SBBASTTAN. 

Czy  ty  śpisz? 

ANTONIO. 

Wszak  mię  słyszysz  mówiącego? 

8EBASTTAN. 

Tak,  ale  mowa  twa  senna.  Majaczysz 
Przez  sen,  Antonio.  Cóżeś-to  powiedział? 
W  istocie,  dziwny-to  stan,  nie^chany, 
Stać  z  otwartemi  oczyma;  stać,  mówić. 
Ruszać  się,  będąc  we  śnie  tak  głębokim. 

ANTONIO. 

0  Sebastyaniel  ty  na  sen  skazujesz 

Twe  szczęście,  na  śmierć  raczśj;  mrużysz  oczy 
Będąc  na  jawie. 

8BBASTYAN, 

Zrozumiale  chrapiesz: 
Chrapanie  twoje  ma  znaczenie. 

ANTONIO. 

Jestem 
W  humorze  bardzićj  niż  zwykle,  na  seryo; 

1  tobie  w  takim  samym  być  się  godzi, 
Jeśliś  mię  pojął;  to-ć  potroi. 

SEBA8TTAN. 

Dobrze ; 
Jestem  stojącą  wodą. 
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▲NTOKia 

Praybór  zyskać 

SEBASTTAN. 


Zrób  to,  bo  Vrodzona 
Ciężkość  trzyma  mię  w  stanie  opadnięcia. 

ANTONIO. 

0  gdybyś  wiedział,  jak  żywisz  ten  zamiar, 
Szydząc  zeń;  jak  go  poniżając  wznosiszl 
Boć  opadnięcie  wody  ma  tę  własność, 

-  Że  do  stałego  gruntu  zbliża  ludzi; 
Tćm  bardzićj,  kiedy  są  ciężcy. 

SEBASTTAN. 

Mów  dalćj; 
Wzrok  twój  i  wyraz  twarzy  zapowiada 
Coś,  czego  poród  jest  trudny. 

ANTONIO. 

Posłuchaj. 
Lubo  ten  krótkićj  pamięci  doradzca, 
(Po  któiym  pamięć  równie  krótką  będzie, 
Gdy  w  ziemi  legnie),  wymownie  tu  dowiódł, 
(Bo  jego  cały  rozum  jest  w  wymowie), 

1  prawie  wmówił  w  króla,  że  syn  jego 
Ocalał:  żeby  nie  utonął  jednak, 
Jestto  zarówno  rzeczą  niepodobną, 
Jak  żeby  płynął  ten  co  tu  śpi. 

SBBASTTAK.    ' 

Nie  mam 
Wcale  nadziei,  że  on  nie  utonął. 

Al^TOKlO. 

0  jakże  wielka  nadzieja  dla  ciebie 
Mieści  się  właśnie  w  tym  braku  mbdzieil    - 
Brak  jćj  z  tćj  strony  jest  z  drugiój  zaiste 
Szczytem  jćj  tak  wysokim,  że  ąię  nawet 
Oko  ambicyi  dalćj  nie  posuwa; 

1  dosięgnąwszy  tam^  ledwo  śim^  wierzyć. 
Temu  co  widzi.  Zgadzaszli  się  ze  maą, 
Ze  Ferdynand  utonął? 
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6EBASTTAN. 

Niewątpliwie. 

ANTONIO. 

Skoro  nie  wątpisz  t)  tern,  to  mi  powiedz, 
Kto  jest  najbliższym  na  tron  Neapolu 
Następcą? 

SEBASTYAN. 

Klarybella. 

ANTONIO. 

I  . 

Klarybella? 
Królowa  Tunis?  która  mieszka  prawie 
Na  końcu  świata?  która  z  Neapolu 
Wtedyby  tylko  mogła  wieść  otrzymać, 
KiedjAy  słońce  było  pocztą ,  (księżyc 
Byłby  do.  takićj  missyi  za  powolny), 
I  to  nie  pierwćj,  ażby  przyszłe  na  świat 
Brody  porosły;  od  którćj  płynących  ' 
Wszystkich  nas  morze  pochłonęło,  kilku 
Atoli  potćm  wyrzuciło  nazad, 
Snadź  przeznaczając  ich  przez  to  do  dzieła, 
Którego  szypłem  jest  to  co  się  stało; 
Nić  zaś  przyszłości  w  twćm  ręku  i  mojćm. 

SEBASTYAN. 

Jakaż  jest  przędza  tćj  nici?  Mów  jasno. 
Prawda,  że  córka  mego  brata  żyje 
Nateraz  w  Tunis,  że  tron  Neapolu 
W  Bukcessyi  jćj  przypada;  że  nakoniec 
Pomiędzy  dwojgiem  tych  krajów  jest  przestrzeń 
Dość  znaczna. 

ANTONIO. 

Przestrzeń,  którćj  każdy  łokieć 
Zdaje  się  mówić:  Mogłaiby  mię  w  drodze 
Do  Neapolu  zmierzyć  Klarybellaf 
Niech  ona  sobie  pozostanie  w  Tunis, 
A  niech  Sebastyan  działał  Przypuść  tylko, 
Że  oni  padU  trupem,  w  takim  razie 
Byliżby  gorsi  jak  teraz?  Są  ludzie, 
Zdolni  tak  dobrze  Neapolem  rządzić, 
Jak  ten  tu  śpiący;  politycy  zdolni 
Równie  rozwlekle  i  na  wiatr  bajdurzyć, 
Jftk  ten  Goozalo;  ja  sambym  potraci 
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Być  srokf  równej  potęci.  O  gdybyś 
Wnikiift  w  myśl  moj%!  jakżeby  dla  ciebie 
Ich  sen  był  błogim!  Pojąłżeś  mię?  powiedz. 

SBBASTYAN, 

Podobno  tak. 

ANTONIO. 

I  w  jakimż  jest  sto3unku 
Postanowienie  twe  do  twego  szczęścia? 

8BBASTTAN. 

Jeżeli  się  nie  mylę ,  tyś-to  strącił 
Prospera,  brata  twego. 

ANTONIO. 

Nie  inaczćj: 
I  patrz,  jak  dobrze  mi  dziś  leżą  suknie ; 
Nierównie  lepiśj  jak  wprzód.  Słudzy  brata, 
Niegdyś  koledzy  moi,  są  obecnie 
Mojemi  ludźmi. 

8EBA8TTAK. 

Ależ  twe  sumienie? 

ANTONIO. 

Gdzież  ono  jest  i  czóm  jest?  Gdyby  było 
Odziębielizną  w  nodze,  wdziałbjin  wtedy 
Na  mą  pantofel ;  ale  ja  bynajmnićj 
Nie  czuję  tego  bóstwa  w  mojćm  łonie. 
Choćby  pomiędzy  mną  a  Medyolanem 
Leżało  dziesięć  sumień,  wprzódby  każde 
Mogło  zamarznąć  i  roztopnieć,  nimby 
Mi  dokuczyło.  Oto  wasz  brat  leży: 
Byłżeby  on  czćm  lepszćm  jak  ta  ziemia, 
Na  którćj  leży,  gdyby  rzeczywiście 
Był  tćm,  do  czego  jest  podobny?  Gdybym 
Ja  go  tym  chętnym  mieczem,  co  nie  trudno, 
W  łóżko  położył  głębićj  o  trzy  cale? 
Tybyś  tymczasem  mógł,  z  równą  łatwością , 
Na  wieczne  czasy  uczynić  spokojnym 
Ten  stary  szczątek,  tego  pana  mędrka. 
Żeby  nam  przestał  bróździć.  Wszyscy  inni 
Udobruchaliby  się  wnet  jak  koty 
Przy  misie  mleka,  i  takby  skakali, 
Jak  im  zagramy. 

Tną  n  EwlMlfA  IMt         ^ 
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BURZ  A. 


SEBASTTAK. 


Drogi  przyjacielu, 
Twój  przykład  bgdzie  moim  przewodnikiem. 
Jak  ty  do  Medyolanu,  tak  ja  dojdę 
Do  Neapolu.  Dobądź  miecza!  Jeden 
Cios  nim  zadany  umorzy  daninę , 
Którą  obecnie  płacić  musisz ;  ja  zaś, 
Zostawszy  królem  będęć  wdzięczny. 


ANTONIO. 


Dobądź 


uooąaż 
Twojego  także,  a  gdy  ja  dłoń  wzniosę , 
Wznieś  i  ty  swoją  również  i  spuść  mężnie 
W  Gonzala  piersi.^ 

SEBASTYAN. 

^  .         Czekaj:  jeszcze  słowo. 

(Bozmawitiją  poeichu). 
(Muzyka.  Aryd  niemdzialny  wchodzi). 

ABYEL. 

Mój  pan,  za  sprawą  swego  kunsztu,  ujrzał 
Zagrażające  swym  dwom  przyjaciołom 
Niebezpieczeństwo,  i  mając  na  pieczy 
Swój  plan,  przysyła  mię  im  na  ratunek. 
(Spiiwa  w  ucho  Gomalowt). 
Wy  chrapiecie,  a  tymczasem 
Czujna  zdrada,  gardząc  wczasem, 

Zamach  knuje  tu. 
Jeśli  wam  jest  żywot  drogi. 
Radzę  wam  na  równe  nogi 
Zerwać  się  co  tchu. 

ANTONIO. 

A  więc  nie  traćmy  czasu. 

GONZALO. 

o  święci  aniołowie  chrońcie  króla  t 

(Budzą  się  wazyacy  jednoeieśnU). 

ALONZO. 

Co  to  jest?  czemu  z  dobytemi  szpady? 
^k|d  tak  okropne  miny  ? 
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Co  się  stało? 

8EBASTYAN. 

Gdyśmy  tu  stali  nad  wami  czuwając, 

W  tśj  właśnie  chwili  rozległ  się  ryk  straszny , 

Jakby  bawołów ,  albo  lwów.  Nie  onże  ^ 

Was  zbudził?  Moje  ucho  tknął  on  w  sposób 

Przerażający. 

ALONZO. 

Ja  nic  nie  słyszałem. 

ANTONIO. 

Był-to  huk  zdolny  dreszcz  wzbudzić  w  potworack, 
Sprawić  trzęsienie  ziemi ;  ryk  jakoby 
Trzody  lwów. 

ALONZO.  • 

Czyś  ty  co  słyszał  Gonzalo  ?    ' 

GONZALO. 

w  istocie,  panie,  słyszałem  szczególny 

Jakiś  gwai:,  który  mię  nagle  obudził:  / 

Targnąłem  cię  za  ramię  i  krzyknąłem, 

Gdym  otworzywszy  oczy  gołe  miecze 

Ujrzał  w  ich  ręku.  Był  tu  jakiś  hałas , 

To  pewna:  bądźmy  ostrożni  lub  lepićj 

Oddalmy  się  z  tych  miejsc.  Oręźe  z  pochew  I 

ALONZO. 

Pójdźmy  ztąd ;  w  innśj  stronie  wyspy  szukać 
Mego  biednego  syna. 

GONZALO. 

Oby  nieba 
Raczyły  go  uchronić  od  tych  bestyj , 
Bo  on  się  pewno  tu  gdzie  błąka. 

;    -  ALONZO. 

Idźmy. 

ABYEL 

(do  siebie). 

Jdź  królu  szukać  syna;  ja  zaś  o  tćm 
Co  zaszło  donie  ść  chyżym  spieszę  lotem. 
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SCENA  DRUGA. 

łona  strona  wyspy. 

kALBBAN  wchodzi  z  naręczem  drzewa.   W  oddale- 
niu słychać  grzmot 

KALIBAN. 

Bodajby  wszelkie  zatruta  wyziewy , 
Jakie  wysysa  słońce  z  zgniłych  bagien, 
Błot  i  piokrzadeł,  na  Prospera  spadły 
I  wskroś  go  zaraziły!  Jego  duchy 
Sfysz%  mig ,  przecież  muszę  mu  przeklinać. 
Wprawdzieć  mię  one  nie  szczypią,  jeżeli 
On  im  nie  każe ,  nie  straszą  w  postaci 
Kolcatych  zwierzów ,  nie  tarzają  w  błocie , 
Nie  sprowadzają  z  drogi  wśród  pomroku 
Świecąc  jak  głownie,  ależ  ten  niecnota 
Za  lada  fraszkę  podszezuwa  je  na  mnie , 
Już-to  w  postaci  małp ,  które  mi  z  raiu 
,     Pysk  wykrzywiają  i  kłapią  zębami, 
A  potćm  ^adle  mię  kąsają ;  już-to 
W  postaci  jeżów,  które  przytulone 
Leżą  na  drodze  kędy  idę  boso , 
A  kolce  wznoszą  kiedy  stąpię ;  często 
Zsyła  on  na  mnie  żmije,  które  całe 
Ciało  mi  kłują  i  rozszczepionemi 
Sycząc  zębami  w  wściekłość  mię  wprawiają. 

(Tryńhdo  wchodzi). 
0,0,  znów  idzie  któryś  z  jego  duchów 
Aby  mię  dręczyć  za  to ,  żem  się  trocl^ę 
Spóźnił  z  drewkami ;  położę  się  plackiem : 
Może  mię  nie  spostrzeże. 

TBYNKULO. 

Niema  tu,  ani  drzewka,  ani  krzaka,  pod  któryby 
się  człowiek  mógł  jako  tako  schronić  w  niepogodę ,  a  tu 
się  na  nową  burzę  zanosi.  Słyszę  ją  w  podmuchu  wiatru : 
ta  czarna  ogromna  chmura  tam  wygląda  jak  stara  kufa, 
co  chce  płyn  z  siebie  wylać.  Jeżeli  zagrzmi  tak  jak  nie- 
dawno, to  nie  wiem  gdzie  przycupnę;  ta  chmura  nie  myśli 
żartować.  —  Cóż  to  znowu  takiego?  Człowiek  czy  ryba? 
Żywe -li  to  czy  martwe?  Wzdyć-to  ryba,  pachnie  jak 
ryba;  wydaje  zapach  stęchłśj  ryby :  jest-to  gatunek  gło- 
wacza, tylko  w  nienajświeższym  stanie.  OsobUwsza  ryba! 
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Gdybym  byt  w  Anglii  i  miał  z  sobą  tę  rybę ,  choćby  tyl- 
ko  osoloną,  każdy  gap  niedzielny  dałby  mi  srebrnika; 
zrobiłbym  tam  z  tym  potworem  fortunę ;  bo  tam  każda 
nadzwyczajna  bestya  popłaca,  i  tacy,  co  szeląga  dać  nie 
chcą  żebrzącemu  kalece ,  dadzą  ich  dziesięć  za  widzenie 
trupa  Indyanina.— Nogi  jakby  ludzkie  I  płetwy  jak  ramio* 
na!  Do  licha,  ciepły!  Odstępigę  teraz  od  mego  zdania , 
cofam  moje  twierdzenie:  nie  jest -to  ryba,  ale  jeden 
z 'mieszkańców  tćj  wyspy,  świeżo  rażony  od  pioruna. 
(Grzmot).  Biada  mi!  Burza  znowu  sięzbUża;  co  najle- 
pszego mogę  zrobić,  to  wsunąć  się  pod  jego  okrywadło: 
nie  ma  tu  żadnćj  innćj  strzechy  dokoła.  Bićda  zmusza 
czasem  człowieka  czort  wić  z  kim  dzielić  łoże^.  Obwinę 
się  tą  płachtą  i  tak  skulony  leżćć  będę ,  dopóki'  się  burza 
nie  wydąsa. 

STEF  ANO  wchodzi  ipi^uoająe  z  flaszką  w  ręku. 

STEFANO. 

Nie  puszczę  się  na  morze  już ; 

Tu  umrzćć  chcę  na  lądzie , — 
To  głupia  melodya,  dobra  do  śpiewania  na  pogrzebie.  • 
Ta  mój  rezon.  {Pije\ 

Kapitan  i  bosman ,  kanonier  i  ja ,         ' 
Kochamy  galanckie  dziewczyny: 
Do  Magdy  i  Kaśki  aż  serce  nam  drga; 
Lecz  ani  znać  chcemy  Maryny : 
Bo  harda,  sierdzista,  uparta: 
Ghcićj  tknąć  ją,  toć  pośle  do  czarta. 
Ni  smoły,  ni  dziegciu  nie  miła  jćj  woń ; 
Sze^c  tylko  w  jćj  łaskach,  szewc  przystęp  ma  doń. 
Więc  dalćj  na  morze,  drużyno! 
Do  czarta  z  tak  durną  dziewczyną ! 
I  to  głupia  melodya:  ależ  tu  mój  rezon.  {Pije). 

KAŁIBAN. 

Nie  męcz  mię,  duchu!— Oh  ! 

STEFANÓ. 

Co  to  takiego?  Czy  djabli  tu  mieszkają?  Chcąż  oni 
z  nas  drwić  sobie  pod  postacią  dzikich,  indyjskich  ludzi? 
Hol  ho!  nie  na  to  wybrnąłem  z  topieli,  abym  się  teraz 
czworgu  waszych  nóg  dał  zastraszyć.  Było  powiedziane : 
żaden  z  tych  co  chodzą  na  czterech  nogach  nie  zdoła  go 
skłonić  do  odwrotu  i  tak  tćż  będzie  mówione  i  nadal ,  - 
póki  nos  Stefana  nie  przestanie  wciągać  oddechu. 
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KAŁIBAK* 

Mgczy  mifi  ciągle !— Oh ! 

STEFANO. 

To  jakiś  czworonożny  potwór ,  właściwy  tćj  wyspie, 
którego,  jak  się  zdaje,  febra  trzęsie.  Gdzież  on  aig, 
tt  kata,  mógł  nauczyć  naszćj  mowy?  Mubz§  mu  dać  co  na 
wgmocnienie.  Jeżeli  mi  się  uda  go  wyleczyć,  przyswoić 
i  zabrać  z  sobą  do  Neapolu,  to  mi  posłuży  na  podarunek 
dla  najpierwszego  z  książąt. 

,  KAŁIBAK. 

Błagam  cię,  nie  mgcz  mię  I  Będę  już  odtąd 
Prędzćj  przynosił  drzewo. 

8TBFAN0. 

Ma  teraz  paroksyzm ,  nie  może  więc  tłumaczyć  się 
sensownie:  dam  mu  łyknąć  wina;  jeżeli  go  jeszcze  nigdy 
nie  kosztował,  to  mu  febrę  rozpędzi ;  a  jak  go  uleczę 
i  przyswoję,' to  go  zamienię  na  monetę.  Ręczę,  że  się 
znajdzie  taki  amator,  co  go  kupi  na  wagę  złota. 

KAŁIBAN. 

Nie  bardzoś  jeszcze  mi  dokuczył ,  ale 
Masz  się  ku  temu  sądząc  z  twego  drżenia. 
Prospero  działać  zaczyna  przez  ciebie. 

STEFANO. 

Nie  bój  się !  otwórz  gębę !  Jest  tu  coś  co  ci  dobrze 
zrobi.  Otwórz  pysk,  bestyo!  Płyn  ten  otrząśnie  z  ciebie 
to  trzęsienie,  możesz  mi  wierzyć.  Nikt  nie  wić  zkąd  mu 
przychodzi  przyjaciel.  Jeszcze  raz :  otwórz  mordę ! 

TRTNKULO. 

Powinienbym  znać  ten  głos ;  toby  powinien  być— 
ale  on  utonął ,  a  to  są  djabli.  Biada  mi ! 

STBPANO. 

Cztery  nogi  i  dwa  głosy!  Milutki  potworek!  Głos 
z  przodu  służy  mu  zapewnie  do  mówienia  dobrze  o  bli- 
źnim ,  a  głos  z  tyłu  do  złorzeczeń  i  rzucania  potwarzy. 
Jeżeli  tego  wina  wystarczy  aż  do  skutku,  to  go  uleczę. 
Nuże!— Amen!  Teraz  ci  w  twoją  drugą  gębę  naleję. 

TRYNRULO.  . 

Stefano ! 


Digitized  by  LnOOC IC 


B  u  B  z  A.  4t 

STBFAKO. 

Druga  gęba  woła  na  mnie  po  imieniu.  Zaaię !  Zasi^ ! 
To  djabet  nie  potwór.  Nie  myślę  sig  z  nim  zadawać ;  nie 
jestem  tak  ostro  kuty. 

TRTNKULO. 

Stefano !  Jeżeli  ty  Stefano ,  to  się  mnie  dotknij ; 
przemów  do  mnie.  Jam  jest  Trynkulo  ,--nie  bój  się,— 
twój  przyjaciel  Trynkulo. 

StBFANO. 

Jeżeliś  ty  Trynkulo ,  chudość  łydek  zaraz  mię  o  tćm 
przekona.  Wyciągnij  się !  W  rzeczy  samćj ,  je/eli  są  jakie 
łydki  Trynkula,  to  niewątpliwie  te  są  niemi.  Jesteś  Tryn- 
kulo: Trynkulo  w  całćj  okazałości.  Jakimźeś,  u  licha 
sposobem  mógł  się  zamienić  w  nieczystość  tego  dziwolą- 
ga. Możeż  on  wydawać  Trynkulów? 

TRYNKULO. 

Rozumiałem ,  źe  go  piorun  zaMł.— -Nie  utonąłżeś , 
Stefano?  Spodziewam  się  teraz,  żeś  nie  utonął.  Czy  burza 
już  minęła?  Bałem  się  jćj  i  dlatego  schowałem  się  pod 
płaszcz  tćj  niby  martwćj  istoty.  Żyjesz  więc,  Stefano? 
O  Stefano  I  Dwóch  Neapolitańczyków  ocalohychl 

STBFANO. 

Nie  obracaj  mię  tak  na  wszystkie  strony:  mój  żołą- 
dek nie  ma  konsystencyi. 

KALIBAN. 

To  jakieś  wcale  przyjemne  jestestwa: 
Ten  co  mi  w  gębę  lał  jest  istnym  bogiem ; 
Ma  napój  z  nieba.  Mnszę  przed  nim  klęknąć. 

8TBFAH0. 

Jakżeś  uszedł  śmierci?  Jakżeś  się  tu  dostał?  Mówi 
Jam  się  wyratował  na  beczce  wina,  którą  majtkowie  wy- 
rzucili za  burtę.  Wzywam  cię  na  tę  flaszkę ,  com  ja  wła- 
snemi  rękoma  zdłubał  z  kory, po  wydobyciu  się  na  ufzęgi  . 
powiedz ,  jakeś  się  tu  dostał? 

EAŁIBAN«  .  ^ 

Przysięgać  na  tę  flaszkę,  że  ci  będę 
WJemie  i  pilnie  służył  aż  do  śmierci, 
Bo  napój  w  nićj  zawarty  jest  nadziemgkl, 
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STEFAirO. 

Na  tg  flaszkę  1  mów  jakeś  się  wykpił  od  śmierci? 

TBTNKULO. 

t 

Przypłynąłem  jak  kaczka  do  brzegu ;  bo  trzeba  ci 
wiedzićć ,  że  imiiem  pływać  jak  kaczka. 

STEFANO 
(podając  mu/laszki/. 

Pocałigże  tę  księgę!  Chociaż  umiesz  pływać  jak 
kaczka,  nie  idzie  jednak  za  tćm,  żebyś  z  natury  nie  był 
gęsią.    . 

TRTNKULO. 

O  Stefano!  maszli  jeszcze  więcćj  takich  kropel? 

8TEFAN0. 

Gałą  bec2niłkę,  mój  robaku;  piewnica  moja  mieści 
się  w  jednćj  ze  skat  nad  morzem:  tamem  ukrył  moje  za- 
pasy.—No,  potworze,  cóż  się  dzieje  z  twoją  febrą? 

KALIBAN. 

Zkądżeś  się  ty  tu  wziął?  Czy  z  nieba  spadłeś? 

STEFANO. 

Nieinaczćj,  z  księżyca.  Jeżeliś  słyszał  o  Gawle  na 
księżycu,  to  ja  nim  byłem. 

KALIBAN. 

Widziałem  cie  tam  i  cześć  ci  składałem. 
Nieraz  mi  ciebie  moja  dawna  pani 
Pokazywała,  twego  psa  i  kępę. 

STEFANO. 

Naści!  pocałuj  tę  księgę!  Jak  jćj  zabraknie  wątku, 
to  go  jćj  dodam. 

TBTNKULO. 

Dalipan,  to  jakiś  dobroduszny  potwór.  I  ja  go  się 
bałem?— Poczciwy  potwór!  Widział  Gawła  na  księży- 
cu.—Biedny  łatwowierny  potwór!  — Patrzcie  jak  umić 
trąbić. 
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EAŁIBAN. 


Pokaźgti  żyzne  zakąty  tej  wyspy. 
Pozwól  mi  swoje  nogi  ucałować, 
Czcić  cię  jak  Boga. 


TRYNKULO. 


To  jakiś  chytry,  pijacki  potwór!  Gotów  ukraść  fla- 
szkę swemu  bogu  jak  zaśnie. . 

EAŁIBAN. 

Npgi  ci  lizać  będę,  zaprzysięgaęć 
Wieczne  poddaństwo, 

STEFANO. 

Pójdźże,  uklgkny  i  przysięgnij. 

TSTITKUŁO. 

Dalipan,  na  śmierć  się  zaśmieję  z  tego  potwora. 
.  Co  za  głupowaty  potwór!  Co^za niezdarny  potwór!  Chęt- 
ka mię  bierze  go  wygrzmocić.  . 

STI^AMO. 

Pocałiy-że  tę  księgę  jeszcze  raz ! 

TETMEULO. 

To  bąk  nie  potwór:  patrzcie,  jak  się  przypiął  do 
flaszki  1  Obmierzły  potwór ! 

EAŁIBAN. 

Wskażę  ci  źródła,  rwać  dla  ciebie  będę 
Jagody ,  ryby  łowić ,  nosić  drzewo. 
Przekleństwo  tema  ciemiężcy,  któremu 
Dotąd  służyłem!  Już  mu  nie  przjmiosę 
Ani  kawałka  szczapy.  Twoim  jestem , 
Wyłącznie  twoim ,  cudowny  człowieku. 

TRYNEULO. 

Co  za  śmieszny  potwór!  Cud  robić  z  marnego  pijaka! 

EAŁIBAN. 

Powiodęć ,  kędy  leśne  jabłka  rosną ; 
Długiem!  paznokciami  wygrzebywać 
Będę  ci  trufle;  wskażęć  sójcze  gniazda; 
Nauczęć  chwytać  zwinne  koczkodany; 
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Orzechy  zbierać  ci  będę  i  szukać 

Dla  cię  po  skałach  młodych  mew.  Pójdź  tylko. 

STBFANO. 

Idź  naprzód  i  przestań  paplać:— Trynkulo,  ponie- 
waż król  z  całą  osada  utonął,  my  przeto  zajmiem  w  po- 
siadanie tę  wyspę.— Naści  flaszkę  i  nieś  ją ! — Bądź  spo- 
kojny, bracie  Trynkulo ,  napełnimy  ją  znowu. 

KAŁIBAN 
(ipihoa  po  pijanu). 

Bądź  zdrów,  Prosperku;  bądź  zdrów:  bądź  zdrów  I 

tbtnkUlc' 

.  Co  za  wrzaskliwy  potwór !  Co  za  opilczy  potwór! 

EALIBAN     * 

(śpiiwa). 

Nie  będę  mu  już  łowić  ryb , 
Ni  nosić  drzewa 
Jak  zaśpiewa; 

Ni  czyścić  naczyń  w  zwykły  tryb. 

Hej!  dana!  dana, 
Kałiban  ma  innego  pana. 
Innego  sobie  szukaj  Kalibana. 
Wolnymi  hop  sa  sal  Wolnymi  Wolnymi  hop  sa  sal 
Wolnym! 

STBFANO. 

Waleczny  potworze !  prowadź  nas  I 

(Wjfclu>dzą). 

KOHtBC  AKTU  PBUOnOO. 


■'>>CC» 
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PO  ŻABA JKALSKlfe  KRAINIE  W  SYBERYI. 


PHZ9S 

Agatona  Gillera. 


III. 

Podbicie  Buryatów,  narodu  na  wpółdzikiego^  który  nie 
wyrobił  w  sobie  idei  państwa,  nie  wiele  kosztowało  Ko- 
zaków. Brak  zwierzchnio]  władzy,  jednoczącej  siły  na- 
rodu, organizacya  nie  wiążąca  w  porządną  całość  roz- 
pierzchnionych  na  znacznój  przestrzeni  plemion,  brak 
interesu  wspólnego  pomiędzy  temi  plemionami:  nie  do- 
zwolił stawić  energicznego  oporu  Kozakom ,  którzy  gnani 
instynktem  podboju '  i  chciwi  awanturniczych  przygód, 
z  własnego  natchnienia  darli  się  coraz  bardziej  ku  wscho- 
dowi. Bazyli  Aleksiejew  pierwszy  ruszył  na  podboje 
po  nad  Angarę,  lecz  mając  małe  siły  i  nie  mogąc  poko- 
nać licznych  przeszkód,  z  niczem  wrócił  do  Jenisejska. 

Maksym  Perfiliew  wysłany  w  1627  r.  z  oddziałem 
czterdziestu  Kozaków  popłynął  z  Jenisejska  w  górę  rzeki 
Angary  az  do  szamańskich  progów,  znajdujących  się  o  80 
wiorst  w  górę  od  ujścia  do  Angary  rzeki  Ihmu  (1);  a  ztąd 
joi  lądem  wdzierał  Bię  w  te  nowe,  dzikie  ajpełne  interesu 

(1)  Bieka  Ilim  wypływa  x  gór,  które  się  ci^it§  pomiędsy  Len)  i  An* 
gitff,  i  płynfc  kQ  północy  wpada  do  Angary  z  prawego  bnegu. 
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krainy.  On  pierwszy  zetknął  się  z  Buryatami*  Przerażeni 
widokiem  nieznanych  im  wojowników,  pozwolili  im  zra- 
bować swój  dobytek"  (1). 

Następnego  roku  Piotr  Bekietow  wypłynął  takie  z  Je- 
nisejska  i  na  czele  30  ludzi  zwiedził  dalsze  okolice  Angary: 
zebrał  jesak  (daninę  w  futrach)  od  Buryatów  mieszka- 
jących nad  Oką  (2),  i  z  wielkiemi  łupami,  które  zachęciły 
do  nowych  wypraw,  powrócił  do  Jenisejska. 

Buryaci  nie  znając  dotąd  żadnych  podatków,  nie- 
chętnie dawali  je  Kozakom,  i  dlatego  powstali  przeciwko 
nowej  władzy.  R.  1629  Jakób  Chrypunow  posłany  z  To- 
bolska, pobił  ich  przy  ujściu  Oki  i  nad  Ilimem;  lecz  temi 
zwycięztwami  zupełnie  ich  ukorzyć  nie  potrafił.  Chcąc 
łaskawością  i  łagodnością  zyskać  Buryatów,  Kozacy  wró- 
cili im  jeńców  zabranych  w  potyczkach;  lecz  i  ten  środek 
okazał  się  bezskutecznym.  Buryaci  Kozaków  odprowa- 
dzających jeńców  Avymordowali,  a  danin  płacić  nie  chcieli. 

R.  1631  Perfiliew  powtórnie  posłany  w  krainę  Bu- 
ryatów, mając  znaczny  oddział  i  dwie  armatki,  wybudo- 
wał zameczek  nad  Angara  i  nazwał  go  Brackim.  2iame- 
csek  Bracki  stał  się  punktem  wyjścia  nowych  w  krainę 
nadangarską  ekspedycyj,  i  ogniskiem,  z  którego  panowanie 
rossyjskie  rozszerzyło  się  nad  Buryatami. 

Jesak  płacili  Buryaci  sobolowemi  futrami  za  siebie 
i  za  Tunguzów,  których  poprzednio  pokonali.  Roku  1635 
na  zbieranie  jesaka  wysłano  pod  dowództwem  Dunajewa 
52  Kozaków;  żaden  z  nich  nie  wrócił:  wszyscy  legli  pod 
strzałami  Buryatów.  Mikołaj  Radokowski  na  czele  100 
Kozaków  wymaszerowawszy  tegoż  -  roku  z  Jenisejska, 
zn^usił  ich  na  nowo  do  posłuszeństwa.    . 

R.  1637  Bazyli  Czermenin  z  Bracka  udał  się  w  górę 
•Ajag^Tj  i  z  nowej  grupy  Buryatów  na  znak  poddania  jój 
pod  władzę  Rossyi  zebrał  haracz.  Następnego  roku  ci 
nowi  poddani  odmówili  płacenia  podatków,  lecz  1680 
Eliasz  Barłow  namówił  ich  do  posłuszeństwa,  do  którego 

(1)  Patietzestwie  na  Amur-Maaka.  Str.  II. 

(2)  Oka  ma  źródła  w  Sajańskich  Alpach ,  w  blizkoici  itódeł  Irkntu, 
płjrnie  z  południa  na  północ  i  wpada  do  Angarj  z  lewego  bneyn.  W  ttottyi 
)6ft  nęka  tegoi  ^ązwi8ka  i  wpada  do  Wołgi. 

Digitized  by  LnOOC IC 


PO  ZiB A JKAUKlij  KSAHOS. «  M 

§ 

ppędko  przyzwyczaiwszy  się,   nie  usiłowali  juł  zrzucid 
z  siebie  lyładzy  cudzoziemców. 

Ekspedycye  wychodzące  z  Krasnojarska ,  podbijały 
inne  plenuóna  buryackie;  zwiedziły  one  okolice  rzeki 
Ean  (l)y  a  w  1645  r.  namową  skłoniły  księcia  Hanko, 
rządzącego  Buryatami  nad  rzeką  Udą  (2)  do  poddaństwa. 
W  jego  ziemiach  r.  1648  wybudowano  zameczek  Udiński 
(teraz  miasto  Niźneudińsk).  Z  niego  wychodziły  oddziały 
na  zbieranie  danin ;  jeden  z  takich  oddziałów  został  wy- 
mordowany. Na  krótki  tylko  czas  oswobodzili  się  od  pta^ 
cenią  nienawistnych  im  danin  9  Bunakow  bowiem  w  1652 
r.  na  nowo  ich  upokorzył. 

Trzeci  szereg  ekspedycyj  w  ciernie  buryackie,  miał 
kierunek  od  Angary  do  wicrzchowisk  Leny.  Gałkin  pły^ 
nąc  z  Jenisejska  Angara  i  Uimem,  założył  1629  r.  Iłimsk, 
a  przebywszy  przestrzeń  od  Uimu  do  Leny,  nad  tą  osta- 
tnią rzeką  założył  zameczek  Ustkutski,  z  którego  wy- 
chodzące oddziały  zabrały  kraj  u  wicrzchowisk  Leny 
położony. 

Bekietow,  o  którym  już  mówiłem,  dotarł  do  ujścia 
Eulengi  (wpada  do  Leny  pod  miastem  Wiercholeńskiem), 
a  ztąd  wyruszył  na  równiny  zamieszkałe  przez  nadleń- 
skich  Buryatów.  Pobity  przez  nich,  cofnąć  się  musiał 
równie  jak  i  jego  następcy.  Te  niepowodzenia  nie  ode* 
brały  ducha  i  ochoty  Kozakom;  w  r.  1641  wojewoda 
jakucki,  wysłał  cały  ich  oddzitU^  pod  dowództwem  Bazy- 
lego Witjaziewa  na  podbicie  nadleńskich  Buryatów.  Do- 
tarli oni  do  Angi  (3),  gdzie'  zawrzał  krwawy  bój,  w  któ- 
rym Buryaci  dzielny  opór  stawili.  Książe  ich  Czencżugaj 
widząc,  iż  lud  Jego  przegrywa,  żywcem  spalił  się  w  czasie 
boju,  podobny  do  tych  starożytnych  bohaterów,  którzy 
po  upadku  sprawy,  dla  której  pracowali,  odbierali  sobie 
życie.  Ta  bitwa  złamała  opór  nadleńskich  Buryatów. 
Tegoż  roku  dla  utrzymania  ich  w  wierności,  Marcin  Wa- 

(1)  Eaą  ma  itóilŁ  w  odnogach  gór  Sajańskich,  wpada  z  prawego 
bnega  do  Jeniseju. 

(2)  Dwie  są  Udy:  jedna  wpoda  do  Sielengi,  druga,  o  której  tn  jest 
mowa,  wpada  2  lewego  brzegu  do  Angary,  a  początek  ma  w  Sajańskich  górach. 

(3)  Aqga  wpada  do  Leaj  z  prawego  brzega,  w  górę  od  'miasta  Wier- 
ehaltuką. 
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siliew  założył  nad  Leną  zameczek  w  Wiercholeńsku,  na 
który  1644  r.  nadangarscy  i  nadieńscy  Buryaci  napadli. 
R.  1645  Aleksy  Bedarew  z  oddziałem  zbrojnych  wyruszył 
na  południe  9  przeszedł  Angarę;  lecz  pobity  cofnąć  się 
musiał.  Ośmieleni  tem  zwycicztwem  Buryaci,  1649  r., 
drugi  raz  obiegli  Wiercholeńsk.  Bazyli  Niefediew  odpę- 
dził ich  od  zamku  i  spustoszył  krainę  z  obydwóch  stron 
Angary. 

Takim  sposobem  pokonani  zostali  Buryaci  przed 
'Bajkałem.  Nie  mogąc  orężem,  usiłowali  jeszcze  ucieczką 
oswobodzić  się  od  cudzoziemców  i  od  podatków.  Wkrótce 
i  puszcza  nic  mogła  libhronić  ich  od  coraz  głębiój,  coraz 
tJalej  rozszerzających  si^  Kozaków.  Roku  1648  Buryaci 
nad  Oką  mieszkający,  opuścili  swoje  koczowiska  i  uciekli 
na  wschód,  zkąd  1654  namówieni  przez  Perfiliewa  po* 
wrócili  napowrót  R  1652  Dymitry  Firsow  na  lewym 
brzegu  Angary  założył  zamek  (ostróg)  w  Bałagańsku. 
Rządca  tego  zamku  a  późniejszy  założyciel  Irkucka,  Jan 
Pochabow,  okrucieństwem  i  tyranią  swoją  wywołał  zbie- 
gostwo  Buryatów  nadań garskich,  którzy  w  znacznój  li- 
czbie przenieśli  się  do  Mongolii. 

.  Podbicie  zabajkalskich  Buryatów,  odbyło  się  także 
bez  wszelkich  wysileń  i  małym  kosztem.  Roku  1643  Kur- 
bat  Iwanow,  zmusił  Buryatów  na  wyspie  Olchonie,  do 

Srzyjęcia  rossyjskiego  poddaństwa.  Roku  1645  Bazyli 
loleśnikow  zwiedził  brzegi  Bajkału,  a  po  kilku  potycz- 
.  kach  z  Tunguzami,  założył  zamek  w  Wiei:phnioangarsku. 
Wieści  o  bogactwie  okolic  zabajkalskich ,  o  srebrze 
i  złocie  tam  znajdującem  się,  zwracały  umysły  w  te  stro- 
ny i  przyczyniły  się  do  ich  zajęcia.  Nad  Buryatami  mie- 
szkającymi pomiędzy  Bargwinem  i  Sieleńgą,  panował 
wówczas  książę  Turukaj-Tabun.  Mówiono ,  że  w  jego  kra* 
inie  znajduje  się  srebro,  które  magnetycznie  ciągnęło  tu 
Kozaków.  Roku  1646  wysłano  z  Jenisejska  do  Turukaja, 
znanego  nam  już  Pohabowa.  Udał  się  on  do  niego  tru- 
dną i  niebezpieczną  drogą,  idącą  okołę  południowych 
brzegów  Bajkału;  Buryatów  nad  Irkutem  mieszkających 
ukorzył,  pokonał  ich  nad  brzegami  jeziora,  a  zabrawszy 
pewną  liczbę  jeńców,  oddał  się  w  ręce  Turukaja.  Książe 
ten  zaprzeczył  wieściom  o  metalicznych  bogactwach  swój 
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krwny  i  powiedział  szukającemu  złotego  runa  Kozakowi, 
iż  Buryaci  srebro  otrzymują  od  mongolskiego  hana  OecC" 
nia  (Cican  v  Setsenhan).  Przedsiębierczy  Pochąbow,  po- 
stanowił udać  się  do  stolicy  hana,  do  miasta  Urgi  i  poje- 
chał tam  jako  poseł  od  Turukaja.  Dobrze  przyjęty  przez 
Ceceniego  skłonił  go  do  wysłania  swoich  posłów  do  Mo- 
skwy. Car  Aleksy ,  przewidując  ze  stosunków  z  Mongoła- 
mi, nie  jedne  korzyść  dla  swego  państwa ,  dobrze  przyjął 
mongolskie  poselstwo  (1648)  i  posłał  do  ich  hana  Zabo- 
łockicgo,  którego  Buryaci  (1650)  nad  brzegami  jeziora 
wraz  z  orszakiem  zamordowali. 

Roku  1648  Jan  Gałkin  wybudował  zamek  w  Bargu- 
zinie:  z  niego  wychodziły  pddziały  Kozaków,  podbijające 
plemiona  zabajkalskie  i  zbierające  daniny  od  Buryatów^ 
koczujących  pomiędzy  Bargwineni  a  jeziorem  Jerawiń- 
skiem  (na  stepie  buryackim). 

Roku  1652  Piotr  Bekietow  na  czde  100  ludzi  prze- 
płynął Bajkał,  a  posuwając  się  w  górę  rzek  Sielengi 
.  i  Chiłuku,  założył  zamek  w  Irgieńsku,  upokorzył  tamtej- 
szych Buryatów,  przeszedł  góry  Jabłonowe,  a  trzymając 
się  biegu  rzek,  jako  jedynych  w  pustym  kraju  traktów, 
ZBkfżjl  zamek  w  Nerczyńsku  i  popłynął  ku  Amurowi  j 
gdzie  wrzdia  wojna  z  Chińczykami. 

Zamki  budowane  w  Syberyi  przez  Kozaków,  otoczo- 
ne puszczą,  chroniły  pierwszą  ludność  rossyjską  w  Sybe- 
ryi  i  zabezpieczały  ją  od  napadu  tubylców.  Wał  wznie- 
siony z  ziemi  i  uzbrojony  ostrokołem ,  otaczał  kilka  dre- 
wnianych domków  i  bud,  które  nazwane  zostały  zam- 
kami. Zdaleka  sprowadzane  prowianty,  strzelby  myśliw- 
skie i  sieci  rybackie  dostarczały  żywności  nielicznym  za- 
łogom zamków,  które  złożone  były  z^  Kozaków  wrzących 
namiętnością  podbojów  i  łupieztw,  zahartowanych  w  zi- 
mnie i  przyzwyczajonych  do  awanturniczych  wypraw 
przez  puszcze )  góry,  lody  i  rzeki:  gdzie  częściej  z  nie- 
dźwiedziem i  samą,  niż  strzałą  Tunguza  lub  Buryata^ 
spotykał  się  ten  obrosły  i  zczerniały  od  trudów  syberyj- 
ski Kozak* 

Mało  są  znane  losy  na  wpółdzikich  zdobywców  Sy- 
beryi..  Uzteojeni  w  strzelby,  noże  i  topory,  ciągnąc  cza- 
pwof^  iichf  armatkę,  przedzierali  się  przez  .gęstwiny  szro* 
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nem  ubielonych  puszcz;  lub  powierzywszy  iyde  wątłój 
łodzi  j  pozwolili  unosić  się  wodom*  rzek  w  krainy  niezna- 
ne,  gdzie  przerażeni  ich  widokiem  mieszkańcy,  składali 
przed  niemi  futra  na  znak  poddania  się ;  a  czasami  oómie- 
leni  uciskiem,  witali  cudzoziemców  strzałami  i  bojem,  kto- 
ry  rzadko  zwycigztwem  kończyć  umieli.. 

Nie  mogli  oprzeć  się  najezdnikom ,  liczebnie  od  nich 
słabszym,  bo  nie  mieli  ani  broni  palnej,  ani  tćż  nie  byli 
jak  tamci  żadn^  namiętnością  ożywieni.  Idea  ojczyzny 
jeszcze  się  pomiędzy  niemi  nie  wyrobiła  i  nie  skupiła  w  je- 
dne całość  żyjących  niezależnie  ludków  i  familij;  nie  mieli 
też  proroka,  któryby  ich  jak  Mojżesz  Żydów  podniósł  wia- 
rą w  opiekę  Boga  i  zrobił  narodem  wiarą  w  posłannictwo 
na  ziemi.  Nie  mieli  człowieka  wielkiej  woli ,  któryby  ich 
jak  niegdyś  Czyngishan,  w  ściśniętych  szeregach  pchnął 
na  świat  z  głownią  i  mieczem ;  nie  mieli  też  żadnej  organi* 
zacyi,  a  żyjąc  na  podobieństwo  wilka  lub  niedźwiedzia, 
uledz  musieli  szczupłej  garstce  energicznych  Kozaków, 
którzy  oddziałami  ze  stu  lub  pięćdziesięciu  ludzi ,  zabierali 
większe  od  największych  krajów  w  Europie  przestrzenie. 
Erążąo  jak  nurki  po  puszczach  ciągnących  się  jedną  mas* 
są  od  stepów  mongolskich  aż  do  zamarzłych  fal  bieguno* 
wego  oceanu,  udeptali  pierwszą  warstwę  faistor3ncznego 
gruntu  Syberyi,  której  drugą  warstwę  iirabiała  tęsknota 
ludzi  z  Zachodu.  \ 

Po  założeniu  Nerozyńskat  powsti^y  zamki  w  Wier*^ 
chnioudińsku  i  Sielengińsku,  zkąd  co  rok  wymykające  ńę 
oddziałki,   szukając  w  górach  i  borach  ułusów  buryao- 
kich,  wracały  z  dobrą  myślą  i  z  jukami  napełnionemi  fu- 
trami.   Od  nich,  jak  z  ogniska,  promieniami  coraz  prze- 
dłużającemi  się,  rozszerzasz  się  wpływ  i  panowanie  przybył- 
ców  z  Europy.    Bossyanie  prędko  pojęli  sposoby  postępo- 
wania z  dzikiemi.    Ucisk  i  gwałty  Kozaków  z  XVn  wie- 
ku, jako  nie  prowadzące  do  celu,  zamienione  zoatały  na 
łagodniejsze  postępowanie,  tolerowanie  sposobu  ich  żyda. 
Widząc,   że  icii  me  obciążają ,  że  ich  z  puszce  i  szałasów 
nie  wypychają,  a  nie  mając  żadnój  innej,  wyższój  potrze* 
by  nad  potrzd>ę  dzikićj  i  koczowniczo  swobody,  w  któ- 
rej ich  nieograniczano,  ludki  syberyjsl^  pierwotną  swoje 
nienawiść  &  cudzoziemców  porzuoUy,  i  zgocbily  ńę  z  ii9« 
ir|in  porządkiem  rzeczy. 
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W  wojnie  z  Chinami ,  wybuchłej  z  powodu  kolonizo- 
wania się  Rossyan  nad  Amurem,  Buryaci  razem  z  Mbngo- 
łami  napadali  na  zamki  i  oddziały  kozackie^  lecz  po  trak- 
tacie Ner/czyńskim  1689  r.,  którym  Chińczycy  zrzekli  się 
wszelkich  pretensyj  do  dzisiejszego  Zabajkala ,  Buryaci 
siedzieli  już  spokojnie^  i  zadowoleni  ze  swego  bytu,  płac% 
regularnie  daninę,  pozbywając  się  co  i^k  prawie  jednćj 
z  cech ,  które  ich  od  rossyjskiej  ludności  wyróżniają. 

Ajuszka  dawno  już  przestał  śpiewać  i  my  więc  kończ- 
my rzecz  nasze  o  podaniach  i  historyi  i  zwróćmy  uwagę 
nasze  gdziendziej,  bo  oto  już  konie  ruszyły  z  miejsca. 

Jechaliśmy  tuz  nad  małem  jeziorkiem  Sagan-mor  czy- 
li Białem:  na  jego  brzegu  stoi  kilka  buryackich  szałasów 
i  bór  sosnowy,  po  jego  zaś  powierzchni  pływa  mnóstwo 
kaczek  i  chwieje  się  trzcina  zielona.  Bydło  powoli  kroczy 
z  pastwiska,  pogania  je  fiiały  chłopiec  i  woła  ną  matkę, 
która  niesie  do  domu  wodę  z  jeziora.  Na  ścieżkach  i  po- 
lach widać  gruppy  konnych  Buryatów;  konie  mają  małe, 
ale  bystre  i  zgrabne;  odznaczają  się  one  wytrwałością 
i  siłą.  Bez  konia  Buryat  obejść  się  niemoźe ,  a  chociaż  go 
troskliwie  nie  pielęgnuje  i  siana  na  zimę  dla  niego  nie 
zbiera,  przecież  lubi  go,  pieści  i  szczyci  się  nim  jakby  za- 
sługą. Wyścigi  konne  od  wieków  istnieją  między  nimi, 
połączone  z  religijnemi  obrządkami  i  zapasami  szermier- 
skiemi ,  uważane  są  za  wielkie  pełne  wesela  i  radości  świę- 
to. W  Europie  nie  myślano  jeszcze  o  wyścigach,  gdy  już 
Buryaci  i  Mongołowie  zamienili  je  na  zwyczaj  narodowy. 
Wyścigi  przyczyniły  się  wielce  do  polepszenia  rasy  i  wy- 
wołały zamiłowanie  koni  między  Buryatami.  Jest  to  na-^ 
ród  pasterąki  i  konny  zarazem:  kobiety,  dzieci,  wszyscy 
jeżdżą  wybornie;  patrząc  na  nich,  zdaje  się,  że  każdy 
przjo^ósł  do  siodła:  wielkie,  kilkudziesięciomilowe  podróże 
odbywają  konno  bez  wielkiego  utrudzenia. 

Robotnik  z  Buryata  ladajaki,  ale  jeździec  niepospo- 
lity; na  polowanie  rzadko  wychodzi.  Kobiety  doglądają 
bydła  i  owiec,  robią  wojłoki,  a  mężczyźni  hodują  konie, 
i  zresztą  czas  w  próżniactwie  spędzają.  Potrzeby  małe, 
swoboda  stepowa ,  nie  wiele  dająca  czuć  się  zależność 
i  nieobudzona  chęć  posiadania  czego  innego  nad  to  co  sif 
ma,  robią  go  szczęśliwym.    Myśl  jego  nie  buja  w  niebio- 

TmiII.  Kwlf<»MlMl.  ^ 
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sach,  serce  nie  garnie  się  do  wzniosłego:  dobfze  T^ięc  jest 
mu  w  brudzie  i  w  błocie. 

Siodła,  czapraki  i  uzdy,  zdobią,  bardzo  starannie:  wy- 
sadzają blachą y  kością  i  srebrem,  nawet  koralami,  stoso* 
wnie  do  zamożności.  Piękne  siodło  i  czaprak  większą  jest 
elegancyą  niż  ubiór.  Kilka  konnych  orszaków ,  świątecznie 
wystrojonych ,  pijsejechało  obok  nas  i  grzecznie  nas  powi* 
tali:  między  nimi  było  ośm  kobiet  w  manszestrowych  su- 
kniach (1).  Buryat  zawsze  uprzejiiiie  wita  gościa  i  po- 
dróżnego, lecz  nie  odznacza  się  szczórą  i  uprzejmą  go* 
ścinnością.  Każdy  jest  bezpiecznym  w  jego  domu;  gościa 
nie  zabije  i  nie  okradnie ,  uprzejmie  jednak  gościnnym 
jest  tylko  dla  zwierzchnika  i  urzędnika:  dla  nieznajomego 
zaś,  lub  człowieka  bez  powa^  urzędowej,  na  szczóre 
i  gośdnne  przyjęcie  zdobyć  się  nie  potrafi. 

Podejrzliwy,  podstępny  i  chytry  jego  charakter  nie 
ma  wsobie  nic  dobrodusznego :  nie  wiem  więc  dla  czego 
niektórzy  podróżnicy  chwalą  gościnność  i  dobrodusznośó 
Buryatów?  Niezawodnie  musieli  być  urzędnikami,  aprzy- 
najmnjiój  ludźmi  bogatymi  i  dlatego  spostrzegli  przymioty, 
których  ja  i  wszyscy,  co  ich  znają  bliżej,  niespostrzegłi. 
Buryat  miłosiernym  jest  dla  zwierząt,  lecz  nie  ma  litości 
dla  ludzi:  do  zbiegów  przechodzących  przez  Ich  stepy, 
strzelają  z  zakrzaków. 

Buryat  jest  ciekawy ,  uważny ,  chciwy  i  leni>vy :  lubi 
swobodne  życie,  a  w  służbie  odznacza  się  serwiUzmem. 
Rozkftz  każdy  wypełni,  chociażby  rozkaz  ten  oburzał 
i  obrażał  naturę  ludzką.  Leniwie  i  powolnie  wykonywa 
obowiązki  służby,  ale  nigdy  nie  oponuje,  nigdy  nie  pro- 
testuje i  krnąbrnie  nie  odpowiada.  Jest  siepaczem  gdy 
mu  każą,  i  pniem  gdy  na  niego  krzyczą ,  machiną  gdy 
nim  poruszają;  lecz  zostawiony  sam  sobie,  uwzględnia 
z  krzywdą  służby  lenistwo  wrodzone.  Przełożony  nie 
przestrasza  go  swoją  powagą,  zawsze  jest  jednak  biernym 
w  obec  niego.  W  służbie  wojskowój  mnóstwo  ich  umiera 
nie  mogą  bowiem  przyzwyczaić  się  do  pokarmu  innego, 
życie  żaś  w  koszarach  i  pod  bronią  jest  dla  nich  nieznośne. 

Zdatni  do  handlu,  bywają  tóź  z  nich  i  dobrzy  rze- 
inieślnicy;  Chciwość  nie  łączy  się  w  ich  charakterze  z  uspo- 

(1)  Suknif  buryackf  zowif  dygył^  a  świft^osof  budd/gjl 
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fiobieniem  do  złodziejstwa:  złodziejów  i  rozbójników  mniej 
mają,  niż  inne  ludy.  Rzetelność  już  tracą:  w  handlu  chętr 
nie  oszukają  dając  zły  towar ,  lub  też  podnosząc  ogrom- 
nie  jego  cenę. 

Odważni  tylko  w  gromadzie.  ,  Łatwo  wyrzekają  się 
swej  wiary,  lecz  nigdy  nie  zapominają  dawnych  zabobo- 
nów i  dawnych  nałogów. 

Do  bitwy  nie  skłonni,  lękają  się  krwi,  chociaż  mięso 
i  nie  ugotowane  jedzą :  tchórzliwi  w  ogóle  i  bojaźliwi. 
Z  zasadzki  ua  słabszego  Buryat  łatwo  i  śmiało  uderzy, '^ 
lecz  przed  większą  siłą  drży  i- wnet  się  upokarza.  Fana- 
l^m  może  go  obdarzyć  osobistą  odwagą*  a  gromada  tyl- 
ko natchnęła  go  wojskowym  hartem  i  męztwem.  -  Charak- 
ter ludów  mongolskich  tłumaczy  nam  ich  historyą,  zło- 
żoną z  napadów,  szarańczowych  błędnych  pochodów; 
tłumaczy  nam  owe  zdobycze  ogromne ,  których  utrzymać 
nie  umieli ,  bo  mieli  zbyt  mało  ducha  organizacyjnego. 

„Dla  interesu  proch  ziemi  będą  całować,  a  gdy  nie 
mają  interesu,  znać' nie  chcą  swego  dobroczyńcy.  Buryat 
i  Mongoł  bardzo  nad  sobą  panuje.  Tylko  długa  ebserwa* 
cya  nauczy  odgadywać  w  ich  ciemnych  a  martwych  obli- 
czach grę  i  wyraz  namiętności.  Zdolni  są  czuć  głębo- 
ko ,  przecież  uczuć  swoich  nie  okazują.  Gniew  zamienia- 
ją na  niczem  niepojednaną  nienawiść.  Ogromnie  ambitni , 
wszystko  gotowi  poświęcić  dla  wyniesienia  się  lub  nagro- 
dy. Gdy  jaki  znakomity  urzędnik  przejeżdża,  starają  się 
dostać  choćby  do  Jego  przedpokoju,  żeby  się  potem  po- 
między swoimi  pochwalić :  że  byli  u  wielkiego  urzędnika 
rossyjskiego;  źe  ten  ich  przyjął  bardzo  życzliwie  i  wiele 
obiecał.  Takiemi  sposobami  wynoszą  się  w  oczach  swo- 
ich biódnych  braci ,  takiemi  sposobami  zyskują  ich  dobrą 
opinią".  „Mongoł,  powiada  bardzo  trafnie  Mickiewicz, 
wrodzonym  instynktem  zgaduje  wyższość  drugiego  i  pod- 
daje się  jej  bezwariinkowie.  Maksyma  dyscypliny  militar- 
na, wyciągnięta  z  długiego  doświadczenia,  że  gdzie  tylko 
znajdzie  się  dwóch  żołnierzy,  jeden  musi  rozkazywać, 
drugi  słuchać,  jest  u  nich  skutkiem  skłonności  naturalnój". 

Miłość,  jaką  posiadają  do  rzeczy  własnych,  swojskich, 
dAleką  jest  od  miłości  ojczyzny.  Lubią  swoje  stepy,  bo 
oiit  i<ih  kiurmi^,  a  gd^ieindifiój  klimat  ich  zabija;  lecz  nie 
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kochaj%  myśli  ducha  własnego,  bo  go  nie  mkj%;  nie  kocha- 
ją kraju  swojego  jako  jednostki  moralnej,  bo  nigdy  nie 
byli  natodem. 

Przepisy  religijne  spełniają  szczegółowie,  lecz  obo- 
jętni są  o  wzrost  i  interesa  swojej  religii.  Zabobon  czepia 
się  ich  głowy  i  serca,  lecz  wiara  nie  porusza  ani  serca  ani 
głowy.  Formalistami  są  w  praktykach  religijnych,  lecz 
obojętnymi  w  wierze.  Wola  ich  jest  raczej  upprem,  a  ro- 
zum przebiegłością. 

Pojęć  i  dążeń  politycznych  nie  posiadają,  a  cywiliza- 
cyą  przyjmują,  zatracając  do  szczętu  swojąiudowość.  Ruch 
cywilizacyjny  zastawszy  ich  lYa  stopniu  rodowym,  gubi 
ich  zupełnie.  Jeżeli  którego  z  nich  oświeci,  nauką  obdarzy, 
zaciera  w  nim  zaraz  swojskość,  język  i  obyczaj  własny; 
jeżeli  zaś  wywabi  go  z  namiotu,  z  popiołu  i  brudu,  a  każe 
mu  mieszkać  wygodnie  w  europejskich  domach,  najczęściej 
zabija  go  i  fizycznie.  Czas  nasz  rozwija  idee  narodowe,  , 
społeczne  i  polityczne,  ale  nie  sprzyja  i  nie  pomaga  orga- 
nizowaniu się  plemionom  w  narody.  Były  na  to  wieki  śre- 
dnie; Buryaci  wówczas  nie  zostali  narodem,  nigdy  więc  już 
nim  nie  będą. 

Bór  sosnowy,  w  który  wjechaliśmy,  zasłonił  nam  wi- 
dok na  gromadę  raźnych  jeźdźców,  spieszących  na  jakąś 
uroczystość  do  sąsiedniego  ułusu.  Słońce  zaszło;  nad  ma- 
Ićm  jeziorkiem  w  bora  chcieliśmy  zanocować,  lecz  rdzawa  . 
woda  i  gęsty  osad  na  brzegach,  fioletowego  i  czerwonego 
koloru,  odstręczył  nas  od  tego  miejsca  spokojnego  i  poAva- 
bnego,  a  przypominającego  mi  jeziorka  w  litewskich  bo- 
rach. Jeziorko  to  nazywa  się  Urayhej-nor,  t,  j:  zgniłe  je- 
zioro: Munka  mówił  mi,  że  w  wodach  jego  nie  ma  ani  je- 
dnój  ryby,  zato  ptastwa  po  niem,  szczególniej  kaczek  śli- 
cznie upstrzonych,  dużo  pływało. 

Za  borem  na  łące,  obraliśmy  miejsce  na  nocleg.  Obok 
nas  ciągnęła  sic  wazka  smuga  pola  zasianego  żytem:  za 
łąką  pod  górami  kręci  się  Uda,  a  nad  nią  stoi  utus  burya- 
cki,  z  którego  dochodzą  nas  okrzyki  i  dźwięki  wesołych 
pieśni.  • 

Żytko  bujnie  wyrosło  i  przyniesie  obfity  plon  gospo- 
darzowi; należy  Qno  zapewne  do  posi^owego  Buryata,  lub. 
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Z  rozkazu  władzy  zostało  zasiape.  Buryaci  horyńscy  wiel- 
ką mają  odrazę  do  roli,  na  ich  tćż  stepach  rzadkością  jest 
zboże.  Mieszkający  nad  Irkutem  i  Sielengą,  ćhętniśj  pra- 
cują w  roli:  znają  8ztu(}zne  sposoby  polewania  pól,  i  obcho- . 
dzą  się  już  bez  obcego  chleba. 

Zmrok  już  się  zgęszcza:  Buryaci  pojedynczo  lub^po 
kilku  razem^  pokazują  się  na  błoniu  i  ópićwając  jkdąido 
ułusu  nad  rzeką,*  gdzie,  jak  się  domyśld^  Munka,  musi  być 
wesele.  Gdyśmy  już  konie  puścili  na  łąkę  i  drew  na  ogień 
naznosili,  pokazało  się,  że  nie  mamy  ognia:  hubka  zamo- 
kła; Munka  nie  mógł  więc  swojem  krzesiwem,  wysadzanem 
koralami,  skrzesać  ognia.  Posłaliśmy  Ajuszkę  konno  do 
ułusu  po  ogień;  prędko  się  sprawił.  Nie  długo  czekając, 
zobaczyliśmy  go  pędzącego  galopem,  z  gorejącą  głownią, 
w  dłoni.  Postać  jego  oświecona  czerwonym  płomieiiiem, 
wydała  się  nam  podobną  do  postaci  szatana. 

Rozpaliliśmy  ognisko,  zawiesiliśmy  nad  niem  kocioł 
do  herbaty,  która  jest  jedynym  naszym  pokarmem,  a  siadł- 
szy przy  ognisku,  dowiedzieliśmy  się  od  Ajuszki,  że  w  ułu- 
sie  rzeczywiście  jest  wesele. 

Wesele  u  Buryatów,  jak  i  pomiędzy  wszystkiemi  lu- 
.  darni,  jest  wielką  uroczystością.  Obrzęd  weselny  jest  dość 
oryginalny.  Chłopiec  do  rodziców  dziewczyny,  z  którą 
chce  się  żenić,  posyła  swatów  (huduru):  ci  umawiają  się 
o  cenę  dziewczyny,  i  odwożą  kałym  złożony  z  bydła  i  ró-. 
żnych  podarunków.  Dziewczyna  kosztuje  pospolicie  trzy- 
dzieści Sztuk  rogatego  bydła;  bogaci  płacą  całemi  stadami. 
Rodzice  młodzieńca  dają  teu  indzi,  tojest  weselne  poda- 
runki,  które  ułatwiają  mu  nabycie  panny.  W  dzień  wese- 
la pan  młody  przyjeżdża  w  orszaku  przyjaciół  do  namio- 
tu narzeczonej  swojej.  Dziewczyna  nie  pokazuje  się,  a  go- 
ście tymczasem  całą  noc  ucztują:  piją  wódkę  (araki  v.  ta- 
rasun),  jedzą  baraninę,  śpiewają  i  tańczą.  Nazajutrz  ma- 
tka wyprowadza  zasłoniętą  pannę  młodą  i  oddaje  ją  mło- 
dzieńcowi, odkrywszy  poprzednio  j6j  oblicze.  Poczem  no- 
wożeńcy według  srtarego  mongolskiego  zwyczaju,  oddają 
cześć  i  ofiary  ogniowi  i  odmawiają  modlitwę,  którój  po- 
czątek podajemy  w  tłumaczeniu. 

„Królowo  ognia!  matko  Ut  urodzona  z  wiązu  rosną- 
cego na  szczytach  Hangajchanu  i  Burchatuchanu!  Urodzi- 
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laś  Btę  w  chwili  oddzielanidi  się  nieba  od  ziemi,  powstałaś 
ze  stopy  matki  Etagen  i  zrobiono  cię  królową  Tengri^w! 
Matko  IJt!  ojciec  twój,  jest  twarda  stal;  matk^  krzemień; 
a  przodkami^  wiązowe  drzewa!  Blask  twój  dochodzi  do 
nieba  i  przenika  całą  ziemię!  Ogień  skrzesany  przez  mie< 
szkańca  nieba  (Czingisa);  a  zapalony  przez  królowę  Ułu- 
ken  (matka  Czingisa)!  Bogini  Ut,  składamy  d  na  ofiarę, 
żółte  masło  i  białego  z  żółtą  głową  barana.  Ty,  która 
masz  dzielnego  syna,  śliczną  synową  i  piękną  córkę,  tobid 
matko  Ut,  patrzącój  w  górę,  ofiarujemy  wódkę  czarkami, 
a  sadło  garściami!  Daj  szczęście  królewiczowi  (pan  młody), 
królcMmie  (panna  młoda),  i  całemu  ludowi!  Cześć  ci  od* 
dajemy  (1)!" 

Nowożeńcy  w  orszaku  gości  odjeżdżają  do  mieszka* 
nia  pana  młodego,  gdzie  zaraz  po  przyb^^ciu,  panna  młoda 
rzuca  kawałki  mięsa  na  ogień  pod  ściany  i  przez  otwór, 
którym  dym  wychodzi  z  namiotu.  Tu  Wesele  kończy  się 
na  fecie  i  pląsach. 

W  niektórych  okolicach  nie  matka  oddaje  panu  mło- 
demu córkę,  lecz  on  sam  ją  porywa  i  wiezie  do  swego  do- 
taiu.  Takiź  sam  zwyczaj  istnieje  u  rossyjskich  starowier- 
ców  za  Bajkałem. 

Gdzieindziej  znowu,  nad  Czykojem  i  na  pograniczu 
mongolskiem,  swat  odwiózłszy  kałym  ojcu,  zabiera  pannę 
młodą  i  okrywszy  ją  białą  zasłoną,  wiezie  do  pana  mło« 
dego,  który  z  swego  namiotu  nie  wychodzi,  i  tu  sję  odby- 
wa ceremonia  przy  ogniu  i  rzucanie  mięsa,  a  potćm  i  we- 
sele. W  niektórych  okolicach  istnieje  dziwny  zwyczaj,  ze 
piórwszą  noc  po  weselu,  żona  spędza  nie  z  mężem,  ale 
z  dawnym  kochankiem,  jeżeli  go  mii^a,  alboteż  z  jakimkol- 
wiek kawalerem  na  wesele  zaproszonym,  a  potem  już  słu- 
ży mężowi. 

Śpiówy  weselne  nazywają  (fu,  taniec  nadon.  Tańczą 
wkoło  ognia:  mężczyzna  i  kobióta  stoją  naprzeciw  siebie 
i  trzymają  się  za  ręce,  krzycząc  i  śpiówając  przebierają 
nogami  nakrzyż  tak,  że  prawą  nogą  dotykifi  prawój,  a  le- 
wą lewój  nogi  kobióty. 

(1)  CzDiaaja  wiera  f .  D.  Banzarowa.  Kazań,  1846  r. 
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ŹoDib  zowie  się  hyrygawacz^  m^  ntritirm;  druga  łona 
baga-kg&rkgen:  druga  żona  po  śmierci  męła,  moSe  wyjAć 
za  jego  sjna  z  pierwszej  żony. 

Jełeli  żona  z  mężem  żyó  nie  chce  i  uciecze  od  niego, 
tajsza  przypomina  jćj  chłostą  obowiązki  małżeńskie;  jeżeli 
zaś  ucieczka  powtórzy  się  kilka  razy,  ojciec  jćj  obowiąza*  " 
ny  jest  zwrócić  mężowi  bydło^  a  córkę  może  wydać  za  in« 
nego.  Tam,  gdzie  za  żonę  nie  dano  kałymu,  ucieczka  e  do- 
mu męża  jest  rozwodem,  i  daje  jej  prawo  wyjść  za  innego. 
Korzystają  z  tego  Buryatki:  znałem  jedne,  która  misia 
ośmiu  żyjących  mężów.  Tak  luźne  obyczaje  i  niedbania 
o  wierność  małżeńską,' strasznie  rozszerza  brzydkie  choro- 
by. W  wielu  namiotach,  nietylko  rodziców,  ale  i  wszystkie 
dzieci  widziałem  osypane  syfiiistycznómi  krostami. 

Buryat  może  mieć  stosownie  do  zamożności  Idlka  ton: 
wielożeństwo  bowiem  tolerowane  jest  przez  ich  reKgią* 
Bióda  jednak  i  trudne  utrzymanie,  wprowadziło  jednożeń* 
rtwo:  takich,  którzy  mają  po  kilka  żon,  bardzo  jest  iqało 
między  nimi. 

Zona  więcej  od  męża  pracuje:  ona  szyje  s^krae,  wy« 
szywa  je,  robi  wojłoki,  wyrabia  skóry  zwierzęoe,  kręci  lin* 
ki  z  końskiój  sierci,  z  żył  robi  nici,  gotuje,  doi  krowy, 
dozoruje  w  domu  i  wychowuje  dzieci.  Mąż  pilnuje  stada, 
zakupuje  potrzebne  do  domu  rzeczy,  buduje  namioty,  ro- 
bi siodła,  iuki  i  metalowe  ozdoby  na  uprząż,  które  każdy 
w  swoim  kowalskim  przenośnym  piecyku  wykończa. 

Małżeństwa  kojarzą  się  w  młodym  wieku;  temu  to 
przypisać  należy  prędkie  bardzo  tracenie  wdzięków  i  mło- 
dości: kobióta  trzydziestoletnia,  ma  już  twarfe  zmarszczoną, 
ciało  wyschłe,  obwisłe  i  pozór  starój  baby.  Mężczyźni 
także  staro  wyglądają.  Nigdy  nie  mogłem  zgadnąć  laf  ' 
Bnryata:  ten,  który  miał  dwadzieścia,  wydawał  mi  się  trzy- 
dziestoletnim przynajmniej  mężczyzną.  Organizm  ciała 
słaby;  wielka  śmiertelność  dzieci  wytłumaczyć  się  daje  al- 
bo sposobem  życia,  albo  surowym  klimatem,  głównie  saś' 
zbjrtwcześnóm  żenieniem  się. 

Długo  siedzieliśmy  przy  ognisku*  jpUiśmy  herbatę, 
słuchali  Ajuszki  i  śpiówów  z  ułusu.  Przyzwyczaiłem  sif 
już  do  tego,  życia,  i  podobają  mi  się  te  popasy  i  noclegi 
W  polu.  Myśl  nie  zamknięta  między  ścianami,  zawsze  jest 
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Świeższą  i  bujniejszą,  a  wrażenia  obficiej  udzielają  się  ser- 
cu. Głównie  jednak  podobała  mi  sie  prostota  i  swoboda 
koczowniczego  życia. 

Księżyc  już  wypłynął  na  ciemny  strop  nieba,  gdyś- 
my spać  poszli.  Zanim  się  obudzą  moi  towarzysze,  opi- 
szę ich  fizyognomie.  Ąjuszka  jest  jeszcze  młody  chłopak: 
wesoły  i  uprzejmy.  Twarz  ma  płasko-kwadratową,  cerę 
ciemną  9  wyraz  fizyognomii  dobry  i  przyjemny;  między 
swoimi  uchodzić  może  za  pięknego  mężczyznę.  Warkocz 
elegancko  spleciony,  ubiór  staranny  i  czysty,^  dobrze  go 
zaleca.  Po  rossyjsku  nie  źle  mówi  i  jest  moim  nauczycie- 
lem i  tłumaczem. 

Munka  ma  lat  trzydzieści,  wygląda  zaś  na  pięćdzie- 
sięcioletniego mężczyznę.  Twarz  bardzo  śniada,  brzydka, 
brudna  i  nieprzyjemna:  usta  ma  ogromne,  nos  mocno 
spłaszczony.  Brakuje  mu  kilku  zębówj  które  mu  wybił 
przed  laty  koń  na  wpół  dziki.  Warkocz  jego  przed  rokiem 
spleciony,  zakurzony  i  brudny,  jest  mieszkaniem  białych 
zwierzątek,  które  nie  wiem  dlaczego  u  nas,  żartobliwie 
nazywają  e^pskiemi  barankami.  Ubiór  zasmarowany  i  po* 
darty,  robi  jeszcze  odraźliwszą  jego  figurę. 


IV. 

Obudziliśmy  się,  gdy  już  słońce  było  wysoko,  i  zaraz 
wyjechaliśmy.  Dzień  był  gorący,  ranne  mgły  prędko 
znikły;  widok  mieliśmy  na  góry,  które  ścieśniają  dolinę 
Udy  i  na  id^usy,  gęsto  na  dnie  doliny  rozsiane.  Na  szczy- 
tach gór  wznoszą  się  tu  i  owdzie  obony,  które  także 
ombonaani  nazywają.  Obon  jestto  buda, .  z  tyczek  jodło- 
wych w  formie  ostrokręgu  ułożonych.  W  środku  budy 
stoi  słup,  na  którym  w  czasie  igrzysk  stawiają  posążki 
bogów.'  WyTAz  obon  znaczy  kupa,  bo  zdaleka  ma  pozór 
kupy  ostrokręgowój. 

Obony,  rozsiane  po  górach  bezleśnych,  widnieją  na 
widnokręgu  jak  mogiły  starożytne.  Charakteryzują  one 
krttinę  Buryatów.  Pejzażysta,  malujący  totejdzą  naturę, 
nie  powinien  go  pominąć.  Nie  przerwany  ciąg  dolin  i  sa- 
motnych wądołów;  pasma  nie  rozplatane  gór,  jednostaj- 
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nych  forin^  liniami  oio^fglemi  <>znaezaii3rch;  drobne^  okrą- 
głe lab  prostok^e  namioty  i  szałasy;  stada  bydłailoni, 
i  obon  na  górzę,  jako  jedyny  znak  i  nie  trwała  pamiątka 
myóli  o  Bogu  tutejszych  ludzi,  wpadają  w  oczy,  jako 
szczególne  cechy,  buryackiego  krajobrazu.  Krajobraz  ten, 
pod  błękitnym,  posianym  białemi  obłokami  stropem  nie- 
bieskim, pociągnięty  niebiesko-szarawą  mgłą,  nosi  w  sobie 
wyrażenie  niepewnej  tęsknoty  i  smutku  nieokreólpnego, 

Buryaci,  jak  wiadomo,  utrzymują,  ii  każda  miejsco- 
wość posiada  ducha,  który  taj^niczo  wpływa  na  roślin- 
ność, zwierzęta  i  ludzi,  w  tój  miejscowości  żyjących.  Obo- 
ny  stawiają  na  cześć  tych  duchów  w  czasach  nieurodzaju, 
zarazy  na  bydło  lub  ludzi;  stawiają  je  także  bez  tych 
szczególnych  powodów.  Są  one  zabytkiem  szamanizmu: 
lamowie,  którzy  godzili  wiarę  Buddy  z  obrządkami  starój  * 
wiary  ludów,  zachowali  obony  i  nadali  obrządkom,  przy 
nich  odprawianym,  charakter  nowćj  religii. 

Miejsce,  na  któróm  ma  stanąć  obon,  poświęca  lama 
świętą  wodą  (raszian),  poczóm  wkopują  w  ziemię  broń, 
stare  zbroje,  chełmy  i  pancerze,  talerzyk  miedziany,  zwa^ 
ny  sugusu  (1),  z  srebrnemi  pieniędzmi,  a  dalój  różne 
ubiory,  jedzenia,  lekarstwa  i  naczynia:  to  wszystko  zasy- 
pują IN^ęglem  i  ziemią,  a  na  jej  powierzchni  układają 
kamienie  w  formie  krzyża.  Jedno  ramię  krzyża  wskazuje 
na  stronę  między  północą  i  wschodem,  drugie  na  stronę 
między  wschodem  i  południem,  trzecie  między  południem 
i  zachodem,  czwarte  zaś  na  stronę  między  zachodem 
a  północą.  Na  około  krzyża  stawiają  tyczki,  które  wierz- 
chołkami opierając  się  o  siebie,  tworzą  takim  sposobem 
okrągłą  budę,  z  otworem  z  jednźj  strony  (2). 

(1)  w  sugnsu  składaj)  ofiary  przed  burctianami  (bogami). 

(2)  w  Mongolii  inaczej  stawiaj)  obony.  Lama  Wadiradara  Mergen 
Dianczy  w  mongolskich  księgach,  które  napisał  „O  obrządkach  i  modlitwach 
ptzy  obonach  i  O  wysta«rianiu  obonów**  powiada:  ie  po  zakopaniu  róinych 
pamiątek  i  zrobienia  usypiska,  sadzą  na  niem  drzewa  i  stawiają  ptaka  garude^ 
albot^i,  według  starego  zwyczaju,  wtykają  w  nie  luk.  strzały,  kopiją  i  miecz. 
Ka  około  wielkiego  usypiska  robią  jeszcze  dwanaście  malycb:  wszystkie  są 
one  symbolem  świata,  według  pojęcia  Buddaistów.  Środkowe  przedstawia 
górę  Sumer,  a  inne  dwanaście  dwipów  czyli  części  świata.  Kaide  usypisko 
'przystrojone  jest   figuragni  zwierząt  i  ptaków,    a  na  kamieniach  napisane  są 
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Właściwiej  rzecz  okrćślając,  obon  jest  kaplicę  bnd* 
d}iJ6ką^  pftsy  której  corocznie  odby waj%  się  wyścigi  konne 
i  igrzyska. 

Niektóre  obony,  poświęcone  złośliwemu,  bóstwa  Łu- 
sad,  panującemu  nad  morzami  i  wodami,  zowią  się  takłe 
łusud.  Stawiają  je  blizko  wody;  modłą  się  tam  o  łaskę 
i  proszą,  ażeby  ludziom  i  wszystkiemu,  co  ich  otacza,  nie 
szkodził. 

Opisałem  już  wyścigi  konne  Buryatów- Szamanów; 
teraz  opisać  należy  wyścigi  Buryatów-Buddaistów. 

Obłożywszy  obon  noyiremi  tykami ,  lamowie  poświę- 
cają go  i  modlą  się  przy  dźwięku  trąb,  muszli  i  kotłów. 
Po  tern  nabożeństwie  następuje  pod  górą  uczta:  mężczyźni 
siadają  w  jednem  kółku,  kobiety  w  drugiem.  Lamowie 
na  wojłokach  i  poduszkach  zabierają  pierwsze  miejsca; 
obok  nich  znakomitsze  osoby,  dalej  już  prości  Buryaciy 
a  za  nimi  biedny  gmin.  Przed  gośćmi  na  małych  sto- 
łeczkach lub  na  korze  brzozowej  stawiają  ugotowane 
baranie  głowy  i  wódkę.  Lamowie  błogosławią  pokarm, 
poczóm  zaczynają  jeść.  Na  tę  ucztę  mięsa  i  wódki  dostar- 
czają wszyscy  Buryaci;  ten,  który  nic  nie  da,  płaci  karę 
pieniędzmi,  których  część  zabierają  lamowie  za  nabożeń- 
stwo, a  reszta  oddają  zwycięzcom  wyścigowym  i  szermie- 
rzom. Obecni  na  uczcie  płacą  małą  ilość  pieniędzy,  które 
także  przeznaczają  na  «zapłatę  łamów  i  nagipdy  dla  zwy- 
cięzców. Każdy  ulus  obowiązany  jest,  prócz  mięsa,  wysłać 
kilka  koni  na  wyścigi.  W  ludmejszych  okolicach  odrazu 
dąży  sto  koni  do. mety,  której  kurs  wynosi  nieraz  dziesięć 
wiorst  Widok  goniących  się  i  prześcigających  w  taldej 
liczbie  Buryatów,  pełen  jest  życia  i  małowniczoścL  Kania, 
który  dobiegł  pierwszy  do  mety  i  kiłku  innych,  które 
z  kolei  zaraz  po  nim  przybiegły,  przyprowadzają  przed 
łamów.  Ci  siadają  na  nie  i  czytają  lub  mówią  pochwały 
koni  i  ich  właścicieli,  dając  ostatnim  pieniężne  nagrody. 
Nagrody  nie  bywają  znaczne:  .ci,  co  naostatku  przybiegli 
do  mety,   otrzymują  jednak   po  kilka   groszy  nagrody. 

róine  modlitwy.  Zamiast  krwawych  ofiar  Szamanów,  ofiarują  tboie^  mloko 
wino,  ser  i  t.  p.  Modlą  się  nietylko  do  dacha  obonu,  lecz  i  do  duchów  miejsc 
sławnych  pomiędzy  Bnddaistami,  jakoto:  Magady,  Bndały,  Udiany,  Szambały, 
Hridrakaty,  Tybetu  i  cał^j  If  ongolii.  (Czornaja  Wiera,*  p.  Banzarpwa). 

> 
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O  mowach  pochwalnych  nabiorą  ezjrtelnicy  wyobrałenia 
s  jednej  mowy,  powiedzianej  na  Cześć  konia  na  zabajkal- 
slach  wyścigach: 

« Wieczny  pokój  niechaj  panuje  na  świecie!  mówi  la* 
ma.  Wyznawcy  bnddajskićj  wiary ^  błyszczącej  jak  słońce! 
mówię  do  was  w  imię  Zonbacha  (bóstwo),^  który  utrzyj    . 
mnje  świat  i  władzą  obdarza.  ^ 

Wiehnożiii  panowie  i  panie!  Do  was  mówię  i  wam 
oznajmiam,  że  stale  i  mocno,  jak  ska^a,  utrzymujecie  prK- 
wa  i  wjrpełniacie  ukazy  naszego  bana,  a  wola  nieba 
obdarzyła  was  większemi,  niż  innych,  łaskami.  Panowie 
mzędnicy,  pochodzący  z  carskiój  krwi  i  z  ksiąj;ęeego  rodu 
księżniczki,  do  was  wszystkich  odzywam  się,  słuchajcie! 
Przed  wami  błyszczy  niebieska  jasność  najwyższej  świecy, 
różnokolorowa  świeca  potomstwa;  przed  wami  kwitnie 
kwiat  szczęśliwości,  wieczna  i  niezmienna  religia! 

Mieszkańcy  wschodnich  okolic  Bajkalskiego  morza, 
wyznający  swobodnie  na  tym  złotym  świecie  buddajską 
wiarę,  przynieśliście  ofiary  miejscowości  na  górze  Egulen- 
cfaan  (obłok-król).  Z  bogatej,  czarnój  góry,  od  wschodniej 
strony,  płynie  w  zachodnią  stronę  obfite  i  czyste  źródło. 
Oban  podniósł  się  i  stoi  jak  zamknięty  kwiat  lotosu!  Przy 
dziękczynieniach  i  ofiarach  na  Sadnym-Rabża  (nazwisko 
obona),  stojąc  na  wierzchołku  wj^sokiej  i  białej  skały, 
prosiliście  o  pomyślność  i  szczęście.  Mówię  wam  o  wierz- 
chowcu, który  piórwszy  dobiegł  do  mety;  donoBzę  wam 
o  wielkiej  sile  stepowego  konia^ 

Wiadomość  o  ludach  mieszkających  nad  morzem  Baj- 
kałem  i  w  Zabajkalu,  a  wyznających  religią  mongoło-bią^ 
ryacką,  podał  pan  generał-gubernator  wschodniej  oyberyi, 
a  prawdziwość  tych  wiadomości  stwierdził  swoją  pieczęcią 
bohater  biały  han,  a  potwierdził  drugą  pieczęcią  Banczin- 
dałaj-łama-galszi.  W  północnćj  okolicy,  przy  świątyni  Ri- 
bo-Guzi-Gaidan,  pod  władzą  głównego  Bandina-Hamby 
Iszy  Żamsujewa^  osiadł  pan  zasak-lama  (godność  duchowna) 
Namżit  Gałdanow  (imię  własne),  nieskończenie  litościwy, 
nieograniczenie  miłościwy,-  mądry  i  znający  pismo  święte, 
oraz  szesnaście  wielkich  prawd  złotego  Hat^ura  (księgi)^ 

Oto  jest  jego  nigdy  hiezmęczony,  ulubiony,  dzielny 
i  piękny  koń   stepowy!    Podczas  każdój   uczty,  zawsze 
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^  W  pnyflelości  pierwgzy  dobiegaj  da  mety  i  mechaj  cię 
chwalą  tysiące  ludzi!  Koniu  ze  sławnómi  długiómi  uasu^ 
miy  z  żelaznćmi  kopytami  i  zębami  z  lanego  srebra,  pićr* 
wszym  bądź  w  wyścigach  i  w  pochwałach!  Koniu  z  kopy- 
tami stalowómiy  a  z  zębami  ze  srebra  kutego^  biegnij  i.  de* 
ptaj  wrogów  ł  okr3nnraj  kurzem  Swoich  nieprzyjaciół!  Gdy 
pobiegniesz  środkiem  wązkiój  doliny,  zmiataj  kurzawę 
2  okoUcznych  pagórków!  Bądź  tak  bystrym  jak  proch  za- 
palony! bądź  szybkim  jak  strzała  z  łuku  puszczona!  Bądź 
jasnym  jak  czyste  niebo,  światłym  jak  wygładzone  toli 
(miedziany  krąg). 

Przestrzeń,  którą  przebiegłeś,  jest  górzysta  i  długi^ 
słup,  do  którego  dążysz,  jest  z  czerwonego  cyprysu.  Bie- 
gniesz z  własnej  ochoty  bez  popędzania,  i  rozpędzasz 
złych  duchów!  Siła  i  bystrość  twoja  jest  taka,  jakiej  tylko 
ludzie  żądać  mogą.  Mieszkasz*  nad  zimnóm  źródłem,  na 
dziedzińcu  z  sinego  kamienia;  pijesz  wodę  z  czarnego  źró- 
dła na  skalistym  dziedzińcu.  Synu  kasztanowatego  ogiera! 
źrebię  kasztanowatej  klaczy!  jesteś  najlepszym  pomiędzy 
nieznużonymi  biegunami!  O  zagaj!  złota  goleń  (aja!  zagaj 
ałtan,  szagaj),  jesteś  rzeczywiście  nigdy  niezmordowany 
biegun!  (1)." 

Po  wyścigach  występują  przed  publicznością  szermie- 
rze, którzy  dotychczas  na  boku  parami  siedzieli.  Szermie- 
rze łono  mają  zakryte,  zresztą  zupełnie  są  obnażeni.  Przed 
bitwą  podchodzą  do  lamy,  który  ich  błogosławi,  daje  ka- 
żdemu porcyą  wódki  i  pryska  im  tym  napojem  w  oczy. 
Przeciwnicy  obejmują  się  w  pasie,  a  usiłując  jeden  dru- 
giego na  ziemię  powalić,  bije  go  pięściami,  drapie  paznog- 
darni,  aż  wreszcie  jeden  z  nich  pada,  a  drugi  z  tryumfu- 
jącą miną  i  zakrwawionymi  i  poszarpanómi  plecami,  od- 
biorą powtórne  błogosławieństwo  lamy  i  nagrodę. 

Zabawy  te  rycerskie  pochodzą  zapewne  z  lepszych 
czasów  Mongolii:  oneto  wychowały  spokojny  i  tchórzliwy 
ten  lud,  na  wojowników  i  łupieżców  świata.  Przy  każdój 
świątyni  co  rok  odbywają  się  takie  zapasy.  Dzień  wyści- 
gów jest  wielkiem  świętem  na  stepie,  najweselszym  dniem 

(1)  z  artykuła  p.  Dawydowa  p.  t.  Obon,  W  Zapiskach  sibirakaho  od- 
dieła  Jaograt  Bottyjs.  Obtsesoslwa. 
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W  rc^u;  dnieli^  w  którym  eala  ich  amutaa  i  paste  kraina, 
ożywia  się  i  napełnia  łudzmi.    Wszyscy  dąią  do  obono,  *' 
a  tutaj  rozegrzawszy  %&ntazy9  wielkićmi  porcyami  wódki, 
z  namiętnońci^  dziką  przypatrują  się  zfpasom,  a  w  wyści- 
gach wszyscy  prawie  biorą  udział. 

Obejrz^em  na  wjmiosłej  górze  stojący  obon,  zkąd  na 
ogromną  przestrzeń  wspaniały  odkrywa  sijp  widok;  a  z  su- 
wając się  z  góry  wraz  z  kamieniami,  któie  nogi  moje  po- 
ruszały, powróciłem  do  czekającego  na  mnie  Ajuszki,  któ- 
ry chcąc  dogonió  Munkę  i  dwa  inne  wózki,  pędził  kłusem' 
biegnące  konie  i  krzyczał  na  nie:  szi,  sszi,  sszL  Szybko 
mijaliśmy  góry  porosłe  macierzanką  i  doliny  ubrane  w  kwia- 
ty wszystkich  farb*  Pasikoników  ogromne  jest  mnóstwo 
na  tych  górach:  skaczą  one,  furczą  w  powietrzu,  a  głos 
ich  urywany  zlćwa  się  w  długą  i  tęskną  harmonią. 

Przed  południem  jeszcze  dognał  nas  orszak  weselny, 
a  zakrzyczawszy  na  nas:  „mynde,  myndu"  zostawił  nas 
za  sobą  i  długo  pstrzył  się  na  drodze,  zanim  zniknął 
za.  górą.  Orszak  ten  jechał  z  ułusu,  w  sąsiedztwie  którego 
nocowaliśmy;  odprowadzał  zaś  nowożeńców  do  ułusu 
pana  młodego.  Na  arbie  (1)  siedziała  młoda  para.  On, 
przystojny,  bystrego  wzroku  młodzieniec,  objąwszy  pra- 
wą ręką  swoją  żonę,  Rzeptałjój  coś  do  ucha;  ona,  głowę 
w  dół  spuśińła  i  twarz  ręką  zakryła.  Gdy  Ajuszka  ich 
witał,  odsłoniła  twarz  wcale  piękną,  jak  na  Buryatkę 
i  apojrzawszy  na  nas,  znowui^ręką  twarz  zakryła.  Ubiór 
miała  świetny  i  bogaty,  suknia  z  lśniącego  się  manszestru, 
oszyta  jedwabiem  i  adamaszkiem,  na  niój  ciasny  kaftąp 
z  czerwonemi  taśmami ,  na  szyi  kilka  łańcuchów  błyszczą- 
cych się  jak  złoto,  na  piersiach  zaś  wisiał  duży  srebrny 
medal  w  koralowój  oprawie.  Loki  (hiho)  za  uszami  i  war- 
kocze obciążdhe  były  koralikami,  perełkami  i  rótnemi 
świecidełkami.  Twarz  jej  oblana  była  rumieńcem,  a  oczy 
małe,  ukośne  rzucały  namiętnością  zamącąne  spojrzenia; 
Pan  młody  równiei  był  strojnie  ubrany  w  manszestry 
i  jedwabie;  warkocz  miał  dłiigi,  a  kapelusz  (małachaj) 
bardzo  elegancki.  Wokoło  arby  państwa  młodych,  jecha- 
ło konno  kilkanaście  kobiet  i  ze  trzydzieści  mężczyzn, 

(1)  Arb»,  dwukołowy  mongoUki  wósek. 
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a  wszyscy  w  świfteeanych  strojach  rozgrzani  nocną  za- 
bawą,  wesoło  pokrzykiwali  i  opiewali. 

Przejechawszy  obok  więzienia#  etapowego,  samotnie 
na  trakcie  stojącego,  zwróciliśmy  na  lewo  na  mały  pa- 
górek, za  którym  nad  jeziorkiem  Kołpinne  popasaliśmy 
kilka  godzin.  Ledwo  rozłożyliśmy  ognisko,  *  nadjechał 
na  wózku  pobożny  Buryat  Na  piersiach  miał  medalionik 
z  wyobrażeniem  ^lieznanego  mi  bóstwa,  a  w  ręku  trzymał 
różaniec,  którego  paciorki  modląc  się  przerzucał  w  drodze. 
Medaliki  i  różańce  w  powszechnóm  są  użyciu  u  buddai- 
stów.  Nie  wiadomo  mi,  czy  chrześcianie  wzięli  je  od  bud- 
daistów,  czy  też  l^uddaiści  od  chrześcian?  ostatnie  zdaje 
się  prawdopodobniejszem.  Prócz  medalików  i  różańców, 
ornaty  i  infuły  buddaistów  bardzo  są  podobne  do  kato- 
lickich, a  wzór  do  nich  dali  buddaistx>m  liczni  sekciarze, 
szczególniej  Nestoryanie,  którzy  w  pierwszych  wiekach 
chrześclaństwa  rozeszli  się  po  całej  Azyi,  dużo  ich.  osiadło 
w  Chinach  a  i  niemało  w  Tybecie. 

Fizyognomia  dopiero  co  przybyłego  Biuryata  blada, 
smutna,  przypominała  twarze  ascetów,  którzy  całe  lata 
na  rozmyślaniu  i  modlitwie  spędzili.  Byłto  jednak  pomimo 
swojej  pobożnej  miny  człowiek  światowy  i  gaduła.  Po- 
częstowałem go  herbatą^  a  przy  herbacie  skierowałem 
rozmowę  do  dalaj  lamy  i  Tybetu.  „Dalaj  lama,  mówił 
gość  mój,  jest  nieśmiertelny  i  nietykalny.  Już  kilku 
monarchów  usiłowało  zabrać*jego  osobę  i  ziemie  należące 
do  niego.  Na  wojska  jednego*  co  już  weszły  do  Tybetu, 
puścił  ogień,  który  ich  spalił  i  w  popiół  zamienił  kraj, 
z  którego  pochodził.  Innego  króla,  co  także  najechał 
Tybet,  zalał  wodą  wraz  z  wojskami:  woda  jak  morze 
wielka,  wystąpiła  na  ziemię  i  kraj  niępobożnego  króla 
zniszczyła.  Nikt  do  niego  przystąpić  ze  złemi  zamiarami 
nie  może  i  nikt  go  nigdy  nie  pokona."  Gość  mój  nie 
wiedział,  że  w  przeszłym  wieku  Dżungorowie  zniszczyli 
Tybet  i  że  dalaj  lama  został  podwładnym  monarchą 
chińskiego  cesarza.  O  pielgrzymowaniu  Buryatów  do 
Łassy,  rezydencyi  dalaj  lamy  w  Tybecie,  która  jest  tern 
dla  buddaistów,  czem  jest  Rzym  dla  chrześcian,  mówił 
mi  gość  mój,  następne  rzeczy.  „Podróż  do  Tybetu  długa 
jest  i  .niebezpieczna.    O^omne  góry  i  wielkie  pustynie 
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tneba  przebywać:  ludy  mieszkające  aa  tej  drodze  są 
opryskliwe,  niemiłosierne,  nikt  tam  nawet  drogi  podró- 
żnemu nie  wskaże.  Potrzeba  dużo  pieniędzy  i  odważyć 
się  na  wiele  przygód  i  trudów,  chcąc  się  od  nas  do  Ty^ 
betu  dostać.  Przytem  nie  mamy  pozwolenia  na  talae 
pielgrzymki,  a  rsad  chiński  nie  przepuszcza  w  głąb  swego 
państwa.  Są  wprawdzie  tacy,  którzy  się  odważają  na 
pielgrzymkę  do  Tybetu,  ale  takich  jest  bardzo  mało".  My 
tu  dodamy,  że  w  ogóle  wpływ  dalaj  lamy  na  Buryatów 
i  Mongołów  w  Syberyi  jest  albo  żaden,  lub  tóż.  bardzo 
mały.  Oddzieleni  granicami  państw  zamkniętych  w  sobie 
podejrziiwemi  narodami  i  ogromnemi  przestrzeniami,  nie 
mogą  się  z  sobą  komunikować.  Przybywają  jednak  cza* 
sami  do  Buryatów  lamo  wie  z  Tybetu,  a  raczej  od  kutuchty 
(godność  duchowna),  który  mieszka  w  Mongolii.  Tak 
rzadkich  i  drogich  gości,  Buryaci  troskliwie  ukrywają 
między  sobą,  płacą  im  dużo,  pielęgnują  i  dogadzają 
z  wielką  starannością.  Wysyłają  też  swoich  łamów  taje- 
mnie na  naukę  do  Mongolii,  którzy  tam  znowuź  przed 
władzami  chińskiemi  ukrywać  się  muszą.  Wracający 
zt-amtąd  jest  bardzo  szanowany  i  posiada  wielką  powagę 
między  swemi. 

Pobożny  Buryat  napiwszy  się  herbaty,  skończył  zaj- 
mującą rozmowę ,  pożegnał  nas  i  pojechał.  Resztę  popasu 
spędziłam  na  spis3rwaniu  słownika  buryackich  wyrazów 
potrzebnych  mi  w  codziennych  stosunkach  z  Buryatami. 
Ajuszka  i  Munka  dyktują  mi  wyrazy  i  tłumaczą  je  na 
język  rossyjski. 

Język  Buryatów  jest  mongolski.  W  wymawianiu 
jest  gruby  i  twardy:  sjpółgłoski  k,  g,  h,  ł,  prawie  w  każdym 
wyrazie  słyszóć  się  dają.  Najczyściój  p6  mongolsku  mówi 
plemię  Khałkasów  i  sielengińskie  plemiona  nad  mongolską 
granicą,  jakoto:  Ataganowie,  Songołowie,  Sariałowie  i  Ta-  ^ 
bangutowie.  Horyńcy  już  mniój  czysto  mówią  po  mon- 
golsku. Dyalekt  tunkińskich  i  niżneudińskich  Buryatów 
jeszcze  bardziej  zapruszonj^  jest  obcemi  wyrazami,  a  Bu- 
ryaci na  północy  Bajkału  mieszkający,  wiele  tatarskich 
wyrazów  wcielili  do  swego  języka.  Język  ich  jest  łatwy 
do  nauczenia  się.  Eastren,  znakomity  filolog  z  Finlandyi 
napisał  buryacką  grammatykę. 
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Od  słownika  oderwał  moję  uwagę  ślepy  cłiłopiec 
podpierający  się  kijem.  Szedł  on  drogą  dosyć  prędko, 
a  usłyszawszy  naszą  rozmowę ,  zwrócił  się  ku  nam.  Po* 
sadziliśmy  go  koło  ogniska  i  dowiedzieliśmy  się,  że  idzie 
do  wsi  Kluczy,  połoionój  za  Jabłonowemi  górami,  od 
którój  dzieli  go  jeszcze  kilkadziesiąt  mil.  W  t6j  wsi  uro- 
dził się ;  w  pierwszym  roku  życia,  ospa  pozbawiła  go 
wzroku:  dzisiaj  ma  już  lat  21.  Ślubował  odbyć  piel- 
grzymkę do  grobu  Św.  Innocentego  Kulczyckiego  w  Ir- 
kucku. Z  domu  wyszedł  v»  towarzyszem,  który  się  nim 
opiekował  i  prowadził.  W  powrocie  z  Irkucka  już  za 
Bajkałem  niegpdziwy  towarzysz  porzucił  go,  i  biódny 
ten  chłopiec  niewidomy,  zmuszony  jest  sam  jeden  odbyi- 
wać  daleką  podróż.  Chociaż  niema  przewodnika,  nie 
zbacza  z  drogi  i  nie  błądzi:  idzie  bez  obuwia  i  stąpaniem 
poznaje  kierunek  drogi. 

,  Wzięliśmy  z  sobą  ślepego  chłopca  i  wjechaliśmy  zno- 
wu w  dolinę  iJdy.  Góry  tu  spłaszczyły  się  i  popląfaJy 
W  liczne  pasma.  Słońce  zaszło:  na  niebie  świecą  ufar- 
bowane  obłoki,  a  po  górach  błądzą  jeszcze  czerwone 
promienie.  Słońce  wkrótce  ściągnęło  je,  i  wnet  wszystko 
pociemniało.  Na  niebie  pokazał  się  księżyc  lekko  zatn* 
mieniony,  jak  twarz  więźnia,  który  odetchnął  wolnóm 
i  świeżem  powietrzem. 

Wrażenie  tego  prześlicznego  wieczora  przypomniało 

mi  wyrazy  poety,  wyśpiewane  ńa  Zachodzie  w  wieczór 

podobny  do  dzisiejszego  wieczora: 
I 

„Ach!  kiedji  mi  będtio  dano, 
Ujrsćć  ciohj  nocj  Wschód 
1  księżyca  twars  nunianą , 
W  pree    oczy  ojczystych  wód; 
Serca  ból  w  Wiśle  zmfć, 
I  z  jej  fal  spokój  pić". 


■*tA  »  ^»»^» 
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BEREK  JOSELOWICZ 

8ZBP    8ZWABB0HTT    LSEKltT    JAZBT. 

PBZBZ 

Antoniego  WiSniarshiego. 


W  Encyklopedja  powszechnej ,  wydawanej  teraz  w  Wai^ 
szawie  nakładem  księgarza  S«  Orgelbranda,  tom  m  str.  197 
znaleiliómy  następujfcą  wiadomość: 

„Berek,  izraelita  warssawski,  dowódca  pułkn  piesze* 
go  izraelitów,  złożonego  z  400  tołnierzy,  który  na  szań- 
cach Pragi  w  r.  1794,  mężnie  broniąc  powierzonego  sobie 
stanowiska,  nieprzyjąws^y  pardonu,  wraz  ze  wszystkienu 
towarzyszami  broni ,  śmiercią  walecznych  poległ".  A  na« 
stępnie  w  tymie  samym  tomie  na  str.  225  powiedziano: 
^Berko  (Berek),  izraelita  polski,  łącznię  z  naszą  młodzieżą 
opuściwszy  kraj  po  jego  podziale ,  dostał  się  do  Włoch, 
wstąpił  w  szeregi  legionów  polskich  we  Włoszech,  a  od* 
znaczywszy  się  w  boju  świetnie ,  uzyskał  stopień  oficerski  . 
Następnie  mianowany  kapitanem  w  pułku  dragonów  fran* 
cuzkich,  który  się  tworzył  w  Hannowerze;  ^rzesa^dł 
w  ostatku  na  dowódcę  szwadronu  polskich  ułanów.  W  cza-^ 
sie  kampanii  austryackiój  r.  1809,  otrzymawszy  wiadomość^ 
źe  mały  <)ddział  huzarów  węgierskich  jest  w.  Kocku ,  któ- 
ry  rozbić  i  zabrać  można,  wpadł  do  tego  miasta;  ale  hu* 
żary  wcześnie  zawiadomieni  o  ciągnących  ułanach,  zata« 
rasDwali  się  w  karczmie  na  rynku  miasta  stojącej ,  zkąd 
bezpieczni,  dawszy  ognia  z  karal»nków  na  nacierajcie 
odważnie  Berka,  zwalili  go  z  konia.    M^żny  ten  oficer  nie 

Tom  u.  lwtoeU&t861.  ^        10 

Digitized  by  LnOOC IC 


74  BIBBBK 

tracąc  przytomności ,  jakkolwiek  ugodzony  kilkoma  śmier* 
telnemi  postrzałami,  dowlókł  się  do  szychty  drzewa^  chcąc 
pod  tą  osłoną  się  bronić,  ale  osłabiony  krwi  upływem, 
wkrótce  upadł  i  skonał.  Przywiązani  żołnierze  pocho- 
wali zwłoki  jego  za  miastem  i  wysypali  dotąd  znaczny 
kopiec,  zwany  mogiłą  alba  kfcpcem  Berka.  ^ Pieśń  lu- 
du zachowywała  długo-  pamięć  jego  walecznego  zgonu 
•  •  •  *  jj 
1  imiema  . 

Wyrainie  więc  Encyklopedya  podała  dwóch  sła- 
wnych izraelitów  Berków  szefów  szwadronu ,  z  których 
jeden  miał  zginąć  pod  Pragą  a  drugi  pod  Kockiem.  Że  zaś 
wiadomo  nam  było,  iż  Berek,  który  formował  szwadron 
izraelitów  w  r.  1794,  nie  zginął  pod  Pragą  w  tymże  sa- 
mym roku,  ale  pod  Kockiem  w  r.  1809,  przeto  zajęliśmy 
się  poszukiwaniem  stanowczych  dowodów,  któreby  okoli- 
czność tę  wyjaśnić  mogły ;  a  że  udało  się  nam  wiele  wa- 
żnych i  mało  znanych  szczegółów  wynaleźć,  przeto  poda- 
jtaiy  je  naszym  czytelnikom. 

Berka  czyli  Berek  Jomlowicz  rodem  z  miasta  Kretyn* 
^  w  poViecie  telszewskim  o  mil  trzy  od  Połągi^  w  latach 
dfsieoinnych  zostając  w  szkołach  izraelskich,  okazywał 
ochotę  do  wojskowości ,  robiąc  z  drzewa  szabelki  i  pistole* 
ty  i  często  współuczniom  tym  orężem  naprzykrzając  się. 
W  młodości  będąc  faktorem  u  księcia  MassaJskiego  bisku- 
pa wileńskiego,  do  którego  Krety nga  należała,  od  niego, 
oraz  od  jego  synowicy  księżnój  de  Ligne  jako  faktor  uży- 
wany ^  i  za  różnemi  interesami  posyłany  za  granicę,  miał 
zręczność  wydoskonalenia  się  w  językach.  Gdy  w  r.  1794 
zap^  zaczął  się  szerzyć,  tenże  sam  Berek  Joselowicz  i  Jó- 
.zef  Aronowicz  dnia  17  września  otrzymali  od  Kościuszki 
pozwolenie  utworzenia  pułku  lekkiój  jazdy  z  samych  ży- 
dów; w  skutek  czego  w  dniu  1  października  1794  r.  Bie- 
rek Joselowicz  tytułujący  się  pułkownikiem  ogłosił  ode- 
zwę do  żydów ,  która  w  całości  przytoczoną  jest  w  przy « 
pisach  do  życiorysu  Tadeusza  Kościuszki ,  przez  Falken- 
steina  (str.  221)  i  która  pod  względem  mocy  wysłowienia 
nie  ustępuje  najlepszym  ówczesnym  odezwom. 

W   skutek  tój    energicznej    odezwy  bardzo  prędko 

zgromadzili  się  ochotnicy  do  pułku. Berka,  i   stawiali  się 

_     mężnie  we  wszystkich  utarczkach,  a  pod  Pragą  tak  dziel- 
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nie  walczyłi,  %e  prawie  wszyscy  próes  Berka  polegli.  B^r* 
ko' w  kilkanaócie  koni  dostał  się  do  Warszawy ,  późoićj 
służył  saszć^iiie  w  le^eh  za  granic^;  gdy  zaś  Napoleon 
z  prowincyj  od  Priis  odzyskanyeh,  utworzył  Księztwo 
Warszawskie ,  Berek  wrócił  do  kraju  i  razem  z  synem  Jó- 
zefem zaciągnął  się  do  wojska. 

Musieli  także  dzielnie  stawió  się  w  ówczesnych  po* 
trzebach,  skoro,  jak  dowiedzieliśmy  się  z  autentycznych 
źródeł,  Józef  syn  Berkiei  w  odbytych  kampaniach  odniósł 
16  ran.  W  wojnie  r.  1^9  Berek  znajdo wiJ  się  ze  swoim 
szwadronem  w  Lubelskiem,  i  dążąc  od  Siedlec  ku  Lnbli* 
nowł,  zajechał  do  proboszcza  w  miasteczku  Sórokomli. 
Proboszcz  gorący  zwolennik  sprawy  krajowej,  niewfihał 
się  przyjąć,  chociaż  żyda,  z  całem  wylaniem  gościnności 
i  pńy  stole  tak  gęsta  spajali  wiwaty ,  że  olvydwom  dobrze 
w  głowach  zaszumiało,  >Wtćm  dano  znać,  że  wKoeku 
odległem  od  Serokomli  pół  mili,  pokazali  się  Austryacy; 
Berek  nie  słuchając  tych,  którzy  chcieli  go  kilka  godzin 
zatrzymać,  siadł  na  konia  i  z  oddziałem,  jaki  był  przy  nim, 
popędził  do  Kocka.  Austryacy  uwiadomieni  o  .  zamiarze 
Berka,  ukryli  się  w  zasadzkę,  a  gdy  ten  wyprzedziwszy 
swoich  wjeżdżał  do  miasta,  dali  ognia;  spłoszony  koń 
uniósł  Berka  między  kloce  drzewa  przygotowane  do  spła- 
wu, gdzie  zaplątawszy  się  padł,  a  wtenczas  Berek  od 
Austryaków  został  rozsiekany.  Zimmerman  będący  w  szwa- 
dronie Berka  odniósł  kilkanaście  ran,,  jak  o  tern  świadczą 
współczesne  pamiętniki.  (Pam.  Hen.  Dem.  Pozn.  r.  1860). 

Wiadomość  o  zgonie  Berka  mamy  od  jednój  z  osób, 
której  ojciec  wysłany  z  Lublina  z  rajpbrtami  do  głównój 
kwatery,  widział  ciało  zabitego  Berka.  Oprócz  tego 
i  oprócz  dokumentów  jakie  poniżój  przytoczymy,  zdarze- 
nie to  pozostrfo  i  pozostanie  w  przysłowiu:'  „Zginął  jak 
Berek  pod  Kockiem",  oraz  w  piosnce  ludowej,  znanej 
w  całem  Lubelskiem,  którą  ponieważ  powtórzymy  tak  jak 
ją  słyszeliśmy,  więc  przepraszamy  czytelników,  jeżeli  je- 
den jej  wyraz  wyda  się  im  nieco  rażąco : 

„W  tjm  priypadko  baDOWOckim 
Zginął  Berek  pod  Kockiem.'^ 

Stanisław  hr.  Potocki  w  'pochwale  swojej  tak  mówi : 
„Ty  pierwszy  braterską  ziemię  twoim  zasmuciłeś  zgonem, 
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O  waleczny  podjputkowniku  Berko,  gdy  cię  niecierpliwego 
iswyci^tway  wśród  nieprzyjaciela  zbytnie  uniofiło  męstwo. 
Kock  który  się  rodem  (?)  twoim  chełpił;  chełpić  się  będzie 
i  grobem.  Pomścili  towarzysze  two^^  pomściło  natydi* 
miast  zwycięztwo  zabójczćj  śmierci  twojćj;  lecz  coi  ją  kra* 
jowi  nagrodzić  zdoła?  Pomni  on  i  dawniejsze  za  nią-bli- 
zny  i  walki  twoje,  pomni  wiecznie,  żeś  ty  pićrwszy  dsl 
u  nas  przykład  olywionćj  waleczności  narodowi  twojemu 
i  wskrzesił  wizeranek  rycerzów,  których  śmierć  niegdy 
Syonu  opłakiwały  córy!  (Roczniki  Warsz.  Tow«  przy. 
nauk.  Tom  YIII). 

Jeszcze  jeden  i  najwiarogodniejszy  dowód,  że  Berek 
nie  Jsginął  wr.  1794: 

„Wypis  z  protokółu  sekretaryatu  stanu.  W  pałacu 
naszym,  w  Pilznie,  dnia  5  miesiąca  lipca  1810  r. 

FBTBSRTK  ATT0TT8T 
Z  Bo2ój  ]Laski  Eról  Saski  Książę  Warszawski. 

Mając  sobie  przez  Radę  Naszą  Ministrów  pod  dniem  23 
miesiąca  przeszłego,  przełożony  stan  nieszczęśliwy,  pozo- 
stałej wdowy  i  syna  po  poległym  w  przeszłej  kampanii  szefie 
szwadronu  Berków;  chcąc  przytóm  nagrodzić  liczne  jego 
w  obronie  kraju  położone  zasługi  wyznaczamy:  ^la  Ryfki 
Berkowiozowćj  wdowy  i  Józefa  Berkowicza  syna,  po  rze- 
czonym szefie  Berków  osieroconych,  pensyi  rocznej  złotych 
polskich  tysiąc  ośmset  ze  skarbu  Księztwa  Naszego  War- 
szawskiego. Dopełnienie  niniejszej  naszej  woli,  Ministro- 
wi skarbu  Ejsięztwa  Warszawskiego  zalecamy. 

(podpisano)  Fryderyk  August 
przez  króla. 
Minister  Sekretarz  Stanu 
(podpisano)  Siahisław  Sreza.  \ 
Zgodno  z  oryginałem: 

Minister  Skarbu 
(podpisano)  Węgleński. 

Brat  Berka  jeszcze  w  r.  1817  żył  i  mieszkał  w  Kretyn- 
dze,  mieszkała  tam  takie  i  żona  jego  rozwiedziona  z  nim 
RyÓF&  pi*zy  oórce  Lei  Majerowiezowej  w  karczmie' Mażo- 

Digitized  by  LnOOC IC 


J08BŁ0WICZ.  77 

wach,  i  wraz  z  synem  Jóaeldm  pobierała  wyznaczoną  pensyq 
do  końca  r.  1812.  Później  widać  pensya  była  zatrzymaną, 
bo  dopićro  w  r.  1819  Józef  Berków  mianowany  po.dle-. 
śnym  lasów  rządowych  w  leśnictwie  Brok  z  pensy ą  złp. 
<»00;  powołując  się  na  zasługi  ojca  poległego  w  kampanii 
r.  1809  i  swoje,  prosił,  aby  przyznana  dekretem  z  d.  5 
lipca  1810  r.  pensya,  a.  przez  dfugi  czas  zatrzymana, 
wypłaconą  została :  w  skutek  czego  kommissya  rządowa 
skarbu  w  dniu  4  stycznia  1830  r.  zaleciła  wy4)łatę  zale- 
głej pensyi  matce  i  synowi.  Od  tego  czasu  aż  do  roku 
1826  wypłacano  regularnie  rzeczoną  pensyą  za  poświad- 
czeniami bądźto  kahału  z  Kretyngi,  bądź  władz  miej* 
scowych  o  życiu  i  tożsamości  osoby  wdowy  po  Berku. 
W  roku  1826  Józef  Berków  przeniesiony  został  do  le- 
śnictwa Janów  i  wtedy  sprowadził  z  Kretyngi  matkę. 
Burmistrz  miasta  Janowa,  niejaki  Ipnatski  powodowany 
chęcią  szkodzenia  podleśnemu,  doniósł  władzom  rządo- 
wym, że  matka  Józefa  umarła,  a  sprowadzona  przez  niego 
żydówka  nie  jest  jego  matką,  ale  daleką  krewną:  wsku- 
tek czego  kommissya  wstrzymiJa  wypłatę  pensyi  do  czasu 
złożenia  legalnych  dowodów.  Pięknie  jest  napisane  po- 
danie Józefa  Berkowicza  wykazujące  mylnośc  rzuconój 
na  sifbie  potwarzy;.  mimo  to  jednak  kommissfa  nie 
uznała  składanych  dowodów  za  ważne  i  rzecz  caią  ode- 
słała do  drogi  sądowej.  Nie  wiemy  jaki  obrót  wzięła 
ta  sprawa  w  sądzie,  znajdujemy  tylko  rąskrypt  kommissyi  . 
wydany  w  r.  1831  i  polecający  wypłacić  całą  zatrzymaną 
pensyą  Józefowi  Berkowiczowi  i  jego  matce. 

W  roku  1831  Józef  porzucił  służbę  lasową  i  tytu- 
łując się  kapitanem,  zajmował  się  zbieraniem  ochotników 
żydowskich;  nie  jest  nam  przecież  wiadomo,  jakie  w  tym 
czasie  położył  zasługi.  Wiemy  tylko,  że  wyszedłszy  za 
granicę,  około  r.  1832  z  żoną  i  dwoma  S3niami  Leonem* 
i  Józefem  mieszkał  w  okolicach  Besancon.  Przysłowie 
o  wilku,  który  zawsze  ciągnie  do  lasu,  sprawdziło  się  i  na 
naszym  wojaku.  Miał  on  przy  sobie  zapewne,  z  oszczęł 
dności  w  kraju  uzbieranych  spory  fnndusik,  pożycza- 
więc  kolegom  małe  kwoty,  pilnując  ściśle  terminów.  Raz 
gdy  pan  G.  pożyczył  od  niego  paręset  złp.,zaprosił  swego 
wierzyciela  na  śniadanko  i  pijąc  kieliszek  wina,  rzekł,:^ 
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;,Zdro«ie  palm  BtikoirfeM 
Co  nam  pMni^dsjr  posjeśa.^ 

BerkowicK  nie  chcąc  być  dłużnym ,  w  odpowiedzi  dodał: 

^A  ja  wjpiję  zdrowie  pana  G. go,    . 

Jak  mi  odda  na  pi^rwszego.'^  ' 

Józef  Berkowicz  zmarł  we  Francyi  przeid  kilkunastą 
laty;  synowie  przenieśli  się  do  Anglii,  zk%d  mieli  się  uda^i 
do,  Ameryki;  żona  zaś  żyje  dotąd,  mieszka  w  Paryżu, 
a  nie  mając  żadnych  funduszów,  utrzymuje  się  z  ofiar 
dobroczynnych  osób. 

Ojciec  Józefa  na  odezwie  do  żydów  podpisał  aię 
Berek  Joselowicz.  Rzucamy  domysł,  że  później  musiał 
zmienić  wyznanie,  bo  w  dekrecie  króla  saskiego  nazwany 
jest  Berków  i  r(>zwiódł  się  z  żoną,  która  do  końca  iycia 
pozostała  przy  swem  wyznaniu.  Syn  Jpzef  na  pierwo^ 
tnych  podaniach  podpisywał  się  Józef  Berków;  w  nomi- 
nacyi  jednak  na  podleśnego  nazwapy  Berkowiczem  i  tóm 
nazwiskiem  dalej  podpisywał  się.  Wjednóm  ze  swoich 
podań  mówi,  że  jest  synem  Berka  szefa  szwa^^^onu, 
i  o  wypłatę  pensyi  dekretem  króla  saskiego  z  dnia  5  lipca 
1810  r»,  matce  jego  i  jemu  przyznanój  uprasza;  nie  ulega 
więc  \«ątpliwości,  że  Berek  Joselowicz,  Berko  i  Berków 
jest  jedną  i  tąż  samą  osobą*  Prostujemy  tu  także  wia- 
domość zawartą  w  pochwale  Sta.  Potockiego,  wyżej  przy- 
toczonej ♦  jakoby  Berek  urodził  się  w  Kocku^  a  to  na  za- 
sadzie artykułu  umieszczonego  w  Dzienniku  Wileńskim 
(r.  1817,  tom  VI,  str.  189)  pisanego  przez  autora,  który 
mieszkał  w  samćj  Kretyndze  lub  blizko  niej  i  który  zni^ 
dobrze  wszystkie  szczegóły  życia  »Berka  Joselowicza,  bo 
odwoływał  się  do  świadectwa  osób  jeszcze  wówczas  ży- 
jących. 

Wszystko,  co  wyżej  przytoczyliśmy,  czerpane  jest 
z  autentycznych  dowodów,  które  mozolnie  wyszukaliśmy, 
a  które  w  razie  potrzeby  mogą  być  wskazane.  Ktoby 
wiedział  wjięcej  szczegółów  dotyczących  Berka  i  jego  syna 
Józefa  Berkowicza,  zrobi  przysługę  literaturze  krajowój 
jeżeli  je  drukiem  ogłosi.^ 
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VII. 
EŁEEGTE. 

W  dawnych  czasach  sejm  składał  jedno  zgromadzea:iie 
pod  zwierzchnictwem  wojewody,  lub  w  jego  nieobecności 
niższego  stopniem  dostojnika:  później  dopiero,  dla  uła- 
twienia  namd,  rozdzielił  się  na  dwa  ciała  prawodawcza 
W  pierwszej  izbie  zasiadali  z  wojewoda  na  czele,  mężowie 
zaszczyceni  wył%cznym  przywilejem:  byli  niemi  biskupi,^ 
baronowie  (zaszlosulak),  strażnicy  koronni,  wiclkorz^dzca 
Fiume,  książęta,  naczelnicy  komitatów  cywilni  i  sądowi; 
w  drugiej  zasiadali  deputowani  w  znaczniejszej  daleko 
liczbie,  wybierani  przez  cały  ogół  szlachty  i  obywateli 
miejskich,  którym  przewodniczył  personaUs  przedstawiają- 
cy osobę  królewską.  Każdy  komitat  i  każde  miasto,  wy- 
syłało na  s^m  dwóch  pełnomocników;  ale  w  miastach 
ograniczona  liczba  mieszczan  brała  udział  w  elekcyi.  Ini- 
cyatywa  służyła  w  izbie  królowi.  Zadaniem  było  n^gna- 
tow  w  pierwszej  ia^bie  uchwalać  prawa  po  ich  roztrząśnie- 
niu,  albo  je  odrzucać,  a  król  ze  swój  strony  mógł  położyć 
veło.  Narady  były  publiczne  i  wszyscy  mieli  prawo  wcho- 
dzić do  izby;  dość  było  włożyć  strój  narodowy  i  przypa- 
sać  szablę  do  boku^ 
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Oprócz  pełnomocników  z  miast  i  komitatów,  należeli 
jeszcze  do  dru^ej  izby  deputowani  Jazygów,  Kumanów« 
i  Hajduków,  deputowani  z  Fiume,  z  Buccari,  a  nakoniec 
trzej  deputowani  z  Ę^roaeyi,  (z  których  jeden  zasiadał 
w  izbie  magnatów).  Przywiązanie  tój  prowincyi  do*  swych 
praw  municypalnych,  nie  dozwalało  jej  wysyłać  na  sejm 
większej  liczby  reprezentantów.  Miasta  spizkie,  wojskowe 
pogranicza  i^ okręgi  zależące  od  dóbr  królewskich,  aż  do 
roku  1848  nie  miały  żadnego  reprezentanta.. 

Dwie  izby  przesyłały  sobie  nawzajem  przyjęte  uchwa- 
ły, a  w  ważnych  wypadkach  łączyły  się  raz^n,  i  prowa- 
dziły narady  zwane  mięszanómi  (sessiones  miełae).  Wyroki 
zatwierdzone  mocą  tychże  narad,  miały  charakter  wyła* 
cznie  demokratyczny;  wota  liczyły  się  na  głowy,  a  liczba 
deputowanych  z  komitatów,  o  wiele  magnatów  przechodzi- 
ła. Dodajmy  jeszcze,  że  pomiędzy  magnatami  znaczna 
część  skłaniała  się  do  ^ńajliberalniejszych  zasad:  byli  to 
częstokroć  najświetniejsi  rodem  i  najbardziój  uposażeni 
co  do  majątku.  Ich  postępowanie  świadczyło  wymownie, 
iż  woleli  raczej  zrzec  się  służących  im  przywilejów,  niżeli 
narazić  na  szwank  zasadnicze  prawa  narodowe. 

Tak  więc  od  najdawniejszych  czasów,  na  wszystkich 
szczeblach  hierarchii  społeczno)  i  politycznój,  widoczną 
była  jednozgodna  dążność  do  wspólnego  celu,  do  zupeł- 
no) autonomii  Węgier,  niekiedy  narażonój  na  niebezpie* 
^czeństwa  w  epokach  klęsk  powszechnych,  ale  nigdy  nie 
zapartój  przez  naród. 

Dosyć  było  uczestniczyć  raz  na  elekcyi  deputowa* 
nych  lub  innych  urzędników,  aby  zrozumióć,  do  jakiego 
stopnia  Madziar  podnosił  uczucie  prawa  i  obowiązku  elek* 
torskiego.  Była  to  uroczystość,  w  której  osobisty  inte- 
res zacierał  się  zupełnie  w  obec  powszechnego  dobn^ 
a  w  której  ogół  narodu,  rady.ąc  i^ad  ulepszeniami,  nad  do- 
brem publicznem  i  nad  obroną  praw  wywalczonych  krwią 
własną,  najszlachetniejszym  tchnął  zapałem.  Na  dzień 
przed  elekcyą,  miasto  stołeczne  komitatu,  przybierało 
świąteczną  postać:  ustawały  w  nióm  wszelkie  uboczne 
sprawy,  a  w  głównych  ulicach  miasta,  widać  było  tłum 
rojący  się  jak  mrowisko  i  oczekujący  niecierpliwie  chwili 
wyborów.     Każdy  już  naprzód  uczynił  w  myśli  wybór; 
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kałdy  wysławiał  żarliwie  swego  kandydata.  Otośny  szmer 
panował  w  mieście,,  tłumy  snuły  się  w  różnych  kierun- 
kach^ aź  do  chwili  prasybycia  wyborców  wiejslach.  Wresz- 
cie ukazały  się  ciągnące  długim  SEnurem  wozy,  uprzęłone 
w  cstćry  lub  pięć  koni  i  napełnione  ludem.  Długi  ten  or* 
szak  składał  się  z  osobnych  oddziałów,  stosownie  do  li- 
czby włości;  na  czele  każdego  oddziału  powiewała  chorą- 
giew narodowa,  na  którój  wypisane  były  nazwiska  kandy- 
datów: towarzyszył  jej  naczelnik  zwany  kartes.^  Wkoło 
niego  cwałowali  konno  wyborcy  z  szablą  przy  boku  i  pię- 
knym dolmanem  zarzuconym  na  ramię.  Wówczas  toxłm- 
Wny  porządek  powstawał  w  zgromadzeniu:  tłum  osuwał 
się  iia  bok,  a  orszak  prz^eżdżał  spiesznie  wfród  .tysiąca 
mężczyzn,  kobiót  i  dzieci,  którzy  głośnym  okrzykiem  od- 
powiadali na  powitania  wyborców;  gdy  tymczasem  cyga- 
nie przygrywali  na  skrzypkach  i  cymbałach,  marsze  i  pie- 
mi  narodowe.  ' 

Wszystkie  te  woa^y  przeciągd!y  kolejno  przed  gma« 
chem  komitackim;  wtedy  każdy  odział  z  głośnym  okrzy- 
kiem wywoływał  imię  kandydata:  podnoszono  w  górę  ka- 
pelusze zdobne  jednestajnem  piórem,  kwiatem,  albo  ga^ 
lązką,  na  znak  zjednoczenia. 

'  Dziwnie  malowniczy  widok  przedstawiał  ten  orszak: 
siedząc  poważnie  na  wiązkach  siana,  przeznaczonego  na 
popas  dla  koni,  wśród  zapasów  ddeba,  wina,  gotowanego 
mięsiwa  i  słoniny,  dzielnie  wyglądali  ci  ziemianie  ogorzali' 
od  słońca,  z  wielkiemi  wąsami,  przy  długich  ostrogach, 
w  dolmanach  spadających  z  ramienia,  którómi  wiatr  po- 
wiów^.  Głęboka  cisza,  zastępująca  nagle  głośne  okrzyki, 
wraz  z  okazałą  ich  postawą,  świadczyła  wymownie  o  ucbii- 
cia  osobistćj  godności:  wiedzieli  oni,  że  w  ręku  ich  spo- 
czywają losy  narodu. 

Po  owym  uroczystym  pochodzie,  każdy  oddńJ^  pro- 
wadził konie  i  wozy  w  przeznaczone  na  to  miejace,  two** 
rząoe  współne  obozowisko..  Patrząc  na  nich,  zdawsio  się, 
że  to  owe  roje  walecznych  towarzyszów  Arpada,  przyby- 
wają objąć  ziemię  w  posiadłość  i  narzucić  miastom  swoje 
rządy. 

Wkrótce  nowa  rozpoczyna  się  scena:  przez  ściśnię^ 
potok  ludu  przeciska  się  nowy  orszak,  nie  mnićj  orygiaal* 

Xmi  IŁ  KwiMMk  mit  r^  1 
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ny  od  pierwszego:  są  to  wyborcy  z  miasta,  pospieszają- 
cy w  urzędowym  stroju,  aby  wziąć  udział  w  przedwstęp- 
nej naradzie.  Na  ich  czele  widać  przedniejszą  szlachtę 
miejską,  przybraną  wspaniale  w  attyle  szamerowane  zło- 
tem, z  krzywą-  szablą  przy  boku,  o  rękojeści  nasadzanej 
drogiemi  kamieniami;  w  obcisłych  huzarskich  spodniach 
wyszywanych  bogato,  w  czerwonych  butach,  ze  złotćmi 
ostrogami;  w  kołpakach  z  kosztownem  futrem  i  czaplą  ki- 
tką, przy  którśj  odbija  godło  kandydata  ich  wyboru.  Po- 
przedza ich  muzyka  wygrjrwająca  w  śród  głośnych  ellie- 
nów,  narodowego  marsza  Rakoczego.  Świetnie  przybra- 
ni jezdcy  konni,  postępują  na  ich  czele  i  otaczają  ich  po 
bokach,  torując  im  drogę  między  tłumem.  Gdy  przybyli 
na  plac  gdzie  i  ziemianie  powrócili  zarówno,  umieściwszy 
konie  i  wozy,  rozpoczyna  się  wspólna  narada:  każda  stro- 
na z  zaprfem  podnosi  zalety  kandydata  swego.  W  pośród 
szmeru  tysiąca  głosów,  daje  się  siyszóć  głos  znanego  ora- 
tora, przemawiający  w  sposób  alegoryczny,  i  jakby  iskra 
elektryczna  wnikający  do  serca  słuchaczów.  Z  jednej  stro- 
ny słychać  oklaski,  z  drugiój  szmer  niezadowolenia;  po- 
wstają spory,  głowy  zapalają  się  nagle,  słychać  pogróżki 
i  wyzwania:  nieraz  w  tych  namiętnych  zapasach,  gdzie 
każdy  działa  w  imię  sprawy  narodowej,  \  oręż  nie  zostaje 
w  pochwie.  Ale  burza  ustaje  niebawem;  jedno  słowo  sę- 
dziwego Nestora,  uśmierza  ją  czasami.  Niekiedy  także 
poezya  przychodzi  w  pomoc,  i  działając  silnie  na  umysły, 
rozstrzyga  spór  zażarty.  Jakiś  nie  znany  śpiówak  zanuci 
zwrotkę  na  pochwałę  którego  z  kandydatów:  mieni  go  od- 
ważnym jak  lew,  słodkim  jak  miód  z  lepu,  wspaniałomyśl- 
nym jak  tulipan  wiosenny,  kwiat  ulubiony  Madziarom, 
i  wszystkie  umysły  kłonią  się  ku  niemu  jakby  oczaro* 
wane. 

Nakoniec  przedstawiają  się  kandydaci,  otoczeni  ko- 
łem stronników:  po  przedwstępnych  tfdezwach,  potężne 
ręce  dźwigają  ich  w  górę  po  nad  tłumy,  i  obnoszą  w  try- 
nmfie  wśród  tysiącznych  okrzyków,  aż  w  końcu  zanoszą 
ich  na  balkon*  Tam  wyrzeczone  przez  nich  mowy,  poni- 
szają  serca  i  wywołują  grzmot  oklasków.  Poczóm  głos  je« 
dnego  z  przewódzców  orszaku  oznajmia,  że  wybory  odbę- 
^  się  nazajutrz  o  szóstój  rano;  na  to  wezwanie  tłumy  do* 
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pićrb  tak  burzliwe^  rozchodzą  się  w  dziwnym  porządku; 
rzekłbyś,  że  nagła  cisza  nastąpiła  po  groźnój  nawałnicy. 

Nazajutrz  o  godzinie  oznaczono],  tłum  otacza  gmach 
komitatowy  i  też  same  następują  sceny.  Ze  wszystkich 
stron  naród  tłoczy  się  niecierpliwie;  jedni  przeciskają  się 
przed  drugich,  pragnąc  stanąć  najbliżej  miejsca,  gdzie  się 
za  chwile  rozstrzygną  losy  wyborców,  tak  ^ywo  obcho- 
dzące ogół.  Starce,  kobiety  i  dzieci,  biorą  udział  xr  tśj 
ciżbie. 

Niebawem  okazuje  się  wojewoda  (palatyn),  który  ma 
przewodniczyć  wyborom  w  towarzystwie  kilku  dostojnych 
panów.  Na  ich  widok  dychać  huczne  oklaski,  poczóm 
następuje  uroczysta  cisza.  Po  zwykłej  przemowie,  prezy- 
dent oznajmia  w  sposób  urzędowy,  że  ponieważ  trzy  lata 
ubiegło  od  ostatnich  wyborów,  pełnomocnicy  złożyli  prze- 
to swoje  prawa.  Zapytuje  wreszcie,  na  kogo  nowy  padnie 
wybór?  Oddziała  porządkiem  głoszą  imiona  kandydatów 
swoich.  Jeżeli  w  skutek  manifestacyi  okazującej  powsze- 
chną niechęć,  kandydat  usuwa  się  dobrowolnie,  wywołują 
innego  w  jego  miejsce.  Słychać  w  tłumie  głośny  okrzyk, 
Eljen  a  magyar  sj^ahadzag;  niech  żyje  wolność  węgierska! 
Po  czóm  ciągną  się  dalej  wybory.  Tak  deputowani  na 
sejm,  jak  sędziowie  i  inni  urzędnicy  z  ramienia  narodu, 
w  jednakowy  byli  wybiórani  sposób. 

Te  wspomnienia  odnoszą  się  do  niedawno  upłynionój 
epoki  Świadczą  one  o  środkach  przedsiębranych  w  celu 
zdemokratyzowania  Węgier  i  przywrócenia  wszystkich  sta- 
nów narodu  do  praw,  które  służyły  pićrwiastkowo^  a  które 
tak  bohatórsko  utrzymywał. 

vm. 

BEEBUTOWANIE. 

Oprócz  epok  wielkich  wojen,  w  których  powoł3nfrano 
cały  naród  do  broni,  rekrutowanie  w  Węgrzech  odbywało 
się  w  sposób  dobrowolny.  W  narodzie  tak  wojowniczym 
jak  madziarski,  zawód,  wojskowy  przedstawiał  wielki  urok; 
nie  zbywało  tóż  nigdy  na  ochotnikach,  gotowych  poświę*  ^^ 
dć  się  służbie  i  poddać  pod  wojskową  karoość. 
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Zaciąg  jSo  wojska  regularnego  odbywa  się  po  komi- 
tatach zwykle  podczas  jarmarku  lub  innej  uroczystości, 
gromadzącej  ludność  w  stolicy  komitatu.  Eiedy  lud  pod- 
ittecony  wrzawą  jarmarczną,  oddaje  się  w  najlepsze  żaba-* 
wie,  huzary  upatrzywszy  taką  chwilę,  namawiają  go  do 
wojska.  Piękny  ich  mundur  i  rycerska  postawa,  działa 
wymownie  na  Madziarów.  Towarzyszą  zwykle  huzarom 
cyganie,  w  czerwonych  czapkach,  takichże  kaftanach  i  bu* 
tach;  a  podczas  gdy  ci  wygrywają  na  cymbałach  węgier- 
*  skia  pieśni,  żołnierze  otaczają  kołem  chorągiew  narodową, 
i  rozpoczynają  wojenny  taniec,  pobrzękując  ostrogami 
w  takt  muzyce.  Na  ten  widok  tłumy  przyklaskują,  powsta- 
je głośna  wrzawa^  a  młodzież  jakby  zaklęta  czarem,  gar- 
nie się  do  koła  tańczących,  porywa  za  szablę,  kładzie  na 
^wę  szako  i  przystaje  do  żołnierzy.  Często  trzeba  potom 
przebierać  między  ochotnikami,  gdyż  w  pośród  nich  wci- 
ska się  me  mato  dzieci,  porwanych  powszechnym  zapałem. 
Brygadyer  nie  żałuje  pieszczot,  przyrzeka  ich  przyjąć, 
gdy  im  wąsy  urosną:  wybranych  zaś  prowadzi  do  domu 
komendanta,  gdzie  się  stanowczo  zaciągają  do  służby:  na- 
.    stępuje  zwykle  potom  uczta,  połączona  z  tańcanu. 

Huzary  szczególniój  starają  się  znęcać  piękną  i  rosłą 
młodzież;  niekiedy  jednak  napotykają  opór.  Gerando  wspo- 
mina o  dorodnjrm  młodzianie  z  Jaszbereny,  który  silną 
wolą,  stawił  czoło  pokusom.  „Był  on  krzepki  i  barczysty, 
mówi  autor,  istnie  jakby  stworzony  na  huzara.  Taniec  żoł* 
nierzy  zajmował  go  żywo;  twarz  młodziana  coraz  żywszym 
zapalała  się  ogniem;  a  brygadyer  spostrzegłszy  to,  zatrzy- 
mywał się  przed  nim  w  pośród  pląsów,  jakby  go  chci^ 
oczarować.  Zbliżyłem  się  do  niego  i  spytałem,  czyli  chce 
być  huzarem?  Skinął  ^ową,  spojrzał  mi  bystro  w  oczy. 
j,0  tak,  zawołał  nakoriiec,  miałbym  pięknego  konia^  ale 
wolę  mojego,  bo  jeżdżę  na  nim  kiedy  mi  się  plodoba!  To 
mówiąc  oddalił  się  z  tłumu,  jakby  dla  uniknienia  pokusy." 
Nigdy  jednak  nie  braknie  huzarom  ochotników,  w  na- 
rodzie tak  a  natury  wojowniczym,  w  którego  żyłach  pły- 
,  nie  krew  walecznych  naddziadów. 

Pićrwsi  huzary,  jacy  się  pojawili  we  Franeyi  za  Lu* 

*  dwika  XIV,  byli  Węgrami.  Pidki  wygnanych  z  kraju  hra* 

biów,  Esterhasego  i  Barczenyego,  owych  wiernych  Rako- 
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czego  wspMnikóWy  postradały  doptćro  imię  dowódzców 
swoich  w  roku  1792.  Nazwa  huzar,  pochodzi  od  kusz 
dwadzieścia  i  dr  wartość,  co  znaczy,  26  jeden  stanie  za 
dwudziestu.  W  dawnych  czasach,  na  pierwsze  hasło  wo- 
jenne, drobny  szlachcic  uzbrajał  się  i  biegł  pod  chorą- 
gwie królewskici  Magnat  przyprowadzał  do  obozu  dwu* 
dziestu  pieszych  za  jednego  jeźdźca;  zt§d  jeździec,  które- 
go wyekwipowanie  kosztowało  tyle,  iż  za  jednego  moina 
było  dostawić  dwudziestu,  zWał  się  huszar.  Nazwa  ta  upo* 
wszechniła  się  w  Węgrzech  a  następnie  i  w  innych  kra- 
jach. Dziś  jeszcze  pułki  huzarskie  w  Austryi,  składają  się 
wyłącznie  z  Węgrów;  mundur  ich  jest  po  prostu  ubiorem 
narodowym;  wyrazy:  kulbaka,  kołpak,  dołman,  szako, 
oznaczające  części  ubrania,  pochodzą  z  języka .  węgier- 
skiego. 

IX- 
niSTOHIA  XB6ŁBWSK1X  w  VrĘafBZE/CSL 

1 

Korona  węgierska  zawsze  wzbudzała  żywą  ciekawość 
w  badaczach  zajmujących  się  dziejami  Węgier.  Od  począt- 
^  ku  swego,  i  właśnie  dlatego  początku  wywierała  wpływ 
religijny  na  lud  Madziarów.  Dopóki  korona  nie  pokryła 
cż<^a  tego,  .który  podejmował  wodze  rządu,  ktokolwiek 
on  był,  Węgrzy  uważali  go  zawsze  za  przyi^aszczycielas 
dlategoto  cesarz  Józef  I  wyłączony  byi  z  liczby  królów 
węgierskich.  Wynalezienie  przeto  ukrytój  korony  wegier- 
sluój,  owego  talizmanu,  dałoby  pewną  rękojmią  władzy 
auBtryackim  rządom. 

Łat^ro  sobie  wytłumaczyć  wielką  przewagę,  jaką 
spriawia  pasiadanie  tój  korony.  Pochodzi  ona  od  najwię- 
kszego z  królów  węgierskich,  z  czasu  przejścia  MadzuKrów 
na  chrfeeściaństwo:  jestto  symbol  religijny  i  polityczny 
zarazem. 

W  Węgrzech  są  różne  insygnia  królewskie,  jak:  ko- 
ront^  jabłko*  berło,  miecz  i  płaszcz  królewski,  do  tego  rę« 
kawłce,  pończochy  i  sandały. 

Korona  jest  podwójna:  ta,  którą  przysłał  papióż  Syl- 
wester II,  królowi  Stefanowi  ILau^  zwana  ztąd  świętą  ko- 
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roną,  tworzy  wewnętrzna  częóć,  i  dotyka  głowy  tegOi  kto 
j%  nosi.  Ma  kształt  półkuli,  na  którćj  krzyżują  się  dwa  ko- 
ła  ozdobione  krzyżem  łacińskim.  W  górze  zprzodu  widać 
w  kwadracie  otoczonym  perłami  i  klejnotami,  figurę  Jezu- 
sa Chrystusa  przedstawioną,  w  emalii.  Brzegi  korony  wy- 
sadzane drogiemi  kamieniami,  wyobrażają  św.  apostołów: 
Jana,  Bartłomieja,  Piotra,  Jędrzeja,  Pawła,  Jakóba  i  To- 
masza, prawie  zupełnie  ukrytych  za  kołem  greckiej  koro- 
ny: ta  ozdobiona  jest  w  środku  wizerunkiem  Chrystusa. 
Poniżój  wielki  szmaragd,  otoczony  perłami  i  dyamentami, 
zapiania  runy  kwadratu;  po  bokach  widać  św.  archanio- 
łów Michała  i  Gabryela,  oraz  męczenników  Jerzego  i  Dy-t 
mitra. 

Z  tyłu  na  koronie  yryryte  jest  popiersie  cesarza 
wschodniego  Dukasa,  z  napisem:  Michael  in  Christofiddis, 
Tex  Bomanorum  Dukas.  Poniżej  znajduje  się  szafir;  na  pra- 
wo portret  Konstantego  Porfirogenity,  a  na  lewo  Geyzy 
króla  węgierskiego.  Wyczjrtać  tam  można  słowa:  GeohlUi 
Jidelis  rex  TwrUas  (1).  Na  głowie  ma  czapkę  książęcą. 
Oprócz  tego  widać  jeszcze  postacie  innych  męczenników. 
Spuszczony  łańcuch,  przytwierdzony  jest  do  kwiatu  z  di*o- 
gich  kamieni.  Dwie  korony  różnią  się  od  siebie  szczegół* 
niej  kolorem  złota:  rzymska  jest  ciemniejsza,  ma  zatem 
większą  wartość. 

Dodajmy  do  tego  opisu  krótki  zarys  dziwnych  kolei, 
j^rzez  jakie  przeszła  ta  narodowa  relikwia;  trudno  znaleźć 
na  świecie  znamię  królewskie,  któreby  tylu  doświadczyło 
przygód. 

Papież  Sylwester  przysłał  tę  koronę  świętemu  królo- 
wi Stefanowi,  w  r.  1000  naszój  ery.  Posłowie  polscy  do- 
magali się  wówczas  tegoż  zaszczytp,  dla  króla  Bolesława 
Chrobrego;  Sylwester  miał  im  dać  ową  koronę,  kiedy  anioł 
we  śme  słdtonił  go  do  przesłania  jej  Węgrom.  Co  do  ce-  ^ 
sarza  wschodniego  Michała  Dukasa,  oto  są  powody,  dla 
których  przysłał  koronę  Geyzie: 

Geyza  będąc  jeszcze  ksiąięciem,  walczył  ze  stryjem 
swoim  Salomonem  przeciw  Grekom.  Po  wziędu  Belgradu, 
obchodził  się  nader  łagodnie  z  Byząnt3niami.  Dukas  prze* 

(1)  ByiADtyni  swali  W$gr6w  Tarkami.. 
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jęty  owym  czynem  ludzkości,  wysłał  do  Geyzy  poselstwo 
składając  mu  podziękowianie.  Salomon  obrażony  tćm,  po- 
stanowił wydrzeć  tron  krewnemu,  i  zabrał  mu  łacińską 
koronę.  Aby  pocieszyć  Geyzę  po  tej  stracie,  cesarz  wscho-  * 
dni  przysłał  mu  około  r«  1072  koronę  ukutą  ze  złota.  Pó- 
źnićj  obie  korony  połączone  razem,  utworzyły  jedyne  go- 
dło prawej  władzy.  Akt  koronacyi  stał  się  już  za  piórW- 
szych  królów  węgierskich  (1),  r.  1123  uroczystością  ko- 
nieczną, na  mocy  której  monarchia  przechodziła  w  ręce 
panującego,  wybranego  wolą  narodu.  Za  przyłJadem 
Francyi,  Włoch  i  Niemiec,  uznano  potrzebę  ząaków  ze- 
wnętrznych i  szczególnych  rytuałów,  przy  okazałym  obrzę- 
,  dzie  koronacyi,  aby  osoba  królewska  wydawała -się  oble- 
czona w  uroczystą  powagę. 

Po  wygaśnięciu  domu  Arpada,  Wacław  królewicz 
czeski  koronowany  był  królem  Węgier;  lecz  kiedy  częi^ 
narodu  przełożyła  Earola-Roberta,  z  domu  Andegaweń- 
skiego, król  czeski  przybiegł  z  wojskiem  do  fiudy,  aby 
utrzymać  syn&  Wszystko  zdawało  się  stracone  już  dla 
nieffo,  kiedy  podstępem  zdobył  potajemnie  koronę.  Oświad- 
czył wtedy  wojewodzie,  jako  pragnie  widzieć  syna  przy- 
branego w  insygnia  królewskie.  Wojewoda  bez  obawy 
przystał  na  to  żądanie.  Ale  kiedy  Wacław  przedstawił  się 
tak  ojcu,  ten  rozkazał  go  otoczyć  i  porwać  żołnierzom,  r. 
1308:  Madziary  nie  przygotowani  do  tego,  nie  stawili  opo- 
ru, a  król  czeski  uciekł  wraz  z  synem. 

Na  krótko  przed  śmiercią  króla  czeskiego,  Otton  ba- 
warski inny  potomek  djmastyi  Ai*pada,  przedstawił  się 
w  Pradze.  Na  mocy  uUadów,  Wacław  zrzekł  się  tronu 
węgierskiego  i  oddał  mu  insygnia  królewskie;  skutkiem 
tego  Otton  kazał  się  ogłosić  królem  w  Budzie,  poczóm 
ukazywał  się  w  koronie  i  płaszczu  królewskim,  mniema- 
jąc, ie  tym  sposobem  zjedna  sobie  stronników  domu  an- 
degaweńskiego; lecz  się  zawiódł  w  oczekiwaniach.  Madzia-^ 
ry  zrzucili  niebawem  jarzmo  króla  próżnego  a  nieudolne- 
go. Kiedy  Otton  uddt  się  do  Siedmiogrodu,  Władysław 
Apor  wojewoda  siedmiogrodzki,  uwięził  go»i  odebrał  mu' 
insygnia  królewskie*  ^  ^ 

(1)  J.  ▲.  FęHler,  Die  Oetehiohu  d«r  Ungern,  II,  195, 

Digitized  by  LnOOC IC 


88  0BBA2T 

Nakoniec  Earol-Robert  dostał  się  na  tron^  pomimo 
oporu  wojewody  hrabiego  na  Trenczynie;  ale  wojewoda 
siedmiogrodzki  nie  chciał  oddać  insygnij  nowemu  królowi. 
Apor*miał  zięcia,  którego  chciał  widzieć  na  tronie*  Z  dru- 
giej strony  legat  papiezki  oświadczył,  jako  starożytna  ko* 
rona  nie  ma  znaczenia,  dopóki  nie  będzie  oddaną  prawe- 
mu monarsze.  Rzucił  pr^^tem  klątwę  na  wojewodę  i  cały 
ród  jego,  i  poświęcił  nową  koronę,  którą  uwieńczony  Ka- 
rol-Robert,  zasiadł  na  tronie  po  raz  trzeci.  T!f ie  przywróci- 
ło to  ]ednak  pokoju  w  Węgrzech:  naród  nie  mógł  prse- 
pomnieć  świętej  korony,  otoczonej  odwiecznym  urokiem. 
W  pośród  zamieszek  domowych,  wojewoda  nczai  brzenuę 
klątwy  ciążące  mu  nad  głową,  i  oddał 'drogocenny  zakład, 
spoczywający  w  jego  ręku.  Earol-Robert  został  po  czwar- 
ty raz  koronowany  w  Albie.królewskiój  (Szekes  Fajerwar); 
od  tej  chwili  rozpocz^  panowanie  pełne  chwały  i  pomyśl- 
nośdi.  Dom  andegaweński  dał  Węgrom  wielkich  królów: 
.  nigdy  kraj  nie  by ł  tak  potężny  i  szanowany,  jak  pod  do- 
broczynnym ich  berłem. 

Maryie,  wnuczka  Karola  Rol)erta,  winna  była  tylko 
wzniesienie  swoje  na  tron  zasługom  ojca  swego  Ludwika 
Wielkiego  z  rodziny  andegaweńskiej,  albowiem  Węgrzy 
nie  lubili  rządów  niewieścich.  Godnem  tóż  uwagi,  że 
*  w  tych  czasach  wprowadzono  nową  formalność  do  obrzę- 
,  du  koronacyjnego:-  zatwierdzono,  ie  ilekroć  królowa  sama 
przez  się  dzierżyć  będzie  najwyższą  władzę,  wtedy  głowę 
jój  uwieńczą  koroną;  gdy  tymczasem  maiżonki  królów 
nosić  będą  korouję/  na  prawem  ramieniu.  W  pierwszym 
ranę  miał  koronować  prymas  państwa  arcybiskup  strzy- 
goński,  w  drugim  biskup  Wesprymu. 

Albert  umarł  po  brótkiem  panowaniu,  a  wdowa  jego 
Ełłbieto  nastąpiła  po  nim  r.  1439,  jako  prawa  monar* 
cUboi  i  rozkazała  oddać  sobie  insygnia  królewskie.  Pod- 
czas gdy  większa  część  narodu  zawsze  niechętna  rządom 
niewieśdm,  gotowa  była  powołać  na  tron  króla  polskiego 
Władysława,  Elżbieta  wydała  na  świat  innego  dziedzica 
tronu,  Władysława  Pogrobowca,  którego  kazak  niebawem 
ukoronoi^ać.  Otóż  po  tym  obrzędzie  oddano  w  ręce  wo- 
jewody Gara,  dowódzcy  fortecy  wyszehradzkiój  próżną 
—  jzkatułę  zamkniętą  na  klucz,  w  którćj  zwykle  chowaną 
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była  korona.  Przez  długi  czas  nikt  nie  wiedział  o  stracie; 
dopiero  kiedy  Władysław  opanował  Wyszehrad,  wykryła 
się  tajemna  zdrada.  Wszyscy  obwiniali  Garę  o  wspólni- 
ctwoy  aż  wreszcie  po  długich  poszukiwaniach  przekonano 
się  o  prawdzie.  Królowa  sama  z  pomocą  jednój  z  pań 
dworskich  Heleny  Cottaner  ukryła  koronę  zręcznie,  i  za- 
stąpiła J4  w  szkatule  innym  przedmiotem  tćjże  samej 
wagi.  W  powszechnym  popłochu  chwycono  się  ostate^ 
cznych  środków:  kóronacya,  króla  Władysława  odbyła 
się  za  pomocą  innej  korony,  która  pokrywała  relikwie 
Św.  Stefana  i  tem  samem  uznana  była  za  świętą  przez 
biskupów;  mimo  to  jednak  naród  czuł  niepokój  i  trwogę. 

Elżbieta  chcąc  utrzymać  prawa  syna  przeciw  pra- 
wom króla  polskiego,  a  widząc  się  pozbawioną  wszelkich 
dochodów,  zastawiła  koronę  u  krewnego  flwego  Ferdy- 
nanda in  cesarza  Niemiec,  nikczemnego  skąpca  za  summę 
2,800  .dukatów  węgierskich.  Według  aktu  spisanego  pod- 
ówczas zawierała  ona  53  szafiry,  80  rubinów,  1  szmaragd, 
•  328  pereł:  wszystko  to  wraz  z  czapką  jedwabną,  ważyło 
9  marków  i  6  uncyj. 

Dwadzieścia  trzy  lat*upłynęło,  zanim  Fryderyk  przy- 
stał na  oddanie  korony.  W  skutek  wielokrotnego  od- 
mówienia wybuchnęła  wojna  pomiędzy  nim  a  Maciejem 
Korwinem,  sfynnyni  potomkiem  Huniada;  nakoniec  na 
mocy  traktatu  zawartego  w  Wiedniu,  palladynm  Węgier 
przywróconćm  zostało  ojczyźnie.  Zb3rteczną  byłoby  rze- 
czą mówić  o  powszechnej  radości  wywołanćj  świetnym 
skutkiem  usiłowań  królewskich. 

Aby  uniknąć  podobnych  wypadków  w  przyszłości, 
wydano  ustawę,  na  mocy  którśj  korona  miała  być  zam- 
kniętą w  twierdzy  wyszehradzkiej  pod  strażą  dwóch  wiel- 
kich dostojników,  wybranych  z  rycerskiego  i  duchownego 
stanu*  Ale  niebawem  w  r.  1526  nastąpiła  okropna  przy- 
goda. Ludwik  Jagiellończyk  II  w  walce  z  Turkami,  (>rze- 
grał  bitwę  pod  Mohaczem,  gdzie  poległ  zostawiając  naród 
pogrążony  w  rozpaczy.  Dzień  tak  upragniony  przez  Habs- 
burgów, którzy  oddawna  czyhali  na  koronę  węgierską  ^ 
zajaśniał  wreszcie  dla  nich.  Strażnikami  korony  byli 
wówczas  Jan  Zapolski  i  Piotr  Perćnyi.    Podczas  kiedy 
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pierwszy  usiłował  nadać  Węgrom  króla  rodaka  i  uźywat 
wszelkich  środków,  aby  wybór  narodu  podniósł  go  sa- 
mego na  tę  godność,  Perenyi  przystał  również  na  koro- 
nacy^  Zapolskiego.  Ponieważ  arcybiskupi  strzygoński 
i  Kalocza,  polegli  pod  Mohaczem,  Podmaniczki  biskup 
Nitry  włożył  mu  koronę  na  głowę. 

Ferdynand  jednakże,  oparty  na  obcych  siłach  a  utrzy- 
mywany w  kraju  stronnictwem  niechętnem  królom  ma- 
dziarskiemu, nadciągał  zbrojno  na  Budę.  Perenyi  miał 
zawsze  pod  straże  insygnia  królewskie,  ale  pomału  za- 
chwiany w  wierności  ku  Janowi  Zapolskiemu,  pomimo 
żywych  przedstawień  Verbeoczego,  słynnego  męża,  po- 
święconego dla  sprawy  ojcyzstej,  gotów  był  oddać  je 
Ferdynandowi.  Już  biskup  Nitry,  ten  sam  który  koro- 
nował Zapolskiego,  znajdował  się  u  dworu  austryackiego 
w  Albie  królewskiój.  Perenyi  miał  przywieźć  koronę,  jakoż 
przybył  z  mą  w  końcu.  Obrzęd  koronacyjny  spełnił  się 
niebawem.  O  dziewiątej  z  rana  orszak  przyszedł  do  pa- 
łacu po  Ferdynanda  i  zaprowadził  go  do  katedry.  Na 
czele  orazaku  szedł  hrabia  Bazni,  trzymając  miecz  kró- 
lewski; za  nim  postępowali  Turzo  i  Perenyi,  niosąc  jabłko 
i  berło:  nakoniec  wojewoda  Batory  z  koroną  w  ręku  po- 
przedzał o  kilka  kroków  monarchę.  Podmaniczki  od- 
prawił mszę  świętą.  Od  początku  nabożeństwa  Ferdy- 
nand odziany  w  płaszcz  (pallium)  św.  Stefana,  siedział 
na  tronie  przygotowanym  na  tę  uroczystość,  przy  końca 
mazy  zaprowadzono  go  do  ołtarza,  gdzie  wykonał  zwykłą 
przysięgę.  Biskup  Nitry  namaścił  go,  poczem  wziąwszy 
koronę,  trzymał  ją  po  nad  głową  króla.  W  tój  chwili 
wojewoda  zapytał  po  trzykroć  panów>  duchownych  i  świe- 
ckich, czyli  chcą  mieć  królem  Ferdynanda,  a  na  potwier- 
dzającą ich  odpowiedź,  biskup  włożył  mu  koronę  na 
głowę  i  podał  miecz  do  ręki.  Tak  przybrany  z  beiłcm 
w  prawicy,  a  jabłkiem  wlewem  ręku,  Ferdynand  siadł 
711ÓW  na  tronie.  Przystąpiono  wreszcie  do  innych  reli* 
gijnych  obrzędów.  Królowie  mieli  zwyczaj  przyjmować 
komunią  przy  koronacyjnej  uroczystości.  Po  nabeżeń- 
Btyfie  orszak  udał  się  z  królem  wpośród  ludu;  tam  król 
pnsyoiągł  znów  zachować  konstytucyą,  poczćm  wyrzekł 
lilka  8iów  przychylnych  do  narodu*    Był  w  Albie  lvó« 
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lewskićj,  jak  dziś  w  Peszcie,  mały  pagórek,  gdzłe  ta  osta* 
tnia  formalność  miała  być  dopełnioną.  Król  dosiadłszy 
konia,  popędził  w  cwał  na  to  miejsce,  aby  się  dać  widzieć 
zebranemu  ludowi  i  tam  dobywając  szablę  z  pochwy, 
skreślił  nią  krzyż  na  Cztery  strony  świata,  okazując  tóm 
gotowość  do  bronienia  kraju  przec\w  wrogom,  zkądkol« 
wiekby  oni  przyjść  mieli.  Dawniej  królowie  wchodzili 
na  wierzchołek  baszty  w  tym  celu.  Po  koronacyi  nastę* 
powało  zwykle  zwołanie  sejmu  narodowego. 

Kiedy  Soliman  naszedł  Węgry  po  raz  drugi,  wr.  1529, 
Ferdynand  chciał  uwieźć  insygnia  królewskie  z  Wysze-' 
hradu,  aby  przypadkiem  nie  wpadły  w  ręce  nieprzyja* 
ciela;  ale  ponieważ  strażnicy  koronni  nie  mieli  prawa 
przenosić  ich  w  inne  miejsce  bez  pozwolenia  sejmu,  Turcy 
zbliżając  się  coraz  bardziój,  opanowali  Wyszehrad,  a  tóm 
samom  zdobyli  klejnoty  narodowe,  któremi  udarowali 
popieranego  przez  siebie  Jana  Zapolskiego.  Dopióro  to 
skutkiem  pokoju  zawartego  pomiędzy  Izabellą  wdową 
po  Janie  Zapolskim  a  Ferdynandem,  insygnia  dostały 
się  ostatniemu.  Przewożona  z  miejsca  na  miejsce  kró- 
lewska korona,  przedmiot  szczególno)  troskliwości  narodu, 
o  mało  że  nie  postradała  krzyża,  który  się  znacznie 
nagiął.  Późniój  przechowywano  ją  w  Peszcie. 

Wielkie  wj^rawy  wojenne  Gabryela  Bethlem  znane 
są  powszechnie.  Ten  mąż  stanu  znakomity,  pełen  wznio- 
słych uczuć  i  zdolności  wojennych,  gorliwy  obrońca  swo* 
bód,  odebrał  Ferdynandowi  II  całe  prawie  Węgry.  W  r.^ 
1619  stanął  pod  Pesztem;  daremny  był  wszella  opór; 
stronnicy  AustrjH  poddali  się  wielkiemu  iprodzowi,  forteca 
wpadła  w  jego  moc  wraz  z  koroną. 

Sława  Bethlema  zjednała  mu  wszystkie  serca:  wię- 
kszość głosów  na  sejmie  obrała  go  królem  węgierskim. 
Zamierzano  go  koronować;  Bethlem  odmówił  stanowczo, 
nie  chcąc  znieważać  godeł  świętych  dorywczym  obrzędem. 
Gdy  kapelan  jego  Piotr  Alvinczi  wymawiał  mu  to  razu 
jednego: — mylisz  się  mój  ojcze,  odrzekł  Bethlem,  gdy-^ 
bym   wreszcie  postąpił  według  twój  rady,    któżby    ml; 
włożył  koronę  królewską  na  czoło?  —  Jam  gotów  ci  słu- 
żyć, odrzekł  ksiądz,  twój  rozkaz  dla  mnie  byłby  pra*' 
,  wem. — Ależ  nie  jesteś  arcybiskupem  strzygońskim,  awiesz^ 
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ie  on  tylko  posiada  to  prawo.  —  Królu  mój  i  panie,  pod- 
nieś mnie  na  arcybiskupstwo,  zawołał  Alvinczi,  a  wszel- 
kie trudności  usuną  się  odrazu.  —  Mianowanie  biskupów, 
zawołał  oburzony  Bethlem,  jest  przywilejem  korouowa- 
nych  królów,  a  ja  nim  przecie  nie  jestem.  Stały  opór 
zniechęcił  stronników  przeciw  niemu.  Skutkiem  układów 
Ferdynand  zawarł  przymierze ,  a  Bethlem  wrócił  mu  r. 
1622  królewskie  insygnia. 

Podczas  powstania  Franciszka  Rakoczego  w  r.  1703, 
koronę  przewieziono  w  nowe  miejsce.  Złożono  ją  w  Wie- 
dniu i  tam  pozostała  lat  dziewięć.  W  skutek  traktatu 
zawartego  w  Szathmar,  pomiędzy  Karolem  m  a  potę- 
inym  jego  przeciwnikiem  Franciszkiem  Rakoczym,  cesarz 
król  uprzedzając  myśl  narodu  węgierskiego,  oddał  insy- 
gnia pod  dozór  dwóch  strażników  koronnych:  Mikołaja 
Palfi  i  Adama  Kolonicza.  Madziary  powitali  je  z  nie- 
^  porównanym  zapałem.  Wkrótce  też  ukoronowano  niemi 
króla  w  dowód  wdzięczności ;  korona  jednak  wkrótce  na» 
nowe  narażoną  była  koleje. 

Józef  n,  syn  Maryi  Teresśy,  którego  Węgrzy  utrzy- 
mali na  tronie  cesarskim,  nastąpił  po  matce.  Zamiast 
działać  jako  spokojny  i  sprawiedliwy  reformator,  zwa- 
żając przedewszystkiem  na  potrzeby  i  życzenia  narodu, 
zaczął  postępować  odrazu  samowładnie,  a  jakkolwiek 
światły  i  łaskawy,  deptał  jednak  święte  prawa  narodowe: 
umysłem  gwałtownym  i  pysznym  oburzył  przeciwko  sobie 
cały  naród,  a  upamiętanie  przyszło  zapóźno. 

Aby  pozyskać  zupełną  swobodę  w  działaniu,  umyślił 
zabrać  naprzód  koronę,  a  pod  pozorem,  źe  przeznacza 
zamek  w  Peszcie  na  pomieszczenie  teologicznego  wy- 
działu, rozkazał  strażnikom  koronnym  przewieźć  insygnia 
do  Wiednia.  Daremnie  naród  protestował  przeciw  temu; 
powtórny  rozkaz  przełamał  wszelki  opór.  Pod  strażą 
dwóch  dostojników  i  czterech  oficerów  gwardyi,  korona 
została  uwięzioną  gwałtem  do  stolicy  austryackiój  r.  1788.  ' 
Byłto  dzień  powszechno]  żałoby  w  Węgrzech.  Mniemano, 
ie  wraz  ze  świętą  koroną  przepadła  swoboda  narodowa. 
Ten  czyn  okazał  się  dla  Józefa  niebezpiecznym.  Naród 
węgierski  wytrwały  w  oporze  przeciwko  niewczesnym 
łiowościom  króla  cesarza,  zmusił  go  w  końcu  do  odwo* 
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lania  wszystkich  wyroków  swoich.  Spostrzegłszy  wów- 
czas,  czem  jest  wola  dzielnego  lada^  cesarz  przyrzekł 
oddać  insygnia  królewskie  i  pozwolił  się  wkrótce  koro- 
nować. W  istocie  korona  sprowadzona  w  r.  1790,  zło- 
żoną była  w  Budzie,  w  zamku  świeżo  przez  matkę  Józefa 
zbudowanym,  a  Węgrzy  uczcili  salwą  pięciuset  dział, 
odniesione  przez  siebie  zwycięztwo.  Podczas  kiedy  dziewa 
biły  donośnie,  cesarz  Józef  konał  w  Wiedniu.  Nie  będąc 
koronowany,  nie  mieści  on  się  w  rzędzie  prawych  królów 
węgierskich. 

Miecz  królewski  sięga  również  epoki  świętego  Stefa- 
na. JaUko  nosi  herby  książąt  andegaweńskich:  linie  po- 
przeczne połączone  z  liliami,  przedstawiają  główne  rzeki 
Węgier.  Płaszcz  jest  z  materyi  błękitnój  haftowany  zło- 
tem. Święty  Stefan  wraz  z  małżonką  sprawił  piórwszy 
płaszcz  i  ofiarował  go  kościołowi  w  Albie  królewskiój* 
Po  koronie  ów  płaszcz  najbardziej  był  ceniony  z  pomię- 
dzy insygniów;  naśladowano  go  kilkakrotnie.  Wszyscy 
królowie  nosili  go  przy  koronacyi.  ^ 

Były  jeszcze  inne  godła  używane  podczas  wielkich 
uroczystości:  jak  krzyż  apostolski,  pas  i  puhar.  Te  przed- 
mioty znikły  po  jednemu;  a  ilekroć  który  zginął,  zawsze 
król  panujący  podówczas,  doznał  jakiej  nieszczęśliwój 
przygody.  Wszystko  to  zwiększyło  jeszcze  ową  cześć^ 
jaką  lud  otacza  koronę  św,  Stefana. 

Po  tylu  rozlicznych  przygodach  korona  znalazła 
schronienie  w  Budzie.  Poruszono  ją  tylko  z  miejsca  pod- 
czas koronacyi  Franciszka  I  i  Ferdynanda  V,  Które  się 
w  Peszcie  odbyły.  Wiadomo,  że  po  wypadkach  lutowych 
r.  1848  Ferdynand  zrzekł  się  tronu  na  rzecz  sypowca 
swego  Franciszka  Józefa;  ale  nie  wszyscy  wiedzą,  że 
zrzeczenie  to  nńaio  tylko  wagę  dla  cesarstwa  austrya- 
ckiego.  W  Węgrzech  królowie  mogą  jedynie  składać 
władzę  w  drugie  ręce,  otrzymawszy  upoważnienie  sejmu 
narodowego.  Węgrzy  też  widząc  w  usunięciu  się  pra- 
wego króla,  zamach  przeciw  konstytucyi,  nie  chcieli  uznać 
nowego  monarchy:  wynikła  ztąd  wojna,  której  losy 
powszechnie  wiadome.  Węgrzy  ulegając  przeważnym  si- 
łom, zachowali  . przynajmniej  koronę  śi^.  Stefana;  kiedy 
rząd  węgierski  przeniósł  się  do  Debreczyna,  polecono  pa-, 
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nom  Bonis  i  Takacs  przeniesienie  do  4egoi  miasta  in« 
sygnłów  królewskich.  Pozostały  tam  czas  jakiś,  a  na- 
stępnie zostały  ukryte  z  woli  rz^du.  Niektórzy  utrzy- 
mują, że  je  zanurzono  w  głębi  bagniska,  zkąd  nikt  wy- 
dobyć ich  nie  zdoła ,  oprócz  tego ,  kto  je-  tam  umieścif . 
Może  kiedyś  naród  węgierski  wydobędzie  starą  relikwią , 
godło  i  talizman  jego  przeszłój  wielkości  i  sławy. 


X. 
ZAŁOŻENIE  MIASTA  BTTDT. 

Na  długo  przed  panowaniem  rzymskióm,  istniał  na 
północ  Karpat,  lud  zwany  Budyni.  Niektórzy  pisarze  utrzy- 
mywali, źe  ten  lud  teutońskiego  plemienia,  założył  pier- 
wsze posady  miasta  Budy.  Kiedy  Rzymianie,  owi  olbrzy- 
mi świata  steroż3rtnego ,  wdarli  się  do  Panonii,  za  rządów 
Augusta  i  Tyberyusza,  założyli  tam  kolonią  zwaną  przez 
nich  Acuineum  to  jest  agtme  qainquae^  czyli  pięciu  wód, 
z  powodu  pięciu  źródeł  mineralnych,  które  się  tam  znaj- 
dowały ( ').  Ta  kolonia  zbudowaną  była  na  wzgórzu,  gdzie , 
dziś  leży  miasto  Stara  Buda  (O.  Buda).  Odkopano  tam 
szczątki  amfiteatru,  który  mógł  objąć  do  dziesięciu  tysięcy 
osób,  i  wydobyto  wielką  liczbę  urn ,  mozaik,  popiersiów, 
tudzież  innych  zabytków  starożytności  rzymskiej. 

W  IV  wieku,  tak  złowrogim  dla  potęgi  zwycięzców 
świata,  kiedy  się  rozpoczęły  wielkie  wędrówki  ludów,  Ku- 
nowie z  bronią  w  ręku  opanowali  Panonią  Attyla,  który 
według  kronikarzy,  pozostał  czas  jakiś  w  tych  stronach, 
miał  brata,  imieniem  Buda  albo  Bieda.  Jest  więc  rzeczą 
prawdopodobną,  że  imię  tego  ostatniego,  dało  nazwisko 
miastu.  Tak  Madziary  zowią  je  do  dziś  dnia,  przez  pamięć 
swych  naddziadów.  Niemcy  przezwali  je  Of en  (piec),  mo- 
że dla  ciepłych  źródeł. 

Jednakże  dopićro  za  panowania  Beli  lY,  króla  wę- 
gierskiego, zbudowano  tam  twierdzę  na  wierzchołku  skały. 

(O  RitnMni,  Bpitome  Renim  HaBgariAe;  ap  Scriptoret  Tarli.  Frasofart 

p.joe. 
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Odtąd  miasto  znacznie  się  rozszerzyło,  otrzymało  swobo- 
dy i  stało  się  rezydencyą  królów  w  roku  1244.  Ludwik 
Wielki  z  domu  andegaweńskiego,  zbudował  tam  wspania- 
ły pałac,  którego  widać  dotąd  ślady,  lubo  częściej  prze* 
mieszkiwał  w  Wyszehradzie,  innym  zamku  swoim ,  nad 
brzegami  Dunaju.  Cesarz  Zygmunt  rozpoczął  w  Budzie 
budowę  obszernieiszej  i  wspanialszej  rezydencyi  króle- 
wskiej, od  pałacu  Ludwikowego.  W  obszernych  ogrodach 
i  dziedzińcach  tego  pałacu,  odbywały  się  dwe  sławne  tiff« 
nieje,  w  których  brała  udział  cała  rycerska  Europa.  Zy* 
gmunt  założył  także  kamień  węgielny  warownej  baszty, 
zwanej  Czoska-Torbny:  był  to  rodzaj  bastylii  węgierskilj; 
powiadają,  że  obejmowała  sześć  innych  wież,  w  ogromnym 
swoim  obwodzie.  Służyła  za  więzienie  stanu  dla  zbunto- 
wanych magnatów.  Nieraz  intryga  i  zawiść  wtrąciła  tam 
niewinnego.  Władysław  Huniad  syn  Jana,  wielkiego  po- 
gromcy Turków,  siedział  w  tój  baszcie,  nim  spełniono  na 
nim  wyrok  śmierci. 

Zstąpiwszy  na  tron  Maciój  Huniad  zwany  Korwinem, 
rozszerzył  jeszcze  i  ozdobił  pałac  Zygmunta.  Mało  zam- 
ków mogło  współzawodniczyć  z  przepychem  tój  rezyden* 
cyi,  wzniesionej  za  złotych  czasów  chwały  i  potęgi  Wę- 
gier. Gmach  przybrał  takie  rozmiary,  że  dwie  bramy  dziś 
istniejące,  Alby  hróleioski^  i  nadrzeczna  (yizikapu),  stano- 
wiły wnijście  do  królewskiego  pałacu.  Ogrody  rozciągały 
się  aż*  do  podnóża  gór  opasujących  miasto. 

Od  strony  rzeki  taras  porfirowy,  stanowił  dziwnie 
okazały  amfiteatr.  Posągi  bronzowe,  a  między  niemi  grupa 
centaurów,  wzbogacały  tę  pyszną  siedzibę.  W  główno) 
sali  trzy  posągi  kolosalne  wpadały  najprzód  w  oko:  jeden 
z  nich  był  posąg  królewski,  wsparty  na  włóczni;  drugi  ojoa 
jego,  Wielkiego  Huniadi^  trzeci  brata  Władysława,  który 
poniói^  śmierć  z  katowskiej  ręki;  łaźnie  królewaUe  dziś  » 
zwane  RhczfUrdeOy  otoczone  ogrodami,  nie  ustępowały  naj* 
wspanialszym  łaźniom  wschodnim. 

'  Katedra  rozpoczęta  przez  Belę  IV,  a  dokonana  przez 
Macieja,  była  arcydziełem  architektury  gof^ckiój.  1\>  tóż 
miasto  Buda  liczyło  się  do  rzędu  najwspanialszych  stolic: 
sztuka,  przepych,  wielkość,  wszystko  to  było  w  m6j  pc^ą- 
CKone^ 
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Ale  niestetyi  nie  długo  trwały  piękne  dni  narodowej 
chwały  Węgier.  Klęski  Mohacza  zbliżały  się  szybkim  kro- 
kiem; bitwa  stoczona  przy  tem  mieście  przeciw  Turkom, 
(1526  roku)  przeważyła  losy  państwa  wę^erskiego:  Opo- 
wiadaj%y  że  przed  odjazdem  ostatniego  monarchy  narodor 
wegO|  Ludwika  Jagiellończyka,  do  obozu,  potwór  jakió  pót- 
człowiek^  pół*8zatan,  ukazał  się  w  zamku  królewskim,  żą- 
dlg§c  kpniecznie  widzieć  młodego  króla.  Im  bardziej  od- 
trącały go  straże,  tern  silniej  nalegał  o  posłuchanie  u  Lu- 
dwika. Nakónięc  król,  dowiedziawszy  się  o  uporze  tego 
potwora,  wystał  jednego  z  przybocznych  panów,  aby  roz- 
mówił się  z  nim,  udając  króla  samego.  Kieznajomy,  od- 
krył natychmiast  wybieg:  począł  się  śmiać  gwałtownie,  po- 
czóm  rz^Idt  do  zdumionego  wysłańca:  „Idź,  powiedz  twemu 
dumnemu  panu,  że  chciałem  mu  dać  dobrą  radę;  teraz  zaś 
ograniczam  się  na  tych  proroczych  słowach :  od  dziś  za 
miesiąc  król  Ludwik,  radby  zmienił  królewski  swój  pałac, 
na  maleńką  chatkę*. 

Ten  wypadek  obudził  żarty  dworzan;  jednakże,  w  czte- 
ry tygodnie  potem,  Ludwik  przegrd:  bitwę  pod  Mohaczem 
i  sam  utonął  w  bagnisku. 

Odtąd  Węgry  przeszły  pod  rządy  królów  z  habsburg- 
skiego  domu,  a  Tuccy  zalewali  kraj  bezustannie*  Bada  wy- 
stawiona na  okropne  klęski,  przez  150  lat  pozostała  w  rę- 
ka Muzułmanów,  którzy  zmienili  ją  w  dragi  Stambuł. 
W  roku  1686,  miasto  wreszcie  zostało  im  odebrane,  dzięki 
nieamoildowanym  usiłowaniom  rycerstwa  wfj^erskiego, 
ale  bomba  jedna  dostawszy  się  do  składów  prochu,  zniwe- 
czyła pałac  Korwina.  Z  całego  zaś  miasta,  zamienionego 
w  stosy  grazów,  pozostały  tylke  dwa  kościoły  i  wieża  do- 
minikańskiego klasatora.  Którą  miejscowi  pokazują  podróż- 
nym za  sławną  czonka-torony,  bastylią  węgierską. 

Cesarz  Karol  II  rozpoczął  naprawę  f  ortyfikacyj,  cze- 
go dokonano  za  rządów  Maryi  Teressy.  Po  nad  wielką  bra* 
mą  Alby  królewskiej,  widać  ślady  kul  armatnich,  które 
Herkulea  węgierski,  Mikołaj  Toldy,  rzucał  był  przez  Du- 
naj. Marya  Teressa  kazała  niemniej  odbudować  w  prostym 
stylu,  starożytny  pałac  Korwina.  Zamek  jest  dziś  rezy- 
dencyą  palatyna  wę^^skiego.  W  kaplicy  opatrzonój  mo- 
pnemi  drzwiami^  przechowywaną  była  korona  i  inne  insy- 
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gnia  koronne.  Strażnicy  poglądali  co  ckwila  przez  czwor 
rograniasty  otwór,  zaopatrzony  kratą  żelazną,  czy  potrój- 
na szkatuła,  w  której  chowano  te  drogie  pamiątki  narodo- 
we, 8p<oczy  wała  na  miejscu.  Do  czuwania  nad  nią  prze* 
znaczoną  była  załoga,  złożona  z  ^kapitana  i  sześćdziesięciu 
weteranów,  pozostająca  pod  rozkazami  dwóch  strażników 
koronnych,  wybieranych  z  pomiędzy  pierwszych  panów 
węgierskich;  wybrani  przez  króla,  ci  strażnicy,  musieli  być 
przyjęci  przez  sejmujące  stany. 

Węgrzy  posiadają  jeszcze  inną  relikwią  narodową, 
którą  zachowują  z  najgłębszą  czc'ią  w  kościele  Ss9  Jana 
w  Budzie:  jest  to  ręka  Ś^^  Stefana.  Dzień  20  sierpnia  jest 
dniem  narodowej  uroczystości.  Wszystkie  władze  wojsko- 
we i  cywilne  zbierają  się^  w,  kościele,  i  uczestniczą  w  wielr 
kim  obrzędzie  na  cześć  S^^  króla.  Te  wspomnienia  naro-. 
dowój  chwały  madziarskiej,  wzbudzają  odwagę  ludu,  który 
często  powtarza: 

»i!l  Magiar^  aU  Buda  mSg'\ 

Madziar  żyje,  bo  miasto  Buda  stoi.  Forteca  Budy  jeat 
główną  rezydencyą  najwyższej  biurokracyi,  co  smutnym 
czyni  obraz  tego  sławnego  miasta.  Oprócz  zamku  palaty- 
na  węgierskiego,  są  inne  pałace  i  gmachy  publiczne,  wy- 
twornie  zbudowane.  Ludność  wynosząca  34,893  mi0BZr 
kańców,  składa  się  po  większej  części  z  Niemców,  potom* 
ków  tej  armii  węgiersko-austryackiej,  która  niegdyś  wy- 
rwała Budę  z  rąk  niewiernych:  co  do  Madziarów,  wszyscy 
polegli  w  walce. 

XI. 
OKOLICE  BUBY. 

Mało  jest  w  świecie  miast  tak  szczęśliwie  położonych, 
jak  dwa  miasta  bliźnie  Buda  i  Peszt.  Wielka  rozmaitość 
widoków  łączy  się  tu  z  przepyszną  roślinnością;  a  do  każ- 
dego wzgórza  ^przywiązane  wspomnienia  historyczne,  po- 
dania i  legendy  nadają  im  czarowny  prawdziwie  urok. 

Wyobraźmy  sobie  naprzód  dwa  miasta  przedzielone 
wspaniałą  i  wielką  rzeką:  jedno  rozłożone  na  szerokiej 
równinie  piasczystej,  drugie  wznoszące  się  w  amfitcatf, 

Tom  n.  KwieeieA  1861.  18 
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U  podnó2b  fitroinej  skały,  która  stanowi  ostatni  łańeach 
gÓFi  opasujących  klassycźną  ziemię  Madziarów. 

Z  wierzchołka  cytadeli  w  Budzie ,  i  ze  szczytu  S«^ 
Gerarda,  widać  po  jednój  stronie  rozwijającą  się,  niezmie- 
rzoną okiem  płaszczyznę,  która  na  pozór  zwodzi  oko, 
przedstawiając  obraz  zielonkowatego  morza.  Na  zachód 
rozciąga  się  las  Bakony  i  piękne  jezioro  Balaton  o  zieioF- 
-  nych  wybrzeżach  j  nad  którem  lubili  dumać  bardowie  węgier- 
scy, na  wzór  wielkich  swych  mistrzów,  Ossyana  i  Aryosta. 

Ale  nie  sięgając  nawet  okiem  tak  daleko,  znajduje- 
mj^tuż  u  stóp  naszych  nie  mało  godnych  uwagi  przed- 
miotów i  ciekawych  wspomnień.  Sama  Buda  dostatecz- 
nie zadowolnić  może  miłośników  pięknej  przyrody,  po- 
dań ludowych  .i  dziejowych  pamiątek.  Wejdźmy  oto  na 
wierzchołek  góry  św.  Gotarda.  U  stóp  naszych  widzimy 
Budę,  spuszczającą  się  pochyło  ku  Pesztowi,  który 
wzrósł  i  zakwitł  pod  osłoną  jej  wałów.  Następnie  idzie 
Peszt  na  żółto-piasczystej  równinie ,  a  nakoniec  roztacza 
się  wspaniały  Dunaj,  z  zielonemi  wyspami,  podobnemi 
do  szmaragdów  oprawnych  w  złoto  i  srebro,  stosownie  do 
gry  światła  odbijającego  w  wodzie.  Na  ten  widok,  mimo- 
wolny okrzyk  wybiega  z  piersi,  i  podziwiamy  z  zachwy- 
tem tego  króla  rzek  europejskich,  który  płynie  spokojny 
i  poważny,  wśród  lasu  masztów,  wieńczących  jego  pięk- 
ne wybrzeża. 

Tu  Madziar  ukrzepia  ducha  wspomnieniem  mężnych 
naddziadów  swoich,  owych  żywych  puklerzy,  co  długo 
zasłaniały  Europę  przed  srogim  napływem  ńslamizmu; 
tam  w  milczeniu  rozmyśla  nad  obecną  niedolą,  i  duma 
o  lepszój  przyszłości,  bo  wie,  źc  duch  Huniadów  nie  wy- 
gasł jeszcze  na  tój  ziemi  bohaterskiej, «  a  jeśli  spostrzeże 
obcego  wędrowca  y  z  chlubą  ukazuje  mu  narodowe  swe 
skarby. 

JBuda,  niegdyś  rezydencya  Attyli  i  ulubiona  siedziba 
dawnych  królów  węgierskich ,  stanęła  dopiero  w  rzędzie 
pierwszych  w  Europie  stolic,  za  czasów  wielkiego  dobro- 
czyńcy swego,  Macieja  Korwina.  Jakkolwiek  monarcha 
ten  lubił  okazałość  i  przepych ,  uciechy  życia  nie  odrywa- 
ły go  od  wielkich  obowiązków ,  które  spełniał  sumiennie ; 
to  tóz  paouęć  jego  drogą  jest  podziś  dzień  Madziarom, 
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a  podania  lada  przechowaij  wiernie  jego  postać ,  ptzy* 
bierając  j%  całem  bogactwem  ludowój  fantazyi.  Powtó- 
rzymy ta  dwie  ciekawe  powieści  o  Korwinie^  krążące 
w  ustacb  ludu.  ^ 

Wychodząc  z  Budy,  widzimy  śkd  starożytnego 
moru,  który. od  rogu  fortecy,  ciągnie  się  ku  stronie  mia- 
sta zwanej  Chriętineville.  Z  tym  murem  łączy  się  stare 
podanie.  Maciej  Korwin,  mówią  ówczesne  kroniki,  pra- 
gnął urządzić  wiadukt,  prow{idzący  od  pałacu,  na  okoli* 
czny  ^wzgórek,  przez  żyzną  i  zieloną  dolinę.  Chciał  on 
tym  sposobem  ułatwić  sobie  przystęp  między  góry,  peł-. 
ne  dzikiego  zwierza,  wśród  których  lubił  zabawiać  si^  ło- 
wami. Król  ten  pełen  dzielnej  woli,  przywykły  doprowa- 
dzać do  skutku  wszelki  zamiar,  przedsięwziął  olbrzymią 
tę  pracę.  Aby  ją  tóm  łatwiej  dokonać,  potrzeba  było  po- 
nabywać  drobne  posiadłości,  przez  które  droga  prowadzi- 
ła. Otóż  w  liczbie  właścicieli  była  stara  kobieta,  znana 
w,  okolicy  pod  imieniem  Ya^oguhdba^  niewiasta  o  mosię^' 
nych  zębach y  której  ani  groźby,  ani  obietnice,  nie  mo^y 
skłonić  do  sprzedania  maleńkiego  ogródka.  Przywiązy- 
wała doń  taką  wagę,  zpowodu,  że  rosło  w  nim  ziele  mo- 
Hężne  (werbena),  za  pomocą  którego  mogła  otwierać  wszy- 
stkie zamki,  rozkuwać  kajdany  i  pęta. 
^  Daremnie  rozgniewany  król,  rozkazał  przystawić  ją 
przed  majestat,  próżno  zaklinał  się  królewskiem  słowemi, 
że  ją  zamknie  na  resztę  życia  w  Czonka  łorany,  jeśli  nie 
zechce  sprzedać  gruntu.  Stara,  śmiała  się  z  pogróżek 
Korwina,  i  odpowiedziała  mu  obojętnie:  „Żądaszli  królu 
ogródka  megb,  dla  dobra  twego  ludu,  albo  dla  chwały 
królestwa?  Czyżto  dla  uniknienia  krwi  rozlewu,  lub  dla 
pociechy  serc  strapionych,  chcesz  mnie  pozbawić  mój 
ubogiej  chudoby?  Nie  lnie!  czynisz  to  tylko,  dla  tem 
łatwiejszego  tępienia  niewinnych  zwierząt  i  trwonienia 
na  łowach  czasu ,  który  pożytecznićj  gawiedź  dworska 
spędzićby  mogła  przy  pracy,,. 

Król  rozgniewany  tą  zuchwałą  mową,  kazał  osadzić 
kobietę  w  w^eży:  gdy  ją  straże  uprowadzimy,  rzuciła 
wzrok  szyderczy  na  króla.  Zaipknięto  ją,  okuto  w  więzy, 
ale  nazajutrz  król  Maciej  widział  z  okien  pałacu,  jak  się 
zajmowf^a  swoim  jtnałym  ogródkiem.   Gnićw  króla  jpszedt 
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do  wścieklośch  Kazał  ją  wtrącić  w  głęboki  loch,  i  otocarjrć 
podwójną  strażą:  lecz  i  to  było  daremne.  Nakoniec  mc* 
narcha  zniecierpliwiony  jej  powtarzaną^  kilkakrotnie  ucie- 
•czką,  zapowiedziały  źe  jeśli  wola  jego  tak  będzie  lekcewa- 
żoną, stróż  więziema  odpowie  własną  głową.  Groźba  ta 
kilkakrotnie  była  powtórzona,  ale  zawsze  1>ez  skutku. 
W  końcu  nie  chcąc  być  dłużej  przedmiotem  urągania , 
król  zamknął  sam  drzwi  lochu ,  i  zapieczętował  je  swym 
królewskim  pierścieniem. 

Drzwi  były  mocno  okute,  a  baszta  nie  miała  żadnego 
innego  wyjścia.  Mimo  tó,  aby  tern  bardziej  utrudnić 
ucieczkę  V  aśf ogubabie ,  Maciej  położył  drugą  pieczęć  na 
ryglach.  Ale  w  tej  chwili  pierścień  zniknął  mu  z  ręki; 
a  czarownica  wysuwając  kościste  palce,  przez  żelazną 
kratę  okienka,  podała  go  z  szyderstwem:  „Pieczętuj,  królu, 
rzekła,  pieczętuj  póki  chcesz ,  ale  kiedy  będę  potrzebowała 
uprawiać  mój  ogródek ,  pożyczę  go  znowu  na  chwilę*. 
Król  nosił  zawsze  pierścień  na  małym  palcu ,  tym  razem 
włożył  go  z  trudnością  na  średni.  „Bezecna  czarownico, 
zawołał,  omylisz  się  w  twoich  nadziejach,  nie  ustąpię  ci 
ani  na  krok,  choćby  mi  przyszło  utracić  koronę!"  Rzekłszy 
to,  położył  drugą  pieczęci  odszedł.  „Otwórz,  królu,  drzwi 
na  oścież,  rozsuń  rygle  żelazne  i  puść  mnie,  wołała  za 
odchodzącym,  inaczej  będziesz  przeklinał  świt  jutrzejszy".* 
Korwin  nie  zważał  na  te  słowa,  a  po  wieczerzy  odszedł 
Jo  komnat  swoich ,  rctd ,  że  się  wreszcie  pozbył  Yasf o- 
gubaby  . 

Brzask  poranny  zaświtał,  a  cień  św.  Gerarda  i  oko- 
licznych gór,  powtarzał  się  w  szerokich  falach  Dunaju 
uzłoconych  pogodnym  słońca  promieniem,  kiedy  zwia- 
stun rJcszczęścia,  wszedł  w  progi  królewskiej  komnaty. 
Ukochana  jego  Beatryxa  wydała  na  świat  nieżywe 
dziecię ,  i  długo  oczekiwana  a  słodka  nadzieja  Korwina 
obróciła  się  w  gorycz,  i  spełzła  w  jednej  chwili ;  przybiegł 
zalany  łzami  do  królowej :  skoro  wszedł  do  sypialni ,  sta- 
nąć iiagle,  wydając  dziwny  jęk  rozpaczy  i  trwogi :  spo- 
tkaf  bowiem  oko  w  oko  ohydną  Yasfogubabę:  napół 
owinięta  szerokiemi  fałdami  kotary,  siedziała  skulona, 
mrucząc  niewyraźne  słowa,  i  rzucając  to  na  króla ,  to  na 
królowę,  piekielny  wzrok,    ^  pełnym  szyderstwa  uśmie* 
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chom.  Korwin  stał  jak  wryty:  po  chwili  uroczystego 
tnilczenia,  podczas  gdy  patrzał  na  omdlałą  królowę^  cza^ 
równica  odeszła  spokojnie  i  obojętnie.  Król  nie  zważał 
już  na  to :  uczucie'  boleści  przenikając  serce  jego  jakby 
mieczem;  zabiło  w  nim  chęć  zemsty.  Korwin  darował  ty* 
cie  czarownicy  i  zaniechał  zai|(iiaru ,  ale  królowa  nie  mia^ 
ła  odtąd  dzieci. 

Przejdźmy  teraz  w  miejsce  ustronne,  między  górami; 
o  milę  od  Budy :  Madziary  zowią  je  Szep-juhcLszne ,  czyli 
piękna  pasterka ,  na  pamiątkę  przygody  wydarzonej  tam 
królowi  Maciejowi . 

Droga  prowadzi  przez  zielone  wzgórza  pokryte  wi- 
nogradem,  gdzie  w  jesieni  dojrzałe  jagody  sycą  oko  bar- 
wą złota  i  ametystu.  Ujrzymy  wkrótce  piękną  dolinę 
zasłaną  murawą  i  kwieciem ,  w  pośród  wzgórzy  tonących 
w  blasku  słońca.  To  urocze  miejsce  dotykało  niegdyś 
ogrodów  króla  Macieja,  który  zbudował  tu  piękny  domek 
myśliwski;  postępując  dalej  ową  doliną,  która  się  wznosi 
pochyło  ku  poblizkiój  górze,  dochodzimy  do  stóp  nagiej 
granitowej  skały,  sterczącej  po  nad*  rozesłaną  wkoło 
zielenią,  jak  olbrzymi  ołtarz  cyklopów.  Ta  ciężka  bryła 
zowie  się  skalą  św.  Antoniego. 

Przystęp  na  górę  dosyć  jest  utrudniony;  ale  wędro- 
wiec snadno  przepomni  trudu,  na  widok  cudnych  obra- 
zów roztaczających  się  dokoła.  Ztamtąd  .  wzrok  ogarnie 
szeroką  przestrzeń,  po  której  płynie  wspaniały , Dunaj, 
otoczony  wieńcem  lasów  i  miast  nadbrzeżnych.  Długo 
błądząc  po  niezmierzonej  przestrzeni,  oko  spoczywa  wre- 
szcie ,  na  wierzchołkach  góry  Szep-juhaszne.  Dolina  tegoż 
nazwiska,  kryje  się  wpośród  stroińych  skał,  a  otwarta 
tylko  od  Budy.  Przez  wazką  szczelinę  widać  ztamtąd 
miasto  rozsiadłe  na  pagórkach ,  przeglądające  się  w  łonie 
Dunaju.  Nic  piękniejszego  nad  ten  widok,  zakończony 
pasmem  gór  porfirowych,  w  blizkości  Strzygonic. 
W  miejscu,  zkąd  podziwiamy  te  cuda,  stopa  nasza  spo- 
czywa na  zwaliskach,  pokrytych  mchem  i  bluszczem:  są 
to  szczątki  starożytnego  i  bogatego  klasztoru,  który 
niegdyś  panował  nad  okolicą:  dziś  pozostał  z  niego  stos 
gruzów  i  kamieni. 
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I9fi  OBIAKT 

'  Ten  kłasztór  niegdyś  Paulinów ,  zbudowaay  był 
roku  1304;  przez  mnicha  imieniem  Łaurentego,  rodem 
ze  Strzygonii.  Rozmiary  jego  były  wielkie^  i  dziś  choó 
rozsypany  w  grozy,  zadziwia  jeszcze  ogromem.  Trudno 
dopatrz^  stylu  architektury  w  tych  poczerniałych  odła- 
mach: widać  tylko  łamaną  kolumnę  marmurową,  bieleją- 
cą z  pośród  krzaków  bzu  i  leszcz3my«  Kronikarze  jednak 
wysławiają  odwieczną  piękność  tego  gmachu :  jego  dachy 
były  złocone  i  oparte  na  rzeźbionych  kolumnach ;  królo- 
wie wyprawiali  tam  uczty,  a  panowie  madziarscy,  szu- 
kali za  tą  klauzurą  schronienia,  po  trudach  i  burzliwych 
przygodach  świata. 

Maciej  Korwin  wielki  miłośnik  łowów  często  odwie- 
dzał klasztor  pauliński  od  roku  1464  do  J.490:  przepę- 
dzał tam  długie  chwile ,  z  mnichem  Grzegorzem ,  prze- 
orem zgromadzenia.  Około  roku  1512*  słynny  rzeźbiarz 
wszedł  do  zakonu,  pod  imieniem  brata  Wincentego; 
i  wszystek  czas,  oprócz  godzin  przeznaczonych  modli- 
twom, obracał  na  zdobienie  kaplicy.  Przetrwały  dotąd 
opisy  przecudownych  dzieł  jego  dłuta ,  lecz  nie  pozost^ 
z  nich  ani  jeden  odłamek.  Wielu  innych  braci  wsławiło 
się  na  polu  poezyi.  W  czasach  kwitnienia  swego,  zgro- 
madzenie liczyło  aź  do  500  członków,  ale  kiedy  Soliman 
roku  1541  opanował  Budę,  po  krwawej  walce,  zakoń- 
czono) mordem  i  łupieżą,  klasztor  zosts^  niemniój  zburzo- 
ny. Barbarzyńcy  spalili  drogi  zbiór  ksiąg  i  rękopisów, 
a  dzieła  sztuki  zniweczyli  w  proch ,  i  puścili  z  wiatrem. 
Nakoniec  cesarz  Józef  w  roku  17B4 ,  zniósł  w  kraju  zakon 
Paulinów,  a  dochody -obrócone  zostały  na  wyposażenie 
duchowieństwa  węgierskiego. 

*  Ale  wróćmy  do  legendy  o  królu  Macieju.  W  zło- 
tych wiekach  narodu  y/ęgierskiego,  wszystkie  góry  na 
północ  osady  pokrjrte  były  gęstym  lasem,  w  którym  od- 
wieczne dęby  wyciągały  potężne  ramiona,  obok  lip  okry- 
tych wonnym  kwiatem.  Dolina  pochylająca  się  ku  wsiom 
Kowacsi  i  Budakieszi,  pokryta  była  kwiecistą  murawą. 
W  tymto  gęstym  boru  odbywały  się  zwykle  łowy  kró- 
lewskie; na  tych  łąkach  pasły  się  trzody  któlowój. 

Dnia  jednego  król  opuścił  towarzyszów  w  blizkości 
Yirangos^  doliny  położonej  na  południe  góry  św.  Józefa, 
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w  którtj  się  kryła  nieeliczoiia  moc  dzików.  Opuśfaiwszy 
bór,  król  ujrzał  przed  Bob%  obszerne  pastwiska  i  stanął 
iKdjęty  podziwem  na  widok  prześliczni  okolicy.  Ujcsm 
w  oddali  piękn%  stolicę  swoją  i  szeroką  równinę  RakoSi 
a  u  jój  Stóp  Dunaj  toczący  srebrne  wody.  Wkoło  rozrzu* 
cone'wsie  i  wierzchołki  gór,  ciemno  lasy  i  zyzńe  doliny, 
tMiąc  w  promieniach  letniego  słońca,  jańniały  szczęściem 
i  radością. 

Ale  niebawem  nowy  przedmiot,  stokroć  ponętoiejszy 
od  krajobrazu,  zajął  królewskie  oko.  Spojrzawszy  przy- 
padkiem na  wazką  ścieżkę,  wiodącą  do  pastewnika,  spo- 
strzegł o  kilka  kroków  taółodą  i  piękną  żonę  naczelnego 
pasterza  Sandora,  która  wracała, do  chaty,  zaniósłszy  mę- 
żowi śniadanie;  przechodząc  koł^  króla,  ładna  pasterka, 
skłoniła  się  pięknemu  strzelcowi,  me  zgadując  bynajmni^ 
kto  on  był.  Król  poazedł  za  nią  ku  chade,  i  pod  pozorem 
ie  głodny,  skutkiem  świeżego  powietrza  i  łowów,  odwołał 
się  do  jój  gościnności;  pasterka  prosiła^  aby  spoctął  pod 
dębem  przy  chacie,  zanim  mu  przyniesie  posiłek;  król  przy- 
jąć o£arę,  pasterkfi  znikła,  ale  niebawem  ukazała  się  zno«- 
wn,  z  wielką  misą,  pełną  zsiadłego  mleka  i. dwiema  dre- 
wnianemi  łyżkami:  poczóm  zasiadjtszy  na  murawie  wraz 
z  gościem,  wzięła  misę  na  kolana,  i  oboje  przystąpiti  do 
sbomnćj  uczty. 

Zanim  się  skończyło  śniadanie,  Maciej  poznał  historyą 
młodej  gospodyni,  a\)na  nawzajem  usłyszała  przygody  ffo- 
ścia,  króry  był  niby  jednym  ze  strzelców  królewskich:  ao- 
wiedziała  się,  ie  mu  imię  Mikołaj,  i  że  nigdy  w  życiu  nie 
widział  tak  ładnej  jak  ona  kobiety,  choć  znał  samą  królo- 
wą. Gdy  mówił  o  królów^,  Teressa  nadstawiła  uchą  i  li- 
t^zne  zadaw^a  pytania. 

Nagle  przerwał  rozmowę  odgłos  trąb  zwiastujący 
powrót  królewskich  łowów.  Madej  spuścił  oczy,  wyznał, 
że  gdyby  go  poznano,  nie  uszedłby  kary  bez  wątpienia; 
dobył  z  torby  parę  kuropatw,  darował  je  Teressie  i  zniknął. 

Kiedy  Sandor  powrócił  do  chaty,  pasterka  podała  mu 
na  obiad  wyborną  zwierzynę,  opowiadając  długo  o  pięknym 
strzelcu.  Czoło  pasterza  pochmurzyło  się  nagle,  i  kuro- 
patwy, lubo  wybornie  przyprawione,  wcale  mu  nie  przy- 
padły do  smaku* 
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Tymczasem  odwiedziny  królewskie  coraz  się  części^ 
powtarzały,  a  ponieważ  Tcressa  opowiadała  wszystko  mę« 
2pwi,  cokolwiek  zaszło  w  jego  nieobecności,  młoda  para 
umyśliła  udać  się  pod  opiekę  królowej.  Że  zaś  Mikołaj  byt 
królewskim  strzelcem,  sądzili  oboje ,  iż  najlepiej  zrobią^ 
udając  się  pod  opiekę  królowej,  króla  bowiem  nie  śmieli 
trudzić  tak  małoważną  sprawą:  poszli  więc  do  Budy 
o  świcie,  przybrawszy  się  jak  mogli  najlepiej;  skoro  po- 
Teiedziano  królowój,  że  naczelny  jój  pasterz  żąda  posłucha- 
nia, kazała  go  zaraz  wprowadzić. 

Sandor  przyszedłszy  do  siebie  z  pomieszania  opowie- 
dział, iż  mu  trudniój  strzedz  młodój  i  pięknej  żony,  nii 
wszystkich  trzód  pasących  się  nad  Dunajem.  Te  słowa 
zabawiły  królową,  żądała  aby  .pasterz  jaśniej  wyraził  swo- 
je zażalenia.  Wtedy  Teressa  przychodząc  w  pomoc  Saa- 
dorowi,  opowiedziała  z  niewinną  prostotą,  częste  odwie* 
dżiny  strzelca,  i  zakończyła  rzecz  głębokim  pokłonem. 
Królowa  nie  domyślając  się  niczego,  żądała  aby  pasterka 
opisała  jak  wyglądał  uwodziciel  Był  to  piękny  młodzian^ 
z  cerą  świeżą,  nosem  orlim,  z  wielkiemi  czamemi  oczyma, 
ciemnym  włosem,  spadającym  długo  na  ramiona,  wzrostu 
był  średniego,  dorodny  i  barczysty;  posłyszawszy  to  kró<> 
Iowa,  zgadła  odrazu  prawdę,  piisyrzekła  młodej  parze,  iż 
sama  przyjdzie  o  zmroku  do  chaty,  w  chwili  kiedy  Mikołaj 
miał  ponowić  zwykłe  odwiedziny.  Sandor  i  młoda  żona 
jego  skłonili  się  królowej,  i  odeszli  zaspokojeni. 

Przed  zachodem  słońca,  królowa  Beatryxa  udała  się 
do  chaty  pasterza,  przebrana  za  wieśniaczkę.  Rozkazała 
Teressie,  aby  czekała  w  blizkości  z  kagańcem  gotowa  na 
jćj  zawołanie,  poczem  usiadła  w  izbie  oczekując  małżonka. 

O  zmierzchu  przybył  Maciej  bez  straży:  kopyta  ru- 
maka zatętniły  na  kamienisto)  ścieżce.  Zsiadł  z  konia,  przy- 
wiązał go  do  gałęzi  dębu  i  skierował  kroki  ku  chacie. 
Szczęście  8prz3gało  mu  nad  podziw,  wszedłszy  bowiem 
wprost  do  chaty,  młoda  wieśniaczka  przyjęła  go  tkliwym 
pocałunkiem;  ale  po  chwili  na  dany  znak,  kaganiec  oświe- 
cił izdebkę,  a  król  przyglądając  się  bliżej,  poznał  żonę 
w  posCaci  góralki. 

Szczęściem  dla  Madeja,  królowa  przebaczyła  mu  oa- 
łóm  sercem  chwilową   niewierność.    Pamięć  tej  przygody 
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łyje  dot§d  w  ustach  ludu;  ukazują  dziś  jeszcze  miejsce, 
w  którćm  król  jadał  kwaśne  mleko,  w  jednej  misce  z  pię- 
kną góralką.  Imię  tego  króla  drogićm  jest  dotąd  narodo- 
wi,  i  świeci  otoczone  mepojętym  urokiem. 


xn. 

BBZEOI  WAGU. 

Rzeka  Wi^  (VagUs)  wypływa  z  gór  Karpackich,  oble- 
wa komitaty  UptoWski,  trenczyński,  Turoczu  i  Nitry, 
i  wpada  do  Dunaju  o  milę  poniżej  Komorna,  przebiegłszy 
do  pięćdziesięciu  miL  W  górze  skrupia  wazką  dolinę,  po- 
niżej zaś  przepływa  szerokie  niziny  i  staje  się  spławną. 
Jej  brzegi  są  bardzo  urozmaicone,  pełne  widoków  rnalo* 
wniczych  i  dziejowych  wspomnień.  Tu  wzrok  ogarnia  dłu- 
gi łańcuch  gór  pokrytych  wiecznym  śniegiem,  tam  spo- 
czywa na  ukwieconych  łąkach;  dalej  sterczą  nagie  i  stro- 
me sk^y,  pokryte  feudalnemi  zwaliskami:  tu  znów  widać 
wioski  rozrzucone  po  zielonych  dolinacL  Podróż  rozpo- 
czyna się.  w  wądołach  karpackich,  ciągnie  się  pomiędzy^ 
dwoma  rzędami  gór,  coraz  bardziej  zniżających  się  i  zmie- 
niających w  pagórki;  nakoniec  idzie  szeroką  równiną,  po- 
krytą łanami  zboża  i  pysznemi  łąkami. 

W  czasach  zwyczajnych,  kiedy  niema  wylewu,  Wag 
jest  przyjacielem  i  ojcem  ludu  osiadłego  w  blizkości.  Spo- 
kojne jego  wody  służą  za  bezpieczny  gościniec  dzieciom 
Karpat  i  mieszkańcom  równin;  po  jego  grzbiecie  góiule 
sprowadzają  drzewo  do  Komorna  i  Pesztu.  Jedyny  rodzaj 
przewozu'  stanowią  tratwy,  zbite  z  dziesięciu  okrąglaków, 
utrzymanych  po  bokach  poprzecznemi  belkami;  niekiedy 
łączą  dwie  tratwy  z  sobą^  w  pośrodku  budują  mały  domek, 
obejmujący  izdebkę  i  kuchnią:  dwaj  ludzie  prowadzą  tę 
ruchomą  chatkę  za  pomocą  szerokich  wioseŁ 

Oko  podróżnika  zwraca  się  naprzód  w  blizkości  źró*^ 
ddt  Wagu,  na  Hradek  i  Sehotę,  dwa  handlowe  miasteczka; 
dalej  na  gród  warowny,  zbudowany  za  Beli  IV  przeciw 
Mogołom.  Wypłynąwszy  z  ciasnego  przesmyku,  spostrze- 
gamy ładną  wieś  Szen^Ivkng;  kościół  w  niej  stoi  na  grun- 

'       T«a  IŁ  KvUctoA  IMf.  1^  , 
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cie,  który  ma  szczególną  własność  przechowywania  ciał: 
widać  w  jego  sklepieniach  trupy  wybornie  zachowane. 
Na  poblizkićj  dolinie  stercjy  skała,  z  dwudziestą  przynaj- 
mniój  otworami,  z  których  wytryska  woda  rozmaitego  sto- 
pnia: ciepła,  letnia,  albo  zupełnie  zimna.  Kościół  wiejski 
inną  jeszcze  przedstawia  osobliwość:  wyrzekłszy  kilka  słów 
przy  dzwonnicy,  słyszymy,  jak  echo  powtarza  je  zaraz  na 
górze,  z  największą  dokładnością. 

Nim  opuścimy  te  miejsca,  trzeba  nam  zwiedzić  ja- 
skinie Demeńfolya,  położone  wpoblizkiej  dolinie.  Najsłyn- 
niejsza z  nich  zwana  Czarną,  znajduje  się  we  wnętrzu  gó- 
ry pokrytój  drobnemi  kamykami;  wnijście  do  nićj  ciasne, 
nizkie,  trzeba  schylić  głowę,  wchodząc  do  tćj  ciemnój  ustro- 
ni: przewodnicy  poprzedzają  z  zapalonćm  łuczywem  w  ręku. 
Naprzód  schodzi  się  pochyło,  jakby  w  głąb  ziemi;  dalój 
napotykamy  kilka  pagórków,  przedzielonych  parowami; 
poczem  po  obu  stronach  otwierają  się  nowe  jaskinie  w  ło- 
nie skały.  Ogromne  bryły  skamieniałe  stoją  jakby  kolu- 
mny, podpierając  sklepienie;  tu  i  owdzie  stalaktyty  przy- 
bierają postać  ludzi  albo  zwierząt:  rzekłbyś  że  to  lwy,, 
nosorożce,  krokodyle,  olbrzymy,  djabły  skrzydlate  z  ohy- 
dnym uśmiechem  na  ustacli  i  grożącą  postawą.  Nagle  mi- 
liony iskier  wybiega  z  czarnego  łona  skały;  żywy  odblask 
tęczy  uderza  zdziwione  oko,  światło  pochodni  łamie  się 
w  tysiące  barw  najświetniejszych.  Przyczyną  tego  feno« 
ihenu  jest  bryła  lodu  wiekuistego,  zajmująca  wnętrze  je- 
dnój  z  jaskini.  Z  tego  naturalnego  lodowiska,  mieszkańcy 
okoliczni  zaopatrują  się  lodem  na  całe  lato.  Powrót  odby- 
wa się  prędko.  Słabe  światełko  podobne  do  gwiazdy  bia^ 
łój,  wnikające  przez  otwór  jaskini,  służy  za  pochodnią, 
i  niby  zanić  Aryadny  w  tym  ciemnym  labiryncie.  Tu  przy- 
chodzą mimowoli  na  myśl  słowa  Danta : 

„Łagodna  barwa  szafira  wschodniego  oczarowała 
wzrok  mój,  gdy  wyszedłem  z  tej  martwój  atmosfery,  która 
tak  zasmuciła  moje  oczy  i  serce". 

W  miejscu  zwanóm  Naj.  Maryi  Panny,  dwa  rzędy  pa- 
górków tak  się  zbliżają  do  siebie,  jakby  nie  chciały  prsse- 
puścić  rzekL  Wiejski  kościółek  ozdobiony  gotycką  wieży- 
czką, atoi  na  szczycie  stromego  wzgórza.  Wkoło  otacza 
go  wianek  bi^j^ch  chat  i  zielonych  ogrodów;  pomźój  ssu- 
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mi^  ppienione  fale  Wagii;  w  głębi  wierzchołki  śoieżnych 
gór  zapełniają  ten  uroczy  widnokrąg.  Klasztor  u  stóp  gó* 
ry,  zwanej  Mni.cheiQ,  należał  piegdyś  'do  Templaryuszów, 
według  dokumentu  z  XIII  wieku,  świadczącego,  że  wielki 
wizjrtator  tego  zakonu,  umarł  tu  w  r.  f230.  Dalój  ukazuje 
się  Rosenberg,  ładne  miasteczko,  zbudowane  przez  Niem- 
ców, którzy  zajmowali  się  tu  zbieraniem  proszku  złotego, 
w  małej  rzeczce  Rewutza.  Dziś  złoto  przestało  już  płynąć, 
a  handel  'solny  z  Polską,  stanowi  bogactwo  osady- 

Opłynąwszy  górę  Mnich,  która  wsuwa  się  w  rzekę 
jak  przylądek,  widzimy  na  prawo  w  głębi  parowu,  gruzy 
zamku  Siklawy.  Podanie  przypisuje  zbudowanie  tego  zam- 
ku Janowi  Korwinowi,  synowi  wielkiego  króla;  zdaje^  się 
on  Wszakże  być  nierównie  dawniejszy.  Gród  ten  odgrywa! 
ważną  rolę  w  historyi  Węgier:  wielokrotnie  był  brany 
i  odbierany.  Jedynym  przedmiotem,  godnym  jeszcze  uwa- 
gi, jest  studnia  równa  głębokością  rzece  i  podsycana  jej 
wodą. 

Z  Lubochni,  małego  miasteczka,  ładnego  i  czystego, 
dostajemy  się  do  Turocz,  stolicy  komitatu  tegoż  nazwiska, . 
przez  wąwóz  pomiędzy,  wysokiemi  górami  o  spiczastych 
wierzchołkach.  Cudowny  widok  czeka  wędrowca  za  wyj- 
ściem z  tego  wąwozu.  Na  prawo  bystry  potok  Afwa,  ska- 
cze z  hukiem  po  ogromnych  bryłach  skał,  przybiega  do 
Wagu,  który  płynie  z  powagą  na  lewo;  poczem  dwie  po- 
łączone rzeki  tworzą  jezioro  i  zdają  się  odpoczywać  wniem, 
jakby  zmęczona  po  szybkim  biegu.  Chaty  i  gaje  wieńczą 
brzegi  jeziora;  w  oddaleniu  wznoszą  się  niedostępne  góry. 

Zamek  Ąrwa  niegdyś  był  własnością  rodziny  Turzo. 
Gdy  wnijdziemy  av  progi  tego  feudalnjęgo  zamczyska, 
wiek  XIX  znika  nam  z  oczu,  i  widzimy  się  w  połowie 
XVII  wieku.  Wnętrze  zamku  takie  same  dziś,  jak  przed 
ilwustu  laty:  kapliczka  gotycka  i  klęcznik,  na  któr3rm  klę- 
ki^ szlachetna  pani  domu,  wzywając  opieki  niebios  nad 
walecznym  małżonkiem  .wojującym  z  Turkami.  Tam  wiel- 
ka sala,  gdzie  się  odbywały  wesołe  biesiady  na  cześć  po- 
wrotu pana.  Mury  dotąd  pokryte  zbrojami,  lancami  i  bro- 
nią, która  posłużyła  do  wygnania  z  Węgier  dzikiego  na- 
jezdnika.  Tu  komnata,  gdzie  matka  haitowała  z  córkami 
'w  krosnach,  oczekując  na  wieści  z  obos^i;  tam  pokój  pana 
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domu,  ozdobiony  wizerunkami  wszystkicli  członków  ro* 
dŁiny  Turzo,  tak  znanych  w  dziejach  Węgier. 

Dalej  koło  zamku  Szlabina,  gónr  zbliżają  się;  wody 
Wagu  ścieśnione  między  dwiema  skałami,  z  groźnym  hu* 
kiem  toczą  wzburzone  fale.  Według  podania,  co  rok  przy- 
najmniej jeden  człowiek  musi  tu  paść  ofiarą.  Szczególniej 
tóż  czynią  żeglugę  niebezpieczną  wielkie  rafy,  jedne  ukry- 
te wgłębi  wody,  inne  sterczące  nad  jźj  powierzchnią  na^ 
kształt  żarłocznych  potworów,  czyhających  na  zdobycz. 
Biada  niebacznemu  flisowi!  Wypłynąwszy  z  pomiędzy 
tych  zasadzek,  przewoźnicy  opowiadają  rzewną  powieść 
o  młodej  Margicie,  którą  zgubiła  niegodziwa  macocha, 
wtrąciwszy  ją  przez  zazdrość  w  okropną  otchłań:  skałę 
nadbrzeżną  zowią  odtąd  skałą  l^argitty. 

Nad  brzegami  Renu  wznoszą  się  na  przeciwległych 
górach,  dwa  zamczyska  zwane  Kotem  i  Myszą,  ztąd,  te 
panowie  tych  gniazd  odwiecznych,  bezustanni  z  sobą  wo- 
jowali. I  nad  Wagiem  widzimy  dwa  podobne  zamki  > 
przedstawiające  równie  malowniczy  obraz.  Zamek  po  pra- 
wym brzegu  rzeki  zowie  się  po  prostu  0-Var  (stary  za- 
mek), albowiem  sięga  niepamiętnych  czasów  j  dru^  na 
lewym  brzegu  zowie  się  Satreczyn.  O  Var,  zajmuje  wierz- 
chołek wapiennego  wzgórza,  sterczącego  prostopadle  nad 
Wagiem.  Z  przeciwnój  strony  tylko,  można  do  niego  do- 
stąpić. Środek  gmachu  stoi  cało  z  dwiema  poprzecznómi 
basztami.  Wiadomo  tylko  o  tój  twierdzy,  że  służyła  za 
gniazdo  owym  rycerzom  średniowiecznym,  którzy  napa- 
dali po  gościńcach  podróżnych  i  kupców,  wymagajiąc  oku- 
pu. Zamek  Sztreczyn  w  r.  1444  zdobyty  był  przez  Cze- 
chów; ale  wkrótce  potom  wpadł  w  ręce  Władysława  Hu- 
mada.  W  połowie  XVngo  wieku  należał  do  wojewody 
Franciszka  Wesselenyi,  szczęśliwego  małżonka  pięknej 
Zofii  Bosnyak,  która  poświęciła  życie  obowiązkom  dobrój 
żony  i  czynom  miłosiernym.  Otworzono  grób  Zofii  przy 
zburzeniu  kaplicy  zamkowej,  podczas  powstania  Tekelego, 
i  znaleziono  ciało  jćj  tak  cudownie  zachowane,  ie  lud 
uznał  ją  za  świętą. 

Pomiędzy  Sztreczynem  a  Cieplicami  widać  rozsiane 
wioski,  czysto  zbudowane  w  pośród  ogrodów:  wszystko 
tu  przedstawia  obraz  pomyślności,  pracy  i  dobrego  bytu. 
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Zwiedziwszy  koSciół  w  Cieplicach,  gdzie  dziś  spoczjrwaj^ 
zwłoki  Zofii  Wefsselenyi,  wypada  udać  się  do  Isolna,  mia- 
sta słynnego  tóm,  że  w  XVII  wieku  było  głównem  ogni* 
skiem  protestantyzmu  w  Węgrzech.  Tam  wojewoda  Jerzy 
Turzo,  pierwszy  filar  reformacyi,  zwołał  w  f.  1610  synod, 
na  który  zebrało  się  wielu  pastorów  narodowych  i  zagra- 
nicznych.  Stare  zwaliska,  wieńczące  wysoką  górę  na  za« 
chód,  są  szczątkiem  zamku '  siklawskiego,  piórwszej  kolób- 
ki  rodziny  Turzów.  Zamek  ten  zbudowany  był  około  ro- 
ku 1360,  podczas  napaści  mogqlski6j:  służył  on  za  schro- 
nienie wszystkim  mieszkańcom  wsi  sąsiednio). 

Podróż  dalsza  odbywana  w  nocy,  ma  w  sobie,  coś  cza- 
rodziejskiego i  prawdziwie  uroczego.  Księżyc  wyziera  z  po- 
za stromych  skał,  i  rozlewa  blask  tajemniczy  na  uśpiony 
krajobraz,  powtarzając  się  milionem  srebrnych  iskier 
w  błękitnych  falach  rzeki.  Wioślarze  z  pluskiem  porusza- 
ją wodę,  przerywając  głęboką  ciszę  nocną.  Wierzchołki 
gór  po  prawej  stronie,  wznoszą  się  jakby  groźne  baszty^ . 
lub  rozsypane  w  gruzy  zamczyska.  Ale  te  widma  znikają 
razem  z  nocą,  a  skały .  tracąc  ułudną  postać,  ukazują  się 
w  swych  rzeczywistych  kształtach.  Wszelako  jeden  praw- 
dziwy zamek  uderza  niebawem  oczy  podróżnika,  i  wyna- 
gradza mu  hojnie  nocne  złudy :  jest  to  starożytny  gród 
Hryćsó,  dawna  siedziba  rodziny  Sahar,  która  zakwitła 
j  zgasła  w  jego  murach.  ^  - 

Ostatni  Sahar  pie  mając  dzieci,  pozostawił  cały  ma- 
jątek żonie.  Sąsiedni  rycerz  Franciszek  Turzo,  pan  na  Si- 
klawie, patrząc  chciwem  okiem  na  te  rozległe  posiadłości, 
ofiarował  rękę  wdowie;  lecz  ta  obawiając  się  zapewne 
skutków  niedobranego  małżeństwa  (gdyż  była  w  wieku 
ppdeazłym),  nie  chcąc  wreszcie  pozbywać  się  swobody, 
odmówiła,  przyrzekając  Turzie,  że  go  przyzna  za  synS. 
Turzo  przyjął  chętnie  ten  układ,  ale  gdy  przybrani  ma- 
tka żyła  zbyt  długo,  chciwy  dziedzic  pragnąc  jak  najry- 
chlej posiąść  majątek,  wtrącił  ją  do  więzienia,  ogłosił  za  obłą« 
kaną  i  przemocą  narzucił  swoje  rządy  poddanym.  Ale  kara 
nastąpiła  w  ślad  za  zbrodnią:  Turzo  stał  się  ponury  i  nie- 
spokojny, uciekał  od  ludzi;  lecz  i  samotność  nie  dała  mu 
wytchnienia,  albowiem  gorzki  wyrzut  dręczył  go  bez- 
ostankn,  stawiając  mu  przed  oczy  nieszczęśliwą  ofiarę. 
Dnia  jednego  mnich  ukazał  się  przed  zamkiem^  ^ft^lU^^ip 
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widsBema  się  z  panem;  ujrzawszy  go,  wyrzacal  ma  zbro* 
dnia  i  skłamał  do  zadosyćuczynienia,  grożąc  okropną 
karą..  Wygnano  mnicha,  lecz  daremnie!  Mnich  dniem  i  no* 
cą  st^  u  bram  zamkowych,  podnosząc  głos  i  powołując 
Turza  na  sąd  Boży. 

Rozgniewany  pan  wtr^ił  mnicha  do  więzienia;  na- 
zajutrz mnich  kamienny,  wielkości  olbrzymiej,  zastąpił 
go  u  bram  zamku.  Turzo  kazd!  go  zniszczyć;  daremny 
trud:  dwadzieścia  razy  obalony,  groźny  posąg  wyrasta 
znowu  z  pod  ziemi,  w  coraz  ogromniejszych  rozmiarach. 
Trwoga  ogarnia  umysły:  kto  źjje  ucieka  z  przeklętego 
zamku:  przyjaciele,  krewni,  słudzy  nawet,  oddalają  się 
tłumnie,  a  pokonany  Turzo  postanawia  przebłagać  niebo, 
uwalniając  ofiarę;  ale  zapóźno  już:  gdy  otworzono  więzie- 
nie, były  w  niem  tylko  zwłoki  nieszczęśliwej! 

Nie  długo  potem  zamek  stał  się  pastwą  płomieni: 
dumny  Turzo  odbudował  go  z  gruzów,  lecz  nie  dokonat 
jeszcze  budowy,  kiedy  gmach  zawalił  się  z  hukiem,  przy- 
walając nieszczęśliwych  robotników. 

Odtąd '  zamek  Hrićsó  -rozsypany  w  zwaliska,  celem 
jest  powszechnej  trwogi;  nigdy  onjuź  zapewne  nie  po- 
wstanie z  klątwy  ciążącej  nad  nim,  a  straszny  jego  obraz 
przechowa  jeszcze  cttugo  pamięć  sprawiedliwej  kary  Bo- 
żej, za  niewdzięczność  i  zbrodnią. 

Blizko  ztamtąd  jest  zamek  Bitcse,  odbudowany  w  r. 
1681  przez  Franciszka  Turzo;  mieszkał  tam  syn  jego  Je* 
rzy  wojewoda  węgierski.  W  zamku  tym  odbył  się  obrzęd 
weselny  córki  jego  Judyty  z  prawdziwie  wschodnią  oka- 
załością. Wspomnienie  owych  uczt  żyje  dotąd  w  pamięci 
ludu;  powtarzają  dziś  jeszcze,  iż  zjedzono  na  tych  godach 
10  wołów,  43  cieląt,  144  skopów,  341  gęsi,  691  hfr, 
1,600  jaj,  i  t.p. 

Dolina  Szulio  przedstawia  jedyny  w  świecie  obraz: 
są  to  niby  gruzy  miasta  przedpotopowego,  jakiegoś  Baby- 
łonu;  brak  mu  tylko  olbrzymich  mieszkańców:  wszystkie 
gmachy  i  pomniki  jeszcze  stoją.  Tu  widać  świątynie  Drui- 
dów oparte  na  filarach  ze  skał;  obok  sterczą  pałace,  któ- 
rych okna  i  drzwi  są  głębókiemi  pieczarami;  dalej  baszty 
na  pół  rozwalone*  a  w  ich  szczelinach  zamiast  mchu  i  powo- 
ju, rosną  dęby  i  wierzby;  tu  obeliski  uwieczniające  pa* 
mięć  wielkich  wypadków;  tam  znów  olbrzymio  kolosy, 
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niby  posągi  królów  i  bohaterów  tego  czasu^  dal^j  jeszcM 
amfiteatr  na  pót  zagrzebany  w  gruzach;  płaskorzeźby 
niby  ryte  na  skale,  wyobrażają  walki  sloniów,  lwów  i  gla- 
djratorów  uzbrojonych  maczugą.  Oo  krok  napotykamy 
wśród  tych  ogromnych  płytów,  jakąś  dziwaczną  postać, 
Ittb  malowniczy  odłam. 

^  Wracając  na  brzegi  Wagu,  spostrzegamy  jakby  cu- 
dem u  podnó&a  stromój  góry  śliczną  wioskę,  zwaną  Vag- 
Besztercze.  Skała  panująca  nad  nią/  dźwiga  na  szczycie 
niby  hełm  z  piórem,  zamek  najeżony  basztami.  Kościół 
wiejski  zawióra  wiele  ciekawych  pomników:  są  to  nagrob* 
ki  ozdobione  letącómi  posągami,  wielkości  naturalntśj: 
przedstawiają  one  Rafała  Podmaniszki,  zmarłego  w  roku 
1558,  Zygmunta  Balassa  i  jego  małżonkę.  Zygmunt  Ba- 
lassa  założył  piękny  zamek  na  pobli^kiem  wzgórzu.  W  sa- 
lach tego  zamku  można  dotąd  widzieć  liczne  wizerunki 
członków  tój  szlachetnej  rodziny,  gromadzone  przez  trzy 
wieki.  W  miarę  jak  się  zbliżamy  do  obecnych  czasów, 
oblicza  niewieścieją,  a  wyraz  ich  piórwotny  zacióra  się 
i  znika.    •  .  • 

Dwór  wiejski  w  Rownim,  zadziwia  pięknością.  Zbu* 
dował  go  hrabia  Aspremont  i  uczynił  z  niego  najmilszą 
ustroń  wiejską  w  całych  Węgrzech.  Widać  tam  zielone 
gaiki,  ulice  lipowe,  stawy,  wodospady,  świątynie  greckie, 
wiejskie  chat^,  malownicze  zwaliska,  chłodne  groty,  mló- 
czamie  holenderskie,  kioski  tureckie,  pagody  indyjskie: 
słowem  Wszystko  tam  jest,  co  może  oczarować  Wzrok 
i  ułndzić  wyobraźnią. 

Za  Lednicą,  własnością  rodziny  Rakoczych,  dwa  łań- 
cuchy-gór,  między  któremi  płynęliśmy  dotąd,  rozrywają 
się  w  odstępy,  a  pojedyncze  ich  ogniwa  coraz  się  w  rzad- 
szych okazują  przerwach.  W  majętności  Eossa  istniał  nt- 
mek,  dziś  zniszczony  bez  śladu;  ale  historya  przechowała 
pamięć  zaszłych  tam  wypadków,  które  spowodowały  jego 
spustoszenie  w  wieku  XVn.  W  owym  to  zamku  Kossa,  Wes- 
selenyi,  Tekeli  i  Petreoczy  połączyli  się  razem,  aby  zmusić 
Leopolda  do  uszanowania  węgierskich  swobód.  Po  śmier- 
di  Wesselenyego,  nie  było  komu  pokierować  tą  sprawą. 
Wojsko  obiegło  zamek  Kossa,  gdzie  się  schronili  dwaj  Te* 
keK  z  wielką  liczbą  stronników.  Gdy  poddanie  zamku 
steło  ńf  niejodironnóm,  obi^  Tekeli  aokronili  się  do  Li* 
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kawy,  gdfie  ojoiec  umarł,  natychmiast  po  przybyciu.  Po* 
treoczy  uciekł;  zakończył  życie  na  wygnaniu.  Zamek  zo- 
stał spalony  i  do  gruntu  zniszczony.  ' 

Zamek  Airszla'nykeo  czyli  Skała  Iwa^  ukazujący  sif 
na  wierzchołku  prostopadłej  skały,  jest  po  zamku  Rossa, 
najśmielszą  budową  w  całych  Węgrzech.  Z  ganku  wiszą- 
t^o  nad  przepaścią,  wzrok  ogarnia  daleką  okolica  Ten 
zamek  dzió  zniszczony,  winien  nazwę  podaniu,  jakoby  nie- 
gdyś lew  miał  gniazdo  na  tych  wyżynach. 

Majętność  Ilława,  położona  nad  brzegiem  Wagu,  na- 
leżała megdyś  do  Błażeja  Madziara,  jednego  ze  słynnych 
wodzów  króla  Macieja  Korwina;  następnie  przeszła  w  ręce 
Pawła  Einisi,  przezwanego  Ajaxem  węgierskim,  który  do 
walki  brał  dwie  szable  w  obie  ręce;  a  lubo  czynny  miał 
udział  w  czterdziestu  bitwach,  nigdy  nie  był  ranny,  ani 
ujęty  w. nie  wolą. 

Zamek  Dubnicz  stracił  dawną  okazałość  i  przewagę, 
od  wygaśnięcia  rodziny  Illycshazi,  którój  był  dziedziczną 
własnością.  Była  tam  liczna  i  wyborowa  biblioteka,  zbiór 
rękopismów,  rycin,  obrazów,  narzędzi  muzyczaych  i  sta- 
rożytności, ogród  pełen  rzadkich  drzew  i  egzotycznych  ro- 
ślin, oraz  ogromny  zwierzyniec:  wszystko  to  znikło  ze 
śmiercią  ostatniego  dziedzica. 

Woń  siarki  unosząca  się  w  powietrzu,  zapowiada 
poblizkie  źródła  mineralne  w  Cieplicach.  Obfitość  tych 
źródeł  tak  jest  wielka,  że  w  przeciągu  trzech  godzin  na- 
pełniają dwa  razy  na  dzień  ogromny  bason  w  sali  obej- 
mujący 5,000  wiader  wody,  gdzie  paężczyzni  i  kobiety 
kąpią  się  pospołu.  Temperatura  wody  dochodzi  33  do  35 
stopni  Reaumura.  Z  Cieplic  wsiadamy  znów  na  tratwę 
iw  kilka  chwil  przybywamy  do  warowni  tręczyńskiój. 
Zbudowana  jeM  na  skale  o  potrójnym  szczycie:  dzioU 
się  na  trzy  osobne  budowy.  Gmach  środkowy  najwyższy 
ze  wszystkich,  składa  się  z  czworograniastej  baszty,  ucho- 
dzącej za  budowę  rzjonską;  miał  ją  podobno  wystawić 
wódz  Terencyusz,  ztąd  pochodzi  zmieniona  z  czasem  na- 
9Wa  Tręczyna.  Forteca  posiada  studnią  głęboką  na  76 
sążni:  zowią  ją  studnią  kochanków;  podanie  o  tóm  takie: 
odparłszy  Turków  hrabia  Zapolski,  powrócił  z  bogatym 
łupem  i  licznym  pocztem  niewolników,  między  któremi 
odznaczała  się  młoda  i  piękna  muzułmanka  Fatyma.  Spodzie* 
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wająó  tnę  odweta,  postanowił  wzmocnić  warbwnif.  Miej* 
dce  było  obronne,  brakło  mu  tylko  wody. 

Podczas  gdy  przemyślał  daremnie,  jakby  temu  nie« 
dostatkowi  zaradzić,  oznajmiono  mn  przybycie  karawany 
tureckiej;    naczelnik  jćj   bogaty   Omar  jąi  się  układać 

0  wykup  niewolników:  „Oddam  wszyątkich  bez  wyjątku, 
odparł  Zapolski,  oprócz  młodój  dziewczyny,  którą  prze- 
znaczyłem do  podug  małżonki  mojej. — Jak  jej  imię?  -^Fa« 
tyma!  Ta  imię  sprawia  na  Turku  wrażenie  iskry  ele* 
ktryczne^.  — Fatyma,   zawołał,  to   moja  narzeczona... 

1  ofiaruje  wszystko  złoto,  wszystkie  klejnoty,  słowem 
wdzystko,  co  posiada,  w  okup  za  piękną  brankę.  Ale 
2iapolski  zostaje  niewzruszony.  Omar  rzuca  się  do  nóg 
jego,  Maga  i  zaklina. —  Spraw,  niech  wytryśnie  woda 
z  tćj  skały,  zawoła  hrabicl,  a  oddam  ci  j%  niebawem! 
— Daj  mi  słowo!  oto  ręka:  Bóg  mi  świadkiem,  jakom  nigdy 
nie  złamał  wiary.  Omar  zabiera  się  do  dzieła  z  towa* 
rzyszami,  przybierając  w  pomoc  licznych  robotników.  Nie 
szczędzi  pracy,  ani  złota.  Przez  lat  trzy  rozkuwa  wnę- 
trze góry,  lecz  źródło  dobroczynne  nie  tryska!  Już  wy- 
czerpał wszystko  niemal  złoto,  już  postradał  odwagę, 
już  gotów  był  oddać  się  rozpaczy,  gdy  wtóm  dowiaduje 
się  nagle,  że  zdrój  sączy  się,  jakby  srebrna  nitka.  Zapał 
Omara  wzrasta,  pracuje  z  nową  uińlnością,  a  w  miarę 
pracy  srebrna  nitka  rozszerza  się  z  każdą  chwilą  i  za- 
mienia w  obfite  źródło.  Zapolski  oddaje  mu '  Fatymę ; 
uszczęśliwiony  Omar  wraca  z  narzeczoną  do  ojczyzny. 
Forteca  opatrzona  w  wodę,  staje  się  niezdobytą. 

Niedaleko  Ti^enczyna  wznosi  się  nad  brzegiem  Wagu 
skała  wysoka  na  700  do  800  stóp.  Zamek  Beczko  zbu- 
dowany na  jej  szczycie,  winien  początek  swój  szlachci- 
cowi polskiemu  Ściborowi,  słynnemu  za  czasów  króla 
Zygmunta.  Ścibor  polując  w  tych  stronach ,  obrał  na 
spoczynek  i  ucztę  łowiecką  u  podnóża  skały,  zieloną 
murawę,  ocienioną  wieńcem  drzew.  Po  wesołej  biesiadzie 
każdy  z  towarzyszów  odezwał  się  z  życzenietai;  przyszła 
kolej  i  na  trefnisia.  —  Radb3rm,  rzeki,  aby  zamek  sta- 
nął  na  wierzchołku  t^  skały.  „Łowcy  parsknęli  śmiechem 
na  te   słowa.  —   mepodobna,    zawołali  jednogłośnie, 
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•^Ke  BM  iu^>ocloMeń«feira^  nekl  Ścibor^  od  Ani  ea 
rok,  o  tej  godzinie  Traywam  was  WBZjstkich  do  zamku 
na  wierzchcSek  tej  skały.  Ścibor  dotnymcd  pneynecsenia; 
w  rok  potćm  ściany  gmachu  brzmiały  ochoczym  gwarem* 

A]e  Ścibor  nie  <Uugo  używał  swoj^  nowój  wlasnośei. 
Okrutny  i  dziwaczny,  miał  on  psa  równie  srogiego  i  po* 
nurego  jak  sam,  którego  przekładał  nad  wszystkich,  nad 
własne  nawet  rodzinę.  .  Dnia  jednego  pies  powrócił  do 
zamku,  skomląc  i  wlokąc  nogę  przetrąconą;  rozgniewany 
Ścibor  chce  poznać  przestępcę:  był  nim  poddany,  który 
skaleczony  będąc  przez  psa,  uderzył  go  kamieniem*  Pró- 
jsDó  nieszczęfliwy  pada  na  kolana  i  błaga  o  przebaczenie: 
nielitościwy  pan  rozkazał  go  strącić  ze  skały.  Zbrodnia 
ta  nie  uszła  jednak  bezkarnie:  dnia  jednego  latem,  kiedy 
Ścibor  zasnął  pod  cieniem  drzewa,  wąt  przypełisnął,  wy- 
żarł mu  oko  i  zapuścił  żądło  aż  do  mózgu.  Cierpiąc 
niesłychany  ból,  Ścibor  zrywa  się  jak  wściekły,  bieży  na 
oślep  i  w  szaleństwie  wpada  w  przepaść,  gdzie  niedawno 
pogrążył  ofiarę. 

Zamek  Gzeithe  przypomina  sroższe  jeszcze  okrucień- 
stwa, godne  feudalnych  czasów.  Należał  do  Elżbiety  Ba- 
torowó),  niegodz^wój  kobiety,  której  zbrodnie  wzrastały 
z  wiekiem.  Rozgniewana,  że  lata  pokrywają  zmarszczkami 
jej  oblicze,  że  świat  ją  zaniedbuje,  mściła  się  na  biednych 
dziewczętach  służebnych.  Raz  krew  jednćj  z  tych  ofiar 
padła  na  jój  rękę:  spostrzegła  wtedy,  że  ta  krew  odświe^ 
żyła  skórę  zwiędłą  i  pomarszczoną.  Odtąd  potrzeba  j^ 
było  krwi  ludzkiój,  aby  kąpać  w  nićj  ciało  zgrzybiałe- 
Przy' pomocy  dwóch  starych  sług  i  karła  zamordowała 
potajemnie  wielką  liczbę  ofiar  w  tym  ohydnym  celu.  Było 
już  do  trzechset  pomordowanych,  kiedy  młodzian  jeden 
straciwszy  w  ten  sposób  narzeczoną,  po  długich  poszu- 
kiwaniach odkrył  wreszcie  powód  jój  śmierci,  i  oskarżył 
zbrodniarzy  przed  wojewodą  Jerzym  Thurzo,  zamieszka- 
łym w  Peszcie,  1611  r-  Elżbieta  Batorowa  pojmana  wraa 
ze  sługami,  skazana  na  wieczne  więzienie,  umarła  w  nióm 
1614  roku.  Jej  wspólniczki  padły  pod  toporem  kata. 
Kilka  lat  temu,  pokazywaino  jeszcze  podziemia,  gdzie  te 
f urye  piekielne  mordowały  młode  dziewczęta,  i  naczynie; 
w  które  spływała  krew  z  żył  nieszczęśliwych  ofiar« 
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Dalćj  ukazuje  się  Zuka,  Aastępnte  Temetweny,  nie- 
gdyś własność  stawnego  hrabiego  Bercsenyi,  jednego 
z  najznakomitszych  wodzów  Rakoczego.  Po  bitwie  pod 
Bombay,  22  czerwca  1710  roku,  która  rozstrzygnęła  losy 
powstania  I  Bercsenyi  usan%t  się  do  Temetwźny,  ale  woj- 
ska cesarskie  poszły  za  nim  w  pogoń;  dnia  jednego  ode-  - 
brał  taki  list  pisany  ręk^  przyjaciela:  y^Ucickaj  co  żywo; 
cesarscy  będ^  dziś  jeszcze  w  twoim  z^mku ;  drogi  wszyst- 
kie obsadzone,  ścieżka  tylko  między  górami,  otwarta 
jeszcze  dla  ciebie".  Hrabia  otyły  i  niedawno  ranny  w  gło- 
wę, nie  był  w  stanie  prędko  uciekać;  trzeba  więc  było 
zatrzymać  nieprzyjaciela  pod  zamkiem,  aby  niedopuścić 
pog<5ni:  służący  Francuz  wziął  na  siebie  tę  sprawę. 

Przygotowj^  wszystko  do  obrony  zamku:  oznajmił 
żołnierzom,  że  pan  nie  podda  się  chyba  w  ostateczności. 
Późno  w  noc  hrabia  uciekł  tajemną  furtką  i  z  wiernym 
towarzyszem  udał  się  między  góry.  Cesarscy  obiegli 
zamek  i  wzywali  szczupłą  załogę  do  poddania.  Francuz 
dowodził  załogą ;  przemawiając  w  imieniu  hrabiego,  żądał 
zawieszenia  broni  na  trzy  dni,  poczem  jeśliby  posiłki 
nie  nadeszły,  przyrzekł  się  poddać:  cesarscy  przyjęli 
t^n  warunek.  Po  upłynionym  czasie  weszli  do  zamku, 
okuli  w  więzy  szlachetnego  Francuza,  biorąc  go  za  hra- 
biego i  uprowadzili  go  do  Pesztu.  Tymczasem  prawdziwy 
hrabia  po  ciężkich  trudach  przybył  na  polską  granicę. 
Miał  już  stawić  stopę  na  te)  błogosławiono)  ziemi,  kiedy 
nagle  głos  z  pomiędzy  kirzaków  zawołał:  —  Stój,  czy  nie 
jesteś  hrabią  Bercsenyi"?  Wyznał  prawdę,  pewny  już 
własno)  zguby.  W  mgnieniu  oka  tłum  zbrojnych  ludzi 
otoczył  go,  a  jeden  zbliżył  się  z  poszanowaniem:  -<—  Wo- 
dzu nasz,  zawołał,  nie  lękaj  się  niczego;  my  jesteśmy 
biedne  rozbitki  twoich  wojsk:  od  czasu  ostatnich  klęsk 
zajmujemy  się  łupieztwem  w  tych  górach.  Odpoczną 
wpośród  nas,  poczóm  przeprowadzimy  cię  do  granicy. 
Hrabia  przyjął  ofiarę,  zanocował  w  jaskini,  a  nazajutrz 
był  już  na  ziemi  polskiój.  Pojechał  do  Warszawy,  ztam- 
t%d  do  Paryża,  gdzie  Ludwik  XV  zapewnił  mu  utrzymanie. 

Tu  się  "kończy  żegluga  nasza,  Wag  bowiem  wpada 
do  Dunaju  i  wraz  z  nim  opływa  słynną  fortecę  Komarno. 
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Krąjczowie  koronni  i  litewscy. 

Krajczy  zwał  się  j)o  łacinie  bardzo  rozmaicie:  incisar,  irtr 
cisor  nosteTf  incisor  Regni,  incisor  S.  B.  MajestaiiSj  incisor 
nostrae  Majeatatis,  incisor  dapum,  Structor  mensae,  Stru- 
ctor  Begni:  toż  samo  po  polsku  rozmaicie  go  zwano,  ale  za- 
wsze krajczym.  Po  łacinie  dwa  były  wyrazy  na  oznacze- 
nie tego  urzędnika:  incisor  i  structor.  Lelewel  mówi,  »kraj- 
Gzy  wprzód  stół  zastawiał,  jako  structor  mensacj  przez 
stolnika  nakrywany,  nim  na  półmiskach  jako  incisor  kra« 
jał";  (Polska,  Dzieje;  rzeczy  jój  Tom  IV  str,  63).  Kromer 
wyraźnie  tożsamość  urzędu  incisora  i  structora  poświad- 
cza. Structor  mensaCy  powiada,  quem  indsorem  vocantP 

Erajczego  spotykamy  już  roku  1423,  a  nie  1475,  jak 
mówi  Lelewel,  tamże  stron.  49.  Uderza  to  dalój  w  hlsto- 
lyi  urzędu,  że  obok  siebie  kilku  jednocześnie  krajczych 
znajdujemy.  Piotr  z  Szydłowcl^  i  Stanisław  z  Chrobrza, 
obadwaj  byli  krajczemi  króla  Jana  Olbrachta;  tenże  Stani- 
sław z  Chrobrza  i  Mikołaj  z  Szydłowca,  także  jednocze- 
śnie s%  krajczemi.  Tak  samo  Jarosław  Łaski,  schodzi  się 
z  Janem  Tarł§  jeszcze  za'  Zygmunta  Starego.  Nareszcie, 
senatorowie,  wojewoda  i  kasztelan,  są  krajbz^mi  na  dwo- 
rze: urząd  to  widocznie  dostojny.  Niema  jeszcze  wtenczas 
krajczych  koronnych,  są  tylko  królewscy,  nadworni,  dwor- 
scy. Inciś&r  regni  nostri^  urzędnik  koronny,  zjaWia  się  już 
za  Zygmunta  Augusta  (r.  1557).  Nie  śmiefiiy  na  pewno 

(*)  Fatrx  BibK  Wwst.  wneeień  1860  r. 
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wnosić,  ale  ssda^e  się^  że  obok  koronnego,  id^  teraz  ciągle 
jeszcze  krajczowie  królewscy;  takim  moie  być  Strzela; 
dworskich  może  mióć  zawsze  lóról  po  kilku.  Urząd  nie  jest 
jeszcze  wielkim  korónn3rm,  ho  incisores  euriasy  nadworni 
koronni,  ciągle  idą,  że  tak  powiemy,  w  kanonicznym  po 
sobie  następstwie,  jeszcze  za  Zygmunta  III;  takiemi  są 
np.  Piotr  Opaliński,  Jan  Danilewicz,  bo  jeden,  jak  czyta- 
my w  przywileju,  następuje  po  drugim ,  a  piórwfizy  byl 
indsar  curiae.  Nic  dziwnego;  inne  urzędy  jak  np.  pod- 
czaszostwo,  jeszcze  jest  "nadworne  i  za  Władysława  lY. 
Włafoie  to  wówczas  ginie  ślad  krajczych  nadwornych, 
a  widzimy  stanowczo  krajczych  wielkich  incisores  regni. 

Nowy  mamy  tutaj  dowód,  że  stolnikostwo  było  wte- 
dy niższym  urzędem  od  krajczostwa;  stolnik  szedł  wyżój 
tylko  od  podstolego:  tu  np.  widzimy,  jak  ze  stolnika  często 
urasta  krajczy.  Ale  podczaszy  szedi  zawsze  wyżój  od  kra)- 
czego,  lubo  i  tu  mamy  ślad  Mikołaja  Kiszki,  który  z  pod- 
czaszego został  krajczym.  Porządek  urzędów  był  więc  tald 
jeszcze  za  Michała  Eorybiita  nawet:  cześnik,  podstoli,  stol- 
nik, krajczy,  podczaszy.  Jakoż  z  krajczych  mamy  wielu 
podczaszych. 

Był  jeszcze  i  podczaszy  królowej,  którego  nietrzeba 
plątać  ani  z  podczaszym  nadwornym,  ani  z  podczaszym  ko- 
ronnym. Urząd  ten  często  wakował,  bo  nie  zawsze  tóż  były 
królowe;  pisano  ich  po  łacinie  indsor  sacrae  reginalis  maje- 
łtatia:  takim  był  Jan  Doliwa  Bozrażewski,  o  którym  niżej. 

Krajczowie  koronni. 

1.  Piotr  z  Niedzwiedińay  »de  Medzwedz*,  wmor,  ro- 
ku 1423,  w  wywodzie  praw  austryackich  do  Galicyi,  przy- 
wilój  9*y. 

2.  Mkołaj  z  Chrząszczowa  9  indsor  noster^  w  Koninie, 
w  r.  U26,  po  Śty*"  Wawrzyńcu  (Metryka,-  ks.  172  fol.  46). 

3.  Wcjdech  SłupsUy  Albertus  Słupsky,  incisor  nostre 
majestatu,  dnia  22  września  1441,  dostaje  od  króla  Wła- 
dysława Jagiełły  200  grzywien,  zapis  na  połowie  miaste- 
czka Noteci,  które  dzisiaj  znikło,  a  było  w  końcu  wsią  pod 
Brześciem  Kujawskim.   (Codex  dip.  Rzyszcz  T.  2  str.  875). 

4.  Jan  Tarło  Topor  ze  Szczekarzewicj  incisor  regni, 
w  roku  1450,  czytaliśmy  go  w  dyplomatach  dotąd  nie- 
ogłoszonych  drukiem. 
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.  b.  MacłSj  z  Warnic  de  Wusm,  w  czerwfett  roku  1467, 
{przywil^  u  X.  Eorez3r68kiegOy  w  Przyjacielu  cbrz^ściań- 
skićj  prawdy,  oa  r.  1833  ztśzytd^^^  stron.  106). 

6.  Maciej  js  Moszyny,  generał  wielkopolski,  krajcey, 
w  roku  1476;  (Niesiecki  gdzieś  go  cytuje,  ąle  niezanoto- 
waliśmy  miejsca),  później  wda  poznański. 

7.  Awbroiy  Pampowddf  h.  Gozdawa,  krajczy  wroka 
1485,  postąpi!  na  kasztelana  rozpirskiego,  którym  już  jest 
r.  1493,  (późniój  wojewoda  sieradzki,  generał  wielkopolaki 
i  atarosta  malborski). 

8.  Piotr  z  Szydhtocay  h.  Odrowąż,  podkomorzy  kra- 
kowski, krajczy  króla  Albrychta,  starosta  gostyński, 
znajdziesz  go  z  temi  tytułami  u  E^arnkowskiego,  de  prima- 
tu,  gdzie  podpisał  dekret  elekcyi  króla  Ałexandra.  Tak 
pisie  o  nim  Niesiecki  T.  VIII  stron.  639.  Był  więc  kraj- 
czym  roku  1501. 

9.  Stanisław  z  Chrobrza  Chroberdd^  h.  Topor,  chorą^ 
ży  krakowski  i  krajczy  króla  Jana  Olbrachta;  (czytaj  Pa- 
prockiega  Herby  rycerstwa  w  Bibliotece  Polskiej,  stron.  68, 
ale  tam  są  widoczne  jakieś  myłki  w  cytacyach.  Krajczy, 
cześnik  i  podczaszy,  razem  w  roku  1511,  (patrz  spis  eze- 
śników  koronnych ,  w  Bibliotece  Warszawskiej  za  lipiec 
1860  r.  8tr.l55).  Incisor  i  Suhpincema  w  r.  1512.  Rzysz- 
czewski.  Cod.  dip.  ligi,  str.  688.  Inną  rażą  po  dyploma- 
tach z  r.  1512,  zwany  indaor  et  pincema.  W  roku  1512 
i  chorąży  nadworny.  Krojczym,  cześnikiem  i  cłu>rążym, 
w  lutym  1516  roku  na  przywileju  wydanym,  feria  3***  po 
gtym  WawrzyńcH,  (Metryka  koronna). 

10.  Mikołaj  Odrowąż  SzydłotmeśU^  kasztelan  i  starosta 
radomski,  jednocześnie  ze  Stanisławem  Ohroberskim, 
krajczy  w  styczniu  roku  1512.  Posłował  wtedy  od  króla 
Zygmunta  do  Stefana  z  Zapola,  względem  układów  mał<- 
żeńskich  z  Barbarą;  ztąd  król  go  nazywa  w  Tooucianaoh 
(T.  ligi  str.  10):  „Incisor  et  cansUiarius  noster^.  A  w  ro- 
ku 1514  w  tychże  samych  Tomicianach,  Szydłowiecki  na- 
zwany/ ^indsor  regni  nostru^  (T.  HI.  stron.  181).  Jeszcae 
roku  1515,  na  liście  Zygmunta  I,  danym  miastu  Lwowskie- 
mu, podpisdt  się  kasztelanem  radomskim,  krojczym  ko- 
ronnym i  podkomorzym  krakowskim  (Niesiecki  T.  YIII. 
stron.  641).  Postąpił  na  kasztelana  sandomierskiego,  1515. 
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11.  Jafo^M)£Qdtiy  L  Łódaś^  kn^^sey  kommy  w  r. 
l&^l.  (Metryka  hfl.  M)0  Ibl.  117  i  167).  Jednocześnie  i  wo- 
jewoda fiierądftki,  którym  ^ż  był  r.  1511.  Kiedy  uniBrl 
i^ewiadomo,  ale  jychło  po  icika  1521*  Brat  rodzony  pry* 

12.  Jan  Tarło  h.  Topor^  ktajtzy  królewski,  już  roku 
1518^  na.  weselu  Booy,  ataroste  pilznieński;  Bielaki i  wy-^ 
danie  Oałęzowskiego,  podrokiem  1518  atr.  189.  (i^  nie- 
go Niesiecki  T.  IK*  atroń.  17).  Structor  menaae  wr.  1&8,S^ 
(Dyplomataryuaz  Alezandta  Stadnickiego  wai  wotoalddiy 
przywilój  na  atron.  89).  Incisor  w  roku  1688  po  Ś**J  Trój- 
<;y  w  Krakowie.  (Metryk.  k&  208  fol.  244).  Wie  o  nim  i  Pa^^ 
procki^  bo  w  Herbach  rycerstwa^  nowe  wydanie,  atr.  45^' 

Eiaze  o  Tarle  i^krajczy  króla  Zygmunta'.    Śtaniaław  Tar-^ 
>  krąjczy  w  roku  153 1^  podpiaany  na  liście  Zygmunta  I. 
(Nieaiecki  T,  IX*  stron.  11). 

18.  J/m  z  Bnma  itodda  Opalińskie  chor^  poznań*^  ' 
ski,  u  Niesfteckiego  nazwany  cześnikiem  koronnym,  (patrs^^ 
w  Bibliotece  Wai^zawakiej,  lipiec  1&60  r.  atron.  167), 
umarł  roku  1547.  (Metryka  k$.  78,  fol.  872). 

'  14.  Mikołaj  Myszkowskie  h.  Jastrzębiec,  mianowany 
krajczym  koronnym,  stnidarregm,  dnia  6  grudnia  1547 
roku^  ze  stolnika  krakowakiego  i  starosty  miiedrzyrzeckie  J 
go  (Metryką  ks.  78  foL872),  po  śmierci  Jana  OpaEńskiego. 
W  atyczn^u  roku  1549,  incisor  ^  starosta  oświecimaki^  Za- 
torski i  ooi^rzyrzecki,  na  przywileju  niedrukowanym  do- 
tąd^  któryśmy  czytali.  Postąpił  na^kaszielana  radomskiego^ 
27  lipca  1560  r.  (Metryka  k&  78  foL  41 1> 

15.  Gabryel  TarŁo^  h.  Topor,  Baliński,  wFamiętnikach 
o  królowej  Barbarze  T.  29 V  wspomina  go  pod  rokiem  1649 
krajczym,  ale  się  myli.  Musi  tb  być  późniejszy  kasztelan, 
radowułki,  m^azd^ek' dworu  kriUowój  Katarz3my  Raku* 
szanki,  żony  Zygmunta  Augusta.  Kaaztełanem  jest*}u&  ro« 
ku  1 553,  brat  rodzony  Jana  krajczego,  (patrz  wyźlj  nu- 
mer 12«*J). 

16.  Stanisław  Myszkowskiy  z  Mirowa,  h.  Jastrzębiec, 
wojski  krakowski  i  krajczy  koronny,  na  sejmie  krakowskim 
w  marcu  1553  r.  (Dodatek  tygodniowy  do  Gazety  Lwo^ 
wsklej,  z  roku  1851,  N.  15).  Krajczy  i  starosta  malborskiy 
w  roku  1558.  Meiiyka  ks.  115.  Posyta  go  król  do  WiIm, 
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i  pisze  pneez  niego  do  Badaiwilła  Czarnego  z  KrakoWa^  28 
kwietnia  1553  r^  zowie  go  w  iym  liście  ^krajczy  nasz^, 
Paprocki,  Herby  rycerstwa ,  nowe  wydanie  na  śtr.  59S, 
ma  przywilej  pod  r.  1557,  wktófym  Myszkowski  nazwany 
„incisor  regni  nostri^*  Nareszcie  w  Metryce  koronnej  czy- 
taliśmy jeszcze  go  pod  r.  1559,  jako  krajczego  koronnegOj^ 
astafostę  malborskiego,  na  sejmie  piotrkowskim  wsty^ 
czniiL  Syn  Marcina  kasztelana  wieluńskiego  i  Znzaniiy^ 
Łaskićj  wojewodzianki  sieradzkiej.  Niesiecki  T.  YI  stron. 
501,  który  wić,  że  Myszkowski  ten  był  wojskim  krako* 
wskim  i  krajczym  koronnym*  Postąpił  na  kasztelana  san- 
domierskiego  14  kwietnia  1563  r.  (Metryki  koronne,  księga 
96,  fol.  47).  Był  pózniój  wojewodą  i  starostą  krakowskim, 
zaciekły  dyssydent. 

17.  Michał  Strzała  \u  Kotwiez,  starosta  tyszowiecki 
i  krajczy  króla  Augusta,  (Niesiecki,  T.  VIII,  stron.  547, 
ale  roku  nie  położył)^  Zdaje  się,  że  wypisał  go  Niesiecki 
z  Herbów  rycerstwa  Paprockiego,  gdzie  w  now^  wydamii, 
na  stronie  110,  też  same  o  nim  znajdujemy  szczegóły, 
co  w  Koronie.  Syn  Jana  podstarościego  krakowskiego, 
(Niesiecki  tamie). 

18.  Mikołaj  ŁaskUt,  Łodzią,  krajczy  królewski  w  roku 
1503.  (Metryka  ks.96).  Syn  Stanisława  wojewody  sieradz- 
kiego i  Beaty  zeSprowy  Odrowąźówny  wojewodzianki 
ruskićj,  synowiec  ICeronima  (Paprocki.  Herby,  str.  505 
i  588.  Niesiecki  T.YI,  str.  217).  Ejrajczy,  mensae  mdsor^ 
starosta  krasnostawski  został  starostą  malborskim  14  sier^ 
pnia  1563.  (Metryka,  ks.  96,  loL  159).  Krajczy  nadworny 
r.  1565.  Krajczy  stołu  naszego  w  roku  1569  na  konst^tucyi 
sejmu  lubelskiego.  Umarł  w-sam%  niedzielę  Kwietnicr  ro* 
ku  1572,  jak  świadczy  o  tćm  list  Anny  Jagiellonki  do  sio- 
stry Zofii  księżnćj  brunświcki^,  nie  wydany  dotąd,  w  zbio- 
rze Alexandra  Przezdzieckiego. 

19.  Mikołaj  Firlej  z  Dąto)wicy  h.  Lewart,  mianowany 
krajczym  w  marcu  1574.  Sjrn  Jana  wojewody  krakow* 
skiego,  marszałka  koronnego,  z  Zofii  Bonarówny  kaszte- 
lanki sądeckiój.  O  nim  takie  mamy  świadectwo  w  liście 
Jana  Czermińskiego  do  Kromera,  z  Krakowa  13  marca 
1574.  „Pan  starosta  kazimierski  nie  chciał  przyjąć  krar 
jestwa,  a  przedsię  p.  Mniszek  jest  krajczym''.  (Staro2y* 
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tności  historyczne  polskie  Ambroiego  Grabowskiego,  T.  II, 
stron.  474).  Wiemy  zaś  z  Niesieckiego,  (T.  lY,  stron.  I4)> 
ze  tenże  Mikołaj  Firlej  starostwo  kazimierskie  ,jeszcze 
od  Augusta  miał  konferowane",  więc  tutaj  o  nim  mowa,. 
Nie  przg^ąi  hrc^ectwa  w  roku  1574.  (Był  póinićj  wojewodą 
krakowskim). 

30.  Jerzy  Mniszeeh  h.  Kończyc,  wziął  krajectwo 
w  marcu  1574.  (Starożytności  historyczne  polskie  Ambroż. 
Grabowskiego,  tamże).  (Niesłusznie  już  w  roku  1572  za 
krajczego  pisany  przez  niektórych).  Syn  Mikołaja  pod-^ 
komorzcgo  koronnego  z  Kamienieckiej ,  starosta  sokalski 
i  sanocki,  znajdował  się  pttsy  królu  Stefanie  pod  Pskowem 
roku  1581.  (Metryka,  ks.  123).  Ojciec  sławnej  Maryny, 
później  wojewoda  sandomierski,  postąpił  na  kasztelana  ra- 
damskiego  1583. 

21-.  Hieronim  Filipowski  h.  Pbbog,  „krajczy  koronny, 
łożniczy  królewski,  nurski,  ostrowski,  ostrołęcki  starosta'', 
(Niesiecki.  T.  IV,  stron.  23)  przyjaciel  Stefana  Batorego. 
(Orzelski  wydanie  Spa^owicza.  T.  III,  stron.  42).  Umarł 
na  krajectwie  r.  1587* 

22.  Piotr  Łodzią  Opaliński  z  Bnina,  krajczym  nad- 
womym,  indsor  curiae  Regni^  mianowany  4  marca  1688 
po  śmierci  Hieronima  Filipowskiego.  (Metryka,  ks.  134, 
foL  237).  Był  wtenczas  razem  starostą  rohatyńskim 
i-nakielskim.  Sjm  Jędrzeja  marszałka  wielkiego  koronnego 
i  Katarzyny  Kościeleckiej  wojewodzianki  sieradzkiój.  (Nie- 
siecki. T.  Vii,  8*on.  112).  W  roku  1588  także  starosta 
gnieźnieński,  wolpiński  i  dubiński,  umarł  mając  lat  34  w  r. 
1600.  (Metr.  kor.  księgi  145,  fol.  280)- 

23.  Jan  Daniłowićz  h.  Sas,  starosta  korsuński,  mia- 
nowany  krajczym  21  grudnia  1600  r.  (Metryka  ks.  146, 
fol.  280)  po  śmierci  Opalińskiego.  Syn  Stanisława  cho- 
rążego lwowskiego  z  Anny  Tarło wny,  także  chorążanki' 
Iwowskiój.  (Niesiecki.  T.  III,  str.  302).  Starosta  bełzki 
i  korsuński  w  roku  1605,  1608.  Wspomina  go  Samuel 
Maskiewicz  w  Pamiętnikach  swoich  pod  rokiem  1607.  (wy- 
danie wileńskie  Zakrzewskiego),  jako  za  królem  walczył 
pod  Guzowem.    Postąpił  na  kasztelana  lwowskiego  r*  1608. 

24.  Książę  Jerzy  Zbaraiski^  Korybut^  krajczy  koron- 
ny  wr.  1612.  (Seweryn  Gołębiowski  w  żywocie  Tomasza 

Tom  II.  Ktriecif  6  1861.  .1  ^ 
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Zamojskiego  (patrz  Bibliotekę  Warszawską  z  roku  1858. 
T.  IV,  stron.  201).  Syn  starsay  Janusza  wojewody  bra- 
cławskiego  i  Anny  księżniczki  Czetwertyńskiej.  Krajczyna 
jeszcze  był  w  obozie  Żółkiewskiego  nad  Dniestrem,  we 
wrześniu  r.  1617.  (Niemcewicz  Zbiór  Pamiętników  o  da; 
wnej  Polsce  T-  VI,  stron.  34).  Niesiecki  T.  X,  stron.  120, 
nie  wie  nic  o  jego  krajectwie,  a  wspomina  tylko,  ze  książę 
był  podczaszym  koronnym.  Postąpił  na  podczaszego  ko* 
rannego  r.  16...  (późniejszy  kasztelan  krakowski  ostatni 
z  domu). 

25.  Mikołaj  Leliwa  Sieniawskij  krajczy  już  w  roku 
1621,  wspomniany  pod  rokien)^  1623  z  tymże  tytułem 
w  Voluminach  legum.  T.  III,  str.  448  i  jeszcze  pod  rokiem. 
1624,  w  Metryce  kor.  ks.  172,  foL  31.  Syn  najstarszy 
Adama  Hieronima  podczaszego  koronnego  i  Katarzyny 
Anny  ze  Sztemberka  Kostkówny  wojewodzianki  sando- 
naierskiej.  (Niesiecki.  T.  Vin,  stron.  347).  Postąpił  na 
podczaszego  koronnego. 

Nie  trzeba  tu  plątać  krajczego  koronnego  z  krajczym 
królowej,  jakim  był  podówczas  Jan^Doliwa  Bozrażewskiy 
starosta  odolanowski.  (Niesiecki.  T.  VIII,  str.  162}.  Syn 
Jana  kasztelana  poznańskiego  i  Barbary  Potulickiej,  tam- 
ie. Też  same  t3rtuły  starosty  odolanowskiego  i  krajczego, 
incisor  S.  B.  Majestatis,  ma  na  nagrobku  u  JStarowolskie- 
go,  MoDumenta  Sarmatarum.  Umarł  według  tego  nagrob- 
ku .11  grudnia  1628,  mając  lat  33.  ^  Że  był  krajczym  kró- 
lowej, widać  to  2  Vol.  Leg.  III,  449.  i  550. 

26.  Jakób  Janina  Sobieskiy  krajczym  koronnym  czy- 
tamy go  raz  pierwszy  w  liście  do  Stanisława  Daniłowicza 
z  dnia  14  maja  1628.  (Szajnochy,  Opowiadanie  o  królu 
Janie  HI,  Mściciel,  stron.  XIV  w  przypiskach).  Krajczy 
koronny  i  starosta  krasnostawski  marszałkiem  sejmu  ele- 
kcyjnego  w  roku  1632.  (Vol.  Leg.  Tom  III,  stron.  775. 
Zawcześnie,  zdaje  się,  mówi  o  nim,  jako  o  krajczym  pod 
rokiem  1625.  Pamiętnik  o  Tomaszu  Zamojskim  w  Biblio- 
tece Warszawskiej  1863.  T.  IV,  stron.  223).  Syn  Marka 
wojewody  lubelskiego  i  Jadwigi  Snopkowskiej,  ojciec  króla 
Jana.  (Niesiecki.  T.  VIII,  stron.  431).  Postąpił  na  podcza- 
szego koronnego  w  r.  1636. 
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27.  N^:  Nałęcz  Ostroróg^  krajczy  wrokul6S7— 1638, 
bo  mianowany  podczaszym  nadwornym  koronnym  w  mar- 
cu 1638.  (Metryka  ks.  185,  fol.  7).  Porównać  spis  pod- 
atolich  koronnych  ^.9. 

28.  Piotr  Sas  Daniłowicz  z  Żarowa,  starosta  par« 
czowski  i  krzemieniecki,  mianowany  ze  stolnika  koronne- 
go krajczym  koronnym  26  marca  1638.  (Metryka  ks.  185, 
fol.  7).  Pod  koniec  r.  1638  jest  o  nim  wzmianka,  jako 
o  krajczym  wYoLLeg.  T.IIIci,  str.  930.  Syn  Mikołaja 
podskarbiego  koronnego  i  Heleny  Uchańskiej  wojewodzian- 
ki  bełzkiej.  (Niesiecki.  T.  III,  str.  S05).  Niesiecki  śmierć 
jego  kładzie  pod  r.  1643,  ale  w  Pamiętnikach  Albr.  Stan. 
Radziwiłła,  jest  krajczym  jeszcze  1644  i  umiera  dopićro 
w  r.  1645.  (Porównać  spis  podstolich  koronnych  N.  10). 

29.  Krzysztof  Nałęcz  G^icki^  mianowany  krajczym 
ze  stolnika  koronnego  w  r.  1645,  a  nie  z  podstolego,  jak 
chce  kanclerz  Radziwiłł  w  Pamiętnikach  swoich;  poró« 
wnać  w  spisie  podstolich  koronnych,  artykuł  o  nim  pod 
numerem  llstym.  Krajczym  koronnym,  incisor  regnij  jest 
na  przywileju  z  r.  1647  w  Górnictwie  polskiem  Łabęckie- 
go tom  Ugi  str.  386.  Postcj^il  na  kasztelana  gnieźnieńskiego 
1663  r- 

30.  Jan  Jelita  Zamojskie  starosta  kałuski,  mianowany 
krajczym  w  kwietniu  1653  r.  (na  dzień  okienko  jest 
w  przywileju),  po  Krzysztofie  Gębickim.  (Metryka  ks. 
195  foL  4).  Że  był  krajczym  już  w  r.  1653,  wió  o  tóm 
Niesiecki,  (T.  X,  str.  68).  Syn  Tomasza  kanclerza  koron- 
nego i  Katarzyny  księżniczki  Ostrogskiej,  wnuk  wielkiego 
Jana,  postąpił  na  podczaszego  koronnego...... 

SI.  AlbrycU  Rogala  Wessel,  z  chorążego  nadwome- 
ffo  koronnego  został  krajczym.  (Niesiecki.  T.  IX,  str. 
283),  umarł  krajczym  koronnym.  (Niesiecki) 

32.  Wacław  Wieniawa  Leszczyńskie  krajczy  koron- 
ny już  roku  1658,  występuje  z  tym  tytułem  r.  1666 
i  1669,  kiedy  jest  także  i  starosta  kowelskim.  (Vol.  leg.  V). 
Syn  Wacława  wojewody  łęczyckiego.  (Niesiecki.  T.  VI, 
str.  69).  Postąpił  na  wojewodę  podlaskiego  w  kwietniu  1673  r. 
(Rękopism  Narzymskiego  w  naszych  zbiorach  str.  52). 

33.  Jan  Ignacy  Wieniawa  JLeszczyńsUj  brat  rodzony 
poprzedniego,  syn  także  Wacława  wojewody  łęczyckie* 
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go,  Blianowany  krajczym  w  kwietoia  1673  r.  po  bracie. 
(Etękopism  Narzymskiego  tamże).  Starosta  ostrzeszowaki 
podpisi^  elekcyą  Jana  III  r.  1674,  na  tym  urzędzie.  Nie* 
aiecki  nie  wiś  o  jego  krajectwie,  (T.  VIj  Btr.  68).  PoskgńŁ 
na  podczaszego  koronnego  1676  r.  (Sigil.  ks.  13  foL  1). 

34.  Jań  Karol  Sas  DanilowicZf  starosta  parczowski, 
9  marszałka  trybunału  koronnego,  mianowany  krajczym 
koronnym  20  marca  1676  r.  na  sejmie  koronacyjnym 
przez  Jana  III.  (Sigil.  ks.  13,.  fol  95.  Nlesiecki.  T.  III,  str. 
306).  Syn  Piotra  krajczego  koronnego,  tego  samego  co 
wyłćj  pod  numerem  28ym,  i  Krystyny  księżniczki  WiAnio- 
wieckiój;  starosta  lubelski.  Postcynl  zaraz  na  podskarbiego 
nadwornego  koronnego  1675  r. 

35.  Rafał  Wieniawa  Leszczyn^  ojciec  króla  Sta* 
nisława,  starosta  wschowski,  z  podstolego  stolnik,  a  ze 
stolnika  krajczy  koronny.  (Porównać  nr.  20  podstolich 
koronnych.  O  tejże  samej  kolei  w  jego  urzędach  wiedział 
Niesiecki,  T.  VI,  str.  78).  Krajczym  już  byłr.  1678.  tZa- 
łuski,  Epistolae  hist.  famil.  T.  I,  str.  707).  Wyznaczony 
deputatem  do  boku  królewskiego  tegoż  roku.  Starosta 
wschowski  już  dawniej,  krajczy  jeszcze  marszałkiem  try* 
btinału  koronnego  w  r.  1680.  Postąpił  na  chorążego  wieU 
kiego  koronnego  1683  r. 

36.  Mikołaj  Sas  Daniłowicz,  krajczy  po  roku  1683 
do  1687.  Niesiecki,  (T.  III,  str.  307),  widocznie  się  myli, 
skoro  Mikołaja  podstolego  koronnego  z  r.  1661,  podno- 
sząc na  podczaszego  z  r.  1670  dodaje,  ie  później  został 
ten  Daniłowicz  wojewodą  podolskim.  Mikołaj  podstoli. 
koronny  z  r.  1661,  został  rzeczywiście  podczaszym  (po* 
równać  nr.  16  w  spisie  podstolich  koronnych);  ale  na 
podczas7«ostwie  umarł,  jak  się  to  w  swojem  miejscu  opo- 
wić.  Inny  był  zupełnie  Mikołaj  Daniłowicz,  krajczy  ko- 
ronny, bodaj  czy  nie  syn  Mikołaja  podstolego,  potem 
podczaszego.  Że  zaś  był  nasz  krajczy,  nie  zaś  podczaszy, 
później  wojewodą  podolslcim,  dowód  tego  mamy  w  ^ 
łuskim  i  w  Sy^llatach.  Postąpił  na  wojewodę  podolskiego 
4  grudnia  1687.  (Sigil.  ks.  14,  Załuski  Epistolae,  T.  I, 
str.  1038). 

37.  Atanazy  Miączyńskiy  h.  Suchekomnaty,  z  łowcze- 
go wielkiego  koronnego,  mianowany  krajczym  w  r.  1687. 
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(Zalaski,  Epistdae  htstorico  fomiUaras,  T.I,  8tr«  1038). 
Zdaje  się,  że  z  tego  urzędu  prosto  postąpił  na  podshttr^ 
biego  nadwornego  koronnego  w  r.  169.. 

38.  Franciszek  Rogala  Wessel,  krajczy  koronny  już 
r.  1 690.  Syn  Janusza  wojewody  płockiego  i  Grodzickie) 
(Niesiecki);  postąpił  na  wojewodę  mcLsmoieckiego  r.  1 69 1 .  (Za^ 
łuski,  Epistolae  biat  familiares,  T.  I,  str.  1222). 

39. .  Tomasz  Ogończyk  Działyńsld^  starosta  bratjrań* 
skiy  mianowany  krajczym  koronnym  r.  169 1,  po  Fran- 
ciszku Wesslu.  (Załuski  tamże).  Żonie  jego  krajczynie 
koronnój  x.  Alan  Bardziński  dedykuje  swój  przekład  Boe- 
cyusza  w  r.  1694.  Podskarbi  ziem  pruskich  r.  1694.  Eifij- 
czym  jeszcze  w  roku  1697,  czego  dowody  i  w  Bizardie* 
rze,  który  czarno  maluje  Działyńskiego.  Nie  wiemy,  jak 
jednak  pogodzić  to  urzędowanie  Działyńskiego  z  tem,  że 
na  nobilitacyi  Krosińskich,  w  maju  r.  1696,  podpisany 
Karol  z  Żurowa  Daniłowicz  krajczy,  incisor  dapum,  (Me* 
tryka  ks.  219,  fol.  166).  Miał  Dz.  nadzieję  już  w  roku  1698 
zostać  kasztelanem  chełmińskim.  (Załuski  Epistolae,  T.  II, 
str.  505).  U  Załuskiego,  pod  rokiem  1699,  wspomniony 
jako  krajowy  koronny,  starosta  bratyański  i  ląkorski.  (T.  11^ 
str.  885).  Syn  Adama,  co  poległ  pod  Cudnowiem  i  ^Kata- 
rzyny Kobierzyckiój,  wnuk  Pawła  wojewody  pomorskie'* 
go.  (Niesiecki.  T.  III,  str.  452).  Postąpił  na  wojewodę  chei- 
nUńskiego  r.  1702.  (Sigil.  ks.  15). 

40.  Stanisław  Mateusz  Krzywda  Rzeumskif  ze  st^osty 
ch^msldego  mianowany  krajczym  koronnym  22  lutego 
1702.  (Sigil.  ks.  15).  W  Metryce  aż  dwa  razy  zapisana  jego 
nominacya:  raz  pod  d.  23  lutego  1702  w  księdze  220, 
foL  265,  i  pod  d.  22  lutego  t.  r.  tamże  fol.  266:  wzmian* 
ka  tamże  o  tem,  |e  urząd  bierze  po  Działy^skim*  Syn 
Michała  Floryana  podskarbiego  nadwornego  koronnego 
i  Anny  Dzierzkówny,  kasztelanki  rozpirskiej,  (Niesiecti. 
T.  Vin,  str.  222).  Postąpił  na  referendarza  koronnego 
w  marcu  1708.  (Sigillaty).  > 

41.  Stefan  PUawa  Potockie  starosta  czerkaski,  mia- 
nowany krajczym  8  marca  t703  r.  (Sigil.  ks.  16).  Syn 
Pawła  kasztelana '  kamienieckiego;  Eleonory  Sołtykówny, 
rodzony  brat  Teodora  późniejszego  księcia  prymasa,  (T. 
Vn,  str.  464).  Postąpił  na  referendarza  koronnego  w  roku 
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1710.  t^ominacya  wydana  w  maju,  ale  juł  w  lutym  1710 
tytułuje  się  referendarzem  korannym.  (SigiL  ks.  17,  Me- 
trykrf^ks.  221,foL  180). 

42.  Piotr  Henryk  PrzebendowsJd^  h.  swego,  starosto 
mirachowski,  został  krajczym  koronnym  2  maja  1710,r. 
w  Warszawie:  syn  Jana  Jerzego  podskarbiego  wielkiego 
koronnego,  ministra  króla  Sasa  i  Maryanny  Elżbiety  Fle- 
mingówny.  Niesiecki  myli  się,  kiedy  o  dwóch  krajczych 
koronnych  Przebendowskich  wspomina,  o  synu  pod- 
skarbiego i  jego  bracie  stryjecznym;  widocznie  dwóch 
z  jednego  stworzył  przez  nieostrożność,  kiedy  mówi  o  je- 
dnym i  drugim  toż  samo,  że  młodo  pomarli,  (T,  VII,  str. 
532).  Wastocie  Piotr  umarł  młodo,  w  grudniu  1728  r. 
(SygiL  i  Metryka). 

43.  Jan  Kanty  Nałęcz  Moszyńskie  starosta  inowłodz- 
ki,  został  krajczym  4  maja  1729  r.  (Sygil.  ks.  20,  foL  246). 
Syn  Aleksandra  Michała  skarbnika  podlaskiego  1  Ossoliu- 
skiój,  siostry  rodzonćj  Franciszka  Xawerego  podskarbie- 
go wielkiego  koronnego.  Życiorys  jego  w  dziele  „Zna- 
komici mężowie  polscy,"  (T.  II).  Późniój  został  zięciem 
Augusta  II  i  podskarbim  wielkim  po  wuju.  Ale  wprzód 
postąpił  na  podskarbiego  nadwornego  koronnego  w  r.  1729, 

44.  Michał  Krzywda  Rzerouskij  z  vice-marszałka  try- 
bunału koronnego  i  starosty  wyszyńskiego,  został  kraj- 
czym 21  maja  1729.  (Sygil.  ks.  20,  fol.  251).  Syn  Ada- 
ma kasztelana  podlaskiego  i  Zbrożkówny  strażnikówny 
koronnej,  (Niesiecki,  T.  VIII,  str.  224),  postąpił  na  pisarza 
polnego  koronnego  w  roku  1736.  (Sigillaty). 

45.  Franciszek  Salezy  Pilawa  Potockie  na  Krystyno- 
polu,  ze  starosty  bełzkiego,  mianowany  krajczym  19  li- 
pca 1736  r.  (Sygil.  ks.  .26,  fol.  23).  Zaraz  tego  samego 
dnia  nominacyi,  przysiągł  przed  królem  na  urząd  w  War- 
szawie, (Gazety  pisane).  Syn  Józefa  starosty  bełzkiego 
i  ropczyckiego,  i  Teofili  Cetnerówny ,  starościanki  lwow- 
skiej; wnuk  hetmana  Felixa,  ojciec  Szczęsnego.  (Niesiecki. 
T.  VII,  str.  446).  Postąpił  na  wojewodę  wołyńskiego  r.  1755. 

46.  Adam  Nałęcz  Małachowski,  starosta  oświęcimski 
mianowany  krajczym  22  maja  1755.  (Sygil.  ks.  27,  fol. 
351).  Jest  i  druga  data  nominacyi  27  mają  1755,  mia- 
nowany krajczym.  Syn  Józefa,  kasztelana  inowłodzkiego 
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i  Złotnickiej  cześnikówny  kor,  Zyciprys  jego  w  dziele 
^Znakomici,  mężowie  polscy  ^  T.  lUci,  umarł  6  stycznia 
1767,  (SygiUaty).  • 

47.  Józef  Pilawa  Potockie  starosta  leżajski,  wojewo* 
dzic  poznański,  syn  Stanisława  i  Heleny  Zamojskiej,  wo- 
jewodzianki  smoleńskiej,  wnuk  ostatniego  z  Potockich, 
hetmana  wielkiego  koronnego  Józefa.  Krajczym  miano- 
wany 9  stycznia  1767  r.  (SygiL  ks.  10  fol.  142.  Wiadomofci  ^ 
warszawskie  nr.  6,  supplement).  Złożył  krajectwo  w  roku ' 
1780.  (Gazfeta  l^Tarszawska  nr-  67). 

.  48.  Stanisław  Junosza  Szaniauoski^  z  szambelana  zo- 
stał krajczym  28  lipca  1780,  po  dobrowolnem  ustąpieniu 
Józefa  Potockiego.  (Sygił.  ks.  33,  fol.  146,  Gazeta  War- 
szawska nr.  67).  Syn  Felicyana  Konstantego,  starosty  ma- 
łogoskiego  i  Anny  Scypionówny.  Złożył  krajectwo  w  ro- 
ku 1786.  (Gazeta  Warszawska  nr.  61,  supplement);  umarł 
w  Krakowie  r.  1822,  mając  lat  wieku  72. 

49.  Jan  Nepomucen  Grodzicki,  (h.Łada?),  został  kraj- 
czym koronnym  r.  1786  dnia  28  lipca,  (Sygil.  ks,  35),  po 
ustąpieniu  Szaniawskiego,  (Gazeta  Warszawska  nr.  61). 
Zło^ł  urząd  w  r.  1790  (Sygillaty). 

50.  Antoni  Czarneckie  h.  Pruss  3tio,  czyli  Nagody, 
kasztelanie  bracławski,  został  krajczym' w  r.  1790,  dnia 
16  września,  a  zaraz  nazajutrz  otrzymał  order  św.  Stani- 
sława. (Sygil.  ks.  38),  Syn  Jana  Antoniego  kasztelana 
bracławskiego  i  drugiej  jego  żony  Felicyanny  Czosnów- 
flkiej,  kasztelanki  wyszogrodzkiej.  Ostatni  krajczy. koron- 
ny ,^  osiadł  w  Poznańskiem  i  tam  do  dziś  dnia  potomstwo 
jego  kwitnie. 

Krajczowie  litewscy* 

1.  Kniaź  Janusz  Alexandrowicz  Jargiewicz  Algimunł 
Holszańskif  w  roku  1504.  Świadectwo  o  nim  mamy  w  dzie- 
le „Zbiór  d3T)lomatów  rządowych  i  aktów  prywatnych 
i  t.  d.,  wydany  przez  kommissyą  archeologiczną  wileńską, 
pod  redakcyą  sekretarza  naukowego  Maury.  Erupowicza 
cz«  1,  str.  32.  Tam  albowiem  między  świadkami  przy- 
wileju nadanego  Janowi  Sapieże,  czytamy:  Illustń  duce 
Janussio  AleasandH  Jurgemcz  Incisore  nostro  ac  Capitaneo 
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in  Słordjm.  Po  tóm  nazwaniu  dochodzimy,  że  mowa.  jest 
tutaj  o  księciu  Holszańskim.  Jerzy  Holszański  zostawił 
dwócłi  synów:  Siemiona  starostę  łuckiego  i  Alexandra^ 
który  był  kasztelanem  wileńskim  i  starostą  grodzieńskim; 
8}^  Alexandra  po  ojcu  zwał  się  Alexandrowiczem  i  zwy- 
czajem Rusi  litewskiej  brał  też  drugie  imię  od  ojca  dzia* 
dbwskie  i  zwał  się  jeszcze  Jurgiewiczem;  ztąd  podwójny 
przydomek,  oznaczający  pochodzenie.  Niesiecki  nie  zna 
tego  Janusza  Alexandrowicza,  zna  tylko  Pawła  brata  j^o 
rodzonego,  sławnego  biskupa  z  Łucka,  potem  z  Wilna. 
Ale  dodaje  o  tym  biskupie  ,,  mówią,  że  ostatni  z  tego  do- 
mu umarł,  atoli  zda  mi  się,  iż  miał  rodzonego  brata,  o  któ* 
rym  podobno  genealogia  Radziwiłłów  świadczy,  że  miał  za 
sobą  Annę  córkę  Jerzego  Radziwiłła,  kasztelana  wileń- 
skiego i  hetmana,  siostrę  Barbary  Radziwiłłówny,  Zygmun- 
ta Augusta  króla  żony,  ba  i  historia  Sapiehana  Annę 
xiężniczkę  Holszańską,  (Walicki  ją  stohiikowną  litewską 
zowie),  chce  mióć  małżonką  Pawła  Sapiehy  wojewody  no- 
wogrodzkiego, z  którą*księztwo  Holszańskie  weszło  i  uży- 
wanie herbu  Hippocentaura  w  sukcessyi  w  dom  Sapie- 
żyński,  według  Śtryjkowskiego"  i  t.  d.  (Niesiecki  T.  IV 
stron.  362).  Niesiecki  więc  miał  ślad  o  naszym  Alexan- 
drze,  ale  nie  umiał  księcia  tego  nazwać,  nie  wiedział  ozem 
był.  Przywilejem  z  roku  1504  upada  ta  wątpliwość  hi- 
storyczna. Zkąd  zaś  wziął  Kotłubaj  pewność,  że  ta  Anna 
Holszańską,  siostra  Barbary,  była  po  śmierci  piórwszego 
męża  Piotra  Kiszki  za  Siemionem  Jurjewiczem  księciem 
Holszańskim  i  Dubrowickim,  (między  rokiem  1544 — 1556) 
nie  przywodzi  na  to  dowodu  żadnego.  (Galerya  nieśwież- 
fika,  str.  50).  Ten  Siemion  Kotłub^ja  będzie  pewno  na- 
szym Januszem,  a  stolnikostwo  Walickiego  i  Eotłubaja, 
zamieni  się  na  krajczostwo. 

2.  Grzegorz f  wojewodzie  trocki,  krajczy  królewski, 
wr.  1519,  robi  zapis  pobożny  na  szpital  w  Wilnie,  (ksiądz 
Osiński,  Żywoty  biskupów  wileńskich  T.  I  stron.  132), 
pochodził  pewno  z  rodziny  Ostyków  albo  GastoldóW,  któ* 
rzy  podówczas  byli  na  województwie  trockióm. 

3.  Jan  Janowicz  Badzitmłł,  syn  Jana  Brodacza  i  An- 
ny Eiszczanki,  brat  Mikołaja  Czarnego,  narodzony  r.  1516. 
Krajczym  został  w  r.  1544,  na  sejmie  litewskim,  w  Brze- 
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ściu,  nik  tym  sttipym,  na  którym  król  Zygmunt  Stary  zdał 
Litwę  aynowi.  Ur^ąd  i  data  nie  ulegają  żadnej  w^tpHi^óćci, 
wie  o  jednym  i  drugim  Stryjkowski^  potom  Bajiński,*  w  Pa^ 
miętnikacb  o  królowej  Barbarz($  T.  I  Btron.  125;.  Toż  samp 
,w  Studyach  historycznych*  Balińskiego,  stronnica  132. 
Ksiądz  Osiński,  Żywoty  biskupów  wileńskich,  wspomina 
o  nim  pod  rokiem  1546.  Starosta  tykociński.  Umarł  krajr 
ezj  27  kwietnia  1551,  u  Eotłubaja  j«8t  to  Jan  IV  Kadzi- 
will.  (Gaferj^aNieświeżska  str.  232.  Niesiecki  T.  VIII,.sŁr.57). 

4.  Jerzy  Alexandromcz  Chodkiewicz,  h,  GryfP,  „krajczy 
nasz  welikoho  kniazstwa  litowskoho,  derzawca  Obolic  i  pfe- 
relomaki"  wmśijur.  1558.  (Kossakowski,  Monografie  hist 
geueaL  Tom  I,  str.  314,  w  przywUeju  wypisanym  z  akt 
brzostowickich  na  JLitwie).  Syn  najmłodszy  Alexandra  wo- 
jewody nowogrodzkiego  i  Bazylissy  księżniczki  Jarosławó; 
wny.  (Niesiecki  T.  IH  str.  50).  Krajczy,  stąifosta  „in  Osza 
et  Perzelon"  (widocenie  Perełom  być  powinno,  u  Turgie- 
niewa, Monumenta  hist  Russ.  Tom  II  stron,  177).  Ercnczy 
i  starosta  bielski.  Posłem  do  Moskwy  w  roku  1562.  Kos? 
sakowski  (tamże  stron.  87),  ma  dowód,  ie  jeszcze  w  roki} 
1564  byl  ten  ChodkiewijCZ  krajczym  Jitewskii^  i  starostą 
bielskim.  Poeiąpii  na  wojewodę  mści&laio^kiego  .w  r.  1564} 
(później  kasztelan  trocki). 

5..  Mikołaj  z  Ciechano\oca  'Kiszka^  h.  Dąbrowa,  kraj- 
czy i  staro6)4i  bielski  wr.  1563..  <Zt%d  niewiadomo,  jąk  po^ 
godzić  urzędowanie  poprzedniego  Chodkiewicza  z  urzędo- 
waniem Kiszki;  na  dru^m  statucie  litewskim,  dnia  8  czer- 
wca 1563  r.  podpisany  jako  krajczy  i  starosta  bielskie  drugi 
raz  tegoż  roku  z  temiż  tytułami  w  książce:  „Prawa  i  wolt 
ności  dyssydentów",  (przy  wilój  na  str.  18).  Syn  Piotra  ka- 
sztelana wileńskiego,  zmarłego  w  r«  1544.  Niesiecki  zo- 
wie go  w  r.  156i,  podczaszym  litewskim,  starosta  biel^ 
skim  i  drohickim,  (T.  V.  str*  101).  Podług  dat  urzędowych, 
ktpre  przy  wiedzieny  pod  podczaszemi  litewskiemł,  Kią^^H^f 
ten  był  podczaszym^  dobrze  wprzód,  bo  roku  1559*  Poetą-i 
piŁ  na  wojewodę  podlaskiego  roku  156... 

6.  Jan  Kiszka  z  dechoknowmy  h.  Dąbrowa,  krajczy 
w  r.  1570  i  1576.  Z  tym  tytułem  odprawia  poselstwo  do 
Stefana  Batorego,  od  stanów  litewskich,  kiedy  przystępo- 
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wafy  do  jego  elekcyi.  (Niesieckł  T.  Vi,  Btr.  lOl).  Krajczy 
w  r,  1576,  jest  w  Metryce  koronnej,  ks.  114  fol.  99.  S}T[i 
Stanisława  wojewody  witebskiego  i  Anny  Radziwiłlównćj 
starośeianki  imudzkiej,  synowiec  poprzedniego  Mikołaja. 
Postąpił  na  starostę  imudzkiego  i  podczaszego  litewskiego 
roku  1579.  U  Kotłubaja  „Galery a  Nieńwieżska*  stron.  84, 
jest  krajczym  litewskim  Krzysztof  Radziwiłł,  który  i^Tie 
później  na  podczaszego.  Świadectwa  historyczne  dyplo- 
matyczne, wskazują  przecież,  że  ten  Krzysztof  już  r.  1576 
był  podczaszym.  Kotłubaj  musi  się  mylić.  Żaden  Radzi- 
wiłł  nie  był  wtedy  krajczym  litewskim. 

7.  Konstanty  Konstantynowicz  ksiąie  OsbrogsU^  staro- 
sta  włodzimirski ,  krajczy  litewski,  już  w  r.  1580  ^kra- 
wczy  welikohokniazstwalitowkoho*  w  dziele:  „Pamiatniki 
izdannyje  wremiennoju  kommissijeju,  Kijów,  Tom  I  wyda- 
nia 2s<>,  oddział  2,  stron.  38.  Wojewodzie  kijowski  i  kraj- 
czy wr.  1582—1588.  (Niesiecki  pod  r.  1587).  Krajczy  i  sta- 
rosta jeszcze  roku  1588.  Syn  Konstantego  Wasila,  wroga 
unii  brzeskiój  i  Zofii  Tarnowskiej ,  córki  zwycięzcy  pod 
Obertynem,  pierwszy  z  domu  swego  katx)lik.  Umarł  na 
krajectwie  i  starostwie  włodzimierskiem,  Niesiecki  mówi, 
że  przed  rokiem  1600  (T.  YU  stron.  189),' ale  zdaje  się, 
że  już  {pku  1589,  co  widać  z  komputu  lat,  jak  niżćj. 

8.  Jerzy  Chodkiewicz^  h.  Gryff,  krajczy  już  roku  1589, 
bo  "wtenczas  podpisał  tranzakcyą  będzyńską  z  tym  tytułem. 
(Niesiecki  T.  III  stron.  61,  z  niego  Kossakowski  Monogra- 
fie T.  I.  stron.  88).  Syn  Jerzego  A]exandrowicza,  tego  co 
wyżój  pod  Nr.  4*^",  w  końcu  kasztelana  trockiego  i  Zofii 
Radziwiłłówny  wojewodzianki  nowogrodzkiój.  Postąpii  na 
starostę  imudzkiego  w  roku  1591. 

9.  AUxander  Leliwa  Dorohostąjskiy  w  tychże  czasach; 
Paprocki  ,jW  Ogrodzie  królewskim*  stron.  220,  pisze  tak 
o  nim  pod  Dorohostajskiemi:  „Wieku  niedawnego  był  Mi- 
kołaj wojewodą  Połockim,  syn  jego  Alezander  krajczym 
wielkiego  księstwa  Litewskiego.''  Ogród  królewski  wyszedf 
roku  1599,  zatem  musiał  następować  Alexander  Doroho- 
stajski  po  Jerzym  Chodkiewiczu,  bo  kiedyindziój  niema  na 
niego  miejsca.  Niesiecki  zna  Alexandra  krajczym  tylka 
z  Ogrodu  Paprockiego  (T.  III,  stron.  889).  Musiał  być  bar- 
dzo krótko  na  urzędzie.    W  Herbach  Paprockiego,  które 
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wyetlj  .w  roku  1584  ^  po  prosta  Alemnder  nafswany,  hez 
iadnego  tytułu,  a  więc  go  jeszcze:  nic  mkł. 

10.  Krzysztof  Mikołaj  Dorohastajski,  Monfwid  Ole- 
chnowicz, h.  Łeliwa,  krajczy  roku  159 1,  bo  w  tymłe  roku 
dedykowana  mu  » Obrona  postylli  ewangelickiej  ka.  Grzer* 
gorzs  z  Żarnowca^  (Jocher,  obraz  bibliogn  hit).  lit  pols., 
Tom  2«Ł  stron.  444  Nr.  5198,  książki).  Nieeliecki  wić  tylko 
o  jego  stolnikostwie^  (T.  Ul.  stron  889).  Brat  rodzony  Ale- 
sandra  tego,  co  pierwćj,  syn  Mikołaja  wojewody  poło* 
ckiego.  Postąpił  na  marszałka  nadwornego  litewskiego  ro- 
ku 1593. 

11.  Jędrzij  TTo/na,  łi.  Trąby,  krajczy  w  roku  15'98, 
Pamiatniki  izdannyje,  (Pamiętniki  kommissyi  archeologi- 
cznej kijow;8kiej.  Tom  Ul  oddział  2«»  stron.  171).  staro- 
sta gorzdowski  i  wołkowyski,  syn  Wawrzcńca  podskar-. 
biego  w  lit.  i  Doroty  Kfodzińskiój.  (Niesiecki  Tom  IV. 
stron.  436). 

12.  Krzysztof  Wiesiołowskie  h.  Ogończyk,  ze  stolnika 
litewskiego,  krajczy  już  w  roku  1620.  (VoL  leg. ,  Tom  HI 
stooD.  363).  Starosta  'tykociński,  syn  Piotra  mwszałka 
wieL  litewsk.  i  starosty  tykocińskiego ,  oraz  Lubomir- 
skiej  siostry  Sebastyana  kasztelana  Wojnickiego.  Postąpił 
na  marszaUca  nadwornego  litewskiego  roku  1623» 

^  13.  Krzysztof  Mikołaj  Sapieha,, h.  Lis,  krajczy  lite* 
wski,  syn  Lwa  hetmana,  kanclerza  i  pdtóm  wojewody  wi- 
leńskiego, z  drugiej  jego  żony'  Elżbiety  Radziwiłłówny, 
wojewodzianki  wileńskiej,  ętarosta  markowski  i  zdzito- 
wski.  Postąpił  na  pisarza  polnego  litewskiego.  (Niefi&ecki 
Tom  Vni  stron.  265).   Umarł  r.  1631. 

14.  Krzysztof  Sapiehcc^  h.  Lis,  krajczy  litewski,  dele- 
gowany do  rewizyi  skarbu  koronnego,  2  lipca  1682  roku. 
(Patrz  dyaryusz  konwokacyi  w  dziele:  ,^Księcia  Krzyszto- 
fa Radziwiłła,  hetmana  polnego ,  wielkiego  księstwa  Lite- 
wskiego, Sprawy  wojenne  i  polityczne,  Paryż  1859  roku 
stron.  635)".  Niema  tam  imienia  tego  Sapiehy,  ale  dowia* 
dujemy  się  o  nim  z  nadgrobku,  który  ma  Michał  Wisznie- 
wski w  swojćj  podróży  po  Włoszech.  Syn  Mikołaja  woje- 
,  wody  mińskiego  i  Ajony  Wiśniowieckiifej  wojewodzianki 
wołyńskiej,  kawaler  maltański.  Niesiecki,  T.  YIU,  str.  271, 
nie  wió  nic  o  jego  krajczostwie^  nie  tylko  o  podczaszos(wie, 
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róWnie  jak  i  ndigrobefc'  'Póetąpil  na  podczaszego  Ifrltttyin 
r.  1633,  Pamiętniki  Albr.  Radziwiłła,  pod  dniem  8  mśir^ 
ca.  Narodzony  roku  1590.  ' 

»  16.  Karol  Zygmunt  JR<idzimllj  li.  Trąby,  kawaler 
teałtaiaski,  mianowany  krajczym  8  marca  1633  r.  (Pamię* 
toik  Albr.  Sta*  Radziwiłła).  Narodzona  4  grudnia  1591  r. 
Syn  Mikołaja  Sierotki  i  Eufemii  kgiężniczki  Wiśnio wieckig.  - 
Był'  komandorem  poznańskim  od  roku  1625.  (Kiesiecki 
a  ttidi  T.  VIII,  stron.  74).  ZosUd  podczaszym  litewskim 
rollu  1688.  (Kotłubaj,  Galerya  Nieświeżska  atr.  .334).  Tu 
błędnie  u  Niesieckiego  (T.  HI  str.  389),  wspomniany  Wła- 
dysław Ddrohostajski  ^cześtAk  litewski ,  czyli  kraj  czy , 
jako  chfce  Kojałowicz,  in  M8S."  Oześnikiem  moie  był,  na 
krajcźego  miejsca  tu  niemb^  Galerya  nieiwieźska  Kotiubaja 
(ślron.  819),  ma  Krzysztofa  Kiszkę,  w  tymże  czasie  z  kraj- 
cz^go  podczaszym  litewskim.  Podczaszym^  wiemy  to  z  Pa- 
miętników'  kanclerza  Radziwiłła,  został  w  roku  1606, 
ń  więc  na  poćz%tku  tego  roku,  mógł  być  chyba  krajfezym, 
bo  pod*  koniec  tego  roku,  już  ten  Kiszka  był  wojewoda 
mścisła^^kini.  Tymczasem  widzimy,  źe  niema  tu  dla  niego 
miejsca.  •  . 

16.  Kazimierz  TyszMemcZy  h.  LeKwa,  starosta  cze- 
czerski.  NiesitBoki  mówi,  że  wprzódy  był  stolnikiem  liłfe- 
wskłm..  (Tom  IX,'  str.  178),  Syn  Piotra  wojewody  i  staro- 
sty mińskiego,  2  księżniczki  Hołowczyński^j.  Postąpił  na 
podczaszego  litewskiego  Tokti  164:4:. 

17.  Bogusław  Radziioiłł^  h.  Tr§by,  mianowany  kraj- 
czym, wkwietniu  1644  r.  (Pamiętniki  Albr.  Stanisława  Ra- 
dziwiłła, Tom  n,  str^  186)/  Wprawdzie  kanclerz  zowie  go 
vr  tóm  miejscu  synowcem  i  po  itxiieniu  Mikołajem;  zdawa- 
łoby śię  węc,  żp  tti  mówi  o  fcimś  bliższym  siebie,  ale  jedy- 
ny brat  kanclerza,  Krzygtetof ,  u  Niesieckiego  wraca  tylko 
z  cudzych  krajów  i  umiet*a  w  r.  1614,  mając  lat  wieku  25, 
U  Kotmbaja  zaś^  (stron.  864),  umiera  jeszcze  bezdzietnie. 
Dójśćby  ^ęc  w  żaden  sposób  nie  można,  O  jakim  Radziwil- 
Ic  kanclerz  tutaj  wspomina^  g^lyby  niel  poprawił  się  po- 
tśm,  bo  na  stron.  186,  widocznie  zrobił  omyłkę.  Otóż  na 
stron.  l62,  TótUu  II,  opowiada  pod  rokiem  1646;  że  wako-  • 
wało  ód  roku  krajectwo,  które  król  koniorował  Bogusła- 
wowi jego  synowcowi .  bhorążemu  litewskiemu,  a  chorą- 
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stwo  oddftł  drugiemu  jeg^  sy^noTrcowi  MIchftYowi;  .ale'Bo« 
gnslaw  powróciwszy  zFmneyi,   krajectwa:  nie  przyjął. 
Spodsiewat  &ię  tedy  Michał  Radziwitt;  jni  mianowany  cko»  • 
rą^iym^  fie  zostanie  hmjcTsytńj  ale  król  o  nimf  Upomniał 
1  krajectwo  dał  Słossee.    Kanclerz  biegł  do  króla,  ażeby » 
obel^  takićj  domowi  Radziwittowskiemu  nie  czynił ,   tair 
więc  znowu  Michał  odebrał  objetnicę,  ale  Słnszfea  utrzy- 
mał się  tymczasowo,  M^reezcie  uczyniony  podskarbim.  Bo* 
gusław  Radziwiłł  musiał  tedy  być  na  krajczostwie  ^osunic'' 
ty  z  chorąztwa  nadwornego  litewskiego,  bo  wielkie,  było 
daleko  w^lższym  od  krajeotwa  urzędom  Bogusław  więc  nie 
przyjął  urzędu  i  ustąpił  na  chorąstwo  nadwofne  litewslde 
roku  1645. 

18*  Boffitsłaui  Jerzy  SluBzka  h.  Ostoja,  mianowany 
krajcaym  12  marca  1645  „po  rocznym  wakansie*'.  (Pa^ 
miętniki  Albr.Stati.  Radziwiłła.  T.  II,  stron.  62>  Syil 
Aleksandra  wojewody  trockiego  i  ZcfSi  Eonetancyi  Zeno* 
wiozówny  wojewodziankl  brzeskiej,  brat  rodzony  sła^^' 
¥mój  pani,  naprzód  Kazanowj^kiój  a  potem  Radziejowskiój. 
Po&tąpił  na  podskarbstwo  nadioome  litewskie  14  marca  1645. 
Kanclerz  RadziwiJtt  czas  od  roku  1644  ~  1645  nazywa 
„rocznym  wakansem",  bo  nieobecny  Bogusław  nie  obej-) 
mowat  przez  ten  czas  urzędu,  który  takim  sposobem 
wakował.     . 

19.  Michąi  Karol  JRadziwiił,  ksiąię  na  Gródku  i  Kłe- 
cku, od  roku  1645  krajczy,  z  chorążego  nadwornego  litpw-, 
skiego.  Kotlubaj,  Galerya,  stron.  300,  już  w  roku  164() 
kładzie  jego  nominacyą  na  krajczego.  Syn  Jana  Alberta 
i^awinii  księżniczki  Koreckiej,  podpisał  konfederacyą  z  r* 
1648-  (Niesięcki.  T.  Vin,  str.  66).  Niesiecki  pod  Radziwił- 
łami,  nie  wie  o  tern,  że  Micl^si  był  z  krajczego  podczaszym. 
Wie  tylko,  że  był  chorąż}(m  i  datę  chorążostwa  kładzie  już 
na  rok  1649,  ale  pod  Sapiehami.  T.VIII,  str.  246  wie,  że 
ten  Michał  Karol  był  wprzódy  z. krajczego  podczaszym, 
zanim  zostaj  chorążym-  Datę  chorążostwa  j.ednak  rlie- 
siecki  zawcześnie  podaje.  Postąpił  nu  podczaszego  litewskie- 
go w  roku  1653.  (Kotfubaj,  Galerya,  str.  800). 

20.  Michał  Kazimierz  Radziwiłł  h.  Trąby,  ze  stolnika 
litewskiego,  mianowany  krajczym  w  roku  1653;  ną  sejmie 
brzeskim  ^o^ubaj,  Galerya,  str.  5t8;  Niesiecki;  T.  YIII, 

Digitized  by  LnOOC IC 


184  TABUCB 

gtroD.  77);  Syn  Aleksandra  Ludwikai  wkońea  wfojewocij* 
polockiego  i  Łukrecyi  Strozzenówny,  późniejszy  podkan- 
olerzy^  hetman  i  wojewoda  wileńsU,  szwagier  Jana  IIL 
Kotłubaj  w  Galeryi,  stron»  380  myli  się,  mówi^,  te  z  kraj- 
czego  postąpił  na  czcśnika;  źle  wytłumaczył  ładne,  miało 
byó  na  podczaszego;  o  ozem  wie  takie  Niesiecki  i  zresztą 
pełno  świadectw  historycznych  o  takićj  kolei  urzędów, 
po  kt^j  szedł  ksiąie.  Postąpił  na  podczaszego  litewskizffo 
w  r.  1657. 

21.  Krzysztof  PotocH  h.  Pilawa,  z  podstolego  Ktew- 
skiegOy  mianowany  krajczym  w  roku  1657.  Porównać 
spisy  cześników  i  podstolich  litewskich.  (Krajczym  w  roku 
1658  wspomniany  w  Vol.  Leg.  V,  stron.  528).  Starosta 
chełmski  i  krajczy  w  roku  1659.  (Vol.leg.  V,  stron.  666). 
lOesiecki  wió  o  jego  krajczostwie.  (T.  YII,  stron«  448). 
Postąpił  na  podczaszego  litewskiego  w  r.  1661. 

22.  Krzysztof  Sapieha  h.  Lis,  krajczy  od.  r.  1661. 
Starosta  oszmiański  i  krajczy  w  roku  1662  w  konstytu- 
cyach.  Syn  Fryderyka  podkomorzego  włodzimierskiego 
i  Ewy  KaiJzewskiej  podkomorzauki  chełmskiej.  (Niesiecki 
T.  Vin,  stron.  275),  umarł  we  wrześniu  1665.  Dyaryusz 
Chrapowickiego  wojewody  witebskiego,  MSS. 

23.  Marcyan  Aleksander  Ogiński  h.  Brama,  z  pod- 
stolego stolnik,  a  ze  stolnika  krajczy  litewski,  od  września 
r.  1665.  Dyaryusz  Chrapowickiego  tamże.  Jako  krajczy, 
deputat  do  paktów  konwentów  na  elekcyi  z  roku  1669; 
podpisał  się ,  ale  z  salwą  dla  kościoła  greckiego  ze  wszyst- 
kióm  (Vol.  leg.  V,  stron.  80).  Postąpił  na  wojewodę  iro^ 
ckiego  r.  167... 

24»  Jan  Karol  Dolski  kniaź,  h.  Kościesza,  z  marszał- 
ka pińskiego,  krajczy  w  r.  1670.  Vol.  Leg.  V.  konstytucya 
198ta.  Syn  Mikołaja  chorążego 'pińskiego  i  Heleny  Jel- 
skiój.  (Niesiecki  T.IIIci,  str.  362).  Postąpił  na  podczasze- 
go  litewskiego  r.  167...  (Potom  marszałek  w  lit). 

25.  Władysław  Tyszkiewicz  z  Łohojskah.  Leliwa,  kraj- 
czy litewstó  już  r.  1676.  (Niesiecki.  T.  IX,  str. m^.  Syn 
Jana  Antoniego  marszałka  nadwornego  litewskiego  i  Szwy- 
kowskiój.  Umarł  roku  1684,  mając  lat  40.  (Teka  Wileń- 
ska. T.  IV,  str.  159.  jCraszewski.  Wilno.  T.  II,  str.323> 
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fiiSTOSTOZini*  1-35 

To  i  iam  wjpiMny  nagrobek,  jaki  ma  w  kośdele  Beraar* 
dynów  wileńskieh. 

26.  Władysław  Joźefał  Sc^neha  h.  Lis,  dawniój  oześnik 
litewski.   (Porównać  spis  cseśników  pod  Ń.  11).  Syn  kraj- 

,  csego  Krzysztofa,  tego^  co  wyiej  pod  N.  32.  Yice-inar- 
szalek  trybunatu  litewskiego,  krajczy  w  r.  1691.  Postąpił 
na  wojewodę  mińtkiego  w  grudniu  1698.  HSS.  Cóź  znaczy 
Władysław  Sapieha  krajczy,  na.  pogrzebie  Kazimierza 
Sapiehy  wojewody  trockiego  w  r^u  1703?  (patrz 
Swadę  kondolencyjna  Danejko wiozą,  stron.  84). 

27.  Jan  Mikołaj  Radziwiłł  h.  Trą^by,  ordynat  kiecki 
został  krajczym  w  roku  1699.  Syn  Dominika  i  Anny 
Maryanny  księżniczki  Połubieńskićj,  narodzony  17  maja 
1681.  Konsyliarz  konfederacyi  sandomierskiej  roku  1704. 
Postąpił  na  wojewodę  nowogrodzkiego  1708.  (Kotłubaj' 
tamie). 

28.  Michał  Antoni  BadzitcUł  h.  Trąby,  ordynat  kiecki, 
brat  rodzony  poprzedniego,  rodził  się  1  września  1687. 
(Kotłubaj  Galerya,  str.  S59).  Starosta  lidzki^  Wiłkomirski, 
metelski  i  niemojciański;  krajczym  został  po  bracie  r.  1710. 
Umarł  29  sierpnia  1721.  (Kotłubaj  tamże).  X)pis  pogrzebu 
tony  Maryanny  księżniczki  Siesickiej  w  Gazetach  Polskich 
z  r.  1736  N.  2i;  wtedy  właśnie  umarła. 

29.  Marcin  (Mikołaj)  Radziwiłł  h.  Trąby. 
Kotłubaj  sam  sobie  sprzeciwia  się,  skoro  dopićro  w  roku 
1717  robi  go  krajczym;  zapomniał  o  tem,  że  poprzednik 
Marcina  żył  1721,  c$ybaby  ten  poprzednik  w  roku  1717 
rezygnował  urząd,  (óalerya  Nieświeżska,  str.  354).  Syn 
jedynak  Jana  Mikołaja  tego,  co  wyżej  pod  N.  26,  woje- 
wody nowogrodzkiego  i  Henryki  Doroty  Przebendowskiej, 
narodził  się  11  listopada  1705  w  Cimkowicach.  Sławny 
oryginał,  w  końcu  z  żydami  odprawiał  boruchy  w  Czar- 
nawczycach  pod  Brześciem.  Onto  szczególniej  słynie  za  . 
czasów  Augusta  m  pod  nazwiskiem  „krajczego  Radzi? 
wiłła".  Obalony  z  urzędu,  jako  człowiek  pomieszanych 
zmysłów  1752,  (Kotłubaj,  stron.  374). 

30.  Stanisław  Radzitmłł  h.  Trąby,  krajczym  litew- 
skim od  roku  1754.  Syn  Mikołaja  Faustyna  wojewody 
nowogrodzkiego  i  Barbary  Zawiszanki  wojewodzianki  miń- 
skiej, urodził  się  8  maja  1722.  (Kotłubaj  wGaleryi,  stron. 
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37.8-r-4)  Bia  bardzo  niedokłśdne  wiadomei^  o  tym  Stsl- 
nisławic.  Postąpił  na  podkomorzego  tmeL  litśw*  r.  1759. 

v31*  Michał  Kayoery  Sapieha  h.  Lia,  starosta  miński, 
z  marszałka  trybunału  litewskiego^  został  krajczym  ince 
wrzeóniu  1759.  Syn  Kazimierza  generała  artyleryi  litew- 
skiej  i  KaMliny  Radziwiłłównój.  Generał  major  wojak 
litewskich,  umarł  24  listopada  1766  w  Białymstoku  u  bli- 
skiego krewnego,  hetmana  Jana  Klemensa  Branickiego. 
Urodzony  r,  1729:  miał  lat  37,  , 

32.  Józef  Sapieha  II  Lis,  mianowany  krajczym  litew- 
fikim  w  grudniu  1766,  z  komisarza  wojskowego  i  pułko- 
wnika hussarskiego.  Syn  Ignacego  wojewody  mścistaw- 
akiego  tego,  co  wprzódy  był  cześłdkiem  litewskim  i  Anny 
KraMckiej  kasztelanki  chełmskiej,  wdowy  po  Cetnerze 
atarońcie  kor^^tnickim.  Regimentarz  generalny  litewski 
w  konfederacyi  barskićj.  Życiorys  jego  obszerniejszy 
w  „Piśmie  zbiorowem  wileńskićm  w  roku  1859."  Złożył 
urtąi  w  roku  1784.  Sprzedał  go  następcy.  (Gazeta  War- 
szawska 1784.  N.  63). 

33.  Zygmuvi  Gronowski  z  Konopnicy  \u  Oksza,  i^zam* 
belan  i  starosta  krzemienczucki,  został  krajczym  iitewakim 
po  Józefie  Sapieźe,  w  sierpniu  1784.  (Gazeta  Warszawska 
L  r.  N.  63).  Złożył  urząd  w  r.  1793  za  Targowicy. 

34.  Józef  Bychowiec  h.  Mogiła,  t  szambelana  i  kawa- 
lera, orderu  św.  Stanisława,  mianowany  po  rezygnacyi 
Grabowskiego  krajczym  litewskim  w  Grodnie  13  listopada 
1793  r.  (Korrespondent  krajowy  i  zagraniczny  zr.  1793). 
Ostatni  krojczy  wielki  litewski. 

D.  17  wrzeinia  1860, 
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m  RooienUn*  ic^Ursa**  piiec  Pawła^  Molenes.  —  „  Historya  «zkoly  śwl^tój  r 
Carbary!*  przez  Qoicherata.— Scribe.  —  ,,CzerkieskR".opera  bouffa  Auberif. —  j 
TTjBtawa  obrazów  na  Włoskim  bulwarze. -*  „Źródło**  Ingra. -^Sztuczne  ostry- 
*  gariue.  ^  Wiadomości  litewckie. 

W  eŁiyili  powssechnćj  niepewności  i  oczekiwania ,  w  chwi- 
li przedświtu^  na  htcrego  Ue  sz^rem  błyszczy  krwawy  rą.-. 
bek  jutrzenki  zapowiadający  burzę,  w  ©h wili ,  kiedy  po- 
wietrze elektrycznońci  pd^ne ,  ciężkie  dymem  wystrzelane- 
go pod  Oaetą,  prochu ,  nasuwa  niespokojne  przeczucia; 
iłowem  w  chwili,  w  której  sig  znajduje  obecnie  Europa, 
książką  najlepiej  przypadającą  do  nastroju  czytelnika  tro- 
szceącegp  się  o  losy  ówiata,  są  JK/ymenłarze  Żoinierza,  czjli 
opis  dwóch  ostatnich  kampanij  francuzkich,  krymskiej' 
i  włoskiej,  skreślony  przez  Pawia  Molenes,  lubionego 
w  ojczyźnie  poetgf  i  poważanego*  oficera  strzelców. 

óuen^a!  Ouerral  Okrzyk  ten  zagniewanej  Normy 
powinienby  służyć  za  dewizę  tej  bohaterskiej  książce, 
Jstto  raczój  oda  do  wojny,  nie  relacya  z  kampanii.  Autor 
miłuje  wojnę  }9k  żyjącą  istotę,  jak  jakąś  straszną,  tajemni- 
czą kochankę,  któraj  zapamiętałość  nawet  zachwyca^ko** 
chauka;  nie  tai  swych  uczuć  dla  niej ,  i  głośno  uwiecznie- 
nia wojny  pragnie. 

„Wielu  mniema,  że  wojna  z  czasem  zniknie,  powiat 
daMolenes:  wielu  uważa  ją  jako  bezbożność,,  plagę, 
potwora^  którego  wyszedłszy  z  konwolayi ,  ludzkość  z  wnę» 
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trzności  swoich  wyrzuci.  Co  do  mnie ,  uważałem  zawsze 
wojnę  za  najwyższy  wyraz  woli  Bożćj ,  przeto ,  uważał- 
bym za  oznakę  gniewu  a  nie  błogosławieństwa  niebios  , 
dzień,  w  którymby  wyschło  to  tajemnicze  źródło  expiacyi: 
szczęściem,  nie  doczekam  pewnie  dnia  tego^ 

Z  najlepszą  chęcią,'  niemożna  przystać  na  zdanie 
autora,  żeby  wojna  miała  być  ideałem  życia  ludzkiego: 
w  moralnym  porządku  xzeczy ,  spokojny  geniusz  twórczy 
zawsze  idzie  przed  geniuszem  zniszczenia.  Ale  z  drugiej 
strony,  skoro  rozważymy  konieczną  potrzebę  tego  stra- 
szliwego prawa;  skoro  dowiemy  się  z  historyi,  źe  wszelka 
oświata  i  postęp  wszelki,  wyszedł  z  gruzów  wojny  jak 
żniwo  z  pola  podartego  żelazem;  że  ta  krwawa  szkoła, 
któi^a  wrzekomo  powinnaby  psuć  ludzi,  przeciwnie,  wiel- 
kie cnoty  wydaje:  trudno  nie  przyznać,  że  wojna  ma 
w  sobie  cóś  boskiego.  Jedną  z  najważniejszych  oznak 
tej  boskości,  jest /cwcynacya,  jaką  na  ducha  ludzkiego  wy-  ^ 
wiera.  Skoro  ogłoszą  wojnę,  skoro  w  trąby  uderzą,  ' 
skoro  chorągiew  narodowa  powieje,  wnet  bohaterska 
wściekłość,  uczucie  niepodobne  yii*  do  gniewu,  ani  do  * 
nienawiści,  ogarnia  naród  cały:  nie  troszcząc  się  gdzie 
zajdzie ,  zbrojny  zastęp  pędzi  gdzie  go  pcha  prąd  nad- 
ziemski; spojony  parą  krwi  własnej,  gotów  łamać  niepo- 
dobieństwa: co  dziwniejsza ,  odziawszy  tajemniczą  mocą 
wodza,  co  na  śmierć  prowadzi,  słucha  go  aż  do  śmierci 
jak  nieodpowiedzialnego  woli  Bożój  wykonawcę.  Tak  by- 
ło po  wszystkie  czasy.  Homer  przed  trzema  tysiącami 
lat  powiedział:  iż  „żelazo  przyciąga  człowieka'\ 

Otóż  ta  to  wiara  w  wojnę,  ta  miłość  francuzkiego 
oręża,  są  wybitnemi  cechami  książki  Molena:  oneto,  opia 
dwóch  kampanij  "ożywiają  zapałem,  który  czytelnikowi 
wątpić  nie  dozwala. 

Autor  opowiada  raczej  poetycznie  niż  po  żołniersku. 
Taktyki  tyle  tylko  w  jego  Komentarzabh^  ile  koniecznie 
trzeba  do  oznaczenia  ram  obrazu;  człowiek  czynu  za 
obserwatorem  znika :  od  początku  do  końca  autor  pozo- 
staje na  skromneni  stanowisku  zbrojnego  ś%viadka. 

Tak  wielu  opisywało  wojnę  ze  stanowiska  strategicz- 
nego, że  czytelnik  wdzięcznym  jest  prawie  autorowi  za  to, 
że  ją  opisał  artystycznie,  jak  człowiek  pod  wrażeniem  jój 
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okropnosd  piszfcy ,  egzaltowany  jój  bohatórstwem ,  olśnio- 
ny jój  błyskawicami.  Molenes  opowiada  to  tylko,  co  wi- 
dział ze  swego  konia,  lub  z  namiotu;  wrażeniom  daje  za- 
wsze pierwszeństwo  nad  faktami*  Często  scena  z  ambu- 
lansu ^  żołnierska  postać  dojrzana  w  przelocie,  więcej  zaj- 
mują miejsca  w  jego  opowiadaniu,  niż  bitwa. 

Powyższa  predylekcya  dla  jednostek ,  nie  razi  wcale: 
szczegół  dobrze  wybrany  streszcza  całość  wybornie.  Jak 
ów  duch  Boży,  co  nie  jest  ani  w  gromie,  ani  w  huraga- 
nie, ale  w  podmuchu,  który  twarz  prorokamusnął:  tak 
duch  wojny  mnićj  jest  w  huku  dział  i  zgiełku  walczących, 
niż  w  spojrzeniu  lub  westchnieniu  konającego  żołnierza. 

Molenes  umie  jednak  i  bitwy  malować.  Zwycięztwo 
Almy  po4  jego  piórem  skrzy  się  marsowym  szałem;  Z  mi- 
łością opisuje  on  tę  bitwę  stoczoną,  jak  powiada  „dla  pod- 
niesienia ducha  i  przyjemności  oczu''. 

Definicya  wydaje  nam  się  trafną.  Mitologia  grecka 
czciła  dwa  zwycięztwa:  skrzydlate  i  nieskrzydlate.  ^  Otóż 
zwycięztwo  pod  Almą  było  skrzydlate:  za  podmuchem 
francuzkiej  chorągwi  wyleciało  aż  pod  niebo  i  zakreśli- 
wszy na  niem  łuk  brylantowy,  znikło,  niby  bezowocnie, 
jak  fajerwerk;  ale  ten  fajerwerk  os3rpał  serca  Francuzów 
iskrami  zapału! 

...„Widziałem  żołnierzy  naszych  przebywających 
rzekę,  pisze  autor,  potom,  jak  trzodę  kóz  spinających  się 
na  niedostępne  skały.  Była  to  chwila  straszno]  niepewności, 
aż  nagle,  ogromny  krzyk  wesela  wypadł  z  tysiąca  piersi: 
chorągiew  nasza  ukazała  się  na  wyżynach.  Nie  pierwszy- 
to  raz  patrzałem  wtedy  na  takie  wniebowstąpienie  cudne- 
go wizerunku  ojczyzny.  Wielki  to  widok!!  Kiedy  w  oczach 
twoich  święte  godło  przechodząc  przez  stygnących  rąk 
siła,  wstępuje  po  chmurach  dymu  aż  na  wyżyny,  gdzie 
stanąć  ma,  doznajesz  wzruszenia,  z  którego  ani  czas,  ani 
przywyknienie,  ani  żadna  z  nizkich  potęg  tego  świata 
cię  nie  obedrze".  -  ' 

Dalój  znajdujemy  piękny  opis  dzielnój  szarży  huza* 
rów  angielskich  pod  Bałakławą,  błyszczącój  w  krymskiój 
kampanii  niby  wzniosła  brawada  średniowiecznego  ry* 
cerstwa  rzucona  tegocaesnej  artyleryi,  niby  Szekspirów* 
ski  bój  w<aelony  w  bitwę  XSi  wieku, 
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„ Afigielftkie  huzary  ctot%d  etoj^  mi  "w  ooMch,  m  uli9yA 
amarantowych  spodniach  i  niebieekieh  futerkach;  w{d^ 
ich  jak  Bźarżają...  ale  na  kogo?  Wkoło  idch  jeć%  ^ 
tylko  masey  bagnetów  i  reduty  nasadzone  działami.  Zni- 
kają t6t  niebawem  w  złotym  od  licznych  wystroałów 
dymie.  Chwilami  widzieliśmy  ich  w  prawdziwej  łutiie 
apoteozy,  ale  to  tylko  mgnienie  oka  trwało,  i  znów  poły- 
kała ich  zapisana  ognistemi  hieroglifami  chmura.  Na* 
koniec  skończyli  szarżę.  Widzimy,  jak  wracają ,  a  raczćj, 
jak  dusza  tego  wojska  wraca  wcielotia  w  kilku  wojowni* 
fców,  co  cudem  ocaleli.  Ta  garstka,  to  tchnienie,  to  imię 
tej  wojennej  rodziny  odprowadzone  na  świat  przez  kilka 
niedobitków...  resztę  w  pień  wycięto".  Jakiż  obraz  nioże 
lepiej  oddać  żałobną  piękność  tej  bohat^rskiój  wizyi? 

Wartoby  jeszcze  przytoczyć  opis  bitwy  pod  Inlcer* 
manem,  której  ciemny  koloryt  tak  mocno  przy  błyskawico* 
wym  obrazie  Almy  odbija,  a  którą  autor  zowie  „walką 
dwóch  olbrzymów  nad  przepaścią".  Ale,  powtarzamy, 
oryginalność  książki  mniój  leży  w  widkich  obrazach  woj^ 
ny,  jak  w  potocznych  ustępach,  z  których  jój  powszednie 
życie  złożone.  Pierwszyto  raz  może  znalazł  się  w  obozie 
pisarz,  co  te  wszystkie  perełki  zebrał,  i  że  tak  powicmi 
krzyżacki  z  nich  nanizał  różaniec. 

Opis  zimy  spędzonój  pod  Sewastopolem,  porównać 
tylko  można  do  relacyj  podróżnych,  co  zimując  na  lodach 
północnego  bieguna,  spisują  wszystkie  fenomena  tój  strat 
aznej  strefy.  Taż  sama  tu  niewola  w  niebezpieczeństwie, 
'to2  samo  samowładne  panowanie  fatalizmu,  tai  sama 
zabójcza  jednostajność.  Ale,  o  ileż  to  obozowanie  na 
lodzie  pod  murami  miasta,  jak  wulkan  buchającego  ogniepi, 
jest  straszliwsze!  Szare  niebo  jak  ołów  tam  cięży  nad 
namiotami,  z  których  zawieja  śnieżna  poQZ3miła  w^^órki ; 
wieher  mroźnym  podmuchem  kołysze  podarte  ich  óoiaay 
jak  żagle  stojącej  na  morzu  flo^.  Wojsko  depce  w  krwa<» 
wem  błocie  pod  murami  zanużonemi  w  wieczystym  dymie 
wystrzałów.  Granitowy  gród  otacza  wkoło  drugie  miasto 
isłołone  z  ulic  podziemnych;  liczne  wojsko  jak  mrowisko 
krąży  po  t3an  wciąż  przez  kule  zamiatanym  labiryncie. 
Co  chwila  trup  na  tragąch  niesiony  rozcina  asastępy  pod-* 
ziemnój   ziJogi:  żołnierze  spokojnym  wm>kiem  pdpro^ 
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wmdiu^ą  kolegę  do  dołu...  śmierć  godpodsapv^  jak  n  siebie 
w  tych  żyjących  grobach;  nikt  j6j  się  nie  dttwi  mi  Ifka, 
k&^dy  oddycha  j^j  tchnieniem ,  czepka  j*j  uściskti:  mająey 
umntó  kłaaijają  się  poważnie  umarłym. 

P-awy*gzy  buletyn  ciężkiego  oWężenia  w  k^ą£c<%  Mo- 
l^a  odcieniowany  jestnajposępniejszemi  kolorami.  Pisarz 
stoi  w  przekopie  jak  Hamlet  w  cmentarnym  dole;  ale  , 
zaniast  nad  wyschła  rozmyślać  ozas2kPv,  8tud5mje.  żywe, 
dadtie  wojsko,  które  śmierć  w  oczach  jego  dziesiątkuje: 
pogrzebowa  processya  snuje  się  nieustannie. 

W  tym  żałobnym  pochodzie  pogrzeb  Raglana  wieU 
I  kością  swą  uderza.  Oto,  jak  o  nim  autor  wspomina: 

^jHiffhłandery  stanęli  szpalerem  na  drodze.  Oparci 
na  odwróconych  strzelbach,  ludzie  ci  roślin  silni  i  pięknie 
dbudowani,  kształtem  i  postawą  przypominali  starożytne 
płaskorzeźby.  Widok  ich  nakazywał  boleść  spokojną, 
godną  serca  wielkiego  narodu;  czułeś  się  rozrzewniony 
do  głębi...  de  nie  owym  dotkliwym  smutkiem,  co  cssasem 
w  duszy  na  widok  trumny  zaszlocha,  ale  o^vą  żałobą 
publiczną,  świętą  i  uroczystą  jak  grób,  do  którego  cały 
naród  odprowadza  zwłoki  wielkiego  męża.  Katafalk  nie- 
mniej ir^osłe  budził  uczucia.  Trumnę  angielskiego  wo^ 
dza  postawiono  na  dziale  ciągnionóm  przez  uprząż  woj- 
'  skową;  zasłoną  pokrywającą  ciało,  była  chorągiew  Wieł- 
kićj  Brytanii.  Nigdy  nie  widziano  na  trupie  wspanialszego 
całmid  Sztandar  życia  swojego  zdawał  się  udzielać  uwi- 
oaftym  w  swe  fałdy  zwłokom;  ten,  co  po  tćj  drodze  na 
wieci^y  jechał  odpoczynek,  nie  był  kawałem  popsut^^ 
materyi,  którą  na  uoztę  dla  robaków  z  szyd^skim  wiozą 
przepychem:  byłto  twór  żywy  i  piękny:  żołnierz  idący 
do  Boji^  z  chorągwią  swój  ojczyzny". 

Ogromne  te  obrazy  podnoszące  nawet  najniższe  du- 
sze, autor  oprawił  w  mnóstwo  obrassków  małych,  weso- 
łjohy  a  równie  poważną  stanowiących  całość.  W  tych 
wystają  teatra  Żuawów,  do  których  wpadający  granat, 
od|^s  kanonady,  łub  apel  do  broni ,  nieprzewidziane, 
s  codzień  nowe  wprowadzają  epizody.  Śmierć  o^ibińcie 
nieraz  występowała  na  owćj  żołnierskiej  scenie,  a  ude- 
rzywszy aktora  po  ramieniu,  czarną  dłonią  zamykała 
mu  usta. 
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Obok  kr]mi8kidj,  wojna  włoska  wspaniale  odbija. 
Tam  9  mrozem  ścięta  akcya,  żółwim  wlecze  się  krokiem; 
tu  na  orlich  skrzydłach  leci^  niby  teatralna  epopeja.  Po 
każdćj  bitwie  rozkute  z  więzów  miasta  wstaje,  i  lawm% 
kwiatów  zasypują  zwycięzkie  wojsko.  Italia  jest  tKk  pię- 
kna, te  nawet  pożodze  wojny  nadaje  urok  zorzy  borealnej; 
odniesione  tam  zwycięztwa  mają  piękność  oarębną:  wa» 
wrzyny  świeższe  w  tym  raju  ziemskim,  palmy  zieleńsze; 
kraj  lubieżnie  falisty  obejmuje  i  oprawia  w  cudne  ramy 
stoczone  boje;  bohatórowie  wydają  się  wyżsi  i  czystsi 
na  promieniach  ja|inego  nieba  Italii.  Któż  nie  przekłada 
włoskich  zwycięztw  generała  Bonapartego  nad  zwycięztwa 
niemieckie  cesarza  Napoleona?  ,  Ostatnie  przypominają 
tryumfy  Cezarów  obciążone  łupem  i  niewolnikami;  pier- 
wsze wydają  się  jak  owacya  rycerza,  co  z  dębowym 
wieńcem  na  skroniach  kroczy  na  czele  świętego  zastępu. 

Pan  Molenes  oddaje  wybornie  plastyczną  piękność 
wojen  włoskich  i  splendor,  jaki  południowe  słońce  do 
czynów  orężnych  dorzuca,  maluje  czaro wnię  uczty,  ja- 
kiemi  Francuzów  oswobodzone  witały  prowincye. 

...„W  dniach,  których  wspomnienie  wiecznie  przy- 
tomne w  mej  pamięci  pozostanie,  z  wzruszonego  łona 
miast  włoskich  tryskały  tłumy  prześlicznych  niewiast. 
Sny  Aryosta  widzieliśmy  na  jawie.  Zamiast  dzikich  po- 
staci, które  u  nas  z  podziemnych  kryjówek  wywołuje 
rewolucya,  tysiące  uśmiechniętych  twarzy  wyglądało  ze 
wszystkich  okien  ąłońcem  oświeconych.  Niewieści  to  pa- 
tryotyzm  urządzał  te  kwietne  demonstracye,  o  których 
wyżej  wspomniałem.  Nic  rozkoszniejszego  jak  Nowarra 
w  wigilią  Magenty.  Listki  różane  osypywały  szlify  nasze 
i  grzywy  końskie.  Iluż  z  tych,  co  temi  różami  oddychali 
rano,  miało  umrzóć  nazajutrz...  Grad  kul  i  grad  kwiatów, 
oto  cała  włoska  kampania". 

Komentarze  Molena  zajmą  w  literaturze  francuzkićj 
miejsce  osobne:  dotąd  ani  przed,  ani  po  wydaniu  tćj  ksią- 
żki nie  znalazł  się  tu  pisarz,  któryby  obswwował  wojnę 
oczami  artysty,  a  sądził  ją  źołnierskiem  sercem. 
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Uczony  profesBor  Quicherat  wydal  pierwszy  tam  Bt- 
słoryi  szkoły  śmętłj  Barbary;  teraz,  kiedy  nauczanie 
we  Francyi  na  nowe  wchodzi  tory,  dzieło  to  jest  nader 
ważne,  i  pożądane.  Szkoła  świętćj  Barbary  założona 
w  1460  roku^  a  istniejąca  do  dziś  dnia  w  Paryżu,  odzna^ 
czała  się  w  wiekach  średnich  wolnofuyślnością;  wprowa- 
dzenienp  do  wychowania  retoryki,  zabiła  ducha  shola- 
stycznego,  który  uczącą  się  młodzież  ciemiężył.  Nie  było 
w  owycn  czasach  ani  książek,  ani  dzienników  kształcących 
jak  dzisiaj  umysł  powszechności:  jedyną  wyrazicielką 
myśli  była  katedra:  cała  zatóm  historya  idei  owych  cza- 
sów złożona  w  historyi  nauczania.  Szkoły  średniowieczne 
mają  więc  daleko  większe  znaczenie  jak  dzisiejsze,  a  pod 
piórem  człowieka  tak  światłego  jak  Quicherat,  Historya 
szkoły  Św.  Barbary  staje  się  obrazem  pojęć  filozoficznych 
XIV  i  XV  wieku. 

Wychowanie  publiczne  było  naówczas  nietylko  su* 
rowe,  ale  srogie.  W  tomie  pierwszym,  obejmującym  pe- 
lyod  od  1460  do  1557  roku,  znajdujemy  szkice  chara- 
kterystyczne nauczycieli  i  uczniów,  więoój  mogące  ob- 
chodzić ogół  zagranicznych  czytelników,  niż  materyalne 
i  moralne  koleje,  przez  jakie  przechodziła  pod  rozmaitemi 
wpływami  szkoła  świętój  Barbary. 

Ludzie  w  wiekach  średnich,  trzeba  im  oddać  tę  spra- 
wiedliwość, namiętnie  miłowali  naukę.  Podziwiać  trzeba 
ofiaiy,  do  jakich  zdolną  była  wtedy  młodzież  celem  za- 
spokojenia żądzy  uczenia  się,  która  w  niój  tłumiła  wszyst- 
lae  inne.  Barbarzyńskie  przepisy,  karność  katowska,  naj- 
cięższe prace,  pożywienie  zabójcze:  wszystko  to  ucznie 
przyjmowali  chętnie  za  światło,  które  im  dawano. 

Powszechnie  w  szkołach  uczniowie  nosili  wtedy  gru- 
be siermięgi  żebrzącego  zakonu;  mieli  ogoloną  głowę, 
wstawali  w  nocy  na  nabożeństwa,  milczeli  jak  Trapiści; 
gotowali  jeść  kolejno,  pomywali  statki  kuchenne,  prali. 
Za  całą  zaś  strawę  dostawali  po  miseczce  jarzyny  i  po  pół 
śledzia,  lub  parę  jaj  twardych;  mięsa  ani  wina,  nigdy; 
zawsze  chlób  razowy  i  woda.  Wszystkie  kary  były  ciele- 
sne: za  ^najmniejsze  przewinienie  krew  płynęła  z  pod  pa- 
zurów dyscypliny,  którą  chłostano  bez  litości. 
« 
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W  azl^ok  Św.  Barbary  przepisy  były  nieeo  łagodniej- 
ase  w  Xyiyaat '  wieku;  jednak  źadeD  z  dzisiejszych 
uezniów  tego  zakładu  pewnieby  się  na  nie  nie  zgodził. 

Budzeni  w  każdćj  porze  roku  o  czwartćj  irano,  stu? 
denci  przywdziewali  spieszę  czarną^  suknią,  podobnąi  dp 
żydowskiego  łapserdaka^  przepasywali  się  sznurem  i  bie- 
gU  00  tcbu  do  Idafisy.  O  umywaniu,  ańi  innych  około  ci«r 
Im  ataraniachy  nie  było  nawet  mowy.  Brud  szkolny  wszedł 
w  przysłowie.  j^W  refektai^zu  przy  stole,  powiada  Quiehe« 
rat,  zakazano  zdejmować  czapek,  tak  mocne  obawy  bu- 
dził stan  głowy  uczniów."  Wystawmyz  sobie  tedy  8ecin§ 
chłopaków  nie  mających  wyobrażenia  o  najprostszym  po- 
rządku, śpiących  w  słomie  zimą,  a  w  trawie*  latem,  słu- 
chających bez  wytchnienia  prawiącego  z  katedjry  nauczy* 
caela.,  który  od  czasu  do  czasu,  własnoręcznie  długim  prę* 
tern  roztargnionych  smaga,  a  będziemy  mieli  obraz  szkotj 
śTiednipwieczn^. 

Wchodząc  do  klassy,  hurdidi pensyonarze  zastawali 
tam  już  martiTket&Wn  zwanych  za  dni  naszyóh  e^temamL 
Zgłodniały  nauki  inartinet  żył  z  jałmużny,  lub  płacy  ptrzy« 
manój  za  nsgcięższe  prace;  czasami  też,  wytmać  trzeba, 
żył  2  występnego  przemysłu*  Narozprawiawszy  dzień  o^^ 
ły  o  Arystotelesie,  naro^&wijawszy  wiele  pięknych  teotyj, 
mmiinet  wracająp  do  domu  wieczorem,  jeżeli  mu  się'  uda- 
ło, wyciągnął  komu  po  drodze  woreczek...  Straszny  w  C2S^ 
stych .  naówczas  burdach  w  łacińskim  okręgu^  maiFtiiwŁ 
był  postrachem  łuczników,  bo  tłukł  i  zabijał  trzewikiem 
nabijanyiii  ćwiekami.  Student  taki  spęd/ai  na  buraacih 
całe  życie.  Dziś  jest  jeszcze  w  Paryżu  podobny  gatunek 
uczniów,  zwą  ich  les  dtudiants  de  Yingtieme  Annee.  Nie  je- 
disn  z  takich  ma  lat  sześćdziesiąt  Professorowie  lubią  ich, 
i  me  bez  pewnój  pychy  widzą  siwe  a  często  białe  brodjf 
około  swej  katedry. 

Po  pićrwszćj  lekcyi,  która  trwała  od  piątej  do  szóstej, 
Barbarzysci  słuphali  mszy;  następnie  dostawał^  po  bułc^; 
na  śniadanici  wracali  do  klassy  i  siedzieli  tam  do  dziesi^- 
t^.  Potćm  następowała  godzina  ćwiczeń.  Proiessorowis 
i  ucznia  schodzili  o  jedenastej  do  refektarza.  Tąin  około 
stołu  nauczycielskiego,  stały  stoły  pensyonarzy  pod  dozo- 
rem archibnJdiriow  znacznych  po  zawiązano)  pod  brodą 
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serwede.  Śniadanie  składało  się  z  jednego  mięsa  i  jednój 
jarzyny,  a  trwało  pnsez  godzinę,  z  towarzyszeniem  pobo- 
łnej  lektury. 

,, Uroczysty  akt  dewocyi  następował  po  ostatnim  pół- 
misku i  ostatnim  rozdziale,  pisze  auton  było  to  podzięko- 
wonie  odmówione  przez  kapelana,  który  potem  przypomi* 
nat  imiona  fundatorów  i  dobroczyńców  szkoły.  Rówjio- 
Gseśnie  dyrektor  dawał  publiczne  admonicye  i  zapowiadał 
kary,  jeńU  kto  na  nie  zasłuiył". 

Po  śniadania  następował  egzamin  z  poprzednich  ^lek^ 
cyj;  potem  czytano  poezye  lub  mowy  sławne;  potem 
znów  nauka  od  trzeciej  do  piąt^.  Obiad  kończył  się  o  sió- 
dmćj,  a  po  nim  następował  drogi  egzamin.  Następnie,  po 
wysłuchaniu  nabożeństwa  w  kaplicy,  dzwoniono  na  ga- 
szenie ognia,  a  Barbarzysta  znajdował  nakonłec  jedyne 
rekreacyą,  jaka  mu-była  dozwoloną:  sen. 

Baz  tylko  w  tydzień,  .we  wtorek,  po  nauce  wieczór- 
nój,  wolno  było  studentom  bawić  się  przez  godzipę;  we 
czwartek  zaś  prowadzono  ich  na  spacer,  także  na  godzinę. 
Czytając  to,  <ałek  pyta  siebie,  jak  dzieci  mogły  wytrzymać 
takie  przepisy?  Pokazuje  się,  że  wielki  czas  hylj  żeby 
Rabelais  przyszedł  pobijać  ;stary  system  f rancuzkiego  wy- 
chowania, a  stworzyć  nowy,  w  którym  poleca,  »żeby  mło- 
dzież wyrabiała  ciaio  swoje  tak  jak  niegdyś  ducha.'' 

W  dalszym  ciągu  dzieła,  pan  Quicherat  opowie  zape- 
wne późniejsze,  mnie]  srogie  wychowanie  w  szkole  św. 
Bairbary,  i  dzisiejszy  jej  system  pedagogiczny,  którego  za- 
sadą jak  najwięcój  uprzyjemniać  dzieciom  naukę. 

Ostatecznie  jednak  pokaże  się  pewnie,  że  teraz  mło- 
dzież f  raneuzka  uczy  się  byle  zbyć,  tylko  dla  zaspokojenia 
pewnych  formalności  wymaganych  prawnie  w  rozmaitych 
dilebo-dajnych  zawodach;  w  wiekach  zaś  średnich  miło- 
wi^a  naukę  dla  nićj  samój. 


Francya  utraciła  swojego  najpłodniejszego  dramaturg 
ga.  Dwudziestego  piórwszego  lutego  o  drugiej  z  południa, 
Scribe  siadł  do  powozu  i  kazał  się  wieźć  do  Maąueta. 
Przjrby wszy  na  ouejsce,  woźnica  otworzył  drzwiczki  i  zna- 
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lazł  w  powozie  trupa.  Pęknięcie  żyły  pod  sercem  spawo* 
dowało  skon,  i  to  tak  szybko,  że  chory  nie  miał  czasu 
pochwycić  za  sznurek  zaczepiony  o  rękę  woźnicy. 

W  ten  sposób  skończył  karyerę  pisarz,  którego  imię, 
słusznie  czy  nie,  przez  pół  wieku  rozlegało  się  po  wszyst" 
kich  teatrach  starego  i  nowego  świata. 

W  chwili  kiedy  to  życie  tak  pracowite  i  płodne,  zga-t 
sło,  sadzimy,  że  nie  od  rzeczy  będzie  przypomnieć  czytel- 
nikom naszym,  którzy  tak  dobrze  jak  francpzcy  zaą^ą 
Scribego,  jego  dzieła  i  ważniejsze  przygody.. 

^Eugeniusz  Scribe  urodził  się  25  grudnia  1791  roku, 
w  Paryżu  przy  ulicy  ,  Saint-Denis,  w  sklepie  bławatnym 
pod  godłem  Kota  czarnego.  Matka  prawie  równocześnie 
z  urodzinami  syn^  owdowiawszy,  oddała  go  bardzo  węześ* 
nie  do  szkoły  św.  Barbary.  Ztamtąd  przeszedł  do  Napo- 
leońskiego liceum,  gdzie  przez  trzy  lata  otrzymywał  pierw- 
sze nagrody  na  egzaminach.  T^mi  zaprzyjaźnił  się  z  Ka- 
zimierzem Dalayigne. 

Wyszedłszy  ze  szkół,  Scribe  zacz^  pracować  u  xk>- 
taryusza,  i  w  tymże  czasie  stracił  matkę,  która  uporczywie 
odteatru  go  oddalała.  Po  śmierci  matki,  nie  wstrzymy-> 
wany  niczem,  id%c  za  wrodzonym  pociągiem,^  porzucił  s%* 
dowe  paprasy  i  zapukał  do  Yaudeyillu.  Przedstawiona 
tam  pierwsza  jego  sztuka  Denaisze^  jak  również  trzy  na- 
stępne: Wyspa  Batawia,  Student  z  Salamanki  i  Garbaci^ 
zostały  wygwizdane.  Nie  zrażony  tem^  Scribe,  napisał  ko- 
medy%  czwartą:  Noc  gwardyi  narodowi}  i  odniósł  zupełne 
zwycięztwo. 

Odtąd  wytrwałością  pokonawszy  złośliwy  urok,  szedł 
juz  ciągle  w  górę,  przy  oklaskach  paryzkiej  publiczności, 
które  towarzyszyły  wiernie  długiemu  szeregowi  sztuk  )e* 
go,  przedstawianych  naraz  aż  w  dwóch  teatrach:  Yaude- 
yillu i  Rozmaitościach. 

Ciągle  wzrastające  wzięcie,  dozwoliło  wnet  Scribemu 
wprowadzić  reformy' do  układów  autorów  z  dyrektorami 
teatrów,  przez  założenie  Towarzystwa  autorów  dramaty- 
cznych, któremu  część  paryzkich  dramaturgów  fortuny 
swe  zawdzięcza.  Scribe  pierwszy  ustanowił  prawo  płace-* 
nia  autorom  wedle  dochodu  od  przedstawionej  sztuki 
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Frzeótóm  l^catr  francuzki  i  Vaudeville  płacił  tylko  auto- 
rom stałą  kwotę  25  fr.  od  aktu. 

Nowo  zbudowany  w  1820  roku  teatr  Gimnase^  otwo- 
rzył nowy  upust  niewyczerpanej  płodności  Scribegow  Dy- 
rektor kontraktem  na  lat  dziesięć  zawarował  sobie  wyłą- 
czną pomoc  młodego  pisarza,  którego  protekcya  księżnćj 
Berry  już  na  szczyt  sławy  wyniosła. 

W  tym  to  dziesięcioletnim  okresie,  Scribe  z  pomocą 
ośmiu  współpracowników,  przedstawił  w  teatrze  Oimna- 
66  przeszło  150  sztuk,  których  tytułów  dla  braku  miejsca 
tu  nie  wymieniamy.  , 

Po  rewolucyi  1830  roku,  wionął  wiatr  romantyzmu. 
Nazwisko  Wiktora  Hugo  w  całym  blasku  zajaśniało  na 
paryzkiój  scenie;  Scribe  zrzucony  z  tronu,  z  pierwszego  na 
drugie  zsunął  się  miejsce.  Tłum  opuścił  Girrmase;  Scribe 
podwoił  usiłowania,  ale  na  sześćdziesiąt  sztuk,  które  pod 
samowładnem  panowaniem  Hugona  napijsał,  trzy  tylko: 
Lornetka^  Ksieni  i  Chatka^  dały  mu  kilka  chwil  powodzenia 
trwającego*  niegdyś  lata. 

Wtedy  widząc,  że  nie  może  walczyć  z  tak  kolosalnym 
rywalem  na  romantycznem  polu,  Scribe  przeniósł  się  do 
Teatru  francuzkiego,  i  spróbował  pisać  polityczne  satjrry. 
Te  udały  mu  się  nie  źle.  Pokrzepiony  na  duchu,  w  ciągu 
lat  trzech  (od  32  do  35)  napisał  najlepsze  swoje  sztuki: 
AmJbicyąy  Kamraden/ą,  Syn  Kromwellay  Więzy^  Szklankę 
Wody,  Adrienne  Lecouweur^  Conłes  de  la  Reine  de  Navarre 
i  BataiUe  de  Dames. 

W  roku  1836  Scribe  zasiadł  w  Akademii  francuzkiój 
ną  opróżnionóm  miejscu  poety  Arnaulfa,  i  dalej  choć  już 
moiejszój  wartości  sztuk  dostarczał  teatrom. 

Przeszło  cztćrysta  sztuk,  tysiąc  aktów  wierszem 
i  prozą  napisanych,  składają  znany  repertoire  Scribego, 
nie  licząc  w  to  librettów,  których  wszystkim  prawie  spól- 
czesnym  muzykom  dostarczał.  Robert  Djaheł,  Żydmvka^ 
Hugonocij  Prorok,  Dama  Biała^  Koń  Broruowy^  Fradjawo- 
fo,  Ambassadorowa,  Czarne  Domino^  Gwiazda  Póbwcnaj 
Jenny  Belj  Trzech  Mikołajów^  wreszcie  Czerkieska  i  Pani 
Gregoire,  przedstawiane  teraz  w  Operze  komicznćj  i  Tea- 
trze lirycznym:  wszystko  to  słowa  swoje  Scribemu  za- 
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wdzięczą;  nawpt  do  AfrylcanUj  od  wieków  zapówiftdflim 
opery  Meyerbeera,  on  napisał  libretto. 

Scribe  pisał  także  powieści:  jest  jegO'  Garlo  Broachi^ 
la  Maitresse  du  Marij  Mauńce,  niezmiernie  długi  romana 
pod  tytułem  PiąmUo  AlUagd^  nakoniec  Fleurftte  wydana 
ówieżo  w  odcinku  Constitutionnela. 

Nie  mamy  odwagi,  nrzy  nie  zamkniętym  jeszcze  gro- 
bie autora,  pisać  krytyki  dzieł  jego;  tembardzićj,  żb  duch 
tych  dzieł  po  większej  części  na  ostr%  zasługuje  naganę. 
Kto  inny  mocniejszy  i  nauczniejszy  od  nas,  odda  pewnie 
niebawem  tę  przysługę  ludzkości  zbyt  w  maszynowej  ro- 
bocie Scribego  rozmiłowanej;  my,  cośmy  go  na  tern  miej- 
scu sto  razy  za  życia  smagali,  dziś  uważamy  sobie  za  obo- 
wiązek  oddać  mu  pochwałę.  Scribe  miał  dsvie  wielkie  cno- 
ty: był  niezmiernie  pracowity  i  miłosierny.  Każdy  nę- 
dzarz paryzki  zaświadczyć  może,  że  drzwi  pałacu  Scribe- 
go zawsze  przed  ubogimi  stały  otworem;  część  dochodu 
swego  rozdawał  bićdnym;  głównie  też  wspierał  młodych 
pisarzy,  którym  tak  trudno,  mianowicie  w  Paryżu,  kamień 
nędzy 'odwalić.  *    ' 

Ogromną,  energią  do  pracy  Scribe  zachował  aż  do 
ostatka.  Siedemdziesięcioletni  starzec,  i^adcmik,  członek 
rady  miejskiój,  prezes  Towarzystwa  autorów  dramaty- 
cznych, kawaler  orderu  legii  honorowej  i  korony  dębo- 
wej holenderskiej,  oficer  orderu  Leopolda,  kawaler  brezyl- 
skiego  orderu  Cruzeizo,  nadto  właściciel  trzech  milionowej 
fortuny,  syt  potęgi  i  chwały,  ani  myślał  odpoczywać. 
O  piątej  rano,  regularnie,  wchodził  do  swćj  praco wpi  i  nie 
Wychodził  zeń  aż  w  południe,  i  to  nie  dla  wytchnienia  lub 
zabawy,  ale  żeby  iść  na  próby  sztuk  swoich  i  odczytywać 
pisma  swoich  współpracowników.  Zapewniają,  iż  zosta- 
wił spory  zapas  sztuk  nowych. 

Scribe  wziął  sobie  za  herb  pióro  z  następującą  łaciń- 
ską dewizą: 

Na  bramie  za^  pałacu  swego  w  Sericourt,  kazdf  wy- 
ryć ten  dwuwiersz  Własnego  uk^o; 

Le  thśdtre  a  payi  eet  ańU  champSłte. 
V<ma  ^i  paęęfZf  merci^Je  V<m$  U  doi*  p9¥t*łirą, 

\ 
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Pognęb  Scribego  byl  bardso  wspaniftły*  Minister 
staiTOi  Akademia  franou2kaf  wszyscy  autorowie,  aktorowie 
i  ttumy  paryzkiego  ludu,  odprowadziły  zwłoki  sławnego 
dnunafcurga  na  cmentarz  Pere-Lachaise,  gd^ie  skra^ętny 
nieboszczyk  mc  nie  mówiąc  nikomu^.oddawna  sobie  grób 
dostatni  wymurował. 

—  W  Operze  komicznej  śpiewają  teraz  ostatnie  dzie- 
ło Aubera  j^Czerkie8kę^\  Jak  stary  Tycian  stuletni  pod- 
pisie dumnie  pod  ostatnim  obrazem  swoim  TiHanusfeciłf 
f^cUffecity  tak  Auber  mógłby  trzy  razy  podpisać  swoją 
jjCzerlaeskę'^ ,  bo  ta  starości  jego  córą  posiada  wdzięk  naj- 
młodszych sióstr  swoich.  Młodość,  owa  nikła  muza,  któ- 
ra tak  rzadko  mistrzom  pozostaje  wierna  do  grobu ,  dotąd 
nie  opuściła  autora  Niemej  z  Portićy.  Melodye  jego  nie« 
tknięte  zębem^  czasu ,  snują  się  zawsze  nadobne  jak  godzi- 
ng  na  pompejańskim  fresku, owym  lubieżnym  zegarze  po- 
gańskiego życia,  poranne  nie  różnią  się  ód  nocnych:  je- 
den dźwięk  mają,  takiż  chód  powietrzny  i  powie>vną  dra- 
pery^.  Ledwie  je  można  rozróżnić  po  gwiazdach  lub  )U» 
trzenkach,  co  im  nad  czołem  świecą. 

Muzyk  czysto,  francuzki  Auber  śpiewa  wdzięk  wy* 
kwintnego  świata*  łatwe  i  wesołe  miłostki  Aten  nowoży- 
tnych; muzyka  jego  nie  ma  wielkich  skf zydel,  ale  po 
kwiatach  buja  z  zachwycającą  lekkością.  Bohaterską 
strana  w  utworach  jego  nie  brzmi ,  ale  subtelna  sensu- 
alność  rozkosznćj  miłości ,  przelotne  jej  chmurki  i  maleńki 
idealik  skrzydlaty,  ^órego  niebem  sufit  salonowy,  krążą 
tam  z  jaskółczą  zwinnością  i  weselem,  któremu  jeden 
tylko  Rossini  sprostał. 

Musi  być  fadna  ta  muzyka,  kiedy  dzięki  jej ,  można 
wytrzymać  całe  trzy  akty  Scribowego libretta, nie  ubliżając 
cieniom  autora, libretta  najniedorzeczniejszego  ze  wszyst- 
kich, jakie  kiedy  pod  słońcem  napisano.  Dość  powiedzieć, 
ze  węałem  intrygi  jest  namiętna  miłość  starego  gene- 
rała Orsakowa  dla  kapitana  Czerkiesów'  przebranego  za 
kobietę. 

Rzecz  nie  do  uwierzenia.  Sambym  nie  wierzył,  gdy- 
bym na  własne  oczy  nie  widział  na  soeme  tego  ostatniego 
koncej^a  Scribego. 
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Powyiaisa  S3^aacy8  oiągnie  się  przez  trzy  akty,  córa;; 
stając  się  mnićj  przyzwoitą  i  mniej  prawdopodobną:  C^er- 
kies  bowiem  przebrany  po  kobiecemu,  z  przystojnego 
mężczyzny  zmienia  się  w  najbezecniejszą  babę,  jaką  wyr 
obrazić  sobie  można«  Mimo  to ,  jakiś  Turek  kradnie  go 
do  haremu  sułtana,  i  powtarza  się  scena  z  piątój  pieśni 
Don  Juana,  a  raczej  obrzydliwa  tej  sceny  parodya.  Ubra- 
ny po  kobiecemu  przez  Bayrona  Don  Juan  ma  wiek  pa- 
zia, wygląda  jak  kupidyn  w  pożyczonych  od  najmłodw^zej^ 
gracyi  sukienkach :  wąsata  huryssa  Scribego  jest  heroiną 
ulicznej  maskarady.  Obraz  śpiącego  haremu  w  Bayro- 
nowskim  poemacie  przecudnie  idealizujący  materyą, 
zachwyca,  unosi  w  etery  najbujniejszój  fantazyi;  harem 
Scribego  przeciwnie,  odarty  z  wszelkiej  estetyczności , 
może  nawet  skromność  policyanta  obruszyć... 

Jednakowoż  taki  jest  powab  muzyki,  że  całój  tój  nie- 
smacznej historyi  wysłuchać  można  z  przyjemnością  aż  do 
końca;  tylkp  wciąż  mimo  woli,  słuchacz  zadaje  sobie  py- 
tanie ,  jak  genialny  muzyk  mógł  haftować  na  tak  podłej 
kanwie? 

—  Opera  wielka  przygotowuje  Tannhausera  Ryszar- 
da Wagnera.  We  Włoskiej  przedstawiają  Don  Juana  Mo- 
zarta. Mario  śpiewa  role  Don  Juana  trochę  chłodno.,  tro- 
chę od' niechcenia,  ale  w  niektórych  ustępach,  jak  słusznie 
mówią  włoscy  dylettanci,  do  gwiazd  dolatuje! 

—  Od  muzyki  do  malarstwa  krok  tylko,  a  wartoby 
ł  z  drugiego  końca  Europy  przyjechać,  żeby  obaczyć 
obraz ,  który  chciałbym  oczom  waszym  przedstawić.  Jest- 
to  ostatnie  arcydzieło  Ingra  obecnie  poraź  pierwszy  wy- 
stawione na  widok  publiczny  na  Włoskim  bulwarze. 

Obraz  nosi  nazwę  Źródła ,  ale  choćby  kto  o  niój  nie 
wiedział,  odgadnie  ją  natychmiast  spojrzawszy  na  tę  cu- 
dną kompozycyą,  w  której  ideał  z  naturą  stapia  się  w  do- 
skonałych proporcyach. 

Na  tle  skalistem,  rozweselonym  tu  i  owdzie  bladym 
listkiem  do  kamienia  przyrosłej  rośliny,  rysuje  się  naga 
postać  mitologiczna  i  rzeczywista  zarazem:  nimfa  czy 
dziewczyna.  Poganin  wziąłby  ją  za  Najadę ;  średniowie- 
czny chrześcianin  za  ducha  baśni;  sceptyk  dni  naszych, 
za  śliczną   dzieweczkę,   co  wykąpawszy   się   w  iródłe, 
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zanim  oblecze  .sukienki ,  na  chwilę  pięknoń<^  swoje  powie- 
rza samotności...  Stoi  ona  czysta  i  biała  jak  marmur 
grecki  zarumieniony  życieci :  oczy  jej  jak  dwie  niezabudki 
pływają  w  niebieskim  prądzie  młodości;  lica  podobne  są 
do  kwiatka  jabłoni  puszczonego  na  mleko ;  perłowy  błydc 
jaśnieje  w  uśmiechu  ust  jej  rozchylonych;  przez  delikatny 
nosek  różowe  światło  prześwieca...  Rysy  otacza  przedzi- 
wny owal  jeszcze  dziecięcej  okrągłości  Dziewczę  ma  wło- 
sy  blond  ^ak  Yenus,  jak  Ewa:  jedwabne ^  płynne  złoto 
koronuje  starożytne  jej  czoło. 

Prawa  ręka  zaobrąglpna  nad  głową  z  ateńską  gra- 
cyą,  trzyma  opartą  na  ramieniu  urnę,  z  którćj  struga  wo- 
dy tryska,  a  uderzaiąc  o  skałę,  w  perły  się  roztrąca... 
Podniesiona  ręka  przedłuża  zewnętrzny  obrys  ciała  i  na- 
daje mu  wężowatą  falistość  dziwnie  powabną.  Trudno 
oczu  oderwać  od  tego  konturu  wypieszczonego  niby  miło- 
sna piosneczka. 

Ingres  równie  dobrze  jak  Grecy  zna  melodyą  kształ- 
tu, jamby  i  hexametry  cudnego  poematu  łudzkićj  for- 
my, tój  najśliczniejszej  szaty  ideału.  Odmalować  dzie« 
wczynę  nagą  z  podniesioną  ręką  i  trochę  na  przód  wysu- 
niętą nogą,  to^  zdaje  się  nic.  Otóż  powiedzićć  można 
śnidało,  że  geniusz  szukający  piękna  od  wieków,  nic  wyż* 
szego  nie  stworzył  nad  ten  twór  tak  prosty  z  pozoru. 

Nimfa  Ingra  ma  lat  piętnaście:  wczoraj  była  dziec- 
kiem, dziś  jest  dziewczyną;  ale  nic  kobiecego  nie  przebiją 
jeszcze  przez  jej  mlodziuchne  kszts^ty ;  patrząc  nań ,  nie 
^onki,  ale  wyraz  ideału  masz  przed  oczyma;  nie  ciało ^ 
ale  młodość,  niewinność,  piękność,  rumieniec  zamknięty 
w  kararyjskim  marmurze  oglądasz. 

Nóżki  drobne,  które  tylko  po  kwietnym  kobiercu 
greckiej  sielanki  stąpać  mogą,  służą  za  piedestał  czaro- 
dziejce. Pobladłe  od  srebrzystej  wody  pocałunków  pa^ 
loszki,  świecą  jak  kość  słoniowa.  Wytrysłe  ze  skały  źró- 
dło tworzy  sadzawkę,  i  jak  metalowe  starożytne  lusterko 
odbija  nóżki  dziewczęcia.  Rzekłbyś ,  że  malarz  nie  mogąc 
się  rozstać  z  swym  tworem,  przedłużał  go  pod  wodą,  za- 
nim rsucił  na  zawsze. 

Jakkolwiek  nie  jeden  obraz  Ingra  już  nąs  pięknością 
swoją  zachwycił,  Źródło  wydaje  nam  się  być  brylantem 
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jego  galerjri.    Po  za  tern,  sztuka  gabi  się  w  mepódol)ieA-'^ 
stwie ,  lub  do  twórcy  powraca. 

Obraz  ten  jest  własnością  hrabiego  Duchatela ,  który 
w  celu  miłosiernym  rozstał  się  ze  swym  skarbem  na  dni 
kilka  i  dozwolił  pokazać  go  światu  na  wystawie,  dla  ubo- 
^ch  artystów  urządzonej.  Dzienniki  francnzkie  unitenie. 
dziękują  właścicielowi  za  ten  dobry  uczynek;  nam  wydaje 
on  się  obowiązkiem.  Czyż  nie  byłoby  zbrodnią  przecivT 
ludzkości  9  chować  pod  kluczem  znaleziony  poemat  Home- 
ra, lub  niewydany  dramat  Szekspira,  choćby  się  zań 
beczkami  złota  zapłaciło.  Prawo  wywłaszczenia  z  powo- 
du najwyiszój  piękności  zastosowane  do  jój  szczęśKwego 
podadacza,  byłoby  równie  słuszne  jak  prawo  wywłasz- 
czania pour  came  dutiUti  puhliąue^  co  dzień  stosowane 
w  Paryżu. 

W  tejże  sali  co  Źródło ,  j^t  wystawiony  obraz  nie- 
dokończony, obraz  Decampa  „Jozue  zatrzymujący  słońce". 
Jest  to  rzecz  pyszna.  Niebo  płonie  jaskrawo;  ciemne 
cbmuiy  niby  głazy  wypadłe  z  rozbicia  jakiegoś  poirietrz* 
nego  Babelu,  kupią  się  na  horyzoncie  burym,  między 
skrami  zachodu ,  które  cud  rozżarza...  Słońce  wstrzyma-  ^ 
ne  w  biegu ,  krwawo  oświeca  rozsypkę  wrogów  Izraela^ 
Jest  to  chwila,  w  którój  bitwa  w  rzeź  się  zamienia.  Zdo- 
bywcy spinają  rumala  na  stosach  trupów;  siekieiy, 
oszczepy,  zębate  lance,  cbIj  barbarzyński  arsenał,  w  któ- 
rym artysta  wojska  swoje  uzbroił,  pracuje  zawzięcie 
i  śmiertelnie  rani.  Szkic  oddaje  wybornie  bojową  zawieru- 
chę t^  krwawej  legendy. 

Obok  wiszą  dwa  inne  obrazy  Decampa.  Kobieta  zaa^ 
lęimij  ma  ów  charakter  straszno-malowniczy,*  któ^  ua- 
wny  kolorysta  francuzki  umiał  nadawać  lada  przedmio- 
towi. Taniec  Amautówj  odznacza  się  wybornym  rysun- 
kiem: figury  podskakują  w  oczach...  śniade  wąsale  w  roz- 
pasanych  kaftanach,  złotem  haftowanych  knemidach  i  pa- 
sach najeżonych  bronią,  przyśnić  się  mogą  jako  pierwsza 
figura  makabryjskiego  tańca. 

Przy  tej  okaz}n,  urządzono  na  wystawie  loteryąna 
korzyść  Towarzystwa  Przyjaciół  Dzieci.  Frankowy  bilet 
wnijścia,  jest  zarazem  biletem  mogącym  wygrać  jeden 
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Z  obrazów  pędzla  Decampa,  Mullera,  Trojona,  Benouyilla, 
pani  Browne,  i  innych  sławnych  artystów  francuzkich. 

Nie  można  wyjść  z  sali,  nie  obejrzawszy  jeszcze  sze- 
ściu krajobrazów  Corot'a,  ostatniego  dzieła  tego  arcy- 
księcia  francuzkich  pejzażystów.  Są  to  wszystko  sielanki 
I^ywaj%ce  w  mgle  srebrnej,  krajobrazy  elizejskie,  które 
in^obraźnia  zaludnia  pasterzami  Teokrjrta  i  Wirgiliusza. 
W  gajach  tyfch,  wykwntnych  i  prawdziwych  zarazem,  i  bo- 
gowie przechadzać  si§  mogą,  i  chłop  z  łatwością  drogę 
sobie  znajdzie.  Z  blizka  malowidło  Corot'a  wydaje  się  za 
gazą:  przedmioty  drżą  jakby  w  porannym  śnie  widziane; 
ale  o  dwa  kroki  stanąwszy,  widzisz  jak  liść  rusza  się  na 
drzewie,  woda  pod  trawą  krąży,  po  niebie  suną  chmury... 
całość  dziwnie. wymowną  ci  się  wyda  z  daleka,  gdyż  wię- 
cój  duszę  niż  kształt  przedmiotów  oddaje. 

Jest  jeszcze  jedna  rzecs  godna  widzenia  na  tej  wy- 
stawie: Ulustracye  Doró'go  do  Boskiej  Eomedyi.  Powiada- 
ją, że  egzemplarz  komedyi  Danta,  do  którego  Michał  Anioł 
piórem  porobił  rysunki  na  marginesach,  utonął  wraz  z  roz- 
bitym okrętem.  Rysunki  Gustawa  Doro  mogą  niemal  wy- 
nagrodzić tę  stratę.  Sławny  rysownik  paryzki  nie  ma  za- 
pewne ani  nauki,  ani  wzniosłości  ponurego  Florenczyka, 
ale  posiada  w  wysokim  stopniu  rzadką  dziś  we  Francyi 
zdolność:  bujną  wyobraźnią.  Wszystkie  kompozycye  jego 
zdradzają  ^mysł  do  oddawania  nadzwyczajności  i  potwor- 
ności potężnej,  który  nadał  jego  Dantejskiej  illustracyi 
charakter  odrębny  i  pozwala  go  poznać  odrazu  w  stosach 
paryzkich  obrazków. 


Francuzka  akademia  nauk,  ostatniemi  czasy  najwięcej 
zajmowała  się  ostrygami,  a  to  z  następującego  powodu: 

Samorodne  pokłady  ostryg  na  francuzkich  wybrze- 
żach, tak  dalece  wyniszezały  w  ciągu  ubiegłych  lat  dzie- 
sięciu, a  ostrygi  podrożały  tak  znacznie,  iż  poczęto  myśleć 
o  sztucznem  hodowaniu  tych  smakowitych  skorupiaków. 
W  roku  1858.  pod  zwierzchnictwem  uczonego  piscykiiltora 
Cosfy,  założono  piórwsze  sztuczne  ostrygamie.  W  swoim 
czasie    opisywaliśmy   na  tóm  miejscu  szeroko,   cały  ten 

t9m  It  Kwl«oi«A  1861.  ^0 
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przyrząd  zaprowadzony  w  patoce  Saint  Briene,  przez  tego 
członka  Instytutu,  a  składający  się  z  sztucznie  układanych 
gałęzi,  chroniących  od  fal  morskich  ostrygową  ikrę. 

Od  owego  czasu,  ostrygarnie  sztuczne  rozmnożyły 
się,  i  hojnie  opłacają  podjęte  nakłady.  *Na  płytkich  wy- 
brzeżach, gdzie  dawniój  ani  śladu  muszli  nie  było,  rybacy 
podczas  odpływu  morza,  zbierają  koszami  a  wywożą  fu- 
rami wyborne  ostrygi,  nie  zamaczawszy  się  prawie  i  wy- 
bierając swobodnie  do  jadła  najstosowniejsze. 

Po  udaniu  się  tej  pierwszej  próby,  zaprowadzono 
ostrygarnie  sztuczne  w  zatoce  Tulońskiej,  ha  wyspie  R6,' 
w  przystani  Arcachon  i  jeziorze  Thau  położonem  koło 
portu  Cette.  Teraz  na  wszystkich  francuzkich  wybrzeżach 
morza  Śródziemnego,  tenże  system  zaprowadza  administra- 
cya  morska. 

Otóż,  na  ostatniem  posiedzeniu  w  Instytucie,  pan 
Coste  pokazywał  ciekawe  próbki  ostryg  wychowanych 
w  zatoce  Saint-Briene  i  Tuloóskiój.  Kładąc  przed  oczy 
kolegów  gałęzie  ostrygami  obrosłe,  uczony  naturalista 
przedstawił  rezultaty  prac  podjętych  ż  rozkazu  cesarza 
około  hodowania  ostryg.  Na  wyspie  Re,  wedle  sprawozda- 
nia^ Costy,  wybrzeże  jałowe,  na  dwie  mile  długie,  zmie- 
niono w  żyzne  pole,  wydające  niezmierne  bogactwa.  Na 
szczerym  piasku,  na  którym  nigdy  nic  nie  rodo,  dziś  w  prze- 
cięciu, na  przestrzeni  metra  kwadratowego,  znaleźć  można 
600  ostryg:  co  ćzyoi  na  przestrzeni  630,000  metrów, 
ostryg  378,000,000,  przedstawiających  wartość  6,000,000 
do  8,000,000  franków. 

Powyższe  gospodarstwo  zaczęte  od  lat  dwóch,  wciąż 
się  rozwija;  niedługo  cała  wyspa  opasana  będzie  sztuczną 
ostrygarnią,  dającą  zysk  tysiącom  wyrobników  i  tysiącom 
przekupniów. 

W  zatoce  Arcachon  przemysł  ostrygowy  w  tejże  pro- 
porcyi  się  rozwija.  Stu  dwunastu  kapitalistów  na  współkę  ^ 
ze  stu  dwunastu  marynarzami,  exploatują  tam  400  he- 
ktarów morskiego  wybrzeża.  Rząd,  dla  dania  przykładu, 
założył  tamże  dwa  rodzaje  wzorowego  gospodarstwa,  ma- 
jącego na  celu  przytwierdzanie  w  wodzie  ikry  i  ułatw^a- 
pie  zbioru.    Skutkiem  powyższych  starań^  zatoka  Arca* 
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chońska^  w  której  niedawno  ani  jednćj  muss^li  nie  było/ 
stała  się  najobfitszą  spiżarnią  Paryża. 

Jest  więc  dziś  rzeczą  pewną,  że  gospodarstwo  rybne 
i  ślimacze,  nie  należy  do  rzędu  mrzonek,  gdzie  je  niektóre 
pozytywne  umysły  uporczywie  spychały.  Chodzi  już  te- 
raz nie  o  to,  czy  pomysł  jest  praktyczny,  ale  o  jak  naj- 
większe rozpowszechnianie  sposobu,  który  tak  obfite  wy- 
daje plony. 


Broszury  polityczne  znów  sypnęły  się  jak  z  rękawa. 
Ztąd  odwrócenie  myśli  od  literatury.  Otwarcie  Izb,  odpo- 
wiedź senatu  na  mowę  tronową,  zajadła  polemika  bisku- 
pów francuzkich  z  La  Gaeronnierem,  broszura  Veuillot'a 
„Papież  i  Dyplomacya",   oto  literatura  chwili  bieżącej. 

Książek,  mianowicie  ogół  obchodzących,  bardzo  ma- 
ło wyszło  w  tym  miesiącu.  Prócz  wymienionych,  do  najpię- 
kniejszych liczy  się  tomik  poezyi  Murgera:  „Nocy  Zimowe" 
wierszyki  nader  wdzięczne  i  rzewne. 

Joardan,  wjdał  dwudziesty  tom  Sprawiedliwości  Kryminalna'  we  Franofi, 

Henze,  profesor  szkoły  Grignon,  Kurs  Rolnictwa. 

Dabois  Gachau,  w  dwóch  tomach,  Tat^  i  wiek  jego, 

Laoombe,  Benryh  lYijego  polityka. 

Oficer  marjnaffki  Bruo,  Francuzkie  wojny  morskie. 

De  U  Marę  napisał,  Historyą  Bwrhon6w.  ^ 

Yilliaame,  Hiszpania  ij€j  drogi  żelazne. 

Niebawem  wyjdzie  Wyrobnica  przez  Jules-Simona. 
Nowa  ta  książka  aiitora  Obowiązku,  mówi  o  położeniu  mo- 
ralnóm  i  materyalnóm.klassy  wyrobniczej  Paryża ;  wyja- 
śniać ma  powody  pauperyzmu  i  wskazywać  jego  przy- 
szłośćr  we  F rancyi. 

Zi4)owiad^ą  także  ważne  dzieło  Ksawerego  Eymą, 
pod  napisem   Rzeczpospolita  Amerykańska.  * 
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DZIENNIKARSTWO 

w  GALICYI  J  KRAKOWIE 
DO  BOKU  1860. 


I. 

nozwój  dziennikarstwa  w  piśmiennictwie  naszem,  nie 
mało  przyczynił  się  do  rozwoju  piśmiennictwa  w  ogóle. 
Przypatrzenie  się  bliższe  temu  codziennemu  ruchowi  pise- 
mek, w  arkuszowej  postaci  obiegających  wsie  i  miasta, 
i  roznoszących  wieść  nieznaną  lub  naukę  pożyteczną,  rzu- 
ciłoby wyrazistsze'  światło  na  fizyonomią  literatury  obe- 
cnćj.  Nęcąca  to  praca,  ale  żmudna  i  niewdzięczna,  dla- 
tego nie  zdobyliśmy  się  jeszcze  na  historyografa  dzienni- 
karstwa u  nas.  Wprawdzie  H.  Shmborowicz  wygotował 
przed  r.  1846  do  druk^  rzecz  o  czasopismach  w  Polsce, 
ale  ta  praca  gdzieś  przepadła.  BandtUe  w  Roczn.  Tow. 
Nauk.  Krakowskiego  z  r.  1817,  Zagórski  w  Gązede  liter. 
1822,  pisali  o  gazetach  w  Polsce,  He  ograniczyli  się  na 
opowiedzeniu  o  Nowinach  -i  o  Merkuryuszu  óorczyna. 
Maryan  Zakrzewski  w  Czasopiśmie  Nauk  ks.  Ossol.  r.  1830 
podał  rzecz  o  gazetach  w  Polsce  do  końca  wieku  XVIII; 
na  temźe  ograniczył  się  Karol  Szajnocha  w  Bibliot  nauk. 
Zakł.  Ossol.  r.  1848,  w  rozpoczętej  pracy  a  niedokończo- 
nej p.  t  Literatura  czasowa  w  Pokce.  O  gazetach  i  pi- 
smach czasowych  z  19  stulecia  nieikiniejsza  panuje  cisza. 
Co  podał  Jocher  w  t.  I  Obrazu  literatury  (286— 298), 
jest  niedokładne,  bo  Jocher  tylko  zestawu  notaty  Sobo- 
lewskiego ,  nieumiejąc  sam  uzupełniać^  braku.  Pismo  Motyl 
ZT.  1829  równie  nie  wiele  wić.    MajeranowsJd  Konstanty 
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W  tomiku  5)  6  i  7,  Flory  ^  spisał  przeszło  100  polskich 
dzienników ,  ale  ich  nie  ocenił.  Pierwsze  dość  staranne 
o  pismach  lwowskich  uwagi  pobieżne,  zamieszcza  Dzień' 
fdk  Literacki  IjwowsJd  1853  w  rozprawie:  Pogląd  na 
dzienmlcarstioo  w  Galicyi  od  r.  1816  do  r.  1848.  (nr  9 ,  10, 
14  i  15).  Te  wszystkie  rozprawy  dotknęły  zaledwie  przed- 
miotu, nie  wyczerpawszy  go ;  szczegółowe  zatćm  rozpa- 
trzenie się  w  ruchu  dzienikarskim  po  prowincyach  poje- 
dynczych, jako  rzecz  i^owa,  dotąd  nieznana,  nie  będzie 
bez  poiytku  (*). 

Gcdicya  i  Kraków ,  mając  ludno^  blizko  pięć  milio- 
nową, liczne  zakłady  naukowe,  uniwersytet,  akademią, 
dziewięć  gimnazyów  wyższych,  jedno  Towarzystwo  uczo- 
nych i  jedno  grono  mężów  nauki  przy  bibliotece  Ossoliń- 
skiego ,  nakoniec  dwa  Towarzystwa  gospodarcze  i  leśnicze, 
winnyby  przodować  umysłową  oświatą  innym  prowin- 
cyom,  którym  na  wielu  z  tych  korzyści  zbywa.  Tak  atoli 
nie  jest;  różnym  to  przypisać  okolicznościom:  w  części 
obojętności  warstwy  społeczeńswa  niby  arystokratycznego, 
w  części  wychowaniu  za  pomocą  dzieł  i  szkół,  nie  har- 
monizujących z  narodową  oświatą.  Ogół  wykształcony 
wdrożywszy  się  do  czytania  i  pracy  w  obcój  mowie,  nało- 
gowo przy  wyka  do  niój,  a  obojętnie  mqa  to,  do  czego 
nie  nawykł.  Dlategoto ,  tak  mizerny  jest  stan  księgar- 
stwa u  nas,  tak  mizerne  piśmiennictwo  a  osobliwie  dzien- 
nikarstwo. Jeżeli  Czas  i  Przegląd  powszechni/  tłoczą  po 
2,000  egzemplarzy,  a  Dzwonek,  Przyjaciel  domowy  i  Dzień* 
nok  literacki  więcej  niż  po  tysiąc,  zaś  Gazeta  Lwoioska 
około  500 ,  uważać  to  już  musimy  jako  wygórowaną  cyfrę 
pomyślności  dzienników,  zapewniającą  byt  tój  liczbie 
pism  politycznych  i  literackich  na  taki  obszar  kraju. 

Dziennikarstwo  wyźródla  tutaj  dzieje  swe  od  nieda- 
wna, lubo  Kraków  jest  najdawniejszą  kolebką  jego^  bo 
w  nim  tłoczył  najpierw  Al  Gorczyn  w  r.  1661  pierwsze 
pismo   czasowe:   Merkuryusz.    Mówię,  piórwsze,   bo  tak    ' 
zwane  Nowiny,  Belacye  i  Ł  p. ,  nie  miały  właściwój  cechy 

(*)  Autor  niniejss^j  rozprawy,  nie  znal,  bo  dopUro  niedawno*  w  wj- 
danym  sessyoio  JEnc^kpeĄfi  Pcywichnij^  ogłoszonej  praoj^  p.  n.  CkoKpmm 
F.M«  Sobieszczańskiego,  która  daje  nam  najdokładniejszy  obraz  eałego  dzień- 
nikarftwn  w  PoJeee.  frfypU.  red. 
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pism  atałyćb  peryodycznych^  Były  one  tein,  czem  były 
u  Niemców  tak  zwane  Zeitung^  broszury  okolicznościowe 
nie  peryodyczne,  wychodzące  z  samom  zaraniem  drukar- 
stwa. Takićm  była  pismem  wydana  r.  1515,  Nem  Zeitung 
W  Norymbierdze,  dotycząca  rzeczy  polskich  szachowana 
w  bibliotece  Pawlikowskiego.  Dopiero  Merkuryusz  stał 
się  tkn  u  nas,  czóm  były  wychodzące  w  Anglii  odr.  1619 
stale  News,  a  odr.  1622  Wec1dy-Nevs  (tygodnik),  we 
Francyi :  ŃQuveUes  h  la  inain ,  na  które  doktor  Renaudot 
otrzymał  przywilój  od  Richelieu'go,  lub  Gazette  de  Franqę 
wychodząca  od  r.  1631,  tudzież  w  Frankfurcie  Oazeta 
Frankfurłska  od  r.  1Ś15 

Lecz  jak  tylko  Merkuryusz  przeniódt  się  do  Warsza- 
wy, przeniosło  się  tam  prawie  całe  życie  dziennikarskie 
na  lata  tastępne.  Dopiero  z  końcem  XyiII  wieku  zaczy- 
na pojawiać  się  wskrzeszone  dziennikarstwo.  Najpierwój 
w  r.  1761  rozpoczął  wychodzić  cztero  tomowy  Zbiór  ty* 
godniowypk  wiadomości  uczonych ,  wydaw&ny  po  jednem 
arkuszu  tygodniowo.  W  r.  1795  wychodził:  Monitor  ró* 
inych  ciekawości.  Wspierał  pismo  to  przeważnie  piórem 
Jacek  Przybylskie  a  co  tam  swego  zamieścił,  wymienia 
Paweł  Czajkowski  w  Eocz.  T.  N.  Monitora  wyszło  4  tomy 
w  8ce.  W  r.  1798  wychodziły  Wiadomości  cudzoziemskie  ^ 
zaś.w  r.  1796  zawiązał  Gazetę  Krakowską  księgarz  J.  Maj\ 
którą  przez  lat  30  wydawał.  Na  tćm  kończy  się  zapas 
dzienników  krakowskich.  We  Lwowie  nie  było  lepićj: 
f  rancuzczyzna  tak  jak  w  Warszawie  zakorzeniona  wśród 
sfery  najwyższej,  wywołała  potrzebę  francuzkiego  dzien- 
nika. Oazette  de  Leopol  wychodziła  od  r.  1776  przez 
lat  11.  Następnie  ukazywały  się  polityczne  polskie  pi- 
sma: Pismo  uwiadamiające  GaJicyi  1783  w  4ce.  Lwowskie 
pismo  uwiadamiajcie  1784.  Lwowskie  tygodniowe  wiado* 
m43iści  1786.  Dziennik  patryotycznych  polityków  we  Lwowie. 
Gazety  1793---1797  w  8ce,  Wydawcy  Onyszkiewicz  i  Mar- 
cinkiewiez;  tomów  15  znajdowało  się  w  bibliotece  A.  Ba* 
tawskiego.  Było  to  pismo  ściśle  polityczne,  drukowane 
co  dzień  po  pół  arkusza,  obejmujące  przekłady  z  gazet, 
a  w  dodatkach  obwieszczenia.  Nakoniecpo  roku  1790 
wyBzły  w  Przemyślu  Zabawki  literatów  w  kompamij^jty* 
łecznie  bamąąfchsicj  mieszczące  prace  Jędrzeja  W<dfa, 
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WaL  Górskiego^  Tad.  Preka  i  Arai/ Szeptycktój*  Nako- 
nieć  r.  1778  i  następ.  wychodziła  z  pr^nvami  Lemberger 
Zeiiung. 

Oto  jest  cały  poczet  pism  czasowych  w  Galicyi 
i  Krakowie  pod  koniec  zeszłego  stulecia.  Nie  miały  one 
barwy  ani  dążeń  wybitnych^  nie  miały  literackiej  war- 
tości.  Wywołane  były  chwilową  potrzebą,  mianowicie 
wstrzaśnieniami  we  Francyi,  które  odbiły  się  i  u  nas* 
Trudności  kommunikacyjne  ówczesne,  utrudniały  rospo- 
wszechnianie  pism  zagranicznych ;  potrzeba  więc  było 
warsztatu  na  miejscu,  któryby  przerabiał  materyał  z  dzień-' 
ników  obcych  i  rozrzucał  go  szybko,  łaknącym  nowości. 
Po  odczytaniu,  traciło  pismo  urok  świełości,  przestało 
być  potrzebnem  i  ważnem:  dlatego  nie  chowano  je,  i  ztąd 
to  owa  rzadkość  tych  pism.  O  rzeczach  krajowych,  awy-, 
kle  mało  co  dowiedzieć  się  tu  można. 

Początek  wieku  XIX  był ,  bardzo  niepomyślny  dla  t 
literatury.  Za  orłami  Zachodu  pobieiały  tłumy  tych^  któ- 
rzy mieli  serce  i  uczucie  obowiązku,  ^  pobieżał  kwiat 
narodu  dorodny  wiekiem  wykształceniem  umysłu.  Ręce 
rzucając  pióro  pochwyciły  za  szable,  myśl  zamieniając 
ostrzem  na  czyn.  A  tak  nadzieje  marzeń,  na  nadzieję  czy« 
nów  przerzucone,  łudziły  spełnieniem  prędszóm  tych  na-i 
dziei. 

W  Galicyi  tymczasem  zamarło  na  długie  lata  piś« 
miennictwo  polskie,  zamarło  dziennikarstwo,  a  na  jega 
miejscu  rozpleniło  się  ziarno  obczyzny.  W  r.  1808  zało^ 
żył  Emanuel  Eirschbaum:  Militdrische  Zeiiung  we  Lwo* 
wie;  w  r.  1810 — 1811  wydawał  Antoni  Rozbierski  Arma- 
les  Jurisprudentiae.  Rozbierski  pochodzący  z  litewskiej 
rodziny  (osiadłej  w  Czechach)  zmarły  r.  1816,  nie  umiał 
po  polsku:  był  on  konsyliarzem  (radcą)  sądu  lwowskie* 
gOf  później  wice  prezesem  appelacyi.  Był  to  mąż  rzad- 
kiej prawości  charakteru  i  wielkiej  nauki ,  lubióny  był 
i  przez  krajowców;  wydawał  on  roczniki  po  łacinie,  bo  łi« 
czyi  na  młódź  gaUcyjską;  lecz  zawiedziony,  wydawał  na* 
stępnie  w  r.  1812—1813  Antialen  der  Eechłsgeleltrsamkeił^ 
gdzie  zamieścił  jedne  biografią  po  polsku^  i  pomieścił  roiz* 
biorj  dzieł  prawniczych  w  Królestwie  Polśkiem  wycho- 
dzących. 0  innych  jego  ważnych  dla  GbiEcyi  dziełaeh; 
bfdzie  osobno  mowa* 
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Dopiero  w  r.  1811  zawiązała  się  Gazeta  Lwotodca: 
wychodziła  od  2  kwietnia  w  4ce  po  pół  arkusza  dwa  razy 
na  tydzień,  kosztowała  na  miejscu  40  reńskicL  ZałoiyU 
ją  Niemcy  bracia  Kratteroune  i  zrobili  na  niej  majątek. 
Pisywali  do  niej  po  większej  części  urzędnicy  Niemcy  a  to 
artykidy  niemieckie  i  francuzkie,  które  dopiero  prze- 
polszczą!  NowaJdewicz.  Takiemi  były  artykuły  Józefa 
Hibla  (Topografia  Cyrkułu  Jasielskiego);  Antoniego  Roz- 
bierslaego  (O  Ustawie  cywilnej)  emigranta  francuzt^iego 
D' Ochota  (Cukier  z  kukurydzy  wyrabiany"  wGalicyi, 
o  warsztatach  tkackich  w  Galicyi);  BredetzUego  Sam.  (Kro- 
nika  Instytutów  edukacyjnych  w  Galicyi);  Płody  natura 
i  kunsztów  (Kraśóców),  fabryki ,  rękodzielnie  w  (jalicjif 
Statystyka  i  opis  Bukowiny;  wody  galicyjskie,  stawy, 
rzeU  i  bagna;  uprawa  rzepaku  w  GraUcyi  i  t.  p.);  ^oer- 
bera  Karola  (gospodarstwo  w  Cyrk.  myślenickim),  guber- 
natora Ooefsa  (statystyka  cyrk.  myślenickiego);  Kneble^ 
Batoliski,  Du  Cheta,  Baltaz.  Stracha.  Między  polskimi  pi- 
sarzami jedjmy  i  niepośledni  pisarz  był  Czenpiński  z  Grzę- 
dy, którego  drobne  rozprawki  odnosiły  się  wyłącznie  do 
studyów  historycznych  polskich;  Piotr  Zubrzycki  syndyk, 
iT.  KukzycU^  D.  Zubrzyckie  Kard  BerezowsU^  Szołowski 
i  Nowakowskif  umieścili  pojedyncze  artykuły  nie  zasilając 
stale  gazety.  Byłyto  artykuły  dotyczące  bądź  gospodar- 
stwa, bądź  statystyki  pojedynczych  cyrkułów.  Słabe  te. 
zawiązki  nie  długo  trwały.  W  r.  1812  powstała  Lember- 
ger  Zeitung,  którą  wspićrał  stale  prof.  Bernhard  Baran 
prof.  pr.  rzym.  (urodzony  1780,  zmarły  1820  r.)  i  wnet 
przeszli  do  niój  wszyscy  literaci  zasilający  polską  gazetę; 
a  od  r.  1813  ani  śladu  nie  widać  pracy  umysłowo]  pisarzy 
polskich.  Gazeta  Lwowska  ograniczyła  się  na  tłumacze- 
niu nowin  politycznych.  To  trwało  we  Lwowie  dor.  1816. 

W  Krakowie  o  tyle  było  lepiej,  że  tam  nie  r3rwalizo- 
wało  żadne  pismo  cudzoziemskie.  Maj  Jan  księgarz  wy- 
dawał ją  regularnie  dwa  razy  w  tydzień,  w  4ce  po  arku- 
sza, i  po  pół  arkusza  dodatku  z  obwieszczeniami.  Koszto- 
wała rocznie  27  złotych.  Przeczytałem  ją  tak  jak  i  Gaze- 
tę Lwowską  po  rok  1830;  lecz  od  r.  1807,  bo  wcześniej- 
szych lat  w  BibL  Krak.  nie  było,  jedna  i  druga  nie  przy- 
sporzyły mi  wiadomości  o  kraju.  Po  rok  1809  same  tam 
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pustki,  w  r.  1809  dopićro  zaczyna  się  gazeta  otywiAó. 
Odtąd  zaczynają  się  mowy  i  wiersze  polityczne:  Tom. 
KrzyianowsUegOj  Józefa  OJ^hiego  fizyliera.  F.  N.  JAt  p. 
W  r.  1810  i  następnych  przesuwają  się  jak  w  panoramie 
zdarzenia  jedne  po  drugich^  a  za  niemi  w  ślad  wierszCi 
mowy,  opisy  uroczystości  narodowych  i  biografie*  Ksiądz 
Dubiecki  pisze  rozliczne  wiersze  łacińskie,  między  nićmi 
odę  na  imieniny  K  Kołłątaja. 

Jacek  Przybylski  umieszcza  przekład  łaciński  wiersza 
Mołskiego  na  przyjazd  Fr^  Augusta;  K.  Brodziński  sierżant 
artyleryi,  ukiada  wiersz  na  pożegnanie  Krakowianów; 
kfflądz  And.  Trzciński  kan.  katedr,  obszerną  prowadzi  po- 
lemikę ze  St.  Potockim  z  powodu  rozprawy  O  krytyce; 
Jan  Kanty  Kowalski  wykłada  rzecz  o  potrzebie  nauki  praw 
krajowy chj  Sebas.  J.  Dembowski  rozprawia  się  z  Suro- 
meckim  o  rzekach  i  spławach  i  podaje  bogatą  bibliogra- 
fią  tego  przedmiotu:  zresztą  pełno  tu  szczegółów,  czer- 
panych z  gazet  warszawskich  i  lwowskiej,  o  samym  Kra- 
koMrie  mało  co. 

Kiedy  cisza  nastała  w  kraju,  zeszczuplały  ramy  gaze- 
ty; pracy  miejscowych  pisarzy  ani  śladu,  jedno  tylko 
wspomnienia  godne,  że  od  r.  1814  zaczyna  się  umieszcza- 
nie obserwacyj  meteorologicznych,  a  od  roku  1817  stałe 
recenzye  teatralne  z  podpisem  F.  TT.,  które  jednak  nie 
trwały  długo;  pisywał  je  później  r.  1821  A.  S.(iemoński?). 

Dubiecki  kanonik  w  r.  1815  i  1816  Wystąpił  z  wier- 
szami łacińskiemi  do  Kopernika,  ad  PolonoSj  ad  regem 
Poloniae^  b  Nowodworskim;  zaś  Felix  Pancer  z  poezyą 
do  Woronicza;  Erazm  Janiszewskie  do  komitetu  kodekso- 
wego; Erazm  Komar ^  do  Woronicza  na  zgon  Izabelli  ks. 
Lubomirskiój.  W  r.  1817  umieścił  tu  /?.  Markiewicz  rzecz 
o  szkółkach;  J.  Sołiykowicz  O  podatkowaniu;  r.  1818  /a- 
rańskiy  Mąkolski^  Fel  StoŁunński^  Ani.  Hr.  Stadnicki  i  Stan. 
Mieroszewskii  głosy  o  rozwodach.  Bezimienny  X  Y.  Z. 
w  artykułach:  Pustelnik  z  ulicy  Floryajiskiój\  chłostał  prozą 
i  wierszem,  reduty,  głosy  o  rozwodach,  zarazę  kr3^kowa- 
Bia.  Dubiecki  drukował  dalej  wiersze  polskie  i  łaciń- 
skie na  cześć  Smuglewićza,  Czechowicza  i  Stachowicza: 
podobnie  Jacek  Przybylski  na  cześć  Kościuszki,  Sołtykie* ' 

To*  n.  KwtocM  SMl.  ^\ 
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wieź  odsuwa  tAę  wjmow nie  o  karze  śmierci  Leon  Szabd 
i  Franc.  Jakubowski  opiówąją  o  sprowadzenia  zwłok  Ko* 
ściuszki :  słowem  w  tym  roku  widno  już  obudzające  się 
życie  Hiierackie,  a  to  wskutek  zmiany  urządzeń  kraiku 
i  dział  alności  sejmu. 

Kawet  niejaki  Józef  Niedermajer  ogłosił  wydawni- 
ctwo Dsdennika  farmacyi  po  polsku  i  po  niemiecku,  który 
zapewnie  nie  przyszedł  do  skutku;  przynajmniej  nie  spo- 
tkałem sig  z  nim  nigdzie. 

Dafsze  lata  Gazety  Krakowskiej  były  jedne  do  dru- 
gich podobne  jak  siostry  rodzone:  żywiły  się  przedruka- 
mi|  i  tylko  od  czasu  do  czasu  zdobywały  się  na  jaki  ne- 
krolog. Papier  i  druk  od  r.  1822  najgorszy,  korrekta  ns|« 
niedbalsza  przyczyniały  wad  gazecie. 

Gazeta  Krakowska  ujrzała  wkrótce  niebezpieczeństwo 
upadku.  Konstanty  Majeranowski  (urodź.  1790,  umarł 
1851)^  rzuciwszy  oręż  wziął  się  do  pióra.  Zasmako- 
wawszy za  pobytu  we  Francyi  w  pisemkach  czasowych 
ulotnych,  które  lekką  .igraszką  dowcipu,  ironią  i  ane- 
gdotyczną powiastką  zyskiwały  powodzenie  największe, 
rozpoczął  od  1820  roku  wydawać^  szereg  podobnych 
pism,  które  mimo  zmienianych  nazw,  nie  zmieniły  bar- 
wjr  swojój.  Do  1  grudnia  1822  roku  wydawał  Pszczółkę 
Krakowską;  w  roku  1821  dodawał  do  ni^j  ćwiartkowe 
pismo  polityczne  Telegraf ^  z^  roku  1822  Krakusa^  któ- 
ry zarazem  i  teatr  miał  w«  programie.  Pisma  te  były  po- 
kupne,  wydawca  zaś  Jan  Maj  tracił  na  Gazecie  tak  dalece, 
że  w  r.  1822  wniósł  prośbę  do  sejmu,  iż  gdy  z  powodu 
Pszczółki  utracił  dochody,  przeto  żąda  podniesienia  ro- 
cznego zasiłku  od  rządu,  z  300  złotych  pol.  do  1000. 
Pszczółka  zaprowadziła  reformę  i  co  do  zewnętrzności  pi- 
sma, bo  była  drukowaną  na  najpiękniejszym  jak  na  owe 
czasy  papierze.  Mdjeranowski  rmsl  tę  wielką  zaletę,  że  pi- 
'  sał  poprawnie  po  polsku,  i  wiersz  płynął  mu  gładko,  czę- 
stokroć dowcipny,  a  nie  silący  się  na  kwiecistość,  która 
ówczas  znamionowała  poezyą.  Trzynai^cie  tomików  Pszczół- 
ki są  dzisiaj  nader  rzadkie,  są  prawie  nie  znane  w  pi- 
śmiennictwie. W  r.  1820  wysa^o  tomów  4,  tojest:  w^a- 
mral  na  tydzień  po  d^a  numera  o  szeAom  kartkach.  Naj- 
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vif^  jeflt  tu  płodów  jego  pióra.  Zasilali  to  pismo  Ksawery 
GodeMd  korrespondeiicywni  o  teatrze  warszawskim  i  dro- 
biieim  poezyami,  Leon  Szabel  i  Jan  K.  Rzeeiński  poezyami. 

Bierz^ński  Ferd.  Ghotomski^  Jan  Zapiórkieuncz  ^  Ja^ 
szoweki^  Śt.  Piątkowski,  dostaKczyli  dosyń  wierszy,  ale 
miernych.  Interesującą  jest  poezya  Hag.  KoNątaja:  Powrót 
do  ziemi  ojczyslój.  Prócz  opisu  Ojcowa  są  tu,  rzeczy  kra* 
jowyeh  dotyczące  artykuły:  O  Twardowskim  czarnoksięł- 
niku;    list  D.  Chodowieckiego  r3rtownika  do  J.  Łęskiego. 

W  r.  1621  polepszyła  się  pismo ;  ciekawe  tu  są  matę- 
ryały  do  dziejów  sypania  mogiły  Eośduszki;  ksiądz  kak 
Łańcuckie  Piątkowskie  JtdstAoweki  Ludwika  AHeroezmoeki 
Jany  L.  Szabel^  Rzedński  Jan,  Hasselqui8t  £.,  X  F.  Cho^ 
tomskif  zazńieścifi  swe  poezye.  Majeranowski  pisał  poemata 
dowcipne,  karcące  wtdy  miejscowe;  Hug.  Kołłątaja ,  jest 
wiersz  o  p^zyjałni.  Z  rzeczy  dziejowych  są  tu :  Słoiiiiuk 
'najwainicjszych  zdarz^  w  narodzie  polskim,  Wierzynek, 
PobjTt  na  walnjrm  sgmie  lubelskim  Henryka  Xl  ks«  Szląz* 
kiego  (z  rękopismu  J.  Świnki  z  r.  1659);  wyprawa  wie* 
deńska  Jana  Ul  z  rękopisma  Mik.  Dyakowskiego  podstole^ 
go^  list  Jana  m  do  ióny;  testament  Anny  Ossoliikskiój 
z  r.  U95;  Mik.  Złotnickiego  rękopis  zr.  1648-*«-1698.  Inne 
artykuły  dostarczyli  Amb.  Grabowski,  Kaz.  Soczyński, 
T.  £•  Szoppwicz,  SiemiońskL  Ciekawą  jest  recenzya 
Bandlikif^ :  Historyi  Bibl.  Erakow.,  bo  wyjaśnia  niektóre 
szczegóły  jego  tycia. 

Kok  1832  byt  jeszcze  obfitszy.  Dodawany  pięć  razy 
w  l^sdsień  Krakus  zagarnął  i  teatr  i  politykę  i  anegdoty;^ 
ińąc  zostało  Pezezóke  na  rzeczy  historyczne  więoój  miej- 
sca. Są  ttt  tół  przedruki  rękopisów  z  r.  1620, 1794, 1624, 
11(91,  jako  to:  list  Stan.  Żółkiewskiego;  list  L.  Miastko- 
wakieigo  z  obozu  na  Cecorze;  list  Jazkowekiego  z  r.  1600, 
z  Borysowa;  Bst  Abt.  Złótopolskiego  z  r.  1620 ,  z  Trębo* 
wli;  list  z  obozu  pod  Gołkowem  1794,  przez  Idzińdde- 
go;  Pamętnik  szlachcica  z  chorągwi  Czarnieckiego;  Po- 
drói  Regnarda  r.  1688  do  Polski;  Mowa  Tom.  Zamoj- 
skiego r.  1620;  O  zdobyciu  twierdzy  Breda  r.  1590^ 
Stao.  OsMneckiopis  wesela  Stan.  Lubomirskiego  r.  1691. 
Byłyby  to  wadsne  fiieraa  przyczynki  do  dzi^^ów  ojczystych, 
leoi  aaieśy  pnebieraó  wsdeh  osfarotaie.  Majer awwki  ma^ 
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j%c  niezwykłą  wprawę,  w  pisaniu «  umiał  stylowi  swema 
różny  według  potrzeby  nadawać  kolorjrt.  W  zbieranych 
przez  niego  przedrukach  rękopismów  znać,  że  przykładał 
do  nich  rękę;  być  może,  ii  chciał  wygładzać  potoczystośó 
opowiadania,  lecz  przez  to  naraził  się  na  podejrzenia,  iż 
nie  jeden  stary  autentyk « wypłynął  z  pod  jego  pióra. 

Ważniejsze  w  tym  zbiorze  są:  Józ.  Brodawahiego  pro£ 
Myśl  do  ustanowienia  Tow.  sztuk  pięknych;  St  Jadiwncza: 
Listy  o  dziejach  Polski;  J.  K  Rzesińakiego:  wiersze;  Waro* 
fiicza  biskupa:  Pałac  biskupi;  Lewickiego  Józefa:  Duma 
o  zamku  krakowskim;  Majen^anowshego:  Historya  M.  Ja- 
kimowskiego.  Pamiętniki  własne  z  czasów  służby  w  woj- 
sku francuzkiem;  Ant  Wagi:  Sielanki  i  Ody. 

W  r.  1823  zmienił  nazwę  pisma.  Utworzył  Muzę 
Nadwiślańską,  w  której  w  każdym  numerze  zamieścił  bądź 
komedyą,  bądź  dramę.  Były  tć>  wówczas  ulubione  sztuki 
zrepertóaru  krakowskiój  sceny,  któremi  obiGicie  zasilał  * 
teatr.  Zamieścił  tu  Łęckiego  prof.  Listy  o  astronomii, 
własną  podróż  do  Niemiec  północnych  i  wiersz  MiekSewicza: 
powieść  o  Twardowskim  z  podpisem  p.  Kor. 

Do  Muzy  dołączano  pismo:  Krakus,  na  które  byia 
osobna  przedpłata  i  dziennik:  Pielgrzym  z  Tenczyna,  pismo 
poświęcone  obyczajom  i  starożytności  narodowo},  które  ^ 
wychodziło  co  dwa  tygodnie.  W  przedmowie  zapowie- 
dział,  iż  podaje  wiernie  wypisy  z  dawnych  rękopismów. 
Tutaj  mieszczą  się:  List  Jakóba  Poniatowskiego  do  syna; 
List  Wołuckiego  do  Zygmunta  III;  Ślub  Dymitra  cara;  Po* 
seł  perskiego  króla;  Wjazd  księcia  Zbarazkiego  do  Konstan- 
tynopola; wjazd  Władysława  IV  do  Erakowai  tym  podobne. 

Majeranowski  tri^ie  pojmował  potrzebę  pisma  sta- 
rożytniczego,  na  jaki  do  dziś  dnia  nie  zdobyliśmy  się. 
Nie  poparto  usiłowań  jego,  więc  poprzestać  musiał  na 
jednym  tomie  Pielgrzyma  i  wrócić  napowrót  do  piórwszeeo 
pisma,  które  atoli  przezwał  PszczóOcą  Polską.  Tój  wrswo 
8  tomy  w  4-ce,  każdy  po  30  numerów;  od  dnia  32  kwie- 
tnia do  7  grudnia  1823  r.,  stanowiły  one  tom  XV  do  Xyn 
ogólnego  zbioru.  Głównie  zajmowała  się  polityką.  Umie- 
ścił  dokończenie  podróży  Polaka  do  Niemiec,  przechadzki 
naokoło  Krakowa,  Pamiętnik  podczaszyny  przemyŚlskiój 
z  r.  1721;  O  Mireckim  kompozytorze;    O  obrazach  SaA* 
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ttftn;  O  ks.  Łipii&flkim  Karolu;  Sejm  ptuśąty  poideśó  ba^* 
tyrycsna  o  rzplt^  krak.  (wierszem);  Pobyt  w  Karpatach 
(wierazem  i  prozą)  i  t.  p.  Formy  te  anacznie  były  siabazd 
od  poprzednich. 

Po  ustaniu  Krakusa  wydawał  Kronikę  Codzienną  ^ 
mieszczącą  rzeczy  polityczne  i  sceniczne. 

Wydawszy  tym  sposobem  21  tomów  czasopismów, 
które  po  większo]  części  zasilał  własnemi  pracami,  wstrsy* 
mać  musiał  działalność  swą  Majeranotoskiy  nie  będąc  przez 
nikogo  wsparty  w  usiłowaniach  około  podniesienia  dzien- 
nikarstwa polskiego.  Dopióro  w  r.  1826-«-1827  na  nowo 
wyatęmije,  jako  redaktor  pisma  zeszytowego 

Roiryu^  przyjernw  które  dla  rozróżnie- 

nia od  Rozrywek  Tańskićj  przezwał  od  tomu  V  Florą 
Połdtą.  Było  więc  Rozrywek  i  Flory  tomów  9,  ustały 
po  półtoraroczno)  egzystencyi.  Niewiele  temu  pismu 
potrzeba  było,  aby  wiodło  ływot  swój  nędzny.  W  t.  IV 
wymieniono  109  prenumeratorów  na  188  egzemplarzy:' 
Artur  hr.  Potocki  wziął  ich  10.  Jest  tu  kilka  dobrych 
powieści  Majeranowskieffo,  są  i  przekłady  z  KlaurenOj  jest' 
tó£  sarkatyczny,  ale  udatny  poemat  Majeromc^u^akiego: 
Brzytweida;  z  rzeczy  dziejowych  znajdujemy  tu:  Przyjatd  * 
Jana  III  do  Krakowa  1683  (z  akt  konsular.  kralc);  Wier$g 
Jacka  Wolskieffo  zr.  1684;  JuhUemz  r.  1726  w  &akowie 
(z  akt  radzieckich);  Rys  statyst  topogr.  rzeezposp.  kroków* 
dd^;  O  pismach  czasowych  w  Polsce;  StaroiytM  ubiory 
w  Folseei  Testament  Kat  DydyńsMłf  z  r.  ISóS.  Pówieśd 
obszerniejsze  pisane  przez  redaktora  pokazywały,  ze  nie 
zbywa  mu  na  prawdziwym  talencie:  były  to  lepsze  po- 
wieści, niż  większa  część  powieści  rozrzucona  po  ówcze- 
snych pismach  czasowych. 

Jednocześnie  z  Florą  wychodził  Kuryer  Krakowskie 
pismo  mieszczące  kr3rtykę  i  mody.  Wychodził  trzy  razy 
wtfrdzień  od  20  stycznia;  innym  był  Ooniec  Krakowski 
wychodzący  od  r.  1829  w  8-ce,  a  w  r.  1881  w  4*ce  i  zaj-* 
mu|ący  się  potem  polityką,  redagowany  przez  Majeranow* 
skiego.  Po  r.  1881  objął  Majeranowski  redakcyą  Gazety 
Krakowskiej j  wydśtł  tół  wr.  1834  NN.  48  Rozmaitości  w  4-ce 
i  podobno  należał 'do  redakcyi  Zbieracza  literackiego  iwh  ' 
UhfcgnegOy  którego  r.  1837  wyszło  dwa  tomy  naldadeak 
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J.  C20ch».  Olsfftdwa  te  pisma  me  zMbtkyly  mf  mommę 
bo  były  ,  przedrukami.  W  r.  1848  wydi^  Mc^^rmamki 
NN.  7  SwiaAa^  pUqw  w  guóde  Momusa,  lecz  niodowoi- 
pnegOy  i  na  tein  zakończył  zawód  Bwój  dziezmikarakL  Wy- 
dawał vięG  przez  lat  2^  w  Krakowie  piam  14«  a  mimo 
niepowodzeń  nie  uatawał  w  usJlowaniach  daremoycht  bo. 
niie  rozbudził  mohu  literackiego  w  małym  kraiku^  jisdna- 
kewpz  i  to  zasłueą  jest  jego,  £e  działał  a  nie  op^sac^  rą^ 

Dziwnem  asaaje  się  aa  pozór,  te  kraik  maj%cy  własne 
initytucye  niemal  od  roku  1809,  mianowicie  dobrze  uor* 
^nizowany  uniwersytety  izby  scgoMwę,  Towarzystwo  wol* 
n^ch  mularzy,  odbywających  publiczne  posiedzenia,  Ta* 
warzystwo  naukowe  i  t.  p.,  nie  zdobyło  się  na  coś  lepsze- 
g6(>  nad  szarą  bibulastą  gazetę  i  nadleciuobno  przelata* 
jf  c%  Pszczółkę.  Wyttumaczyćby  to  'można  tylko  tóm,  łe 
Kraków  atc^  niemal  na  treJLcie  głównym  pnechoda 
wfljfsk,  podji^iiadł  materyalnie,  a  młodzież  stolicy  bądź  po* 
marniała  na  wojnie,  bądź  rozproszyła  eię  na  świat  Roty* 
Trz^a  było  długich  lat  pokoju,  aby  odzyskać  siły,  ał^ 
odrosło  pokolenie  zdolne  do  pióra,  na  miejsce  pokołema, 
które  aa  miecz  ujfło«  Uniwersytet  z  gronem  zbyt  po* 
waźnóm  isędziwych  nauczycieli,  nie  mó^  w  tym  kieninka 
nadawaó  popędu  oświacie.  Za  przewodem  JBandikieao  wy* 
dali  i^olessorowie  dwa  tomy  pisma  MiaoelkBneorum  faacicu* 
Jmt  etil  T.  1814  i  1815,  także  T.  IH  r.  1829.  Byłto 
nietrsiny  pomysł  w  zamarłym  języku  podawaó  watoe 
roaprawy.  Pisali  tutaj:  Bandikie  Jerzy  &mud  (de  septem 
mkaalibus  craoov.  1487);  Józ.  Łęski  (obserwaeye  aatapo* 
nomiczne^  ZTti^  Kór.  (rzecz  matematyczną);  A.  W*  M^ck- 
jamM  (o  Fiolu  i  Hallerze  drukwzach).  Lm.  Koekki  (apU 
biblij  polskich)  i  J.  Arnold  (Hlstorya  medycyny  w  Polsce); 
B.  Smgt  (Wykład  dwóch  ustępów  z  Herodota);  Skoimcki 
Michał  (O  dwojakióm  pochodzeniu  wieśniaków  w.Pt^bo^* 
S$Jw.  Strzeledd  (przywilej  Bolesława  Wstydliwego);  P. 
Ćuifkoufaki  (O  dawnej  poezyi  polski^);  Kof.  Tr^ifi^tki 
(O  Albercie  z  r.  1311);  J.  O.  Szamecki  (O  użyciu  języka 
czeskiego  w  dawnój  Polsce)  i  Ł  p. 

Zawiązanie  się  Towarzystwa  naukowego  w  Krako-^ 
wie  nic  nie  przyczyniło  się  do  nadania  wyższego  Iderwdcu 
daeBaikaietwu  wKmkowie.    W^roi^e  tóm  nie 

•  Digitized  by  LnOOC IC 


'  w  9UMn  1  mmMm9wvL       .     .       '  t(ff 

było  nicim  i  odcasytywano  na  pomeclee&iacłi  fotpMwj, 
&vkow^no  niektóre  2  nich  i  na  tóm  koniec.  Dlategp  Mo*- 
cgniH  wychodzące  od  f.  1817  po  r.  IftSd,  prócz  ^onkóW 
mało  kto  csytywał,  mało  kto  caerpał  w  nich  wiadomości 
źródłowych.  A  jednak  było  między  niemi  wielu  światłych* 
mfżów,  kilku  słynnych  pisarsy;  jako*  w  poczęcie  kiUn*: 
daieaięciu  rozpraw^  wyróiniają  mę  wartością  prace  £Mi*^ 
go  Karola/  Wodzickiego^  Sołlykomcza^  Bandikie^y  JIttł-' 
ctjfń^kiego^  PowsiańsiciegOf  SckugUŁ^  Łęskie^o^  Stoćdcow^ 
stiegOf  Arnolda  f  CzajkowskiśffOf  gdy  nie  wieU  poueayły 
ogólnikowe  prace  Jacka  Mieroszewddego^  Nowickiego^  A* 
Bodu$9eń»kiego^  Kudrewicza^  Karola  SoczyMiieao^  Gary- 
ckUgo,  LikmAskieifO^  Ja/nkowihiego^  Womiak^v»mego^  Ba^ 
deniego^  Czermińskiego  i  Ł  p. 

O  pracach  Towarzystwa  naukowe-  lirydal  rozprawili 
dc^r^  pr.  J.  Majer  r.  1^58,  do  której  ocuyłainy  ezytdt- 
iiikab  Są  tam  wyszczególniono  i  prace  piAmiidnne'  ld(» 
drukowane,  nnędzy  któremi  wiele  sBdaje  się  być  watnjdi* 
W  poglądzie  historycznym  prof*  Majera^  niedostsje  iyłk<» 
wyszczególnienia  treści  Miscellaneów  i  Bozmaitości  mm^* 
konchy  które  lubo  nie  przez  Towarzystwo  wydaAe  zostały^, 
wyszły'  jednak  staraniem  i  prac%  professorów  mdweray^ 
teto,  bfdących  czł<mkami  Towarzystwa. 

Wyksoał  on  tóż  choć  lekko  i  deUkatnie  wadliwą, 
strona  wydawanych  RoczmkóuK,  które  powleczone  jedno# 
stajnym  pokostem  akademickich  wypracowana  jakto  nró- 
wią  na  urźąd^  nie  budziły  zajęcia  takiego,  jakie  obitdza}% 
dzieła  choćby  najpoważniejsze^  lecz  kreślone  z  zamifowa* 
nieoi  i  życiem.  Niei^ównie  ważniejszemi  są  pod  tym 
względem  Roczniki  z. lat  późniejszych.  Zdaje  się ,  źe  w  sa- 
móm  gronie  akademickiem  podzielano  to  zdanie  9.  it  wy- 
dawane Roczniki  w  stereotypowym  zakroju ,  są  mattwąl 
litera  wśród  ruchu  dziennikarskiego.  Ztądto  zapewne 
w  r.  1828  utworzyły  się  okok -Roczników,  dorocznie  wy^ 
dawane  do  r.  1831^  liozmaUości  ^laukotoey  które  kuratln^ 
mztwersytetu  Załuski  popierał  i  zachęcał  porofessonirw  do 
iek  zasilania.  Tutaj  zamieszczono  Ważne  biografie  pióra;^ 
OeeoUjiskiego'  (o  Frydwaldzie  Piotrze  z  Geniąd^a  Łuto-* 
mmlómyy  Historyk  ogrodu  botanioznego  ktakonrskiego' 
pBZis  fffi^efsara  Aioj.  Eetreichim  i  inne* 
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Od  wyjńcia  Rozfnaitoici  naukowych  liczyć,  motemy 
cUtę  przeobrażenia  się  dziemukarstwa  belletrystycznego 
wE^akowie,  przynajmniej  wykształcenia  pojęć  o  potrzełMe 
lepszych,  zażywniejszych  pism,  aniłeli  były  wydania  Ma- 
jOranowskiego.  Rok  1828  jest  rokiem  postępu  i  w  dziennU 
karstwie  w  Królestwie;  odtąd  pojawiają  się  coraz  lepsze 
dzienniki,  a  co  równie  uwagi  godne,  noworoczniki  dobo- 
rowe, pcŃd  względem  poezyi  mianowicie,  nic  do  życzenia 
nie  pozostawiające.  Tai  sama  znuana  okazała  się  i  we 
Lwowie  od  r.  1828,  od  czasu  ukazania  się  Czasopi$ma 
Biblioteki  Osiolińekich. 

Lwów  pod  względem  dziennikarstwa  wcześniój  ob- 
jawił dziatalnośó  swoją,  aniłeli  Kraków.  Byłato  jzecz 
naturalna.  Kraków  stanowił  stolicę  dwudziesto-milowego 
kmika;  Lwów  był  sercem  czteromiliónowój  prowincyi. 
Clęiary  wojenne  i  przechody  wojenne  nie  opustoszyły  go 
ani  wyludniły,  a  co  ubyło  na  czas  kampanii,  to  wypełniał 
oooroczny  nam}rw  młodego  pokolenia  z  miast  i  miasteczek 
do  stolicy:  łatwo  więc  było  o  zawiązanie  i  zasilenie  pisma 
pracami.  Wychowanie  atoli  w  szkołach,  gdzie  o  Utera- 
torze  polskiój  ani  zasłyszano,  wywarło  wp^yw  na  utru- 
dnienie rozpowszechniania  wydawanego  pisma.  Galicya 
prawie  nic  nie  produkowała  dzieł  polskich,  a  czytający 
gumęli  się  do  dzieł  niemieckich,  bo  nawykli  do  nich  od 
mlodoici*  W  Krakowie  przynajmnićj  wszystko  czytało 
i  wszystkióm  interesowano  się;  tutaj  zaś  trzeba  było 
saukaó  czytelników  na  dzida  polskie. 

Było  tół  i  to  wadą  powszechną,  te  nie  umiano  pisać 
poprawnie  po  polsku.  Z  wyjątkiem  Kamińskiego^  Siar- 
dońskiego  i  dwóch  lub  trzech  piszących  przed  r.  1830, 
reszta  uczyła  się  niemal  ję^yl^  na  artykułach,  które 
do  druku  podawała.  Dowodem  tego  są  dwa  piórwsze 
pisma  peryodyczne  wyszłe  we  Lwowie,  z  któremi  o  złą 
polsecsyznę  sinsznie  stacziJ  boje  Konst  Majerańowski, 
dobry,  poprawny  stylista. 

Piórwszóm  pismem  czasowóm  był  wyidawany  r.  18 IS 
Pamęlnik  lwowskie  głównie  przez  Maryańskiego  ^  Karola 
ŁapuszoAskiego  aktora,  (zmarłego  11  maja  1822  r.,  w  86 
roku  iycia)  i  Brunona  Kicińskiego^  a  w  r.  1819  wyłącznie 
przez  Adama  Tomana  Ghłędoun^gOp  który  od  poesąiko 
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Stał  na  .czele ^  firmy.  Pismo  to  miato  powstać  za  popędem 
danym  od  adwokata  7ó^^a  Dziefzkowskiego^  lubo  ksiggar^ 
Wild  Karol  na  nie  ło^jł.   Była  wtedy  w  Galic3riliteratm?n< 
polska  w  letargu,  a  raczej  nie  istniała  wc^le.    Liczba  dra- . 
ków  roc?;me  nie  dochod:sH&  cyfry  dziesięciu,  a  wszystko  tQ. 
co  .wychodnio »  najgorszą  polszczyzną  pisane^i  )>ez  wąt-  j 
tońei  liteffackiój*  Itak:  na  rok  1816  wyszły:  Sielanki  Jqz..  . 
Pajgerta^  dzieła  WaL  Gurskiego  j  Rocznik  teatralny  i  dzi«|c. 
świata  przez  Chodynieddsgo. ,  Cztery  książki  polskie ,  na 
cztery  mdiony  ludności,  procent  to  zdumiewająco  mały* ' 
Panu^ik  wychodził  miesięcznie,  mieścił  po  większćj  czf  r 
ści  przekłady  z  niemieckiogOy  a  co  było  lepsze,  to  było 
przedrukiem  z  pism  wileńskich.  Na^et  Opis  Lwowa,  O  d^* ; 
diu  jązyka  polskiego^  wzięto  z  niemieckiego.    Tu  umieści}  :« 
KidifUid  swe  przekłady  z  Owidyusza,   a  J.  j^.  KamAsii  \ 
%  Szylłera.    Idx  poezye,  były  jedyna  ozdobą  pisma^  nie 
.mającego  artykułów  belletrystycznych,  lec?  gospodairctey,; 
ekonomiczpe,  i  obcych  dzicgów  dotyczące. 

Dalaz<^  lat  trzy  nieco  aię  poprawiły,  lecz  niezupełnie; 
krytyka  dzieł  chromała  i  ratowała  się  przekładem  z  Gm^  ; 
ty  literackiej  niemieckiej  wiedeńskiej,  która  pisała  reeenzya' 
dzieł  polskich.  Głównie  zasilali  Pamiętnik  prócz  wjidaw; . 
có.w:  Kons.  Majeranawddy  Ani.  KreehawUckfi^  Su  Edward 
B^  Małkowskie  Rom.  Mąrhiewici^  Eug.  Broćki,  Leon  SiiabĄ  r 
Su  JacbomcZf  Szym.  Konopackie  Konst.  SłotwiiUkif  W.  Ka*  \ 
towicZf  J.  Sygiert^  zaś  w  roku  ostatnim  Ig.  Szczepańąhr. 
Ig.  Łempickie  Stan.  Głogowskie  Józ.  Wesołowskie  Woje.  Lidl, 
PkUopokkie  (Waci.  ZaJLeski?)e  (A.  Rośds^ewskifje  i  Tad.  Kar 
muńskL  /> 

Dział  poezyi  dosyć  liczny,  a  mimo  to  nie  zażywny.  \ 
W  artykułach  prozą  w  ogóle,*  widno  jest,  że  PamięlnUs  i 
słjłżyó  miał  za  pokarm  duchowy  dla  gospodarzy  Wiejskich^, 
d)ategó  rzadko  kiedy  rzecz  ściśle  dziejoinfa,  lub  matery«ił.r 
histoi^czny,  pomieściły  się  w  tóm  piimie.  r  ;;; 

Ostatni  rok  szczuplejszy  w  treść  dziejową  i  liasb^  >i 
poazytów.  Gdy  inne  lata  po  trzy  tomy,  ten  miał  ich  dwa,^  ^, 
widocznie/ zbywało  na  spółpracownikuch,  zbywiało  tó£  na-: 
prenumeratorach.  /, 

A  T.  Chłędowski  i  KidAski  opuścili  Lwów,  i  prseoifif  r. 
śti.8ię  do  Warszawy,   Na  rok  wiec  18^0;  Walmty  Chl^',^ 

Tmi  n.  IiritfiMlMl.  ^ 
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dowdd  rozpoczął  wydawać  tegot  zakroju  co  poprzednie 
pismo.  Było  daleko  lepiej  redagowane,  lubo  język  pozo- 
gtat  najgorszy.  Pisali  tutaj,  Eag.  Brodeij  Jan  Jul.  Szcze- 
pańekij  Karol  Lipińtkij  Stan.  F.  Januszkiewicza  F.  S.  (Jar- 
czyński),  (rozbiór  Niemcewicza),  X  J.  ŁopacHj  Leon  Sza- 
hd,  Józef  Korzeniowski,  Ferd.  Chotomskij  FU.  Spemdowskiy 
Jan  Sowiński,  Stan.  Jaeliowtczy  Wikt.  Leśkiewicz,  WaL  Br. 
Dzieduszyiiskij  K.  Plohn. 

Najgfówniejszf  zasługę  położył  Stanisław  Jaszotoskt^  * 
który  lubo  nie  byl  wielkich  zdolności,  jednakowo*  wiele 
czytał,  a  rozmiłowawszy  się  whistoryi  polskiej,  wszystkie- 
mi  zaczerpniętemi  szczegółkami  obdzielić*  czytelników. 
Dzisiaj ,  wiadomości  jego  nie  są  nowe  i  nie  wytrzymały- 
*by  krytyki,  na  owe  czasy  jednak,  były  bardzo  zajmujące 
i  nie  znane. 

Na  rok  następny  ukazał  się  Pamiętnik  GcMcyjścij  tej-  • 
że  barwy  i  formy  co  i  poprzednie  pisma.  Wychodził  pół 
roku  od  lipca,  i  po  wydaniu  dwóch  tomów,  upadł.  Wyda* 
w<y  Ferd.  Chotoinski  i  Eug.  Brocki,  mianowicie  ostatni  za- 
pełniali własnemi  pracami  pismo,  nie  mające  współpraco- 
wników. ZasilaU  ich  nieco  Stan.  Jaszowski^  AUx.  Zawa^ 
dzkij  J.  Łopaski. 

Z  ustaniem  tego  czasopisma,  przez  lat  siedem  nastę^ 
pnych  zamilkło  dziennikarstwo  niemal  zupełnie,  wydając 
tylko  przytłumiony  głos  w  kolumnach  unrchodzących  'Roz^ 
maitościj  piśmie  dodatkowem do  Gazety  Łwowskiój. 

Rozmaitości  powstały  roku  1817,  Oddrukowywałyone 
głównie  rozprawy  z  dzienników  Warszawskich  i  Wileń- 
skich, lub  tłumaczyły  artykidy  o  postronnych  rzeczach, 
z  niemieckiego.  Po  F.  Kraterze,  który  od  roku  1820  pod- 
niósł wewnętrzną  wartość  pisma,  objął  redakcyą  r.  1828 
Józef  Bensa.  Za  niego  upadło  pismo,  ograniczał  się  bo- 
wiem wyłącznie  na  przedrukach.  Najlepszóm  było  pismo 
za  redakcyi  prof.  Mikoł.  MichaUwicza,  od  r.  1827.  rrzej- 
ście  Rozmaitości  roku  1835  pod  redakcyą  Jana  N.  Kamiń- 
skiegOj  wypadło  ze  szkodą  pisma;  Kamiński  zdaje  się,  te 
nie  dbdt  o  nie,  lub  nie  miał  czasu,  mając  obowiązki  wzglę- 
dem sceny.  Z  wyjątkiem  więc  kilku  prac  uwa^  godnych, 
zamieszczał  przedruki  powieści  awantumicanrch  i  Napole- 
pAskich;  zazwyczaj  czerpanych  z  Gazety  Codzienni/ Kmp- 
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w  roku  1848  i  od  1854— 1859,  był  redaktorem 
M»  Sartynt* 

JSozmaitości  tarwaly  prawie  bez  przerwy  przez  lat  36, 
a  zatóm  ditlż^j  niż  którekolwiek  literackie  pismo,  przebyło 
wszelkie  zmiany,  bo  opieka  Gazety  ochraniała  je  od  upad- 
kn,  nie  zmieniło  barwy  swojój  i  celu,  a  że  cele  te  nie  się* 
gały  wysoko,  więc  nigdy  nie  nabyły  znaczenia  w  literata* 
rze.  Mimo  podrzędnój  wartości  pisma,  zasłagi  jego  wyższe 
S4  niż  lue  jednego  pisma  w  Galicyi,  bo  przebyło  najkryty- 
csmiejaze  chwile,  chwile  kiedy  głos  pisanego  słowa  obu- 
mierał,  kiedy  wszystko  w  letargu  pogrążone  było.  Bez- 
makoici  w  niezliezon^ch  egzemplarzach  rozbiegały  się  po 
siołach  i  miasteczkach,  i  były  elementarzem  dla  dziatek, 
powiedcif ,  ojczystą  poezyą  dla  uczniów,  zagłuszonych  ob« 
Gzyzną,  encykbpedyą  wiadomości  i  nowości  dla  wiejskiój 
azlaehty,  która  nawet  z  polskim  kalendarzem  nie  co  roku 
spotkać  się  mogła.  Całe  niemal  pokolenia  literatów  nawet 
dzisiejszych  rozgłośnych,  rozpoczynały  prawie  zawsze^od 
pracy  przy  redakcyi  Rozmaitości  i  Gazety  LtooteskiSj. 

Były  to  smutne  okoliczności  czasowe,  przytłumiające 
wmeiki  rozwój  języka.  Co  działo  się  ze  sceną,  to  działo 
nę  z  dziennikarstwem.  J.  Kamiński  szedł  na  przebój,  a  od- 
toącany,   z&iechęeany,   wjrtrwaniem  dopiął,* że  zawiązał 
scenę  polską  we  Lwowie.  Toż  działo  się  z  pismami  czaso* 
wemi,  tylko  że  nie  było  drugiego  Eamińskiego,  więc  nie 
mo^  powstać  na  nogi.    Obok  tój  ospałości  w  polskiój  li- 
tefatarze,  nie  zasypiała  sprawy  obczyzna,  mając  poparcie 
materyalne  ze  strony,  którćj  interesem  było  zaszczepienie 
między  mtodćm  pokoleniem  popędu  ku  pisaniu  w  obcym 
językn.  Obok  Lemberger  Zeitung  redagowanój  przez  Stra^^ 
seroj  zawiązał  prof.  Aleok  Zawadzki  botanik  roku  1824  pi- 
one:   Mnemosynne  wychodzące  kilka  razy  w  tygodniu, 
trwające  niespełna  16  lat,  a  którego  niejako  kontynuacyą 
były  pbma  1804  r.  i  później,  tudzież  r.  1853  wychódz^^ce  ' 
p.  t.  Łesebldtter  Galicya^  redagowane  przez  Stropią^  Mefiof- 
fen  i  Naikiea.  Z  pism  tych,  tylko  Mnemosyne  była  groźną 
dla  rozwoju  naszego  dziennikarstwa,  bo  przywabiła  zna- 
czny zastęp  pracowników  mogących  być  gdzi^dziój  po- 
żytecmymi.  Tutaj  mieścili  swe  prace  Bug.  BrodzUj  Ad. 
SSmiteJU,  SttoppOj  Pohl  de  PoUenimrg  (WMmlego  Póbi 
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bnij  który  jaszcze  w  roku  1S33  wydał  po  niemieoki! 
Yolkslieder  der  Polen)^  Al.  Zawadzki,  Żegota  Paiuti  i  t  p^ 
Oswajano  się  zmyślą  pisania  w  obtgrm  języku  i  nie  wy- 
dawało si§  dziwnem^gdy  prozą  i  wierszem  cud^zkemskuB 
popisywali  się  tacy,  jak  np.  Karol  AntomMoicz,  Stan.  Ber-^ 
hhosUy  pisarze,  którzy  mogliby  ówietnieć  w  ojczystej  £* 
teraturze. 

Naprzeciw  zasobnemu  a  groźnemu  dzienmkarstwn 
art)bczyzny,  stały  przez  dJu^  czas,  bo  po  roku  1841  wy- 
łącznie Rozmmtoici^  gromadząc  pod  skrzydła  swe  oi^e  po« 
kolenie  młode  zaprawiające  się  do  pióra.  O  tendencyą  ^« 
ama,  o  po^ąd  krytyczny,  o  cechy  wybitne,  któremi  odzna- 
czyła się  ta  lub  owa  redakcya,  nie  pytajmy.  Tutaj  gro* 
mad2)ono  wszystko,  cokolwiek  wolno  było  zbierać,  a  ze* 
kaianćm  zi»nem  obdzielano  cały  kraj,  i  ziarno  to  nie  było 
poste,  bo  rozbudzało  zwolna  chęć  czytania,  broniło  od 
wpływów  zagrażających  rozpowszechnieniem  się  cud^o* 
j^emczyzny. 

Pierwsze  lat  trzy  Rozmaitości  były  bardzo  miemet 
\tGZ  jeieli  nie  lepsze,  to  przynajmniój  nie  gorsze  od  Pa- 
miętnika lwowskiego.  Przekłady  z  niemieckiego  przewałsją 
W  nich.  Zresztą  same  artykuły  z  pism  innych  polsldch  od« 
bijane.  Z  miejscowych  prac  są  tutaj  konsyliarza  Van  RojOf 
obs^wacye  meteorologiczne,  które  przez  blisko  38  lat  eta* 
le  ogłaszał,  J,  F.  Kulika  prc£  astron.  i  fiz.  w  Graoa, 
rótoe  spostrzeżenia  astronomiczne,  o  biegu  płaiiet,  S^icU" 
pańskiego  J.  Jl,  D.  Zubrzyckiego,  Franc.  Rychlickiego  i 
Gki^kiewicza  F.  Si. 

Rok  1820  znacznie  lepszy,  podparli  to  pismo  St.  Jśr 
szowski,  Winc.  Jachimowski,  Ant.  Krecbowiecka,  Fr.  Kj* 
chUcki,  E.  Brzozowski,  Szadbej  Ign.,  F.  Ghlibkiewica,  J.  K. 
'Pąjgert,  J.  J.  Szczepański,  K  Brocki,  Ant  MalczeBkii 
Jan  N.  Kamiński;  artykułów  oryginalnych  )est  dosyó,  na 
teatr  zwrócono  po  pierwszy  raz  uwagę. 
.  Za  redakcyi  Benzy  od  roku  1823  do  1826,  nialo  co 
ciekawego  napotkać  moina,  pisali  tu:  J4n  Nowicki  z  Ejra* 
kowa,  Jul.  Bogucki,  Wal.  Chłędowski,  J.  Szadbój,  Kajet 
Kamil,  Frana  Ew.  Salomon,  Kar.  Koerber,  Fr.  Ryohlieki^ 
J,  KamlńBki,  Starzyński  Stan*,  A.  Parka,'  N.  HomowsU, 
r.  An^nieWicz,  Wętyk  Rafał,  F«  Ghlibkiewicz,  J.  J^y• 
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mBTj  J.  J.  SseMptóski^  ŁubieBiM  Emilia,  Em.  Witt^ 
MaBn,  W.  Łidł,  Kr^cKówiecka,  St  Jaszowskii  Aug.  Er^ 
toHiea,  Bośdsssewski  Ad.^  Karol  Lidl. 

Michaiemesij  który  w  1. 1826  został  nauczycielem  ję^ 
i^ka  polskiego,  miuał  w  początkowych  latach  od  rokii  16%^ 
poprowadzić  pismo  lepićj  nit  jego  poprzednicy.  W  tym  to 
roku  powBtała  krytyka  poważnaigrantowna,  krytyka  wyiii- 
flBa  pod  pi6rtm  Waet  Zalewskiego^  który  gtówńie  ficeaf 
,  roztrząsała  lecz  zamilkła  w  następnym,  gdyii  wydawcę  pie* 
imk  ki^  przeniesiono  do  Sąoża.  W  tym  roku  napotykamy 
pi^wssy  artykut  z  podpisem  K.  WŁ  Wójciekiegi^  (Stnń^ 
eaykf  śmigielski,  Jan  Gradozyńsld),  prace  Bieloutekk^ 
Augusta  (z  Szyllera),  Kaspra  Cięglewicza  (ustęp  z  królo^ 
dworskiego  rękopismu),  Winc.  Thulliego.  M.  Popielca  Ja* 
moiMkiego  5«,  Kar.  Edm.  Molakowskiego ,  •/.  F.  itięcko^^ 
cecfw^  J.  if.  KamińekiegOf  Pągowekiego,  Fel.  Boznań^kie^ 
gOj  Kotu  Rsdukowekiego  j  Aug.  KretoiBicza^  hah.  Humni^ 
ckiij^  Kb.  Fr.  Wienschanowskiego,  Mcnir.  Oosławskiego  (od 
roks  1838),  fTo/.  Ghtę4w)skiego ,  Ad.  Słowikowskiego  ^ 
Stan.  Przyłęckiego  (od  roku  1828),  Karola  B.  Anloniemczai 
Komarmckiego  y  Luc.  Siemieńekiego  (od  roku  1829)  it.d# 

Oryginidnyeh  artykułów  historyo^ych  nie  ma  wiele. 
Poezya  lepiej  jest  reprezentowana,  bo  w  r.  1827— 18M, 
KaUelak  J.  Kamiński,  Pitschmann  A.,  Mant.  Gosławski, 
w  latach  dalszych  Al.  Borkowski  (od  roko  1829),  Karol 
Antoniewicz^  Tym.  Zaborowski  (od  roko  1829),  Tom.  P^' 
dom  (od  roku  1832),  Terlecka  A.,  Garezyński  Stef/<od' 
roku  1833),  Gorczyński  Adam  (od  roku  1834),  Mlkblij  & 
Aatoimiviez  (od*  roku  1834),  T.  Aug;  Ołizarowski  (od  ro- 
ku 1834),  zśpełnili  kolumny  Rozmaitotei.  Ostatni  miaino^; 
wide  byt  niewyczerpany,  a  poezye  jego  s%  ozdob%  tht^ 
mmtsśef. 

Przez  lat  ośm  redagował  MichaUtoicz  do  koińcsl  rokif 
ISSŁ  Pismo  to  przebyło  peryod  najsmutniejszy  wdaieah' 
nBmntwie  i  w  ogóle  w  literaturze;  do  roku  1836  wszystko 
zagasło,  lata  od  roku  1881  były  najcięższe.  Wprawdzie^ 
z  roku  1828  rozpoczął  wydiodzić  Czctsopiem  księgozbioru  ^ 
fMiamego  immnia  Ossolińskich^  poeztery  zeszyty  &a  rok,' 
sienie  miał  powodzenia:  to  był  za  powainy  na  stopień' 
ffmńaeyif  która  me  mogła  fidol^ó  mę  mk  autsi*) 
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j^T^  głośnych  imieniemi  i  na  dsieł^  mogące  miiść 
nie  literackie.  W  CWicyi  wydrukowano  od  roku  l&37.do 
1830  polskich  książek  75|  tojest  roku  1827  pism  21, 
a  w  roku  1828  pism  18,  w  roku  1829  pism  13,  w  roku 
1830  pism  23,  wliczając  w  to  c;sasópi$iiia,  leee  nie  licząc 
druki  krakowskie.  Ten  opłakany  stan  literatury  odbfć  sif 
musiał  i  w  dziennikarstwie.  Oprócz  Rozmaitoidy  nic  nikt 
nie  czytał,  przynajmniej  wnioskować  motna  z  małego 
udziiJ[U  w  prenumeracie  jia  Czasopism^  który,  w  roku  18^^ . 
IJ^yt  przedpłatców  122,  w  roku  1829  miał  89,  w  r.  183(0 
x|iiał  61,  w  r.  1831  miał  614,  w  r.  1832  miał  20,  w  r*  18»8 
miał  49;  a  raz  był  wypadek,  że  przez  kilka  miesięcy  jeden 
prenumerator  AL  Baiowski  figurował. 
4  Czasopismo  było  bardzo  ważnóm,  bo  gromadziło  lub 
opracowywano  mąteryały  historyczne.  Prace  Ossolińskie- 
go a  głównie  Fr.  Slarczyńskiego  przepełniły  pisma  Inm 
pisarze  brali  mały  udziiJ  w.  sp^pracownictwie. 

Trzy  czwarte  części  trzech  roczników  .Czasopisma, 
napełnił  Siarezyńeki  swemi  rozprawami;  resztę  zaokr^Hł 
oenn^ni  badaniami  Oesolińskiego  i  X  Ad.  Czartoryskiego ^ 
(Słownik,  wyrazów  polskich  mniój  utywanych,  oznaczają- 
oych  narzędzia  muayezne,  przyjętych  ze  wschodnich  języ- 
ków). 

Między  rozprawami  Ossolińskiego  J.  M.  zamieścił: 
Stan.  Sarnickiego  księgi  hetmaństie,'  o  kronice  Narkosza. 
O, Piaście,  o  gościach  Piasta,  Przygody  Katarzyny  Jagieł^* 
Itaki)  Zaloty  Jana  Tęczyńskiego^  Mowa  Fr.  Baldwtna, 
Sssym.  Czbchowićz,  Dan.  Chodowiecki. 

Siarczjfń^dego  rozprawy  te  s%  oelniejsze:  o  fnfU^^ 
dacb  biblii  na  polskie.  Woj*  Bobowski,  Konr.  CelUs,.  Grze. 
Knapski*  Słowianie  czy  Stawianie  zwać  sięmaj^  O  łaź- 
niach, o  trefnisiaćh  w  Polsce,  o  Wandzie,  o  Twardowskim 
czarodzieju,  Władydaw  pbd  Warną,  Ślady  wału  Trajana 
na  Biisi^  o  ^ozątka  nazwy  Rosi,  o  siedzibie  Badymieza- 
BÓw^  Dzieje  księstwa  Przemyślskiego  i  Przemyśla,  księe-  - 
twa  B^kiego,  Sambora  4  tak  dalój. 

Czasopismo  nie  nabyło  rozgłosu,  bo  zbyt  zacieśniono 
je  w  ramy  historyi,  nie  bacząc  na  to,  czóm  og^  zajmo- 
wać się  mołe.  .Nie zwracano  tam.  uwagi  na  ruch'  litera- 
cki  w  krajo,   me  p3FtaDo   się  aśali  co  wydiodzi,  aMi 
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istmeje  bieżące  piśmiennictwo  polskie;  Sama  eracl^rcya  taie ' 
wystarczyła  na  zachęcenie  do  esy  tania.   To  co  ter  aźniej^ - 
"fizości  dotycsy}b>  bj^y  nekrologi;  jedt  ich  jedcnśiśeie  ta  Tat 
trzy:  świadczą,  one,  te  przez  ten  czas,  Gałicya  nie  8trac9& 
ani  jednego  zasłaionego  krajowi  męża,  ale  tóż  są  czego  in^ 
nego  dowodem.   Nekrologi  te  będące  apologią  Osób,  któita 
nicaem  nie  odznaczyły  się^  (wyjąwszy  te  sześć  z  nidh  kb^ ' 
roną  hrabiowską  pTeczętowało  się),  są  daniną  próżnościj 
od  jakiej  nie  były  i  nie  są  dotąd  wolne  warstwy  iryższegp 
szczebla  heraldycznego^  a  którćj  to  próżności  czynią  dzi-' 
sii^  zadosyó  tylko  inseraty  ptatne. 

•  Styl  niepoprawny  znamionowi  prawie  wszystkie  ar* 
tykuły  tego  pisma  za  redakcyi  Sidrczyńehiegcr.  Siarczynski 
sam  pisał  lepićj  od  innych,  ale  styl  jego  ciężkie  chłodny, 
i  skłonność  do  tworzenia  niezręcznego  nowych  wyrazów, 
nie  każdemu  z  czytelników  mogły  przypadać  do  smaku. 
Mimo  tych  niedostatków,  było  to  pismo  owocześnie  naj- 
lepsze ze  wszystkich  polskich,  lubo  z  uwagi  na  treść  jego, 
więcćj  je  pismem  zbiorowem,  hff  czasopismem  peryodycz- 
nćm  bieżącem  nazwaćby  można.  Kiedy  w  roku  1831  objął 
kierunek  tego  pisma  KonsU  Słotwiński,  nie  polepszyło  się, 
lubo  próbował  zreformować  je  na  pismo  belletrystyczne. 
Wydawał  je  do  roku  1834,  w  nowo  zc^ożonój  drukarni. 
W  roku  1833  ukazały  się  w  Czasopiśmie  piórwsze  poezye 
Pola  Winc,  Krytykę  dzieł  świeżo  wyszłych  dzierżyi  S/o/- 
wińskij  była  oua  uszczypliwa  i  gryząca. 

Kiedy  Słotwiński  zajął  się  pracami,  nie  odnoszącemi 
się  do  piśmiennictwa,  i  naraził  się  władzy,  usunięto  go, 
wzbroniono 'wydawnictwa  pisma,  a  sam  redaktor  odcier- 
piał w  długie  lata,  tłumacząc  w  samotności  całą  biblią  na . 
wiersz  polski.  Przez  lat  siedem  trwi^a  przerwa  w  wyda- 
wnictwie czasopisma. 

Tymczasem  po  zabronieniu  tego  pisma,  powstało  no- 
we nie  mające  nic  styczności  z  poprzednióm.  Ludwik  Zie^ 
Ui^ki^  autor  Gonzalwa  z  Korduby,  ufundował  pismo  Lwo^ 
tt^antn,  które  wydawał  z  drzeworytami  od  r.  1835  do  1842. 
Z  prenumeratą  umiał  tak  zabiegliwie  chodzić,  że  zapewnił 
pismu  b3rt  przez  lat  11.      ' 

Wjnrabianie  licznych  rodowodów  do  uzupełnień  Nie-^ 
sieckiegOf  dla  szlachty  galicyjskiej,  dtatwiło  obieg  pismu 
bes  wartością  a  redaktorowi  zapewniło  przychody,  o  ja. 
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kich  jflotychczas  chudy  literat  galicyjski  nigdy  marzyć  lue 
oapg^  W^  Ijwowiianinie  umie&tczul  on  wiele  rzeczy  histo* 
ryćznycby  wspartych  częstokroć  na' r^kopismach,  które 
tył^o  wydawcą  sam  znać  miał  podobno. 

Taka  była  opinia  o  redaktorce,  nie  wiem  czy  stusznai 
alp;  przeczytawszy  roczniki  Lwowi(minaj  mogę  rzec:  ii  do* 
brzę  ^o\Ą  wj^dawca,  źe  porzucił  literaturę,  bo  jej  nie  ró- 
żował. 

Wyszydzony  w  Tygoda.  Petersburskim  ogłosił  L.  Zie- 
liński roku  1812,  list  do  Kraszewskiego  i  Grozy  iaj%c  ich 
bez  litości,  przyczem  dostała  się  i  M.  Grabowskiemu:  ta 
obrona  nie  wyświetliła  i  nie  podniosła  stanowiska  pisma, 
a.nie  rzuciła  najmiuejszego  cienia  na  tych,  których  za- 
czepiła. 
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DO  P.  KAZIMIERZA, 

R  1859. 


Hej,  bracie  drogi!  hej  oraczu  stary! 

Jakieżto  znowu  roj%  ci  sig  mary? 

Po  co  i%na  co,  z  kąta,  z  zapomnienia, 

W  środek  mnie  ciągniesz,  milczącego  smutnie, 

I  wyrzutami  naglisz  do  natchnienia, 

I  roztrojoną  podając  mi  lutnię 

Każesz  mi  śpićwać,  albo  gadki  prawić. 

Łub  zachodnićmi  nowostkami  bawić. 

Bawić!  mój  t)racie,  nie  naszeto  sprawy. 
Nawet  i  czasu  już  brak  do  zabawy, 
I  nie  bytoć  go  nigdy  dla  nas  obu; 
Dziś  pługi  nasze  doórują  grobu: 
A  kiedy  orka  kończy  się  już  nasza, 
Grób  to  nie  karczma,  do  siebie  zaprasza. 

Przebacz  smutnemu;  ależ  to,  mój  bracie. 
Spojrzałem  w  przeszłość,  obejrzałem  pole; 
Zmarniał  nasz  zasiew!  a  po  takićj  stracie, 
Trudno,  mój  drogi,  radość  mióć  -na  czole. 
Tak  się  serdecznie  orało!...  i  mamo! 
Ach!  to  nie  praca  winna,  ale  ziarno! 

A  dziś,  gdy  w  młodszych  poglądam  zasiewy, 
Nie  lepsze,  bracie!  śliczne....  ale  plewy! 
Kupinka  wdzięczna,  czasem  cudnie  ładna; 
Lecz  tćż  i  cudnie  lekka,  bo  treść  żadna! 
Próżno  im  Janusz  z  bólem  serca  krzyczy: 
„Kwiaty  bez  woni,  miody  bez  słodyczyl" 


Gdybym  był  zdolny  dziś  jeszcze  zaśpiśwać. 
Podniósłbym  nastrój  aż  w  nutę  ofiarną, 
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A  gdybym  rolę  ipógł  jeszcze  zasiówać, 

To  Bożem  fiamćm:  bo  znów  pójdzie  marno! 

Co  do  Zachodu:  Zachód!  ot  wybornie, ' 
Wybornie,  bracie,  z  tśm  trafiłeś  do  mnie; 
Bo  przed  tym  panem.kłaniam  tak  pokornie, 
I  mądrość  jego  cenig  tak  ogromnie, 
Że  dałbym  iycie  za  mur  chiński,  coby 
Mógł  nas  oddzielić  od  tćj  kusicielki, 
I  tak  zatrzymać,  póki  ojców  groby 
Nie  wyśpićwają  pieśni  swojćj  wielkićj; 
A  przy  jćj  blasku,  na  tle  jśj  zwierciadła, 
Dziatwa  tych  grobów  wątła  jak  widziadła, 
Przyjrzy  się  sobie  tak,  aż  się  przelęknie, 
I  padnie  w  prochu  przed  krzyżem  i  jęknie. 

Ha!  wtedy  murze  roztwórz  się  dla  świata, 
Sami  wzniesieni,  podniesiemy  brata: 
Boć  to  brat  szczćry,  ów  dziś  nędzarz  w  złocie, 
Brat  to  serdeczny,  ów  pijany  w  błocie; 
A  stokroć  bićdny!  boć  ty  wiesz,  kochany, 
Że  najstraszniejsze  są  z  błota  kajdany. 

Śpićwać?  o  trudno!  dziwnym  moim  losem 
Jużbym  nie  umiał  dziś  śpićwać  pół-głosem; 
Jeżeli  śpićwać,  to  już  piersią  całą,     , 
A  w  waszych  salach  powietrza  tak  mało: 
I  wreszcie,  po  co  próżny  ciężar  dźwigać? 
Po  co  brać  skrzydła,  aby  je  podstrzygać! 

Lecz  co  mnie  wadzi,  to  innym  nie  szkodzi: 

Wszak  w  morzu  dźwięków  toniem  jak  w  powodzi, 

Tak  u  nas  śpiewno  i  dźwięcznie  i  szczytnie, 

Wszystkie  się  muzy  zbiegły,  wszystko  kwitnie; 

Furda  dziś,  bracie,  Zygmuntowskie  chwile: 

Tam  ledwie  kilku,  dziś  śpićwaków  tyle, 

Albo  malarzy,  łub  nucących  trele: 

A  wszyscy  Danci,  albo  Rafaele! 

Nawet  krytyka,  bracie,  jak  głęboka!... 

Już  tu,  mój  drogi,  nie  trzeba  proroka: 

Gotuj  się  w  drogę  z  tą  rzeszą  niebieską, 

Ruszym  w  świat,  bracie,  w  świat  z  muzyką  czeską; 

I  nie  samowtór  wcale,  lecz  gromadą, 

Z  gędźbą  i  śpićwem,  o!  z  wielką  paradąl 

Z  dłutem,  z  lirami,  z  nutami,  z  penzlami, 

Albo....  jak  kusy  Węgier  z  olejkami!... 

Niech  zna  Europa  do  czegośmy  zdolni, 

My,  co  to  niegdyś  byH  bracia^.,  rolni. 
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Niegdyś,  mój  drogi,  śmiech  zgłęM  mogiły, 
Za  najmocniejszy  brałem  wyraz  siły;  « 
ów  śmiech  bezbożny  z  boIu  Konradowski, 
ów  śmiech,  którego  pełen  jest  Beniowski; 
Co  się  łzy  wstydzi,  czy  zmięknąć  w  niśj  lęka: 
Więc  maską,  kryje  serce  które  pęka.  ' 

Dziś  już  wiem,  bracie,  że  łza  bezofiama, 
Jak  śmiech  szyderczy  grzeszna  jest  i  mama; 
Że  łza  rozpaczy  równo  z  takim  śmiechem, 
Dla  bhrześcianina  zgrozą  jest  i  grzechem. 
Dziś  wiem  i  czuję,  że  siła  prawdziwa, 
Nie  w  łzie,  nie  w  śmiechu,  lecz  w  krzyża  spoczywa, 
W  on^  pogodzie,  co  w  bólu  koronie,       , 
Tćm  szerz^  promień  miłości  roztacza, 
Jeszcze  do  objęć  wyciągając  dłonie, 
Za  katem  swoim  modli  i  przebacza. 

'  Taka  pogoda,  toć  najwyższe  m^ ztwo! 
I  w  takiśj  tylko  sile  jest  zwycięztwol 
Przed  nią  to  samą,  piekieł  noce  bledną: 
Prawdziwa  siła  a  miłość,  to  jedno. 

Miłość!...  zaczekaj,  bo  trzeba  tłumaczyć, 
Co  to  największe  słowo  ma  dziś  znaczyć; 
Bo  świat  tak  wielce  postąpił  w  rozumie, 
Że  dawnych  pojęć  już  pojąć  nie  umie: 
Miłość,  co  tylko  za  wygodą  wzdycha, 
Niby  chce  nieba,  a  prawdę 'odpycha; 
Co  żyje  w  słowie,  a  martwa  w  uczynku, 
Co  odda  wszystko,  Vszystko  dla  spoczynku; 
Miłość,  u  którćj  równie  łatwa  oda, 
Czy  dla  Chrystusa,  czyto  dla  Heroda; 
Miłość,  co  taką  w  sobie  słodycz  żywi. 
Że  się  najwyższćj  zbrodni  nie  sprzeciwi, 
I  gdy  jhż  kogo  po  swojemu  kocha, 
To  w  piekło  za  nim  idzie,  a  tak  szlocha!... 
Taka  bezbożnie  miłościwa  miłość, 
Jo  nie  jest  wcale  miłość,  ale  zgniłość; 
Nie  Boga  ona,  lecz  szatana  słucha: 
Jestto  bezecny  fałsz— wsząteczność  ducha! 

Widzę  to,  bracie,  czuję  całą  duszą. 
Choć  mędrcy  świata  kłamią,  nęcą,  kuszą; 
Lecz  czuć  i  widzićć,  to  jeszcze  nie  dosyć: 
Trzeba  się  życiem  ku  prawdzie  podnosić, 
I  świętym  ogniem  przejąć  tak  ofiarnie, 
Aż  promień  serce  w  całości  ogarnie: 
1  tam  spaliwszy  powoli  do  szczętu, 
Ostatki  kału  światowego  mętu, 
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Ostatki  ziemskich  samolubstwa  śmieci, 
Niebieską  światłość  dokoła  roznieci. 
Lecz  póła  w  sercu  dużo  jeszcze  pleśni, 
Nie  imać  lutni!  nie  podnosić  pieśni ! 

Więc  pokój  pieśni:  oto  jeśli  wola, 
Pójdziemy  sobie  pieszo,  het  przez  pola; 
Pieszo,  mój  drogi,  bez  szczudeł,  bez  skrzydeł, 
Zdała  od  wrzasku,  wieńców  i  mamideł, 
Ścieżką  śród  zboża,  i  starym  zwyczajem, 
Prosto  a  szczerze,  tak  sobie  pobajem 

0  tćm  i  owćm,  co  na  sercii  leży. 

Co  człowiek  kocha,  czćm  żyje,  w  co  wierzy: 
Trochę  o  dawnym,  trochę  i  o  nowszem, 
Jeśli  przystajesz:  zgoda?  to  i  owszem. 

Ty  przecież  niegdyś  lubiłeś  wędrować. 
Do  chAt  wstępować,  pod  niebem  nocować; 
Kawał  tśż  ziemi  zbiegły  twoje  nogi, 

1  nie  żal,  bracie,  nie  żsd  takićj  drogi. 
Boć  z  takich  nocy,  i  z  pod  takićj  strzechy, 
Zapas  się  zbiera,  na  li-to  posuchy: 

Ztąd  w  smutku,  bracie,  masz  kroplę  pociechy, 
W  zwątpieniu  balsam  wiary  i  otuchy: 
Jakby  na  palcach  znasz  matkę  ziemicę, 
Jćj  obyczaje  i  jśj  tajemnice. 
Otóż,  mój  drogi,  w  tych  kochanych  chatach, 
A  czasem  w  dworu  starego  komnatach. 
Musiałeś  spotkać  i  niejednym  razem, 
Światło  płonące,  przed  świętym  obrazem; 
W  takićj  gościnie,  dwór  to  był  czy  chata, 
Już  cię  tam  pewnie  przyjęli  jak  brata: 
Z  Bogiem  gospodarz  witał  cię  u  proga, 
I  sercem  prosił,  bo  gość  dar  od  Boga; 
I  za  stół  sadzał,  i  gościł  czćm  stało: 
Ptasiego  mlćka  chyba  brakowało. 

Jeśli  to  było  w  pacholęcćj  porze, 

Jeśli  to  było  piśrwsze  twoje  pole, 

I  jeśliś  słowa  twych  ojców,  broń  Boże, 

Stracił  z  pamięci,  gdzieś  przeigrał  w  szkole, 

Wstawszy  od  stołu,  zwracasz  się  ku  strome,    . 

Gdzie  ono  światło  przed  obrazem  płonie, 

I  nałożoną  twą  lulkę  podróżną,. 

Zbliżasz  powoli  ku  ogniu,  napróżno ! 

Nie  możesz  spełnić  twego  przedsięwzięcia. 

Ktoś  cię  za  ramię  ujął,  aż  z  m*ęcia 
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R^ka  ci  ścierpła,  odwracasz  się  z  gnićwu, 

I  przyjść  do  siebie  nie  możesz  z  podziwu.  ^ 

Któż  to?  i  oczom  nie  możesz  dać  wiary: 
Oto  przed  chwilą,  łagodny,  t^owolny, 
Cichy  jak  dziecię,  gospodarz  twój  stary 
Stoi  przed  tobą;  lecz  już  hetman  polny  I 
Czoło  Samsona,  a  orle  źrenice 
Palą  się  żarem,  rzekłbyś  dwie  gromnice: 
Oblicze  jego  przypomina  tobie 
Wszystkich  obrońców  wiary,  znanych  w  grobie; 
Bo  tćż  z  wszystkimi  ma  on  podobieństwo: 
Łączy  ich  z  sobą  ducha  pokrewieństwo. 

I  tak  stał  chwile  w  tćj  niemćj  boleścią 

Co  całą  księgę  dziejów  w  sobie  mieści, 

I  smutnie  głowę  kołysał  sędziwą. 

Nagle,  z  powagą,  którą  nazwę  rolną. 

Przerwał  milczenie,  rzekł  krótko,  ;,niewolno''! 

I  z  pasa  podał  hubkę  i  krzesiwo: 

Lecz  już  do  lulki  minęła  ochota. 

Bo  stara  boleść  przeszła  w  serce  twoje, 

I  jakaś  dotąd  nieznana  tęsknota. 

Jakieś  wspomnienia,  jakieś  ftiepokoje. 

Z  ócz  twoich  gruba  opadła  zasłona, 

Pojąłeś  w  owćj  chwili:  czćm  się  kona. 

I  zrozumiałeś  już  na  życie  całe, 

Co  znaczy  ogień  poświęcony  Bogu; 

Co  tylko  Jeipu  pali  się  na  chwałę, 

Jak  serca  dawnićj,  ach!  na  każdym  progu! 

Świat  dziś  tak  mądry  I..  Więc  spytaj  ich,  bracie, 

Co  znaczy  ogień  taki  w  takićj  chacie, 

Albo  ów  symbol  święty,  ta  gromnica. 

Co  przy  kolebce  i  grobie  przyświćca? 

Któryż  z  tych  mędrców  świata  wytłumaczy, 

Co  takie  światło,  co  ten  ogień  znaczy? 

ów  zbędzie  niczćm,  ów  śmiechem  zagłuszy. 

Ach!  bo  zgasili  w  głęby  własnćj  duszy 

ów  ogień  Boży,  tę  święta  spuściznę, 

Źródło  potęgi,  tp  siłę  tajemną, 

Po  którćj  dzisiaj  tak  zimno  i  ciemno!. .. 

Tak,  tośmy,  bracie,  stracili.... 

Bajarzu  1 
Ty,  co  znasz  nasze  ziółko  by  najmniejsze. 
Powiedz,  gdzie  u  nas  fiołki  najwonniejsze? 
Lilie  najbielsze?...  Wiesz  gdzie?— na  smętarzu.- 
Lecz  kwiatów  takich  zrywać  się  niegodzi. 
Bo  kwiat  nagrobny  dla  umarłych  wschodzi.    * 
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Jak  dziś,  inój  drogi,  przypominam  Bobie, 
Dzieckiem,  zerwałem  kwiat  na  ojca  grobie; 
Obok  klęcząca  matka  moja  mleczna. 
Piastunka,  chłopka,  choć  tlika  serdeczna, 
Że  radaby  mi  nieba  przychyliła, 
A  niczego  mi  nigdy  nie  broniła, 
Go  się  łzie  mojćj  nigdy  nie  oparła, 
A  przecież  wtedy  kwiat  z  rąk  mi  wydarła, 
I  przeżegnawszy,  złożyła  na  grobie;  • 

Potom  mig  słodko  przytuliwszy  k'  sobie, 
W  dziecięce  serce  wrzuciła  mi  słowa, 
Które  na  wieki  już  dusza  zachowa: 
Słowa  serdeczne  i  wielkie  i  święte, 
Chociaż  przez  malca  wówczas  niepojęte, 
Lecz  jak  nasionka  wpadły  w  głąb  i  wzrosły, 
Dojrzały  z  laty  i  owoc  przytiiosfy. 
* 

Nagrobne  kwiaty  są  ojców  własnością, 
Z  ich  krwi,  łez„  kości,  a  więc  są  świętoścą: 
Rwać  ich  nie  wolno,  jeno  ku  ofierze; 
A  kto  kwiat  taki  na  zabawę  bierze, 
Kto  takie  kwiaty  na  igraszkę  trwoni. 
Kto  z  nich  uplata  laur,  dla  własnćj  skroni, 
Syn  to  niedobry,  choć  w  koronie  chodzi: 
ZłodzićJ  największy—Jbo  umarłych  złodzićj. 

Nauczycielko  ty  moja  serdeczna! 

Chłopko!  prostaczko!  matko  moja  mleczna! 

Czemu  tak  jasno  widzę  cię  w  tę  chwilę? 

Czemu  tak  żywo  stajesz  mi  przed  oczy? 

A  serce  moje  taki  smutek  tłoczy. 

Jak  gdybym  klęczał  na  twojćj  mogile! 

Może  twe  słowa  wspomniane  w  tśj  dobie, 

Są  także  kwiatem  już,  na  twoim  grobie ! 

Lecz  duch  twój  widzi,  że  gdy  kwiat  ten  zrywam. 

To  na  ofiarę  i  że  łzą  oblćwam. 

Jest  cudne  źródło,  studnia,  czy  krynica, 
Tyć  musisz  wiedziść:  boć  jest  z  onćj  wiary, 
Co  i  dziś  jeszcze  po  świecie  przyświeca 
Gromadką  mężów  ,  i  znasz  wszelkie  czary. 
I  nie  jedna  ci  znana  tajemnica; 
Więc  i  tę  głębię  znasz^  głębię  bez  miary, 
O  którćj  wierzę  z  bracią  moją  wiejską, 
Że  ma  potęgę  dziwnie  czarodziejską. 
Rzuć  lada  łachman  w  tę  głębię  bezdenną, 
Welin,  czy  strunę,  czy  penzel,  czy  słowo, 
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Po  chwili  wyjmiesz  rzecz  całkiem  promienną, 
Blaskiem  ogromnym  Iśni§c%  brylantowo: 
A  blask  to  dziwny  i  taki  uroczy, 
Że  piśrwej  w  serce  uderza  niż  w  oczy. 

Płaz  w  iii%  rzucony  z  całćm  swojćm  zimnem, 
Patrz,  w  niebo  wzleciał,  bo  w  nićj  dostał  skrzydeł; 
Bzuć  lada  piosnkę,  wnet  powstaje  hymnem. 
Łada  obrazek,  wzorem  malowideł. 

Jakie  to  silne  czary  w  sobie  mieści, 
To  źródło  święte,  ta  studnia  boleści ! 
Ależ  to  ątraszny,  straszny  przeniewierca, 
Kto  z  nićj  wyciąga  zyski  niegodziwe, 
Kto  w  nićj  zanurza  myśl  pustą,  bez  serca, 
I  fałsz  ustraja  w  jćj  blaski  prawdziwe; 
Łatwy  to  sposób  sławy  i  bogactwa: 
Ależ  tóż  taki  winien  świętokradztwa  I 

Jest  olćj  święty,  niebiański,  promienny, 
Potężny,  twórczy,  żywiący,  bezcenny; 
Każdy  pod  miarę  dostał  go  w  szafunek, 
I  każdy  z  niego  zda  kiedyś  rachunek: 
Z  niego  to  idzie  wszelki  wdzięk  i  krasa, 
A  gdy  on  gaśnie,  to  wszystko  przygasa. 
Kto  ten  dar  Boż^,  ten  żywioł  ofiarny 
Na  nic  roztrwomł,  albo  na  cel  mamy; 
Kto  go  bezmyślnie  zmarnował  rozrzutno, 
Łub  cały  przelał  w  papier,  w  struny,  w  płótno: 
To  z  czemże  wyjdzie  witać  Zbawiciela, 
W  on  obiecany  wielki  dzień  wesela? 

Z  pustym  kagańcem  życia,  w  onćj  porze, 
Ach !  nie  daj  stanąć  nikomu  z  nas,  Boże  I 
Bacz  owszem  sprawić,  niech  ten  olćj  święty, 
Niebiańskim  Twoim  ogniem  zażegnięty. 
Pali  się  życiem  naszćm,  jak  gromnica, 
Przez  ciało  i  przez  czyny  niech  prześwićca, 
Jako  przez  lampy  kryształowćj  ściany 
Prześwieca  płomień  w  jćj  łonie  schowany, 
Jako  przez  chmury  słońce  się  promieni, 
Aż  je  wskroś  przejmie  i  w  siebie  zamieni. 

Ot,  myśl  mi  przyszła  w  tćj  naSzćj  wędrówce, 
Powiem  ci  bajkę,  coś  nakształt  powieści: 
Nie  6  koniku  polnym  i  o  mrówce, 
Trochę  podobną,  lecz  smutniejszćj  treści: 
Było  u  ojca  dorodne  pochole, 
Posłuszne,  korne  i  w  domu  i  w  szkole; 
Zgoła  że  rosło  pod  pieczą  ojcowską, 
Na  korzyść  ludzką,  a  na  chwałę  Boską; 
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Aż  nagle  dziecię  zaczyna  się  psawać, 
Ojca  nie  słuchać,  szkoły  nie  pilnować, 
Zamiast  być  młodszym  swym  braciom  przykładem. 
Już  ich  do  złego  wiedzie  własnym  śladem. 
.  Więc  zrazu  ojciec  łagodnie  poczyna, 
Do  serca  mówi,  matkę  przypomina: 
Niestety!  próżno!  Nie  pomogły  prośby: 
"Więc  pełen  bólu  przechodzi  do  groźby. 
Więc  jako  niegdyś  hebrajscy  poeci, 
Jak  nasz  Pawęzki,  lub  Wielki  Jan  Trzeci, 
^         Zagraża  karą,  dniem  płaczu  i  smutku, 
Ale  tak  samo  jak  oni—bez  skutku. 
Hal  więc  przyjść  musi  chwila  odwlekana; 
Toż  choć  ból  wielki  serce  mu  zakrwawią, 
Hardemu  dziecku  gnie  ojciec  kolana, 
Do  klęczków  zmusza  i  tak  go  zostawia, 
Póki  łza  żalu  nie  wypłynie  z  duszy. 
Póki  nieszczęsny  upór  się  nie  skruszy. 

Któż  skreślić  zdoła  tę  ojcowską  ranę, 
Gdy  chłostać  musi  dziecko  ulkochane! 

W  poblizkiśj  izbie  zaczął  niby  nracę,  ^ 

Ale  przy  synu  zotsał  całym  ducnem; 
Praca  nie  idzie,  bo  serce  kółace, 
I  jak  zbawienia,  z  wytężonym  słuchem 
Westchnienia  czeka,  które  ma  oznaczyć. 
Że  już  go  może  podnieść  i  przebaczyć. 

Wtćm  jakiś  dziwny  odgłos  go  dochodzi  — 
Więc  wraca,  patrzy,  a  to  gość  dobrodzićj. 
Nad  stanem  dziecka  tak  czule  się  żali, 
Tak  je  pociesza  i  tuli  i  chwali. 
Jak  ono  miłe  i  dobre  i  grzeczne; 
Z  czego  następstwo  wypływa  lconieczne: 
Że  gdy  syn  cierpi  niesłusznie,  poczciwy, 
Więc  ojciec  srogi  i  niesprawiedliwy: 
To  tćż  synkowi  piosnka  się  podoba, 
I  tak  się  w  sobie  zakochali  oba. 
Tak  się  złączyli  w  piosence  i  w  nucie, 
Że  już  i  myśli  nie  ma  o  pokucie: 
.  Bo  za  cóż  cierpićć?  za  co  pokutować? 
Gdy  dziecię' takie,  że  tylko  całować! 

Rzućmy  już  bajkę:  ot,  pytam  wprost  ciebie: 
Gdybyś  był  ojcem  w  podobnćj  potrzebie, 
Choćby  pieśń  laurem  zasypali  znawcy, 
Cob]f  ś  rzekł,  ojcze,  takiemu  łaskawcy? 
Baptenti  saH».^ 
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Oj  dziecil  Oj  dziecil 
Modni  śpićwacy,  modni  powieściarzel 
Jakiż  grom  jćszcze  ma  przyjść?.,  co  oświóci, 
I  smatne  wasze  obłędy  ukaże!  t 

-Ognia  świętego  nikt  z  was  nie  roznieci! 
Sobie  to  samym  stawiacie  ołtarze. 
Napróżno  prawdę  zmyślacie  w  swych  głosach, 
Wy  miłościwsi  od  Ojca  w  niebiosach! 
Wieńce  was  zwodzą,  jest  fałsz  w  wasizój  Aueie , 
Nędzna  to  miłość  zabawiać  w  pokude. 
Mówcie  co  chcecie,  t;a  wasza  poezya, 
To  trefiiisiostwo,  gorzćj— to  berezya! 

Śpićw,  słowo  serca,  toć  to  urząd  przecie! 
Władza  to  święta,  władza  nad  sercami, 
Nie  do  zabawy,  jak  panowie  chcecie. 
Lecz  do  poprawy,  świętemi  wzorami; 
Władza  wiodąca,  gdzie  wy  nie  wiedziecie. 
Droga  do  prawdy  słowem  i  czynami; 
A  wy  tę  władzę  tak  zniżyli  nisko, 
Że  już  obudzą  wstręt  i  pośmiewisko.  ^ 

Śpićw  wasz  kołysze  do  snu  tak  łagodnie, 
Że  wszystkie  niańki  prym  wam  dają  zgodnie; 
Niegdyś  ktoś  inny,  a  dzisiaj  niestety! 
Księgarze  wiją  wieńce  dla  poety!. 

Nie  w  takich  wieńcach,  nie  w  takićj  postaci 

Świćcą  nam  w  dziejach  dawni  lauraci, 

Korona  bólu,  korona  nie  wasza 

Wieńczy  skroń  Eli,  Jana,  Jeremjaszal 

Nie  welinowa,  o  nie!  nie  weselna, 

Ale  na  wieki  wieków  nieśmiertelnal 
,  Ależ  bo  oni  do  snu  nie  lulali, 
*  Nie  zabawiali  w  bólu,  nie  cackali; 

OwszAn,  o  chłostę  modlą  $ię  dotkliwszą, 

0  boleść  głębszą,  jeszcze  dokuczliwszą, 

Coby  przerwałatę  straszną  ospałość,  ^   ' 

Aby  nie  przeszła  z  czasem  w  skamieniałość! 

W  takimto  blasku,  w  proroczćj  postawie, 
Stoisz  przezacny  Potocki  Wacławie! 
W  ciebie  to  patrząc  serce  tak  urosło, 

1  pióro  dalćj  niż  chciałem  uniosło. 
Achl  bo  je  maczam  już  nie  w  atramencie, 
IKe  w  brudnćj  żółci,  nie  w  szyderstwa  męcie; 
Lecz  Łam,  gdzie  i  ty!.-  w  łzie...  świętćj  i  żywćj. 
Kie  w  fantastycznie  pięknćj— lecz  w  prawdziwej. 

Karol  Baliń:* 

Ibm  n.  IwImM  wi.  ^^ 
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Vetera  manutnenta  Poloniae  et  Ltthvan%ae  gentiumcue  finidimarum 
hisłoriam  iUustrantia  maximam  partem  nondam  edita  et  tabulariis 
vaticani8  deprompia  coUecta  ac  serie  chronologica  disposita  ab 
Auguatino  Tkeiner  Presbytero  congregattants  oratorii,  constdtore 
8s*  congregationum  judicia  librorum  prohibitorum ,  epiacoporum  et  ' 
regularium  ac  sancti  officii^  sodo  coUegii  theologorum  archigimnaaii 
romańiij  academicae  pontificiae  archeologiae  et  academiae  hercu- 
lanensts  institutorum  belgici  et  hungartci^  tabidaciorum  vat%canorum 
prafifecto  etc,  etc.  Tomua  primus  ab  Honorio  P.  P.  III  usgue  ad 
Oregoriwn  P.  P.  ZII,  1217  —  1489.  Momae  tipis  vaŁicant8.  1860. 

Wiek  XIX,  wiek  odkryć  i  wynalazków,  odznacza  się  tćżwiel- 
kićn>  zamiłowaniem  wykrywania  prawdy.  E'woli  temu  otworzono 
dziś  tajne  nawet  archiwa  i  dozwolono  ogłai^zaić  światu  ukryte 
w  nich  naukowe  skarby.  Okoliczności  tćj  zawdzięczamy  dzieJo 
^yżćj  wymienione ,  którego  wydawca  jest  ksiądz  Augustyn  Thei- 
ner,  rodem,  jak  mnie  upewniano,  ze  Szlązka.  Słusznie  uważa 
zacny  prałat  tę  pracę  za  towarzysza  rokiem  wprzód  wydanego 
*  przez  siebie  w  Paryżu  tlzieła  o  Węgrzech  (1) ,  'tudzież  za  zbiór 
źródeł  historyą  kościoła  katolickiego  w  Polsce,  na  Szlązkuina  Li- 
twie opowiadających  dokładny,  St  nawet  z  wydanych  dotąd  najdo- 
kładniejszy. Rozpocząwszy  go  rokiem  1217—1409,  doprowadzić 
do  roku  1696  czyli  do  śmierci  króla  Jana  III  (Sobieskiego) 
zamyśla.  W  przedmowie  z  wdzięcznością  wspomina  ksiądz  Theiner 
mężów,  którzy  datkiem  pieniężnym  przedsięwzięcie  jego  wesprzóć 
raczyli.    Miło  nam  było  znaleźć  w  ich  poczcie  kilku  znajomych 

(1)  Fot^w.  w  Bibli.  Wmz.  r.  1860 IH,  0tr.  444. 
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(Ałezandra  hr.  Przeździeckiego,  Jana  Tadeusza  księcia  Lubomir-* 
skiego ,  Włodzimierza  hr.  de  Broel-Platera ,  Edwarda  barona  Rasta- 
wieckiego),  którym  za  tg  przysługę  obywatelską  czułe  przy  czy- 
taniu dzieła  złożyłem  w  głębi  serca  dzięki. 

Dająe  krótką  wiadomość  o  treści  dzieła,  nie  mogę  się  przy 
tśm  wstrzymać  od  życzeń,  ażeby  szanowny  wydawca  raczył  w  na- 
stępnych tomach  dogodniejszym  go  do  użycia  i  łatwiejszćm  do  na- 
bycia uczynić:  zwłaszcza  gdy,  jak  niżój  wskażemy,  może  bez  ucią^e- 
nia  wydawcy  w  pracy  wykonane  być  jedno  i  drugie.  Czcigodny  pra- 
łat rodem  będąc  z  kraju,  gdzie  ojczystym  jest  język  polski  i  po- 
siadając go  niewątpliwie ,  przeczyta  może  pismo  nasze,  jeżeli  go 
dojdzie,  i  łaskawie  treść  je^a uwzględni. 

Ponieważ  niemożebnóm  jest,  ani  nie  widzimy  być  to  potrze- 
bnćm,  ażeby  choć  najogólnićj  i  najkrócćj  opowiedzićć  wątek 
dzieła  sto  Jprzeszło  arkuszy  prócz  tytułu  przedmowy  i  rejestru 
zawierającego,  poprzestaniemy  więc  na  wskazaniu,  co  przez  to 
dzieło  dla  historyi  kościoła  katolickiego  trzech  owych  krajów, 
którym  jest  poświęcone ,  co  mówię  nie  tylko  dla  dziejów  kościel- 
nych Polski,  Szlązka  i  Litwy,  ale  tćż  i  dla  historyi  świeckićj  tych 
krajów  przybyło  nowego.  Zdając  o  tćm  sprawę ,  nie  stronnicę 
dzieła  (których  jest  788,  tudzież  XXXn  a  więc  w  ogóle  820 
stronnic)  lecz  rok  i  liczbę  pomnika  przywodzić  będziemy,  kładąc 
oba  w  nawiasie  dla  oszczędzenia  druku.  Pierwszy  wskaże  kiedy 
co  zaszło ,  drugi  gdzie  szukać  danćj  o  zdarzeniu  wiadomości. 

Zaczynając  od  kościoła,  zauważymy  naprzód  dyecezye,  któ- 
re w  Polsce  i  na  Szlązku,  usiłowali  uszczuplać  Pomorzanie  i  Cze- 
si. I  tak,  biskup  kamieński  dwie  parafie  z  trzydziestu  dwóch  wsi 
składające  się  oderwał  od  biskupstwa  ki^awskiego  (r.  1337 
nr  524),  a  król  czeski  intrygował,  ażeby  wrocławskie  biskup- 
stwo od  gnieźnieńskiego  arcybiskupstwa  odłączyć  i  do  pruskiego 
przyłączyć  (r.  1365  nr  845),  Na  co  nie  mógł  obojętnćm  okiem 
patrzćć  papież  albowiem  wszystkie  dyecezye ,  które  pod  rządem 
królowi  książąt  polskich  zostawały,  łatwiejsze  byty  do  składek 
dla  Rzymu  ód  zostających  pod  władztwem  Czechów  i  zniemczo- 
nych książąt  pomorskich  (r.  1337  nr  519).  To  tóż  szerzeniu  się 
dyecezyi  na  Rusi  Czerwonćj  i  na  Wołoszczyznie  sprzyjał  papież, 
i  stawiane  w  obu  krajach  dla  rzymskich  katolików  kościoły  y  ła- 
two na  katedry  biskupie  zami^ał,  lub  osierociało  po  biskupach ; 
wschodniego  obrządku  obsadzał  katolikami,  wymagając  jednakże  \ 
po  nich  znajomości  ruskiego  języka.  Tym  sposobem  biskupstwa 
pnsemyskie    wschodniego   obrządku,    ju2   przed  rokiem  1353 

Digitized  by  LnOOC IC 


(nr  72P),  a  więc  przed  ijastai^iem  taioje  biskapstwa  rzymdco-ln- 
tolickiego  (r.  1372—1375  nr  908.  963),  zostało  zamowaiie 
z  Rzymem,  i  polecenie  odebrał  biskup  krakowski,  ażeby  skoro 
tylko  biskupstwo  jakie  asawakąje  na  Rusi,  zaraz  prałata  kato- 
lickiego nań  wsadzał,  a  przez  to  wchodził  w  prawa  lubuskiego 
biskupa,  którego  zt%d,  jako  o  dobro  kościoła  katolickiego  nie- 
dbałego ,  zupełnie^  wyrugować  postanowił  papież  (r.  1371 — 1375 
nr  894.  910.  967).'  Okoliczności  więc,  jak  się  już  przed  wyjściem 
d^eła  księdza  Theinera  domyśliwałem  (1) ,  wiodły  k'tema  kra- 
kowskie  za  Chrobrego  aż  do  Bolesława  Krzywoustego  panowania 
istniejące  arcybiskupstwo ,  a  później  niewiadomo  właściwie  kiedy, 
lecz  pewnie  przed  rokiem  1229 ,  już  tylko  biskupstwo ;  okoliczno* 
ści  mówię,  wiodły  kutemu  rzeczone  biskupstwo,  że  się  znowu 
arcybiskupstwem  stać  miało,  do  czego  wszelako ,  może  dlatego, 
^eby  było  nazbyt  obszerne,  nie  przyszło.  Wiadomo  bowiem,  te 
cała  Małopolska  dyecezyą  krakowską  stanowiła,  i  że  dyecezya  ta 
na  południe  w  głąb  Węgier  aż  pod  Strygoń  sięgała.  To  Łóż  przy* 
c^yną  było,  że  osobny  arcybiskup  łacińsko-ruski,  który  w  Hali- 
czu katedrę,  a  sufraganami,  przemyskiego,  włods^mirskiego 
i  chełmskiego  biskupów  miał,*  został  ustanowiony  (r.  137$ 
nr  964).  Toż  samo  papież  o  dalszój  zamyślał  Rusi,  chciał  podo- 
bno arcybiskupstwo  kgowskie  z  sufraganią  łucką  i  turowską 
(w  pomniku  Theinera  r.  1375  nr  966  stoi  Thurenais  ącdetia  cath^ 
dralis)  ustanowić,  ale  się  ten  zamysł  nie  udał  (2).  Natomiast 
w  odległym  Krymie  już  wcześnićj  bo  w  roku  1333  (nr  567,  568) , 
światło  rzymsko-katolickićj  zajaśniało  wiary.    - 

Wiadomo  zkądinąd,  że  od  stron  morza  Bałtyckiego  posu- 
nąwszy się  Goci  w  drugim  po  Chrystusie  wieku  nad  Dunaj  i  swoJ9 
tu  na  Wschodzie  i  Zachodzie  aż  do  Krymu  IMezyi  rozszerzyws^ 
w^adKtwo,  chrzest  św.  w  jeszcze  nierozerwanym  podówczas  kQ* 
ścielę  katolickićm  przyjąwszy,  zakładali  biskupstwa,  która  po 
przejściu  następnie  tychże  Gotów  do  aryanizmu  (około  r.  376} 
pnęestały  być  katolickiemi.  Jeden  z  katolickich  jeszcze  biskupów 
gockich,  na  pićrwszym  soborze  nicejskim  r.  325  zasiadał  (8),  leez 


(i)  Hiit.  prawodftwttw  słowiańik,  II.  {  ilS4. 

(a)  Sprottowa<S  ct^d  i  dopełnić  saleiy  NlesleckUgo  (wydMiie  Bo^rowi^ 
eia  1. 1. 8tr,  51,  74, 103,  lOd),  w  tćm  oo  o  biskupstwach  łuokito,  kąiowtkito, 
plAikiim  i  tnrowskidm  tadsiei  o  łaokioh  władykach  roiprawia. 

(8)  Sokrates  wiadomy  historyk  koioielny ,  którego  Philips  (w  dwntomo- 
w4bi  Mele  Denttthe  eesehiohte  w  Berlisie  1839,  lS34)pnywodal  (Patów.  1. 1. 
itp,  844)  Kkówi.id  tó^  t.  U  str.  U. 
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gdiidiy  stolioę  swą  miat,  nie  było  dotąd  wiadomóm.  Wysłani  na 
Wschód  od  papieża  dla  opowiadania  wiary  księża  Dominikatrie 
i  Fraadszkanie,  donieśli  mu  r.  1333,  że  stotica  ta,  jttk  się  o  tćm 
na  miejscu  dowiedzieli  z  wieści,  leżała  w  Krymie  (locm  Ofnowa 
za  Okersana,  stoi  u  Theinera  pod  liczbą  457),  i  że  tamże  za  pano- 
wania Kozarów,  pełno  było  chrześcian ,  ale  błądzących  w  wierze, 
którychby  na  nowo  w  nićj  oświecić  należało.  Donieśli  tóż  i  to,  że 
możnaby  tu  arcybiskupstwo  w  mieście  do  tego  stosownóm  a  na- 
sywającćm  się  Yósprum  (?)  założyć  i  kościoły  katedndne  w  Kry- 
mie, Trapezuncie,  Sebastopolu,  Kafie  i  Pyrze  (ecdeaia  Psyren- 
M«),  do  godności  biskupich  wyniósłszy  je  katedr,  snfraganiami 
poBiiemonego  arcybiskupstwa  uczynić.  Czy  to  do  skutku  przy- 
ssło,  i  jaki  był  stan  wznowionego  na  Krymie  po  r.  1333,  kato- 
lickiego kościoła?  może  sięotćm  z  następnych  tomów  księdza 
Theinera  dowiemy.  W  czasie,  o  którym  jest  mowa,  na  Wołoszczy- 
znie  tylko  wzniósł  się  katolicki  kościół,  gdzie  ^  mieście  Gżerecie 
do  dyecezyi  halickićj  należącćm  (r.  1371  nr  894)  na  prośbę  Łacha 
wojewody,  postanowiwszy  Urban  V.  (umarł  r.  1370)  zatożyd  bis- 
kopBtwo,  zająć  się  tćAi  arcybiskupowi  praskiemu,  (poco  jemu?) 
tudzież  biskupom  wrocławskiemu  i  krakowskiemu  polecił.  Nie 
wzięło  to  jednak  skutku,  i  dopiero  w  roku  następnym  trudnił  się 
świteeniem  nowego  wołoskiego  krakowski  biskup,  w  towarzy- 
stwie biskupa  fcgowskiego  i  jednego  z  prałatów  gnieźnieńskich 
to  dokonawszy  (nr  891,  894).  Wszedł  przeto  biskup  rzeczony 
w  poczet  gnieźnieńskich  sufraganów  (1):  Kończy  rzecz  o  biskup- 
stwach list  Inoćencyusza  YII  papieża  do  Władystawa  Jagiełły 
portany  (r.  1404  nr  1046) ,  w  którym  go  p^si,  aby  osobiście  ^o 
Biymn  przybył  dla  narady  o  urządzeniu  hierarchii  we  wszystkidi 
jego  państwach ,  lub  przez  posła  dał  znać ,  jak  sobie  ją  urządzoną 
mieć  tyczy. 

2  dyecezyami  w  ścisłym  związku  zostają  dekanaty ,  które 
po  szczególe  w  rejestrach  poborców  świętopietrze  dla  papieża 
wybierających  (r.  1342  nr  574)  wymienione  będąc,  ważnym  są 
da  Bta^styki  Polski  Xin,  XIV  wieku  nabytkiem.  Po  nich  zasłu- 
gują na  uwagę  klasztory,  z  których  zakon  św.  Jana  Jerozólim- 
ddi^o  rycerski  z  niewiernymi  ustawicznie  wojąjący,  wysoko  powa- 
żał papież,  i  od  wszelkich  go  czynionych  dla  Rzymu  uwolnił  skła- 
dek (r.  1851  nr  702).   Była  pewna  przesada  w  współubieganiu  się 

(1)  Sproftowad  st^d  Niesieckiego  U  I.  str,  9S,  i  nast.  a  dopełoid  Narnsio* 
wloa  I.  YIŁ  itr.  212  (wyd.  Mostowsk.). 
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o  pierwszeństwo  mi§dzy  zakonami.  Na  żebrzące  z  góry  spogląda- 
li Benedyktyni  i'  troskliwie  przestrzegali  wykonania  kościelnego, 
prawa,  ażeby  bez  pozwolenia  papieża,  nikt  z  owych  zakonów  do 
benedyktyńskiego  nie .  przeniósł!  się  klasztoru  (r.  1344  nr  617). 
Od  Benedyktynów  znowu  cenili  się  wyżćj  Bracia  Grobu  Chrystu- 
sowego, że  z  mocy  przywileju  nie  miejscowego  biskupa,,  lecz  pa* 
tryarchy  jerozolimskiego  władzy  (r.  1372  nr  905)  podlegali. 

Uczą  dzieje,  że  ilekroć  ma  przewrót  w  społeczni  towarzy- 
skićj  narodów  nastąpić,  pokazują  się  w  ich  życiu  wielkich  na- 
miętności objawy,  które  niby  zwiastuny  nadchodzącej  burzy 
ostrzegając* o  zbliżającćm  się  nieszczęściu,  wzywają  do  pokuty 
i  skruchy.  Takie  przyszłego  przewrotu  oznaki  w  życiu  ducho- 
wnych i  świeckich  stanów  całego  świata  chrześciańskiego  spo- 
strzegano w  XIV  wieku,  które  przez  spalenie  Jana  Hussa  objawi- 
wszy się  śmiertelnym,  wstrząsły  kościół  katolicki,  i  dopiero  po 
soborze  trydenckim  (r.  1563)  i  po  trzydziestoletnićj  wojnie 
(r.  1645) ,  z  widowni  dziejów  zeszły.  Wtedy  to  i  w  dyecezyi  pol- 
skiego kościoła  poruszone  namiętności  równie  nie  cnotami  jak 
i  cnotami,  uwagę  na  siebie  zwracając,  koiły  powstający  ztąd  nie- 
pokój przez  to,  że  krótkość  ich  panowania  było  przewidzićć  łatwo. 
Z  pomników  księdza  Theinera  widać,  ile  kłopota  miał  kościół 
z  klasztorami,  ile  trudów  poniósł  powściągając  zepsucie  obyczajów 
udaną  pokrywane  pobożnością,  ile  mozołu  miał  z  kacerzami,  ile 
pracy  ponosił  karząc  złe  .obyczaje  i  naprawiając  co  zepsuły.  By- 
wało, że  zakonnik  znudziwszy  się  w  murach  klasztoru  przywdział 
suknie  świeckie,  i  bujał  po  świecie,  a  pobawiwszy  się  do  sytai 
wracał  znowu  za  pozwoleniem  władzy  do  klasztoru,  przyrzekając 
wieść  odtąd  bogobojne  życie  (r.  1338  nr  528).  Pobudowane,  jak 
S|ę  wyrażono ,  na  błoniach  (in  łocis  ruraliby^  et  eampestretibus  silu- 
aia  monaiteria),  żeńskie  klasztory  w  Busku,  Imbramo wicach,  na 
Zwierzyńcu  (Zwerm$u),  w  Stajniątkach,  żyły  nie  kanonicznie 
inieprzykładnie,  co  nawet  Kazimierza  W.  uderzyło,  który  na  to 
zaniósł  do  papieża  skargę  (r.  1356  nr  771).  Sam  atoli  skarżący 
za  nieprzyzwoite  życie  i  niecne  obchodzenie  się  z  małżonką  na 
wyrzuty  ze  strony  Ojca  Św.  zasługiwał  (r.  1338  nr  533).  Żonę  tę 
porzuciwszy  inną  pojął,  co  ponieważ  uczynił  z  pierwszą  nieroz- 
wiódłszy  się ,  więc  tćż  z  małżeństwa  tego  spłodzone  córki  Annę 
i  Jadwigę  za  dzieci  naturalne  poczytywał  (r.  1371  nr  899)  pa^ 
pież  (1).   Największe  zgorszenie  w  dyecezyi  wrocławskićj  zaszło, 

(1)  Popnwid  it«d  Nsnissewieia  t  VI.  itr.  339.,  t.  V1L  itr.  45,  o  Ijch 
kiifśniMkaoh  opowiAdtnie. 
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gdzież  £lzbietą  córką  księcia  cieszyńsldego,  która  była  zakonu 
nicą  w  klasztorze  trzebnickim ,  spełnił  małżeństwo  (mątrimonium 
de  facto)  Jan  Morawski  margrabia;  małżeństwo  więc  to  uniewa* 
żnić  miejscowemu  biskupowi  surowo  przykazał  papież '(r.  1369 
nr.  839).  Naodwrót  tego  złego  dawał  sig  spostrzegać  wielki  do 
nabożnisiostwa ,  tak  między  mężczyznami  jak  i  niewiastami,  po- 
ciąg. Pierwsi  kaleczyli  sobie  na  chwałę  Bożą  ciało  (r.  1336 
nr  503) ,  i  poczytywali  za  grzech  świadczyć  na^wet  przeciwko  ja-' 
wnym  łotrom  (r.  1346  nr  645);  drugie  przywdziawszy  odzież  za* 
konną,  luźne  prowadziły  życie ,  uczciwe  zatrudnienie,  osobliwie 
,tćż  pracę  ręczną,  w  obrzydzeniu  mając.  Bogobojne  tenapozór 
niewiasty,  z  mężczyznami  tegoż  co  same  sposobu  myślenia  za« 
wiązując  towarzystwa,  przebiegały  Szlązk  i  Polskę,  dokąd  tłu- 
mnie z  Niemiec  przybywały.  Czujność  duchowieństwa  (r.  1346, 
1354  nr  694,  735)  szerzyć  się  im  nie  dając,  kraj  od  nich  zwolniła 
łatwo. 

Działo  się  to  wówczas,  kiedy  coraz  więcśj  wciskało  się  do 
Litwy  od  północy  przez  Inflanty ,  a  od  zachodu  przez  Prusy  i  Pol- 
skę 3zerzone  kawalerów  mieczowych,  krzyżaków  i  missyonarzów  ka- 
tolickich chrześciaństwo;  Lecz  pierwszym  i  drugim  nie  udawała  się 
propaganda,  znajdując  przeciwko  sobie  opór  w  Litwinach  i  Rusi, 
z  któremi  wiązali  się  Mazurąwie,  zwalczając  wraz  z  nimi  krzyża- 
cki zakon  (r.  1353  nr  727).  Z  tego  powodu  nie  mogły  się  czynnie 
do  rozszerzenia  katolickićj  wiary  przyczyniać  cztery  istniejące  tU 
wciąż  (r.  1355  nr  751),  od  czasów  Innocentego  IV  (um.  r.  1254) 
papieża  urządzone  i  rozgraniczone  biskupstwa  (1) ,  gdy  zostając 
pod  wpływem  krzyżaków  działać  nie  mogły  swobodnie.  Ta  przy- 
czyna tćż  była  powodem,  że  i  od  kawalerów  mieczowych,  w  których 
państwie  był  arcybiskup  (rygski)  i  biskupi  (ojselski,   któremu 

(1)  Porów.  Hist.  prawodawfltw.  t.  II.  $  288,  kied^r  z  rozkasa  papieis 
Wilhelm  legat  dyecezye  te  arz^zal,  nie  miały  one  swój  jeszcze  nazwy.  Pier-* 
wsze,  jak  akt  urzędowy  od  Theinera  wydany  im  751)  nczy,  w  ziemi  chełmskiej 
leżało  okolone  będąc  rzekami:  Wisłą,  Drwęcą  i  Ossą.  Wniem  Lubowia  (mia- 
sto? powiat?)  się  mieściła.  Dragie  biskupstwo  miało  granicą  rzeki  Wisłę,  Ossę, 
i  Jezioro  Drżeńskie  (Drnsioe),  z  którym  się  rzeka  Pasarga  (w  akcie  stoi  Pai* 
so/ra)  łączyła*  W  jego  granicach  leiał  Kwidzyn  i  Santern  iuntldde  duidmo  etStm* 
Urum)  Trzecie  morzem  i  rzeką  Pregorą,  czyli  Lipsą  od  zachodnio  pófaiocn^j  stro^ 
ny  a  od  południa  Drzeńskićm  jeziorem,  od  wschodu  zaś  krajem  Litwipów  okolo- 
ne był  /.  Czwarte  morzem  od  zachodu  a  rzekami  Memlą  od  północy,  Pregorą 
zai  od  południa  okolone  będąc,  z  Litwą  się  na  wschodzie  stykało.  Biskupstwa 
te  ehełmńikiiM^  wamińskiłm^  pomegańikiłm  isąmbijski^m  zostałjrt  niewiadonio  mi 
Uedjy  mgwane,  . 
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r.  13^1  ar  700,  nakazał  papież  czuwać had  Ruaf},  nie  magio 
korzystnie  wpływ^  na  Łitwg  szerzone  chrześciaństwo.  Dopiero 
w  pierwszój  połowie  KIV  wieku,  kiedy  się  z  własnego  natchnienia 
zgłasza  o  chrzest  książęta  litewscy,  rzecz  szła  pomyślnie,  ale  nie 
długo:  intrygowali  bowiem  Tatarzy.  Wolny  od  ich  wpływu  Kiejstnt 
zgj^esił  się  o  to  pierwszy  (r.  1349  nr  693).  Za  jego  przykładem 
chcidi  pójść  ruscy  pod  wpływem  Litwy  i  Tatków  zostający  ksią- 
żęta, pamówieni  będąc  od  króla  polskiego  Kazimierza  do  zrobie- 
nia tego  kroku,  przez  co  się  mogą  uwolnić  od  tatarskiego  jarznuu 
Łeca  Tatarzy  zrozumiawszy  o  co  idzie,  Litwę  do  wojny  przeciwko 
PokcepodburzyUPonieważ  król  polski  nie  miał  na  prowadzenie  jćj  ^ 
funduszu,  opatrzył  go  nim  papież,  w  nadziei  jak  mówi,  (r.  1351 
jor  702),  że  w  nowo  nabytój  dyecezyi  można  było,  o  czćm  go  wieść 
dochodziła,  utworzyć  arcybiskupstwo  z  siedmiu  biskupami.  Upowa- 
żnił króla  do  pobierania  przez  lat  cztery  na  wydatki  wojenne  poło- 
wę summ  tytułem  świętopietrza  fizymowisię  należących.  Tym  qpo* 
sobem  powstała,  pisze  mi  ksiądz  kanonik  Gładyszewicz ,  owa  dzie- 
sięcina ,  która  się  gonitwą  deeima  in  gonitkeam  nazywając ,  wystąpi- 
ła po  raz  pierwszy  r.  1359,  (w  umowie  o  dziesięcinę  biskupa  Bo- 
dżanty  z  Kazimierzem  W.  zawartćj)  pod  tćm  imieniem.  Jeszcae 
Długosz  (w  liber  bentfieiorum)  często  o  nićj  wspominając  dorozu- 
miewaćsię,  mówi  szanowny  kanonik,  daje,  że  z  początku  samo 
ją  tylko  duchowieństwo  opłacało,  ale  wkrótce  i  inni  właściciele 
ziemscy,  na  mocy  pomienionój  umowy  Bodżanty,  pładć  jąbyli 
powinni  z  gruntów  kmiecych,  które  dla  rozprzestrzenienia  grun- 
tów dworskich  zajmowali.  Ja  insze  o  tym  wyrazie  mam  zdanie, 
i  poparcie  na  to,  com  o  nim  rzekł  (1),  u  Czechów  i  Węgrów  znaj- 
duję; co&ę  go  atoli  zaraz,  jeżeli  się  inaczćj  z  Długosza  prze- 
konam. 

Nie  skończyłbym,  gdybym  chciał  choć  najważniejsze,  jakie 
mi  znakomite  dzieło  księdza  Theinera  przedstawiło,  wyliczyć  ^no- 
wości. Wspomnę  atoli,  że  nie  tylko  historya  kościoła,  leczihi- 
storya  świecka  narodu  polskiego  wielce  ciekawe  ztąd  uzyskała 
nabytki;  że  sąwnióm  pomniki,  życiorysy  znakomitych  prałatów 
(r.  1314  nr  211)  i  rodzin  pańskich  (Tyzenhauzów,  r.  1357  nr  775), 
historya  szkół  (r.  1364  nr  848),  miaiBt,  (Poznania  r.  1373  nr  994) 

(1)  PorówD.  Hiflt.  prswod.  t.  II  S  ^^^  t  ałsmkaitai  dawnych  słowników 
cMikich  Xiy  wieka  pnei  nieodiałowanćj  pamięci  Wacława  Bankę  Zf^frkm 
nn^dmiMtjfMick  Uowmku  laHnshy^esl^ch  tf  Praze  1833  wydanych  p.  w,  ko^Uima 
(r«}ettr  wakaie  miejsce),  i  wyrai  ten  z  węgierskim  Aonkestaw. 
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i  t.  p.  uryświecąjące.  Z  żałęm  je  dla  krótkości  czasu  i  braka 
miąjsca  opuazezając^dam  słów  kilka  oiyemnój  stronie  dzieła, 
które  oby  czcigodi^  wydawca  w  Halszym  jego  ci%ga  uwzględnić 
raczył,  proazg  o  to  usilnie. 

Wydanie  ma  t^  niedogodność,  że  jest  za  dro|[ie  dla  nas. 
Sprzedaje  S19  w  Warszawie  po  cenie  120  złotych  polskicL  To  za- 
wiele  I  Mogłoby  być  dzieło  tańsze,  gdyby  zacny  prałat,  to  co  już 
na  Szl^zku  Stencel ,  co  w  Polsce  wydawcy  Dyplomataryusza  war- 
szawskiego, co  w  Bossyi  Turgenielr  (kiBiorica  Ru8$%a6  monumenia) 
drukiem  ogłosili,  ze  swego  zbioru  wykluczywszy,  to  tylko  nadal, 
co  owe  nie  objęły  wydania,  drukiem  ogłaszać  raczył.  Uskute- 
cznić to  łatwo ,  i  mógł  to  już  tai  drukując  tom  uczynić.  Niefchby- 
byt  tylko  kazał  pisarzowi  swemu  zajrzćć  w  pomienionedruki, 
porównać  je  z  swoim  rękopisem  i  wyrzucić  z  niego  już  gdziein? 
dziój  (nr  Ł5[  55,  84)  i  daleko  lepićj  (nr  84,  405.  z  Dyploma- 
taryuszem  warszawskim  ni.  nr  24.  II.  94)  wydrukowane  pomniki. 
Tym  sposobem  dzieło  o  trzecią  czgść  skrócone,  mogło  się  było 
prawie  o  połowę  sprzedawać  taniój.  Wadą  tóż  wydania  jest  wiel- 
ką, że  nie  ma  skazników  jak  należy  obrobionych.  Jest  w  nićm  je- 
den tylko,  czyli  jest  skaznik  osób,  a  i  ten  niedokładny;  nie  ma 
zaś  skaznika  miejsc,  rzeczy,  a  nadewszystko  wyrazów  polskioh, 
czyU  brakuje  dziełu  glossarza.  Łatwo  było  A  temu  podołać,  spi- 
sąjąc  podczas  korrekty  druku,  rzeczone  wyrazy  na  osobnych 
kartkach,  które  następnie  alfabetycznie  złożone,  stałyby  się  nie^ 
jako  komentarzem  do  dzieła 

Wacław  Aleks.  Maci^owiki* 


Owady  łuskoskrzydłe  czyli  molylowale  z  okolic  Krakowa  ze-^ 
brał  i  wediag^  lołasnego  ^ikładu  spiiai  Teofil  Żebrawald 
B.  Off.  W.  P.  NN.  W  W.  i  Fil.  Dok.  b.  Insp.  kommunik. 
Ląd.  i  Wod.  Okrę.  M.  Krak.  Czł.  Tow.  i  t.  A.  Nakładem 
Włodzimierza  hrabi  Dzieduazyckiego.  Dołączone  12  tałdie 
Ułografowanych.  W  Krakowie  w  druh  Uniwere.  JagiAL 
1860  r.  in-S,  przedmowy  str.  XIII,  dalej  do  końca  334. 

P.  Źebrawski,  który  z  tylu  i  tak  rozmaitych  względów  za- 
ringiye  si^  piśmiennictwu  naszemu,  obok  głównych  zajęć  swoicii, 
mżyniera,  umiał  trudy  tych  zajęć,  na  polu  nieraz  pod  otwartćm 

f  o«  u,  Xwi«ci«A  1961.  25 
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niebem  znoszone,  łagodzić  rozpatrywaniem  i  rozpoznawaaiem 
tego,  czćm  się  przyroda  okolic. naszych  odznacza.  Krok  ten  uczy- 
nił go  entomologiem.  Zbierał  nadewszystko  motyle  w  okolicach 
Krakowa  i  dalszych  nadkarpflckich,  a  mając  sposobność  częstego 
znoszenia  się  z  owemi  sławnenii  mikroUpidoptttołoffUtami  wiedeń- 
skiemi,  doszedł  do  oznaczenia  dokładnego  szczegółów  swojego 
zbioru « nawet  najdrobniejszych. 

Namiętność  zbierania  owadów,  rozniecająca  się  zwykle  za- 
miłowaniem "motylów ,  miewa  każdego  roku  wyobrazicieli  w  pe- 
wnćj  liczbie  uczniów  każdój  szkoły.  Jedna  to  z  tych  namiętności , 
których  pedagogika najszczęśiiwićj  użyć  może  w  pomoc  mozolnemu 
kształceniu  młodego  umysłu.  Miła  i  potrzebna  jest  młodemu, 
ćwiczeniom  umysłowym  oddanemu,  przechadzka  i  jćj  roztargnie- 
nia; nadużycie  nawet  tćj  przyjemności  zyskiwałoby  pedagogiczną 
wziętość,  skoroby  odwodziło  od  szukania  przyjemności  szkodli- 
wych. Jakaż  tedy  wartość  tego  namiętnego,  często  nawet- zapa- 
miętałego ubiegania  się  za  tćm,  co  oraz  doprowadza  do  nabycia 
umiejętności  jednćj  z  tych,  które  są  prawdziwą  rozkoszą  umysłu 
ludzkiego? 

W  krajach ,  w  których  z  troskliwością  doskonalącą  się  od- 
dawna  młodzież  się  wychowuje ,  co  rok  nowe  dla  nićj  przygotowu- 
ją takie  książki  jak  o  motylach  lub  innych  owadach :  w  każdóm 
mieście  leżą  one  na  widoku,  obok  najponętniejszego  towaru. 
W  istocie  jakież  bawidło  milsze  być  może  młodemu  miłośnikowi 
motylów  nad  książkę  o  nich,  jakiż  podarunek  stosowniejszy  na. 
wiązanie,  na  kolendę,  na  gościniec?  Nie  ma  sposobu  łatwiejsze- 
go nad  taki  na  zachęcenie  młodego  do  umiłowania  i  nabycia  umie- 
jętności. Wszyscy  entomologowie  od  tego  rozpoczynali  swój  za- 
wód- Iluż  ich  utrącamy  w  zarodzie,  z  przyczyny  braku  nauko- 
wśj  pomocy? 

Książka  p.  Żebrawskiego,  niejednćj  z  takich  strat  zapobie- 
gnie. Nasz  początkujący  miłośnik  motylów  będzie  je  z  tą  pomo- 
cą umiał  nazwać  i  ułożyć :  pozna  zawczasu  do  jakiego  celu  dąży 
umiejętność,  ktÓrćj  cząsteczką  się  zajął,  nie  porzuci  gustu  którym 
uczuł  pożywność  umysłowćj  potrawy.  Te  wszystkie  korzyści  mo- 
żemy przyznać  książce,  o  którćj  mówimy.  Nie  ma  ona  wyłąeznego 
celu  zabawy:  widać  w  nićj  dążność  autora  do  wystawienia  dzieła 
naukowego.  P.  Żebrawski  chce  przybrać  w  niektórych  miejscach 
ton  nawet  reformatora  nauki.  A  chociaż  wiedział  zapewne,  w  ja- 
kiego rodzaju  pismach  oddają  się  nowe  pomysły  pod  sąd  powsze- 
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dinoici,  przedstawia  nam  jednak  krakowskie  motyle  według  wla<^ . 
»uego  układu.  I  w  samój  rzeczy  układ  ten  jest  nowy,  a  co  wię- 
ksza, z  głównemi  zasadami  umiejętności  bydąjnpiiój  nie  sprze- 
czny. Układ  ten,  który  motylami  dziennemi  przecina  nocne,  tćm 
usprawiedliwia  się  w  pomyśleniu  autora,  że  wiąże  należycie  rzęd 
motylowatych  z  pszczołowatemi  przez  szklonki  (Seśia) ,  przynaj- 
mniej z  pozoru  do  pszczołowatych  podobne,  a  od  tychże  motylo- 
watych przenosi  nieznacznie  do  siatkoskrzydłych  (Nmropiera) 
przez  rodzaje  najpodobniejsże  chróścikom  {Pkryganca)  które 
p.  ŻebrawsU  wieszczycami  nazywa.  Nie  będziemy  tu  wykładali 
teoryi  układów  w  historyi  naturalnćj,  powiemy  tylko,  iż  książka 
p.  Żebrowskiego  nie  mniejszą  miałaby  zaletę  nawet  wtenczas, 
gdyby  nam  autor,  rodmy  lub  rodzaje  motylów  jednój  okolicy 
przedstawił  porządkiem,  na  którego  usprawiedliwienie  miałby  ta 
jedynie,  że  takim  je  w  szufladkach  zbioru  swojego  ułożył.  Bo  my 
ubodzy,  pierwćj  niż  ^zamierzymy  to  czego  bogatsi  nie  mają,  myśl- 
my ażeby  dojść  tego  co  oni  mają.  A  tylko  przez  tak  pisane 
jakp.  2ebrawskiego  książki,  dojść  do  tćj  zamożności  możemy* 
P.  Żebrawski  bowiem  tłumaczy  się  językiem,  z  którego  zdawało- 
by się,  żeśmy  od  niepamiętnych  czasów  dzieła  o  motylach  wyda- 
wali; jego  polszczyzna  jest  prawdziwie  polska,  jego  jasność  jest 
mową  mistrza  nauki.  Go  do  nomenklatury,  p.  Żebrawski  za 
większy  trud  dla  siebie  poczytał  szukanie  rozrzuconych  po  na- 
szych entomologicznych  traktatach  nazwisk,  które  w  języku  były, 
niż  dowolne  tworzenie  takich,  które  w  nim  nie  byty.  Zbyteczność 
nazwisk  w  nauce  jest  dlanićj  szkodliwa^ ale  ta  zbyteczność  obcią- 
żająca język  na  drodze  jego  kształcenia  się  naukowego,,  jest  jego 
zapasem,  który  się  użytecznie  przydać  może  na  przyszłość.  Nigdy 
przecież  nie  przestanie  być  chwalebnóm  dążenie  autora  do  przy- 
stawania  na  wyrazy  podane  przednim,  bo  mniejby  szkodliwćm 
było  zgodzenie  się  powszechne  na  zły  lub  nietrafny,  niż  niezgo- 
dzenie  się  na  żaden.  Lecz  jakiemikolwiek  są  nazwiska  polskie  mo- 
tylów, które  p.  Żebrawski  podaje,  zawsze  one  będą  polskiemi; 
w  rzeczy  samćj  wiele  z  nich  są  trafnemi,  szkoda  tylko,  że  uświę- 
cone mową  powszechną:  przemiennik  (^pa^ura),  tęcznik  (Papil. 
tn«) ,  modraszek  Junosza  {Lyeaena  adonis)  ^  torzyśniat  (Cosius)^ 
ślinogorz  {Bomby a  neusiria),  omata  (Hyponomaiia)  \  t.  p. 
w  książce  p.  Żebrawskiego  nie  znajdują  się  wcale   (1).    Skłoni 

(1)  PodobBM,  prsed  dwadeietta  i  kilka  Uty;  jeden  z  pUarsj  nutych 
wydftt  grab j  tom  o  wf systkieh  owadach  muehowatjob,  w  któryiA  nie  m»  tak, 
powisechnia  snajom^j  meiski. 
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ń%  on  zapewne  do  wprowadzenia  ich  w  przyszłości  do  swoich  tak 
pifknych  prac  entomologicznych,  a  nawet  potrafi  otrząsnąć  się 
z  zarzutu  zastępowania  wyrazów  takich  jak  odwłok  {jabdomtnS , 
nieioającemi  prawa  do  wchodzenia  w  wykształcony  język  nauko- 
wy, obowiązany  unikać  nie  mówię  już  nieprzyzwoitydi ,  ale  nawrt 
rubasznych  słów  mowy. 

Pozostaje  nam  wreszcie  z  całego  serca  życzyć  p.  Żebrar 
wskiego  książce  powodzenia  takiego,  któreby  jak  nąjwyżśj  podno- 
siło unas  materyalną  wartość  umysłowej  pracy.  Powszechnie 
użalamy  się,  że  tego  rodzaju  piśmienne  prace,  nie  znajdąją  u  nas 
chętnych  nakładców.  Winszujemy  p.  Żebrawskiemu,  że  na  swoje 
znalazł  wśród  swoich  mecenasa,  któremu  od  nas  wszystkich  nale- 
ży sit  hołd  zawdzięczenia.  Jakoż,  książka  p.  Źebrawskiego 
omotylach,  jest  wydaniem  pięknćm,  opatrzonćm  licznemi  wize- 
runkami rysowanemi  wiernie  z  natury  i  mamy  niezawodną  nadzie- 
ję»  że  w  kraju  w  którym  na  kunsztmistrzach  nie  zbywa,  ukazigąc 
się  w  następnych  wydaniach  z  wizerunkami  ożywionemi  kolorem, 
oikjmie  nam  resztę  odwagi  do  powiedzenia  jak  dzisiaj,  że  jój  me- 
cenas wsparł  przedsięwzięcie  tylko  z  połową  hojności.  , 


Pismo  B^u%  Comtemporatne  et  Ałhenaeum  Fra$iqat$t  w  ze- 
szycie grudniowym  1860  r.  ogłosiło  rozprawę  p.  Pawła  de  Saint- 
"^^cent,  p.  n.  Poezya  Ukraińskoy  Bohdan  Zaleski.  Rozprawę  tę 
nieco  streszczoną,  podajemy  naszym  czytelnikom,  zastępąjąc  tłu- 
maczenie wyjątków  z  poezyi  naszego  wieszcza,  oryginalnym  teks- 
tem. 

„Poezya  ukraińska,  nader  ważne  zajipuje  miejsce  w  literatu- 
rze polskićj.  Pomimo  cechującój  ją  barwy  miejscowćj,  upowsze- 
chniła się  ona  we  wszystkich  częściach  starożytnćj  monarchii  Ja- 
giellonów. Winna  to  swobodzie  ustaw  tpolskich,  pod  których  cie-. 
niem  rozwijały  się  bujnie  rozliczne  odcienia  wielkićj  narodowości, 
oraz  wdziękowi  poetycznemu  legend  ukraińskich. 

Mieszkańcy  Ukrainy,  równie  jak  innych  ziem  południowych 
dawnój  Polski,  należą  do  tegoż  samego  pnia  narodowego  co  i  Po- 
lacy z  nad  Wisły.  Podczas  gdy  ci  osiatni  zawiązywali  się  w  po- 
tętee  państwo,  biacia  ich  Naddnieprzańscy  zawojowani  byli  m- 
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prsM  przez  Waregów,  następnie  przez  Tatarów.  Ten  podwójny 
najazd,  trzymał  ich  dtago  w  rozdzieleniu  z  jedno-pirańennym 
szczepem;  a  jednak  w  Xiy  wieku  połączenie  ich  dopełniło  sif  bez 
•  walki,  bez  rozlewu  krwi,  bez  wstrząśnienia.  Wspólność  rodu, 
wyobrażeń,  dążności  i  celów,  ciągnęła  ich  potężną  siłą.  Połącze- 
nie spełniło  się  w  sposób  najdokładniejszy  od  brzegów  Dświny 
i  Dniepru,  aż  do  koryta  Wisły;  rozciągnęło  się  nawet  po  za  Dniepr 
i  Dćwinę.  Wszakże  długie  wieki  rozłączenia,  spowodowały  nłeja* 
kie  różnice,  które  pomału  dopióro  zacićraty  się  pod  przewagą 
prawodawstwa  polskiego.  Jakkolwiek  potężny  urok  otaczający 
koronę,  przechodził  o  wiele  rzeczywistą  jój  potęgę,  była  ona  je- 
dnakże.  środkowym  punktem  zjednoczonych  działań:  łączyła  bo- 
wiem, ogarniała  wszystkie  części  państwa,  które  pod  jćj  tarczą 
spoiły  się  najściślejszćmi  węzły.  Literatura,  a  mianowicie  poezya 
polska  tegoczesna,  jest  jakby  odbiciem  tćj  starożytnój  organiza* 
cyi,  utrzymując  jednolitość  w  pośród  rozmaitości.  Każda  okolica 
dostarczyła  nie  małą  daninę  wspomnień  historycznych,  każda 
ozwata  się  właściwym  sobie  tpnem.  Poezya  polska,  była  w  pe* 
wnym  względzie  jakby  sejm  narodowy,  na  którym  pojedyncze  me* 
mie  wyrażały  uczucia  swoje  i  chęci,  przez  usta  zaufanych  pełno- 
mocników.. Z  tego  tytułu  muza  ukraińska  ważne  miejsce  zajmu- 
je w  tóm  zgromadzeniu,  albowiem  lubo  poślubiła  myśl  narodową, 
różoi  się  jednak  miejscową  barwą,  silną  i  samoistną.  Geograficzne 
położenie  kraju,  nadaje  mu  przytóm  szczególną;  postać.  Ukraina 
jest  krajem  nadgranicznym,  stanowi  ona  jak  powiedział  Mickie- 
wicz, jedną  z  głównych  arteryj,  przez  które  Azya  Jlówała  się  na 
Europę.  Jestto  kolóbka  podltń,  niknących  we  mgle  wiekowój« 
J4J  stepy  były  zbiegowisldem  dawnych  najezdników  barbarzyń- 
skich; a  według  słów  poety  Xn  wieku  (1)-^ 

ów  czarny  obszar  koAski^mi  kopyty 
Zorany,  ko^dmi  zasiany,  krwi)  zmyty, 
Wydał  na  Rusi  plon  bujny,  —niedolę. 

Nim  Zaczniemy  badać  poezya  ukraińską,  czujemy  się  w  obo- 
wiązku dać  poznać  czytelnikom  naszym  zakon  wojenny  Kozaków 
żaporożskich,  których  kolćbką  była  Ukraina.  Nazwę  Kozaków 
spotykamy  co  chwila  we  wszystkich  pieśniach  i  podaniach  tych. 
okolic.  Plemię'  msko-polskie  wystawione  na  ciągłe  najazdy  od 
czasów  niepamiętnych,  uczuło  wcześnie  potrzebę  utworzenia  w  nie- 
których częściach  swoich  siedzib,  zbrojnych  pułków  jazdy,  któ*  - 

(1)  Antór  bazimiemnśj  wyprawy  Igoia  na  Połowoów. 
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rym  nadano  tatarską  nazwę  Kozaków  (1).  Owe  sbrojne  pułki 
raz  napadały  ziemię  nieprzyjacielską,  to  znów  poprzestawały  na 
obronie  zagrożonych  ognisk,  okopując  się  w  niedostępnych  miej- 
scach. Podanie  odnosi  do  X  wieku,  początek  Kozaków  polskich. 
Według  niego,  niejaki  Lach  nazwiskiem  Symeon,  zebrał  pierwszy 
stu  łowców  pod  pozorem  tępienia  drapieżnych  zwjerząt  Liczba 
tych  łowców  wzrastała  stopniowo,  i  wkrótce  w  zastępie  dwuty- 
sięcznym odznaczyli  się  w  wojnie  wschodnićj.  To  podanie  jest 
dosyć  prawdopodobnćm;  wszakże  należy  uważać  organizacyą  owćj 
zbrojnćj  drużyny,  jako  dokonaną  dopiero  za  czasów  Zygmunta  I 
z  rodu  Jagiellonów.  Urządził  ją  na  nowo  w  XVI  wieku  Stefan 
Batory,  jeden  z  największych  królów  polskicL  Ci  Kozacy  osie- 
dlili się  ostatecznie  po  za  Dnieprem  koło  słynnych  katarakt, 
wstrzymąjących  bieg  rzeki,  zwanych  po  rusku  porohami.  Żtąd  to 
powstała  nazwa  Zaporoie.  Kozacy  zaporożcy  byli  głównie  Sło- 
wianami; rekrutowali  się  pomiędzy  Polakami  z  nad  Wisły,  lub  ca 
na  jedno'  wychodzi,  między  Businami  z  nad  Dniepru  i  Dniestru. 
Szkchta^  spragniona  sławy,  lub  tćż  przekroczywszy  w  czemkol- 
wiek  prawa  krajowe;  chłopi  uciekając  przed  uciskiem  od  brz^ów 
Wisły  aż  do  Dniepru^  lub  przyciągnieni  urokiem  przygód  wojen- 
nych; dzieci  porywane  gwałtem  w  ościennych  zianiach,  lub  tćż 
oddawane  dobrowolnie  przez  ojców  niegdyś  Kozaków  zaporol- 
skich,  i  zaprawiane  wcześnie  do  wojennego  rzemiosła,  stanowiły 
główną  siłę  owój  potężnój  drużyny.  Tym  sposobem  zapełniały 
się  próżne  miejsca  w  szeregach;  Kozacy  bowiem  narzucili  sobie 
zasadę  bezżeństwa  podczas  wojennój  służby.  Ulegali  ściśle  pra* 
wom  karności  wojskowćj,  a  oprócz  tego  trzymali  się  ustaw  pol- 
skich. Obierali  wodza  zwanego  atamanem,  czyli  hetmanem,  i  utrzy- 
mywali pomiędzy  sobą  zupełną  równość,  tak  samo  jak  polska 
szlachta.  ,Kosz  zaporożski,  inaczćj  zwany  Siczą,  głównóm  był 
stanowiskiem  kozackiśm.  Obozowało  w  nim  cztórdzieści  kurent 
czyli  pułków.  Lud  ten  rycerski  wyłącznie  oddany  wojennemu 
rzemiosłu,  przedstawiał  w  uczuciach  swoich  dziwną  sfnrzeczność: 
dwa  równie  silne  popędy  walczyły  w  duszy  Zaporożca:  piórwszy 
pchał  go  na  wojenne  przygody,  drugi  ciągnął  go  ku  ziemi  rodzin- 
nój,  i  świćcił  mu  całym  urokiem  domowego  ogniska,  tak  miłego 
słowiańskim  plemionom.  Ta  sprzeczność  dostarczyła  nie  mato 
żywiołów  dramatycznych,  poezyi  tych  okolic. 

(1)  Koi»k,  inaesy  po^tatortka  lekki  jeidzlec. 
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Równocześnie  z  Mickiewiczem,  Bohdan  Zaleski  dał  aig  po- 
znać w  literackim  świecie.  Podwójna  cecha  znamionuje  geniusz 
tego  poety:  jest  on  malarzem  i  poetą.  Rozmyśłając  z  zapałem 
o  kraju,  Zaleski  chwyta  naprzód  jego  stronę  zewligtrzną;  ogarnia 
jednym  rzntem  oka  historyczne  obrazy,  żywotne  podania,  poety- 
czne zmyślenia,  wiarę  ludu:  słowem  wszelkie  a  różnorodne  objawy 
życia  ukraińskiego,  i  krćśli  je  żywotnćmi  barwy.  Ale  niebawem 
widnokrąg  rozszerza  się  przed  nim,  dostrzega  nieskończoną  prze^ 
strzeń.*  Gra  światła  i  ci^ów  odurzano,  i  zaczyna  marzyć.  Wspo- 
mnienia unoszące  się  po  nad  kolóbkąjego,  Ukrainą,  harmongne 
dźwięki  jćj  odwiecznćj  poezyi,  budzą  w  jego  duszy  wieszczy  od- 
dźwięk i  tęskne  pragnienia.  Staje  się  wówczas  poetą  w  catóm 
znaczeniu  słowa,  i  jednym  z  pićrwszych  marzycieli  polskich.  Uczu- 
cie narodowe  łączy  się  ze  wspomnieniami  poety,  i  postać  ziemi 
ojczystćj  przyświeca  mu  blaskiem  ideału.  Ten  ideał,  źródło  nie- 
wyczerpane wszystkich  poetów  polskich,  przybiorą  u  Zaleskiego 
charakter  religijnego  natchnienia.  Zakochany  w  Ukrainie,  za 
pieśni,  które  dzieckiem  wyczerpał  z  jf&j  łona,  posyła  jćj  tęskne 
dumy,  modlitwy  i  legendy  namaszczone  głębokićm  uczuciem  ka- 
tolickićm.  Polak  i  katolik  wielbi  Boga,  kocha  kraj,  czci  sercem 
tkliwą  matkę  Ukrainę,  która  pieśnią  spowiła  kochane  dziecię 
swoje,  i  karmiła  je  wonią  najcudniejszych  kwiatów,  z  śpiewnćmi 
dumkami  ludu. 

Ukraina  jest  więc  prawdziwym  ideałem  poety,  ogniskiem, 
w  któróm  zbićgają  się  wszystkie  promienie  j6go  wieszczych  na- 
tchnień. Ideałem  jego  jest  Ukraina  ze  swoją  dziejową  i  trady- 
cyjną przeszłością,  ze  swojćm  domowóm  ogniskiem;  mianowicie 
zaś  Ukraina  pojawiająca  się  w  pomroku  przeszłych  wieków,  ze 
swą  starożytną  poezyą,  którój  niedokładne  i  rozpierzchłe  urywki 
natdinęły  tylu  poetów,  i  stały  się  przedmiotem  tylu  badań.  Sło- 
wem ten  ideał,  jakeśmy  wyżój  powiedzieli,  nadaje  utworom  jego 
dwoistą  cechę  obrazowania  i  pieśni,  stosownie  do  tego,  ozy  opićwa 
znaną  albo  nie  znaną  Ukrainę.  Niekiedy  te  dwie  formy  łączą  się 
i  mieszają.  Malarz  udziela  poecie  barw  do  uwydatnienia  i  oży- 
wienia jego  ulubionych  dumań;  poeta  ze  swćj  strony  otiicza  malo- 
wanie czarem  marzeń  i  pj;ondemem  swych  uczuć. 

Uwydatniając  te  dwie  strony  w  utworach  Zaleskiego,  okrćśliliś- 
my  zarazem  jego  samoistność.  Powiedzmy  jeszcze,  wjaki^  formie 
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wyraził  swe  natchnienia.  Poezya  ukraińska  ma  ńa  to  oddzielny  wy- 
raz przekazany  trądy cy$.  Duma^  wyraża  trafnie  idee  poezyL  Słowo 
vm  od  którego  pochodzi,  wskazuje  ten  Boski  zaród  złożony  w  in- 
telligencyi  ludzkićj,  który  rozwijając  się,  wydaje  dumanie,  owoc 
skupienia  i  matkę  poetycznych  natchnień.  W  dumie  zatćm  objar 
wia  się  to  natchnienie^  Szumka  znaczy  dosłownie  szum:  jestto 
żywsza  gra  wyobraźni,  zwykle  wesoła  i  fantastyczna.  Podania 
ludu  ukraińskiego  głęboką  czcią  otaczają  poetów;  w  mniemaniu 
ludu  posiadają  oni  równie  jak  starożytni  poeci  ów  zaród  Boży, 
tworzący  dumy,  który  odgaduje  przeszłość  i  przyszłość:  dlatego- 
to  zowią  ich  wieszczami  czyli  prorokami.  Wróżka  ukraióskEt 
czarodziejska  Rusałka,  wychowi^e  poetów,  naucza  ich  odwiecz- 
nych tradycyj  i  wtajemnicza  ich  w  świat  pieśni,  objawiający  chwa- 
łę przesz^h  pokoleń.  Tę  wiarę  ludową  wyraził  Bohdan  Zaleski 
w  kilku  wierszach  zaczynających  poemat  jego:  DuA  odsUpu. 
Ukrama  przeczuwając  dla  obecnych  pokoleń  żywot  jedynie  tylko 
poetyczny,  żywot  nadpowietrzny,  żywot  ptasi,  powierza  dzieci 
swoje  Rusałce,  zalecając,  aby  wychowała  je  ttoskliwie,  zaprawia- 
jąc wcześnie  do  zuchwałego  lotu. 

Piastuj  dziecię  me,  Rasalko!  Podaj  do  snu  na  obrazki! 

Mlekiem  dnm  i  mlekiem  kwiecia;  Barw%  złot§  i  błękitną, 

Pój  do  lotUf  mdlę  to  ciałko!    .  Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną 

Pięknej  sławy  m^j  stulecia,  Wszystkie  mego  ludu  skazki. 

Dumy,  dumki  i  szumki,  które  tworzą  według  podziału  na- 
saego  pićrwszą  część  utworów  Bohdana,  opićwąją  wojenna  wy- 
prawy Kozaków,  ich  miłość,  ich  życie  rodzinne,  nakoniec  osobiste, 
uczucia  poety;  ale  te  uczucia  objawiają  si§  zawsze  pod  formą  zmy- 
śleń lub  wiary  ludowćj:  kiedy  podanie  legendowe  lub  ustęp  z  ry* 
cerskich  dziejów  kozackich,  przedstawi  się  wyobraźni  Zaleskiego, 
wtedy  poeta  ogarnia  je  jednym  rzutem  oka,  i  w  całości  i  w  naj- 
drobniejszych odcieniach.  Duma  lub  dumka,  wije  się  wtedy  jak 
potok;  wyrażenia  właściwe  epoce  i  miejscowości,  wypływają  z  na- 
turalnego biegu,  i  nadają  obrazowi  życie,  ruch  i  właściwą  barwę* 
Taką  jest  naprzyktad  duma  o  wyprawie  chocimskićj. 

Kozacy  idą  z  Lachami  przeciw  Turkom,  pod  przewództwem 
samego  królewicza,  późnićj  Władysława  IV. 

Trzema  szlachy,  idą  Lachy  (Jody  bracia,  dzień  wesoły, 

A  Kozaki  czterma  wal^,  Jako  mrowia,  koni,  luda; ' 

W  trawach  ptawią  si;  po  pnehy  Lnd  i  konie  Jak  sokoły: 

Z rasmic  palą,  świecą  stalą.  Nasz  archanioł  sprawia  cada  , 

A  chłop  w  chłopa,  a  koń  w  konia  Godyi,  gody!  Z  boków,  z  przodu, 

Aś  fi|ka>f  w  okr|g  błonia.  -  Grzmi  rozno^aa  pietó  poekodo. 
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Poeta  otwiera  wolne  przejście  zastępom,  albowiem  lud  ^o- 
czy  się  zewszfd,  przypatrując  filę  chciwie  rycerstwu.  Młode  dae- 
woje  dekawe  widowiska  i  pacholęta  wcześnie  tchnące  wojennym 
duchem,  wstrzymiyą  pochód  żołnierzy.  Słowa,  którćmi  poeta  od- 
strasza tę  ciekawość  dziecinną,  zastosowane  do  miejsca  i  czasu, 
dziwnie  uwydatniała  i  ożywiają  ten  obraz.    ^ 

Tam,  tam  hasa  jeidtiec  srogi:  Panicz  w  Jassyr  was  zawiedzie. 

To  królewicz  sam  na  przedzie!  tJkraińska  dziatwo  w  aogi, 

Czaraobrewki-i  nasze  z  drogi.  Zjedz)  wilki  i  niediwiedzie! 

Obok  szlachetnój  młodzi  koronnój  i  litewpkićj,  jadącćj  kon- 
no pod  wodzą  hetmanów,  jaśniąje  w  całym  blasku  postać  słynne- 
go Konasiewicza,  atamana  Kozaków  Zaporowskich.  Postawą  i  ru- 
cham, wódz  tćj  wąleczn6j  drużyny,  góruje  nad  wszystkimi  w  t^i 
jpaunętnój  wyprawie: 

Paa  tttaman  w  rozdiwifk  faaozny,  Wiał  ebor^gwią  malinową: 

Kn  torbanom  kiwnfł  ginwf,  Biały  anioł  na  atłasie 

Urodziwy  w  ilad  buńczaczny,  Mile  skłaniał  alę  w  uwij  krasie. 

Kozacy  rej  wiodą  w  tćj  wyprawie,  oni  mają  wytropić  wroga, 
i  znienacka  nań  napaść;  to  tćż  królewicz  głównie .  polega  na 
ie. 


Sahajdaczny!  miły  braoie,  Kii  my  wszyscy,  o  Turczynie. 

Sam  królewiez  grzecznie  skinie.  Kute  w  taniec!  siady,  tody. 

Wy  peim  węchem  więcej  znacie,  Fo  swojemu,  no  w  prysiady! 

BozklLz  królewiecka  spełniony  w  mgnieniu  oka:  następna    * 
zwrotka  maluje  to  z  niepojętą  ścisłością. 

Pan  alaman  ka  Kozaczy  <  '  Ciężkoi  haka  po  nich  ziemia, 

Mnanął  siablą  po  kołpaka.  Smutno,  pusto,  po  zamieci, 

Wi4  Kozacza,  coto  znaczy!  U  krainę. ial  oniemia. 

Zaasomiało  po  tym  znaku,  ł^a  mogiłach  dziewy^  dzieci, 

Świsn^  wicher  między  niemi  Płacze  dzieci  tam,  po  ojcach; 

Jakby  zdmuchuj:  znikłi  z  ziemL  Płaczą  dziewy  po  mołojcach. 

Ale  niebawem  sokół,  ów  goniec  wojenny  przylata  i  rozpo- 
wiada wieści. 


kwiecie  nie  ma  gracza  Po  strzemiona  we  krwi  brodzi: 

ataman  naszćj 'młodzi,  Sałhan,  bracia,  niesłychany 


ToUi  Laeca,  a  Kozaczą  Same  tjadte.  baszę,  hany**! ' 

Wślad  za  sokołem  powraca  zwycięzki  ataman,  a  ż  nim  ob- 
ciążona łupem  drużyna. 

Łee^  dzieci  w  skok  na  szlachy,  Z  rusznic  palę,  świecą  stalą. 

Klatki,  wrzaski,  „nasi  walą*'.  Oodyi  gody,  w  rozhuk  grzmotu, 

Bmt  sa  brat  Kozaki*  Łaebj  Wstała  w  okrąg,  pieśń  powrotu! 

W  dumach  Bohdana  Zaleskiego,  wyprawy  Kozaków  okazują 
fliętćmCKśm  były  w  istocie:  ^prawdziwą  niespodzianka  wojenną. 

T«mn.  KwledaA  1861.  r^  1 
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Dosyć  wspomniM  ich  napad  na  przedmieścia  Stambułu,  ten  zu- 
chwały wyskok,  który  w  swoim  czasie  zdziwił  cały  świat  chrze- 
ściański.  'W  dumie  p.  n.  Czajki^  opiówa  poeta  podobną  wyprawa 
morską. 

Zwyczajna  w  życiu  sprzeczność  popycha  człowieka  do  pra- 
gnienia tego,  czego  mu  niedo^taje:  tak  tóź  i  burzliwy  Kozak  nie-' 
przebłagany,  w  boju,  tęskni  do  spokojnych  uciech  domowego 
ogniska.  Ale  żeby  pojąć  żon$,  musiałby  porzucić  matkę  przy- 
braną: sicz  1  braci  Zaporożców.  Walka  między  pociągiem  do  ży- 
da rodzinnego,  a  skłonnością  do  wojennych  przygód,  powstaje 
w  sercu  Kozaka  i  dostarcza  nowego  wątku  ludowym  poetom. 
Nieraz  miłość  głęboka,  nie  przeparta,  łączy  się  do  uczuć  wywo- 
łanych tą  walką,  i  sprowadza  tragiczne  rozwiązanie.  Wiedziony 
tradycyą  ludu,  Bohdan  Zaleski  malige  w  jednćj  z  dumek  dwóje 
kochanków,  którzy  umierają,  nie  mogąc  przeżyć  rozłączenia:  je- 
dno z  nich  umićra  na  łonie  rodziny,  drugie  w  samotnćm  opuszcze- 
niu.   Przytaczamy  śliczny  ten  ustęp: 

Rok  się  kochali,  a  wiek  się  nie  widzieli, 
Zbolały  serca,  oboje  na  poicieii. 

Leiy  dzie^rczjna  w  komnacie  swij  na  łoia, 
A  Kozak  leiy,  w  Dąbrowie  na  rozdroio.' 

Tam  n  dziewczyny  wezgłowie  a  pachowe, 
A  u  Kozaka,  iapanik  oh!  pod  gloi^c. 

Tam  a  daiewczyny,  na  leki  wina,  miody, 
A  u  Kozaka,  ni  kropli  nawet  wody. 

Ó!  nad  dziewczynę,  rodziny  oalej  płacze, 
A  nad  Kozakiem,  ach  siwy  orzeł  kraeze! 

Oboje  biedni;  wnętrr&oici  ogień  pali: 
Cierpieli  srodze,  cierpieli  1  skonali. 

01  nad  dziewczyną,  po  siole  w  dzwony  biją, 
A  n>id  Kozakiem  po  lesie  wilki  wyją. 

Kości  dziewczyny  grób  zamknął  poświfcony, 
Kości  Kozaka  bieleją  na  wsze  strony. 

Szumki  Bohdana,  to  wyrażają  spokojne  uciechy  przy  domo- 
wćm  ognisku,  to  znów  kapryśna  fantazy%  poety,  pląsajfct  po  ste- 
pie rodzinnym.  Krćśli  on  lekko  i  uroczo,  tego  rodzaju  piosenki, 
i  nieraz  wśród  wesołćj  wrzawy  i  szału,  umić  zamknąć  myśl  pełnt 
wyższego  znaczenia.  Dla  podniesienia  krasy  i  wdzięku  młodych 
dziewcząt^  wieśniaczki  ukraińskie  wyprawiaj)  córki  boso  na  łąkę 
skąpaną  w  rosie  porannćj.  Jed^a  z  tych  szumek  ma  tytuł:  P0  ro^ 
M€:  młoda  dzieweczka  stanowi  w  nićj  główąy  przedmiot  obrazu. 
Dziewczę  hasa,  a  wesoły  czyżyk  towarzyszy  jćj  pląsom.    Seoą 
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moralny  tćj  szumki,  okrćśla  granice  pomigdzy  przywilejami  dzie* 
weczld,  a  obowiązkiem  niewiasty  zaślabionój.  W  żartobliwój  for- 
mie oddane  ta  s)  wiernie  wyobrażenia  luda  ukraińskiego;  zwyczaj 
bowiem  pozwala  tylko  dzieweczce  oddawać  się  swobodnym  pl%* 
som.  W  lądowych  pieśniach  ukraińskich-  wszystko  żyje  i  działa: 
rzeki,  gdry,  rośliny,  drzewa,  kwiaty,  ptaki  i  zwierzęta,  uważane 
są  jako  godła  i  symbole;  biorą  udział  w  życiu  człowieka,  wtaje- 
mniczają się  w  jego  radość  i  smutek,  mieszają  w  jego  zabawy  i  na- 
miętności: słowem  żyją  z  nim  wspólnie.  To  tćż  we  wspomnionćj 
ssomce,  dziewczę  rozmawia  z  czyżykiem. 

Dziewczyna. 

Roso  Bojftf  biała  roso.  Bej  esyiyka,  dam  ci  maku, 

Posrebrzana  bnjaa  trawo.  Co  się  przecie  waści  marsyT 

Na  mrad^oi  basam  boso*  Ale  prawda  m^w  pustaka. 

Za  mBf  csjijk  drobi  iwawo.  Komui  baaad  ta  do  twanj? 

CiyżyL 

Oj!  do  twarzy,  kiedy  hasa  Kieebaj  basa,  oczu  krasa, 

Mewa  boia  i  mmiana:  Ai  pierś  zerwie  a  młodziana. 

Dziewczyna. 

Hej  eiyśykn,  jeszcze  maku,  Ale  prawdę  mów  pasiaku, 

Co  się  przecie  waścl  marzy?  Komni  pląBtió  tu  do  twarzy? 

Czyżyk. 

Oj!  do  twarzy,  kiody  pl^sa  Nlecbźe  nnci  j^j  z  pod  w^sa. 

Dziarski  młodzian  przy  swej  labce,  Tnie^  a  tnie,  a  tnie,  hołubce! 

Dziewczyna. 

Hej  ezyiykn,  jeszcze  makat  Ale  prawdę  mów  pustaku. 

Co  się  przecie  wasci  marzy?  Komu  fkakad  nie  do  twardy? 

Czytyk. 

Kie  do  twarzy,  kiedy  ionka:  Ten  ehce  piersi,  ten  eałunka. 

Bo  mfi  mruczy,  dzieciak  beczy;  Wcale,  wcale  nudnych  rzeczy! 

Dziewczyna. 

Baao  BOja,  biała  roso  Na  urodę-i  hasam  boso. 

Paavebnaoa,  bi^na  trawo,  Hej  czyiyku!  za  mn%,  łwawo! 

Zobaczmy  teraz  jaki  udział  biorą  uczncia  osobiste  poety, 
w  jego  poetycznych  utworach.  84  one  sprężyną  a  nie  przedmio- 
tem jak  B  wielu  innych.  Pobudziwszy  do  lotu  wyobraźnią,  i  na 
dawszy  pierwszy  ruch  akcyi,  osobistość  autora  zacićra  się  i  znika 
i  obrazu,  ożywiając  go  sobą;  jego  uczucia  wtasne,  łączą  się  z  ogól- 
Dfan  uczacieni  ludu,  który  opiśwa.  Kilka  przykładów  lepićj  uwy- 
dtliB  myśl  naszą.  Wypadek  osobisty  nasuwa  Bohdanowi  piórw- 
iiąHyil  małego  poemaciku,  dumy  pod  tytułem:  JTofiiioiiy  wo ic 
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Znajduje  włos  siwy  na  głowie,  i  ninióma  •fii^  być  u  kresu  mło- 
dości. W  umyśle  jego  powstają  smutne  uwagi  o  szybkim  biega 
żywota;  przypomina  sobie  zmyślenie  ludu  ulpraióskiego,  który  po-» 
równywa  życie  ludzkie  do  wzburzonego  potoku.  Można  go  t^lko 
przebyć  po  kalinowym  moście.  Miła  drużyna  towarzyszy  zraza 
człowiekowi.  Młodość,  miłość,  uciecha,  znikaj%  po  jednćj,  a  czło- 
wiek rzuca  im  kwiat  na  pożegnanie.  Geniusz  poety  podejmu- 
je ów  temat;  radość  i  troski  życia  ukaząją  $ię  w  obrazie  jako 
sprężyny  poruszające  przedmiot;  wypowiadając  je,  poeta  przed- 
stawia w  najżywszych  barwach  zmyślenie  ludu  ukraińskiego*  Ig 
samą  cechę  spostrzegamy  w  innćj  dumce  p.  t  Wyjazd  bezpowro^ 
tu.  Oddalenie  od  swoich  natchnęło  mu  pićrwszą  myśl;  potom  ma- 
rzenie bierze  górę,  miłość  ziemi  rodzinnćj  ogarnia  poetę  wyłą- 
cznie, i  opiówa  żale  Kozaka,  zmuszonego  opuścić  swoje  stepy. 
Przebyć  Dunaj,  znaczy  w  języku  ludu  ukraińskiego,  opuścić  na 
zawsze  swoje  ziemię.    Ta  dumka  dziwnie  odbya  barwę  miejscową: 


Stoi  jawor  wedle  wody 
A  cbyla  się,  cbyla; 
Płacce«  nudzi,  Koieak  młody 
Bo  cicika  nań  chwila. 

O!  nie  chylaj  się  jaworze, 

Zielonyś,  młodziutki, 

I  tyś  chłopcze  w  rannej  porze 

1^ a  co  ci  tam  smutki? 
Jak  się  jawor  chylad  nie  maT 
Fala  śród  gałęzi! 
Jak  z  suchemi  sład  oczyma? 
Serce  na  uwięzi! 

Kozak  łegną  dom  swój  wiecznie. 

A  gdzie  w  inez^j  ziemi. 

Tak  miłnj9  się  serdecznie? 

Tak  tęsknią  za  swemi? 
Jedzie,  jedzie  przez  Dąbrowę, 
Na  cudze  już  strony; 


Siodło  j^o  orzechowe 
,  I  koń  jego'  wrony. 

Oj,  za  Dunaj  jedzie  siny 

Na  iywot  tiuaczy« 

Swojój  lubój  tu  krainy 
.  Nigdy  nie  obaczy. 
Rok  ta  rokiem  krwawe  boje, 
Przez  długie  tam  lata. 
Jak  potomstwo  liczy  swoje 
Hoduje  dla  świata. 

Idą  przecie  milsze  chwile. 

Grób  stoi  gotowy. 

Prosi,  wszctepid  ]»  mogUa 

Kalinę  u  głowyl 
Będą  ptaszki  dniem  i  nocą 
Dziobad  po  kalinie, 
Moie  kiedy  zaszczebiocą 
Wleśd  o  Ukrainie! 


Połączone  z  losami  człowieka,  odbijając  jego  smutek,  martwe 
przedmioty  ożywiają  sig:  drzewo,  ptak,  woda,  odgrywają  tu  n^^ 
jaką  naznacza  im  wiara  ludowa.  Kozak  XVn  wieku  poznałby 
sam  siebie  w  tym  obrazie,  uczułby  też  same  wzruszenia,!  wyra- 
ziłby je  w  tójże  formie.  Okrćślając  charakter  opisowy  utwordw 
Bohdana,  można  powiedzićć,  że  wypadki  osobiste  żyda,  są  u  niego 
jakby  sprężyną,  która  naciskając  struny  wspomnienia,  dobywa 
z  serca  żywe  obrazy  wojowniczćj  Ukrainy,  podania  ludowe,  dole 
i  smutki  domowego  ogniska.  Kiedy  nakoniec .  swobodny  potok 
fantazyi  poszepnie  mu  szumkę,  wtedy  'uczucie  nadziei  prsemagk 
tiad  tgdmotą,  i  wprowadza  nas  na  łono  marząoćj  i  poe^rcaiUij  > 
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Ukramy.    Śpiówak  budzi  si^  nagle  pod  wpływem  wiosennych  pro- 
mieni i  podniecając  swój  zapał,  woła:  nuiel    Taki  jest  tytuł  prze* 
ślicznćj  szumki,  pełnej  świśżości  i  wdzięku,  w  którćj  wywotige  ' 
poetycmą  Busałkę,  słynną  królowę  stepu. 

r^o  lot«  ku  wio&nie  Hej  myAli,  motylki 

Unoii  810  łoBo  Poetnijeie  swawole! 
I  w  sercti  radośnie,  Niech  nuta  zabnęczy, 

I  w  duszy  zielono.  .  Prtskoeznie,  wetcio,  * 

»       Oh!  serce  podlata«  MotyUci  niech  w  tfoay 

Bo  piosnka  tam  kwili,  Zaiskrzą  wokoło! 

Oh!  dnsza  bogata,  O  piosnko!  dzwoń  w  nssko, 

Bo  t^esa  motyli.  Pieiciwie  po  nneie! 

Kie  tradciei  i  chwilki:  Rozrnchaj  serduszko, 

Hej  piosnko  na  pole,  Ai  rozbrzmij  współezncie. 
Hej  myśli,  motylki,  Ai  giosik  milutki  « 

Pocznijcie  swawole!  Nastroi  uprzejmie, 

Od  łfotki  do  łączki,  I  moje  tu  smutki 

Powiejeie  na  fale.  Czarami  odejmie! 

.  Od  pąoików  na  pączki  Nie  traćciei  I  chwilki: 

I  dalej  a  daUj!  Hej  piosnko  aa  pole! 

01  da%  leoiaohnie  Hej  myśli,  mo.tyUci,' 

Powiejcie  po  świecie.  Pocznijcie  swawole! 
Al  milsza  woń  buchnie^  Motylki  nut  do  ni^i, 

Wy  wiecie  zkąd,  wiecie.  Do  oczu,  do  brewek, 

Cyt,  cyt  po  cichutku*  Ai  usty  mroni 

Psotnica  stepowa;  Palący  powiewek. 

Słania  si^  w  ogródku  Ostroinie  od  ciałka 

Oh!  nasza  królowa.  Ostroinie,  zdaleka 

Nie  ^a<Sciei  i  chwilki:  Bo,  bo,  bo.  Rusałka 

.  He)  piosnko  na  pole,  I  bieda  nas  czeka! 

We  wszystkich  utworach  swoich  jak  widzimy,  Bohdan  Zale- 
ski jest  prżedewszystkiem  malarzenu  Jego  natchnienia  przybić- 
rąjt  fonnę^obrazów.  Wrażenie  sprawione  dziwnym  blaskiem  i  bar- 
w^  podnieca  bardzićj  jeszcze  wdzięk  muzykalnego  rytmu,  dopro- 
wadzony do  najwyższćj  doskonałości  Wykotysany  wpośród  ludu 
ofandńskiego,  wtajemniczył  sig  wcześnie  w  cudne  tego  ludu  me- 
lodye.  Owe  pieśni,  smętne  odgłosy  przeszłości,  pełne  wdzięku 
i  rzewnćj  tęsknoty,  weszły  już  jako  .żywioł  w  utwory  sztuki  mu- 
zycznój.  Któż  ich  nie  zna  w  kompozycyach  Szopena?  Inni  mir 
strze  id%c  za  nim  w  ślady,  zaczerpnęli  w  tómże  samćm  źródle. 
Otóż  i  Bohdan  Zaleski  winien  głęboki^  znajomości  pieśni  ludu, 
melodyjną  budowę  swego  wiersza.  Bytmy  jego  wpadają  harmo- 
nijnie do  ucha,  a  każde  słowo  śpiówać  się  zdaje  samo  przez  się. 
Dziwna  w  nićm  moc  i  giętkość.  Dzięki  zdrobniałym  wyrazom, 
tak  urozmaiconym  w  polskićj  mowie,  poeta  przechodzi  nagle  od 
męzkich  i  bohatórskich  akordów,  do  nąjpieszczotliwszych  wyra- 
ień.  Dla  tychtó  zalet  przezwano  go  słusznie  ukraińskim  sło- 
wikiem. 
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Lud  akraiński  zbiórał  na  sw6j  siemi  rodzitmćj,  smutne  inu 
wo  niedoli.  Pamięć  dawnych  klęsk  potoczona  ze  wspomnieniem 
późniejszych  przygód,  wyrobiła  w  nim  głęboką  tęsknotę,  która 
otacza  dziwnym  urokiem,  tak  jego  pieśni  jak  i  melodye.  Uważa- 
liśmy to  już  w  powyżój  przytoczonych  dumkach.  Ale  tam  uczu- 
cie to,  ma  zakrćślone  granice  i  uwydatniony  powód;  w  innych 
utworach  przeciwnie,  uderza  nas  wyrazem  uroczystym,  tajemni- 
czym, który  ogarnia  pokolenia,  wieki  i  przestrzenie.  Tćm  no- 
Y^m  światłem  odbija  szczegóbiiój  dumka  p.  t.  Stepy. 

l^itaj,  wielki  mogilnikn^  A  Ui  wiecina  tam  mas^ka, 

Krwif  i  efały  byłych  iysoy,  Niby  roidświck  gdt ie*i  gęsiowy. 

Co  wokoło  zgielka,  klikuT  Co  nie  wi6dłie<S  zk^^  wyaikaT  « 

Tabunowych  stad  bes  ilko,  Oh!  senliwa,  jakoś  dzika. 

Trzód  bez  liku,  rogaolzny.  Pod  mogilnej  wyraz  mowy. 

Po  nad  wodą  tam  zieloną,  W  rozpierzchnione  zdaje  tznmyt 

Pokazają,  pjyną,  toną!  Czyito  nota  naszćj  dumy? 

8tepie«  stepie  nssz  rodzimy,  Dnmoi  dumo  Bojanowa! 

Po  rodzica*  oh!  z  rodzica  Ta  uk  bajno  i  przestronno. 

Zadumane  nasze  lica!  Że  nabrzmieją  w  rozhuk  słowa. 

My  tu  wszyscy  pobratymy!  Cięły  dzisiaj  czemuś  głowa, 

Oh!  i  duma  to  siostrzyca;  Dumo!  kiedyś  wesół  konno, 

Jako  nasze  jój  oblieze,  Uukniem  w  stepie?  kiedyi  po  nim 

Tęskne,  dziwne,  tajemnicze.  V^dzięczną,  brzęozną  pieśń  zadzwonlm? 

Dopóki  widzi  Ukrainę  na  wydatnćm  tle  jćj  podań  i  dziejów, 
Bohdan  Zaleski  jako  wytrawny  artysta,  ogarnia  jednym  rzutem 
oka  perspektywę,  i  odtwarza  j%  po  mistrzowsku.  Ale  dobiegłszy 
krańców  żbanego  świata,  zatrzymuje  się  i  szuka  nowego  żywioła 
do  natchnień.  Wielkie  pomniki  starożytnej  poezyi  narodowćj, 
pomniki  niedawno  otrząśnięte  z  pytu  wieków,  nęc^  wyobraźnią 
poety.  Blade  światełko  migocze  mu  z  daleka,  jakby  pochodnia 
wśród  ciemności.  Imię  wieszcza  Bojana,  zabrzmiało  w  uchugego. 
Odkrywa  je  w  Wyprawie  Igora^  znakomitym  poemacie  XII  wieko, 
poemacie  nieśmiertelnćj  piękności,  jak  się  wyraził  Mickiewicz. 
Obok  bohatćra  miecza,  opiewanego  w  pieśni,  bezimienny  poeta 
wspomina  z  uwielbieniem  innego  bohatćra  liry,  wieszczego  Boja- 
na, Bojana  króla  pieśni  i  dodaje: 

Bo  wiestesy  Bojan  jeśli  k'ezyj^j  czeici, 
Jeśli  bój  wspomniał,  W  lot  dzłesif  d  sokołów 
Puszczał  na  stado  łab^zi: 

eo  znaczy,  jak  dodaje  poeta,  ie  nie  sokołów  na  stada  łab(^ 
dzie  wypuszczał  Bojan^  ale  kładł  wieszcze  palce  na  tywe  strony 
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liry,  które  wnet  brsipiaty  pieśnią  bobatći;ow.  Zowie  on  także 
Bojana  czarownikiem,  albowiem  w  czarodziejskićj  pieśni,  bard 
przybićrał  dowolnie  wszelkie  kształty,  i  działał  nawet  na  martwe 
jestestwa.  Śpićwak  Wyprawy  tak  okróśla  wieszczy  jego  dar: 
„Kiedy  Bojan  tworzył  pieśń,  to  myślą  uganiał  przez  bory;  to  jak 
dziki  wilk  sunął  ziemią,  to  jak  orzeł  chyżo-pióry,  wzb^ał  si^ 
wysoko  pod  obłoki/'  Daremnie  uczeni  starali  się  odgrzebać,  jaki- 
kolwiek pomnik  myśli  wielkiego  wieszcza:  mniój  szczęśliwy  od 
Homera,  lubo  równie  tajemniczy,  Bojan  nie  pozostawił  żadnćj  pie- 
śni ani  dumki,  słowem  nic,  oprócz  sławy  brzmiącej  echem  po 
ukraińskim  stepie.  Postać  Bojana  otulona  pomrokiem  przeszłych 
wiekówr,  znęciła  wyobraźnią  Bohdana  Zaleskiego;  pragnął  on  uwy- 
datnić tę  postać  odkryciem  jakich  ułomków  jego  pieśni,  lub  przy- 
najmnićj  zebraniem  krążących  o  nim  podań:  usiłował  rozorać 
myślą  odwieczne  kurhany  ukraińskie,  i  wydobyć  zpod  ziemi  taje- 
mnicę zapadłych  wieków.  Ta  myśl  zapala  jego  wyobraźnią,  szu- 
ka bohatćrskiego  przedmiotu  do  pieśni;  ale  chcąc  go  rozwinąć  tak 
żywotnie,  jak  inne  utwory  wysnute  z  dziejów  lub  żywego  podania, 
brak  mu  podstawy  i  wątku.  Jedynym  jego  przewodnikiem  postać 
nie  okrćślona,  jedyną  skazówką  oddźwięk  odwiecznśj  pieśni.  Nie 
mogąc  oddać  przeszłości  w  ciEiłym  blasku  prawdy,  zaczyna  rozmy- 
ślać nad  tą  postawą,  nad  tym  dźwiękiem.  Pragnie  pochwycić 
strimę  drgającą  w  jego  sercu,  okrćślić  kształty  narysowane 
w  wyobraźni.  „Świat,  mówi  on,  nie  zna  mój  tajemnicy;  szmer 
pieśni  mojćj  brzmi  mu  chwilę,  zanim  się  i  rozpłynie  w  powietrzu; 
ale  myśl  tajemna  która  tę  pieśń  zrodziła,  na  zawsze  zagrzebana 
w  mój  duszy/'  Ta  myśl,  t&  żądza  wyświetlenia,  i  odgadnienia 
wielkich  wspomnień  ludu,  zapalając  się  coraz  bardzićj,  doszła 
w  końcu  do  ostatecznego  wyrazu  swego,  do  najczynniejszego 
bodźca  nowoczesnćj  poezyi:  do  pragnienia  ideału.  Odtąd  sztuka 
sama  przez  się,  starożytna  sztuka  narodowa,  stała  się  przedmio- 
tem natchnienia  poety.  Wkoło  stworzonego  przez  siebie  ideału, 
mieści  on  własne  uczucia  i  namiętności. 

Ten  ideał  Ukrainy  poetycznćj,  panuje  po  nad  wszystkiemi 
otworami  poety;  wplata  się  w  jego  uczucia  osobiste,  narodowe 
i  religyne,  i  pieśni  jego  łączy  niejako  w  jedne  całość,  jakby  ułom^ 
ki  wieUd^  epopei,  będącój  syntezą  zbiorowych  uczuć  całego  ludu. 

W  dumce:  U  nas  tnaczSj\  żal  za  rodzinną  ziemią  odbga  w  ca^^ 
łćj  mocy.  Jestto  jeden  z  najwdzięczniejszych  utworów  Bohdaną 
i  nąjbardzićj  upowszechniony  w  Polsce  i  Ukrainie. 
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Smutnoi  fu,  gmatno,  bracia,  za  Danajem^ 
,  I  w  oczach  mokro,  bo  aercami  tajem; 
Ladzie  pas  nodzą  i  świat  cały  nudzi. 
Cudzo'  oh  pusto,  dród  świata  1  ludzi! 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozacaej, 
U  nas  inacy^j,  inaczej, -inaczej! 

U  nas  inaczej:  i  bujnie  i  miłOf 

Hej,  nie  zastępuj  na  drodze  mogiło! 

Nie  ściel  się  cieniem,  niech  sokole  oko  ^ 

K^pie  w  burzanach  lubo  a  szeroko; 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaezśj 

U  nas  inaczśj,  inaczej,  inaczej. 

U  nas  inaczej:  po  nad  Ukrainą, 
"Wakróś  okolic||  janącf  aic,  siną, 
Boie  śpiewaki  ciągną  w  rośne  strony, 
Ai  w  uszach  klaszcze,  taki  gwar  zmącony; 
Niama  ho  rady  dladuazy  kozaezśj, 
V  nas  inaczśj,  inaczej,  inaczej 

U  naa  insez^ji  co  zaśpiewam  w  dumie, 

Co  w  głowie  knowam,  koń,  brat  mói,  rozumie, 

Riy  po  swojemu:  czy  tabun  pami^T 

Ob!  za  swobodą  tfsknimy  bliśai^tai 

Niema  bo  rady.... 

U  naa  inaczej:  wciąi  nuta  łałobT, 
Bo  zamogilna,  bo  pomiędzy  groby, 
Ku  duchom  ojców  przygrywa  wapanlale. 
O  ich  minionych  i  bojach,  i  chwale, 
l^iema  bo  rady  etc. 

U  nas  inaczćj:  dziewczyna  jui  marzy, 
Coś  ze  swśj  dumki  zwierciedli  na  twarzy; 
'  Ifuata  rusałka,  powiewna  postawa. 
Piękna,  kochana,  a  tęskna  i  łzawa. 
Niema  bo  rady  etc' 

U  nas  inaczej:  jakoś  Iśśj,  weseUj, 

Krew  gra  burzliwiej:  o!  wina  minal^Jt 

Sarnim  powietnem  po  piianemu  łyję, 

A  kiedy  hulam,  to  na  łeb  na  szyję. 

Niema  bo  rady  etc.  , 

U  nas  inaczej:  miłośd  i  tęsknota, 
To  Jak  dwie  prsądki  naaaego  ływota. 
fioieś,  mój  Boie,  łzami  modlę  Ciebie, 
Jak  umrę,  daj  ml  Ukrainę  w  niebie. 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaozśje 
U  naa  inaczej,  inaczój,  inaczśj! 

Nakoniec  odwieczna  Ukraina,  o  którćj  wciąż  marzył  poeta, 
natchntla  mu  pieśń  w  rozleglejszych  ramachl  Tym  poematem 
jest  Duch  od  stepu.  Poeta  ogarnia  w  nim  całą  przeszłość  d2iejo<- 
wą,  i  przedstawia  ją  w  wielkich  obrazach.  Poglfda  W  świat 
tnkochanćj  Ukrainy,  ztćj  ziemi  naznaczonej  od  Boga,  pnes 
którą  wylały  niby  hucząca  powódź,  niezliczone  hordy  azyatyokie. 
Ztamtąd  wlepia  on  wzrok  w  t§  wielką  epokę,  kiedy  Rzym  podbity 
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męczeństwem,  miał  być  użyźniony  poŁekami  krwi,  zanim  mu  przy- 
szło zbićrać  owoce  apostolstwa. 

Ukraina  jest  więc  pierwszćm  ogniskiem  rozmyślań  poety 
nad  ludzkością.  Poglądając  w  świat  z  Ukrainy,  stawa  w  pośrod- 
ku plemion  i  wieków;  dość  mu  zatoczyć  okiem,,  aby  ogarnąć 
świat  i  jego  dzieje.  Poeta  wystgpuje  naprzód  na  widownią,  i  sam 
nas  wprowadza  w  ów  świat  wielkich  objawień.  Wychowanek  cza- 
rodziejskićj  Rusałki,  wtajemnicza  nas  w  radość,  jakićj  doświad- 
czył, kiedy  uczuł  w  swćm  łonie  pićrwsze  przeczucie  swego  poety- ' 
czftego  posłannictwa.  Ale  w^omnienie  to  zatarło  się  z  czasem, 
i  dziś  w  dojrzałych  latach,  jest  zaledwie  słabćm  odbiciem  niepo- 
jętćj  tajemnicy,  krążącćj  nad  jego  kołyską. 

Błogo  było  mi!  o  błogo!  O!  Rosałkl  m^j  piastuaki, 

I*Iigdj,  nigdsie  i  nikogo  \V  dzień  dzwoniące  pocałunki 

Nie  pieściła  cculsza  matka...  Rozpaliły  krew  na  wieki!  ^ 

Owo  nie  wiem,  cliwilki,  latka,  1  śiód  nczud  mych  katuszy. 

Uwikłana  w  cud  zagadka,  Smutny  na  śmierd,  w  sercu,  w  duszy, 

Leży  w  duszy  pod  p^sczęcif ,  Krew  mnie  jeszcze  zrzuca  z  łoia, 

Wci^i  taia  zwraca  się  pamięcią  Chcę  opiewad  wiekom  dzieło; 

Wcifi  zmysłami  goni%  pięcia,  Lecz  natchnienie  przeminęło:  ^ 

Bozpierzchnion%  w  sen  daleki!  Niech  się  święci  wola  Boia! 

Poeta  sięga  myślą  w  własną  przeszłość,  i  śmiałym  polotem 
wyobraźni  przekracza  granicę  pomiędzy  kolćbką  swoją  a  wie- 
cznością. Wzbija  się  w  sfery  tćj  zaświatowćj  ojczyzny,  nie  znanój 
i  nie  widzianśj,  w  którćj  żył  jako  iskierka  światła,  zroniona 
z  ogniska  nieśmiertelnego  w  ziemskie  ciemności;  przypomina  so- 
bie głosy  aniołów,  sposobiących  go  do  prób  żywota. 

Błogosławią  "w  kri^g  wybrani,  ,.     . 

Czas  wypełnia  się  twśj  próby,  Łza  mi  pierwsza  wzrok  ociemia 

Zled  iskierko  do  otcbla^ai.  Na  sen,  anioł  akrzydły  miota; 

Czeka  oto  ziemia  rada!  \^^7^  ty  ziemi!  ziemia!  ziemia! 

Zaśniesz,  biada  ci,  o  bia^a!  Śnij  na  falach  tam  iywota**! 

Poeta  skrćśla  nam  wypadki  owego  snu  ziemskiego,  wrażenia  ' 
dziecinne,  lata  pićrwszćj  młodości  i  uczucia  dojrzałego  wieku. ' 
Wypowiada  burze  serca,  zwątpienie,  jakie  nim  owładnęło,  pychę, 
która  nim  miotała,  a  nakoniec  powrót  do  wiary  i  do  Boga.% 
W  chwili  skruchy  i  pokuty,  pod  wpływem  cudownego  widzenia, 
w#lm>'Biił  na  chwilę  wzbić  się  w  nadpowietrzne  sfery.  Z  tych  wy- 
żyn ogarnia  wszystkie  epoki,  przez  które  przeszła  ludzkość,  raj 
ntracioiiy,  starożytne  wieki,  zmysłową  cy wilizacyą  Greków  i  Rzy- 
nńśmj  nafconiec  zesłanie  Odkupiciela,  aż  do  chVili,  kiedy  święty 
Paiwd:  umierając,  wyrzekł  do  ukochanego  ucznia  Pańskiego  te  sło- 
wa pożegnalne:  „Piotrze!  Piotrze,  E&ma  jodwieczne  miasto,  Roma 
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naszal''    Apostołowie  umićrają,  a  Roma  pogrążona  w  przestęp- 
stwach, ściąga  na  siebie  gniew  Boży. 

Widzę  pifkne  miasto.     W  mieście 
Wieczne  gody:  a  boleście  ^  ' 

Po  pieczarach.     Od  ciemnicy 
Jęki  sierót,  łzy  niewieście. 
Dzwenią  na  gwałt  męczennicy. 

Na  zniewieściale  plemię  Rzymian  spadają  barbarzyńcy. 
Dziwnie  przejmujący  to  obraz:  Rzym  ucztuje,  wyrodzem  mie- 
szkańcy jego  piją  wino  z  pełnych  czar,  rozpasani  na  zbytki  i  roz- 
kosze; nagle  odgłos  odbity  o  dalekie  góry,  zapowiada  rychłą 
burzę. 

Roma!  „Okrzyk  głachy  zraza 
lirzmi  roznośnićj  od  Kaakazo; 
Lik  skrzydlaty,  czy  tabnnny. 
Szerzy  w  stepacli  tentent,  huki? 
Coś  jai  wietrz)  Pańskie  kruki! 

Są  to  barbarzyńcy,  nieuki,  spieszą  rozpocząć  spór  z  filozo- 
fami Rzymu. 


Ostrogoty,  Gpty,  Huny,' 

Z  róinych  plemion  czerń  zacicina, 

Straazna  w  sile,  a  orężna! 

Bliżej,  bliżej  okrzyk  dzwoni, 

„Ura  ho!  na  popas  koni 

Do  JPaaooii,  do  Panonii! 

W  tth\  zakuty  wódz  na  przedzie, 
Przez  bezdroża  jedzie,  wiedzie, 
Konny  posąg  Al-hun,  ręka, 
Niedświedziemi  strzępi  kudły, 
Sncbożyły,  w  kośd  zachadły; 
Boży  gniew,  twarz  groźna,  dzika, 
"Wzrok  co  nigdy  się  nie  zmyka. 
Bo  powieki  wrosły  w  czoło... 
Jako  rzeka  w  skałach -stromn, 
PloazAe  za  nim  gwar  wokoło: 
„Roma!  Roma!  gdzie  ta  Roma"? 

Konny  posąg  wódz  na  przedzie, 
Nieprzystępny,  głuchy,  niemy, 
Prcez  bezdroża  jedzie,  wiedzie, 


Kagle  staje. 

Tu  spoczniemy. 
Strona  w  stepach  ta!  czy  nie  ta? 
W  nocy  wskaże  nam  kometa! 
Koma,  Roma,  niedaleko'*. 
COrzmi  ku  swoim  wieśi^  ponurą) 
^Tam  za  siódmą  tylko  górą. 
Za  dziewiątą  tylko  rzeką! 
Ale  słońce  qiile  świeci, 
Poigrajciei  w  piasku  dzieci! 

Ma  rozkazy  wodza  dziatwa 
"W  prawo,  w  lewo,  zdaln,  zblizka, 
Wnet  się  roi  na  mrowiska; 
I  zabawka  lekka,  łatwa, 
"Sie  mitręży  wcale  siły! 
W  ruchu  tylko  ręce,  stopy: 
Znoszą  skały  pod  mogiły. 
Ryją  na  sto  mil  przekopy... 
Ślad  maluchny  ich  prsechodii, 
Pamięd  czśm  był  świat  za  młodn. 


Praca  skończona,  znów  ruszają  w  pochód,  a  okrzyk:  RomaJ 
Roma!  Roma!  rozgrzmićwa  wkoło  po  przestrzeni. . 

Powódź  barbarzyńców  odnowita  świat,  ale  na  chwilę  uległszy 
uczuciom  rycerskim,  ludzkość  wpada  znowu  w  odwieczna  błędy 
8woJe.  Poeta  odwraca  oko  od  dalekich  lodów,  a  patrzy  z  mito^ 
llci^  w  przeszłość  wImaój  ziemi, 
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Widtę,  widzę  piękną  siemię, 
Rozłożystych  pól  przestworzai 
Góry,  lasy,  a  difra  morza! 
I  kochane  wielkie  płemie, 
Sfontne,  tęskne,  coś  na  dobie 
We  łzach  patrzy,  się  kn  sobje! 

Mglf  się  Tatry  przed  oczyma... 
Widzę  brzegi  Warty,  Wisły, 
Ladepi,  jako  złotem  błysły; 
Ziemia  rdzenna,  o!  rodzima, 
Z  pod  orlego  gniazda  syoy. 


Widzę  brzegi  Niemna,  flDćwiny, 
Jagiełło  we,  pyszne  wiano! 
Chrzestne  dzieci,  puszcz  Litwiny! 
Zmndi  poboina  gnie  kolano, 
Tchn  świętego  mi  użjcza! 

Dniestr  i  znowu  Dniestr  przed  okiem, 
Wieie  stepn  liczę  wzrokiem, 
Kijów,  Lwów  i  od  Halicza 
Pieśń  dziewicza,  krew  dziewicza; 
Tęcza,  bnjnych  niw  pustyni, 
Rółni,  różnych  barw  Knsini! 


Ale  cudów  świat  zaznałem, 
l^i  go  zgubid,  z  myśli,  z  oczu! 
Moie  świeci  tnk  w  przezroczu, 
hi  się  stanie  pieśnią,  ciałem? 

Sam  Pan  kłębek  czasów  mota, 
Nid  promieni  się  po  świecie... 
Ludzie!  snem  wy  to  zowiecit! 

Senie  moje  sny  iywota, 
Sen-śe  moja  duma  złota! 


W  końca  poeta  spostrzega  poetyczną  postać  Bojana,  starego 
barda  słowiańskiego  z  lirą  w  dłoni ;  ale  niebawem  sen  znika, 
i  wszystkie  wielkie  obrazy  widziane  w  marzeniu,  zacićrają  się 
w  obec  rzeczywistości. 

Dni  rozkosznych,  milszych  kilka, 
Jak  za  oknem  dni  motylka. 
Na  miotaniu  się  ubiegły... 
Zk^die  lot  ów,  lot  rozległy? 
6dii*.'m  zasłyszał  epopcię? 
Światy  w  kwiaty,  światów  dzieje, 
Zkfd  ów  gęślarz  złoto-fttruny? 
Ot  dziecięciem  niegc^ś  z  domu 
Uciekałem  pokryjomu. 
Lecz  na  groby,  na  piołuny! 

Przytoczymy  nakoniec  poemat  religijny  Bohdana  Zaleskiego, 
złożony  z  dwóch  części,  pod  tytułem:  Świata  rodzina.  Czerpiąc 
natchnienie  w  miejscach  świętych,  gdzie  sig  spełniły  tajemnice  re- 
ligii objawionćj,  poeta  nadał  poematowi  swemu  formę  przystającą 
lepićj  do  prostćj  wiary  ludu  ukraińskiego.  Im  bardzićj  ludy  zbli- 
żają się  do  Wschodu,  tćm  większe  mają  upodobanie  w  obrazkach 
jaskrawych  i  złoconych:  biorą  z  "nich  bowiem  wyobrażenie  rzeczy- 
wistości nicbieskićj.  Takićmi  tćż  barwy  poeta  maluje  przyjście 
Odkupiciela,  jego  pielgrzymkę  ziemską,  wpływ  niebieskich  potęg, 
czuwających  nad  jego  kolćbką,  nad  rodziną  i  Bożem  jego  posłan- 
nictwem. Nie  będziemy  tu  wchodzić  w  rozbiór  tego  obszernego 
poematu;  damy  tylko  kilka  wyjątków,  aby  wykazać,  jak  poeta 
ukraiński  umiał  lekko  a  dosadnie,  malować  inne  kraje,  inne  czasy 
i  ludy. 

Najświętsza  Marya  Panna  szuka  Dzieciątka  Jezus,  które  zni- 
kło od  Idiku  dni;  zwraca  się  ku  Jerozolimie.  Liczne  gromady  lu- 
da idą  także  do  miasta  świętego.  Słychać  przy  zapadającym 
zmierzchu  rozmowę  starców  o  Jezusie  i  jego  rodzinie.  Te  rozmo- 
wy obznajmiają  nas  z  przedmiotem  i  dają  natychmiast  zrozumićć 
Boskie  posłannictwo  głównych  osób. 
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V  Błog^aławiona  saprawd^  Rodzina, 

Józef,  Marya  i  Jezus  dziecina, 
Troista  rószczka  'w  Dawidowym  domie, 
K^witnie  i  pachniV)  ka  nieba  widomie; 
I  Pan  iii  kn  nim  bardzo  coś  ochoczy, 
Cudad  widziały  pospolite  oczy! 
Wszakto  w  Betlejem,  wedle  przepowiedni, 
Ma  się  narodzi($  On  mąi  niepośledni, 
Mesyasz  Boiy  Indowi  naszemu: 
Wszakci  i  Jezas  rodem  s  Betlejemn! 
A  owaś  jasna  nad  kolebkf  zorza?    * 
A  owii  mędrcy,  królowie  z  za  morza? 
Widział  kto  w  dziecka  takf  jainośd  oka? 
Oblicze  jako  świętego  Proroka.  > 

Bóg  jakieś  wielkie  tai  w  tćm  zamiary, 
V  Józ^f  bo  wiecie?  rówieśnik  nasz  stary. 

A  tai  Marya,  to  jako  królowa"! 

Pomimo  Boskiśj  natury,  Marya  ma  wycierpłćć  wszelkie  bo- 
leści i  troski  macierzyństwa.  Niespokojna  o  dzieci§  płacze;  da- 
remnie Józef  usiłuje  ją  pocieszyć.  Te  łzy  napełniają  niebiosa  ża- 
lem i  miłością,  aniołowie  zstępiyą  na  ziemię,  i  przywofiyą  cichy 
sen  na  jój  powieki,  aby  ukoić  troskę  jćj  macierzyńską.  Ale  świta 
brzask  dzienny,  przyroda  budzi  się  ze  snu. 

Ksiciye  jtiś  góry  wymija  powoli, 
'Jak  na  poręczy  słania  się  po  skale, 
I  w  prawo,  w  lewo,  spogląda  ospale. 
W  prawo  i  w  lewo  ku  wschodów^  stronie 
Hnmiane  niebo  w  chorągwiach  już  płonie. 
Pierzchają  gwiazdki.     Zaranna  jutrzenka 
^    Śliczna  i  święta  kraśnieje  z  pkienka.  .  h  . 

Garściami  światła  na  niziny  trz^Aio, 
Mnska  Maryą  po  czole,  po  rzęsie. 
Niby  niebiańska  siostra,  rówienaii;a, 
Dsje  dzień  dobry  i  całuje  lica. 

Najświętsza  Panienka  otwióra  oczy.  Troski  jćj  znikty,  roz- 
proszyło je  słodkie  widzenie;  sen  zaspokoił  ją  o  losie  miłego  Dzie- 
ciątka. Wtedy  Jćj  oblicze,  owa  jutrzenka  zaranna  przyświćcająca 
ziemi,  odbija  blaskiem  słodszym  i  pogodniejszym  od  jufarzenki 
niebieskićj.    Dzionek  wschodzi  coraz  wyraźnićj. 

w  obn  kończynach  wielkiego  błękitu. 
Blask  od  księżyca  i  odbrzask  od  świtu, 
W  świetlnych  się  smugach  tęczują  s  ukosa, 
Ka  wściei  kn  ziemi  tozwarte  niebiosa; 
6wiaz;dy  gdzieś  toną  niby  w  sled  pajęczą. 
Lasek  co  drzemie  i  wzgórza  co  klęczą. 
Barwy  i  wzory  wynoszą  ua  jaśnie. 

Streścimy  nakoniec  w  kilku  słowach  uwagi  nasze  o  Bohdanie 
Zaleskim."  Jego  utwory  są  wiernćm  zwierciadłem  życia  ukraiń- 
skiego.   Ogarnąwszy  bohatćrski  okres  wojen  kozackich,  Łprt 
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podania,  uczucia  ludu,  miłość  domowego  ogniska,  wyrażają  on/fi 
jeszcze  dążność  pisarzy  narodowych,  do  odtworzenia  ataroży- 
tnyeb  pieśni,  do  odgrzebania  w  pyle  wiekowym  odwiecznych  po- 
mników sztuki  Wielu  innych  poetów  puściło  si$  jego  torem,  za- 
dni jednak  dorównać  mu  nie  zdołał. 


Przegląd  pism  czMOwych  z  mieaiąea  rmrea  1861  r. 

Dzień  8  marca  r.  b.  ważnym  jest  w  prasie  naszćj^  z  tfi%o 
powodu,  że  pisma  czasowe  warszawskie  po  raz  piórwszy  zac^^ 
umieszczać  rezonowane  artykuły  na  czele  swoim,  o  polityce  i  wy- 
padkach zagranicznych.  Fakt  ten  zapisiiyemy  w  na^z^j  k^oi^ce. 
Artykuły  tćj  treści  podane  przez  gazety:  Codzienną,  Warszaw- 
ską i  Pszczołę,  innićj  wiccćj'  stosowano  w  przenośniach  do^baa^e- 
go  położenia  obecnego;  dopiśro  Gazeta  Warszawska  z  d.  ł7  mar- 
ca w  numerze  73,  umieściła  na  czele  artykuły  który  tu  w  catośei 
umieszczamy: 

„Przywykli  oddąwna  do  systematycznie  nie  pr9y<^ybR(yoh 
nam  sądów  dzienników  niemieckich,  malujących  nas  w  eiemnyeli 
tylko  zazwyczaj  kolorach,  spostrzegamy  dziś  z  pewnym  rodzajem 
sprawiedliwój  duioy,  że  wymowa  faktów  zwalczyła  wreszcie  mis- 
dzynarodówe  nienawiści  i  uprzedzania;  że  zniewala  nawet  nieprzy- 
jazne organa  do  oddania  nam  pewnćj  sprawiedliwości,  do  przy- 
znania, że  jeżeli  charakter  nasz  narodowy  miał  i  mićć  może  swe. 
ąjemne  strony,  to  dziś  one  znikają,  ustępując  miejsca  wzniosłym 
obywatelskim  przymiotom.  Mamy  tu  głównie  na  myśli  następur 
jące  o  nas  zdanie  Ocaety  Augaburgakiłf^  stale  i  zacigcte  nam  nie- 
przyjaznćj  dotychczas^ 

W  korrespondencyi  bowiem  z  Warszawy,  pod  datą  7  marca, 
mófwi  ona  pomiędzy  innćmi:  „Duch' narodu  widocznie  wypotfżnial, 
stal  si§  bardzićj  religijnym^  spoważniał.  To  co  dawnićj  o  lekko- 
myślności Polaków  mawialiśmy,  dziś  mniój  znalazłoby  zastosować 
ma.  Zmiana  ta  już  od  lat  kilku  dawała  się  postrzegać,  a  diociaż 
pod  wzglądem  przojrabiania  się  charakteru  całego  narodu,  rok  je- 
den lub  dri^i  jeszcze  do  stanowczych  ;}ądów  prowadzić  nie  może; 
w  każdym  razie  jednak  dotychczasowe  przemiany  wielką  pracę 
nad  sobą  wskażąją." 

Stówa  powyższe,  jako  z  ust  przeciwników  naszych  pocho- 
dzącą są  dla  nas  rzeczywistą,  bo  wolną  od  cienia  stronnośei  po-' 
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chwał),  a  zarazem  i  dowodem,  petnym  otachy  na  przyszłość,  2e 
szlachetne  usiłowania,  przy  wytrwałości  i  mczkim  spokoju,  za- 
wsze w  końcu  wywalczyć  musza  należne  im  uznanie.  Zdobycze 
na  polu  ducha,  jakie  pojedyncze  jednostki  samodzielną  pracą 
otrzymują,  nie  łatwo  ocenić  się  dają;  aby  je  wykazać,  trzeba  do* 
czekać  takićj  chwili,  w  którćj  jak  rozstrzelone  promienie  mogą 
się  skupić  do  jednego  ogniska  i  zajaśnićć  całą  potęgą  swego  bla- 
sku. Dziś  już  mieliśmy  sposobność  poznać  całą  <summę  naszego 
duchowego  kapitału,  obliczyć  nasz  bilans  moralny,  a  następnie 
powziąć  to  błogie  przekonanie,  że  chociaż  jeszcze  wiele  do  speł- 
nienia pozostaje,  tak  w  wyrobieniu  narodowego  charakteru,  jako 
i  w  ogólnych  socyalnych  pojęciach,  zrobiliśmy  ogromny  krok  na 
przód,  że  nie  zatraciwszy  tradycyi  przeszłości,  staraliśmy  się  rozwi- 
nąć ją  tylko  w  właściwym  kierunku;  że  poznaliśmy,  w  czóm  leżała 
przyczyna  nieszczęść;  że  wady  narodowego  charakteru,  wszcze- 
pione weń  niejako  przez  długie  dziejowe  lata,  silną  dłonią  potra- 
filiśmy, jako  pokruszone  i  rdzawe  żelaztwo,  przekuć  na  nieugiętą 
stal  jedności  i  męzkiego  spokoju.  Go  zaś  największą  przynosi 
pociechę,  to  siła  religijnego  uczucia,  «to  niezachwiane  przywiąza- 
nie do  wiary  ojców,  połączone  z  wysokim  duchem  religtjnćj  tole- 
rancyi.  Jestto  stanowisko  prawdziwie  chrześciańskie,  z  którego 
nie  zstąpimy.  Streszczając  powyższe  uwagi,  powiedzielibyśmy, 
że  naród  nasz,  wstępując  w  ślady  ojców,  stara  się  zajaśnićć  wiel- 
kićmi  ich  cnotami  a  uniknąć  ich  błędów;  że  z  przeszłości,  jak 
z  rozbitej  nawy,  potrafił  unieść  najdroższe  jćj  skarby,  gorącą 
¥riarę  i  obywatelską  cnotę,  i  oba  te  kosztowne  dyamenty  oprawiać 
.się  stara  w  czyste  złoto  mądrości,  ugruntowanćj  na  bolesnśm,  ale 
zbawiennćm  doświadczeniu.'' 

—  W  numerze  75  tejże  Gazety,  czytamy  godny  uwagi  arty* 
kuł  o  wychowaniu,  w*  brew  dążności  dotychczasowćj. 

^ W  wychowaniu  młodego  pokolenia^  tak  domowćm  jako  i  pa- 
blicznćm,  czujność  i  troskliwość  społeczeństwa  cigdy  na  zbyt 
lyielhą  być  nie  może.  Do  nas  należy  teraźniejszość,  ale  przyszłość 
do  dzieci  naszych:  są  one  drobniutkićm  ziarnem,  z  którego  wyro- 
snąć może  kłos  złotodajny,  lub  chwast  szkodliw7;  są  one  rodzimą 
bryłą  marmuru,  z  którego  naród-^tysta  może  wykuć  wzniosły 
posąg  potęgi  i  chwały,  przelać  weń,  jak  Pigmalion  w  swoją  Gala« 
teę,  nietylko  życie,  ale  i  wielkie  myśli  i  święte  uczucia  swoje.*. 
Świat  starożytny,  klassyczna  Hellada  i  Rzym,  zostawiły  nam  pod 
tym  względem  wymowne  przykłady;  a  jak  wysokie  znaczenie 
przypiigrwaly  wychowaniu,  mamy  piękny  dowód  w  wyroku  senatu 
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rzymskiego,  który  wyrzekł,  iż  najubożsi  obywatele,  żadnydi  po- 
datków nie  będący  w  stanie  opłacać,  me  tracą  jednak  swoieh 
praw  obywatelskich,  dosyć  si§  bowiem  wypłacają  ojczyźnie  wy- 
chowtąjąc  swe  dzieci.  Zaiste,  kto  wychowane  krajowi  prawych 
idziełnycb  synów,  najświętszy  względem  niego  dług  opłaca,  ale 
dla  tego  tćż  w  wychowaniu  młod^o  pokolenia  ten  wzgląd  społe- 
czny koniecznie  zachowany  być  winien.  Człowiek  pojedynczy  nie 
jest  oderwaną  jednostką,  ale  tylko  jednością  narodowćj  a  nastę- 
pnie i  społecznćj  całości;  wychowanie  więc  ma  na  celu  wyrobienie. 
i»łowieka  i  obywatela.  Dwa  tego  są  warunki,  których  ani, rodzi-, 
na,  ani  społeczeństwo  nigdy  tracić  z  oczu  nie  powinqy.  Dziecię 
jest  człowiekiem,  ale  dopićro  w  zarodku;  troskliwa  dłoń  wycho- 
wania ma  wypielęgnować  to  ziarno,  rozwinąć  jego  siły,  wykształr 
cić  umysł,  rozgrzać  serce  jego  chrześciańską  cnotą  bratni^  mi^ 
ści,  zaszczepić  weń  to  przekonanie,  że  losy  wszystkich  ludzi  sp.li-. 
darnie  związane  są  z  sobą;  że  niedola  jednego  znajdować  powinna 
oddźwięk  w  sercu  wszystkich,  i  że  nikt  pojedynczo  nie  ma  prawa 
być  szczęśliwym,  jeżeli  nie  mogą  w  tóm  szczęściu  udziału  mieć 
wszyscy,  atom  więcćj,  jeżeli  ono  gruntuje  się  na  niedoli  innyek 
Ten  czysto  ludzki  piórwiastek  niesie  głównie  dziecięciu  anioł  re- 
ligii Ale  jest  i  drugi,  co  przystąpiwszy  doń,  wskazuje  mu  ziemię 
ojców,  prowadzi  na  ich  mogiły,  opowiada  ich  dzieje:  to  anioł  pa- 
miątek. Pićrwszy  posłaniec  niebios,  podaje  człowiekowi  symbo* 
liezi^  paLnę  oplecioną  cierniem^  godła  cierpienia  i  walki,  nie : 
odłącznych  od  natury  człowieka;  drugi,  na  męzkićj  już  jego  skro- 
ni, składa  prosty,  lecz  wzniosły  dębowy  wieniec  obywatela.  Kędy 
nad  cichą  dzieciną  nie  czuwają  dwa  te  anioły  Boże,  tam  nie  na-^ 
stąpi  cud  przeobrażenia,  tam  matka  kołysze  nie  śliczny  kwiat  na- 
dziei, ale  gorzki  piołun  ^awodu. 

W  starożytnćj  Grecyi,  w  wychofvaniu  publicznśm  miano  głó- 
wnie na  celu  wyrobienie  pierwiastków  ludzkich,  humanitarnych;' 
przez  długie  wieki  i  w  czasach  nowożytnych  ludy  Europy  trzyma^ 
ły  się  tój  zasady.  Gdy  jednakże  racyonalizm  i  idący  w  ślad  za 
nim  Inateryalizm,  owładnęły  umysły,  zaczęto  zaniedbywać  nauki 
humanitarne,  jako  nie  przynoszące  dającycdi  się  dotykahiie  obli- 
czyć korzyści,  i  zwrócono  się  do  tak  zwanych  nauk  realnych,  czyli 
mówiąc  innómi  słowy:  starano  się  kształcić  nie  ludzi,,  ale  mate- 
matyków, chemików,  lekarzy  i  t.  d.,  drobne  pojedyncze  kółka  spo^ 
łecznćj  machiny,  zapominając  o  tćm,  że  aby  módz  godnie  spełniać 
jakikolwiek  zawód  społeczny,  trzeba  być  przedewszystkiem  c«&h  > 
wiehm,   Ludwik  Filip  troskliwie  krzewił  ten  s^rstemat  we  Fran- 
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cyi,  cho^e  nbezwładnić  tym  sposobem  ruchliwy  pod  względ^n  po- 
litycznym  i  socyałnym  natód,  i  urządzić  ^o  na  wzór  może  staro- 
żytnego E^ptn,  w  którym,  rzec  można,  prócz  kasty  panująećj  ka- 
płanów i  kasty  wojowników,  całkiem  nie  było  ludzi,  a  tylko  ro- 
zmaitego rodzaju  kupcy  i  rzemieślnicy;  dla  większego  zaś  porząd- 
ku, dziedziczni,  dzieci  bowlebi  musiały  być  z  prawa  t6m  samom, 
cz6ak  byli  i  ich  rodzice.  Zasada  tak  zwanego  realnego  wychowa- 
nia posunięta  tam  była  do  ostatecznych  swoich  wynikłości;  poka- 
zuje tćż  widocznie  ujemną  swoją  i  bardzo  szkodliwą  stronę.  Wy- 
chowanie, powtarzamy  więc,  powinno  mieć  przedewszystkiem  na 
cdn  wzgląd  humanitarny,  a  nie  utylitarny;  nauki  ogólnego,  po- 
wszechnego interesu  powinny  być  podstawą  dla  nauk  specyalnych: 
mto<feńe]iiec  pierwćj  poczuć  sig  winien  człowiekiem  i  obywatelem, 
nim  stanie  się  rzemieśhiikiem,  agronomem  lub  inżynierem^  czjU 
zanim' sfeozegóky  stan  sobie  wybierze.'" 

—  W  numerze  77  popiórając  powyższy  artykuł,  rozwija  go 
nastęimie. 

„Powiedzieliśmy  w  poprzedniój  korrespondencyi,  że  nauki 
bmnonitame  stanowić  powinny  podstawę  wychowania,  i  że  na  ta- 
kim dopióro  gruncie,  bujnie  i  z  korzyścią  rzeczywistą  dla  krają 
i  całego  społeczeństwa,  rozwinąć  się  mogą  nauki  specyalne,  sta^ 
nowiąoe  treść  zasadniczą  tak  zwanej  dziś  realnój  edukacyi.  Poj- 
mąjemy  bardzo  dobrze  wysokie  znaczenie  tych  nauk,  umiemy  ce- 
nić wpływ  ich  dobroczynny  na  umysłowy  rozwój  narodu,  wiemy 
dobi^  jak  »ilnie  oddziaływają  one  na  wzrost  rolnictwa,  przemy- 
słu i  handhi,  a  zatóm  na  podniesietfie  w  ogóle  narodowego  boga- 
ctwa; ale  iK>wta^zamy  raz  jeszcze,  iż  nazbyt  wcześnie  nadany  wy- 
chowanin  młodzieży  specyalny  kierunek,  zgubnym  jest  i  szkodli- 
wym, tak  dla  samych  indywiduów,  jako  i  dla  społeczności,  którćj 
są  członkami. 

Wydlowanie  ma  głównie  na  celu  z  dziecięcia  wyrobić  czło- 
wieka, rozwinąć  jego  umysł,  szlachetne  w  sercu  zaszczepić  uczu- 
cia^ wskazać  mu  jego  stanowisko  wśród  otaczającego  świata  i  obo- 
wiązki, jakie  ma  spełnić  względem  Boga  i  ludzi.  Na  tern  dopióTo 
stanowisku  znajdigący  się  młody  człowiek,  może,  obliczywszy  się 
z  sihimi  swego  ducha  i  przyrodzonómi  zdolnościami,  wybići^ać  do- 
bie odpowiedm  zawód,  tojest,  poświęcić  się  szczególnie  naukom 
speoyidniym*  I  to  jednakże  wyłączne  oddanie  się  jednój  nauce, 
nie  uwdnia  jesacze  od  pobieżnego  chckdaź^  zajmowam*a  się  innćmi, 
człowiek  bowiem  prawdziwie  ukształćony  powinien,  jak  to  shH 
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noBde  pdwiediiftl  jeden  flutkomil^r  ped^[og,  ntA  wasjBtkle  AMdii, 
a  \Bm66  deslumale  jeda^ 

UwaiiatiśBiy  aa  konkczne  ekrćśfić  ścifttś^  znBCzeme  nauk 
bomaaiteniyeh  i  reałnyeb,  ^atege,  al^  się  komit  nie  zdawiulo^  ter 
JMteśmy  stroaaikami  naukowego  dyłetantyzmu,  dó  którego  narM 
nasz  ma  raee^jrwiście  wielki  pociąg,  i  kołduje  mu  ze  swoj%  knsy-  ^ 
wdf.  I  my  owsseffl,  jesteśmy  jak  najmocnićj  przeciwni  ii]  po- 
wi^^cbownie  wszechstromićj,  a  w  gruncie  płytkićj  naukowej  ogla-- 
dane,  która  jak  pasożytna  raśNna  z  bujności^  u  nas  wzrasta, 
i  pragniemy  szczerze,  abylkraj  nasz  posiadał  jak  największą  li- 
czbę ^otownie,  specyalnie  ukształconyeh  ludzi;  żąduny  tylko, 
aby  wzgląd  ezysto-ludzkt  i  obywatelski,  stał  w  wychowaniu  na 
pićrwszym  planie;  aby  młodzież  nasza  garnęła  się  z  zapałem  do 
nmiki,  nie  dlatego,  2e  pna  j6j  z  czasem  byt  materyalny  zapewni; 
aby  w  wyborze  tój  lub  owój  gałęzi  wiedzy,  nie  kierowała  się  sp^ 
dziówaną  większą  łub  mniejszą  jćj  popłatnośdą:  ale  $Sbj  idąc  za 
wpędzonym  popędem',  i  zgodnie  z  naturą  zdolności  swóieb,  ten 
obłórała  soMe  zawód,  tój  poświęcała  się  nauee,  która  poBWoU  jó| 
z  ezasem  jak  największe  krajowi  i  społeczeństwu  oddaó  usłn^. 
Jeżeliby  się  koBMi  zdawać  mogło,  że  pogląd  nasz  nazbyt  jest  ideal- 
nym, że  właśnie  interes  osobisty  najsihńejszym  jest  czynów  ludz- 
kich motorem;  temu  odpowiadamy,  iż  społeczeństwo,  którebjr 
szezerze  pragnęło  uznać  interes  za  najwyższego  spraw  swoich  re- 
gulatora, rozpaśóby  się  musiało  i  zginąć,  gdyż  podstawą  społe- 
cznego  faktu,  próez  wrodzonćj  człowiekowi  idei  sj^olecznoici,  jest 
właśnie  ^wyrzeczenie  się  ze  strony  i)ojedynezych  indywiduów  pe^ 
waój  części  i<A  osebistośei,  czyli  osobistego  ich  interesu,  €Ha  ogól- 
nego dobra  wszystkich.  Myśl  więc  ta,  opiórająea  się  na  naturze 
społecznośei  łudzkiój,  koniecznie  i  w  wychowaniu  młodego  poko- 
lenia przewodniczyć  powinna.'* 

—  W  tymź^  f  Umerze  75  czytamy,  o  czfoi  Gazeta  Codzienna 
ogłosiła  poprzednio : 

„  W  niedzielę  17  marca  w  gmachu  Resursy,  odbyło  się  po- 
siedzenie ezłonków  zgromadzenia  kupieckiego^  zebrali  się  piawk) 
wzzjncy  tutejsi  kupcy  chrześciańsktdi  wyznań ,  w  Ikzbie  około 
dwustu;  ważność  przedo)iotu  podawanego  pad  rozbiór  był%  pow<(« 
dem  taJc  Ucznego  zdania.  Przedmiotem  tym  byto  pałąo^enio 
istauegąoyeh  od  ręku  1817  dwóch  list  kupieckicb:  chrześóaiskiti 
i  izraatski^  wjednę  listę.  Zebranie  kupców 'wąrszai^skicbi  przez 
swe  voium  co  do  połączenia  owych  list,  chciało  przeprowadzić 
praktyczne  taątioaan$sim  idei  ieóaoici  i  piawdziwćj  tołerancyi, 
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W  imi§  miłości  kraju.  Dziwne  są  koleje  dziejów  ladzkośd  i  naro- 
dów: to  nad  czóm  od  Czackiego,  Kołłątaja,  Niemcewicza,  tyla  naj- 
znakomitszych obywateli  pracowało,  w  jednym  dniu  posunęło  si§ 
dalćj  naprzód,  niż  w  normalnych  stosunkach  posunąćby  sienie  mo- 
gło w  lat  pięćdziesiąt.  Dojrzały  naród,  zapomniawszy  o  dawnych 
nieufhościach,  idąc  w  duchu  prawdziwie  chrześcia^skićj  anyśli, 
«taf  a  się  otworzyć  nowo  przyzwanjrm  drogę  szeroką  do  oddawania 
prawdziwych  usług  krajowi,  do  ofiar,  do  prac  na  obywatelskióm 
polu,  ażeby  chęci  ich  i  zamiary  dla  ogólnego  dobra  w  czyny  się  za- 
mieniać mogły.  Tak  my  przynajmnićj  pojmujemy  ów  znaczący 
w  historyi  naszćj  fakt>  tak  go  tłumaczymy  jedućj  i  drugiój  stroniCi 
tak  pragniemy,  by  obie  stosowały  go  w  życiu  w  tym  duchu  oddzia- 
'  ływając  nawet  na  najniższych  pomiędzy  swemi. 

Tak  pojmowało  także  tę  kwestyą  zgromadzenie  kupców  mia- 
sta Warszawy.  Wniosek  przedstawiony  gorąco  przez  Starszego 
Zgromadzenia,  Ksawerego  Szlenkera,  z  całą  wymową  silnie  oby- 
watelskićm  uczuciem  i  potrzebami  kraju  pfzejętego  serca,  nie 
spotkał  ani  jednego  przeciw  sobie  głosu.  Kilku  występujących,  po- 
pierało tyl^o  równie  gorąco  słowa  Szlenkera.  Wniosek  przyjęto 
jednomy^e,  pomiędzy  głosującymi  znajdował  się  Andrzćj  hr«  Za- 
mojski, powołany  do  udziału  w  zgromadzeniu,  jako  kupiec  i  firmo- 
wy naczelnik  spółki  Żeglugi  Parowej. 

W  końcu  p.  Bobrownicki,  z  fabryki  wyrobów  żelaznych  na 
Solcu,  w  imieniu  czternastu  fabrykantów  oświadczył,  że  bacząc  na 
potrzebę  kraju,  w  celu  jak  największego  poparcia  dzieła  jedności, 
owi  fabrykanci  obowiązują  się  oddziaływać  na  swych  podwładnych 
w  tym  samym  duchu,  jaki  wowćj  chwili  kierował  postanowieniami 
zgromadzenia  i  jaki  dziś  cały  kraj  ożywia,  w  duchu  jedności,  i  rów- 
nego współdziałania  wszystkich  dzieci  tćj  ziemi,  bez  różnicy  wy- 
znań, ku  ogólnemu  jćj  dobru"  (*). 

—  W  numerze  81  Gazety  Warszawskiej,  piękne  znajdujemy 
określenie,  co  znaczy  wyraz :  naród. 

„  W  przeszłości,  wyraz  naród  był  tylko  .rzeczywiście  reto- 
ryczną przenośnią,  nadającą  zbiorowe  miano  jednćj  wyłącznój 
klassie,  która  skupiała  w  sobie  wszystkie  objawy  duchowego  i  po- 
litycznego życia.  Dziś,  wyraz  ten  nabiera  prawdziwego  znaczenia, 
bo  ogarnia  wszystkie  stany  i  wyznania,  jedne  im  wskaziye  obo- 
wiązki, jeden  cel  życia,  a  myśl  narodową  stawiając  wśród  nich, 
jako  nową  arkę  przymierza,  łączy  nierozerwalnćm  ogniwrai  usilo- 

(•)  SEetpoleni*  i  sbiaUtti»  w  X4eobach  takie  jaft  Bastipiło. 
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Wftiua  i  trady,  derpienia  i  nadzieje  wszystkich...  Przez  dłagie  wie- 
ki, rydwan  dziejowy  w  szalonym  pędzie  drozgotat  tylko  kołami 
swemi  ttamy  tego  prostego  ludu,  co  nie  biorąc  udziału  w  history- 
cznych wypadkach ,  owocami  swćj  pracy  i  krwią  swoją  własną 
opłacał  ich  klęski,  a  nie  kosztował  słodyczy  zwycięztwa,  nie  znał 
tego  dreszczu,  co  wstrząsa  duszą  na  marsowy  dźwięk  tryumfalne- 
go hymnu,  dla  którego  świadectwem  przeszłości  jedynćm  była 
wyorana  na  ojczystćj  niwie  spróchniała  czaszka,  lub  rdzą  stoczony 
miecz  rycerza,  nieme  ale  wymowne  świadki  minionych  bojów.  Zsi- 
wiały  oracz  zatrzymywał  strudzone  woły  i  wsparty  na  pługu  pu- 
szczał wodze  tęsknśj  zadumie...  Toć  i  on  czuł  przecie,  i  w  jego 
^łach  płypęła  krew,  a  pamięć  lat  dawnych  przechowywał  wswóm 
sercu  jak  świętą  legendę.  I  przyszły  czasy,  że  rzucał  strzechę  ro- 
dzinną i  biegł  na  krańce  świata,  równo  nieugięty  pod  śniegiem 
północy,  jak  i  pod  palącćm  słońcem  San-Domingo...  ą  wracał 
okryty  łachmanami  i—chwałą,  z  szlachetną  dumą  w  oku,  z  żebra- 
czym kijem  w  ręku.     - 

Z  nim  w  progi  chat  wieśniaczych^  wstępowały  podania  i  wie- 
ści, krążące  jak  skowronki  Boże  nad  ojczystą  niwą,  owe  wieści  - 
gminne,  o  których  mówi  poeta,  że  są  kościołem  narodowych  pa- 
miątek, że  z  archanielskiemi  skrzydłami  i  głosem  dzieżą  w  swćj 
dłoni  i  miecz  archanioła...  Dziś  jedność  święta  powiała  po  całćj 
ziemi  naszćj  i  jako  święte  białe  ptaszę  przeleciała  nad  nią:  wszy- 
scy podają  sobie  dłoń  bratnią,  a  lud  nasz  wiejski  a  chłop  nasz, 
staje  w  wąpół-obywateli  kole,  wezwany  do  wspólnych  zwszystkiemi 
obowiązków  i  do  wspólnćj  pracy.  Ale,  aby  mógł  spełniać  godnjp 
swoje  posłannictwo,  aby  mógł  korzystać  z  praw  swoich,  trzeba 
mu  światła,  trzeba  mu  nauki. 

Ukształcenie  wiejskiego  ludu,  najpierwszćm  dziś  dla  nas  za- 
daniem, najważniejszćm. 

Na  tój  drodze  nie  możemy  dziś  zrobić  za  wiele,  nie  możemy 
stracić  ani  jednój  chwili.  Im  prędzój  te  miliony  ludu  poczują  .się 
w  godności  swojćj,  zrozumieją  cel  życia,  tćm  prędzój  i  potężniej 
rozwinie  naród  cały  zasoby  duchowego  swego  bogactwa,  siltliój  się 
skupi  koło  jednój  zasadniczój  myśli. 

Interesem  jest  każdfśj  społeczności,  aby  posiadała  jak  naj- . 
większą  liczbę  ukształconych  ludzi,  i  obracała  na  swój  użytek  jak 
największą  summę  zdolności  i  talentów :  od  tego  bowiem  zawisło 
Dietylko  jój  duchowe  ale  i  materyalne  bagactwo.  Z  oświata  wiej- 
skiego ludu  wzrosną  jego  potrzeby,  rozwinie  się  więc  przemysł, 
rozszerzy  handel,  zwiększy  produkcya:  co  zaś  do  moralnych  ko- 
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jsfyśei,  ^  o  t^  2dąie  bmi  «^  nie  potrzebióerair  i -mimi^  boje 
łi^y  dobne  loyśł^ejf  aż  nadto  łatwo  oeenić  jest  w  staBie 

&ko4y  Wjc  dla  łndu  piórwszćm  64  d:^ó  zadanjem.  Dwa  tu 
^N»eważae  wzgłędy  trzeba  nućć  na  uwadze,  a  mianowicie  tak  Jc 
imftdlłić,  abjr  wpłjrwały  na  rozwój  wrodzonych  zdolności  i  dawal^r 
ifflnicd^óć  dalszego  kształcenia;  i  z  drugimi  strony,  (ibytych,  co 
poflostan§  M  roli,  wzbogacały  potrzebnemi  w  ich  zawodzie  wiado- 
fltościami.  W  szkołach  wiejskich,  uorgonizowanych  w  tym  dncbii, . 
4ziecis  lada  im^aie  wi£c  podstawę  wyższego  ukształcenia,  jeżeli 
4id  zapragnie,  i  znajdzie  potrzebną  mu  naukę  specyaln%,  jeżdi  śIa- 
dan  ojców  ojczystą  zechce  uprawiać  skibę.  Humanitaryzm  i  rea- 
lizm i  tu  się  więc  spotykają,  jako  dwa  sprzeczne  a  uzupełniające 
4ttę  wzajem  czynniki:  humanitaryzm  jako  podstawa,  jako  silny  trzon 
Btuietąiego  dębu,  realizm  jako  wyrosłe  z-^niego  konary  i  gałęzie. 

Gdy  trzon  silny,  drzewo  całe  śmialb  pnie  się  ku  niebu,  ur%- 
4(«jąc  burzom;  złamane  wichrem  gałęzie  odrastają  na  nowo,  bo 
z  korzenia  drzewa  czerpią  wciąż  zdroje  życiodawczych  sodców." 

-^  W  numerze  80  Gazety  Codziennćj  z  d.  25  marca  r.  b. 
'czytaoor  {)ełen.  wymowy  i  siły  artykuł  o  stanowisku  posłów  poi- 
ddcih  w  Berlinie  i  sejmu  berlińskiego.  Jest  to  dokument  history- 
',pem!f^  który  streszcza  nasze  stanowisko  i  nasz  pogląd  na  czę&6 
Folski/pod  panowaniem  pfuskióm.  Dajemy  go  dosłownie: 

i,Nad  wyraz  smutny  to  widok,  gdy  garstka  ludzi  serca,  obsta- 
jąc przy  prawach,  walczyć  musi  z  niezmierną  większością  obłąka- 
aąd  zaślepioną,  odmawiającą  jćj  tego,  czego  Boże  i  łuckie  pra- 
wodawstwo nigdzie  nikomu  nie  odbiera*  Takie  jest  stanowisko 
ffostów  polskich  na  sejmie  berlińskim,  skazanych  na  mężną  a  da- 
remną protestacyę  przed  światem,  przeciwko  złćj  woli,  uprzedzę- 
^m,  catdmu  progrąmatowi  popieranemu  przez  wielką  większość 
izby,  która  w  obec  patrzącćj  na  nią  Europy,  nie  waha  się  śmiać 
z  tego,  co  ją  wstydem  obuwać  powinno. 

Odmawiają  posłom  W.  Księztwa  języka,  szkół,  uznania  trak- 
ta^mi  pri^znanćj  im  narodowości,  urągają  się  bolesnemu  krzyko- 
wi piarsi,  która  pęka  z  holu,  i  dziWują  się  potćm,  że  w  porywie  ża- 
lu i  rozpaczy  niewysłowionćj,  narzekają  na  calfy  naród,  którego 
reprezentenci  tak  źle  i  ślepo  przedstawiają  ludzkość  i  sprawiedli- 
wość. Na  odezwanie  się  Europy  izba  woła  do  porządku,  na  odwo- 
-lanie  się  do  Boga,  krzyknęłaby  toż  samo  zapewne,  bo  od  berliń- 
skiego sąjmu  i  do  tćj  najwyższćj  władzy  ąpellować  się  nie  godzi. 

Ka  ziemi,  którą  przedstawiają  posłowie  poznańscy,^  nasza 
nieo^atrzność  własna  i  zręcme  zabiegi  osadziły  garść  obc^j  naro- 
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dmeśoi  fadoł:  ta  garść  Mi  chee  podil#ii|e  %  inifi  cywiłiMMTi 
tycb,  co  J9  przez  lat  tysiąoe  w  pode  ozoia  upralrieli. 

Jirid  bgfbie  koaiec  tćj  walio,  Ten  tylkso  wić,  w  którego  dłoni 
ai  Jo^  krajów  i  narodowości;  ale  sam  widok  śnoąjąc^  sS^  iilbf^ 
^  k3^(  i  łzami  przemawiają  do  dićj  ludzie,  co  nic  nad  głos 
«ePGa  nie  mają  w  olmnie  prawdy,  jestcsemś  tak  wi^ión  i  mair 
j&BiMffcmim,  £e  śmiech  chyba  w  cyrku  za  Nerona,  gdy  gladyator 
npadat,  dorównać  ma  może  okropności)  i  potęgą. 

Zbiłaż  się  tak  dalece  ludzkość  z  prawego  toru,  że  mówłi|c 
do  niój  o  rzeczach  najświętszych,  śmiech  tyłkt>  wywodfać  imożna 
%  piersi  zadtygłój? 

Historya  Idedyś  wskaże  wnukom  tych  wesołych  panów,  kar- 
ij  dzic^w  na  wstyd  ich  i  upokorzenie.  Tak  upaść  jał:  tam  upada 
mniąjszość,  jest  piękniejszą  zaprawdę  rzeczą,  niż  tak  jak  wię- 
ksaość  zwydężyć.  Przegłosowani  posłowie  Księztwa  wszęcteie 
osamotnieni,  wystawieni  na  bezduszne  szyderstwo,  mocą  ducha 
stają  w  obronie  już  nie  jednćj  narodowości  «wojój ,  ale  sprawy  wie- 
iodrt^  ą>rawiedłiwośd.  Kie  o  Esięztwo  Posmańskie  tu  ^dzie,  ale 
o  piawo  słabszego,  prawo  ewangieliczne ,  prawo  święte,  które  do- 
piero dziś  po  t^  walce  i  po  tóm  zwycięstwie  liczby,  aw^docmii  foę 
dla  świata.  ' 

Z  czvią  i  poi^zanowaniem  patrzyia^r  zdałeka  na  ty^  mętnyoh 
atletów,  którzy  wiedząc,  że  mówią  ido  głuchych,  wołają 'tylko,  ahy 
Bóg  i  świat  ich. usłyszał, 

Tb  przerywane  wykrzyki  boleśd  przywotywamem  do  po- 
rzcdko,  >te  tamowane  regulaminem  formułkowym  proteateqf«,  to 
Bieżne  obstawanie,  przedstawia  obraz,  jakiemu  dzieje  mato  TOBJą 
równych. 

Możeż  się  skari^ć  K»ęztwc?  Wszak  je  ^lopusżcsono  rdo 
pzMr  ogólnych  państwa,  wszak  mu  dozwolono  pożywać  dobr^daiąj- 
sŁwa,  jakich  pierworodni  używają  synowie,  wszak  wolno  im 
w-IziMtch  mówić  po  niemieeku  w  obronie  daremnej  najświętszych 
(Praw  swoichy  i  odjeżdżać  co  roku  do  domu  ze  zdaniem  sprawy  loo- 
meatowanćm  przez  Ifieą^e  Preuaud^  Zeitungf 

Czegóż  domagać  się  mogą  więcćj?  Wszak  mają  szezjgśćie 
ąplacać  te  same  podatki  co  rodzone  dzieci  państwa,  i  służyć  i?  nie- 
mi  pod  jednym  regulammem  i  chorągwią,  a  nadewszystko  mają  mo- 
żność wypłakania  się  i  zamanifestowania  publicznego  co  roku? 

W  rozprawach  z  powodu  adresu,  zyskali  tylko  pogardliwe 
odepdmięcie  i  zarzuty  agitacyi,  które  rodzą  niezbyt  rozlegle,  ale 

zawsze  niedostateczne  i  ułomkowe  prawa;  w  nowszych  swych  gło- 
/ 
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sach  upomniano  się,  by  imię  ojczyzny  nie  było  użyte  inaczój,  tylko 
w  rozumieniu  idealnćj  pruskiej  ojczyzny. 

Forma  parlamentarna  dozwoliła  im  tylko  gło^nićj  wyrzec  to, 
czćm  równie.daremnie  po  cichu  tysiące  piersi  codziennie  wzdycha. 

Lecz  straconeż  to  siły^  lecz  daremneż  to  walki  owe  bez 
źwycicztwa?  Nie...  Prawda  wszędzie  i  zawsze  przychodzi  przez 
usta  mniejszości,  odzywa  się  długo,  witana  śmiechem,  dopóki  wy- 
trwale głoszona,  ofiarami  poparta,  uświęcona  boleścią  nie  zwy- 
cięży. ^ 

Pojęli  to  dobrze  ci  mężni  obrońcy  jśj,  którzy  w  kilkunastu 
wychodzą  przed  zastęp  liczny  i  silny;  powtarzają,  upamiiętywają, 
protestują  i  zahukani  liczbą,  milkną  obleczeni  poWagą  przekonań 
niezłomnych.  Cześć  tśj  wytrwałości  zacnśj,  temu  męztwu  spo- 
kojnemu, które  nie  wątpi,  że  prawo  i  prawda  nigdy  zapoznanemi 
być  nie  mogą.  To  walka  godna  XIX  wieku:  łzy  z  jednój,  śmiech 
z  drugiój  strony,  a  po  nad  tćm  siła  sprawiedUwości  dziejowćj, 
która  czeka...  patiens  guta  aetema..,^^ 

—  Dnia  19  marca,  Wszystkie  dzienniki  nasze  podały  równo- 
cześnie, że  w  niedzielę  wychodzić  nie  będą.  Już  od  lat  kilka 
wznawiano  tę  kwestyą,  ale  gdy  jedne  rędakcye  godziły  się  na  to, 
drugie  nie  przystawały.  W  chwilach  obecnych  pojednania  i  zgoda 
nastąpiła,  a  pisma  codzienne:  jak  Gazeta  Codzienna,  Warszawska, 
Pszczoła  i  Kuryer  Warszawsld,  następnie  jednobrzmiące  uwiado- 
mienie ogłosiły: 

„Oddawna  już  redaktorowie  dzienników  warszawskich,  naj- 
bliżsi świadkowie  i  współuczestnicy  pracy  zecerów,  często  ani  dnia, 
ani  nocy  nie  zostawiających  dla  modlitwy,  rodziny  i  spoczynku, 
pragnęli,  aby  w  innych  krajach  święcony  dzień  niedziebiy  i  u  nas 
mógł  być  przez  pracowitych  braci  naszych,  obchodzonym.  Zwyczaj 
tylko  stał  na  przeszkodzie,  lecz  obowiązkiem  się  stało  przełamać 
go,  dla  pobudek  religii  i  ludzkości. 

Odezwy  duchowieństwa  i  odezwa  zecerów,  którą  poniżćj 
umieszczamy,  skłoniły  nas  wszystkich  do  zastosowania  się  do  po- 
wszechnie dziś  przyjętego  w  większej  części  Europy  zwyczaju. — 
Dzienniki  odtąd  w  niedziele  wychodzić  nie  będą,  starając  się  swoim 
czytelnikom  wynagrodzić  to  winny  sposób:  mamy  nadzieję,  te  po- 
jąwszy  pobudki,  publiczność  nasza  podzieli  uczucie,  któr6m  powo- 
dowani byliśmy.*' 

4iiUI8maml861  r. 

BedaJctorowiś  dzienników  war9zaw$kioh. 
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Do 

PANÓW  REDAKTORÓW  GŁÓWNYCH 

Kuryera  WarsBowśkiego^  Oazeły  Codzienni]^  Gazety  Warszawskiij 

i  Pwczóly, 

Panowie  1 

Raczcie  nam  wybaczyć,  żę  korzystam;  z  chwili  i  wstawiamy 
sic^do  was  za  braćmi  naszymi,  zą  drukarkami,  pracującymi  w  pi- 
smach waszych. 

Znamy  dobrze  waszą  dla  tych  skromnych  współpracowników 
waszych  serdeczną  życzliwość,  nieraz  prawdziwie  ojcowską  dla  nich 
opiekę;  postanowiliśmy  jednak  krok  ten  zbiorowy  do  was  uczynić, 
by  nietylko  zwrócić  uwagę  waszą  na  stan  rzeczy,  zaradzenia  wy- 
magający, ale  pomódz  wam  tóm  wystąpieniem  do  zrobienia  dobrze. 

Bóg  nakazał  człowiekowi  siódmy  dzień  tygodnia  obchodzić 
jako  święty,  przeznaczając  ten  dzień  na  nabożeństwo,  rozpamięty- 
wanie i  odpoczynek. 

Wszystkie  zajęcia,  wszystkie  rzemiosła  święcie  ó^  dzień  ob- 
chodz4,  a  robotnik  najnieznośniejszemu  zajęciu  oddany  pącieszać 
się  może  tą  myślą,  że  po  dniach  sześciu  pracy,  będzie  mógł  wy- 
tchnąć jedne  dobę  i  nabrać  sił  nowycL  Jedni  tylko  zecero  wie,  przy 
gazetach  naszych  i.  pismach  codziennych  praciu%cy,  nie  znają  tego 
wytchnienia;  dzień  po  dniu  bez  przerwy  stać  muszą  przy  swojćm 
zajęciu,  bez  chwili  wypoczynku,  zaprzężeni  do  swćj,  zaprawdę, 
bardzo  ciężkjćj  pracy. 

O  ile  nasze  wiadomości  sięgają,  nie  tajno  nam,  że  we  wszy- 
stkich krajach  chrześciańskich,  jednćj  Frań  cyi  wyjąwszy,  zecero- 
wie  dzienników  obchodzą  święto  niedzieli.  .Jest  tak  w  Niemczech, 
w  Anglii,  gdzie  jednak  prassa  peryodyczna  takićjjest  wagi,  we 
Włoszech,  w  Krakowie,  we  Lwowie.  Dla  czegóżbyście,  panowie, 
chcieli  naszych  braci  od  tego  prawdziwego  dobrodziejstwa  wyłączać? 

Nie  myślimy  dla  nich  żądać  zmniejszenia  wydziałowćj  roboty; 
co  się  należy,  sprawiedliwie  odrobionćnf  być  winno:  prosimy  tylko 
o  to,  co  słuszne  i  co  się  z  chrześciańskióm  prawem  i  obyczajem 
zgadza. 

Publiczność  nic  na  tćm  nie  straci,  bo  za  pomocą  dodatków 
wynagrodzicie  jój  panowie  ów  drobny  ubytek;  a  i  ta  publiczność, 
gdyby  wejrzała  w  ciężką  braci  naszych  pracę,  pewno  wstawiłaby 
się  za  nimi  i  żądała  dla  nich  owego  upragnionego  peryodyczńego 
wypoczynku. 
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Raczcie  wigc  panowie  wziąć  pod  rozwaga  to  nasze  wstawien- 
nictwo, raczcie  uczynić  mu  zadość  i  wstrzymać  wydawnictwo  pism 
waszych  w  dzień  niedzielny,  ze  wzgi^di^w,  które  wyż^' przytoczy- 
liśmy, a  których  słuszność,  wy  sami  zi^ewne  AąjlepióJ  ocenicie, 
w  znanój  życzliwości  waszój  dla  swoich  drukarskich  współprifco- 
wników. 

Zamykamy  z  dniem  28  marca  w  Wielki  Czwartek,  przegląd 
naszych  pism  codziennych,  z  Mogą  otuchą  w  sereu,  że  na  tćj  dro- 
dze piękaćj  i  użytecznój,  b^dą  się  dal^j  rozwijać  swobodnie.  Prz^ 
toczone  wyjątki  dowodzą,  że  nie  brak  nam  publicystów,  co  pojmu- 
jąc dobrze  położenie  narodu,  w  danć)  chwili,  umieją  jego  potrzeby 
odzwiareiedlić  wymownie.  K.  Wl.  W. 


z  d.  2  b.  m.  zamleśdła  koFrespmdencyą 
%  Paryża,  z  d.  2  z.  m.,  w  której  ezytamy: 

^kredyt  Królestwa  Polskiego  nadwerężony  zostid  przesadzoBf 
polyczką  Towarzystwa  kredytowego  ziemskiego,  na  dobra  ko^ 
ronne  zaciągniętą.  Na  koga  spada  wina  tój  pożyczki,  która 
równa  się  prawie  sprzedaniu  dóbr  koronnych.** 
Zdanie  to  należy  na  zasadzie  cyfr  urzędowych  sprostować,  i  da  wła- 
ściwego sprowadzić  znaezenia. 

Taż  sama  uchwała  sejmową  z  d.  13  czerwca  1826  r.,  która 
iqrządziła  pożyczki  Towarzystwa  kredytowego  na  dobra  prywatne, 
dozwoliła  zaciągać  je  i  na  dobra  rządowe;  jednakową  dlajednyeh 
i  ifaiłgich  oznaczyła  skalę  pożyczek  w  stosunku  do  szacunku  dóbr; 
a  nawet  samo  ustanawianie  tego  szacunku  w  dobrach  rządowy^ 
podudiownómi  zwanyeh,  zarówno  z  dobrami  prywatnómi  podatek 
gruntowy  ofiary  lustracyą  z  r.  178d  ustanowiony  opłacająeyeh, 
oparła  i  w  tikiż  sam  sposób  na  wysokości  tejże  ofiary.  Tylko  przy 
ustanawianiu  szaeunku  dóbr  rządowych  staroieińskiómi  żwanyeh, 
zarówno  z  dobrami  prywatnćmi  w  r.  1789  lustrowanych,  ale  bes 
oznaczenia  z  nich  ofiary,  którćj  nie  opłacały,  uchwi^  scymowa  nia 
mogąe  się  oprzóć  na  tym  podatku,  nie  mo^  tóm  samom  przyjąć 
zasady  wspólnój  z  innćmi  dobrami;  ale  za  to  przyjęła  zasadę  ile 
motaa  do  tamt^  zbliżoną,  a  więcój  jeszcze  umiarkowaną.  Zbliżo- 
ną, bo  i  tu  także  lustracye  z  r.  1789-  stały  się  podstawą  do  ustaaa* 
wiania  szaeunku,  a  to  przez  proste  obrócenie  na  kapitał  na  5% 
wgrkrytój  nićmi  czysłćj  intraty  dóbr.  Więoćj  umiarkowaną:  bo  Id^ 
dy  w  dobrach  starośdńskich  dajmy  na  zip.  5,000  czystój  iotritgr 
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wylusbrowanych,  szaeunek  do  potyczki  Towarzystwa  czynił  złp.  . 
100,000;  to  w  dobrach  prywatnych  i  poduchownych  z  takąż  sam^ 
inttątą  2ip.  5,000,  a  z  podatkiem  ofiary  24  grosza  złp.  1200,  sza- 
cmiek  ich  powstawftł  z  rozmnożenia  tego  podatku  przez  5,  a  na- 
stH>Bie  pr^ez  20,  co  czyni  złp.  120,000;  zaczóm  poszło,  że  w  da- 
nym przykładzie  wysokość  pożyczek  Towarzystwa  jednostajnie  dla 
wszystkich  d6br  w  ^5  częściach  szacunku  przyjęta,  uczyniła  w  do- 
brach prywatnych  i  poduchownych  złp.  72,000,  a  w  dobrach  staro- 
ścińskich (których  jest  znacznie  więcój  jak  poduchownych)  tylko 
złp.  60,000. 

Na  takichto  nasadach  ustawą  sejmową  z  r.  1825  przyjętych, 
zaciągnięto  na  najznaczniejszą  część  dóbr  rządowych  pożyczkę 
Towarzystwa  w  summie  rs.  11,151,465,  z  którój  podniesiono  przed 
wypadkan^i  z  r.  1831  summę  rs.  9,700,290,  a  po  tych  wypadkach 
rs.  1,451,175.  Zaciągnięto  ją  także  i  późnićj  na  zasadzie  praw 
z  j.  1838  i  1863  na  te  dobra,  które  jćj  jeszcze  nie  uzyskały:  ale 
ogólna  summa  pożyczek  nowych  w  tych  dwóch  ostatnich  epokach 
zaciągniętych  uczyniła  tylko  rs.  747,690,  tojest,  Yjs  część  tego,  co 
zaciągnięto  na  zasadzie  uchwały  sejmowćj  z  r.  1825. 

Proste  zestawienie  obok  siebie  cyfr  powyższych,  ze  względem 
na  epoki,  w  jakich  powstały  i  na  jakićj  podstawie,  jest  dostateczną 
odpowiedzią  na  objawioną  przez  korrespondenta  Czasu  z  Paryża 
chęć  dowiedzenia  się,  komu  obciążenie  dóbr  rządowych  przypisa- 
nym być  ma. 

Ale  pod  tym  względem  zobaczmy  jeszcze  w  jaki  sposób  przy- 
szło do  tego,  że  uchwała  sejmowa  z  r.  1825  .dozwoliła  na  takie  ich 
obciążaiie. 

Przy  wprowadzaniu  powyższego  prawa  do  izb  sejmowych, 
ówezasowy  minister  skarbu  oświadczał,  że  pożyczek  Towarzystwa  na 
dobra  rz%dowe  skarb  nie  potrzebuje  na  bieżące  wydatki,  aJe  że  ich 
.  u^ć  zamierza  na  sjdatę  części  długu  publicznego,  na  założenie 
banku  rządowego,  tudzież  na  udzielanie  pożyczek  na  te  dobra  pry- 
watne, dla  których  pożyczki  Towarzystwa  okażą  się  nie  dostateczne; 
już  wówczas  bowiem  uznawano  je  za  nie  mogące  właścicielom  dóbr 
pizyjść  z  pomocą  dostateczną  i  jednostajnie  dla  wszystkich  równą. 
Powody  te  zostały  przez  izby  sejmowe  uwzględnione,  a  ile  tylko  cię 
niogąey  być  cigdy  dostatecznie  przewidzianym  bieg  wypadków 
dozwpUł,  użycie  otrzymanych  na  tćj  drodze  fundiiszów  (jak  si^ 
otćm  wkrótce  przekonamy),  otrzymało  w  istocie  taki  kierunek,.. 
j«ki  łvył  przez  min^a  skarbu  zamierzony.    I  nie  piórwszy  był  to. 
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przykład;  w  którym  do  instytucyów  Towarzysttira  kredytowego  do- 
łączano zasadę  udzielania  pożyczek  i  na  dobra  rządowe.  Łand- 
szafta  Prus  wschodnich  objęła  w  tćj  mierze  wyAźny  przepis,  a  na- 
wet rozciągnęła  go  i  do  dóbr  rządowych  wypuszczonych  na  czynsz 
wieczysty  lub  w  wieczystą  dzierżawę.  (Dekret  króla  praskiego  z  d. 
24  grudnia  1808).  Landszafty  Szlązka,  Pomeranii,  Marchiów  i  Prus 
zachodnich,  choć  w  statutach  swoich  nie  obejmują  podobnego  prze- 
pisu, to  jednak  przychodziły  skarbowi  z  pomocą  w  ten  sposób,  że 
rząd  sprzedawał  dobra  z  prawem  odkupu;  walutę  ich  otrzymywał 
w  listach  zastawnych  na  te  dobra  wystawionych,  i  następnie  spła- 
ciwszy ż&ciągniętą  na  nie  pożyczkę,  dobra  napawrót  na  własność 
odbiórał. 

Zobaczmy  teraz  do  jakiego  to  stopnia  dobra  rządowe  Króle- 
'  stwa  Polskiego ,  znajdują  się  obecnie  obciążone  pożyczkami  Towa- 
rzystwa. 

Jak  już  widzieliśmy,  ogólna  summa  pożyczek  nowych  wyno- 
siła: na  zasadzie  uchwały  sejmowśj  z  r.  1825  rs.        11,151,468 
na  zasadzie  praw  z  r.  1838  i  1853  »  747,690 

rs.       11,899,155, 

Z  całój  tćj  summy  pozostaje  jeszcze 
obecnie  zldiypotekowane:  z  okresu  II  summa  rs.         3,138,94& 
z  okresu  III      „       „  7,102,965 

rs.        10,241,910, 

Z  tćj  znowu  summy  umorzono  już  po 
włącznie  ratę  grudnirfwą  r.  z.  rs.  3,485,026 
k.  80;  a  pozostaje  do  umorzenia: 

z  okresu  II      rs.      882,263  k.  54 
^    „       III       ^  5,874,619  „  66. 

Pićrwsza  summa  rs.  882,263  k.  54,  odnosi  się  do  tych  dóbr 
rządowych,  które  z  mocy  dekretów  Najwyższych  przeszły  na  dona- 
cyą  osób  prywatnych.  Jako  udzielona  na  zasadzie  prawa  z  r.  1838 
umorzoną  zostanie  w  roku  1866.,  i  z  tym  rokiem  skarb  znajdzie  się 
wolnym  od  uiszczania  przypadających  od  nićj  opłat  na  procent 
i  umorzenie.  Właściwe  więc  obciążenie  dóbr  skarbowych  w  posia- 
daniu rządu  pozostających,  wyobraża  druga  summa  rs.  5,874,619 
k.  66,  która  jako  odnosząca  się  do  prawa  z  r.  1853  umorzoną  być 
musi  w  r.  1881.  Summie  tćj  odpowiada  summa  rs.  7,102,965  do- 
tąd i  aż  do  t.  1881  w  hypotekach  figurować  potrzebująca.  Stanowi 
ona  ^5  części  szacunku,  jaki  wypada  ze  skapitalizowania  na  stopę 
&%  tego  dochodu,  jaki  z  nich  lustracyami  z  r.  1789,  a  zatćm  przed 
J2  laty  sporządzonćmi,  wykryty  został;  cały  więc  icłi  szacunek  we- 
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dług  tych  Itt9tracyj  wynosi  rs,  11,838,275.  Dochód  obecnie  z  łych 
dóbr,  drogą  dzierżaw  czasowych  pobiórany  wynosi  rs.  1,660,000, 
a  zatóm  przeszło  14%.  Kapitalizując  ten  dochód  także  na  stopę  ó^/o, 
rzeczywisty  obecny  ich  szacunek  wynosiłby  snmmę  rs.  33,200,000; 
a  w  stosunku  tego  szacunku  pożyczki  Towarzystwa  dotąd  do  umo- 
rzenia pozostające  nie  dochodzą  Vs  jego  części. 

Zaiste  taka  tylko  jirysokość  pożyczek  Towarz.  kred.,  i  to  uma- 
rzalnych, a  umarzanych  jak  to  dotąd  miało  miejsce,  z  corocznego 
budżetu  Królestwa  oddzielnie  od  budżetu  Cesarstwa  układanego 
i  administrowanego,  nie  może  być  uważana  za  przesadzoną,  i  pra- 
wie sprzedaży  ich  wyrównywającą. 

W  roku  1860  zapadło  znowu  prawo  dozwalające  udzielania 
pożyczek  podwyższonych  w  seryi  2śj  okresu  III  umarzalnycK:  skarb 
atoli  Królestwa  nie  miał  dotąd  potrzeby  korzystać  /  tego  prawa. 

Przejdźmy  teraz '  do  wykazania,  na  jakie  cele  listy  zastawne 
na  dobra  rządowe  zaciągnięte,  a  jak  wyżśj  summę  rs.  11,899,155 
wynoszące,  obrócone  zostały.  Dla  ścisłości  dopełnimy  tego  epokami, 
w  miarę  jak  pożyczki  były  zaciągane,  i  ze  względem  na  listy  za- 
stawne jakie  jeszcze  skarb  uzyskał  tytułem  pożyczek  odnowionych 
na  zasadzie  praw  z  r.  1838  i  1853.  , 

Te  ostatnie  pożyczki  wynosiły: 

Na  zasadzie  prawa  z  r.  1838  rs.  2,800,035. 
„  „  „    1853  „    3,510,120. 

rs.  6,310,155. 

Bazem  więc  wzięte  pożyczki  nowe  i  odnowione  z  wszystkich 
trzech  epok  wynoszą  rs.  18,209,310,  a  w  szczególności: 

1  na  zasadzie  prawa  z  r.  1825 rs.  11,151,465 

2  „  „  „  1838 ,    3,036,990 

3  „  „  „  1853 „    4,022,850 

Summa  ad  1,  zgodnie  z  zamierzeniem  ministra  finansów  przy 
wprowadzeniu  prawa  na  sejm  z  r.  1825  objawionóm,  użytą  została 
jak  następuje: 

a)  Na  rachunek  uposażenia  banku  polskiego  pierwiastkowe 
według  ustawy  z  r.  1828  na  rs.  4,500,000  oznaczonego,  wydano 
w  listach  zastawnych  rs.  1,509,000,  a  sprzedano  przytśm  na  ten 
cel  r.  610,000,  razem rs.  2,110,000. 

b)  Na  częściową  zapłatę  dóbr  i  kapitałów,  kon- 

wcncyą  z  r.  1830  od  rządu  pruskiego  nabytych  .    .    rs.    735,000. 


% 
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Z  odprzedaży  tych  dóbr  i  kapitałów  jHerwiastkowe 
uposażenie  banku  powiększone  zostało  w  r.  183^ 
o  summę  rs.  1,800,000.  ' 

c)  Na  spłacenie  długów  b.  Księztwa  Warsiaw- 
skiego  i  na  wypłatę  przypadającą  Saksonii,  z  konwen- 

cyi  likwidacyjnśj  z  r.  1828      rs.  1,676,070, 

d)  Na  pożyczki  hipoteczne  5-procentowe  dla 
-właścicieli  dóbr  ziemskich  w  moc  dekretu  z  r.  1828 
udzielone ,..:.....    rs.  2,073,610. 

e)  Na  kupno  dóbr  przez  rząd  i  oczyszczenie  już     ' 
posiadanych  z  ciążących  je  względem  prywatnych  obo- 
wiązków        rs.    683,955. 

^  Razem  rs.  7,278,655. 

/)  Reszta,  tojest rs.  3,872,910, 

zużytą  została  częścią  w  czasie  wypadków  z  r.  1831,  częścią  po 
tycih  wypadkach,  na  wydatki  bieżące  skarbu  w  latach  1832  i  1833, 
kiedy  dochody  zwyczajne  na  pokrycie  ich  nie  wystarczały,  jak 
niemnićj  na  wzniesienie,  rozszerzenie  i  uzbrojenie  twierdz  w  Kró- 
lestwie. 

Na  ten  ostatni  cel  obrócono  także  summę  ad  2dum,  z  pożyczek 
na  zasadzie  prawa  z  r.  1838  zaciągniętych. 

Nakoniec  z  summy  ad  3,  zaciągniętej  na  zasadzie  prawa 
z  roku  1853,  użytą  została  z  mocy  wyższych  rozporządzeń  summa 
rs.  2,224,590. 

Na  zapłacenie  długu  od  górnictwa  krajowego  kassłe  emery- 
talnćj  należnego,  tudzież  na  wykupno  obligów  skarbowych  ^  sum- 
mie  rs.  1,300,000  poprzednio  w  banku  polskim  zastawionych. 

Reszta  listów  zastawnych,  tojest  rs.  1,796,265  pozostaje  w  za- 
pasie skarbu  Królestwa,  a  z  summy  tój  kwota  rs.  800,000  otrzy- 
mała już  w  roku  1860  przeznaczenie  na  udzielanie  pożyczek  wła- 
ścicielom ziemskim  włościan  czynszującym. 

Ciekawąby  zaiste  była  historya  naszych  finansów  od  r.  1815, 
tojest  od  utworzenia  Królestwa  Polskiego  w  teraźniejszych  jego 
granicach;  ale  gdy  niepodobna  przedmiotu  tyle  ważnego  traktować 
mimochodem,  dodam  to  tylko  na  zakończenie  odpowiedzi  na  artykuł 
Czasu,  że  w  ocenianiu  ogólnego  położenia  finansowego  Królestwa 
Polskiego,  a  w  szczególności  z  czasu  od  końca  r.  1830,  należy 
rozróżniać  dwie  prawie  równe,  a  zupełnie  odręboy  charakter  ma- 
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jące  epoki;  jedne:  do  kotca  r.  1844)  a  drug%:  w  dwóch  okreiadl 
od  r.  1845  do  1855  i  1861. 

Pomijając  w  tćm  miejscu  piórwseą  epokę,  jako  jut  beopo- 
średnio  z  obecaćm  położeniem  nie  stykającą  się,  daje  się  uwatać, 
że  w  ciągu  trwania  drogićj  epoki  odr.  1845  nie  został  już  zacią- 
gmęty  żadea  nowy  dług  publiczny  na  radiuaek  Królestwa  PoK 
skiego,  a  dłngi  w  piórwszój  epoce  pozaoiągane  nie  pisestają  być 
z  dochodów  budżetowych  umarzane,  atowśdsłóm  zastotowania 
sig  do  nakreślonych  im  planów,  że  przytćm  spłacany  jest  w  ni^ 
ciągłe  dług  dawny  Księztwa  Warszawskiego  około  15  milionów 
rabfi  wynoscący,  który  już  prawie  w  zupełności  na  drodze- wy- 
knp&a,  nuanowicie  po  wypadkach  rcricu  1831^zaspokojotiy  został;  , 
że  również  ^łacany  jest  regularnie  dług  Towarzystwa  hredyto« 
w^o  w  najznaczniejszój  części  powstały  przed  temi  wypadkami^ 
a  nadto  w  drugim  okresie  tćj  drugićj  epoki,  tojest  od  r.  1856 
ukończono  spłatę  pożyczki  rs.  6,300,000  jeszcze  w  r.  1829  w  tak 
zwanych  obiigacyach  udziałowych  zaciągnięto];  doprowadzono  do 
równowagi  wydatki  roczne  skarbu  z  przychodami,  i  tak,  że  w  kilku 
lataeh  ostatnich  budżeta  skarbowe  zamykają  się  z  pewną  prze-' 
wyżlią  dochodów  nad  wydatki,  a  nadto:  ftindusze  emerytalne  po«* 
p^ednio  znacznie  uszczuplone,  dopi^wadzeno  do  wysokości  po^ 
trsebom  biegnącym  odpowiedniśj,  i  tak  ^  że  w  r.  z.  przeznaczoną 
być  z  nich  mogła  na  pożyczki  dla  właściciela  dóbr  włościan  czyn- 
szujących  summa  rs.  700,000,  a  to  prócz  owych  8D0^(M)0»  jałde 
jednocśseśnie  z  zapasu  listów  zastawnych  tenże  sam  cel  uzyskały. 
Obok  tego  z  zysków  podwyższutiychi  jakie  bank  poUci  m  awydi 
obrotach  otrzymuje,  a  jakie  będąc  wyłącznie  na  kapitałę  skarbo*- 
wya  ufundowany,  do  skarbu  przelewać  ma  obowiązek^  poio8ta«» 
wiana  jest  corocznie  w  jego  kassie  i  do  skarbu  ttieprzeiewaną, 
pewBA  żumiia  na  pokrycie  strat  w  epoce  piórwsz^  poBdesiesydi, 
przez  00  położenie  tćj  instytucyi  ze  stanem  finansów  krajowych 
ściśle  połąceoDÓj,  znacznie  już  pod  wz^ędem  całości  powierzonego 
j^  auyątku  skirbowego  polepszone  zostało. 

liakonied  instytucya  Towarzystwa  kr.  ziemskiego  że  sftanem 
finansów  krajowych  ściśle  tkkże  połączena,  a  prze^  władze  wybiec 
ralne  zarządzana,  jest  w  pełności  swego  rozwoju.  W  roku  1860 
i  po  raz  piśrwszy  wcieliła  ona  w  siebie  niektóre  urządzenia  z  do- 
brem ogólnćm  kraju  ściśle  związane,  a  odnoszące  się  do  pokoń- 
czenia zadawnionych  sporów  granicznych,  urządzenia  gospodarstw 
lejnych  i  wieczystego  oczynszowania  włościan,  ku  czemu  skiero- 
wany zoBtel  fundusz  przeszło  1,200,000  rs.,  tojest  taki,  jaki  po 
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utworzeniu  z  zapasów  Towarzystwa  funduszu  rezerwowego  w  wyso* 
kości  doświadczeniom  długoletnićm  za  dostateczna  uznanćj,  mógł 
zostać  na  ten  cel  z  zupełnćm  dla  Towarzystwa  bezpieczeństwem  od- 
dzielony. Instytucya  ta  przyniosła  już  krajowi  wiele  dobrego, 
a  w  zakresie  swym  rozszerzonym  wiele  jeszcze  obiecuje.  Pro- 
gram jćj  przyszłości  jest  już  prawie  nakreślony.  Obecny  kurs 
listów  zastawnych  prawie  już  wyrównywa  cenie  ich  imiennćj, 
a  to  pomimo,  że  skutkiem  rozpoczętego  już  w  całym  kraju  udzie- 
lania pożyczek  podwyższonych,  ilość  ich  w  obiegu  powiększoną 
zostaje.  O  stanie  instytucyi  tój  przekonać  mogą  czytelnika  spra- 
wozdania póhrocznie  przez  dyrekcyą  główną  składane,  a  odsy- 
łamy go  przytćm  do  artykułu,  jaki  zamieściliśmy  w  Bibliotece 
Warszawskiej  z  miesiąca  czerwca  r,  z.  pod  tytułem:  ,.Kilka  uwag 
nad  prawem  Towarzystwa  kr.  ziemskiego  o  pożyczkadi  podwyż- 
szonych z  r.  1860". 

Nie  jest  więc  stan  finansów  Królestwa  Polskiego  nadwerę* 
żonym,  a  w  każdym  razie  epoka  od  r.  1845,  a  mianowicie  tóż  osta- 
tme  jój  lata  odznaczają  się  znakomitćm  jego  ulepszeniem.  Ciężkie 
straty  przeszłości  są  już  w  znacznój  części  pokryte.  Zrobiono  nie- 
mało, i*o  ile  się  dało,  ale  wiele  jeszcze  pozostaje  do  zrobienia. 
Dalsze  na  tój  drodze  wytrwanie,  a  przy  współdziałaniu  wszystkich 
władz  tak  z  nominacjfi  rządu,  jak  i  z  wyboru  obywateli,  umiejętne 
użycie  przysposobionych  środków  na  cele  użyteczne  i  produkcyjne 
dokonają  reszty. 

Stan  ten  naszych  finansów  odzwierciedla  się  i  w  kursie  pa- 
pierów publicznych.  Nie  mówiąc  już  o  papierach  sąsiedniój  Anstr}i« 
kurs  naszych  obligów  skarbowych  czteroprocentowych  obecnie  po 
90^/o  notowanych,  wyrównywa  prawie  kursowi  papierów  rządowych 
sąsiedniego  nam  także  państwa  pruskiego,  z  rządnćj  administracji 
finansów  znanego,  a  przenosi  kurs  niektórych  papierów  fraacuz- 
kich.  CSztero  i  półprocentowe  obligacye  pruskie  i  takiójże  stopy 
procentów^  wieczyste  renty  francuzkie  notowane  są  obecnie  na 
właściwych  placach  krajowych,  pićrwsze  po  101  Vs  do  102,  drugie 
po  95  do  96%.  W  porównaniu  z  naszemi  obligami  4  - procentowe- 
mi  staćby  winny  i  piśrwsze  i  drugie  po  101  Yi- 
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Armaty  Whitwortha. 
p 


o.  Pocisk. 

6.  Nabój  proohowy. 

c.  Kręg  pilśuiowy  nasięknicty  tluszcsem. 

d*  Zatyczka  ezrnbowana  zamykająca  działo. 

€  Zapał  wszrabowaDy  w  tę  zatyczka. 

f.  Rączka  do  sznibowania  zatyczki. 

g.  Pierścień  z  zawiasę^  w  którym  się  utrzymuje  i  obraca  zatyczka. 
k.  Puszka  prochowa  czyli  nabojowa  w  powiękazeBia. 

tu.  Przekrój  poprze pzny  tejże  puszki. 

II.  Widok  z  góry  dzia)a  otwartego  do  nabijania. 

o.  Pnekrój  podłniny  lufy  wyżlobkowanój  szrubowo  w  kształcie  pne- 

krojn  ta  puszki  prochow^ij. 

p.  Czopy  utrzymujące  działo  na  lawecie. 

W  zeszycie  czerwcowym  1860  r.  żarnala  Dinglera,  znajduje 
»{ tlamaczony  z  Machanie' b  Magamne^  opis  prób  w  Anglii  w  South- 
port  robionych  z  gwintowaaemi  dziaianń  wynalazku  Whitwortba, 
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których  ciekawe  wypadki  przytaczamy,  wraz  z  treściwym  opisem 
tego  rocUaju  J)roni  palnćj,  a  to  z  powodu:  że  w  czasach  obecnych 
spotykają  się  często  wzmianki  o  strzelcach  cehiych  i  karabinach 
dalekonośnych,  o  działach  ciągnionych,  żłobkowanych,  gwintowa- 
nych, systemu  francuzkiego,  Armstronga,  Cuvellis  i  innych;  a  ża- 
dne pismo  czasowe  nie  podało  dotychczas  wiadomości,  na  czćm 
właściwie  polega  wartość  tfego  rodzaju  wynalazków,  i  od  jakich 
mianowicie  warunków  zależy  donośność  i  celność  palnój  broni. 
Dla  zastąpienia  przeto  braku  tych  wiadomości,  które  obecną  spo- 
łeczność w  wysokim  stopniu  obchodzą,  podajemy  krótki  opis  wy- 
nalazku Whitwortha,  poprzedzając  go  dla  objaśnienia,  niektóremi 
mećhanicznemi  zasadami,  odnoszącemi  się  do  tego  przedmiotu. 

Każdemu  kto  sam  strzelał,  lub  ze  strzelcslmi  obcował,  musi 
być  wiadomo,  że  na  donośność  strzału  i  jego  celność  przeważny 
wpływ  wywiera:  długość  lufy,  gładkość  iregularność  jśj  otworu, 
szczelne  osadzenie  w  nim  pocisku,  jego  postać  i  ioremność,  gatunek 
prochn,  praktyczne  ustosunkowanie  z  ciężarem  pocisku  wagi  na- 
boju, jednoczesne  w  mgnieniu  oka  spłonienie  całćj  ilości  użytego 
na  n^bój  prochu,  że  już  nie  wspomnę  o  samćj  osadzie  lufy  i  jćj  po- 
łożenia w  czasie  wystrzału. 

Wszystkie  te  przecież  okoliczności  wywierają  właściwe  so- 
bie wpływy,  oparte  na  niewzruszonych  prawach  natury,  zbadanych 
w  nauce  mechaniki,  których  pojęcie  z  przedziwną  jasnością  tłuma- 
czy wszystkie  nadzwyczajności ,  w  skutkach  pahićj  broni  obser- 
wowane, a  nawet  wiele  z  nich  dozwala  przewidywać  rachunkiem. 

Jakoż,  każdy  doświadczył:  że  uderzenie  tćm  silnićj  czuć  się 
daje,  im  się  z  większą  szybkością,  a  tćm  samćm  w  krótszćj  chwili 
spełniło.  To  tćż  i  nabój  prochowy,  jednocześnie  w  całćj  massie  na 
rozprężalny  gaz  zamieniony,  tćm  silniejsze  na  pocisk  wywrze  dzia- 
łanie, im  w  krótszćj  chwili  spłonie,  im  gaz  z  niego  powstały 
w  szczelnićj  zamknigtćm  miejscu  się  pomieści,  i  im  na  większą  po- 
wierzchnią całego  pocisku,  ze  wszystkich  stron  jednakowo  i  przez 
czas  niejaki  od  długości  lufy  zawisły,  energicznie  podziała.  Sam 
znowu  pocisk,  wyrzucony  siłą,  która  go  w  jednćj  sekundzie  czasu 
o  300  sążni,  czyli  blizko  o  pół  wiorsty  posuwa,  tćm  dalćj  poniesie, 
im  mniejszego  od  powietrza  dozna  oporu;  a  do  zmniejszenia  tego 
oporu,  bardzo  się  przyczynia  gładkość  pocisku  i  jego  spiczasta  po- 
stać, według  należytćj  i  naukowo  oznaczyć  się  dającćj  formy 
utotaMowana. 

Do{»ełnieiie  warunków  silnego  strzału,  taktełnajegooelr 
pofi6  fAt  nofo  iniłjrwa;  bo  ite^^teićl  zepchnąć  z  lii^ankii  B^grbk^ 
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niż  woIbo  biegnąee  ciało:  a  prócz  tego  pocisk  szczelnie  ir  W7lo(iie 
dział  gwintowanych  osadzony,  jeżeli  jeszcze  jest  podłużny,  to  chy- 
ba tylko  około  linii  strzału  mógłby  nabyć  ruchu  obrotowego,  któ- 
ry owszem  jego  doniosłość  i  celność  powiększy,  nigdy  zaś  nie  ule- 
gnie ruchom  obrotowym  bocznym,  tak  bardzo  celności  i  donośności 
Bttzału  przeszkadzającym,  których  jednakże  ir  pociskach  okrą- 
głych dawnego  systemu  uniknąć  niepodobna.  W  rzeczy  samćj, 
w  działach  starego  systemu,  okrągło  wierconych,  z  przodu  nabija- 
nych kulistemi  pociskami,  i  z  wierzchu  zapalanych,  pocisk  nie  mo- 
że szczelnie  lufy  zamykać,  i  w  każdą  stronę  może  się  obracać; 
a  popchnięty  mimo  środka  zwierzchu  zapalonym  nabojem,  zaraz 
w  lufie  zaczyna  robić  odbitki  (ricochet)  i  nabywa  bocznych  obro- 
tów w  strony  przypadkowe;  a  przy  upadku  na  ziemię,  może  nawet 
przez'ruch  obrotowy  pójść  na  odbitkę  w  stronę  przeciwną  kierun- 
kowi strzału,  i  rzadko  kiedy  trafia  do  celu.  A  chociaż  robią  się  już 
oddawna  lufy  tak  zwane  gwintówki,  tojest  sześciościennie  prosto  • 
żłobkowane  czyli  wyciągane,  których  skutki  okazały  się  bezpo- 
równania  lepsze,  od  luf  okrągło  wierconych;  to  przecież  w  ostat- 
nich  dopićro  latach,  zaczęto  używać  podługowatych  pocisków, 
skręcono  w  gwint  żłobkowanie,  i  zastosowano  je  do  luf  wszelkiego 
kalibru,  a  przez  to  osiągnięto  skutki  zadziwiające  celnością  i  do-  » 
nośnością,  które  staną  się  z  czasem  dobrodziejstwem  dla  ludzko- 
ści, bo  uczynią  .twierdze  nieskutecznemi,  a  wojny  exterminacyjne 
nieużytecznemL 

O^óż  na^czćm  polegają  wszystkie  znakomite  ulepszenia  broni 
palnćj,  pokaże  po  części  opis  i  rysunek  dzjał  wynalazku  Whitwor- 
tha,  które  przewyższyły  w  skutkaph,  tak  niedawno  chwalone  i  pre- 
miowane działa  Armstronga  i  inne  tego  rodzaju  wynalazki. 

Działa  te  robią  się  z  żelaza  kutego,  zwanego  w  Anglii  jedno- 
litem,  tojest  nieszwejsowanóm,  które  obok  wielkićj  ciągłości,  ma 
prawie  stalową  twardość,  co  je  od  rdzewienia  ochrania. 

Kaliber  ich  jest  sześciokątny,  powstały  z  sześciu  płaskich 
pasów  złączonych  krawędziami,  które  jednakże  dla  nadania  po- 
ciskom ruchu  obrotowego,  około  linii  strzału  są  wszrubę  skręcono 
tak,  że  na  każdych  pięciu  stopach  długości  lufy  jeden  skręt  for- 
mują w  małych  kalibrach,  a  coraz  mnićj  w  kalibrach  większych. 

Pociski  do  tych  dział  są  podłngowate  i  bardzo  gładkie: 
z  ptzodu  jajkowato  się  kończą,  wśrodku  obrobione  w  sześciokąt 
szczelnie  lufę  zatykający,  mają  tył  stożkowy  w  trzeciój  części  je- 
go wysokości  płasko  ucięty.  Długość  ich  zawiera  3  do  3Vj  śre- 
dnici  może  jednak  być  przedłużona  w  pociskach  próżnych,  a  to 
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.  dla  oadania  im  odpowiednićj  kalibrowi  wagi.  Taki  kształt  poci- 
sków sprowadza  do  nąjmniejszćj  wartości  opór  powietrza,  któiy 
w  trzystu  sfżniowćj  na  sekundę  szybkości,  z  jaką  zwykle  biegną 
działowe  pociski,  ogromną  zawadg  dla  ich  ruchu  przedstawia. 

Nabój  prochowy  mieści  sig  w  puszce  cynowćj,  sześciokątnój, 
dokładnie  w  lufę  pasującćj,  z  dnem  okrągłćm,  w  środku  dla  zapa- 
łu przedziurawionćm,  i  o  cal  w  tył  lufy  wystającćjn,  ato  dla  ła- 
twego wydobycia  z  lufy  tejże  puszki  po  każdym  wystrzale,  by  ją 
do  następnych  kilkunastu  wystrzałów  można  było  zużytkować. 
Na  przodzie  puszki  proch  pokrywa  się  warstwą  wosku  z  łojem 
pomieszanego,  który  stopiony  przez  wystrzał,  ułatwia  oczyszcze- 
nie miejsca  nabojowego  i  wystrzał  następny  przyśpiesza.  Żeby  zaś 
uniknąć  czyszczenia  całój  lufy,  zatyka  się  puszka  prochowa  krę- 
giem pilśniowym,  tłustością  napojonym,  który  za  każdym  wystrza- 
łem całą  długość  lufy  przeczyszcza  i  smaruje. 

Nabijanie  działa  uskutecznia  się  z  tyłu  przez  otwieranie  lufy, 
która  w  całćj  długości  jeden  ma  kaliber  bez  prochowój  komory, 
jakićj  dotychczasowe  moździerze  i  granatniki  potrzebują. 

W  tym  celu  tylny  koniec  lufy  jest  zamykany  szrubą  o  po- 
dwójnym gwincie,  dlatego* żeby  ją  w  dwóch  i  pół  obrotach  można 
było  spiesznie  zamykać  i  otwierać.  Ta  szruba  osadzona  luźno 
w  pierścieniu  na  zawiasie  w  bok  się  otwierającym,  z  łatwością  lufg 
otwiera  i  zamyka.  Ma  ona  wewnątrz  wdrążenie  dla  pomieszczenia 

'  wystającego  końca  puszki  prochowćj,  a  w  środku  tego  wdrążenia 
mieści  się  otwór  zapałowy  wywiercony  wosobnćj  sztuce  osadzonćj 
na  gwint  w  środku  zamykającćj  lufę  szruby,  a  to  dla  łatwości  zmie- 
nienia zapału,  jeżeliby  się  jego  otwór  szkodliwie  dla  silności  strza- 
łu rozszerzył.  Zapał  napełnia  się  piorunującym  proszkiem,  któ- 
rego esplozya  szarpnięciem  sznurka  spowodowana,  zapala  nabój 
prochowy,  nie  tylko  z  tyłu,  przez  otwór  w  dnie  puszki  cynowćj 
zrobiony,  ale  i  z  przodu  przez  rurkę  przy  boku  tejże  puszki  V  ca- 
Ićj  jćj  długości  umieszczoną. 

Samo  działo  jest  podobne  do  spiżowego,  tylko  od  niego  bez 
porównania  lżejsze,  i  wtćm  różne,  że  się  z  tyłu  do  nabrania  otwie- 
ra; przez  co  nie  tylko  się  toż  nabijanie  przyspiesza  tak  dalece,  że 
w  2V4  minutach,  4  strzały  z  łatwością  się  robią,  ale  jeszcze  prze- 
ciąg powietrza  chłodzi  otwarte  działo  po  każdym  wystrzale,  i  usu- 
wa wszelakie  z  rozpalenia  się  zwyczajnych  dział  wynikające  nie- 
dogodności i  niebezpieczeństwa.    Źe  zaś  takie  urządzenie,  obok 

prostoty  wielką  zapewnią  trwałość,  dowiodło  tego  doświadczenie, 
w  którćm  4  koląjne  strzały,  dane  z  działa  zabitego  ołowianą  za- 
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tyczka  tak  mocno,  że  cafy  gaz  prochowy  bez  wysadzenia  zatyczki 
zapałem  uszedł,  nie  naraziły  działa  ani  jego  osady  na  jakiekolwiek     x 
uszkodzenie,  ale  nawet  po  1,500  strzałach  zwyczajnych,  nie  do- 
strzeżono .ani  w  lufie,  ani  w  lawecie  żadnego  zużycia. 

Zdaje  się,  że  ten  krótki  opis  armat  Whitwortha,  objaśniony 
rysonkiemj^^dozwala  zrozumićć  ogólną  postać  i  ocenić  całą  wartość 
tego  wynalazku:  otóż  jak  doświadczenie  odpowiedziało  osiągnig- 
temi  wypadkami  na  teoretyczne  domniemania,  . 

Trzy  różne  kalibry  armat  Whitwortha  poddano  próbom 
w  Southport,  mianowicie: 

1.  Działo  wyrzucające  pociski  trzy-funtowe  6  stóp  3  cale  dłu- 
gie 1^/s  i  1V3  cali  angielskich,  w  rozmiarach  wylotu  trzymające,  ^ 
które  195  funtów  ważyło. 

2.  Działo  wyrzucające  pociski  dwunasto-fimtowe,  7  stóp  9  ca- 
li długie  i  890  funtów  ważące,  dla  którego  wymiarów  wylotu  nie- 
przytoczono.  ^ 

3.  Działo  wyrzucające  pociski  ośmdziesiąt-funtowe,  9  stóp 

10  cali  długie,  10,000  funtów  ważące,  o  kalibrze  w  opisie  doświad-.     % 
czeń  nieprzytoczonym. 

Po  daniu  z  każdćj  armaty  kilkudziesięciu  strzałów  pokaza-* 
łosię: 

1.  Że  w  przecięciu  działo  trzech -funtowe,  nabijane  ośmią 
oncyami  prochu,  przy  10  stopniowóm  podniesieniu  niosło  pociski 
o  2,150  sążni  warszawskich,  czyli  3V8  wiorsty. 

2.  Działo  dwanasto-funtowe  nabijane  1^4  funtami  prochu, 
przy  takićm  samćm  podniesieniu,  prawie  równą  trzech-fimtowemu 
pokazało  donośność. 

3.  Działo  ośmdziesięcio-funtowe,  nabijane  dwunastu  funtami 
prochu,  przy  równóm  poprzedzającym  podniesieniu,  niosło  prze- 
dędowo  2,780  sążni,  czyli  47s  wiorsty;  a  to  nie  licząc  do  tój  do- 
niosłości dróg  przebytych  odbitkami,  które  czasami  więcój  niż 
drogie  tyle  wynosiły:  trafiały  się  bowiem  strzały,  które  z  trzech- 
fimtowego  działa,  do  dziewięciu  wiorst  sięgały. 

Z  tych  doświadczeń,  łatwo  pojąć  korzyści  z  użycia  tego  ro- 
dzaju armat  wynikające;  pominąwszy  bowiem  wielką  ich  celność 
i  nadzwyczajną  doniosłość,  zmuszającą  do  trzjymania  rezerwy 
w  odległości  dla  czynnych  kolunm  prawie  nieużytecznćj ,  przed- 
stawiają one  jeszcze  liczne  praktyczne  dogodności,  które  z  nich 
czynią  bardzo  szacowne,  wojenne  narzędzia,  mianowicie: 

1.  Że  mogą  wyrzucać  z  równym  skutkiem,  tak  pociski  pełne, 
jak  i  wydrążone,  próżne,  lub  nabite  prochem,  wypełnione  rozto- 
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pion&m  żelazem,  albo  innemi  materyątami  niszczącemi,  bez  wzglę- 
du ca  kaliber;  gdyż  wagę  tego  rodzaju  pocisków,  można  zawsze 
ustosunkować  powiększeniem  ich  długości,  która  ani  donośności 
strzału,  ani  jego  celności  nie  nadweręża.  Doświadczenie  bowiem 
przekonało,  że  podtugowaty  pocisk  68  funtowy,  trafiał  do  celu 
z  odległości  230  sążuiowćj,  przeszywał  płytę  kutą  żelazną  4  cale 
grubą,  i  jeszcze  przedziurawiał  bok  drewnianego  okrętu,  taką  pły- 
tą opancerzonego,  czego  zwyczajne  działo  takiego  samego  wago- 
miaru,  nie  było  w  stanie  dokazać. 

2.  Że  działa  tego  rodzaju,  z  równą  łatwością  mogą  być  umy- 
wane w  artylleryi  polowćj,  jak  i  oblężniczćj;  bo  z  jednaką  celno- 
ścią i  donośnością,  dają  strzały  rdzenne  i  podniesione  czyli  elewa- 
cyjne,  które  w  35  stopniowym  pochyleniu,  także  dziewięciu  wiorst 
odległości  dochodzą. 

^.  Że  ten  system  dział  nie  wymaga  pocisków  miękkim  meta- 
lem powleczonych,  co  się  niekiedy  w  zwyczajnych  działach  dla ' 
uszczelnienia  wylotu  praktykowało;  gdyż  nabijanie  z  tyłu,  dozwala 
w  nich  pociski  dokładnie  umieścić  i  szczelnie  do  wylotu  dopasować. 

wWarssawie. 

d.  18  gradnu  im  r.  p^^^y  Kaczyński. 


Jerzy  Deapol  Zenowicz. 

O  tyin  naszym  rodaku,  mało  znanym,  podajemy  zajmujące 
szczegóły  z  opowieści  obywatela  F.  C. 
^  „W  roku  1820,  w  Dreźnie  spotkałem  u  generała  Kniaziewicza 

pana  Georges  półkownika  b.  gwardyi  Napoleona;  poufna  i  szczera 
przyjaźń,  która  go  łączyła  z  Knia^iewiczem,  poważanie,  które  mu 
okazywali  książę  Kantakuzeno,  p.  Hienedys  dyplomata  i  wiele  in- 
nych znakomitości  greckich,  zachęciło  mnie  do  poznania  błiżój 
półkownika  Georges'a.  Jakież  moje  było  zadziwienie,  gdy  po  bliź- 
szem  zaznajomieniu  się,  poznałem  w  nim  rodaka.  Oto  szczegóły 
jego  życia,  które  sam  mi  opowiedział: 

„Jerzy  Despot  Zenowicz,  urodził  się  na  Litwie,  w  majątku 
dziedzicznym  Smorgonia.  W  młodym  wieku,  blizko  z  nim  spokre- 
wniony Tadeusz  Kościuszko,  wziął  go  w  opiekę  i  oddał  do  szkół 
francuzkich.  Zawód  swój  wojskowy  rozpoczął  Zenowicz  jako  adju- 
tant  generała  Moreau:  odbył  z  nim  kampanią;  późnićj  udał  się  do 
Włoch,  gdzie  wzywała  go  przyjaźń  z  Kniaziewiczem,  Dąbrowskim,^ 
a  szczególnićj  z  Cypryanem  Godebskim.  Napoleon  z  najzdolniej- 
szych Polaków  brał  do  swojój  armii:  tak  zrobił  z  Sokolnickim  ge- 
nerałem, tak  i  z  Zęnowiczem.  Naturąlizowany  na  Francuza,  zarzu- 
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cił  nazwisko  polskie,  i  wszedł  w  służbę  francnzk^  pod  imieniem 
Mr.  Georges.  , 

sBył  Zenowicz  w  Polsce  1806  roku,  razem  z  wielka  armią 
w  sztabie  marszałka  Oudinofa,  który  wtedy  gwardyą  Napoleona 
dowodził.  Zaliczony  do  tejże  gwardyi,  kiedy  chciał  wejść  pod  oi- 
czyste  chorągwie,  mianowano  go  kawalerem  legacyi  francuzkiej 
przy  Colincourfcłe  w  Petersburgu.  Tu  głównie  zajmował  się  plana- 
mi wielkiego  pochodu  do  Indyi,  które  są  zachowane  w  Petersburgu. 

ffCeaars  Napolebn  odwoławszy  go  do  Paryża,  powtarzał  mu 
różne  missye  tajemne.  Po  upadku  cesarstwa  i  osadzeniu  Napoleona 
na  wyspie  Elbie,  Zenowicz  wziął  czynny  udział  w  związku,  mają- 
cym na  celu  powrócenie  go  na  tron  Francyi«  «W  tych  zamiarach 
jeździł  kilkakrotnie  tajemnie  na  wyspę  Elbę. 

uPo  powrocie  Napoleona  do  Francyi,  w  czasie  stu-dniowego 
panowania,  półkownik  Zenowicz  został  mianowany:  Officier  supe- 
Heur  de  tEŁat-major  przy  cesarzu.  Zenowicza  Napoleon  wysłał 
do  nieprzybywającego  Grouche'go  na  pole  bitwy  pod  Waterloo, 
o  czćm  sam  Zenowicz  wspomina  w  dziełku  swojćm:  Opinian  sur 
tasffaire  de  Waterloo^  par  te  Colonel  Oearges. 

^Po  upadku  Napoleona,  nowy  rząd  Burbonów  zaczął  zawzię*. 
cle  prześladować  najgorliwszych  stronników  ce&SLTzaL.  LavaleUe  ra- 
zem z  Zenowiczęm  w  więzieniu  zostali  osadzeni ,  i  obydwa  na 
śmierć  skazani.  Pićrwszego,  żona  przebrawszy  we  własne  suknie, 
ułatwieniem  ucieczki  ocaliła;  Zenowicza  przypomniał  sobie  cesarz 
Alexander  I  z  pobytu  w  Petersburgu,  i  wstawieniem  swojćm  wy- 
jechiał  zmianę  wyroku  śmierci  na  wieczne  wygnanie  z  Francyi. 

^Wypuszczony  na  wolność,  opuściwszy  ziemię  francuzką, 
osiadł  wFrankftircie  nad  Meneiri,  pisywał  wiele  artykułów  do  dzien- 
ników wychodzących  w  Monachium. 

„Kiedy  powstał  naród  grecki  i  kruszył  ohydne  jarzmo  nie- 
woli hisarmańskićj,  Anglia,  na  tronie  greckim  pragnęła  umieścić 
księcia  Leopolda  Koburskiego,  dzisiejszego  króla  Belgów.  Ten  za- 
itięgat  rady,  jak  wojsko  greckie  urządzić,  od  najświatlejszego  i  naj- 
zdolniejszego generała  angielskiego  Sir  Roberta  Wilson'a,  później- 
szego komendanta  Gibraltaru.  Wilson  poradził,  aby  wzięto  Zeno- 
wicza na  generalnego  szefa  sztabu,  co  tćm  przyjemnićj  było  księciu 
Leopoldowi,  że  znał  i  poważał  wysoko  Zenowicza.  To  oyło  powo- 
dem w  r.  1820,  iż  wielu  Greków  pragnęło  poznać  Zenowicza,  Gdy 
postać  się  rzeczy  zmieniła,  i  Otto  bawarski  został  królem  greckim, 
Zenowicz  stanowczo  odmówił  przyjęcia  ofiarowanćj  posady,  jak- 
kolwiek zaszczytnćj.  Osiedlił  się  późniój  w  Bruxelli ,  gdzie  król 
Leopold  ojcowskie  miał  o  nim  staranie.  Kiedy  umarł  Zenowicz, 
nie  jest  mi  wiadomo:  ktokolwiek  posiada  po  nim  w  spuściźnie  jego 
piama,  winien  je  ogłosić  drukiem,  jako  własność  i  spuśdzaę  na^ 
rodową**. 
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liauka  kościoła  o  djable,  p.  ks.  M.  Nowodworskiego.  Wyjątki 
z  dziennika  podróży  w  krajach  amurskich,  przez  ks,  Krzy- 
sztofa Szwernickiego.  Korrespondencyą  z  archidyecezyi  po- 
znańskiój.  Installacya  rektora  akademii  duchownćj  rzymsko- 
katolickićj  w  Petersburgu.  Kronika  kościelna  i  Riozmaitoścu 
Wiadomości  krajowe  i  zagraniczne.  Czy  kościół  kie<iy  uczył, 
że  kobiety  nie  mają  duszy  ludzkićj,  p.  ks.  M,  N.  Wiadomości 
naukowe  i  Bibliografia  duchowna. 

Bocsniki  Gospodarstwa  krajowego.  Miesiąc  Łuty  1861,  Tom  XLII, 

Pofizyt  II,  str.  od  321  —568,  Tab.  3,  zawierają: 

Małe  gospodarstwa  w  Anglii.  O  uprawie  zboża  i  hodowli 
bydła,  p.  Juliusza  WoUert  z  Dusseldorf Q.  Dodatek  do  roz- 
prawy: -„Uwagi  nad  obecnym  stanem  robotników  wiejskich 
w  Królestwie  Polskióm",  p.   Jjadwika  Górskiego,    Wystawa 

'  paryzka,  część  trzecia,  p.  P.  Walewskiego  (ciąg  dal.).  Orka 
parowa.  Ulepszenie  łąk  i  wyrabianie  kompostu.  !Nowy  sposób 
wyrabiania  cukru  z  buraków  w  małych  zakładach.  Łubia 
czerwony.  Mohar.  Peryodyczne  opadanie  i  podnoszenie  się 
cen  zboża.    Odezwy  i  ogłoszenia  Towarzystwa  rolniczego 
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*  w  Król.  Polsk.  Sprawozdanie  z  obroŁa  handlowego  okowity 
w  m.  Warszawie.  Dodatek  do  przeglądu  korrespondencyj 
kwartalnych  na  d.  1  stycznia  1861  r.  przez  korrespondentów 
Towarz.  roi.  w  Król.  Pols.  nadesłanych.  Przegląd  wiado- 
mości przez  korrespondentów  Tow.  roJ.  w  Król.  Pol.  za  m. 
styczeń  1861  r.  nadesłanych.  Dostrzeżenia  meteorologiczne 
za  m.  grudzień  1860. 

Tygodnik  Lekańki.  Miesiąc  luty  1861.  NN.  6—9,  zawierają: 

Wykład  fizyologłi  w  c.  k.  med.  chir.  akademii  prof.  Hoyera. 
Zieleniewski:  Notatki  do  historyi  akuszeryi  w  Polsce.  Choda- 
kowbki:  Takt  lekarski.  Posiedzenia  Warszawskiego  Towarzy- 
stwa lekarskiego.  Jcmikowski:  Nowiny  z  medycyny  pul^Ucznćj. 
Karwacki:  Ból  nerwowy  twarzy  z  przyczyny  zimnicy,  uleczony 
siarczanem  chininy  i  żelazem.  Ściboroweki:  Wiadomości 
z  pism  zagranicznych.  Majewski:  Ocenienie  Paracelsa.  Spo- 
strzeżenia meteorologiczno-lekarskie.  Nowe  dzieła. 

Ruch  muzyczny.  Miesiąc  łuty  1861^  NN.  6—9,  zawierają: 

Po^ąd  na  muzykę  z  4-ma  tabellami  (dokoń.).  <  Grzegorz  Alle-  ' 
gri  i  jego  Miserere.  Szkoła  śpiewu  na  głos  sopranowy  i  mezzo- 
sopranowy, ułożona  przez  W.  Troschla.,  Z  powodu  opery 
w  Lublinie.  Fr.  hr.  Sołtyk,  p.  J.  Brzowskiiego  i  Mi  Jelskiego. 
Malarstwo  i  muzyka.  O  organach  w  Wilnie,  p.  ks.  Galicza. 
Korrespondencye.  Gazeta  muzyczna. 

Magazyn  Mód.  Miesiąc  luty  1861,  NN.  5-;-8,  zawierają: 

Ali^Cophta,  szkic,  p.  Phtdm^,zL.  WHkońską  (ciąg  dal.). 
Konkurs,  wiersz,  p.  Faustyna  Świderskiego.  O  bielłznje  mę- 
zkićj.  Kalendarz  toaletowy  dla  płci  pięknćj,  p.  WL  Syrokomla 
(Ludwika  Kondratowicza).  Kilka  uwag  o  modzie,  p.  Sewerynę 
z  Żochowskich  Pruszakową-  Lilia ,  p.  WL  z  R.  S.  Słówko 
o  krynolinach.  Wiadomości  literackie.  Korrespondencye. 
Gwiazdka.  Nowości  zagraniczne.  Mody.  Opisy  rydn  mód. 
Opisy  robót  żeńskich.  Przepisy  kuchenne.  Szarady. 

Tygodnik  lUustrowany.  Miesiąc  luty  1861.  NN.  71—74,  zawierają: 

Eustachy  Wołłowicz,  z  drzewor.,  t^.  Juliana  Bartoszewicza. 
Pamiątki  malownicze  po  rodzinie  Słowackich,  z  4-ma  drzewor., 
p.  J.  Prusinowskiego.  Kościół  filialny  w  Eypinku  pod  Kali- 
szem i  figura  za  Rypinkiem  na  gruncie  Zagorzynka  pod  Kali- 
szem, z  2  drzewor.,  p.  8.  Barcikowskiego.  Nigdy,  p.  Z.  J.  A. 
(ciąg  dal.).  Kaplica  w  Jaworzny,  z  drzewor.,  p.  Eugeniusza  B. 
Nagrobek  Andrzeja  Krasińskiego  w  Krasnem,  z  drzewor.  Ko- 
śd^  i  fabryka  sukna  w  Opatówku,  z  drzewor.  Most  sts^ 
na  Wiśle  pod  Warszawą,  z  2  drzewor.,  p.  Juliana  Majew- 
eiiłffo.  Wiek  przeszły  iwiek  teraźniejszy,.  Z  drzewor.,  p.  Wła- 
dh/eUtwa  L.  Anezyca.  Krzysztof  Hartk&ocb ,  ż  drzewor.  *Zdo« 
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bycie  Parnawy.  Z  Kowna  do  Wilna,  wyjątek  z  podróty  W/<t- 
dydnwa  Malesziwskiego,  Z  5  drzewor.  Białogon  i  jego  zakła- 
dy, z  drzewor.  Gustaw  Zieliński ,  z  drzewor,,  p.  Kazimierza 
Kaszewskiego.  Kościół  farny  w  Olkuszu,  z  cynkotypem.  Prze- 
gląd piśmienoiczy,  p.  Józefa  Pnttkiego.  Kronikii  sztuk  piC: 
knych.  Kronika  tygodniowa,  p.  Wacława  Szymanowifkiego. 
Poezye.  Korrespondencye.  Szachy.  Betaisy. 

Kmiotek.  Miesiąc  luty  1861,  NN.  5—8,  zawierają: 

Historya  o  pięciu  świętych  pustelnikach  w  Kazimierzu,  "Mucha. 
Jako  Szymek  przyjaźnił  się  z  lada  kim  i  jak  na  tćm  wyszedł. 
Na  targu.  Sen  Grzegorza.  Co  ksiądz  proboszcz  pokazał  go- 
spodarzom w  jednćj  kropli  wody.  Jak  się  z  końmi  obchodzić 
trzeba.  Niedojda.  Żniwa.  Czapla.  List  Stasia  Góralczyka  do 
stryja  Kazimierza.  Trzech  przyjaciół.  Czegoto  pochwała  nie 
dokaże.  Gawędy  wiejskie.  Co  się  dzieje  między  ludźmi.  Owca. 
Zima.  Przypowieść.  Zagadki. 

Czytelnia  Niedzielna.  Miesiąc  luty  1861,  NN.  5-~8,  zawierają: 

Szopka.  Jakie  żyde,  taka  śmierć.  Wypadek  w  karnawale. 
Pogrzeb  syna  kmiecego.  Łaźnie.  Niewinna  pomyłka.  Jak 
sobie  pościelesz,  tak  się  wyśpisz.  Wincenty  Kadłubek.  Ró- 
żności. Zdania. 

Gazeta  Warszawska.  M.  luty  1861.  NN.  30—56,  zawierają: 

Nicolo  de  Łapi,  powieść  historyczna,  p.  Massimo  D'Azeglio, 
tłum.  Józefa  Korzeniowskiego  (c.  d.).  Historya  literatury  pol- 
skićj,  przez  Juliana  Bartoszewicza,  rozbiór  Edwarda  Ślwiń-- 
8]fiego.  Majmaczyn,  kilka  szczegółów  o  zwyczajach  i  kilka 
uwag  o  charakterze  Chińczyków. '  O  powieści.  Wysokie  ceny 
'  płodów  ziemskich  i  Domy  zleceń  rolników,  p.  Piotra  Fnlken-- 
hagen-Zaleskiego*  Trzydziesto  pięcioletnia  rocznica  zawodu 
Ludwika  Panczykowskiego.  Opis  Królestwa  Polskiego,  przez 
Stan.  Miłkowskiego,  rozbiór  A.  W,  Sprawa  toruńska  z  roku 
1724.  Pożyczkowe  banki  wiejskie,  p.  ^4.  W.  Kraj  i  naród 
węgierski/  p.  Lucyana  Falkiewicza,  Broszura  de  la  Guerro- 
niera:  Francya,  Kzym  i  Włochy.  Walery  Łoziński  i  Bruno 
Bielawski.  O  książkach  i  pismach  popularnych.  Sprawozdanie 
Zarządu  żeglugi  parowćj  za  r.  1860.  Kassa  pożyczkowa  dla 
włościan  w  Wohyniu.  Posiedzenia  Towarzystwa  rolniczego. 
Korrespondencye  krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  z  kraju 
i  z  obczyzny. 

Gazeta  Codzienna.  M.  luty  1861,  NN.  30—56,  zawierają: 

Listy  redaktora  f  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego).  Kopciuszek, 
powieść,  p.  tegoł.  Listy  Kantego  do  Kalasantego.  Wstęp 
do  gminnych  pieśni,  p.  Z.  Listy  z  Florencyi,  p.  1\  L.  Borys 
jWpert,  Antoni  Symonowicz,  Wojciech  Szymanowda,  Tomaw 
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Chlebowski  (Nekrologi).  Posiedzenia  Towaray&twa  rolni- 
czego. Przegląd  nauk  społecznych,  p.  Ludwika  Wołowskiego. 

Pszczoła.  M.  luty  1861,  NN.  30—56,  zawierają; 

Artykuły  pod  ^  (Aleksandra  Niewiarowshiego].  Obserwacye 
turysty.  Gammy  Ludwiha  Brzozowskiego.  Dziennik  wycieczki 
do  Warszawy  (c.  d.)-  Nowy  konkurs.  Listy  Cześnikiewicza 
(Józefa  Miniezewskiego),  ^Notatki  ex-literata.  O  potrzebie 
krytyki. 

Kuryer  Warszawski.  M.  luty  1861.  NN.  30—66. 

Gazeta  Rządowa.  M.  luty  1861.  NN.  26—48,  zawierają: 

Główne  zasady  pobierania  podatiku  od  wódki  wRossyi  od 
1  stycznia  1860  r.   Instrukcya  o  przyjmowaniu  małoletnich  ^ 
synów  szlachty  Królestwa  Polskiego  do  korpusu  kadetów 
w  Cesarstwie.  Przepisy  pocztowe  tyczące  się  publiczności. 

Warszawska  GazetA  Policyjna.  M.  luty  1861,  NN.  32  -58,  zawierają 

Milczący  strzelec.  Bomans  hiszpański.  Zen^ta. 

Warschauer  Zeitung.  M.  Februar  1861,  NN.  26—48!  zawierają: 

Oeorg  Stephenson^  Briefe  aua  Brześć  litewski.  Ueler  Land 
und  Męer,  v,  G..  B.  Froien  neuerer  polnischer  Lyrik  and 
Ęp%k^  In  den  Yersmaasen  der  Ortginale  Ubersetzt  von  A. 
WoyJce,  K  V.  B.  Eine  Audienz  bet  Friedrich  Wilhebn  IV. 
Skizze  aiĄS  dem  Leben  der  Sdngerin  Johanna  Wagner-Jach* 
mann.  Bauz  in  Bayriech-Franken.  Lokalbericht,  Literart" 
scheś.  Techniachea.  Handelsnachrichten.  Yermiachtes, 

♦Korrespondent  rolniczy,  przemysłowy  i  handlowy.    M.  luty  1861,. 

NN.  9—16,  zawierają: 

Wyciąg  z  raportu  w  instytucie  rolniczym  w  Hohenheimie,  p. 
r.  K.  (dokoń.).  Przegląd  dzieła:  „Praktyczne  budownictwo 
wiejskie  Aleksandra  Zabierzowskiego",  p.  Z.  G.  Obecny  stan 
lasów  we  Francyi,  p.  Ud.  P.  Krótki  przyczynek  do  nauki 
o  żywieniu  zwierząt  gospodarczych  (c.  d.).  Jak  ^ię  obejść 
z  gruntem  po  zebraniu  zboża.  Brak  gnoju  więcój  szkodzi, 
niż  temperatura.  Janowiec  i  Żarnowiec  miotłowy.  Nawożenie 
powietrzem.  Spostrzeżenia  nad  rozwinięciem  się  kartofli,  gdy 
już  łęciny  obumarły.  Pacę  słów  z  powodu  korrespondenc^ 
z  Wałowic  pod  Rawą,  p.  Piotra  Seifmana.  Koszenie  łąk  natu- 
ralnych. Słówko  o  pożywieniu.  Krótki  rozbiór  dzieła:  „Hy- 
draulika agronomiczna'',  napisanego  przez  p.  Sporny  inży-* 
niera.  Młocamia  z  sieczkarnią  siłą  wody  obracana.  Użytek 
z  chwastów.  Gawędy  starego  gospodarza.  O  gęstym  i  rzadKim, 
rychłym  i  późnym  siewie.  Korrespondencye. '  Wiadomości 
handlowe.  Średnie  ceny  żywności  na  targach  Warszawy 
i  Pragi. 

Ś 
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Gazeta  Rolnicza.  M.  luty  1861,  NN.  4—7,  zawierają: 

Najnowsze  postępy  i  wynalazki  rolnicze.  Przegląd  krytyczny 
dzieła:  „Gawęda  rolnicza  między  Litwinami".  Podró£  gospo* 
darska  pod  kierunkiem  Wojciecha  Jastrzębowskiego  przez 
uczniów  instytutu  marymontskiego  po  ziemiach  słowiańskich 
odbyta,  opisał  Piotr  ^Grodzicki  (c.  d.).  Czeladź  i  robotnicy 
wiejscy,  p.  Jana  Kontrymowicza  (c.  d.).  Mięso  końskie,  jako 
pokarm  dla  drobiu,  p.  'Piotra  Siifmaua.  Przegląd  krytyczny 
publikacyi:  „Rocznik  leśniczy".  Wozy  gospodarskie.  Pogląd 
krytyczny  na  dzieło  Liebiga:  „Najnowsze  listy  chemiczne, 
przełożył  Antoni  Rosę",  p.  L.  hr.  St,  O  potrzebie  produko- 
wania w  kraju  naszym  roślin  pastewnych.  Czy  ceny  zboża 
podniosą  się  w  górę ,  czy  tśż  spadną.  Krótki  przegląd  kry- 
tyczny dzieła:  „Hydraulika  agronomiczna,  napisanego  przez 
Józe&  Spornego".  Zasady  szczepienia  ochronnego  księgo- 
suszu.  Sprawozdanie  z  obrotu  handlowego  okowity  w  m.  War- 
szawie. Korrespondencye  gospodarskie.  Nowiny  gospodarskie. 
Średnie  ceny  na  produkta  rolnicze  na  ostatnich  targach  zna- 
czniejszych miast  Królestwa  Polskiego. 

MUZYKALIA. 

Chojnacki  H.  Dal6j  hura!  do  mazura,  podajże  mi  rączkę  która. 
Mazur  skomponowany  na  fortepian.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  G. 
Gebethnera  i  R.  Wolffa,  str.  3,  k.  15. 

Plater  Karol.  Warszawiak  mazur,  skomponowany  na  forte- 
pian. Warszawa,  nakł.  i  lit.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolffa,  str.  3,  k.  15. 

•  Eibl  Pierre.  Le  Prince  Imperial,  nouveau  ąuadrille  frsmęaise. 

Varsovie,  nakł.  i  litogr.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolffa,  str.  9,  k.  3772. 

Żeleński  Wła.  Trzy  pieśni  polskie  z  towarzyszeniem  forte- 
pianu. Tryolet  «7.  B.  Zaleskiego,  w  imienniku  S,  B.  A.  Mickiewicza, 
Wspomnienie  J.  B.  ZaUMego.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  A.  Dzwon- 
kowskiego  i  spół.,  str.  18,  k.  90. 

Schultz  Charles.  Les  Lanciers  Quadrille,  sur  des  motifes  de 
Tepera  TOrphśe  aux  Enfers  composś  pour  le  piano.  Varsovie,  lith. 
J.  Mflller.  str.  7. 

Komsak  Karl.  Friihlings  Klange  polka.  Warschau,  lith.  J. 
Mttller,  str.  3,  k.  15. 

Zientarski  Romuald.  Muzyka  kościelna  chóralna  i  fignralna 
używana  przy  obrządkach  kościoła  rzymsko-katolickiego.  Tom  II, 
Zeszyt  15,  od  str.  153—164.  Warszawa.  Całe  dzido  rs.  12,  każdy 
ze8${.  k.  75. 

Monczyński  N.  Obertas  mazur,  skomponowany  na  fortepian. 
Warszawa,  nakł.  i  litogr.  J.  Mullera,  str.  3. 

Digitized  by  LnOOC IC 


Feehmer  PauUna.^  Boża,  śpiew  %  towansyszeuieiii  fortepianu. 
Warszawa,  lit  W.  Otto,  str.  7. 

Zbiór  ulubionych  tańców  ułożonych  na  fortepian.  19.  B.  Bil- 
se.  Powitanie  Warszawy,  polka.  Warszawa,  nakł.  J.  Kaufmann 
i  spóŁ,  litogr.  W.  Otto,  str.  3. 

Nowakowski  Joseph.  Louise  polka  pour  Pianoforte.  Yarsoń^, 
nakł.  J.  Kaufinann,  str.  5. 

Jarońaki  Fdiks.  Wspomnienie  Ukrainy,  dumka.  Waisszawa, 
nakł.  i  lit  A.  Dzwonko wskiego  i  spół.,  str.  19. 

RYaNY,  LITOGRAFIE  i  t  cL 

Dominik  Szulc.  (Portret).  Rys.  z  fotogr.  Witkowskiego,  Ma- 
ksymilian Fajans,  lit  M4  Fajansa,  w  4-ce  wijesz. 

1860. 

75.  Mowa  pogrzebowa  na  cześć  Skrzyneckiego  (8  lutego  1787 
1 12  stycznia  1^0)  miana  w  Paryżu  w  koMele  Wniebowzięcia  (De 
llmomption)  dnia  2S  lutego  1860  roku,  przez  ks.  Ałeksan^  leło- 
wickiego.  Paryż.  W  księgami  Jacgnes  Łeeofire  et  oomp.  1860. 
W  S-ee,  8tr.  M,  z  popiersiem  sztyehowanym  Skrzyneckiego. 

1861. 

4.  Rozbitek.  Powieść  Zygmunta  Kaczkowskiego.  Wilno.  Na- 
kład wydawnictwa  drukami  J.  Eirkora.  1861.  3  tomy.  W  S-ee. 
Tom  I,  Ar.  247.  Tom  II,  str.  261.  Tom  m,  str.  259. 

5.  Złote  kajdany.  Tragi-komedya  w  5  aktach  wierszem  mia- 
rowym przez  J.  Korzeniowskiego.  Wilno.  Nakład  i  drak  A.  H. 
Eirkora.  1861.  W  12-ce,  str.  184. 

6.'   Pamiętniki  Muchy,  wydane  przez  Maryą  Brzezinę  (Zbi-^ 

fniewa).    Wflno.    Nakład  wydawnictwa  drakami  A.  H.  Kifkora. 
861.  W  12-ce,  str.  275. 

wiadomOk<;ci  literackie. 


WARSZAWA. 

Warwawa^  maręec  1861  r.  Pisma  nasze  codzienne,  w  nowym 
rozwoju  swoim,  podały  już  czyteluikom  o  wydanych  Najwyższych  po- 
stanowieniach dla  Królestwa  Polskiego:  treió  ich  dopióro  mamy  przez 
telegram  nadesłany. 
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1.  w  iniejsce  Okręgu  Naukowego  Wama^^rskiego  i  Wydnału 
Duchownego  w  Kommissyi  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  i  Ducho- 
woych,  ustanowioną  zostaje  Kommissya  Rządowa  Wyznań  Religijnych 
i  Oświecenia  Publicznego. 

2.  Dyrektorem  Głównym  Prezydującym  w  tej  Eommisayi,  mia* 
nowany  Alexander  hr.  Wielopolski  Margrabia  Myszkowski,  z  miejscem 
w  Radzie  Administracyjnej  Królestwa. 

3.  Postanowiona  ogólna  reforma  szkół. 

4.  Ustanowienie  zakładów  naukowych  wyiszycb,  a  między  nie-^ 
mi  i  szkoły  prawa. 

5.  Ustanowienie  Rady  Stanu  Królestwa,  do  składu  której  wcho- 
dzą dygnitarze  stanu  duchownego  i  znakomici  obywatele  kraju.  Roz- 
poznawanie skarg  i  petycyj,  oprócz  zwykłych  czynności  leży  w  zakre- 
sie atrybucyi  Rady. 

6.  Ustanowionemi  będą  w  guberniach  Rady  z  wyborów. 

7.  Takieil  Rady  z  wyborów  ustanowionemi  zostają  po  powiatach. 

8.  Urzędy  Municypalne  z  wyborów,  ustanowionemi  zostają 
w  mieście  Warszawie  i  w  główniejszych  miastach  Królestwa. 

—  W  dniu  27  marca  r.  b.  w  pałacu  Kazimiero^skim  odbyła  się 
installacya  nowo  mianowanego  .Dyrektora  Głównego  Prezydąjąoego 
w  Kommissyi  Rządowej  Wyznań  Religijnych  i  Oświecenia  Publiezne- 
go,  S^argrabiego  Wielopolskiego,  który  mająo  sobie  przedstawionyoh 
urzędników  tej  władzy,  przemówił  do  nich  w  sposób  następujący : 

/„Panowie! 

„Witam  w  Was  współpracowników,  witam  urzędników  nie 
Okręgu  Naukowego  Warszawskiego,  lecz  przywróconej  Kommissyi 
Wyznań  i  Oświecenia.  Zmiana  ta  nazwy  głębszą  zmianę  rzeczy  osna^ 
cza.  Przez  nią  Monarcha  sprawę  dla  narodu  najważniejszą,  sprawę 
^i^y  jcfgo  i  oświaty,  znowu  jak  dawniej  na  łono  kraju  zwraca.    . 

„  Obecne  zejście  się  nasze  jako  kolegów,  jest  pierwszem  sissose- 
niem  reform  łaskawie  nam  zapewnionych,  a  ta  w  nas  i  przez  nas,  pa- 
nowie, dokonać  się  mająca  zmiana  jest  podstawą  innych  ulepszeń,  bo 
na  cói  one  wszystkie  przydałyby  się,  gdybyśmy  nie  pracowali  nad 
nkształceniem  młodego  pokolenia  na  obywateli  zdolnych  do  udziału 
w  tych  poprawach. 

„Praca  nasza  jest  ważna  i  trudna.  Reorganizacya  zupełna  szkół, 
uzupełnienie  wydziałów  szkoły  głównej  po  latach  tylu,  nie  małóm  jest 
zadaniem.  Aby  mu  z  pomocą  Boią  podołać,  podajmy  sobie  ręce^. 

—  Jadwiga  Łuszczewska  w  czasie  pobytu  swego  w  Paryżu  r.  b. 
w  styczniu,  w  gronie  rodaków,  improwizowała  z  tematu:  ,,Mawa  Pol- 
ska.^^  Improwizacyą  tę,  ogłoszoną  w  Pszczole  Nr.  82  powtarzamy: 

Skarbie  wieków,  pokka  mowol  -^ 

T^  świątynią  marmarową,  ^ 
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Rędj  pnseftslose  w  pełnej  Ebroi, 
Na  oharzu  wspcmnień  stoi. 

Skarbie  wiekó\7,  polska  mowo! 
Tyś  jedt  Łruiuuą  kryształową, 
Gdzło  ospionjr  naród  święty, 
Zamknął  swycli  pamiątek  saczęty. 

Skarbie  wieków,  polska  mowo! 
Tyś  mądrością  jest  ludową; 
Na  niej  wije  się  myśl  kmiotka,  » 

Jako  nić  u  kołowrotka. 

Skarbie  wieków,  polska  mowo! 
Tyś  jest  czarą  brylantową,  * 

Gdzie  młódź,  asty  spragnionemi 
Pije  miłość  swojój  ziemi. 

Skarbie  wieków,  polska  mowo! 
Tyś  jutrzenką  purpurową; 
Póki  nie  zagaśnie  ona*.. 
•  Dusza  twoja  nie  zgaszona* 

Skarbie  wieków,  polska  mowo ! 
Ty  jesteś  lutnią  spiżową, 
Na  której  myśl. wiecznie  żywa. 
Hymn  zmartwychw9^nia  wygrywa! 

—  Kółko  Domowe^  pismo, peryodyczDe,  które  ma  wychodzić  od 
kwietnia  r.  b.  pod  redakcyą  J.  Śmigielskiej  i  A.  Borkowskiej,  zamie- 
rza dołączać  paryzkie  ryciny  mód.  Pomysł  ten  uważamy  za  zupełnie 
nietrafny  w  obecnych  czasach:  mamy  na' to  Magazyn  Mód,  i  nie  wi- 
dzimy potrzeby,  ażeby  Kółko  Domowe,  które  samym  tytułem  treść 
swoją  objaśnia^  wchodziło  w  zakres  Magazynu  Mód.  Redakcyą  lepiej 
zrobi,  jeżeli  pójdzie  za  zdaniem  Gazety  6o3ziennej,  i  podawać  bęazie 
ubiory  dawne  polskich  niewiast.  Wiele  z  nich,  zastosowane  do  nasze- 
go klimatu,  wybornie  mogłyby  powrócić  w  powszechne  użycie.  Czas 
też  ażeby  Polki  nasze,  które  tyle  zasług  położyły  na  kartach  dzie- 
jów ciczystych,  raz  powzięły  stałą  wolę,  nie  naśladowania  cudzo- 
ziemsKJch  strojów,  tak  niestosownych  do  naszych  obyczajów  i  kli- 
matu. Znany  gust  ich,  potrafi  pogodzić  potrzebę  ze  smakiem.  Co  do 
dawnych  ubiorów  Polek,  dość  nam  zwrócić  uwagę  na  pełne  wdzię- 
ku czapeczki  zimowe,  które  osłaniając  głowę  od  zimna,  dodawały  ty- 
le wdzięku  i  powabów:  toż  mówić  o  delijkach  futrzanych^  jak  buci- 
kach z  krótkiemi  cholewkami. 

—  W  Wilnie  nakładem  i  drukiem  J.  Zawadzkiego,  wyszło  nowe 
poprawne  wydanie  upowszechnionej  książki  do  nabożeństwa  p«  n, 
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Olo8  duBzy.  Nakładem  A.  Syrkina:  Sarogi,  przez  Bociana  Wileńskie* 
go^oddzii^  II:  Karogi  obywatelskie.  Śunęty  Izydor  oracz^  podarek  dla 
szkółek  ludu  naszego  A.  Karola  Antoniewicza.  Dziennik  aerpień 
.  wyznawców  wiary  świętej  przez  $.  Leproust  z  francuzkiego.  Nakła- 
dem A.  Assa:  Mowa  pogrzebowa  po  ś.  p.  Jędrzeju  Śniadeckim  wyda- 
na z  autografu  znakomitego  kaznodziei  Ł.  T.  (rynkowskiego): 

—  Gazeta  Codzienna  (w  Nr.  61)  umieściła  list  z  Florencyi 
Teofila  Lenartowicza,  z  dwiema  piosnkami,  odznaczającemi  się  wyso- 
ką wartością  poetyczną:  z  tych  pierwszą  p.  n.  Lilija  przywodzimy: 

Co  odeszło  wrócid  trudno, 
,  Kto  mi  wróci  świeżość  duszy  ? 

'     Wiarę  w  przyjaźń  Dieoblndną, 
Eto  mi  jęki  w  piersiach  zgłuszy? 
Kto  mi  wróci  młodość  cudną? 
Eto  mi  wróci  straty  czasu, 
Piesó,  pociechę  na  dni  mroczne? 
Kto  powróci  liście  z  lasu. 
I  te  śniegi  przeszłoroczne  ? 
Śniegi  si«  przelały  w  rzeki, 
Liście  zgniły  w  ciemnym  borze, 
Wszystko  zegna  nas  na  wieki, 
I  odnaleźć  się  nie  może; 
A  choć  myśl  się  twoja  iści. 
Choć  ci  szczęście  błyska  jeszcze, 
Żaden  i  młodych  spadłych  liści, 
Już  nad  tobą  nie  sseleszose. 
Wróci  przyjaźń,  lecz  o  dziwo, 
Chłodnem  sercem  ją  powitasz; 
Pieśń  ci  wróci  chwilkę  tkliwą, 
Lecz  łez  w  niej  się  nie  dopytasz. 
Wróci  niby  po^ew  młody, 
Pierś  odetchnie  głębiej,  szerzej, 
Ale  krótkie  to  juz  godj, 
I  ach  !  biada  kto  w  nie  wierzy? 
'  Kad  pieśń,  przyjaźń,  czucie  żywe, 

Pochowane  w  grobach  mary. 
Rośnie  kwiecie  niedotkliwe, 
Swiętćj  pracy,  źwiętej  wiary! 
Rozjaśń  przeto  czoło  mroczne, 
I  nie -ścigaj  pierzchłych  cieni. 
Ściekły  śniegi  przeszłoroczne, 
Liść  minionćj  zgnił  jesieni, 
Wkoło  głuszą;  pieśń  przewiała. 
Lecz  spójrz — coś  się  roaspromienia, 
Zgrobów  Klija  wschodź}  biała, 
"Whij  Mijo  poświ^oenial  ^ 
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—  NaUadem  księgarza  J.  Okańskiego,  wyszedł  tomu  III  ze- 
szyt I  i  II  dzieła  Obraz  historyi  pow$isecknif\ 

—  We  Lwowie  ksiądz  Z.  Odelgiewicz  wydał:  Braterstwa  nu- 
rdwnej  czyli  jaki  zaeiew  taki  zbiór-  (obraz  dramatyczny  w  3  aktach, 
z  życia  czeladoików  rsemiaślniczych), 

—  W  drukarni  Zakładu  narodowego  Ossoliiiskioh  wyszedł  po- 
emat: Dziewczę  zBącza^  rzecz  mieszczańska  z  czasu  wojny  szwedz- 
kiej r.  1655,  wierszem  przez  Mieczysława  Romanowskiego.  Zwraca- 
my uwagę  czytelników  ua  ten  utwór  rzeczywistej  wartoioi  i  taleota,, 
który  poznaliśmy  w  rękopiśmie. 

—  W  Poznaniu  wyszła  broszura  p.  n.  „O  projektowanej  kolei 
ielaznej  między  Pińskiem  a  Grodnem  i  o  dalszem  onej  rozgałęzieniu, 
przez  Litwina*'.  Obszerniejsze  sprawozdanie  o  tej  praicy,  podamy 
w  jednym  z  następnych  zeszytów* 

—  Znakomity  nasz  kompozytor  J.  F.  Dobrzyński,  wkrótce  ma 
wydać  Marsz  iałobny^  własnego  Otworu,  wykonany  w  dniu  9  marca 
r.  b.  w  kościele  00.  Reforipatów*,  przez  orkiestrę  teatraidą,  podczas 
nabożeństwa  za  poległych  w  dniu  27  lutego,  ułożony  na  fortepian  na 
cztery  ręce. 

—  Alexander  Groza  w  Żytomierzu,  w  drukarni  A.  Kwiatkowskie- 
go, wydał  nowy  utwór  poetyczny  p.  n.  „Smieciński  powieść  szlache- 
cko-ukraińska^*,  Znany  talent  naszego  poety  daje  rękojmią  wartości 
wysokiej  tej  powieści. 

—  August  Bieiowski  drukuje  we  Lwowie  nową  pracę  swoją 
p.  n.  Spominki podkarpackie.  Jest  to  opis  podróży  w  n  1853  odby- 
tej. Spodziewanur  się,  że  Spominki  te  zajmą  ważnością  treści  swoiój 
i  obrobieniem  artystycznem  uwagę  powszechną.  Oczekujemy  wiaao- 
mości,  co  się  dzieje  z  przyrzeczonym  życiorysem  Żółkiewskiego  het- 
mana i  jego  Dyaryuazern  wojny  moskiewskiSj,  zapowiedzianym  odda- 
Wna«  oraz  Monumentami^  których  wydaniem  zajął  się  p.  Bielowski;  cze- 
kamy bowiem  juz  lat  kilka^nadaremnie  na  przyrzeczenie  zapowiedzi. 

—  W  Pszczole  Nr.  75  czytamy  nastęony  przekład  Romana 
Zmorskiego  z  Córy-Blaioy  (Slayy-Dcera)  J.  Kollara  tak  we  właściwym 
of^oszony  czasie. 

Na  narodu  wyplenionej  roli 

Pracuj !  kaidema  ilo  staresj  sił. 

Zawodów  tysiąc  stoi  wam  do  woli, 

Byleby  sapał  i  cel  jeden  był. 

Glnpi,  kto  badać  gwiazd  ponocne  drogi 

W  niebo  irysyła  ńiencsoay  wirokf  ' 

Tm  O.  KvImM  INI.  8^  T 
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'   Błumi,  do  krokiw  ni^wOlroloa^  titffi 
W  sstacsDj  kto  siwod«i  ikok. 
Działaj !  sawód  zai  wielki  twój,  csj  nalj. 
Wóda  «  Mtfr^goweem  równej  godai  (di«<atf , 
Qdf  awjrdi  «t*ułiwt«k  w  równej  atrzegą  potx^. 
Są  dni,  gdy  w  cienia  rodaitto^j  zagvod5%    > 
Więcej  ^la  sprawy  światła  i  swobody 
Edkiaiasii,  ttB  waicsąc  w  ^ojentiym  ttbora*. 

^  W  Nr*  80  tego2  poety  naszego  jest  utwór  orygiMhy,  dfe- 
polfolMij  WActośd,  który  w  eałości  zamieszczamy. ; 


( Wst^opAitiieiiie  sroka  1107). 

W  tidogamionym  okteu  obozie  Hebryka» 

Z  lesistej  Polski  orszak  zbrojnyob  poślólr  titawij 

Niosąc  mn  od  dzielDogo  pokój  Bolesława; 

Ale  łlieaiMa  kaboru  zenie  ziądża  dzika, 

t  dltiksza  demaf  ludom  Dśrźacad  sWe  p^wa-^ 

W  Iwobodoych  Polan  wodan  za^agśął  le^a^K*. 

Więc,  to  ich  groźby  strwożyć  cbce  strasznemi 
To  chytrze  słowy  usidlić  lisiemi, 
By  cześć  leaoiezą  posły  tain  oddały. 
Ale  próŚDo!  o  męay  zbroicę  stalową 
Słowa  pogróżki  i  cbytrości  słowo 
Odbite  pada,  jak  ziarno  od  skały. 

W  lennych  pochlebców  shodowany  tłaoiie> 
t^ad  mężnych  ludzi  wyniosłą  stałością 
Henryk  od  dziwa  posięs^  się  nie  umie; 
Zsiniałe  usta  z  niemą  kąsa  złością, — 
Chciałby,  choć  z  pielcłs,  wszystkie  siły  ruszyć 
By  posłów  nagiąć  do  uóg  swych — lub  skrUszyć. 

Jako  zaś  każdy  itinych  sob^  mierzy, 

tfyfl  Mtk  ośUpić  blaskieCn  złota  wierzy. 

Więc  w  głąb'  namiotu  wiedzie  a  sobą  męże 

t  odlłttiiaj^c  pełnił  złota  skrzynię, 

ikitydzi  do  nich  słowaińi:  „Patrzcie!  to  oręż^to, 

^Któremi  jlo  stóp  moich  łby  wasze  podczynię^^ 

Z  boka  zaś,  wzrok  w  f^eerakle  zateplwżzy  lice, 

Bada  ciekawy,  potiiki  eó  (Sdtnet^^  golić. 

Aż  Skarbek  luskoWaitą  Idi^ga  rękawic^ 

I  a  palca  pierścień  drogI  do  skarbnicy  tbiota: 

^Niediajże  i  tb  ałbtd  łąety  llę  ^0  riota— 

^Dla  woloyob  ż^lkia  dość...,*^ 
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I  B6g  Ę^lnik  tucz  m^ftką.  Wkfotee  po  nad  Odrą 
Łdgłfty  jak  a»cŁ9  sbofe,  cseni  oiezmiana  wroga,-^ 
GłoU^a  p^j  a  cia)  rj^aray  karan*  analazłj  flsoaodrą. 
I  dAiigq  a  l'sicg4<-pola  bieląj%ea  koaó 
SwiA4ea7łat  koip^  iiawa  i  poniimoae  drof  a» 
Tama  ielaaa  ia  aa  «r^  dość. 

r—  DzieqDika  Politechniczaego  oa  rok  18Q1,  wy49e4ł  ZQW;I( 
pidrwazy,  zaleca  się  trefią  i  dobgrem  artykułów,  w  awpii9  ^akr^si^i 

.  IFP^fyiMijW  T- 1860  wyszły  w  przekładzie  francu:^kim  fi^ni 
ludu  nowogreckiego ,  po  większej  części  ^bięran^  pr/^ęz  ąqtora  {urabia 
go  Marcelliisa  na  ńiiejscu,  za  pgsrodniotwero  poety  greckiego  CbrWto-ł 
piilo,  Zbipr  teo  loa  napis;  Cnants  populairęą  dę  iji  Ori^ę.  modęrwf 
ręunut  olassfę  et  traduit^  par  Ifi  comte  d$  Marof^iw*  Parur  i$^0^ 
{[uryer  Wileiiski  (Nn  17)  pod^  nam  zajmąjące  sprawozdanie  Q  tl^ 
prący.    . 

Najwyżej  atoj^  pieśni  wojejioe ,  oddychające  a}eiiawi^gi|  Xur^ 
k6w;  dzikie,  pełae  energii,  a  prawie  do  szału  posuniętego  zapeło,  n» 
obod^anie  którego  akładały  ^się  wieki  niewoli  i  uciaku.  I^ieiai.  to  Mr 
8zy  oiag  bajo,  ^^aozętego  przed  latjf,  nie  owa  bezmyilaa  walka  pa«| 
zaścielających  pomostem  pobojowisko,  bez  zrozumienia  celu  i  myśU, 
sa  klirą  waleiy.  Weźmy  kilka  przykładów. 

Ota  młody  Polikarp,  wybiera  się  na  walkę  śniiertdną. 

,,Sza— ci,  nie  \ót  na  bój:  w  tobie  jedyna  nadzieja  na^za:  a  gdy 
ty  zginieaz,  nie  piasz  już  dla  nasratunkii*'. 

—  Narodziłem  się  raz  jeden,  i  raz  mi  tylko  umierad.  7r;^ehw( 
kiedykolwiek  wziąć  rozbrat  i  życiem!  C^yż  nie  lepiej  pojedz  z  hono- 
rem, nii  ź)  ó  w  upodleniu!  Siodłajcie  mi  rumaka!  Ja  lece  na  h^  89^- 
szęl  zbliża  się  basza.  Puszczajcie  mię;  ja  ipu^zę  go  zabic.^ 

Albo  tez  ipna,  przedstawiająca  nam  rozkazy  umierąłągego  irod^ą* 

„Szeroką  i  wysoką  kopcie  dla  mnie  mogiłę,  iebym  m&i^  w  oii) 
walczyć  stojąc  i  nabijać  obie  rurki  mojej  gwintówki.  Z  prawej  strony 
zróbcie  msd^e  okienko,  do  którego  jaskółki  przyniosą  ml  o  wiośnie  wia- 
domość, słowik  sw^  pieśnią  zwiastuje  maj  uroczy,  a  drobne  ptas^yor 
przylatując  i  odlatując,  przynosić  mi  będą  z  domu,  ed  rodziny  10$ 
dziatek  wieści*.  « 

Tego  rod:caju  pieśni,  znamy  jui  pddawąa  w  poezyapli  Ąhwftr 
dra  Chodźki  (Petersburg)  1829  r.  wydanych^  a  tłumaczonym^  pO^llW 
zbioru  FauYtela.  « 

W  Wiedniu  wyszło  w  języku  polskim  dziecko  p,  o.  WMp  Jmn, 
j§i  iptzypowiąM  nLphwną  i  Kro^c^^aot  v  dwffch  prtektędaek^ 
poświęcone  Tpwar^stwu  Jłaukowenoia  KrakQw»fcienj»,  przez  KarpJji  ^ 
hx.  Załuskiege. 

P.  Gornkow^  V  Rzymie^  w  drukąro  Rn^pągoniĄfę  wydrt^  ^¥W 
seenicBne  obrazy,  na  ile  iycta  Ukraii^jf;  ffągm  ^  Htrapfmm  .m-. 
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8pas.  Dzieło  to,  napół  po  polsku,,  a  napół  po  roaku  pisane, .  poparte 
jest  hebrajską^  greeką  i  łacińską  erudycyą,  rozwijającą  się  w  długich 
przypiskach.  Utwór  ten  nie  da  się  zaliczyć  do  iadnego  wyraźnie  ozna- 
czonego oddziału  literatury:  nieokreślony,  jak  obraz  stepu,  m^lby  się 
nazwać  nieboską  komedyą  nkraińskfego  żywota,  tylko  ze  w  t^j  kome- 
dyi  brak  całkiem  estetycznej  strony.  Cel  autora  chwaietmy,  chce  on 
pogodzić  włościan  Rusinów  ze  szlachtą  polską.  W  roku  zeszłym  otrzy- 
mi^a  redakcya  Biblioteki  Warszawskiej  od  p.  Gorzkowskiego,  waine 
wypisy  z  archivum  watykańskiego,  co  do  dziejów  ukraińskich,  a  głó- 
wnie do  postaci  Bohdana  Chmieloickiego,  z  którego  zrobili  sobie  pisarze 
mało-rossyjscy  bohatera  narodowego,  a  to  był  tylko  dowódzca  rozbój- 
niczych tłuszcz,  bezmyślny,  i  bez  żadnej  wiary;  bandyta, ,  dla  którego 
każda  wiara  była  dobra,  chociażby  mahometanizm,  ażeby  tylko  celów 
swoich  dopiąć.  Ważnych  tych  dokumentów  nie  mogliśmy  drukować, 
z  powodu  przeszkód  od  nas  niezależnych;  ale  rzucają  one  światło  nie- 
małe na  stosunki  Ukrainy  z  Polską.  Czas  prawdę  wykaże,  gdy  pisarze 
mało-rossyjscy  przestaną  fałszować  prawdę  historyczną,  gdy  ostygną 
ze  swego  fanatyzmu.  Wtedy  ów  ich  wielki  bohater,  Bohdan  Chmielni- 
cki, obrońca  wiary  i  wolności,  któremu  gotowi  posągi  stawiać,  zejdzie 
dor  bardzo  podrzędnej  roli  watażki  opryszków  ukraińskich.  Czas,  po- 
dstarzamy, wyjaśni  to,  co  dzisiaj  zła  wiara  i  namiętności  zabnidziły. 

W  Krakowie  Towarzystwo  naukowe  praooje  nad  słownikiem 
prawniczym*  We  Lwowie  ma  wj^chodzić  nowe  pismo  humorystyczne, 
'  p,  n.  Kuźnia,  Nakładcą  ma  być  Poręba  drukarz,  redaktorem  znany 
z  talentu  Józef  Dzierzkowski*  Czy  na  dobie  takie  pismo?  pytaliśmy 
bliżej  znających  stosunki  miejscowe;  czy  stosowna  to  chwila,  w  tak 
ważnych  czasach,  kiedy  Galicya  ledwie  ze  krwi  osiękła,  gotuiesię  do 
nowego  życia,  myśleć  o  humorystyce?  Odpowiedziano  nam,  ze  pismo 
takie  dobrze  prowadzone,  może  być  skuteczoem  lekarstwem  i  hamul- 
cem ;ia  pewne  warstwy  społeczności  galic}'jski6j,  które  więcej  się  bo- 
ją broni  satyry,  jak  głosu  własnego  serca  i  sumienia.  Czas  późniejszy 
pokaże  nam  całą  prawdę  tego  twierdzenia. 

—  Szajnochy  tom  pierwszy  Ja^jtwigi  i  Jagiełły  wyszedł  już 
z  druku,  w  nowem  przerobiunem  i  powiększonem  wydaniu;  nakładem 
Wilda  mają  wyjść  tegoż  pisarza  Szkice,  w  nowej  edycyi.  Księgarz 
Wild  zamierza  zarazem  w  osobuym  zbiorze  wydać  wszystkie  powie- 
ści zgasłego  tak  zawcześnie  Łozińskiego,  a  przytem  popularną  hi- 
storyą  polską,  napisaną  przez  Józefa  Szujskiego,  znanego  z  tąlenta 
poetyckiego* 

—  Księgarz  Czech  w  Krakowie  wydał  Katalog  ksiąłek  pot- 
BbkkbibUograJicmiy  przez  Francuzka  Mikulskiego. 

Poznań.  Na  posiedzeniu  Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  dnia  IS 
marca  r.  b.,  Leon  Wagner  odczytał  rozprawę:  O  rokowaniach  tno- 
eargfw  około  trzeciego  podziaiu  Polski:  jestto  umiejętne  streszcze- 
nie dzieł  Hanssera,  Sybla,  8yversai  Smitha,  dotyczących  w  znacznej 
es^  tegoł  samego  przedmiotu. 
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—  Księgarnia  Kamińskiego  pośpiesza  z  droldeAryi  tomu  Teki 
Podoskiego,  Obejmuje  on  nadzwyczaj  waine  dokumenta,  dotyczące 
stosunków  pomiędzy  Rossyą  a  Polską  w  drugiej  połowie  panowania 
Augusta  IL' ' 

.^  — .  Zasłużony  tyle  literaturze  naszej  J.  K.  Żupański,  ciągle  wa- 
inemi  iwktadami  przypomina  się  wdzięcznej  pamięci  naszej.  Kończy 
oł)ecnie  w  druku:  1)  Studya  nad  iródiamt  unii  Litwy  z  PólsJcą^  Ja- 
na Nepomucena  Romanowskiego.  Waina  praca  na  dokumentaćli  nie 
znanych,  a  zachowanych  w  bibliotece  kurnickiej  Tytusa  Działyńskie- 
go.  2)  Tom  drugi  Pamiętników  do  histort/i  XVIII wieku^  obejmu- 
jący: pamiętnik  generała  Zajączka  (pierwotnie  drukowany  po  francuz- 
ku)  o  kampanii  1794  r.,  oraz  Filipa  Nereusza  Cichockiego  z  tegoż 
ezaso.  Wkrótce  rozpocznie  drukowad*  Deiewięó  powiast^  pohhich 
Fryd.  hr.  Skarbka,  z  wypadków  od  1794  do  1809  r.,  z  drzeworytami; 
wydanie  illustrowane. 

.  Do  dalszego  wydawnictwa  zebrał  jni  J.  K.  Żupański  znaczny 
sajpas  rękopismów;  wymienimy  tu  ważniejsze:  1)  Historya  legio- 
nów polskich  we  Włoszech,  Henryka  Dąbrowskiego.  2)  Dzieje  na«^ 
sx6  od  r.  1815  do  1830.  3)  Pamiętniki  starego  żołnierza,  pułko- 
wnika Antoniego  Białkowskiego  2  tomy.  4)  Dwa  tomy  dalsze  Pamię- 
tników z  końca  XVIII  wieku  i  początków  XIX  wieku.  5)  Panowanie 
Stanisława  Augusta,  3  lub  4  tomy  wielkie. 

— *  Odkryto  nowy  rękopism  Długosza.  Jestto  około  40  kartek 
pergaminowych  w  4ce,  na  których  nasz  histeryk  spisał  własną  ręką 
dzieje,  statuta  i  inwentarz  kollegiaty  w  Wiólicy.  Ze  wzmianek  w  nim 
okazuje  się,  że  spisywał  go  Długosz  po  ukończeniu  Libri  beneficiO' 
rumy  a  już  w  starości,  bo  na  dwa  lata  przed  śmiercią.    Pisze  tam 

0  monstrancyi  i  kielichu ,  ofiarowanych  przez  siebie  kościołowi  wi- 
ślickiemu. (Zabytki  te  dotąd  istnieją).  Na  margińelsach  są  dopiski  ręką 
Marcina  Kromera.  Rękopism  ten  wejdzie  do  zupełnego  wydania  dzieł 
Długosza,  a  p.  Józef  Lipiński  z  Strzałkowa  pod  Stobnicą,  któremu 
zawdzięczamy  uratowanie  od  zatraty  tego  drogiego  zabytku,  sam  go 
przygotuje  do  druku.  Prospekt  na  prenumeratę  wkrótee  ogłoszonym 
zostanie.  Eonsyeftorze  biskupie,  gorliwie  zajmują  się  zbióraniem  przed- 
płaty. Ksiądz  administrator  dyecezyi  kielecko-kaakowskiój  24  ^em- 
plarze  zamówił. 

—  Otrzymaliśmy  list  x>d  p.  Konrada  Oąsiorowskiego  z  Niemi- 
rowa,  b.  ucznia  uniwersytetu  kijowskiego,  wydziału  historyczno-filo** 
logicznego,  który  poświęcił  lat.  kilka  pracy  i  studyów  nad  zbadaniem 
poezyi  u  ludów  skandynawskich.  Oto  napis  tego  dzieła  w  rękopiśmie 

1  treść  całości. 

Bistorycgny  rys  rosnooju  epiczni)  poezyi  u  ludów  shandynawskich* 

Rozdział  I.  Ogólny  rzut  oka  na  Skandynawią;  najdawniejsze  świa-* 
dectwa  o  niej,  piórwsze  próby  wprowadzenia  wiary  ohrześciańskiej 
w  tych  krająca.  Stan  baju  przed  wprowadzeniem  wiary  chrze- 
ścaańskiój. 
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Roz.  II.  Stanowisko  Islandji  pod  względem  dsicyowyro  i  pi- 
'ńmienniczyna;  Semund  Sygtusson  i  jego  Edda  poetycsna;  Snorr$  Stor* 
letisca  i  jego  praco;  Hejoiskringle  i  Edda  nie  rymowana..  Dzaojojre 
znaczenie  staro-pólnocnej  mowy  (Oldnordiska  tungo);  Arne-Maguw- 
sen  (Arnes  Magnacus).  Królewskie  towarzystwo  północnych  antykwa- 
ryuszów. 

Ro?5.  lU,  Koamogonia, 

Roz,  IV.  Mytologia, 

Roz.  V.  Określenie  poezyi  i  kierunkuj  w  jakim  się  ona  rozwija 
w  rod/^aju  ludzkim;  liryczna   poezya  jako   pierwszy  objaw   noezyi 
w  ludzkości;  początek  poezyi  epicznej  i  kierunek  jej  rozwoju,  główni 
'  epoki  rozwoju  epiczniej  poezyi. 

Roz.  VI.  Cechy  poezyi  skandynawskiej  i  wainiejsze  formy* 
w  jakich  się  ona  objawiła. 

Roz.  VIL  Cykl  poezyi  .mitycznej:  Ydluspa  YOłi  (proroctwo 
V6li)  i  pieśń  o  Grimnerse  (gnmndo-mal);  pieśń  o  Wattraduon&e  (V|U* 
tradnis-m&l)  i  pieśni  o  podnSiach  Thora. 

Roz.  VIII.  (Ciąg  dalszy).  Pieśń  o  miłości  Frejra  (Sfcirnismal) 
i  pieśni  o  śmierci  Baldera;  Uczta  w  pałacu  Egira,  powieść  o  upadkn 
świata  i  bogów  (Ragnarok  v.  RagnarOkur). 

Roz.  IX.  (Ciąg  dalszy).  Havamal  (wzniosła  pieśń  Odynu).  Zna- 
ezeoie  Rusi  w  dziejach  umysłowej  kultury  Skandynawów;  Oroamal 
(pieśń  Groi),  Hindlalłod  (pieśń  Hindli). 

Roz.  X.  Cykl  poezyi  bohaterskiej;  pieśni  zawarte  w  2ój  części 
Eddy  poetycznei;  podanie  o  złowrogim  pierścionku,  stanowi  wstęp  do 
'  epopei  germaińskiej;  Genealogfa  3ch  rodów  germańskich  (Wolsuugów, 

Mflungów  i  Bndlungów), 

Roz»  XI.  Dzieje  bohaterów,  którzy  się  ukazują  na.  scenę  i  w  epo- 
pei germańskiej:  Zemsta .  Sygurda  za  zabójstwo  ojca  i  dziada. .  Wy<» 
0ieczka  jego  do  Grypira,  zgładzenie  ze  świata  Fpfuira  i  Regina,  X)bu* 
dźgnie  Bryngildy  ze  snu  wieoznego;  Pobyt  Sygurda  na  dworze  Gluka 
i  jprzyatuga  wyświadczona  przezeń  Gnunarowi.  Kłótnia  BryQgil4y 
z  Giidruną;  ZabÓ!i6tw<^  Sygurda^  Śmierć  Bryngildy,  rozmowa. Brviigjll- 
dy  z  Oreadą  na  drodze  do  królestwa  umarłych.  Rozpacz  Godruay , 
Śluby  małżeńskie  Atlego  z  Gudruną;  próba  wiary  małżeńskiej  doko  - 
nana  na  Gudrunie.  Ustęp  o  Oddraziu.  Koniec  Hiflungów;  ^ęmsta 
Godruny;  Połączenie  się  Jonakara  z  Godruną;  Śmierć  8evangR4y; 
Zemsta  braci  Sevangiłdy  (Eriiego,  Hamdera  i  Erpa),  a  takie  imierć' 
ostatnich. 

Roz.  XIL  (Ciąg  dalszy).  Ogólny  rzut  oka  na  cykl  pieśni  boł^»- 
tórskfch;  Charakterystyka  osób  działających;  Zestawienie  płeśol  śkan- 
dynawskiołi  z  aieo^becką  pieśnią  o  Nibelungach. 

Roz.  Xni.  Cykl  bohatćrskich  powieści  (Sag).  Herwariursoga: 
część  Isza,  cz.  liga,  cz.  Elcia  i  cz.  IV. 
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'  'Roz.  XIV.  (Ciąg  dalszy).  Saga  of  Ragnari  Lodbrok.  KrakatnW 
(śmiertelny  Hymn  Itegnara).  Urywek  ź  Sagi  iślancki^j  d  brewal- 
skiej  bitwie.  * 

Rdż.  XV.  Poetyczne    utwory   innych    narodów    germańskich, 
oparte  na  podaniach  skandynawskich      Poemat  o  Beowulfie;  poemat 
oGudnlDle.  Ogólno  uwagi  nad  cyklem  bohaterskiej  poczyi  okaftdy-' 
nawów. 

^Roz.  XVI.  Epoka  rozwoja  historycznego  eposu  u  skadynaw- 
slLich  ludów;  Vanderujigs-uad-Stiftungs  Sagen  Rigs-mól.  Inglingę* 
Saga. 

Ro£.  XVn.  Droga  zetknięcia  się  ludów  skandynawskich  z  fe* 
sztą  szczepu  germańskiego,  i  morskie  ich  podróże  (Wikingawapje). 

Roz.  XVUI.  Islandya  jak  punkt,  gdzie  się  koncentruje  rozwój 
umysłowy  Skandynawów  w  historycznej  dobie  ich  życia. 

Roz.  XIX.  Cechy  eposu  historycznegp  i  foriny  pod  j|ijpóm\jJ4}, 
OD  objawił:  Drapa  i  FloJcJcr.  Opowieści  prozą  pisane  (Sagas-K£Lmton)«| 

Roz."  XX.  Wpływ  Europy  na  rozwój  poezyi  skandynawskiej/' 
Wandya  przenosi  poezyę  rycerską  w  świat  t^kandynawski.  Romanty-* 
(ttne  sagi  Skandynawów;  Cfirześciańsko-religijna  epiczna  poeeya* 
fckodliwy  wpływ  wiary  chrześciańskiej  na  umysłowy  rozwój  Skandy-j, 
iliiwów,  a  zwłaszcza  na  poezyą.  Poezya  ludowa  Skandynawów.    ,      i' 

Roz.  XXI.  Historyczny  rys  rozwoju  j>oezyi  w  Danii.  Ep^kalaaaj. 
Katolicyzm  1  wpływ  jego  na  umysłowy  rozwój  Duńczyków;  Ducho^^ 
^ieństwo,  szkoły  i  biblioteki,  jako  źródła  z  których  płynęła  «ńwiata/ 
liniwersyteta  zagraniczne  i  kri^we.  Pierwsze  pomniki  pićtaienniezej' 
ifiowy  Duńczyków.  Przedstawcy  poe^yi  w  epoce  paftowadia  katolik 
ayzmu  w  Danii.  *. 

Roj?,  xxii.  Epoka  liga:  Reforma  religijna  i  jej  wpływ  iia  to\ 
2WÓj  spaleoBoago  iycia  Duńczyków.  Los  poezyi  w  piórwszych  chivi< 
llich  wprowad^eftia  reformy  relrgijn^'.  Sarterap. 

Roz.  XXIII.  Holberg  i  jego  dzielą:  Peor-Paars.  Przygody  Hilo* 
tlima. 

Roz.  XXIV.  Wpływ  Francyi,  Angh*i  i  Niemiec,  na  rozwój  ^yci^ 
rfpnteczncgb  Bnńczykow  w  XVm  wieka;  Pram,  przedstawca  poezyi 
epiczfiej. 

. ,    9itiz  l^Y.  Olenschleger;  przedstawcy  tegoczesnego  ruchu  li- 
t^MUl^W  Danii. 

^  .  .  BJI!  XXVL  Historyczny  rys  rozwoju  poezyi  w  Szwecyi.  Epo- 
ka Iszai  Obraz  rucha  umjrsłowego  w  epoce  panowahia  katolicyzmu 
w  Szwecyi.  Powody,  które  opóźniły  rozwój  iycia  i  kultury  w  Szwecyi, 
Stopień  ukaztałcenia  języka  szwedzkiego  i  piórwsze  pomniki  pisane, 

Roz.  XXVII.  Epoka  liga:  (XVI  i  XVU  w.)  Wstąpienie  na  tron 
Ouatawa  Wazy  stanowi  początek  nowój  epoki  pod  względem  umyało* 
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wym  i  literackim.  Reforma  religijna  i  wpływ  jej  na  roiBwój  iycia 
w  Szwecyi.  Eryk  XtV,  Jan  i  Karol  IX,  Gustaw  Adolf  i  30  letnia  woj- 
na,  Krystyna  i  jej  wpływ  na  umysłowy  rozwój  społeczeństwa.  Staa 
literatury  w  ciągu  dwóch  wieków  (XVI  i  XVII). 

Roz..  XXVIII.  Epoka  liga:  (XVIII  w.)  Gustaw  III  i  czynny 
udzid  jego  w  dziedzinie  polityki  i  literatury.  Wpływ  Fraucyi  na  lite- 
raturę szwedzką.  Pierwsi  wyobraziciele  ruchu  literackiego  w  XVIII  w. 

Roz.  XXIX.  Zwrot  literacki  na  początku  XIX  w.  i  wprowadze- 
nie do  literaCury  żywiołu  romantycznego.  Michał  Francen  i  Atterbom 
(Wyspa  szczęścia  Syksaligensac).  Stagnelius  i  Eryk  Siebern  (Witalis). 

Roz.  XXX.  Tegner  (poemata  Axel  i  Fritiofs-saga}  Gajer  i  jego 
Ody.  Ling.  Zakończenie. 

Uto  treść  rozprawy  mojej  wypracowanej  ze  źródeł. 


t  Dnia  1  marca  o  godzinie  3-cićj  rano,  umarł  w  Paryżu 
generał  Wojciech  Chrzanowski.  Ksiądz  Buguerry,  który  go 
na  śmierć  gotował,  wychodząc  od  niego,  rzekł  do  obecnych: 
„Naród,  który  wydaje  tak  silne  i  czyste  dusze,  zginąć  nie  , 
może^  Zmarły  nietylko  jako  jeden  z  najzdolniejszych  gene- 
rałów, ale  jako  i  pisarz  znakomite  zajmuje  miejsce;  z  prac 
jego  oaukowych  wyliczymy  niektóre:  1)  Regulamin  piechoty, 
regulamin  jazdy;  2)  Taktyka  piechoty  i  jazdy.  3)  Wyciągi 
ze  znakomitych  dzieł  wojskowych.  4)  Służba  wojska  w  polu. 
5)  O  przyrządzaniu  mostów  i  przepraw  w  czasie  wojny.  Pra- 
cował także  nad  skreśleniem  wielkićj  karty  wojskowćj  wszyst- 
kich prowincyj  polskich ;  pracę  tę  ukończył  dopićro  na  parę 
lat  przed  śmiercią  i  wydał  całą  tę  kartę  z  50  arkuszy  złożo;ią. 
Przy  ski:omnćm  spartańskićm  prawdziwie  życiu  zadiował  mi- 
mo tylu  trudów  i  prac,  w  późne  dni  czerstwe  zdrowie,  siły 
dała  i  duszy.  Jednak  z  długich  cierpień  ducha  i  z  tylokro- 
tnych zawodów  powstała  nagle  choroba^  która  złamała  jego 
d^o,  lecz  umysł  zachował  do  końca  życia  swą  energią  i  sSę. 


K.  Wl  W. 


•^*^ 


Redakcya  Biblioteki  Warszawskiśj. 
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;  35  lat  poprzedzających 

0  wynosi 
fiło  d.  23  o  g.  4  w. 

6r. 
emperatnry 
aa  temperatury 
ór  ^  6.5      „  5.2       , 

^o  jest  wifksza  o  ^       4.56    „  3  64    „ 

35  lat  poprzedzaj^yoh      -^     3.37    «    -*       2.69   « 

Mazlmum  -f-  8  '.5  R.  d.  23  po  południu. 

Minimum  » .  3*.2  „  d.  13  rano. 
etrsa  miesi^czila  Jest  93.5  biorcę  100  za  zupełne  nasy- 
^odn§  albo  co  do  cięiaru  5.44  gramów  na  jednym  me« 
letrza;  wilgotność  ta  jest  wiesza  o  1  setn^  od  nonnal- 

izczu  co  do  wysokości  wynosi  9.3  mil.  czyli  4.,!  2  lin. 
iL  czyli  2.17  lin.  par.  razem  wody  z  deszczu  i  śniegu 
(n.  par.;  mniejsza  t>  16,38  mil.  czyli  o  7.26  lin.  par.;  od 
I  średnio  w  lutym  spada  (30.58  mil.  czyli  13.55  lin.par.]. 
iferycznśj  co  do  j4j  pat^nia  średni  miesięczny  jest  15.8 
iłenie  siły  elek^czn^j  48  stopni  d.  8  o  g.  10  r. 
apół  pogodnycłi  8,  pocłimumyoli  18. 

10, 11, 12,  17, 18). 

18). 
,  6,  7,  8,  f5,.  17,  18,  21,  22,  23,  24,  2>,  26,  28). 

1  (6  Z.,  1  PdZ.,  I  W.,  2  PdW.,  1  PdZ.). 
adniowo-Wschodni  i  Zachodni. 

ff  wilgotny,  mglisty  lecz  o  3.64  stop.  R.  cfeplęjscy  nif 
Ey  o  0.62  stop.  R.  od  marca  w  stanie  normslnym.  Osta- 
I  igólnie  ciepłe.  Najzimniejsze  były  dni :  1,  2,  8,  13,  15. 
rwtym  miesiącu  był  łagodny  i  wid^enny.  Zmiany  tem- 
iłwiększa  zmiana  dzienna  wynosząca  4.64  stop.  R.  przy« 
!  przejścia  księiyca  przez  równik  niebieski,  druga  zmia- 
\i  d.  21  —  22.  Barometr  utrzymywał  się  dosy<$  wysoko' 
\  przejściu  księiyoa  przez  równik.  Największa  zmiana 
jlzęoa  7.11  lin.  par.  przypadła  d.  12^13  jednocześnie  zer 
:  ^asie  przejścia  księśyoa  przez  lównik.  Deszcze  i  śniegi 
b;  mgfy  były  częste.  Pod  względem  stanu  powietrza  mie- 
ly  nił  zwykle;  albowiem  wstanie  normalnym  stosunek 
bogodnych  i  pochmurnych  jest  Jak  8,9:7,4: 17,7  w  r.  b/ 
'^ak  2:8:18. 
I  r  się  liczne  plamy. 

;  \  stanęła  d.  2  stycznia  r.  b.  w  południe, 
r  Wieczorem  wody  na  Wiśle  pod  Warstwą  ruszyły, 
dy  na  rzece  Wiśle  stóp  10  cali  3.7  n.  m.  polsk. 
ęksia  dochodziła  stóp  13  cali    5  d.  18.      « 
olejssa        ,,         stóp    8  oall    4  d.  25.      ir 
^bniejak  w  poprzednich,  ptz^s^łano  tMegrafcm  elektry- 
,  postrzeienia  meteorologiczne  czynione  w  Obserwato* 
mzawtkióa  eo  dsieA  o  godiinie  8  faoo. 
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STANISŁAW  MONIUSZKO 

JAKO    KOKPOZTTOA    SRAKATTOZYT. 

PBBE2 

Maurycego  KarMotaskiego. 


I. 

Ud  roku  17  78  y  czyli  od  pojawienia  się  na  scenie  pierw- 
szej opery  narodowćj  Macieja  Kamieńskiego,  pod  ty* 
tułem:  2fędza  uszczęśliwiona^  muzyka  nasza  dramaty- 
czna przebiegła  z  rozmaitem  szczęściem  dosyć  znaczn%' 
drogę,  i  ostatecznie  zatrzymawszy  się  w  roku  1829,  nie 
mogła  już  kroku  dalej  uczynić.  Wpośród  tego  kilku-, 
dziesięcioletniego  biegu,  zdarzały  się  kiedyniekiedy  chwile 
wypoczynku,  jakby  znużenia,  jakby  wycieńczenia  sił  młO'^ 
dego  i  niedoświadczonego  w  tej  artystycznej  wędrówce 
podróżnika;  lecz  trwały  one  krótko.  Lada  przyjaźniejsza 
na  polit3rcznym  widnokręgu  pogoda,  pobudzała  go  znów 
do  ruchu;  zwinąwszy  skromne  swe  z  artystycznych  okruch- 
przeszłości  złożone  zawiniątko,  opera  nasza  chociaż  nie-, 
pewnemi  i  nieutartemi  dotąd  drogami,  dążyła  przecieżi 
śmiało  naprzód;  aż  w  epoce  powyżej  wymienionej,'  za- 
trz3rmała  się  i  legła  pod  wpływem  niemocy  i  zwątpienia. 
Kie  można  powiedzieć,  ażet^  ta  długoletnia  wędrówka 
znaczne  i  stanowcze  sztuce  narodowćj  przyniosła  korzyści; 
wszelako  na  tym  przechodowym  szlaku,  tu  i  owdzie  dają 
^ę  spostrzegać  ślady  mniejwięcój  wydatniejsze,  mniójwię- 
cć)  zdolne  cttużej  zatrzymać  na  sobie  uwagę  badającega 
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przeszłość  naszą  nrtystyczną.  Krakowiacy  i  Górale  Jana 
StefaniegOy  YTro/  ZokieUk  Elsnera  i  Paląc  Lucypera  Kur* 
pińskiego,  sąto  drogoskazy  przez  tych  znanych  wędro- 
wników chlubnie  na  polu  muzyki  narodowej  zatknięte: 
służyły  one  za  punkt  wyjścia  kilku  chętnym  i  gorliwym 

0  wzbogacenie  jej  współpracownikom;  lecz  po  wystawie- 
niu Cecylii  Piaseczyńskiłjf  za  przykładem  jej  twórcy  Kur- 
pińskiegOy  zamilkli  i  zniknęli  zupełnie  prawie  ze  sceni- 
cznego sztuki  naszej  horyzontu.  Nastąpiła  więc  przerwa 
długa,  niby  sennego  drzemania;  ograniczano  się  na  pro- 
dukowaniu luźnych  i  ulotnych  piosnek,  na  tle  narodowego 
pierwiastku  niekiedy  osnowanych;  odważniejsi  lub  nie- 
eierpliwsi,  ośmielali  się  czasami  zapukać  do  świątyni  Mel- 
pomeny i  przedstawiali  się  tej  wielowładnćj  bogini  z  jaką 
chudą  i  ułomną  pracą,  noszącą  w  łonie  swojóm  zarody 
wczesnej  i  nieuniknionej  śmiei^i;  ale  pani  ta  z  pewnym 
rodzajem  politowania,  dając  'im  zrazu  przytułek,  gdy 
niepowodzenie  było  całą  nagrodą  przerwanej  na  chwilę 
owej  muzykalno-dramatycznej  ciszy,  zobojętniała  straszlt« 
wie  i  zamknęła  uparcie  ciężkie  wrota  swego  przybytku, 

1  trwało  tak  lat  dwadzieścia  dziewięć.  Aż  nareszcie 
rozwijnjący  się  z  dniem  każdym  ruch  literacki  ł  dzienni- 
karskie rzucający  niekiedy  wzrokiem  w  przeszłość  sztuki 
ojczystej;  przypominający  co  poprzednicy  nasi  dla  niej 
uczynić  się  starali;,  zwrócił  uwagę  ludzi  posiadających 
w  swych  ręku  pewną  władzę  wyboru  dzieł  do  przedsta- 
wień scenicznych  przeznaczonych;  spojrzano  na.  rękopi- 
sma  spoczywające  zdawna  na  półkach  biblioteki  teatral- 
nej a  grubym  pyłem  zapomnienia  obsypane,  i  ujrzano 
Halkę y  libretto  w  dwóch  aktach  Włodzimierza  Wolskiego, 
a  muzyką  Stanisława  Moniuszki. 

Imię  tego  kompozytora  znane  natenczas  zaledwie 
szczupłej  liczbie  osób  bliżej  w  Warszawie  zajmujących 
się  muzyką,  nie  mogło  być  jeszcze  rękojmią  powodzenia 
dzieła  z  nióm  splecionego,  tern  więcój,  że  pierwsza  jego 
operetka  Lotert/a^  ze  słowami  Oskara  Milewskiego,  w  roku 
1846  wystawiona,  po  cztcrokrotnóm  ukazania  się  na  sce- 
nie, zniknęła  i  zapomnianą  została.  Łicznemi  swemi 
muzykalnemi  pracami,  doszedł  wprawdzie  Moniuszko  da 
pewnej  popularności,  lecz  popularność  ta  ograniczała  ńę 
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Aa  Wilnie  i  niektórych  innych  okolicach  kraju  z  Litw§ 
»«siadujących«  W  Petersburgu  nawet^  gdaie  się  udał  w  r. 
1849  ssMikajfc  dla  siebie  powożenia  ^  przyklaskiwano 
jego  więk87«ego  rozmiaru  instrumentalnym  utworom^  a  po- 
między nipii  Miidziej  kantacie  osnutej  na  tle  poematu 
Kraszewskiego;  Warszawa  atoli^  do  której  zaledwie  l^ilka 
ulotnych  wokalnych  kompozycyj  i  parę  Domowych  Śpie- 
wników tego  autora  doszlp,  z  obojętuości  dla  niego  wy- 
zwolić się  jeszcze  nie  mogła.  Sami  tylko  artyści  w  miarę^ 
jak  utwory  Moniuszki  ich  rąk  dochodziły/ spostrzegłszy 
w  nich  dowody  niezaprzeczonego  talentu  ^  powzięli  dlań 
szacunek,  jaki .  mimowolnie  budzi  się  zrazu  w  sercach 
ludzi  kochających  sztukę  względem  człowieka,  który  wyż- 
szej wartości  pracami  swemi  podnodi  jej  moralne  zna« 
czenie,  wzbogaca  jej  zasoby,  bujnym  artystyczności  plo- 
nem obdarza.  Na  dowód  niech  mi  będzie  wolno  przy- 
toczyć tu  jedno  z  osobistych  moich  wspomnień  tój  epoki. 
Karol  Kurpiński,  ów  zasłużony  niegdyś  weteran  sztuki 
naszój,  przez  lat  trzydzieści  przewodnik  i  wyksztalciciel 
opery  polskiej,  w  ostatnich  dniach  swego  życia  odsuną- 
wszy się  zupełnie  od  ludzi,  zajmował  skromne  mieszkanie 
w  jednej .  z  najodleglejszych  części  miasta.  Tam  to,  na ' 
kilka  miesięcy  przed  śmiercią  jego,  przypadłą  w  dru^jSj 
połowie  1867  roku,  odwiedziłem  go  parę  razy.  Człowiek 
ten,  skazawszy  się  dobrowolnie  na  takowe  osamotnienie, 
zobojętniały  napozór  dla  świata,  nie  przestawał  się  je- 
dnak zajnK>waó  losami  sztuki,  któr^  niegdyś  najpiękniej- 
sze lata  swego  życia  poświęcił:  szczególniój  teatr  byt 
najtroskliwszym  przedmiotem  jego  rozmów.  Lubił  on 
ałuchać,  gdy  mu  jakie  pocieszające  szczegóły  w  tym 
względzie  rozpowiadano,  gdyż  pomyślność  opery  naro- 
dowej była  mu  najbliższą  serca.  Razu  pewnego,  kiedym 
wyraził  Kurpińskiemu  moje  wątpliwość  co  do  przyszłości 
opery  naszej,  rzekł:  „Pojmuję  twoje  obawy,  panie,  lecz 
bywała  już  gorzój,  a  przecie  gorliwemi.  staraniami  nie- 
tylko  radzono  sobie,  ale  nawet  dźwigano. sztukę  skute- 
c:&nie.  Kiedym  ja  objął  władzę  dyrektora  opery,  wielu 
rzeczy  niędostawato:  śpiewaków  specyalnie  oddających 
się  temu  zawodowi,, nie  było  prawie;  artysd  występujący 
w  operach,  nie  umieli  wcale  muzyki,  często  nawet  nut 

•  Digitized  by  Google 


264  »TAm8ŁAW 

diie  znali;  chóry  nie  istniały,  orkiestra  saledwie  b  kilka-' 
nasta  osób  złożoną  była,  a  przecież  wystawialiśmy  opery 
'wieloaktowe  i  umieliśmy  zyskać  zadowolenie  i  pochwały 
ogółu". 

—  Tak,  bo  na  ludziach  dobrej  woli  nie  zbywało, 
a  publiczność  umiała  usiłowania  ich  nagradzać,  —  odpo- 
wiedziałem. 

—  Czylizby  publiczność  tak  zobojętniała  dla  teatru 
i  opery?  —  zapyta  Kurpiński. 

—  O  niel  owszem,  więcój  może  niż  kiedykolwiek 
okazuje  ona  dowodów  zamiłowania  do  niej,  lecz  od  lat 
dwudziestu  kilku  karmiona  wyłącznie  obcemi  utworami, 
zapomniała  nawet,  że  istniały  kiedyś  dzieła  własnych 
narodowych  kompozytorów.  l3ziś  nie  przypuszcza  może, 
ażeby  byli  w  stanie  nowi  819  pojawić,  a  z  bolcm  serca 
wyznaj6  potrzeba,  że  nikt  z  młodszych  artystów  nie  pra- 
cuje dla  sceny.  Widać  nie  czują  sig  na  siłach,  na  od- 
powiednich taJentach  im  zbywa. 

—  Nie  mów  pan  tak,  —  rzekł  z  powagą  szanowny 
starzec  —  Oddalony  od  świata  i  ludzi,  nio  mogę  wiedzieć 

.  ile  obecnie  sztuka  nasza  posiada  intellektualnych  zasobów 
w  młodszókn  dzisiejszem  pokoleniu*  ale  znani  jednego 
B  kompozytorów,  na  którym  wielkie  pokładam  nadzieje. 

-^  Któż  nim  jest?  —  zapytam* 

-^  Stanisław  Moniuszkol 

•—  Istotnie,  jego  opera  HaUcd  od  lat  dziewięciu  prze* 
szło  spoczywa  na  półkach  teatralnych;  nie  może  nię  do- 
czekać przedstawienia,  bo  o  niej  nikt  nie  myśli. 

—  To  wielka  szkoda, —  ze  smutkiem  odrzekł  Kur- 
^piński.  —  Nie  wiem,  jak  wy  tam  sądzicie  terkz  o  ludziach 
i  ich  pracach,  ale  ja  tutaj  mam  powód  mniemać,  że  Mo- 
niuszko  jest  właśnie  człowiekiem  łączącym  w  sobie 
wszystkie  wymagane  w  tym  względzie  warunki.—*  To  mó- 
wiąc, powstał,  zbliżył  się  do  fortepianu,  a  'łrziąwszy 
w  rękę  trzy  Śpiewniki  doinowe  tego  artysty,   powiedzilu! 

'  te  słowa:  —  Mówisz  pan,  że  opera  jego  od  lat  dziewięciu   , 
spoczywa  w  bibliotece  teatralno)?  to  niezmierna  szkoda, 
powtarzam,  bo  ja  w  tych  pieśniach  tak  różnych  formą 
i  charakterem,   w  które  lubię  si^  niekiedy  wczytywać, 

t 
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widzę  mateiyal  im  widikiego  narodowego  i  drftntatjcanego 
kompoz3rtora! 

Tak^  była  a^t&h,  najpowałni^szego  wiekiem  i  za^ 
8ług%  w  kraju  artysty  o  twótcy  Śpiewników  domowych. 
Jakie  sędziwy  ten  starzec  byłby  się  cieszył,  gdyby  nie* 
ubłagana  śmierć  dozwoliła  mu  doczekać  chwili,  kiedy 
wieszcze  jego  słowa  miały  byó  w  częśd  faktem  stwier- 
dzone. Skoro  nareszde  po  dziesiędoletniem  oczekiwaniu 
Halka  dnia  1  stycznia  1858  roku  ukazała  się  na  scenie^- 
publiczność  przyjęła  ^ą  z  zapałem,  a  imię  Moniuszki  pr^ed- 
tóm  mało  jeszcze  znane,  głośnćm  w  kraju  uczyniła. 

Wiele  było  powodów,  dla  których  wystawienie  tego 
dzieła  najpomyślniejszym  skutkiem  uwieńczone  być  mu>> 
siało.  Pomijając  już  artystyczne  jego  zalety,  sam  widok 
narodowego  pierwiastku  wprowadzonego  na  wielką  scenę, 
a  tak  sympatycznego  ogółowi,  poruszył  w  nim  zaraz  pe- 
wne uczucia,  których  najznakomitsze  nawet  obce  arcy- 
dzieła  rozbudzić  nie  były  w  stanie ;  do  tego  dźwięki .  ro-  . 
dzimej  muzyki  po  dwudziestodziewięcioletniej  przerwie 
z  taką  siłą  uderzające  w  najtajniejsze  struny  słuchaczy, 
tłumaczą  i  usprawiedliwiają  ów  zapał,  co  nawet  po  trzech 
latach  istnienia  Halki  na  scenie  nie  ostygł  jeszcze  zupełnie. 
Lecz  właśnie  to  nam  zaraz  daje  do  myślenia,  ie  kiedy 
po  upływie  takiego  czasu  opera  ta,  pomimo  siedmdzie- 
aięciokrotnego  blfzko  wystawienia,  jest  jeszcze  w  stanie 
ściągać  również  liczne  tłumy  publiczności,  jakto  miało 
miejsce  przy  pierwszych  początkach  jój  istnienia,  to  jut 
nie  nowość,  nie  nadzwyczajność  widowiska,  nie  żadne 
uboczne  i  moralne  względy,  ale  chyba  prawdziwa  jój 
wartość  artystyczna  jest  tego  najgłośniejszym  powodem. 
I  tak  jest  zaprawdę. 

Osnowa  Halkiy  w  początkach  mianowicie,  miała  zna- 
czną liczbę  niechętnych  przeciwko  sobie  głosów,  potę- 
piających ją  srodze  z  bezwzględnego  stanowiska  morcd* 
ności,  albo  zarzucających  jej  wadliwość  organiczno)  bu- 
dowy dramatu.  Piórwszy  z  tych  zarzutów  pozorny  raczćj 
jak  rzeczywisty,  wypływał  z  samój  natury  przedmiotu 
służącego  poecie  za  zasadę,  za  punkt  wyjścia  do  celu, 
jaki  sobie  naznaczył;  drugi,  dający  się  usprawiedliwić, 
więc  słuszniejszy,  był  koniecznom  następstwem  okoliczno- 
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ńeiowego  i  dor3n¥Czego  Tossserzania  ram  budowy  w  pier^ 
wotnym  planie  zakreślonej.  Kiedy  wszyscy  zajmowali  się 
tytko  muzyką,  przypisując  jej  wyłącznie  powodzenie 
dzieła  9  mało  kto  chciał  zwracać  uwagę  na  wewnętrzną 
wartość  poematu,  naturą  ducha  sięgającego  sfer  iiczuć 
ogólnie  ludzkich,  liryczną  pięknością  wiersza  zaf^adnia- 
jącego  i  ozdabiającego  naturę  tejże  samćj  muzyki  Pier^ 
wszy  Sikorski  w  piśmie  przez  siebie  redagowanćm,  waka- 
^zał  zaraz  cząstkowo  wprawdzie  niektóre  zalety  osnowy; 
daleko  już  później  przy  rozbiorze  poetycznych  prac  Wło- 
dzimierza Wolskiego,  w  piśmie  niniejszóm  Kazimierz  Ka- 
szewski  czyniąc  krytyczne  uwagi  ii^d  Halką ,  poetyczne 
jej  znaczenie  zrehabilitował  i  wzniósł  do  stanowiska  od- 
powiedniego artystycznej  i  literackiej  swojój  wartości. 

Kie  mając  tutaj  na  celu  szczegółowej  analizy  tego 
dzieła,  otyłe  tylko  zajmować  się  nióm  będę,  o  ile  posłułyć 
ono  może  do  bliższego  i  gruntowniejszego  ocenienia  ta- 
lentu kompozytora,  które  to  zadanie  jest  głównym  i  je- 
dynym powodem  obecnej  pracy.  Moniuszko  od  tego  czasu 
wzrósł  w  opinii  publicznej;  kilku  po  sobie  w  ciągu  lat 
trzech  ukazującemi  się  na  widowni  sceny  naszój  produ- 
kcyami,  dobił  się  uznania  trwałego,  opierającego  si^  na 
rzeczywistych  podstawach  współczucia,  z  jakióm  ogół 
przyjmuje  wszystko,  co  z  pod  pióra  tego  kompozytora 
wychodzi.  Wiara  w  jego  talent  w  poufneni  niegdyś  zwie- 
rzeiniu  zasłużonego  weterana  sztuki  narodowej  objawiona, 
stała  się  faktem  dokonanym;  przeszła  do  mass,  wkorze- 
niła  się  głęboko.  Więc  wszystko,  cobym  o  ujemn^  stro- 
nic prac  Moniuszko  powiedział,  żadnej  moralnój  szkody 
am  im,  ani  jemu  przynieść  to  nie  może;  owszem,  tych 
kilka  chłodnych,  surowych,  lecz  życzliwych  uwag  wy- 
kazujących słabsze  niektóre  strony  jego  talentu,  a  tak 
niespodzianie  wydobywające  się  z  pośród  powodzi  uwiel- 
bień i  gorących  wykrzykników,  jakiemi  od  lat  trzech 
pisma  nasze  peryodyczne  bezprzestannie  go  zarzucają) 
nie  będą  może  bez  pewńój  dla  niego  korzyści*  ' 
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Jeżeliby  mię  kto  zapytał,  dlaczego  HaStę,  tojest 
pierwszą  Moniuszki  dramatyczną  większego  rozmiaru  pra* 
cę,  biorę  za  podstawę  do  krytycznego  ocenienia  talentu?' 
to  odpowiedziałbym,  ii  według  mego  przekonania  w  niej 
właśnie  najwyraźniej  i  najpotężni^j  objawia  się  on  w  ca- 
łym  blasku  i  sile;  ze  indywidualność  kompoz}rtora  najja- 
skrawazemi  tam  świeci  farbami.  Ani  Hrabina ,  a  tein 
mniej  Flis  i  c/otmuto,  a  nawet,  ostatnie  Verbum  Nohile^ 
we^względzie  dosadnej  mocy  artystycznych  pomysłów, 
które  dają  się  tylko  czerpać  w  najgłęl)szycłi  tajnikach 
uczuć  ludzkich,  nie  mog%  się  z  Halką  równać.  Oś  drama* . 
tycznego  ich  wątku  na  ^błahych,  lub  małoznaczących 
wmoralnem  znaczeniu  obraca  się  podstawach;  z  wyjąt- 
kiem jeszcze  Hrabiny^  zbyt  wiele  w  nich  kolorytu  miejsco- 
wego; a  jeżeli  zapatrując  się  absolutnie  ze  stanowiska^ 
narodowego,  ten  ostatni  powód  ma  swoje  pewne,  nawet 
niezaprzeczone  w  niaszych  oczach  zalety,  przeto  wobec 
ogólnego  i  wszechstronnego  zadania  sztuki,  znacztoio 
jego  słabnie,  bo  prawdziwym  jej  celem  nie  miejscowość, 
nie  powiatowszczy^na,  że  się  tak  wyrażę,  lecz  niezmie^ 
rzona  przestrzeń  duchowego  wszechświata,  bezwzględne) 
prawdy  i  piękna  ideał!  Jeżeli  więc  Halkę  stawiam  wyżej 
nad  późniejsze,  młodsze  jej  siostry,  tb  właśnie  z  tego 
powodu,  że  jój  treść,  a  zatem  i  muzyka,  sięgając  w  wyższe 
sfery  dramatu,  w  estetycznych  warunkach  sztuki  podno- 
szą się  do  istotnego  i  głównego  jej  celu. 

Dzieje  serca,  to  historya  wspólna  całej  ludzkości 
i  tak  dawna  jak  ona  sama;  uwiedzenie  młodego  dziewczę- 
cia, to  fakt  pospolity  od  najdawniejszych  czatów  codzien- 
nie się  powtarzający.  Lecz  jeżeli  treść  Halki  swojem 
duchowem  założeniem  dramatu  przedstawia  po  większ^ 
części  c^chy  ogólnie  ludzkie,  formą  przecież  wiąże  się 
dosyć  ściśle  z  miejscowością,  co  znowu  dla  nas  stanowi 
główny  powód  sympatycznego  wę^ła,  moralnie  nas  z  ope^ 
rią  łączącego.  Długo  myślałem,  jak  w  tej  analizie  talentu 
ł^ompozytora  postąpić  sobie  z  rozbiorem  HaUd^  ażeby  ce- 
chy albo  raczój  charakterystykę  jego  najwyraźnićj  uwy- 
datnić.  Widocznie  w  założeniu  tej  opery,"  kompozytor  po- 
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.  łożył  fiobie  za  zasadę,  muzykę  swoje  rozdzielić  na  dwa 
pierwiastki:  tojest  szlachecki  i  gminny;  idąc  więc  w  fxop 
jego  myśli,  wypada  się  zastanowić  szczegtiowo  nad  istotą 
charaktera  owych  pierwiastków  za  pomocą  formy  ma« 
zyczn^j  wypowiedzianyeh;  następnie  potrzeba  będzie 
zwrócić  uwagę  na  ustępy  wypływające  w  części  z  poprze* 
dnichy  a  jednakże  kosmopolityczności  swój  cechą  wycho* 
dzące  po  za  obręb  narodowości  i  unoszące  się  na  ogól* 
niejszóm  i  rozleglejszóm  psychologicznój  swój  naturze 
polu.  Głównym  przedstawicielem  pierwiastku  szlache* 
ckiego,  jest  akt  piórwszjr:  w  obrazie  tjrm  osnutym  na  oby- 
ozajowóm  tle  z  ubiegłego  stulecia  przodków  naszych,  wi- 
dzimy  jeden  mianowicie  epizod  ćbsyć  wiernie  niestetyl 
malujący  ową  epokę,  tojest  ucztowanie.  Wszelkie  zjazdy 
publicznej  czy  prj^aftaój  natury  braci  szlachty,  zaczynały 
i  kończyły  się  kielichem;  najczęściój,  smuteo  to  dziś  wy* 
znać,  były  one  tylko  pozorem  do  wzajemnego  się  tra* 
ktowania;  cnota  gościnności  niby  uniewinniała,  jeżeli  nie 
usprawiedliwiała  zupełnie  iSw  szkodliwy  zkądinąd  oby* 
czaj,  ale  stał  się  on  powszechn3rm,  panującjrm  natenczas. 
'Jestto  zresztą  epoka,  aż  do  syta  przez  poetów  i  po- 
wieściopisarzy  podejmowana;  wiemy  już,  co  o  niój  trzymać, 

i*ak  ją  sądzić.  Niech  tam  surowi  historycy  z  obowiązku 
konieczności  ostry  krytfki  swój  skalpel  w  nią  zapuszczają, 
ale  bodaj  żadna  ręka  artysty  już  jćj  się  więcćj  nie  tykaial 
Moniuszko,  dla  przedstawienia  tonami  muzyki  ciJego 
tego  obrazu,  wybrał  z  nich  co  najhuczniejsze:  jaskrawość 
brzmienia  orkiestrowego  dochodzi  nieraz  do  takiego  bkir 
sku,  że  razi  ostrością  promieni;  metalowe  instrumenta 
spoczynku  nie  znają,  a  jeżeli  na  chwilę  zamilkną,  to 
zdaje  się  dlatego  tylko,  ażeby  z  większą  znów  siłą  do 
dzłałania  wystąpić.  Ta  eufoniczność  do  takiego  stopnia 
wyprężona,  łatwą  jest  do  wytłumaczenia  i  usprawiedliw 
wienia  w  piórwszój  scenie  opery,  w  którój  ucztująca  szlar 
ohta  podniecona  winem,  wykrzykuje  serdeczne  życzenia 
na  cześć  młodćj  pary.  Gdzie  imaginacyi  kompozytora 
W  liczniejszo}  gruppie  szlachta  się  przedstawia,  tam  nie 
-zna  on  w  tym  względzie  hamulca:  wszystkie  naraz  instra* 
menta  do  gwi^wnój  czynności  pobudza;  lecz  rzucając 
«ę  często  w  ten  hałaśliwy  odmęt  toi^w,  tak  dalece  zdaje 
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się  z  Bim  oswajać^  że  nieesując  ^nutenU,  raewrtt  do 
niego  powraea;    W  tercecie,  siła  instromentacyi  epieodjr- 
czpię  fiłabnie^   tak   samo.  przy   wejściu   Halki  sa  BQenc« 
Smutne  dziewczę  wchodzi  niby  w  obłąkaniu;  nu(ń  piosnka 
tęskn%  i  rzewn^i  jak  jej  myśl  stroskana;  instramenta  dr»\ 
wniane  łagodiilie  zrazu  jej  towarzyszą;  smyczkowe*  z  p^ 
czątku  nieśmiało,  następnie  splatają  się  ^«  główną  melódyąi. 
8|;^częśliwie    formę    ludowej    pieśni    przypominającą;  ał 
w  pftstępie  harmonijnym  doszedłszy  do  tonacyi:  A  ]tiMr<2i?i. 
widok  kochanka  ukazującego  się  dziewc2:ętciU|   c^nyk^fUr 
dości  z  jej  serca  doby wa»  porywając  za  sobą  ws^^stJia^t 
co  dotycbcsias  w  orkiestrze  oulc;E0ło/  Otój;  tercet,  •  a  iaia<*. 
nowicie  tapiosnka,  są  j^iby  oazą  dającą  schr^nieitie  :po-i 
dróżnikowi,  zasłaniającą  go  choć  na  chwilę  przed  skwar- 
nemi  słońca  promieniami.    Odtąd  znów,  orkiestra  grzmi 
w  całej  pełni  swego  brzmienia;  a  folgując  raz  przez  dwa- 
dzieścia  taktów  Largo   „Ujdziemy  ztąd''   nawet  w   ary  i 
częśnika  ^^0  mościwi  mi  panowie!"  nie  odsłania,  jak  tego 
życzyćby  należało,   ani  deseniu  melodyjiiego  śpiewu,  ani 
słów,  których  czasami  niesłychać  wcale.    W  ogólnością 
pomimo  nałożonego  chwilowo  i  to  nieoddawńa  przez  kom- 
pozytora na  pewne,  instrumenta  przymusowego  oailczenią, 
orkiestra  jest  jeszcze  za  silną;   bez   wątpienia  sytfiacya 
sceniczna  tego  obrazu  tłumaczy  w  części  twórcę  muzyki 
za  jaskrawy  koloryt,  jakiego  w  nhn  od  początku  aż  do 
końca  użył,  nie  mniej  przeto  eufoniczność  jego  jest  cięż^ 
ką,  przygniatającą  i  nużącą  słuchaczów.    Jednakże,  twór- . 
cze  przymioty  kompozytora  nie  tylko  ria  nas,   związanych 
pośrednio  moralnemi  węzły  z  obrazem,  jaki  przed  nami 
roztacza,  ale  nawet  na    umyśle    słuchaczy  bezstronniej- 
szych,  nie  mających  z  nim  nic  wspólnego,  nie  małjii  czyni 
wrażenie.    Bo  głębokość  melodyjnych  pomysłów,  odpo- 
wiednią jest  prawdzie  w  nich  zawartąj;  bo  jeżeli  w  zaatp-  ^ 
sowaniii  środkó>iv  dla  jej  wypowiedzenia  dopuścił  się  ^a* , 
teiyalnego  nadużycia^    zato  rozwiniętem  w^^ędzie  ucznia 
ciem,  zaczerpniętem  w  psychologicznym  wątku  dismatu,  ^ 
dozwala  o  nadużyciu  tern  niekiedy  zapomnióó,  bacznągi^, 
i    oswojonego    z  rzeczą  słuchacza  rozbraja,    korzystny 
wgrunde  dla  siebie  sąd  jego  zdobywa.  ;...t 
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Już  vr  następnych,  trzech  aktach  t4j  opery,  z  więk- 
sza nwagą  na  ópiewaków  instrumentacya  jest  prowadzo- 
ną; zdarzają  się  jeszcze  miejsca  zbyt  silne,  mianowicie 
w  drugim  akcie;  a^e  im  dalej  ku  końcowi  dzieta,  coraz 
z  większą  troskliwością  kompozytor  w  tyra  względzie  po- 
stępuje. To  samo  można  powiedzieć  o  późniejszych  pra- 
cach Moniuszki,  jako  to:  o  Hrabinie  i  Jawnucie^  tylko  ie 
tAj  ostatniej  za  operę  uważać  niepodobna:  właściwie  jest 
ona  sielanką  niby,  jest  zbiorem  muzycznych  pomysłów 
w  Rozmaitych  okolicznościach  poczętych  i  z  okoliczności 
obok  siebie  zestawionych.  Ale  we  Flisie^  drugiej  po  Halce 
operetce,  począwszy  od  uwertury,  orkiestra  za  wiele  ma 
do  czynienia,  zanadto  część  wokalną  przygniata. 


III. 

Przystępując  teraz  do  ocenienia  charakterystyki  mu- 
zycznćj,  w  pierwszej  pracy  naszego  kompozytora  zawar- 
tq,  uwerturę  pominąć  należy,  gdyż  w  niej  narodowej  bar-* 
wy  prawie  niema,  a  powagą  swego  stylu  i  zastosowaniem 
niektórych  z  opery  motywów,  jest  niejako  przepowiednią 
dramatu  mającego  się  następnie  przed  słuchaczami  roz- 
winąć. Lecz  piórwszy  zaraz  chór  ucztującej  szlachty,  to 
kość  kości  naszej,  to  polonez  pełen  ognia,  siły  i  dzielności, 
jakiój  napróźno  szukać  w  kompozycyach  ochrzczonych  tym 
tytułem,  a  kreślonych  piórem  obcej  nam  pochodzeniem 
ręki.  Ku  końcowi  aktu,  mamy  jeszcze  drugiego  poloneza, 
atoli  w  rytmie  nie  ma  on  już  tój  dosadnosci  co  pierwszy; 
owszem,  miększym,  łagodniejszym,  staranniej  w  kolorycie 
ubarwionym  on  jest;  lecz  pomimo  tego,  śpiewak  mający 
go  wykonywać,  powinien  posiadać  głos  silny,  inaczój  z  pod 
towarzyszących  mu  instrumentów,  a  raczój  przykrywają- 
cych wrzekomemi  ozdoby,  nie  wypłynie  na  wierzch  tak, 
jakby  sobie  życzyć  należało.  Jak  Moniuszko  po  mistrzo- 
wsku włada  tą  charakterystyczną  pieśnią,  stanowiącą  dro- 
gocenną spuściznę  po  przodkach  naszych,  jak  wiele  w  nićj 
jest  ducha  staropolskiego,  dosyć  przypatrzyć  mę  budowie 
polonezów  zawartych  w  Halce  i  Hrabinie.  W  pi^rwsz^j 
%  tych  oper  jest  ich  dwa^  w  drugiej  tyleż,  Katdy  z  m<4> 
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w  odmienńydi  dramatycaności  warunkach  utirorzony,  pię- 
knością formy  a  gównie  r;sucoDych  okresów  melodyjnych^ 
praeśliczn^  całość  stanowi;  w  Hrabinie  (duet  aktu  pićr« 
wazego:  Chorzy  i  Daidzi),  tern  się  jeszcze  zaleca,  iż  kom* 
pozytor  przymięszd:  doń  szczęśliwie  nie  mało  żywiołu  hu- 
morystycznego; ów  zaś,  który  jest  wstępem  do  aktu  irze* 
ciego  tbj  opery,  napisany  niegdyś  na  sam  fottepian  bez* 
śpiewu,  a  teraz  na  trzy  wiolonczelle,  altówki  i  kontrabass 
ułożony,  najmelodyjniejszym  jest  ze  wszystkich..  Któremu 
z  wjrmienionych  tutaj  pobnezów  oddać  palmę  pierwffi&eń* 
stwa?  trudno  osądzić.  Każdy  z  nich  wzbogacony  jest  ce- 
chą istotnej  narodowości,  wysoką  kunsztownością  artyz* 
mu  zastosowaną  do  okoliczności  scenicznych.  Ostatni,  któ- 
rego się  słyszy,  zdaje  się  być  jeżeli  nie  najpiękniejszym,  to 
najudatniejszym  przynajmniej ;  aż  tu  w  Verbum  NohUe 
zjawia  się  znów  jeden:  „Dam  ci  ptaszka  jakich  mi^o"  ale 
tak  świeży,  tak  nadobny  i  tak  ślicznie  a  oryginalnie  instru- 
mentowany,  że  każdy  ze  słuchaczy  sercem  radby  się 
przytulić  do  niego  i  za  najpiękniejszy  ogłosić.  Zdaje  się^ 
że  talent  tw^czy  Moniuszki  nie  prędko  jeszcze  w  tym 
względzie  wypowie  swoje  ostatnie  słowo.  Tyle  już  nakom* 
pono\vanD  polonezów:  Stefani  Jan,  Ogiński,  Elsner,  Kur- 
piński, Chopin  i  wielu  innych,  wyczerpali,  zdawało  się,  to 
szerokim  niegdyś  strumieniem  płynące  narodowej  muzyki 
źródło;  zużyli  formę,  którą  natchnienia  swoje  wyrażali.- 
Aż  tu  Moniuszko  z  nowym  plonem  przybywa,  nowćm 
ziarnem  prawdziwie  artystycznej  wartości  dawny  spichlerz 
zasilając,  daje  niejako  rękojmią  przyszłych  zbiorów,  poży- 
teczniejszych może  jeszcze  n^d  te/  które  już  dotąd  złożył 
astnce  krajówój.  Oto  są  główniejsze  i  wyrazistsze  cechy 
żywiołu  szlacheckiego,  jakie  kompozytor  ten  do  dramaty* 
canyeh  prac  swoich,  a  mianowicie  do  Halki  wprowadza; 
d2ielny  maAur  kończący  akt  pierwszy  tej  opery,  uzupet* 
Ilia  go,  chociaż  pozbawłon3an  jest  wokalnej  pomocy. 

Piórwiastdc  zaś  gminny,  Moniuszko  stara  się  uwydat- 
nić trzcfma  piosnkami  wiejskiej  dziewczyny  w  każdym 
z  trzech  piórwazych  aktów,  aryą  w  drugimi  dumką  wczwar* 
tym  akcie  Jontka,  a  nareszcie  chórami  kmiotków  pełnómi 
sielskiój  prostoty.  Niepodobna  mi  zastanawiać  się  szcze- 
gółowo nad  każdym  z  wymienionych  tu  ustępów,  gdyż  nie 
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krytyka  ffo£U,  lecz  raczej  pogląd  na  natarę  twórcBf  dra* 
matycznęgo  talentu  Moniuszki  jest  moim  celem.  Zadanie 
to,   bez   drobiazgowego  wglądania  w  poj6d3nJicze   nawet 
sMzegóły  tego  dzieła,  obejśó  się  nie  może  i  niepowinno, 
wyznaję;  ale  co  mię  najwięcćj  w  tym  względade  usprawi^ 
dfiwia,  to  rozgłos  Halkii  znaną  )est  ona  bowiem  dobrze 
ogółowi  czytelników,  albo  ze  sceny,  na  której  już  trzy  lata 
istnieje,  albo  z  fortepianowej  ze  śpiewem  edycji,  nakładem 
warszawskich  księgarzy  wydanej.  Tak  tedy  mówiąc  o  rae- 
cxy  znanój  wszystkim/  motna  się  obejść  bez  drobiazgowe- 
go wglądania  w  pojedyncze  utworu  okresy,  a  całość  ich 
jedynie  mając  na  myśli,  o  duchu  i  naturze  talentu  dające- 
go im  łycie  i  znaczenie,  łatwiej  coś  stanowczego  powie* 
dzieć.  Otóż  przysłuchując  się  uważnie  przytoczonym  po*, 
wyżej  ustępom,  trudno  nie  przyznać  kompozytorowi  łatwo* 
śoi,  z  jaką  talent  jego  nagina  się  do  uwydatnienia  owydi 
kształtów  melodyjnych,  stanowiących  główną  cechę  pieśxii 
ludu  naszego.  Liryczność  jest  ich  podstawą,  prostota  for- 
mą<  Atoli  niewolnicze  lub  ślepe  naśladownictwo  nieucho- 
dzi  tam,  gdzie  cel  kompozytora  wyższych  warunków  aztu* 
ki  sięga;  w  żadnym  razie,  dla  chwilowych  wymagań  arna* 
ka,  lub  dążności,  nie  godzi  się  sztuki  smiżać,  owszem  pod* 
nosić  wszystko  do  niej,  a  tym  sposobem  wszelki  pomysł 
uzacniać  i  uszlachetniać  jej  opieką,  kształcić  i  do  godności 
artystycznój  produkcyi  go  prowadzić:  oto    istotne  i  pra- 
wdziwe zadanie  mistrza,  oto  cel  jego  missyi,  jaką  sama 
Opatrzność  zdaje  się  mu  naznaczać,  gdy  potętniejazym 
i  większym  talentem  nad  innych  go  obdarza.  Źe  tak,  a  nio- 
inaczój  Moniuszko  stanowisko  swoje  pojmuje,  że  według 
powyższój  zasady  stara  się  postępować,  najlepszy  mamy 
dowód  w  tych  jego  pracach,  gdzie  praebija  się  pragnienie 
nadania  im  pewnój  barwy  gminnćj.  Na^adując  w  ca^śei 
rytm  i  tok  melodyjny  powszechnie  w  pieśniach  przez  lud 
śpiewanych  przyjęty,  obok  nieodzowno)  prostoty,  formie 
ich  umie  on  nadać  kunsztownośoi  szatę,  a  tym  sposobem 
na  bezstronnym  nawet  słuchaczu,  swym  wdziękiem  nie 
mały  pne  urok  są  w  stanie  wywołać.  Weźmy  nafurzykiad 
dumkę  Jontka  z  czwartego  aktu  HeUki:  rytm  jój  melodyjny  - 
jost  typem  tego  rodzaju  pieśni  w  niektórych  okolicach  kra* 
ju  prałeai  lud  i^iewanych^  ale  jakże  uzaonionym,  jak  teołuii* 
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cmemi  środkami  wiedzy  kompozytora  do  wysokićj  arty- 
styczni prodakcyi  jest  podniegionym*  Otóż  wtedy  do*  - 
pióro  tak  połi|dany  rezałtat  w  rzeczach  sztuki  osiągnąć 
się  daje,  jeżeli  talent,  nauka  i  dobry  smak,  połączą  się  tei- 
słom  przymierzeni  w.  osobie  jednego  kompozytora;  kiedy 
dachem  swoim  wniknie  on  głęboko  w  dachową  treió  wzo< 
TUf  jaki  z  pewnych  powodów  naśladować  pragnie;  kiedy 
przyborami  techniki,  pokrywa  tr5rwialność  środków,  które*  . 
mi  prostota  zwykła  się  czasami  otaczać^  lecz  owszem,  bar* 
wiąc  niemi  główny  rdzeń  idei,  podnosi  ją  do  t^  doskonal 
łości,  co  bKzkośó  ideała  przeczuwać  daje. 

•  Tańce  i  chóry  wiejskie  z  Halki^  Jawnuty  i  Verbum^ 
uważane  łącznie  z  niektóremi  odpowiedniego  charakteru 
tych  oper  pojedyńczemi  pieśniami,  naprowadzają  mię  na 
wniosek,  iż  zdolności  twórcze  Moniuszki^  szczególniój  do 
tego  rodzaju  muzyki  się  nadają:  widne  są  bowiem  w  nich 
wszystkie  warunki,  jakie  w  tym  względzie  wymagane  być 
.«aogą  od  4compoz3;tora;  tojest:  szczęśliwe  naśladowanie  me- 
lodyjnej budowy  siclsłdiego  śpi&wu,  jasność  i  prostota  w  od* 
powiednióm  harmonizowaniu  głosów  i  orkiestry,  a  miano* 
wieie  obok  przejęcia  się  duchem  pieśni  ludowój,  umiejętne* 
i  artystyczne  jój  sformułowanie.  Jeżeli  kiedy  kompozytoi* 
ten  otrzyma  libretto  jedynie  albo  głównie  na  tle  żywiołu 
sielskiego  osnute,  sądzę,  iż  arcydzieło  w  swym  rodzaju 
byłby  w  stanie  utworzyć. 

A  teraz  chcąc  wymienić  w  Halce  ustępy  charakterem 
swoim  wychodzące  po  za  obręb  miejscowości,  a  w  nie* 
zmierzoną  krainę  uczuć  ogólnie  ludzkich  sięgające,  po*- 
trzebaby  większą  część  opery  tutaj  wypisać.  W  tych  na- 
wet ustępach,  które  z  dwóch  powyżej  wymienionych  pier* 
wiastków  się  składają,  jest  także  wiele  okresów  do  tej  ka-  ^ 
tegoryi  słusznie  mogących  się  zaliczać.  Ograniczę  się  je* 
dnakże  na  wymienieniu  ważniejszych:  i  tak,  w  akcie  piór* 
waz3rm:  tercet,  reeitatiwo  z  pieśnią  Jarfusza  i  duet;  w  akcie 
dm^m:  duet  i  finał;  w  czwartym  zaś  akcie,  oprócz  dumki, 
o  którój  już  była  mowa,  wszystko  bez  wyjątku  policzyć  • 
należy.  Istotnie,  akt  czwarty  pod  względem  wartości  arty* 
stycznój  w  najobszemiejszem  znaczeniu  tego  słowa,  jest 
najpiękniejszym  z  oałćj  opery.  Autor  osnowy,  zapuścił 
w  nim  śmiało  rękę  na  dno  zranionój  miłością  duszy,  a  wy* 
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frwawsay  z  nińj  cał%  boleść^  pobudza  do  rozpacsUw^  wal* 
ki  zfatalnościąlosu;  jednakże  namiętność  zwalczona  W]ar% 
i  modlitwą,  ki^uszy  się  u  stóp  ołtarza  i  sama  skazuje  się  na 
zatracenie.  Wielkie  zadanie  dla  kompozytora!  sytuacyę  tak 
dramatyczną  uwydatnić  muzyką  i  podnieść  technicznenoi 
artyzmu  środkJEtmi  do  rzeczywistości,  postawić  ją  na  tak 
Wysokiem  stanowisku,  jak  to  właśnie  uczynił  Moniuszko; 
na  to  potrzeba  posiadać  zasoby,  jakiemi  właśnie  natura  go 
obdarzyła,  potrzeba  być  kompozytorem  prawdziwie  dra- 
niatycznym.  Czy  wnikniemy  uwagą  we  wspaniały  sekstet 
z  chórem,  czy  rozdzierającej  duszę  żałością  i  rozpaczą  ka- 
watińie  obłąkanego  dziewczęcia  przysłuchiwać  się  będzie- 
my, w  każdym  okresie^  w  każdym  niemal  takcie,  ujrzymy 
głęboką  prawdę  uczucia,  ogromny  zasób  liryzmu  szerokim 
i  niewyczerpanym  płynący  sti*umieniem.  Ten  jeden  akt 
Halki,  nie  waham  się  stawić  wyżćj  nad  wszystko  co  Moniu- 
szko napisał,  nadewszystko  co  dotychczas  nasi  kompozyto- 
rowie  z  przeszłości  nam  zostawili.  Ażeby  należycie  pojąć,  ^ 
ile  w  artyście  tym  jest  materyału,  że  tak  powiem  na  dra- 
matycznego kompozytora )  potrzeba  tylko  przypomnij 
«obie  FU&a  i  Hrabinę.  W  utworach  tych  na  pozór  treści 
lekkiej)  jakże  często  muzyka  wkracza  w  poważną  aferę 
dramatu;  to  nawet  jest  powodem  pewnej  ciężkości  atyla, 
który  party  mimowolnie  wewnętrzną  impulsyą  kompozy- 
tora, obleka  się  w  kształty  nie  zawsze  zgodne  z  samą  isto- 
tą treści.  Więc  akt  czwarty  HaUdj  jako  nąj wybitniej  oka- 
zujący w  całym  blasku  dramatyczny  talent  Moniuszki^  jest 
i  będzie  koroną  dotychczasowych  jego  muzycznych  kr€»kcyj* 

IV. 

Tyle  już  razy  pisma  nasze  poryodyczne  wspominafy 
o  zamiarze  wystawienia  tój  opery  na  zagranicznych  tea* 
trach;  pićrwszy  cieszyłbym  się  niewymownie,  gdyby  to  mia* 
ło  przyjść  do  skutku:  niechby  cudzoziemcy  poznali  i  po* 
kłonili  się  talentowi  współziomka  naszego.  Ale  bez  konie- 
cznych zmian  »  poprawek]  Halka  tak  jak  ją  na  naszój  sce^ 
'  nie  przed8ta¥nają,  nie  może  spodziewać  eię  pomiędzy  ob- 
cymi powodzenia:  zaraz  się  z  tego  twierdzenia  usprawie- 
dliwię. 
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Jak  kałde  dzido  pospiesznie  i  bez  należytej  rozwagi ' 
dokonane,  Hcdka  w  organiczno)  swojćj  budowie,  posiada 
dwie  wady  dosyć  ważne:   piórwszej  usunięcie  łatwe,  dru: 
gićj   niepodobne   prawie  jest.    Wiadomo,  że  Moniuszko  > 
i  WolsiLi,  te  operę  ukończyli  jeszcze  w  roku  1847;  dziesięć 
lat  leteła  w  bibliotece  teatrów,  zanim  zdecydowano  się  ją« 
wystawić.  Skoro  twórca  muzyki  dowiedział  się  o  tern,  przy- 
bywa  z  Wilna  do  Warszawy,  ażeby  być  obecnym  przy 
próbach,  ażeby  poczynić  w  niej  pewne  zmiany.  Przypadek 
zrządził,  iż  kommunikacya  Warszawy  z  Pragą  przeciętą 
zoatała  w  chwili  właśnie,  gdy  Moniuszko  wybierał  się  z  po* 
wrotem  do  domu.    Myśląc  oddawna  o  nadaniu    dziełu 
swemu  formy  wielkig  opery,  mogącćj  zapełnić  oałe  wie*' 
czome  widowisko,  zwierzył  się  w  tym  względsie  Wolskie- 
mu; ten  zaś  dodawszy  trzy  arye^  duet,  tańce  i  poczyniwszy 
niektóre  odpowiednie  do  tego  zmiany,  tym  sposobem  ope«^ 
rę  z  dwóch  na  cztery  akty  przerobił,  kompozytor  mfuzykę 
dopisał  i  w  przeciągu  dni  kilkunastu.  Halka  ostatecznie 
przekształconą  została.     Wprawdzie  opera  najzupełniej 
wystarcza  na  wypełnienie  całego  widowiska,  ale  wielkość 
jćj  rozmiaru  okupioną  została  kosztem  wewnętrznej  war* 
tości  dzieła,   kosztem  ruchu  czyli  akcyi  dramatycznej. 
O  ile  dawny  plan  HaJki  był  organicznie  udatniejszym,  naj«* 
łatwiej  się  przekonać  przez  porównanie  pierwszej  tej  ope- 
ry edyeyi  drukowanej  w  Wilnie  roku  1847  u  Zawadzkiego, 
z  drugą  wydaną  w  dziesięć  lat  później  przez  Nowoleckie- 
go  w  Warszawie.    Cały  mianowicie  akt  trzeci,  który  głó* 
wnie  paraliżuje  bieg  sztuki,  najniepotrzebniej,  według  me- 
go przekonania,  przygniatają  swem  zestawieniem.  W  nim 
bowiem,  Jontek  opowiada  wieśniakom  co  się  w  akcie  po« 
przednim  stało,  a  co  już  oczy^yiście  wiadome  jest  słucha- 
czom;  wieśniacy  zaś   ubolewają  nad  losem  uwiedziono] 
dziewczyny;    rzecz   kilku  słowami  recitatiwa  dająca  się 
z  największą  łatwością  w  akcie  ostatnim  wyrazi<^  ściśle 
biwąc  1  bez  tego  nawet  możnaby  się  zgoła  obejść.  Gdyby 
zdecydowano  się  na  zupełne  usunięcie  z  HaUd  trzeciego 
aktu,  atraoilibyśmy  wprawdzie  parę  ładnych  chórów  i  ti^* 
ee  góralskie,  których  muzyka  jest  śliczną  i  charakterya^* 
csną  (chodaż  choreograficznie  śłtcznemi  nie  są),  ale  opera 
onwi^ąc  to,  co  ją  głównie  ziębi  i  krępuje,  zyskaliby  na : 

Digitized  by  viiOOQ IC 


276  .      87AHX«bAW 

riiohu,  zyskałaby  na  zajęcia,  jakie  d^oma  po^edmemi 
aktami  pomiędzy  sluchaczaoii  wzbudzić  potrafiła;  zyskała-, 
by  jednćm  słowem,  na  zaokrągleniu  i  doktadniejszem  zwią- 
zaniu całej  budowy  dramatycznej.  Dr^gą  wadą^ale  której, 
jak  już  powiedziałemi  zaradzić  nic  podobna  prawie,  je9t 
pewna  monotonność  brzmienia  muzycznego,  mająca  awe 
źródło  w  zbyt  czatom  przez  kompozytora  użyciu  jednych 
i  tyck  aamych  tonacyj.  W  akcie  drugim  naprzykład,  trzy 
pierwsze  namera,  tojest:  7,  8  i  9,  stanowiące  blizko  jego 
połowę,  napisane  są  w  tonie  G  mięldcie  albo  twarde  na« 
przemiany.  W  akcie  następnym  gorzej  jeszcze,  bo  z  wy- 
jątkiem tylko  tańców  i  krótkiego  recitatiwa  Jontka,  cały 
zresztą  w  tój  samej  tonacyi  jest  zawarty/  Ztąd  to  pocho« 
dai  owe  znuienie,  jakiego  każdy  doznaje  pomiędzy  pier* 
Wflzyflł  i  czwartym  aktem  tej  opery,  będące  skutkiem  nąj- 
prziód  stagnacyi  dramatycznej,  a  potom  eufonicznej  skono* 
tonnośoL  Jeden  powód  jeszcze  więcej  przemawiający  za 
zupełnem  usunięciem  aktu  trzeciego.  Bez  stanowczego, 
zaradzenia  tym  dwóm  ujemnym  przymiotom  J9a£bt,  nie- 
podobna przypuszczać,  ażeby  mogła  się  cieszyć  na  obcych 
teatrach  świetnóm  powodzeniem;  nawet  akt  piórwszy  tak 
.  dla  nas  miły  z  wielu  powodów,  dla  swej  jaskrawej  instru- 
mentacyi  niekoniecznie  takim  wydać  się  małe  cudzoziem* 
coln,  którzy  b6z  żadnego  współczucia  na,i;iiego  się  patrxóć 
będą.  Wprawdzie  w  ostatnjm,  znawcy  całego  świata  znaj- 
dą  istotną  rozkoaz,  jaką  tylko  muzyka  dramatyczna  a  isto- 
tnie wzniosła  i  po  mistrzowsku  opracowana  sprawić  może 
na  wszystkich  bez  różnicy  pochodzenia  słuchaczach,  ale 
wątpię,  ażeby  ten  akt  wspanuJy,  całej  operze  długotrwałą 
pomyślność  «  obcych  był  w  stanie  zapewnid 


Rflsecz  dziwna,  trzy  lata  upłynęło  jak  Htdka  na  na- 
Bzój  scenie  cieszy  się  bezprzyldfadinem  dotąd  powodae* 
niem:  każde  widowisko,  a  było  ich  aiedmdziesiąt  blizko^ 
ściąga  do  teatru  licznych  słuchaczy,  jednak,  moŁy wa  jej 
nie  stały  się  popularneoii.  Z  wyjątkiem  ukształceń* 
sajch  muzykalnie  indywiduów  salrniewych,  nikt  powie 
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Oielodyi  t^  op^ry  pgjByswoić  sobie  nie  może;  nieałychaó 
ich  w  mieóoie  pomiędzy  ludem^  tem  bardzićj  uie  mogą  byó 
stysoaue  po  waiach,  gdzie  daleko  trudniej  iin  się  spopula* 
ryzować*    Powiadają  ,yże  kiedy  publiczność  wychodząca 
z  pierwszego  przedstawienia  opery,  jest  w  stanie  mptywa 
J6)  zapamiętać  i  nucić  sobie,  to  największa  dzieła  zaleta'^ 
Zdapie  to  nie^Sopełnie  iest  słuszne;  atoli  wyznać  naleły, 
ii  w  kaidym  muzycznym  utworze,  jasność  i  płynność  me- 
lodyi,  powinny  być  na  pierwszym  względzie;  że  o  ile  me* 
lodya  jest  piękniejszą,   o  tyle  wartość  dzieła  zyskuje:  cóft 
dopićro  mówić  o  dperze,  której  przeznaczeniem  do  mass 
publiczności  przemawiać.  Powaga  stylu  nie  usprawiedUwia 
tu  wcale  kompozytora,  bo  na  wielu  obcych  tego  rodzaju 
dziełach  mieliśmy  przykłady,   że  głównicjsze  ich  motywa 
w  krótkim  czasie  stawały  się  popularnemi;  w  miastach 
prsynaJDlniej,  ogół  sobie  je  przyswajał,  nucąc  bezustannie 
pray  pracy  lub  zabawie,  niekiedy  do  ulubionój  pieśni  wła- 
sne atowa  układając   W  Hcdce^  Flisie  i  Hrabinie,  Moniusz- 
ko dat  nam  wzory  różnorodnej  charakterem  muzyki:  szla- 
checka i  gmhma,  salonowa  i  mieszczańska,  w  tych  trzech 
operach  typowo  i  z  talentem  przez  niego  są  przedstawio- 
ne, a  przecież  me  może  ona  wsiąknąć  w  pory  narodu.  Da- 
wniejsi nasi  kompozytorowie,  nieriługo  oczekiwali  nątę 
najmilszą  dla  nich  nagrodę:   wyjądci  z  ich  oper  wkrótce 
po  kilku  lub  kilkunastu  przedstawieniach,  upowszechnia- 
ły mę  zaraz  pomiędzy  ogółem>  chociaż  o  drukowanhi  ich 
mkt  wówczas  nie  myślał.    Ozy  melodyjne  owe  natchnie- 
nia lepiój  przypadały  do  muzykalnego  usposobienia  pu- 
bliczności, czy  taż  publiczność  dawniej,  zdolniejszą  była 
poznać   się  na  ich  wartości  i  przyswoić,  je  sobie  z  pewną 
Irtwością;  ozy  może  wreszcie,  płynność  tychże  melodyj 
i  wewnętrzna  zaleta  wierszy  była  tego  powodem?    Tru- 
dno datisiaj  na  to  wszystko  stanowczo  odpowiedzieć.  Fakit 
to  jednakie  niewątpliwy,  iż  wiele  pieśni  należących  do 
prac  dramatycznych  Jana  Ste£aniego,   Elsnera  i  Kurpiń*' 
akiego^    stało   się  tak  popularnemi,  że  nawet  niektóre 
%  nich  p]!zeizły  do  najniższydi    warstw  społeczeństwa, 
do  ludu  knuecego  i  trwają  dotąd,  chociaż  o  pochodzeniu 
Hk  sup^aie  fwawie  zapomniano.  Talent  Moniuszki  jest 
raczćj  barmonijnyx9  niż  luelodyJDym;  więcój  w  nim  fXh 
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zwagi  jak  natchnienia.  W  pomysłach  jego  muzycznych, 
obfitość  modulacyj  tudzież  kunsztowność  formy  zaciera 
powiększćj  części  prostotę  i  odejmuje  im  tę  przejrzystą 
lekkość,   co   t^k   wdzięczną   jest  dla  ucha,  jak  dla  oka, 

Sruppy  białych  obłoczków  na  tle  błękitnego  horyzontu, 
rkiestra  we  wszystkich  jego  operach  zanadto  mot%  czyn- 
na, przewatnem  swem  brzmieniem  przyczynia  się  nie  ma- 
ło do  pokrywania  i  obciężania  zarysów  melodyjnych.  Jak 
ci  malarze,  co  niepoprzestając  na  głównój  figurze  obrazu, 
ze  zbytnią  troskliwością  opracowują  podrzędniejsze  akces- 
aorjra  szkodząc  nieraz  dominuj ącój  myśli;  tak  u  Moniusz- 
ki, akcessorya  instrumentalne  cisną  się  licznie  na  tło  obra- 
zu, wypełniając  go  wprawdzie  rozlicznemi  i  god&emi 
uwagi,  szczegółkami,  lecz  z  krzywdą  niekiedy  panować 
mającej  melodyi.  Eompozytorowie  włoscy  znalazłszy  me- 
lodyą,  poświęcają  dla  nićj  zazwyczaj  istotę  sytuacyi  sceni- 
cznej, prawdę  dramatyczną;  z  harmonii  czynią  jej  najpo- 
korniejszą  i  najniższą  sługę.  I  oto  powód,  dlaczego  operę 
ich  raz  usłyszawszy,  wychodząc  z  teatru  wiele  z  niej  ustę- 
pów spamiętać  i  wyśpiewać  można.  Moniuszko  jednakże 
zbyt  sumienny  artysta,  do  każdego  wiersza,  do  każdego 
wyrazu  niemal,  szuka  odpowiedniego  w  znaczeniu  tonu, 
podpiera  go  zaraz  stosowną  w  wyrazie  harmonią;  dla  rze- 
czywistej prawdy  dramatycznej,  poświęca  płynność  melo- 
dyi  (1).  Ztądto,  znać  na  nich  pewną  nierówność  w  kon- 
turze i  rytmie.  Jak  pod  przykryciem  tkaniny  widzisz  wy- 
,  pukłość  przedmiotów  pod  nią  będących,  tak  pod  melodyą 
jego,  czujesz  znaczenie  słów  nierówność  jój  sprawiających; 
U  melodystów  włoskich,  u  Rossyniego  naprzykład,  rzecz 
mę  ma  zupełnie  inaczej:  w  tym  względzie  melodye  ich 
ppdobne  są  do  powierzchni  jeziora:  niech  tam  W  głębi  jego 
będą  jakie  chcą  przepaści  lub  skaliste  wzgórza,  powierz- 
chnia jeziora  jest  z^awsze  równą.  Czasami  burza  namię* 
tności  poruszy  wodne  fale  i  zamąci  takowe,  ale  to  trwa 
krótko  i  wnet  wTacąją  do  zwykłój  spokojności. 

W  utworach  Moniuszki,  melodya  z  harmonią  tak 
ściśle  jest  złączoną,  jak  dusza  z  ciałem;  rozdzielać  ją,   by 

(1)  I  oto  powód,  dlacsego  polonos  grjwany  pamipdtj  drugim  a  trto* 
tim  aktem  Mrabinjf^  jest  ze  wsirstkiob  Bftjśpiewiiiejssj:  bo  nie  do  tłów  b/t 
k#mipom>w«i7m,  Ues  te  tfrobodiiefo  Pfttoimia»ift  w/pt/nit. 

j  ■  .     ^ 
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samoittoie  przedstawić  bez  zadania  pewnego  gwałtu  cało** 
Ad,  nie  można.  Otói  dla  tycbto  właśnie  powodów^  melo^ 
dyjne  pomysły  jego  nie  mogą  się  tak  łatwo  upowszechnić, 
bo  w  tworzeniu  ich  znać  pracę,  bo  trudne  sa  do  spamięta- 
nia, trudne  bez  akompaniamerttu  do  wyśpiewania..  Ałeby 
się  przekonać,  jak  dalece  wszelką  myfl  zawartą  w  tekście, 
wszelki  odcień  uczucia  stara  ou  się  uwydatnić  muzyką, 
dosyć  rzucić  okiem  na  jakiekolwiek  miejsce  w  partyturze, 
albo  przysłuchać  się  uważnie  któremu  ustępowi  wykony- 
wającćj  się  opery.  Weźmy  naprzykład  scenę  z  pierwsze- 
go aktu  H(dkiy  gdy  goście  cześnika  z  kieiichami  w  ręku 
wchodzą  na  scenę  spełniając  zdrowie  gospodarza:  figury 
niby  gamm  dyatonicznych  i  chromatycznych,  jakie  na- 
prz^onian  cała  orkiestra  czyni,  wyrażają  płynące  strumie- 
niami wino  i  gwar  biesiadpików,  ów  zaś  odgłos  żelów, 
przysiągłbyś,  że  to  szczęk  wiwatowych  kielichów,  trącają- 
cych się  W  chwili  spełniania  toastów.  Ustęp  ten  przyto- 
czyłem głównie  z  tego  powodu,  że  materyitlną  swą  plasty- 
cznością wydatniejszym  jest  od  wielu  innych,  ale  tego 
rodzaju  szczegóły,  tylko  więcój  duchowe  bo  mające  bezpo- 
średni związek  z  naturą  uczucia  mającego  się  kolorytem 
muzycznóm  wyrazić,  w  każdej  operze  Moniuszki  niesły- 
chanie są  obfite  i  zdumiewające  prawdą.  Każdy  z  instru- 
mentów orkiestrowych  ma  tam  swoje  rolę  do  odegrania; 
dlaczego  zaś  brzmienie  jego  jest  takie  a  nie^  inne  w  danój 
chwili?  na  to  z  tekstem  w  ręku  dopiero  odpowiedzióć  mo- 
żna. W  tóm  atoli  sumiennem  traktowaniu  muzyki,  kom- 
poz3^r  nasz  zbliża  się  do  szkoły  niemieckiój,  którój  Ry- 
szard Wagner  jest  dzisiaj  najpotężniejszym  prz'ed8tawicie- 
len^  zbliża  się,  powtarzam,  ale  nie  naśladuje  jej,  gdyż  ta- 
lent jego  zanadto  jest  już  samodzielnym,  ażeby  do  dąże- 
nia w  nieskończoną  krainę  sztuki,  potrzebował  Szukać 
drogi  przez  innych  na  tóm  polu  współpracowników  wy* 


Powiedziałem  wyżój,  iż  talent  Moniuszki  jest  raczój 
harmonijnym  niż  melodyjnym,  więcój  w  nim  rozwagi  nit 
natchnienia  może  to  jest  skutkiem  klimatu,  w  jaMni  si^ 

Digitized  by  LnOOC IC 


S80  BT/OfUSŁAW 

sETodził  i  w  jakim  żyje,  a  może  UA  skutkiefm  musykalnego 
wychowania,  gdyż  w  I3erliniei  pod  wpływem  niemieekiego 
nauczyciela/  naukowe  swoje  wykształcenie  ukońcsyŁ 
Jeżeli  więc  północny  nasz  klimat  wydaó  się  komu  może 
niesprzyjającym  do  wzniosłych  i  melodyjnych  natchnień 
muzycznych,  to  cóż  powiedzieć  o  tych  cudownie  pięknych 
pieóniąchy  jakich  tysiące  ki*ąży  w  ustach  ludu  n&szego, 
a  które  przecież  zrodziwszy  się  ną  naszej  ziemi,  praeślicz- 
n^  melodyjności  formą,  oraz  ni^wysłowionym  wytworno* 
ści  wdziękiem,  mogą  być  nieraz  stawione  obok  najlepszych 
tego  rodzaju  włoskich  nawet  kreacyj!  Któż  je  tworzy?  ten* 
że  satn  lud  prosty,  nieuczony,  liieposiadsjący  świadoiAo- 
ócj  estetycznych  warunków  sztuki,  ani  dbający  zgoła  o-t|L- 
)^owei  lecz  posłuszny  tylko  muzykalnemu  natchnieniu, 
którem  go  natura  obdarzyła,  żyjąc  w  pośród  gęstych  bo- 
rów, wesołych  pól,  smutnych  i  pełnych  tajemniczego  uro- 
ku mosił  stepowych.  Szczęśliwy  lub  stroskany,  opiewa; 
śpiewając  tworzy  i  oto  utwory  jego  zdumiewam  melo- 
dyjną pięknością  artystę,  a  teri  korzy  się  W  głębi  ducha 
przed  niewidomym  sprawcą  tych  cudów! 

Grdyby  Moniuszko  po  ostateczne  swoje  wykształcenie 
zafnidst  do  Niemiec,  udał  się  do  Włocha  do  tój  ojczyzny 
i  kolebki  dramatyczno)  muzyki,  ktp  wió  jak  wielka  byłaby 
różnica  w  charakterze  jego  pomysłów.  Wszak  Mejerbeery 
że  nie  wspominam  o  innych,  dopóki  siedział  w  Niemczech, 
nie  godnego  uwagi  skomponować  nie  mógł;  co  tylko 
na  scenę  napisał,  nie  miało  żadnego  powodzenia;  technika 
o  którą  mu  najwięcej  chodziło,  krępowała  i  zabijała  me- 
lodyjne jego  natchnienia.  ZrozpUczony  ćiągłemi  zawo- 
dami, myślał  już  porzucić  zawód  kompozytorski,  kiedy 
sławny  Salieri  dojrzawszy  w  nim  talent  istotine  drama- 
tyczny, namówił  go,  ażeby  się  udał  do  Włoch  i  tam  na 
ziemi,  Co  zrodziła,  Palesirynę,  P^rgoleia,  Citnarosę,  Roa- 
siniego  i  tylu  innych  wielkich  kompozytorów,  co  melody^. 
wykarmiła  Haendla,  Glucka,  nawet  Mozarta,  tego  naj- 
genialniejszego ze  wszystkich  muzyków  na  świecie,  spró- 
bował jeszcze  rozżarzyć  w  łonie  swojóm  natchnienie  przy- 
ttmmione  ciężkieini  formułami  g^tmańskidl  nauczycieli. 
Jakoż  kilkoletni  pobyt  Mejerbeera  we  Włoszech,  wywarł 
pa  nim  wpływ  nąjzbawienniejszy,  i  wiadomo  wsa^stUmy 
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do  jak  nieslychanćj  melodyjnej  potę^  wzniósł  się  poźniij 
twórca  Krzyżaków  w  Egipcie^  Roberta  Djabła  i  Hugenotów! 
Każdy  z  uczniów  koserwatoryum  paryzkiego  otrzyma- 
wszy wielką  nagrodę  za  kompozycyą,  wysyłanym  bywa 
kosztem  rządu  na  trzechletni  pob3rt  we  Włoszech  ;^  nasz 
nawet  Kurpiński  zwróciwszy  oczy  rodaków  na  swój  ta- 
lent, zyskawszy  od  ąich  izfM^  i  i^Kimle,  wysłanym  był 
takie  kosztem  rzą<k»wym  do  ojczyzny  Rossiniego  zapóźno 
wprawdzie  i  na  krótko,  lecz  i  to  przyniosło  mu  niemało 
korzyści. 

O  Moniuszce  nic  jeszcze  stanowczego  w  tym  wzglę- 
dzie wyrzec  nie  można;  jest  on  w  całej  sile  wieku  i  w  po- 
czątkach swego  dramatycznego  zaW<)dlŁ.'  Doświadczenie, 
jakiego  na  tem  polu  z  każdym  dniem  nabywa,  może  go 
właśnie  doprowadzić  do  tej  idealnój  doskonałości  w  sztu- 
ce,  do  jakiój  już  zbliżył  się  znacznie  pisząc  czwarty  akt 
ILilkij  drugi  Hrabiny ^  a  do  którój  dojść  tylko  mogą  ci,  co 
przy  wzniosłym  polocie  ducha,  są  wszechwładnemi  pana- 
mi techniki.  Już  nawet  ^  o6tattiióm  jego  dziele  (Verbum 
NobUeJy  są  doW<wły  pewnych  tist^pbtw  na  korzyść  wyswo- 
bodzenia melodyi  od  harmonii;  styl  tego  kompozytora 
chociaż  w  tak  drobnej  kreaćyi  do  komedyi  się  raczej  od- 
noazącój,  zdaje  się  obierać  nowy  kierunek.  Gty  lifegnie 
stanowczemu  jakowemu  przeobrażeniu?  niedaleka  przy- 
szłość pokaże.  Więc  z  ufnością  w  niepospolity  talent  Mo- 
niuszki, niech  nam  woloo  będzie  oic^zekiwać  na  zupełne 
sprawdzenie  się  pfżepowiedni  sędziwego  niśgdyś  przewo- 
dnika opery  naszej  narodowej! 


ł     I  ,    ..,  ••  V 
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BURZA, 

DRAMAT    SZEKSPIRA. 

frzbkAad 

Joz^a  Paszkowskiego. 


AKT  m. 

SCENA  PIfiR-WSZA. 

Przed  chat)  Prospera. 

FERDYNAND  \ochodzi  z  wiązką  drzewa  na  plecach. 

FEBbTNAUnD. 

Jest  rodzaj  znojnych  uciech,  ale  wdzięk  ich 
Towarzyszące  im  osładza  trudy; 
Niejedna  praca  pospolita  mićwa 
Szlachetne  bodźce  i  najlichszy  mozół, 
Do  najbogatszych  czasem  wiedzie  celów. 
Ten  obowiązek  prostego  parobka 
Byłby  zarówno  uciążliwym  dla  mnie, 
Jak  jest  nikczemnym;  lecz  nadobna  pani, 
W  którój  usługach  zotstaj^i,  oAywia 
Nawet  to  co  jest  martwe  i  zamienia 
Znużenie  w  rozkosz.  Ach,  ona  jest  stokroć 
Bardzićj  łagodną,  niż  jćj  ojciec  twardym: 
A  on  z  kamienia  kuty.  Muszę  dźwigać 
Tysiące  wiązek  i  one  układać. 
Pod  srogą  karą:  moja  luba  pani 
Płacze  na  widok  tego  i  powiada, 
Że  tak  niegodnych  posług  nigdy  jeszcze 
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Nie  pehuł  taki  człowiek;  napominam 

Wtedy  o  trudach,  my^  o  jćj  dobroci  ^ 

Pot  mi  ocićra  i  naj swobodniejszym 

Czaję  się  wtedy,  gdy  się  trudzę. 

(Miranda  wchodzie  za  nią  ProsptrOf  Hory  poioatajt  w  ylębi). 

MIKAHDA. 

Znowul 
Nie  męczcie  ^ię  tak  bardzo,  proszę  was. 
Radabym,  żeby  piorun  zżegł  to  drzewo, 
Które  nosicie.  Złóżcie  je,  spocznijciel 
Te  drewka  płonąc  płakać  będą  z  żalu, 
2e  wam  ciążyły.  Spocznijcie!  Mój  ojciec 
Siedzi  w  tój  chwili  zatopiony  w  książkach: 
Bezpiecznie  użyć  możecie  swobody. 
Przez  ciąg  trzech  godzin. 

nftDTKAHD. 

O  najdroższa  parni 
Słońce  wprzód  zajdzie,  nim  zdążę  dokonać 
Tego  com  dzisiaj  powinien. 

MIBANDA. 

Usiądźcie:  ' 

Ja  was  zastąpię.  Dajcie  mi  tę  wiązkę; 
Zaniosę  ją  do  chaty. 

FKBDYNAMD. 

Nigdyl  nigdyl 
Prędzćj  mi  żyły  pękną^  grzbiet  się  złamie, 
Niżbym'  miał  ciebie,  urocza  istoto, 
W  tak  niecna  sposób  obciążyć  i  gnaśnie 
Na  twój  znój  patrzść. 

MIRANDA. 

Toby  mi  przystało 
Tak  dobrze  jak  i  wam,  a  mnieby  przyszła 
Z  więiuzą  łatwością,  bo  mam  dobrą  wolę 
Ku  temu,  waszćj  zaś  jestto  przeciwnón^* 

PBOSPBBO 

(doi.ieiit)*  '  '  ^ 

Biedny  robakul  jużeś  popadł  w  matnif: 
Zdradza  to  twoja  czułość. 
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Bardzo  znużeni. 


Wyginacie 

FEBDTNAND. 


Nie,  ę^lAeheti^a  pani. 
Przy  tobie  wieczór  jest  dla  mnie  porankiem. 
Powiedz  mi,  proszę,  jakie  twe  tiazwisko, 
Abym  mógł  o  ni6m  wsf>ominać  w  modlitwacil. 

mBANDA. 

Miranda.— O  mój  ojcze,  przekroczyłam 
Twój  zakaz,  g^ym  to  wyrzekła. 

rERDYNANp. 

•  Mirandal 
O,  jak  stosowne  imicfl  boś  ly  godna 
Najwyższćj  admiracyi,'  szczytu  tego, 
Co  świat  najwyićj  ceni.  Na  niejedng 
Z  dziewic  zwracałem  wzrok  z  upodobaniem^ 
I  nieraz  dźwięk  ich  głosu  imał  w  więzy  ' 
Me  pilne  ucho;  dla  pewnych  prji^ymiotów 
Wielbiłem  jedne,  dla  innych  znów  drugą; 
Lecz  żadną  tyle,  i  tak  z  49szy  całój, 
Abym  nie  dostrzegł  Jakiejś  ekazy,  k^ra 
ćmiła  jój  główny  wdzięk  i  zacićrała: 
Ale  ty,  o  ty,  jesteś  tak  nadzwykłą, 
Tak  doskonałą!  ty  jesteś  otworzoną, 
Z  najwytwomiejszych  pićrwiastków  wszech  istot 

MIRANDA. 

Z  płci  mćj  nikogo  tiie  2aam,  taiłBśj  iaii^j 
Niewieścićj  twarzy  ni&  wystawiam  sobie. 
Prócz  własnćj,  którą  widuję  w  zwierciedle; 
Co  się  zaś  tyczy  mężezyzn,'  nie  widziałam 
Żadnego  więcćj,  godnego  tćj  nazwy, 
Jak  was,  mój  mify,  i  ^Irogiego  ojca. 
Jakie  gdzie  jeszcze  mogą  być  istoty, 
To  dla  mnie  olice;  sJb  na  mą  cnotę, 
Na  ten  najwyższy  klejnot  w  mym  posagu,  ' 
Klnę  się,  że  nie  chcę  piJl^ogo  inpego 
Na  towarzysza  życia,  tylko  was; 
Nie  sądzę  nawet,  żeby  wyobraźnia 
Mogła  utworzyć  ę/c^  i^riimi»^ 
Postać  jak  wasza.  Ale  ja  szci^ebiocę,  . 
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Za  lekkomyślme  noie,  i  nie  pomft^ 

0  upomnieniaeh  mego  ojca. 

FfiRDTKANP. 

Jestem 
Księciem,  Mirando;  wiccćj  nawet,  królem^ 
(Obym  nim  nie  był)  i  zarówno  chętnie 
Znosiłbym  prostą  tę  służbę,  jak  osę, 
Etóraby  cięła  mię  w  usta.  Posłuchaj 
Mowy  mój  duszyl  W  chwili-  gdym  cię  ujrzał, 
Serce  me  przeszło  pod  twoje  zwierzchnictwo, 

1  pozostając  pod  mAn,  wld:ada  na.  mnie 
Ciężar  niewoli:  gwoli  tobie  jestem 

Z  księcia  i  króla  uległym  pacholkiein. 

MIRANDA. 

Czy  mię  kochacie? 

FBRDTNAin). 

o  niebal  o  ziemio! 
Bądźcie  świadkami  mych  słów  i  uwieicecie 
Szczęśliwą  dolą  to  moje  zaklęcie. 
Jeżeli  prawdę  mówię;  a  jeżeli 
Obłudnie  głoszę  fałsz,  to  mi  zamieńcie 
Najfortunniejsze  nadzieje  w  fatalnośćl 
Wyżćj  nad  wszystko,  co  świat  w  sobie  mieści, 
Kocham  cię,  czczę  i  wielbię. 

MIRANDA. 

"  Jakżem  głupia, 

Że  płaczę  nad  tćm,  co  mi  sprawia  radości 

FROSPSRO 
(do  Bubu), 

O  piękny  zlćwku  dwojga  serc  wybranychl 
Bogdajby  niebo  zlato  łaskę  na  to, 
Co  wschodzi  ilil^lzy  nićmi! 

MRDTNAND. 

Czego  placBeas? 

MIRANDA.  ,     , 

Żem  jest  niegodna  ofiarować  tego, 
Cobym  dać  rada;  a  tćm  bardziój  posiąść 
To.  w  braku  czegobym  umarła.  Ale 


Tm  II.  Kia  IMl* 
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To  gadanina/  którćj  cscsość  im  bardzićj 
Ukryć  sit  pragnie,  tćm  bardzićj  podobno 
Na  jaw  wychodzi.  Precz  kunsztowny  wstydzie! 
Kieruj  mną  prosta,  święta  niewinności! 
Jeżeli  chcecie,  będt  wasz%  żoną, 
Jeśli  nie,  umrę  waszą  służebnicą. 
Możecie  wprawdzie  mig  odtrącić,  jako 
Współtowarzyszkę,  ale  waszą  sługą 
Będę,  czy  chcecie,  czy  nie  chcecie. 

FERDYNAND- 

f 

Panią, 
Skarbem  mym  będziesz,  a  ja  twym  poddanym, 
Zawsze  tak  kornym. 

MIRANDA. 

A  więc  mym  małżonkiem? 

FERDTNAND. 

Tak  jest,  i  sercem  tak  ch^tnóm,  jak  chętnie 
Każdy  niewolnik  odzyskuje  wolność. 
Oto  dłoń  moja. 

MIRANDA. 

Oto  moja  także, 
A  z  nią  i  serce.  Bądźcie  zdrowi  teraz 


Na  pół  godziny. 


FJfiRDYNAND. 


Bądź  zdrowa  postokroćt 

(Obojś  Wff  chodzą). 

PROSPBRO. 

Nie  mogę  z  tego  być  rad  tak  jak  oai, 
Dla  których  wszystko  jeszcze  na  tćj  drodze 
Jest  niespodzianką,  ale  większćj  naid  to 
Nicby  mi  sprawić  nie 'mogło  radości. 
Muszę  się  udać  do  mych  ksiąg,  bo  zanim 
Wieczór  zapadnie,  potrzeba  mi  wiele 
Niezbędnych  rzeczyziłatwić. 

(Wy^ędti). 
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Inna  etfió  wjspy. 

STEFANO  i  TRYNKULO  wchodzą,  za  nimi  KA- 
LIBAN  z  flaszką. 

8TBFAK0. 

Co  mi  tam!  Jak  beczka  sig  wypróżni,  wtedy  bgdzie- 
my  pili  wodę:  pićrwćj  au  kroplil  Nuże,  przypuśćmy 
eztarm  na  nowo!  Pij  do  mnie,  potworze! 

TBYNKULO. 

Szalona  jakaś  wyspa!  Mówią,  że  pięcioro  tylko  lu* 
dzi  znajduje  się  na  tćj  wyspie,  a  my  trzej  jesteśmy  z  ich 
liczby.  Jeżeli  tamci  dwoje  tak  samo  jak  my  w  patce  mają, 
państwo  to  chyli  się  do  upadku. 

STBFANO. 

Pij  potworze,  kiedy  ci  każę.  Oczy  ci  prawić  całkiem 
w  głowie  siedzą. 

TBYNKULO. 

A  gdzieżby  indzićj  miały  siedzićć?  Toby  był  dopio- 
rę potwór  nielada,  gdyby  mu  siedziały  w  ogonie. 

STBFANO. 

Mój  potwór  utopił  język  w  winie:  co  się  mnie  tyczy, 
mnie  nawet  morze  nie  zatopi.  Nimem  się  dostał  do  brze- 
gu, przepłynąłem  jakie  trzydzieści  pięć  mil  tam  i  sam, 
jak  żyw  tu  stoję!— Zrobię  cię  moim  giermkiem,  potworze, 
staniesz  mi  za  adjutanta  i  luzaka. 

TBTNKULO. 

Wątpię,  ażebf  stanął  za  cokolwiek:  on  ledwie  stoi 
na  nogach. 

STEFANO. 

Nie  będziem  biegaó,  mośd  potworze.    . 

TBTHEkUIiO. 

Ani  chodzić:  tylko  będziem  leżćć  jak  psy,  nie  md- 
wiąc  ani  mrumru. 
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STEFAKO. 


Noże,  ba^fraIue:  ptMmóyfte  choć  raz  w  swojem  ży- 
ciu, jeżeli  jesteś  mówiącym  bałwanem. 


KAŁIBAN. 


Jak  si$  ma  wasza  wielkość?  Pozwól  mi  lizać  swe 
obuwie.  Tamtema  nie  chc§  służyć;  on  nie  waleczny. 

TRTKKUŁO. 

Kła^^^sz,  ograniczony  potworze.  Jestem  w  stanie 
dad  kidfaka  nie  jednemu  szubrawcowi.  O  ty  niezdarna  ry- 
bo? Byłże  kiedy  tchórzcm  ktoś  taki,  co  tyle  wypił  wina 
jak  ja  dzisiaj?  Jak  śmiesz  prawić  takie  potworne  kłam- 
stwa, będąc  tylko  przez  p4ł  rybą,  a  przez  pół  potworem? 

KALIBAN 

Patrz,  jak  mną  poniewićra:  pozwoliszże  mu  na  to, 
panie? 

TSTNKUŁO. 

Panem  go  nazwał?  Że  tćż  potwór  może  być  takim 
05łęml 

KALIBAN. 

Patrzaj,  znowu  zaczyna!  Proszg  cię,  zagryź  go  na 
śmierć. 

STEFAKO. 

Trynkulo,  zgarnij  sobie  zgagę  z  jeżyka.  Jeżeli  się 
będziesz  sprawiał  buntowniczo,  uprzedzam  cię,  że  pićrw- 
sza  lepsza  gałąź  ich  nie  minie.^- Ten  bićdny  potwór  jest 
moim  poddanym;  nie  chcę,  aby  się  z  nim  obchodzono  nie- 
godnie. 

KALIBAK. 

Dziękujęć,  łaskawy- panie.  Raczyszli  wysłuchać  je- 
szcze raz  tę  prośbę,  którą  ci  przełożyłem? 

STBFANO. 

Zgadzam  się  na  to:  klękng  i  powtórz  ją.  Ja  atąć  bę- 
dę i  Trynkulo  także. 

(Aryd  wchodzi  niewidzialny). 

KALIBAK. 

Wiesz  już,  że  jestem  ^6ddanym  tyrana, 
Gwnoksie^ka,  który  mię  podstępnie 
Wyzuł  z  tej  wyspy.  .  . 
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Kłamiesz. 

KAI/IBAN. 

Ty  sam  kłamiesz, 
Ssjdercz^igbny  ty  pawianie!  Badbym^ 
Żeby  dfl  mój  pan  zmiażdżył.  Ja  nie  Icłamię. 

8T1BFAN0. 

Trynkulo,  jeżeli  mu  jeszcze  raz  przerwiesz,  nat^ 
pięść!  wybyę  ci  parę  zębów. 

TBYNKULO. 

Przecie  nic  nie  mówiłem. 

STBFANO. 

Milcz  więc  i  nie  zaczynaj!— Mów  dalój! 

KALIBAN. 

Przez  czary  posiadł  on  tedy  tę  wyspę,     ^ 

Mnie  ją  wydarłszy.  Gdyby  wasza  wielkość  • 

Chciała  się  za  to  zemścić,— wiem,  żeś  mężny; 

Lecz  ten  ta  męztwa  krzty  nie  ma. 

8TBPAN0. 

To  pewna. 

KAŁTBAN. 

Zostałbyś  panem  tćj  wyspy  i  moim. 

STBFANO. 

Ale  jak  tego  dokazać?  Możeszli  mi  do  tego  wskazać 
djfdgę? 

KAUBAN. 

I  owszem;  wydam  ci  go  aśpionego: 

Wtedy  mu  będziesz  mógł  ćwiek  wtłoczyć  w  głowę. 

ABTBŁ. 
Kłamiesz,  nie  będzie  mógł. 

KAŁIBAN. 

Co  to  za  natręt  z  piekła!  Milcz  przekoro! 
Upraszam  wasza  widkość  dać  ma  w  skórę. 
Odbierz  mu  panie  flaszkę;  zamiast  wina, 
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Niech  chłepcze  wodę  słoną;  ja  go  bowiem 
Nie  doprowadzę  do  słodkiego  zdroju. 


8TBFAN0 


Trynknlo,  nic  narażaj  siędłużój  na  niebezpieczeń- 
stwo. Przerwy  potworowi  choć  raz  jeszcze,  a  na  tg  pieść! 
wypchnę  za  drzwi  wszelką  litość  i  zrobię  z  ciebie  sztok- 
fisza. 

TRYNKULO.       ^ 

A  cóżem  Ja  uczynił?  Ja  nic  nie  uczyniłem;  póidc  so- 
bie diodzić  opodal 

STEFANO. 

«  Nie  powiedziałżeś,  że  on  kłamie? 

ARTBŁ. 

Kłamiesz. 

STEFANO.    . 

^  Ja  kłamię?  Masz,  czego  chciałeś  (uderza  go}.  Jeżeli 

ci  to  smakige,  to  mi  jeszcze  raz  zadaj  kłamstwo. 

TETWKULO, 

Ja  ci  nie  zadaję  kłamstwa.  Czyś  rozum  utracił 
i  słuch  także?  Bierz  Ucho  twoją  flaszkęl  Dó  takićj*to 
ostateczności  może  doprowadzić  wino  i  pijaństwo.  Niech 
kaduk  porwie  twego  potwora  i  djabli  tw(yą  łapęl 

KAŁIBAN. 

Ha!  hal  ha! 

STEFANO. 

Terazże  prowadź  rzecz  dalćj.— Proszę  cię,  stój  opodal. 

KALIfiAN. 

Wybij  go  tylko  dobrze:  niezadługo 
Wybyęgoija. 

STEFANO. 

Oddal  sięl— MÓW  dalćj. 

KAUBAN. 

*  Jak  powiedziałem,  ma  on  codzień  zwyczaj, 
Spoczywać  po  południu;  w  takićj  chwili 
—  /  2:iatwo  go  będziesz  mógł  sprzątnąć  ze  świata,  ^ 
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Zabrawszy  mu  wprzód  książki;  czy-to  pałką 
Rozbić  mu  głowę,  czy  drągiem  brzuch  przeszyć, 
Czy  nożem  przerżnąć  gardło.  Pomnij  tylko 
Stać  się  wprzód  panem  jego  książek;  bez  nich 
Najmniejszćj  nie'  ma  władzy  nad  duchami. 
•  Wszystkie  go  one  skrycie  nienawidzą,    . 
Tak  jak  ja.  Popal  mu  jćno  wprzód  ksiażkil 
Ma  on  szacowne  sprzęty,  jak.  sam  mówi, 
Którómi  myśli  sobie  dom  ozdobić,  t 

Skoro  go  będzie  miał.  Ale  nad  wszystko, 
Co  ma  ten  człowiek,  godniejszą  podziwu 
'Jest  jego  córka;  on  ją  sam  nazywa 
Nieporównaną.  Nie  widziałem  jeszcze 
Innśj  kobićty,  jedno  Sykoraxę, 
Mą  rodzicielkę  1  ją;  ale  ona 
Tik  wiele  wyższą  jest  nad  Sykoraxc, 
Jat  ogrom  większy  jest  od  okruszyny.    ^ 

STBFANO, 

Takaż-to  gładka  dzićwka? 

KAŁIBAN. 

Nie  inaczćj: 
Przystoi  ona  panie,  twemu  łożu, 
I  dziarski  ród  ci  wyda,  ręczę  za  to. 

STEFANO. 

Dobrze  więc,  potworze,  zabyę  tego  człowieka;  córka 
jego  będzie  królową,  a  ja  królem  (niech  żyją  nasze  kró- 
lewskie mościel)— a  Trynkulo  i  ty,  będziecie  wice-króla- 
mi.-^Jestżeś  kontent  z  tego  układu,  Trynkulo? 

TRTNKULO. 

Nąjzupełuiój.  « 

STBFANO, 

Daj  rękę:  przykro  mi,  żem  cię  uderzył,  ale  pamiętaj 
póki  iyćia  wystrzegać  się  niesforności. 

EALIBAK. 

Za  półgodziny  pójdzie  on  się  przespać: 
Chceszże  go  zgładzić  wtedy.        i 

STBFAMO, 

Tak,  na  honor. 
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ARTEŁ 

(do  siebie). 

Doniosę  o  t6m  zara^  memu  panu. 

KALIBAN. 

Napełniasz  mię  radością;  tak  mi  błogo! 
Hejźel  Weselmy  się!  Zaśpićwaj  proszę, 
Tę  piosnkę,  coś  mię  świćźo  j6j  nauczył. 

8TSFAN0. 

Na  żądanie  twoje  potworze,  gotów  jestem  do  wszyst- 
kiego być  gotowym. 

(ipiiwah 

Drwij  z  nich  i  kpu  z  nich,  i  kpu  z  nich  i  drwij  z  njchl 
Myśl  nie  ma  więzów. 

KAŁIBAK. 

To  nie  ta  nuta. 

(Aryel  nuci  z  totoar^szeniem  tafnburynu  i  fldu) 

STBFANO. 

CÓŻ  to  ma  znaczyć? 

TBYNKULO. 

To  nuta  naazćj  pieśni  śpiewana  przez  pana  Nikogo. 

STBFANO. 

Jeżeli  jeetei  cstowiekiem,  ukaż  się  w  właściwćj  po-r 
staci;  jeżeliś  djabłem,  to  zrób  co  ci  się  podoba! 

TBTNKULO. 

O  przebacz  mi  moje  grzechy! 

STEFANO. 

Kto  umićra,  ten  ptaci.wsselkie  długi    Urągim  ci, 
ktobądź  jesteś.— Nieba,  zmiłujcie  się  nad  nami! 

KALIBAN. 

Czy  się  ty  boisz? 

8TBFAK0. 

Ja  się  bać?  NSe,  wcale. 
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KAŁIBAir* 

Nie  bój  sig;  wyspa  ta  jest  pełną  dźwięków, 
Brzmień,  które  głaszczą  ucho  i  nikomu 
Nie  czynią  szkody.  Ja  sam  sł^rszę  nieraz 
Rozgwar  tysiąca  śpićwnych  instrumentów; 
I  nieraz  ten  sam  odgłos,  który  nagle 
Ze  snu  mię  zbudził,  usypia  nag  znowu, 
I  wtedy  zda  mi  się  we  śnie,  że  widzę 
Otwiórające  się  obłoki,  lśniące 
Wewnątrz  od  skarbów,  Uóre  lada  chwila 
Na  mnie  spaść  mają,  tak,  że  przebudzony, 
Znowubym  pragn^  zasnąć. 

STEFANO. 

Bodaj-to  takie  królestwo,  w  którćm  będ$  mógł  gra- 
ew  mieć  kapelę. 

KAŁIBAN. 

Zgładziwszy  wprzód  Prospera. 

fiTBFAHO. 

To  się  wnet  stanie;  nie  potrzebujesz  mi  przypominać. 

TRYKKULO. 

Dźwięk  się  oddala;  pójdźmy  za  nim,  a  potćm  doko- 
najmy dzieła. 

8TEFAN0.  / 

Pójdźmy  za  tym  dźwiękiem.  Potworze  prowadzi— 
Radbym  zobaczyć  tego  kapelmistrza;  zna  swoją  rzecz. 

TUTNKULO. 

Idź  naprzód,  ja  pójdę  za  tobą. 


/  Wychodzą). 
SOEN A.  TR25ECI.A. 

InjiA  ct^6  wyspy. 

ALONZO.  SEBASTYAN,  ANTONIO,  GONZAŁO, 
ADRYAN,  FRANCISKO  i  inni. 

GONZALO. 

Jak  mi  Bóg  miły!  nie  mogę  iść  dalój. 
Bolą  mię  kości  stare.  To  prawdziwy 

T««ii.lIi4l8Cl.  <>< 
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Labirynt,  który  przebywamy  Mfdząc  ^ 

Prosto  i  w  gzygzak.  Wybacz  mości  królu, 
Muszg  koniecznie  spocząć* 

AŁOKZO. 

Zacny  starcze. 
Nie  mog§ć  tego  mióć  za  złe,  sam  będąc 
Złamany  trudem,  który  wszystkie  moje  ^ 

Zmysły  przytępia;  siądź  sobie  i  spocznij! 
Muszę  się  zatćm  wyrzec  już  nadziei, 
I  przestać  łudzić  się  jój  podchlóbstwami. 
Zginął  ten,  cośmy  tak  się  natułałi, 
Aby  ga  znalóźć,  i  mor^e  tajemnie 
Śmieje  się  z  płonnych  naszych  poszukiwań. 
Stało  się!  Niechże  spoczywa  w  pokoju! 

ANTONIO 
fna  stronie  do  SAastyana). 

Wielce  mię  cieszy  to  jego  zwątpienie. 
Nie  porzucajże  przedsięwzięcia  przeto, 
'  Że  się  raz  próba  nie  udała. 

SEBASTTAN. 

Piórwszą 
Lepszą  sposobność  ukorzystnim. 

'     ANTONIO. 

w  nocy 
Najtepiój  będzie.  Po  taktem  znużeniu, 
Przez  ciąg  całego  dnia,  nie  będą  mogli 
Tak  być  czujnymi,  jak  przy  świćżych  siłach. 

SEBASTTAN. 

Dobrze,  więc  w  nocy;  a  teraz  dość  tego. 
(Uroczysta^  nie  zwyczajna  muzyka  elyszió  »i^  daje.  Prospe^ 
TO  nkatuje  $ią  na  wzniesieniu  niewidzialny). 

AŁONZO. 

Co  to  za  dźwięczna  melodya?  Słyszycie? 

GONZAŁO. 

W  istocie,  dziwnie  nata. 

(Osobliwe postacie  wchodzą  i. wnoszą  stół  zastawiony;  tańczą 

w  około  nisgoj  uprzejme  czyniąc  gęsta  nd  pozdrowienie^  i  za* 

prosiwszy  taróla  wraz  z  innymi  da  Uczty^  mUkają). 
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AL027ZO. 

Pobłogosławcie  nieba,  tćj  gościniel 
Co  to  takiego  było? 

8BBA8TTAN. 

Żywe  lalki. 
Teraz  już  wierzg,  że  8%  jednorożce; 
Że  jest  gdzieś  drzewo  w  Arabii,  na  którćm 
Tron  swój  ma  fenix,  i  że  taki  feoiz 
Po  dziś  dzień  tam  panuje. 

ANTONIO. 

I  ja  wierzę, 
Niech  mi  powiedz)  co  najwątpliwszego. 
Przysięgnę,  że  to  prawda.  Nigdy  jeszcze 
Żaden  położnik  nie  zełgał,  jaU^oIwiek 
Każdego  o  to  pomawiaj;  głupcy. 

GONZAŁO. 

Gdybym  to  opowiedział  w  Neapolu, 
Któżby  dał  temu  wiarę?  Gdybym  twierdził. 
Żem  w  drodze  takich  napotkał  wyspiarzy, 
^oć  to  s)  pewnie  mieszkańcy  tćj  wyspy), 
Uo  j)od  potworną  postacią,  obejście 
Mają  tak  słodkie,  tak  zniewalające, 
Jak  między  ludźmi  mało  kogo  znajdziesz, 
Nikogo  prawie. 

FB0SP8S0 
(do  sUbie)J 

Poczciwy  człowiecze, 
Masz  słuszność!  Wielu  z  pomiędzy  nich  bowiem 
Przechodzi  w  złości  szatajiów. 

ALONZO. 

Nie  mogę 
Wyjść  z  podziwienia:  te  dźwięki,  postacie, 
Te  nieme  gęsta,  które  więcćj  w  sobie 
Mają  wymowy  niż  język— 

PROSPEBO 
(do  siebU). 

Patrz  końca! 
FRANOISSO* 

Zniknęli  w  dziwny  sposób. 
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SEBA8TTAN. 

Mniejsza  o  to. 
Skoro  nam  jadło  zostawili,  w  por$ 
Dla  naszych  czczychlotyłków^  Skosztujecież 
Tego  co  owdzie  stoi? 

AŁONZO. 

Ja>  nie* 

GONZALO. 

Oddal 
Obawę,  panie.  Za  młodych  lat  naszych 
Któżby  był  wierzył,  źe  są  gór  mieszkańcy 
Z  podgardlem  jak  u  wołu,  z  worem  mięsa 
U  szyi  zawieszonym?  że  są  ludzie. 
Mający  głowę  w  kadłubie?  tymczasem 
Każdy  dziś  żeglarz  o  tćm  nas  zapewnia. 
Tak,  że  za  prawdę  tego  faktu,  śmiało 
Postawić  można  pięć  przeciw  jednemu. 

AŁONZO. 

Dobrze  więc,  będę  jadł,  dioćby  ta  uczta 
Miała  być  moją  ostatnią.  Cóż  czynić? 
Co  było,  już  nie  wrócił— Bracie  książę, 
Zbliż  się  do  stołu  i  ]tiz'Z  nami  razem. 
(Grzmot  i  błyskawica^  Aryel  spuszcza  się  w  postaci  harpii, 
ndtrza  to  siół  skrzydłami,   i  potrawy  znikają   «a  pomotą 
sztucznego  mechanizmu). 

.  AETEŁ. 

Jesteście  trzej  grzesznicy,  z  woli  losu,—  •  •  • 

Którćmu  marny  ten  ś^iat  oraz  wszystko, 

Co  się  w  nim  mieści,  służy  za  narzędzie,— 

Z  nienasyconćj  nigdy  paszczy  morza. 

Wyrwani  i  rzuceiłi  na  tę  wyspę. 

Niezamieszkałą  od  ludzi,  2yć  bowiem 

Pomiędzy  nimi  niegodni  jesteście* 

(WidząCy  ie  AlonzOf  Ssbastyan  i  inni  dobywają  mieczów)* 

Skutkiem  to  takićj  właśnie  waleczności 

Topią  się  ludzie  wzajem  i  wieszają. 

O  głupcyl  Ja  i  moi  towarzysze 

Jesteśmy  słudzy  przeznaczeń:  żywioły, 

Z  których  ukute  są  wasze  oręże, 

Zarówno  lotny  wiatrby  mogły  zranić,  •      • 
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Albo  niezmiennie  spoiną  irodę  przeciąć 
Płonnym  zamachem,  jak  ująć  choć  jeden 
Puch  z  moich  skrzydeł.  Moi  towarzysze  -'  / 

Są  również  nie  do  zranienia:  choćbyście 
Mogli  nas  dosiądź,  miecze  wasze  teraz 
Na  waszą  siłg  są  za  ciężkie;  próżno 
Usiłowalibyście  je  podźwignąć. 
Ale  dość  tego.  Przypomnijcie  sobie^ 
Żeście  przed  laty  zacnego  Prospera 
Wygnali  z  Medyolann,  wystawili 
]^a  pastwę  morzu,  które  mu  tę  krzywdę- 
I  niewinnemu  jego  dziecku  późnićj 
Powetowało.  Tak  niecnego  czynu 
Nie  przepuściły  najwyższe  potęgi,  . 
Chociaż  odwlekły  karę;  podburzyły 
Mofza  i  lądy  i  wszelkie  jestestwa 
Przeciw  waszemu  spokojowi.  Ciebie, 
Królu  Alonzo,  pozbawiły  syna: 
I  oznajmiając  przeżemnie,  że  ciągle 
Trwająca  biada,  gorsza  niż  śmierć,  która    , 
Uderza  tylko  raz,  krok  w  krok  2;a  wami  ^   . 

Na  każdćj  drodze  postępować  będzie. 
Dla  uchronienia  się  od  jćj  jiawału, 
Który  inaczćj  srodzeby  was  dotknął, 
Wśród  tćj  bezludnćj  wyspy,  nie  ma  środka,  , 

Jak  żal  serdeczny  i  cny  żywot— nadal. 
(Znika  przy  odgłosie  grzmotu;  po  czSm  przy  diwięJcu  miUj 
miLzylij  wchodzą  znowu  tiŁ  tamę  co  pierwij  po$Uuii€f  tańczą 
z  dziwaczną  mimiką  i  stół  wynoszą). 

PBOSPERO 
(na  stronie). 

Wybomieś  udał  harpią,  mój  Aryełu, 
Z  przerażającą  gracyą;  w  mowie  swojćj 
Nie  opuściłeś  nic  z  owćj  instrukcyi. 
Jaką  ci  dałem;  również,  po  swojemu, 
W  właściwy  sposób,  niżsi  moi  słudzy 
Wskazane  sobie  odegrali  role. 
Potężne  moje  zaklęcie  skutkuje,    . 
I  oto  stoją  ci  wrogowie  moi, 
Rażeni  obłąkaniem.  Mam  icbw  ręku. 
Zostawię  ich  w  tym  stanie,  a  sam  teraz 
Pójdę  odwiedzić  Ferdynanda,  który 
Sądzą,  że  w  morzu  spoczywa,  a  który 
Jest  mi  tak  drogim  jak  ojcu. 

(Oddala  «t<). 


Digitized  by  LnOOC IC 


298  BUBZA.  * 

G02IZĄL0.   . 

W  imię  wszystkiego,  co  jest  świętel  czemu 
Stoisz,  o  panie,  w  taldćm  osłupieniu? 

AŁOFZO. 

O,  to  okropnie!  okropniel  okropnie! 
Zdawało  mi  się,  jakby  watjr  morza 

Ryczały,  wiatry  gwizdały  i  grzmoty,  | 

Straszliwe  te  organy,  w^noiawiały  r 

Imig  Prospera,  głosiły  m^  zbrodnię. 
•      Za  nią-to  syn  mój  w  madzie  leży.  Pójdę 
Szukać  go,  głębićj  niż  dochodzi  sonda, 
I  obok  niego  legnąć  zamulony. 

{ Wychodki}. 

SBBASTTAN. 

Dajcie  mi  naraz  jednego  szatana, 
A  zwalczę  ich  legiony. 

ANTONIO. 

Ja  cię  wesprę. 
(Stbastyan  i  Antonio  toy chodzą), 

OONZALO. 

Wszyscy  trzej  głowy  tracą;  ich  występek, 

Jak  jad,  co  z  czasem  dopićro  ma  działać, 

Gryźć  ich  zaczyna  teraz.— CZ>o  innych)  Macie  giętsze 

Nogi  od  moich,  biegnijcież  za  nimi, 

I  nie  dozwólcie  im  dokonać  tego, 

Do  czego  szałby  mógł  ich  przywieść. 


APRTAN. 


Spieszym. 
(Wychodzą). 
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SCENA  PlfiRWaZA. 

Przed  ohat^  Prospera. 

PROSPERO,  FERDYNAND  i  MIRANDA, 

P&08PSB0. 

Jeślim  zaciężką  karę  ci  naznaczył, 
Nagroda  ci  ją  powetuje:  oto 
Składam  w  twe  ręce  nić  mego  żywota, 
Co  więcćj  nawet,  to,  dla  czego  żró- 
Ona  jest  twoją, ,  Ferdynandzie.  Wszystko, 
Coś  tu  wycierpiał,  było  tylko  próbą 
Miłości  twojćj:  wytrwałeś  w  tćj  próbie ; 
.  Oddaję  ci  wi^c  przed  obliczem  nieba 
Ten  mój  szacowny  dar.  •  O,  Ferdynandzie! 
Nie  śmiej  się  z  moich  przechwałek:  sam  bowiem 
Uznasz  niebawem,  le  ona  przechodzi 
Wszelkie  pochwały  i  zostawia  one 
Daleko  po  za  sobą. 

PfiRDTKAKD.  ' 

Wierzę  temu, 
I  uwierzyłbym,  choćby  mi  wyto^ak 
Mówiła,  że  tak  nie  jest. 

PROSPBRO.. 

Jako  dar  więc, 
I  jako  dobro  zasługą  nabyte, 
Weź  moja  córkę.  Jeżelibyś  jednak 
Rozdarł  dziewiczą  jćj  przepaskę  prędzój 
Niż  wszelkie  święto  ceremonije  według 
Danych  obrzędów  zostaną  spełnione, 
Wtedyby  niebo  rosą  błogosławieństw 
Nie  pokropiło  twego  związku ;  sucha 
Nienawiść  raczćj,  zćzowata  niechęć, 
Szorstka  niezgoda,  pokryłyby  wasze 
Małżeńskie  łoże  chwastem  tak  obrzydłym, 
Żebyście  wspólnie  je  znienawidzili. 
Strzeżcie  się  przeto,  jeśli  wam  hymepu 
Jasna  ma  świecić  pochodnia. 
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febdtŃand. 

Jak  pragnę 
I  jak  spodziewam  się  cieszyć!  w  tym  związku 
•    Błogim  spokojem,  dorodnćm  potomstwem 
I  długićm  życiem,  tak  ręczę,  że  żadna 
Cienista  ustroń,  dogodna  sposobność, 
2adna  łechcąca  pokusa,  na  którą 
Zły  duch  nasz  mógłby  się  zdobyć,  nie  zdoła 
Prawych  mych  uczuć  zmienić  w  zdrożną  żądzę, 
By  stępić  urok^tój  uroczystości,    - 
Gdy  mi  się  zdawać  będzie,  ie  się  albo 
Feba  schwaciły  konie,  albo  nocy 
Berło  wypadło  z  ręku. 

FROSPEBO. 

Piękne  słowa! 
Siądźże  i  gwarz  z  nią;  już  ona  jest  twoją. 
Przybądź  Aryelul  sprawny  mój  Aryelu! 

ARYEI. 

(wchodzi). 

Co  mi  rozkażesz,  panie?  Oto  jestem. 

PKOSFERO. . 

Godnie  spełniłeś  ostatnie  zadanie, 

Bównie  jak  młodsi  towarzysze  twoi; 

Aliści  teraz  znów  was  potrzebuję 

Do  czegoś  podobnego.  Idź  i  sprowadź 

W  to  miejsce  lud  ów  powietrzny,  nad  którym 

Daję  ci  władzę;  niech  się  raźnie  zwiga; 

Bo  muszę  oczy  tćj  pary  uraczyć. 

Pewnćm  kunsztownćm  mamidłem.  Przyrzekłem 

Im  te  uciechę  i  oni  czekają 

Na  jej  ziszczenie. 

ABTBŁ. 

Zaraz? 

PB08PBB0. 

w  mgnieniu  oka. 

ABTBŁ. 

Nim  mię  zdążysz  wezwać  zuów^ 
Wyrzec  choćby  parę  słów, 
Już  tu  ze  mną  ten  i  ów 
Stanie,  mistrzu.  Bywaj  zdrowi 
Jestteś  ze  mnie  kontent?  Mów» 
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Jak  najzupełniej,  kocjiany  Aryelu! 

2Jie  wracaj,  aż  cię  prżjFwplam.  ., 

Pojmi^g.         \         , 
^  (WychoiiU).   ; 

P*BOSPKKO. 

Pomniy,  coś  przyrzekł:  nie  popuszczaj  abjrtiiie .      .     m 
Wodzów  czułości.  Największe  przysięgi 
Są  słomą,  którą  płomień  krwi  pochłania. 
Bądź  powściągliwym ;  lub  powiedz  na  zawrze 
jDo&ranc^c  ślubom.  .; 

FERDYNAND.  ' 

Zaufaj  mi,  panie. 
Biały,  dziewiczy  śnieg  sromu  leżący 
Na  sercu  mojćm,  chłodzi  krwi  m6j  wrzątek. 

PROSPERÓ. 

To  dobrze.  Przybądź  t«raz,  mój  Aryekil 

Niech  lepićj  będzie  jaki  duch  nad  komłiAet  i 

W  twoim  orszaku,  niż  żeby  miał  zbywać. 

Zaczynaj!  Baczność!  milczenie! 

(Dźwięczna  muzyka). 

Irys  (Iryę  wehodH/.       * 
Cerero.  pani  pól  pokrytych  gryką ,  ż 

Żytem ',  pszeidcą ,  owsem ,  grochem ,  wyką ;  ' 

WzgórkówJ  na  których  owce  paszę  skubią ;  '     ' 

Łąk,  gdzie  pod  strzechą  wypoczywać  lubią;  *     ' 

Strumyków,  których  krawędzie  przystraja. 
Za  twym  rozkazem,  wilgotny  wpływ  Maja,  ;  ^ 

Nimfom  na  wieńce;  gajów,  gdzie  stęskniony  '    ' 

Kochanek  szuka  cienistśj  osłony; 
Winnic  tyczkami  nasadzonych;  płonnych  * 

Morskich  wybrzeży,  bezludnych,  ustronnych,  ;^* 

Gdzie  się  ogrzewasz  przy  promieniach  Feba 
Na  pochyłościach  skał;  królowa  nieba, 
Którój  ja  służę' za  łuk  i  za  posła,  ^' 

Wzywa  cie ,  abyś  spiesznie  się  przeniosła  '         ' 

Z  swych  ulubionych  miejsc  i  przyszła  w  gości, 
Dla  odprawienia  z  nią  uroczystości. 
Na  tę  murawę.  Już  lecą  jój  pawie:  •     *     '  -*' 

Witaj,  Cerero!  wesprzyj  ją  w  tój  sprtwie.'  -      •    *     ^ 
,  (Ceres  toehadzij. 


$$$  *B  0  B  z  A. 

0BBB8. 

Gz«ść  ci,  posłanko  różnokolorowa, 
W  którćj  ma  ufność  Olimpu  królowa; 
Która  mi  z  swojćj  szafrancwój  szaty 
Zstrzfsasz  miód  rosy  ąa  spragnione  kwiaty, 
I  wieńczysz  łukiem  modrego  półkola 
Lesiste  wzgórza  i  otwarte  pola, 
Niby  kopułą  mćj  ziemski^'  świątyni, 
Powiedz  mi,  po  co  mię  twoja  władczyni 
Wezwała  na  ten  smug  porosły  trawą? 

lETS. 

Aby  )iświ$ci6 dwóch  serc  miłość  prawą, 
I  dać  zadatek  sympatyi  serdecznćj 
Tćj  parze. 

CBBSS. 

Powiedz  mi,  łuku  powietrzny, 
Czy  Wenus  będzie  tu  także  z  swćm  dzieckiem? 
Odkąd  mi  za  jój  podejściem  zdradzieckióm 
Dis  uwiódł  córkę,  odtąd  mi  ta  niecność 
Nieznośną  czyni  każdą  Jój  obecność 
I  jój  ślepego  chłopca. 

IBTS. 

Nie,  Cerero; 
Tu  jćj  nie  znajdziesz.  Płynąc  atmosferą 
Widziałam  właśnie  jak  ją  zaprzężony 
W  gołębie  rydwan  niósł  w  pafejskie  strony, 
Wraz  z  jćj  swawolnym  synem.  Rozumieli, 
Że  wciągną  w  grono  swych  płochych  czcicieli 
Tego  młodzieńca  i  tę  cną  dziewicę , 
Którzy  przysięgli,  że  sie  w  tajemnice 
Małżeńskich  uciech  nie  oędą  wdzierali 
Wprzód,  aż  im  hymen  pochodnią  zapali. 
Ale  zawiedli  się.  Zapamiętała 
Kochanka  Marsa  z  gniewem  odleciała; 
Maty  jćj  łucznik  strzaskał  swoje  groty, 
Iprzysiągł,  żadnćj  już  nie  czynić  psoty; 
W  postępkach  siiroich  zachowywać  statek, 
I  strzelać  chyba  do  srok  lub  dzierlatek. 

CABS8. 

Oto  nadchodzi  dostojna  Junona: 
Po  chodzie  każdy  pozna,  że  to  ona. 
(Juno  wchodki). 
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Szczodra  w  swych  darach  siostro,  pójdź  wraz  ze  mną 
Pobłogosławić  tój  parze,  wzajemną 
Tchnącćj  mitofici),  by  szczęśliwą  była 
I  chluby  z  przyszj^ch  potomków  do^ła. 

6piów. 
JUVO. 

Cześć,  bogactwo,  uciech  mnogość, 
Bodziciels&ich.uczuć  błogość, 
Rozkosz  czysta  w  każdym  względzie 
Niech  udziałem  waszym  b§dzie! 
JuBo  wam  na  to  małżeństwo 
Zlewa  swe  błogosławieństwo. 

C£RE«S» 

Ziemia  z  obfitości  rogów 
Niech  wam  dąje  pełność  brogów; 
Winorośle,  drzew  konary, 
Pod  ciężkiemi  swemi  dary 
Niech  się  gną ,  a  kres  jesieni 
Niech  się  wam  wnet  w  wiosna  nieni! 
Niech  was  mjja  wszelki  brak! 
Tak  wam  Ceres  życzy,  tak. 

FERDYNAND. 

Mąjestatyczne-to  widzenie,  pełne 
Zachwycąjącćj  harmonii.  Sąż-to 
Bóstwa  czy  duchy? 

PB06PBR0. 

Duchy,  które  wpływ  mój  ^ 

Wywiódł  z  ich  siedlisk,  aby  dogodzi^ 
Mojemu  widzi-mi-się. 

FUDTHAND.  i 

Tu  mi  wiecznie 
Żyć  i  umieraćl  Tak  nadhidzki  ojciec, 
Tak  czarodziejsko  urocza  małżonka, 
Czynią  mi  rajem  to  miąjsce. 

(Juno  i  Ceres  $zepcą  ię  eiebU  i  dają  poUm  I^dne  jkkMtf  ^ 
zUtenia). 
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PROSPERO. 


Milcz,  prosię. 
Juno  i  Ceres  szepcą,  coś  do  isiebie: 
Jeszcze  tu  na  czćmś  zbywa.  Sza!  bądź  nietoyl 
Inaczćj  za  nic  me  zaklęcie. 

IRYS. 

Nadobne  nimfy  wód,  w  wieńcach  z  sitowia, 
Porzućcie  swoje  żwirowe  wezgłowia, 
I  pełniąc  rozkaz  wszechwładnej  Junony, 
Przyjdźcie  tu  do  nas  na  ten  smug  zielony. 
Chodźcie,  pomóżcie  nam  stwierdzić  ogniwo 
Świętego  związku  dwóch  serc:  tylko  żywo! 

(Nimfy  tochodza). 
Rześcy  żniwiarze,  z  twarzą  opaloną . 
Wyjdźcie  z  brózd,  dziś  was  od  pracy  zwolniono. 
Wdziawszy  słomiane  okrycia  na  głowy, 
Pójdźcie  tu  zawieść  taniec  dożynkowy 
Z  temi  hożemi  nimfami. 

(Wchodzą  iniwiarze  śtoiąiecznie  przybrani  i  sploHizy  ra- 
miona z  nimfami,  odbywają  taniec  pełen  wdzięku^  ku  końeo^ 
wi  którego) 

PR08l>SR0 

(powstaje  nagle  i  mówi  do  eiebie). 

Hal  zapomniałem  o  spisku  uknutym 
Przez  Kalibana  i  jego  wspólników 
Na  moje  życie.  Chwila  umówiona 
Zbliża  się. 

(Do  duchów).  ,  , 

Dobrze!  Dość  tego!  Ustąpcie! 
(P^^^y  głuchym,  szczególnym  odgłosie  pomieszany  eh  diwi^ów^ 
zjawiska  znikają  jedne  za  drugiimt), 

FERDYNAND. 

Rzecz  dziwna,  Jak  tvój  ojciec  jest  wzburzony; 
Coś  w  nim  wre  skrycie. 

MIRANDA. 

•  Jeszczebi  go  tak  skłonnym 

Jak  dziś  do  gniewu  nigdy  nie  widziała. 

PED8PBR0.        I  .{        • 

Mój  Synu,  minę  masz  zakłopotaną, 
Jakby  od  jakich  trosk:  bądź  dobrćj  myślil 
Już  się  skończyło  widowisko;  owi 
AUorzy  byli,  jak  rzekłem,  duchami, 
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I  rozpłynęli  si§  w  powietrzokręgu, 
Jak  tych  widm  nikła  budowa,  tak  samo 
Podniebne  wieże,  przepyszne  pałace, 
Zdumiewające  świątynie,  sam  nawet 
Ten  glob  olbrzymi  i  to  co  jest  na  nim 
Zatrze  się  z  czasem  i  zniknie  bez  śladu. 
Jesteśmy  z  tegoż  tworzywa  co  mary, 
I  marne  nasze  życie  sen  otacza. 
Wybacz  mi,  jestem  jakoś  rozstrojony; 
Vi  starćj  mćj  głowie  zawrót:  nie  zważajcie 
Na  moją  słabość  i  wejdźcie  do  chaty. 
Przejdę  się  trochę :  może  tćż  mój  umysł 
Odzyska  równowagę. 

FERDYNAND  i  MIBAMDA. 

Znajdź  spokojjiość! 

(Wychodzą). 

PBOSPBBO. 

Przybądź,  Aryelu!  chyżo  jak  myśl,  przybądźl 

ABYEŁ 

(wchodzi). 

Jestem  na  czatach  koło  myśli  swoich. 

Co  każesz?  t 

PBOSFBBD. 

Duchu,  trzeba  nam  się  teraz 
Uzbroić  przeciw  najściu  Kalibana. 

ABTBL. 

Tak,  panie.  Kiedym  przedstawiał  Cererę, 
Chciałem  ci  to. przypomnieć,  lecz  myślałem  . 
Że  cię  rozgniewam. 

PBOSPBBO. 

Powiedz  mi  raz  jeszcze, 
Gdzie  zostawiłeś  tych  łotrów? 

ABYEŁ. 

W  kałuży.      , 
Kurzyło  im  się  ze  łbów  od  przepicia, 
A  tak  dzielnego  byli  anuuuszu, 
Że  wiatr  smagali  za  to,  że  im  w  twarz  wiał, 
A  ssimłę  bili  za  to,  że  im  śmiała 
Nogi  całować;  zresatą  ciągle  trwali  « 

W  swoim  zamiarze.  Zagrałem  im  nagte    > 
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Na  mym  bębenku:  gdy  to  usłyszdi, 

Jak  dzikie  źrebce  nadstawili  uszu, 

Rozwarli  oczy  i  podnieśli  nosy, 

Jak  gdyby  wietrząc  muzykę.  Tak  bardzom 

Słuch  ich  omamił,  że  się  jak  cielęta 

Puścili  w  pogoń  za  dźwiękiem  i  biegli 

Przez  głogi,  osty,  janowce  i  ciernie, 

Które  im  kłuły  nogi  bez  litości ; 

Aźem  ich  zawiódł  w  bagno,  co  się  ciągnie 

Za  waszą  dbatą  i  tam  ich  zostawił, 

W  cuchnącćm  błocie  zagrzęzłych  po  uszy, 

PBOSPBRO. 

Dobrze,  mój  ptaku!  Pozostań-no' jeszcze 
Czas  jakiś  niewidzialnym  i  czćmprędzćj 
Przynieś  tu  z  mego  pokoju  rupiecie. 
Które  posłużyć  mogą  za  przynętę 
Dla  tćj  złodziejskiej  trójki. 

ARYBL. 

Spieszę,  spieszę. 

(Wychodzi). 

PB08PSR0. 

SzaUb-to,  istny  szatan,  do  którego 

Żadna  nauka  nie  przylgnie,  przy  którym 

Wszelkie  starania,  jakiem  dotąd  łożył, 

Przez  wzgląd  na  ludzkość,  zostały  stracone, 

Z  gruntu  stracone.  W  miarę ,  jak  się  z  wiekiem 

Coraz  szpetniejszym  staje  jego  ciało, 

Psuje  się  także  również  jego  dusza.  , 

Tak  ich  ukarzę ,  że  aż  ryczóć  będą. 

{Aryel  unraca^  niosąc  błyszczące  przybory). 
Zawieś  to  na  tym  sznurze.  Niech  przychodzą. 

(Prospero  i  Aryel  pozostają  niewidzialni). 
(Kaliban,  Btefano  i  Trynh^  tochodzą  cali  przemoUi). 

KALIBAN. 

Stąpajmy  cicho,  by  ślepy  kret  naszych 
Kroków  nie  słyszał.  Oto  jego  chata, 

STBFANO. 

Potworze,  ów  Sylf,  o  którym  prawisz,  że  jeet  nie- 
winnym Sylfem,  nie  zrobił  nic  lepszego  nad  to,  że  nas 
wystrychnął  na  dudków. 
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tRTJIKUŁO. 

Potworze,  czuję  ciągle  zapach  końskiego  moczu, 
który  sprawia  memu  nosowi  oburzenie. 

STEFAKO. 

I  mojemu  podobnież.    Słuchaj,  potworze:  gdybym 
miał  powziąć  nieukontentowanie  względem  ciebie ,  to,  to. 

TRTNKULO. 

Byłbyś  zgubionym  potworem. 

KAŁIBAN* 

Panie,  uspokój  się  i  bądź  cierpliwym, 
Bo  korzyść,  którą  ci  mam  zjednać,  zatrze    . 
Ten  niefortunny  traf.  Mów  tylko  ciszćj:      » 
Jak  w  nocy  głucho  dokoła. 

TBYNKULO. 

Tak,  tak,  ale  strata  naszych  flaszek  w  tóm  bagtie 

STEF  ANO. 

Nietylko  jest  wsiydem  i  hańbą,  ale  i  niczóm  nie- 
powetowaną stratą. 

TRTNKULO. 

To  mię  gorzćj  martwi  jak  przemoczenie.    Taki-to 
twój  niewinny  Sylf,  po^Łworze. 

8TSFAN0. 

Wydobędę  moją  flaszkę,  choćbym  się  miał  przytćm 
skąpać  z  uszami. 

KAŁIBAN. 

Błagam  cię,  królu,  uspokój  się:  oto 
Drzwi  chaty  stoją  otworem;  wnijdź  cicho, 
I  spełń  tę  zbrodnię  pożądaną,  która 
Na  zawsze  twoją  uczyni  tę  wyspę , 
I  mnie,  wiernego  twego  Kalibana, 
Na  wieki  twoim  podnóżkiem. 

STEFANO. 

Daj  rękę,  zaczynam  żywić  myśl  krwawą. 

TBYNKULO. 

o  królu  Stefaniet  O  dygnitarzu!  O  potężiy  Stt&niel 
Patrz,  jaka  cię  tu  czeka  garderoba* 
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KAŁIBA*^. 

'  Daj  pokój  temu,  głupcze;  to  drań  marna. 

TRYNKULO. 

Ho!  ho!  potworze,  my  wiemy  co  tandeta.   O  królu 
.    Stefanie! 

STfiFANO. 

Zdejm  tę  suknią,  Trynkulo;  na  tę  pięść,  muszę  po- 
siadać tę  suknią^ 

TRYNKULO. 

Wasza  królewska  mość  będziesz  ją  posiadała. 

KALIBAN. 

żeby  go  wodna  puchlina  zalała, 
Z  jego  głupotą!  Coź-to?  Chcecie  szaleć  , 
Za  łachmanami?  Dajcie  pokój!  Wprzódy 
Śmierć  mu  zadajcie ;  bo  jak  się  przebudzi. 
To  nas  pokłi^e  od  pięt  aż  do  czaszki : 
Zrobi  z  nas  dziwotwory. 

STEFANO. 

Kie  troszcz  się ,  potworze.  Mości  kaftanie,  czyś  ty 
mój?  Nic  nie  odpowiada;  a  kto  milczy,  ten  potwierdza. 
^0,  kaftanie,  teraz  ci  zacznie  włos  wychodzić,  staniesz 
^ię  ^sym  kaftanem. 

TRYNKULO. 

Dalej!  dalćj!  Nie  czyń  sobie  skrupułu,  miłościwy 
panie ;  jest-to  prosta  kradzież ,  a  prosty  czyn  nie  może 
się  zwać  krzywym. 

STEFANO-   • 

Dziękuję  ci  za  ten  koncept;  naści  za  to  opończę. 
Dowcip  nie  pozostanie  bez  nagrody  w  tym  kraju,  dopóki 
ja  w  nim  panować  będę.  Prosta  kjfadzież  nie  może  się 
zwać  krzywym  czynem!  to  kapitalny  pomysł!  Naści  za  to 
jeszcze  jedne  sukmanę. 

TRYUKULO. 

Chodź,  potworze;  posmaruj  sobie  palce  i  zabierz 
co  pozostało. 

KALIBAN. 

Nie  chcę  się  ani  tknąć:  próżno  czas  tracim,  * 
I  wezyscy  będziem  zamienieni  w  gęsi 
Lub  małpy,  z  szpetnie  nizkiemi  ^czołami. 
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STBFANO. 

Nuże,  potworze;  przyłóż  rękcl  Pomóż  mi  to  zanieść 
na  miejsce,  gdzie  stoi  mój  oxeft,  albo  cię  wypędzę  z  mego 
królestwa.  Dalćjl  bierz  tol  ,  ' 

TBTNKULO. 

I  to. 

STBFANO^ 

I  to  jeszcze.         » 
(OdghB  łowów  styszie  ${ę  daje^  duchy  w  postaci  psów  wpa- 
dają i  upfdzają  sią  za  nimi.  Prospero  i  Aryel  podezctuwają 

je). 

PB06PBR0. 

Sa  ta  Sylwan!  sa  tul 

ABTBŁ. 

Tygrysi  na  tu!  na  tul 

PBOSPBBO. 

Faryol  Furyo!  na!  na!  Tyran!  bier;^  go!  hoż!  huźl 

(Kaltbatiy  Btefano  i  Trynhdo^  zostają  wyparci). 
Idź,  każ  im  stawy  rozbić  konwulsyami. 
Żyły  w  kłąb  ściągnąć  kurczami  i  skórę 
Poszczypać  w  cętki  gęstsze  jak  u  żbika 
Albo  pantery. 

ABTBŁ. 

Czy  słyszysz,  }uk  rycz%? 

.      FBOSPBBO. 

Każ  nie  popuszczać  tym  łotrom.  W  tój  chwili 
Mam  w  ręku  wszystkich  moich  nieprzyjaciół. 
Wkrótce  się  skończą  wszystkie  moje  trudy, 
I  ty  z  zupełną  swobodą  powietrza 
Używać  będziesz.  Tymczasem  piijdź  jeszcze 
Wyświadczyć  mi  przysługę. 

(Wyihodtą). 


'-^'^*-'-  D,gj?yG00gle 


AKT  Y. 

SCENA.  PIER^VSZA. 

Pned  ehat4  Prospera. 

PROSPERO  !(;  czarodziejskiój  szacie  i  ARYEL. 

PROSPKRO. 

Już  plan  mój  blizki  uwieńczenia:  Czary 
Działają  stałe,  duchy  mię  słuchają, 
Czas  id^e  naprzód  party  swym  balastem. 
Która  godzina  teraz? 

ARTEŁ. 

Szósta,  panie, 

0  którćj  dzieło  nasze,  jak  mówiłeś, 
Miało  być  ukończone. 

PROSPEEO. 

Takem  mówił, 
Kiedym  podniecał  burzg.  Co  porabia  * 
Król  i  drużyna  jego? 

ARYfiŁ. 

Pod  zaklęciem 
Zostają,  panie,  wszyscy,  tak  jak  chciałeś,  - 

1  w  takim  stanie,  jakeś  ich  zostawił; 
Zaczarowani  w  tym  lipowym  gaju, 
Go  chatę  twoją  osłania.  Nie  mogą 
Buszyć  się,  póki  ich  nie  wyswobodzisz. 
Król,  brat  królewski  i  wasz  pogrążeni 
Są  w  obłąkaniu;  inni  utyskują 

Nad  nimi  żalem  przejęci  i  trwogą. 
Z  tych  zaś  najwięcój  cierpi  ów  poczciwy 
Stary  Gonzalo,  jak  go  zowiesz,  panie: 
Łzy  mu  po  brodzie  cieką,  jak  stężone 
Zimowe  krople  po  strzesze  słomianój. 
Tak  silnie  na  nich  działa  twe  zaklęcie, 
Że  gdybyś  teraz  ich  ujrzał,  zmiękłyby 
Twoje  uczucia. . 

PROSPERO. 

Tak  rozumiesz? 
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AKTfiL. 


Takby 
Było  z  mojeipi,  gdybym  był  człowiekiem. 

FBOSPEBO. 

Tak  tóż  z  mojemi  będzie.  Ty,  co  jesteś 
Powietrzem  tylko,  czujesz  sig  wzruszony 
Ich  położeniem,  a  ja,  ja  istota 
Do  nich  podobna,  czującU  jak  oni, 
Jak  oni  cierpićć  zdolna,  jaźbym  twardszym 
Miał  być  od  ciebie?  Jakkolwiek  ich  zbrodnia 
Do  głębi  serca  mię  ubodła,  przecież, 
W  oporze  przeciw  własnemu  gniewowi. 
Staję  na  stronie  szlachetniejszych  względów. 
Praktyka  cnot^r  wyższą  jest  niż  zemsta: 
Skoro  żałują,  już  się  cel  mój  dalćj 
Ó  jedne  zmaszczkę  czoła  nie  posunie. 
Idź  ich  uwolnić.  Przerwę  koło  czarów, 
Powrócę  zdrowie  ich  zmysłom  i  będą, 
Czćm  byli  pierwśj. . 

ABYEL. 

Spieszę  po  nich,  panie. 

PBOSPBBO. 

Sylfy  pagórków,  strug,  jezior  i  gajów, 
I  wy,  co  śladów  niezostawiającą 
Stopą  ścigacie  po  morskich  wybrzeżach 
Neptuna,  kiedy  odpływa,  a  kiedy 
Wraca,  pierzchacie;  drobne  półistotki. 
Co  przy  promieniu  księżyca  tworzycie 
Zielone  krążki,  kwaśne  w  smaku,  których 
Owce  gryść  nie  chcą,  albo  grzybki  nocne; 
Go  się  odgłosem  wieczornego  dzwonka 
Rozkoszujecie;  przy  pomocy  których. 
Lubo  tak  wątłych,  zaćmiewałem  słofice 
W  samo  południe,  rozpasane  wichry 
Wywoływałem,  znaglałem  do  walki 
Zielone  morze  z  lazurowym  stropem , 
Straszliwe  grzmoty  uzbrajałem  ogniem, 
I  Jowiszowe  dęby  własnóm  jego 
Berłem  kifuszyłem,  wstrząsałem  warowne 
Posady  lądu  i  wykorzeniałem 
Sosny  i  cedry;  coście  byli  świadkiem. 
Jak  na  mój  rozkaz  groby  przebudzały 
Uśpionych  swoich  mieszkańców, 


(Wychodzi). 
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I  za  mą  sprawą,  stanąwszy  otworem, 
Z  łona  ich  swego  puszczały;—wam  wszystkim 
Wiadomo  czynię,  że  się  odtąd  zrzekam 
Tego  ciemnego  potężnego  kunsztu; 
I  gdy  zawezwę  muzyki  niebieskiej;  , 

Co  wnet  nastąpi,  celem  sprostowania 
Ich  zmysłów,  tak  jak  pragnę,  a  do  czego 
Ma  mi  dopomódz  ta  m^a  powietrzna, 
To  złamię  laskę,  zakopię  ją  w  ziemi 
Na  kilka  sążni  głęboko  i  głębićj, 
*  .  Niż  ołowiankakiedybądź  dosięgła: 
Zakopię  moją  księgę. 

(Uroczysta  muzgka  slgiM  się  dajt). 
(Aryel  toraea\  za  nim  zdcUa  wiciekU  miUająeg  Mą  Alonzo, 
któremu  Gonzalo  tawarzyizy^  podobniei  Sebasijfant  AnUmiOt 
którym  towarzyszą  Adryan  i  Frandsko.  Wstysey  wsypują 
w  zakriślons  przez  Prospera  koło  i  zostają  w  nim  taesaro' 
wdni.     Prospero  spostrzsgłs^  to,  mówi}: 

Najlepszym  środkiem  przeciw  obłąkaniu 
Jest  uroczysta  pieśń.— Leczcie  mózg,  teraz 
Bezużyteczny,  co  wam  kipi  w  czaszkach. 
X    Nadprzyrodzona  sita  was  przykuwa 
Do  tego  miejsca.— 
Gonzalo!  zacny,  szlachetny  człowieku! 
Oczy  me  idąc  za  przykładem  twoich, 
Ronią  łzy  bratnie.— Już  słabnie  wpływ  czarów, 
I  jako  z  nocy,  wychyla  się  ranek, 
Mrok  rozpraszając,  tak  samo  ich  zmysły 
Budząc  się  zwolna,  zaczynają  spędzać 
Mgłę  szału,  co  im  zaćmiewała  rozum.— 

0  mój  poczciwy  Gonzalo!  mój  zbawco! 

1  prawy  sługo  tego,  z  kim  los  dzielisz, 
Hojnie  nagrodzę  wkrótce  twoje  cnoty, 
Zarówno  słowem,  jak  czynem. — Niegodnie, 
Srodze  obszedłeś  się  ze  mną,  Alonzo 

I  z  mojćm  dzieckiem;  twój  brat  był  do  tego 
Sprężyną;— toć-to  jest  o  Sebastyanie; 
Robakiem,  który  cię  gryzie!— Krwi  moja,  , 
Bracie  mój,  ty  coś  zaparł  się  dla  dumy 
Głosu  natury  i  sumienia,  coś  się 
Wraz  z  Sebastyanem,  (który  tćż  najcięższćj 
Doznaje  za  to  wewnętrznćj  zgryzoty), 
Spiknął  w  tćm  miejscu  na  zabicie  króla. 
Przebaczam  tobie  choć  jesteś  wyrodny, — 
Już  ich  przytomność  zaczyna  przybierać, 
I  zbliżający  się  przypływ  rozwagi 
Wypełni  wkrótce  brzegi  ich  rozumu, 
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Teraz  pustkami  stojące  i  suche.— 
Nikt  mię  z  nich  jeszcze  nie  poznał.— Aryelu, 
Przynieś  mi  z  chaty  kapelusz  i  szpadę; 
^  '  (Aryel  wychodzi). 

Abym,  z]:zuciwszy  z  siebie  to  przebranie, 
W  dawnćj  ukazał  się  postaci.— Spiesz  się, 
Niedługo  będziesz  wojny. 
(Aryd  wraca  śpihoająe  i  pomcffa  Prosperowi  przArmó  ei^* 

ABTBŁ. 

Będę  miód  ssał  razem  z  pszczółką,  '  *       * 

£ożem  raojćm  będzie  ziółko, 

Pyłki  kwiatu  mą  pościółką; 

Z  nietoperzem  i  pustułką 

Będę  nocą  latał  wkółko. 

Rozkosznie,  rozkosznie  będę  żył  znów, 

Wśród  kwiecia  cienistych  drzewin  i  krzów. 

FBOSPSRO. 

Będę  zaiste,  czuł  twój  brak,  Aryelu: 
J^akże  bądź  co  bądź,  ódzysloksz  wolność. 
Idź  teraz,  tak  jak  jesteś,  niewidzialny, 
Na  okręt  króla,  kędy  pod  pomostem 
Znajdziesz  uśpionych  marynarzy;  zbudź  ich 
I  kapitana  z  bosmanem  tu  sprowadź; 
Tylko  bez  zwłoki:  proszę  cię. 

ABTSŁ. 


W  zawody 
Puszczę  się  z  wiatrem  i  będę  tu  nazad. 
Nim  pids  twój  zdoła  dwa  razy  uderzyć. 

GONZALO. 

Same  męczarnie,  same  niepokoje, 
Dziwy  i  strachy  kraj  ten  zamieszkują. 
Oby  nas  jaka  niebieska  potęga 
Wyrwała  z  niego! 

FBOflPSBO. 

Widzisz,  mośei  króiu. 
Pokrzywdzonego  Medyolanu  księcia, 
Prospera:  i  na  dowód  że  on  żywy, 
Odbierz  ten  uścisk  i  przyjm  tak  dU  sielne, 
Jak  i  dli  wszystkidi  swoich  tu  obecnych, 
Serdeczne  z  ust  mjck  |K>zdrowi6Bie. 


(Wyt^dti). 
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BUBZ  A. 
ALONZO. 

Czysty 
Nim  rsecsywiście,  czy  zaczarowanym. 
Jakićm  złudzeniem,  podobnćm  do  owych, 
Które  mię  świeżo  omamiły,  nie  wiem. 
Puls  twój  tak  bije,  jakby  w  nim  krew  była. 
Od  chwili  jakem  cig  ujrzał,  ustaje 
W  mój  duszy  zawrót,  o  który  ją  jakiś 
Szał  był  przyprawił.  Wszystko  to,  jeżeli 
Nie  jest  mamidłem,  dowodzi  zdarzenia 
Nadzwyczajnego.  Zwracam  ci  twe  księztwo, 
I  proszę,  byś  mi  krzywdę  twą  przebaczył; 
Ale  jakimże  sposobem,  Prospero 
Żyć  może  i  w  tóm  miejscu  się  znajdować? 

PBOSPBRO. 

Pozwól  mi  pierwój,  zacny  przyjacielu, 
Oddać  hołd  twemu  wiekowi,  któremu^ 
Wszelki  należy  się  szacunek. 

GONZAŁO. 

Jest-li 
W  tćm  szczera  prawda,  albo  nie  jest,  na  to 
Przysiądzbym  nie  śmiał. 

PBOSPBRO. 

V  '  Ulegacie  jeszcze 

Subtelnym  wpływom  tćj  wyspy:  dlatego 
Wydają  wam  się  rzeczy  niepewnemi. 
Witajcie  z  sercal 

(Do  Antonia  i  Sebastyana  na  stronie). 
'        Co  się  wjftp  dwóch  tyczy, 
Mógłbym  zaiste,  gdybym  chciał  uzbroić 
Na  was  gniew  króla,  wykryć  waszą  zdradę: 
Ale  nateraz  nie  jestem  do  tego 
Usposobiony. 

SBBASTYAN 
(na  stronie). 

Czart  mówi  przez  niego. 

PBOSPBRO. 

Nie,  panie.— Tobie  nikczemny  wyrodku. 
Którego  mieniąc  mym  bratem,  przyniósłbjrm 
Zakał  mym  ostom,  przebaczam  największą 


Digitized  by  LnOOC IC 


BUBZA.  315 


Winę  ze  wszystkich,  a  z  nią  wszystkie  inne: 
I  żądam,  abyś  mi  wrócił  me  księztwo, 
Które,  wiem  zresztą,  że  rad  nie  rad  będziesz 
Zmuszony  oddać. 

ALONZO. 

Jeśliś  ty  Prospero, 
To  nam  opowiedz  swoje  ocalenie. 
Jakeś  nas  odkrył  tutaj,  w  trzy  godziny 
Po  rozbiciu  się  naszóm  u  tych  brzegów, 
U  tych  fatakiych  brzegów,  gdziem  utracił— 
(O  jak  dotkliwie  ranę  mą  rozjątrza 
To  przypomnienie!)— gdziem  utracił  mego 
Ukochanego  syna  Ferdynanda. 

PHOSPBRO. 

Boleję  nad  tćm,  panie. 

AŁONZO. 

Jest  to  strata 
Nienagrodzona  i  cierpliwość  mówi, 
2e  nic  tu  już  nie  wskóra. 

FB08PSB0. 

Sądzę  raczój. 
Że  jej  pomocy  nie  szukałeś,  panie; 
Ześ  nie  przyzywał  tćj  pocieszycielki. 
Która  mi  słodką  przy  podobnćj  stracie 
Ulgę  przyniosła  i  z  nieszczęściem  mojćm 
Mię  pogodziła. 

AŁONZO. 

Przy  podobnej  stracie? 

PROSPERO, 

Zarówno  wielkiój  i  zarówno  świeżój, 
'I  do  zniesienia  którćj  mnićj  mam  środków. 
Niż  ty  ich,  panie,  posiadasz,  ku  twoich 
Cierpień  osłodzie.  Utraciłem  córkę. 

AŁONZO. 

Córkę?  O  nieba!  Gdyby  oni  mogli 
Być  w  Neapolu,  przy  życiu  oboje: 
On  królem,  ona  królował  jak  chętnie 
Ległbym  w  tćm  łożu  mulastćm,  gdzie  teraz 
!3pi  mój  syn?  Dawno  utraciłeś  córkę? 
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FBOSBSRO. 


W  czasie  osŁatm^'  burzy.— Ci  panowie 
Tak  są  zdumieni,  widzę,  tym  wypadkiem, 
Że  połykają  w  milczeniu  swój  dowcip, 
l^ani  wiedzą  o  tćm,  że  ich  oczy 
Są  tłumaczami  prawdy,  a  ich  słowa 
Niczem  jak  tchnieniem.  Jakkolwiek  atoli 
Zbite  są  z  toni  wasze  zmysły,  wiedzcie 
O  tćm  z  pewnością^  że  jestem  Prospero, 
Tenże  sam  książę,  co  kiedyś  wygnany 
Był  z  Medyolanu,  a  który,  szczególnćm 
Zrządzeniem  trafu,  przybył  tu  i  został 
Panem  tych  brzegów,  gdzieście  się  rozbili. 
Nateraz  dosyć  tego:  jest  to  bowiem 
Kronika  całe  dnie  mogąca  zająć, 
Nie  przypowiastka  nawiasowa,  ani 
Przedmiot  stosowny  przy  pierwszćm  spotkaniu^ 
Witaj  mi,  królul  Ta  Ucha  lepianka 
Jest  moim  dworem;  mam  w  niój  mały  orszak, 
A  zewnątrz  ani  jednego  wazala. 
Zajrzyj  w  nią,  proszę.  Ponieważ  mi  moje 
Księztwo  powracasz,  toć  i  mnie  się  godzi 
Czemś  równie  dobrćm  ci  się  wywzajemnić; 
Przynajmnićj  oczom  twym  okaeać  dziwo, 
Które  cię  pewnie  nie  mnićj  uradi^e, 
Jak  mni6  raduje  moje  księztwo. 

(Wnijśeie  do  ehały  otwiłra  sie  i  daje  widziió  Ferdynanda 
i  Miranda  grających  w  9zachy). 

MIBAMDA. 

Podstępnie  grasz^  mój  książę. 

FBBDTNAND. 

'  Nie,  najdro2szal 

Nie  uczyniłbym  tego  za  nic  w  świecie. 

MIRANDA. 

o  tak,  chociażby  szło  o  kilka  królestw, 
Jeszczebym  twoją  grę  nazwała  prawą. 

ALONZO. 

Jeżeli  to  jest  fantazma  tój  wyspy, 
To  będę  musiM  podwakroć  utracić 
Ukochanego  syna. 


SBBA6TTAK. 

Dziw  nad  dziwy! 
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FERDYNAND. 


Si? 


Choć  morze  grozi,  jest  przecie  łaskawóm; 
Niesłuszniem  mu  złorzeczył. 

(Klęka  przed  Alomem). 

ALONZO. 

Oby  wszelkie 
Błogosławieństwa  radosnego  ojca 
Spłynęły  na  twą  głowę!  Wstań  i  powiedz, 
Zk%d  się  tu  wziąłeś? 

MIRANDA. 

O  cudny  widoku! 
Beż  tu  istot  wspaniałych!  Jak  pięknóm 
Jest  ludzkie  plemię!  Święć  się  nowy  świecie, 
Co  nosisz  taki  ród! 

PROSPBRO. 

To  dla  cię  nowość. 

ALONZO. 

Co  to  za  dziewczę,  synu,  z  którćm  grałeś? 
Znajomość  wasza  nie  może  być  starszą 
Nad  półgodziny.  Jestże-to"  bogini, 
Go  rozdzieliwszy  nas,  nadspodziewanie 
Teraz  jednoczy? 

FEBDTKAND. 

.  Ona  jest  śmiertelną, 

Lecz  z  nieśmiertelnych  przeznaczeń  wyroku 
Moją  jest;  jam  ją  sobie  upodobał, 
Gdym  nie  mógł  ojca  się  radzić  i  myślćć, 
Że  go  posiadam.  Jestto  córka  tego, 
Tyle  głośnego  księcia  Medyolanu, 

0  którym  wprzódy  tak  wiele  słyszałem, 
Alem  go  nigdy  nie  widział.  Od  niego 
Drugie  w  podziale  otrzymałem  życie, 

1  drugim  ojcem  staje  się  on  dla  m^ie 
Przez  tę  dziewicę. 

ALONZO. 

•  Tymem  i  ja  dla  nićj. 
Ależ— ach!  jak  to  dziwnie  będzie  brzmiało, 
Żem  zniewolony  prosić  moje  dziecko 
O  przebaczenie  mi. 
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FB06PBBO. 

Wstrzymaj  się,  królu! 
Nie  obciążajmy  sobie  bez  potrzeby 
Wspomnień  przykrością,  która  już  minęła. 

GONZAŁO. 

Płakałem  w  duszy,  inaczćjbym  dawno 
Był  już  przemówił.  Wejrzyjcie  bogowie, 
I  spuśćcie  wieniec  swych  łask  na  tę  parę! 
Bo  wyście  nam  tę  drogę  naznaczyli. 
Co  nas  przywiodła  tutaj. 

AŁONZO. 

Amen,  mówię. 

GONZAŁO. 

Na  toż  byt  książę  medyolański  z  swego 
Księztwa  wyzuty,  by  ród  jego  posiadł 
Tron  Neapolu?  O  cieszcie  się,  cieszcie 
Badością  rzadką  na  ziemi;  wyryjcie 
Ten  traf  złotćmi  głoskami  na  wieczno^ 
Trwałych  kolumnach!  W  jednym  prawie  czasie 
Znalazła  męża  w  Tunis  Klarybella, 
Brat  jćj  Ferdynand  małżonkę,  tam  właśnie, 
Gdzie  sam  już  miany  był  za  straconego; 
Prospero  księztwo  swe  na  bićdnćj  wyspie, 
A  my  wewnętrzny  spokój,  z  którym  zdawna 
Zaszliśmy  w  rozbrat. 

AŁOsrzo 
(do  Ferdynanda  i  lHrandy). 

Podajcie  mi  dłonie! 
Niech  wieczna  gorycz  i  niesmak  osiądzie 
W  sercu  tych,  coby  wam  nie  midi  życzćć 
Trwałćj  radości! 

GONZALO. 

Tak  niech  będziel  Amen! 
(Aryd  powraca;  za  nim  postępują  jah  odurdeni^  JfapiUm 

ohręht  i  Bosman). 
O  patrz,  patrz,  panie!  patrz!  jest  nas  ta  więc^; 
Przepowiadałem  mu^  że  nie  utonie, 
JeśU  szubienic  nie  zbraknie  na  lądzie. 
'No,  ty  wcielona  klątwo,  co  strach  Boży 
Zatrącasz  za  burtę,  nie  maszże  już  4JaM4iw, 
Do  częstowania  niemi?  Postradatżeś 
Mowę  na  lądzie?  Jakież  tam  nowiny? 
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Ze  wszystkich  ta  jest  najlepszą,  że  króla 

I  całą  jego  szanowną  kompaąją 

W  dobrćm  znajduje  zdrowiu:  anajświeższą 

Ta,  że  nasz  okręt,  któryśmy  przed  sześciu 

Półgodzinami  mieli  za  rozbity, 

Jest  tak  calutki,  krzepki  i  we  wszystko 

Tak  opatrzony,  jak  wtedy,  kiedyśmy 

Z  naszego  porto  wypływali. 

ABtEL 
(na  stronie  do  Prospera). 

Wszystkiego  tego  jam  dokonał,  panie, 
Odkąd  się  oddaliłem. 

PRCSPEBO 

(na  Hronie  do  niego),  ' 

Dziarski  duchul 

ALONZO. 

Nienataralne-to  dzieje,  dziwniejsze 
Jedne  od  drugioli.*<*Jakeście  tu  przyszli? 

BOSMAN. 

Gdybym  był  pewny,  że  na  prawdę  czuwam, 
Tobym  spróbował  powiedzieć  ci,  panie, 
Jak  się  to  stało.  Leżeliśmy,  nie  wiem 
Jakim  sposobeni,  na  dolnym  pomoście, 
Śpiąc  }9k  zabici;  wtćm,  właśnie  przed  chwilą, 
Jakiś  szczególny,  pomieszany  odgłos 
Byku  i  pisku  i  wycia  i  brzęku, 
I  innych  jeszcze  dźwięków  przeraźliwych, 
Zbudził  nas  ze  snu.  Wyszliśmy  na  pokład; 
Patrzym:  aż  oto,  w  całym  swym  rynsztunku, 
Switóy,  jak  cacko,  stoi  nasz  poczciwy 
Królewski  okręt;  a  sternik  się  zw\ja 
Po  nim  i  własnym  nie  dowierza  oczom. 
Gdy  się  tak  gapim,  z  przeproszeniem  waszój 
Królewddój  mości,  jeszcze  na  wpół  sennf, 
Coś  nas  porwało  nagle  i  zgłupiałych 
Aż  tu  przyniosło. 

ABYBŁ 
(na  stronie  do  Prospera). 

Czym  dobrze  się  sprawił? 
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PROSPKRO 
.     .  (na  stronie  do  niego). 

Gracko,  mój  luby  zuchu.  Będziesz  wolny.  . 

AŁONZO. 

Jest-to  labirynt,  jakiemu  równego 
Nikt  z  ludzi  jeszcze  nie  przebył,  i  w  całćj 
Tśj  grze  wypadków  mieści  się  coś  więcśj, 
Niż  się  zdarzyło  kiedykolwiek  wedle 
Trybu  natury.  Wyroczniby  trzeba 
Do  objaśnienia  tego. 

PROSPBRO. 

Miłościwy 
Królu  i  panie,  nie  trudź  się  badaniem 
Osobliwości  tych  zdarzeń;  gdy  wolną, 
Znajdziemy  chwilę,  co  wkrótce  nastąpi, 
Dam  ci  o  wszystkiem  co  zaszło  wiadomość, 
Tak  szczegółową,  jak  tylko  zapragniesz; 
Tymczasem  chcićj  być  wesołym  i  dobrze 
Tłumaczyć  sobie  wszystko.— (iV^a  stronie).  Pójdź  tu,  duchu: 
Uwolnij  Kalibana  i  tych  łotrów; 
Zdejm  z  nich  zaklęcie.— 

{Aryel  wychodzi). 
Z  służby  twojój  panie, 
Brakuje  jeszcze  dwóch  podrzędnych  osób, 
O  których  widzę  zapomniałeś. 

(Aryel  toraca^  pędząc  przed  sobą  Kalibana^  Stefana  i  Tryn' 
hda^  przybranych  w  kradzione  suknie). 

STBPANO. 

Niech  każdy  myśli  tylko  o  drugich,  a  nie  turbuje  się 
siebie;  bo  wszystko  jest  dziełem  fortuny.— Kuraż,  po- 


0  , 

tworze,  kuraż! 


TRYNKULO. 


Jeżeli  to  są  rzetelne  świadki,  których  noszę  w  gło- 
wie, to  jest  tu  coś  ciekawego  do  widzenia. 


KAŁIBAN. 


o  Setebosie,  to  mi  walne  duchyl 

Jak  piękny  jest  mój  pan!  Boję  się  tylko, 

Zęby  mię  nie  osmagał. 
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Ha!  hal  patrzaj, 
Książe  Antonio,  coto  za  figury. 
Nie  możnażby  ich  nabyć  za  pieniądze? 

ANTONIO. 

Czemu  nie?  Ten  przynajmnićj  w  kształcie  ryby, 
Kwalifikuje  się  pewnie  na  sprzedaż. 

FROSPBRO. 

Uważcie  tylko  panowie,  zewnętrzną 
Postać  tych  ludzi,  a  potćm  powiedzcie, 
Czy  może  być  w  nich  cnota?  Ten  głąb  szpetny, 
Syn  czarownicy,  spłodzony  z  szatanem. 
Okradł  mię  z  tymi  dwoma  nędznikami, 
I  z  nimi  sprzysiągł  się  na  moje  życie. 
Tamtych  dwóch  znać  musicie,  bo  są  wasi, 
Tego  zaś  ciemnic  wyrzutka  uznaję 
Za  mego. 

KAŁIBAN. 

Będę  na  śmierć  zaszczypany. 

AJLONZO. 

Nie  jestże-to  Stefano,  mój  piwniczy? 

SEBASTYAN. 

On  spity.  Gdzie  on  mógł  się  dorwać  wina? 

ALONZO. 

A  to  Trynkulo:  i  on,  jak  uważam, 
Pod  dobrą  datą.  Zkąd  oni  dostali 
Tego  napoju,  co  ich  tak  uraczył? 
Trynkulo,  gdzieżeś-to  utopił  głowę? 
Opowiedz  nam  to,  dzielny  marynarzu. 

TRYNKULO. 

Tak,  marynarzu:  zostałem  ja  umarynowany  tak,  że 
moje  kości  na  całe  życie  to  popamiętają.  Nie  potrzebiąję 
się  bać,  żeby  się  we  mnie  muchy  zalęgły. 

SEBASTYAN. 

No  i  cóż,  mości  Stefano? 

STEFANO. 

Nie  dotykajcie  się  mnie;  ja  nie  Stefano,  tylko  kures. 
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PBOSPBRO. 

Chciałeś  być  królem  tśj  wyspy,  niecnoto. 

STEFAKO: 

W  takim  razie  byłbym  był  wyćwiczonym  króletn. 

ALONZO, 
(wskazując  na  Kalibana). 

Jaszczem  nie  widział  nic  tak  potwornego. 

FB08PBB0. 

Natura  jego  jest  równie  jak  ciało 
Nieokrzesaną.— Idi  łotrze  do  chaty, 
Weź  swych  wspólników  z  sobą:  jeśli  pragniesz 
Bym  ci  przebaczył,  przebierz  ich  stosownie. 

KAŁIBAN. 

Dopełnię  tego,  panie:  będę  odtąd 
Lepszy  i  mędrszy.  Jakiżem  był  osioł, 
Żem  mógł  pijaka  poczytać  za  boga, 
I  cześć  oddawać  tema  niedołędze. 

FBOSPSBO. 

Precz  ztąd  natychmiast? 

AŁONZO. 

Idźcie  ten  kram  złożyć 
Tam,  gdzieście  go  znaleźli. 

SEBASTTAN. 

Raczój  tam 
Gdzie  go  ukradli. 

(Kalibath  Bufano  i  Trf/nhdo  wychodzą). 

PBOSPEBO. 

Zapraszam  waszą  królewską  mość  wespół 

Z  jego  orszakiem  do  mćj  bićdnćj  chaty, 

Dla  wypocznienia  przez  tę  noc,  część  którćj 

Myślę  obrócić  na  opowiadanie 

Takie,  przy  którćm  czas  upłynie  szybko. 

Usłyszysz,  panie,  dzieje  mego  życia, 

I  dąg  rozlicznych  przygód,  jakiem  przebył, 

Odk44  nc^  wyspie  t^j  mieszkań-  a  z  rana 
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Pójdziemy  wsasjscy  ha  okręt  i  ruszym 
Do  Neapolu,  kędy  tuszę  ligrzćć 
Obchód  zaśiuhm  tćj  kochanój  pary« 
Poczćm  usunę  się  do  mego  księztwa, 
Gdzie  każdą  trzecią,  myśl)  moją  będzie 
Grób  zbyt  już  biizki. 

Pilno  mi  usłyszćć     * 
Historyą  twego  życia,  która  musi 
Brzsiićć  niepowszednio. 

PB08FSB0. 

Podam  ją  w  całości: 
Z  drugiój  zaś  strony,  przyrzekam  ci,  panie, 
Szczęśliwą  podróż,  ciszę,  wiatr  przyjazny, 
I  chyżość  żagli  tak  wielką,  że  wkrótce 
Dościgniem  flotę  twą  wdali. 

*        (Sa  stronie). 
Aryelu! 
Łuby  Aryelul  twoje  to  zadanie: 
Wywiąż  się  z  niego,  a  potćm  na  zawsze 
Bądi  wolny.i  bądź  zdrowi— Służę  ci,  panie. 

(WychodMą). 


.      EPILOG 

KTÓBTM  PB08PKB0  BZCOZ  ZAMYKA. 

Już  czary  moje  moc  straciły; 
Posiadam  tylko  własne  siły, 
A  te  są  wątłe;  próżnobym. 
Chcąc  ztąd  odpłynąć,  ufał  im. 
Jeżeli  wy  mnie  nie  wesprzecie. 
Gdym  księztwo  me  odzyskał  przecie, 
I  syna  wroga  nazwał  zięciem. 
Nie  chciejcież  wy  mię  swćm  zaklęciem 
Do  pustćj  wyspy  tój  przykuwać, 
I  oa  mćj  właści  mię  usuwać; 
Lecz  więzów  mych  przerw^cie  ciąg 
Pomocą  swych  łaskawych  rąk. 
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Na  niczem  spełzną  me  nadrieje, 
Jeśli  z  ust  waszych  nie  zawieje    • 
Przyjazne  tchnienie  w  żagiel  mój: 
Bo  sztuki  mćj  już  wyszedł  zdrój, 
I  z  światem  duchów  nić  zerwałem. 
Rozpaczby  była  mym  udziałem, 
Gdyby  serc  waszych  nie  przebodły  . 
Usilne,  korne  moje  modły, 
Których  wpływ  samo  niebo  skłania 
Do  względów  i  do  przebaczania. 
Chcecie  być  rozgrzeszeni  sami, 
Bądźcież  i  dla  mnie  rozgrześcami. 


K  o  H  I B  C. 


>^t>< 
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Obecne  postępowanie  Wielkiej  Brytanii  stawia  nam  wi- 
dowisko, do  którego  Europa  nazwyczajoną  nię  jest:  Anglia 
przypatrywała  się  wojnie,  którą  dwa  mocarstwa  pierwsze- 
go rzędu  toczyły  na  stałym  lądzie,  walczyła  notami  dy- 
plomatycznemi  zamiast  armatami^  zezwoliła  na  przemiany 
i  odpadnięcia  krajów,  wbrew  jćj  woli  dokonane,  a  gój 
Wpływ  ograniczył  się  na  milczącem  zezwoleniu,  albo  na 
daremnych  przedstawieniach.  Postępowanie  to  wznieoiło 
podziw,  a  nawet  ściągnęło  naganę  wielu  Anglików.  Nie 
jest  to  polityka  Pitta  i  Lorda  Castlereagh,  którą  zapalała 
umysły,  w  epoce  długich  i  ciężkich  wojen.  Niegdyń,  nie  by- 
łaby W.  Brytania  poprzestała  na  kompromissach,  które- 
mi  omijają  trudności  zanuast  walczenia  z  niemi;  nie  byłu- 
by  uległa  tej  bezczynności,  która  pod  pokrywką  zręczno* 
ści,  zamienia  się  w  słabość,  a  silnie  powzięte  postanowie- 
nia, byłaby  przywiodła  do  skutku.  Tak  mówili  surowi 
sędziowie,  a  głównie  do  stronnictwa  Torysów  należący;  *  . 
Zkądże  więc  pochodzi  taka  obojętność  Anglii,  po  tak 
długiej  i  drażliw<^j  czynności.  Jeżeli  jest  wina,  któż  jest 
winowajcą?  Wskazywano  na  zwolenników  tak  zwanćj  ' 
szkoły  z  Manszester,  czyli  przemysłowej,  obwiniano  ich 
pisma,  czyny,  a  nawet  ich  powodzenie.    Oni  to  wynosząc 


(*)  Naczelnikiem  obrońców  wolnego  handlu  w  parlamencie  i  na  metyn- 
gacli  W.  Brjtauii  jest  Ryszard  Cobden.  Jerou  winniśmy  zniesienie  wysokich 
opUt  od  wprowadzania  zboża  do  Anglii,  na  cz4m  nasze  gospodarstwo  rolnicze 
bardzo  zysicało.  \>  iadomośd  o  ^ytrualych  pracacli  Cobdena  i  jego  zwoteno^ 
ków,  moie  byó  zi^mojf 3^  dla  nas,  tern  bajtdzii^j,  M  fi^^.  V^i^  \y)k(x  na  matf  ryaljao 
l^onyici,  lecz  na  kierunetc  interesów  politycznych  wpływ  wywarły.- 

•        '   :•     •  •    -'  Pńfpit.r€d.''       '"  :\ 
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nad  miarę  hiteresa  pieniężne,  zadali  klęskę  wyższym 
tK^zuciom,  osłabili  i  zepsuli  dusze.  Onito  chcieli  poddać 
pod  rachubę  te  kwestye,  które  właśnie  od  niej  odłączyć 
potrzeba,  bo  się  zepsują  i  zmaleją.  Interesa  wielkiego 
państwa,  nie  urządzają  się  po  fabrycznemu,  gdzie  każdy 
przedmiot  wart  jest  tyle,  ile  kosztuje  i  ile  zysku  przynosi. 
Nie  pomijając  bogactwa,  wielkie  państwo  musi  pamiętać 
o  honorze  swoim.  Ma  obowiązki  wynikające  z  jego  stano- 
wiska w  Europie,  z  jego  przeszłości,  musi  z^^yażać  na  to 
wszystko,  co  mu  zapewnia  wpływ  i  poważanie  innych  rzą- 
dów i  krajów.  Najlżejsze  odstępstwo  od  tej  missyi  jest 
początkiem  upadku.  Naród,  który  usuwa  się  z  wido>vni 
politycznój,  sam  na  siebie  wyrok  wydaje.  Straty,  których 
uniknąć  pragnął,  dotykają  go  w  innym  sposobie:  szkoduje 
na  tern  właśnie,  co  chciał  jak  najlepiej  zabezpieczyć;  traci 
bezpieczeństwo,  tę  nieoddzielną  towarzyszkę  potęgi,  nie 
wywiera  na  zewnątrz  takiego  wpływu,  jaki  miał  niegdyś, 
i  jego  przewaga  znika. 

Takie  zadają  oskarżenia  wj^snawcom  szkoły  prze* 
roysłowej,  lecz  i  oni  mają  na  to  gotową  odpowiedź.  Kiedy 
przed>  laty  dwudziestą  sprzymierzyli  się  przeciw  prawu 
sbołowemu,  wiedzieli  o  tern,  ze  pomyślny  skutek  żądanćj 
reformy  głęboko  dotknie  politykę  ich  kraju.  Tak  się  stało, 
.  a  wypadek  ten  uważają  jako  zbawienny.  Względy  inte- 
resu, na  których  opierają  się,  nie  są  marne;  lecz  wyższe 
mając  cele,  są  wynikłością  chrześciańskiej  i  moralnej  my* 
śli.  W  rozwinięciu  i  ułatwieniu  zamiany  produktów,  mieli 
na  pierwszym  względzie  ściślejsze  połączenie  wszystkich 
narodów.  Częstsze  stosunki  hftndlov/e,  będą  powodem  bliż- 
szej między  niemi  zażyłości;  im  lepiej  poznają  się,  tern 
rzadzej  zdarzać  się  mogą  pomiędzy  niemi  nieporozumie- 

*  nia  i  wojny.  Takiego  pojednania  nie  dokażą  arystokraty- 
czne i  przewodzące  <klassy;  zwrócili  się  zatóm  do  ogółu 
mieszkańców  i, zachęcali  go,  żeby  opierał  się  popędowi 
do  wojny,  panującemu  w  dumnych  klassach  wyższych. 
Utrzymywali,  że  jest  inna  polityka,  bezpieczniejsza  i  lepsza, 
która  z  mniejszym  kosztem  i  bez  gwałtu  utrzyma  wpływ 
i  godność  Anglii.  Mówili,  .że  mieszanie  się  wszędzie  i  do 
wszystkiego,  przechodzi  siły,  chociażby  najpotężniejszego 

państwa;  że  raniąc  drugich,  sami  ponosimy  rany;  że  try- 
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wnaixgąc  zaszcsepiaoiy  niechci^  te  taki  df  żar  bezustannie 
dźwigać  trzeba  i  prędzćj  czy  późnićj  uledz  pod  nim.  Lecz 
nie  będziemy  wdawali  się  w  ocenianie  tych  kwe8tyj:> 
przedstawiliśmy  je  w  tym  głównie  celu,  iż  chcemy  skreślić 
zarys  zawodu  naczelnika  szkoły  manszesterskiej,  tojest  bez« 
warunkowćj  wolności  handlu,  Ryszarda  Oobdcna.  Szcze^ 
goły  jego  życia,  możnaby  w  niewielu  słowach  opowiedzieć; 
lecz  ponieważ  łączą  się  z  dążeniami  i  rezultatem,  który 
obchodzi  i  politykę  i  wewnętrzne  sprawy  Anglii,  musimy 
pisać  nieco  obszerniej.  .     ' 

L 

Dlaczego  arystokracya   w  Anglii ,  umiała   aż  dotąd 
utrzymać  wpływ  swój  i  znaczenie  f    Dlatego,  że  chociaż 
przeciwna,  aż  do  pewnego  stopnia,  wszelkim  nowościom, 
umie  uledz  w  właściwym  czasie;  a  gdy  postrzega,  iż  prze* 
waga  opinii  powszechtić)  jest  wielka,   ustępuje  przed  bu- 
rzą, kieruje  żądaną  reformą  i  miarkuje  jej  działanie.  Taki 
tryb  postępowania  zrządza,  że  lud  angielski  mimo  nieogra- 
niczonej wolności  druku,  mimo  licznych  zgromadzeń,  nie 
dopuszcza  się  nadużyć,  szanuje  prawa  osób  i  własności. 
Arystokracya  angielska  nie  zawarła  się  w  nieprzebytych 
szrankach:  zasługa  tak  doprowadza  do  niej  jak  urodzenie* 
Obok  starożytnych  imion,  widzimy  tam  nowe  imiona,  któ- 
re odmładzają  i  wzmacniają  tę  iustytucyą,  a  wszelkie  ro« 
dzaje  chwały  i  zasługi  łączą  się  w  tern  wielkióm  ciele  po- 
litycznóm. 

Takim  to  sposobem,  przez  podniesienie  charakterów, 
łagodzą  się  i  rozl^rajają  namiętności.  Ileżto  lu^lzi  z  naj- 
niższego stanu  pochodzących,  potęgą  zdolności  swoich 
przebyli  stopnie  społeczeństwa  i  stanowczy  wpływ  wywarli 
na  losy  kraju.  Dwóch  przytoczymy,  należących  do  XIX 
wieku:  p.  Wilberforcei  Cobden.  Jeden  ul^riecznił  imię  swo- 
je zniesieniem  niewoli  murzynów,  drugi  wyswobodzę- • 
iiiem  handlu:  pierwszy  był  synem  ubogiego  żeglarza,  dru- 
gji  ubogiego  dzierżawcy. 

W  Mindhurst,  w  hrabstwie  Su8ex  urodził  się  w  ro* 
Im  1804  Ryszard  Cobden.  W  młodocianych  lalach  nic 
m  wskazywało,  żeby  miał  oddać  się  zawodowi  przemy- 
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słowemu  iw  nim  aię  odznaczyć*  Okolica  jest  bardsra^ 
rolniczą,  niżeli  rękodzielną;  ojciec  jego  był  rolnikiem^ 
obarczony  liczną  rodziną,  żył  na  małem  gospodaratwie, 
z  którego  zaledwie  mógł  się  utrzymać,  i  nareazcie  musiał 
je  opuścić.  Młody  Ryszard  przebył  zatem  ciężką  doświad- 
czenia szkołę;  w  dzieciństwie  zajmowano  go  pracą  około 
j^ospodarstwa  najniższą  ze  wszystkich:  pasał  owce.  Z  tego 
powodu,  przytaczają  ciekawy  zbieg  okoliczności.  Nie  da- 
leko domku  jego  ojca,  był  zamek  wspaniały,  reźydencya 
księcia  Richmond,  najgorliwszego  obrońcy  przywilejów 
właścicieli  ziemskich.  Któżby  wtenczas  przewidział,  że  mię- 
dzy nim  a  tym  biednym  pastuszkiem  toczyć  się  będzie 
walka,  w  obec  całego  kraju,  i  zakończy  się  ciężką  przegra- 
ną możnowładzcy?  Któżby  zdołał  przypuścić,  że  w  głowie 
tego  dziecka  powstanie  zuchwała  myśl,  uderzenia  na  za- 
sady uświęcone  tradycyą,  na  prawo  wyciągania,'  pod  zasło« 
ną  przepisów  prawnych,  większego  dochodu  z  ziemi. 

Wdzieojństwie,  wychowanie  Ryszarda  Cobdena  ogra- 

'  niczało  się  na  początkach  elementarnych  nauk;  poźniei, 
gdy  już  mógł  rozrządzać  sam  sobą,  zajął  się  nabyciem  po- 
trzebnych mu  wiadomości  i  do  innych  zalet  przyłączył  tę, 
że  sam  siebie  t^ykształcił.  Już  od  lat  młodocianych  od- 
znaczał się  bystrym  umysłem,  mocą  charakteru,  potrzebą 
ciągłój  działalności,  która  od  małych  przedmiotów  rozcią- 
gała się  do  wielkich,  ambicyą  powściągniętą  przez  rozum 
i  zapałem  połączonym  z  wyrachowaniem;  miał  oprócz  te- 
go rzadki  dar  oderwania  się  od  upowszechnionych  wy- 
obrażeń  i  poddawania  ich  pod  własną  rozwagę ;  gdy  raz 
ustalił  przekonanie  swoje,  zdołał  w niem  wytrwać,  nie  zra- 
żać się  przeszkodami,  a  jednakże  nie  przekraczać  granic, 
po  za  któremi  już  byłby  pozostał  odosobnionym.  Pod  tym 
względem  dopomagało  mu  jego  położenie  społeczne.  Grdy- 
bybył  zaj^ł  się  naukami  spekulacyjncmi,  byłby  zapędził 
się  w  marzenia  i  doznał  losu  tych,  co  omamieni  zasadami, 

•zapominają  o  faktach.  P.  Cobden  gruntowniejsze  zajął 
stanowisko :  l^ięcej  przejął  się  wrzawą  warsztatów,  niżeli 
dumaniem  samotnem;  patrzał  na  działanie  przemysta 
i  mógł  na  doświadcz^eniu  opierać  swoje  dowody.  I  to  nam 
wyjaśnia  jogo  powodzenie.  Późniój,  na  zgromadzeniach  pu- 
bKczńych,  popierając -projekt  reformy,  nigdy  nie  okazał 
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brako  trafnośei  wpost^powfemia.  Mi§fdzy  nim,  a  slaehacza^ 
mi,  zachodziła  wspólność  uczuć,  wiadonioóci,  urodzenia. 
Jako  dziecię  ludu^obudzał  współczucie  ludowe,  powsta- 
waniem jużto  silnem,  jużto  szyderczem  przeciw  naduży- 
ciom przywilejów;  jako  pracownik  w  warsztatach,  wdawał 
się  w  szczegóły,  które  poznał  w  życiu  spędzonóm  z  począ- 
tku na  roli,  a  potem  w  rękodzielniach;  jako  mówcą  bez 
pretensyi  do  ozdób  retorycznych,  więcej  wywierał  wpływu 
uczuciem,  przekonaniem,  prostotą,  aniżeli  kto  inny  sztuką. 

Stryj  jego  mieszkał  w  Londynie  i  miał  fabrykę  kolo* 
rowych  płócienek;  do  niego  udał  się  młody  Cobden  i  za- 
czął terminować.  Dom  ten  był  siedliskiem  bardzo  czynnej 
pracy,  może  nawet  aż  zanadto  czynnej,  bo  w  kilka  lat 
potem  upadł,  z  powodu  spekulacyj  przechodzących  jego 
środki  pieniężne.  Lecz  błędy  stryja  posłużyły  do  wykształ- 
cenia synowcjl;  widział  je  i  ocouil,  a  gdy  mu  przyszło 
działać  na  własną  rękę,  potrafił  ich  uniknąć.  Wtenczas 
postrzegł,  że  wyrabiaqie  pięknych  kolorowych  płócien, 
moźnaby  z  korz3^ścią  pg^zenieść  do  Manszester.  Szło  tyl-  . 
ko  o  to,  żeby  do  tego  miasta  ściągnąć  z  Londynu  bie- 
głych robotników  i  rysowników.  Zajął  się  tą  rzeczą  pan 
Cobden  i  postawił  na  swojem.  Przez  wiele  lat  nie  prze- 
stępował  za  obręb  przemysłowego  zawodu.  Był  najprzód 
komissantem,  potem  ^Wspólnikiem,  nareszcie  naczelnikiem 
domu  handlowego;  zwolna  robił  majątek,  prawością  i  pra- 
cą. W  tymże  czasie  odwiedzał  dość  często  Belgią,  Ffancyą 
i  Szwajcaryą^  a  postrzcżeniami  uzupełniał  wykształcenie 
swoje. 

W  roku  1826  piórwszy  raz  wmieszał  się  do  kwestyj 
politycznych  i  wydał  dziełko  p.  n.  Anglia^  Irlandya  i  Ame- 
ryka. W  niem  usiłował  uspakajać  rozbudzony  wówczas 
popęd  do  wojny  i  wyraził  się,  że  najlepszą  dyplomatyką 
jest  zawiązanie  stosunków  handlowych;  że  żadne  powodze- 
nie wojenne,  nie  wyrówna  pozyskaniu  odbytu  na  wyroby 
i  płody  krajowe.  Po  tóm  dziełku,  nastąpiło  drugie  w  tym 
samym  duchu. 

Imię  jego  zaczęło  być  coraz  głośniejsze;  za  dobre  mu 
poczytano,  że  broni  interesów  handlu,  przeciw  nietrafnym 
deklam^cyom  wojennym.  Najwięcej  miał  stronników  po- 
między klassą  rękodzielników  i  użył  swego  wpływu  na 
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korzyść  ludzie  do  których  rzęda  przez  długi  czas  n^lcial. 
WManszester  kwitło  nauczanie  techniczne,  lecz  zaniedby- 
wano nauczania  umysłowego,  Z  pomocą  kilku  przyjaciół, 
p.  Cobden  założył  Ateneum^  wktórćmby  w  godzinach  wol* 
nychy  robotnicy  mogli  znaleźć  rozrywkę.  Cobden  zagaił 
posiedzenie.  Sam  przyznaje,  że  gdy  pier\^9y  raz  mówił 
w^  obec  tak  licznego  zgromadzenia,  był.  tak  pomieszany, 
iź  dopiero  nazajutrz  w  dziennikach  wyczytał  treść  mowy 
swojejt  a  wkrótce  potem,  przez  lat  dziesięć,  prawie  co  dzień 
głos  zabierał  i  wynurzał  zdania,  które  nie  zawsze  przypa- 
dały do  smaku  jego  słuchaczów.  Lecz  umiał  panować  nad 
sob^,  a  mowy  jego  odznaczały  się  rozsądkic^m,  trafnością 
'i  umiarkowanym  zapałem.  Miasto  Manszester  zostawało 
wówczas  pod  przewagą  dawnej  organizacyi  parlamentowej. 
Mające  250,000  ludności,  przemysłowe,  bogate,  uważane 
było ^  za  prostą  osadę,  zależącą  od  pana,  zwanego  lordem 
miejscowym.  Lord  ten  kierował  administracyą,  nakładał 
opłaty,  wydawał  patcnta,  pobierał  zyski  od  sprzedaży  pro- 
duktów. !Nie  było  zarządu  miejsqpwego  wybranego  z  po- 
śród obywateli,  któryby  przestrzegał  wspólnych  intere* 
sów.  Uszanowanie  dla  tradycyi,  tak  zakorzenione  u  Angli* 
ków,  utrzymało  ten  stan  rzeczy:  cierpiano  go  jak  «łe  do- 
mowe, a  duch  feodalności  przetrwał  pośród  nowożytnego 
ruchu  i  działania.  Cobden  zachęcił  fabrykantów,  żeby  oba- 
lili ten  przestarzały  zabytek.  Zdawałoby  się,  \t  tak  prosta 
rzecz  nie  powinna  była  napotkać  oporii,  gdyż  to,  co  jest 
stosownem  dla  wioski,  lub  małej;o  miasteczka  prywatne- 
go, jest  niesprawiedliwością  wv.ględem  wielkiego  miasta. 
A  jednak  lord  zwierzchnik  nie  ustąpił  i  wciągnął  do  swo- 
jej sprawy  stronnictwo  arystokratyczne.  Wiele  miast  było 
w  tym  samym  przypadku;  Manszester  stanowiło  uderza- 
jący wyjątek,  lecz  można  było  od  wyjątku  do  wyjątku 
dojść  do  obalenia  zasady.  Musiano  tocz3'ć  walkę,  a  Cobden 
był  jednym  z  jej  najgorliwszych  zapastników.  W  kraju 
rozumnym,  skutek  nic  mógł  być  wątpliwym.  Uznano  na- 
reszcie, ze  Manszester  nabyło  prawa  do  zarządu  samo* 
dzielnego;  zgromadzenie  municypalne  zajęło  miejsce  lor- 
da zwierzchnika;  Cobden  został  ąldermanem  miasta.  Na* 
Btf  pnie  zostawszy  członkiem  izby  handloAvej,  miał  obszer- 
ne pole  do  rozwinięcia  zdolności  swoich;  przez  doświad* 
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czenie  Ugruntował  się  sąd  jego.  Chociaż  nie  zaniedbywii 
własnych  interesów,  wyżej  nad  nie  stawiał  sprawy  publi- 
czne; uwagę  swoją  zwracał  na  instytucye  i  na  wpływ  ich 
na  szczęćeie  narodów.  Było  to  bardzo  obszerne  pole:  zwie- 
dził Turcyą,  Egipty  Grecyą;  badał  pracę  pod  jćj  rozmaitemi 
kształtami,  które  ona  przybiera  stosownie  do  stanu  rządu, 
klimatu,  plemion;  potem  podróżował  po  Niemtjzech,  gdzie 
mnóstwo  oddzielnych  ksiyztw  poiąc/ylo  się  związkiem  cel- 
nym; uderzył  go  dawny  związek  hanzeatycki,  przez  który 
miasta  handlowe  zdołały  oprzeć  się  łupieztwu  baronów 
średniowiecznych.  Siłę  tę  umyślił  zastosować  do  swego 
kraju,  gdzie  przywileje  możnych  były  jeszcze  osłoniontf 
staremi  przepisami  prawa. 

Przywileje  te  głównie  miały  na  Avzglcdzie  utrzymanie 
ceny  krajowego  zboża,  a  to  przez  ograniczenie  i  oclenie 
dowozu  zboża  z  zagranicy.  Narzędziem  do  tego  była  ska- 
la ruchoma,  która  utrzymywała  sztuczną  cenę  zboża.  Ni- 
żćj  pewnej  skali,  oznaczonój  z  razu  na  80  szylingów^ 
a  zmniejszonej  potem  do  75,  zboże  zagraniczne  opłacało 
cło  wyrównywająoe  zakazowi.  Im  bardzićj  zboże  krajowe 
spadało  w  cenie,  tem  wyższe  było  cło  od  zagranicznego, 
tak  dalece,  że  przy  cenie  60  szylingów  za  kwarter,  wynosi- 
ło 27  sz.  Wolne  wprowadzanie  zboża  z  zagranicy,  na-' 
stępowało  dopiero  przy  cenach  istniejących  podczas  po-  ' 
wszechnego  nieurodzaju.  Urządzenie  takiój  taryfy,  zabez- 
pieczało rolników  od  umniejszenia  ich  dochodów.  Było 
zatóm  przywilejem  dla  jednych  klass,  a  krzywdą  dla  dru- 
gich. Kaj lżejsza  zmiana  temperatury;  już  wpływała  na  spa- 
dnięcie, albo  podwyższenie  cen,  a  przy  takiej  zmiennój 
opłacie,  nie  podobna  było  prowadzić  regularnego  handlu 
zbożem.  W  rozmaitych  czasach  doznano  smutnych  sku- 
tków tego  stanu  rzeczy.  W  ISÓOi  1801  r.  kwarter  pszenicy 
kosztował  110  dó  115  szylingów,  (88  do  92  zł.  pol.  za  ko- 
rzec  warsz.),  122  szylingi  w  r.  1812,  106  w  r.  1813,  94 
Av  r.  1817.  Po  zawarciu  pokoju  ten  stan  rzeczy  jeszcze  się 
pogorszył.  Ludnoćć  wzrastała,  a  produkcya  zboża  utrzy- 
mywała się  w  tij  samej  mierze.  Pokazał  się  brak  równo- 
wagi tniędzy  pożywieniem,  a  ludnością.  Ztąd  wynikło,  iż 
żądanie  zawsze  przewyższało  dostawę;  że  kupujący  był  na 
łasc<»  przedającego,  a  współubieganie  się  zawsze  dążyło  ku 
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podwyższeniu  cen  zboża,  nawet  pomimo  obfitych  dostaw. 
Nie  dosyć  na  tóm,  okazał  się  oczywisty  brak  produkcyi 
zboża,  chociażby  podczas  najpiękniejszych  urodzajów, 
a  ten  brak  po  troskliwem  obliczeniu,  oznaczono  na  dwa 
miliony  kwarterów.  Jakżeby  więc  rolnictwo  krajowe,  w  tar 
kim  stanie  rzeczy,  mogło  opierać  się  przy  swoich  żąda- 
niach i  podejmować  się  obowiązku,  który  jego  siły  prze- 
chodził ?  Rozum  i  sprawiedliwość  wskazywały  rolnikomt 
że  od  niego  odstąpić  trzeba,  że  idzie  o  spokojnoćć  powsze- 
chną. Nadeszła  epoka  gdy  zaopatrywanie  się  zbożem 
z  zagranicy,  przez  długi  czas  wyjątkowe,  trzeba  było  za- 
mienić w  ciągłe  źródło  zasiłku.  Konieczność  ta  zwróciła 
uwagę  rozsądnych  ludzi.  Najpierwej  pan  Hume  w  1834  r- 
uczynił  wniosek  w  parlamencie ,  żeby  ruchomą  od  zboża 
skalę  opłaty  zamienić  na  stałą  opłatę.  Cobden,  na  więcej 
odważył  się,  żądając  zupełnego  zniesienia  cła  od  zboża. 
Stowarzyszenie  zawiązane  w  Londynie,  w  którep  było  26 
członków  parlamentu,  ten  sam  cel  zamierzyło  sobie.  Nie 
powiodły  się  te  usiłowania,  stosowały  się  one  do  nadziei 
pomyślnego  skutku,  a  tę  zależały  od  stanu  żniwa.  W  ra* 
zie  obfitości  zboża,  narzekało  rolnictwo;  w  razie  braku* 
przemysł  rozwodził  skargi:  spór  wałiat  się  między  dwoma 
sprzecznemi  interesami.  Jednakże  wykazał  się  ten  fakt 
nie  zaprzeczony,  że  pomyślność  przemysłu,  stosując  się  do 
eony  zbpża,  kwitnąca  w  r.  1835  przy  cenie  39  szylingów 
za  kwarter,  doznała  okropnego  wstrząśnienia  'przy  cenie 
56  szylingów.  Wiele  warsztatów  zamknięto,  w  wielu  pra- 
cowano tylko  cztery*  dni  na  tydzień,  tysiące  robotników 
odprawiono;  upadły  domy  handlowe  uważane  jako  najle- 
piej ugruntowane,  a  to  z  powodu  ograniczenia  kredytu, 
a  nieufność  ciążyła  nad  wszystkiemi,  których  wexle  były 
w  obiegu.  Wstrząśnienie  trwało  jeszcze,  kiedy  na  poc2ąt- 
ku  roku  18S8  pan  Cobden  powrócił  z  podróży  po  Europie. 
Poznał  on,  że  reforma  praw  zbożowych  zostawiona  w  ręku 
statystów,  przez  długie  lata  nie  prz}^dzie  do  skutku.  Dzie- 
ło to  potrzebuje  pracowników  innego  hartu,  nie  zważają- 
cych na  rozmaite  względy  uboczne,  lecz  uderzających  tra- 
fnie i  silnie.  Na  to  nie  trzeba  sięgać  wysoko,  ani  szukać 
głośnych  i  wziętych  imion;  ruch  powinien  pochodzić  z  fa- 
bryk, wyszukać  naczelników  miedzy  robotnikami  i  nie- 
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gMzędsió  pracy  i  ofiar  w  potrzebie.    Pan  Cobden  usiłował  . 
do  tego  zamiaru  wciągnąć  izbę  handlową;  lecz  pożnal,  że 
ena  pójdzie  za  popędem,  lecz  eama  go  nie  da. 

ObDlicznońć  małoznacząca  napozór,*  dopomogła  mu; 
Żniwa  w  roku  1838  nie  pomyślnie  wypadły,  a  cena  od  €4 
do  70  szylingów  za  kwarter,  bardzo  była  uciążliwą  dla  ro- 
botników. Największa  nędza  szerzyła  się  w  Bolton  nie  dale- 
ko Manszester.  Zaczęto  naradzać  się  jakiemiby  środkami  y 
moźaia  jej  zapobiedź.  Story  doktor  zapowiedziała  će  będzie 
mówił  o  prawie  zbożowym  i  o  jego  skutkach.  Tłum  się 
zbiegł  i  tak  był  pełen  zapału,  iż  to  zmieszało  doktora:  za- 
czął się  wahać  i  zamilkł  nareszcie.  Pośród  tego  zamiesza^ 
nia,  młody  uczeń  medycyny  głos  zabrał.  Mówił  tylko 
przez  20  minuta  lecz  ważne  prawdy  ogłosił.  Uchwalono, 
że  zbiorą  się  na  drugie  posiedzenie.  Właśnie  wtenczas 
przybył  do  Manszester  doktor  Bowring:  był  on  reprezen- 
tantem miasteczka  Bolton  w  parlamencie,  i  nie  mógł  obo« 
jętnid  poglądać  na  nędzę  robotników.  Na  biesiadzie  wy- 
danój  na  cześć  jego,  zabrał  głos  przeciw  prawu  zbożowemu. 
Popęd  był  dany,  zawiązano  stowarzyszenie  i  nazwano  go 
anti^com^iU  (przeciw  prawu  zbożowemu);  składkę  ogra- 
niozono  na  pięć  szylingów,  żeby  i  najubożsi  mogli  do  niej  , 
należóć.  Napierwszem  posiedzeniu  było  niewiele  osób, 
lecz  mnóstwo  zebrało  się  na  następnem.  Wybrano  komi- 
tet z  70<^'"  członjców,  do  niego  należeli:  Ryszard  Cobden, 
Jan  Brigbt  i  nieznany  fabrykant  hubki  Jerzy  Wilson,  po- 
tom prezydent  ligi.  Panował  powszechny  zapał  i  zgoda. 
Robert  Stuart  bogaty  rękodzielnik  zawołał,  gdy  go  wez- 
wano imiennie  o  wniesienie  składki.  Co!  tylko  pięć  szylin- 
gów ?  trzeba  będzie  większych  summ :  zapiszcie  mię  na 
dziesięć  funtów  szterlingów  rocznie.'  20  października  kg^ 
mket  tymczasowy  zaczął  być  czynnym. 

Celem  tego  stowarzyszenia  było,  żeby  potęgą  opinii 
powszechnej  skłonić  rząd  i  obie  izby  parlamentu,  do  zmia*  . 
ny  prawa  zbożowego,  zgodnej  z  potrzebąklass przemysło- 
wych; żeby  właścicieli  i  dzierżawców  rolnych  zmusić  do 
wyrzeczenia  się  korzyści,  jakie  im  wysoka  cena  zapewnia-* 
ła,  na  moey  ruchomej  skali  od  zagranicznego  zboża.  Pier- 
wszy wystąpił  pan  Paalton;  zaproszono  go,  sbeby  miewał 
Urn  Xl  v«i  mi.  48 
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publiczne  odczyty  w  Manszester;  przyjęto  go  z  zSLpulem. 
Na  jednym  z  tj'ch  odczytów  przeczytał  wiersze,  w  których 
końcowy  wyraz  ^  ciągle  powtarzany ,  utkwił  w  pamięcL 
Czegóż  chcą  ci  lordowie  handlarze  zboża?  dochodu.  Dla- 
czego wysyłają  braci  swoich  na  wojnę?  dla  dochodu*  Dla- 
czego co  rok  uchwalają  miliony  podatków  krwią  zbroczone? 
dla  dochodu.  Ich  los,  zdrowib,  rcddośó,  gniew,  ich  myśl,  ich 
wiara,  streszczają  się  wjednem  słowie:  dochód,  dochód, 
dochód!  Ów  dbchód,  tak  wys;zydzony,  był  to  dochód  zrolL 
'  Możemy  ocenić  jaki  zwrot  przybierała  ta  walka:  było  to 
potępienie  jednój  klassy  społeczeństwa  i  z  tóm  się  wcale 
nie  tajono.  Do  takich  rozpraw  zbożowych,  przybyły  waż- 
niejsze okolicznoścL  Izba  handlowa  poznała,  iż  nie  może 
dłużdj  być  obojętną  w  tej  sprawie,  zebrała  się  20  grudnia 
t.  r.  Ważny  spór  powstał:  szło  o  to,  czjr  przemysł  ońwiad* 
czając  się  przeciw  prawom  ochronnym  dla  rolnictwa,  wy- 
rzecze  się  ich  zarazem  dla  siebie  samego*  Pan  Cobden 
wręcz  powiedział,  iż  tak  należy  postąpić.  Ściśle  mówiąc,  dwa 
te  przywileje  nie  są  równe:  wewnętrzne  współubieganie 
się  nie  jest  tam  jednakowe:  dla  przemysłu  jest  bez  granic, 
dla  rolnictwa  ogranicza  się  przestrzenią  ziemi  pod  uprawę 
zdatnej.  Lecz  potrzeba  usunąć  szczegółowe  sprzeczki:  za^ 
chowanie  przywileju  dla  siebie  samych,  a  zniesienie  go 
z  uszczerbkiem  drugich  byłoby  niedorzecznośdą.  Po  do- 
syć długich  sporach,  utrzymało  się  zdanie  p.Cobdena.  Wy- 
raził je  w  słowach  jak  najwydatniejszych.  „Przekonani  bę- 
dąc, rzekł  w  adressie,  którego  redakcyą  mu  powierzano, 
że  zasadą  sprawiedliwego  handlu,  jest  prawo,  które  ka^y 
człowiek  posiada,  zamiany  płodów  swojej  pracy  za  płody 
innych  ludów,  podający  upraszają  izbę  niższą,  o  zniesienie 
praw  dotyczących  wprowadzania  zboża  i  innych  produ^ 
któw  żywności,  oraz  o  zaprowadzenie  tak  dla  rolnictwa 
jak  dla  rękodzieł,  zasad  wolnćj  zamiany/'  Adres  ten  przy- 
jęto prawie  jednomyślnością. 

Parlament  angielski  nie  zwrócił  uwagi  na  żądania 
w  nim  zawarte  i  wniosek  o  rozstrząśnięcie  praw  zbożo* 
wych  podany  przez  pana  HiUnert,  odrzucił  większością 
361  głosów  przeciw  172.  W  i^bie  przeważali  właściciele 
i  dzierżawcy  posiaćUbści  rolnych.  Po  tej  piórwszój  klęsce^ 
delegowani  z  Manszester  odbyli  posiedzenie  przed  wyjaz- 
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dem  s  Londynu.  Gobden  sabrał  gtos  i  przypomniał  dolę 
miast  hanzeatyckich,  wskazując  je  za  przykład  dp  naśla* 
dowaoia.  A  więc,  zawołał  jeden  z  obecnych,  zawiążmy  ligę. 
,Tak  jest^  powtórzył  Gobden,  zawiążmy  ligę  przeciw  pra- 
wom zbożowym."  Przyjęto  ten  wyraz.  Odtąd  zwiąnek  fa- 
brykantów narwał  się  ligą  i  zyskał,  jak  mówi  6uizot»  naz- 
wisko popularne  i  znakomitego  wodza. 

*  Obrońcy  praw  abożowych,  a  mianowicie  rolnicy,  nie 
sasypiali  sprawy.  Zebrali  się  także,  a  widząc,  że  o  ich  mie- 
nie idzie,  sposobili  się  do  obrpny.  Pierwszy  napad  imstąi* 
pił  ze  strony  centralnego  Towarzystwa  Rolniczego.  Roi* 
nicy  wezwani  na  posiedzenie,  dowodzili,  że  od  utrzymania 
obecnych  praw  zbożowych,  zależy  byt  rolnictwa;  ze  priy 
niżazój  cenie  jak  80  szylingów  za  kwarter  pszenicy^  nie 
można  utrzymać  gospodarstwa,  opłacić  robotników  i  mieć 
dochód  z  majątku.  Stronników  reformy  nazwano  nieprzy- 
jaciółmi społecznego  porządku.  Użyto  środka  nieszl^het- 
nego,  to  prawda,  lecz  bardzo  pospolitego  w.  Anglii.  Wy- 
prawiono na  posiedzenie  ludzi  gwałtownych,  burzliwych, 
którzy  zamiast  użycia  prawnych  środków,  domagali  się 
gwdttownycR  kroków.  Aż  dotąd  wolno  było  każdemu 
przychodzić  na  posiedzenia  ligi.  Powstał  nieład,  krzyki, 
Bereszcie  i  bójka  w  zgromadzeniu.  Tym  rozruchom  prze- 
wodniczył pewien  kramarz  wędrowny,  nasadzony  od  prze- 
ciwników ligi.  Od  tego  czasu  postanowiono,  że  tylko  rze- 
czywistych członków  zgromadzenia  będą  wpuszczać  za  bi- 
letami. Cobden  zawiadomił  robotników,  żeby  strzegli  się 
tych,  którzy  dopuszczają  się  napadania  przeciw  osobom 
i  własności.  „Przyjęliśmy  mówił,  zasadę  zupełną  wolności 
handlu  i  od  niej  nie  odstępujemy.  Obstajemy  za .  sprawą 
klass  ubogich  i  domagamy  się  taniej  żywności,  a  teraz 
wzywamy  wszystkich  uczciwych  ludzi  w  Londynie,  bez 
różnicy  stanów  i  majątków,  wiedzą  jakie  jest  nasze  go- 
dło, niech  nas  opuszczą,  jeżeli  nie  będziemy  wierni  obo- 
wiązkom naszym." 

Wkrótce  wzmocniła  się  i  rozszerzyła  liga.  Drugie 
wezwanie  o  sldadki,  przyniosło  50,000  funt  szt  (około 
dwóch  milionów  zł.  pol.).  Temi  funduszami  drukowano 
dziennik  wyłącznie  wymierzony  przeciw  prawu  zbożowe- 
mu, nazwany  Ligą.  Kalendarze,  ulotne  pisemka,  wychodzi- 
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ły  mOiónami  z  drukarni,  będącej  wiaaiiośdę  imąthjL  Je^ 
dnocześnie  coraz  wiccój  przyby wiJo  mówców,  jedni  za  wy^ 
nagrodzeniem,  drudzy  z  własnćj  woli  przebiegali  miasta, 
miasteczka,  nawet  wioski.  Wciągu  roku  1840  odbyto  700 
posiedzeń  w  pięćdziesięciu  sześciu  hrabstwach.  , 

Mimo  tego,  na  drodze  urzędowe)  i  parlamentowój,  nie 
postępował  projekt  zniesienia  praw  zbożowych.  Oorocżnie 
wnoszono  projekt  do  izby  niższej  i  coiroeznie  upadał. 

W  roku  ;1841  Cobden  został  członkiem  parlamenta 
i  tóm  dzielniej  mógł  popieraó  dążenia  ligi.  Nie  podobna 
szczegółowo  opisywać  kilkoletnicfa  usiłowań,  prowadzo- 
nych wytrwale  i  systematycznie.  Po  wyczerpaniu  złożo- 
nych 5C^000  łun.  szter.  złożono  100,000.  Na  posiedzemu 
parlamentu  roku  1 842,  Robert  Peel  przeprowadził  nowe 
obniżenie  skali  ruchomój  opłaty  od  zboża,  na  korzyść  fa^ 
brykantów;  lecz  środek  ten  nie  przyniósł  spodziewanego 
skutku.  W  przemysłowych  miastach  wzrastała  nędza  co- 
raz to  srożśza.  W  Londynie  30,000  robotników  zaledwie 
zarabiało  po  15  soldów  na  tydzień.  Zew^ąd  przychodziły 
złowieszcze  ostrzeżenia,  groźne  rozjątrzenie  panowało  w  na-, 
todzie. 

Wtenczas  przeniesiono  siedlisko  ligi  do  Londyna 
Posiedzenia  odbywały  się  w  sali  teatru  Coyeint-gardeii, 
i  były  bardzo  świetne.  W  roku  1845  reforma  taryffy  han- 
dlowój  przyjęta  w  parlamencie  na  wniosek  Roberta  Peel, 
przyniosła  pożądane  skutki:  powiększyły  się  dochody, 
•przemysł  rozwinął  się,  opłata  od  wszystkich  płodów  za- 
granicznych uległa  zmniejszeniu,  z  wyłączeniem  samego 
tylko  zboża.  Członkowie  ligi,  z  szyderstwem  przyjęli  te 
zmiany*  •  »Na  chleb  jest  opłata,  mówili,  lecz  arszenik  wol- 
nym jest  od  niej ;  nie  możemy  żyć  tanio ,  lecz  możemy 
;  otruć  się  za  tanie  pieniądze;  kości  wolne  są  od  opłaty, 
lecz  mięso  jój  podlega;  zwierzęta  zagraniczne  mogą  nam  do- 
starczać skór,  sierci,  rogów,  zgoła  wszystkiego,  prócz 
mięsa.*  Pisma  i  mowy  byłyby  może  bez  skutku  przez 
czas  długi,  lecz  nieurodzaj  w  roku  1846  i  choroba  kartofli 
'nieznana  dotąd,  grożąca  zniszczendem  głównego  środka 
żywności  klassy  uboższój,  rozstrzygnęły  kwestyą.  Przy 
otwarciu  parlamentu  w  roku  1846,  1&  stycznia,  królowa 
w  mowie  swojój  powiedziała  o  niedoatateczności  żniwa 
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i  potrzebie  środków  zaradczych.  W  izbie  biższ^  Robert 
Peęl  oświadczył,  że  jego  zdanie  o. opłacie  od  zboła  zmieni- 
ło się  zupełnie.  Po  trzech  łatach  tymczasowych  środków, 
wprowadzanie  zboża  będzie  wolne  od  opłaty.  Mowa  mi- 
mstra  przyjęta  oklaskami  przez  członków  opozycyi,  ścią-* 
gnęła  na  niego  gorzkie  i  gwałtowne  wyrzuty  dawnych  je- 
go przyjaciół.  Nazywano  go  zbiegiem,  odstępc%.  Robert 
Peel  wytrzymał  te  pociski,  a  na  osobistości  odpowiedział 
pogard%.  Podczaa  rozpraw,  członkowie,  oppozycyi  nie  za* 
bierali  gło9U,  poprzestając  na  tern,  że  doprowadzili  rzecz 
do  dojrzałości.  Cobden  raz  tylko  mówił,  oddając  pochwa- 
łę naczelnikowi  gabinetu.  Nareszcie  26  maja  1846  r*  znie* 
sienie  opłaty  od  zboża,  uchwalono  większością  głosów.  Do- 
konali tego  dsdeła  dwaj  naczelnicy  strcmnictwa  toryspw 
czyli  konserwatystów:  Pęel  w  izbie  niższej.  Wellington 
wizbie  wyższej.  Tęż  samą  taklykę  miała  arystokracya  an- 
gielska w  wszelkich  żywotnych  kwesty acłi,  jako  to:  w  re- 
formie pajlamentu  i  w  wyzwolenia  katolików.  ' 

Po  uzyskaniu  zmiany  praw  zbożowych,  liga  iK)ztro- 
pnością  powodowana^  rozwiązała  się  na  wniosek  p.  Gob- 
dena.  Wdzięczni  jój  członkowie  ofiarowali  mu  jako  przy- 
wódzcy  swojemu,  zebraną  ze  składek  nagrodę  75,000  fun. 
szter.  (około  trzech  milionów)* 

Lat  czternaście  upłynęło  od  zaprowadzenia  nowego 
sjrstematu:  jakież  skutki  ztąd  wynikły?  Przewyższyły  na- 
dzieje najgorliwszych  obrońców  reformy,  zadziwiły  jej 
przeciwników*  Rolnictwo  krajowe  zmuszone  do  walki 
z  zagranicznóm  zbożem,  rozwinęło  się,  i  powiększeniem 
produkcyi  zastąpiło  zniżenie  ceny ,  a  lepszy  byt  rękodziel- 
ników i  wzrost  handlu,  wynadgrodził  im  stratę,  której  oba- 
wiali się  niepotrzebnie.  Dochody  państwa  powiększyły  się 
od  roku  1844  z  54,003,753  'funt.  szter.  na  61,812,555. 
Zmniejszyła  się  stopa  procentu  od  długu  publicznego, 
a  przez  to  kraj  mógł  wystarczyć  na  wojnę  krymską,  in- 
dyjską, chińską  i  na  przeszłoroczne  olbrzymie  uzbrojenia. 
Takiż  sam  wzrost  widzimy  w  przywozie  i  wywozie  towa- 
rów. Ludność  Anglii  i  Szkocyi  powiększa  się,  (nie  można 
niestety  powiedzióć  tego  o  Irlandyi),  a  liczba  przestępstw 
i  zbrodni  jest  mniejszą. 
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Po  tak  wielkim  tryumfie  wkwestyi  zbożowej,  p.  Cob- 
den  nie  był  tak  szczęśliwym  w  kwestyi  pokoju  i  wojny. 
Rozumowania  jego  za  pokojeip,  były  bardzo  sprawiedliwe, 
opairte  na  duchu  chrześciańskim,  na  powszechnym  dobru. 
Lecz  jakże  trudno,  walczyć  z  dum%  narodową,  z  zadawnio- 
nemi  urazami,  z  obawą  utracenia  przewagi  politycznej? 
Trafne  są  jego  myśli  wyliczenia  kosztów  i  ofiar  poniesie* 
nych  przez  Anglią  od  roku  1793  do  1815  w  wojnie  zFran- 
cyą.  W"  roku  1851  uczynił  wniosek  w  izbie  niższćj,  żeby 
Francya  i  Anglia  wspólnie  ograniczyły  swoje  siły  morskie; 
lecz  nie  utrzymał  się  jego  projekt,  bo  żaden  naród  nie 
chce  ograniczać  swego  działania  i  darażać  się  na  niespo- 
dzianą napaść.  A  przytem  jakże  można  wyrachować  to 
zmniejszenie,  na  czerni  je  oprzeć?  czyli  dotyczyć  się  bę- 
dzie liczby  okrętów,  czy  liczby  armat,  albo  siły  machin 
wojeinnych.  Lat  sześć  Cobden  poświęcił  na  tę  niewdzięczną 
obronę  zasad  pokoju,  a  gdy  z  powodu  wypadków  w  Chi- 
nach,  izba  liiższa  zganiła  postępowanie  komisarza  angiel- 
skiego a  lord  Palmerston  rozwiązał  parlament,  Cobden 
nie  utrzymał  się  na  nowych  wyborach.  Wroku  1859  udał 
się  do  Stanów  Zjednoczonych,  dla  własnych  interesów: 
tam  nie  przyjął  publicznych  hołdów,  które  mu  chciano 
złożyć.  Tymczasem  w  Anglii  przysposabiano  dla  niego 
najpochlebniejsze  przyjęcie.  Miasto  Rochdale  wybrało  go 
na  członka  parlamentu,  a  lord  Palmerston  chcid[go  za- 
prosić do  składu  nowego  ministeruym,  na  prezydenta  bióra 
handlu.  Nie  przyjął  ofiary  pierwszego  ministra.  Jego  zasa« 
dy  i  wyobrażenia  o  wolności  handlu,  o  potrzebie  utrzyma- 
nia  pokoju,  nie  dozwalały  mu  pracować  wspólnie  z  mini- 
strami, jednakże  nie  wyrzekł  się  dopomagać  im.  Z  powoda 
stanu  zdrowia,  wyjechał  do  Francyi  w  październiku  roku 
zaprzeszłego.  Nie  przybywał  tam  w  politycztiym  celu,  nie 
miał  ani  stałego  polecenia,  ani  urzędowegQ  znaczenia. 
Z  własnój  woli,  na  własną  odpowiedzialność,  umyślił  zbli- 
żyć Anglią  do  Francyi,  przez  zawiązanie  ściślejszych  sto- 
sunków handlowych.  Nieraz  już  obadwa  rządy  myślimy 
o  zawarciu  traktatu  handlowego,  lecz  zawsze  zaniechano 
tego  zamiaru.  Tym  razem  posłużyły  okoliczności.  Zawar* 
cie  traktatów  nie  zależy  we  Francyi  od  sejmu,  lecz  od 
-władzcy  państwa.  Projekta  podane  przez  p.  Cobdena  zoata- 
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ły  przyjęte.  Przysłano  mu  pełnomocnictwo  do  zawa)*cia 
traktatu  handlowego,  mocą  którego .  zniesiono  mnóstwo 
opłat  i  otworzono  wstęp  wzajemny  produktom  obudwu 
krajów. 

Dwadzieścia  lat  życia  poświęcił  Ryszard  Cobden  na 
walkę  przeciw  zadawnionym  przesądom  i  instytucyom,  któ- 
re z  nich  wynikły.  Rozwinął  nadzwyczajną  czynność.  Nie- 
raz w  ciągu  tygodnia  objeżdżał  znaczne  przestrzenie  kra- 
ju i  mówił  o  rozmaitych  miastach.  Mocą  ducha  znosił  tru- 
dy, pod  któremi  ulegliby  najsilniejsi  ludzie.  Ciało  jego  jest 
wątłe,  lecz  umysł  niezwalczony.  Chętnie  milczy  i  wypo- 
czywa, lecz  gdy  przyjdzie  chwUa  działania,  nic  go  wstrzy- 
mać nie  zdoła:  toczy  wtedy  uporczywą  walkę,  aż  do  wy- 
cieńczenia sił  wszystkich.  Na  zamyślonóm  jego  obliczu 
widać  wewnętrzną  pracę  ducha.  Jeżeli  ma  ambicyą,  to  ją 
ukrywa  pod  pozorami  naturalnój  prostoty  i  skromności. 
Zawsze  panuje  nad  sobą  i  nie  ma  żadnój  cechy  namiętne- 
go trybuna  ludu.  Nie  można  go  nazwać  ani  polityUem, 
wobecnem  znaczeniu  tego  wyrazu,  ani  wyobrazicielem  ]a- 
kiój  klassy  społeczeństwa,  albo  stronnictwa.  Stawał  za- 
wsze i  staje  dotąd  przy  tóm,  co  uważa  za  potrzebne  i  po- 
żyteczne dla  swojej  ojczyzny  i  dla  całej  ludzkości. 

(Z  Przeglądu  dwóck  śuńałów). 
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PBłSł 

Agatana  GUUra. 


Dtiddaizmy  który  Mongołowie  i  Buryaci  zowi^  żółtą  wia- 
rą (sziru  szadiin),  dla  lepszego  wyróżnienia  go  od  sza- 
manizmu) który  2owią  czaimą  wiarą  (hara  szadżin),  po* 
wstał  z  braminizmu  w  YI  wieku  przed  Chrystusem*  Bra- 
minizm  już  w  owe  czasy  stracił  pierwotną  swoją  ideał* 
ność:  czystość  jego  nauki  została  zamąconą  i  zamienił  się 
na  pogaństwo.  Kasta  braminów  panująca  w  Indyach, 
wprowadziła  mnóstwo  obrządków  i  praktyk  religijnych, 
l^tóre  zastępowały  naukę  wiary  i  moralność.  Sekty  wylę* 
głe  na  jego  łonie,  miały  na  celu  naprawę  zepsutej  ^ary, 
rzeczywiście  zaś  wprowadziły  do  niej  dziwaczniejsze  poję* 
cią  i  gorszące  nieraz  obrządki.  Pomiędzy  sekciarzami 
owego  czasu,  najświatlejszym  umysłem  i  najszlachetniej* 
azóńi  sercem  obdarzony  był  Syddart  Szakjamuni  Gota- 
ma  (l)y  syn  króla  Eapiławastu,  urodzony  wrezydencyi  ojca 
swojego  Soddodana,  znany  powszechnie  pod  nazwiskiem 
Buddy,  tojest  mędrca. 

(H  Życie  tego  człowieka,  który  miał  tak  ogromny  wpływ  na  loty  i  ey<* 
wilłsacyi  Azyi,  póiniój  podamy  csytelnikom. 
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Nauka  Buddy  tehrue  wzniosie  Wralnoódf  i  ^m9t- 
nym  poglądem  na  świat  i  iycie.  Kie  wspomina  on  mc.  ^ 
o  Bogu  stwórcy;  za  początek  i  koniec  wfl^^yetkiego  uwałi^ 
nicestwo.  Nad  tym  ńwiatem  panuje  Ida,  fatum  nieunikniona^ 
wszystko  zaś  w  dziedzinie  fizycznych  i  moralnych  zjawisk 
ma  8wojg  przyczynę  i  skutek.  Przyczyn  człowiek  nie  po- 
winien badać,  bo  nie  jest  do  tego  ukwalifikowanym;  same 
skutki,  byt,  życie  zajmować  go  powinny^ 

Życie  i  wszelki  byt  jest  rofczarnią^  ćłerpiełuraa^: 
zmiennćm  i  nietrwałćm  jako  zależnym  od  przyczyn  QJawi-» 
skiem.  Nic  niemasz  na. świecie  trwałego:  wszystko  iię  ro- 
dzi, przechodzi,  starzeje  i  znika;  nic  rzeczywiście  m% 
istnieje^  i  materya  sama  zamienia  się  w  nicość^  Wyrwanie 
się  od  zależności  jest  końcem  cierpienia,  uwolnić  się  aaś; 
od  niego  można  przez  życie  świątobliwe.  Nirwana  ozyU 
nicestwo  jest  ostatecznem  szczęściem  wszelkiego  stworze*- 
nia:  jest  ona  t^kn^  czem  jest  nasze  królestwo  niebieskie 
a  u  Mahometan  nieśmiertelny,  przyszły  raj,  tojest  nagro- 
dą cnoty. 

Gdy  dusza  prz^*dzie  przez  różne  twory  i  organizaoye,' 
coraz  doskonaląc  się  przez  wytępianie  w  sobie  złych  popę- 
dów i  wjmiszczanie  namiętności,  staje  się  wreszcie  godną 
porzucenia  bytu,  który  jest  męką  i  cierpieniem,  i  nadcho-  ^ 
dizi  dla  niśj  pora  połączenia  się  z  trwałym,  niezmiennym^  ^ 
bez  namiętności,  bez  bólu  i  życia  bytem,  tojest  nicestwenJt 
czyli  brakiem  wszelkiego  bytu.  Szczęście  wówczas  jest 
tylko  możliwćm  i  rzeczywistem,  gdy  człowiek  zostania 
nicestwem.  Dlategoto  przejście  a  sar&ary  (świata  istnie- 
jącego)  do  nirwanu  (nicestwa),  powinno  być  gorącą  uprą* 
gnioną  chwilą,  a  do  której  dusza  przygotowywać  się  mu^ 
si,  we  wszystkich  swoich  przemianach^ 

Głównym  więc  dogmatem  nauki  buddajskiej  jest 
Nirwana*  £)rugi  ważny  dogmat  o  przejściu  dusz,  wziąi 
Budda  od  braminów*  Gdy  człowiek  umiera,  dusza  obda-; 
rzona  temiż  przymiotami  i  wadami  prz^echodzi  w  inn^  two* 
ry,  egzystujące  jeżeli  nie  na  tym  to  na  innym  świecia. 
Jeżeli  człowiek  żył  poczciwie,  dusza  po  śmierci  przechodzi* 
w  szlachetniejsze  organizacye  i  bliższą  jest  nirwanu;  je- 
żeli zaś  człowiek  życie  skalał  złem,  duaa  przechodzi  w  niż- 
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sze,  podlejsze  orgatiizacye,  nirwana  odidala  się  od  niej, 
a  eielrpienia  i  byt  na  długi  czas  będą  jćj  tidziałem.  Życie 
więc  nasze  tutaj,  jest  zależne  od  czynów,  jakie  dusza 
gdzieś  dawniej  popełniła.  Jeżeli  nam  cierpienia  i  nieszczę- 
ścia dolegają,  widać  Że  odbywamy  karę  za  dawne  i  nie- 
znane nam  przewinienia  duszy;  tak  znowu,  szczęście, 
pokonanie  lub  złagodzenie -fizycznych  cierpień  i  namiętno- 
ści, może  być  nagrodą  za  dawne,  również  nam  nieznane 
poczciwe  czyny.  Życie  nasze  ziemskie  jest  więc  fatalisty- 
cznóm  następstwem  przyczyn  nam  nieznanych. 

Nie  badać  dlaczego  i  zkąd  powstały  nasze  dolegli- 
wości; lecz  wierzyć  należy,  iż  przyczyna  ich  jest  słuszną; 
że  przeznaczenie  karze  nas  za  dawne  winy,  z  zamiarem 
poprawienia.  Namiętności  dała  i  złe  wykorzeniać  powin- 
niśmy, a  bnotą  zasługiwać  na  lepszą  w  przyszłości  prze- 
mianę, na  nirwanę  Avreszcie,  która  wszystko  pochłonie. 
Bóg  Buddy  jest  nicestwem,  z  którego  wszystko  powstało 
i  na  któróm  wszystko  się  skończy.  Zjawiska  świata, 
byt  wszelki  i  życie,  dlatego  boli,  że  jest  oderwaniem,  wy- 
łonieniem się  z  nicestwa.  Wszystko  więc  tu  jest  smutną 
próżnością,  a  przeznaczenie  nicestwem. 

Według  tój  nauki,  człowiek  niczem  nie  różni  się  od 
tego  co  go  otacza,  bo  we  wszystkich  tworach  przebywa 
dusza-  która  jest  jakby  falą  oderwaną  z  oceanu  nicestwa. 
ZtądS^y rodziło  się  to  poszanowanie  i  litość,  jaką  zacho- 
wują buddaiści  dla  zwierząt;  ztąd  wszystko  i  wszyscy  lu- 
dzie bez  różnicy  stanów,  są  równi  w  obee  Boga,  w  obec 
nicestwa. 

Nauka  ta  ograniczyła  wolą  człowieka,  panteistycznie 
powiązawszy  ją  z  tćm  co  było  i  z  tem  co  go  otacza.  Nace- 
chowawszy wszystko  piętnem  zmienności,  smutną  koleją 
fMalistyczności,  zwróciła  wprawdzie  usiłowania  wyznaw- 
ców na  pokonanie  cierpienia  i  wykorzenienie  namiętności 
i  wszelkich  popędów,  lecz  przytóm  wepchnęła  go  w  samo- 
lubną .obojętność.  Nie  mając  zarodku  postępowego  ruchu, 
nie  mogła  ucjrwilizować  i  wyrobić  wysokiego  moraln^o, 
politycznego  i  społecznego  stanowiska  dla  ludów,  które  ją 
jako  wiarę  przyjmy. 

Moralność  Buddy  jest  wzniosłą:  zaleca  ona  czystość, 
trzeźwość,  skromność,  wstrzemięźliwość  i  miłosierdzie  dla 
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ludzi  i  zwierząt  Późnić}  obszemi^ij  o  tój  moralnoset 
powiem,  tataj  wspomnę  tylko,  iż  wiara  biiddajska  przeszła 
pirzez  te  koleje,  które  były  udziałem  wszystkich  prawie 
religij  na  ówiecie. 

Nauka  filozoficzna  Buddy,  zaćmiona  zestala  w  po* 
źniejsz3rm  czasie  zabobonem,  legendami.  Nauka,  którój 
jedyni  bóstwem  było  nicestwo,  ubóstwiła  Buddę  i  świą- 
tobliwych jego  wyznawców;  wprowadziła  do  swoich  świą* 
tyń  wiele  bóstw  bramińskich,  potworzyła  posągi  i  bałwa- 
ny mające  być  symbolem,  a  które  wreszcie  jako  bóstwo 
zostały  uczczone;  wyrobiła  obrządki,  które  treść  wiary  za« 
pomnieniem  okryły,  i  z  filozoficzno^mistycznój  nauki  zo- 
stała nakoniec  religią  nawpół  pogańską,  podzieloną  na 
liczne  sekty  jak  i  wszystkie  inne  reHgie. 

Dzisiejszy  buddaizm  czci  jako  bogów  do  1000  budd 
(mędrców),  którzy  rządzą  światem.  Między  niemi,  według 
Bmryatów,  czterech  jest  znaczniejszych  niejako  głównych 
(Idiagurtu)  bogów,  tojest:  Wajroczana^  mieszkający 
w  środku  świata;  AJcszohijaj  RatnaSambatoa  ^na  południu 
i  Amiiaha  vel  Abida  mieszkający  na  zachodzie.  Te  cztery 
bóstwa  dla  objawienia  ludziom  prawdy  bażćj,  zawartój 
w  buddaizmie,  wcieliły  się  w  następujących  proroków: 
Kerkesundijego  (Kerkesundi);  Kanakamunijego;  Kgdszyhe 
i  Szakiamuniego.  Te  bóstwa  łącząc  się  z  począt|ciem 
wszystkiego,  tojest  z  wszystko  pochłaniającą  nirwaną, 
posłały  jeszćzą  na  ziemię  namiestników  swoich:  Wajro- 
czane  posłał  Samantahadra;  Akszobija  namiestnika  Wa- 
irapanija;  Ratnasambawa  namiestnika  Ratnapanya;  a  Abi** 
da  pod!d!  Hongszmbodiaaiwe.  Bóstwa  te  noszą  nazwę 
Manuszi-buddtff  t.  j.  bogowie* ludzie  (1).  Każdy  Budda 
jest  identyczną  osobą  z  duchem  czyli  rozumem,  który 
jako' nicestwo  czas  i  przestrzeń  ogarnia;  z  niego -wyła- 
niając się  świeci  w  świecie  zjawisk  wielkością  i  pięknością, 
a  w  niższym  jeszcze  świecie  przybiera  na  siebie  widzialną 
formę.  Doskonałość  główniejszych  buddów  jest  zupełna. 
Oni  stwarzają  światy,  równi  są  pierWobytnemu  duchowi, 

(1)  Krjtyka  dzieła  p.  stukowa,  maieesczona  w  Iikackićj Gab.  Gaseoie 
s  r.  1859  N.  9  p.  t :  Buddizm  razsmatrlwajemyj  w  otnossenii  k'poiUedowatte- 
lam  jeho,  obitajoazcsim  w  Sibiri,  sootinieoie  l^ila,  arpluep.  JarofUwtlnho. 
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nfd8%  eidmią,  kierują  łydem;  obdarzeni  Bą  nteśmiertel- 
noteif  i  wfizeohmocności^)  każdy  z  nich  prócs  tego  jeat 
samodfiiełnym  bogiem.  Prócz  wspólnych  przymiotów 
każdy  budda  ma  przymioty  sobie  tylko  właściwe  i  jest 
niejako  patronem  mającym  pewny  ograniczony  wydział 
opieki. 

W  pobieżnym  poglądzie  nie  mogę  wdalwać  się  w  wy* 
liczanie  waayatkidi  bóstw  i  ich  charakteru,  wymienię 
tylko  jeszcze  następnych:  Waczirsatwa  zostający  na 
wschodzie^  Amogamdda  na  północ]^;  Samandabadra  na 
pcAudniowym  wschodzie;  Itrtyrieuikffibarykcń  na  południo* 
wym  zachodzie;  Duhgundcaen-saran  na  północnym  wacho* 
deie;  Oktor^ojw-dak^Mhen  zosti^ący  w  górze;  Czisikrhcśur 
coktu  w  dole  (1).  Do  jakiego  stopnia,  legen4yt  podania» 
s^ięmniłyj  wykrzywiły  i  spaczyły  pierwotny  buddaizm, 
niechaj  naprzykład  posłużą  następne  legendy: 

„Budda  na  górze  Hridrakutu  (w  Indostanie)  pogrąiył 
się  w  kontemplacyą  (Samadi)  i  wówczas  w  dziedzinie 
uczuó  i  form,  pokazał  się  gmach  wielkości  tysiąca  świa- 
tów, Budda  poszedł  do  tego  gmachu  otoczony  liczną 
świtą:  samych  Bikszu  w  jego  świcie  było  68^000/  późniój 
llo^cba  ich  wzrosła  do  6,000,000,  Śpiewy  duchów  brzmiały 
ze  wszystkich  stron,  Budda  siadł  na  tronie  i  pogrążył 
się  znowuz  w  kontemplacyi.  W  czasie  rozmyślania  z  ka- 
źdćj  pory  ciała  Buddy  pokazał  się  promień  światła,  kt^re 
o&wieciło  niezliczone  światy,  a  w  środku  tych  światów 
słyohaó  było  śpiewy  napominające  słabe  duchy.  Światło 
W7e9ZQie  przez  makówkę  wróciło  w  ciało  Buddy^  a  w  tej 
clhiyili  duchy  w  niezmiernej  liczbie  Gangesowego  piasku 
ot^M^^yły  Bud4ę  i  10,000  razy  go  obeszły.  Budda  kaszlnął 
i  zachwycenia  jego  skończyło  cfię:  lecz  echo  jego  kaszlnię- 
cia odezw^o  się  we  wszystkich  stronach  świata.  Na  to' 
haisto  ludzie,  duchyi  bóstwa  wśród  nowych  cudów  po- 
grążają się  w  Samadi,  wzywają  króla  duchów  i  namawiają 
gO|  ażeby  proaił  j^ddę  o  naukę.  Pochwalił  Budda  ditoha^ 
za  t0|  że  dp  niego  udał  się  i  przyrównał  go  do  ciemne) 
komnaty,  do  którój  nagle  wniesioną  została  zapalona 
świeca.  Duch  w  pępku  Buddy  zobaczył  świat  cały«  a  w  nim 

(1)  Kfrtjks  dsiels  p.  Stakoir*,  jak  wji^j. 
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Buddę  Roszącego  naukę  i  w  uwielbimu  przjnmeU,  iż 
^ary  jego  nigdy  nie  porzuci  (1)". 

Inna  legenda  opowiada,  że  Szakjąmuni  (Budda) 
z  pępka  swojego  wypuścił  dwa  promienie,  a  na  każdym 
z  nich  objawił  się  nowy  budda.  Każdy  z  tych  budd,  z  pęp- 
ka swojego  znowuż  wypuścił  dwa  promienie,  a  na  każdym 
z  nich  znowu  objawił  się  budda.  Takim  sposobem  rodząc  się 
bóstwa,  zapełniły  trzy  tysiące  światów.  Nietylko  buddy, 
lecz  i  bodisatwr/j  czyli  półbogowie  okręgu  świata  zwanego 
Nom-unrekgulen  w  podobny  sposób,  z  każdćj  pory  swego 
•  ciała  mogą  tworzyć  huhilhanów  (nowe  bóstwa).  „Jako 
słońce,  pisze  buryacki  lama,  wypuszczając  z  siebie  milio- 
ny promieni,  ogrzewa,  ożywia  siły  roślinności  i  sprowadza 
dojrzałość  wszystkich  roślin,  tak  samo  każdy  budda  wy- 
puszczając z  siebie  miliony  swoich  hubiłhanów,  ogrzewa, 
obudzą  siły,  ożywia  i  doprowadza  do  udoskonalenia  i  sa- 
mopoznania  istoty  duszą  obdarzone.  Jako  słońce  nie 
pracuje  samo  przy  wegetacyi,  lecz  tylk^  oświeca  i  ogrze- 
wa ziemię  i  dozwala  nasionom  rozwijać  się ,  tak  i  buddy 
nie  sami  zbawiają  istoty  żyjące,  lecz  obudzają  tylko 
w  xiich  samodzielność  i  wolą  (2)". 

Obraz  powyższy  jest  symbolem  panteistycznej  idei, 
która  jest  podstawą  buddaizmu.  Potworna  fantazya  spra- 
wiła, iż  symbolu  i  obrazy  ich  są  tak  cudackie  i  dziwne. 
Takim  sposobem  przekształcili  zupełnie  biografią  Buddy 
i  wypaczyli  jego  naukę,  która,  powtarzamy  słowa  rossyj- 
skiego  autora,  uznając  równość  ludzi  w  obec  Boga  i  prze 
powiadając  ludzkość,  zrosła  się  przecież  z  despotycznemi 
rządami  Azyi,  nie  stworzyła  politycznych  form  i  rządów 
opartych  na  zasadach  sprawiedliwości;  nie  dała  wolności 
i  obywatelstwa  ludom,  choć  je  uwolniła  od  krwawych 
ruchów,  morderczych  wojen,  jakie  wywołał  islamizm 
w  zachodniej  ^Az3n! 

Zasadzając  doskonałość  człowieka,  tylko  na  we wnę- 
trznóm,  moralnem  kształceniu  się,  Budda  sam  rzucił  na- 
siona,   które   jego    naukę    pozbawiły    pożytku    morał- 

(1)  Baddiim*  jeho  dogmaty,  istorya,  literatura  ozarec  W.  WaaiU«w4^ 
^oleiiora  kitajskaho  jazyka.    Petersburg  1S57  r. 

(9)  Stokaw.  ^  Irkuck.  Gaber.  Gazecie  N.  94,  r.  1859, 
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nego.  MoralDOŚci,  któr%  głosił ,  nadał  bowiem  kieni* 
nek  ascetyczny,  samolubny*  Zniósł  krwawe  ofiary  z  ła- 
dzi i  zwierząt^  rozkazywał  miłosierdzie  dla  wszystkich 
tworów;  lecz  zbyt  wyłącznie  zalecał  staranie  się  o  zba- 
wienie tylko  siebie,  o  dążenie  do  nirwany.  Doskonałość 
na  ziemi  widział  w  kontemplacyi  bezczynnej,  która  ru- 
gując ziemskie  myśli,  zobojętniając  do  tutecznego  bytu, 
napełniała  dusze  rozkoszą  nicestwa.  Człowiek  podobnie 
rozmyślający  wznosi  się  po  nad  ziemską  sferę;  obojętnieją 
dla  niego  losy  ludzi  i  narodów;  na  starania  i  zabiegi  ludzi 
spogląda  jako  na  rzeczy  błahe,  muiój  czuje  dolegliwośd  ^ 
życia,  a  rozpływając  się  w  nieograniczonój  myśli  o  nice- 
stwie  i  w  czczości  ascetycznej,  pożytecznie  dla  społeczeń- 
stwa działać  nie  może. 

Piękna  moralność  Buddy  zgubioną  więc  zostsJa 
przez  nirwanę,  a  samodzielność  człowieka  przez  metam- 
psycljozę:  nic  więc  dziwnego,  że  dzisiaj  obrządek  j%  za- 
stępuje, że  praktyki  religijne  wystarczają  dla  jego  wy- 
znawców. * 

W  obec  braminizmu  nauka  Buddy  jest  krokiem  na- 
przód, jest  postępem;  lecz  z  moralnością  cbrześciaaską, 
która  zalecą  czynną  miłość,  czynną  a  nie  ascetyczną  do- 
skonałość, która  powiedziała  ludziom,  że  mają  wolną 
wolą  i  rozkazała  dążyć  do  królestwa  Bożego  nietylko 
w  niebie,  ale  i  na  ziemi,  porównywailą  być  nie  może. 
Buddaizm  wyparty  przez  braminów  z  Indostanu,  rozsze* 
rzył  się  w  Cejlonie,  w  państwach  indochińskich,  w  Korei, 
w  Japonii,  przez  Tybet,  który  się  stał  stolicą  jego  hie- 
rarchii; wkroczył  do  Chin,  rozszerzył  się  między  Mongo- 
łami 1247  r.,  kilka  razy  upadał,  aż  wreszcie  stał  się  ich 
narodową  wiarą,  a  od  nich  przeszedł  do  Buryatów.  Bu- 
ryaci  są  najmłodszemi  wyznawcami  tej  religii,  dopiero 
bowiem  w  pierwszej  połowie  zeszłego  wieku  część  ich 
przyjęta  buddaizm,  a  inni  dotąd  trzymają  się  szamańskiój 
wiary  ojców  swoich. 

Buddaiści  wiary  swojej  nie  rozszerzali  orężem  jak 
muzułmanie  i  chrześcianie;  Budda  bowiem  nie  pozwalał 
nikomu  'gwałtu  i  krzywdy  robić,  a  zalecił  wpływać  na 
umysły  środkami  moralnemi  i  rozumnemi.  Gdyby  bud- 
daiści rozszerzali  byli  orężem  swoje  wiarę,  byłaby  dziaiaj 
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cała  Azya  buddajskę.  Mongołowie  bowiem  zwycięzcy 
świata,  panowie  Azyi  i  pół  Europy,  jak  narzucili  narodom 
niewolą  i  władzę,  tak  byli  też  w  stanie  i  wiarę  swoje  na- 
nnicić.  Chociaż  wiary  swojg  na  orężu  po  świecie  nie  roz- 
nosili," liczba  jednak  buddaistów  bardzo  jest  wielką:  we^ 
dług  Webera,  professora  berlińskiego,  buddaiści  składają 
Vjj  całej  ludzkości. 

Hierarchia  buddajska  liczną  jest  i  podzieloną  na  wie- 
le  stopni.  Głową  j6j  jest  dałaj  lama,  który  jest  wciele- 
niem Buddy  Szakjamuniego,  a  który  obok  duchownśj, 
piastuje  i  świecką  godność  króla.  Tybet,  jego  państwo, 
rozlegle  na  27,000  mil  kwadr atotVych,  ludności  posiada- 
jące przeszło  3,000,000,  od  wielu  wieków  zostaje  pod  wła- 
dzą duchowieństwa. 

Przeważnego  udziału  w  sprawach  politycznych  Azyi, 
Tybet  nie  miał  nigdy.  Wojen  potępionych  przez  naukę 
Buddy  unikał,  na  kwesty^  społeczne  nie  wpływał;  lecz 
miał  za  to  powagę  moralną  i  był  i  jest  dotąd  duchowną 
stolicą  większej  połowy  Azyi.  Nie  wiadomo  nam,  jak  rzą- 
dzą lataowie  w  Tybecie:  czy  sprawiedliwość  i  miłosierdzie 
kieruje  ich  rządami;  czy  dobry  byt  jest  udziałem  ludu, 
a  porządek  zasadą  ich  instytucyi?  czy  też  rządy  ich,  jak 
to  ma  miejsce  w  innóm  duchownem  państwie  na  świecie, 
są  wprost  zaprzeczeniem  zasad,  które  jako  kapłani  ogła- 
szać muszą?  Że  duchowieństwo  buddajskie  ukulturowało 
Tybet,  o  tem  wspominają  podróżni.  Obszerne  budynki, 
świątynie  i  klasztory  przez  nich  wzniesione,  nadały  tym 
dzikim  górom,  pozór  cywilizowanej  krainy.  Język  tybe- 
cki,  na  który  wszystkie  księgi  buddajskie  z  sanskryckiego 
zostały  przetłumaczone,  stał  się  językiem  powszechnym 
jak  u  nas  łaciński;  uczą  się  go  na  Cejlanie,  znają  go  i  na 
północy,  między  na  wpół  dzikimi  Buryatami.  W  tybe- 
ckich  księgach,  buddaiści  znajdują  prawidła  wiary,  histo- 
ryą;  z  nich  uczą  się  medycyny  i  nauk  astronomicznych, 
tięzyk  tybecki  i  wiara  tybecka,  jest  węzłem  łączącym 
różne  języki  i  narodowości  w  jedne  grupę  pod  względem 
moralnym,  w  jedne,  pomimo  granic,  obszerną  rodzinę, 
która  posiada  swoje  własną  i  odrębną  cywilizacyą,  różną 
wprawdzie  od  europejskiej,  nie  mniój  przeto  godną  uwagi* 
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Na  obyczaje  tak  Tybetanów,  jak  i  innych  ludów,  wiol* 
ce  wpłynął  buddaizm.  Turner  poseł  angielski  do  Techou- 
lamy,  w  1783  r.,  powiada:  ^iż  nie  widział  ludu  tak  po- 
czciwego i  goócinnego,  jak  Tybetąnie  (1)/'  a  pi§kne  te 
przymioty  w  ubogich  górach  Himalaju,  słusznie  wpływo- 
wi duchowieństwa  przypisują.     Wpływ  łamów  starł  tak- 
ie z  Mongołów  tę  okrutną  dzikość,  zrobił  ich  dość  gościn- 
nymi i  rzetelnymi  ludźmi;  lecz  nie  umiał  wyk<Nrzenić  z  nich 
popędu  do  siepactwa  i  rabunku.    Nauka  Buddy  złagodzi- 
ła ich  usposobienie  wojownicze,  lecz  przytóm  zrobiła  ich 
obojętnymi  na  potrzeby  i  interesa  publiczne,  a  służalstwo 
nizkie,  chciwość,  tchórzostwo,  podniosła  do  wyższego  sto- 
pnia. Zrobiła  ich  miłosiernymi  dla  niektórych  zwierząt, 
ptaków  i  ryb,  a  nie  nauczyła  ich  miłości  ludzi.  Człowieka, 
byle  nie  był  zato  odpowiedzialnym,  bez  skrupułu  Mongoł 
zabije,  a  waha  się  zabić  ptaka.     Nigdy  się  nie  porus^ 
w  imię  szlachetnych,  publicznych  interesów;  ale  jak  wicher 
i  dzisiaj  gotów  polecić  na  rabunek  z  głownią  i  nożem  w  rę- 
ku, a  marzeniami  łupów  w  głowie.  Że  buddaizm  nie  mógł 
Srzemienić  zupełnie  obyczajów  swoich  wyznawców,  nie 
ziwi  nas  to  wcal^:  przemiana  obyczaju  i  charakteru  nie 
jest  łatwą,  dowodem  tego  jest  sama  Europa,  którćj  naro- 
dy pomimo  chrześciaństwa  i  wysokiój  cywilizacyi,  dotąd 
jeszcze  zachowały  wiele  obyczajów  i  popędów  pogańskich. 
O  wpływie  buddaizmu  na  obyczaje  i  charakter  jego 
wyznawców,  Herder  tak  się  odzywa  (2).  „Tak  wszelako 
chciała  szczęśliwa  konieczność,  iż  twardy  systemat  tnni- 
chów  nie  zdołał  o/imienić  ani  ducha  narodu*  ani  potrzeb 
jego  i  klimatu.     Mieszkaniec  gór  wysokich,  kupiwszy  so- 
bie rozgrzeszenie,  używa  swobodnie  życia  i  wesołości;  wy- 
chowuje i  zabija  zwierzęta,  cKociaż  w  przechodzenie  dusz 
wierzy;  przepędza  radośnie  piętnaście  dni  na  swych  godach 
ślubnych,  mimo  zakazy  kapłanów  i  doskonałości,  jaką  do 
bezżeństwa  przywiązują.     Tak  to  wszędzie  urojenia  ludzi 
zgodziły  się  z  ich  potrzebą  przyrodzoną;  poty  się  ta  osta- 

(1)  Wybór  na} ciekawe f 7 eh  podróiy  i  odkryd,  wydany  pnez  Woj.  Ssyma- 
nowskiago.  Oddział  I.  Wilno  1853  r. 

(2)  Pomysły  do  filozofii  dziejów  rodzaju  ladzkiego,  przekład  Jótefa  By- 
eliowca.  WliDo  I$38  r. 
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tnia  umawiała,  póki  znośnej  nie  zawarła  ugody.  Co  za 
nieszczęście  byłoby,  gdyby  szały  panujące  w  wierze  nara- 
dów,  wdzyscy  spełniali  najściślej;  a  tak  w  niektóre  wierzą, 
ale  ich' nie  spełniają  i  taki  stan  umysłowy  martwego  prze- 
konania, zowie  się  na  ziemi  wiarą."  Wpływ  jednak  bud- 
daizmu  na  obyczaje  był  większy  niż  Herder  przypuszcza; 
wpływ  ten  do  pewnego  stopnia  był  pożjrteczny,  w  innycłi 
względach  zgubny;  lecz  że  aie  potrafił  wykorzenić  i  zmie* 
nić  grubych,  zwierzęcych  popędów  i  skłonności  niewolni- 
czych azyatyckich  ludów,  nie  można  nazwać  tego  szczęśli- 
wą koniecznością,  co  i  sam  Herder,  mówiąc  dalój  o  do- 
datniej stronie  buddaizmu  w  dziedzinie  życia,  zdaje  się 
przyznawać.  „Pomimo  to  wszystko,  mówi  on,  rząd  ten 
lamy,  tak  rażący  na  pierwszy  rzut  oka,  nie  tylko  nie  był 
szkodliwym,  lecz  nawet  stał  się  użytecznym. 

Gruby  lud  pogański,  poczytujący  siebie  za  potomków 
małpy,  wzniósł  się  przez  to  niezawodnie  w  niektórych 
względach  na  wyższy  stopień  ogłady  towarzyskiej,  do  cze- 
go sąsiedztwo  Chin  nie  mało  się  przyczyniło.  Religia  po- 
chodząca z  Indyi,  sprzyja  ochędóstwu  ciała,  więc  Tybeta- 
nie  nie  tak  żyją,  jak  ludy  stepowe  tatarskie.  Sama  nawet 
ta  ostra  wstrzemięźEwośó,  zalecana  przez  łamów,  stała  się 
dla  niektórych  wędzidłem,  a  dla  innych  przedmiotem 
współubiegania  się  cnotliwego;  równie  tóż  skromność, 
trzeźwość,  umiarkowanie,  te  przymioty  stanowiące  stosun* 
ki  płci  obojój,  są  przynajmniej  postępem  do  pewnój  dosko- 
nałości, którój  osiągnąć  nie  tak  może  ród  ludzki  potrze- 
buje (?)  jako  raczej  doń  się  zbliżać.  Wiara  w  przechodze- 
nie dusz,  wzbudza  litość  ku  tworom  ożywionym,  tak,  że 
tych  dzikich  mieszkańców  gór  i  skał,  nie  można  było  po- 
dobno łagodniejszą  uskromić  uzdą,  jak  tóm  urojeniem, 
oraz  wiarą  w  długie  pokutowanie  i  srogie  męki  piekielne. 
Słowem,  religia  tybetańska  podobna  nieco  dó  tój,  jaką 
miała  sama  JSuropa  w  ciemnych  jój  wiekach,  a  nawet  bez 
owego  porządku  i  moralności,  uwielbianych  w  Tybetanach 
i  Mongołach.  Równie  jesl  zasługą  względem  ludzkości, 
że  ta  religia  Sżaki,  wprowadziła  pewną  naukowość  i  język 
piśmienny  wśród  tych  góralów,  a  nawet  i  dalój  wśród 
jEongolii  i  może  przygotowania  do  wyższej  uprawy  towa- 
hysU^  ł  tym  okolicom  przeznaczonój.  Droga  Opatrzności 
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między  narodami  dziwnie  długa,  a  jednak  jest  samym  po» 
Tządkiem  natury." 

Dalaj  lama  rezyduje  w  mieście  Lhlasa,  w  ogromnym 
budynku,  mającym  10,000  pokojów:  jest  on  nieomylnym 
i  nieśmiertelnym.  Duch  Buddy  wciela  się  w  dalaj  łamów; 
po  śmierci  jednego  przechodzi  w  ciało  jego  następcy,  któ- 
ry jest  jedną  i  tą  samą  osobą,  tylko  w  innem  ciele,  co 
i  wszyscy  jego  poprzednicy.  Wiara  ta  wznosi  bardzo  wy- 
soko dalaj  łamów :  wyprowadza  ich  wprost  od  Buddy;  ro- 
bi ich  równemi  jego  ubóstwionej  osobie. 

Nieśmiertelną  także  osobą  jest  pomocnik  dalaj  lamy, 
noszący  tytuł  Wańczeń-Bokdo-Erdeń  czyli  Techou-lama^ 
zajmujący  drt^gi  stopień  w  hierarchii  buddajski^Cj.  Techou- 
lama  jest  \vcieleniera  buddy  Abidy,  rezydencya  jego  jest 
w  Małym  Tybecie  w  Dżassi  Hlumbu  v.  Teohou  Loumbu. 

Od  roku  1720  dalaj  lama  iv  zarządzie  swojem  pań- 
stwem jako  król,  jest  pod  wpły>vem  i  zwierzchnością  cesa- 
rza chińskiego,  który  posyła  do  Tybetu  swego  namiestni- 
ka, rządzącego  krajem  przy  boku  dalaj -lamy.  Wpływ 
ostatniego  na  sprawy  religii  w  całem  państwie  chińskiem, 
jest  większy  i  znaczniejszy,  niż  wpływ  jego  po  zagranica- 
mi Chin. 

Brak  energicznej  kontroUi  dalaj  lamy,  sprawił,  że 
sama  wiara  i  jej  obrządki,  uległy  rozmaitym  zmianom, 
i  potworzyły  się  róźnp,  niezależne  od  siebie  hierarchie. 
Dairi  naczelnik  buddaizmu  w  Japonii,  jest  niezależnym 
od  Tybetu:  był  on  samowładnym  monarchą  Japonii,  lecz 
r.  1143,  Kubo  naczelnik  wojska  władzę  mu  wydarł  i  od- 
tąd udział  Dairego  w  sprawach  państwa  jest  mniej  stano- 
wczy. 

Nic  będę  opisywać  wszystkich  stopni  hierarchicznych 
buddaizmu,  w  różnych  krainach  Azyi  i  mniejszej  lub  wię- 
kszej ich  zależności  od  Tybetu;  rzecz  jednak  moja  wyma- 
ga, ażebym  wspomniał  o  hierarchii  mongolskiej,  którćj 
wpływ  na  Buryatów  jest  widoczniejszy,  niż  wpływ  dalaj 
lamy.  ^ 

Rządzcą  kościoła  buddajskiego  w  Mongolii,  jest  Jtu- 
tiŁchla^  którego  stopień  odpowiada  godności  arcybiskupa 
metropolity  w  naszym  kościele.  Tytułują  go  Kułuchta- 
Bokdo'  Gegen.  Kutuchta  jak  i  dalaj  lama  jest  nieśmiertel- 
nym.  Pn  Amierci  jego,  w  całej  Mongolii  a  czasem  i  Buiy- 
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acyi,  S9ukaj%  chłopięcia  z  Wy więdłę  i  chorobliwą  fizyogho- 
mią,  i  poszącego  na  ciele  pewne  tajemnicze  znaki,  z  któ- 
rych Umowie  poznają. ,  czy  duch  zmarłego  kutuchty, 
w  chłopięcia  wcielił  się.  Skoro  wynajdą  takiego  młodzień- 
ca, prowadzą  go  uroczyście  do  pałacu  w  Urdze,  w  świąty- 
ni ogłaszają  kutuchtą,  i  w  całym  kraju  zbierają  dla  niego 
ppdarupki.  Mały  kutuchtą  jest  pod  zupełnym  wpływem 
wyższego  duchowieństwa,  szandżabów,  hambów,  zasy- 
ków;  j^st  on  w  ich  ręku  maryonetką,"  z  którą  robią  co  im 
się  podoba.  Dzielą  się  jego  dochodami  i  władzą,  jego  zaś 
aaipego  troskliwie  chowają  i  pielęgnują,  starając  się,  ażeby 
umysł  jego  wiecznie  pozostał  w  niedołęztwie.  Zapewniali 
mnie,  |e  wszyscy  kutuchtowie  umierają  zwykle  bardzo 
młodoy  a  to  dlatego,  ażeby  mały  kutuchtą  doszedłszy  do 
wieku,  w  którym  się  rozum  i  samodzielność  człowieka  oka* 
żuje,  nie  ograniczył  władzy  przybocznych  i  nie  odebrał  im 
własnych  swoich  funduszów. 

Urga,  rezydencya  kutuchty,  jest  zarazem  stolicą  am- 
bani  bejsa,  czyli  namiestnika  Wschodniej  Mongolii.  Głó- 
wna świątynia  nie  odznacza  się  wspaniałością  architektu- 
ry, i  nie  jest  nawet  w  porządku  i  czystości  utrzymana. 
Pałac  kutuchty  jest  to  budynek  skromny  i 'bez  gustu  skle-  ' 
eony.  W  Urdze  znajduje  się  szkoła  buddajska,  w  której 
ucią  się  teologii  i  języka  tybeckiego:  jest  to  wiec  semina- 
ryum  łamów.  Nie  znane  mi  jest  urządzenie  jego,  ani  też 
program  nauk.  Jeden  zrossyjskich  kuryerów,  których  rząd 
często  do  Urgi  posyła,  zwiedzając  to  miasto,  trafił  w  szko- 
le na  wykład  nauki.  Seminarzyści  w  ogromnej  liczbie,  sie-. 
dzieli  w  obszernej  sali,  jeden  obok  drugiego.  Nauczyciel 
poważnie  przechadzał  się  po  sali,  wśród  zupełnój  ciszy 
i  powszechnego  milczenia.  Przeszedłszy  kilka  razy  salę 
w Bzerzi  wzdłuż,  stanął  i  zadał  pytanie  jednemu  z  semina- 
rzystów: fałszywa  odpowiedź  wywołała  huczny  śmiech 
wszystkich  kolegów,  lama  tylko  był  nieporuszony  w  obli- 
czu, i  niepowiedziawszy  ani  jednego  słowa,  mierzonym 
krokiem  rozpoczął  znowu  przechadzkę  po  sali.  Gdy  śmiech 
już  ustał  i  cisza  wróciła,  lama  zadał  pytanie  drugiemu  se- 
minarzyście, a  następnie  i  innym:  złój  odpowiedzi  ucznia 
towarzyszył  zawsze  śmiech  powszechny. 

Świątynie  w  Urdze  przez  cały  dzień  są  otwarte,!  na- 
bożeństwo prawie  ciągle  się  odbywa.  Łamów  w  tóm  mie- 

,    Digitized  by  LnOOC IC   • 


352  *  z  PouBóźr 

ście  bardzo  jest  wielu:  2ółte  i  czerwone  ich  figury,  istowi- 
cznie  snuj^  się  po  wszystkich  ulicach  i  cyrkułach  miasta* 
Raz  w  rok,  nie  wiem  z  powodu  jakiego  święta,  lamowie 
z  całej  Mongolii  Wschodniej  zgromadzają  cię  w  Urdza  Fe- 
tują ich  przed  świątynią  potrawami  gotowanemi  w  ogrom- 
nych jak  studnie  kotłach:  uroczystości  są  świetne,  a  miasto 
zdaje  się  być  najechane  przez  armią  łamów. 

Naczelnikiem  buryackiego  duchowieństwa,  w  grani- 
cach Syber)d  jest  hamba  -  lamcu  Godność  jego  odpowiada 
godności  chrześciańskich  biskupów,  tytułuje  się  Bandidi- 
Hamba- Lama  wszystkich  buryackich  i  tunguzkich  rodów; 
rezyduje  w  Hul-nor  (Gęsie  jezioro),  gdzie  się  znajduje  głó- 
wna buddajska  świątynia  Buryatów. 

Hamba  w  czasie  nabożeństwa  wkłada  na  siebie  żółty 
ornat  i  infułę  na  głowę,  podobną  bardzo  do  infuł  katoli- 
ckich biskupów.  Wchodząc  do  świątyni  błogosławi  ofiary 
złożone  na  stolach,  z  których  potem  lamowie  robią  sobie 
ucztę,  i  błogosławi  lud  i  dary  przed  ołtarzem  złożone.  Gmin 
dotyka  się  ze  czcią  jego  szat  i  błogosławionych  ofiar,  któ- 
re lamowie  na  patyczkach  roznoszą.  Ofiary  składają  się: 
.z  sadła,  zboża,  chleba,  wódki,  z  baranów  i  t  p.  Taboret 
przy  ołtarzu,  przeznaczony  jest  dla  hamby;  siedzi  na  nim 
podczas  nabożeństwa,  mając  przed  sobą  święte  księgi 
i  dzwonek.  Obok  niego,  na  niższych  krzesłach,  zasiada 
duchowieństwo  niższych  Mopni,  a  na  ławkach  ustawionych 
rzędami  aż  do  drzwi  i  pokrytych  wojłokami  lub  czerwonćm 
suknem,  zasiadają  lamowie  grający  na  różnych  instrumen- 
tach. 

Kandydatów  na  hambę  lamę  wybierają  lamowie, 
a  rząd  jednego  z  nich  zatwierdza.  Wj^bory  są  zawsze  pra- 
wie powodem  do  długich  sporów  i  kłótni  pomiędzy  dwoma 
głównemi  buddajskiemi  plemionami  Buryatów,  tojest:  ho- 
ryńskiem  a  sielengińskiem  plemieniem,  szczerze  nienawi- 
dzących się.  Ponieważ  stolica  hamby  jest  między  Sielen- 
gińcami,  zawsze  też  i  hamba  z  ich  grona  jest  wybierany. 
Horyńcy  od  1809  oddani  pod  władzę  hułnorskiego  hamby, 
usiłują  wyłamać  się  z  pod  jego  zarządu  i  stać  samodzielnie. 
Lamom  sielengińskim  horyńscy  lamowie  zarzucają  miłość 
nowinek  i  wprowadzenie  wielu  pekińskich  na  miejsce  ty- 
bejckich  śpiewów.  Nie  mogąc  otrzymać  własnego  bisjcupa, 
starają  się  Horyńcy,  którego  ze  swoich  łamów  wynieść  dp 

Digitized  by  LnOOC IC 


PO  ^ABAJKALSKIAj  KBAIKIl.  353 

stopnia  hamby.  Walka  z  tego  powodu,  między  dwoma  ar- 
miami żółtych  łamów,  nie  wywołuje  bitew  ani  gwałtów, 
lecz  wysila  się  w  kłótniach,  sporach,  a  mianowicie  w  skar- 
gach i  prośbach  do  rządu. 

Roku  1834  po  śmierci  hamby  Diamsujewa^  sielengiń* 
scy  Buryaei  obcięli  brata*  zmarłego  biskupa  zrobić  hamb^ 
i  dla  podtrzymania  go  zebrali  oddział  z  300  ludzii  złocony 
z  lam,  naczelników  rodów  i  t  p.  Plemię  zaś  congolskidi 
Buryatów,  usiłowd^o  swojego  ziomka  Diłagowa  wcisnąć  na 
to  miejsce  i  podtrzymywało  go  oddziałem  z  505  ludzi  zło*** 
żonynL  Horyńscy  wreszcie  Buryaei  pracowali  dla  Tojngoh 
Cawanowa.  Przoszło  4,500  Horyńców  podało  prośbę  do 
iiicuckiego  gubernatora  Zejdlera,  w  interesie  swojego  kan- 
dydata i  z  żądaniem  przeniesienia  stolicy  biskupiej  z  Huł- 
norn  nad  rzekę  Eudun,  płynącą  na  stepie  buryackioL 
Zwydęztwo  jak  zawsze  zostało  przy  Sielengińcach.  Czasy 
tego  sporu,  nazywają  wiekiem  zaburzenia  (ebdcre  kujkałpa> 

Teraźniejszy  hamba  odznacza  się  ogromną  otyłością^ 
wszyscy  też  jego  poprzednicy  byli  otyli:  widać,  że  wszę- 
dzie chleb  duchowny  dobrze  nasyca. ' 

Pohambie,  godność  sziretuja  (1)  jest  najwyższą,  niż-- 
sze  stopnie  są:  zasyg  (wymawiają  tćż  dzasak),  Dałamą 
(inaczój  dae),  sordzei  (v.  sarzój),  nansu  (v.  lansu),  La- 
mowie  pochodzą  z  różnych  klass  społeczeństwa,  obowią- 
zani są  wszyscy  do  bezżenności  i  do  wykonywania  pewnój 
liczby  przykazań.  Itak:  gelun^  tojest  pierwszy  stopień 
rzeczywistego  lamy,  izachowywać  powinien  200  przyka- 
zań; gecul  zaś  niższy  od  niego  w  hierarchii,  obowiązany- 
jest  zachowywać  100  przykazań;  haruii  35,  howarak  5, 
a  uhuczi  (v.  bbuszyj)  najniższy  stopień  w  duchownej  dra- 
binie, trzy  tylko  przykazania  zachowywać  powinien. 

-  Ubuczi  nosi  ubiór  pospolity;  dla  odznaczenia  zaś 
duchownój  swojej  godności,  przewiązuje  się  czerwonym 
pasem.  Howarak  nosi  żółtą  suknią,  bandi  nosi  żółtą  su- 
knią i  c:^envony  pas ;  gecut  żółty  ubiór,  czerwony  pas 

r  (1)  Znałem  sziretuja,  który  odwiedzał  mnie  nadCzykojem  ilnbił  moje 
towarzystwo;  z  niego  miałem  ^sposobnośd  przekonad  się  o  małóm  wykształceniu 
lam.  Jeografti,  historyi,  sgoła  iadnysfa  o  nies^m  wiadomośei  nie  posiadał.  Znal 
«|lko  kfifgl  iwl^te  1  okoliof,  wkidW}  sif  nrodstt.  OdemoŁb  dowiedsiał  słe  do- 
pidro  o  Polseo,  Fmnoyi,  Anglii,  Niemeteeh  i  iimyeh  krajaeh  enropejikiob. 
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i  czerwoną  przepaskę  rzuconą  przez  prawe  ramię:  prze- 
paska oznacza,  iż  lama  używa  tylko  czystych  pokarmów, 
do  których  gmin  i  niżsi  lamowie  nie  są  obowiązani  i  mogą 
jeść  i  jedzą  rzeczywiście  nawet  padlinę.  Wyższe  ducho- 
wieństwo nosi  czerwone  suknie.  Prócz  koloru  żółtego  lub 
czerwonego,  lamę  poznać  jeszcze  można  po  czerwonej  ta- 
śmie, którą  oszywa  swój  kapelusz  i  zupełnie  ogolonej 
głowie.  ' 

Ubuczi  obowiązany  jest  pościć  trzy  razy^a  miesiąc, 
i  przed  bałwanami  i  obrazami  odmawiać  modlitwę 
Om-rhani-padine-chum,  która  oczyszcza  człowieka  od  grze- 
chów i  zachęca  do  bogobojnego  życia. 

Niepodobną  jest  rzeczą,  przytaczać  wszystkie  przyka- 
zania, które  lamowie  z  urzędu  pełnić  powinni.  Kilkana- 
ście z  nich  dostatecznie  czytelnika  zapoznają  z  cnotami, 
do  których  ślubem  są  obowiązani.  Lamowie  przysięgają: 
1)  oszczędzać  życie  wszystkich  tworów  żyjących;  2)  nie 
przywłaszczać  cudzych  rzeczy;  3)  starać  się  o  mądrość; 
4)  nie  kłamać;  5)  nie  używać  gorących  napojów;  6)  nie 
no3ić  wieńców  i  nie  używać  pachnideł;  7)  nie  śpiewać 
światowych  pieśni  i  nie  tańcować,  nie  uczęszczać  nawet 
w  miejsca  gdzie  tańcują  i  śpiewają;  8)  nie  zaniedbywać 
przez  obojętność  swoich  obowiązków;  9)  zachowywać 
czystość;  10)  nie  chować  u  siebie  złota  i  srebra,  a  nawet 
ślubują  nie  dotykać  się  nigdy  drogich  metali  i  rzeczy  wy- 
twornych i  t.  p. 

Gdyby  lamowie  wypełniali  swoje  obowiązki,  nieza- 
wodnie i  lud  byłby  moralniejszym:  lecz  niestety!  nauka 
jest  w  formie,  w  słowie,  a  nie  ma  jej  W  życiu.  Obowiązani 
są  zachowywać  czystość  cielesną,  nie  mają  t^ź  rzeczywi- 
ście żon;  lecz  ożeniwszy  młodego  Buryata  z  starszą  od  nie- 
go kobietą,  do  czasu  jego  dojrzałości  zastępują  go  w  obo- 
wiązkach męża;  bez  skrupułu  też  piją  wódkę,  lecz  najpo- 
wszechniej  łamią  ślub  ubóstwa.  Każdy  prawie  lama,  za 
nabożeństwo  i  usługę  duchowną,  każe  sobie  płacić,  a  po 
śmierci  Buiyata  należy  do  spadku.  Chciwi  są  i  wszyscy 
jeżeli  nie  bogaci,  to  używają  przynajmniej  bardzo  wygo- 
dnego bytu.  Lud  ich  żywi,  oni  bowiem  dla  zbawienia  swo- 
ich dusz  i  przewodnictwa  duchownego,  nie  mogą  zatrudnić 
się  ani  handlem,  rolnictwem,  ani  też  żadnym  przemysłem. 
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Pod  względem  wyk8ztjJ:cenia,  nie  bardzo  tóż  są  wyż- 
si od  gminu:  obyczaje  i  życie  nie  wyróżnia  się  od  żyda 
i  obyczajów  pospolitych  Buryatów.  Prawda  tyle  razy  wy- 
rzeczona, że  gdzie  duchowieństwo  jest  światłe,  moralne 
i  gorliwe,  tam  też  i  lud  jest  moralny  i  wykształcony,  po- 
twierdza się  i  między  Buryatami.  Ominęlibyśmy  się  jednak 
z  prawdą,  żebyśmy  kamień  potępienia  rzucili  na  całe  du- 
chowieństwo buddajskie.  Są  między  niemi  ludzie  nic- 
potem,  lecz  są  i  bardzo  zacni,  poważni  i  gorliwi  lamowie 
w  Buryacj^.  Dla  tych  to  zapewno  wybranych,  wszyscy 
lamowie  używają  powszechnego  szacunku.  Większość 
jest  leniwa  i' próżniacka;  lecz  są  i  bardzo  pracowici,  któ-, 
rzy  czas  na  nabożeństwie,  czytaniu  ksiąg  ducjiownych 
i  leczeniu  chorych  spędzają.  Prześladują  gorliwie  szama- 
nizm, a  gdyby  nie  pewne  przeszkody,  potrafiliby  nie  tylko 
resztę  Buryatów,  ale  i  Tunguzów  pozyskać  dla  ri^igij 
Buddy.  Kto  uda  się  dla  wróżby  lub  po  radę  do  szamana, 
ukarany  bywa  przez  łamów  dziewięciodniowym  postem. 

W  r.  1829  w  18  rodach  sielengióskich  i  w  14  rodach 
horyńskich  Buryatów,  było  łamów,  nie  płacących  jako  ka- 
płani podatków,  292;  łamów  zaś  płacących  podatek  i  ho- 
waraków  2069:  razem  zaś  wszystkich  2361.  Dzisiaj  licz- 
ba ich  została  bardzo  ograniczoną:  przy  każdej  parafialnej 
świątyni,  rząd  nie  pozwala  więcej  nad  13  lam  utrzymywać; 
łamów  zaś  przez  rząd  nieznanych,  wałęsających  się  po 
ułusach  i  dzisiaj  jest  dosyć.  Klasztorów  męzkich  i  żeń- 
skich nie  ma  w  krainie  buryackiej. 

Świątynia,  jest  to  budynek  kwadratowy  lub  w  pro- 
stokąt, z  okrąglaków  zbudowany,  otoczony  ze  wszystkich 
stron  gałeryą  drewnianą,  na  której  umieszczone  słupy, 
podtrzymują,  okapy  dachu.  Na  dachu  mała  cztęrbścienna 
wierzyczka,  z  której  podnosi  się  cienka  drewniana  igła.' 

Duchowną  stolicąBuryatów  buddaistów  jest,  jak  nam 
juł  wiadomo  Hułnor,  gdzie  obok  głównój  świątyni  wzno- 
si się  piętnaście  małych  świątyń  i  kaplic,  wystawionych 
przez  rozmaite  rody  sielengińskich  Buryatów.  Świątynia 
hułnorska  wzniesioną  została  w  1758  r.  za  rządów  ham- 
by  łamy ,  Zanby  Agałdajeioa ,  z  funduszów  składkowych^ 
kosztowała  zaś  83,000  rubli.  Kilkanaście  ułusów  składają 
parafią:  w  każdój  parafii  jest  świątynia  ZT^ana  dacani 
przy  dacanie,  jak  w  klasztorze,  mieszka  kilkunastu  la« 
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mów,  pod  władzą  sziretu-lamy,  który  ma  nad  niemi  bi- 
skupie pł*awa/ 

W  świątyni  zlo&onój  z  przedsionka  i  obszernej  na- 
wy, prócz  ławek  i  krzeseł  dla  łamów,  znajdują  się  stoły, 
na  których  instrumenta  muzyczne  są  złożone,  stoły 
z  księgami  śmętemi  i  ołtarz,  na  którym  jest  posąg  Szakja- 
muniego  i  mnóstwo  bałwanów.  Na  ścianach  i  nad  ołta- 
rzem, zawieszone  są  sztuki  różnokolorowej  materyi,  skóry 
tygrysów  i  wilków,  obrazy  malowane  i  narzędzia  przezna- 
czone do  odpędzania  złych  duchów. 

Przy  wejściu  do  świątyni,  umieszczone  jest  Churduj 
tojest  krąg  cylindrowy,  na  którym  wypisane  jest  mnó- 
stwo modlitw.  Obracanie  churdu,  znaczy  ta  samo,  co  od- 
mawianie modlitw:  im  kto  więcój  razy  obrócił,  tóm  się 
więcej  i  gorliwiój  modlił.  Widzimy  tu,  że  forma  w  religii 
zawsze  prawie  zagłusza  treść.  Buddaiści  doszli  już  do  te- 
go, że  nie  wymagają  wzniesienia  myśli  i  serca  do  Boga, 
ani  nawet  wiadomości  tego,  co  modlitwa  zawiera.  Potra- 
fili oni  ułatwić  modlitwę:  machinalna  praca  kręcenia  chur- 
du, jest  zasługą  przed  Bogiem;  w  kilku  sekundach,  można 
odmówić  ze  sto  tysięcy  modlitw.  Przerzucanie  paciorków 
różańcowych,  bez  mówienia  modlitwy,  jest  także  uważane 
za  modlenie  się. 

Nabożeństwa  w  świątyniach  odbywają  się  kilka  razy 
na  dzień,  a  nawet  i  w  nocy.  Łamowie  grają  na  różnych 
ipstrumentach :  trąbią,  brzęczą,  bębnią,  dzwonią,  hała- 
sują, szumią,  nie  troszcząc  się  wcale  o  harmonią.  Im 
przeraźliwsza,  głośniejsza  i  bardziej  .rozdzierająca  uszy 
muzyka,  tem  jest  piękniejszą:  kto  nie  słucha  iringiłh  (to- 
jest  muzyki)  z  pobożną  czcią  i  dreszczem,  ten  zostanie 
w  przyszłóm  życiu  hirytem  (djabłem);  kogo  zaś  muzyka 
ta  natchnie  pobożnością,  uwolniony  zostanie  od  trzech 
nieszczęść  i  dusza  jego  będzie  zbawiona. 

W  czasie  grania  łamów,  lud  pospolity  pada  na  kola- 
na i  na  twarz,  składa  ręce  i  modli  się.  Gdy  muzyka  uci- 
chnie, lamowie  czytają  księgi  święte  i  śpiewają  głosem 
przeciągł3m(i  i  grobowjma,  poczóm  znowu  odzywa  się  mu- 
Eyka,  znowu  śpiewy  i  t.  d. 

Instrumentów  używają  następnych:  dzwonki  rybią 
skórą  obciągnięte,  zwane  oazar  chxmho^  bywa  ich  czasem 
w  świątyni  z  pięćdziesiąta  damiry  czyli  małe  bębny,  W  kto* 

Digitized  by  LnOOClC 


•   PO  ZABAJKAŁ8KIŻJ  KEAIHIE.  357 

re  nie  pałeczkami,  lecz  rękami  uderzają,  bywa  ich  w  świą* 
tyni  do  20;  prócz  tych  jest  jeszcze  w  orkiestrze  ze  trzy- 
dzieści bębnów,  w  kształcie  loaiednic  robionych,  dwadzie- 
ścia talerzyków  mosiężnych,  takaż  ilość  wypukłych,  instru- 
menta  zwane  zarlaj  dynszyh^  ganłauy  biszker^  czyli  różnej 
formy  trąby;  dwie  wielkie  trąby  zwane  unyr-fmzi  i  trąby 
zwane  dagan  i  uarda  podobne  do  waltomL  Mają  tót 
instrument  podobny  do  cymb^Jów,  złożony  z  kratek  mo- 
siężnych, w  które  uderzają  pałeczkami;  używają  także 
dzwonków  mosiężnych  i  konch,  w  które  dmą  jak  w  trąby. 
Już  z  opisu  niektórych  instrumentów,  można  wystamć  so- 
bie hałas,  wrzask  i  pisk,  jaki  się  rozlega  w  świąt3mi,  gdy 
zagra  duchowna  orkiestra. 

Znajdujące  się  w  świątyni  dwa  wielkie  na  kołach 
chińskie  parasole,  dwanaście  małych  parasoli,  dwa/^ancfa- 
pa  (podobne  do  parasoli),  dwie  chorągwie,  trzy  żelazne 
kopije  (dararni),  mosiężne  słońce  i  księżyc,  ośm  bambu* 
'  sów,  trzymają  lamowie  dla  większćj  ostentacrjd  nabożeń* 
stwa;  a  łuki,  kołczany,  strzały,  szpady,  pancerze  i  kolczu- 
gi, dla  obrony  świątyni  i  odpędzenia  od  niej  złych  du- 
chów. Skóry  zaś  różnych  zwierząt  w  przedsionku,  przy- 
pominać mają  pobożnym  potęgę  stwórczą  Boga.  Toluman- 
dał  jestto  pięknie  oszlifowany  dzbanek,  przeznaczony  do 
omywania  i  poświęcania  bałwanów ;  toangun  -  honcos ,  są 
to  ornaty  i  ubiór  kapłański.  Obrazów  w  świątyniach  jest 
bardzo  dużo:  w  świątyni  hułnowskićj  naliczono  ich  do 
1,000.  Niektóre  malowane  są  złotem,  inne  ozdobione  bla-N 
chami,  nazywanemi  czimyki  wyobrażają  różnych  bogów 
i  cuda  przez  nich  na  ziemi  robione. 

W  księgi  święte  każda  świątynia  jest  dobrze  zaopa- 
trzona: w  Hułnorze  jest  przeszło  1,000  tomów.  Księgi 
Sudra,  znane  pod  różnómi.  tytułami,  opisują  moralność 
buddajską;  Winaja  dyscyplinę;  Abidarma  opisują  metafi- 
zykę buddajską;  Agoszi  przymioty  wiecznego  Boga  opisu- 
ją; Najdan  zawióra  modlitwy  do  16  bogów;  Dażnad  uczy 
sposobów  ochraniających  człowieka  od  złych  namiętności. 
Inne  księgi  noszą  tytuły:  Handeur-Dandzura^  których  ma  - 
być  do  100  tomów;  Maniggambum  Gunńn)  Mintukba; 
Dymczin;  Attankgerel;  Darakny;  Maiły;  Baldzin-hutunu- 
todżi.    W  księgach  świętego  Szatza  Tubaich,  które  napi- 
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sal  podtjrtułem  Undusu  ^tieft^r,  8%  rozmyślania  pobołne, 
legendy  i  modlitwy.  W  księdze  Sunduj  są  zaklęcia  tarni^ 
tojest  zaklęcia  w  sanskryckim  języku.  Lamowie  powta- 
rzają je,  nie  rozumiejąc  ich  znaczenia.  Utrzymują  oni,  że 
kto  pojmie  tajemnicę  tych.  zaklęć  i  będzie  jak  należy  wy- 
mawiał wszystkie  tarni^  umieszczone  w  różnych  księgach, 
będzie  posiadał  władzę  nad  całą  naturą:  deszcz,  śnieg, 
piorun  i  błyskawica,  służyć  mu  będą  według  rozkazu:  mo- 
że być  niewidzialnym  gdy  zechce  i  potrafi  leczyć  wszyst- 
*  kie  choroby. 

Oto  jedno  tarni  o  zachowaniu  życia:  j^Om  ra  dia  ha 
szim  ru  di  jam  bod  di  da  bod  szi  na  du  ja  dam  bod  b  goh 
szu  dak  ła  dzi  azin  gun^  Jeden  z  łamów  buryackich  1811 
r.  zwaryował,  trudząc  się  przez  lat  50  nad  odgadywaniem 
tajemnic  zaklęć  (1). 

W  wielkich  świątyniach  do  stu  łamów  i  howaraków, 
odprawia  naraz  nabożeństwo,  podczas  którego  proszą 
Boga  o  z  wycięztwo  panującego  nad  nieprzyjaciółmi,  o  szczę- 
ście dla  jego  poddanych,  o  uwolnienie  wszystkich  ludzi 
od  grzechów,  o  odpuszczenie  tym,  którzy  je  popełnili;  pro- 
szą jeszcze  Boga  o  długie  życie  i  szczęście  dla  wszystkich 
ludzi,  o  obfite  zbiory  i  bujność  roślinności.  Te  modlitwy 
wznoszą  przed  południeuL  O  świcie,  skoro  tylko  zapali 
się  poranna  zorza,  lamowie  wchodzą  do  kaplic  przy  głó- 
wnej świątyni,  a  poświęconych  czci  sześciu  stworzeń,  na- 
zywanych niebieskimi  asurami,  które  nienawidzą  Boga  za . 
wybawienie  ludzi  od  wiecznych  mąk  piekła,  i  z  tego  po- 
wodu znajdują  się  z  nim  w  wiecznej  wojnie.  Zyskawsssy 
sobie  ich  względy  i  miłosierdzie,  przechodzą  do  wielldej 
świątyni,  gdzie  czytają  ustępy  z  pisma  świętego.  Po  połu- 
dniu kadzą  przed  bałwanami  i  omywają  zwierciadlaną  la- 
tarnię, przed  którą  składają  ofiary  roślinne.  Potom  odma- 
wiają modlitwy,  upraszające  o  wybawienie  ludzi  od  sze- 
ściu strasznych  przeobrażeń.  Modlą  się  przytem  do  boga 
Badma  Linchuwaj  który  się  narodził  po  śmierci  Buddy, 
wypełniał  wszystkie  jego  przykazania  i  jest  patronem  sta- 
rających się  o  zbawienie  duszy,  oraz  patronem  wielkich 
monarchów  i  ich  potomstwa. 

(I)  w  gaxecie  Amur.  Nr  7,  r.  1860. 
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W  celu  ubłagania  boga  Hongszim  hodisatwa  o  TT^ba- 
wienie  od  grzechów,  ustanowiony  jest  Szakszahan^  t.  j. 
post  i  pokuta  za  grzechy.  Podczas  nabożeństwa  do  tego 
boga,  zapalają  świece,  ^  składają  ofiary  i  kaidy  odmawia 
modlitwę  Om-mani^padme^chum^  której  znaczenie  jeden 
z  łamów  tak  wytłumaczył:  Om  prosi  boga  o  wybawienie 
od  grzechów;  ma  jest  wezwanie  do  łaski  boga^  ni  prośba 
o  przebaczenie  grzechów,  pad  modlitwa  o  wybawienie  ko- 
ni od  mąk  przeobrażenia  się  w  gady  i  inne  pełzające  stwo- 
rzenia; m^  odpędza  złe  duchy,  a  dium  jest  prośbą  o  wy- 
bawienie duszy  od  piekła. 

W  czasie  szakszabanu  nie  jedzą  mięsa,  nie^piją  wód- 
ki, a  używają  pokarmów  mącznych,  mlecznych,  lub  też 
karmią  się  jagodami.  Lamowie  poszczą  dzień  8,  15  i  30 
każdego  miesiąca,  gmin  zaś  buryacki  nigdy  nie  pości. 

Raz  wrok  odprawia  się  nabożeństwo  do  boga  Majda-^ 
ri^  rządzcy  przyszłego  świata,  którego  obnoszą  w  uroczy- 
stćj  processyi  na  około  świątyń. 

Największe  święto  jest  tak  zwany  biały  miesiąc  (luty), 
w  którym  zaczyna  się  rok  buddajski.  Świątynie  napd^nio* 
ne  są  pobożnymi,  a  wszyscy  lamowie  powinni  być  na  na- 
bożeństwie. W  innych  miesiącach  tylko  d.  13  i  16  wszyscy 
zgromadzać  się  powinni  w  świątyni:  codzienne  nabożeń- 
stwa odprawiają  tylko  ci  lamowie,  którzy  stale  przy  świą- 
tyni przebywają. 

Bóstwa  wyobrażone  są  w  postaci  ludzi  i  zwierząt, 
pokoszlawione  i  cudacko  wyglądają.  Budda  Szakjamuni 
wyobrażony  jest  w  postaci  człowieka  siedzącego  z  założo- 
nemi  pod  siebie  nogami,  z  kubkiem  w  ręku:  tak  zapewne 
Budda  siadywał,  gdy  oddawał  się  ulubionym  rozmyśla- 
niouL  Wielkość  postawy  Szakjamuniego,  oznacza  wielką 
i  wzniosłą  duszę  tego  boga;  bardzo  zaś  długie  ręce,  mo-  . 
żność  i  gotowość  niesienia  prędkiój  pomocy;  język  dłu^, 
potęgę  w  opowiadaniu  prawdy  bożej;  sieczenie  z  nogami 
podwiniętómi  pod  siebie,  oznacza  opatrzność  i  opiekę  nad 
światem. 
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POWSZECHNIE  W  NAUCE  I  W  PBAKTYCE  FBZYJISTYCH  (•). 


H.  Krzyżanowskiego. 


W  obecnjrm  czasie,  gdy  coraz  więcój  utwierdza  się  to 
przekonanie,  że  stopień  doskonałości  prawodawstwa  wpe- 
wnóm  społeczeństwie,  wiele  zależy  od  naukowego  kształ- 
cenia prawa,  nie  powinien  być  obojętny  rozbiór  wyłącznie 
paukowego  pytania:  czy  tytuł  nadawany  obowiązującemu 
u  nas  kodeksowi  cywilnemu  odpowiada  treści  przepisów 
kodeksem  tyra  objętych. 

Zbytecznem  znajdujemy  dowodzenie  potrzeby  zwią- 
zku między  tytułem  a  treścią  przedmiotu,  któremu  tytuł 
ten  został  nadany.  Związek  ten  potrzebny  w  każdym 
utworze  umysłowym,  tem  jest  konieczniejszy  w  stosunku 
do  prawa,    gdzie  wszystkie  prawdy  wyłącznie  opierają 

(*)  Redakcya  uznawszy  naakow^  wartośd  nadesłanego  j^j  artyknła 
i  cdrowj  pod  innym  względem  pogląd  na  prawodawstwo,  zamieszosajfc  ja 
nie  moie  zamilczód,  ii  ma  to  przekonanie:  ie  nazwa  kodeksu  cywilnego,  praw 
cywilnych,  stanu  cywilnego,  sądów  cywilnych,  chociaż  nie  odpowiadająca  ści- 
śle wyobrażeniom,  jakie  Rzymianie  do  wyraienia  jut  chUe  przywiązywali,' 
jako  powszechnie  we  wszystkich  ucywilizowanych  krajach  przyjęta,  jako  do- 
kładnie odznaczająca  prawa  dotyczące  stosunków  familijnych  i  majątkowych, 
odrębne  od  handlowych  operacyj,  od  praw  publicznych,  karnych  i  handlowych, 
tak  powszechne  jui  zyskała  uznanie,  ii  zdanie  główne  autora  w  dziedzinie 
tylko  czystej  teoryi  moie  znalei<S  poparcie.  PnofpU*  rtd. 
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się  na  wyrozamowania,  a  tóm  samćm  we  wszystkiem 
logiczna  ścisłość  zachowana  być  powinna. 

Niepowinien  wstrzymywać  nas  od  rozbioru  zro- 
bionego założenia  ten  wzgląd,  ie  nazwiska:  Jcodeks  cy- 
vńlny^^  jfprawo  cywilne^^  wielokrotnie  tekstem  prawa,  tak 
we  Prancyi ,  jak  i  w  naszym  kraju  zostały  uświęcone.  , 
Prawodawca  bowiem  ogłaszając  zbiór  pewnych  praw 
i  przepisów,  głównie  do  tego  dały,  ażeby  ogłoszonym 
ustawom  zapewnić  moc  wykonawczą;  nazwiska  zaś  takie 
im  nadaje,  jakie  znajduje  w  powszechnóm  użyciu. 

Zresztą  we  Francyi  nazwisko  to  Icodeka  cywikiy  (Codę 
civil)  dwukrotnie  już  było  zmienione:  raz  za  pierwszego 
cesarstwa  w  1807  roku,  a  dru^  raz  za  obecnego  pano- 
wania na  inne,  tojest  kodeksu  Napoleona  (Codę  Napol^n). 
Lecz  gdy  zmiana  ta  wprowadzona  została  wskutek  wzglę- 
dów poetycznych,  pierwotnie  w  chęci  pochlebienia  mo- 
żnemu władcy,  a  mianowicie  po  ogłoszeniu  się  przez  niego 
cesarzem,  a. następnie  jako  naśladowanie;  nie  możemy 
więc  uważać  tój  zmiany  za  mającą  jakąkolwiek  naukową 
wartość »  tój  bowiem  dążności  wcale  nie  miała.  Owszem, 
łatwość,  z  jaką  oba  razy  zmiana  ta  została  zaprowadzona 
i  milczenie,  zjąkióm  nauka  ją  przyjęła,  dowodzą,  iż  ani 
prawodawca,  ani  teorya  nie  uważały  pierwotnego  nazwi- 
ska Jcodeks  cywilny^^   za  ściśle  z  tekstem  prawa  połączone. 

Do  naszego  kraju  nazwisko  kodeksu  cywilnego  we- 
szło z  prawodawstwem  francuzkiem,  a  w  roku  1825,  przy 
ogłoszeniu  pierwsżój  księgi  kodeksu  cywilnego  polskiego, 
zostało  powtórnie  tekstem  prawa  uświęcone. 

Że  zbiór  praw  znany  u  nas  pod  nazwiskiem  Kodeksu 
cywilnego,  we  Francyi  zaś  pod  nazwiskiem  Kodeksu  Na- 
poleona^  jest  kodeksem^  temu  przeczyć  nie  myślimy;  albo- 
wiem pod  wyrażeniem  kodeks  powszechnie  pojmuje  się 
systematyczny  układ  pewnego  rodzaju  praw,  a  zbiór  ten 
niewątpliwie  ze  względem  na  potrzebę  systemu  został 
iriożony.  Lecz  na  to  zgodzić  się  nie  możemy,  ażeby 
wyrażenie  ^cywilny*^  temu  kodeksowi  nadawane,  miało 
być  równie  jak  pierwsze  uzasadnione. 

Chcąc  zbadać  znaczenie  tego  wyrażenia  cywiiny 
(civil,  ciyile),  należy  udać  się  do  źródła,  «  którego  to  na- 
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zwisko  weszło  do  obu  prawodaw8tV,  polskiego  i  franca* 
zkiego,  i  o  wiele  poprzedziło  zbiór  praw  znanych  pod 
nazwiskiem  kodeksów  cywilnych. 

Na  samym  wstępie  Instytucyj  Justyniana  znajdujemy 
jasne  i  dokładne  określenie  prawa  cywilnego  w  nastepa- 
jących  wyrazach:  ^nam  quod  ąuisąue  popultis  ipse  siH 
ju8  constUuit,  id  ip9iu8  proprium  esŁ  duitatis^  vocaŁurgue 
jus  cwilCf  quasi  jus  proprium  ipsius  civitaiis^^  (prawo,  które 
każdy  naród  nadaje  sobie  wyłącznie,  jest  prawem  wyłą- 
cznie właściwóm  członkom  tego  narodu  i  nazywa  się 
prawem  cywilnem,  tojest  prawem  tego  narodu  (civitatis). 

Z  powyższego  określenia  okazuje  się,  iż  wszystkie 
bez  wyjątku  prawa  i  ustawy,  jakiemi  rządzi  się  pewne 
uorganizowane  społeczeństwo,  razem  wzięte,  stanowią  jego 
prawo  cywilne,  czyli  inaczej  stanowią  jego  prawo  naro- 
dowe, albo  krajowe-  Jeżeli  zaś  prawa  te  będą  podcią- 
gnięte pod  jeden  systematyczny  układ,  wtedy  nosić  będiąi 
nazwisko  kodeksu  cywilnego.  Stosując  powyższą  defi- 
iiicyą  ogólną,  wziętą  z  Instytucyj  Justyniana  i  opartą 
na  właściwóm  etjnnologicznóm  znaczeniu  wyrazów:  civis^ 
civitasy  civili89  do  powszechnie  dziś  przyjętego  w  nauce 
podziału  praw  na  dwa  główne  rodzaje,  tojest^  na  prawo 
prywatne  1  prawo  publiczne  (jus  priyatum  et  jus  publicum), 
moglibyśmy  zasadnie  twierdzić,  iż  wszystŁae  prawa  pry- 
watne i  publiczne  razem  wzięte,  w  pewnem  organicznćm 
społeczeństwie  są  prawem  cywilnem  tego  społeczeństwa 
Lecz  jak  z  jednej  strony  żadna  część  prawodawstwa  kra- 
jowego nie  jest  z  pod  powyższego  określenia  wyłączona, 
tak  znowu  z  drugiej  strony  ani  prawo  prywatne,  am 
prawo  publiczne,  ani  tein  mniój  jedna  część  któregokol- 
wiek z  nich,  nie  może  sobie  przyswajać  nazwiska  prawa 
cywilnego,  służącego  jedjmie  całości  praw  i  ustaw  pe- 
wnego danego  społeczeństwa. 

Że  pierwotne  jedynie  właściwe  znaczenie  wyrażenia 
prawo  cywilne  (jus  civile)  stosuje  się  do  wszystkich  praw 
i  ustaw  krajowych,  o  tem, wątpić  nie  można,  mając  na 
względzie  przytoczone  określenie  z  Instytucyj  Justyniana; 
lecz  i  temu  przeczyć  nie  możemy,  że  powszechnie  pod 
wyrażeniem  jus  chńle^  już  za  czasów  rzymskich  pojmo- 
wano tę  część  prawodawstwa  krajowego,  która  urządza 
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stosunki  prawne  majątkowe  i  osobiste  mi^zy  prjrwatne- 
mi,  czyli  właściwe  prawo  prywatne. 

Nadawanie  sazwiska,  służącego  całości  prawodaw- 
stwa, pewnej  tylko  jego  części,  tćm  się  objaśnia,  że  prawo 
prywatne  ze  względu,  że  stosunki,  które  urządza,  są 
wypływem  codziennego,  społeczeńskiego  życia^  miało  po« 
wszechne  zastosowanie,  którego  prawo  publiczne  ze  wzglę* 
dów  wprost  przeciwnych,  nie  miało  i  mieć  nie  mogło* 
Nadto  prawo  prywatne  rozwijało  się  u  Rzymian  ciągle 
w  jednym  duchu  i  kierunku;  gdy  przeciwnie,  prawo  pu- 
bliczne bezustannie  zmieniało  się  stosownie  do  przyjętych 
zasad  przez  rządy,  które  po  sobie  następowały.  Trzy 
główne  zmiany  rządu  zaszłe  w  Rzymie,  tojest  rząd  królów, 
rzeczypospolitej  i  cesarstwa,  sprowadziły  trzy  razy  zmia- 
ny w  głównych  zasadach  prawa  publicznego  i  spowo- 
dowały nakoniec  zupełny  upadek  jego  znaczenia. 

Jeżeli  więc  Instytucye  Justyniana,  pomimo  przyto- 
czonego wyżej  określenia,  mówiąc  o  prawie  cywilnem 
(jus  civile)  zdają  się  stosować  wyłącznie  to  nazwisko 
do  prawa  prywatnego,  to  bynajmniej  nie  dlatego,-  iżby 
prawo  publiczne. ze  składu  prawa  prywatnego  wyłączały, 
lecz  dlatego,  że  w  tej  epoce ,  w  której  teorya  prawa 
prjrwatnego  w  skutek  rozwijania  się  ciągle  w  jednym 
kierunku  i  na  zasadach  racyonalnych  doszła  do  wysokiego 
stopnia  doskonałości;  prawo  publiczne  przeciwnie,  w  sku- 
tek nieustannych  zmian,  ciągłego  podkopywania  jego  za- 
sad i  nadewszystko  w  skutek  braku  stałój  podstawy, 
straciło  zupełnie  swoją  naukową  ważność. 

Nazwisko  prawa  prywatnego  nie  było  obce  Rzy- 
mianom, jak  się  o  tóm  z  Instytucyj  Justyniana  łatwo 
przekonać  można.  W  tytule  I  de  fiisłitia  et  jurę  w  §  4: 
powiedziano: 

y^Hujiis  8tudii  duae  sunt  posiiiones:  publicum  est  quod 
ad  rtatum  rei  Romanae  spectat;  privatum,  quod  ad  Bignu- 
larum  utilitaterrC\  Lecz,  że  Rzymianie  przyjmowali  dwa 
główne  rodzaje  tego  prawa  prywatnego,  tojest:  jeden  ro- 
dzaj mający  zastosowanie  między  mieszkańcami  posia- 
dłości rzymskich,  używającemi  praw  rzymskiego  obywa- 
telstwa (ciyes);  drugi  zaś  mający  zastosowanie  między  mie- 
szkańcami tychże   posiadłości,  nie  mającemi  rzymskiego 
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obywatelstwa  (peregrini):  ztąd  wynikła  potrzeba  miano- 
wania oddzielnemi  nazwiskami  tych  dwóch  rodzajów  pra- 
wa prywatnego,  i  nazwano  pierwsze  jus  civile,  drugie 
jusgenlium. 

Otóż  porównawszy  przytoczone  wyżój  określenie  pra- 
wa cywilnego,  wyjęte  z  Instytucyj  Justyniana,  z  całą  teo- 
ryą  prawa  rzymskiego,  w  przedmiocie  podziału  praw  w  ty- 
tułach ly™  i  ff"*  tychże  Instytucyj  rozwiniętą,  ten  możemy 
wyprowadzić  wniosek,  iż  Rzymianie  podwójne  nadawali 
znaczenie  wyrażeniu  jitó  civUe.  *Jużto  pojmowali  pod  niem 
wszystkie  prawa  i  instytucye  krajowe,  razem  wzięte:  i  to 
jest  pierwotne,  właściwe  znaczenie  tego  wyrażenia.  Jużtp 
rozumieli  pod  niem  samo  tylko  prawo  prywatne,  tojest  tę 
część  prawodawstwa  krajowego,  która  urządzała  stosunki 
prawne  prywatne  między  prywatnemi,  używającemi  rzym- 
skiego obywatelstwa. 

Zachodzi  więc  pjrtanie,  w  którem  znaczeniu,  z  dwóch 
dopiero  wymienionych,  my  obecnie  używamy  tego  wyra- 
żenia 'prawo  cywilne  (jus  civile),  i  czy  mamy  zasadę  do  uży- 
wania go  w  dzisiejszym  stanie  prawodawstwa  i  nauki  ? 

Gdybyśmy  chcieli  ściśle  trzjmiać  się  teoryi  rzymskiój 
i  pod  wyrażeniem  prawo  cywilne  (jus  civile)  jus  cwitatis, 
pojmowali  wszystkie  prawa  i  ustawy  krajowe,  wtedy  na- 
leżałoby podciągnąć  pod  to  wyrażenie,  nie  tylko  wszystkie 
nasze  kodeksa:  jak  cywilny,  postępowania,  handlowy  i  kar- 
ny, ale  nadto  prawo  kanoniczne,  ustawy  polityczne  i  ad- 
ministracyjne. Widocznie,  iż  tak  obszerne  znaczenie  nada- 
wane prawu  cywilnemu,  w  dzisiejszym  stanie  nauki  i  za* 
prowadzonych  dla  każdego  rodzaju  prawodawstwa  oddziel- 
nych nazwisk,  byłoby  niewłaściwe  i  dla  nikogo  mezrozu- 
miałe. 

Pozostaje  więc  jedynie  użycie  tego  wyrażenia  w  zna- 
czeniu ścieśnionem,  tojest  w  znaczeniu  prawa  prywatnego, 
służącego  wyłącznie  obywatelom  krajowym. 

Zanim  rozwiążemy  to  drugie  pytanie,  zwrócić  win- 
niśmy uwagę  na  to,  iż  Rzymianie  wp;*owadzili  w  użycie 
nazwisko  jus  cimle^  jedynie  z  konieczności  odróżnienia 
dwóch  praw  prywatnych,  zarówno  w  kraju  obowiązują- 
cych. 
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Różnica  pomiędzy  teińi  dwowa  prawami  prywatnemi, 
była  tak  znaczna,  iż  dość  jest  przytoczyć  główniejsze  za- 
sady i  pojęcia  z  praw  prywatnych  osobistych  i  majątko- 
wych, służących  wyłącznie  obywatelom  rzymskim,  ażeby 
się  przekonać  o  konieczności  oddzielenia  dwóch  tych  przed- 
miotów i  mianowania  ich  oddzielnemi  nazwiskami. 

I  tak,  co  do  praw  osobistych.  Mężczyźni,  naczelnicy 
rodzin  są  niezależnemi  władcami  sui  jyriSj  inni  podlegli 
władzy  tamtych,  alieni  juris;  władza  nad  niewolnikami, 
władza  rodzicielska  stanowią  potestas^  władza  mężowska 
manuSf  prawa  nad  człowiekiem  wolnym  kupionym  manci' 
jńurriy  władza  wierzyciela  nad  dłużnikiem  przez  sąd  nadana 
addiclus,  stosunek  czysto  cywilny  wynikający  z  należenia 
do  familii  agńatioy  znaczy  daleko  więcój  aniżeli  stosunek 
pokrewieństwa  cognaiio. 

Ten  sam  wpływ  wyobrażeń  o  rzymskióm  obywatel- 
stwie widoczny  jest  w  prawie  prywatnóm ,  d.otyczącóm 
praw  rzeczonych  umów  i  akcyi  (actiones).  Na  dowód  cze- 
go przytoczyć  możemy  podział  rzeczony  na  res  mancipi  et 
res  nec  mancipiy  odróżnianie  własności  należącój  do  oby- 
watela rzymskiego,  od  każdój  innój  zwyczajnój  własności: 
pierwszej  mogącej  być  przenoszoną  jedynie  z  zachowaniem 
przepisanych  w  tym  celu  formalności. 

Nadto  przyznanie  obywatelom  rzymskim  prawa  roz- 
porządzania przez  testament  bez  ograniczenia.  Jak  rów- 
nież powołanie  do  udziału  w  spadku  po  zmarłym  beztestn- 
mentowo,  nie  osób,  pozostających  z  nim  w  związkach  po- 
krewieństwa, lecz  jedynie  połączonych  związkami  cywil- 
nemi  (itgnatio).  *  Nakoniec  przepisane  przy  zawieraniu 
umów  formy  i  uroczystości,  wyłącznie  prawu  prywatnemu 
cywilnemu  właściwe,  jak  formalność  pei*  ae$  et  libram  i  przy 
dochodzeniu  swoich  pretensyj,  potrzeba  wykonania  pe- 
wnych symbolicznych  oznak  zewnętrznych  jak :  sacramen- 
tum  i  judicis  portulalio^  mamts  injecUo  i  pignońs  capio. 

Te  wszystkie  zasady  i  pojęcia  były  właściwe  temu 
tylko  prawu  prywatnemu,  którem  rządzili  się  obywatele 
rzymscy,  a  na  które  inni  mieszkańcy  posiadłości  rzymskich,  • 
rządzący  się  prawem  prywatnem  gentium  powołjrwać  się 
nie  mogli,  i  teto  właśnie  zasady  nadawały  mu  charakter 
cywilnego. 
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Nie  tylko  nasze  prawodawstwo,  ale  nawet  prawoda- 
wstwo któregokolwiek  kraju  Europy,-  nie  przedstawia  ni« 
podobnego  w  swoich  ustawach.  Owszem,  co  do  naszego 
prawodawstwa,  możemy  bez  zaprzeczenia  twierdzić,  że  za^^ 
sadnicze  jego  przepisy,  wyłączają  nawet  możność  dopu- 
szczenia dwóch  oddzidnych  praw  prywatnych.  I  tak,  arty- 
kuł 7  Kodeksu  cywilnego  polskiego  stanowiąc:  y^używarde 
praw  cywilnych^  me  jest  zawisUm  od  pogadania  praw  oby* 
watelskich  i  politycznych!'  wyłącza  tern  sąmóm  egzystencyą 
oddzielnych  praw  cywilnych  dla  krajowców,  różniących  się 
pod  względem  stanu  i  pochodzenia,  od  których  zależy  uży- 
wanie praw  objT^^atelskich  i  politycznych. 

Artykuł  znowu  11  tegoż  kodeksu  stanowiąc:  j^cudzo" 
ziemcy  używać  będą  równie  jak  Polacy  praw  cywitnycK' 
wyłącza  tem  samom  egzystencyą  oddzielnego  prawa  cywil- 
nego dla  cudzoziemców,  stale  lub  czasowo  tylko  nawet 
w  kraju  naszym  przebywających. 

Skoro  zatem  nie  mamy  dwóch  praw  prywatnych,  jak 
to  miało  miejsce  w  Rzymie,  gdzie  dla  odróżnienia  ich,  je- 
dno nazywano  jus  dmUy  a  drugie  jus  gentium;  wyrażenie 
zatem  prawo  cywilne  w  ścieónionem  jego  znaczeniu,  jako 
niemające.  przedmiotu,  do  którego  mogłoby  być  stosowa- 
ne, z  użycia  tak  z  naszych  ustaw,  jako  też  i  z  nauki  wy- 
prowadzone być  powinno. 

Że  Rzymianie  uż3rwając  tych  wyrażeń :  ju$  civile^  jus 
gentium^  bardzo  dobrze  rozumieli  się,  o  tem  nie  wątpimy; 
bo  między  l;emi  dwoma  prawami  zachodziła  tak  wielka 
różnica,  jaka  zachodziła  między  obywatelem  rzymskim^ 
a  tym,  komu  obywatelstwo  nie  służyło.  Zresztą  przy  każ- 
dem  z  osobna  z  tych  dwóch  wyrażeń  należało  domyślać 
się  j,pnva/um"  to  jest  jus  privaium  civile  i  jus  privatum  gen* 
tiu2n.  Co  więcój,  mogh  się  oni  zrozumieć,  używając  samego 
wyrażenia  jus^  jak  o  tóm  przekonać  się  możemy  z  tytułu 
118°  §  2"*  Instytucyj  Justyniana.  Lecz,  że  my  w  obecnym 
stanie  nauki  prawa,  obok  tak  rozgałęzionych  części  tej  na- 
uki i  przy  obecnie  przyjętych  zasadach  w  obowiązujących 
prawodawstwach,  używając  tego  wyrażenia  ,^prawo  cywiU 
ne^\  nie  rozumiemy  się  i  nie  możemy  się  nawet  rozumieć^ 
na  to  łatwo  znaleźć  dowody,  tak  wnaszóm  prawodawstwie, 
jak  i  w  literaturze  prawnój. 
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I  tak,  weźmy  jeden  z  zasadniczych^  a  tóm  samom  z  naj* 
ważniejszych  artykułów  Kodeksu  cywilnego  polskiego,  do- 
piero powołany  artykuł  7,  który  stanowi:  „uzywame  praw 
ąfwilnych  nie  jest  zawisłem  od  posiadania  praw  obłftoateU 
lisich  i  polityczny  ch!\  Podstawiwszy  w  tym  artykule,  w  miej- 
sce wyrazu  obcego  cywilny^  pochodzącego  od  łacińskiego 
civis,  swojski  wyraz  obywatelski,  otrzymamy  następujące 
postanowienie:  f^uźywanie  praw  obywatelskich  nie  jest  za- 
wisUm  od  posiadania  praw  obywateUkicK\  1ljvi  sposobem 
jeden  z  najważniejszych  a^tyWów  naszego  prawodawstwa^ 
przez  samo  użycie  jednoznaczącego  wyrażenia,  zamieni 
się  na  niedorzeczny  paradox.  Źe  jednakże  postanowienie 
przytoczonym  artykułem  objęte,  ma  wielkie  swoje  znacze- 
nie i  bardzo  obszerne  zastosowanie,  bo  istotnie  posiadanie 
lub  nieposiadanie  praw  obywatelskich  wcale  nie  wpływa  ' 
na  zdolność  korzystania  z  praw  osobistych,  familijnych 
i  majątkowych,  każdemu  z  mieszkańców  kraju  przyznaną, 
a  zatem  tak  nazwane  w  kodeksie  prawa  cywilne,  nie  są  by- 
najmniej cywilnemi. 

Nie  wchodząc  w  treść  przepisów,  nazywanych  u  nas 
prawami  cywilnemi  i  wziąwszy  jedynie  na  uwagę  artykuł 
11  Kodeksu  cywilnego  polskiego  stanowiący:  ^^cudzoziemcy 
używać  będą  równie  jak  Polacy  praw  cywilnych^\  czyli  co 
»  na  jedno  wychodzi,  że  jedne  i  też  same  prawa  cywilne  są 
'  dla  krajowców  i  dla  cudzoziemców,  zgodzić  się  musimy, 
iż  prawa  w  kodeksie  zebrane  nie  są  bynajmniej  cywilnemi, 
w  znaczeniu  prawa  rzymskiego,  skoro  nie  samym  tylko 
obywatelom,  lecz  każdemu,  kto  na  takowe  powoływać  się 
zechce,  są  przyznane. 

Podstawiając  więc  w  powołanych  artykułach  7  i  11 
w  miejsce  wyrażenia  cywilne,  wyrażenie  prywatne,  uniknie- 
my tych  dwuznaczności  i  otrzymamy  d^a  następne  zgo- 
dne z  duchem  prawa  i  dla  każdego  zrozumiałe  posta- 
nowienia: 

1)  używanie  praw  prywatnych  nie  jest  zawisłóm  od 
posiadania  praw  obywatelskich  i  politycznych^  i 

2)  cudzoziemcy  używać  będą  )równie  jak  Polacy  praw 
prywatnych. 
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Z  powyższych  uwag  wynika,  ze  tego  wyrażenia  pra- 
wo cywilne  nie  możemy  przyjąć  w  historycznem  jego  zna* 
czeniu,  jak  było  przj^mowanc  u  Rzymian,  a  to  dla  tego: 

1)  że  nie  moglibyśmy  podciągnąć'  pod  to  wyrażenie 
wszystkich  praw  krajowych,  albowiem  nadawanie  tak 
obszernego  znaczenia  temu  wjrrażeniu,  ani  w  teoryi,  ani 
w  praktyce  nie  byłoby  dla  nikogo  zrozumiałem;' 

2)  że  nie  moglibyśmy  brać  go  w  znaczeniu  ścieśnio- 
nym, jako  prawa  prywatnego,  służącego  wyłącznie  oby- 
watelom kraju:  albowiem  takiego  wyłącznego  prawa  nie 
mamy.  Mamy  ogólne  prawa,  służące  zarówno  dla  krajow- 
ców jak  i  dla  cudzoziemców. 

Z\vróćmy  się  teraz  do  literatury  prawnój. 

Ktokolwiek  oswoił  śic  z  płodami  liieratury  prawnój 
francuzkiej,  temu  nie  jest  obcem,  jak  przeważne  w  niój 
stanowisko  zajmuje  literatura  mająca  za  przedmiot  obo- 
wiązujący kodeks  cywilny.  Pomimo  powszechnie  przyję- 
tego wyrażenia  prawo  cywilne^  tak  w  literaturze  prawnej 
i  w  wykładzie  tego  przedmiotu,  jak  i  w  praktyce  sądowój, 
znaczenie  jego  bynajmniej  nie  jest  określone.  Możemy 
się  w  tym  Względzie  powołać  na  świadectwo  autora,  któ^ 
rego  słusznie' uważać  możemy  za  wiernego  sprawozdawcę 
panujących  we  f rancuzkich  fakultetach  teoryj,  zwłaszcza 
zaś  z^  sprawozdawcę  wykładających  kodeks  cywilny* 
dwóch  najznakomitszych  professorów  fakultetu  paryzkie- 
go:  pp.  Yalette  i  Bugnet.  Autor,  o  którym  mówić  chcemy, 
p.  Mourlon,  w  niedawno  ogłoszonem  i  w  piatem  już  wyda- 
niu powtórzonóm  dziele:  Rśpćtitions  ćcńtes  sur  le  codę  Na^ 
polśoTif  utrzymuje,  iż  prawo  użyło  tego  wyrażenia  cywilny 
(civil),  jedjmie  w  celu  oznaczenia,  iź  tak  nazwane  prawo 
cywilne  nie  jest  ani  prawem  natury,  ani  prawem  naro- 
dów, ani  karnóm,  ani  handlowem,  ani  prawem  wojennem, 
kanonicznem,  politycznóm  lub  publicznem  (1). 

Zbytecznem  znajdujemy  dowodzić,  iż  takie  ujemne 
tylko  określenie  jednój  z  najważniejszych  części  prawa 

(1)  Na  stronnie j  28  w  tomie  I  powołanego  wyićj  dzieła,  wydania  5, 
antor  powiada:  ,,Le  codę  civil  nous  indiąne  qne  les  loia  dont  ii  se  compose 
sont  des  lois  ciTiles.  Mais  qne  fant  ii  entendre  par  lois  ci^iles?  La  reponse  n'e8t 
pas  £acile.  II  n'y  a  pas,  en  effet,  dans  la  science  dn  droit,  une  autre  ezpression 
qai  soit  plus  amptiibologiqae.  Ce  mot  civil,  a  (lit  Bentham,  est   nn  des  plus 
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krajowego,  jako  medające  iadnego  pojęcia  o  treści  przed- 
miotu, nie  może  być.  za  wystarczające  w  nauce,  a  tćm 
samem  i  w  praktyce  uważane  i  powinno  być  przez  inne 
zastosowane  do  przedmiotu  zastąpione. 

Ze  wszystkich  podziałów,  jakie  do  nauki  prawa  zo* 
st^y  wprowadzone,  w  celu  wyjaśnienia  różnorodnych 
części  tej  rozległej  nauki,  najwięcej  upowszechniony  jest 
podział  zrobiony  ze  względu  na  wewnętrzną  naturę  urzą« 
dzić  się  mających  stosunków  prawnych,  lojest:  na  prawo 
prywatne  i  prawo  publiczne. 

Oprócz  zalet  wewnętrznych  podzii^  ten  ma  jeszcze 
i  to  za  sobą,  że  jest  najogólniejszy  i  w  zastosowaniu  naj- 
praktyczniejszy.  Każda  bowiem  gałąź  prawodawstwa  da 
się  z  łatwością,  albo  do  prawa  prywatnego,  albo  do  pcawa 
publicznego  zaliczyć. 

Jeden  z  bardzo  poważnych  we  Francyi  autorów, 
p.  Ahrens,  w  ogłoszonem  w  nowszych  czasach  dziele  treści 
filozoficznej:  Cours  de  droit  wa/wre/,  następujące  daje  okre- 
ślenie prawa  prywatnego  (1): 

Mając  przed  oczami  przytoczoną  dopiero  definicyą 
prawa  prywatnego,  skreśbną  przez  znakomitego  filozofa 

insignes  faax-fayants  qa*il  y  ait  en  jurispradence .  Maltiple  dana  ses  sens  di- 
Yers,  on  pent  le  tonsld^rer  par  opposition  au  droit  natarel,  aa  droit  des  gens, 
an  droit  penal,  aa  droit  commercial,  militaire,  ecclósiastigae,  politiąae  et  pa- 
blie.  La  loi  Ta  óridemmeńt  employó  par  antith^se  a  Tun*  de  ces  droits;  mais 
aYec  leąnel  d'entre  eax  Ta-t-elle  yoala  mettre  en  opposition? 

(1)  (Stronnica  25 1,  wydanie  4  w  Brukselll  1855  r.)  „Prawo  prywatne 
oznacza  warunki,  pod  jakiemi  osoba  mołe  dąiyd  do  cela,  lab  poszukiwać  dobra 
w  społeczeństwie,  według  własnego  indywidualnego  uznania;  a  zatóm  w  t^j 
czfści  prawa  panuje  wzgląd  na  swobodę  osobistą.  Do  prawa  więc  prywatnego 
naleied  będzie  określenie,  warunków,  pod  jakiemi  osoba  prywatna,  chcąca  do- 
pełnić czynności  prawnych,  może  nabywad  i  zbywad  mienie,  jak  równiei  wcho* 
dzid  w  omowy  z  innemi  osobami,  a  mianowicie:  warunków  wieku,  zdolności 
i  niezależności  od  innych  osób.  Ztąd  to  wypływa  zwykle  przyjęty  podział 
prawa  prywatnego  na  prawo  oaohiałe^  dotyczące  stanu  osób,  na  prawo  rzeczotoSf 
rozbierające  stosunek  osób  do  rzeczy  i  na  prawo  zobowiązań  dotyczące  najczę- 
ściej amów,  zawartych  między  osobami,  ze  względem  na  wypływający  z  nich 
obowiązek  dabia,  czynienia  lub  nie  czynienia  czegokolwiek;  otói  prawo  pry- 
watne, w  ogólności,  zawsze  oznacza  zakres  działania,  wśród  którego  osoba 
moie  swobodnie  porussad  się,  dąiyd  do  cela  lub  dobra,  stosownie  do  właści- 
wego uznania*  Należycie  więc  pojęte  prawo  prywatne  jest  prawem  właściwym 
każdej  osoby  (♦). 

(*)  Nie  j«8t  woale  konlecm^m,  eieby  ta  otoba  była  pojedyocsfj  moie  ona  być  osób) 
moralDffJakoto  apólk),  familią,  gmin^.  Albowiem  w  swojdj  sferse  prywatoćj,  nie  mąj^o  wigl^da 
aa  storaoidi^  a  władaj  nąjwyisią  w  krą|u,  eayll  a  rządem,  kai<la  oSoba  cisto  pojedyncsa,  esy 
abłorowa  jest  ot ob%  tylko  prywatna 
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prawnika,  poaoifeaje  nam  do  rozwiązania  ^ówne  w  tój 
pracy  zadanie,  a  mianowicie:  wykryć,  o  ile  obowiązujące 
'nasze  prawo  cywilne  zgadza  się  z  panującą  o  prawie  pry- 
watnem  teoryą.  Przedewszystkiem  uważamy  za  koniecz- 
ne zrobić  tę  uwagę,  że  dzieło  p.  Ahrens,  chociaż  ułożone 
w  języku  francuzkim,  jest  wiernym  obrazem  stanu  obe- 
cnego filozofii  prawa  w  krajach , niemieckich,  gdzie  bez  za- 
przeczenia badania  filozoficzne,  równie  jak  i  historyczne^ 
nad  nauką  prawa,  wyżej  w  bieżącym  wieku,  aniżeli 
w  któr3ntnko]wiekbądź  innym  kraju  zostały  posunięte. 
Gdyby  bowiem  p*  Ahrens  przedstawiał  nam  stan  nauki 
prawa  we  Francyi,  nie  moglibyśmy  powoływać  go  na 
świadectwo  w  przedmiocie,  który  nas  zajmuje.  Owszem 
słuszną  mielibyśmy  zasadę  podejrzywać,  iż  cały  jego  sy- 
stem prawa  prywatnego  na  teoryi  kodeksu  cywilnego  zo- 
stał oparty,  albowiem  ta  ostatnia  teorya  jest  we  Francyi 
panującą. 

Dla  bliższego  zbadania  istoty  obowiązującego  prawa 
cywilnego,  winniśmy  zwrócić  uwagę  na  trzy  następujące 
przedmioty: 

1)  na  dążność  prawodawcy  przy  układaniu  kodeksu 
zwanego  cywilnym; 

2)  na  treść  ogólnych  zasad,  na  których  kodeks  ten 
;sostał  rozwinięty,  i 

3)  na  treść  niektórych  pojedynczych  przepisów  te- 
goż kodeksu. 

Zanim  przystąpimy  do  rozbioru  każdego  z  trzech  do- 
piero wymienionych  punktów,  winniśmy  nadmienić,  iż  jak- 
kolwiek pierwotnie  wprowadzony  do  Księztwa  Warszaw- 
skiego kodeks  cywilny  francuzki  został  zmieniony  w  la- 
tach 1818,  1825  i  1826,  co  do  liczby  artykułów,  w  jedn^ 
trzeciej  części,  to  wszakże,  gdy  najważniejsza  z  tych  zmia- 
na, dotycząca  praw  osobistych,  raczój  za  zmianę  redakcyi 
artykułów,  jak  istoty  rzeczy  uważaną  być  może,  wyjąwszy 
jedynie  zmienionego  prawa  o  małżeństwie:  ogólny  przeto 
charakter  i  dążność  kodeksu  pozostc^y  te  same,  jakie  były 
w  pierwotnej  redakcyi.  *  * 

Codo  dążności  prawodawcy. 

Dążność  tę  naj wybitniej  wykazuje  jeden  z  5  człon- 
ków, powołanych  do  redakcyi  projektu  kodeksu  cywił- 
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nego,  mianowicie  p.  Portalis,  którego  Leraiinier  w  dziele 
swojeiD  (1)  nazywa  redaktorem  i  mówcą  kodeksu. 

W  mowie,  którą  miał  p.  Portalis,  przy  wnoszenia 
projekta  wyraził  się,  iż  dążeniem  redaktorów  było  ułoże- 
nie takiego  kodeksu,  który  mógłby  być  zastosowany  na- 
wet w  krajach  systematem  rządu  różniących  się  od 
Francyi. 

Treść  tej  moY^y  służy  za  dowód>  że  nie  tylko  nie 
chciano  nowo-układającego  się  kodeksu  zrobić  cywilnym, 
tojest  wj^ł^cznie  stosownym  dla  pewnego  danego  społe- 
czeństwa, żyjącego  pod  pewnym  danym  systematem  rzą- 
du; lecz  przeciwnie,  starano  się  usunąć  z  tego  nowego 
zbioru,  wszystkie  zasady  i  postanowienia,  które  unosiły 
tę  wyłączną  cechę  i  zrobić  go  prawem  ogólnem,  mogącem 
być  wprowadzonem  w  krajach  niemających  nic  z  sobą 
wspólnego,  pod  względem  politycznój,organizacyi.  Takie 
warunki,  pod  jakiemi  komissya  układała  redakcyą  kodeksu, 
najwidoczniej  przekonywają,  iź  komissya  działała  z  wyraź- 
nym zamiarem  ułożenia  zbioru  prawa  prywatnego,  i  jedy- 
nie chybiła  w  nadaniu  mu  odpowiedniego  treści  na- 
zwiska. 

Cóż  bowiem  innego  nadaje  prawu  prywatnemu  cha- 
rakter cywilności,  jeżeli  nie  ów  element  polityczny  do  nie- 
go wprowadzony,  którego  właśnie  redaktorowie,  jak  wy- 
znaje Portalis,  chcieli  uniknąć  w  układanym  zbiorze. 

Co  do  treści  zasad  w  kodeksie  cywilnym  przyjętych. 

Następujące  zasady  moglibyśmy  podać  za  najgłó- 
wniejsze,  których  nie  potrzebujemy  usprawiedliwiajć  po- 
wołaniem się  na  artykuły,  tak  są  bowiem  powszechnie 
uznane: 

1.  Eówność  wszystkich  mieszkańców  w  obliczu  prawa. 

2.  Niezależność  w  używaniu  praw  cywilnych  od  wy- 
znania religijnego.        x 

3.  Równość  dzieci  bez  względu  na  wiek  i  płeć,  w  sto- 
sunku do  praw  ze  związku  familijnego  powstających. 

4.  Swoboda  rozporządzania  własnością  za' życia  i  na 
przypadek  śmierci  nieograniczona  żadnemi  względami 
politycznemi. 

(1)  IntroductioD  gónirale  a  TbUtoire  da  droit|  Bnuulles  1830,  pag.  351. 
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5.  Wysokie  znaczenie  i  moc  nadana  umowom  pry- 
watnym, mającym  pierwszeństwo  przed  stosunkiem  pra- 
wami określonym. 

Wspólną  dążnością  przytoczonych  dopiero  główniej- 
szych  zasad  kodeksu  jest  zapewnienie  osobom  prywa- 
tnym jak  największej  swobody  działania  w  stosunkach 
życia  codziennego,  co  właściwie  jest  cechą  prawu  pry- 
watnemu właściwą. 

Go  do  treści  szczególnych  inzepisów. 

Na  samym  zaraz  wstępie  kodeksu  tak  .polskiego, 
jakoteż  francuzkiego  napotykamy  przepisy:  o  skutkach 
i  stosowaniu  praw  w  powszechnością  przepisy  bardzo  wa- 
'  żne,  lecz  bynajmniej  nie  mające  w  sobie  cechy  prawa  pry- 
watnego. I  w  rzeczy  samej,  artykuły  1 — 6  w  obu  tych 
kodeksach  w  tytule  wstępnym  pomieszczone,  są  tak  ogólne, 
iż  zarówno  do  prawa  publicznego,  jak  i  prywatnego  mogą 
być  zastosowane  i  dlatego  właściwe  ich  miejsce  być  po- 
winno w  ustawach  i  statutach  zasadniczych,  należących 
wyłącznie  do  prawa  publicznego. 

Niemnićj  cały  pierwszy  tytuł  I  księgi  pierwotnej 
redakcyi  kodeksu  francuzkiego:  o  uiyioaniu  i  pozbawieniu^ 
praw  cywilnych^  tojest  artykuły  7—33  włącznie  i  arty- 
kuły 7 — 20  włącznie  z  kodeksu  cywilnego  polskiego,  jako 
zajmujące  się  określeniem  stosunków  prawnych  poddar 
nych  do  władzy  najwyższej,  stosunków  wyłącznie  od 
zą^ad  w  prawie  publicznem  przyjętych ,  zależnych ,  po- 
winny być  również  do  prawa  publicznego  odniesione. 

Pomieszczenie  przez  prawodawcę  dowolnie,  tych  ar- 
tykułów zasadniczych  prawa  publicznego  na  samym  po- 
czątku kodeksu,  a  nadto  brak  we  wstępie  do  tego  zbioru 
zasadniczych  artykułów  prawa  prywatnego,  bardzo  wiele 
utrudniają  należyte  ocenienie  właściwo]  dążności  kodeksu 
i  prowadzą  do  wielu  błędów.  Do  nauki  wyłącznie  należy 
wskazać  stosowne  tym  przepisom  miejsce;  wdanie  się 
w  tym  względzie  prawodawcy  byłoby  zupełnie  zbyteczne. 
Dla  tego  bowiem  ostatniego  mniój  więcój  obojętnem  jest, 
gdzie  przepis  jest  pomieszczony,  byleby  wykonanie  jego 
było  zabezpieczone. 

Wyłączylibyśmy  również  z  kodeksu  następujące  ar- 
tykuły: 537-542,  545,  556,  636,  643-645,  648-650, 
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910, 937, 1156--1164,  171«i  2227  kDdekmirfwuKmikiego, 
mająfce  u  nas  moc  obowiąsująoai,  jako  takte  nie  nahiąei 
do  prawa  prywatnego. 

Tym  sposobem  z  liezby  przeszło  dwóch-  tyfeiecy  arty- 
kułów obowiązującego  ii  tias  kodeksu  cywilneg;0)  !^7łą- 
ożywszy- tylko' 48  artykułów  nie wiai^ci wie  przez  pirawot 
dawcę  w  nim  pomieszczonych,  zmienimy  jiupełnie  postaó 
rzeczy,  i  z  prawa  na  pozór  cywilnego  otrzymamy  zbióf 
prawa  pry  watnegp* 

Z  uwagi,  że  prawo  pry watne  wy płjrwa  z  dwóch  irói- 
det,  tojest:  z  przepisu  prawa  i  z  dobrowolnych  między 
stronami  umów,  należ«J!oby  na  wstępie  kodeksu  w  miejsce 
postawionych  tam  niewiłańciwie  artykułów,  pon^tedoić 
przepisy  zawierające  w  sobie  rozporządzenia  ogólne,  ze> 
brane  ze  względu  na  te  4^a  źródła  prawa  prywatne^,- 
a  takiemi  są  artykuły  711 — 717  co  do  |Herw8»sgo  źródła, 
1  artykuły  1101—1188  co  do  umów  między  stronami. 

Wprawdzie  powołane  artykuły  nie  » wyjaśniają  do* 
statecznie  zasad  prawa  prywatnego  i  każą  żałować,  żo 
pierwotna  redakcya  poświęcająca  tym  zasadom  całą  pier«> 
wszą  księgę,  nie  została  utrzymaną ;•  lecz  gdy  ar^kuły 
te  stały  się  obowiązującemi,  to  w  systematycznym  ukła^ 
dzie  prawa  właściwsze  dla  nich  byłoby  miejsce  nai  po** 
czątku  kodeksu,  aniżeli  w  tóm  miejscu,  gdzie  są  teraz 
postawione. 

Lecz  i  ta  poprawka  równie  jak  i  wiele  innych  tego 
rodzaju,  może  być  na  drodze  naukowój  dopełniona.  Jeżeli 
dzieła  prawne  francuzkie  mało  na  ten  przedmiot  zwracały 
dotychczas  uwagi,  to  jedynie  w  skutek  exegetyczn^j  me«- 
todytak  w  wykładzie  Uf^tnym,  jak  w  dziełach  drukiem 
ogłaszanych,  powszechnie  we  Francyi  przyjęta,  ą  której 
źródło  w  ustawie  o  szkole  prawa  upatrują  (1). 

Że  artykuły  wstępne  kodeksów,  tojest  1—20  Kodę* 
ksu  cywilnego  polskiegoi  1  —  84  Kodeksu  francuzkiego 
niewłaściwie  zostcjy  pomieszczonef  w  kodeksie  prawa  pry- 
watnego, tego  dowodzić  nie  potrzebujemjr,  albowiem  treść 
ich  sama  z^  sobą  przemawia. 

(1*)  Ust&wa  z  22  Yentóse  rok  Xn  w  att.  9  powiedsiand:  1«  prawo 
cywilne  ma  b^^^  wykładano  w  porządku  kędfiesu  (^daps  TorOre  du  Coda  9iYll). 

Tom  II    Maj  1861.     ,  ^* 
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Oprócz  powołanych  są  jeszcze  inne  artykuły  kodę- 
ksu,  tu  i  owdzie  porozrzucane  pomiędzy  przćjMsami  prawa^ 
prywatnego,  których  treść  nastręczając  pewne  wątpliwo- 
ści, potrzebuje  bliższego  usprawiedliwienia. 

I  tak,  artykuły  638—554  i  włącznie  kodeksu  fran- 
cuzkiego  wyliczając,  jakie  rzeczy  należą  do  rządu,  zdają 
się  mieć  na  względzie  potrzebę  urządzenia  stosunków 
prawnych  nietylko  między  prywatnemi,  lecz  między  pry- 
watnemi  i  rządem,  czyh  wejść  w  urządzenie  stosunków 
prawnych  należących  do  prawa  publicznego. 

Samo  wyliczenie  przedmiotów  należących  do  rządu 
nie  oznacza  jeszcze  urządzenia  stosunków  prawnych* 
Wtedy  dopiero  stosunki  prawne  mogłyby  ,być  uważane 
aa  urządz9ne,  gdyby  prawodawca  określił  szczegółowo 
sposób  zarządzenia  dobrami  prywatnemi,  jak  również  spo- 
soby prawne  nabywania  i  zbywania. 

Prawodawca  nietylko  nie  wywiązuje  się  w  kodeksie 
z  tego  zadania,  lecz  owszem  w  ustępie  2  artykułu  537 
odsyła  z  tym  przedmiotem  do  oddzielnych  przepisów, 
należących  do  prawa  administracyjnego/  a  zatem  do  pra- 
wa publicznego.  Pomieszczenie  więc  w  kodeksie  arty- 
kułów 537 — 542  nietylko  nie  zbija  naszego  twierdzenia, 
źe.  kodeks  cywilny  jest  z  treści  swojej  zbiorem  praw 
prywatnych;  lecz  owszem  zasila  to  twierdzenie,  skoro 
prawodawca  w  powołanym  ustępie  wyraża  się,  że  sposób 
zarządzania  i  zbywania  mienia  należącego  do  osób  pry- 
watnych określony  jest  oddzielnemi  przepisami. 

Gdy  przeto  tak  wyraźny  i  tak  obszerne  zastosowanie 
mający  przedmiot,  jakim  jest  zarząd  i  zbywanie  własności, 
urządzony  został  w  kodeksie  jedynie  ze  względu  na  wła- 
sność prywatną,  jak  o  tem  wniosek  a  contr  ario  z  ustępu 
2  artykułu  537  kodeksu  Nap.  przekonywa,  czyliż  nie 
otrzymujemy  już  mocnego  dowodu,  że  kodeks  tak  na- 
zwany cywilny  jest  wyłącznie  zbiorem  przepisów  prawa 
prywatnego.  . 

Niemniój  ai^ykuły  649  i  650  mając  urządzić  służe- 
bności ustanoY^one  przez  prawo,  wyraźnie  zapowiadają, 
iż  służebności  nie  mające  na  względzie  użytku  prywatnego^ 
lecz  użytek  publiczny,  nie  będą  w  kodeksie  rozbierane , 
jako  należące  do  oddzielnych  przepisów  adminisŁracyj- 
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nych,  do  których  ustęp  2  artykula  650  wyraźnió  odsyła. 
Dalój  znowu,  artykuły  714,  715^  i  717  kodeksut  mające 
na  względsie  rzeezy,  które  nk  są  własnońcią  osób  pry- 
watnych, odsyłają  co  do  określenia  praw  i«  sposobu  uiy- 
wonia  typh  rzeczy  do  oddzielnych  przepisów  adnunistra? 
cyjnych  i  policyjnych. 

Dwa  znowu  ajiiy kuły  910  i  937  stanowią,  źe  nabycij» 
pod  tytułem  darmym  na  korzyść  szpitali,  gmin  i  zakładów 
publicznych,  tojest  moralnych,  których  egzystencya  od 
casad  prawa  publicznego  wyłącznie  zalety,  nie  może 
nastąpić  inaczej,  juk  zaosobnem  na  każdy  raz  postano* 
wleniem  rządowem.  Oba  te  artykuły  są  w  związku  z  po* 
wołanym  wyżej  ustępem  2  artykułu  637  i  dowodzą,  Łe 
kodeks  nie  dice  wdawać  się  w  urządzenie  stosunków  pra- 
wnych,  jak  tylko  stosunki  te  nie  dotyczą  osób  prywa* 
tnych  pojedynczo  lub  zbiorowo  wziętych,  i  że  odsyła  po 
urządzanie  takowych  do  prawa  publicznego,  lub  jak 
w  przypadkach  artykułami  910  i  937  przewidzianych^ 
do  oddzielnych  na  każdy  raz  postanowień  władzy  krajo** 
wóJ  rządzącej.  ♦ 

W  końcu  cały  tytuł  3  księgi  III,  mieszczący  w  sobie 
najważniejsze  postanowienia,  zajmuje^się  wyłącznie  oso- 
bami prjrwatnemi,  czyli  urządza  stosunki  umowne  osób 
prywatnych,  czyto  pojedynczych,  czy  stowaiyyszonych. 

Najważniejszy  ten  z  całego  kodeksu,  tak  pod  wzglę- 
dem teoryi,  jak  i  pod  względem  obszernego  zastosowania 
tytuł,  traktujący  o  umowach  w  ogólności,  tak  wyraźnie 
nosi  w  sobie  cechy  prawa  prywatnego,  że  Toulliea*,  który 
idąc  za  tekstem  nazywa  całe  prawo  prawem  C3rvnlnóm,  da- 
je umowom  dobrowolnym  między  stronami,  nazwisko  pra- 
wa prywatnego  (droit  privó). 

Ze  zaś  wszystkie  następne  tytuły  kodeksu,  zacząwszy 
od  4  aż  do  końca  kodeksu,  są  tylko  dalszćm  rozwinięciem 
zasad  w  3  tytule  m  księgi  położonych,  a  zatóm  niewątpli- 
wie noszą  one  te  same  cechy  prawa  prywatnego,  jakie 
mieści  w  sobie  tytuł  o  umowach  w  ogólności. 

Z  powyższych  uwag  przekonywamy  się,  że  czy  zwró- 
cimy uwagę  na  cel,  jaki  sobie  założył  prawodawca  przy 
ułożeniu  systematycznego  zbioru  nazwanego  kodeksem 
cywilnym,  czy  też  gdy  zastanowimy  się  nad  ogólnemi  za- 
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sadami^  któ^  Pf"yj$^  sa  podstawę  przy*  rozwinięeiu  jego 
postano^rieó,  czyli,  nakbnieo  wnikniemy  w  treió  pojedjm* 
eeych  postanowień;  w  kaidym  racie  dojdziemy  do  tego 
ostatecznego  Mmioftku,  ie  tak  nazwane  powszechnie  pimro 
^pirilne  jest  w  ści^em  znaczeniu  prawem  prywatnem^  od« 
powiednićm  w  głównych  warunkach  okręceniu,  jakie  naj- 
nowsze Łeorye  prawu  prjrwatnemu  nadają.  (1) 

Mówiąc  o  naszćin  obowiązującym  prawie  cywilnćoii 
nie  motemy  przemilczać  o  dwóoh  watoych  zbiorach 
w  betspośrednim  z  prawem  cywilni  zostających  związką 
tojest  o  kodeksach:  postępowania^  sądowego  cywilna 
i  handlowym. 

Kodeks  postępowania  sądowego  cywiln^^  nie  ma 
inn^j  dążności,  jak  podanie  środków  prawnydb  do  wpro* 
wadzeipia  w  wykonanie  tych  przepisów,  które  kodeks  cy- 
wilny okrćśla  tylko,  ztąd  i  przy  redakcyi  jego  ten  sam 
wzgląd  na  potrzebę  szanowania  swobody  oBobisf^  każde* 
gO',  musiał  być  głównytn  przewodnikiem  komissyi  re- 
dakcyjnśj.  * 

Ta  zależność  kodeksu  postępowania  od  kodeksu  cy« 
wilnego  objaśnia,  dlaczego  pierwszemu  ż  nich,  równie  jak 
ostatniemu,  nazwisko  cywilnego  nadano  i  zarażeni  uwal- 
nia  od  potrzeby  dowodzenia  niewlaśdwości  tego  wy* 
rażenia.    i_ 

Chcąc  bowiem  dowieść,  iż  kodeks  pod;ępowania  są- 
dowego niewłaściwie  nazywa  się  cywilnym,  musidibyśm^ 
.mni^  więcćj  to  wszystko  powtórzyć,  cośmy  *wyżój  o  kodę* 
brie  cywilnym  powiedzieli,  zwłaszcza,  że  w  prawie  rzym- 
skióm  Dostępowanie  sądowe  nie  miało  osobnego  nazwiska, 
iecz  objęte  było  przepisami  pod  ogólnym  wyrażeniem 
aciiones  w  prawie  cywilnym  pomieszczonemi. 

Nie  znajdując  t6ż  w  naszym  kodeksie  postępowania 
sądowego  cywilnego,  przepisów  z  prawa  publicznego,  tak 

f 

'  (1)  Mft  t^J  sim^j  casAdzie  moiemy  ntrzjnnywad,  ii  niewMciwie  ns^M 
tytał  /TTotcMi  prywatnego  polskiego^  ogłoBEonemu  w  ostatttich  cSMach  dsieła  Jans 
W.  Bandtke.  Nie  tylko  bo.wiein  znaosna  część  przedmiotów  w  ni^m  lozbien- 
nych,  jak  naprzykład  cała  2  częsiS,  I  księgi  ^o  osobach  względem  sUnu  polity- 
cznego** i  oddział  IV  czę&d  2,  księgi  II  „o  czynszach  i  dziesięcinach"  naleif 
do  prawa  puMićznego;  lecz  nadto  1  iune  w  nićm  przepisy  o  wiele  nie  odpowia- 
dai9  warunkom,  jal4l9  ftloi^fta  picswa.dla  prawa  prywatnego  zakreśla. 
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niewłaściwie  do  kodeksu  cywilnego  wŁr90Dn}rch;  możemy 
wprost  pisŁygtąpió  do  roabioru  pjrtania:  czyli  zMody 
i  szczególne  frzepisy,  naeze^o  poHępowama  afwUńego  łąeżą 
wsobiemarunki  i  cechy  tołw^ciiDe  prawu  prywatnemu^  stoso« 
wnie  do  określenia^  któreśmy  wyżej  przytoczyli. 

Ten  jest  ogólny  charakter  obowi§zują<jego  u  nas  po- 
stępowania sądowego  cywilnego,  ił  nietyl^o  wszelka  ini« 
cyatywa  do  wytoczienia  sporu  na  drodze  sądowćj,  pozo« 
atawiona  jest  nznaniu  osób  prywatnych;  lecz  nadto  żaden 
sąd,,  ani  żadna  władza  wytoczonego  już  nawet  sporu  dalśj 
posuwać  nie  może,  bez  wyraźnego  działania  samych  stron 
w  sporze  interesowanych.  Co  więc^,  w  wymiarze  nawet 
sprawiedliwości,  sądy  ściśle  zastosować  się  powinny  do 
iądań  przez  sannę  strony  wnoszonych:  Tak  dalece  pra- 
wodawca chciał  utrssymać  przy  postępowaniu  cywilnym 
eharakter  poi^t^powania  czysto  prywatnego,  iż  najzgo* 
dniejszy  nawet  z  okolicznościami  sprawie  towarzyśząceml 
i  najsprawiedliwszy  w  zasadach  prawnych  wyrok,  poddaje 
unieważnieniu,  jeżeli  tylko  sąd  wymierzając  sprawiedli- 
wość, odstąpił  w  czymkolwiek  od  formalnych  żądań  przez 
samo  strony  wnoszonych.  Artykuł  bowiem  480  kodeksu 
postępowania  sądowego  w  ustępach  8  i  4,  stanowi,  że  wy;- 
roki  nawet  dwustronne  i  mające  wszelkie  warunki  wyro- 
ków ostatecznych  i  prawomocnych,  mogą  byćzniesio* 
ne,  jeżeli  sąd  wyrokował  o  przedmiotach,  o  które  strony 
nie  wnosiły  żądania,  albotóż  przysądzał  więcój  aniżdA 
strony  żądały. 

.  Oprócz  dopiero  powołiEinego  zasadniczego  w  tym 
względzie  artykułu,  moglibyśmy  powołać  i  inne  zasady, 
wsparte*  na  >vyraźnym  przepisie  prawa,  przekonywające, 
że  postępowanie  nasze  sądowe  jest  postępowaniem  ściśle 
na  pojęciach  prawa  prywatnego  opartem. 

Przytoczymy  niektóre  z  tych  zasad: 

1)  Jakkolwiek  powołanie  prokuratora  w  ogólności 
polega  na  ścisłóm  dopilnowaniu  należytego  wykonania 
prawa;  w  sprawach  jednakże  cywilnych  nie  jest  on  obo* 
wiązany  uczestniczyć,  i  wyjątkowo  tylko  przyjmuje  udział 
wtedy,  gdy  ^porządek  jnibliczny  jest  bezpośrednio,  lub  po- 
średnio interesowany,  (art^  83). 
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2)  Pogwałcenie  przez  jedną  ze  stFoo  fonu  postf po- 
wania,  nawet  pod  nieważiiośaą  przepisanych^  pokrywa 
się,  jeżeli  strona  draga  sama  nie  upomina  się  o  wykonane 
przepisów    na    jój    korzyść    ustanowionych    (art   480, 

'    ustęp  2). 

3)  Niewłaściwy  nawet  sposób  postępowania  przed 
aądami,  dozwalający  ^tronie  bronienia  się  wnoszeniem 
tak  nazwanych  ekscepcyj,  może  być  ważny^  o  ile  dotyczy 
wyłącznie  interesu  prywałnegOj  jak  o  tóm  cały  JS  tytuł 
n  księgi,  traktujący  o  ekscepcyach,  przekonywa.  Wtedy 
zaś  dopiero  sąd  z  urzędu  wdać  się  może  i  powinien,  gdy 
niewłttściwe  postępowanie  narusza  przepisy  mające  na 
względzie  porządek  publiczny  (art  170). 

4)  Upadek  procesu,  ^  przyczyny  długiego  niepopie* 
ranią  {la  pśreniption)  nie  następuje  ani  z  prawa,  ani  z  woli 
sądu;  lecz  jedynie  na  żądanie  stron  może  być  wyrzeczon}k 

^Chociaż,  ściśle  mówiąc,  długo  trwające  niepopieranie  roz- 
poczętego  Sporu  obchodzi  porządek  publiczny;  pomimo  tx> 
jednak  prawodawca  do  tego  stopnia  usuwał  wdanie  się 
władzy  do  spraw  prywatnych^  że  i  w  tym  przypadku  są- 
dowi, z  urzędu  stanowić  nie  dozwala,  (art  899*  kodeksu 
postępowania  sądowego). 

'  Moglibyśmy  przytoczyć  wiele  innych  jeszcze  przepi- 

sów, pomieszczonych  w  kodeksie  postępowania  sądowego, 
na  poparcie  naszego  twierdzenia,  że  wszelkie  działanie 
w  sporach  prj^atnych  wyłącznie  «od  woli  samych  stron 
działających  zależy,  a  sądy  i  władze  bierne  tylko  wzglę- 
dem tych  sporów  zajmują  stanowisko.  Uważamy  jednak- 
że, że  powotane  przez  nas  przepisy,  dostatecznie  przeko- 
nywają, że  prawodawca  w  kodeksie  postępowania  sądowe- 
go wyraźniój  jeszcze,  aniżeli  w  kodeksie  cywilnym,  utrzy- 
mał zasadę  ind3rwidualnej  swobody  działania,  pozostawio- 
nej osobom  prywatnym,  co  właśnie  stanowi  główną  cha- 
rakterystykę prawa  prywatnego. 

Zważajmy  nadto,  iż  przyjęte  zasady  co  do  formy 
postępowania  oddziaływają  przeważnie  nawet  na  wymiar 
sprawiedliwością  tojest  na  ostateczny  cel,  do  którego  to 
postępowanie  prowadzi.  Sąd  bowiem  przy  wyrzeczeniu 
wyroku  nie  jest  mocen  wymierzać  sprawiedliwości  bez-  - 
względnej;  lecz  owszem  powinien  ją  wymierzać  wzgledfiic 
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do  Żądań  stron  i  do^odów^  jakie  same  strony  na  ich  po- 
parcie przedstawiły. 

Nie  zmienia  to  bynajmniej  charakteru  postępowania, 
źe  częstokroć  jedną  ze  stron  spór  wiodących,  jest  gmina, 
instytut  publiczny,  albo  nawet  rząd;  albowiem  moralne 
te  osoby,  nieinaczćj  występują  przed  sądami  cywiinemi, 
jak  w^harakterze  osób  prywatnych,  tojest  poszukując,  lub 
broniąc  takich  praw,  które  posiadają,  lub  posiadać  mogą  . 
jak  każda  prywatna  osoba. 

CzyK  więc  będziemy  zapatrywać  się  na  kodeks  po- 
stępowania cywilnego  oddzielnie,  czyli  też  uważać  go  bę« 
dziemy  w  związku  z  kodeksem  cywilnym,  jako  dalsze  ro* 
zwinięcie  tego  ostatniego;  w  każdym  razie  przekonamy 
się:  iż  dążność  objętych  w  nim  przepisów  skierowaną  jest 
do  uregulowania  stosunków  prawnych  prywatnych,  to» 
jest  osobistych  familijnych  i  majątkowych,  stanowiących 
właśnie  wyłączną  treść  prawa  prywatnego.  Zamiast  więc 
nazywania  zbioru  obejmującego  formy  i  przepisy  postępo- 
wania, kodeksem  postępowania  sądowego  cywilnego^  mo- 
glibyśmy nazwać  go  kodeksem  'postępowania  w  sprawach 
prywatnych.  Nazwisko  bowiem  cywilny j  spór  cywilny ^  spra* 
wu  cywilna  j  nie  określają  nam  natury  przecUniotu;  gdy 
przeciwnie  wyrażenie  ^spraioa  prywatna^^  ^fSpór  prywatny^' 
dla  każdego  są  zrozumiałem!,  zgadzają  się  z  treścią  sa- 
mego przednuotu,  a  nadto  wskazują  powinowactwo,  z  pra- 
wem prywatnym,  do  zastosowania  którego  przepisy  postę- 
powania wyłącznie  zmierzają. 

Trudniej  dowieść,  że  kodeks  .handlowy  jest  jak  dwa 
pićrwsze  zbiorem  prawa  prywatnego.  Trudność  ta  ztąd 
wynika,  że  większa  część  autorów  francuzkich  włącza  go 
do  systemu  prawa  publicznego,  co  tóm  się  objaśnia: 

1)  źe  handel  dzieli  się  Tswykle  na  zewnętrzny  i  we- 
wnętrzny, a  zatóm  i  urządzenie  stosunków  prawnych,  do- 
tyczących handlu  zewnętrznego,  do  prawa  międzynaro- 
dowego, czyli  publicznego  należy. 

2)  Że  pierwsza  potrzebą  zebrania  przepisów  o  handlu 
wynikła  ze  stosunków  międzynarodowych,  czyli  handju 
zewnętrznego;  za  dowód  czego  służą  dwa  najgłówniejsze 
pamiętniki  ustaw  handlowych:  Consulat  de  la  mśr  i  Jii" 
gemeiUs  ou  róles  d^OUron. 
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3)  Że  niektórzy  aotorbwie  pr2y  podziale  nauki  prawa 
i  ustaw  krajowycU^,  wychodząc  ze  stanowiska  oelu,  jaki 
sobie  prawodawca  zakreśla  i  uważamo  handel  i  przemysł 
jako  środki^  za  pomoc%  których  najwyższy  rz^  krajowy 
dąiy  do  polepszenia  materyalnego  bytu  w  kraju,  Bą  tern 
samem  w,  konieczności  zaliczenia  prawa  handlo.wego  do 
prawa  publicznego. 

Wszystkie  te  wz^^ędy  nie  stoj§  nam  bynajmniój 
na  przeszkodzie  do  zaliczenia  kodeksu  handlowego  do 
prawa  prywatnego,  albowiem  powiedzieliśmy  wyj^iij,  że 
przy  oznaczeniu  właściwego  nazwiska  zbiorów  ^:aw,  bę- 
dziemy jedynie  zwracali  uwagę  na  wewnętrzna  naturę 
jego  przepisów.        i 

rod  tym  ostatnim  względem  znajdujemy,  że  prawo* 
dawca  niewłaściwie  w  kodeksie  pomieszał  prawo  handlo* 
we  z  instytucyami  handlowemi  i  przeiliysłowemi*  Już  sam 
nadpis  I  księgi  tego  kodeksu:  ^o  handlu  w  ocfólnoicC^ 
służy  za  skazówkę,  że  nie  samo  prawp  w  ścisłćm  zna- 
czenitt  będzie  przedmiotem  tój  księgi.  I  w  rzeczy  samej, 
ani  tytuł  II  tej  księgi  o  porządku  utrzymywania  ksiąff 
handlowych,  ani  tytuł  Y  o  giełdach  kupieckich,  ani  (ytiu 
YI  o  komisantach  nie  są  przedmiotau^i  ściśle  prawnenu. 
Dla  przepisów  tej  treści  właściwe  miejsce  jest  między 
urządzeniami  krajowemi,  a  2atem  w  prawie  publicznem* 

Otóż  wyłączywszy  z  kodeksu  handlowego  wymię- 
nione  dopióro  tytuły  i  niektóre  pojedyncze  przepisy  w  ró- 
żnych jego  częściach  niewłaściwie  pomieszczone^  jako  na- 
leżące do  prawa  publicznego,  przekonamy  się,  !ż  główną 
treść  tego  zbioru  stanowią  przepby  zmierzające  do  okre- 
ślenia takich  stosunków  prawnych,  które  wyłącznie^  do 
prawa  prywatnego  należą. . 

I  tak,  znaczna  część  artykułów  stanowi  o  zdolności 
osobista  prawne)^  a  niektóre  z  nich  zajmują  się  urządze- 
niem stosunków  majątkowych  z  bytu  familijnego  wyni- 
kających. Te  więc  wszystkie  przepisy  odpowiadają  księ- 
dze I  kodeksu  prawa  cywilnego  o  osobach.  Najwięcej 
VI  kodeksie  handlowym  znajduje  się  postanowień  odno- 
szących się  do  umów  prywatnych  i  dowodów  prawnych* 
Ta  więc  znowu  część  odpowiada  głównej  treści  księgi  III 
kodeksu  cywilnego.  .  W  końcu  znajdujemy  w  nim  prze- 
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pi^  dotyczące  postępowania  w  sporach  ^prywatnych,  które 
stanowią  treść  kodeksu  postępowania  sądowego  cywil- 
nego. Z  porównania  zatem  treóci  przepisów  trzech  do^ 
pióro  wymienionych  zbiorów  Wjmika,  że  i  kodeks  han- 
dlowy równie  jak  i  dwa  pierwsze  jest  zbiorem  prawa 
prywatnego;  lecz  prawa  prywatnego  specyalnego  usta- 
nowionego ze  względu  na  odmienną  nieco  naturę  sto- 
sunków prawnych  z  czynności  handlowych  powstałych. 

Jak  jednakie  osoby  wykonywające  czjmności  han- 
dlowe nie  stanowią  oddzielnego  w  kraju  społeczeństwa, 
tak  i  prawo  handlowe  nie  może  mieć  oddzielnego  od 
ogólnego  prawa  prywatnego,  bytu  i  zastosowania. 

Całe  prawo  handlowe  jest  tylko  wyjątkiem,  nie  po- 
wiem od  ogólnych  zasad  prawa  prywatnego,  gdyż  prze- 
ciwnie od  tych  nie  odstępuje  i  odstępować  nie  powinno, 
lecz  od  szczegółowych  jego  rozporządzeń. 

Ztądto  zależność. prawa  handlowego  od  prawa  pry- 
watnego i  odpowiedniego  mu  postępowania  jest  tak  wiel- 
ka, ii  poznanie  pierwszego  bez  znajomości  ostatnich  jest 
niepodobnóm.  Wszystkie  bowiem  ogólne  zasady,  bez  któ- 
rych niepodobna  nabyć  gruntownej  znajomości  prawa 
systematycznie  ułoionego,  znajdują  się  w  kodeksach  cy- 
wilnym i  postępowania. 

Dla  tychto  przyczyn  we  wszystkich  zakładach  nau- 
kowych specyalnych,  gdzie  wykłada  się  prawo  prywatne 
firancuzkie,  wykład  kodeksu  handlowego  zawsze  jest  po-    « 
przedzony, wykładem  dwQch  kodeksów,  od  których  jest 
on  tylko  wyjątkiem. 

Zbytecznóm  byłoby  dowodzenie,  ie  i  zastosowanie 
w  praklyce  sądowój  kodeksu  handlowego,  bez  gruntownej 
ZDajomości  ogólnego  prawa  prywatnego  miejsca  mieć  nie 
moie.  Zastosowanie  bowiem  prawa  do  niezbędnego  wa- 
runku gruntownój  znajomości  teoryi,  dodaje  jeszcze  nowy 
warunek,  a  tr^rm  jest  pewien  stoj^eń  wprawy,  nabywającój 
ńę  przez  praktykę  sądową. 

Z  powyższych  wywodów  okazuje  się,  ii  trzy  zbiory 
nM]s^;o  obowiązującego  prawodawstwa,  znane  pod  na- 
zwiskieDd  kodeksów:  cywilnego^  postępowania  cywilnego 
i  handlawegoy  mogą  byó  podciągnięte  pod  jedno  ogólne 

Tob  n.  114  1891.  ^S ' 
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^rvraź;eme:  -prawo  prywatne^\  Że  pierwszy  z  nich  jezt 
właściwym  kodeksem  prawa  prywatnego^  diiogi  kodel^em 
postępowania  w  sprawach  prywatnych^  ostatni  zań,  jak  się 
tóż  i  obecnie  nazywa,  ko^deksem  handlowym. 

Proponowane  dla  dwóch  pierwszych  zbiorów  nazwi- 
ska, w  tern  uważamy  za  lepsze  od  obecnie  w  nauce  i  prak- 
tyce przyjętych,  iż  dają  należy  te  •  pojęcie  o  treści  prze- 
pisów zbiorami  temi  obję;tych;  gdy  przedwme,  wyrażenie 
„cywilne"  nietylko  nie  przedstawia  tej  treści,  lecz  prze- 
ciwnie, prowadzi  do  błędnych  wniosków,  do  wniosków 
sprzecznych  z  duchem  nowoczesnych  prawodawstw;  wna- 
Bzóm  zaś  w  szczególności  prawodawstwie  jest  anachro- 
nizmem. 

Wprowadzenie  w  zastosowanie  ścisłćj  teoryi  prawa 
prywatnego,  oprócz  korzyści,  jaką  przedstawia  w  nauce 
każdy  błąd  poprawiony  i  każda  wykryta  prawda,  miałoby 
jeszcze  i  tę  użyteczną  stronę,  iż  posłużyłoby  za  środek 
oddzielenia  dwóch  różnych  rodzajów  prawodawstwa,  to- 
jest  prawa  prywatnego  od  prawa  publicznego,  a  przez  to 
i^atwiłoby  poznanie  pierwszego  dla  tych  nawet,  dla  któ- 
rych poznanie  ostatniego  dla  braku  potrzebnych  ku  temu 
warunków  jest  utrudzone.  -  Cała  literatura  prawna  fran- 
cuzka,  mająca  za  przedmiot  trzy  wyżej  rozebrane  zbiory 
praw,  bardzo  bogata,  bo  przeszło  500  dzieł  od  początku 
bieżącego  wieku^  ogłoszonych  obejmująca,  świadczy,  ii 
wyłączną  teoryą  panującą  w  niej  jest  teorya  prawa  pry- 
watnego. Utwory  bowiem  tej  literatury  nietylko  dały  się 
pogodzić  z  zasadami  różnych  rządów  zmieniająf^ch.  się 
we  Francy],  lecz  nadto  /dopuszczone  są  do  wszystkich 
krajów,  pomimo  przyjętych  w  nich  odmiennych  zaaad 
w  prawie  publicznem  i  obok  egzystujących  ustaw  o  cen- 
zurze. 

Że  prawo  prywatne,  jako  dotyczące  stosunków  co- 
dziennego, prywatnego  życia  i  nie  sięgające  wyższych 
sfer  organizacyi  społecznej,  może  być  rozwijane  i  kształ- 
cone niezależnie  od  prawa  publicznegOi  na  to  mamy 
dowód  w  prawie  prywatnóm  rzymskióm,  które  pomimo 
zmieniającego  się  bezustannie  w  zasadach  prawa  publi- 
cznego, kształcąc  się  w  jednym  kierunku,  doszło  nakoniec 
do  wysokiego  stopnia  rozwoju  tak,  iż  pomimo  zaszłych 
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od  owej  epoki  zmian  w  wyobrażeniach  religijnych  i  w  wa- 
ninkach   organizacyi    społecznój,    dziś  jeszcze   w  wieln   . 
przedmiotach  służy  za  głó^^^e  źródło  zasad  dla  ustaw 
prawodawczych.     Niemnłój  przekonywający  mamy  dowód 
tój  samćj  prawdy  wprawie  prywatnem  francuzki^m,  od 

Coczątku  bieżącego  wieku  we  Francyi  obowiązującem* 
'rawo  to  bowiem,  pomimo  wielokrotnycti  zmian  w  for- 
mach rządu  dokonanych,  zostawszy  prawie  nietknięte 
i  kształcąc  się  jedynie  ^laukowo,.  doszło  do  tego  stopnia 
doskonałości;  który  nie  dozwala  odmówić  mu  pierwszeń- 
stwa między  nowoczesnemi  prawami  prywatnemi  (1). 

Podziały  w  nauce  ptawa  i  w  zbiorach  ustaw  obo- 
wiązujących przedstawiają  niewątpliwe  korzyści,  lecz 
o  tyle  tylko,  o  ile  oparte  są  na  pewnych  usprawiedli- 
wionych zasadach;  przeciwnie  zaś,  gdy  są  następstwem 
upadłych  teoryj  i  systematów  nie  egzystujących  już,  i  gdy 
utrzymują  się  jedynie  skutkiem  zastarzsJ^ej  rutyny,  za- 
miast rozjaśnić  pojęcia  prawne,  przyczyniają  się  do  ich 
^  zaciemnieuia. 

Rzymska  teory a  podziału  prawa  prywatnego  na/it^ 
civUe  i  jus  gentium  wprowadzona,  jakeśmy  to  już  wyżój 
powiedzieli,  ze  względu  na  pT)chodzenie  dwóch  klass 
mieszkańców,  których  stosunki  prawne  urządzone  były 
dwoma  różnemi  prawami,  nie  może  być  w  dzisiejszych 
czasach  stosowaną:  bo  ani  dwóch  klass'  mieszkańców, 
ani  też  dwóch  oddzielnych  praw  prywatnych  wcale  nie 
mamy.  Dwoisty  ten  podział  prawa  prywatnego  odpo- 
wiadał wiernie  dwom  źródłoip,  z  których  Rzymianie  czer- 
pali zasady  przy  ustanowieniu  przepisów  dwóch  tych 
oddzielnych  prawodawstw. 

Pierwszem  źródłem  było  pojęcie  o  znaczeniu  oby- 
watela rzymskiego,  o  jego* potędze  jako  władzy:  ztądto 
nazywano  prawo  Rzymianom  wyłącznie  służące  jus  civUe 
Romanorumfjus  Quińtum  (2). 

Zgodnie  z  tern  pojęciem  nowsi  autorowie  wywodzą 
etymologiczne  iinaczenie  wyrażenia  jw   od  łacińskiego' 

(1)  Artykał  autora:  ,,Pogl%d  na  prawo  cywilne  franouskia**  w  teszycie 
Biblioteki  Warszawskiej  ^a  sierpień  1S57  r. 

(2)  Institut.  praemium,  tit.  II,  S  2. 
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'juber^y  jussum  (rozkazywać),  cof>ydiny  nazwftU  dziś  pfft* 
wem  silniejszego. 

Drugióm  źródłem  prawa  prywatnego  jus  gentium 
'  było  prawo  natury,  czyli  prawo  przyrodzone  (1).  Bozie- 
gie  podboje  Rzymian,  a  z  podbojami  napływ  cudzoziem* 
ców,  powiększenie  się  bogactwa  krajowego,  wpływ  cy- 
wiiizacyi«  prawa  natury,  prawa  pretorskiego,  sprawiły, 
ze  stopniowo  znikało  wyłącznie  prawo  prywatne  rzymskie 
tylko  ob3rwatelom  służące,  i  za  czasów  Justyniana  jedno 
tylko  ogólne  dla  wszystkich  egzystowało  prawo  prywatna 
lecz  dlatego  właśnie,  że  było  jeduóm,  przestało  być  już 
tem  samem*  prawem  cy wilnóm. 

Wieki  średnie  przez  wmieszanie  do  prawa  prywa- 
tnego pojęć  wziętych  z  organizacyj  politycznych,  wskrze- 
siły wprawdzie  teoryą  prawa  cywilnego,  lecz  nie  zdołały 
wznieść  jćj  do  takiej  samodzielnej  potęgi,  jakiej  przykład 
mamy  w  prawie  rzymskićm. 

Nasze  nowoczesne  prawodawstwa,  pod  wpływem 
ćhrystyanizmu  rozwijające  się,  mogą  właściwie  dopuszczać 
jedno  tylko  źródło  prawa  prywatnego,  a  tem  źródłem  jest 
pojęcie  o  tem,  co  jest  sprawiedliwe,  prawdziwe,  słuszne, 
proste:  jednóm  słowem  tp,  co  jest  prawe. 

'  Zgodne  z  tem  pierwotnem  pojęciem  o  prawie,  znaj- 
dujemy przedstawienie  tego  pojęcia  w  mowie  trzech  głó- 
wnych plemion,  z  których  cywilizowane  społeczeństwa 
Europy  wywodzą  swoje  pochodzenie.  Romańskie  bowiem 
wyrażenie  droił^  germańskie  recht  (po  anielsku  right) 
i  słowiańskie  prawo  (po  rusku  npaBo)  jedno  i  to  samo  po- 
jęcie przedstawiają  (2), 

W  miejsce  rzymskiego  podziału  prawa  prywatnego 
na  dwa  rodzaje,  podziału  wprowadzonego  ze^  względu  na 
różnicę  pochodzenia  dwóch  klass  mieszkańców,  moglibyśmy 
obecnie  przyjąć  podział  tego  prawa,  zgodniejszy  z  no- 
wszómi  pojęciami  o  prawie  i  ze  szlachetniejszą  dążnością, 
tojest  podzia^^  mający  na  względzie  różnicę  zajęcy  którym 
.  pewna  klassa  mieszkańców  oddając  się,  tworzy  tóm  sa- 
mem \iowe  stosunki,  nie  wychodzące  z  zakresu  życia  pry- 

(1)  Institut.  praemliim,  tit.  II,  %  U 

(2)  Conrs  de  droit  naturę)  p.  Abrens,  wydanie  4te  w  Brakielli  1S55, 
6tr.  157. 
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watiiegOi  potndiraj^ce  jednak  nregiiiowaiiia  pnsdz  oddziel<» 
ne  przepisy. 

Z  tegoto  względu  uwaione  ogólne^  wspólne  dla 
wsssyatkich  mieszkańców  pewnego  danego  społeczeństwa 
prawo  piy watne,  oprócz  przepisów  ogólnych,  stosujqcydi 
się  do  wszystkich  jego  członków,  dopuszcza  przepisy  spe- 
cyalne,  mogące  być  stosowane  do  pewnej  tylko  klassy 
mieszkańców,  wykonywaj  ący eh  czynności  włańciwe  pe- 
wnemuy  obranemu  w  iyciu  prywatnóm  zawodowL 

Dopuszczenie  tych  ustaw  specyalnych,  nie  narusza 
bynajmni^  jedności  prawa  prjrwatnego,  albowiem  wszyst- 
kie te  cząstkowe  prawa  i  ustawy,  nietylko  nie  dążą  do 
podkopania  jego  zasad,  lecz  owszem  przez  zastosowanie 
tych  zasad  do  nowych  stosunków,  powstających  w  skutek 
postępu  cywilizacyi,  nadają  im  nowe  życie  i  znaczenie. 
Wszystkie  te  pojedyncze  ustawy  w  takim  są  stosunku  do 
ogólnego  prawa  prywatnego,  w  jakim  są  gałęzie  drzewa 
do  głównego  szczepu.  Rozwój  tych  ustaw  nie  może  być 
obojętnym  dla  całości  prawa  prywatnego,  jak  boczne 
odrośle  nic  są  obojętnćmi  dla  całości  drzewa;  lecz  brak  ich 
zmniejszając  wartość  ogółu,  nie  znosi  istoty  rzeczy :  gdy 
przeciwnie  naruszenie  prawa  prywatnego  w  jego  ogólnych 
zasadach,  równie  jest  szkodliwe  dla  całości,  jak  podcięcie 
drzewa  w  głównych  jego  podstawach. 

Przykład  takich  praw  prywatnych  specyalnych,  ma- 
my w  mniej  więcój  rozwiniętych,  stosownie  do  miejsco- 
wych potrzeb  i  warunków,  ustawach  handlowych  i  prze- 
mysłowych, rolniczych  i  t.  d.,  jakie  wszystkie' kraje  cywi- 
lizowanej Europy  obecnie  posiadają.  Dowodem  tego  twier- 
dzenia są  powstające  ustawy  o  własności  literackiój  i  ar-. 
tystycznej,  których  użyteczność  wzmaga  się  w  miarę  po- 
większania się  liczby  mieszkańców,  pracujących  w  zawo- 
dzie literackim  lub  artystycznym,  a  szczególniej  tćż  w  mia- 
rę tego,  jak  utwory  literatury  i  sztuki  nabierają  ważności 
materyalnój,  jako  przedmioty  obiegu,  w  stosunkach  pry- 
watnych. 

Jeżeli  w  ogólnóm  prawie  pry  watnćm,  zasady  prawne 
są  dokładnie  (^róślone,  to  zastosowanie  ich  w  prawach 
specyalnych  wyżej  wymienionych  i  innych  im  podobnych, 
jakie  mogą  być  wywołane  potrzebami  społecznćmi,  jest 

Digitized  by  LnOOC IC 


886  KGBSKŚ^CiWttiSti 

bardzb  łatwóm  dla  prawodawcy  zadaniem;  wprzecitmym 
razie,  każde  z  praw  specyalnych,  nie  mając  stalój  podsta- 
wy, tworzy  dowolnie  nowe  zasady,  które  przychodzą 
w  zetknięcie  z  istotnymi  zasadami  pnlwa,  sprawia  w  za- 
stosowaniu  zamieszanie  niepodobne  do  rozwikłania. 

Gdy  zaś  zasady  naszego  obowiązującego  prawa,  zwa- 
nego cywiliićm,  wyićj  na  wstępie  przytoczone,  są  powsze- 
-chnie  uznane  za  jasne,  proste  i  zgodne  z  tegoczesnym 
kierunkiem  i  z  wyrobioną  teoryą  o  prawie  prywatnóm;> 
pipeto  wszelką  dążność  tworzenia  nowych  zasad,  do  rzę- 
du utopij  słusznie  zaliczyóby  można. 

Prawdopodobnie  owszem,  iż  wiele  jeszcze  upłynie 
czasu,  zanim  zasady  te  będą  mogły  byó  należycie  ocenio- 
ne i  w  zupd^ności  w  życie  i  w  wykonanie  wprowadzone; 
co  widocznie  od  ogólnego  postępu  cywilizacyi,  w  szcze- 
gólności zaś  od  kształcenia  prawa  na  drodze  naukow^, 
nie  zaś  od  woli  prawodawcy  zależy. 

W^  każdym  razie  pretensya  do  modyfikowania  u  nas 
tfrch  zasada  byłaby  niczóm  nie  usprawiedliwiona,  bo  sko- 
ro według  panującój  obecnie  teoryi,  zasady  te  są  wystar- 
czającemi  do  uregulowania  stosunków  prawnych  życia 
prywatnego,  w  krajach  zachodniej  Europy,  wyżej  od  nas 
pod  względem  cywilizacyi  postawionych,  to  czómże  mo- 
glibyśmy usprawiedliwić  potrzebę  zaprowadzenia  zmian 
w  zasadach  prawa  prywatnego? 

Na  to  tylko  zgodzić  się  możemy,  iż  specyalne  prawo 
prywatne,  pomieszczone  w  zbiorze  tak  nazwanym  kode« 
ksie  handlowym,  wyżej  jest  rozwinięte,  aniżeli  stan  prze- 
mysłu i  handlu  w  naszym  kraju  mógłby  do  t«go  rościć 
sobie  prawo,  i  że  w  skutek  tego  znaczna  część  jego  prze- 
pisów pozostaje  bez  zastosowania.  ' 

W  krajach  wyłącznie  prawie  rolniczych,  jak  Cesar- 
stwo i  Królestwo,  należy  domniemywać,  iź  stosunki  rol- 
nicze i  przemysłu  rolniczego,  znaczniejszy  od  innych  ga- 
łęzi rozwoju  narodowego  robią  postęp.  Dlategotóż  w  na- 
turalnym biegu  rzeczy  zdawałoby  się,  iż  najstosowniejsze 
i  najpierwsze  w  porządku  specyalnych  ustaw  prawa  pry- 
watnego, byłyby  dla  tych  krajów  ustawy  rolnicze,  tojest 
ustawy  okróślające  bliżój  stosunki  prawne,  ze  sfery  życia 
rolniczego  powstające. 
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Lecz  te  nstawjr  lolnicze  o  tyle  okażą  się  po jytecznć- 
mi  w  zastosowaniu,  o  ile  opićrać  się  będą  na  zasadach 
w  ogólnćm  prawie  prywatnlm  przyjętydi,  i  nie  będą  wy- 
kazywać dążności  sprs^cznój  z  temi  zasadami  i  z  powsze- . 
dmie  przyjętą  nowoczesną  teoryą  prawa  prywatnego, 
i  o  ile  z  drugiój^  strony  odpowiadać  będą  warunkom  miej- 
sca i  czasu  i  tym  potrzebom  specyalnym,  ze  względu  na 
które  zostdty  włożone. 

Ostatecznie  więc  pozbycie  się  upadlćj  teoryi  prawa 
cywilnego,  tak  z  nauki,  jak  i  z  praktyki,  jest  koniecznym 
warunkiem  wyświecenia  teoryi  miejscowego  prawa  pry- 
watn^o,  a  od  wprowadzeiua  tój  ostatnićj  na  drogę  wła- 
ściwą i  utrzymania  w  przyzwoitych  przez  filozofią  prawa 
nakreślonych  granicach,  nietylko  diJszy  rozwój  obowią- 
zującego prawa  pr3ni7atnego,  ale  utrzjnnanie  jego  bytu 
i  nAlei3rte*  zastosowanie  w  praktyce  wiele  zależą. 


■  >»cc« 
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LITERACKA,  NAUKOWA  I  ART YSt YCZNA. 


»Ł*Ange  de  lltaiik*  dramat  Bari^r^a.  —  .Taimlianser^  opera  Wagner*.-* 

f,j9  YoBS  Aime"  komedys  Hngona*^  Raport  BenaDa  aaaakow^j  mlasyl  i^ 

rj}8kUJ.-^Teleje(Eafatla]it7cki.~i,LaMer  deNiee"  BaaTiU'a.— Fiitoiuiler  de 

la  Bastille"  Dumasa.— Wiadomości  literackie. 

Teodor  Barriere,  autor  Dziewic  momnmrowychj  przedstawił 
teraz  w  Ambigu  sześcio-aktowy  dramat  fantastyczny,  pod 
tytułem  HAnge  de  MinuiU  Bohatćrką  tćj  sztuki  jest  śmierć. 
Widok  j6j  w  rozmaitych  fazach  dramatu,  który  niby  ży- 
wot ludzki  z  cierni  i  kwiatów  uwity,  wciąż  ku  niój  zmie- 
rza i  na  niój  się  kończy,  nie  pospolite  cz3nii  wrażenie  i  nie- 
powszednie myśli  nasuwa.  Nam  przynajmniój,  ta  dziwna 
reprezentacya  postawiła  przed  oczy  wszystkie  przemiany, 
przez  jakie  śmierć,  ta  wielka  zagadka  ludzkości,  przecho- 
dziła w  wyobraźni  ludzi:  i  przedumaliśmy,  jak  jedne  chwi- 
lę, ów  wieczór  w  obec  śmierci  spędzony:  nigdy  nam  czas 
ta^  prędko  w  teatrze  nie  zleciał,  może  dlatego,  że  nigdy 
kolor  myśli  nie  był  z  widowiskiem  zgodniejszy. 

Przenosząc  się  najprzód  wyobraźnią  w  różanny  świa- 
ta poranek,  na  tajemniczą  bohatórkę  Barriera  patrzyliśmy 
oczyma  Greków. 

Śmierć  w  Grecyi  ma  też  same  co  miłość  symbole: 
piękność  i  pochodnię;  w  muzeach  zaledwie  rozróżnić  mo- 
żna geniusza  śmierci  od  snu  geniusza:  wyobrażano  go 
w  postaci  opartego  o  kolumnę  młodzieńca  z  zamkniętemi 
oczyma  i  gasnącą  u  nóg  pochodnią.  Pauzaniasz  wspo- 
mina o  posągu  Nocy  trzymającćj  na  ręku  dwoje  dzieci 
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swoich,  Sen  i  Śmierć.  W  wyobraźni  greckiej  po wią^zane 
jednym  uściskieni  owe  rodzeństwo  bliźnie,  mieszało  poca- 
łunki swoje  i  marzenia. 

Wszystkie  nagrobki  greckie  nie  smutne  pokrywają 
rzeźby.  W  najpiękniejszym  ury wku,  jaki  nam  się  z  pism 
Menandra  pozostał,  tenże  opiewa  skon  przedwczesny: 
śmierć  taką  grecki  poeta  radosnym  mieni  odjazdeml 

i^Ukochany  przez  bogów  człowiek,  umiera  młodo; 
o  Parmenonie!  najszczęśliwszy  powiadam  jest  ten,  kto  nie 
zaznawszy  utrapień  żywota,  a  napatrzjrwszy  się  jego  pię* 
knym  widokom,  słońcu,  wodzie,  chmurom  i  ogniowi,  po- 
wraca wnet  zkąd  przybył.  Te  rzeczy,  czyby  żył  wiek, 
czy  lat  kilka,  obaczy  zawsze  takież  same,  a  nigdy  nic  pię- 
kniejszego od  nich  nie  ujrzy.  Uważa]  życie  jako  podróż, 
a  świat  ten  jako  jarmark  zagraniczny,  miejsce  emigracyi 
dla  ludzi:  tłum,  targ,  gry  hazardowne,  austerye  gdzie 
odpoczywamy.  Jeżeli  z  nich  wyjedziesz  piórwszy,  najpo- 
myślniejsz%  będziesz  miał  podróż:  odejdziesz*  opatrzony 
w  rzeczy  potrzebne  i  bez  nieprzyjaciół.  Ten,  co  się  opó- 
źni, będzie  znużony  i  pomoc  straci:  postarzeje,  'zubożeje, 
napotka  wrogów,  co  mu  sidła  zastawiać  będą,  a  w  końcu 
odejdzie  z  trudnością,  bo  żył  zadługo." 

Autor  Irydiona  podobnie  jak  Menander  na  młodą 
śmierć  patrzył;  dowodem  jego  Nagrobek  młodemu: 

^Szcz^snj,  kto  za  młoda  w  lepsze  aszedł  strony, 
Kf  dy  mąk  nie  widzi,  ni  j^ków  nie  słyszy; 
Szczęsny,  kto  za  kolce  cierniowej  korony^ 
Dostał  sen  i  spokój  wiekuistej  ciszy." 

Śmierć  była  więc  piękna  w  Grecyi,  gdyż  j^  ani  strach 
innego  świata,  ani  szkarada  zgnilizny  nie  szpeciła.  Robak 
nie  toczył  trupa:  kształt  ludzki  w  pełni  doskonałości 
omdlewał,  zostawiając  po  sobie  tylko  garść  popiołu,  który 
do  marmurowej  .składano  urny.  Człowiek  ulatywał  nie- 
naruszony w  czyste  sfery  pamięci,  jak  myśl  bohaterska 
czy  luba,  któr%  uosabiał  na  ziemi. 

Dopióro  pod  koniec  pogaństwa  śmierć  ukazała  się 
groźna,  w  odrażającej  postaci  szkieletu.  Zrazu  więcó)  ku 
zabawie  niż  postrachowi  uplastyczniona,  jawi  się  niby  bła- 
zen grobowy.    W  obeę  swego  szpetnego  szkieletu,  czło- 
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wiek  nabićrał  chętki  używania  tego  ciała,  które  może  ju- 
tro w  proch  się  rozsypie:  śmiechem  więc  witał  wizerunek 
toiierci.  Srebrny  szkielet  o  giętkich  stawach,  któremu  Pe- 
troniusz  ka£e  na  stole  Trymalcyona  tańcować,  gra  rolę 
epikurejskiój   maryonetki:   podnieca   pragnienie  i  rozwio- 

ZiOŚĆ. 

Śmierć  straszną  wyprowadził  dopióro  na  świat  chrze- 
ścianizm  podnoszący  duszę  kosztem  ciała  i  oddający  je 
ziemi.  Wówczas  śmierć  pozrzucała  zasłony,  któremi  wyo- 
braźnia starożytna  nagość  jej  przysłoniła;  wówczas  wy« 
leciawszy  w  kształcie  kościotrupa  z  cuchnącego  dołu, 
szpetna  larwa  przeraża  i  kosi  ludzi  bez  litości;  do  snu  ich 
nie  kołysze,  ale  wciąż  goni,  migając  ogniem  piekielnym, 
buchając3mi  przez  jamy  swych  ócz  wyciekłych.... 

Wieki  średnie  zakochały  się  w  tój  żarłocznej  po- 
tworze. Bywają  tak  ciężkie  czasy  w  dziejach  ludzkości, 
że  śmierć  pożądaną  staje  się  kochanką.  W  jednój  z  chwil 
takich  stworzono  taniec  Makabra:  przez  przeszło  sto  lat 
skacze  on  po  teatralnych  deskach,  po  murach  i  obrazach 
klasztornych,  po  książkach  i  szybach,  nawet  po  biesiadach 
i  kielichach.  Śmierć  w  wiekach  średnich  była  bóstwem 
rozszlochanego  świata.  Malarze  ją  tylko  malowali,  rzeź- 
biarze ludzkie  kształty  do  jój  sprowadzili  proporcyi. 

Śnyerć  taka,  litościwa  dla  biódnych,  słodka  dla  nędzarzy, 
dla  bogaczy  nieubłagana;  przeklęta  u  góry,  na  dole  byia 
przyjmowaną  dobrze,  często  nawet  z  rozkoszą.  Przez  nią 
niwelowała  się  krzycząca  nierówność  rodu  ludzkiego:  sła- 
by mścił  się  nad  mocnym  na  cmentarzu,  uciemiężony  grze- 
bał żywcem  ciemiężcę. 

Tylko  na  Wschodzie  wiara  w  przeznaczenie,  nie  do- 
zwoliła śmierci  przedzierzgnąć  się  w  straszydło:  w  oczach 
Muzid!manów  pozostała  ojia  spokojną,  poważną  i  niezmien- 
ną jak  wyroki  Opatrzności.  Ponieważ  nie  można  jój 
uniknąć,  nikt  jój  się  nie  boi.  Cmentarze  muzułmańskie  są 
ogrodami;  ludzie  siadają  na  grobach  jak  na  sofach  i  z  ka- 
wy czynią  nieboszczykom  libacye. 

Śmierć  muzułmańska  zowie  się  Azrael:  jestto  jeden 

z  obojętnych  aniołów  koranu,  któreby  wziąć   można  za 

niemych    niewolników    boskiego   seraju.    Kiedy    zaraza 

miasto  ma  uderzyć,  Azrael  chodzi  po  ulicach  i  ostrzem 

% 
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włóczni  ^aczy  domy  powołanych.  Następująca  legenda 
opowiadana  przez  Mahometem  niftjlepi^j  muzułmańskiej 
śmierci  fatalność  charakteryzuje:  ^ 

„Pewnego  razu  Azrael  w  widomym  kształcie  prze^ 
chodząc  przed  Salomonem,  wlepił  wzrok  w  człowieka  sie- 
dzącego na  stopniach  jego  tronu.  Człowiek  ten  spytał 
ktoby  był  ów  tajemniczy  przechodzień,  którego  oczy 
wskroś  go  przeszyły?  Salomon  odpowiedział,  że  to  anioł 
śmiercL  Wtedy  przelękniony  człowiek  prosił  króla,  żeby 
rozkazał  wichrom  przenieść  go  do  Indyi,  co  się  stało  na- 
tychmiast. Wtedy  anioł  rzekł  do  Salomona:  ^Przypatry- 
wałem się  temu  człowiekowi,  gdyż  mam  rozkaz  wziąć 
duszę  jego  w  Indyach,  przeto  zdziwiłem  się  spotkawszy 
go  w  Judei." 

Dzisiaj  śmierć,  jak  wszystko,  spowszedniała  w  umy- 
śle ludzkości.  Odarta  z  poezyi,  zwinęła  skrzydła,  złożyła' 
kosę,  klepsydrę,  pochodnią:  słowem  wszystkie  attrybuta, 
w  które  ją  wyobraźnia  ludzka  niegdyś  ustroiła.  Nauka 
rozczyniła  jej  czaszkę  i  znalazła  w  nićj  tylko  mieszaninę 
wapna  i  fosforu;  zbadała  jej  dzieło,  i  obaczyła  w  nieofi  , 
tylko  fenomen  słabego  organizmu  zwycłężpny  po  paro-le-. 
tniój  walce,  przez  reakcyą  chemiczną,  dążącą  do  ros^oże- 
nia  go. 

Pozbawiona  nadprzyrodzonego  posłannictwa,  odarta 
z  fantastycznego  indywidualizmu,  który  jej  nadała  wiara, 
śmierć  zeszła  do  rzędu  prac  naturalnych,  nie  zmiennych, 
ale  jasno  określonych.  Nauka  odebrała  jej  nawet  nazwi- 
sko, mieszając  ją  z  życiem,  którego  jest  niezbędnym  po- 
karmem... Uporządkowano  i  wyrezonowano  całą  tę  rzecz 
doskonale... 

Któż  jednak  nad  ten  rozczyn  machinalny,  nie  prze- 
kłada strasznego  widma,  które  naprzemiany  budziło  mi- 
łość i  nienawiść  ludzką?  Ktoby  nie  wolał  paść  ścięty  ko- 
są żniwiarki  lub  skrzydłem  anioła  niszczyciela,  niż  czuć 
się  żywcem  mielony  przez  potworny  panteizm  zawsze  po- 
żerający i  zawsze  głodny?... 

Ale  czas  wrócić  do  teatru,  od  którego  podobno  za- 
daleko  odbiegłem. 

Śmierć  w  Ambigu  nie  jest  ani  szkieletem,  ani  potwo- 
rem, ani  aniołem  niszczycielem;  ale  bladą  i  zimną  aziewi- 
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cąj  w  którćj  tegocześni  poeci  labią  aosabiać  bohatórkę 
Baki.  Łódź  bez  wiosła  ni  żagla,  przywozi  ]ą  na  wyspę^ 
gdzie  wnuk  Fausta,  nie  mnićj  od  niego  uczony  doktor 
Ary  Eerner,  po  uczcie  przyjacielskiej  zasnuł,  cierpieniem 
i  trunkiem  z  nóg  zwalony.  Śmierć  uznawszy  tę  chwilę 
za  stosowną,  przybywa  w  ważnym  interesie.  Już  jój  na- 
przykrzyło się  spierać  z  lekarzem  o  każdego  chorego; 
upokorzona  częstą  porażką,  proponuje  ubogiemu  doktoro- 
wi taką  ugodę:  śmierć  daje  mu  majątek  i  sławę,  jeżeli  on, 
ilekroć  ona  ukaże  się  przy  łożu  konającego,  od  niego 
odstąpi. 

Ary  się  waha...  Ale  zagrożony  skonem  matki,  pakt 
ze  śmiercią  zawiera. 

Układ  wnet  wchodzi  w  wykonanie.  Ojciec  kochanki 
doktora,  hrabia  Stem^erg  zapada  w  ciężką,  chorobę.  We- 
zwany Kerner,  boi  się  zbliżyć  do  łoża  chorego,  żeby  tam 
nie  spotkać  śmierci.  Zrazu  nie  widzi  nic,  ale  wnet  po- 
znaje ^^TTio^d  przebraną  za  notaryusza.  Obawa  trwa  chwi- 
lę, ale  tą  rażą  nieszczęście  bokiem  przechodzi:  zamiast 
'poczciwego  starca,  śmierć  uderza  niespodzianie  apopleksyą 
podłego  samoluba. 

Drugi  raz  śmierć  pokazuje  się  na  balu,  którym  hra- 
bia obchodzi  swoje  wyzdrowienie.  Sina,  gwieździsta  jój 
szata  po  ziemi  się  wlecze;  w  ręku  trzyma  strzałę,  którój 
ostrzem  zapisuje  zaproszonych  do  swego  tańca  ludzi.  Na 
początku  regestru  stoi  zapisany  Baron  Lembech,  rywal 
Eemera.  .  Dwaj  współzawodnicy  wyzywają  aię  i  w  nocy 
wynoszą  z  l^ronią  do  śniegiem  zasypanego  lasu;  śmierć 
idzie  z  nimi.  Odziana  łachmanami  żebraczki,  staje  na 
stronie  i  gałęzią  cyprysu  kreśli  na  śniegu  grób  tego,  któ- 
rego powali.  Składają  się  walczący...  Ary  z  przestra- 
chem widzi  krążącą  koło  pola  bitwy  Parkę;  bój  trwa  mi- 
nutę, poczem  śmierć  chyłkiem  się  zbliża,  dotyka  sierpem 
nogi  barona,  a  ten  wnet  pada  jak  podcięta  trzcina. 

W  ostatnim  akcie  Ary  bierce  ślub  z  hrabianką  Mał- 
gorzatą: orszak  weselny  wchodzi  do  kaplicy;  wtem  nagle 
panna  młoda  wydaje  krzyk,  i  pada  bez  zmysłów  w  obję- 
cia narzeczonego.  Ary  spostrzega  na  progu  śmierć,  która 
mu  grozi,  że  jeśli  nie  da  kochanki,  matkę  mu  zabierze« 
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«Weź  dziewicę,  odpowiada  szlachetny  lekarz,  matka  dała  ^ 
nad  życie,  słuszna  żebym  je  j6j  oddaf'.  Śmierć  stoi  ciągle 
nieruchoma  przy  Małgorzacie,  która  blada  jak  chusta,  na- 
poi zabita  jej  wzrokiem,  czeka  ostatniego  pocałunku.  Wtćm 
w  kaplicy  słychać  śpiewy  błagające  Boga  o  zdrowie  pan-  . 
ny  młodój.  Uczony  doktor  uderzony  niemi,  próbuje 
także  modlić  się:  klęka  i  gorącą  prośbę  szle  do  Najwyższe- 
go. Wtedy,  białe  widmo  juz  nad  ofiarą  swoją  schylone 
cofa  się  i  odchodzi  powoli  rzucając  doktorowi  te  słowa: 
„nie  nauka  twoja,  ale  modlitwa,  śmierć  zwydężyła!" 

Mimo  oryginalnej  piękności  scei>  niektórych,  śmierć 
mogłaby  słusznie  gniewać  się  na  autora  za  kusą  rolę,  ja- 
ką jój  w  dramacie  swoim  wyznaczył.  W  istocie  skrzy- 
wdził ją  bardzo:  intemowi^  nieboraczkę  w  Munich;  prze- 
dziergnął  w  nienuecką  guślarkę,  niebotyczną  boginią,  któ- 
rój  każde  tchnienie  zsibija  tysiące  ludzi  na  ziemskim  glo- 
bie; taniec  jej,  całą  pociągający  ludzkość,  ograniczył  do 
jednego  kadryla  o  czterech  nader  poziomych  figurach^ 
któremi  zbyt  się  zajmuje.  Cóż  śmierci  po  duszy  opasłego 
burmistrza,  lub  salonowego  mefistofela?  Pocóż  się  tak 
zawzięła  na  poczciwą  panią  Eerner  lub  niewinną  Małgo- 
rzatkę?  Ona,  co  obojętnie  gasi  największe  tego  świata  po- 
chodnie, tak  -  małe  ogniki  zdmuchuje  nie  patrząc  nawet 
na  nie.  „Orzeł  much  nie  łapie"  powiada  łacińskie  przysło- 
wie. Jeżeli  śmierć  nikim  nie  gardzi,  to  tóż  dla  byle  cze- 
go tak  szeroko  nie  roztwiera  paszczy. 

Powtarzam,  kolosalna  bohatórka  Barriera,  rozrywa 
ramy»  w  których  ją  zamknął.  Dramatowi,  w  którym 
śmierć  pierwszą  gra  rolę,  potrzeba  typów  wyższych,  szer- 
szej akcyi,  mniój  lokalnój  sceny,  ruchu,  któryby  mocniej 
uwydatniał  powszechną  działalność  śmierci. 

Wskazawszy  tę  główną  wadę,  na  którą  może  mało 
kto  zwrócił  uwagę,  wyznać  należy,  iż  anioł  śmierd  nie  jest 
powszedni,  że  podnosi  i  jporusza  mocno,  chociaż  bez  po- 
mocy maszyneryi  i  wyszukanych  efektów. 

—  Przez  pół  roku  zapowiadany,  otrąby  wany  i  zwia- 
stowany niby  ósmy  cud  świata,  Tannhcmser,  został  wygwi- 
zdany. Los  ten  wróżył  mu  każdy  znający  dobrze  cha- 
rakter  i  smak  Paryżanów. 
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Francazi  przddewszystkiem  nienawidzą  arrogancyi: 
karcą  ją  ostro  pomiędzy  sobą,  a  kiedy  z  zagranicy  przy- 
bywa, 8%  dlań  nie  miłosierni. 

Gdyby.  Tannhauser  był  skromnićj  zaprezentował  się 
w  Paryżu,  przebaczonoby  mu  zapewne  wiele:  ograniczb- 
noby  się  na  prostom  stwierdzeniu  porażki,  nie  obliczono- 
by  klęsk  i  nie  ścigano  śmiałka  morderczym  ogniem  azy- 
derskiego  dowcipu,  który  jak  sto  bateryj  dział  gwinto- 
wych praży  uciekającego  z  paryzkiej  sceny  Tannhausera. 

Przebaczonoby  wiele.  Moźeby  nawet  wysłuchano 
w  milczeniu  owego  chaosu  bez  związku  ni  ładu,  który  się 
kompozytorowi  podobało  nazwać  muzyką  przyszłości;  ale 
jakże  milczóć  przeczytawszy  przedmowę,  którą  Wagner 
na  czele  dzieła  sw^go  umieścił?  gdzie  otoczywszy  się  gru- 
bemi  wyziewami  miłości  własnej  z  ciemnych  chmur  teoryi 
wyroki  swoje  głosi?  wyłączność  kdranu  tam  nuesza  się 
z  ciemnością  Apokalipsy;  zdań  dzikich,  pełno.  I  tak  na- 
przyUad,  operę  włoską  Wagner  zowie  muzyką  baletową; 
wielcy  mistrze  Italii,  nie  wyjmując  Rossiniego,  zdolni  zale- 
dwie do  składania  piosneczek:  „ciasna  i  ograniczona  melo- 
dya  włoska  stanowi  dzieciństwo  sztuki  muzycznój"  a  mu- 
zyka Wagnera  ^inaugunge  muzykę  nieskończoności". 

Przez  pół  roku  autor  głosił  powyższe  zdania  w  swo- 
ich o  muzyce  rozprawach.  Takie  bluźnierstwa  tylko  po- 
tężne arcydzieło  mogło  usprawiedliwić.  Paryż  oszołomio- 
ny krzykami  góry  w  połogu,  wstrzymując  oddech,  ocze- 
kiwał rozwiązania.  « Nareszcie  porodziła!..  Co?  Nawet 
nie  mysz,  ale  potwora  bez  kształtu  i  bez  duszy. 

Jakże  nie  miano  gwizdać?  Gwizdano  tem  mocniej, 
że  nie  chodziło  tylko  o  tę  jedne  operę,  ale  o  całą  prze- 
sadę gen^ańską,  której  wszystkie  wady  uosabia  Tann- 
hauser. 

Próżnoby  amatorowie  mistycznój  muzyki  niemieckiej 
usiłowali  bronić  Wagnera  tem,  że  ucho  francuzkie  nie  mo- 
że głębin  takiej  melodyi  zgruntować:  fakta  fałsz  im  zada- 
dzą.  Geniusz  Webera  równie  wysoko  jest  ceniony  w  Pa- 
ryżu jak  w  Berlinie:  w  zaczarowanym  lesie  FrejschiUza 
Francuz  umie  się  oryentpwać  i  za  głosem  mistrza  bieży 
w  trop;  symfonie  Beethovena  wykonywane  są  wspaniale 

Digitized  by  LnOOC IC 


FABTZKA.  395 

W  konserwatoryum;  Meyerbeer  od  lat  trzydziestu  panuje 
samowładnie  na  paryzkićj  scenie. 

To  są  fakta.  Duch  francuzki  płochy  na  pozór,  umie 
rozpoznać  piękno  w  każdej  formie;  chwyta  je  i  przyswaja 
sobie  natychmiast.  Ale  czego  nigdy  nie  zrozumie  i  nie 
przyjmie,  to  nieładu  za  regułę,  chaosu  podniesionego  do 
gO(^ości  dogniatu,  słowem,  mistycyzmu,  z  bezczjmności 
mrącego  wśród  próżni. 

Wrażenie  próżni  dominuje  nad  wszystkiemi  innemi  wy- 
niesionemi  z  Tannhau^era.  Ażeby  zrozumieć  rzecz,  trze- 
ba poznać  treść  opery.  Opowiemy  ją  w  kilku  słowach: 

Tannhauser^  rycerz  błędny,  zwabiony  śpiewem  syre- 
ny, przybywa  do  groty,  gdzie  W  ehus  z  dworem  swoim  za- 
mieszkuje«  Zachwycona  światło włosym  Germanem,  bogi^ 
jii  szatańskićmi  powaby  trzyma  go  zdała  od  Elizy,  bogo- 
bojnej księżniczki  a  jego  nar2;eczonej.  Z  czasem  jednak 
syt  rozkoszy  rycerz,  zrywa  różane  pęta,  i  wezwawszy 
Maryi  imienia,  natychmiast  znajduje  się  pod  krzyżem 
w  pobliżu  zamku  swej  narzeczonój*.  Jednocześnie  proces - 
sya  pielgrzymów  wraz  z  rycerzami  wracającemi  z  polowa- 
nia, zmierza  do  zamku.  Łowcy  poznają  zbiega  i  ciągną 
z  sobą  do  stóp  stęsknionej  kochanki. 

Drugi  akt  odbywa  się  w  pałacu.  Landgraf,  ojciec 
Elizy,  chcąc  uczcić  powrót  marnotrawnego  rycerza,  wy* 
prawią  poetyczne  turnieje:  kto  najpiękniejszy  śpiów  miło- 
sny zanuci,  ten  otrzyma  rękę  Elizy.  Wolfram,  rywal 
Tanfthausera,  najwpierw  bierze  lutnią  i  śpiewa  miłość  pla- 
toniczną.  Tannhauser  przez  Wenus  wtajemniczony- 
w  mniej  subtelne  rozkosze,  szydzi  z  jego  zachwytów. 
Z  tąd  tótótnia.  Tannhauser  wyjawia  swój  pobyt  w  grocie 
i  śpiewa  hymn  na  cześć  bogini  miłości.  Rycerze  dobywa- 
ją mieczów,  Eliza  zasłania  bluźniercę  własną  piersią  i  na 
odpokutowanie  jego  grzechów  ofiaruje  się  Bogu.  Tannhau- 
ser wraz  łaską  dotknięty,  idzie  po  absolucyą  do  Rzymu 
z  pielgrzymami. 

W  trzecim  akcie  widzimy  ich  z  powrotem.  Eliza  pró- 
żno pomiędzy  nimi  szuka  miłego.  Tannhauser  przybywa 
Sam  i  nierozgrzeszony.  Narzeczona  umiera  z  rozpaczy. 
Rycerz  przeklęty,  widzi  pokusy:  Venus  z  orszakiem  uka- 
zuje mu  się  i  wabi  go  do  siebie...    Młodzian  się  waha,  ale 
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pogrzebowy  orszak  Elizy  rozpędzą  nieczyste  widzenie: 
Tannhauser  całując  trumnę  tej,  co  dla  niego  umarła,  umie- 
ra, a  rozgrzeszony  jej  ofialrą,  z  jej  duszą  idzie  do  nieba. 

Mistyczny  ten  wątek  zaledwieby  się  nadał  za  temat 
do  symfonii.  Wszystkie  te  postacie  nuwnie  przez  starą 
balladę  odmalowane,  stworzone  raczój  na  to,  żeby  jaśniały 
na  szybie  zamkowej,  niż  śpiewały  i  ruszały  się  na  scenie. 

Ale  nie  oto  tu  chodzi;  główną  rzeczą  muzyka:  przej- 
dziemy ją  pobieżnie. 

Wyjąwszy  uwerturę  i  marsz  pielgrzymów  w  drugim 
akcie,  cała  partycya  jest  jednym,  nieprzerwanym  chaosem. 
Tony  potrącając  się,  gromadzą  jak  zator  na  rzece;  tło  się 
mieni  jak  czarne  chmury  na  szarem  niebie:  raz  ciemność 
zupełna  nuży  najsilniejszą  uwagę,  to  znów  hałas  niesfor- 
ny targa  nerwy.  Jeżeli  czasem  jakie  światełko  przebije 
ciemności,  jeżeli  cień  melodyi  ;3ię  zjawi,  muzyk  natych- 
miast spuszcza  całą  orkiestrę  ze  smyczy  i  szczuje  nią  owe 
kształtne  widmo,  dopóki  nie  przepadnie  w  otchłani. 

Wagner  wyrzeka  się  jak  grzechu,  tego  właśnie  co 
wielcy  mistrze  po  wszystkie  czasy  uważali  za  ducha  sztuki 
muzyczno):  rjrtmu,  harmonii,  jasności.  Celem  muzyki  Wa- 
gnera, przestraszać  prostaczków,  biczować  uczniów  szkoły 
włoskiój;  ideałem  jego  ciemność. 

Csia  ta  zawierucha  tonów,  wszystkie  te  tortury  zada- 
wane przez  orkiestrę  głosom  wijącym  się  na  nićj,  jak 
męczennicy  na  rozpalonej  kracie,  nie  zostawiają  w  mózgu 
żadnej  myśli,  w  sercu  żadnego  uczucia,  w  wyobraźni  ża- 
dnego obrazu. 

W  takim  stanie  rzeczy  chcieć  zdawać  sprawę  z  par- 
tycyi  Wagnera,  prawie  niepodobna.  Jakże  określić  owe 
nieokreślone  massy  zlewające  się  w  bezbarwną  całość.  Wy- 
gląda ona  jak  owa  płynąca  chmura,  którą  Hamlet  poka- 
zuję przez  okno  Poloniuszowi:  ^to  wielbłąd"  mówi  ksiąie; 
„to  wrona"  odpowiada  szambelan,  i  obaj  mają  słuszność.' 

Jednak,  żeby  być  sprawiedliwym,  trzeba  oddać  Ceza- 
towi  co  Cezara.  Uwertura  jest  pięki^,  mianowicie  zakoń- 
czający ją  hymn,  wspaniały.  Dalój  hymn  śpiewany  przez 
Tannhausera  do  bo^ni,  ma  formę,  choć  suchą  jak  prote- 
stanckie kantyczki.  Marsz  przyjmujący  w  dom  gości  land- 
grafa jest  dyamentem  partycyi.    Przejął  on  dreszczem  za* 
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do  wolenia  i  ulżył  nieco  słuchaczom.  Marsz  ten,  zdaniem 
wszystkich  przepyszny,  w  ogromne  ramy  zamyka  rycer-  . 
ską  processy%  i  daje  trafne  pojęcie  uczty  feodalnćj.  Ale 
niestety,  tryumfalna  ta  brama  lepiój  jeszcze  uwydatnia 
nicońć  reszty.  Przemaszerowawszy  ten  ustęp  słuchacz, 
zapada  znowu,  i  ju*  bezpowrotnie,  w  noc  zupełna.  Oda 
Wolframa  do  platonicznej  miłości,  uśpiłaby  obradujące 
koncylium.  Nigdy  żaden  bard  Ossyana  siedząc  na  śnie- 
żi^m  obłoku,  zimniejszej  nie  zanucił  elegii.  Tannhausera 
śpiew  do  Wenery,  choć  też  chłodny,  w  porównaniu  wyda- 
je sig  palący.  Takto  skalą  wszech- rzeczy  na  tym  świecie 
porównanie:  chore  na  piersi  Kamczadały  jadą  przepędzać 
zimę  w  ciepłym  klimacie  Wiatki.  Pojawienie  się  bogini 
miłości  zawsze  zwiększa  pomieszanie  kapeli.  Zaprawdę, 
Wagner  nie  jest  grzeczny  dla  swej  bohaterki:  ilekroć 
wyjrzy  na  scenę,  natychmiast  jej  wyprawia  kocią  muzykę. 

Co  także  razi,  to  to,  że  żadna  rolą  nie  jest  wybitna: 
melodya  wisi  nad  poematem  jak  rozdeszczone  niebo  nad 
zmokłą  ziemią;  siedm  ról  dramatu  wyglądają  jak  siedm 
psalmów  pokutnych. 

Wybrnąwszy  z  labiryntu,  nie  zapomnijmy  dodać,  że 
dekoracye  przepyszne!  Grota  Wenery  idealnie  piękna; 
widok  Wircburga  cudnie  świeży:  rzekłbyś,  tło  obrazu 
Homlinga  sto  razy  powiększone.  Łowy  landgrafa  oddane 
ze  skrupulatną  prawdą,  zdają  się  wyjęte  żywcem  z  le- 
gendy. W  drugim  akcie  turnieje  są  prawdziwie  królewską 
biesiadą.  Zamki,  ludzie  i  ubiory  odmalowane  dziwnie 
lokalną  barwą:  zda  ci  się,  że  widzisz  drezdeńskie  muzeum 
średniowiecznego  rycerstwa,  w  które  nagle  wstąpiła  duszka. 

Grze  aktorów  nic  zarzucić  nie  można.  Niemann  ma 
głos  piękny,  pani  Tedesco  także:  Tannhauser  i  Venu» 
czynią  co  mogą,  żeby  zbawić  Wagnera,  ale  geniusz  ich 
za  słaby  w  tym  razie,  nie  zdołał  go  wyciągnąć  z  przepaści, 
w  którą  po  trzech  reprezentacyach  wpadł  na  wieki  wraz 
z  swą  muzyką  przyszłości.  ' 

—Karol  Hugo,  tłumacz  Szekspira,  przedstawił  w  Vau- 
devillu  jedno-aktową  komedyjkę  bardzo  dowcipną  i  miłą, 
pod  napisem:  „  J«  vous  aime^\ 

Piękna  wdowa  ma  trzech  zalotników:  piórwszy  d'Ar- 
cet,   kochanek   nieśmiały  uwielbia  ją  w  milczeniu;  ną 

ToBir.  M«J  1841.  ^^ 
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oimaaczyny  ustnie  zdobyć  się  nie  inog^c,  twtórdzi,  1% 
ińt^resa  miTóśhe  najlepiej  ułatwiać  listownie.  Drugi,  rar- 
DŚiy,  pfrżebiwnie,  Wszystkie  nadzieje  pokłada  w  wyniówie, 
'  itoria  źgdbiJd  Ewę  i  do  diziś  dnia  córy  j4j  a  Wodzi,  Trzeci 
Mx)rśtnńe]»  tylko  w  wykradzenie  wierzy. 

Chcąc  rozstrzygnąć  stanowczo  l:tóry  sposób  zdo- 
bywania niewieściego  serca  najskuteczniejszy,  trzej  ry- 
wale tegoż  wieczora  postanawiają  zrobi<^  próbę.  Ciągną 
na  losy:  lisł^  wykradzenie^  deklaracya.  Wykradzenie  Wy- 
ciąga mówca  i  wykrada  subretkę;  list  dostaje  się  uwo- 
dzicielowi; ,  deklaracya  otrzymuje  nieśmiały  wielbiciel. 
Zmuszony  do  wygadania  swych  uczuć,  miesza  się,i  ru- 
mieni, jąka...  i  jąJcalby  się  pewnie  dotychczas,  gdyby 
wdowa  nie  podpowiedziała  mu  czaro wnego  słowa:  kocham 
ciebie* 

Piękąych  myśli  i  dowcipu  w  tój  małćj  sztuczce  tak 
wiele,  iż  siuchac2^  pyta  siebie  poniewoli ,  jak  Hugo  mógł 
do  tak  wątłej  tkanki  tyle  kwiatów  przyczepić? 


Wydlśhy  kosztem  rządu  do  Syryi  sławny  oryenta- 
Usta  Renidn,  złożył  cesarzowi  pierwszy  raport  z  posra- 
kiwaft  dokonanych  we  wnętrznościach  t^j  pełnćj  histo- 
rycznych tajemnic  ziemii 

W  czasie,  kiedy  Napoleon  HI  powziął  myśl  zrobienia 
nJauVówój  do  starej  Fenicyi  wycieczki  i  kierunek  takowej 
^jpjbrucżył  Rehanowi,  rzez  nie  zakrwawiła  jeszcze  tej  sło- 
necznej "krainy.  Straszne  \vypadki  zastały  już.Renana 
W  Syryi,  a  sprowadzając  na  Wschód  dy  wizy  ą  francuz - 
Tfle^o  wmsika,  ułatwiły,  niezmiernie  archeologiczne  za- 
uanie.  Mając  sobie  dodaną  przez  generała  Beaufort  kom- 
panią skrzeków  afrykańskich  i  oddział  inźynieryi,  Renan 
ptzedąięwzi^  poszukiwania,  którychby  z  mniej  zręczrnemi 
robotnikami  dokonać,  nie  mógł.  Oficerowie  stali  się  jego 
Współpi^acownikami,  a  podoficerowie  sumiennemi  dozor- 
cami pracy. 

.  Nic  dziwnego,  że  tak  poważny  zastęp  naukowy,  przy- 
^^óminający  scyentyficzną  wyprawę  egipską  z  Napoleonem 
%  żadt^p  jawiący  się  ze  sztandarem  zbawienia  na  czele, 
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fBalązł.go^Jiwe  popfqrcie  migdzy  krajowcami  Fmd-Pa- 
9Z9.  dał  upowa^ienie  kopania  ziemi  należącej  do  TwcfY^ 
kąipiąkam  Yusef-Bey-Karam,  poparł  franpuzkiego  ąrcnep; 
loga  cał^  powaga  swoją;  patiyarcbą  antyocłjsk^  Jff^.^^. 
ważnych  objaśnień^  dał  mu  pomoc  dachowięóstwą  i^ąro- 
nickiego,  które  otworzyło  przed  nim  nieprzebrane  kopal- 
nie pamiątek;  lord  Dufferin  nakoniec,  rzucając  d^wng 
współzawodnictwa  międzynarodowe,  przyczynił  sjg  wifilę 
dp  nadania  tej  missyi  niepośledniego  znaczenia  y  ópzapj]! 
tych  wszystkich,  których  dzieję  ludzkości  obchodzą. 

Mieszkańcy  Libanu  chcąc  wdzięczność  swoją  ol^ąi^a^ 
Francy],  garnęli  się  tłumnie  ku  poniocy  ąpostótoją  1X9^x1^  . 
\  po  c^Jych  dniach  bezpłatnie  z  nimi  pjracowąli.  ń^ą- 
święcenie  Francyi  natchnione  chrześciańskión^  BuUba^^- 
dziom,  pisze  Renan,  zjednało  nam  iji  tych  patryarchalnych 
ludów  gościnność,  której  nie  zapomnimy  nigdy". 

Missya  Rei^ana  składać  się  będzie  z  cztęri^ch  oso- 
bnych szperań  podziemnych,  zaczynając  od  cojlfiocy; 
1.  w  Ruad  (Aradus)  i  Tortose  (Antaf^dus);  2.  w  Gcl^^ 
(Byblo.8);  3.  wSaida  (Sidon);  4.  wl^ur  (Tyr).  Dodatkiem 
do  tych  czterech  szperań  będą  dwie  wycieczki  bez  rydJa; 
powierzchowne  obejrzenie  Libanu,  mianowicie  zę  stano- 
wiska epigrafii  greckiej,  i  podróż  po  Palestynie,  b^ędącój 
dalszym  ciągiem  Fenicyi  w  historyi  sztuki. 

Eksploatacya  Ruadu  potrzebująca  pomocy  maiynjąr- 
ki,  ;&ostała  odłożoną  dp  lata.  Obecnie  placem  p9^uki\yi^ 
j.est  Byblos.  Uwagi,  dotyczące  tego  Btjarożytnego  groclu^ 
stanowią  raport  pierwszy,  o  którym  mówić  mamy. 

Sprawozdawca  zaczyna  od  wyznardia  nledostat^ęczop- 
ści  swoich  poszukiwań.  „Jeżeli  we  Włoszech,  które  .po- 
siadły ą  od  czterystu  lat  antykwarzy  biegłych,  pawia^f^ 
Eęnan,  jeszcze  ważne  npiożna  czynić  odkrycia,  niepodobną 
jednemu  człowiekowi  w  ciągu  kilku  ipoiesięcy  Wjdfl^ 
t&]  ?s\em  liczącej  3,900  lat  hiattp^ryi,  wszystkiego,  ćo  wlp- 
nie  s%^em  chowa".  Musi  tedy  ograniczyli  się  na  wska- 
zaniu żył  podziemnych  do  eksploatacyi,  spmwdjzeniu 
odkryć  dokonanych  i  znalezieniu  jakiegoś  prawa  poważę* 
dmego,  któreby  było  nicią  Ąryadny  dla  tyeti  wszystkiishf 
00  itpr  te  podziemne  labirynty  zapuszczać,  się  zachcą. 
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W  dalszym  ci§gu  Renan  przechodzi  pobieżnie  dzieje 
Byblosu.  „Mało  miejsc,  mówi,  jest  tak  ponętnych  dla 
badacza  starożytności,  jak  Gebeil.  Niezliczone  mnóstwo 
potrzaskanych  kolumn  marmurowych  i  granitowych 
wszelkiego  wieku  i  wzrostu  pokrywające  piasek;  szczątki 
gmachu  wydającego  się  być  dziełem  olbrzymów  najda- 
wniejszej starożytności;  legendy  wskazujące  Byblos  za 
najstarsze  miasto  na  ziemi;  mityczne  pamiątki  Ciny- 
rasów,  Adonisów,  Osirisów,  pamiątki  historyczne  udzia- 
łu, jaki  wzięli  Giblitesy  w  pracach  Salomona;  ważność 
Byblosu  w  odrodzeniu  fenickiem  za  czasów  Antoninów; 
pierwszorzędna  rola  religijna,  jaką  to  miasto  grało  w  owój 
epoce ;  nieoceniona  praca  Filona  z  Byblos,  którego  ten 
gród  był  kolebką  a  dotąd  jest  komentarzem:  wszystko  to 
składa  się  ku  zaostrzeniu  ciekawości  i  nadaniu  ochoty 
szperania  w  tej  przepełnionej  tajemnicami  ziemi. 

„Ale  niestety!  zagłęl)iwszy  się  w  gruzy,  tern  większej 
doznaje  się  boleści,  widząc  te  szacowne  zabytki  tak  po- 
kruszone, starte  na  proch  nieomal. 

„Nie  sądzę,  żeby  istniało  na  kuli  ziemskiej  miasto* 
któreby  smutniejsze  przechodziło  koleje.  Centrum  upar- 
tego i  niebezpiecznego  pogaństwa,  Byblos  musiało  być 
prawie  zburzone  w  chwili  zaprowadzenia  chrystyanizmu. 
Wtedy  zapewne  zostały  poniszczone  owe  nieprzeliczone 
świątynie,  których  szczątki  dotąd  2aściełają  ziemię.  In- 
wazya  muzułmańska  dokonała  wyludnienia  kraju;  a  kiedy 
krzyżowcy  zdobyli  Gibelety  miasto,  było  juz  stosem  gru- 
zów, pod  któremi  starożytność  drgała  jeszcze  w  wymo- 
wnych szczątkach.  Z  nich  Genueńczycy  budując  miasto 
feodalne,  które  do  dziś  istnieje,  pogruchotali  najdroższe 
klejnoty.  Beniamin  z  Tudelu  widział  jeszcze  stojącą  jedne 
ze  starożytnych 'świątyń  pogańskich  z  bóstwami  ustawio- 
nemi  tak,  jak  je  widzimy  na  rzymskich  monetach  Byblosu. 
Wszystko  dowodzi,  że  przed  stoma  laty  Gebeil  miał 
jeszcze,  jeśli  niewielkie  gmachy  staroż3rtne,  to  przynaj* 
mniej  stosy  kamieni  okrytych  napisami  i  rzeźbą,  a  mia- 
nowicie mnóstwo  nietkniętych  grobów.  Budowy  wznie- 
sione w  Bejrucie  i  Amschit,  pochłonęły  i  te  szczątki. 
Gebeil  był  kopalnią ,  z  którój  wybierano  drogie  marmury, 
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napół  amifóczone  rzeźby  i  kamienic  ^  na  których  dotąd 
£na6  niezatarte  napisy. 

y,Nieszczęściem  9  "zamiłowanie  starożjrtności  fenickich 
zadało  temu  miastu  cios  ostatni.  Płacono  drogo  wygrze- 
bane z  piasku  klejnoty:  zaostrzona  chciwość  mieszkańców 
wraz  z  zgrają  antykwaryuszów  handlarzy,  jak  trzodą 
kretów  niszczycieli  zapuściła  w  ziemię  pazury  i  przez  lat 
dwadzieścia  nurtowała  po  grobach  Byblosu.  Ażeby  zna- 
leźć pierścionek  wartości  kilku  franków,  burzono  prze- 
cudne podziemia  i  lochy  wspaniałe.  Z  tój  okoliczności 
pokazało  się,  iż  nizka  ciekawość  amatorska  jest  najwięk^ 
szym  wrogiem  wysokiej  ciekawości  uczonego.       , 

„Ciasny  umysł  i  chciwość  Syryjczyków  dokonała 
zagłady.  Głupia  nadzieja  znalezienia  zakopanych  skar- 
bów, zupełny  brak  zamiłowania  sztuk  plastycznych,  a  na- 
wet antypatya  do  rzeźby;  zupełne  niezrozumienie  staro- 
żytności, spowodowały  ostatnie  zniszczenia,  do  których 
sprawcy  przyznają  się  z  bydlęcą  naiwnością.  Ostatecznie 
doszedłem  do  tej  smutnej  prawdy,  że  poszukiwania  nasze 
w  Byblos  spóźniły  się  o  lat  pięćdziesiąt". 

W  dalszym  ciągu  raportu  Renan  wymienia  drobne 
odkrycia  dokonane  pod  pierwszemi  uderzeniami  francuz- 
kiój  motyki,  a  mimo  pessymizmu,  w  jaki  go  stan  gruzów 
Byblosu  wtrąca,  każe  się  spodziewać  większych  zdobyczy, 
o  których  on  cesarza,  a  my  was  zawiadomić  nie  omie- 
szkamy. 

Mówiąc  o  raportach,  wypada  wspomnieć  jeszcze  o  je- 
dnym, zawierającym  ostatni  rozdział  długiój  historyi  tele- 
grafii podmorskiego,  który  miał  powiązać  z  sobą  dwa  świa- 
ty, a  nawet  powiązał  je  na  chwilę,  tak,  ze  wymieniły  z  so- 
l)ą  słów  kilka. 

Oi  roku  1858>  porwany  drut  leżał  w  głębinach  oce- 
anu, i  przez  dwa  lata  szukano  kawałków,  w  nadziei,  iż  te 
dadzą  się  znowu  w  jedne  całość  zlepić.  Inżynierowie  wy- 
słani wtym  celu  do  Nowej  Ziemi,  złożyli  obecnie  londyń-  . 
skiej  kompanii  telegrafii  atlantyckiego,  raport  ze  swych 
zupełnie  bezowocnych  czynności.  Główne  f akta  tego  spra- 
wozdania są  następujące: 
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^  W  wielu  miejscach  uj§to  i  wydobytp  (]rut  na  powierz* 
chnią  morza;  lutowano  go,  ale  wnet  rwał  sig  na  nowo. 
Chociaż  karty  morskie  wskazuj%  dn«,  muliste  na  linii,  po 
której  wyciągnięto  nió  elektryczną,  nie  ulega  wątpliwości, 
że  dno  w  wielu  miejacach  jest  skaliste.  Najlepiej  tego  do- 
wodzi stan  telegraficznego  drutu  uwikłanego  w  liście  traw 
Urodnych,  co  świadczy,  że  na  dnie  nie  spoczywał,  ale  wi- 
siał, szamotany  nieustannie  falami. 

Kawałki  drutu  wyciągnięte  z  morza,  9;iiaj4ują  9ię 
w  opłakanym  stanie.  Powłoka  zwierzchnia  podarta  w  strzę- 
py, prawie  zupełnie  odpadła.  Okrętka  z  nici  żelaznych  na 
oko  dość  dobrze  się  zakonserwowała,  ale  opatrzywszy  ją 
z  bliska,  widać,  że  rdza  już  napół  zjadła  żelaza  W  kilku 
miejscach  jest  zamiedziona,  co  dowodzi,  że  dotykała  mine- 
rałów, których  żyły  znajdują  się  na  ławach  Nowej  Ziemi. 
Miejscami  znowu,  drut  był  jak  piłą  przerżnięty,  co  dowo- 
d;zi^  że  kołysany  wodą,  trzóć  się  musiał  o  ostre  rafy  gra- 
nitowe, któremu  to  tarciu  i>ajtwardsze  ciało  oprzóć  się 
nie  może. 

Koniec  końców,  dalsze  poszukiwania  i  naprawa  druta 
uznana  za  niemożebną,  zupęinie  zaniechaną  została. 

Tak  się  skończyła  ta  pierwsza  podmorskiego  telegra- 
fu próba,  próba  wcale  nie/r^^,  bo  kilkadziesiąt  milionów 
kosztująca.  Że  jednak,  jak  to  mówią,  do  trzech  razy  sztu- 
ka»  a  Anglicy  takiemi  drobiazgami  się  nie  zniechęcają^ 
wkrótce  zapewne  usłyszymy  o  nowej  kompanii  telegrsiu 
atlantyckiego,  która  skorzystawszy  ze  smutnego  doświad- 
czenia poprzedniczki,  mocniejszą  nicią  Europę  z  Anieryką 
powiąże. 

Przyłączenie  Nicei  do  Francyi,  zaczyna  już  nawet  li- 
terackie wydawać  owoce.  Jeden  utalentowany  Francuz, 
Teodor  Bauville,  w  ślicznej  książeczce  ten  kraj  uroczy  opi- 
jał z  miłością,  z  jaką  tylko  swoją  ojczyznę  opisać  można. 
,  Książka  nosi  tytuł  ,  La  Mer  de  Nice'^  i  należy  do  li- 
czby rzadkich  Przewodnikowy  zą  któremi  chodzić  warto. 

Pokazuje  się,  że  tylko  poeci  mogą  być  przewodnika- 
mi podróżnych  y  bo  sami  jedni  umieją  uwidamiać  ducha 
kształtów,  tłumaczyć  powszednim  oczom  naturę.  Z  Lista- 
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mi  Goethego  te  ręka,  jaśiiićj  widać  Włochy;  Dón  Juttn- 
Bajrona  słoneczny  blask  tzuća  na  swoją  drogę;  Ren  Wi* 
która  Hugo  opowiada  uroczo  wszystkie  tajetonice  burgra- 
low,  co  nad  jego  brzegartii  bifoili;  Tra  los  Montesi  Italia 
Gaatiego,  owiewają  czytelnika  południow6m  "powi^ttzem, 
topią  go  w  złotej  kutzawie  tych  ^óńećznych  krain. 

Pielgrzymki  Bauvilla  nad  brzegami  moraa  Śródziem- 
nego, jego  wycieczka  do  Caiitiet,  pobyt  w  więzieniu  Żela- 
znej Maski,  wspomnienia  domku  gdzie  zgasła  najzupeł- 
niejsza  piękność  naszego  wieku,  Rachela,  tnają  takź»  wide 
liroku. 

Jako  przeciwstawienie  tych  smutnych  rozdziałów, 
autor  dołączył  wesoły  opis  śniadania,  które  Alfons  Karr 
dawał  Dumasowi  i  jego  załodze  w  podróży.  Ogrodnik  fe- 
tował  Admirała,  Obrazek  miluchny!  Błękit,  róża,  kolory 
i  zapachy,  jadła  i  napoje,  humor  i  liryzm:  jest  wszydtko, 
co  potrziebne  do  namagnesowania  welinowych  kartek 
i  przyklejanist  ich  do  różowych  paluszków  pięknych  czy- 
telniczek, dla  których  mianowicie  pisane  byiy. 

Drzwi  ogrodu  Karr'a  otwierają  się  przed  dwoma  po- 
wozami: w  jednym  siedzą  adjutanci,  w  drugim  Dumas, 
ubrany  od  stóp  do  głów  w  białe  płótno  i  pogodny  jak 
zwykle.  Wysiada,  ściska  wszystkich  za  ręce,  koncepta  sy- 
pią się  jak  Z  rękawa,  goście  czynią  przegląd  ogrodu,  na- 
stępnie zasiadają  do  śniadania  zastawionego  w  altanie 
z  róż  pnących  uwitej.  Obecny  fotograf  jednym  rzutem 
światła  porywa  całą  tę  grupę  z  kilkudziesięciu  osób  złożo- 
ną' i  przenosi  ją  na  papier. 

Po  śniadaniu  wszyscy  razem  idą  oglądać  yacht  Du- 
masa. Tu  dajemy  głos  autorowi,  bo  on  jako  naoczny  świa- 
dek, najlepiój  wam  to  cacko  pokaże. 

„Yacht  Dumasa,  jest  to  pieścidełko  mogące  stać  na 
serwantce.  Wszędzie  mahonie,  hebany,  palisandry:  inne- 
go drzewa  niema.  Pomost  biały  i  lśniący,  błyszczy  jak 
rozwinięta  sztuka  białego  atłasu;  majtkowie  poubierani 
jak  na  obrazie  Lavrenca  przedstawiającym  PEmbargicemeni 
pour  CyiJiere.  Salon,  który  zarazem  jest  salą  jadalną, 
otacza  wkoło  sofa  jedwabna;  we  środku  stoi  stół,  na  któ- 
rj^m  napisano  już  więcćj  niż  potrzeba  było  dawnićj  dla 

Digitized  by  LnOOC IC 


4fii  KMIOKA 

rozsławienia  dwóch  pisarzy.  Ściany  kajuty  zapełnione  są 
kaukazką  bronią,  przepysznie  żłobioną.  Jedne  cał§  ścia- 
nę pokrywają  krzyże  i  ordery  Dumasa.  Wykwintnych 
cacek  ku  ozdobie  i  zabawie,  mnóstwo.  Autor  MorUekrtf- 
sta^  który  pracuje  wciąż  .nie  wypoczywając  nigdy,  lubi 
otaczać  się  meblami  wymyślonemi,  dla  lenistwa  zapewne, 
ażeby  lepiej  pracowitość  swoją  uwydatnić. 

„Dnia  tego,  niezmordowany  jak  zwykle,  biegał  wszę- 
dzie; mężczyznom  pokazywał  szczegóły  swego  okrętu  i  ar- 
senału; kobietom  opiewał  epiczne  boje  Szamyla.  Zawsze 
gotów  odpowiadać  n.a  wszystkie  pytania,  rozpoczynać  de 
capo  najdłuższe  i  najzawilsze  objaśnienia,  nabierające 
w  ustach  jego  powabu,  nietylko  Dumas  nikogo  w  życiu 
swojem  nie  znudził,  ale  co  większa,  nikomu  siebie  znudzić 
nie  dozwolił;  rzekłbyś,  że  posiada  talizman  rozpędzania 
głupoty:  najpowszedniejsza  rozmowa  bawi  go,  i  zajmuje 
drugich,  bo  Dumas  mimo  wiedzy  mówcy,  umió  ze  słów  je- 
go skrzesać  iskry  dowcipu." 

—  W  Cyrku  grają  znów  nowy  dramat  historyczny 
Dumasa,  pod  napisem:  Le  Prisonnier  de  la  Bastille. 

Chociaż  dziś  moda  lekceważyć  Dumasa  dlatego,  że 
napisał  mnóstwo  dramatów  i  romansów  pełnych  ognia, 
imaginacyi  i  dowcipu,  a  teraz  wszelka '  pochwała  dostaje 
się  pracowitej  mierności;  nic  możemy  wstrzymać  się,  żeby 
przy  okazyi  nie  złożyć  hołdu  temu  olbrzymiemu  talento- 
wi, którego  obszerne  dzieła  będą  kiedyś  zdumieniem  przy- 
szłości. Szanowanoby  go  pewnie  więcej,  gdyby  od  czasu 
do  czasu  mozolnie  wysmażył  jakąś  mdłą  leguminkę  h  la 
flei/,r  d!Orangej  na  obraz  i  podobieństwo  utworów  uwiel- 
bianego Feuilleta  et  compagnie. 

Artyście  w  sztukach  Dumasa  podoba  się  głównie  to, 
że  je  czerpie  po  za  obrębem  życia  spółczesnego.  Osoby 
jego  nie  występują  ubrane  wedle  ostatniej  mody  pana  Du- 
sautois,  ale  wybierają  sobie  świetne  ubiory  w  ogromnój 
i  malowniczej  garderobie  historyczno).  Płaska  rzeczywi- 
stość nie  krępuje  ich  ruchów:  wyglądają  jak  portrety  lu- 
dzi, nie  fotografie  lalek.  Nawet  pod  ich  nieco  zaniedba- 
nym kształtem,  Szekspir  poznałby  kilku  wnuków  swoich 
nieśmiertelnych  kreatur.   Zaprawdę,  nie  pospolity  to  pę- 
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dzel,  conamdlował  owe  rbzległe  freski,  zaludnione  figara- 
mi majfcómi  każda  swoją  indywidoalnoćć  i  krój  odrębny 

Co  do  nas,  choć  to  niemodnie,  wyznajemy,  iż  wolimy 
sto  razy  te  śmiałe  szkice  rzucone  od  niechcenia,  niż  praco- 
wicie wykończone  a  zmięte  miniaturki  fizyognomij  mie- 
szczańskich. 

Szczęściem,  na  poparcie  tak  zuchwałego  zdania^  ma- 
my ^^yrok  autora  Irydiona,  ktgry,  trzeba  przyznać^  znał 
się  trochę  na  tych  rzeczach.  Otóż  ś.  p.  Zygmunt,  w  Li- 
stach tak  mówi  o  roipausie  Dumasa,  Le  Yicomte  de  Bror 
gdone^  ż  którego  właśnie  wysnuty  dramat  obecnie  w  Cyr- 
^  ku  przedstawiany: 

...„Czy  czytałeś  ostatnie  tomy  Braielonaf  Czy  widzia^ 
łeś  jak  ginie  Parthos,  jak  umiera  Athos,  jak  pada  d^Arta- 
gnan?  a  jeden  tylko  przez  losy  ocalony  pozostawa  na  zie- 
mi Aramis:  czyli,  jak  ginie  najzacniejsze  serce,  jak  umićra 
wzniosłość  bohatórska,  jak  pada  genialne  męztwo,  a  jeden 
tylko  podstęp  i  przebieg  ratuje  się  i  trwa?  Po  Donkiszo- 
cie  1  Zilblasie  nie  ma  równego  romansu!  Niezawodnie 
Le9  trois  Mouaąuetairesj  V%ngt  ans  apris,  Le  Yieamtede 
Bragdone,  razem  21  tomów,  są  raczej  epopeją,  niż  zniko^ 
mą  powieścią.  W  ostatnich  zwłaszcza  tomach,  dochodzi 
Dumas  do  Homerycznych  położeń,  do  uroczystych  i  ol- 
brzymich ruchów;  do  opisów  z  pod  samego  serca  ludzko-' 
ści  wyjętych,  pełnych  prawdy,  rzeczywistości  a  razem  poe- 
zyi.  Powiadam  ci,  to  najwyższy,  najzupełniejszy,  naj- 
dzielniejszy romans  ze  wszystkich  współczesnych.  *  Cha- 
raktery tak  utrzymane,  że  żyją,  i  że  z  nimi  się  zapo- 
znawszy, żal  ci  ich,  gdy  znikają,  jakby  znajomych  i  oglą- 
danych: a  to  właśnie  stanowi  sztukę,  potęgę  i  zaletę;  to 
jest  urzeczywistnieniem  przepisu  Cycerona:  Fac  imagines^, 
quibu8  ptUsenłur  animi.  €rdyby  ten  Dumas  był  skupił 
swój  talent  i  okuł  go  obręczą  świętych  celów,  byłby  nie- 
zawodnie wyrównał  Szekspirowi/' 

Nowa  sztuka  jest  streszczeniem  romansu,  o  którym 
wieszcz  Polski  powyższe  wyrzekł  zdanie.  Przyuczeni 
uchylać  komie  czołJi  przed  wyrokami  mistrzów,  nie  zapu- 
szczając się  w  kr3rtykę,  sHadamy  pióro. 
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Cousin  wydał  edycyą  zupełną  swoich  filozoficznych 
prelekcyj.  Dzieło  składa  się  z  trzech  tomów:  Iszy,  Wstęp 
do  kistoryi  Jilozojii]  Il-gi,  Hiałarya  powszechna  filozofii; 
nici,  Filozofia  Lock^go, 

—  Wyszedł  IV  tom  Szekspiraj  przekładu  Guizota. 
Zawiera:  Otello;  Wet  za  wet;  Powieść  Zimowa;  TroUus 
i  Kressida.  Zupełne  dzieła  Szekspira  tćj  edycyi  zajmą 
ośm  tomów  in  octavo. 

—  Baron  Nerva  wydał  dość  ważną  książeczkę  pod 
napisem:  „Finanse  Francjd  za  panowania  Napoleona  łlŁ" 

—  Wyszło  kilka  praktycznych  dzieł  naukowych. 
Dzieło  pp.  Pelouze  i  Fremy,  pod  tytułem,  Trait^  de  chimie 
gendraUy  analytiąue,  industrielle  et  agricoUj  zyskało  uzna- 
nie ludzi  specyalnych.  Jestto  znacznie  powiększona  trze- 
cia edycya  pracy  pod  tymże  napisem  dawniej  wydanej. 
W  wydaniu,  o  którćm  mowa,  autorowie  nie  ograniczając 
się  na  ogólnym  wykładzie  doświadczeń  chemicznych,  pi- 

«szą  obszernie  o  rozmaitych  zastosowaniach  chemii;  roz- 
bićrają  wszystkie  kwestye  przemysłowe  i  rolnicze,  w  któ*- 
rych  chemia  bezpośrednią  gra  rolę,  a  rozbiórają  tak  do- 
stępnie, że  książka  może  obchodzić  zarówno  przemysłow- 
ców, gospodarzy  i  chemików. 

Praca  wykonana  wedle  powyższego  planu,  musi 
być  koniecznie  obszerna:  to  też  chemiczna  encyklopedya 
pp.  Pelouze  i  Fremy,  składać  się  będzie  z  sześciu  tomów 
po  500  stronnic  ka!żdy.  Dotąd  wyszło  półtora  tomu. 
Tom  piórwszy  obejmuje  pogląd  ogólny  na  chemią  minę- 
ridną;  pół  tomu  świeżo  odbite  (dzieło  wychodzi  poszy ta- 
mi),  mówi  o  chemii  organiczno). 

—  Jednocześnie  p.  Cahour  wydał  Traiti  de  Chimie 
GłnSrale  EUmenłaire;  autor  jeden  z  nug^^^^^^^y^^  ^^^^  ^^ 
Francyi  chemików  praktycznych,  mógł  iepiej  niż  ktokol- 
wiek skreślić  ogólne  zarysy  nauki,  której  całe  życie  snyoje 
poświęcił.  Chemia  jego  przyjęta  w  szkołach  paryzkich 
składa  się  z  trzech  tomów,  z  których  dwa  pierwsze  chemii, 

B>wszechnej,    a  trzeci    chemii    organicznej   poświęcony, 
zieło  odznacza  się  zwięzłością  i  pożądaną  dla  uczniów 
jasnością. 

—  Trzecią  publikacyą  odnoszącą  się  do  chemii,  jest 
Ęasset^a  Chimie   YuigarisSe,    Autor   daje  tylko  przepisy 
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Fosmaitych  sposobów  preparowania  i  rozbierania  ciał  naj- 
powszedniejszych  w  zastosowaniu  chemii  do  przemytu. 

—  Biblioteki  Użytecznej  nowo  wydany  tomik  poświę- 
cony naukom  fizycznym,  mieści  rozprawę''  o  zegarmutrzo" 
stwie  pod  napisem,  Horloges^  Monlres  et  Ckronouikres. 
Autor  pan  Gaumont,  opisując  rozmaite  motory  zegarowe, 
wykłada  przy  tój  okazyi  mały  kurs  mechaniki. 

—  Pan  Delesse,  naczelny  inżynier  min,  ukończył 
i  wydał  Geologiczną  mappę  podziemną  miasta  Paryża. 
Praca  ta  jest  streszczeniem  wszystkich  szperań  dokona- 
nych w  podziemiach  Paryża;  oznaczono  na  niej  wszelkie 
rodzaje  gruntu,  na  jakim  miasto  zbudowane;  z  tego  powo- 
du jest  bardzo  ważną,  dla  miejscowych  architektów.  Wy- 
konana wedle  nowego  systemu,  mapa  Dcless'a  różni  się 
od  zwykłych  kart  geologicznych  tem,  iż  daje  poznać  zie-. 
mię  bardzo  głęboko^  i  oznacza  nietylko  gatunek  gruntu, 
ale  i  jego  wypukłości.  Powierzchnia  naturalna,  znajdująca 
się  pod  nasypką  tworzącą  niejako  płaszcz  paryzkiego 
gruntu,  oznaczona  jest  właściwemi  barytami:  na  ^ębokośó 
kilkudziesięciu  sążni  ciągną  się  ciekawe  dla  geologa  prze- 
kroje, z  wielką  plastycznością  oddane. 

—  Wyszedł  jednocześnie  Wielki  atlas  powszechny ^  fi- 
zyczny^ historyczny  i  polityczny  geografii  starożytnej  i  no- 
wocze&nój,  ułożony  przez  Dufour'a,  ^-yty  przez  Dyonet^a, 
a  wydany  przez  Le  Chevalier'a.  Jestto  podobno  najwięk- 
sza praca,  na  jaką  zdobyli  się  dotąd  geografowie. 
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w  GALICYI  I  KRAKOWIE. 
DO  BOKU  1860. 


II. 

Odnogą  pism  czasowych,  niejako  ich  poprzednikiem  są  pi- 
sma zbiorowe^  na  które  składały  się  na  jeden  raz  ró^e 
pióra.  O  takich  pismach  nie  można  przemilczeć,  tembar^ 
dzi^j,  ie  niektóre  za  jednorazowem  ukazaniem  się,  wywie- 
rały wpływ  na  cały  ruch  literacki  w  kraju.  'Rzecz  dzi- 
wna, że  tak  jak  pisma  czasowe  tak  i  zbiorowe  założyli 
Niemcy.  Zacni  i  zasłużeni  professorowie  Huttner  i  Mom 
wydali  r.  1822  i  1828  rodzaj  kalendarzy,  pod  nazwą  Piel- 
grzym lwowski.  *  Była  to  nowość,  bo  prócz  niemieckich  ka- 
lendarzy, nie  oglądano  w  kraju  noworoczników.  W  piór- 
wszym  roczmku  napotykamy:  Obraz  statystyczny  Galicyi, 
rozprawę  Mcrnsm:  Kształcenie  się  naszych  przodków. 
W  Pielgrzymie  na  r.  1823  (w  4ce,  str.  99)  rymy  Reja, 
Kochanowskiego,  Szymonowicza,  Zimorowicza,  Gawińskie- 
go, Drużbackiój,  Naruszewicza,  a  nadto  rozprawy:  Ma- 
teusza Sartyniego^  Charakter  plastyki;  Wacława  Zalew- 
skiegOf  Jaskinia  Stracz  pod  Janowem;  D.  Zubrzyckiego^ 
O  śpiewach  ludu  pospolitego;  M.  Stógera  prof.  i  t.  p. 
Podobnem  pismem  zbiorowem  miał  być  Wydany  na  rok 
1827,  PątnSc  narodowy  przez  L.  Piąłkiewiczay  lecz  tylko 
jeden  rocznik  wyszedł  zamiast  sześciu.  Pomieścili  tam 
prace  swe:   Woje,  kr.  Mir^  Jak,  Jaeińeki^  F.  Morówski^  K. 
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T.  K  Broddy  F.  Siarczyńshi  (rozbiór  tregedyi;  LekŁw  swo- 
jego bonom). 

W  r.  1828  ogłosił  F.  SiarczyńsM,  nowy  kalendarzyjt 
cayli  Święimk  koomki  na  r.  1829,  zaś  r.  1834,  Konst  Sło- 
tinógki  podobny  Śtoięlnik  wydał:  były  to  pierwsze  zbiory 
literackie,  które  zarazem  kalendarzową  formę  przybrały. 
Obadwa  zbiory  nie  miiJy  wartości.  W  St^iętniku  z  r.  1834^ 
piiHali:  Sl  Jaszowski  (powieść);  Józ.  Turowski  (wiersze); 
Anna  Terlecka  (wiersze). 

Z  pod  formy  kalendarzowej  wyłamał  się  dopiero  Ha- 
Uczanin  wydany  r.  1830  w't  2,  przez  W.  Chlędoioskiego. 
Był  on  probierczym  kamieniem  umysłowości  w  kraju. 
Ćhlędowski  opowiadając  o  filozofii,  a  Jan  N.  Kamiński 
o  filozoficzności  języka  naszego,  apostowali  rzecz  now§, 
toż  było  nowością  rozprawianie  o  umnictwie  dramaty- 
cznym; jeden  Wacław  Zalewski  poprzedził  icb  w  tćm,  cboć 
nie  W3^owiedział  wszystkiego.  Ludto.  Nabielak  i  Aug. 
BiehwsUj  wystąpili  z  przekładami  rękopisu  Królodwor- 
skiego  i  poezyj  serbskich.  Tuta]  wystąpili  jako  poeci 
Aleks.  Fredro^  Maks.  i  Józ^  Borkowsa/:  tutaj  Józef  Bor- 
koiDski  odezwał  się  o  pieśniach  greckich.  Prace  Bron.  Szo- 
iajskiegOj  Eug.  Brockiego,  Ign.  Kikieioicza^  Bened.  Kozie- 
radzUegOf  Ludtc.  JabłonowskiegOy  Alb.  ŃietaMłowskiego^ 
jakoteż  zmarłego  Fel.  Chlibkiewiczay  były  ozdobą  zbio- 
ru. Tymona  Zaborowskiego  jest  kilka  utworów,  zwano  go 
wieszczem  miodobroskim;  ja  nie  nazwałbym  go  nim:  jest 
ciężki  i  patetyczny.  Proza  jest  w  ogóle  w  tym  zbiorze  sła- 
ba i  niezalecająca  się  wytrawną  myślą.  Chiędowski  powta- 
rzał to,  czego  się  za  granicą  naczytał;  J.  Kamiński  doka- 
zywał cudów  z  językiem,  lecz  nie  uchronił  się  od  przesa* 
dy.  Haliczanin  nie  W3rwołał  epoki  w  piśmiennictwie  gali- 
oyjskićm,  i  nie  jest  chwilą  przejścia  jego  w  rozkwitnięcie; 
nie  przeceniam  wartości  pisma  tego,  jak  to  drudzy  czy- 
nili, lecz  przj^naję,  iż  Haliczanin  wywiódł  nam  na  jaw 
trzech  poetów,  o  których  tylko  z  drobnych  prac  w  Rozmai- 
łościach  wiedzieliśmy,  aktorzy  mając  poprzedników  w  Mic- 
kiewiczu, Zaleskim,  Goszczyńskim,  Siemieńskim,  posili 
w  ich  ślady  i  zaszczepili  w  swćj  prowincyi  światło-  poezyi 
lodowój  4  stowiańskiój* 


Digitized  by  LnOOC IC 


410  DZISNKIKABSTt^O 

Była  to  nie  md^a  zasługa,  urosła  ona  do  znaczenia 
i  siły  za  ukazaniem  się  r.  1834  Ziewonii  staraniem  Aag. 
Bielowshiego^  a  której  rok  2gi  wyszedł  r.  1839  w  Stras- 
burgu. Biehwski^  Borkowscy^  MagnuszewsU^  Siemieński  L., 
Gesiczyński,  Jabłonowski  Ludw.j  Wójcicki  Wł.  wystąpili 
jako  reprezentanci  już  nie  oświaty  galicyjskiej,  ale  oświa- 
ty całego  kraju.  Poezya  stanowi  podstawę  tego  zbioru, 
a  jest .  tam  wybór  utworów  do  dziś  dnia  za  znakomite 
uważanych. 

Wójcickiego  o  pieśniach  polskich  ludu,  Bielomkiego 
i  Siemieńskiego:  dumy  ruskie  i  czeskie,  Bielowskiego:  pi- 
śmiennictwo u  Słowian,  Magnuszewskiego^  Uwagi  nad  dra- 
matem polskim,  były  wypowiedzeniem  znaczenia  ruchu, 
jaki  owładnął  całem  piśmiennictwem  polskiem  podówczas. 

Wydani  r.  1838  przez  Józ.  Borkowskiego  w  Wiedniu, 
prace  literackie  były  dokończeniem  Ziewonii^  lubo  zna- 
czenie ich  w  ogólnem  piśmiennictwie  nie  było  już  tak  wy- 
sokie. Tu  pierwszy  raz  wystąpił  powieściarz  Józ.  Dzierż- 
kowski;  tutaj  Magnuszewski  ogłosił  Zemstę  panny  Urszuli; 
Wójcicki  Wł.  rzucił  obrazek  gościnności;  Bielowski  wiódł 
dalej  pieśni  serbskie;  Borkowski  ^feis.  rozpo wiedział  poe- 
mat o  orłach  z  Herburtów,  a  brat  jego  Józef  o  języku  ło- 
wieckim polskim  i  wyśpię waf  gazelę.  Były  to  najlepsze 
pisma  polskie  zbiorowe.  Obok  nich  nie  krzewiła  się  bele- 
trystyka; więcej  krzątano  się  około  gospodarczego  tygo- 
dnika^  łatwiój  utrzymywało  się  pismo  religijne.  M.  Kor- 
czyńsJd  wydawał  od  r.  1833  do  1840  Przyjaciela  chrze- 
iciańskiij  prawdy.  Z  pism  pedagogicznych  jedno  wyszło. 
Wieczory  familijne  1837 — 1839,  zesz.  III,  które  było  pro- 
stym przekładem  z  niemieckiego  przez  J.  J.  Szczepana 
skiego. 

W  r.  1835  Julian  Alex.  Kamieński  drukował  Śmie- 
szka w  4ch  częściach,  a  r.  1848  kontynuował  go  wyda- 
niem trzech  numerów  pod  tyt:  Za  krajcar  co  kto  lubi]  lecz 
byłto  zbiór  anegdot  wsparty  na  Momusie^  a  nie  pismo 
zbiorowe.  W  r.  1837—1839  ogłosił  Stan.  Jaszowski  dwa 
tomy  Słowianinay  a  roku  1841  Dniestrzankę:  pisma  te  pra- 
wie żadnój  nie  mają  wartości. 

W  r.  1843  ukazały  się  naraz  dwa  zbiory:  i.  N.  Ka- 
miński wydał  we  Lwowie,  Gołc^  pożaiii.   Tutaj  piórwsza 
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praca  Szajnochy^  dramat  Stasio,  była  ogłoszoną.  Prócz 
ustępów  z  poematu  M.  Gosławskiego,  powieści  F.  Wiesio- 
łowskiego i  H.  S(kałkoskiego?),  reszta  książki  zapełniona 
wierszami  Kamińskiego.  Wydany  zaś  w  Wiedniu  przez 
Wład.  Zawadzkiego^  Grosz  wdowia  wiosennik  mieści  prócz 
wierszy  wydawcy,  i  tegoż  powieści,  pieśni  serbskie,  przekł. 
L.  Wiktorowicza;  poezye  JU.  G(o8l?)  prozą  jest:  Zamek 
i  monastyr  w  Trembowli  przez  wydawcę;^  oświata  w  życiu 
przez  Karola  Widmana:  jeAt  to  pierwszy  jego  występ  w  li- 
terackim świecie. 

Wyszłe  r.  1844  w  Wiedniu  Album  na  korzyść  pogo- 
rzelców^ przypomina  wartością  swoją  Prace  literackie.  Wy- 
dawcą był  Józ.  Borkowskie  nie  doczekawszy  wyjścia  zbio- 
ru na  widok  publiczny.  Umieścili  tu  prace  swe:  Aug.  Bie- 
lowski,  dwaj  Borkowscy,  Wal.  Chłędowski,  Talia  Dzie- 
duszycka,  Józ.  Dzierzkowski,  Alex.  Fredro,  Ad.  Gorczyń- 
ski, Dom.  Magnuszewski,  Ż^eg.  Pauli,  J.  Podolecki,  Stan. 
Przyłęcki,  A.  Tomkowicz.  Było  więc  zebrane  wyborowe 
grono  literatów  galicyjskich.  Ważne  tu  są  niektóre  prace, 
jakoto:  Opis  Rzeszowa;  Zamek  odrzykoński;  Obwód  Tar- 
nopolski, Życiorys  Józ.  Borkowskiego;  O  XX.  Oś\viecim- 
skióm  i  Zatorskićm,  O  Krystynie  Szyszkowskim.  Prenu- 
merata przyi^iosła  dochodu  1759  zł.  ren.,  czysty  zysk  oko- 
ło 3,800  złp.,  a  to  na  dochód  pogorzałego  Rzeszowa. 

Było  to  ostatnie  album,  pismo  zbiorowe,  wyszłe 
w  Galicyi,  mające  literackie  znaczenie.  Wydane  r.  1853 
WiafJd  żmętojańskiej  nie  mają  pretensyi  i  odpowiadają 
skromnemu  tytułowi.  Zbioroweml  pismami  są:  Polihy- 
mnia (zbiór  poezyj)  wydana  w  7miu  zeszytach  przez  J.  J. 
Szczepańskiego^  r.  1827,  Tęcza  (zbiór  poezyj)  r.  1857,  Bi- 
Uioieka  lwowska  wydana  w  10  zesz.  i\  1856—1857,  i  Dzie- 
lą znakomitych  pisarzy  wydawane  r.  1857  przez  K.  Jabłoń- 
skiego; ale  te  dzieła  nie  mają  znaczenia  zbiorów  dotyczą- 
cych dziennikarstwa. 

Gdy  tak  się  krzewiło  w  Gąlicyi  dziennikarstwo,  ogra* 
niczone  na  rozmaitościach^  na  zbiorowych  rocznikach  ró- 
żnej wartości  i  na  któtkottwałym  Czasopiśmie  Ossolińskich 
biblioteki^  szczfśliwićj  rozminęło  się  dziennikarstwo  w  Kra- 
kowie. Życie  czasopismowe  było  w  całym  kraju  uśpione; 
jedyne  pismo  Przyjaciel  Iwiu^  w  Lesznie  powstałe  r.  1834, 
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zyskawszy  nie  praktykowaną,  dotąd  liczbę  tysiąca  prenu- 
meratorów, a  wkrótce  mając  ich  podwójną  liczbę,  opraco- 
wywano drobniejsze  fakta,  popularyzowało  szczegóły  dzie- 
jowe, nie  obierając  sobie  za  cel  głębsze  studya  naukowe. 
Tygodnik  polski  z  r,  1832  wydawany  w  Warszawie  przez 
D.  Dj^ieroiyńskiegOy  był  ciężki  a  nie  strawny;  Tygodnik  pe* 
tersburgski  był  za  daleko  od  kraju;  Tygodnik  literacki  po- 
znański ukazał  się  dopiero  r.  1888.  Była  więc  po  rok 
1838  próżnia,  którą  zapełniły  czasopisma  krakowskie. 

W  r.  1834  wychodził  do  r.  1836  Kuryer  Krakowski 
niefortunnie  przez  Ant.  Tesarczyka.  Obliczył  on  się  z  kie- 
szenią i  przekonał  się,  że  miał  przez  te  lat  dwa  docho- 
du 5,894  złp,,  a  rozchodu  7,818  złp.,  więc  blizko  2,000 
złp.  dołożył  ze  swego. 

Jednocześnie  wydawał  Majeranowski,  Rozmaitości 
krakowskie;  lecz  ustał  na  numerze  48. 

Nie  było  to  pismo  naukowo-literacki^.  O  takie  kusili 
się  professorowie  uniwersytetu,  wydając  Rozmaitości. nau- 
kowe t.  1828  do  r.  1831,  a  potem  Pamiętnik  krakowski  t. 
1880,  którego  tylko  3  zeszyty  za  pół  roku  wyszło.  Pisali 
tu  pro£  Paweł  Czajkowskie  J.  Sam.  BandłJde^  Woronicz^ 
Benedykt  Hulewicz^  Adolf  Leióicki,  Kaj.  Trojańskie  M.  kr. 
Fredro^  Franc.  Jakuboioski,  i  umieszczono  przekład  pióra 
^g.  Wołyńskiego.  Ciekawą  jest  rozprawa  o  Maryi  Kłem. 
Sobieskiej.  Dodano  do  pisma  tego  rycinę  nagrobku  Piotra 
Kochanowskiego.  Było  to  prawdziwie  naukowe  pismo, 
szkoda,  że  wypadki  krajowe  przerwały  jego  rozwój. 

W  r.  1884  wychodziło  trzecie  pismo  literackie  i  po- 
lityczne zarazem:  Tygodnik  krakowski  wydawany  przez 
Hil.  MeciszewskiegOe  który  z  założycielem  pisma  tego  Franc. 
Gąsiorowskim,  stoczył  zwyczajem  swoim  batalią  broszu- 
rową (Słów  kilka  dc  F.  Gą.  1834  Wrocł):  pismo  to  nie 
miało  wielkich  zasług,  bo  pretensya  do  wielkości  nie  za- 
stąpiła prawdziwój  wielkości.  Format  folio  był  niedogo- 
dny, współpracownictwa  osób  głośnych  zasługą  nie  było* 
widno.  Muczkowski  przełożył  tu  rozprawę  Winarzyckie- 
go  o  literaturze  czeskiej,  którą  osobno  odtłoczyó  kazał. 
Jest  tóż  drobny  szkic  J.  L  Kraszewskiego^  ,i  Podróż  po  mo- 
jćj  szkatule,"  który  jest  piórwszą  pracą  w  tamtych  atro* 
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nach   drukowaną.    Pismo  to  ustało,  bo  redaktor  nie  od- 
znaczał się  wytrwaniem  w  swoich  przedsiębiorstwach. 

Wydawany  w  r.  1835  przez  L.  Zienkomczą:  Powsze- 
chny pamiętnik  nauk  i  urąiejęłnościf  i  przez .  Zyg.  Ant  Hel- 
cloy  Kwa/rialnik  naukowy^  w  własnej  na  ten  cel  sprowadzo- 
nej drukarni,  były  to  najlepsze  polskie  czasopisma.  War- 
tością wewnętrzną  dorównywały  wartości  Biblioteki  War- 
szawski^  w  kilka  lat  później  założonej.  Pierwszy  raz  wy- 
stąpiła tutaj  sumienna,  gruntowna  krytyka,,  badania  ściśle 
naukowe  i  ocenienie  poezyi  według  filozoficznych  pojęć 
tego  wieku.  Kmarłalnik  był  pismem  wyłącznie  nauko- 
wem,  gdy  Pamiętnik  zagarnął  poezyą  i  beletrystykę  w  ra- 
my swoje,  dlatego  mi(^  szersze  koło  czytelników.  Sło- 
wiańszczyzna badaną  tu  była  pod  wieloma  względami. 
Rzeczy  bliżej  nas  obchodzące  są  tu:  Nowa  epoka  poeżyi 
polskiój  przez  S.  Ooszczyńskiego.  Rozprawa  ta  śmiało, 
z  ogniem,  choć  bardzo  jednostronnie  pisana,  stanowi  nie-  , 
mai  epokę  w  ocenianiu  poetów  naszych:  na  podstawie  bo- 
wiem t^j  krytyki ,  po  dziś  dzień  opierają  się  wyrocznie 
dzisiejszych  sędziów,  lubo  nie  stosownie,  bo  rozprawa 
o  nowej  epoce  jest  tylko  odbiciem  sądu  M.  MochnacJdegir^ 
jak  na  dzisiaj  jest  za  czczą  i  błyskotną.  Inne  rozprawy  są 
tuta):  O  Bojach  staroż.  narodzie  w  ziemi  czeskiej;  Staroź. 
Słowianie  w  Europie  (z  Szafarzyka)^  Słowianie  w  Wę- 
grzech przez  Nap.  Medyńskiego;  Wojsko  polskie  pod  Wie- 
dniem r.  1683  przez  Kluczyckiego^  Podróż  do  Tatrów;  Li- 
teratura polska  od  r.  1832;  Dolina  Kościelisko;  Okna 
w  kościele  P.  Maryi  w  Krakowie  przez  J,  M.;  Podróż  po 
Ukrainie;  O  Estetyce  p.  G.  W.  E,(hrenberga?).  Słowia- 
nie w  Niemczech  (z  Szyra  przez  N.  Medyńskiego);  Zamki, 
miasta  i  budowle  w  Olkuskiem;  O  duchu  poetyckim  na- 
rodu polskiego;  O  pismach  Jana  hr.  Potockiego;  O  biblio- 
tekach w  Polsce;  O  nabożeństwie  starożytnych  Słowian 
(^.  N.  Medyńskiego^;  O  kształceniu  się  Polaków  na  stopę 
francuzką  p.  A.  C(zajkowski?);  Filozofia  i  przysłowia  ludu 
w  Polsce;  Wesele  kniazia  Włodzimierza  (z  Daniłowa 
wierszem  przez  L.  Siemieńskiego);  O  Serbach  przez  N. 
Medyńskiego;  Sandomierz  i  jego  okolice;  Górale  tatrzań- 
scy; O  zbiorach  pieśni  słowiańskich;    F.  Skobel  i  prof. 
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J.  Majer  wypełnili  pismo  rozprawami  kkarskt^t,  i  tau- 
cili  kilka  myśli  o  słowniku  lekarstóm.  Pamiętnika  wysalo 
tylko  dwa  tomy. 

Kwartalnik  naukowy  wychodził  r.  1835  i  1836  w  4ch 
tomach.  Zasilili  go  Zygm.  Ant  Helcel,  Józef  Łukaszewicz, 
Józef  Kremer,  Wiktor  Kopf,  Karol  Mecherzyński,  Wacław 

.Maciejowski,  Wacław  Hanka,  Kajet  Trojański,  Jan  Por- 
kinie,  Wójcicki  Wład.  Kaz.,  Aug.  Heilmann,  J.  F.  Tro- 
jański doktor,  Ant.  Czajkowski,  Jan  H.  Rzesiński,  Kar. 
Winiewicz  i  podobno  Winc.  Pol,  w  rozprawach:  Teatr 
i  AJ.  Fredro,  Filozofia  i  przysłowia  ludu  w  Polsce.  W  Kwar- 

'  talmku  przeważały  filozofia  i  prawo,  gdy  w  Pamiętniku 
słowianizm  i  krytyka  literacka  górowfrfy;  dwa  te  pisma 
szły  więc  odmiennym  szlakiem,  choć  zesrfy  się  z  sobą 
w  dociekaniu  filozofii  przysłów  ludu. 

W  r.  1837  wydał  Lesław  Łukaszemcz  yr  8ch  tomach, 
Pamiętnik  naukowy;  wychodził  on  również  poszytami.  Był 
on  słabiej  redagowany  od  poprzednich,  lecz  mimo  to  nie 
jeden  zajmujący  artykuł  w  nim  umieszczono,  jakotos 
Bandel  i  pióniądze  w  ziemiach  dawnej  Polski,  przed  i  pod 
Piastami;  O  statucie  litewskim;  rzymskie  prawo  w  Polsce 
i  Lituje  przez  Ign.  Daniłotmczoi  O  poezyi  gminnej  ludów 
słowiańskich;  Potrzeba  warneńska  przez  SiemieńsUego; 
Oświata  plemion  słowiańskich  przez  Mxch.  Olszewskiego; 
Poezye  Edm.  Wasilewskiego. 

W  r.  1837  wyszedł  tóż  w  2  tomach,  Zbieracz  literadU 
i  polityczny^  nakładem  Józ.  Czecha,  nie  mający  wartości 

'  literackiój,  bo  po  większej  części  żywił  się  przedrukami, 
lubo  miewał  dobre  poezye  Wasilewskiego.  Było  to  pismo 
wyłącznie  powieściowe.  Podobnójże  wartości  są  zbioro- 
we pisma  nakładem  Czecha  wyszłe:  Zbiiracz  umysłowydi 
rozrywek  1839,  T.  U,  i  Rozrywki  umysłowe  1843,  T.  3. 
Były  one  potem  ozdobą  kalendarzy  Czecha.  Jakoś  nowo- 
rocznifci  nie  udawały  się  w  Krakowie.  Takiźmi  były  wy- 
dane przez  /.  Maja^  Kalendarzyk  polityczny  na  r.  1810; " 
•  Kalendarzyk  dla  płd  pięhi^' no,  r.  1811,  Majeranowskiego; 
Wybór  pism  zawartych  w  trzech  latach  Pszczółki  1823; 
Kar.  Langego  Świętojańka,  tioworocznik  na  r.  1842  (zbió- 

ranina  bez  gustu);  Noworocznik  katolicki  dla  dam  na  rok 
1855  przez  W.  Wielogłowskiego. 
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Cztćrolocie  świetnego  rozwoju  dziennikarstwa  w  Era- 
ko^e,  urwało  się  nagle,  a  pióra  które  stworzyły  ten  ruch 
albo  zamilkły,  albo  pczeniosły  się  w  Poznańskie,  do  po- 
wstającego Tygodnika;  me  wina  to  osób  i  braku  udziału, 
lecz  okoliczności  zaszłych:  gdyby  nie  te,  byłoby  piśmien- 
nictwo polskie  miało  w  Krakowie  oś  rozwoju  swego. 
Nie  brak  energii,  nie  brak  wytrwania,  ale  niemożebność 
W9trzymała  wszelki  krok  postępu.  Wiadoma  to  historya! 
powtarza  się  ona  w  dziennikarstwie  co  chwila,  dziś  i  da- 
wniej i  tu  i  tam,  a  dziennikarstwo  wciska  się  kontrabandą, 
często  w  kostiumie  maskaradowym,  nie  mogąc  odsłonić 
szlachetnego  oblicza. 

Dopiero  w  ostatnich  latach  rzeczypoąpolitej  krakow- 
skiej, kiedy  już  burza  na  krótko  ucichła,  mogło  odezwać 
gif  dziennikarstwo  za  popędem  danym  przez  przedsiębier- 
czego  lecz  nieszczęśliwego  księgarza  Józ.  Cypcera,  rozpo- 
czął Kurowski  wydawać  Dwutygodnik  literacki  i  wydał  go 
dwa  toiny  1844 — 1845.  Głównie  zasilał  go  Józ.  Maczków- 
bTu  rozprawami  odbitćmi  pot6m  osobno,  które  lubo  arcy- 
ważne  i  nauczające,  były  za  oschłe  na  pismo  beletrysty- 
czne. Meciszewskiego  Htl.  humorystyka  była  nudną,  a  nie 
humorystyczną.  Tutaj  piórwszy  raz  wystąpili:  Stan.  Chrza- 
nowskie Kazimierz  i  Walerian  Kalinkoime.  Ostatni  podał 
wiadomości  o  pracach  p.  Szczerbicza.  Józ.  Kremer  opo* 
wiadał  o  Dziewicy  Orleańskiśj;  Majeranowski  Kon.  popi- 
sywał się  z  dramatem  swoim;  Wasilewski  Jan  zasilał  swó- 
mi  poezyami,  także:  Jakubowski  Frań.  L.  D.,  Lenartowicz 
TeoJUj  Wokki  Włodzifnierzj  Wolański  Tadeusz^  Benmński 
Bysz.y  Czajkowski  Antonia  Niewiarowski  AL  Prozą  zaś 
pisali:  Wilkońscg  oboje.  Prane.  Wiesiołowski,  F.  IVo- 
jańskij  Teof.  Żebrawski,  J.  H.  S.  Bzesiński  (o  prawie  zało^ 
gi  w  Polsce),  Skimboroioicz  H,  (A.  Terlecka  i  A.  Liberó- 
wna),  Mecherzyński  Karol  (Historya  języka  niemieckiego 
w  Polsce);  Sckagt  E.  (o  Mich.  Stachowiczu),  Grabowski 
Mich.  (Rozbiór  Kołłątaja  początków  rodu  ludzkiego). 
Bentkowski,  Gorczyński  i  t  d.  Bezimiennego  jest  history* 
czny  artykuł  kary  i  męki  w  miastach  dawnój  Polski.  Pi- 
smo to  ustało  dla  braku  prenumeratorów;  przyczyną  tego 
były,  kilka  zbyt  ciężkich  rozpraw,  jak  np.  o  tragicznym 
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i  komicznym,  humorystyka,  krytyka  dzieł  Kołłątaja  i  t  p., 
które  przepełniły  nad  miarę  pismo  czasowe,  beletrystyczne, 
częćcią  i  stosunki  wewnętrzne,  które  ściągały  ołowianą 
chmiirę  blizkiej  katastrofy.  Obok  takich  warunków  bytu, 
musiało  pismo  upaść,  tak  jak  upadły  wszystkie  pisma 
w  Poznańskiem,  mimo,  że  były  lubione  i  rozkupywane. 

Próbował  J.  Cypcer  w  r.  1844  wydawania  Kury  erki 
KrakowikUj  opowiadającój  anegdoty  miejscowe.  Wycho- 
dziła ona  w  4ce,  lecz  nie  długo.  Mieściła  H^Hkońsldego :  A. 
B.  C.  i  bezimiennego :  Tajemnice  Krakowa:  wartości  litera- 
ckiej nie  miała.  Tutaj  wystąpił  po  pierwszy  raz  Józef  Łep* 
kowski  z  powieścią  z  rossyjs:  Zemsta  obrażonej  kobiety. 
Wcześniej  bo  roku  1843  był  jego  wierszyk  w  Tygodnika  li- 
terackim drukowany. 

Józef  Łepkowski  przerwał  ciszę  w  dziennikarstwie, 
ogłaszając  roku  1847  Starożytności  i  pomniki  Krakowaj  ze- 
szytów  7,  w  8ce.  Miało  wyjść  12  zeszytów,  ale  burza  ro- 
ku J848  wywróciła  powodzenie  pisma.  Ważny  to  pojaw 
w  dziennikarstwie. 

Prócz  Ujazdowskiego^  który  w  Pamiętniku  Sandomier- 
skim wytwornie  jak  na  owe  czasy  wydał  nagrobek  Katarzy- 
ny Jagiellonki,  nikt  tak  starannie  wykończonych  rycin  nie 
dodawał  do  pism  czasowych.  Głowacki  Jan  Nep^  wydiJ 
roku  1836  widoków  miasta  Krakowa  i  jego  okolic  24, 
z  tekstem  Konst,  Majeranowskięgo;  Płoszyński  Alex.  wydał 
Groby  i  pomniki  królów j  oraz  sławniejszych  mężów  w  świą- 
tyniach krakowskich  1843,  Kraków,  zeszytów  2,  z  tek- 
stem Henr.  Szugła;  Alex.  Zawadzki  wydał  roku  1840  w  12 
zeszytach  we  Lwowie:  Galicy  a  w  obrazach^  widoki  z  tek- 
stem Auera,  K.  Langego,  Ad.  Gorczyńskiego,  Zychowicza, 
Engera:  nie  były  to  jednak  pisma  czasowe  ani  zbiorowe, 
lecz  były  to  albumy  rycin,  do  których  tylko  dodawano 
teksta  objaśniające.  */.  Łepkowskiego  zasługą  więc  było,  że 
pierwszy  utworzył  pismo  badaniom  przeszłości  wyłącznie 
poświęcpne  i  że  pomniki  narodowe  wydzierał  z  niepamięci, 
a  ryciny  w  miejscowej  litografii  odbijać  kazał.  W  piśftńe 
tern  zamieścili  prace  swe:  Ambr.  Grabowski  (Wit  Stwosz) 
Gustaw  Czernicki  (życie  i  pisma  Stan.  .Grochowskiego) 
i  aam  redakior. 
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Nie  mówiliśmy  jeszcze  o,  wydawnictwie  pism  korpo- 
racyjnych lub  odnoszących  się  do  nauk  ścisłych.  Pomija- 
jąc roczniki  Toto.  Dobroczynności  wychodzące  stale  od  ro- 
ku 1816  i  sprawozdania  ochronek  od  r.  1849,  w  których 
przedmowy  bądź  kobiecą,  bądź  Głębockiego  ręką  bywały 
pisane,  pomijając  Dziennik  Rządowy  wychodzący  od  roku 
1815,  spotykamy,  najdawniój  i  najdłużej  wychodzący  D^riw- 
nik  ogrodniczy  od  r.  1829  do  1839,  wydawany  w  ćwierć- 
rocznych  zeszytach  przez  prezesa  senatu  Sta.  Wodzickiego. 
W  roku  1806  wychodził  wprawdzie  dziennik  gospodarski: 
Kraków,  ale  był  on  tłumaczeniem  przez  Fel  Radwańskie^ . 
go  dzieła.  Rosiera:  Lagriculiwre.  Wroku  1834  do  1836,  wy- 
dawał prof.  Flor.  Saunczewshi :  Pamiętnik  larmaceutyozny; 
od  roku  1882  do  1834  wydał  Lud.  Bierkowski  prof.  trzy 
roczniki  kliniczne,  nakoniec  F.  Helcel  i  F.  Skobel  wydawali 
od  roku  1838  do  1845,  Rocznik  wydziału  lekarskiego,  któ- 
ry zasilali  prócz  wydawców  prof.  Alpizy  Estrejcher,  Józef 
Majer,  Brodowicz,  Kwaśniewski,  Zejszner,  Purkinie,  Bier- 
kowski L.,  Sawiczewski,  Flor.,  Kwaśniewski,  Kozubowski,  . 
Torosiewicz  T.  Ważniejsze  tu  były  artykuły  Majera:  o  Naj- 
manowiczu,  Brościuszu,  Boduszyńskim,  J.  J.  Petrycym. 
Skobla:  o  R.  Czerwiakowskim,  Aloj.  Estrejchera:  o  gabine- 
cie mineralogicznym  uniwer.  Jagiellońskiego. 

Wprawnictwie  pojawiło  się  jedno  tylko  pismo  Themis. 
Wydawał  je  zeszytami  Felix  Słoiwiński  roku  1834  do  1835, 
wyszły  trzy  zeszyty.  Prócz  rozprawy  Sołtykotmcza  o  ka- 
rze śmierci,  inieści  wyłącznie  prace  tedaktora,  między  któ- 
remi  ważniejszą  jest  o  M.  Nalaszowskim.  Roku  1850  wy* 
chodził  Dodatek  prawniczy  do  Czasu  folio,  ale  nie  był  on 
pismem  czasoi^*óm,  tylko  mieścił  przekład  ustaw  krajowych. 

Podobnych  pism  nie  miała  Galicyaj  bo  wychowanie 
w  szkołach  obcych,  nie  nasuwało  potrzeby  pism  prawni- 
czych i  lekarskich  w  języku  ojczystym,  a  wykształcenie 
nie  jest  tak  rozwinięte,  aby  pożądano  czego  podobnego. 
Dziwić  się  jednak  należy,  ie  ogrodnicze  p^smo  nie  ukazs^o 
się  ni  razu  w  Galicyi,  i  zaledwie  tylko  wyszedł  w  r.  1830, 
prospekt  Alex.  Gajeckiego  na  Gazetę  Ogrodniczą;  gazety 
samej  nie  widziałem  nigdzie. 

Towarzystwo  krakowskie  naukowe  po  reorganizacyi 
uniwersytetUi  odżyło  dopióro  w  dziesiątek  lat  Tom  XIV 
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Bocznika  wyszedł  roku  1841,  Tom  XVn  roku  1848,  Tom 
XVm  roku  1848,  a  Tom  XIX  i  XX  roku  1849  do  1860 
i  znów  nastąpiła  przerwa  do  roku  1858,  bo  znowu  reorga* 
nizowano.  Tym  sposobem  egzystencya  Towarzystwa  ju2  od 
roku  1833  była  chwiejną,  a  dzisdialność  przez  lat  15,  pra- 
wie żadna.  W  Rocznikach  wydanych,  przeważały  nauki  le- 
karskie i  matematyczne,  które  uprawiali  J.  Majer,  F.  Tro* 
jański,  M.  Wejsse,  J.  Steczkowski,  Karol  Hubę;  w  przed- 
miocie prawa  i  ekonomii  politycznej  umieócili  rozprawy 
Ksaw.  i  Ferd.  Koisiewicze,  Felis  Słotwiński,  D.  Florkie* 
wicz,  Woje.  Majer.  Z  dziedziny  literatury  i  filozofii :  Eaj. 
Trojański,  Kar.  Mecherzjmski,  Frań.  Stachowski,  G.  Mucz- 
kowski)  J.  E.  Jankowski,  Kuczyński  Ł.,  Moszyński  Anto. 
(o  Kazim*  Narbucie),  Kar.  Hubę  (zasługi  Kopernika),  Gła- 
dyszewicz  Mat.  (życie  Mik.  Janowskiego),  Wiszniewski  M. 
(Grzegorz  z  Sanoka),  Koisiewicz  Ferd.  (o  przywilejach 
akademii  krakowskiej);  nadto  w  przedmiocie  geologii  L. 
Z^szner. 

Rok  1848  wy  wołał  zmianę  na  korzyść  Roczników  To- 
warzystwa: pojawiły  sie  tutaj  prace  Statlera  W,  K.,  Mącz- 
ko wskiego,  Kremera  Karola,  Józefa  Lepko wskiego,  Węży- 
ka, Berdaua,  Winc.  Pola,  T.  Żebrawskiego,  J.  N.  Deszkie- 
wicza,  Amb.  Grabowskiego,  E.  Rogoj^iego,  W.  Szokal- 
skiego,  Dietla,  J.  Zielonackiego,  Koczyńskiego,  M.  Jab- 
ozyńskiego,  Helcia  A.  Z.,  Radwańskiego  D. 

Z  dawnego  grona  pozostali  piszący:  J.  "Muozkowski, 
K*  Mecherzyński,  F.  Skobel,  Majerówie,  Zejszner,  Weisse, 
Słotwiński,  F.  Bierkowski,  Ludwik  Kwaśniewski,  J.  Stecz- 
kowski. 

Odznaczyli  się  także :  J.  Jakubowski,  W.  Kulawski, 
M.  Koczyński,  W.  Serwatowski,  Ad.  Alexandrowicz. 

Wyszło  dotąd  tomów  25.  Ostatnie  lata  są -godne  uwa- 
gi: napotykamy  tam  nie  jedno  studyum  naukowe,  obcho- 
dzące og<d.  Nauki  lekarsko-przyrodnicze  przeważają  i  prze- 
ważać będą  na  przyszłość,  bo  są  najwięcej  uprawiane. 

Te  były  pisma  czasowe  w  Krakowie  po  roku  1848, 
w  którym  wywrót  form  społeczeńskich,  a  stawianie  świe- 
żych wywarło  wpływ  na  podniesienie  dziennikarstwa^  któ- 
re wówczas  było  jedyną  potęgą  mającą  siłę  i  mającą  głos 
odpowiedni  tej  sile.  Przed  owym  rokiem  pozoatawało 
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dziennikarstwo  w  Galicyi  w  letargu..  Gazeta  hooweka  h^' 
di|ca  jędynóm  pismem  na  cafy  kraj^  lubo  przeszła  pod  kie- 
runek J.  N.  KamińskieffOj  nie  zmieniła  bezbarwności  swo- 
jej. Rozmaitości  Lwowskie  wydawał  od  r.  1885  do  184ft* 
Pierwsze  lat  pięć  tego  pisma  ża  nowój  redakcji  były  dość 
starannie  redagowane,  zaszła  w  nich  ta  zmiana,  że  prze- 
kładom powieści  rozprzestrzeniono  ramy.  Kamiński  s^zedt 
W  siady  Gazety  Codziennój  Krupskiego.  Powieści  wojskowe, 
rozbójnicze,  mianowicie  Napoleońskie,  były  lubione  i  czy* 
tywane.  Bulwer,  D'Abrantezy  (którą  późniój  tak  nie  litości- 
wie AmU:  Kosiński  okradał).  Gozlan,  L.,  Mety,  Dumas,  Scrt- 
}ye,  Marliński  A.,  Bułgaryn,  Bernard  Kar.,  Guizot  E.,  Ka- 
iTimzin,  J.  Janin,  Musset,  D'Arlłncourt  i  t.  p.  zajęli  miejsce 
dawniejszych  powieściarzy  piszących  oryginalnie  według 
recept  niemieckich.  Nie  była  to  korzyść  dla  piśmiennictwa^ 
ale  też  i  mała  strata,  bo  to  co  Jaszowski  i  jemu  podobni 
w  formę  powieści  ujmowali,  nie  miało  wartości.  Straciły 
Rozmaitości  o  tyle,  że  mniój  skłaniały  ^ę  ku  przedmiotom 
treser  poważnej,  a  przeważnie  stały  się  i  to  niemal  wył|>- 
cznie  beletrystyczne.  Dziś  więc  pod  względem  materyału 
do  badań  bio  i  bibliograficznych,  do  dziejów  i  statystyki, 
lata  dawniejsze  -są  nierównie  bardziej  nas  zajmujące. 

W  latach  tych  poezya  ozdabiała  pismo;  Olizarowshi 
umieścił  tu  poemat  Wilkołak;  Lucyan  SimiińsH  przekła* 
dał  dumy  ruskie  z  Max3rmowicza  i  Zaleskiego.  Tenże  pra** 
cując  przy  Gazecie  Lwowski^  umieścił  wiele  poezyj,  bądź 
tłumaczonych  z  francuzkiego,  bądź  przerabianych.  Miko- 
łaj B.  Antoniewicz,  Jan  Kamiński,  J.  K.  Turowski,  Adam 
Gorczyński,  Józef  Borkowski,  AIexander  Borkowski,  Aug. 
Bielowski,  Kopystyński,  Sew.  Goszczyński,  Lud.  Kamiński, 
Tomkowicz  Apolin.,  Karol  Antoniewicz,  Jan  Czechowski, 
Tom.  Padurra,  F.  Chlibkiewicz ,  Jaszowski  Stanisław, 
Wybranowski  Cel.,  Ad.  Rośćiszewski ,  Pol  Wincenty, 
Malczewski  Korn.,  Józef  K.  Pajgert,  Zakrzewski  J.,  Poż^ 
niak  J.,  Matkowska  Petronella,  Ant.  Zygmunt  (Papara), 
Obniński  A.,  Falkiewicz  Lud.,  Magnu^zewski  D.  figurują 
do  roku  1843  w  Bózmaitoiciach  ze  swemi  poezyami.  Pis- 
mo  to  skupifliło  w  sobie  wszystkie  imiona  literackie,  które 
nie  tsAtAy  sposobności  gdzieindziej  wypłjmąć  na  jaw,  bo 
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nie  było  belletrystycznego  dziennika.  Pićrwasse  bowiem  lat 
dwa  Dziennika  mód  paryzkich  wychodzącego  po  arkosza 
małym  raz  co  dwa  tygodnie,  nie  stały  się  jeszcze  ognia- 
kiem  umysłowości  prowincyi.  Dlategolo  w  Rozmaita- 
idach  drukował  Al.  Borkowski  swój  poemat:  Obroim  Trę- 
bowli;  Pol  W.  Przygody  B,  Winnickiego  (rok  1839),  Adam 
Gorczyński  Legendy, 

Mało  było  artykułów  oryginalnych  przez  lat  ośm 
vr  Bozniaitościach;  co  było  lepszego,  było  przedrukiem  z  in- 
nych pism.  Wiele  tu  dostarczyli:  Wójcicki,  Kraszewski, 
Alex.  Wołowski  oficer,  Prawoslaw  Kaubek,  Hofmanowa, 
Wilkoński  Aug.*  Rzewuski. 

Od  roku  1843  Rozmaitości  upadły  stanowczo,  zabite 
rozrostem  Dziennika  mód  paryzkich;  najlepsi  pisarze  prze- 
nieśli się  do  nowego  pisma:  musiano  żywić  się  przedrukami. 
^  W  roku  1848  ustały  Rozmaitości  i  dopiero  po  pięciu 
latach  przerwy  w  r.  1854  wychodzić  zaczęły.  Obok  Roz- 

'  maitości  i  obok  Lwowianina  usadowił  się  r.  1840  Dziennik 
mód  pary f  kichy  który  pod  krawiecką  firmą  miał  być  dzien- 
nikiem literackim.  Był  to  tylko  wybieg,  bo  inaczój,  otrzy- 
-manie  koncessyi  na  pismo  ui^adano  za  niepodobieństwo. 
To  systematyczne  stawianie  zapor  dziennikarstwu  trwało 
do  roku  1848.  Kulczycki  krawiec  uzyskał  pozwolenie  na 
wydawanie  pisma  modom  poświęconego,  rzeczywi&cie  zaó 
redakcyi  ster  objęli  dwaj  Borkowscy  i  Aug.  Bielowski. 
Dziennik  módj  którego  pierwsze  trzy  lata,  miały  po  24  nu- 
merów, w  małój  ćwiartce  arkuszowej,  a  do  roku  1848  miał 
po  26  numerów  w  4%  był  pismem  ściśle  beletrystycznóm. 

.  Nie  kna  tam  ani  studyów  naukowych,  ani  prac  historycz- 
nych: powieść,  poezya  i  dość  staranna  krytyka  są  wyłącz- 
ną zaletą  tego  pisma.  Lata  początkowe  nie  były  odpowie- 
dnio redagowane,  nie  miały  też  poparcia  u  ogAn.  Z  koń- 
cem roku  1840  oświadczyła  redakcya,  że  wydatki  nie  po- 
kryła prenumerata. 

Dziennik  ten  nie  dorównał  treścią,  pismom  poznań- 
skim równoczesnym,  ani  pismom  krakowskim  od  r.  1835 
wychodzącym,  ale  był  zbawczóm  zjawiskiem  w  Galicyi, 
ho  z  pod  lekkiej  formy  odsłaniał  prawdziwe  uczucie  swoj- 
skie i  przemawiid:  tak  czystym,  nie  zepsutym  językiem,  ja- 
kiego nie  napotykano  dotąd  po  pismach  troczonych  w  (hk- 
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licyL  Dziennik  gromadził  młode  i  wymnkiwał.  rzBCzymUtę 
talenta^  a  hreJi  rozbrat  zpismakami,  którzy  ahi  stylem^  ani 
dąłnością  prawą  zalecić  się  nie  mogli.  Wiele  tam  było  rze>- 
czy  niepotrzebnych^  tłumaczonych  z  f rancuzkiego,  ale  za  to 
między  oryginamemt  pracami  dobór  był  staranny.  Wpier* 
wszych  latach  'Aleś.  Borkowski  recenzyami  teatralnemi, 
łuunorystycznenu  obrazkami  i  nieoszacowanemi  zarysami  ze* 
pantej  pseudoarystDkracyi  lwowskiej  (Parafiańszczyzna)^ 
pokaz^  jak  należy  władać  językiem  i  jak  należy  chłostać 
grzechy  powszednie.  Aug.  Bidowski  podpierał  pismo  re- 
cenzyami i  poezyą.  Mieścili  też  poezye  Kaar.  Szajnocha^  Jó^ 
zef  Borkowski,  Ći^ielsM  A.,  Zaleski  Bohdan^  Magnuszeweki 
DoniĄ  ostatni  tudzież  F.  X.  Jaworski,  Zasadzki  Wiad.j  za*- 
mieścili  swe  powieści.  W  roku  1841  widzimy  tu  podpisy 
W.  Pola^  W.  Chłędówskiego,  Kraszewskiego  J.  I.,  F.  Wie- 
siołowskiego, Wład.  hr.  Łosia,  J.  Podołeckiego,  F.  Łobes- 
ki^o.  W  roku  1842  Ant  G2^ajkowskiego  z  Krakowa,  Łe- 
ontyny  Bobrowskiej,  Henr.  Krasickićj,  Ant.  Kłobukow^kie* 
go^  Luc.  Siemieńskiego,  i  wszyscy  wystąpili  z  poezyami 
8wani;.zaś  powieści  pisali  prócz  wymienionych  już,  J.  Jac- 
kowski, Józ.  Dzierzkowski,  Ad.  Gorczyński,  Żegota  Fauli 
(przekład  z  francuz.),  *  Arłasowczyk,  Wyczechowski,  ti^e 
pisała  tu  Bolesława  Smolska.  Krytykę  obok  osób  wspo- 
mimonych  stale  obj%ł  J.  Dohrzofński.  W  roku  1843!*  przy- 
była dpk  piszących  M.  Pomezańska.  W  roku  1844  Marya  M., 
Celestyn  W.,  Franciszek  Waligórski,  Komel  Ujejidsi,  Leon 
Jabłoński,  J.  Zakrzewski,  A.  Oorczyński,  Winc.  Thullie, 
ukazują  się  między  wierszopisami;  zaś  między  prozaikami 
Henr.  Fredro,  Marc.  Skałkowski,  Malwipa,  Paulina  Wil- 
końska;  w  roku  1845  ukazuje  się  na  krótki  czas  i  po  raz 
pierwszy  Zygm.  KaczkovDsk%j  naśladujący  humorystykę 
Wilkoński^o;  Talia  Dzieduszycka ,  Amilkar  Łelowski, 
Kornel  Szlegel,  Igo.  Sławecki.  Po  ten  rok  dziennik,  egsy* 
stował  wyłącznie  wsparty  talentem  Borkowskich,  Bielo- 
wskii^o,  Magnuszewskiego,  J.  Dobrzańskiego,  Ujejskiego^ 
Dzierzkowśkiego.  Tworzyli  oni  niejako  rodzinne  kółko 
literatów,  dzis^ające  w  jednej  myśli  i  w  skupiemu  swoich 
rił  umysłowych,  trzymając  się  2a  ręce  i  idąc  ciągle  naprzód. 
Od  roku  1846  kółko  to  nieco  rozprzestrzeniło  się:  wysitą* 

\ 
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piło  kilku  młodszych  pisarzy  z  obfitsz3an  plonem,  a  daw- 
niejsi zaczęli  usuwać  się  zwolna.  W  roku  1846  uitaieszcza 
prace' swe  Fr.  Waligórski,  Karol  Boczkowski,  Kazim.  Wró- 
blewski autor  dramatu  wydanego  pod  imieniem  Rakowie- 
ckiego,  i  inni  znani  z  lat  poprzednich.  W  roku  1847  wi- 
dzimy tu  Szymańskiego  Jana,  J.  C.  Zacharjasiewicza  (pier- 
wszy występ),  Ludw.  Burzynę,  Sewer.  Celarskiego,  Ra- 
dzimmera  i  t.  d.  Szajnocha  pisze  tu  recenzye  teatralne; 
BielowsH  A  żywot  S.  Szymonowicza;  Gorczyński  Ad.  mie- 
ści legendę;  Szlegel  Kor.  o  wystawie  obrazów;  Zawadzki 
i  DzierzkowsM  mieszczą  swe  powieści,  a  Dobrzański  J.  pi- 
sze o  Czasop.  Bibl.  Ossolińskich.  Poezye  Ujejskiego  K., 
Lenartowicza  (Hamlet)  Olimpii,  Bielowskiego,  dopd^niają 
całości. 

W  roku  1848  wyszło  NN.  26  Dziennika  y  następnie 
zmienił  on  nazwę  na  Tygodnik  Polski  i  wychodził  do 
jjrów  44  pod  redakcyą  Jana  Dobrzańskiego  a  potem  Karo* 
la  Szajnochy.  Mieścili  tu  poezye  swe  L  Siemieński,  G.  Czer- 
nicki, Henr.  Jabłoński,  Kar.  Balicki,  Olimpia,  F.  Waligór- 
ski, Zyg.  Kaczkowski,  J.  Felsztyński,  Innoc.  Paradowska, 
Ujejski  Kornel,  Chłędowski,  Wł.  Zawadzki,  Alex.  Krasicki, 
Lesz.  Borkowski,  Kaz.  Cięglewicz,  Michi^  Mrozowicki,  K. 
W.  Turowski,  Gajda,  Kar.  Szajnocha,  Kaz.  Bieńkowski. 
Zastęp  wierszopisów  ukazał  się  liczny,  lecz  poezye  były 
słabsze  niż  za  lat  poprzednich.  Prozą  pisali  w  roku  1848 
J.  Dzierzkowski,  Józ.  Lepko wski,  Leszek  Borkowski,  J.  Do- 
brzański, K.  Szajnocha,  F.  Wiesiołowski,  Zyg.  Kaczkowski, 
J.  Szlachtowski,  Ad.  Gorczyński,  Mich.  Wiesiołowski,  Mar. 
Nowicki,  Al.  Krasicki,  Fr.  Kulczycki,  Miecz.  Darowski,  F. 
Cielecki,  M.  Pomezańska,  Hen.  Suchecki.  Mimo  swobodniej- 
szych dni,  nie  polepszyło  się  pismo,  ale  upadało,  a  zwrot 
ku  politycznym  wypadkom,  nadał  i  pismu  dążność  chwi- 
lową jpolityczną. 

O  całych  dziewięciu  leciech  Dziennika  mody  powta- 
rzam zdanie,  it  pod  względem  nauk  ścisłych,  pod  wzglę- 
dem filozofii,  historyi,  bio  i  bibliografii,  niczóm  się  nie  przy- 
służył krajowi,  nic  tam  ważnego  w  nim  nie  ma.  Wartość 
atoli  dziennika  pod  względem  poezyi  i  powieści,  pod  wzglę- 
dem ducha  i  tendencyi  wyłamującćj  się  z  pod  przewagi 
obczyzny,  i  idącój  na  przebój  przeszkodom,  jest  ogromna: 
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dziennikowi  bowiem  temu  zawdzięczamy,  że  możemy  desi- 
siaj  pochlubić  się  kilku  pisarzami  niepoślednio  występują* 
cemi  w  piśmiennictwie.  Dzisiaj  podobny  dziennik  nie  uzy- 
skałby powodzeń,  bo  wymagalności  są  inne,  bo  lekka  be- 
letrystycznośćy  nie  wystarczy  na  pokarm;  bo  dzisiaj  obok 
zabawy,  nauka  winna  iść  w  parze. 

Naukowych  pism  nie  miała  Galicya.  Biblioteka  Osso 
lińskich*  imienia  wychodziła  z  przerwami*  bo  wzbraniano 
jźj;  wychodziła  od  roku  1842  do  1844  i  1847  do  1848' 
pod  redakcyą  A.  Kłodzińskiego  j  a  w  końcu  J.  Szlachto' 
wskiego  i  Winc.  Pola*  Głównie  ją  zasilali  Alex.  Stadnickh 
Alex.^  Batoioskiy  rQzprawami,  które  oddrukowali  osobno, 
nadto  Ł.  Kłodziński  (Biogr.  Lengnicka.  Polsce  lub  Pol- 
szczę pisać?  recenzyciŁd.);  A.  Bielowski  (Pierwotne  dzie- 
je Polski),  J.  jV".  Deszkiewiczy  DzieduszycU^  (o  Lisowczy- 
kach  Biogr.  J.  Borkowskiego,  obraz  Bembrandta),  Winc. 
Póły  PaioUkowski  Gwalb^.,  Stadnicki  Kazim.  (o  zaborach  Wa- 
riagów),  Ad.  Eościszewski^  (o  pracach  Wadt.  Maciejowskie- 
go), Z.  Chodakowskie  (drogi  starożjrt.  Rusi);  L.  B.  L.(e wi- 
eki?), (o  dyplomie  X^^*  Lwa  z  roku  1^270,  o  dzwonie  Śgo 
Jerzego);  J.  WagHeioicz,  X.  Kluczycki^  X.  Zachaariasiemcz, 
Koirman  Kajetan  (życie  Tarnowskiego),  Józ.  M.  Ossoliński  ^ 

Pismo  to  było  dobrze  redagowane,  artykuły  pisane 
gruntownie  i  lepiój  pó  polsku,  niż  to  bywało  za  Siarczyn' 
skiego  lub  SłotwirisMego.  Może  to  tylko  było  ujemną  stro- 
ną jego,  że  miało  jednostronny  kierunek,  tojest  podawało 
bądź  surowy  materyał  historyczny,  lub  opracowywało  ma- 
teryid:y  historyczne.  Do  dziejów  przeszłości  naszój  mamy 
tutaj  ogromne  zasoby,  i  to  zasoby  grupowane  zerudycyą 
częstokroć  drobiazgową.  Więcój  tu  nic  nie  znajdziemy. 
Czasem  oz  wie  się  głos  gramatykarza,  ale  gramatykarze 
galicyjscy,  za  zwyczaj  sami  nie  umiejąc  pisać  poprawnie 
po  polsku,  są  nieszczęśliwi  wswpich  cudackich  pomysłach. 
Czasem  zawadziła  recenzya  dzieł,  ale  nie  była-  ona  re- 
zultatem ogólnego  poglądu  na  całość  bieżącój  literatury. 
Być  może,  że  ta  ujemna  strona  pisma,  powodowała,  że  pi- 
smo nie  obfitowało  w  przedpłacicieli. 

W  roku  1848,  za  danym  popędem  prze?  Winc.  Pola, 
próbowano  nadać  pismu  formę  więcej  wielostronną  i  od- 
noszącą się  do  obecnego  stanu  literatury.  Przyciągnięto 
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młodszych  utalentowanych  pisarzy  i  ci  wypełnili  szczerby, 
których  dawnićj  niś  miał  kto  ^Apełniaó.  Ujejski  Kornel, 
Jakób  Zakrzewski,  Zawadzki  Wlad.,  Licnartowicz  Teofil, 
mniećcili  kilka  ładnych  poezyj;  Jan  Zachflricudewicz  skła- 
niający się  do  poezyi  i  powieści,  napisał  za  natchnieniem 
W,  Pola,  rozprawę:  Rys  historyczny  architektury.  Dzierż^ 
kowsM  Józef  opowiedział  powieściowo  o  Sam.  Zborowskim, 
Zejszner  Lud.  mieścił  geologiczne  badania,  Suchecki  Henr. 
niefortunnie  rozprawić:  o  pisowni  Winc.  Pola^  wysłany 
kosztem  Biblioteki  Ossol.  za  granicę,  zamieszczał  krótkie 
listy  swoje;  Szajnocha  Karol  wystąpił  po  piórwszy  raz 
z  ważnemi  swemi  badaniami:  wiek  Kazimierza  W/,  Literar 
tura  czasowa  w  Polsce  (do  roku  1795). 

Jest  tóż  kilka  materyałów  historycznych,  jako  to:  opi* 
eranie  gonitwy  w  Maszkarach  z  roku  1592,  relacya  o  inkur- 
syi  tatarskiej  naJLwów  1695;  Pieśń  Krzy.  Arciszewskiego 
z  roku  1637.  Pisarze  zagraniczni  o  Polsce  (Jan  Bemouil- 
le);  nakoniec  Stadnicki  AL  pisał  o  wsiach  wołoskich. 

To  trafdie  obmyślone  wydawnictwo  BibUołekij  ustało 
ze  zmianą  stosunków  prowincyi,  i  ze  zmianą  kuratoryi, 
która  obecnie  ogranicza  się  na  odtłaczaniu  słownika  Lm- 
degOj  ze  wszystkiemi  jego  brakami  i  niedostatkami,  sło- 
wnika, którego  potrzeba  wcale  nie  okazywała  się,  gdy  prze- 
ciwnie potrzebą  było  utrzymanie  Czasopisma  BibUoiekL 

Rok  1848  zabił  beletrystykę  i  badania  naukowe,  ale 
podniósł  ogromnie  dziennikarstwo  polityczne.  Wiele  było 
błota  i  śmieci,  ale  tóż  wiele  światła  i  wytworności.*  Na  cze- 
le publicystów  stanął  ML  Medszewski,  któremu  nikt  nie 
dorównał  w  dyalektyce.  Pióro  AL  Szukieioicza^  Leona  Ul- 
rycha,  Leona  Rzewuskiego  ^  poruszyło  mnóstwo  kwestyj 
i  rozświetliło  je.  Ani.  Walewskie  Leon  Zienkowicz^  błądzili 
ostatocznościami,  ale  uczyli  jak  należy  władać  piórem,  aby 
i  niedorzeczności  umieć  za  dorzeczne  udać.  Namnożyło  się 
pism  i  pisemek,  które  efemeryczną  miały  wartość.  Ogra- 
niczam się  na  ich  wymienieniu:  we  Lwoteie  wydiodziły 
Kuryer  Lwowski  1848  w  8^®  i  4*  N'*^'^  37,  redaktor  Grze, 
Rozumiłowski  y  Rada  narodowa  j  późniój  przeobrażona 
w  Gazetę  narodową  pod  redakcyą  J.  Dobrzańskiego,  a  za 
współudziałem  Józ.  Dzierzkowskiego.  Postęp  wydawany 
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przee  Jana  Zacharyasiewicza  i  Karola  Widmana,  a  wspie- 
rany prac^  Łieona  RzewuskiegOi  A.  Rybickiego,  Jana  Kru« 
gzyńftkiegjr,  Karola  Tytza,  Mich.  Wiesiołowskiego,  Kar, 
Paducha,  Ludw.  Edera.  Fostfp  przeobraził  się  po  kwar* 
tale  w  Gazetę  potoszechnąy  za  przystąpieniem  do  redakcyi 
£ug.  Cfarząstowskiego  i  Hen.  Sucheckiego.  Dziennik  Pol" 
stuiy  wydawał  Hil.  ISleciszewski  i  Ant.  Walewski,  a  to  pod 
opieką  Trzcińskiego,  Gwalb.  Pawlikowskiego  i  innych  for- 
mujących towarzyszenie  ziemiańskie.  Pismo  to  potępione 
przez  ogół,  tak  dalece  prześladowano^  że  wszyscy  zecerzy 
odmówili  składać  je ,  a  jednak  było  to  pismo  z  najwię- 
kszym talentem  redagowane.  Dziennik  narodowy  wydawał 
Leon  Korecki:  Przyjaciel  ludu  N'*^  22,  wydał  Julian  Alex. 
Kamiński.  Tłoci^ł  je  w  5,000  egzemplarzy,  na  co  wydał 
2,400  zło.  pols.,  straciwszy  na  nakładzie  1,400  zło.  pols. 
Wspomagali  go  Artykułami  pisanemi*  dla  ludu:  BaUaz. 
SzeńicJd^  Miecz.  DarowsUf  Henr.  KurzweU  z  Tarnowa,  M. 
W.  Głoakowski^  S.  GłowacJd^  Leszek  Sznmifert,  Paulina 
WSkońskay  Józef  Braun.  Było  to  piamo  niby  polityczne- 
literackie. 

Wydawał  Julian  Kamiński  także:  Nomny  polityczne 
dla  luduy  lecz  nie  długo.  Nakoniec  E.  Żwrawleuoicz  wyda- 
wi^  pismo:  Urzędnik  prywatny.  Gazeta  Lwowska  prze- 
sada od  roku  1848  pod  redakcyą  M*  Sartyniego  i  miała  so- 
bie zakreślone  instrukcyami  granice. 

W  Krakowie  wychodziła  Jutrzenka  pod  redakcyą  Al. 
Szukiewicza,  a  późniój  TeoŁ  Lenartowicza  i  Leona  Ulry- 
cha.  Gazetka  N'^^  5,  pismo  ludowe  pod  redakcyą  Józ. 
ŁepkowskiegOy  Dziennik  narodowy  j  który  na  krótki  czas 
stworzył  H.  MeciszewsU^  ^Dziennik  polityczny  wydawany 
przez  JLnt  Tesarczyka.  Przegląda  pismo  tygodniowe  pod  re- 
dakcyą Leona  Zienkowiczaj  Czas,  wydawany  przez  Luc. 
Siemieńskiego,  a  założony  przez  akcyonaryuszów. 

'W  tym  toku  pozawięzywały  się  pisma  ludowe:  Kra-  - 
kas  (wyd.  Wład.  Iżycki);  Prawda  (wyd.  Henr.  Księżarski); 
Wieśniak  (nakł.  Cypcera);  Szkoła  dla  ludu  1848  do  1849 
(Red.  Nap.  Ekielski  i  Michał  Ł.),  tifdzież  Tygodnik  kościel- 
ny 1848  do  1849,  pod  redakcyą  Jana  Karola  hr.  Scipiona 
del  Campo  kanonika  kat 
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W  Stani^awowie  ukazał  się  Dziennik  StamsławowAi 
pod  redakcyą  Eust  Rylskiego,  Jana  Waligórskiego  i  J.  Po- 
doleckiego;  w  Tarnowie:  Zgoda  Tamow^^fai  wydawana  za 
współ-pracą  Kar,  Wilczyńskiego;  w  Cieszynie:  Tygodnik 
Cieszyński  wydawany  roku  1848  do  1850  przez  Ludwika 
Kluckiego  i  p.  Stalmacha,  przeobrażony  r.  1850  do  1851, 
na  Przegląd  poUłycznydi  uńadomościj  ąroku  1851  do  1852, 
na  Miesięcznik. 

Obok  tych  politycznych  pism  nie  mogły  istnieć  lite- 
rackie. Uformował  się  jednak  roku  1848  we  Lwowie  Przy- 
jaciel dziecię  wydawany  przez  Fr.  Bfełdowskiego,  a  dokoń- 
czony roku  1850  do  1852  przez  Witowskiego.  Tygodnik 
Polski  urwał  się  roku  1849  na  N.  7  pod  redakcyą  Jana 
Zackariasiewiczaf  którego  usunięto  na  lat  dwa  z  kre^u. 

W  Krakowie  wychodziło  literacko-polityczne  pismo: 
Orzeł,  które  wydawali  Julian  Miłkowski,  Kwiryn  Zoi^ 
i  Nap.  Ekielski,  a  zasilał  poezyami  Fr.  Jakubowski.  Saty- 
rycznych pism  nie  brakło:  Sikora^  Opryszek  literackij  (Re- 
dak.  Gadomski),  Słowik  krakowskich  gajów,  Szubrawiec, 
(Red.  Kaz.  Kalinka),  ustawały  za  ukazaniem  się  swojem. 
Dłuższćm  życiem  cieszył  się  Śtoistek,  wydał  go  N**^^  7, 
Konst  Majeranowski  ale  mało  był  dowcipny,  a  podciął  mu 
skrzydełka  Wlad.  Lad.  Anczyc,  wydawaniem  Dodatków 
do  Świstka;  dodatków  wyszło  18,  a  do  tego  7  nadzwyczaj- 
nych, oryginalnie  obmyślonych  dodatków,  prócz  tego  wy- 
szły dwa  dodatki:  Nadzwyczajny  dodatek  do  Nr.  172,  no- 
cnicy krakowscy,  i  Nadzwyczajny  dodatek  18  listopada 
1848.  Były  tam  okolicznościowe  drobiazgi  i  dowcipy  z  wiel- 
kim zasobem  humoru,  którego  nie  powstydziłby  się  Al. 
Żółkowski,  nasycone.  Świstek  pod  nową  redakcyą  Nr.  5. 
(dwojaki)  wydany  przez  Gadomskiego  i  G.  C.  pomieszał 
szyki  prawdziwemu  numerowi  5%  wydanemu  przez  Maje- 
ranowskiego. 

Pisma  czasowe  zaczęły  dopióro  przy  końcu  1849  r. 
odzyskiwać  życie.  Czas  rozpocz^  wydawać  co  dziesięć  dni 
dodatek  literacki  wydawany  folio  przez^  Luc.  Siemiemkiego. 
Gfównie  zapełniał  go  redaktor  małemi  powiastkami,  które 
osobno  wyszły.  Jest  tam  kilka  drobnych  artykułów  pióra 
Józ.  Kremera,  Józ.  Łepkowskiego.  Redakcyą  pisma  uiedba- 
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ła,  dorywcza,  artykuły  bez  interesa  Takie  pismo  nie  mo- 
gło utrzymać  się,  ustało  więc  z  końcem  r.  1850. 

Krytyka  w  ogóle  była  niedbałą,  kierująca  się  stosun- 
kami osobistćj  przyjaźni  i  względami  znajomości. 

We  Lwowie  wychodziły  od  r.  1849  do  1860  Wianki 
pismo  tygodniowe  dla  panien  wydawane  przez  Jttlią  Go- 
czałkowską. 

Zasilali  je  Jakób  Felszyński  i  Sew.  Gelarsku  Nie  ulrzy-  . 
msio  się,  ze  180  prenumeratorów  zeszło  na  60.  W  roku 
1852  do  1858  wskrzeszone  to  pismo  wraz  z  dodatkiem: 
Bławatek,  wnet  upadło.  Są  tu  artykuły  Maryi  Pomezań- 
skiej, Kruszewskiego,  Alb.  Goczałkowskiego,  z  Kwileckich 
Węgorzewskiej.  Inne  było  pismo  Wianki^  świętojański  ro- 
czni roku  1853,  obejmujący  prace  W.  Pola,  G.  Żmicho- 
wskiej,  P.  Wilkońskiej. 

W  roku  1850  do  1851,  wydawała  Walentyna  z  Tro- 
janowskich Horoszkiewiczowa ;  Dzwonek  dla  panien,  pi- 
smo w  IV  T.;  zasilane  przez  Jul.  Horoszkiewicz,  Karola  An- 
toniewicza, W. 'Pola,  odpowiedziało  przeznaczeniu  swemu. 

W  tymże  roku  w  grudniu  rozpoczął  Sarlyni  wyda- 
wać Dodatek  tygodniowy  do  Gazety  Lwowskiej,  który  wy- 
chodzi dotychczas.  Poświęcony  on  głównie  statystyce  Ga- 
licji, mieści  wielkiej  wartości  daty  statystyczne  zbierane 
przez  redaktora. 

Kilkaset  dokumentów  odczytanych  przez  F..  Wołań- 
skiegOj  rzucają  wyraźniejsze  światło  na  stan  poddaństwa 
w  dawnój  Polsce.  Opisy  kraju  lub  rozprawy  dziejowe  i  bi- 
ograficzne, które  zamieścili  Winc.  Pol,  Maur.  Dzieduszy- 
dci,  Aug.  Bielowski^  Kar.  Szajnocha^  Józ.  Łepkowski,  Fel 
Łobeski^  Alex.  Stadnicki,  Fr.  Waligórski,  Wagilewicz^  Jan 
Kon.  Załuski,  Alex.  hr.  Krasicki,  Barącz,  są  godne  uwa- 
gi i  są  ważnym  przyczynkiem  do  historyi  krajowej.  Pisali 
tu  także>  naukowej  treści  rozprawy:  M.  Dubs,  Lud.  Zejsz- 
ner,  M.  Weisse,  Rolwer,  Biegelmajer,  Laskowski,  Lindtner,, 
K.  Mosch,  J.  Skarżyńskie  F.  TUrek,  SmarzewBki,  Gzerka- 
wski  Eug.,  Romankiewicz,  Baz.  Załoziecki,  Scheibler,  K. 
Wachtel,  M.  Kraiiiski,  Fr.  Kroebel,  Lubieniecki  Jtd.y  Kut^ 
schera.  Zamieszczono  też  rozleglejsze  prace  Fr.  Siarczyn- 
skiego,  Józ.   Ossolińskiego  i  Hier.  Łabęckiego.  .W  latach 
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1859  i  ld60  wychodzi  obazeroa  rozprawa  o  faćmieiim- 
ctwie  w  Galicyi  pióra  Karola  K 

Dodatek  tygodniowy  do  Gazety  Łwowskićj  jest  jedy- 
nćm  pismem  polskićm  w  swoim  rodzaju,  tojest  ściśle  sta- 
tystycznćm,  a  zarazem  będącóm  zbiorem*  dyplomatów;  na- 
turalnie, że  nie  jest  dostępnem  dla  ogółu,  bo  w  niem  nie 
ma  zajmujących  opowiadań  lub  beletrystyki.  'Nagroma- 
dzone  gołe  cjrfry,  zestawienia  i  wykazy,  są  naukowym 
moteryałem  dla  łudzi  naukowych,  specyalnych;  dlatego 
pismo  to  tylko  ściśle  naukową  ma  dążność  i  wartość. 
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Stoi  przy  drodze  kamień  omszony, 
Nad  tym  kamieniem  dłntnik  zgarbiony 
Świętą  Panienkę  w  głazie  dłutuje, 
Patrzy  w  twarz  Boską  i  zagaduje: 

„Stary  ja  dłutnik,  odkąd-ci  żjję, 
Wciąż  dytiitows^em  same  Maryje,    , 
Czyli  na  lipie,  czyli  na  skale, 
Zawsze  Najświętszą  w  Aiebieskićj  chwale; 
Alem  już  człowiek  nie  jest  dzisiejs^... 
Coraz  już  kruchszy,  coraz  sztywniejszy... 
Dłutnik  bęz  siły  na  cóż  się  nada? 
Po  t^  robocie  pójdę  na  dziada.'' 

I  ukląkł  dłutnik  przy  swym  obrazie, 
I  raz  ostatni  zaorał  w  głazie... 
Alić  kamienna  nóżka  Panienki 
Przydei^a  dłuto  roboczćj  ręki^ 
Ręka  zaś  owa  jakby  przykuta, 
Przyrosła  zaraz  do  swego  dłuta, 
A  dłutnik  bla^y  i  zesztywnii^ 
Tak  jako  ukląU  skamieniał  cslty... 

Bo  się  nie  zdało  świętćj  Paniente, 
Aby  jśj  •  dłutnik  wyciągiJ:  ręce.. ; 
By  te,  z  pod  których  rosła  Jćj  chwała^ 
Ludzka  je  litość  sponiewiersdia. 

Stefan  z  Opatówka. 


-^♦♦>^c^« 


!•«  u.  M^  1861.  ^^ 
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Ado^a  Kndasiewicza. 


PRZEGLĄD  INNYCH  SZCZEGÓfiÓW  0RT06KAPICZNTCU. 

Pod  tą  Ogólną  rubryką  zamykamy:  1)  Pisanie  liter  du- 
żych. 2]  Rozdział  na  zgłoski  wyrazów,  których  się  na  koń- 
cu wiersza  zmieścić  nie  może.  3)  Pisanie  wyrazów  obcych. 
4)  Odmianę  imion  własnycL 

1.  O  pisanin  liter  dużych. 

Może  znowu  nie  jeden  się  odezwie:  poco  odgrzewać 
rzecz  zapomnianą  i  robić  z  niej  coś  ważnego,  gdy  narody 
starożytne  i  wschodnie  wcale  tego  nie  znsJy,  a  Niemcy  za- 
czynają wszędzie  pisać  zwyczajne  litery,  nawet  po  skoń- 
czonym okresie,  jak  tego  dowodzą  pisma  Jakuba  Grimm. 

Nie  ma  się  czego  obawiać  o  Niemców,  obronią  oni 
swojego  interesu  od  tak  szkodliwej  nowotnq^ci  radykal- 
nego racyjonalizmu,  jakiemu  hołdują  uczeni  filologowie 
i  gramatycy  niemieccy:  rozsądek  publiczny  i  pewna  wie- 
kami ustalona  tradycyja  historyczna,  wymierzą  jój  spra- 
wiedliwość. Wiemy  wprawdzie,  że  jak  wszędzie  tak  i  u  nas 
początkowo  nie  znano  ani  uczuwano  potrzeby  żadnych 
odróżniań  w  piśmie  *przez  pisanie  Aviększych  i  mniejszych 
liter,  i  żadnój  nie  zachowywano  nawet  interpunktuacyi, 

\ 
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ale  pisano  wciąż  wyrazy,  tojeBt  bea  żadnego  przedaiału^ 
skąd  się  potworzyły  tak  zwane  waryjanty  rękopiaiiM>w 
(yariantes  lectiones),  tojeat  różne  sposoby  czytania  tych- 
że.  Jestżeto  powód  dostateczny  aby  wracać  się  do  po- 
czątku i  cofać  się  wstecz  w  jakiejbądź  rzeczy-  i,  sapomi* 
nająć  o  całym  historycznym  jej  ros^wicie,  brać  jój  zbut- 
wiały pień  tylko,  a  ścinając  rozłożyste  drzewo  przeszłości 
uważać  go  za  summę  i  treść  najwyższą!  Powió^  może  na  to 
ktoś  inny:  ^  Rozprawa  Mrozińskiego  albo  wnioski  Depu- 
tacyi  rozstrzygnęły  stanowczo  kwestyję  o  której  mowa."  , 
Na  to  wzruszy  ramionami  każdy,  komu  wpadną  w  rękę 
książki  i  pisma  peryjodyczme  polskie-  bo  dostrzeże  jaka 
w  nidi  co  do  tego  punktu  panuje  niejednostajnotść;  a  więc 
łatwy  wyprowadzi  wniosek ,  że  albo  ją  bardzo  mała  zna 
liczba  piszących,  albo  się  wkrada  niczóm  nieusprawie- 
dliwiona samowolność  i  opłakane  bezprawie;  że  przeto 
w  każdym  razie  wiadome  rzeczy  powtórzyć,  a  wątpliwe 
rozwiązać  należy. 

Każdemu  wiadomo,  1)  że  przy  zaczęciu  mowy,  przy 
zaczęciu  myśli,  przy  zaczęciu  wiersza,  tudzież  przy  wpro- 
wadzeniu słów  cudzych  jako  odrębnych  oałoćci,  litery 
duże,  wprowadzając  zmianę  dla  oka,  zaostrzają  uwagę 
i  dozwalają  wypocząć  umysłowi,  któryby  jednostajność 
znaków  piśmiennych  znużyła.  Tu  głos  powszechności  nie*  » 
tylko  między  piszącemi  u  nas,  ale  u  wszystkich  ludów, 
wszelką  znosi  wątpliwość. 

2)  Uszanowanie  dla  pojęć  czci  i  pamięci  godnych, 
jakie  pewne  umysłowi  nasuwają  wyrazy,  n«  p.:  Bóg,  Zba- 
wiciel, Trójca  Święta,  Święci  i  t.  d.;  i  grzeczność  w  stosun- 
kach ludzkich  dla  osób  żyjących,  czy  to  w  listach  piaząc 
do  nich,  czy  w  prośbach  i  przedstawieniach  do  władz  wy- 
stosowanych, czy  w  wymienianiu  ich  tytułów  i  godności, 
albo  dostojeństw  będących  zawsze  pewnem  odznacaeniem 
i  wyniesieniem  ich  nad  nizki  poziom  ludzi  zwyczajnych, 
wprowadziły  w  użycie  litery  duże.  Samo  się  z  siebie  ro* 
zumió,  że^dy  wyrazy:  Bóg,  Trójca,  święty,  nie  natowi^ą 
nam  pojęć  uszanowania  godnych,  jak  n.  p.:  bo^owie^  trój- 
coi  w  i^naczeniu  trzech  osób,  święty  W  wyrażeniu  święta 
pamięci,  święty  człowiek,  tudzież  gdy  osoby  pewną  godi 
noóć  piastujące  już  nie  żyją,  lub  pismo  nie  wyraża  pcy-  . 
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watnego  naszego  do  nich  Btosunko:  stoweniy  gdy  względy 
poprzednio  wyrażone  znikają  z  uwagi:  nie  ma  potrzeby 
pisać  liter  duiych,  bo  oneby  nic  nie  mówiły  dla  oka. 

3)  NiejedDOStajność  zaczyna  się  dopićro  w  pisaniu 
wyrazów,  które  mają  pismo  •  uwydatnić,  czyli  wyraźniej- 
szćm  uczynić  ich  znaczenie.  Im  pismo  jakie  jest  jaśniej- 
szem  odbiciem  rozmaitych  względów  myśli,  czjdi  im  wię- 
cój  zaprowadza  rozmaitości  dla  oka,  tym  więcej  mówi  do 
myśli,  bo  j%  zastanawia  nad  każdym  punktem,  wyróżnia- 
jącym się  w  piśmie  napisaniem  litery,  większą  swą  po- 
stacią od  zwyczajnych  odmiennej.  Na  tój  zapewne  zasa- 
dzie Niemcy  odróżniają  rzeczowniki,  jako  główne  substra- 
ty  myśli  czyli  podmioty  od  innych  wyrazów  literami  du- 
żerni.  Ten  jednakże  choć  bardzo  ważny,  ale  tylko  czysto* 
gramatyczny  wzgląd  u  Niemców,  pochłonął  wiele  innych 
względów  myśli  i  stąd  odjął  pismu  ich  charakter  wyrazi- 
stości, jakim  się  odznaczają  pisma  innych  narodów*  Naj- 
ważniejszym z  nich  jest  odróżnianie  imion  własnych  od 
pospolitych,  a  to  dla  zachowania  indywidualności  i  odrę- 
bnego jej  znaczenia.  Imiona  i  przymiotniki,  z  których 
się  tworzą  nazwiska  osób  lub  określenia  indywiduów  wy- 
łączny mają  przywilój  pisania  się  literami  dużemi  dla 
większój  jasności  pojęć:  pomówić  więc  trzeba'  o  użycia 
liter  dużych  w  imionach  i  przymiotnikach. 

Co  do  Igo  piszemy  litery  duże: 

a)  Na  oznaczenie  imion  chrzestnychy  rodowych  i  Aer- 
hmoych  pojedynczych  osób. 

h)  Na  oznaczenie  bóstw,  aniołów^  duchów  i  wszelkich 
pcjęćy  którym  nadajemy  przez  prozopopeję  łub  allegoryję 
charakter  indywidualny,  osobisty-  n.  p.:  Uryjel,  Mars^  Mu- 
zy^  Jędzey  Wieści,  Proiby. 

c)  Na  Qznaczenie  pojedynczych  ludów.  W  tym  punk- 
cie kosmopolityzm  nowożytny  wkradając  się  w  pismo, 
zabija  indywidualność  narodów,  nie  uważając  ich  za  je- 
dnostki, jak  gdyby  narody  nie  były  tóm  w  ludzkości, 
czćin  pojedyncze  osoby  w  społeczeństwie.  Anglicy  i  Fran- 
cuzi szanując  swoją  narodowość,  ^wiedzą  to  doskonale,  że 
trzeba  uznawać  i  cenić  narodowość  obcą  i  wysokie  nada- 
jąc jój  moralne  znacaenie,  wyrażają  wzgląd  ten  w  piśmie. 
I  rzeczywiście  Grecy,  n.  p.  i  Rzymianie,  więksi  się  nam, 
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±e  tak  powiem  wydają  w  piśmie,  gdy  je  dnłómi  wyrazimy 

fłoskami,  maleją,  gdy  ich  z  pospolitońci  nie  wyróżniamy, 
iwyczaj  więc  ten,  jaki  się  do  nas  wkrada,  wyrażania 
imion  narodowych  literami  małemi,  jest  ze  wszech  miar 
potępienia  godnym. 

dj  Na  tej  samćj  zasadzie  winniśmy  pisać  literę  dużą, 
Da  oznaczenie  wszelkich  zgromadzeń,  któr^  jakieś  hi^« 
ryczne  lub  moralne  nasuwają  nam  znaczenie  i  które  z  po« 
spolitości  gminnej  występując,  pewną  odrębną  indywidu- 
alność zachowały  w  dziejach.     Nazwiska  więc  wszelkich 
sekt  filozoficznych,  politycznych  i  religijnych,  pewną  jed- 
ność ściśle  określoną  historycznie  i  jedno  ciało  moralne 
stanowiącą  oznaczających,  pisać  winniśmy   literą   dużą; 
tym  więcój,  że  te  noszą  po  większój   części  nazwy  po  mę* 
żach  wyższych  wolą,  rozumem  lub  cnotą.     Piszmy  więc 
Stoicy^  Perypatelycy,  Nestoryjaniey  AryjaniCj  Dominikanie^ 
Luirzyi  Kalwinie  Katolicy^  Jezuici.     Dęputacyja  w  tej  mie- 
rze zmieszała  dwa  wyobrażenia  całkiem  od  siebie  różne, 
tojest,   historyczne  i  ogólne,  a  ponieważ,    deietay   ateista 
i  inne  typipodobne,  według  niej  pisać  się  powinny  literą 
matą,  więc  i  piórwszych  inaczój  pisać  nie  można.     Tym- 
czasem tak  niejest,   deistą,  ateista,  konserwatysta,  nie  two- 
rzą żadnego  odrębnego  i  uorganizowanego  ciała  i  tworzą 
tylko  pojęcie,,  gdy  piórwsze  mając  grunt  historyczny,  sta- 
ją się  indywiduami  dziejowemi. 

e)  Na  oznaczenie  imion  własnych  zwierząt  i  konstel- 
lacyjy  które  nie  są  imionami  pospolitemi,  bo  niemi  się  od- 
szczególnia  pewne  punkta  w  przestrzeni  niebios,  tudzież 
na  oznaczenie  częici  świata,  krajów,  wszelkich  odrębnych 
miejscowości,  gór,  mórz,  jezior,  rzek,  dolin,  wąwozów,  wa- 
rowni, ulic,  budowli.  Imiona  więc  Wschód,  Zachód,  Po- 
ładnie,  Północ  jak  to  Anglicy  czynią,  pisać  się  powinny 
literą  dużą,  gdy  nie  oznaczają  punktu  ziemi  w  obiegu  ko- 
ło słońca,  ale  krain,  choćby  nawet  i  nieściśle  odkróś- 
lonych. 

f)  Na  oznaczenie  świąt,  uroczystości  i  pamiątek  naro^ 
dowych  lub  religijnych  lub  odrębnych  i  ściśle  oznaczonych 
epok  czasu;  n.  p.:  Wielkanoc,  Rajram,  Kuczki^  Rękawka. 
Co  do  nazwisk  dni  i  miesięcy,  Depntacya  wydała  wyrok, 
aby  je  pisać  literami  małemi,  a  to  z  dwóch  powodów,  że 
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one  tylko  loyraiają  pewne  następstwo  czasu^  jak:  zimay  wio-^  ' 
snCf  lato^  i  ze  są  imiona  własne  miast  tak  samo  brzmiące^ 
od  ktorychby  się  nie-  różniły  wcale.  Wyrok  uczonego  ciota 
upada  tu  sam  przez  się  przed  zwyczajem  powszechnym. 
W  listach,  proźbach,  przedstawieniach,  dnie  i  i^iesiące 
wyrażamy  literami  dużemi,  z  tego  ^vidaó,  że  to  pomaga 
uwadze  i  podpiera  ją,  a  więc  do  wyrazistości  pisma  ciel- 
ce się  przyczynia.  Wszakże  to  zresztą  są  ścisłe  odzna- 
czenia  epok  czasowych,  są  to  wyróżnienia  tak  jasno  od- 
kreślone,  że  ich  indywidualności  wcale  zaprzeczyć  nie  moż- 
na- Co  się  zaś  tyczy  ich  podobieństwa  w  brzmieniu  do 
innych  imion  własnych,  łatwo  je  zniesiemy,  przypomniaw- 
szy sobie  ich  znaczenie,  boć  przecie  każdy  wyraz  coś  musi 
znaczyć;  o  tein  więc,  co  znaczy  niepodobna  zaponmieć,  je- 
żeli się  chcemy  rozumieć. 

g)  Słowem  ile  razy  imię  jakieś  bierzemy  za  pewn% 
odrębną  całość  i  z  pospolitego  nadając  mu  indywidualno  - 
ści  znaczenie,  robimy  własne,  pisać  je  należy  Hterą  dużą« 
n.  p.:  KsiężyCj  Ziemia^  Kościół  w  znaczeniu  zgromadzenia 
wiernych,  jeżeli  je  uważamy  za  oddzielne  ciała  niebieskie. 
Tytuły  książek,  rozdziałów,  artykułów  pojedynczych  i  wy- 
razy techniczne  w  naukach  specyjalnych  lepiej  cdeniują 
ich  pojęcie,  gdy  się  dużą  piszą  literą.  Nie  pojedyncze  więc 
nauki,  ale  w  pojedynczych  naukach  terminy  osobne  wy- 
różniające się  swoją  indywidualnością,  n.  p.  części  mowy 
w  gramatyce,  dużą  literą  oddawać  się  powinny^  bo  na  tern 
zyskuje  jasność  pojęcia. 

Co  do  II-go. 

Literą  większą  piszemy: 

a)  Przymiotniki  pzemienione  w  imiona  własne  na- 
zwisk osobowych,  np.:  Potockie  Ostrogski^  Lubelskie  Mo^ 
rawski,  lub  rzeczowych,  n.  p.:  Nowy-Swiat^  Łysa-GórOy 
*  Wielkie^Łuki.  Deputacyja  w  tym  punkcie  błędnie  orzek- 
ła, nakazując  pisać  razem  wyrazy,  jak:  Bahiagóra^  Babie- 
koło^  nie  zważając  na  to,  że  wyraz  wtenczas  tylko  jest 
jeden,  gdy  się  jedno  pojęcie  pojedyncze  nim  wyraża  i  tyl-  . 
ko  jedna  w  nim  przemienia  się  końcówka;  jeżeli  zaś  oba 
wyrazy  odmieniają  się  gramatycznie,  są  więc  dwa  pojęcia, 
które  gdy  składają  się  razem,  winny  niieć  łącznik  w  po- 
środku. .  Tak'  właśnie   piszą  Francuzi,   do  których   się 
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wpirctwdaie  Mroziński  powołał,  (jakMont-CeiuB,  Port-Boi*- 
bon)  ale  za  ich  dobrjmi  nie  poszedł  przykładem.  Pisz- 
my więc  dwa  wyrazy  i  łączmy  je  z  sob§,  dając  przez  to 
znać,  'że  do  siebie  należą,  i  w  swśm  złożenin  tworzą 
jedność. 

fij  Przyniiotniki,  jako  przydomki  zmieniające  się  nie- 
kiedy w  imiona  władne,  n.  p.:  Leszek  Biały^  Bolesław 
Chrobry^  Krzywousty. 

y)  Przymi(Jtniki  dzierżawcze  z  imion  osobowych  for- 
mowane, n.  p.:  czasy  Piastowskie^  koszary  Kazimierowskie; 
przymiotniki  z  imion  zaś  innych  pochodząc,  nie  piszą  się 
literą  dnźą,  bo  zawsze  tylko  do  okrśślenia  służą,  gdy  cha- 
rakteru indywidualności  imienia  własnego  nie  przedsta- 
wiają, n.  p.:  ubiory  krakowskie^  rękawiczki  paryzkie,  sukna 
franaczkie;  jeżeli  zaś  stają  się  imieniem  szczególnem,  pi- 
sać je  należy  głoskami  większćmi,  n.  p.:  ulica  Jerozolimska^ 
przedmieście  Krakowskiej 

d)  Przymiotniki,  Wszechmocny^  Najioyźszy,  Najświęt- 
szyy  brane  jako  atrybuty  bóstwa  rzec^ownie,  w  innych 
przypadkach  litery  dużój  używać  nie  można. 


2.  O  rozdzielaniu  wyrazów  na  zgłoski. 

Między  wnioskami  swemi  Deputacyja  nie  zandieściła 
wcale  tego,  tak  bardzo  ważnego  prawidła  pisowni  jak 
należy  rozdzielać  wyrazy  na  zgłoski,  gdy  się  całe  na  koń- 
cu wiersza  nie  zmieszczą.  Gramatycy  albo  punktów  wąt- 
pliwych w  swoich  nie  zamykają  pracach,  albotóż  zostawia- 
ją dó  woli  piszących  wybór,  jaki  się  komu  zrobić  podoba. 
Mecherzyński  w  swoich  „Prawidłach  pisania'''  same  tylko 
podał  szczegóły  (13).  Muczkowski  przedmiot  ten  streścił 
ogólnie,  a  więc  prawidłowo  w  ustępie  O  przenoszeniu  wy^ 
razów^  choć  właściwiej  winien  był  wyrazić  się  o  przeno- 
szeniu pojedynczych  zgłosek  czyli  rozdzielaniu  wyrazów 
na  zgłoski.  W  szczegółach,  jakie  u  niego  czytamy,  zawie- 
rają się  następujące  przepisy,  z  których  trzy,  jako  szcze- 
gólnie do  rzeczy  naszój  odnoszące  się  przytaczamy:  Wyp- 
raży złożone  w  przenoszeniu  każdy  osobno  piszemy,  n.  p. 
od-ko-pać^  zpo-za^  roz-glosić^  pod-skoczyć.  2)  Jeżeli  w  śród-* 
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ku  wyrazu  znajdują  się  dwie  lub  więcSj  spółgłoski^  nater^ 
czas  aJbo  się  dzielą,  tojestj  ze  piSrwsza  łączy  się  z  poprze- 
dzającą^ a  drugie  z  następującą  samogłoską^  szczególni^' 
zaśf  jeżeli  mę  spółgłoska  podwaja^  n.  p,  spółgłoska^  koń-czyćf 
lekki;  albo  jeżeli  się  znajduje  w  mowie  toymz  nie  złożony 
od  podobnych  spółgłosek  zaczynający  się^  wtedy  obiedwie 
.opiirają  się  na  następującej  samogłosce^  n.  p.  zgło-^skowac^ 
bo  się  mówi  skoro^  skop.  Ale  nie  mogę  dzielić,  oko-li-czność, 
wszystkie^  bo  nie  masz  w  języku  v}yraaów^  któreby  się  od 

.  czn  lub  stk  zaczynały;  powinno  więc  być,  okolicz-ność, 
wszystkie.  3)  Unikaj  należy  takich  podziałów,  w  którychby 
przez  rozłączenie  głosek^  pićrwsza  połowa  wyrazu  przybra- 
ła zakoriczenie  do  jakiego  innego  wyrazu  podobne^  n.  jp. 
kai-dy^  lepiij  według  powszechnego  zwyczaju  każdy.  Na 
tśj  zasadzie  dzielmy  też  szczęś4iwyj  wszys-cy. 

Przepisy  tutaj  podane  są,  prócz  pierwszego,  pewną 
stałą   podającego    zasadę,  czysto    mechanicznej   natury. 
W  teoryi  nie  ma  żadnych  prawideł  mechanicznych,  jeśli 
są  jakie,  to  prawa  rozumowe,  loiczne;  wprawdzie  tamte  ^ 
wygodniejsze,  ale  żadnego  przekonania  nie  dają,  bo  są 
oparte  na  zmiennem  widzi-mi-się  pisarskiem.     Ortografija 
jest  dagerotypem  mowy  i  nic  nie  powinno  się  w  niśj  znaj- 
dować^ coby  obcóm  było  mowie,  lub  coby  jej  nie  przypo- 
minało.    Chcąc  położyć  koniec  bałamutnemu  rozdzielaniu 
wyrazów  na  zgłoski,  jakiego  dziś  w  najlepszych  nawet  pi- 
sarzach dostrzedz  nietrudno;  wskażmy,  jakie  powinny  być, 
a  zatem  jakie  są  rzeczywiste  zasady  rozdziału.     W  piśmie 
jak  i  w.  mowie,  trzeba  się  przede  wszy  stkiem  starać  o  to, 
aby  o  ile  możności,  myśl  żyła,  aby  treść  rzeczy  budziła 
umysł  i  mówiła  do. rozumu.     Ortografija  o  ile  sił,  powin- 
na do  tego  dążyć,  aby  tę  myśl  pismem  ożywiać,  szanować 
i  wszędzie  na  nią  najgłówniejszą  zwracać  uwagę.  Kto  nie 
umie  pisać,  niech  się  uczy,  a  kto  nie  umie  I  nie  chce  my- 
ślóć,  niech  nie  pisze.     Z  tego  punktu  wychodząc,  rozdziel- 
my ne^przód  wszystkie  wyrazy  na  dwie  wiellde  połowy: 
cudzoziemskie  i  swojskie,  nie  dlatego,  abyśmy  jaki  dla  jed- 
nych, z  uszczerbkiem  drugich,  robili  T^yjątek,  bo  takiego 

'  dualizmu  czyli  rozdwoju  wprowadzać  się  nie  godzi;  ale 
z  powodu  odmiennój  całkiem  ich  natury  i  różnego  znacze- 
nia.   Wyrazy  cudzoziemskie  są  tylko  dla  nas  ogólnemi 
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znakami  myśU,  czjli  pojgcm  pewnego/,  ale  go  w  d^ywótny 
i  zmysłowy  dla  na3  sposób  nie  przedstawiają;  gdy  tym* 
czasem  swojskie,  noszą  znaczenie,  że  tak  powiem,  w  łonie 
Bwojem,  i  mówią  do  nas  wewnętrzną  znńjomego  nam  pier- 
wiastku treścią. 

W.  rozdzielania  wyrazów  cudzoziemskich,  możemy  się 
trzymać  zasady  mechamcznój  dopóty,  dopóki  .ten  wyraz 
przybranćmi  końcówkami  nie  przjrpomina  nam  podobień* 
stwa  wyrazów  swojskich.  I  tak:  wszystko  dla  nas  jedno, 
bo  na  tóm  rozumowośó  naszego  języka  nic  nie  cierpi,  czy 
rozdzielimy,  cha-rak-ter,  czy  cha-ra-kter,  Zo-ro-a-ster  czy 
Zo-ro^as-ter,  choó  zawsze  i, w  tym  razie  lepi^  się  radzić 
eufonii,  i  iść  za  tóm  co  dogodniejsze,  tojest,  środkowy 
zbieg  sp^głosek  ziM>sić;  zatem:  cha-rak-ter,  Zo*>ro-as-ten 
Nie  można  jednakże  dowolnie  dzielić  charaktery -stycz* 
ny  lub  charakterys-ty*czny,  bo  tu  wyraz  obcy  podszedł 
pod  prawa  języka  naszego, '  przybyłą  końcóv/kB  nasza  ny, 
stąd  należy  pisać  dba-rak*teiry-stycz-ny. 

Inaczej  się  rzecz  ma  w  wyrazach  sw;ojskich,  gdzie 
mamy  głównie  zwracać  uwagę  na  jądro  myśli  w  wynzie 
tkwiącćj,  na  ową  duszę  wyrazu,  pierwiastek.  Dla  przyj- 
ścia w  pomoc  uwadze  naszój,  rozdzielmy  tu  ;wyrazy  swoj- 
skie na  złożone  i  pojedyncze. 

W  złożonych  najstaranniej  oddzielać  należy  pcge-^- 
dyncze  wyrazy  od  fiiebie,  zwracając  uwagę  na  wyraz  dru- 
gi, pierwiastek  w  sobie  mieszczący;  tu  bowiem  przyrostki 
początkowe  mogą  być  różne,  jak  n.  p.:  nn^  po^  we^  o  i  po* 
dobne.dp  nich  z-pi^^wszego  rzutu  .oka,  a  różne  znaczę* 
niem:  nad^  pod,  wes^  węz,  przed,  przez-  od,  ob..  Eoździe- 
łajmy  więc:  na*8tęp8two,  po, *drobió  (w  znaczeniu  pod^e* 
lić  na  drobne  części),  po-drażnić,  ^Mi-zwisko,  u?i/-Bwóbodzić, 
tiT^-słuchać,  u^^*tknąćt  ?i?e-trzćć,  jw^^-rwać,  pr£e-grodzić, 
o^przóć,  o^brać,  o-statni,  o-drzwia,  ó-dłuzyć  i  znowu: 
nadAokyćy  na(/-mienić,  pocf-robić  (w  znaczeniu  oEałszować), 
pocf-leźć,  poef-orać,  u;eMchnąć,  weshglovne^  wez-htufi,  przed- 
płata,  przed^ugodny,  o<f*ło^em,  dcf-^leżćć,  ob-robić,  06- 
mówić;'  W  podobny  sposób  odłączać  trzeba:  przy^  ti,  roz^ 
dOf  ze^  beZf  za;  jak  przy-s^rzjói,  pr^^swajać,  u-stalsić, 
ti-znawać,  rois-kosz,  ro2-bierać,  ro2:-głaszać,  <io4»BDy^  e/o* 
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gl%dać,  doj^tzAy^  doj-nht^  6e-ae*cny,  i^i^bronnj,  ftcr- 
pieczny,  sa-cny,  irt-szczyt,  u-szczęś-liwiaó,  o/-worzyć>  o/- 
wieraó,  otwarty,  z^-lżyć. 

W  wyrazach  złotonych,  do  których  przyimki  nie 
wchodzą,  łatwy  jest  bardzo  rozdziała  n.  p.:  miodo-piyrwjf^ 
W^do^trwcUi/j  zioŁo*dajny  i  t  d. 

Samo  się  z  aiebie  rozumió,  Łe  przyrostki  łączące  się 
z<  następującą  samogłoską  wstawną  łnb  inną,  która  aic 
osobno  wymówić  nie  da^  spółgłoskę  końcową  przenossą 
do  następująco]  zgłoski,  n.p.:  na-dejić^  p&^jśćf  ro^ze^dtrziói, 
fo-ze^braó  i  t.  A 
^  W  wyrazach  pojedynczych  naj^ówniój  przestrzegać 

naleiy  tego,  aby  oddzielać  pierwiastek  od  końcówek.  Na 
to  mała  liczba  piszących  zwraca  uwagę- i  stąd  takje  błędy 
w  rozdzielaniu  zgłosek  niczem  nie  nsprawiedii wionę  i  roz- 
brat mechanicznej  zasady  z  elementarną  znajomością  ety* 
molowi,  tudziei  dziwne  obu  tych  zasad  poplątanie.  Dla 
jaśniejszego  przedstawienia  rzeczy,  nie  wchodząc  w  zu« 
pełne  wyczerpanie  przedmiotu,  wskażmy  niektóre  koń- 
cówki w  wyrazach. 

Końcówki  rzeczowne  są  albo  znakiem  tego^  ze  wyraz 
jest  pochodny^  albo  są  końcówkami  odmian  gramatycznych^ 
W  wyrazach  pierwotnych  nie  ma  pierwszych,  stąd  prze« 
dzieląc  trzeba,  n.  p.:  brać^mi^  ludi-mi^  (brat,  ludzie). 

W  rzeczownikach  pochodnych  są  rozmaite  końcówki 
jakoto  ń.  p.:  ha^  ca,  da,  c,  ł,  ka,  ko,  io,  (dło),ń,  na^  tna^ 
ifiwo^  ma,  two;  oddzielać  więc  należy:  8łut-6n,  drnł-6n, 
proś-6a,  o-8zczdr-C(7,  dzier-ław-c^,  samo-wład-ca,  praw*^/7, 
bur-€la,  żwań-cfa  (zgryźliwy  człowiek),  bódź-ca  (bodziec^ 
chłóp-(?a  (chłopiec),  jeid-ca  (jeździec),  młot*A:(i,  u-pad-^t/, 
*  4>bo*wiąz*A'i*,  mat-^/T,  słon-Ao,  książ-Źra.  po-wrós-fo,  pra- 
wid*^o,  ^a^dło,  pn-dio,  my-dło^  stycz-ma,  gnid-nuz,  drwai- 
nia,  pa-piór-wa,  jenera^łów-«flr,  oj-czy-rncr,  dwor-azcay- 
sna^  ro-bo-ci*2na,  ^Bń-słwo,  dzie-dzio^tu^o,  pie-niae-ruyo, 
woje-wódz*hro,  sta^^ro-^too. 

Mało  jest  przymiotników  pierwotnych^  a  nawet  moi^ 
na  powiedzióć,  że  ich  niema,  choć  nawet  są  jednózgło- 
skowe,  a  to  z  uwagi,  łe  one  są  abstrakcyją  przymiotu 
w  rzeczach,  z  których  swój  materyjał  biorą,  lub  z  imyck 
wyrazów.     Końcówki  ich  są  bardzo  rozmaite,  jakoto  n.  p.: 
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C2y^  kiy  ski,  ny,  liwyf  Hny^  s^^  mtjnzyi  opieko^-c^  Iow- 
^sy%  goń^czyj  BzoT^i  (azerść),  irlaiida*^^  kiep*^iE:4  Wiz-ki, 
paa-^itt\  pned-mi  tyl^n^,  obec-Ttsr,  opatra^ny,  kilba*krot-f92/» 
8»C2ęśli-M;y,  do-brot-li-ioj^,  zgryź-li-ioy,  l^^y^  ktze-whBly^ 
krwi-%^  pierw-^zy,  t^-wormeyszy^  ju-traej-«3y.  Sto{Heń 
yrfiBZj  i  najwyżaay  w  przynuotnikach  mu  toź  aamo  za* 
końezenie  «j^r/,  stąd  gicb-^szy^  lepszy t  \oięk'$zy*  Koocówkl 
w  przyalówkach  pochodnych  z  przymiotników,  idą  jak 
a  przyjułotmkow^  n,  pL:.  obechńe^  kiejh^ho^gr^irai^  przeor 
niOf  pod-le^  wąt-ło,  wątp^li^^^ią.  i 

Końcówki  w  słowach  są  takie  albo  potrzebą  czaso- 
wania,  jak:  to^  iem^  iam^  ły^  my,  rfmy,  a^,  ście;  te  odtą-  ^ 
czają  się  od  pierwiastku,  n.  p.:  byli-^imy^  przy-tayk^łem^ 
rzek'lij  od-szed-łem^  pad-lo^  po-szli-ście^  pójdi-my^  zrób-de; 
albo  znakiem  pochodnbści  ich.  Jak  n.  p.:  nąć^  kać^  kować: 
pal-nąćt  kich-nąć^  parsk-nąó^  mędr-kowaćj  głas-kać.  Łatwo 
się  dorozumió,  źe  gdy  k  jest  pierwiastkowe,  należy  go 
od  przyimku  todłączyć,  n,  p.:  prze-tknąć^  we-tknąć^  ze- 
pchnąćy  u-^snąć.  iSłowa  pochodne  z  przymiotników  ule- . 
gają  temu  samemu  co  i  owe  prawidła,  n.  p.:  u-lep-szać,  po* 
uńęk-szać  (bo  od  lep-szy,  wick-szy),  pysz-nić  (pysz-ny), 
jaż-meó  Gasny),  spolszczyć  (pol-ski). 

Końcówki  imiesłowowe  są,  iy^  Bzy^  a  imion  słownych* 
cte,  piszemy  więc:  za-mierzch-ły^  zros-ły^  skrzep-ły^  poszedł- 
szy^  zgniótłszy  i  a  więc,  zro-biw-szy^  daw-szy^  prze-czy-taw- 
szy  (bo  tu  w  zastępuje  ł)%  par-cie,  tar-cie,  dar-de. 

Do  tego  przydać  należy  jeszcze  uwagę  skądinąd  łat- 
wą do  zrobienia,  że  zgłoski  dwuznakowe  na  jedno  prze- 
znaczone brzmienie,  tudzież  brzmienia  p,  bz,  kSj  gZy  nie 
rozdzielają  się  od  siebie:  nie  można  więc  oddzielać^  od- 
de-rhv^  zręc-zny^  gor^zki^  zep-suó^  eg-za-min;  r  zaś  przed  ł 
oddziela  się,  n.  p.:  per-ła^  ber-h^  gar-dło.  Z  tego  wywodu 
łatwo  widzieć,  że  gdy  różne  wyrazy  z  najrozmaitszych 
części  mowy,  powstają,  bo  jak  wiadomo,  że  rzeczowniki 
pochodzą  nietylko  ze  słów,  ale  z  przymiotników  i  innych 
wyrazów;  przymiotniki  z  rzeczowników,  słów  i  imiesło- 
wów, przyimków  i  przysłówków:  trzeba  się  dobrać  zawsze 
do  źródła  wyrazów,  tojest  do  najkrótszego  wyrażenia  czy- 
li pierwiastku,  który  zwyczajnie  w  środku  leży  wyrazu, 
tojest   między  pr/yrostkiem  "początkowym  a  końcówką. 
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Z  początku  będzie  to  robota  tmdnai  ale  opłacająca  się 
w  końcu  sowicie^  bo  nas  powoli  wprowadzi  w  głębsze  nu* 
mo  woli  i  wiedzy  poznanie  piękności,  bogactwa  siły  roz- 
rodnej  całego  ntozego  języka  i  zniesie  dotychczas  pa- 
nującą zbyt  elastyczną  i  śmieszną,  bo  na  mechanizmie 
samym  opart^^  zasadę  rozdziału  wyrazów  na  zgłoski. 
Zniesie  dę  przez  to.  dowolność  i  bezniyślnośó,  która  wpro- 
wadza tylko  rozstrój  i  pac^  logiczny  czyli  rozumowy 
układ  na0zó)  mowy;  za(»órając  nawet  'ow%  etymologiję^ 
która  jest  duszą  znajomości  języka* 


<yt 
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SPRAWOZDANIE 
w  pzsedjniooia  konknna  na  Somedyą  Poliką, 

1  odając  do  wiadomości  publicżnćj  wypadek  narad  redakcyi  Bi- 
blioteki Warszawskićj,  któr^  poraczonćm  było  ocenienie  atwo^ 
rów  nadesłanych  na  konkurs  do  nagrody  ssa  napisanie  polskićj  ko- 
medyi,  przedewsżystkiem  powtóraymy  warunki  konkursu,  o^d- 
szone  w  Nr.  115  Kuryera  Warszawsktego  z  dnia  2  maja  1860  r. 

„Ogóhia  summa  przeznaczona  przez  amatorów  sdeny  liaro^ 
dow6j  na  konkurs,  wynosi  ^Htp.  8,000.  Z  tych  za  napisanie  kome- 
dyi  dobrój,  odpowiadajtcćrj  wszelkim  dramatycznym  i  scetłieznym 
wanmkom,  przeznacza  si^  premium,  ez]4i  piórwsza  nagroda  óp. 
2,000.  Za  napisanie  zaś  komedyi  takiój,  która  po  piórwssój  uzna- 
na zostanie  za  drugą  z  kolei  dobrą  i  podobnież  odpowiadającą  jafk 
piórwsza  wyszczególnionym  warunkom^  przeznacza  się  druga  na^ 
groda  w  kwocie  złp,  1,000". 

W  obec  takiego  programatu,  redakcya  Biblioteki  Warszaw- 
skićj  uznała  za  stosowne  określić  naprzód  zasady,  których  w  oce- 
nieniu sztuk  konkursowych  trzymać  się  będzie.  Zasady  te  są  na- 
stępiyące:  * 

1.  Redakcja  postanowiła  od  sądu  właściwie  premialnego 
oddzielić  sąd  o  wartości  literackiój  przedstawionych  utworów; 
pićrwszy  bowiem  z  całą  ścisłością  zastosowanym  być  powinien  do 
warunków  konkursu,  drugi  zaś  umiarkowanym  być  może  innemi 
jeszcze  względami. 
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2.  Co  do  sądu  o  saiQŚj  tylko  wartoś'ci  literackiej  przedeta- 
wionych  utworów,  za  szczególny  obowiązek  redakcya  sobie  posta- 
wiła, doszukiwać  się  w  nich  anamion  zapowiadających  oryginal- 
ny, choćby  niewyrobiony  talent,  w  celu  zachęcenia  autorów  okazują- 
cych rzeczywiste  zdolności,  do  dalszśj  w  zawodzie  pisarskim  pracy. 

3.  W  zakresie  niekoniecznie  premialnego,  lecz  wprost  lite- 
rackiego sądu,  między  pożądanemi  komedyl  polskiej  zaletami,  re- 
dakcya osądziła,  iż  umieścić  na  czele  należy  trafność  obserwacyi 
zastosowanej  dg  t^^uię|32e90  stfinu  naaf |cb  ^at^fu^ków  i  obycza- 
jów, i  postawieJiie  JDneKdtiegb  aadabia,  w  Aiehu  obywatelskim,  w  ści^ 
słym  związku  z  potrzebami  i  dążnościami  naszego  społeczeństwa. 

Wresafcie,  przygotowawcze  ocenienie  wszystkich  nadesła- 
nych na  konkurs-utworów,  redakcya  poruczyła  dwom  delegacyom, 
z  których  piórwsza,  po  pitnćm  przeczytaniu  wszystkich  utworów, 
obowiązaną  była  wybrać  £  nich  tei,  które  do  ubiegania  się  o  nagro- 
dę przypuszczonemi  być  mogły,  lub  które  na  szczególną  zasługi- 
wały uwagę;  druga  zaś,  w  tym  samym  celu,  powinna  była  wszystkie 
nadesłane  utwory  przejrzyć  i  ocenić  powtórnie,  pozostawiając  osta- 
teczny sąd  co  do  wybranych  przez  obie  delegacye  sztuk  lepszych, 
zebranemu  w  większym  komplecie  komitetowi. 

W  ogóle,  na  konkurs  nadesłano  sztuk  29,  których  tytuły,  po- 
rządkiemlalfabefyc^^m  ułojfeone,  są  nafitępające : 

1)  Antoni  cztowiekiem;  2)  Baoroa  Struś  z  Gtolowa;  3)  Bez 
mająt^ktt  i  znaczenia;  4)  Choćby  koza  biała,  byłe  posag  miała;  5) 
£tO  dię  tuz  stało  w  hotelu  w  Radomiu;  6)  Dobrodzi^;  7)  Duma 
i  duma;  8)  Dziwactwo;  9)  Elżbieta  Głuiaka,  dramat;  10)  Handel; 
U)  Karyera;  12)  Kłopot  z  mąfątkiem;  13)  Konkurs;  14)  Krzyi 
legii  honorowój;  l&)Kto  winien;  16)  List  z  Ameryki;  17)Mate- 
liyalizm  i  s^ee;  18)  Omylooe  spekulacye;  19)  Pewność  siebie;  20) 
Pokusa  i  grzech;  21)  Posag;  22)  Sługa  emeryta;  23.)  Tajemnice 
miasteczek;  24)  To  alchemik  nowy;  25)  Ustęp  z  przeszłości,  li- 
bretto; 26)  Wiązanka  z  bławatków;  27)  Wielki  człowiek  powia- 
towy; 28)  Zachwianie;  29)  Ziarno  występku  w  kłos  zbrodni  ura- 
sta, dramat. 

Wywiązując  się  z  przyjętego  zobowiązania,  pićrwsia  delega- 
cya  złożyła  diiia  3  lutegp  r.  b.  spicawozdani^  t^  tręśd,  iż  żadne 
z  29  wypracować  do  nagrody  konkurować  nie  może;  na  uwagę  je- 
dnak zasługiyą'  trzy  utwory,  a  mianowicie;  konledya  dwu-aktowa 
wierszem  Ktawinim^  diyu-aktowa  prozą  Handel,  i  dwu-ąkŁowa 
prozą  Wielki  człowiek  pauńatouy.  Delegacya  drijga,  w  sprawozda- 
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niu  ztQ2ottóm  dmia  23  lutego,  uenała  za  gocUia  odczytania  r^  ogól- 
nem  zebraniu  większego  kompletu  komedye :  Ktotoinien,  Wielki 
człowiek  powidtoimf,  Bandel  i  wreszcie  komedj)  dwu-aktową  wier- 
szem, Kłopot  '£  mająikiem^  maj§C4  pewne  zalety  i  napisaną  gład- 
kim wierszem.  *  ♦ 

Nakoniec,  większy  komplet,  w  dniu  12  marca  r.  b.,  zatwier- 
dzając zdanie  obu  delegacyj,  iż  żadnćj  z  odczytanych  komedyj 
^rzezńączónćj  koiikurśem  nagrody  przyznać  nie  można,  postano-  ^ 
Wił  jechiak  pfubliczną  uczynić  wzmiankę  ó  zaletach,  odróżnionych 
wyborem  obu  delegacyj-ntworów. 

Kto  winien  odznacza  się  stylem  poetyckim  tak  wytwornym, 
iż  wrażenie  tego  stylu  o  wiele  przenosi  wrażenie,  które  z  samćj 
treści  odbieramy.  Retoryka  uczuć  szlachetnych  lub  idealnćm  na- 
strojeniem myśli  uszlachetnionych,  znajduje  tu  wyrażenie  nader 
wymowne,  miejscami  nawet  do  wysokiego  liryzmu  podniesione. 

Handel  napisany  jest  z  namysłem,  i  co  do  dwóch  głównych 
charakterów,  z  psychologiczną  konsekwencyą*  Treści  dostarczają 
rzeczywiste  stosunki,  odnoszące  się  do  czasu  teraźniejszego  i  do 
naszćj  społeczności,  z  uwagą  na  moralne  zadanie  komedyi. 

W  komedyi  Widki  czIoM^iek  powiaiowy  autor  z  arystofani- 
czną  jaskrawością  i  z  niemałym  dowcipem  szkicuje  niektóre  przy- 
wary, przeszkadzające  do  pomyślnćj  działalności  instytucyj  oby* 
watelskich. 

Co  do  zarzutów  jakieby  można  stawiać  pomimiiony^  utWQ« 
rom,  jttżto  ze  względu  na  ogólne  prawa  kempozycyi,  już  fećż  z^ 
względu  na  wymagania  scenicziie,  już  wreszcie  ze  względu  na  wa« 
runki  etyczne  i  psychologiczne,  nic  w  szczególności  nie  powiemy, 
gdyż  publiczność,  nie  mając  pod  ręką  samych  utworów  będących 
przedmiotem  naszych  uwag,  nie  miałaby  możności  sprawdzenia 
słuszności  tych  zarzutów,  które  z  konieczności  w  ogólnych  tylko 
wyrażeniach  musiałyby  się  zawierać.  Zresztą,  nie  wątpimy  iż 
autorowie  wzmiankowanych  wyżćj  utworów  sami  ocenią  powody, 
dla  których  ich  prace  musiały  być  uznane  jako  znajdujące  się  po 
za  warunkami  konkursu. 

W  zakończeniu,  redakcya  Biblioteki  Warszawskiej  wyraża 
życzenie,  iżby  na  przyszłość  w  konkursach  podobnych,  o  ileby  się 
to  zgadzało  z  wolą  dawców,  przeznaczały  się  nagrody  nie  za  ko- 
medyą  wyłiącznie,  ale  za  dobre  dramatyczne  dzieło  w  ogólności 
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Wiadomości  do  dziejów  polskich.  Wrocław.  J860. 

Przyczynki  do  dziejów  polskich.  Ostrów.  18 BO  r.,  obadwa 

dzida  pfzez  Mosbacha^ 

Ogłaszanie  listów,  dokumentów,  relacyj,  i  innych  tego  rodzaju 
akt,  odnoszących  sig  do  ubiegłych  już  czasów,  jest  niezaprzeczenie 
nadzwyczaj  ważne  dla  historyi;  bo  tylko  za  ich  pomoce  można 
wskrzesić  rysy  epoki  przygniecionćj  upłynigtych  lat  d^żarem. 
Kronikarz  zapisujący  do  zbieranych  prze%  siebie  roczników,  trę&ć 
wydarzeń,  na  których  przebieg  spoglądał,  lub  o  których  tylko 
zasłyszał,  urabia  już  we  własnćm  sercu  i  przekonaniu  sąd,  powle- 
kający częstokroć  fałszywym,  niezgodnym  z  rzeczywistością  kolo- 
rytem, opowiadane  przezeń  wypadki.  Nagi  zaś  dokument  zamy- 
kisjący  w  sobie  ducha,  że  tak  można  powiedzićć,  danćj  chwili  lob 
,  faktu,  rozprasza  stanowczo  mgły,  tworzące  się  w  opowiadania 
w  skutek  niejasności,  namiętności  liib  stronności  opowiadającego. 
Nie  można  zatóm  jak  tylko  z  żywćm  dziękczynieniem  przyjmować 
usiłowania  mężów  starających  się  o  zgromadzenie  rozproszonych 
po  świecie  pamiątek,  uprzytomniających  nam  oblic:;e  przeszłości, 
i  wskrzeszających  z  grobu  zapomnienia  czyny  naddziadów. 

Oddawna  już'  przedsięwzięto  w  naszćm  kółku  na  tćj  lub  też 
same  własności  mającćj  niwie  pracować^  jak  zbiory  Pistoryusza, 
Elzewira,  Sommesberga,  i  wielu  innych  wymownie  o  tćm  przekony- 
wają. Najprzód  jednak  ograniczano  się  dó  skupiania  w  jedne  ca- 
łość kilku  autorów  pr^drukowywając  ich  już  w  całości,  już  ury- 
wkaBii;  następnie  wraz  z  obudzMiem.  się  głębszych  studyów,  zar 
mierzano  ogłaszanie  materyałów,  które  pod  ręką  dopiero  pisarza 
mogły  zapłonąć  życiem,  oblać  światłością  ludzi  i  sprawy  zagłu- 
chłe  w  wirze  wypadków  i  przepływie  lat. 

Jednymi  ^najwcześmejszych  na  tćm  pola  pracowników,  byli 
żacnćj  pamięci  Dogiel  i  Naruszewicz.  Pierwszy  wydaniem  dzieła 
pod  tytułem  Oodex  dipłamaticu$  Segni  Poloniae;  drugi  zaś  zebra- 
niem ogromnćj  ilości  materyałów^  znanych  pod  nazwą  tek  Naru- 
szewicza, drukiem  nigdy  nie  ogłoszonych,  a  których  4  tomy  znaj- 
dcyą  się  w,  głównćm  Arcbiwp;m  Królestwa*  W  późniejszym  czasie 
wielostronnie  ząsłpżony  krajowi  Niemcewicz,  chcąc  i  w  tym  kie- 
runki^ przyczynić  jię  do.  zebrania  plonów  zapewniających  korzyść 
nauce,  wydał  w  6  tomach  Pamiętiiiki  o  dawnćj  Polsce,  posługąjąee 
do  rozpowszechnienia  zabytków  narodowych.  W  okresie  epoki 
graniczącćj  z  wydaniem  pamię1;ników  i  po  nićj  następującej,  Ba- 
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czyfiski,  Dziatyński,  Rzyszczewski,  Grabowski,  hr.  Przezdziecki, 
Wiśniewski,  hr-  Broel-Plater,  Szchmidt,  że  innych  pominiem, 
zwiększyli  skarby  wiedzy  historycznej,  i  rozdarli  na  wielu  punk- 
tach zasionc  przyćmiewającą  rozwijanie  sig  życia  przodków.  Świe- 
żo, bo  w  styczniu  r.  b.  August  Mosbach  biorąc  udział  w  zacnych 
usiłowaniach  wymienionych  tu  mężów,  wydobył  z  archiwum  pro- 
wincyi  szlązkiój  pomniki  interesująbe  naszą  historyą,  które  wydal 
w  Wrocławiu  pod  tytułem  Wiadomości  do  dziejów  polskich:  a  p6- 
źnićj  zaś  w  miesiącu  maju,  dalszy  niejako  ciąg  tegoż  dzieła  pod 
tytułem  Przyczynki  do  dziejów  polskich  ogłosił  w  Ostrowiu.  Otóż 
o  tych  nowych  pracach,  przyczyniających  się  do  żywszego  rozja- 
śnienia ubiegłycł)  wieków,  zamierzamy  kilka  słów  powiedzióć. 

Przystępując  do  sprawozdania  o  dziełach  poświęconych  wy- 
łącznie zebraniu  pamiątek  rozszerzających  krąg  wiedzy  dziejowej, 
nie  zamierzamy  bynajmnićj  analizować  zamieszczonych  w  nich  do- 
kumentów, poszczególnym  wskazaniem,  o  ile  przyczyniły  się  do 
rozwidnienia  historyi;  lecz  jedynie  zwrócić  uwagę  publiczną  na 
sam  fakt  pojawienia  się  użytecznych  książek,  w  dziedzinie  nauki 
ogrzewanej  ciepłem  serca  naszego, 'przy  pobieżnój  jiednak  wzmian- 
ce o  bogactwie  zdobytóm  przez  historyą  w  skutek  ich  publikacyi. 
Jaknłemnićj  przystępujemy  do  tego  sprawozdania  z  przyczyny 
przedmowy  p.  Mosbacha,  zamieszczonej  wpierwszćm  z  tych  dzieł 
a  obznajmiającśj  czytelnika  z  treścią  rzeczy  w  nićm  zawartćj. 

Go  do  samego  ukazania  się  na  polu  piśmiennictwa,  Wiado- 
mości i  Przyczynków  do  dziejów  polskich,  nie  ulega  najmniejszemu 
zaprzeczeniu,  iż  są  prawdziwćm  wzbogaceniem  z  coraz  większą 
fikrzętnością  gromadzonych  pamiątek,  i  niejako  nowo  wzniesio- 
nym stopniem,  na  jakim  opierając  się  historyk,  śmielój,  szerzej 
zatoczy  wzrok  w  obszary  przeszłości,  ł  głębiój  przeniknie  w  j6j 
tajniki.  A  jakkolwiek  oba  te  dzieła  założeniem  swojóm,  dążą  ku 
jednemu  celowi,  tojest  rozdarciu  opony  przyćmiewającej  życie 
ubiegłych  epok,  czerpanie  ich  wszakże  u  odmiennćj  natiiry  źródeł 
wycisnęło  na  nich  cechę  dosadnie  je  odróżniającą.  Wiadomości 
bowiem  jako  wydobywane  z  różnych  archiwów  prowincyi  szląz- 
kićj,  obejmują  dokumenta  rozświecąjące  stosunki  całój  tćj  pro- 
wincyi z  Polską;  a  Przyczynki  jako  wyłącznie  z  archiwum  miasta 
Wrocławia  zebrane,  przedstawiają  tóż  wyłącznie  stosunki  tegoż 
miasta  z  macierzystym  pniem,  od  którego  oddaliły  go  nacisk  wy- 
padków i  nieprzezomość  przodków  naszych. 

W  pierwszćm  z  powyższych  dzieł  ieebrane  dokumenta  nie 
sięgają  epoki,  w  którćj  Szlązk  stanowił  nierozdzielną  całość  t  Pol- 
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8^%;  luijwczaśniegszybo^Hniem.  odnosi. do  r.  1206,  a z^  należ; 
do  czasu  o  lat  już  kUkadaiesi^t  póżnieJ£aego;.p9CzynaJ9c  wszakże 
od  wyżćj  powołanego  roku  aż  do  początku  XV  wieku,  dość  liczny 
zastgp  materyałów  znajdujemy  w  Wiadomościąclt  Wprawdzie  te 
materyały  oprócz  kilku,  mało  rozwidniają  polityczne  życie  Polski, 
zawsze  jednak  posługują  do  wszechstranniejszego  zbadania  tegoż 
życia,  oraz  do  powleczenia  go  barwami,  jakie  błyszczały  właśnie 
na  tle  jego.  Z  początkiem  wieku  XV  nagle  pasmo  akt  wyzbiera- 
nych  rwie  si^  i  od  środka  panowania  .Władysława  Jagiełły,  aż  ku 
(pyłkowi  niemal  władania  berłem  Zygmunta  I,  archiwa  szlązkie 
milczą  o  Polsce.  Dziwimy  się  temu  niepomaJhi,  boć  w  czasach  woj- 
ny husyckićj  żywe  stosunki  wiązały  nas  z  tą  prowincyą:  służyła 
ona  poniekąd  za  trakt,  którym  szyki  litewskie  i  polskie  szły  do 
Gzech  niosąc  pomoc  współplemiennikom,  pomimo  istniejącćj  mię- 
dzy nimi  różnicy  wyobrażeń  relig^nych.  Smutna  chyba  fatalność 
poniszczyła  pamiątki  z  tego  wieku  tak  pełnego  ożywienia,  wyrzą- 
dzając tóm  ogromną  szkodę  narodowćj  historyi.  Smutna  powiada- 
i^tiy  faJbalność,  te  pamiątki  bowiem  mogłyby  żywe  światło  rozlać 
na  czasy,  w  których  po  raz  już  ostatni  w  aktach  urzędowych  obja- 
wiła się  widomie  przychylność  Szlązaków  do  Polski,  w  którym  po 
raz  ostatni  błagali  władzców  naszych,  o  rozciągnięcie  nad  nimi 
monarszćj  opieki. 

Próżnia  w  materyałach  odi^oszących  się  do  historyi  naszćj, 
istniejąca  w  dziele  tóm  p4  Mosbacha,  zaczyna  się  wypełniać  pod 
koniec  ponowapia  Zygmunta  L  Jakoż  od  r.  1533  nieprzerwanym 
już  ciągiem  przynoszą  nam  Wiadomości  kosztowne  kamyki  do 
skarbnicy  po  dotąd  spopularyzowanych  pomników  dziejowych. 
Pod  panowaniem  wszakże  Zygmunta  I  i  syna  jego  Zygmunta 
Augusta,  pomimo  swćj  wartości  historycznćj,  nie  są  one  wcale 
'owćm  nieznanem  źródłem,  którego  znużony  spieką  podi^iżny  szu- 
ka wśród  pustyni.  Ze  śmiercią  jednak  ostatniego  z  Jagiellonów 
tak  liczebna  ilość  wynotowanych  przez  p.  Mosbacha  akt  jak  i  we- 
wnętrzna ich  wartość  olbrzymieje.  Pierwszym  tego  rodzaju  aktem 
stanowiącym  nową  zdobycz  dla  literatów  ubogich  w  stosunki  i  ma- 
teryalne  środki,  jest  podanie  listu  książąt,  elektorów  rzeszy  do 
stanów  Królestwa,  polecających  do  tronu  polskiego  Ernesta  syna 
cesarza  Maksymiliana.  Wprawdzie  z  kroniki  Bielskiego^  znajo- 
mym był  powszechnie  fakt  wyprawienia  od  związku  niemieckiego 
legacyi  do  Bzplitćj,  jak  również  znane  były  życzenia  objawione 
przez  tę  legaoyą;  dosłowny  jednak  tekst  zaniesionych  życzeń,  po 
raz  pierwszy  publicznie  ogłoszonym  zostaŁ 
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Do  beskrdlewla  istniejącego  po  ucieczce  z  Krakowa  Heiiry«- 
ka  Widezyugza,  znajduj^ny  nferdwnie  więcćj  dokumentów,  obrzu* 
eąjęcych  żywóm  iwiatlem  znanyidh  po  dotąd  ogólniej  dziejopisatrzy, 
jak  Orzełskiego;  Heidenszteina,  wspomnionego  już  Bielskiego,  So* 
likewflkiego,  Paprockiego,  Fredrę,  że  pominę  innydi,  nie  tyfe 
szezegółowo  opisujący<;h  ciąg  t)rzeauwających  się  wydarzeń.  Ska^ 
zenie  obyczajów  i  uczuć  narodowych  szybko  rozszerzające  ^{  po* 
mifdzy  spoteczeństwem  naszćm,  z  chwilą  wprowadzenia  w  szeregi 
nieszczęsnych  elekcyj,  wybitnie  się  rysuje  w  materyałach  zebra- 
nych przez  p.  M.  Archiwa  szlązkie  dostarczają  dowodów  wymo^ 
wnie  przekonywających  o  tym  smutnym  upadku  moralności  i  za- 
cm^ci  narodowej.  Niemnićj  skutkiem  niniejszój  publikacyi  z  ar- 
chiwów szlązkich,  udokładnion^m  zostaje  poznanie  stosunków  za- 
chodzących pomiędzy  Rzplitą  a  cesarstwem.  Znaczna  liczba  do- 
kummtów  posługujących  wyłącznie  do  jaśniejszego  zbadania  tych 
stosunków,  ogromną  w  tym  względzie  oddaje  usługę  przyszłemu 
historykowi.  Również  daje  ona  możność  wypełnienia  i  ściślejsze- 
go narysowama  charakteru  różnych  osób,  przeważną  odgrywają- 
cych rolę  na  widowni  politycznego  życia  Polski.  Nareszcie  wypro- 
ufadza  na  światło  czyny  i  zamiary  dotąd  ogółowi  nieznane,  a  w  so- 
bie zawierające  niezmierną  ważność,  jak  naprzykład  projekt  poda- 
wany przez  Rudolfa  II  cesarza  Nienriec  posłańcowi  cara  Fedora 
Iwanowicza,  podziału  Polski  w'r.  1585,  kiedy  jćj  berłem  krzepko 
władał  dzielny  Stefan  Batory,  !ub  tśż  rozkrycłe  sprężyn,  dziidają- 
cych  w  Rzplitój  na  korzyść  austryacką  pod  Zygmuntem  HI  a  wy- 
wołujących posłanie  dla  niój  w  pomoc  Lisowczyków.  Słowem 
Wiadomości  do  dziejów  polskich,  są  znakomitym  uzupełnieniem 
historycznej  literatury  kraju  naszego,  która  ich  wydaniem  w  nowe 
niejako  siły  narosłą. 

Drugie  ze  wspomnionych  dzieł:  Przyczynki  do  dziejów  pol- 
skich, dostarczając  najstarożytniejszego  w  nich  zamieszczonego 
aktu,  o  wiek  przeszło  późniój  od  Wiadomości,  rozświecają  ró- 
wnież chmurne  oblicze  przeszłości,  chociaż  błysk  przez  nie  rzuco-f 
ny  ogarnia  mniejszą  nierównie  przestrzeń,  ograniczoną  do  relacyj^ 
miasta  Wrocławia  z  mocarstwem  Piastów,  Jagiellonów,  przetwo- 
rzonym późniój  w  Rzplitą.  Promyk  ten  światła,  jakkolwiek  roz- 
widnia ubiegłe  czasy  w  jednym  tylko  kierunku,  ściśle  jednak  wią- 
żąc się  z  ogólnemi  dziejami  Polski,  rzuca  blask  na  stan  kraju 
1  jego  polityczne  związki.  Przeważnie  wszelako  i  najdobitniój  od- 
stania stosunki  samegoż  miasta  z  pobratymczym  sobie  narodem, 
'  które  to  pobratymstwo  napływ  niemieckich  kolonistów,  rzemieśbii- 
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kńWf  kupców,  szlachty  i  ksigży,  rok  za  rokiem  cor:a^  sUnm  ście- 
rał. Bo  Jiistoryi  tych  stosunków^  Pizyczynki  zawierają  szacowne 
materyaty,  dozwalające  ocepić  o  ile  interesa  hapdlu  i  piyB%ce 
z  nich  zyski  ścieśniały  z  nami  sojusz  Wrocławian  i  o  ile  znów  kit- 
żde  z  naszćj  strony  zaparcie  tych  zysków  nastrajało  dla  nas  nie- 
przyjaźnie  napływowych  mieszkańców  stolicy  szlązkiój*  Materyal^ 
te  poprzedził  p.  M.  obszerną  pr2;edmową,  zawierającą  w  sobie  nie- 
jako historyą  związków  miasta  tego  z  Polską,  skreśloną  po  więk- 
szój  części  ze  źródeł  niemieckich^  których  znajomość  mało 
u  nas  jest  rozpowszechnioną*  Zgoła  pracowicie  p.  AL  zabiegała  by 
zwiększyć  użytek  z  auchych  i  pomimo  swćj  wartości  zawsze  świa- 
tła i  cienia  wymagających  dokumentów,  przez  ogólne  ich  powiąza- 
nie z  faktami  rozwijającemi  się  w  murach  Wrocławia.  Jed^ 
tylko  co  do  wzmiankowanćj  przedmowy  zrobimy  zarzut  antorowi, 
j£  niepotrzebnie  pod  koniec  zwiększa  jćj  objętość,  wyliczeniem  da- 
nych w  tekście  materyałów,.  jakie  to  wyliczenie,  rozciąga  olyętość 
przedmowy  nieproporcyonalnćj  do  całości  książki,  bez  objaśniania 
tćm  rzeczy  samćj,  tojest  wypisanych  akt  z  archiwum. 

Pomgając  wszakże  ten  drobny  usterek  nie  odejmujący  war- 
tości dziełu,,  nie  wjprzedmowie,  ale  w  tekście  leżącćj,  miło  jest 
nam  przyznać:  iż  p.  M.  obok  zgromadzenia  tylu  cennych  materya- 
łów w  obudwu  dziełach,  nie  zaniedbał  szczególnićj  pierwszego 
^bogaąć  objaśnieniami  czyli  przypisami,  zaczerpnlętemi  z  różnych 
źródeł  tak  naszych  jak  i  zagranicznych.  Skrzętnie  zbierał,  o  ile 
w  jego  mocy  leżało,  wszystkie  podania  pierwotne  i  krytyczne  uyar 
gi  późniejszych,  zestawiał  je  z  sobą,  dążąc  przedewszystkiem  do 
wykrycia  prawdwy  historycznćj.  Jednćm  z  takich  ważniejszych 
przypisów  podanych  przez  naszego  autora,  jest  wyjątek  z  obszer^ 
nćj  pracy  W.  W.  Tomka  professora  uniwersytetu  pragskiego, 
określający  szczegótówićj,  niżeliśmy  to  dotąd  znali,  frymarczenie 
Zygmunta  III  z  arcykfiiążętami  Anstryi  koroną  Łechii.  Po  po- 
wtórzeniu wybitniejszych  rysów  z  pracy  W.  Tomka,  jakotć^  pra^- 
t^czeniu  ustępu  z  HOrtera  historyi  Ferdynanda  IV,  przywodzi 
następnie  p.  M.  zdania  współczesnych,  odnoszące  się  do  tój  spra- 
wy, jak  Stanisława  Łubieńskiego  i  Pawła  Piaseckiego,  Podobną 
staranność  widzimy  utrzymaną  w  całym  ciągu  dzieła  wydanego 
z  poczciwą  dążnością,  spoczywającą  wzacnćj  chęci  autora  sta- 
nia się  użytecznym  narodowćj  historyi. 

Określenie  tylko  co  przez  nas  dc^etnione  osnowy  dzieł,  jak- 
kolwiek pobieżne,  daje  jednak  lekki  zarys  pracy  wydobytój  z  ar- 
chiwów sąsiadi^ącćj  z  nami  prowincyL   Poprzestalibyśmy  już  na^^ 
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Siei  M  kiłktt  pa^yiii  wjatHoąngiUk  aluwMb,  niNdiMo  jo  za  doflta- 
teczne  do  znwiadoiaieBia  ogdia  o  wyjdeia^  M  vidok  pablicznir  inte- 
resią}%eycli  k^ifźek,  gdyby  nie  preedm^wa  na  <^ele  pierwszego 
z  tych  dzieł,  tojest:  Władamo&ei.iumeezezoiia.  Otdż  z  pąwodu  tój 
przedmowy  a  raczćj  luektórych  jćj  peryodów,  nwadamy  sobie  za 
obowiązek  domieścić  następiąjące  uwagi« 

W  Aycitt  towarzyskióm  zwykle  nieprzeparty  urok  lub  wstr^ 
poeiiga.aas  ku  jednym  osobom,  a  od  4rugicb  zaś  odpycha.  Tego 
rodzaju  uczucie  tak  jest  powsaechnem  w  stosunkach  ludzi  codzien- 
nych, iż  nie  analizujemy  go^  nie  badamy  wsaechatrounie,  składając 
zrodzenie  się  jego  na  głos  serca,  a  raczćj  instynkt  mnićj  wi^4j 
każdemu  od  natury  dany.  Czytając  przedmowę  P^  M.  mimowolnie 
nasuwa  nam  si^  myśl,  iż  autor  Wiadomości,,  mówi  w  nićj  pod  wpły- 
wem podobnie  urabiających  się  wrażeń  o  rodzinie  Czarnkowskich, 
•czerpiąc  do  tego  dane,,  nie  w  towarzyskićm  ale  książkowym  życiu. 
Inaezćj  bowiem  nie  moglibyśmy  wytłumaczyć  sobie  niechęci  i  go- 
ryczy, z  jaką  autor  bezprzęstannie  się  o  ni^j  wyraża;  tśm  Wdzićj, 
Iż  rysy  charakterystyczne  cechujące  tę  Yodzinę,  przez  sam^^ 
autora  przywiedzionej,  ^niozem  się  nie  różnią  od  wielu  innych  panów 
Łćj  epoki,., przemy śliwająeych  nieskończenie  więcej  oswój  osobi- 
atćj  rfortunie,  jak  korzyściach  kraju.  Szczególnićj  zaś  uderzył  nas 
ostęp  wsponmion^  przedmowy  następującego  brzmjienia;  „Z  po- 
niędzy  wielkopolskich  ceaarczyków  azczególniejszśm  odznaczali 
się  przywiązaniem  do  donm  habsburskiego  bracia  Gząmkowscy, 
Wojciech  geqerał  wielkopolski  i  StaKiisław  referendarz  koronny, 
obadwaj  niecne  zdrajcę  i  płatne  szpiegi.  Mianowicie  Stanisław  U- 
Gzy  się  między  najniegodziwszycb  ludzi,  jakich  niegdyś  wykarmiła 
ziemia  polskał"'  Wtóm  krócintkióm  wyrażepiu,  kilka  względów 
nas  uderza,  a  nawet  razi,  i  tak:  podzielając  z  autorem  oburzenie  ' 
z  powodu  pojawienia  mę  samegoż  faktu  brudzącego  dostojność  Po- 
laka! człowieka,  zmuszeni  jesteśmy  ze  względu  na  ducha  epoki, 
w  jakićj  miał  miąjsce,  hamować  donośność  tego  oburzenia* 

Niezaprzeczenie  bowicim  wyobrażenia  okalające  istotę  ludzką 
wpyają  się  w  jćj  pojęcia,  kształtując  w  nićj  myśl,  rozum  i  sarnin 
zasady  słuszności  lub  niesłuszności,  działanych  p^zez  nią  rzeczy. 
Dla  Egypcyanina,  Greka  lub  Rzymianina,  pomimo  intelektualnego 
ukształcenia,  jakie  4rogą  nauki  zdobył,  miłość  bliźniego  nie  sięga- 
ła po  za  obręb  narodowości,  do  jakiój  należał.  Cudzoaemiec  bar- 
barzyniec  i  meprzyjaciel,  to  są  prawie  synonimy  starożytnego  świa- 
ta. Pojęcia  te  zestawione,  z  dziś  w  chryatyanizmie  bytującemi, 
zdają  się  potworne,  krzyczące.  Miłość  albowiem  bliźnieigo,  powsze- 
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tilma',  nieogiuniczoM,  skniseyla  eapery  roiegraiitcaąifoe  ludsi  we^ 
dl6  idi  pochodzenia  i  narodowości.  Człowiek  przestał  pogardea4 
człowiekiem,  z  tyliita  jego  eadzozietnskićj  barwy,  8tneg|c  Jedysie 
od  pokalania  sw^  godności  rodrinanćj  i  ladzkićj. 

Ztąd  więc  iróżnicę  w  pojęciirch  przewodniczfcyoh  spoleGS$s6r 
sŁwu  danćj  chwili,  koniecznie  na  uwadze  mićć  mneimy,  orzekajfe 
eąd  o  działaniach  ludzi,  z  któremi'  drogą  jedyme  odt^glycli  podań 
eabieramy  znajomość;  bo  inaczśj*  zdanie  nasze  wyrośnie  na  gnmoie 
kapryBU  lub  uniesienia,  a  nie  na  gruncie  tacyonaińych  przyczyn. 

A  ten  właśnie  bł|d  zarzucamy  p.  Mosbachowi  w  wyraieidn 
Jego  o  dwóch  braciach:  Wojciechu  i  Stanisławie  Czamkowskidk 
„Niecne  zdrąjce  i  płatne  szpiegi"^  to  za  surowe  i  zbyt  namiętne 
wyrażenie,  tćm  więcćj,  ie  dokumenta  produkowane  przezeń^  nie 
usprawiedliwiają  cierpkości  sł^w.  Wykazują  wprawdzie,  że  dwaj 
bracia  chojnie  czerpali  ze  szkatuły  cesarskićj,  że  nie  wstydzili  idę 
upominać  nagrody  za  życzliwość  i  pracę  w  rzeczypospolitćj  podej^ 
mowaną  dla  rakuzkićj  dynastyi;  lecz  tegoż  rodzaju  wymagania,  ten 
sanf  brak  wszelkiej  godności !  wstydu  piętnuje  najznakomitszych 
magnatów  onój  epoki:  jak  Tarnowskich,  Uchańskich,  Gostómskich, 
Myszkowskich  i  t.  p.  Co  właśnie  wska2qje  samo  mnogością  wino*- 
wąjców,  samom  upowszecfanieoiem  tego  smutnego  &ktu  wyciąga- 
nia ręki  po  dary,  iż  występek  brania  od  obcych  pieniędzy,  nie  przed- 
stawiał się  przekonaniu  biorących,  jako  czyn  zbrodniczy  Względem 
kraju.  Więcćj  naWet  powiemy,  czyny  tego  rodzaju  nie  brudziły 
w  opinii  publicznćj  biorącego  datki,  (przynajmnić^]  w  znaezenm 
ikisiejszóm)  poniimo  ich  jawności  i  rozgłosu.  Tła  a  raczój  gruntu 
^  wydania  takiego  sądu,  dostarcza  nam  nie  tyle  historya  nasza, 
ile  ogólna  powszechna.  Wszakżeż  ludzie  najwyższe  podówczas  go- 
dności w  Europie  piaiStujący,  tymże  samym  zarzutom,  brania  pie- 
niędzy od  obcych  podl^ali.  Wszakżeż  znane  są  powszechnie  pó^ 
niejsze  czasy  Ludwika  XIV  i  rozrzucanie  przez  -  niego  skarbów 
Francyi,  na  zaknpienie  dla  swój  polityki  przyzwolenia  i  potakiwać 
•nia.  Najprzedniejsi  ministrowie  nie  ^wahali  si$  w  p^yjmowaniu 
niecnych  ofiar,  bo  interesa  kraju,  jakim  sterowaU,  ku  ruinie  pocią- 
gającycA. 

Z  powodu. zatóm  rozpowszechnionych  w  owym  czasie  wyo^ 
j^rażeń,  ściśle  wiążących  się  z  nicwyrobieniem  się  jeszcze  powsze- 
tihnćm  uczuci  pojęć  narodowych,  popełniany  przez  Czarnkowskich 
występek,  nie  przedstawiał  się  w  ich  sumieniu  jak  i  opinii  puUicz- 
nój,  jako  zbrodnia  i  zdrada  względem  kraju;  co  najwięcój  obwinia- 
no ich  i  im  podobnych  jargieltników,  o  chciwość,  dumę,,  egoizm, 
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ktśnsfo  Knady;  jakkolniek  iKkikie  t  Boim  samycb^  d^ekiemi  ^  je?* 
tseae  od  śdągnigcia  na  idi  przedetamicieU  auwy  zdcąica  ojcsj-i 
mj  i  mecny  is^^.  Zresztą  mi^giiaterya  owoozesBa  wywieszając 
ten  hib  6w  sztandar,  itie  zdradzaiia  cjczyzny  w  znaezeniu  ścisłe 
s  t%  nazwą  wiątąećn  się;  gdyż  jiie  soło  bynajnioićj  w  owć)  chwili 
e  ^larzlDienie  krąju,  ale  o  pofitanienie  na  jego  czele  tego  lub  in-* 
Bcgo  pretendenta.  Zgodnie  męaze  &wćm  praekcmaniem  i  widoka^^ 
Bń  stKonmcaeBii,  podpierali  kaiidydata  swemu  sercu  i  interesoodt 
luóodpowiedniejaaego^  nie  przykładając  r^kj  do  dnizgotania  i  rozc^ 
einaiiia  w  szmaty  rodzinnćj  ziemi.  Owszem^  katdy  z  nich  bojując 
ncięćie  między  sobą,  chętnie  ^ófil  w  ofierze  żyde  za  całość  rze** 
eBjpospolitćj.  Czarnkawicytak  dobrze,  jak  Sascy  lub  Górkowie* 
Podnosimy  nasz  głos  wtćj  sprawie;  nie  żeby  jak  Don  Kiszot 
walczyć  ze  skrzydłami  Wiatraka,  ale  by  przez  obrzucenie  właści*- 
wćm  światteuL  epoki  i  ludzi,  rozproszyć  ciemność  ich  okalającą« 
Podnosimy  zaś  tern  mocniój,  iż  słowa  P.  M.  za  granicami  kra^n 
wyrzeczone,  mogą  dać  powód  niechętnym  sąsiadom  do  bluzgaaia 
nam  w  oczy  zniewag,  a  to  wskutek  niepamięci,  iż  kiedyśtoy  w  drun 
gićj  polowie  Xyi  wieku  wstępowali  na  drogę  rozwolnionych  oby- 
czajów, u  nich  panowało  zepsucie  wszechwładnie.  Po  tych  ogól- 
Ufch  uwagach,  przejdźmy  do  faktów  historycznych  jawnić;)  nad 
lozomowanie  wyświetlających  postępowanie  wielkopolskićj  rodz^ 
ny  Czarnkowskich.     . 

Wniosloi  zrobionego  przez  P.  M.  iż  autorem  uwag  przedsta-* 
wionych  cesarzowi  po  20  maja  1573  r.,  na  karcie  82  Wiadomości 
podanych,  jest  referendarz  CzarokoWski,  nie  podzielamy  najzu-* 
pełnij  Niezgodzenie  się. nasze  z  wnioskiem  P.  M.  pl^e  zna^ 
fltfpnjących  ptzyczyi^ 

.  Na  £ą|mie  elekcyjnym,  podług  twierdzeaia  współczesnego 
Ortfelskiego,  Stanisław  Czamkowski  głosował  za  Szwedem  a  nie 
imśtiTĘkiem;  a  jakkolwiek  liczył  się  w  gronie  ustępujących  po 
ohioize  Henryka  do  Grochowa  to  jednak  nie  przesądza  bezwenin-f 
kowo  jegoopiDug  politycznych,  gdyż  wiadomo,  iż  w  Grochowie  mie-> 
ści)  się  zbiór  wszystkich  opinij  i  stronnictw.  Na  sejmiku  w  Srze- 
dzie  odbytym  w  dniu  1  września  1573  roku,  Stanisław  i  Wojcicieb 
GzarakowBcy,  zostali  wybranymi  posłami,  wraz  z  dziesięcioma Jn- 
nemi,  do  inagurowania  króla  Henryka  Walezyusza:  zkąd  pokazi^e 
się,  iż  nie  uważano  ich  za  nieprzyjaznych  wybranemu  monarsze. 
Również  nasuwa  nam  to  przekonanie,  skwapliwość  obudw9  braci 
w  przyjęciu  tegoż  Henryka  na  granicy  Królestwa,  w  czasie  jego 
wjazdu  na  terytoryum  rzeczy pospolitćj.  Niemniój  nasuwa  taprze-^ 
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konwie,  wyzaacsaiiie  Staidslawa  prces  postów  4o  powitama  mo- 
mktchy  w  senacie,  w  dmu.20  lutego,  o«z^  WKmiaiikuje  Solikowski 
w  krótkim  pamigtiiika  rieczy  połskich.  Co  więeij,  Cboisom  opo- 
wiadający dzieje  legacyi  firaneuskiój  owego  czasu,  a  h^cy  wier^* 
nćm  echem  opinii  przebiegłego  Moatluka,  naczeiiiiika  tćj  legacyi, 
nie  zalicza  bynajmnić]  referendarza  do  zdeklarowanych  stronni* 
ków  Austryi;  lecz  owszem  nazywa  go  przyjacielem  Balagniego,  j^ 
dnego  z  wysłanników  Francyi.  A  chociaż  wspomina  tenże  Choisniii 
w  jednym  ustępie  swój  opowieści,  iż  opat  Cyrns  poseł  cesarski, 
zwierzył  się  przed  Balagnim  o  życzUwoód  dla  Habsburgów  refe- 
rmdarza,  to  jednak  dalsze  z  nim  stosunki  poselstwa  firancuzkiego, 
w/mownie  przekonywają,  iż  nigdy  nie  przestano  liczyć  na  stano- 
wcze skłonienie  sig  Stanisława  Czamkowskiego  ku  Henrykowi 
Andegaweńskiemu.  Na  poparcie  zaś  tych  wszystkich  przytoczeń, 
pozwalamy  sobie  wstawić  w  raniy  naszego  artykułu  mowg  same- 
go referendarza ,  miana  w  senacie  nazajutrz  po  starciu  Zborow- 
skiego z  'Wapowskim,  jako  lepićj  odsłaniającą  jego  obywatelskie 
uczucia,  która  to  mowa  tak  brzmi: 

„Nie  chcielibyśmy,  dostojni  senatorowie,  przekładać  wam  te- 
go, co  waszą  du8z§  smutkiem  przejmie  i  przerwie  wasse  obrady; 
lecz  wymaga  sama  konieczność:  bo  nie  możemy  zamilczóć  żadną 
miarą  o  takióm  zelżeniu  królewskiego  majestatu,  jakie  wydarzyło 
się  przez  zuchwałość  i  swawolę  pewnych  osób.  Boleć  zaprawdę 
należy,  iż  kilku  ludzi  w  skutek  wyuzdanój  swawoli,  tak  lekceważą 
osobę  królewską,  świętość  miejsca,  powagę  senatu,  obecność  po- 
słów ziemskich;  że  całą  zgrają  ni^eżdżają  dwór  królewski,  z  nie- 
zwykłą a  zabójczą  bronią;  że  samowohiie  sobie  przywłaszczają  co 
tylko  do  innych  z  urzędu  należy,  i  nie  postęptgą  tak,  jak  jest  we 
zwyczaju  na  turniejach,  ale  każdy  podług  swego  zachcenia,  naj- 
zuchwalsze czyni  Yryzwania*  Zważcież,  z  jakiómto  poszanowaniem 
król  został  przyjęty?  zjakióm  przez  nas  zaproszony?  zjakióm 
koronowany?  z  jakićm  zasiadał  na  tronie  śród  rynku?  i  jakie 
ubliżenie  spotkało  go  na  gonitwach  I  Azaliż  już  wolno  każdemu 
człowiekowi,  by  najniższego  stanu  z  zuchwałością  i  swawolą  udio- 
dzić  bezkarnie?  Doszło  już  nawet  do  morderstwa  senatora.  Pro- 
siłby więc  najmocniój  was,  jako  stróżów  spokojności  publicasn^', 
was  zasiadąfącyoh  u  boku  królewskiego,  abyście  się  z  powagą  wap 
szą  i  swawoli  przewrotnych  ludzi  nie  puszczali  płazem^  ale  abyście 
ją  pohamowali,  wymierzając  }ak  najsurowszą  karę.  Nie  raczcie 
wątpić  o  naszój  gorliwości  i  współdziałaniu  .na  poskromienie  za* 
machów  złoczyńców^ 
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'  ^kauwasy^  iż  źródłowi  pisarze  nie  ^  mianuj)  Stanisława 
CsandsoWskiego  poplęcsnikieih  AusŁryi,  podcpsas  piórwszćj  u  nas 
el«kcyi,  tćm  samćm  zdaje  ąię,  iż  upada  wniosek  stawiony  przez^P. 
M.,  że  referendarz,  zaraz  po  wybrania  Henryka  królem,  przesyłał 
cesarzowi  rady  wraz  z  objąśnienitinu  o  stanie  kraju. 

Przejdźmy  teraz  do  drugićj  elekcyi,  by  wykazać  wspierając 
zawsze  na  tradycyi  pisarzy  współczesnych,  charakter  i  działanie 
Gaamkowskiego  wczasie  jój  przepływa.  Po  igeehaniu  z  Polski 
Henryka,  referendarz  długo  jeszcze  zachowuje  ku  niemu  wierność, 
opiera  się  nawet  niepirzyjaznemu  dlań  zdaniu  wspótkolegów  koła 
rycerskiego,  jak  o  tóm  poświadcza  Orzelski;^i  tak:  2  września 

1574  r.  wotige  za  utrzymaniem  Walezyusza;  10  września  jeden  re- 
ferendarz przeciw  niechęci  powszeclmćj  ku  Henrykowi,  walczy 
pod  jego  sztandarem.  Na  sejmie  nawet,  następnego  roku  odbytym 
wStężycy^  popiera  utrzymanie  przy  dostojeństwie  królewskióm  te- 
goż Henryka.  I  dopióro  pod  koniec  tegoż  roku  na  zjeździe  Szrodz- 
kim,  w  miesiącu  październiku  odprawionym,  widzimy  go  porza- 
caj%cego  sprawę,  zapominającego  o  swych  obowiązkach  względem 
Polski  monarchy,  a  w  ski^^tek  tćj  zmiany  głosującego  za  wyznacze- 
niem nowćj  konwokacyi.  Od  tćj  tóż  chwili  Stanisław  staje  się  gor- 
liwym obrońcą  domu  rakuzkiego,  jeździ  do  Wiednia  w  poselstwie, 
gardł<ije  w  jego  interesie  po  sejmach  i  sejmikach,  oraz  oddzia- 
ływa całą  wagą  swego  wpływu  we  wnętrzu  kraju,  na  jego  korzyść. 

Zkąd  płynie  ta  działalność,  czy  jedynie  w  skutek  zysków  pie- 
niężnych, jakie  mu  Austrya  zapewnia,  czy  w  skutek  wewnętrznego 
przekonania,  iż  władzca  z  rodziny  Habsburgów  zapewni  pomyśl- 
ność krajowi;  nie  wiemy.  By  j:ozwiązać  to  dilema,  w  pokorze  ducha 
i¥yznąjemy,  iż  zamało  posiadamy  źródeł,  a  powiedzmy  szczerze, 
iż  nie  spodziewamy  się  nawet  odkrycia  takich,  któreby  na  jaśnie 
wyprowadziły  kształti^ące  się  uczucia  we  wnętrzu  sorca  każdćj 
hintorycznćj  figury.  Bo  jakkolwiek  czyny  przez  osoby  na  widowni 
poUtycznćj  działające,  dają  nam  możność  skreślenia  ich  charakte- 
ru, pobudki  jednak  wiodące  ich  ku  działaniu,  muszą  być  koniecz- 
nie z  natury  swojćj  nieprzepartą  tajemnicą  pokryte.  Z  tćj  więc 
przyczyny,  chociaż  widzimy  naszego  referendarza  od    schyłku 

1575  r.|  po  koniec  jego  życia,  gorliwym  partyzantem  Austryi,  nie 
umiemy  stanowczo  powiedzićć,  co  na  jego  gorliwość  wpływało: 
pieniądze  czy  przekonanie. .  Dochowane  w  archiwach  spisy  wypła- 
conych summ,  mówią,  że  tyle  a  tyle  złotych  z  kamery  wrocław- 
ski^ w  nagrodę  usług  odebrał;  lecz  też  spisy  m6m%  również,  że 
jjud  więcój  od  niego  wybrali,  a  jednak  bez  żadnego  namysłu  zmie^ 
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liii $we  zd^oie^ipreestaJi  bronić  straconićj  sprawy.  SameHiatery- 
ftlne  korzyści  zbierane  przezeń,  nie  Inogt  stanowić  nieaibitego  do* 
wodu,  na  uznanie  go  łotrem,  sprzedając]™  >^  ^agC  2^ot&  swą 
przychylność;  bo  człowiek  takiego  wpływu,  zręczności  i  wymowy 
jak  Stanisław  Czamkowaki,  od  innych  pąrtyj  również  a  mo£e  cboj- 
mój  byłby  zapłaconym,  gdyby  mu  szło  tylko  o  pieniądze.  Konie- 
cznie wigc  potrzeba  dać  miejsce  przypuszczraiu,  iz  na  jego  dzia- 
ISsnia  wpływało  przekonanie,  czy  sympatya  dla  Habsburgów.  Fał- 
szywie rzeczy  widział,  złym  był  politykiem,  nie  miał  wyrobionych 
pojęć  o  godności  Polaka  i  człowieka;  na  to  zgoda:  ale  że  był  zdraj- 
oą  i  szpiegiem,  na  to  się  nie  zgadzamy.  Współcze^,  na  których 
sąd  powoływaliśmy  się  wyżćj,  mówią  za  nas  i  odpierają  taki  za- 
rzuty a  rozumowanie  snute  na  gruncie  natury  ludzfciój  i  przebiegu 
owoczesnych  wypadków,  potwierdza  to  orzeczenie.  Odsądzenie  zaś 
od  dóbr  i  godności  wj^zeczone  na  referendu*za  jni  po  objęciu 
tronu  przez  Stefana  Batorego,  nie  niweczy  naszćj  dedukoyi;  bo  cho- 
ciaż on  jeden  tak  srogo  ukaranym  został,  to  bynajmnićj  nie  z  przy- 
02^y,  iź  najwięc^  zawinił,  ale  iż  najwięcćj  się  naraził.  A  nara^ 
się  osobiście  Batoremu,  jako  człowiek  g^^rąjący  wymową  i  spryl- 
nością,  którego  kronikarze  nazywają  Demostenesem  polskim;  na- 
raził się  upieraniem  wbrew  woli  króla  przy  posiadaniu  koacijatoryi 
gnieźnieńskićj.  W  niego  więc  jednego  grom  uderzył,  nie  jako  w  naj- 
większego względem  kraju  winowajcę,  ale  jako  w  człowieka  za- 
ciętego uporu,  nie  schylającego  czoła  przed  majestatem  potęgi 
u«manój  od  całego  narodu. 

Ten  upór  czy  stałość  w  przywiązaniu  do  Austryi,  dozwala 
widzióć  Heidensztąjn  w  przyciśniętym  już  ciężarem  lat  i  ślepoty 
referendarzu,  który  na  sejmie  konwokacyjnym  po  śmierci  Batore- 
go odprawionym,  uderza  na  Zaonojskiego  tak  z  przyczyny  goryczy 
powstałćj  w  nim  na  skutek  materyalnych  strat,  jak  i  niedięci  tj* 
wionćj  przez  kanclerza  a  zarazem  hetmana  dla  Habsburgów. 
W  tym  więc  nastroju  uczuć  walczy  do  ostatniego  tchu  życia,  ^ 
sztandarem  wzniesionym  swą  ręką  w  wieku  siły  i  dzielności: 
a  walczy  najprawdopodobnićj  zgodnie  ze  swą  wiarą  polityczi^ 
simjącą  się  z  uznania,  iż  możnowładztwo  owoczesne  u  nas,  zn^- 
dzie  najskuteczniejszą  podporę  w  Austryi.  Tak  jest,  egoizm  wpraw- 
dzie nie  iadiwidualny  ale  korporacyjny,  prowadził  Czarnków- 
skiego  po  drodze  jaką  ^przebiegał.  Miłość  przywilej  zaUiJala 
w  nim  miłość  ojczyzny;  to  więcćj  zaiste  jak  błąd,  a  jeśli  go  nie 
można  nazwać  zdh^dą  względem  kraju,  śmiało  wyrzec  możną  ii 
jeat  wyparaem  się  zdrowego  rozumu  i  słasraośoŁ 
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WypoMModeliśmy  Idłka  myśli  i  aimg  odiiosztcyełi  eig  d^ 
yfjdmythptntz  P  M.  materiałów,  a  rączćj  przedmowy  Ba  ctee}» 
Wiiulofnoćci  mniesftezMćj,  bynajmniej  nie  weeiu  nmaiejszcnia  te- 
stogi  zdobytej  przez  autora  t^  sumiennt  prac$.  Mylić  &i§  bo^^dem 
jest  tzeezą  ludzk),  jak  również  ludzką  omyłki  prostować.  Jedynio 
więc  w  tym  oatetnim  celu,  pochwyciliśmy  za  pióro,  kierowaw  ser- 
cem więc^  ufiposobionćm  do  poklistsku  wszdkiój  uczciw^  prA^r 
na  AiWie  rodzinnćj  historyi,  jak  do  nagany  lub  szyderstwa.  Wszak- 
że£  i  bez  szykan  robotników  przy  winnicy  głogami  i  chwastem  aa« 
roeł^  nie  wielu;  w^^ierać  się  wigc  wzajemnie  nie  pochwalą,  nie 
adoraeyą,  ale  wykryciem  szczerómi  beznamiętnóm  prawdy,  winno 
być  zadaniem  szczupłćj  falan^^.  Głos  serca  opromieniony  blaskiem 
rozumu,  niech  przewodniczy  w  rozkrydu  tajników  przeusłośoi, 
oraz  ich  pr^dstawieniu  dzasiąjszemn  pokoleniu,  garbiącemu  się 
pod  naciski^  lat  i  przebytych  kolei.  Przy  opromieniu  zaś  s^Nsa 
naszego  światłem  rozumu,  szukać  będziemy  wmy  gdzie  ona  i^ó* 
Gzywiśde  się  znajduje,  by  wraz  z  jćj  wykryciem  .naznaczyć  ją  pię- 
taem  hańby;  nie  wciągając  w  to  fatalne  koło  ludzi,  którzy  s^ 
dla  tego  manoweem,  iż  nie  znali  drogi  pręstój,  a  jedynie  zaonój 
i  cześć  przynosaącój.  A.  Adama^tcn. 


Historya  naturalna  dla  szkół.  Ułoiyl  1/  J.  SzafatUewićz. 

Kurs  II  z  85  drzeworytami  w  tekście.    Wydanie  2^  poprą- 

ume  i  pomnożone.  PoznaA  1861. 

Przy  dotkliwie  uczuwać  się  dającym  braku  u  nas  elementar* 
uego  dzieła  do  wykładuhi^toryi  naturahćj,  tak  wiele  zapowiadający 
tytuł  obudzać  musi  żywe  zajęcie  i  oczekiwanie*  Wejrzenie  samo 
na  książeczkę,  przystojnie  wyglądającą,  na  dobrym  papierze  czy<- 
stip  odbitą  i  dobremi  drzeworytami  opatrzoną,  dobrze  ją  zaleca; 
szczupłość  jednak  dziełka  w  ramkach  164  stronnic  objąć  mającego 
wazystkJR)  trzy  wielkie  gałęzie  historyi  naturalnćj^  tojest:  zoologią, 
botanikę  i  mineralogią  wraz  z  geognozyą,  w  którćj  niepomini^to 
wskazówek  z  paleratologii  zasięganych ,  ąprawia  pewne  zdziwier 
nie  wzrafitaj%ce  jeszcze  po  odczytaniu  tytułu,  że  to  nie  ^dla  dzieci** 
lecz  książka  dła  szkół  i  to  kurs  II,  edycya  pomnożona.  W  istocie 
szczupłości  takiój  zwięzłością  nazwać  już  nie  można,  wypracowa- 
ny lakonizm  wyraieó  staje  się'czsiito.n]iezrozumiałym«  cały  z«ś 
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iiktad  ddetka  przedstawia  racaój  wyakiibaiild  x  nanki,  iiit  osno- 
wa jćj  stresaczoną,  mogąct  jednak  dać  ogólne  j6j  pojf  de.  Cala 
zoologia  np.  najobgzemićj  jeszcze  stosonkowo^raktowaaa,  zawie- 
ra sis  na  pozór  w  72  stronnicach;  po  ocUf  cia  jednak  z  tćj  liczby 
połowy,  zajętćj  gotćm  wyliczaniem  nazwań  w  językach  poMdm 
i  memieckim,  dołączonych  obok  nazw  systematycznych,  czyli  po« 
wszechnych  łacińskich,  pozostaje  na  wykład  całćj  zoologii  36 
stronnic,  w^znacznćj  części  drzeworytami  pokrytych.  Czy  podobna 
w  takim  zakresie  rozwinąć  jakikolwiek  pogląd  na  świat  oiywiony« 
obznajomić  uczniów  z  ogólną  chociaż  bndową  zwierzęcego  dała, 
opisać  najgtówniejsze  przynąjmnićj  przyrządy  organizmu  i  wythi* 
maczyć  ich  działanie;  a  następnie,  czy  można  bez  tych  zasadni- 
czych wiadomości,  przystąpić  do  podania  jakichkolwiek  zrozumia- 
łych podstaw  klassyfikacyi  koniecznćj  do  oryentowaaia  się  wśród 
toga  mnóstwa  szczegó|;ów  przez  trafiie  idi  powiązanie,  określić 
przytóm  znaczenie  tych  grup,  w  które  je  zbieramy,  zwanych  gro- 
madą, rzędem,  familią,  rodzajem;  dać  nakoniec  pojęde  gatonku 
tudzież  rasy  stałćj,  czyto  przewagą  i  usilnośdą  człowieka  utwo- 
rzono*, czy  tóż  miejscowemi  lub  klimatycznemi  wpływami  wyro- 
dzonój,  jak  nienmiój  różnicę  ras  od  odmian  indywidualaych,  bądź 
przypadkowych,  bądź  z  powodu  pewnćj  sktonnośd,  zwykłych 
i  częstych  lecz  niemających  stałości  rasowej.  O  całym  tym  szere- 
gu pojęć,  będących  podstawą  całćj  nauki,  ani  wzmianki  nie  znaj- 
dujemy. Pozostaje  więc  część  tylko  opisowa,  w  którćj  autor  za« 
mierzył  sobie  jak  widać,  przedstawić  tylko  formy  typowe  grup 
głównych.  O  ile  i  tu  ciasność  zbyteczna  zakresu  uczuwać  się 
daje,  dość  przęjrzćć  pićrwszą  gromadę  zwierząt  ssących,  z  którój 
9ciu  tylko  rodzajów  podane  są  cechy,  a  w  tych  22  gatunki  są 
przedstawicielami  5ciu  tylko  rzędów  tćj  gromady.  Zaiste  dziecko 
jeszcze  do  szkół  lUeoddane,  już  obeznanćm  jest  z  większą  rozma- 
itością form  głównych  i  łatwo  pojąć  potrafi  różnicę,  tak  w  urzą- 
dzeniu żołądka,  jak  w  budowie  nogi  2  palcowćj  przeżuwającego 
zwierzęcia,  od  podobnćj  z  zewnątrz,  lecz  4  palcowćj  nogi  świni, 
i  możnaby  było  bez  przeciążenia  pamięd  uczniów  ws^mnióć  przy- 
najmuićj  o  pożytecznćj  gruppie  zwierząt  wie)okopytowych,  zwła- 
szcza, że  należące  do  nićj  zwierzęta,  robią  takie  wrażenie  na  mło- 
dym umyśle  ogromem  swoun  i  ciężkością  kształtów.  Również  nie- 
ma dziecka,  któreby  nie  słyczało  o  małpie,  lub  jćj  nie  widziało, 
i  nie  potrafiło  zrozumióć  podobieństwa  jćj  budowy  z  bndową  czło- 
wieka, tudzież  spamiętać  szczegółów,  które  ją  od  człowieka  odróż- 
niła, a  nawet  wyprowadrić  ich  sobie  ze  sposobu  jćj  żyda  nadrsoi- 
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wnego.  Łotwiejsstei  to  nawet  bjrio^  nit  nc^ć  wpfttt  od  Binb** 
porza,  a  jednak  usprawiedliwić  takie  zaczęcie  wyjacteieniem  epo-: 
winowacenia  jego,  czyli  racsćj  wykasantem  moc^fika^i«teg<^  cm**, 
mego  typu,  który  przedstawia  budowę  ciała  naszego;  zrozondenie 
bowiem  tego  wymaga  już  pewnćj  dojrzałości  fizycznej  ucznia 
i  nie  da  się  uspra^edliwić  samą  -szerokością  piersi,  rozstawiemeoi 
na  iN)ki  ramion  i  podobieństwem  jego  skrzydła  do  ręki.  Tymcża^ 
sem  już  Łineusz  w  rzędzie  swoim  JMnuUe$^  obj%ł  trzy  tylko  ro^ 
dzaje:  Homo,  Simia,  Yespertilio,  a  późniejsi  nńioli  trafność  tego 
uszykowania:  ale  polega  ono  głównie  na  prawach  życia  od  samego 
rozwijania  się  płodu  na  placuszkowatćm  łożysku,  aż  do  uksa^ce^ 
nia  i  fimkcyonowania  narzędzi  rozrodczych  u  płci  obojój.  Do  uzu- 
pełnienia nakoniec  pojęcia  o  głównych  formach  zwierząt  88l|cych, 
koniecznómby  było  przedsta<tvić  kreta,  jeża,  niedźwiedria,  tudaieft: 
fokę  i  delfina,  wzory  typowe,  a  wcale  do  widzenia  nie  trudne,  na*- 
wet  w  stanie  żywym. 

W  podawanych  przez  autora  cechach  rodziców,  jest  przesa- 
dzona zwięzłość,  a  niema  ścisłości;  dołączanie  zaś  w  tak  szezu* 
ptym  wykładzie  formuł  zębowych,  jest  rzeczą  nietjiko  zbyteczną 
ale  niepodobną;  przy  zachowanin  bowiem  dla  pojęcia  rodzicu  ram 
obszerniejszych,  tojest:  w  rodzajach  tak  nazwanych  naturałagTch. 
jak  je  Łineusz  stanowił,  formuła  najczęściój  nie  jest  jednakową 
dla  wszystkich  w  nim  objętych  gatunków;  ztąd  tAt  w  piórwszym 
zaraz  rodzaju  Yespertilio,  podana  formuła  nie  stosi^esię  do  ża- 
dnego z  dwóch  za  przykład  przytoczonych  gatunków  i  jest  tylko 
prawdziwą  dla  trzech  naszych  krajowych  niecfeperzy  FI  Mrotfitut, 
Vi  NiUonn  i  V.  diseolar,  które  proff.  Blasius  w  swoim  podrodzajtt 
V$speru9  objął.  Formuła  podana  w  rodzaju  4,  Mu»Ula,  prawdziwą 
jest  tylko  dla  tchórzów  i  łasic,  a  nie  stosuje  się  do  kun  właściwych, 
do  których  należy  piórwszy  przytoczony  gatunek,  przytćm  wieK 
kość  jćj  podana  za  mała»  a  w  pótnocnćj  Azył  wcale  jćj  niem»^ 
Dła  5go  rodzaju  Zająca,  nie  można  formuły  w  tćm  wyrażeniu, 
jak  to  autor  uczynił  podać,  gdyż  jest  ono  w  sprzeczności  z  ogólną 
i  główną  zarazem  cechą  rzędu.  Oto'  są  niedokładności  na  dwóch 
tylko  stronnicach  4tćj  i  6t6j  wskazane;  gdyby  chcióć  przegląd 
szczegółowy  prowadzić  dalój,  wpadłoby  się  w  dziwne  położenie, 
rozłttór  mógłby  przejść  w  objętości  rzecz  rozbieraną,  ograniczy* 
my  aię  przeto  prz^ądem  pićrwszych  kilku  stronnic^  Dwie.  piór- 
wsze  ob^miąją  rysunek  szkieletu  człowieka  i  Jego  zębów,  obok 
jest  wyliczenie  kości,  pięta  nazwana  jest  ea/careiM  i  to  powtórzo* 
nim  jezt  w  każdćm  wyliczeniu  pod  izldeletem  Ksa  p.  4,  konia  f.  7. 
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StMuiioa  Sefo  pnedstawii  dobi^  Ugatę  siUelAt*  idfldoferM 
i  obok  podo)»iie  jak  aa  stronnifiy  1^,  iryliozeide  kośd  go  sktada* 
jfi^oh.  Opnuctoiio  tym  rttefm  ogromne  i  tharakterystytsiie  w  tym 
nKbąja  eałcanmm^  a  za  to  m  aniibraehio^  wyaueBiono  odd^idaie 
aiUttf  i  radiMs;  jeśli  autor  nie  miał  pod  ręką  szkieletu  modopOrsa, 
swióeeBie  uwagi  na  ^urę,  w  którćj  i  rysunek  sktzydła  leWegO  wy* 
raźny  i  Jedna  tylko  i^rzy  prawśin  litera  n,  przypomióćby  było 
powinno,  że  w  preedramieniu  niedopersa,  obie  te  kośoi  8i|  zupet- 
me  Zrosło  w  jedlic.  O  <  stronnicy  4tój  wspominaliśmy  już,  z  powodu 
fanmiły  zfbow^'  niedoperza  i  pięty  lisa,  tu  dodać  trzeba  uwagę, 
że  gdy  aator  przykłady  swoje  wybiera  z  pomiędzy  gatunków  mj- 
pospolitszych  i  nąjpowszedmićj  znanych,  V.  murinus  liie  jest 
szczęiHiwie  wybrany,  a  jeszcze  mnićj  szczęśliwie  nazwany  pio  pol* 
sku  N*  pospolity,  choć  go  Niemcy  igemeine  Fledermaus  sowią;  do« 
tfd  jest  on  z  jedynćj  w  kraju  naszym  miejscowbści  znany,  z  grot 
w  dolinie  Ojcowa  znajdujących  się.  Na  tejże  jeszcze  stromucy  do 
cedi  rodzajowych  psa  wchodzi  „nos  zawsze  wilgotny  i  żinny''  oko- 
Itemość,  która  ani  jest  stała,  aai  wyłącznie  psu  właściwa;  zależy 
bowiem  tak  od  ztanu  zdrowia  jak  i  atmosfery,  a  wsselkie  zwierzę* 
ta  mające  nos  goły,  błoną  szłazową  pokryty,  wspóbMisó  tę  z  psem 
podzielają,  krowa  nawet  w  wyższym  stopniu  właściwość  tę  przed- 
slawia  niż  pfes.  W  rozróżnieniu  gatunków  o  lisie  powiedzióć,  że 
ma  ogon  kudłaty,  jest  wcale  niestosownie;  gdyż  włoey  na  nan  nie 
sąpokudtane:  ogon  taki  jak  u  lisa  zowiemy  puszystym.  Zatr^r- 
majmy  się  na  5t£j  stronnicy,  a  przejdźmy  do  ptaków:  przekonamy 
się,  iż  nie  ęą  staramnićj  obrobione.  W  stojącym  na  piórwazóm 
nńiomu  rodzaju  sowy,  znajdtyemy  dwa  gatunld:  sowa  płomienista 
i  pdiacz.  Piórwszój  dano  między  cechami  gatankowemi  „nogi  €a- 
ii  upierzone*'  właściwość  wspólną  wszystkim  naszym  sow<mi;  na* 
należało  ją  przeto  w  cechach  rodzaju  umieścić,  tóm  więcój  riizi 
to^  iż  8.  płomienista  właśnie  należy  do  gatunków  z  najmm^  k^ 
sUMemi  nogami;  od  połowy  bowiem  tarsn,  rzadkie  włoski  zastę* 
pują  f&txi  niój  piórka:  to  więc  właśnie  należało  w  rozeznaniu  gar 
ttt^  wymienić.  U  puhacza  znajdujemy  w  cecbadi  „nogi  aż  do 
pałey  upierzonej  czego  żadna  sowa  nie  przedstawia,  tóm  więećj 
pohacz  mający  palce  suto  piórami  porosłe.  Kolor  sowy  phmdeot- 
st(^,  widocznie  nie  z  naszych  krajowych,  lecz  z  rasy  południowo 
zadtodnt^  jest  wtięty.  Rodzaj  drugi,  sokół,  ma  w  cechach  rodzą* 
jowych  „dziób  woskówką  porosły"  należało  wyrazić  pokryty, 
gdyż  części  porosłe  bywają  tylko  włosami  lub  pierzem,  „cecha 
zaś  aDgi*"  tejmniś]  do  połowy  upierzone  jest  fełazywą,  gd^  ifię^ 
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kaM  c2§ić  g4tilfików  maj^cjoh  nagie  tfiny,  ma  pióoka^nąstardiiMt 
tylko  prze<imćj  i  zaledwie  do  Vs  części  dochodz^ce^  wszystkie  za& 
dtugoiiogie  jak  jastrząb,  kro^olec  o  wiele  mniój.  Pod  myszotDweou 
,^ogon  prosty''  mc  ęie  ozoacza,  wszystkie  bowiesi  ptaki  maj)  pro-^ 
ste  ogony,  mogą  one  być  widłowate,  lirowate^  daszkowate,  do  gó« 
ry  zadartej  ale  nigdy  krzywe;  w  każdym  razie  wyrażenie  to  mni^ 
jeszcze  stosownćm  jest  do  ptaków  drapieżnych,  niż  do  wszelldek 
innych,  gdyż  ich  ogony  nie  przedstawiają  żadnych  zboczeń. 

Na  tych  dwóch  pićrwszych  rodśegach  pożegnajmy  ptalpi^ 
a  przejdźtąy  do  gadów.  Pićrwsza  żaba  razi  ju^  tśm,  że  pod  inoim 
gatunkowćm  mianem  jest  w  części  opisowćj,  a  pod  ionóm  w  spiaow 
Bufo  calamita  przez  nowszych  badaczy  uważana  jest  tylko  za  od^ 
miang  ropuchy  zmiennój,  a  ta  okoliczność,  że  wiosnę  przepędza; 
w  wodzie,  nie  odróżnia  jćj  od  innych  gatunków,  bo  i  wszystkie  Aa^ 
by  kra^we  szukają  w  tśj  porze  wody:  jest  to  wanmek  ioh  rte^ 
mnażsnia  się;  nie  wszystkie  wprawdzie  zarówno  długo  w  niój  ha-4 
wią,  lecz  nk  jeden  przebywa  w  nićj  daleko  więc^,  liż  B.  całainto, . 
jak  np.  Bombinator  igneus,.  Jaskrak  i  Pelobates  foscust  nazwaiMf 
w  spisie  nie  wiem  dlaczego  Bopuchą  rudą;  me  znam  zagrani«z^ 
mych,  lecz  ntfsze  ksajowe  są  tak  zielono  oHwkowo  plannate  jak  &; 
zmienna:  rudego  nic  nie  mają.  W  ce^shach  rodzaju  węte  tnidno 
domyślćć  sig  co  znaczy  „kości  dolnćj  szczęki  w  połpwie  rozdzie- 
lone" cssy  w  antytezie  wyrażenia  na  stronniey  następnćj  dh|»  ja*^ 
szczurek  użytego  zdolna  szczęka  przodkiem  zrosta''  ce.mąsn|ir 
osyrć  zirośnięoie  na  brodzie,  ciiał  autor  na  myśli  rozdzielenie  u  w^ 
żów  szczęk  na  przedzie,  czy  ,tóż  zestawienie  ich  końcem  tyinymi' 
z.  djtugienu  kośćmi,  które  anatomowie  ossa  tympanica  zowią,  nie^ 
jako  dodatkowemi  do  szczęki,  przez  co  jakby  przełamane  w  p^o« 
wie  się  wydają:  oba  te  szczegóły  bowiem  zarówno  są  ważne  i  obit 
wymiei^one  być  winny.  Wyrażenie:  uszy  bez  konch,  njc  oje  uezy,' 
gdyż  prócz  krokodyli  mających  pewne  klapkowate  wstawki  m 
brzegu  wewnętrznym  ucha,  żadne  gady  konch  nie  posiadają^  węża 
zaś  nawet  otworu  słuchowego  na  zewnątrz  nie  pokazi^ą.  / 

Przcgdźmy  do  ryb  i  jeden  przynąjmnićj  rodzaj  karpia  ro»» 
bierzmy:  w  cechach  rodzaju  znajdujemy  ^^z^hj  na  kości  językow^i 
umieszczone''  09aą  phmyngia  i^fenora^  nazywamy  kośćmi  gardło* 
wemi  i  te  są  w  całćij  familii  karpiów  diarakterystycznemi  sUnemi 
albami  uzbrojone;  ta  jedna  tćż  familia  przedstawia  pewna  źbcjk^ 
pokarmów  odbywające  się  nie  w  gębie,  lecz  w  gardle.  Dalćj  „płe« 
twy  pięciorakie'*  wyrażenie  niezrozumiałe;  właśdwie  płetwy  s^ 
it  nich  dwcjaklo:  pareyste  i  nieparzysto;  w  wyliczenia  wś  ich 
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leżało  wymleiiić,  że  mają  jednę  tylko  płetw§  grzbietową  i  oz&»« 
czyć  ustawienie  płetw  brzuchowych  względem  piersiowych,  to  są 
bowiem ,  ważne  w  tćj  familii  cechy.  W  opisach  gatunków  pod 
ptodą:  Tytułów  szeroki  spłaszczony",  stosownćmby  racz^'  było 
dta  rai,  należało  powiedzieć,  ciało  wysokie  z  boków  śdśnione. 
Boki  niebiesko  zielone  „przedstawia  nie  .ten  gatunek,  lecz  draga 
właściwa  płoć  naszych  rybaków  L.  ruiiluH.  Połysk  na  Scard. 
enfihropkthalmoB  nie  jest  wcale  żelazny,  ani  ołowiany;  lecz  mo- 
siężny. Od  szczegółowego  przegląda  gromad  dalszych  musinty 
z  wielu  względów  odstąpić.  Są  już  one  od  owadów  aż  do  końca 
coraz  bardzićj  skróconym  sposobem  traktowane,  tak,  iż  w  gro- 
madzie skorupiaków  już  tylko  jeden  rodzaj  A^iacus  Rak,  w  Bo- 
bakach jedna  pgawka  Hirudoj  w  mięczakach  dwa:  Hdijc  i  Amo^ 
donia^  mają  podane  jeszcze  cechy  rodzajowe  i  obejmąją  po  parze 
gatunków  bardzo  krótko  wskazanych.  W  gromadach  ostatnich 
i  tego  nawet  krótkiego  objaśnienia  wzorów  dla  całój  gromady 
podawanych  autor  źaniediał,  i  ograniczył  wszelką  o  nich  wiado* 
mość  do  prostych  spisów  kilku  lub  kilkunastu  istot  do  każdćj 
z  nich  należóć  mających,  z  zachowaniem  wprawdzie  podziału 
gromad  na  rzędy,  lecz  charakterystyka  tych  zaiAurta  w  kilka 
wyrazach  nie  wystarcza  nąjczęścićj  do  uformowania  jakiegokol- 
wiek o  nich  pojęcia.  Wynikają  przytóm  ze  zbytecznój  redokeyi 
liczby  gromad,  tudzież*  rzędów  w  nich  objętych,  niczćm  nie  dające 
919  usprawiedliwić  zbliżenie  a  raczćj  zmieszanie  istot  nader  ró^ 
żnorodnych,  jak  np.  umieszczenie  grupki  FUropoda  razem  z  Sepią 
w  rzędzie  (kphalopoda  gromady  mięczaków,  jak  ją  aiitor  zosta- 
wia, wstawienie  bardzo  zagadkowój  zwierzęcości  Gąbek  pomiędzy 
najdoskonalsze  stosunkowo  rośłiiiokształtne  żyjątka  Mszanki 
Bfj/ozoa.  Łepiśjby  już  było  przy  takićm  uproszczeniu  systemata 
całkowicie  poopuszczać  trudniejsze  do  pomieszczenia  grupy,  jakto 
np.  z  Ascidiami  i  Salpami  (l^unicata)  autor  uczynił,  niż  cytować 
je  pojedynczo  z  przemilczeniem  grupowój  nazwy,  jak  Cirropoda, 
przy  skorupiakach  smoczkowatych,  lub  opierając  się  na  podo* 
dobieństwach  powierzchownych  i  zwodniczych  wcielać  je  międicy 
istoty  odmiennćj  orgaaizaeyi  i  przykładem  tym  młodzież  do  płyt- 
kiego poglądu  wdrażać.  Za  przykład  służyć  może  postawienie 
Myńopodów  w  gromadzie  Skorupiaków  i  objęcie  ich  w  jednym 
rządzie  ze  Stonogami  (1).    Na  równie  słusznćj  zasadzie  możnaby 

C^)  ^^^^  nai^atom  wsponnimy  twycsajn/  ntn  domowy  Stonte  OM- 
ma  a$wu*  tr.  mm-arim  naswany  jett  Ośliczka  wodn^,  pomimo  lliemio«^co 
ob«k  thiBftes««i*  9mmm  Uauawid.  Stonóg  saś  wodny,  Woittnuid^  A»A$ 
vwl$urt$  p,  tt^UMHeu$  0io  Jeii  w  •piaU  |rcmit»kowtiiy. 
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było  niedoperze  zaliczyć  do  ptaków,  łuskowce  i  pancerniki  do 
gadów,  a  delfiny  z  wielorybami  między  ryby  umieścić.  Jakiż  więc 
pożytek  z  tych  spisów  po  każdćj  gromadzie  dołączanych,  czy  to 
uczeń,  czy  nauczyciel  mieć  może,  trudno  odgadnąć.  Każdy  kata- 
log Jakiegobądź  gabinetu  zoologicznego  obok  nazwiska  wskaztye 
przynajmnićj  ojczyznę  zwierzęcia  czyli  jego  pochodzenie  i  miejsce 
jego  właściwe  w  systemacie.  W  nagromadzeniu  tćm  nazwisk  lu- 
źnych i  trafunkowych  nie  widać  żadnego  przewodniczącego  za- 
miaru. Nie  przedstawiają  one  ani  stanu  naszćj  krajowćj  fauny, 
jaki  np.  dla  flory  jednćj  przynajmniej  prowincyi  powziąć  można 
ze  spisu  roślin  do  części  botanicznćj  dodanego;  a  chociaż  i  z  niego  ' 
uczeń  nie  wiele  skorzysta,  bo  mu  nawet  pojęcia  familii  naturalnćj  • 
nie  daje,  dla  botanika  pozostanie  on  ważnym  materyałem,  jak 
każda  praca  samoistna  i  wprost  z  natury  czerpana.  Że  zaś  nie 
mogą  służyć  te  spisy  za  wzór  jakiegobądź  układu  nawet  dla 
gromad  wyższych,  dość  przejrzćć  będzie  dwa  rzędy  z  ssących: 
Drapieżne  i  Skrobogryzy  (Glires).  Familia  niedźwiedzi  słusznie 
na  czele  pierws^go  stojąca  obejmuje  rosomaka  i  borsuka  wsta<^ 
wionych  między  niedźwiedziem  i  szopem.  Pomimo  niezaprzeczo- 
nego tych  form  podobieństwa,  jest  ono  tylko  wskazówką  powi- 
nowactwa i  zbliżenia  dwóch  familij  niedźwiedzi  i  kun  rozdzielo- 
nych w  układzie  autora  psami  i  kotami,  według  odmiennego  typu 
zbudowanemi  zwierzętami.  Borsuk  zdaje  się  jeszcze  krępemi' 
kształtami,  nagą  podeszwą,  snem  zimowym  zbliżać  więcćj  do 
niedźwiedzi  niż  do  kun,  zęby  jego  jednak  co  do  liczby  choć 
niezupełnie  co  do  kształtów  (1)  zgodne  są  z  drugą  familią.  Z  tych 
powodów  niektórzy  klassyfikatorowie  mieszczą  borsuka  w  oddziel- 
nćj  familii  Melida  wiążącćj  niejako  niedźwiedzie  z  kunami,  lecz 
rosomak  pod  każdym  względem  należy,  jak  wydra  do  kun. 
Uszykowanie  skrobogryzów  i  podział  ich  na  familie  podobne 
nastręcza  zarzuty.  Wnaczelnćj  familii  wiewiórek  znajdujemy  znowu 
dwa  rodzaje  Sciurua  Pteromys  bliższe  jeszcze  między  sobą,  jak  nie- 
dźwiedź i  szop  przegrodzone  odmiennego  typu  zwierzątldem  ko- 
szatką,  opuszczony  zaś  jest  w  nićj  krajowy  'suseł,  którego  wy- 
mienienie trafne  mogłoby  się  przyczynić  do  sprostowania  błędu 
oddawna  w  geografii  zoologicznćj  powtarzanego,  że  nasz  krajowy 
suaeł  należy  do  gatunku  najdalćj  na  zachód  mieszkającego  (2). 

(1)  Piętka  wewDftrzna  przy  z^bto  mięsoiernym  nie  jest  jeszcso  dobno 
od^ieloD*  i  nio  w  prsodsio  zęba  przystawiona,  a  iwact  nie  j«8t  poprzecmym. 
(8)  Fnynajmni^j  w  Królestwie  tylko  Sp,  cuUatus  się  snajdaje. 
jQm  II.  U9f  Mi.      *  ^8 
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Następstwo  familii  jest  nienaturalne:  familia  świnek,  suhmgdaiot  * 
wstawiona  jest  mi^jdzy  myszy  i  bobry  tak  z  sobą  spokrewnione, 
ie  Ondatra  je  prawie  łączy ;  familia  świnek  w  tym  rzędzie  jest 
krańcową,  następować  powinna  bezpośrednio  po  jeżożwierzach, 
z  któremi  w  budowie  czaszki  ma  wiele  podobieństwa,  a  z  drugićj 
strony  przedstawia  zbliżenie  do  zwierząt  wielokopytowych  p. 
Góralka  Hyraa,  z  którym  zwierzęta  tój  familii  tyle  podobieństwa 
w  powierzchowności  całćj  (habitus)  okazują.     Familia  zajęco- 
myszy  wstawiona  między  zające  i  jeżozwierze  jest  także  nie  na 
miejscu;  jestto  modyfikacya  typu  myszy  właściwych  i  naturalne 
j6j  stanowisko  jest  między  niemi  i  skoczkami,  z  któremi  w  bu- 
dowie czaszki  tyle  wspólności  mają.  Zarzuty  podobne  nastręczają 
się  i  w  innych  gromadach,  szczególniej  tam  gdzie  jeszcze  gru- 
powanie w  familie  jest  wprowadzone;  znalćźć  np.  można  bataliona 
w  familii  siewek,  a  w  zamian  ostrygojada,  szydłodzioba  i  szczu- 
dłaka  w  familii  bekasów.    Lecz  inna  jeszcze  uwaga  się  nastręcza 
wykaziuąca  małą  staranność  lub  pośpiech.    Układanie  spisów 
(ych  musiało  być  oddzielnie  lub  w  znacznćj  p^^zerwie  czasu  od 
kanwy  dziełka  uskutecznione,  gdyż  nie  przedstawia  częstokroć 
jednostajności  w  nazwiskach  tak  rodzajowych  jak  gatunkowych, 
równie  jak  zgodności  w  terminach,  o  czćm  wspomnieliśmy  na- 
wiasowo pod  żabą  skroniówką  (Bana  temporaria)  mającą  w  teks- 
de  gatunkowe  miano  żaba  brunatna,  w  spisie  żaba  wczesna, 
w  owadach  rodzaj  Sphinx  raz  przyjęty  jest  w  catój  swćj  rozcią- 
głości, późnićj  jest  rozdrobniony  w  drugićj,  ztąd  ćma  trupią 
główką  zwana,  jaz  jest  8phinx^  drugi  ra^  Achetontia.  AnUnnae 
owadów  tłumaczone  są  w  tekście  wszędzie  przez  rożki,  w  spisie 
wszędzie  przez  czułki. 

Autor  zamyka  wykład  zoologii  spisem  gromad  zwierzęcego 
państwa;  po  przebyciu  więc  drogi  bez  przewodnika,  na  końca 
znajduje  się  klucz  całego  układu.  Klassyfikacya  ta  przyjmuje 
naprzód  3  wielkie  działy  Verieorata ,  Articulata  €t  Myxozoa^  które 
autor  nazywa  kręgowe ,  stawowe  i  ślamowe ;  każdy  z  działów 
podzielony  na  4*  gromady:  wszystkich  więc  jest  12.  Krótkie  de- 
finicye  każdćj  oparte  więc^  na  kształtach  zewnętrznych  dała, 
niż  na  oaodyfikacyach  budowy  najważniejszych  przyrządów  orga- 
nizmu zwierzęcego,  jakiemi  są:  systemat  nerwowy,  systemat  krą- 
żenia i  odświeżania  soków,  muszą  być  bardzo  niedostateczne, 
a  dla  znacznej  liczby  tworów  próżnob^  szukać  wskazówki  do 
pAiBMSzczenia  ich  w  którćjkołwiekbądź  z  ustanowionych  gromad. 
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Pandntwssy  już  Myriapada  z  irewn^irmemi  do  przyjmowania 
powietrza  urztdzonemi  organami,  czyłi  z  oddychaniem  atmosfery- 
cznćm,  postawione  wśród  skrzelowatycb  skorupiaków,  jak  pogo- 
dzić z  podaną  cech)  tćjże  gromady  kształty  wielu  drobnych  ży- 
jątek wodnych,  jakie  znajdujemy  w  różnych  familiach  skorupia- 
ków miękkich  (Entomostraca)  nie  mających  przepisanćj  liczby 
nóg,  jak  cyprydy,  cyklopy,  a  bardzićj  jeszcze  pasożyty  rybie 
mioczkowatym  pyszczkiem  do  ssania  opatrzone  (Łemeadeae), 
gdzie  umieścić  molikowate  pajączki  (Acarina),  które  nie  mają' 
podzielonego  na  dwie  części  ciała,  ą  wiele  z  nich  odbywają  rze- 
czywiste przeobrażenie,  rodząc  sig  o  trzech  parach  nóg  a  zmie- 
niając urządzenie  pyszczka,  zmieniają. naturę  pokarmu  i  obyczaje. 
Podział  ostatniego  działu  na  4  gromady  mnićj  jeszcze  zaspokaja 
niż  poprzednich,  zdaje  się  bowiem,  że  tu  raczćj  symetrya  układu 
na  większym  była  względzie,  niż'  rzeczywiste  różnice  istot  do 
działu  tego  wchodzących. 

Jakkolwiek  trudnćm  jest  grupowanie  istot  na  ostatnich 
szczeblach  organizacyi  stojących,  trudności  te  śmiało  są  rozstrzy- 
gnięte, na  rozwiązanie  jednak  nie  łatwo  się  zgodzić.  Jeżeli 
wszystkie,  tak  zwane  mięczaki  pomimo  tak  wielkich  i  do  jasnego 
wykazania  łatwych  różnic  w  budowie,  pozostać  mogły  w  jednćj 
objęte  gromadzie,  zdaje  się,  że  i  niższych  organizmów  Ic^i^jby 
było  już  aa  gromady  nie  dzielić,  niż  tak  ciemne  między  niemi 
przeprowadzić  granice,  które  zwłaszcza  po  nowszych  obserwa- 
cyach  nad  ich  dwupokoleniowemi  przemianami  i  dwoistym  spo- 
sobie rozmnażania  się  nie  mogą  się  ostać;  wiele  bowiem  poznano 
już  istot,  które  się  raz  w  akalefowćj,  drugi  w  polipowćj  formie 
zjawiają  i  w  obu  z  tych  stanów  właściwym  sobie  sposobem  się 
mnożą.  Ktoby  zaś  chciał  przystępnym  dla  poczynających  uczniów 
sposobem  podzielić  te  istoty,  jedyną  wybitnie  w  tym  zmiennym 
chaosie  oddzielającą  się  grupą  są  jeżokory  Eehinodermaia ,  tak 
pokryciem  zewnętrznćm  mnićj  lub  więcćj  twardćm,  jak  wykształć 
celuem  organów  wewnętrznych  i  kanałem  pokarmowym  zupełnym; 
i  te  można  było  w  o^obnćj  i  łatwćj  do  zcharakteryzowania  w  eła^ 
mentamćm  dziełku  gromadzie  na  czele  innych  promienistych  j^o- 
stawić;  wszystkie  zaś  utworzone  z  tkanek  wolnych  śluzo wo  rozmo- 
klowatyćh  nie  mających  kanału  lecz  jamę  pokarmową  (CoąUniBia- 
tcu  Łeuek.  Jamotrzewne)  w  drugi-:  wymocaki  nakoniec,  pićrwsze 
męjako  zwierzęco  organizującej  się  materyi  próby  (wszczątki  Pro-^ 
iozca)  cstatnią  Idassę  państwa  zwierzęcego  mogłyby  tworzyć. 
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Czfść  botaniczna  nie  może  być  przedmiotem  tak  szez^ło- 
wego  rozbioru,  jak  część  dziełka  zoologia  traktująca.  Cały  wy* 
kład  botaniki  ogólnćj  bbejmi^e  tylko  14  stronnic ,  t.  j.  od  78  do 
86  włącznie;  dołączony  do  tego  spis  roślin  w  Poznańskiem  dziko 
rosnących,  ułożony  według  systematu  Lineusza,  zajmuje  stronnic 
52  od  87  do  138. 

Metoda  wykładu  jest  podobna  jak  w  zoologii,  doprowadzo- 
na tylko  do  większćj  jeszcze  szczupłości.  Na  .początku  rysunek 
wschodzącego  ziarna  bobu,  przy  nyn  wyliczenie  uwydatnionych 
przez  rostkowanie  części  nasienia.  Kilka  wizerunków  przedsta- 
wiających najpospolitsze  kształty  liścia,  obok  nazwania  ich  z  krót- 
kićm  określeniem.  Za  tćm  jeden  wizerunek  kwiatu  mięty  i  osobno 
pręcik  kwiatowy  i  słupek.  W  wyliczeniu  części  budowę  kwiatu 
zupełnego  składających  okwiat  (perianthium,  perigonium)  nazwa- 
ny jest  involucrum,  gdy  u  wszystkich  nowszych  botaników  ten 
ostatni  termin  używanym  jest  do  oznaczenia  części  przyległych 
tylko  kwiatowi,  a  nigdy  stosowanym  nie  jest  do  części  w  skład 
kwiatu  właściwego  wchodzących.  Na  tśm  kończy  się  wykład  or- 
ganografii  i  zajmi^e  na  dwóch  stronnicach  miejsce  między  drze- 
worytami zostawione.  Następują  opisy  roślin,  podane  zapewne  ja- 
ko wzory  typowe  grup  pewnych;  uszykowane  są  one  według  liczby 
pręcików  z  pominięciem  względu  na  te  nawet  właściwości  ich  bu- 
dowy ,  które  Lineusz  brał  pod  uwagę  w  układaniu  swego  syste- 
matu. Zaczynają  szereg  tych  przykładów  rodzaje  o  4  pręcikach 
Łamium  i  Plantago,  liczby  obok  nazwisk:  przy  piórwszćm  rzymska 
XIV  i  arabska  1,  przy  drugićm  IV  1,  znajdują  w  odsyłaczu  obja- 
śnienie, że  oznaczają  gromady  i  rzędy  układu  Lineusza,  którego 
zresztą  nigdzie  autor  nie  objaśnia,  ani  nawet  tabelki  nie  podaje 
i  uczeń  zaledwie  dopićro  ze  spisu  roślin  przy  domyślności  mógłby 
sobie  utworzyć  o  nim  pojęcie.  Dalsze  przykłady  w  podobny  spo- 
sólb  zbliżają  rośliny  różniące  się  ukształceniem  wszystkich  części 
kwiatu,  i  tak,  rodzaje  o  5  pręcikach  są:  jednopłatkowy  Hyoscya- 
mńs^  widopłatkowa  Viola  i  zrosłopylnikowe  Centaurea,  Chry- 
santhemiim.  W  sześć  pręcikowych  Convallaria  i  Gardamine.  Dla 
10  pręcikowych  Dianthus  Coronilla  i  Geranium.  Kończą  rośliny 
o  pręcikach  licznych,  a  przykłady  są:  Crataegus,  Geum,  Ancmone, 
Banunculus  i  Malya. 

Dodany  po  opisowśj  części  spis,  ma  główną  ważność,  jako 
materyał  do  geografii  botanicznćj,  jest  bowiem  obrazem  flory  czę- 
ści kraju  naszego.  Innego  użytku  trudno  od  niego  wymagać,  choć 
bowiem  są  dodane  do  rodzajów  i  gatunków  krótkie  diagnozy  i  mo- 
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g%  w  niektóryeli  rftsaełi  do  rozezaauiar  rośli&y .  poslntjr^,  w  ogUtao- 
ści  89  niedostateczne,  zwłaszcza  dla  poczynającego;  że  zaś  nie  ma* 
wskazanych  familijnych  między  roślinami  powinowactw,  żadnego* 
syntetycznego  poglądu  dać  uczniowi  nie  może  .na  świat  roślinny. 
Dołączona  na  końcu  tabelka  układu  przyrodzonego,  jest  bez  ża^ 
dnego  zastosowania,  a  nawet  bez  objaśnienia. 

Wykład  mineralogii  jest  tak  krótkim  szkicem,  jżsamo  wska- 
zanie, że  wszystkie  części  tćj  nauki:  krystallografia,  oryktognozya, 
geognozya  z  paleontologią  objęte  są  w  25  stronnicach  od  139  do 
163  i  ostatnićj  dziełka,  a  przedstawiającćj  przecięcie  skrzepłćj 
skorupy  ziemskićj,  dostatecznie  już  przekonać  może,  jak  trudno 
nad  takim  wykładem  szczegółowe  robić  uwagi.  Z  tego  jeszcze  po-- 
wodu,  od  rozbioru  przedmiotu  tego  się  wstrzymam,  że  się  nim  nie 
trudnię;  nie  mogę  jednak  wstrzymać  się  od  objawienia  zdziwienia, 
jak  można  naukę  tak  obszerną  i  równie  jak  inne  gałęzie  historyi 
naturalnćj  pożyteczną,  a  nawet  więcćj  jeszcze  od  nich  zastosowań  ^ 
znajdującą,  w  tak  ciasnym  obrębie  przedstawić:  jaką  nareszcie 
korzyść  z  wykładu  tak  obciętego,  mogą  uczniowie  odnieść.  Do  na- 
uczających przytćm  odwołać  się  muszę,  czy  metoda  wykładu  jest 
odpowiednią  ciasności  ram,  jakie  sobie  autor  położył.  Jak  mu  je- 
dnak w  zoologii  szczupłość  ta  wykładu  nie  była  na  zawadzie  do 
podawania  dla  rodzajów  formuł  zębowych,  tak  i  pobieżny  ten  wy- 
kład mineralogii,  przyprawiony  jest  rzeczami  zaledwie  w  obszer- 
nym traktowaniu  przedmiotu,  stosowne  znaleźć  mogącemi  miej- 
sce; jak  np. :  waga  ekwiwalentów  i  formuły  niekiedy  nader  zawi- 
łe i  długie  dla  związków  tak  złożonych,  jakiemi  są  większa  część 
kamieni  feldspaty,  miki,  a  nawet  sole  niektóre  jak  ałuny.  Zaiste, 
uczeń,  któremu  można  już  formuły  tihemiczne  podawać,  mógłby  • 
także  z  pożytkiem  obszerniejszego  wykładu  nauki  słuchać  i  z  przed* 
miotem  wszechstronnićj  się  obeznać.  Przyprowadzenie  zaś  wykła- 
du do  samego  szkieletu  nauki  robi  ją  tak  suchą,  że  odbierać  musi 
wszelką  ku  nićj  chęć  i  zamiłowanie,  i  z  tego  głównie  względu  ksią- 
żeczka tu  rozbierana  do  użycia  szkolnego  jest  niedostateczną,  na- 
wet dla  klass  początkowych. 

Uwagi  przedstawione  mogą  się  zdawać  za  zbyt  ostre,  lub  na- 
suwać nawet  na  sprawozdawcę  podejrzenia  inne;  mimo  to  uważam 
je  za  użyteczne,  gdyż  w  stanie  obecnym  nauki  i  coraz  więcćj  uczu- 
wanćj  potrzebie  gruntowniejszego  kształcenia  młodego  pokolenia, 
dotkliwie  nam  czuć  się  daje  brak  książek  elementarnych.  Nieła- 
twe to  jest  zadanie,  mając  jednakowoż  pomoce  i  wzory  do  tego 
a  tych  narodów,  którym  lepsze. okoliczności  dozwoliły  wyprzedzić 
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nas  na  p<da  nauki,  %  idi  pomocf  pny  praey  motaaby  dojść  do  la^ 
opatrzenia  się  wydziela,  z  który ehby  młodzież  szkolna  mogła  czer« 
.  Jmć  prawdziwą  korzyić  i  wynosić  ze  szkół  dobre  pocz%tki  i  zdhH 
we  pojscie  o  naukach  dla  cywilizowanego  człowieka  koniecznie 
potrzebnych.  Kie  wi^  dziwnego,  że  od  pedagoga  mającego  wyż? 
6ze  kwaUfikacye,  wymagamy  wiccćj  zadawalniającćj  pracy. 

A.  Wałecki 


Biblioieka  Polska. 

Bedaktor  tój  ażytecznćj  publikacyi,  wychodzącej  od  r.  1855, 
zapowiada  nam  nową  seryą  na  r.  18&1  i  daje  następne  wyjaśnienie: 

„ Jużto  rok  siódmy  trwam  w  dobrowolnie  przyjętym  na  siebie 
obowiązku,  będąc  przekonany,  że  usiłowania  moje  nie  są  bez 
korzyści  dla  literatury  ojćzyst^.  Ani  inacz^  przekonanym  b]rć 
mogę,  doznając  nietylko  moralnego  poparcia  od  najpoważniej- 
szych publicznych  pism,  od  najświatlejszych  i  pełnych  obywatel- 
skich uczuć  mężów;  ale  także  mając  od  wielu  zdrowe  rady  i  po- 
moc, ilekroć  o  nie  poproszę.  Jeżeli  od  samego  rozpoczęcia  wy- 
dawnictwa, miałem  sobie  za  obowiązek  szukać  rady  znaweów 
co  do  wyboru  dzieł,  tedy  tćmbardzićj  nie  mogłem  nie  widzieć, 
że  dalszy  wybór  nierównie  większój  oględności  wymaga  i  nie 
mogłem  nie  starać  się  o  to,  aby  nakłonić  uczonych^arśzawskich 
i  krakowskich  (1)  do  zebrania  się  w  większe  kółka  wedle  spe- 
cjalnych uzdolnień,  w  celu  wytknięcia  kierunku,  dzisiaj  już  kOr 
niecznego  wydawnictwu.  Dzięki  Bogu  za  usposobienie  serc  ziom- 
ków! nietylko  nie  natrafiliśmy  na  niechętnych,  ale  owszem  wszyscy 
oświadczyli  się  z  gorliwością  wydawnictwu  i  nie  poskąpili  mu 
skuteeznćj  rady. 

Naprzód  zgodzono  się  co  do  ogólnego  kierunku  rzeczy, 
ażeby  wydawnictwo  od  dotychczasowego  planu  nie  odstępowało; 
ażeby  nie  uganiając  się  za  tak  zwanemi  białemi  krukami  i  mając 
ciągle  na  oku  liczniejszą  czjrtającą  publiczność,  a  którćj  koło 
z  każdą  chwilą  rozszerzać  się  powinno,  miało  na  uwadze,  2e 
dzieła  rzadkie,  a  istotną  wartość  wewnętrzną  mające,  nśletj, 
o  iłe  być  może,  jak  najrychlejszym  przedrukiem  ochraniać  od 
zagłady  czasu;  żeby  starało  się  wydawnictwo  przedrukowywać, 
o  ile  to  ważniejszemu  nie  sprzeciwia  się  celowi  Biblioteki  Polskićj, 
kompletne  dzieła  autorów,  a  przynajmniej  nie  dawać  dzieł  poje- 

(1)  Brakło  mł  czasu  dobiadt  do  Lwowa,  gdtie  co  taoniejsi  takie  Wf- 
dswnfctwii  tprtyjaj^.  Lkaf  aaimo  Mgo  na  radj  Iwowskieh  .nesonyeb  i  bei- 
piae»M.  fłf  «a  nio  ęponunm.  * 
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dynczych  niekompletnych;  £eby  się  starało  wydawnictwo  gro- 
madzić wedle  pewnych  działów  lu^e  broszury,  w  których  się 
można  dopatrzyć  różnego  kolorytu  nunionych  wieków,  kolorytu 
dla  dziejopisarza  tyle  potrzebnego,  tyle  niezbędnego,  jeżeli  życiei, 
barwa  i  woń  mają  być  cechami  jego  pisma;  aby  wydawnictwo 
nie  spuszczało  z  uwagi  ważnych  tłumaczeń  klassyków  greckich 
i  rzymskich,  które  to  tłumaczenia  dowodzą  właściwćj  d%żno^ 
narodu  na  obszarze  kultury  wewnętrznćj,  a  na  którym  obywa^ 
telstwo  wschodzi,  rośnie,  kwiaty  i  owoce  wydaje;  aby  si§  starało 
wydawnictwo  wydać  jak  najdokładniejszy  zbiór  praw,  które  nass 
naród  w  różnych  epokach  obowiązywały;  aby  się  starało  wydać 
zbiór  pieśni  ludu  z  należytym  względem  na  ich  wartość  poetycznf^ 
obyczajową  i  historyczną;  aby  zawczasu  sposobiło  się  do  wydania 
nąjdawniąjszych  pomników  naszego  języka,  wydania  tak  dokła- 
dnego, by  to  wszystkim  wymaganiom  znawców  odpowiadając,  zo-^ 
stało  na  zawsze  dziełem  pomnikowćm;  ażeby  naostatek  wyda* 
wnictwo  wcześnie  pomyślało  o  takim  zbiorze  kronikarz^w  wła^ 
snych  i  obcych  a  nas  zblizka  obchodzących,  o  którymby  słusznie 
powiedzieć  można,  że  wystarcza  sumiennym  badaczom  źródeł  hi- 
storycznych, jest  przystępnym  dla  mnićj  zamożnych,  drogocennym 
dla  ludzi  różnych  powołań  obywatelskich,  pragnących  mieć  źródła 
pod  r$ką ,  a  nie  mogących  się  wdawać  w  czytanie  foliałów  na- 
mnożonych z  różnych  powodów  przez  kompilatorów.  Wynurzono 
zdanie,  że  kronikarze  o  tyle  zwykle  bywają  ważnymi  (bo  są  źró- 
dłowymi), a  ile  opowiadają,  czego  byli  naocznymi  świadkami. 

Wiek  ZYI  i  purwiia  połowa  wieka  XYIL 

Peiryey  Stbastyan:  Polityka  Arystotelesowa,  (kzko:  (^eptioe. 
Syitt  Erazm:  O  Cieplicach  we  Skle  pode  Lwowem.  D&roho$taj$ki 
Krwziaf:  Hippica  (rzecz  o  koniach  rycerski  naród  zMiaka  ob- 
chodząca, z  wielu  rycinami).  PieniąMt  Krzyntof:  Hippica.  Olitmer 
Hrazm:  Książki  o  wychoifanin  dzieci.  Ko€kwu>wnki  fiotr:  Orland 
szalony  (zupełne  dzieło).  Skarga  Pi(4r,  Kazania  przygodne.  Si^j^ 
kowski  Maciej:  O  wolności  korony  polshićj,  Kronika.  Situkiez  Jm-' 
ci^:  O  porządku  woieimym.  BUUki  Marcin:  Sprawa  rycerska. 
Miaskowski  Kasper:  Zbiór  rytmów.  Hzrbwł  zDobromila:  Herkules. 
Rjfbii^  Jan  i  Maciej:  Rymy.  •  Ryeińaki  Salomon:  Przypowieści 
polskie.  Opaliński  Krzysztof:  Satyry.  Sobieski  Jakób:  Pisma  pol- 
skie«  Danieeki  Jan:  Poezye.  Morsztyn  Hieronim :  Bwaluka.  Rada- 
mecld  Andrzej:  Kazania  pogrzebowe.  Pruszcz  Jacek:  Klejnot;  mia*' 
ata  Krakowa. 

ZTII  widni  draga  prtowlL 

Rad$imU  Krtyntof:  Peregrynatfya.  fEWriwfh'  Bemml 
z$  Skrtypny,  ?09Kf9.  Pot^dci  Waełenr,  WojM  Chodrnska^ 
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Wiek  XyitL 

Naniizewicz  Adajn:  Tacyta  Germania,  Dzieje  roczne,  Satyry, 
Tauryka,  Dyaryusz  podróży  Staaisława  Augusta.  Albtrtrandy  Jan: 
Panowanie  Henryka  Walezyusza^i  Stefana  Batorego,  Panowanie 
Kazimierza,  Jana  Olbrachta  i  Aleksandra  Jagiellończyków,  Dwa- 
dzieścia sześć  lat  panowania  Władysława  Jagiełły.  Konarski 
SianUUw  Hieronim:  O  skutecznym  rad  sposobie.  Staszyc:  Uwagi 
nad  życiem  Jana  Zamojskiego.  ( Uwagi  nad  temi  uwagami  i  inne 
tutaj  odnoszące  się  dzieła).  Skrzetuski  Wincet.iy:  Prawo  polityczne 
narodu  polskiego.  Kołłątaj  Hugo:  Listy  Anonima  do  Małachow- 
skiego, Ostatnia  przestroga.  Bielski  Jan  ksiądz:  Widok  Królestwa 
Polskiego  ze  wszystkiemi  województwami,  księztwy  i  ziemiami. 
(Wyda  się  z  dołączeniem  krytyki  wyszłśj  w  rok  po  wydaniu  dzieła). 
Firamowicz  Grzegorz:  Pisma  ważniejsze.  Rzewuski  Wacław:  Tra- 
gedye.  Zabłocki:  Komedye.  Krupiński  Andrzej*.  Opisanie  chorób 
powszedniejszych,  ich  leczenia  i  osobliwszych  uwag  etc.  1775. 

Wiek  XIX. 

CsarnocK  iś dam;  (Pseud.  Zoryan  Dołgga  Chodakowski)  Pi- 
sma. Czacki  Tadeusz:  O  litewskich  i  polskich  prawach.  Golfilow^ 
sH  Łukasz:  Zwyczaje  Polaków,  Ubiory  w  Polsce,  Lud  polskie  Gry 
i  zabawy.  Domy  i  dwory.  Drohojewski:  Pielgrzymka  do  Ziemi 
świętój.  Świecki  Tomasz:  Opis  starożytnćj  Polski  Kołłątaj  Hugo: 
Uwagi  nad  Ksigztwem  Warszawskióm.  Porządek  fizyczno-moralny. 
Kwiatkowski  KaiOan:  Dzieje  narodu  polskiego  za  panowania  Wła- 
dysława IV.  Woronicz  Jan  Paweł:  Poezye.  Śniadecki  Jau:  Żywot 
literacki  Hugona  Kołłątaja,  z  opisaniem  stanu  akademii  krakow- 
skićj  przed  1780  rokiem.  Żywot  literacki  Poczobuta.  Geografia 
czyli  opisanie  matematyczne  i  fizyczne  ziemi.  Padura:  Dumy  ruskie. 
'Bentkowski  Fd»ks:  Historyk  literatury  (z  dopełnieniami).  Niemee- 
wieź:  Lejbę  i  Siora,  romans  tendencyjny.  Lafontaine  Leopold: 
Onisanie  skutków  i  używanie  ciepłych  siarczystych  i  zinmych 
żelaznych  kąpieli  w  Krzeszowicach. 

Śniadecki  Jędrzej:  Teorya  jestestw  organicznych  (1). 

Postępując  wedle  przeszłorocznego  ogłoszenia,  wydruko- 
waliśmy i  mamy  na  ten  rok  1861  gotowe  następiyące  dzieła: 

(1)  Daj)  810  Biyttió  głosf  i^daj^e,  aby  Biblioteka  Polska  nie  mie- 
ściła ani  romansów,  ani  iadnycb  speoyalnycb  dzieł.  Wydawca  podaje  ten 
przedmiot  gruntownej  rozwadze  uczonych  i  spodziewa  się,  ie  o  nim  zdaaia 
swo|e  zechcf  wynnrzyd  w  pismach  pnbli<;znych.  Wydawca  sam  jest  zdanin, 
le  Biblioteka  Pobka  wprawdzie  nie  powinna  pozwalać  za  wiele  miejscn  tak 
romansom,  jak  i  specjalnym  dziełom;  ie  jednakie  równie  nie  powinna  tych 
ffottifilzy  wymimiionych  wyklnosaó,  z  których  moina  ponad  dokładni^ 
W  rółnyob  wifkaoh  roftwini^i*  narodn  w  kaidyn  Uenmko* 
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1)  Żywot  Ossolińskiego  przez  Behomolca  (z  dodatkiem  mów  tego 
męża  stanu),  2)  Pisma  Wawrzyńca  Surowieckiego.  Także  rozpo- 
C2^1iśmy  druk  aktów  do  Rokoszu  Zebrzydowskiego  i  gotujemy 
sig  do  wydania:  Opisania  Polski  przez  Starowolsldego.  Zamie- 
rzamy także  skompletować  wydanie  dzieł  Stanisława  Orzechow- 
sldego  Policyą  i  tćm  wszystkićm,  co  z  pism  jego  obywatela  kraju 
bliżćj  obchodzi:  polemiczne  pominiemy. 

Ponieważ  wydania  sanockie  i  przemyślskie  już  nam  sig  wy- 
czerpały, przeto  dla  dogodności  publicznćj  rozpoczniemy  ich  prze- 
druk, a  naprzód  zabierzemy  sig  do  dzieł  najznakomitszych,  które 
wymieniamy:  Kochanowskiego  Jana,  Górnickiego,  Bielskiego 
Mieurcina;  także  pospieszymy  z  przedrukiem  Pamigtników  Paska.** 
Serya  Biblioteki  Polsklćj  na  rok  1861  składać  sig  bgdzie  z  60 
zeszytów.  Dogodność  tg  wydawca  ważn%  zrobił,  że  przedpłata 
może  być  składaną  rocznie,  półrocznie  i  kwartalnie,  czyli  po 
złp.  80,  40  i  20. 

Zarzucają  nam  nieprzychylni  cudzoziemcy,  ie  mało  mamy  nauki;  a  my 
właśnie,  jakby  dla  potwierdzenia  ich  zarzatn,  radsibyńmy  i  to  nkryd,  oo 
przodkowie  na  polu  naukowćm  zdziałali.  Nasz  Kopernik  waży  za  wielu, 
bardzo  wielu  uczonych  cudzoziemców;  a  chociai  inni  oddający  się  j\  nas  ści- 
słym i  rośnym  specyalnym  naukom,  dorównać  mu  nie  zdołali,  to  pn^ciel  i  i<h 
prac  lekce  waiyć  uie  powinniśmy,  a  z  niektóremi  w  języka  ojczystym  wyko* 
nanemi  powinniby  się  nawet  nietpecyaliści  obeznawad,  ohodby  tylko  <Uatego« 
aby  im  nie  zabrakło  słów  polskich,  gdy  im  przyjdzie  o  tym  lub  o  owym 
przedmiocie  rozmawiać  tylko  potocznie.  Nadto,  jeżeli  cała  B.  P.  zawartft 
w  1000  zeszytach  umieści  150— 180  arkuszy  pism  specyalnyob,  to  maj%cy  do 
nich  zupełny  wstręt  nie  wiele  jeszcze  straci  w  stosunku  do  pożytku,  kt^fy 
może  ztcd  urośd  dla  innych,  specyalnością  nie  gardzących,  a  do  jćj  n*byolii 
apotobi^ych  się. 

B.  P.  zresztą  nie  będzie  nigdy  drukować  dzieł  specyalnyeh  jednego 
po  drugićm,  ale  w  pewnych  od  siebie  odstępach;  a  nader  mała  stosunkowo 
do  reszty  ich  liczba,  zniknie  prawie  niepostrzeżenie  wśród  tych,  które  ogdł 
interesować  mogą. 


Tom  u.  MąJ  1161.  ^"^ 
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KSIĄDZ  MICHAŁ  HIERON.  JUSZYŃSKI. 
Dopełnienie  wiadomoid  o  iyciujego. 

ff  Bibliotece  Warszawsidćj  na  m.  styczeń  r.  b.,  str.  96,  szan. 
redakcya  umieściła  streszczony  życiorys  tego  męża,  wyjęty  z  ogło- 
szonego w  Gaz.  Godz.,  Warsz.,  r.  1860,  nr.  279  przez  W.  Michida 
GUsczyńskiego,  który  przecież  nie  dotknął  prac  i  zajęć  literackich 
tego  nczonego  kapłana,  o  jakich  poprzednio  już  J.  ks.  biskup 
Łętowski  w  Katalogu  biskupów  krak.  Tom  U,  w  oddziale  prała- 
tów i  kanoników,  str.  92,  cokolwiek  wspomnisz:  ja  przeto,  jako 
rzeczy  tój  wiadomy,  ile,  że  równie  jak  J.  ks.  biskup  osobistą  zna- 
jomością do  niego  zbliżony  byłem^  opowiadań  jego  z  przyjemno- 
ścią słuchałem,  z  nim  korrespondowałem  i  wydaniem  Dykcyonarza 
po^w  polskich,  tudzież  korrektą  trudniłem  się,  o  czóm  on  sam 
w  przedmowie  do  tomu  ligo  wspomina. 

Pominąwszy  okoliczności  żywota  jego,  jako  już  w  powyższych 
pismach  ogłoszone,  przystąpię  do  wyliczenia  prac  jego  literackich, 
jakoto: 

1)  Rymy  i  proza  M;  H.  J...  Skotopaski  i  miłostki,  T.  I.  Sko- 
topaski,  m&ostki,  powiastki,  liryki,  mieszanki^  T.  II,  w  Krakowie 
dmk  Ign.  GrObla,  r.  1783.  Skotopaski,  miłostki,  a  nakoniec  wier- 
sze okolicznościowe  i  bajki,  w  Krakowie,  tamże  r.  1789,  in  12mo. 

Lubo  ś.  p.  Felis  Bentkowski  w  Hist.  lit.  T.  Iszy,  str.  448, 
o  tym  zbiorze  wierszów  pobłażliwe^  dał  zdanie:  „Niektóre  rymy  są 
pdtne  tkliwości  i  onćj  naturalnój  prostoty,  znamionującćj  ten  ro- 
dzaj poezyi:^'  przecież  nie  ulega  wątpliwości,  że  to  są  nieudolne 
pociągi  młodego  pióra,  naśladowane  z  różnych  autorów,  których 
ti7Bie&ia»  a  tćm  tylko  oryginalne,  że  zamiast  używanych  imion 
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pasterek  Chloe,  Filis,  Laara,  an  w  sielankach  (Skotopaskach)  wpro- 
wadził imiona  Basi,  Rózi,  Marysi  i  t.  p.  Na  cechę  jego  rymotwor- 
stwa,  stawię  tu  kilka  wyjątków  z  tomiku  Igo,  jakoto: 


Pamiętam,  kiedy  mi  matka 
Mówiła:  y,KunduśI  ty  gładka, 
Wielu  twa  wabi  uro^a, 
Lecz  trochę  jeszcześ  młoda.... 
Brakło  mi  niłodych  lat  wątka^ 
Sama  została  pamiątka... 


Pamiętam  źródło  gdy  w  tobie^ 
W  młodszych  patn^łam  lat  dobie, 
Wszystkom  inaczćj  widziała: 
Odmiana  w  twarzy  się  stała, 
Długą  lat  zwiła  nić  prządka, 
Sama  zostaje  pamiątka. 

*  * 

Pamiętam,  iż  mię  kochali, 
Piękną,  hożą  nazywali; 
Lecz  teraz  każdy  mię  stroni... 
Któż  uszłe  wdzięki  dogoni?... 
Pójdę  już  płakać  do  kątka: 
Sama  zostaje  pamiątka.... 


Rzeczko!...  co  płyniesz  przez  niwy  :^ielone, 
Najmilćj  mi  jest  chodzić  po  twym  brzegu: 
Ludwisiu!...  rzeczka  w  tamtą  płynie  stronę, 
I  łzy  ci  moje  niesie  w  bystrym  biegu. 

Rzeczko!...  popłyniesz  wedle  samśj  chaty, 
I  twój  szmer  nieraz  ją  ze  snu  obudzi; 
Powiedz,  że  płacze  Ignaś  twojćj  straty, 
Kona,  boleje  i  ustawnie  nudzi. 

Rzeczko!...  jak  będzie  w  tobie  myła  nogi. 
Powiedz,  że  we  łzach  pasterza  się  płócze: 
I  że  na  zemstę  wszystkie  wzywa  bogi, 
Rozpacza,  mdleje,  słabą  głowę  tłucze... 
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w  całym  tym  zbiorku  wierszów,  iik>dobiiie  gładkich  bardso 
mało,  a  w  czasach  naszych  więcćj  wymagalnych,  takie  drobnostki 
ani  nakładcy,  aniby  czytelników  nie  znalazły. 

2)  Myśli  i  zdania  z  pism  Justa  Lipsiusza  wyjęte.  W  Krako- 
wie w  druk.  Ign.  6r5bla,  in  8vo,  r.  17S9  (Bezimienne). 

3)  Bunt  W.Antiochii,  przydane  życie  Jana  Złotoustego  przez 
Erazma  Rotterdamczyka.  W  Krakowie  u  Ant.  6r5bla  r.  1792,  in  8, 
(Bezimiennie). 

4)  Asketomoria  w  sześciu  pieśniach.  Bez  miejsca  druku,  ro- 
ku i  bez  nazwiska  autora;  in  8vo. 

Pisemko  to  wyszło  w  druk.  Ant.  Gr5bla  w  Krakowie  około 
r.  1795.  Jestto  naśladowanie  Monacbomachii  Krasickiego:  wiersz 
polotny  i  lekki,  i  ztąd  wielu  mniemało,  że  było  płodem  biskupa 
warm.  Gdy  zaś  pod  tćm  greckićm  nazwaniem  nie  znalazło  odby- 
tu, przeto  kilka  lat  późnićj  drukarnia  zmieniła  tytuł  na  Zgroma- 
dzenie fartuszkowe^  czyli  eejm  mniszek^  i  Wtedy  większy  pokup 
znalazło. 

5)  Zajazd,  powieść,  arkusz  jeden  in  12mo.  Jestto  satyra  na 
rząd  austr,  która  wyszła  r.  1810,  gdy  już  Kraków  wcielony  był  do 
Księztwa  Warszawskiego.  Urzędnicy  austr.  w  Galicyi,  dostawszy 
ją,  przetłómaczyli  na  język  niemiecki  i  wyprawili  do  Wiednia, 
a  nie  mając  w  języku  niemieckim  odpowiedniego  wyrazu,  nazwali 
ją:  UnverhoJ'ter  Ueberfallj  co  dało  powód  do  wniesienia  drogą  dy- 
plomatyczną skargi  do  króla  saskiego,  jako  ksiąźęcia  warszawskie- 
go, i  z  jego  nakazu  ministeryum  warszawskie  poleciło  władzy  de- 
partamentu krak.,  aby  taż  zajęła  się  wyśledzeniem  autora  i  dru- 
kami broszurki  pod  tytułem  Napaść  niespodziana  i  takową  aby 
skonfiskować;  naturalna  rzecz,  że  takiój  nie  znaleziono. 

W  pisemku  tćm  wytyka  ksiądz  Juszyński  wszelki  udsk  z  swo- 
jego duchownego  stanowiska,  a  między  innemi  wspomina  i  to,  że 
chciano  pozbawić  Najśw.  Pannę  jój  dawnego  tytułu.  Królowa  koro- 
ny polskiój: 

Bo  i  na  to  się  pan  gnićwał, 
I  że  organista  śpićwał 
Pieśń,  w  którćj  były  wspomnienia. 
Dawnych  dziedziców  imienia. 

Bzeczywiście  nakazanćm  było,  aby  natomiast  w  litanii  i  pieśniach 
śpiewano:  Królowa  korony  galicyjskićj,  i  do  tego  wreszcie  przy- 
szło, iż  w  r.  1808  w  urzędowćm  ogłoszeniu  konkursu  na  wakującą 
posadę,  powiedziano:  iż  konkurent  powinien  posiadać  dokładną 
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wiadomość  niemieckiego  i  galicyjskiego  krajowego  języka  (At^um 
Uneatid). 

6)  Dykcyonarz  poetów  polskich  2  tomy  in  8,  w  Krakowie, 
roku  1820. 

Prócz  powyższych  były  jeszcze  drukiem  ogłoszone  oddzielne 
jego  trzy  kazania,  t  j : 

a)  Na  pogrzebie  ksif)dza  Janowskiego,  biskupa  dyecezyi  tar- 
nowskiój,  miane  w  katedrze  tamtejszój  d.  7  stycznia  r.  1781,  in  8, 
w  Krakowie  u  Jana  Maja. 

b)  Kazanie  jubileuszowe  w  kościele  katedr,  tarnowskim  &. 
Jubileusz  ten  obchodzony  był  w  cesarstwie  austr.  około  r.,  1793 
— 1794  na  uproszenie  szczęśliwego  powodzenia  broni  w  wojnie 
z  Francuzami. 

c)  Na  pogrzebie  Kotkowskiój,  miane  w  katedrze  tamowskićj 
dnia  15  stycznia,  r.  1799. 

W  rękopiśmie  dotąd  nie  wydanćm,  pozostał  Dykcyonarz  asce- 
tów polskich,  w  którym  (jak  mi  to  opowiadał)  wiele  jest  rzeczy  cie- 
kawych z  czasu  sporów  z  różno-wiercami. 

Jest  jeszcze  przez  niego  napisana  owa  apokryficzna  mowa 
króla  Jana  Kazimierza,  miana  przy  złożeniu  korony,  którą  w  do- 
brćj  wierze  zamieścił  ś.  p.  Bentkowski  w  Pamiętniku  warszawskim. 
Tę  napisał  w  Krzemieńcu  u  ś.  p.  Czackiego,  gdzie  po  rozbiorze 
kraju  przebywało  kilku  mężów  nauki,  którzy  przy  wieczornych  ze- 
braniach mieli  obowiązek  kolejnego  odczytania  jakiój  własnćj  pra- 
scy. Posiadam  z  daru  autora  autograf  tój  mowy,  opatrzony  uwaga- 
mi i  poprawkami  innćj  ręki. 

Sporządził  ksiądz  Juszyński  chronologiczny  spis  najdawniej- 
szych druków  polskich,  wcześniój  jeszcze  przed  Bentkowskim, 
i  mniemam,  że  takowy  rękopism  przesz^dł  na  własność  Biblioteki 
Dzikowskićj,  łącznie  z  jego  zbiorem  (jnt  mniój  ważnym),  bo  co  było 
najcenniejszego,  to  stracił  przez  pożar. 

Jest  mi  tćż  znaną  jeszcze  jedna  jego  praca  pod  takim  tytu- 
łem: „Piśrwszy  zaciąg,  albo  przysięga  Francuzów.  Scena  obywa- 
telska, tłumaczenie  z  francu^skiego  przez  księdza  Hieronima  Ju- 
szyńskiego,"  wyjęte  z  dzieła  pod  tytułem:  Les  ConcerU  Republi- 
gtioim.  Praca  to  poślednia,  z  pićrwszych  lat  rzeczypospolitój  fran- 
cuzkićj,  deklamacya  prozą,  śpićwki  wierszem,  a  zakończa  chór 
następny : 

Bracia!  Ojczyzna  nas  woła, 

Śmierć  lub  zwycięztwo  obićrać; 

Francuz  ojczyźnie  żyć  zdoła, 

I  za  ojczyznę  umilać. 
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W  miąjscu  tóm  dodać  winien  jestem  suwn  cuigue,  iż  ś.  p. 
ksiądz  Juszyński  darowtd  mi  swój  rękopiśmienny  zbiór  dawnych 
apoftegmatów,  i  wskazał  mi  źródła  gdzie  takowych  poszukiwać 
należy,  t.  j.:  Kazania  pogrzebowe  —  który  ja  znacznie  pomnożyłem, 
i  z  przedmową  przez  ś.  p.  hrabiego  Ossolińskiego  napisaną,  wyda- 
łem roku  1819  pod  tytułom:  „Krótkie  przypowieści  dawnych 
Polaków. 

Ksiądz  Juszyński,  jak  pisze  J.  ksiądz  biskup  Kętowski  w  ob- 
szerniejszym, a  wielce  ciekawym  życiorysie  jego,  umarł  przeżywszy 
lat  70. 

w  mucu  r7i86i.  Amhroiy  Orahowsku 


KORRESPONDENCYA. 


Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 

O  łaskawe  nmieszczenie  awiadomienia  niniejszego  w  kolumnach  pi- 
sma swego,  aprtMzam  szanownej  redakcji, 

Z  dniem  22  kwietnia  otwartą  została  wystawa  staroźytnicza  w  Za« 
kładzie  narodowym  imienia  Ossolińskich.  Przedmioty  wystawy  są  bardzo 
liosne  i  ciekawe;  amieszczono  je  w  pięcia  salach  lewego  skrzydła  gma- 
chu zakładowego  na  1  piętrze.  Każda  z  tych  sal  obejmnje  pewien  głó- 
wny dział.  W  sali  pierwszej  mieszczą  się  głównie  przedmioty  piśmienni- 
ctwa, jakoto:  rękopismsi  dyplomy  i  pieczęcioj  autografy,  inkanabaly,  nako- 
niec  numizmatyka  krajowa, 

Draga  sala  w  namioty  tareckie  i  makaty  przystrojona,  mieści  przj 
ścianie  w  szafach  oszklonych  obok  źapana  hetmana  Żółkiewskiego  i  Czar- 
nieckiego barki,  szable,  karabele  i  pasy  polskie.  W  gablotach  zaś  w  środ- 
ka i  po  pod  okna  ustawionych,  buława  hetmańska,  buzdygany,  nakoniec 
wszelkie^  wyroby  sztuki  bronzowo  srebrne  i  złote;  dalej  meble,  szkła  i  na- 
czynia, między  któremi  bardzo  wielka  ilbść  pamiątek  po  królach  polskich 
i  znakomitych  mężach. 

Trzecia  sala  obejmuje  przedmioty  kościelne,  a  przedewszystkieos 
znaczny  zbiór  kosztownych  i  przedziwnej  roboty  kielichów  z  patynami, 
oraatów,  łurzyźów,  lichtarzów>  graduałów  i  t.  d. 
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W  czwartej  sali  ułośone  8%  zbroje  i  oręźe  wszelkiego  rodzaju  po- 
caąwazy  od  łoków  i  sajdaków,  tadziei  capów  żelaznych,  partyzanów.  hala- 
bard, maczug  najeżonych  gwoździami,  toporów,  aż  do  najnowszej  broni 
palnej.*  Bardzo  znaczną  ilosó  tój  ciekawej  broni  i  narzędzi  dostarczył 
uprzejmie  dla  wystawy  magistrat  miasta  Lwowa  i  c.  k.  komenda  wojskowa 
z  Iwowskiój  zbrojowni.  Prócz  tego  mieści  się  w  tćj  samój  sali  znakomity 
zbiór  bogatych  rzędów,  między  któremi  rzęd  Stanisława  Jabłonowskiego 
hetmana  i  zupełne  wizerunki  hnsarzów  polskich  z  Podhorzec. 

W  piątej  sali  naostatek  widzieć  można  zbiór  najznakomitszy  obra-. 
zów  i  wszelkie  wykopaliska  umieszczone  po  większej  części  za  szkłem 
na  stołach. 

Zwiedzać  można  wystawę  codziennie  w  godzinach  poobiednich, 
począwszy  od  godziny  3  do  7  wieczorem.  Objaśnień  ogólnych  dostarcza- 
ją zwiedzającym,  osoby  z  komitetu  w  tym  celu  zawiązanego,  które  się  tego 
dobrowolnie  podjąć  raczyły  i  godziny  nadzoru .  wystawy  rozdzieliły  między 
siebie.  Dla  znawców  zaś  specyalnych,  którym  otwierane  bywają  szafjr 
i  gabloty  i  wszelkie  podania  i  wiadomości  tych  przedmiotów  dotyczące^ 
przez  jdyrektora  i  kustosza  Zakładu  udzielane,  przeznaczone  są  co  środa 
godziny  od  10  rannej  do  1  po  połndniu. 

Cena  wstępu  za  biletami,  z  których  przedsay  dochód  czysty  prze- 
s*)aczony  jest  na  cele  dobroczynne,  jest  w  dnie  powszednie  30  kr.  wal. 
anst.  od  osoby.  W  niedziele  10  kr.  wal.  aust.  we  środy  zaś  dla  znawców 
ipecysinych  1  fl.  wal.  aust. 

Lwów,  dnia  95  kwietnia  1361  r. 

August  Bielowski. 


— ^^•-»«*< 
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Miesiąc  Marzec  18S1  roku, 

DZIEŁA. 

Encyklopedya  powszechna.  Tom  VI,  Zeszyty  49,  50  i  51. 
Warszawa,  1861,  Nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce  upiększ.,  str. 
od  225—336,  337—448,  449—560,  (Czartoryski  —  Częstochowa); 
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Sini  J.  R,  Początki  Astronomii,  spolszczył  i  z  70  drzewory- 
tami w  tekście  wydał  Z.  GrzmitUwaki.  Wai*szawa,  1861,  druk  K 
Kowalewskiego,  w  8-ce,  str.  przedmowy  i  spisu  rzeczy  nieliczb.  5, 
tekstu  149. 

Hifschfdd  Ludwih  Neurologia  i  Aesthesiologia,  czyli  opis 
układu  nerwowego  i  przyrządów  zmysłowych  człowieka  wraz  z  uwa- 
gami fizyologicznemi.  Zeszyt  X,  Warszawa,  1861,  druk  K.  Kowa- 
lewskiego, w  8-ce,  str.  od  639 — 726,  spisu  rzeczy  i  sprostowań 
nieliczb.  10. 

Gregorowicz  Kard*  Hygiepa  kobićt  i  dzieci,  poświęcona  mat- 
kom polskim,  potocznie  opowiedziana.  Tom  I,  Zeszyt  V  i  VI,  War- 
szawa, 1861y  druk  K  Kowalewskiego,  w  8-ce,  str.  od  129—160, 
161—192. 

Niemirowski  Jan.  O  związku  moralności  z  ekonomią  polity- 
czną, podług  wykładu  H.  BatulriUart.  Warszawa,  1861,  druk  J. 
Jaworskiego,  w  8-ce  mniej.,  str.  215. 

Flavigny  Hr.  Nauki  matki  dawane  swym  dziatkom  o  religii 
i  obowiązkach  z  nićj  wypływających,  tłumaczyła  Antonina  Rozalia 
Zarzycka.  Warszawa,  1861,  Nakł.  i  druk  J.  Psurskiego,  w  8-ce, 
str.  161,  n. 

Bohm  Henryk.  Najnowsze  i  najciekawsze  doświadczenia  w  go- 
rzelnictwie  z  uwzględnieniem  wszystkich  zbóż  zawierających  mą- 
czkę mogącą  uledz  ferpientacyi,  oraz  skazówki  do  zaprowadzenia 
oszczędności  40<'/o  słodu  przy  wydajności  8 Vi  do  10%  spirytusu 
z  kwaurty  zacieru  i  do  urządzenia  ogniska  oszczędzającego  SO^/o 
paliwa,  jakotć2  kompletna  nauka  wyrabiania  suchych  ^żdźy,  kro- 
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chmalu  z  kartofli  i  fabrykacyi  syropu  z  tegoż  krochmalu.  Z  tablicf 
rycin.  Warszawa,  1861,  nakł.  S.  H.  Merzbacha,  druk  J.  Psurskiego, 
w  8-ce,  str.  80,  III. 

Litanie  i  pieśni  do  Najświętszćj  Panny  Maryi.  Warszawa, 
1861,  druk  Gazety  Codziennśj,  w  12-ce,  str.  32. 

Siemieński  Lucyan.  Wieczory  w  Ojcowie,  czyli  Opowiadania 
Orzegorza  o  dawnych  czasach  rzeczy pospolitćj  polskiój.  Wydanie  2, 
Warszawa,  1860,  nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce,  str.  352, 
okł.  druk. 

Książeczka  początkowego  czytania  polskiego,  z  dodaniem 
wzorów  kaligraficznych.  Warszawa,  1861,  druk  S.  Orgelbranda, 
w  8-ce,  str.  38. 

Prawo  cywilne  obowiązujące  w  Królestwie  Polskićm,  wydał 
Stanisław  Zawadzki.  T.  II,  Zesz.  XVII.  Kodeks  postępowania  są- 
dowego cywilnego,  art.  864  do  1042  (w  nowym  przekładzie.  Po- 
stępowanie przed  sądami  konsystorskiemi,  ewangelicko-augsbur-  , 
skim  i  reformowanym.  Postępowania  w  sprawach  przeciwko  kon- 
sulom zagranicznym).  Warszawa,  1861,  nakł.  wydawcy^  druk  K. 
Kowalewskiego,  w  8-ce,  od  str.  465—660,  każdy  zeszyt  kop.  30. 

Rolbiecki  Teodor.  Słówko  o  pańszczyznie  w  przeszłości.  War- 
szawa, 1861,  druk  Gazety  Codziennćj,  w  8-ce,  str.  71,  kop.  50. 

Rogalski  Leon.  Obraz  historyi  powszechnćj.  T.  II,  Zesz. 
II,  T.  in,  Zesz.  I  i  II.  Warszawa,  nakł.  J.  I.  Okońskiego,  druk 
J.  Psurskiego,  w  8-ce,  str.  od  195—321,  od  1—192,  od  193—340 
i  spisu  rzeczy  nieliczb.  4. 

Katalog  najnowszych  dzieł  znajdujących  się  w  czytelni  Karola 
Bernsteina.  N.  2.  Warszawa,  1861,  druk  A.  Gins,  w  16-ce,  str.  14. 

Dodatek  N.  2  do  katalogu  czytelni  polskiój  Bolesława  Sta- 
blewskiego  w  Płocku.  Płock,  1861,  druk  E.  Pauli,  w  12-ce,  str.  28, 
kop.  7Vs. 

Czepiełiński  Floryan.  Wypisy  z  pisarzów  polskich.  Część  L 
Mińsk,  1860,  nakł.  wydfawcy,  druk  E.  Adamowicza,  w  8-ce,  str.  130 
i  spisu  rzeczy  nieliczb.  2. 

Hofmanowa  z  Tańskich  Klementyna.  Wiązanie  Helenki,  Część 
112.  Powieści  małe.  Rozmowy  i  komedyjki.  Powieści  z  Pisma 
Świętego.  T.  I.  Warszawa,  1861,  nakł.  S.  H.  Merzbacha,  druk  J. 
Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  413,  2. 

Rappaport  Zenon.  Pamiętniki  Wampura ,  czyli  Wampir 
w  świecie  artystyczno-literackim.  Obrazki,  szkice,  epizody,  życio- 
rysy, felietony,  zarysy  obyczajowe,  oraz  pomniejsze  komedye,  dro- 
bne poezye  i  przekłady  (z  drzeworytem).  Tom  I,  Część  2,  War- 
szawa, 1861,  druk  bn  Hindemitb,  w  8-ce  większ.,  str.  od  99—160* 

Ton  IL  Mig  1861.  ^0 
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Hetmani  polaey  koronni  i  Wielkiega  Esięztwa  Litewskiego. 
Wizerunki  zebrane  i  rysowane  przez  Wojciecha  Gersona  objaśnione 
tekstem  historycznym  przez  Juliana  Bartoszewicza.  Zeszyt  4.  War- 
szawa, 1860,  nakł.  A.  Dzwonkowskiego  i  spółki,  druk  J.  Ungra, 
foł.,  str.  4,  4,  4.  Zeszyt  ten  zawiera  wizerunki:  Pawła  Sapiehy, 
Jana  Klemensa  Branickiego,  Krzysztofa  Radziwiłła. 

MachczyńsU  Konrad.  O  listach  żelaznych  czyli  glejtowych 
i  o  formie  odwoływania  się  od  wyroków  i  postanowień  sądów 
karnych.  Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Codziennśj,  w8-ce,  str*  62. 
(Dddruk  z  Biblioteki  Warszawskićj). 

Glisczyńshi  Michał  Bozmaitości  naukowe  i  literackie.  Tomik 
10  i  ostatni.  (Urywek  z  pamiętników  dziwaka.  Związki  społeczne 
przed  wyrobieniem  się  pojęcia  własności,  czyli  stan  plemienny 
ludzi).  Warszawa,  1860,  nakł.  autora,  druk  J.  Psurskiego,  w  8-ce 
mniejsz.,  str.  149,  YIII,  II. 

Odyniec  Antoni  Edward.  Jerzy  Lubomirski,  czyli  Wojna 
domowa  w  Polsce.  Dramat  historyczny  we  2  częściach  z  prologiem. 
Wilno,  1861;  druk  J.  Zawadzkiego,  w8-ce  mniejsz.,  str.£KVI,  224. 


DZIEŁA  ZBIOBOWE. 

Zabawy  umysłowe  dla  młodego  wieku.  Pod  redakcyą  Józefy  Śmi- 
ffielshSJ.  Zeszyt  3,  Warszawa,  1861,  druk  J.  Jaworskiego,  w  8-ce 
większ.,  str.  od  129—192,  zawiera: 

Wacław  Ezewuski,  hetman  w.  k.,  p.  Józefę  Śmigielska.  Jeniec 
turecki,  wiersz  p.  Jidią  Janiszewską.  Niezapominajka,  wiersz 
p.  Władysława  Chomątowskiego.  Tęskne  chłopię,  piosenka  p. 
Bolesława  Brzozą.  Opowiadanie  o  wnuczce  króla  Jana,  p. 
Aleksandrę  z  Chomęłowskich  Borkowską  (e.  d.).  Przejażdżka 
z  Krakowa  do  Karpat,  p.  J.  Śmigielską.  Wiadomości  z  nauk 
przyrodniczych:  Krótki  rys  fizyki,  p.  Zygmunta  Dobieezew^ 
skiego. 


PISMA  PERIODYCZNE  I  GAZETY. 

Pamiętnik  Religijno-moralny.  Ser.  2,  Rok  20,  T.  VII,  M.  marzec, 
N.  3,  str.  od  241—360,  okł.  druk,  zawiera: 

O  ile  jest  uzasadnioną  u  nas  potrzeba  nowego  tłumaczenia 
Pisma  Świętego,  p.  ks.  M.  Nowodworskiego,  Klasztor  na  £ysćj 
Górze,  p.  ks.  Józefa  Oackiego  (c.  d.).  Wyjątki  z  dziennika 
podróży  w  krajach  amurskich,  p.  ks.  Krzysztofa  Btwerniekiego 
(c.  d).  Missye  w  Oceanii,  p.  ks.  J.  SzpadereMego.  Przoglfd 
fiteratury  duchowućj  zagranicznćj,  p.  kB.  J*  Śzpadtrskif^f^. 
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Eoyrespoadencjra.  Eronika  kośdelna  i  rosmaitońcL  Wiado- 
mości krajowe  i  za^niczne.  Wiadomo6ci  naakowe  i  Biblio- 
grafia  dadiowna. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  marzec,  1861.  N.  10-13,  zawierają: 

GroBr:  Przypadki  chorobne  w  oddziale  chirurgicznym  szpitala 
Św.  Ducha.  Chodkowski:  Poniedziałki  chirurgiczne  Dra  Chas- 
saignac  docenta  w  szpitalu  de  la  Ribdsićre,  szczególnie  zaś 
o  drenowaniu  chirurgicznćm.  Sprawozdanie  z  obrotu  fundu- 
szów kassy  wsparcia  podupadłych  lekarzy,  tudzież  rodzin 
po  lekarzach  pozostałych,  za  r.  1860.  Eolle:  Listy  z  Paryża. 
Janikowski:  Śledzenie  sądowo-lekai^ie  plam  krwawych*  Kar- 
wacki:  Poród  z  zaciśnieniem  ust  macicznych.  LuMski:  Kilka 
słów  o  medycynie  greckiój.  Wykład  fi^yologii  p*  prof.  Hoyera. 
Janikowski:  Medycyna  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
północnćj.  Michał  Homolicki,  jego  zawód  i  prace  naukowe. 
Sciborotoaki:  Wiadomości  z  pism  zagranicznych.  Baunscheid- 
tismus.  Spostrzeżenia  meteorologiczno^lekarskie.  Nowe  dzieła. 

Ruch  Muzyczny.  M.  marzec.  1861.  NN.  10--13,  zawierają: 

Hofihian  w  Polsce.  Wędrówki  po  dziedzinie  muzyki,  p.  Fr. 
Btmncha.  Wincenty  Bacewicz,  p.  M.  Jdakiego.  Z  podróży 
muzykalnćj  po  Włoszech.  Marsz  Rakoczego.  Do  szczegółów 
prawa  o  własności  Uteracki^  i  artystycznćj.  Przegląd  kom- 
pozycyj.  Rozmaitości.  Gazeta  muzyczna. 

Magazyn  Mód.  M.  Marzec,  1861.  NN.  9—13,  zawierają: 

Dumanie  przy  kominku,  wyjątek  z  pamiętników  mojego  szlaf- 
kamrata,  p.  W.  Bartkiewicza.  Filip  Girard.  O  Algerze,  p. 
X.  M.  Rozbójnicy  salonowi,  wiersz  p.  Faustyna  Świderskiego. 
Rozmowa  Janka  z  Bielca  z  Józefem  Długoszemf  Gry  towa- 
rzyskie. Spotkanie  ócz  niebieskich  z  czamemi  na  szczycie 
hełmskićj  góry  w  Ojcowie,  powieść  bez  końca,  p.  Aleksandra 
Niewiarowskiego.  Ex-Bocian  do  Bociana^  wiersz  p.  Faustyna 
Swiderskiego.  Mody.  Nowości  zagraniczne.  Gwiazdka.  Kor- 
respondencye.  Wiadomości  literackie.  Opisy  rydn  mód« 
Przepisy  kuchenne. 

Tygodnik  Dlustrowany.  M.  marzec,  1861,  NN.  7B— 79,  zawierają: 
'  Stanisław  Konarski,  p.  ks.  A.  Szelewskiego,  z  drzewor.  Jan 
Sobieski  bannitą,  p.  Karola  Szajnocha.  Nowy  parafialny 
kościół  w  Żytnie,  z  drzewor.  Zamek  w  Piotrkowie,  z  drzewor. 
Poranna  medytacya  starego  tradytora  (c.  d.).  Ołobok,  z  drze- 
wor. Jan  Fryderyk  Sapieha,  p.  Juliana  Bartoszewicza^  z  drze- 
wor. Krajobraz  Brzozowskiego,  z  drzewor.  Kościół  św.  Kata- 
rzyny w  Gdańsku,  z  drzewor.,  p.  Wl  Oleuwakiego.  Królowa 
zabawy,  p.  Felicyana,  z  drzewor.  Kruświca^  p.  K  Kierakiegoy 
z  drzewor.  Kostiumy  polskie  z  XVII  wieku  z  drzewor.  O  po- 
lemice. Łimicy,  p.  kaz.  Wład.  Wójckkiego^  z  drzewor.  Plac 
im.  J^zeU  w  Hammf  z  dnsQWon  Zamek  w  Jaoowcui  z  drewor. 
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Śmierć  Wandy*  z  drzewori  Autobiografia  barona  Gapińskie- 
go,  zdrzewor.  Zabytki  w  Brzegu  szlązkim,  z  drzewor.  Ambro- 
ży Grabowski,  z  drzewor.  fosąg  Tadeusza  Czackiego,  p.  Te- 
lesfora Szpadkowskiego,  z  drzewor.  Szlachcic  Hołota,  obrazek 
obycząjo\^.  Postęp.  Komunikacye,  przemysł,  handel.  Kroni- 
ka tygodniowa.    Korrespondencye.  Poezye.  Szachy.  Kebusy. 

Kmiotek.  M.  marzec,  J861.  NN.  9—13,  zawierają: 

Gawędy  wiejskie.  Dobrzy  ludzie.  Bocian.  Go  się  dzieje  mię- 
dzy ludźmi.  Pielgrzymka  do  Skępego.  Dzikie  kozy.  Małgo- 
rzata z  pod  Częstochowy  do  Góralczyka.  Zły  przykład.  Wia- 
domości o  ludziach  poczciwych,  zasługujących,  aby  o  nich 
wszystkie  gromady  wiedziały.  List  Stanisława  Banasika  do 
Małgorzaty  z  pod  Częstochowy.  Józef  Andrząjczyk.  Historya 
o  męczennikach  sandomierskich  wymordowanych  w  Zawicho- 
ście. List  Filipa  z  pod  Grójca  do  Góralczyka.  Wielki  tydzień. 
Poradnik  dla  gospodyń.  Zgoda  buduje,  a  niezgoda  rujnuje. 
Poezye.  Różności. 

Czytelnia  Niedzielna.  M.  marzec,  1861,  NN.  9—13,  zawierają: 

Szopka.  Wykład  nauki  ogrodniczój.  Pilaszkowice.  Gypryan 
Bazylik.  Wiadomość  o  książkach  ^a  ludu  wydawanych.  Ko- 
ściół w  PrzytuUsku.  Bartosz  Paprocki.  Gawęda  ludowa.  Ra- 
dy gospodarskie.  Wspominek.  Opowiadanie  pana  Midiała. 
Nauki  wiejskie.  Poezye,  Różności. 

Gazeta  Warszawska.  M.  marzec,  1861,  NN.  57—85,  zawierają: 
Nicolo  de^api,  powieść  historyczna  przez  Masaimo  D^Azeglio^ 
przekład  Józefa  Korzeniowskiego  (c.  d.).  Kraj  i  naród  węgier- 
ski, p.  Lueyana  Falkiewicza  (c.  d.).  Kilka  słów  odpowiedzi 
panu  A.  K.^  na  „Uwagi  o  prawie  propinacyjnćm  i  jego  roz- 
ciągłości w  naszym  kraju",  p.  A.  Tr.  Przegląd  literatury 
zagranicznćj.  Listy  z  poczty  miejskiśj,  p.  ^.  W.  Korrespon- 
dencye krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  z  kraju  i  obczyzny. 

Gazeta  Codzienna.  M.  marzec,  1861,  NN.  57—85,  zawierają: 

Historya  literatury  polskićj,  przez  Juliana  Bartoszewicza, 
rozbiór  p.  Michała  GUsczyńaHego.  Nowe  poezye,  p.  T.  L. 
ICronika  paryzka,  p.  Z.  W.  Przegląd  rolniczy.  O  potrzebie 
pism  dla  ludu  wiejskiego,  p.  Fr.  Staszica,  Biografia  Kosacza 
skreślona  przez  Władysława  Syrokomlę  (Ludwika  Kondrat 
łowicza).  Kopciuszek,  powieść  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego 
(c.  d.).  O  skupie  czynszów,  p.  F.  Korrespondencye  krajowe 
i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące. 

Pszczoła.  M.  marzec,  1861.  NN.  57—84,  zawierają: 

Sprawozdanie  o  sprawozdaniu  z  missyi  hrabiego  Elgin  do 
Chin  i  Japonii  w  latach  1857,  58  i  59,  przez  W.  OUphant, 
tłumacz,  p.  A.  M:  Listy  autora  bezimiennego.  Obserwacye 
turysty.  Goryle ,  gawęda  pół-naukowa.  Więzienia  papiezkie 
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W  Umbryf.  Marszałek  Pius  i  radca  Knbanowicz.  Literatura 
zachodnich  Słowian,  p.  Wiady sława  Syrokomla  (Ludwika 
Kofidraiowiczd),  Sprawa  włościańska.  Artykuły  redaktora 
pod  i|^  (Aleksandra  NUwiaroujskiego). 

Gazeta  Rządowa  Ki^ólestwa  Polskiego.  M.  marzec,  1861,  NN.  49—74, 

zawierają: 

Wiadomości  z  pomiędzy  rozporządzeń  zatwierdzonego  przez 
radę  administracyjną  Zbioru  przepisów  pocztowych  w  Króle- 
stwie, które  mogą  obchodzić  publiczność.  Ukaz  Najwyższy 
o  kwestyi  wlości^skiśj  w  Rossyi. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  M.  marzec,  1861,  NN.  60—88,  za- 
wierają powieści: 

Zemsta  (c.  d).  Rzeczywistość  i  zmyślenie.  Matka  margrabiny- 

Warschauer  Zeitung.  M.  Marz,  1861,  NN.  49—72,  zawierają: 

Annina^  Notelle  v.  Paul  Heyse.  Die  wiedergefundene  Insd 
Ailaniis.  Literarisches  au8  Deutschland^  o.  Fr.  von  der  Zeil. 
Die  WaU  des  Prinzeti  Heinrich  von  Anjou  tum  Kdnig  von 
Polen  1573.  Die  Herzogin  von  Kent,  Johan  Arndta  v.  Leopold 
Schiller.  LokalberichU  Yemiischtes. 

Korrespondent  rolniczy,  handlowy  i  przemysłowy.  M.  marzec,  1861, 

NN.  17—24,  zawierają: 

Marzenie  rolnika.  Kilka  gatunków  koniczyny  inkarnatki 
Gawędy  starego  gospodarza.  Akademia  gospodarstwa  leśni- 
czego w  Tarancie.  O  zaradczych  środkach  na  brak  rąk  ro- 
boczych w  rolnictwie,  p.  Władysława  Michałowskiego.  Prze* 
chowywanie  w  stanie  świeżym  roślin  pastewnych.  Polepszenie 
gruntu  przez  powiększenie  powierzchni  jego.  Sprawozdanie 
z  działań  Towarzystwa  rolniczego  w  Król.  Pols.  w  r.  1860. 
Znaczenie  tłustości  w  paszy.  Dziesięcioro  przykazania  dla 
ogrodników.  Korrespondencye.  Wiadomości  handlowe.  Dro- 
biazgi. -  Średnie  ceny  żywności  na  targach  Warszawy  i  Pragi* 

Gazeta  Rolnicza.  Łt  marzec,  1861,  NN.  8—12,  zawierają: 

Zagajenie  posiedzeń  lutowych  Towarzystwa  rolniczego  w  Król, 
Pols.,  p.  Andrzeja  Zamojskiego.  Słówko  o  polepszeniu  bytu 
rzemieślników  fabrycznych,  p.  Janusza  Ostrowskiego.  Podróż 
gospodarska  pod  kierunkiem  Wojciecha  Jastrzębowskiego, 
przez  uczniów  instytutu  marymontskiego  po  ziemiach  mo- 
wiańskich  odbyta,  opisał  Piotr  Grodzicki  (c.  d.).  O  płodo- 
zmianie,  p.  A.  K.  Stelmasiewicza.  Pamięci  poległych  ziomków 
w  Warszawie.  Nowe  rośliny  gospodarslde  z  opisem  doświad* 
czeń  czynionych  z  ich  uprawą  i  pielęgnowaniem,  p.  ^gmunta 
Gawareckiego,  Rozbiór  krytyczny  dzieła  Michała  Kątkow- 
skiego:  „Rachunek  podwójny  dla  gospodarzy",  p.  Juliana 
Liedike.  Rozbiór  dziełka  Józefa  Gluzińskiego,  p.  t:  „Szarań- 
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^^^  P*  ^9»'  OcmiftćkUgo.  AfoiTttny  gMpodarsIde,  p.  Ada- 
ma UaikowBki€go.  Przegląd  dzidka  Adama  Wiślickiego,  p.  t: 
„Uprawa  ehmielu".  O  potrzebie  robienia  poetrzeżeń  meteo- 
rologicznych w  zastosowania  do  gospodarstwa  wiejskiego 
i  wpływie  ich  na  post$p  rolnictwa,  p.  ks.  Adama  Jakubów 
skiigo.  O  drenowania,  p.  Franciszka  Kozielskiego.  Chłopi 
i  pijaństwo,  p.  Andrzeja  Mazttra.  Besursa  rzemieślnicza 
w  Warszawie,  zaprojektowana  przez  ks.  Józefa  St«ckiego. 
Owsik  australski.  Przegląd  dziełka:  „Chów  królików",  p.  Zy- 
gmunta Gawareckiego.  Doświadczenia  krajowe  z  uprawą  ła- 
binu,  p.  Zar^c.  O  stosunkach  fabrycznych  cakra  z  plantato- 
rami  buraków,  p.  Jana  Kotarskiego.  Pszczolnictwo  polskie, 
p.  Józefa  Znamirowskiego.  Korrespondencye  gospodarskie. 
Nowiny  gospodarskie.  Ceny  średnie  produktów  rolniczydi 
na  ostatnich  targach  znaczniejszych  miast  Królestwa  Pol- 
skiego. 


MDZTKALIA. 

Makowski  Wincenty.  Abraham  Polka  ze  śpiewem  na  forte- 
piao.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  J.  Mttllera,  str.  3. 

Kolberg  Oskar.  Grandę  yalse  brillante  pour  le  piano.  Op.  23. 
Warszawa,  nakł.  i  litogr.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  10,  k.  45. 

Petkiest  Jan.  Huniad'a,  marsz  ułożony  na  fortepian,  gry- 
wany przez  orkiestrę  węgierską  Jana  Petkiesza.  Warszawa,  nakł. 
i  litogr.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół*,  str.  3,  kop.  15. 

MonezyfUU  F.  I^lonaise  pour  le  piano.  Op.  22.  Varsovie, 
atr.  13. 

Tikhman  Antoni.  Czemuś  tęskny,  śpiew  z  towarzyszeniem 
fortepianu.  Wiersz  BoUsława  Raokiemeza.  Warszawa;  Ik;.  W.  Otto, 
str.  5. 

Kvhne  Antoni.  Wilhelmina  polka,  skomponowana  napiano- 
forte.  Warszawa,  litogr.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół. 

Zbiór  ulubionych  tańców  ułożonych  na  fortepian.  N.  16, 
E.  Mussardy  Żuawka  polka.  Warszawa,  nakł.  G.  Eaufmana,  litogr. 
W.  Otto,  str.  3. 

Maroi  Emil  Figa  Polka,  skomponowana  na  fortepian.  War- 
szawa, litogr.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  3. 

itodwigowski  E.  S.  Bukiet  Melodyi  z  opery  Hrabina,  Stani- 
^wa  Moniuszki,  na  fortepian.  Warszawa,  nald.  i  litogr.  6.  Ge- 
bethnera i  Wolia,  str.  19. 
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KraUer  Andtzej.  PoloBez  EoćdaszkowBki^  oIoioDy  trudmej^ 
szym  stylem  na  fortepian.  Warsz&w&T  B^ł*  i  litogr.  A.  Dzwen- 
kowskiego  i  spół.,  str.  3,  kop.  20. 

Arja  Stradelli  z  XViI  wieka.    Modlitwa  z  towarzyszeniem 

f<»i;epiaau  lub  melodykonu,  śpiewana  przez  Juliana  Dobrskiego 
w  kościele  00.  Reformatów  w  dniu  uroczystego  nabożeństwa.  War- 
szawa, nakł.  i  litogr.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolfa,  str.  10,  kop.  45. 

Freyer  A.  Praktyczna  szkoła  na  organy  łącznie  z  ćwicze- 
niami przygotowawczemi  na  fortepian  i  fisł^rmonikę.   Warszawa- 

nakł.  i  litogr.  G.  Gebethnera  i  R.  Wolfa,  str.  90. 

# 

Huntm  Fr.  Szkoła  na  fortepian.  Wyd.  2  pomnożone  ćwiczę* 
niami  znakomitych  autorów.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  G.  Gebeth- 
nera i  Rr  Wolfa^  str.  131,  rs.  3. 


RYCINY,  LITOGRAFIE  i  t  d. 

Siedm  Sakramentów.  Kompozycya  i  rysunek  Adryaua  Glęr 
bockiecoy  Poezye  M.  P.  Sawickiego,  nakł.  i  litogr.  M.  Fajansft,  stf.  8, 
rycin  7,  w  4-ce  wickszćj. 


WIADOMOŚCI  LITERACKIE. 


WAB91KAWAv 

-  Wi»rseawa.  Kwiecień  1861.  Stagnacya  w  handlu  ksi^gan^ai 
oonus  aię  większa  ukazuje;  księgarze  nasi  rę^pisma  nabytą  zaieh^ 
wuja  na  pomyślniejsze  czasy,  gotowych  u  autorów  prao  najwaifllie|f  ^^  . 
szych  kupować  nie  chcą,  a  tem  bardziej  drukować.  Uwaga  całego 
grona  .czytelników  naszych  zwróconą  jest  wyłącznie  na  gazety,  dla- 
tego też  liczba  prenumeratorów  tak  na  Gazetę  Polską,  jak  i  War- 
szawską z  każdym  dniem  wzrasta.  Gazejta  Warszawska  powiększa 
swój  format  wyrównywający  Gazecie  Polskiej.  Tygodnik  lUuśtro- 
wany^  pomimo,  że  poświęcony  wyłącznie  treści  literackiej,  dotych- 
czasowych prenumeratorów  nietylko  potrafił  utrzymać,  ale  zyskuje 
coraz  ich  więcej.  Zawdzięcza  to  staranności  redakcyi  i  doborowi 
artykułów.  Kronika  tygodniowa  z  poważnego  stanowiska  rzucająca 
pc^lądy,  w  którój  ustępy  nieraz  rzewne  i  do  serca  przemawiające 
wymownie  znajdujemy,  zyskuje  coraz  większe  współczucie.    Mamy 
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,pewo4  wiadomoóć,  2e  wydawcii  zamierza  o  ważnych  jeszcze  ulepsze- 
niach; z  ogłoszeniem  ich  wstrzymujemy  się,  dopóki  sam  nie  poda 
czytelnikom  swoim  o  nich  wiadomości.  Dwa  nowe  pisma  iliastrowane 
pojawiły  się  równocześnie:  Przjfjhciel  Dzieci,  tygodnik  nakładem 
'MuDctiejmera,  a  pod  redakcyą  F.  H.  Lewestama,  zalecający  się  dobo- 
rem odpowiedniej  zadaniu  swemu  treści,  i  miesięczne:  Kółko  domowe 
poitoiącone  polskim  rodzinom  pod  redakcyą  Aleksandry  z  Chomętow- 
skich  Borkowskiej  i  Józefy  Śmigielskiej,  które  znajdzie  niewątpliwie 
licznych  czytelników.  Pragnęlibyśmy  tylko,  ażeby  drukarz  staranniej 
odbijał  drzeworyty,  których  rysunek  wiele  traci  na  nieumiejętności 
presera.  Encyhlopedya  powszechna  bez  przerwy  się  drukuje:  obecnie 
jest  pod  prasą  tom  VII  z  sylabą  Do.  W  tomie  tym  ukończy  się  caia 
litera  D  i  E.  Komitet  redakcyjny  coraz  nabiera  pewności ,  że  więcej 
całe  dzieło  nie  obejmie,  jak  zamierzono  XX  tomów.  Wydawca 
Encyldopedyi  S.  Orgelbrand  rozpoczął  druk  równie  ważnego,  jak 
zajmującego  obecnie  dzieła  p.  n.:  Multany  i  Wołoszczyzna.  Rękojmią 
wartości  prawdziwśj  daje  nam  zasłużony  dobrze  literaturze  naszej 
pisarz  Leon  Rogalski,  który  wykonał  tę  pracę  ze  zwykłą  sumienną 
dokładnością.  Pani  Seweryna  z  Żochowskich  Pruszakowa,  wkrótce 
rozpocznie  druk  IV  i  V  tomu  Rozrywek  dla  młodocianego  wiehL, 
któremi  zamyka  seryę  trzecią  swego  wydawnictwa.  Dla  przyspie- 
szenia w  druku,  zamierza  części  te  nie  w  zeszytach,  ale  odrazu  tomami 
ogłosić.  Całość  tej  szacownej  publikacyi  składać  się  będzie  z  XV 
tomów. 

—  Tom  IV  i  ostatni:  Historyi  literatury  polskiSj  w  zarysach, 
K.  Wł.  Wójcickiego,  obejmujący  do  60  arkuszy  ścisłego  druku,  już 
wyszedł  z  pod  prasy  i  wkrótce  prenumeratorom  przez  nakładcę  6a- 
stawa  Sennewalda  rozesłany  zostanie.     Obejmuje  tom  ten  ostatni 

.  okres  od  1825  do  1860  roku. 

—  Gazeta  Codzienna  ogłosiła  konkurs  na  najlepszą  monografię 
liistoryczną  z  dziejów  krajowych.  „Przedmiotem  może  być  opis 
wypadku  historycznego  lub  biografia  postaci  w  dziejach  wybitnej, 
skreślona  w  sposób  żywy,  przystępny  dla  wszystkich,  pod  względem 
krytycznym  obrobiona  ze  ścisłością  i  artystycznie,  zaspokajająca  wy- 
magania, jako  utwór  zarazem  naukową  i  estetyczną  wartość  mający. 
Nie  kładzie  się  za  warunek  użycie  nowych  źródeł,  ani  badanie  dro- 
biazgowych faktów,  ale  odtworzenie  przeszłości  żywe,  prawdziwe, 
wyraziste  i  pociągające.  Do  życzenia  byłoby,  ażeby  autor  krytykę 
wykonawszy  jako  pracę  przygotowawczą,  oparł  się  tylko  na  niej, 
ale  ją  od  obrazu  dziejowego  oddzielił.    Za  niezbędny  warunek  owa- 

Digitized  by  LnOOC IC 


Łt*ERACKffc  4«^ 

iamy,  aby  postać  lab  wypadek  mający  być  przedmiotem  pracy  na  tle 
dziejów  ogólnych  krają  i  świata  był  odbity  i  w  związku  z  niemi 
przedstawiony.  Prace  Macaulay'a,  Thierrych,  Grothe,  mogą  za  wzór 
posłużyć  tego,  czegobyśmy  po  autorze  wymagali.  Obraz  ten,  czy 
rozprawa  może  być  obszerniejszą;  nie  powinna  być  krótszą  nad  5 
do  6  arkuszy  druku.  >  Termin  do  nadsyłania  rękopismów  oznacza 
się  za  rok  do  dnia  2  marca  1862  r.,  w  którym  prace  wszystkie  pod 
sąd  komitetu  na  to  wybranego  oddane  zostaną.  Premium  wyznar 
czone  wynosi  złp.  2000.  Własność  dzieła  pozostaje  przy  autorze, 
wymawia  się  tylko   ogłoszenie  jego  w  odcinku  gazety  naszej^. 

—  Dzieje  literatury  polskiej  Wład.  Syrokomli  przełożone  zo- 
stidy  na  język  rossyjski  przez  p.  Kuźmińskiego.  Żałować  należy, 
źe  Syrokomla  pracy  swojej  podług  przyrzeczem'a  nie  ukończył  i  pre- 
numeratorów na  przykry  zawód  wystawił. 

—  Biblioteki  PohkiSj  J.  K.  Turowskiego,  brakujące  i  ostatnie 
zeszyty  do  seryi  na  rok  1^60,  wyszły  w  drukarni  Czasu  i  obejmują: 

1)  Dzieje  panowania  Zj^gmunta  III  przez  J.  U.  Niemcewicza  3  tomy, 

2)  Naruszewicza  tom  V  i  VI,  z  zastrzeżeniem  ze  strony  redakcyi, 
że  do  tego  przedruku  dokładny  skorowidz  wkrótce  bezpłatnie  pre- 
numeratorom rozesłanym  zostanie.  Zamyka  tę  seryę:  Pan  PodstoK 
J.  Krasickiego. 

-Y  W  Wilnie  we  3  tomach  wydano  Żywoty  biskupów  wileń- 
skich, przez  ks.  Wincentego  Przyałgowskiego. 

—  W  Cieszynie  na  Szlązku  dawnym  polskim,  u  Karola  PrO- 
chazki,  wyszły  w  ozdobnem  wydaniu,  tłumaczone  Sonety  Michała 
Anioła  Buonarottego  przez  Lucyana  Siemieńskiego.  Śliczny  przekład 
poprzedza  życiorys  włoskiego  mistrza  wraz  ż  poglądem  estetycznym 
na  jego  poezye. 

—  Nakłade^m  Czasu  opuściły  prasę  drukarską,  Obraey  histo^ 
rycme  z  czasów  Stanisława  Leszczyńskiego  przez  Domicyana  Miecz- 
kowskiego. Cztery  następne  obrazy  mają  składać  całość:  1)  Pierwsza 
elekcya  i  koronacya  króla  Stanisława  Leszczyńskiego.  2)  Stosunki 
Karola  XII  i  Stanisława  Leszczyńskiego  z  porta  ottomańską  podczas 
ich  pobytu  w  Benderze.  Dyplomacya  sułtana  i  wezyrów.  3)  Zaślu- 
biny Maryi  Leszczyńskiej  z  królem  francuzkim  Ludwikiem  XV.    4) 

Tom  IŁ  Mą)  186t. 

Digitized  by  LnOOC IC 


486.  WIADOMOŚCI 

Gdańszczanie  broniący  króla  Stanisława  Leszczyńskiego  i  szefcio- 
dniowa  tego  króla  wędrówka. 

—  W  Koźlu  (na  Szlązku  pruskim)  w  drukarni  F.  Rodka,  wyszła 
broazura  p.  n.:  KwCaiy  moralne  zbierane  na  górze  św.  Anny  to  gór' 
nym  Mązku^  wydające  najprzyjemniejszą  wonnośó  i  posiłek  dla 
AfSM  poboinych,  przez  Józefa  Lompę.  Sąto  pieśni  przeznaczone 
i  sascosowane  do  pojęć  i  religijnego  usposobienia  Szlązaków. 

—  W  Żytomierzu  wydano:  „Pamiętnik  Wawrzyńca  Bakou)- 
akiego  rotmistrza  pospolitego  ruszenia  ziemi  wizkiej,  pisany  od  r. 
1701  da  1711,  stanuiiem  Eligiego  Piotrowskiego. 

—  Znany  już  z  prac  wielu  A.  Połujański  drukuje  obecnie  dzieło 
p.  n.:  Leśnictwo  polskie^  które  składać  się  będzie  z  IX  częś<ń,  jakoto: 
Botanika  lośna^  urządzenie  lasów,  szacowanie  lasów,  ich  ochrona, 
hodowanie,  użytkowanie,  ocenienie  wartości  drzewa,  zarząd  lasów 
i  łowiectwo.  Dzieło  to  kilkotomowe  ozdobione  będzie  w  stosowne 
drzeworyty. 

-^  W  numerze  27  Euryera  Wileńskiego,  czytamy  naatępne 
ogłoszenie  o  Encyklopedyi  powezechnSj  wychodzącej  w  Warszawie: 

KtEncyklopedyi powszechnSj,  wychodzącej  nakładem  i  drukiem 
S.  Orgelbranda  księgarza  w  Warszawie,  ukazało  się  już  48  poszytów. 
Idąc  za  głosem  powszechnym  i  z  własnego  natchnienia  przyklasku- 
jemy temu  wydawnictwu,  które  na  naszój  widowni  literackiej  jest 
nadzwyczajnem  zjawiskiem,  a  przeszłość  wydawcy  jest  nam  rękojmią, 
że  nie  doznamy  zawodu,  że  się  nasza  literatura  cieszyć  będzie  kom- 
"piętnem  dziełem  pomnikowem.  Ale  ta  Encyklopedya  zasługuje  na 
nasze  względy  więcej,  aniżeli  jakabądź  obca,  ńietylko  dlatego,  że 
w  ojczystym  wychodzi  języku,  ale,  że  traktuje  obszernie  o  przedmio- 
tach tytzących  się  słowiańszczyzny  w  ogólności ,  o  których  tamte 
albo  wcale  nic  wiedzieć  nie  chcą,  albo  lekko  i  błędnie  ich  się  doty- 
kają; szczególniej  zaś,  że  daje  nam  zapas  najdokładniejszych  wiar 
domości  o  rzeczach  krajowych  najbliżej  nas  obchodzących,  jak  z  arty- 
kułów dotychczas  ogłoszonych  się  pokazuje. 

Jakkolwiek  uczeni  nasi  i  literaci  poświęcający  swoje  pióro 
temu  wydawnictwu  we  wszystkich  gałęziach  wiedzy,  stojąc  na  wy- 
sokośct  jej  rozwoju,  stosownie  bez  zaprzeczenia  swoje  przedmioty 
obrabiają,  co  już  czyni  naszą  Encyklopedya  nader  pożyteczną:  je- 
dnakowoż rzeczy  słowiańskie,  mianowicie  zaś  polskie,  traktowane 
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przez  osoby  z  za^iłowałuem  badaniom  hbtoryi  i  arcbeologii  krajowej 
się  poćwjęcające,  które  tu  składają  owoc  mozolnych  swoich  i  pbcyoh 
poszukiwali,  czynionych  na  tern  polu  w  ostatnich  dwdch  dziesięcio- 
leciach, stawiają  tę  Encyklopedyą  wyżej  nad  wszystkie  inne  i  wątpić 
nie  należy,  że  odtąd  cudzoziemcy  z  niej  korzystać  będą. 

Wydawca  chcąc  ułatwić  jej  nabycie  ogółowi  publiczności,  za- 
niechał dawniejszego  trybu  żądania  przedpłaty  i  nie  obowiązuje  ni- 
kogo do  niczego;  tak,  że  w  każdym  czasie,  można  tyle  poszytów  lub 
tomów  wykupić,  ile  komu  jest  dogodnie..  Życzyć  należy,  aby  mający 
chęć  posiadania  tego  ze  wszech  miar  nadzwyczaj  pożądanego  dzieła, 
pospieszyli  z  wczesnem  wpisaui^n  się  w  poczet  j^o  prenumeratorów; 
łatwiej  bowiem  jest  przy  ograniczonej  liczbie  drukujących  się  egzem- 
plarzy, teraz  po  wyjściu  czwartej  części  cidego  dzieła  zaspokoić 
żądania  nowo  przybyć  mogących  amatorów,  aniżeli  później,  kiedy 
przedsięwzięcie  tak  ogromnych  wymagające  nakładów,  powtórzyć  się 
już  nie  da.  A  i  cena  nadzwyczajnie  umiarkowana,  prawie  u  nas 
niepraktykowanajeszcze^  wielkim  jest  bodźcem  do  jego  nabycia;  bo 
3772  kop.  w  cesarstwie  za  zeszyt  zawierający  7  arkuszy  in  8-vo 
majori,  ścisłym  drukiem  jest  wszędzie,  nawet  za  granicą,  ceną  bardzo 
przystępną,  u  nas  zaś  niesłychanie  nizkąn. 

^—  Dnia  5  b.  m.  była  rocznica  śmierci  wielkiego  poety  Słowa- 
ckiego. Z  tego  powodu  czytamy  następny  ustęp  w  Pszczole  nr.  88, 
poświęcony  temu  wspomnieniu. 

„Dziś  upływa  lat  jedenaście,  gdy  grono  czcicieli  i  przyjaciół, 
złożyło  zwłoki  ś.  p.  Juliusza  Słowackiego  do  grobu  na  obcej  Wykopa- 
nego ziemj... 

Zaszczytnie  znany  w  literaturze  polskiej  poeta,  Roman  Zmorsk; 
nadesłał  nam  wiersz,  napisany  przed  kilką  laty  na  grobie  wielkiego 
wieszcza  narodu. 

Dla  nas,  którzy  mieliśmy  zaszczyt  zbliżyć  się  do  osoby  nie- 
śmiertelnego autora  Lilii  WenedyiKróla  duchOf  wie.rsz  ten,  ta 
cześć  serdeczna  oddana  pamięci  Juliusza,  tern  większą  ma  wartość, 
gdy  widzim,  żo  dotąd  jeszcze  dzieła  tego  poety  nie  doczekały  się  na- 
leżnego im  od  ojczyzny  hołdu. 

Poezye  Juliusza  Słowackiego,  cenione  wyseko  przez  wszystkie 
znakomitszo  inteligencye  w  kraju  i  za  granicą,  mają  w  sobie,  oprócz 
wdzięku  formy  i  potęgi  idowa,  tę  tajemniczą,  piorunową  siłę  ducha, 
który  się  z  nich  objawia  w  całym  majestacie  nieśmiertelnej  swoj^' 
iiatary.    Każda  postać  jego  tragedyi  lub  poematu,  jest  posągiem  idei| 
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w  imie  której  on  mówi  i  działa;  a  kaida  myil  Słowackiego,  oprócs 
dachowej  godności  w  ogólnem  jej,  pojęciu,  ma  w  sobie  kilka  jasnych 
promieni,  tryskających  wprost  z  serca  narodu,  którego  poeta,  był 
ziomkiem. 

Nie  tu  miejsce  do  oceniania  prac  wielkiego  wieszcza;  zbioro- 
wych głów  i  serc  natchnionych  potrzeba,  ażeby  utwory  ś.  p.  Juliusza 
postawić  przed  narodem  w  c^ej  ich  wspaniałości.  Przyjdzie  czas, 
I  że  autor  Lilliy  Battadyny^  Snu  srebrnego,  Marka,  Anhellego,  i  tylu 
innych  arcydzieł,  będzie  miał  marmurowo  posągi  w  wielkim  panteo- 
nie narodu,  którego  był  zaszczytem  i  chwałą!  Przyjdzie  czas,  2e 
zaprzeczymy  ostatnim  już  prawie  jego  słowom,  w  których  z  spokoj- 
nem  rozrzewnieniem  umierającego  geniuszu  powiada: 

.,,y^0o  do  mnie^  pozoBtawiara  maleńką  ta  drużbę 
Tychy  co  mogli  ocenić  moje, serce  damne; 
Snąć,  że  wiernie  spełniłem  twardą  Bożą  slożbę, 
I  sgodziłem  się  mieć  ta  nieplakaną  tromnę!" 

Lecz  nim  ten  czas  przyjdzie,  nim  dojdziemy  do  wielkiej  reza- 
rekcyi  moralnej,  nim  oczyścimy  nasze '  siedziby  na  przyjęcie  dostoj- 
nych gości  ducha,  obowiązkiem  jest  naszym  zbierać  pojedyncze  ma- 
teryały  do  ocenienia  prac  takich,  które  pełniąc  się  w  ciszy  ogólnego 
zwątpienia  i  rozstroju,  wyrobiły  w  nas  siłę  do  przetrwania,  które  hy- 
mnami modlitwy  i  boleści,  wyprosiły  u  Boga  pogodniejsze  niebo  nad 
ziemią  ojczystą! 

Słyszeliśmy,  że  ktoś  z  pozostałej  po  ś.  p.  Juliuszu  Słowackim 
familii,  rozpocz^  wydawnictwo  wszystkich,  kompletnych  dzieł  jego. 
Zadanie  to  ważne,  przedsięwzięcie  pełne  trudu  i  zaszczytu,  bo  mnó- 
stwo jest  prac  Juliusza  rozrzuconych  po  świecie;  wiele  jego  poje- 
dynczych poezyj  w  drogocennych  autografach  autora,  spoczywa  przy 
sercu  czcicieli,  którym  poeta  na  pamiątkę  je  ofiarował.  Znamy  kilka 
takich  utworów,  a  jeden  z  nich,  wiersz  napisany  dla  Ludwika  Norwi- 
da w  Paryżu,  przed  pożegnaniem,  należy  do  najdroższych  klejnotów 
póetyeznój  literatury  polskiej. 

Należy  więc  wezwać  uprzywilejowane  osoby,  posiadające  auto- 
grafy ś.  p.  Juliusza,  aby  przesłali  je  w  kopiach  do  wydawcy  komplet- 
nych dzieł  zmarłego  poety;  należy  uporządkować  te  bogate  zbiory, 
a  nadewszystko  należy  je  opatrzyć  wstępem  opracowanym  starannie, 
i  z  namaszczeniem  odpowiedniem  wielkości  przedmiotu:  trzeba  uczy- 
nić ogólny  chociaż  pogląd  na  życie  i  dzieła  Słowackiego.  Kilka  ma- 
teryałów  do  biografii  jego  spotkaliśmy  już  w  Gazecie  Codziennej,  inne 
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znajdą  się  jeszcze.  Pracy  tej  dopełnić  naleiy  koniecznie,  choćby 
tylko  dla  uniknienia  tak  smutnego  wrażenia,  jakie  obudziła  we  wszyst- 
kicłi  ludziach  oświeconych  i  czujących,  pobieżna,  niedołężna  i  lekce- 
ważąca wzmianka  o  Juliusza  Słowackim  w  najnowszym  dziele  p.  Bar- 
toszewicza, w  jego  Historyi  literatury  polskiej.  Świętokradztwem  jest 
oceniać  genialnych  ludzi  bez  znajomości  ich  dziół,  bez  zdolności  doj- 
rzenia tych  wyżyn,  na  które  oni  wstąpili! 

Wiersz  napisany  na  grobie  Juliusza  Słowackiego,  o  którym  na 
początku  wspomniałem,  przytaczamy  tu  w  całości: 

Klątwy  Mtnieoia,  pety  r-elazoemi. 

Orle  niebieski!  do  klatki  skowany, 

Krwawiąc  pierś  własoą  twardemi  kajdany, 

Z  krzykiem  rozpaczy  rwałeś  się  od  ziemi; 

Aź  bezustannym  szamotaniem  ducha 

Stargane,  pękły  ogniwa  łańcoeha, 

1  ty,  na  trapie  postawiwszy  nogę,  t 

Odszedłeś  w  dnchów  tajemniczą  drogę. 

Gdzieś — przez  milczące  wieczności  przestworze— 
Kroczysz,  stąpając  po  gwiazdach  błyszczących, 
Jak  pątnik  górskich  rzek  wezbrane  loże 
Po  głazach  z  głębi  przebywa  sterczących. 
Toz,  chociaż  w  serca  smutno  mi  po  tobie. 
Dziwnie  spokojny  stoję  na  twym  grobie: 
Tak  pewien  jestem,  ze  jeśli  ta  droga 
.  Ma  kooieo,  dowieść  mosi  cię  do  Boga. 

Wszakże,  pod  kształty  jakbądź  promiennemi. 
Drogę  ci  dncha  spełniać  się  dostało,  — 
Gdziekolwiek  pójdziesz,  wiem,  przez  wiecznoś<S  całą 
Smętny,  że  będziesz  zwracać  wzrok  ku  ziemi  r 
I  wszystko  niebios  wesele  tej  twojej 
Wielkiej  boleści  wiem,  że  uie  ukoi, 
Aż  nie  zobaczysz,  że  spełnienie  wzięło 
Na  ziemi  święte  odkupienia  dzieło. 

Więc  jeżeli  cię  zdradziecko  niezwiodły 

Życia  twojego  wrara  i  nadzieje; 

Jeżeli  mają  władzę  duchów  modły 

Na  losy  ziemi,  na  ludów  koleje: 

Módl  się  o  jedną,  którąś  był  natchniony. 

Niech  Bóg  rozdzieli  miłość  na  miliony — 

A  odkupionój  siłą  tój  miłości 

Drogiej  twej  ziemi  błyśnie  dzień...  radości! 

1865»  M*  Z. 
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~  OŁrzyiii«(jemy  wiadomoló  z  Wiloa,  źe  w  drakami  I.  Za- 
wadzkiego wyszły  dzieła  aastępoe:  1)  „Dumania  nad  najwyższeiai 
zagadnieniami  człowieka,'^  tom  ligi  i  ostatni.  2)  ^Jerzy  Lubomirski." 
dramat  A.  £.  Odyńoa,  stanowiący  w  sobie  całość,  a  zarazem  jest 
pierwszą  częścią  trylogii;  ezęść  drugą  już  autor  w  rękopiśmie  ukończył. 

—  W  Wilnie  dnia  23  marca  odbyło  się  zwyczajne  posiedzenie 
wileńskiej  archeologicznej  kommissyi,  pod  przewodnictwem  prezesa 
hr.  Eustachego  Tyszkiewicza,  i  w  obecności  wice-prezesa  Michaia 
Balińskiego  i  15  innych  członków  rzeczywistych,  wspól-pracowników 
i  honorowych.'' 

-    Prezes  zagaił  posiedzenie  następującćm  przemówieniem: 

^Panowie  moi!  Niech  mi  wolno  będzie  według  przyjętego  u  nas 
zwyczaju,  rozpocząć  posiedzenie  od  powitania  nowego  członka  p.  Ani- 
cetc^o  Reniera,  który  dziś  poraz  pierwszy  zajął  miejsce  w  gronie 
^naszego  Towarzystwa.  Polecamy  jego  nauce  i  gorliwoici  prace  nasze 
i  zbiory  muzeum;  pewni  jesteśmy,  źe  nasz  wybór  będzie  usprawiedli- 
wiony jego  światłem  współdziałaniem. 

Zagajając  obecne  nasze  posiedzenie,  z  przyjemnością  przychodzi 
mnie  zdać  sprawę  z  czynności  kommissyi  w  ciągu  ostatnich  dwóch 
miesięcy.  Stanowczo  już  przystąpiliśmy  do  pierwszych  urządzeń, 
mających  ułatwić  jak  najrychlejsze  otwarcie  czytejni  publicznej  przy 
bibliotece  muzeum:  16,000  tomów  nie  mogą  i  nie  powinny  dłużej 
leżeć  bezużytecznie  i  być  dostępnemi  tylko  dla  samych  członków  na- 
szego Towarzystwa.  Wszystkie  nasze  zbiory  stanowią  własność  ogól- 
ną, narodową;  korzystać  z  nich  powinny  wszystkie  klassy  mieszkań- 
ców miasta  i  prowincyi;  już  katalogi  układają  się  stosowne,  a  mając 
środki  odpowiednie,  w  tym  jeszcze  da  Bóg  roku,  myśl  pożądana 
i  pożyteczna  urzeczywistnioną  zostanie. 

W  tej  chwili  wyszło  z  druku  „Opisanie  hydrograficzno-staty- 
styczne  Dźwiny  zachodniej,''  ułożone  przez  członka  naszój  kommis^ 
syi  hr.  Adama  Platera.  Dziełko  to  powiększa  mdłą  liczbę  prac  ogła- 
szanych w  przedmiocie  historyi  naturalnej.  Druk  drugiego  toma 
Skarbca  Danilewicza  ciągle  postępuje:  w  tym  roku  jeszcze  to  ważne 
dzieło  ukończonem  zostanie.  Wnet  potom  przystąpimy  do  wydania 
badań  nad  przeszłością  Jadźwingów  i  starożytnościami  odgrzebanemi 
na  Podlasiu  litewskiem  przez  członka  współpracownika  Stanisława 
Sągina,  która  to  praca  odznacza  się  sumiennem  zbadaniem  pomników 
z  owej  epoki  pozostałych. 

W  muzeum  ciągłe  ulepszenia  zawdzięczamy  również  współko- 
legom  nas^m.    Zbiór  numizmatyczny,  polski  i  litewski,  znacznie 
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wzbogacany  został,  wcielonym  dó  lu^go  darem  hr.  Mikołaja  Tysslrw^ 
wicza.  ZMór  monet*  innych  narodów,  przez  zamiana  dubletów,  wałae 
uczynił  nabycia;  obu  tych  zbiorów  katalogi  są  jui  gotowe,  a  wzorowy 
ponsądek  w  tym  'oddziale  zbiorów  muzeum  jest -zaprowadzony.  Kon- 
chy, dar  czcigodnego  współkolegi  Konstantego  Górskiego,  potrze- 
bowały czasu,  nim  je  noTożna  było  do  należytego  porządku  doprowa- 
dzić. Pod  okiem  uczonego  professora  Adamowicza,  konserwator  mu** 
zeum  p.  Ludwik  KdhnOj  zajął  się  tą  pracą  i  dziś  zbiór  ten  joi  jest 
ólsf  us^ytku  publicznego  ustawiony.  W  miarę  raoinoici,  ulepszema 
we  wszystkich  oddziałach  muzeum  zaprowadzone  będą:  liczę  w  teol 
na  naukową  pomoc  i  czynne  współdziałanie  dostojnych  członków 
tej  naukowej  instytucyi. 

W  zeszłym  miesiącu  straciliśmy  dostojnego  kolegę,  piofessor* 
b.  uniwersytetu  wileńskiego  Michała  Homolickiego.  Imię  głośne 
zmarłego,  ciągłe  jego  poświęcenie  się  życiu  umysłowemu,  długi^etnie 
zasługi,  były  powodem ,  że  zgon  tego  męża  głębokim  ialem  serca  na* 
sze  napełnił.  Prace  jego  do  dziejów  Litwy  odnoszące  się,  pozosti^e- 
w  rękepiśmiO;  egzekutorowie  ostatniej  jego  woli  w  naszej  złożyli  bi- 
bliotece. Wzywam  czcigodnego  współczłonka  naszego  professora 
Adamowicza,  ażeby,  jako  niegdyś  kolega,  przyjaciel  i  zawsze  najbar-* 
dzi^j  zbliiony  do  ś.  p.  Homolickiego,  chciał  w  gronie  naazem  wap<K* 
mnie4  i  oddaó  hołd  należny  życiu  i  pracom  zmarłego. 

Przejdźmy  teraz  do  zwykłego  porządku  posiedzenia.''  ^ 

Potem  po  odczytaniu  i  przyjęciu  protokuhi  przeszłego  posie^ 
dzenia  czł.  rzecz.  pr.  AdamowioZp  kolega  w  zawodzie  i  przj/jaeiel 
zmarłego  współczłonka  prof.  M.  Homolickiego,  skreślił  oiehy  a  pn^ 
cowity  żywot  jego,  zacząwszy  od  chwili  kiedy  się  zaczął  kszti^oió 
w  alma  mater  wileńskiój,  zajmująco  opisał  wahanie  się  jego  w  wybo- 
rze naukowego  zawodu  między  naukami  klassycznómi  a  medycyną 
i  wstąpienie  jego  do  professorskiego  powołania*  Podał  przytem  kilka 
wyjątków  z  pamiętników  prof.  Franka^  którego  ś.  p.  M.  Homolicki 
ulubionym  był  uczniem,  a  na  przyszłem  posiedzeniu  koniec  życiorysu 
odczytać  obiecał.  Wstrzymujemy  się  od  streszczenia  tego  artykułu^ 
gdyż  mamy  obietnicę,  że  ten  życiorys  drukiem  w  miejscowym  dzień* 
Diku  przez  szanownego*  professora  wkrótce  ogłoszonym  będzie; 

Z  kolei  członek  współpraoownilc  p.  Ludwik  Kondratowicz  (Wła- 
dysław Syrokomla)  odczytał  skreślony  przez  siebie,  z  materyałów- 
znalezionych  w  piśmie  czeskióm  Casopis  Musea  Kralovstvi  Gzeakeiioi^ 
ostęp  o  nagrobku  księcia  Dymitra  Sanguszki,  który  porwanie  ziiako*^ 
mitój  Halszki  z  Ostroga  śmiercią  z  ręki  Marcina  Zborowskiego,  jako* 
baimita  ścigany  w  Gzecluach  przypłacił,  i  w  mieście  Jaromitzu  pck 
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chowany  został;  nie  przytaczamy  td  treńci  tego  zajmnjąc^o  arty- 
kułu, bo  go  czytelnicy  znajdą  bez  żadnych  skróceń  umieszczonym 
w  następującym  numerze  Kuryera. 

Po  odczytaniu  przez  sekretarza  naukowego  korrespondencyi  za 
miesiąc  ubiegły,  prof.  Adamowicz  podał  opis  naukowy  dwócłi  okazów 
ptaków:,  z  których  jeden  podrównikowy  Cephalopterus  penduliger^ 
nabyty  w  Paryżu  od  p.  E.  Verreaux,  przesłany  został  w  darze  dla 
mnzeum  przez  hrabinę  Maryą  Przezdziecką,  a  drugi  Sowa  Karliczka 
(striz  Acadica),  przez  profesora  b.  uniwers.  wileńskiego  Stanisława 
(łórskiego. 

W  końcu  odczytany  zostsł  spis  ofiar,  które  wpłynęły  z  rozmai- 
tych stron  do  muzeum  i  za  które  w  imieniu  kommissyi  archeologicznej 
składamy  dawcom  najczulsze  podziękowanie. 

—  Dnia  25  marca  r.  b.  odbyło  się  posiedzenie  cesarskiego  To- 
warzystwa lekarskiego  wileńskiego,  dnia  13  marca  r.  b.  (Prezes  Dr. 
med.  prof.  Adamowicz). 

Po  przeczytaniu  i  przyjęciu  protokółu  z  poprzedniego  posiedze- 
nia, Towarzystwo  rozpoczęło  swe  prace  od  udzielenia  sobie  postrzeień 
lekarskich  praktycznych.  Zanotowane  zostały  jako  panujące,  lekkie 
zapalenie  organów  piersiowych,  gorączki  reumatyczno-gastryczne 
z  charakterem  adynamicznym ,  kaszle  ciężkie  u  dzieci,  i  dość  częste 
biegunki.  Z  pojedynczych  chorobnych,  więcej  zasługujących  na  uwa- 
gę, wypadków,  dr.  Świderski  udzielił  spostrzeżenie  uleczenia  paraliżu 
obudwu  kończyn,  trwającego  9  miesięcy  u  dziesięcioletniego  mło- 
dzieńca. Czucie  i  ruch  powrócono  zostały  po  6  posiedzeniach  zasto- 
sowanego elektromagnetyzmu,  wedle  przyrządu  Hellera,  z  elementem 
magnetycznym  i  z  excytatorami  nowego  wynalazku.  Przy  tej. okoli- 
czności prezes  zakomunikował  Towarzystwu  świeżo  sobie  przysłane 
przez  autora  dzieło  ( pod  tytułem  EleJclrycznośó  i  magnetyzm  w  Ha' 
wie  zdrowia  i  choroby  człowieka^  przez  Józefa  Dropsy  D.  M.  Peters- 
burg), obejmujące  przeszło  dwieście  postrzeżeń  nad  elektro-magae- 
tyzmem.  Oceniając  całą  ważność  obserwacyj  zel^ranych  z  sumieimem 
zastosowaniem  do  wyników  leczenia,  nie  można  pominąć  uwagi,  że 
systemat  stosowania  elektryczności  właściwy  p.  Dropsy,  różni  się  od 
używanego  przez  sławnego  doktora  i  specyalistę  paryzkiego,  P.  Du- 
cbenne  de  Boulogne.  Pierwszy  bowiem  z  zachowaniem  metody  wła- 
snój,  poddaje  prądowi  elektrycznemu  cały  organiizm,  w  cierpieniach 
miejscowych  części  ciała  organów  pojedynczych;  ostatni,  w  cierpię* 
niach  miejscowych:  na  te  tóż  tylko  wyłącznie  działa  elełrtrycznym 
atnusieoiem,  a  nie  tylko  na  pewne  krainy  organizmu,  ale  na  pojedyń* 
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cze  mięśnie  w  ezłankach,  na  niektóre  nawet  włókna  mięóni  lab  gałę- 
zie nerwów  w  miejscowych  bolacłi  nerwowycłi  w  paraliiacłi. 

Po  wyczerpania  pczydłaższycłi  rozpraw  nad  wyżej  przywiedzio«> 
nym  przedmiotem :  ^ 

Doktor  Korewa  przeczytał  obszerną  rozprawę  o  wodacli  Binz- 
tańskicii  z  opisem  topograficznym  miejscowości,  z  uwagami  szczegół-' 
nemi  działania  części  składowycłi  tycli  wód,  o  wskazaniacli,  przeciw- 
wskazaniacli,  z  przestrogami  przy  ich  niyciu,  nareszcie  z  zastosowa- 
niem do  szczególnych  chorobnych  przypadków. 

Obecny  korrespondent  krajowy  na  posiedzeniu  Towarzystwa^  do- 
ktor Pilecki  odczytał  sprawozdanie  z  szczegółowo  praktycznych  po- 
strzeźeń  zebranych  u  źródeł  Draskiennickich  w  róka  1860,  z  wymie- 
nieniem najciekawszych  zdarzeń  lekarskich,  w  których  te  wody  szczę- 
śliwe okazały  skutki .  jak  i  tych  gdzie  mniój  były  skuteczne  lub  wcale 
oczekiwania  nie  odpowiedziały.  Z  przygotowanego  do  ogłoszenia  dru- 
kiem sprawozdania  pozwolimy  sobie  tylko  przytoczyć  cyfry: 

Ogólna  roku  1860  liczba  leczących  się  w  Druskiennikach  była 
1337  osób;  614  osób  doznało  bardzo  dobrych  skutków,  372  znacznój 
ulgi,  227  małego  polepszenia,  114  osób  pozostało  bez  żadnej  zmiany 
w  cierpieniadi.  , 

W  dalszym  ciągu  posiedzenia  czyniono  ustne  rozbiory  kryty- 
czne treści  dzieł: 

a)  Doktora  Regel:  die  Parthenogmesis  im  Pflanzereiche  Bt. 
Petersburg. 

b)  Doktora  Wenzela  Orubera:  Menschliches  Analogon  der 
thtertachen  Vagina  neroi  trigemini  oaeea ,  am  Felsenbeme  St^  Pe- 
tersburg. 

c)  Tegoi  autora:  Beitraege  zur  Anatomie  dea  KeUbemea  und 
Bchłafenbeines, 

Poczóm  prezes  ofiarował  dla  biblioteki  Towarzystwa:  1)  Kalen- 
darz polski  i  ruski  na  rok  1778,  wydawany  pod  kierunkiem  Jana 
Chrzciciela  Władysława  Śniadeckiego,  w  przesławnój  akademii  kra- 
kowskiej nauk  wyzwolonych,  filozofii  doktora,  matematyki  professoML 
Oprócz  wartości  archeologicznej  rzadkim  jest  jako  zawierający  artykuł 
Śniadeckiego,  pod  tytułem:  Osnowa  vnadomo4ei Kf  wodach  minerał 
nych.  2)  Rękopism  doktora  Polaozkiewicza  w  Krakowie.  DokońeU9iiś 
wiadomości  o  zachowaniu  zdrowia  ludzkiegon 

Aptekarz  Zeidler  złożył  dla  gabinetu  farmakologicznego,  pre- 
paiat  Aficl  i  paczkę  roślin  idących  w  handlu  pod  imieniem  SchweiF* 
S^rkraeuter. 

Ton  u.  IMI  INt.  63 
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Przed  zamknięciem  posiedzenia  wybrany  został  jednogłośnie  na 
członka  -korrespondenta  Dr.  M.  prezps  Stowarzyszenia  lekarzy 
podolskich  Alexander  Kremer,  i  ogłoszony  program  konkursu  dla  za- 
jęcia wakującej  katedry  kliniki  terapeutycznej  w  £azaniu,  zakomuni- 
kowany Towarzystwu  przy  urzędowem  piśmie  wileńskiego  lekarskiego 
urzędu. 

—  W  numerze  96  Gazety  Warszawskiej  czytamy  zajmujący 
artykuł  p.  n.:  Co  to  były  sądy  kahalne  starozahonnyck  w  dawnSj 
Polsce?  „Sąd  kalialny  przedstawiał  samorząd  pojedynczych  kahałów. 
Był  on  w  gminach  i  miastach  żydowskich  tern  samem,  czem  .w  mia- 
stach magistraty.  Skład  sądów  kahalnych  był  w  różnych  miastach 
'  rozmaity,  różne  też  nosił  nazwiska.  Miał  on,  podobnie  do  wszystkich 
sądów  średnich  wieków,  zarazem,  władzę  administracyjną  i  sądową. 
Obie  zaś  oznaczonp  miał}  pewne  swe  granice,  zakreślone  im,  tP  przez 
porządki  wojewódzkie,  to  przez  przywileje  lub  dekreta  królów.  Co  się 
tyczy  władzy  sądowej,  sądził  on  sprawy  żydowskie  w  instancyi  pier- 
wszej. (Drugą  stanowił  wojewoda,  trzecią  król).  Nie  tylko  zaś  sądził 
sprawy  biiędzy  żydami,  ale  chrześcianie,  często  czując  się  od  żydów 
pokrzywdzonymi,  pozywali  ich  do  sądów  kahalnych.  Co  się  zaś  tyczy 
władzy  administracyjnój,  J)ył  przy  sądach  tych  zarząd  wewnętrzny 
całego  kahalu.  Kary  były  najrozmaitsze;  wiadomo,  że  sąd  kahalny 
poznański  miał  prawo  karać  nawet  śmiercią. 

Sądy  kahalne,  przedstawiające  żydowstwo  i  kahaly  polskie,  mu- 
siały mieć  jakichś  pośredników  między  sobą  a  dwiema  władzami  pań- 
stwa, którym  podlegały,  tojest-  królewską  i  wojewódzką.  Tymi  pośre- 
dnikami byli:  syndyk  generalny  żydów  Królestwa  Polskiego  i  rabini 
pojedynczych  kahałów.  Pierwszy,  syndyk  generalny,  był  najwyższym 
urzędnikiem  między  żydami  polskiemi.  Był  on  wybrany  od  króla,  cho- 
ciaż nie  bez  tjBgo,  aby  żydzi  kandydatów  swych  nie  przedstawiali. 
Musiał  on,  jeżeli  nie  pf^zydować,  to  przynajmniej  udział  brać  w  zjaz- 
dach rabinów.  Przed  królem  reprezentował  on  swoich  współwyznaw- 
ców i  był  niby  ich  ambasadorem  przy  dworze.  Prowadzenie  wszy- 
stkich spraw  żydowskich,  które  rozstrzygnienia  króla  czekały,  do  nie- 
go należało.  Jego  staraniem  miało  być  także  wyjednanie  potwierdze- 
nia przywileju  głównego  od  każdego  nowo  obranego  króla,  co  wpraw- 
drid  było  tylko  formalnością,  gdyż  potwierdzenie  to  król  w  przysiędze 
inauguralnej  uczynił,  jednak  zwyczajem  ustalone. 

Czacki  wzmiankę  robi  o  takim  syndyku  generalnym  pod  Zy- 
gmuntem I,  którego  on  zaś  nazywa  starszym  żydowskim;  jest  to  Mi- 
chał z  Brześcia,   Tegoż  przywUej  nominacyjny,  jako  też  wielu  jego 
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następców  mianowanie,  czytał  Gzacki  w  Metryce  litewskiej.  Z  naezej 
strcny  dodajemy,  ie  sami  znaleźliśmy  w  kodexie  przywilejów  miasta 
Warszawy  wzmiankę  o  dekrecie  króla  Władysława  lY  z  rokn  1648; 
który  Markowi  Nekiel,  syndykowi  generakemu  żydowskiemu,  dozwo- 
lił mieszkać  w  Warszawie,  nie  tylko  w  swej  obecności,  ale  i  na  za- 
wsze,  byle  tylko  nie  łiaodlował  żadnemi  towarami  Tamże  znajduje 
się  reskrypt  Jana  III,  wydany  w  Jaworowie  19  stycznia  1682  roku, 
do  magistratu  miasta  Warszawy,  udzielający  podobneż  pozwolenie 
Mojżeszowi  syndykowi  generalnemu  i  Sidomonowi  i  Eliaszowi  brar 
ciem  jego  rodzonym  (Codex  prio  1. 144).  W  potwierdzeniu  króla  Mi- 
chała, nazywa  się  on  Mojżesz  Markowicz,  co  znaczy  Mojżesz  syn 
Marka. 

Drugim  takim  pośrednikiem  między  władzą  żydowską  a  władzą 
Państwa,  ą  mianowicie  między  sądem  kahalnym  a  wojewodą,  był  ra- 
bin. Był  on  głową  kahału,  a  prezydentem  sądu  kahalnego.  Na  urząd 
swój  wybierany  był  przez  gminę,  a  potwierdzany  przez  wojewodę. 
Gzacki  utrzymuje,  że  byli  w  dawnej  Polsce  jacyś  arcyrabini,  którzy 
początek  swój  wzięli  od  owycłi  starszych  żydowskich.  Atoli  p.  Lu- 
dwik Gumplowicz,  w  wybornej  swej  rozprawie  o  przywileju  Bolesława 
Wstydliwego,  czyli  o  organizacyi  żydów  w  Polsce,  zaprzecza  temu, 
gdyż  ani  w  języku  hebrajskim,  ani  w  mowie  żydowskiej,  żadnego  ta- 
kiemu urzędowi  odpowiedniego  nie  znalazł  nazwiska.  Kładła  wpraw- 
dzie niektórych  rabinów  wyżej  nad  swych  kolegów  opinia  publiczna, 
ale  pochodziło  to  albo  od  sławy  uczoności,  albo  od  znaczenia  miasta 
i  starożytności  gminy,  nie  było  zaś  nigdy  wyższości  officyalnej. 

Kabały  polskie,  z  rabinami  na  czele,  w  swoim  rodzaju  są  tak 
szczególnem  zjawiskiem,  jak  podobnego  nigdzie  i  nigdy  nie  napotykar 
my.  Są  to  małe  rzeczypospolite,  z  prezydentami  własnego  wyboru  na 
czele.  Podobne  urządzenie  posłużyło  wielce  do  utrzymania  owego 
skUus  in  słatu,  oraz  owej  odrębności,  która  obok  innych  powodów, 
mieszkańcom  Polski,  tak  chrześcianom,  jak  żydom,  tak  długo  i  tak 
wiele  zrządzała  szkody^. 

—  W  piśmie  czeskiem:  „Obecne  listy  naucile  a  zabawne**, 
w  zeszycie  5  na  r.  b.  umieściła  redakcya  krótki  życiorys  Tadeusza 
Kościuszki  i  popiersie  w  drzeworycie  odznaczające  się  wielkiem  podo- 

^      bieństwem  oblicza. 

—  Czytamy  w  Gazecie  Warszawskiej: 

„Jak  wiadomo,  część  Prus  zachodnich  około  Gdańska  położona 
i  w  Pomorze  sięgająca,  nosi  nazwę  Kaszub,  a  jej  mieszkańcy  zwą 
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ńę  KasEubamu  Aczkolwiek  ich  jęijk  posiada  pewM  właśdwoM , 
to  jeszcze  ztąd  me  wynika,  aby  nie  był  pokkim,  jakto  niektórzy 
niemieocy  filologowie  o  Kasznbach  i  Mazurach  w  Prosach  wschodnich 
twierdzą.  Kaszabi  tedy  wyraiają  się  i  mówią  po  pokkn  tak  dobrze^ 
jak  inni  nad  Wisłą  i  WaHą  zamieszkali;  ta  tylko  zachodzi  róinica, 
2e  w  skutek  bardzo  małej  liczby  kapłanów  i  nanczycieli  miłającycli 
i  znających  dokładnie  język  krajowy,  pozostali  Kaszuby  w  tyle  co 
do  oświaty  właściwej.  Ale  i  tam  pod  tym  względem  ostatniensi 
czasy  coraz  to  silniejsze  obudzą  się  iycie,  więc  i  tam  m}'il  zajęcia 
się  ludem  i  oświecenia  go  znalazła  oddźwięk^  zwłaszcza  gdy  przy 
niedostatku  księży  i  nauczycieli,  jakeśmy  wyiej  mówili,  daleko  wię- 
ksze, niż  gdzieindziej  ciemnota  uczyniła  postępy.  Aby  temu  zaradaó, 
jeden  z  tamecznych  uczonych  podaje  projekt  założenia  stowarzysze- 
nia, dobro  i  oświatę  ludu  mającego  na  celu  i  radzi,  aby  podobne 
towarzystwo  przybrało  nazwę  św.  Jana*  Ewangelisty,  a  jnko  zasadę 
słowa  tego  świętego:  „Syoaczkowie,  miłujcie  się  wspólnie^'.  Proponuje 
zatem ,  aby  w  każdej  parafii  zawiązało  się  takie  bractwo  św.  Jana 
Ewangelisty  pod  następującemi  warunkami:  Wszędzie  ma  stać  na 
czele  trzech  przełożonych ,  którymby  każdy  członek  winien  był  po- 
słuszeństwo. Każdy  członek  składałby  przynajmniej  grosz  miesię- 
cznie do  kassy  towarzystwa,  za  które  pieoiądze  zapisanoby  stosowne 
pisemka  dla  ludu  i  te  pisma  w  niedziele  byłyby  czytane.  Wszelkie 
spory  i  kłótnie  pomiędzy  bracią  tego  towarzystwa,  zamiast  przez 
procesa  po  sądach  rozstrzygane,  co  już  niejednego  zniszczyło,  byłyby 
przez  owych  trzech  przełożonych  sądzone.  Oprócz  tego  każdy  czło- 
nek, powinien  przyniymniej  raz  na  dzień  westchnąć  do  św.  Jana , 
aby  się  raczył  ten  wielki  miłośnik  Boga  i  ludzi  opiekować  towarzy- 
stwem, szczególnie,  aby  w  niem  miłość  i  zgoda  panowała^. 

—  Piszą  z  Poznania: 

Przez  śmierć  ś.  p.  Tytuąa  Działyńskiego,  poniosło  Towarzystwo 
przyjaciół  nauk  poznańskie  nader  dotkliwą  i  bolesną  stratę.  Zgai^ 
ś.  p.  Oziałyński  przyczynił  się  głównie  do  jego  założenia.  Przez 
ostatnie  lata  był  jego  prezesem  i  z  uwielbienia  godną  serdecznością 
przewodniczył  młodemu  pokoleniu  naukowemu,  które  oposzozone 
przez  Indzi  z  ustalonepi  imieniem  literackiem,  znajdowało  v  nim 
zawsze  życzliwą  podporę  i  skorą  pomoc.  W  trudnóm  peszeniu 
zachęcał  on  młodych  do  prący  na  niwie  rodzinnej  oświaty,  podtrzy- 
mywał wytrwałość  ich  i  wskazywał  bezustannie  na  przeważne  zna- 
czenie nauki  i  światła  w  życiu  narodu.  Ztąd  zjednał  sobie  powsze- 
chną miłość  i^cześó  w  Towarzystwie. 
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Pozostali  członkowie  zarządu  Towarzystwa  zebrali  Kię  w  dniu 
15  b.  m.  Dik  posiedzenie ,  eelem  uczczenia  pamifci  zgasł^o. swego 
prezesa.  Postanowiono  uczcić  zasługi  jego  literackie  i  naukowe,  mia- 
nowicie zaś  zasługi  położone  przezeń  około  rozwoju  Towarzystwa 
naukowego,  mową,  która  na  najbliższem  ogdlnem.  posiedzeniu  To-* 
warzystwa,  przypadającem  na^św.  Jana  r.  b.  będzie  odczytaną.  Pracy 
tój  podjął  się  p.  THadyław  Niegolewski.  Następnie  postanowiono 
umieścić  w  sali  posiedzeń  Towarzystwa  biust  liTb  portret  olejny  zga<- 
słego  prezesa,  ku  wdzięcznej  jego  patnięcl  W  końcu  wyturano  de* 
putaoyą  z  siedmiu  członków  złożoną,  które)  pomczono.  udać  się  do 
Kurnika  w  dzień  pogrzebu  ś.  p.  Działyńskiego  i  wynunyć  dostqjnej 
rodzinie  jego  imieniem  Towarzystwa  ływe  współczucie  w  smutku^ 
jakim  przez  zgon  zasłużonego  i  czcigodnego  męża  wspólnie  z  całym 
krajem  dotkniętą  została. 

—  Kuryer  Wileński  pisze:  P.  Władysław  Mickiewicz,  odbywa- 
jąc podróż  w  celu  zwiedzenia  pamiątek  po  ojcu  i  poznania  rodziny  s^a- 
mieszkałej  na  Litwie,  był  przejazdem  w  Żytomierzu,  a  następnie  w  No- 
wogródku, obecnie  zaś  bawi  w  Wilnie.  Domek  w  Konstantynopolu* 
w  którym  autor  Wallenroda  życia  dokonał,  zamieszkany  jest  obecnie 
przez  rodzinę  muzułmańską,  tyle  względną,  że  pozwoliła  synowi  obej- 
rzeć wszystkie  części  ostatniego  mieszkania  ojca.  Stryj  rodzony  Wła- 
dysława, Franciszek  Mickiewicz,  najstarszy  z  pomiędzy  braci,  mie- 
szkający w  Poznańskiem,  ma  znaczny  zbiór  listów  i  nie  drukowanych 
poezyj  Adama,  które  wydać  zamyśla. 

—  Zbieracz  pieśni  ukraińskich  professor  Maxymowicz,  zmarł 
dnia  1  kwietnia  r.  b.  w  Kijowie.  Wiadomo,  że  głównie  korzystał  z  rę- 
kopismów  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego  (Czarnockiego),  który  je 
w  swoich  mozolnych  wędrówkach  zebrał.  Chodakowski  spisywd  j« 
łacińskiómi  literami,  Maxymowicz  ogłosił  głoskami  rossyjskiómi,  i  ztąd 
też,  wszystkie  najdelikatniejsze  odcienia  a  właściwości  języka  ukraiń- 
skiego zatarte  zostały. 

^  Z  powodu  wzmianek  w  pismach  naszych  codziennych 
o  Coneilttim  Oeeumenicumi  Gazeta  Warszawska  w  N.  107,  takie  da- 
je tego  wyrazu  objaśnfenie'\  Pocłiodzi  on  z  greckiego  jętyka  i  znaczy 
pawMechny;  koncyłinm  przeto  ekumeniczna,  jest  to  soior  powM^dhy 
w  kościele  katolickim,  czyli  całego  świata.  Pierwszy  taki  sobór  odbył 
się  w  Nicei  roku  3S5;  lecz  dopiorę  dnigi,  sastąpieny  w  Chaleedonii 
roktt  tóiy.  iMawany  mM  ekmaolkiczByofr. 
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Eoncyliam,  jest  to  zgromadzenie  bisktip<iw,  prałatów  i  dokto- 
rów, dla  uregulowania  spraw  dotycz%cych  wiary,  religii  i  kamoóci. 

Koncyliów  ekumenicznych  liczą  w  prawie  kanonicznym  do  XY 
wieku  włącznie  15;  następnie  zaś  odbyte  zostały :  w  Konstancy!  od 
roku  1414  do  1418;  w  Bazylei  roku  1431;  we  Florencyi  roku  1439, 
sokazyi  Greków;  Łateraneńskie  od  roku  1512  do  1516,  pod  Juliuszem 
II  i  Leonem  X  papieżami;  tudzież  ostatnie  w  Trydencie,  od  roku 
1545  do  1563. 

Przyczyny,  które  spowodowały  kościół  do  stanowienia  praw 
(kanonów),  zniewoliły  go  również  do  zwoływania  koncyliów;  sławny 
tego  przykład  napotykamy  w  najpier wszem  koncylium,  w  Jerozolimie 
odbytem,  na  któróm  zgromadzili  się  Apostołowie,  dla  zadecydowania 
powstałój  kwestyi  w  materyi  religijnej.  Przyczyny  te  są :  1)  jedność 
wiary,  jako  pierwszy  węzeł  społeczności  chrześciańskiej.  2}  Silniej- 
sze i  dokładniejsze  wyjaśnienie  prawdy  w  wątpliwościach.  3)  Wyko* 
rzenienie  błędów  i  herezyi,  tudzież  zapewnienie  tryumfu  wierze.  4) 
Obrona  przeciwko  niewiernym,  (ad  tyrannonim  et  infidelium  superbi- 
am  humiliandara.  Can6n  Ad  triplicem,  de  Re  jud.).  5)  Usunięcie 
skandalów,  jakieby  mogły  powstać  w  kościele.  Wszystkie  więc  te 
przyczyny  mają  na  celu  karność  i  wiarę. 

Co  do  formy  koncylium,  ta  dotyczy:  1)  zwołania;  2)  osób  i  icti 
dostojeństw;  ^)  głosowania. 

Zwołanie  koncylium  służy  wyłącznie  samemu  papieżowi.  Sine 
aucŁoritate  Ponłijicis  Maańmi^  concilia  fiert  non  debere^  necuUum 
ratum  eH  aut  erit  unguam  conciliutu,  quod  non  fuUum  fueriŁ  ejus 
auctarttate.  (Can.  2  dist.  17).  W  tym  celu  papież  wydaje  bullę  uro- 
czystą, z  oznaczeniem  czasu  i  miejsca  do  odbycia  koncylii.  Prawo 
wejścia  i  głosowania  na  koncyliach  powszechnych  służy  biskupom  ca- 
łego świata,  vocandt  aunt  undecumcue  terf^tirum  i  ci  S4  prawdziwymi 
sędziami  wiary,  każdy  z  głosem  stanowczym.  Ceremoniał  rzymski 
naucza,  że  na  koncylia  powszechne  mogą  być  wzywani  prałaci,  któ- 
rzy wykonali  przysięgę  assystowania  na  nich.  Książęta  świeccy  mogą 
być  również  zapraszani,  lecz  tylko  z  głosem  doradczym.  Na  ostatnich 
koncyliach  przywoływano  niekiedy  prawników  i  kanonistów  do  pomo- 
cy, celem  rozstrzygania  trudności  czysto  dyscyplinarnych. 

Pod  względem  przewodniczenia  koncyliom,  prawo  to  służy  pa- 
pieżowi lub  też  jego  legatom.  BomantM  Pontifex  per  se  vel  per  le^ 
gatos  8U0S  habet  ccncHio  oecumenico  praendere. 

Swoboda  wetowania  na  koncyliach  jest  zupełna  i  to  właśnie  jest 
jednym  z  najgłówniejszyeh  rysów  ich  prawowitości  i  ekumenicznośoi* 
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Wreszcie,  koncylium  powinno  być  ratyfikowano  i  potwierdzone 
przez  papieża,  ażeby  nabyło  całej  siły  i  mocy  i  sam  papież  tyłko  w  cłia- 
rakterzę  starczego  ustala  i  nadaje  moc  postanowieniom  koncyliów. 

Skutkiem  tej  zasady,  papież  jest  wyższy  nad  wszelkie  koncylia 
i  nikt  się  nie  może  poważyć  sądzić  go.  Tę  naukę  potwierdza  praktyka 
w  koncylium  Trydenckiem>  przy  końcu  25go  posiedzenia,  zamykają- 
cego takowe. 

—  W  Wilnie  nakładem  i  drukjem  Józefa  Zawadzkiego  wyszedł 
tom  trzeci:  Podróiy  do  Wioch  Józefa  Kromera  z  drzeworytami , 
obejmujący  ojis  Medyolanu ,  Pawii ,  Genui  i  Florencyi  i  tom  drugi 
a  ostatni  dzieła  znamienitego  Józefa  Gołucłiowskiego:  i<  Dumania  nad 
najwyŁszemi  zagadnieniami  człowieka  ^  poprzedzone  hiatorycznim 
rozwinięciem  głównych  systematów  fiłoztjicznych  od  Kanta  do  naj" 
nowszych  czasów  v^. 


•J-  Dnia  11  kwietnia  r.  b.  umarł  A.F.  Bernłiardt,  zasłużony 
professor  i  pisarz.  Urodzjłsię  1804  r.  w  Kaliszu:  skończył  nauki 
wyższe  w  b.  uniwersytecie  warszawskim,  jako  magister  filozo- 
fii wydziału  fizyczno-matematycznego.  Wysłany  kosztem  rzą- 
du za  granicę,  za  powrotem  mianowany  został  professorem 
w  szkole  przygotowawczej  do  instytutu  politechnicznego 
1829  r.  Z  prac  naukowych  pozostawił:  1)  Płódennictwo  kra^ 
jowe.  Warszawa  1842  r.,  z  dwiema  tablicami  (część  pićrwsza), 
2)  Trygonometryą  płaską  i  kuiistą.  Warszawa  1849  r.,  *3)  Ge- 
ometry ą  wykreślną,  poprzedzoną  wstępem,  obejn^ującym  teoryą 
linii  prostćj  i  płaszczyzny,  uważanych  w  przestrzeni ,  2  tomy. 
(Przekład  obu  dzieł- z  oryginału  Lefebure  de  Fourcy),  4)  O  naj- 
nowszych ulepszeniach  w  żegludze  parowćj  i  marynarce  z  do- 
łączeniem opisu  machiny  cieplikowćj  Ericssona,  (Przegl%d  na- 
ukowy 1842  r.^.  Wiele  rozpraw  nadto  drukował  w  kalendarzu 
powszechnym  i  w  innych  pismach. 

-{-  Dnia  22  kwietnia  b.  r.  umarł  Roman  Hubicki,  urodzony 
wr.  1787  w  b.  województwie  krakowskiśm,  b.  sędzia  appella- 
cyjny.  Prace  jego  literackie  drukowdiśmy  w  naszćm  piśmie. 
Ogłosił  drukiem  opis  trzech  zamków:  Smolenia,  Pilicy  i  Ogro- 
dzieńca,  (z  2  drzeworytami),  który  był  drukowany  poprzednio 
w  kalendarzach  Jaworskiego  z  łat  1857  i  1858.  W  rękoplśmie 
pozostawił  zajmujące  pamiętniki  i  wysokićj  wartości  mowff 
którą  miał  w  r.  1^818  z  powodu  przewiezienia  zwłok  Tadeusza 
Kościuszki  z  Solury  do  &akowa. 
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^  Dnia  12  kwietnia  r.  b.  w  Poznaniu  urnad:  Tytus  hr. 
Dzittłyńaki.  W  przeddzień  był  zdrów,  ud^  sig  na  spoczynek, 
z  którego  już  nie  powsttJ:  apopleksya  go  zabiła.  Urodził  8i§ 
w  r.  1797,  w  tym  samym  grodzie  stołecznym  Wielkopolski, 
gdzie  skończył  dni  swoje;  poprzestajemy  na  t6j  krótkićj  tylko 
wzmiatce,  bo  cała  Polska  znała  zasługi  tego  męża:  zgon  jego 
pokryje  żałobą  cały  naród. 

-|-  Dnia  17  kwietnia  r.  b.  we  środę,  umarł  w  44  roku  ży- 
cia Józef  Pasikowski,  znany  tłumacz  Szekspira,  którego  prze- 
kłady, od  lat  wielu  drukujemy  w  piśmie  naszćm.  Od  początku 
zawiązania  Biblioteki  Warszawskiej,  był  stałym  naszym  współ- 
pracownikiem. Dotknięty  chorobą  piersiową,  po.  długich  cier- 
pieniach, zakończył  życie,  w  samśj  dojrzałości  wieku  i  talentu. 
Mąż  wysokiój  nauki,  nieskazitelności  charakteru,  p^en  prawo- 
ści i  najszlachetniejszych  uczuć,  zgonem  przedwczesnym  obu- 
dzą żal  szczery  i  rzewny,  w  gronie  licznych  przyjaciół  i  wielbi- 
cieli. Pełen  skromności,  zwykłćj  cechy  ludzi  prawdziwćj  inte- 
ligencyiy  pracował  w  zaciszy,  nie  spieszył  się  z  ogłaszaniem, 
tak  utworów  oryginalnych  jak  przekładów,  i  tylko  naglony  od- 
dawtJ:  do  druku.  Oprócz  tłumaczeń  Szekspira  dramatów,  wie- 
my, że  zostawił  w  rękopismach  przekład  z  Gete^o  Fausta 
i  Tassa,  poematów  Byrona  i  wiele  prac  oryginalnych  a  między 
temi  rozprawę  o  pri^słowiach  polskich.  Umarł  w  chwili,  kie- 
dy grono  przyjaciół  i  czcicieli  jego  prac,  charakteru  i  talentu, 
nie  mogło  mu  oddać,  jak  pragnęło,  hołdu  należnego  przy  kon- 
dukcie żi^obnym.  Strata  tego  zacnego  człowieka  i  pisarza 
w  szczupłćm  gronie  pracowników  naszych  jest  niepowetowaną; 
bo  nie  tak  łatwo  zjawi  się  zastępca  równój  nauki  1  prawości. 
Pogrzeb  odbył  się  dnia  19  t.  m.  i  r ;  zwłoki  na  wieczysty  spo- 
czynek złożono  na  cmentarzu  Powązkowskim. 


i 


if  .  Wl  W. 


Redakcya  Biblioteki  Warszawski 


Wolao  drakowad.— WariMwa,  d.  M  KwitCaU(4  M^t)  1961  r. 
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larometni  mlesi^csna 
dochodził  d.  24  o  g.  10  w. 
1  —        d.  12  o  g.  6  r. 

IftAft  barometni 
I  zmian*  barometra 

JBT. 

arometra  Jest  mniejna  o 

;ego  s  35  lat  poprzedzaj^ejeh 

marca  wynof  i 

■chodziło  d.  30  o  g.  4  w. 

15  o  g.  6  r. 

inna  temperatnrf 

plenna  temperatnrj 

wieczór 
I      marca  jest  większa  o 

^go  z  35  lat  poprzedzaj^jch 
I     ftzał:  Mazimnm:  +  16\2  B.  d.  30  po  południu. 

Minimom:  —    5*.8  ^    d.  15  rano. 
j     powietrza  mieti^ozna  jeet  82.5  biorcę  100  za  zapełne  nasy- 

\x%  wodną,  albo  co  do  olclan  5.57  gramów  na  jednym  do* 
powietrza;  wilgotno^d  ta  jeat  blizko  o  5  setnych  mniejsze  od 

diszezn  co  do  wysokości  wynosi  30.5  mil.  czyli  13.51  Ita. 
1  mlL  czyli  4.47  lin.  par.  rszem  wody  z  deszczu  i  snioga 
98  lin.  par.;  prawie    równa  normalnój    (4U42  mil.  csjU 

^osferycznój  co  do  jój  nat^lenia  średni  miesifczny  jest  17JI» 
I  natcienie    sity    elektrycznej  dochodziło:    34  stopni  d«  24 

I,  ńapół  pogodnych  11,  poolunnmyoh  12. 

!\,  7,  8,  9, 11,  21). 
),  10, 13, 14, 16). 
7, 18,  24,  25,  28). 
,  PdZ.  1,  Z.  1). 
15  (7  Z.,  4  PdZ.,  2  PdW.,  I  Pn.,  1  Pd.> 
iłndniOwo-Wschodni. 

by ,  ciepły  i  suchy  osobliwie  w  drugićj  połowie  mlesifoa, 
py  nii  zwykle.     Ostatnie  sześd  dni  były  tak  cieple  jak 
Izy  trzy  dni  środkowe:  13,  14,  15,  które  były  mroine,  cały 
i  większa  zmiana  tetnp  era  tury  wynosząca  8,6  lin.  par.  przy- 
śle największego   oddalenia  ksiyiyca  od  ziemi.    Stan  po- 
^ugiój  połowie  był  -  suchy.     Deszcze  w  piórwsz^j   połowie 
fle  nie  obficie.    Pod  względem  stanu  nieba  miesiąc  ten  był 
I     i,  albowiem  wstanie  normalnym  stosunek  dni  pogodnych 
^chmurnych  jest  jak  5,4: 11,4: 13,0;  w  r.  b.  stosunek  tych- 
•     \. 
'     \\j  się  liczne  i  wielkie  plamy. 

rody  na  rzece  Wiśle stóp  6  lin.  7,5  n.  m.  polsk. 

wi^sa  dochodziła  d.  1 stóp  9    ,,    10    ,        ^ 

j     mniejsia        «  d.  25 stóp  4    ,    U    ,        » 

I  dobnie  jak  w  poprzednich,  przesyłano  telegrafem  alaktry- 
ta,  postrzelenia  meteorologiczne  czynione  w  Obsarwato- 
r  arszawikióm  oo  diiań  o  godainia  8  rano. 
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o  WŁÓCZNI  ZWANfiJ 

Ś.  MAURYCEGO, 

PRZECHOWANĆJ  W  SKARBCU  KATEDRY  KRAKOWSKIĆJ. 

STUDiUM  HISTOKTCZNB 


Alezandra  Przezdzieckiego. 


(Z    ryolof). 


ild  ośmiu  \vieków  z  górą,  przechowaną  jest  w  skarbcu 
katedry  krakowskiej  włócznia,  którój  żeleżce  różni  się  zu- 
pełnie od  wszystkich  innych:  w  samem  ostrzu  znajdują 
się  dwa  otwory,  jakby  dwa  wązkie  okienka,  przewiązane  • 
potrójnóm  wiązaniem  z  potrójnie  splecionego  drutu  żela- 
znego; pośrodku  żeleźca  znajduje  się  skówka  miedziana, 
grubo  pozłacana,  a  u  spodu  jakby  dwa  krzyże  z  drutu 
żelaznego,  przewiązane  nad  sześcią  wyżłobionemi  podłu- 
żnie pręgami.  Długość  żeleźca  wynosi  0,5  metra  (1). 

Tradycya  AYiekowa  przechodząc  z  pokolenia  do  po* 
kolenia,  podaje  nam  tę  włócznię  jako  najdawniejszy  za- 
bytek dziejowy  w  krajach  polskich.  Ma  to  być  owo  godło 
władzy^  które  w  1,000  roku  ery  Chrystusowej,  cesarz 
Otton  III  darował  przy  grobie  św.  Wojciecha,  przyjacie- 
lowi niegdyś  świętego  męczennika,  a  odtąd,  aż  przyjacie- 
lowi i  sprzymierzeńcowi  cesarstwa,.  Bolesła,wowi  Chro- 
bremu,   .. 

(1)  Obaosjd  na  pnfł^on^j  tn  tabUoy  wł^eaii^  Sr.  1. 
To*  U.  GmtwIm  1861.  '    64 
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Wydarzenie  to  opowiada  w  następnych  słowach  autor 
Kroniki,  w  Xn  wieku,  o  Polsce,  po  łacinie  pisanćj,  pod 
nazwiskiem  Galla  u  nas  znanój. 

„Zapatrując  się  ha  przepych  jego  (Bolejsława),  na 
potęgę  i  bogactwa,  cesarz  rzymski  rzekł  w.  podziwie: 
Na  koronę  cesarstwa  megOy  większe  rzeczy  widzę^  niż  mi  sła- 
toa  doniosła!  a  naradziwszy  się  ze  swoimi  panami,  w  obec 
wszystkich  dodał:  Nie  godzi  się  tak  wielkiego  męża,  jakby 
którego  z  panów^  księciem  lub  komesem  nazywać;  ale  należy 
go  na  tronie  królewskim^  koroną  wspaniale  uwieńczonego  po-^ 
sadzić.  I  zdjąwszy  koronę  cesarską  z  głowy  swojej,  wło- 
żył ją  na  głowę  Bolesława,  na  znak  przyjaźni;  a  jako 
chorągiew  tryumfalną,  dał  mu  ćwiek  z  krzyża  Pańskiego 
z  włócznią  świętego  Maurycego;  za  które  to  dary  Bole- 
sław jemu  nawzajem  ramię  św.  Wojciecha  darował.  I  tak 
wielką  dnia  tego  połączyli  się  miłością,  że  cesarz  jego 
bratem  i  spółpracownikiem  cesarstwa  mianował,  nazywa- 
jąc go  ludu  rzymskiego  przyjacielem  i  sprzymierzeńcem  (1). 
O  tym  darze  włóczni  św-  Maurycego  z  ćwiekiem  z  krzy- 
ża Pańskiego  wspomina  także  Godzisław  Baszko  (<^li 
Pasek)y  kustosz  poznański,  kronikarz  polski  z  Xn  wie- 
ku (2),  Wincenty,  autor  Życia  św.  Stamsława  w  połowie 
Xin  wieku  piszący,  iż  cesarz  jako  godła  królewskie,  dał 
królowi  Bolesławowi  włócznię  świętego  Maurycego  i  ćwiek 
Pański  (3)-  Te  same  niemal  wyrazy  powtarza  autor  Cu- 
dów Św.  Wojciecha  w  wieku  XIII  piszący  (4),  i  pisarz 
Szlązki  XIV  wieku,  autor  Kroniki  książąt  polskich  (5). 

(1)  GaUi,  Chronica  Polonoram  ap.  Perfz,  Mommenta  Germaniae  IRstO' 
rica.  T.  XI,  429. 

(3)  W  kronice  niegdyś  pod  imieniem  Bogufała  znanej.  Ob.  BoyuphaU 
U,  Chromam  JPolbniae.  YarsaTiae  1 75S,  p.  20:  ,,e<  pro  mtmere  lanceam  beałi 
Mauridij  et  clatmm  domini  Boleslao  donaoif*, 

(3)  Imperator  ergo  pro  regalihus  inaigniis  dedit  regi  Boleslao  lanceam  San-- 
cH  Mauridi  et  clavum  Domini,  Bękopis  z  XV  wieka  w  mojej  bibliotece  pod 
tjtnłem  Legendę  Sanctorum,  p.  145,  y.  poró^^nad.     Viła  S.  Stanielai^  wydanie 

%  Bandtkiego,  przy  Kronice  Galla.  Warszawa  1824  r.,  str.  323. 

(4)  Miracula  s.  AdaibM:  ap.  Pertz.  Motam.  Sarm.  Hist.  T.  YI,  p.  616. 
Antor  tych  cudów  pisząc  o  utracie  korony  przez  Bolesława  Śmiałego,  dodaje 
nwagę:  2e  dotychczas  król  w  Polsce  nie  powstał.  Ik  usque  ad  praesens  tempus 
rex  in  Polonia  non  sttrreiiu  Pisał  zatćm  przed  koronacyą  Przemysława,  a  więc 
przed  r^  1295. 

(5)  Ten  jednak  nie  ma  wyrazów:  pro  regaUbm  insigmis.  Ob.  Oaronica 
Pnndpum  Foloniae  ap.  Stenzel.  Seriptores  Eerum  SUeńacarum,  T.  I,  p.  49. 
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W  XV  wieku,  Jan- Dombrówha  komentator  Kadłubka 
w  l:ilku  słowacb  (1),  a  Długosz  obszernie  o  darze  włóczpi 
Św.  Maurycego  wspominają. 

„  Włócznię  św.  Maurycego  naczelnika  legii  tehański^ 
jeszcze  daję  (rzecze  cesarz  Otton  III  do  Bolesława  Chro- 
brego), chcąc  dbyi  używał  jej  tylko  w  wojnie  przeciwko  na- 
rodom  barbarzyńskim ,  sąsiadującym  z  łwcjAn  państwem , 
a  potęgę  ich  barbarzyńską  za  pomocą  Bożą  i  opieką  św.  Mau- 
rycego zetrzesz  (2)." 

Na  początku  XVI  wieku  powtarzają,  pokrótce  wzmian- 
kę o  darze  włóczni  św.  Maurycego,  kronikarz  polski  Ma- 
ciej z  Miechowa  (3),  i  znakomity  w  służbie  polskiój  rycerz 
włoski  Chiagrńni^  a  ^rom^  pierwszy  pisze  o  niej  (4)  z  wi- 
dzenia: ^Przydaje  do  tego  (cesarz)  upominek  gościnny, 
włócznię  św.  Maurycego,  którą  i  po  dziś  dzień  w  kościele' 
zamku  krakowskiego,  na  miejscu  gdzie  biskup  siada  wi- 
dzimy (5).  Wiedz%  o  tóm  Herburt  (6),  Bielski  (7)  i  Wu- 
jek z  Wągrowca^  że  y^gwóźdź  jeden,  którym  Pan  a  Zbawi- 
ciel nasz  na  krzyżu  był  przybity,  i  włócznią  świętego  Mau- 
rycego, i  po  dziś  w  Krakowie  na  zamku  w  kościele  cho- 
waj%.(8)." 

VP  XVn  wieku  wspominają  o  włóczni  św.  Maury- 
cego: Jan  Leon  dziejopis  pruski  (9),  i  szlązcy  kronikarze: 
Jakób  Schickfuss  (10)  i  Fryderyk  Luca.  Ten  ostatni  wie 
nawet,  że  ^włócznia  świętego  Maurycego  przez  długi  czas 
chowaną  była  w  katedrze  krakowskiej  w  osobnem  scho* 

(1)  Historia  Polonica  Yincentii  Kadłubkonis,  Dobromili,  1612.  Commen- 
tarms,  p.  133. 

(2)  Historia  Poloniea  Josnnis  Dlugossi.  Dóbr<mili,  p.  127. 

(3)  Chro&ica  PoioDornm  Mathiae  de  Miechów.  CraćoYiae  1521,  p.  37. 
(4;  Alezandri  Gaagnini  Sarmatiae  Europeae  descriptio.  Typis  Mathiae 

Wierzbictae,  str.  IB. 

(5)  Marcina  Kromera  ksiąg  XXX.  llnmaczenie  Blaiowskiego.  W  Kra« 
kowie  1611  roku,  str.  50,  por.  Martini  Cromeri:  de  origine  et  rebiM  gestit 
Folonorum.  Basileae  1558,  p.  53. 

(6)  Chronica  autkore  Johanue  Herburto.  Basileae,  str.  21. 

(7)  Kronika  Polska  Marcina  Bielskiego.  W  Krakowie  1597  r.,  str.  57. 

(8)  Postylle  haihoUczney  wa  niedziele ^  przez  Jakóba  Wnyka  z  Wągrowca: 
Kazanie  na  dzień  łw.   Wojciechay  str,  188  c. 

(9)  Historia  Frussiae,  anthore  Joannę  Leone.  Amstelodami  1726, 
str.  45. 

(10)  Schlesitche  Chronica  von  Jacobo  Schlckfusio.  Łeipcig  1626,  ttr.  33. 
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waniu  (1)."  Dwaj  wierszopisowie  nakoniec:  O.  Albert  Inss^ 
Jezuita,  po  łacinie  (2),  a  Alexander  z  Obodna  Obodztńaki^  po 
polsku,  włócznię  św.  Maurycego  opiewali. 

Przyjął  wdzięcznie  Bolesław,  Ottona  szanował. 

Służbą  srebrną  i  złotą  cesarza  darował, 

I  wtenczas  pierwszym  królem  w  Polsce  był  nazwany, 

A  w  gnieźnieńskim  kościele  był  koronowany. 

Zostawił  cesarz  świętą  włócznię  Maoryceąo,  ^ 

A  tę  ujrzysz  w  kościele  skarbcu  krakowskiego; 

Wziął  na  zamian  świętości,  święte  sobie  żebro  (3), 

I  szanował  nad  złoto  i  wyborne  srebro.  ^ 

Najduje  się  dotychczas  w  Rzymie  żebro  święte. 

To  było  od  Ottona  cesarza  zawzięte  (i). 

Zamilczają  .wprawdzie  zupełnie  o  darze  włóczni  św. 
Maurycego,  jeden  z  najdawniejszych  kronikarzy  naszych 
B.  Wincenty  Kadłubek^  biskup  krakowski,  tudzież  najda- 
wniejsze katalogi  i  roczniki  kościelne;  a  także  Manin  Polak 
w  Kronice  papiężów  i  cesarzów,  i  tak  zwany  Janek^  kro- 
nikarz szlązki;  z  późniejszych  pisarzy  żadnej  wzmianki 
o  t^m  nie  czynią:  Stryjkowski^  Samicki,  ani  Skarga.  Nie 
wiedza  nic  o  tym  darze  Ottona  III,  roczniki  i  kroniki 
niemieckie  z  XI,  XII  i  XIII  wieku,   ani   Ditmar  biskup 

(1)  So  ware  aucb  Boleslai  Crone,  nebst  dem  Nagel  voin  Creatf  Chri- 
sti,  dessgleichen  S.  Manritii  Lantze,  welobe  Ihm  der  Kayser  Otto  anffgc- 
•etcet  and  gesebenket,  eine  geraame  Zeit  hemach  bey  der  Stiffts-Kircbe  sn 
Cracan  in  einem  besotidem  Behdknise  Terwabret  worden.  Chronica  Ton  Schietien 
Ton  Friderico  Lueae,  Franofart  1689.  T.  I,  str.  47.  Prsytoczeni  Um  8%: 
Oranizii  Historia  Wandaliae  lib.  2,  cap.  36,  fo).  m.  47  i  Miehael  Saehsaru 
iiener  Kayser  Chronić.  3  Ih.,  f.  m.  150. 

(2)  Tum,  post  Regale  seeptrnm.  noTO  (si  titnlnm  spectes}  Regi, 
Unnm  de  Salutiferis  Dci  Crucifizi  elayis 

Ęt  milUarem  D.  Mauriiii,  hasiam  obtnlit. 

Sanę,  faastum  Regal  Is  imperii  Clavani 

ClaTas  iste  et  stabiliyit  et  fecit. 

Bella  Dojnini  bellataro,  opportone  Sacra  iUa  Lancea  obtigit; 

Ne  Sab  Hastam  fair  a  Boleslai  aliqaando  eat, 

Haic  etiam  Bastae  debebitar. 

Leehias,.,,  aactore  F,  Alberto  Inee  S,  I.  Francofarti  1680,  str.  106. 

(3)  Relikwię  św.  Wojciecba,  po  dziś  dzień  w  Rzymie,  w  kościele  św. 
Bartłomieja  cbowan^,  ^ 

(4)  Pandora  Siarohfłna  Monarchów  Polahiehy  przez  Aleksandra  z  Obodna 
Obodgińskiego.  W  Krakowie  1641,  itr.  82, 
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mersbarskit  naoczny  prawie,  ak  nioehętny  dla  dm,  tyeh 
wydarzeń  świadek.     -  .'      /. 

Jakże  pogodzić .  tab  poważne  milczenie,  z  niemni^ 
poważnemi  świadectwami  dawnych  kronikarzy  naszych, 
i  z  tradycyą  przywiązaną  do  włóczni  święi^\  tak  długo 
i  z  takiem  poszanowaniem  chowanćj  w  katedrze  kra- 
kowskiej? 

Chcąc  tę  historyczną  zagadkę  rozwiązać,  potrzeba 
objaśnić:  1)  jakie  były  znane  w  dziejach  włócznie  święie^ 
a  w  szczególności  włócznie  iw.  Maurycego? 

2)  Czy  Otton  III  posiadał  taką  włócznię,  i  czy  mógł 
ją  Bolesławowi  darować? 

3)  Jaką  włócznię  darował  Otton  III  Bolesławowi 
Chrobremu,  i  jakie  było  w  średnich  wiekach  znaczenie  da- 
ru włóczni  od  cesarza,  udzielnemu  władzcy? 


L 

Jakie  były  znane  w  dziejach  włócznie  żwięte,  a  w  szczegół- 
ności  włócznie  ówiętego  Maurycego? 

Włóczgia  (hasta)  za  czasów  rzymskich  była  godłem 
władzy  pretora,  zasiadającego  na  trybunale  z  centumwi- 
rami,  dla  sądzenia  spraw  o  własność  zdobytą  na  woj- 
nie (1).  W  ręku  cesarzów  rzymskich  od  Augusta  do  Kon- 
stantego Welkiego,  włócznia  zastępuje  najczęściój  berło, 
jako  godło  władzy  najwyższo],  na  wzór  Jowisza  trzjmia- 
jącego  piorun  w  jednym  ręku,  a  w  drupm  włócznią.  Tak 
przedstawia  ich  cały  szereg  monet  od  I  do  IV  meku  ery 
chrześciańskićj  (2). 

Konstantyn  Wielki  umieszczając  monogram  Chrystu- 
sa Pana  na  znamieniu  wojskowem  zwanem  labarum^  włó- 
cznia (lancea)^  której  zwykł  używać  w  bitwach,  ozdobił 
znakiem  krzyża  świętego;  a  następcy  jego  na  Wschodzie 
i  na  Zachodzie  często  używali  jej  zamiast  berła  (baciUum, 

(1)  Stietonhu.  Caesar  50.  Angnttas  36.  HwMccii  Antiqttitatet  Roma* 
noram.  Llb.  IV.  Tit.  VL  9. 

(d)  YaiUanu  NumifmaU  Cmp«ratormn  Rom^noram.  Ąmitelodami  1694, 
pa$nm. 
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aoepitmn)  (1).  U  Franków  także  włócznia  (hasta,  tancea) 
równie  jak  berło  (haculus,  sceptrum)  była  godłem  władzy 
króiewsfciój.  Tak  Gontram  król  blirgundzki,  oddając  w  ro- 
ku 585  włócznią  do  ręki  synowca  swego  króla  Childe- 
i^te,  rzekł:  „Oto  jest  znaky  iiem  tobie  całe  królestwo  moje 
oddal^  (2). 

U  Karolingów  przywiązywano  do  włóczni  królew- 
skich ówiętość,  z  ^^  oli  Boga  dającą  właścicielom  ich  zwy- 
(Mcztwo  nad  nieprzyjaciółmi.  Tak  miał  Karol  Martd  za 
pomocą  włóczni  św.  Maurycego^  zwyciężyć  Saracenów 
w  fiławnój  bitwie  pod  Poitiers,  w  r.  732  (8).  Karol  Wielki 
posiadał  włócznią,  która  mu  w  każdej  wojnie  z  Saracena- 
mi  zwycięztwo  dawała;  a  powiadano,  że  była  to  ta  sanuij 
która  to  bok  Paii^ki  ręką  setnika  ropuszczona^  przecięciem 
drogie  rany^  raj  dla  nędznych  śmiertelmków  otworzyła  (4). 
Posiadał  Karol  W.  i  proporzec  św.  Maurycego^  błogosła- 
wionego męczennika  i  dowódzcy  legii  tebańskiój,  którym 
w  wojnie  hiszpańskiej  zastępy  ifieprzyjaciół  rozbijał.  Oba 
te  skarby  i  wiele  innych  przeszły  później  w  posiadanie 
Hugona  króla  Franków  (raczej  księcia),  który  (wedle  świa- 
dectwa Wilhelma  z  Malmesbury,  kronikarza  angielskie- 
go z  XII  wieku)  posłał  je  w  darze  Athelstanowi  królowi 
angielskiemu,  prosząc  o  rękę  siostry  jego  Eadhildy,  gdy 
druga  siostra  Editha  była  już  żoną  Ottona  I  cesarza  (5). 

Cesarzów  niemieckich  głównem  znamieniem  wojen*- 
nem  był  proporzec  czyli  włócznia  św.  Michała  ArchaniołOy 
którą  angelus  zwano  i  w  bitwach  przed  samym  cesarzeai 

(1]  Za  Euzebiuszem,  i  Soaomenem  idący  Baronms*  Arnudes  JBedss,  Aa. 
Ghr.  325.  T.  III,  str.  415—416.  Ob.  takie  Ducange.  Dissertatio  de  Ijaape- 
ratorum  Constantinopolitanornin  nomisioatibns,  w  tomie  IIL  Gloasani  ad 
Script&res  Mtdime  «t  i^fimae  Latmktaiś. 

(2)  Bez  OmUraimus  data  in  mana  Regis  Cttildoberti  hasta,  ait:'  Hoe 
Q8t  indicimn,  qaod  tibi  omne  regnom  meani  tradidi.  Gre^orwa  Tunmennz. 
Lib.  7^  Gap.  73,  por.  Ducange  Glossarinm,  słowo:  Baculus  i  Hasta  regia,  ^ 

(3)  Moreri.  Dictionnaire:  Maurice  (Sacis),  V,  p.  187.  Kownacki  Histo- 
rya  Bolesława  III.  (Tłamaczenie  Galla).  Warszawa  1821,  str.  1Q3  wprzypislca. 

(4)  Ferebatur  eadem  esse  qaae'  dominico  ^lateri  centarionis  mann 
imiActa)  pretiosi  Yulneris  hiato,  paradisom  miseiis  mortalibua  aperait.  Wil^ 
helmi  Malmesbur:  Gęsta  Regum  Angliae,  ap.  Pertz  XII,  6t(.  460.  NWj  0^ 
siemy  odkrycie  włóczni,  iwi^^  pod  Antyoebi^,  pnez  Kccyiowca,  r.  1098. 

(5)  Wilheim.  Mahnesbur.  1.  c. 
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nieabno  (1);  Witykind,  mnich  kotrbejski  z  X  wiekia,  opi- 
sując zwycięztwo  Henryka  I  Pto&znika  na4  Węgrami,  w  r& 
933  odmesione,  przedstawia  cesarza  okazującego  aigto 
w  przednich  szeregach,  to  w  średnich^  to  w  ocAatmcłii 
a  poprzedzanego  zawsze  aniołem]  takie  było  bowiem  mar 
zwanie  głównego  wojskowego  znamienia  i  taka  po^ć  sa 
niem  jaśniała  (2).  Tenże  sam  ar^lttó  czyWproporziec  6w^ 
Michała  zawsze  zwycięski,  powiewał  i  przed  cesarzem 
Ottonem  I  nad  brzegami  Lecha,  .gdy  ten  w  r.  955  zniósł 
do  szczętu  całe  wojsko  węgierskie  (3). 

Mozę  to  była  owa  włócznia  śtmęta,  którą  cesarz  Kob^ 
rad  I  frankoński,  umierając  r.  918,  wraz  z  innćmi  godłami 
cesarstwa,  rozkazał  bratu  swemu  Eberhardowi,  cdAwi 
M|godniejszemu  korony  cesarski^,  chociaż  nieprzyjacie* 
lawi  swemu,  Henrykowi  Ptaaznikowi,  książęoiu  saskiemu^ 
synowi  tego  Ottona,  który  niegdyś  samemu  Koncadowi 
koronę  cesarską  odstąpił.  Wziąwszy  ta  godła  (rzekł  uiłiie- 
nyący  cesarz),  włócznię  śmętqp,  naramienniki  złote  ipłaezożi 
i  miecz  dawnych  królów  i  koronę,  ida  do  Henryka,  za- 
wrzyj z  nim  pokój,  abyś  go  sobie  do  wiecznego  przymie- 
rza zniewolił.  Cóż  za  potrzeba,  aby  naród  Franków  z  to- 
bą razem  przed  nim  upadł?  On  bowiem  zaprawdę  będzie 
królem  i  cesarzem  wielu  narodów!  (4). 

(1)  Ducange,  Glossarmm  pod  wyrazem  Angelus:  V€xUlam  praecipuam 
apud  Imperatores  occidentales,  qaod  8.  Michaelis  effigie  iusigniretar. 

(2)  WiduJdndL  Res  geatae  Saxonic8e,  ap.  Fertz  V,  str.  435;  porówna  d: 
Giesebreckt,  Gescbichte  der  deatschen  Kaiserzeit.  T.  I,  str.  213. 

(3)  Widukind,  ap.  Pertz  V,  str.  458,  por.  Giesehrecht,  T.  I,  str.  399. 

(4)  Widukind  ap.  Pertz  V,.  str.  429:  Samptis  igitur  his  indigoiis,  Imcea 
saeriLt  annillia  aureis  cum  clamide,  et  Teterum  gladio  regam,  so  diademat-e , 
ito  ad  Heinrioom,  £acito  pacem  oum  eo,  ut  eum  feoderatam  poatis  habęro  In 
perpetanm.  Quid  enlm  necesse  est,  ut  cadat  popu^us  Francorum  tecnm  coram 
eo?    Jpse  enim  Terę  rex  et  imperator  multorum  popnlomm. 

Za  Widykindem  powtarzają  t^  wzmiankę  o  włóczni  4więt€j,  £kkehard 
i  Annaliśta  Saxo  pisarze  z  XII  wieku  u  P^rUa  T.  YHI,  str.  iSO  i  594.  Liut- 
'prand  zaś  biskup  kremański  pisarz  spółezesny  z  X  wieku,  i  inni  kronikarze  od 
XI  do  Xiy  wieku,  nie  wzmiankują  o  wićcstni  Mm^if  wyliczftjąo  godła  królew- 
skie, w  nowie  umierającego  Konrada.  Że  zaś  wlćcmią  iwi^ą,  przyszie  yalla* 
dbam  cesarstwa  (jak  zaraz  powiemy),  nabył  dopióro  Henryk  Ptasznik,  whcztdą 
hffiflą  Konrada  był  moie  ów  Angelus^  ożyli  proporzeo  św.  Michała,  główne 
zmnuic  wojskowe  cesarstwa. 
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Stało  się  wedle  woli  umiórającego.  Po  śmierci  Kon- 
rada, na  zjeździe  wmieście  jPV{'toZar;  w  kraju  heskim, 
w  r.  918,  Henryk  Ptasznik  obrany  został  królem  niemie- 
ckim. Przez  pokorę  chrześciańską  nie  chciał  namaszcze- 
nia ^ni  koronacyi;  dzielnie  jednak  władał  cesarstwtBm, 
zakładał  grody  i  twierdze,  i  własnćmi  piersiami  jakby  naj* 
mocniejszą  twierdzą,  kraj  niemiecki  od  napadów  nieprzy- 
jaciół a  zwłaszcza  Węgrów,  bronił.  Z  ościennymi  mocarza- 
mi, Karolem  królem  Franków  i  Rudolfem  królem  Burgun- 
dyi  i  Chlezyi,  król  Henryk  przymierza  zawiórał.  Na  znak 
przyjaźni,  od  Karola  dostał  drogą  relikwię:  rękę  św.  Dioni- 
zego; od  Rudolfa  zaś  włócznię  świjętą^  której  opis^  szczegó- 
łowy zostawił  nam  naoczny  świadek  i  dziejopis  tych  cza- 
sów Luitprand  biskup  kremoński;  najprzód  dworzanin 
króla  włoskiego  Berengaryusza,  a  późniój  Ottona  I,  ce- 
sarza niemieckiego. 

Włócznię  tę  dostał  bj^ł  Rudolf  we  Włoszech,  gdy 
przez  lat  kilka  królestwo  włoskie  piastował,  od  niejakie- 
go hrabiego  Samsona,  znanego  ztąd,  że  niegdyś  za  jego 
sprawą  król  Hugo  miasto  Pawie  był  zdobył  (1). 

„Różniła  się  od  innych  włóczni  postacią,  w  nowym 
sposobie  i  nowym  wyrobiona  kształtem.  Miała  bowiem 
z  obu  stron  irodkowJj  wypukłości  (lumbus)  jakby  okna. 
Dwa  te  prześlicznie  do  włożenia  palców  służyć  mogące 
wcięcia  facies,  w  tekście  kroniki  Alberyka,  ansae)^  do  środ- 
ka spadzłstości  żeleźca  dochodziły.  Utrzymują,  iż  włó- 
cznia ta  należała  do  Konstantego  W.,  syna  św.  Heleny, 
która  krzyż  życiodajny  znalazła;  a  pośrodku  tego  grzbie- 
tu (spina),  który  wyżej  wypukłością  (lumbus)  nazwałem, 
ma  krzyże  z  ćwieków,  któremi  przybite  były  ręce  i  nogi 
Pana  i  Zbawiciela  naszego,  Jezusa  Chrystusa  (2).     Gdy 

(1)  Liutprandi  Antepodosis.  Lib.  IIT,  ap.  Pertz.  T.  V,  sir.  311. 

(3)  Liutprandi  Antepodosis.  Łib.  lY,  ap.  BaiM,  T.  Y,  str.  328.  £rmt 
enim  6xeepta  caeterarum  specie  lancearum,  noTo  qQodam  modo  noTaqtt« 
elaborata  figura,  habeiu  juxła  lumbum  medium  uirpbigue  fen€$lra9,  Hae  -pro  pol- 
Iłcibus  perpttLcrae  duae  aoiea  iisqae  ad  dediTiiai  medinm  laneeae  exteiidiiii* 
tnr.  Hanc  igitur  Constaotiai  MagDi,  tanotae  iUil  Helenae,  TiTilleae  omeia 
inventricis,  fniste  adfirmaat,  cuae  media  in  spina^  qnaai  Inmbnm  saparina  bo- 
minaYi,  tx  dapie^  manibui  p€dibu8qu€  domini  Jredemptinie  noitri  Jetu  Cbmti  mI- 
Jmt,  aruoei  habft. 
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król  Henryk  p^en  bojaźni  boskiej  i  miłości  rzecsy  świę- 
tych,  dowiedział  się  jak  nieoszacowany  skarb  niebieski 
Rudolf  posiada,  am;^ślnóm.  poselstwem  pokusił  sif,  aaaii 
nie  dostanie  go  w  zamian  za  dary  jakie,  aby  sobie  broń 
niezwyciężoną  przeciw  widzialnym  i  nie  widzialnym  wro- 
gom, i  wieczne  tryumfy  przysporzyć.  Ale  gdy  król  Ru- 
dolf oświadczył,  że  tego  na  żaden  sposób  nie  uczyni,  król 
Henryk  nie  mogąc  go  darami  zmiękczyć,  zaczął  go  groź- 
bami srodze  straszyć,  obiecując,  iż  całe  królestwo  jego 
ogniem  i  mieczem  spustoszy.  A  ponieważ  to  czego  żądał, 
.  było  darem  (munus)  w  którym  Bóg  rzeczy  ziemskie 
%  niebieskiómi  połączył,  i  niby  kamieniem  węgielnym  łą- 
czącym oboje  w  jedno,  zmiękczało  serce  króla  Rudolfa^ 
i  sprawiedliwemu  królowi,  sprawiedliwie  proszącemu,  spra- 
wiedliwość oddał;  tak  więc  pokój  zawarty,  nieprzyja* 
źni  miejsca  nie  zostawił.  Albowiem  jak  wówczas,  gdy  Ten» 
który  temi  ćwiekami  ukrzyżowany  został,  od  Piłata  do 
Heroda  chodził;  tak  i  dziś  przyjaciółmi  postali  ci,  którzy 
pierwej  nienawidzili  się  nawzajem.  Z  jaką  radością  dar 
ten  nieoceniony,  król  Henryk  odebrał,  pomiędzy  innóini 
i  tóm  jeszcze  okazał,  że  nietylko  darami  ze  złota  i  srebra, 
ale  i  nie  małą  częścią  szwabskiej  krainy,,  dawcę  nawza- 
jem związał  (1).  Bóg  zaś,  który  widzi  wszystko  co  kto 
w  duchu  rozważa  i  nie  wielkość  daru,  ale  dobrą  wolę 
upatruje  i  wynagradza,  dał  już  w  dzisiejszym  czasie  ozna- 
ki, Jaką  nagrodę  za  to  pobożnemu  królowi  przeznaczył; 
gdy  niesiony  przed  nim  znak  ten  zwycigztwodajny,  wszyst- 
kich nastawających  na  niego  wrogów  gromił  i  rozpraszał.  . 
Z  takiego  więc  wypadku,  a  raczej  z  woli  Bożej  dostał 
król  Henryk  włócznię  świętą'  (Sanctam  rompheam),  a  tę, 
synowi  o  którym  teraz  mówimy,  wraz  z  dziedzicznóm 
królestwem  zostawił"  (2). 

Wydarzenie  to  i  opis  włóczni,  niefco  zwięźlej  powta- 
rza kronikarz  X'II  wieku,  mnich  bamberski  JSkkehard^  do- 
dając: ^mniemamy,  że  jestto  ta  sama,  która  odtąd  i  pa 

(1)  Zapewnie  potwierdzając  ustąpienie  części  Sawajcarji  •cwaV8ki^j 
ttCBynioae  Radolfowi  prsez  ie&cia  jego  Burcharda  ksiąi^cia  Sswabów,  cc|rli 
Al«Biaim6w.    Ob.   Oi€»9bndU  GeicbicbU   d«r  Deutaoheil  Eaiierteit    T,  I« 

(3)  Zit^prond,  1.  o«       , 
To«  a  Oatrwlte  tm.  ^v 
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dziś  dzień  pod  opiek%  cesarzów  zostaje'^  (1).  Za  Ekke* 
hardem  powtarzają  to  samo  dwaj  pisarze  sascy  z  XII  wie- 
ku:  ArmaMsta  Saxo  (2)  i  Ghronograf  Scuto  (3),  oraz  -Ko- 
czniki  magdeburskie  z  tegoż  wieku  (4);  a  także  XIV  wieku 
jpsarze:  Opat  Urspergensis  (5),  kronikarz  haJhersztadzki  (6) 
Alheryk  (7)  i  Albert  Opat  Stadeński  (8).  Bez  opisu  włóczni 
świf tej  wspominają  o  darowaniu  jćj  przez  Rudolfa  króla 
burguńdzkiego,  Henrykowi  cesarzowi,  pisarze  z  wieku  XL 
Sigebert  Mnich  Gemblaceński  (9)  i  autor  Roczników  iw. 
Rudbertu  w  Salcburgu  (lO);  w  Xn  wieku  pisane  Auctuariam 
MeUkemej  nazywa  włócznię  tę,  włócznią  św.  Maurycego^ 
wspominając  pod  rokiem  922,  iż  cesarz  Henryk  gwałtem 
wymógł  ją  na  Rudolfie  królu  burgundzkim  i  przekazał 
cesarstwu  (11).  Inni  pisarze  Xn  wiekuy  a  pomiędzy  nimi 
i  Otton  biskup  fryzyngeńskij  nazywają  włócznię  iwi^a  (a  nie 
Św.  Maurycego),  dodając,  że  to  jest  ta,  którą  dotychczas 
królowie  nasi  mają  (12). 

(1)  Eamąue  credimus  esse,  qaae  eztunc  hodieqae  in  imperatorom  to- 
tela  Bolet  manere.    Ekkehardi  Chronicon  UniTersale,  ap.  Pertz.  YIII,  atr.  18S. 

(2)  AtmaUsta  Saxo  ap.  Pertz  YIII,  str.  596. 

(3)  Chrcnographus  Scuco  ap.  Leibnitz  Accessiones  Histortcae.  T.  T,  p.  152. 

(4)  Annales  Magdehurgemes  ap.  Pertz  XVI,  p.  141. 

(5)  Abbałis  Urspergensis  Chronica  Argentorati  1538—1540,  p.  212. 

(6)  Chromam  Ecdesiae  Halherstadmsis  ap.  Leibnitz.  Scriptores  Bmnsyi-* 
eenaes.  T.  II,  p.  114,  z  takf  odmiana:  „cal  inclasa  sunt  de  spina  ^  de  crace, 
ex  claYis  manibas  et  pedibus  Saltatoris  nostri  affizis". 

(1)  Chronicon  Albericii  Monachl  Trium  Fontinm,  ap.  Leibnitz.  Aceeaa. 
Hist.  T.  II,  p.  266.  Alberyk  cytaje  Liutpranda;  jednak  zamiast  wyrazy  htm- 
bum  ma.  litnbwn^  a  zamiast  ckciesy  ansae  i  kończy  temi  słowy:  ^yHanc  letneeam 
nt  dicit  ISpiscopos  Otto,  Iteges  nostri  hactenus  tn  magna  veneratione  habent. 

(8)  Alberłi  Abbatis  Sfadensis  Chronica  ap.  SchUieri  Scnptor*  Rer.  Serm, 
Argentorati  1782,  p.  211.  Porównad  takie  Res  Gestae  s.  Gerardi  (apnd  Sa^ 
rivlhi  e.  5,  die  Oct.  3)  u  Baroniusza  Annales  Ecclesiastiei  X,  p.  794. 

(9)  Sigeberti  Gemblacensis  Chronica  ap.  Pertz  YIII,  p.  347. 

(10)  Annales  Sancti  Rudberti  Saltsburgensis  ap.  Pertz  XI,  p.  77 U, 

(11)  92^.  Heinricus  imperator  vi  eztorsit  lanceam  sancti  Mauricii  a  Rn- 
dolfo  rege  Borgnndie  et  imperia  consignavit,  Auduarium  Mdlicense  ap.  Pertz 
XI,  p.  636. 

(12>922.  Heinricus  res  lanceam  sacrom  f  qaam  reges  nostri  hactenus 
łuibent,  a  Rudolfo  rege  Bargundiae  minis  eztorsit.  Auduarium  Garstense  ap. 
Pertz  XI,  p.  566.  Annales  Admuntenses  ap.  Pertz  XI,  p.  573.  Ottoms  Pkrism^ 
genińs  Episcopi  Historia  Argentorati  1615,  p.  69.  W  ostatniej  kronica  tylko 
przez  omyłkę  Amolfo  zamiast  Budolfy  wydrukowano. 
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Nieco  inaczej  opifiuje  pochodzenie  włóczni  imętłjy 
czyli  wUasmę  Św.  Maurycego^  hsiąiz  Godfryd  z  WiterbUj 
kapłan  i  archiwista  (senniarius)  trzech  cesarzów:  Konra- 
da ni,  Fryderyka  I  Rudobrodego  i  Henryka  VI,  w  Xn 
wieku  żyjący: 

^Eról  Henryk,  włócznię  świętą  cesarstwa,  którą 
przed  cesarzami  noszą,  na  Rudolfie  królu  bnrgundzkim 
różnómi  sposobami  wymógł.  Inni  powiadają,  że  od  Bo- 
zona  króla  Prowancyi  dostała  się  do  cesarstwa  (1)." 

Do  tego   ostatniego  mniemania  przyłącza  się  sam 
Godfryd^  opisując  wierszami  łacińskimi  godła  cesarstwa,  ^ 
z  następującą  o  włóczni  śmętSj  legendą: 

Co  znaczy  włócznia  cesarska  i  zkąd  pochodzi  (2)? 

Włócznia  iw.  Maurycego  nad  wszelkie  znamiona  cel- 
niejsza,  wiele  cudów  dla  godnych  sług  Chrystusa  tworzy* 

f    (1)  Alii  dieunt,  s  Bosone,  rege  Provinctae  faisse  eam  ad  Imperium 
transUtam.  Godjridi  VtterbUnsui  Chnmica  ap.  Struvii  Gwum.  Saript,  T.  II,  p.  334. 
(2)  Quid  significał  Icmcea  ImptriaUs  et  unde  venit: 

Lancea  Maaricii  reliqnis  praeinazima  signis, 
Plurima  Christicolis  peperit  miraenla  dignis, 
Clayns  namąne  Dei,  junotns  habetur  ei. 
Snbjicit  Imperio  bello  gestata  potentes, 
Motibns  ipsius  neqqeiiiit  obsistere  gentes, 
Haec  ubi  bella  moTOt,  TiDcere  oanct^  8olet. 
Lancea  sancta  solet  rognoram  Yincere  lites, 
Ipsa  facit  proeeres  Romanos  esse  Qttirito8, 
Kz  hac  Caesar  habet,  qaod  sibi  regna  faYent. 
Rez  ArelateasiB  illam  dnm  Boso  teneret. 
Et  sibl  pngnantl  semper  fortuna  faTeręt, 
Eztitit  injigetis  terror  amara  ferens. 
Nnno  liber  ezpone,  quo  casn,  qaa  ratione, 
Traditnr  Imperio  post  baec  sacra  lancea  Romae, 
Et  car  Bosonem  littera  nostra  sonet. 
Boso  formosns,  rez  magnus,  rez  animosas, 
Insomnis  totas,  qttandoqne  fnit  fnriosns, 
Inde  soporatns  alligat  ense  latns. 
Hnne.reqnielcentem  somno  qnicanque  yocaret, 
Begia  deztra  Tirom  mox  plena  furorę  necaret, 
Solns  et  ab8que  parę  dormiit  ipse  lare. 
Tempore  natalis  Domini  rez  est  Arelatl, 
Pontifices  sacri  surgunt  ad  fes  ta  parati, 
Noctis  ad  officia  laudi  canorae  dati. 
Dttmque  gerit  Sacrum,  praesnl  qao  missa  canatur, 
Bez  Tenit  iratos,  quia  non  fuit  antę  Tocatus, 
7nsteque  mitra  tum  ptrcntit  ipse  caput. 
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albowiem  ómek  Boty  jest  śnią  połączony.  W  bit^e  nie- 
siona,  mocarzy  cesarstwu  poddaje;  poruszeniom  j4tj  nieme- 
go opi&raó  się  narody:  gdzie  tylko  wojnę  prowadź,  wszyst- 
ko  przezwycięża.  Włócema  święta  wygrywać  zwykła  spra* 
wy  narodów;  od  niej  przedniejsi  Rzymianie  zwali  się  J&mf- 
fytami.  (Od  Sabinów^  mieszkańców  miasta  Curis^  co  zna- 
czy włócznia  i  bohaUr).  Jejto  cesarz  winien,  że  mu  sprzy- 
jają królestwa.  Gdy  ją  Bozon  król  Arelatu  dzierżył, 
a  walczącemu  z  nią  szczęście  zawsze  sprzyj^-ło;  była  ona 
postrachem  biednego,  gorycze  niosącym. 

Teraz  książko  wytłumacz,  jakim  wypadkiem,  z  ja- 
kiego powodu  święta  włócznia  oddaną  została  cesarstwu 
Rzymskiemu,  i  dlaczego  o  Bozonie  pismo  nasze  głosi? 

Bozon  nadobny,  król  wielki,  król  waleczny,  gdy  bez- 
senny zupełnie  w  szaleństwo  wpadał;  usypiając,  miecz 
do  boku   przypasywał.     A  gdyby   ktokolwiek   śpiącego 

Ref  pUngends  satis,  prMtnl  cmm  MnetiflcatU 
Percntitor  gratis,  soleimibas  eyacaatis. 
A  modo  noscatis,  quid  Deas  inde  facit 
Tam  malc  traetati  tanc  pontifices  Arelati, 
Milite  eoUectOt  vemant  ad  beUa  parati^ 
Coelestis  ffiii  dig na  patrare  pati. 
Unde  coarctatus  fex  surgit  ad  arma  Yocatus; 
Yincitnf,  ejicitur,  stat  praesul  honorificatiu, 
Rez  dolet  uatus,  ludibrioąue  datus. 
Mens  deyicta  dolet,  nimio  confuia  pudore, 
Nec  regnarft  volet,  qaia  bello  perdit  bonorejHf 
Optat  ut  et  monacbi  jam  sibi  vi  ta  foreu 
Imperii  soliam  cum  masimus  Otto  teneret, 
Et  ralitura  satis  mondi  fortuna  faTeret; 
Huic  rex  Boso  loquens  Yerba  gemendo  refert: 
Trado  tibi  regnum,  cunctofi  depono  decores, 
A  modo  nostra  tibi  Sacra  laacea  praestet  honoies, 
Sola  mihl  monacbi  vita  colenda  for  et. 
Do  tibi  YŻYarium,  Ługduai  tede  sedebis: 
Haec  duo  cis  Rbodanum,  me  traduce,  castra  tenebis, 
*  Rez  ibi  Francigenis  praedia  nulla  p«tit. 

Łancea  Mauricii,  mea  quam  tibi  deztera  tradit, 
Est  capnt  iUomm,  qaae  nunc  mea  regoa  notaT^ 
Nunc  capat  Impecii  laneea  Sancta  dabit. 
Qna  dubius  Sauna,  Rhodanus  flnit,  estqae  Yienna, 
Cis  marę  Tyrrhenum  fueraat  Bosonica  regna 
Haic  simnl  AUobroges  et  Morianna  fąyent. 
ehifridi  YUerbwntią  Cbron.  P.  XIX  ap.  Stntrnm.  T.  II,  p.  366, 
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ckeiaZ  budńć^  sabiłal^  go  w  gniewie  królewska  pmwi<NK 
sam  bez  towarzystwa  sypia!  w  doma  ewoim* 

Podczas  Boiego  Narodzenia^  ki*^e  w  Arelaoie,  kaf^a** 
lii  święd  wstają  do  święta  gotowi,  śpiewając  oddają  aic 
nabożeństwu  nocnema.  Kiedy  biskup  WAzf  imęi%  odr 
śpi^waje,  nadchodzi  król  gniewny,  że  go  wprzód  nie  przry« 
wołano,  i  sam  kijem  głowę  zdobną  infi^  uderza*  Rzecz 
bpiakana,  biskup  z  poświęconymi  darmo  uderzony,  uro- 
czystość przerwana;  dowiedzcie  się  zaraz  co  Pan  Bóg  po*> 
tćm  zrządził: 

Tak  skrzywdzeni  arelateńscy  kaf^ani,  zbierają  żoł^ 
nierzy  i  przychodzą  gotowi  do  boju  i  do  czynów  i  do  cier* 
pień  godnych  wyroków  niebieskich.  Król  przymuszona 
reucić  się  do  broni,  zwyciężony  jest  i  wypędzony,  a  bi- 
skupowi cześć  oddają.  Król  pełen  żalu  i  gniewu)  na  fo- 
śmiewisko  oddany,  upada  na  duchu  i  lY^tydem  niesmiei*'- 
nym  przejęty,  panować  już  nie  chce,  gdy  cześć  na  wojnie 
stracił,  i  wolałby  już  żywot  zakonny  prowadzić. 

Na  cesarskim  tronie  siedział  Otton  Wielkie  któremu 
potężnie  sprzyjały  losy  świata.  Do  niego  król  Bozon^ 
wśród  westchnień  tak  przemawia:  ^ 

„Oddaję  ci  królestwo  i  wszystkie  ozdoby  składam- 
Odtąd  niech  ci  nasza  włócznia  śuń^  zaszczytów  przymna^ 
ża;  dla  mnie  pozostaje  tylko  życie  zakonne.  Daję  ci  Yi- 
varium;  na  stolicy  lugduiiskiłj  siedzieć  będziesz:  te  dwa 
zamki  z  tej  strony  Rodanu  z  mojej  ręki  dostaniesz.  Ejról 
Franków  żadnych  posiadłości  tu  nie  poszukuje.  Włócznia 
Maurycego  którą  ci  moja  ręka  oddaje,  jest  głównóm  zna- 
mieniem tych  królestw,  które  moje  zwałem;  teraz  będzie 
włócznia  święta  głównóm  znamieniem  cesarstwa.  Którędy 
Rodan  nawspół  z  Saoną  płynie,  i  gdzie  gród  Wiedeń; 
z  tćj  strony  morza  Tyrreństiego  były  królestwa  Bozona. 
Jemu  także  podlegają  AUobrogowie  i  Mosienna  (1). 

Bajeczną  ta  legenda  mogłaby  stosować  się  do  Bożo* 
na  /króla  Prowancyi,  szwagra  cesarza  Karola  Łysego, 
a  którego  też  Jan  VIII  przybrał  za  syna;  ale  ponieważ 
on  umarł  roku  887,  a  więc  na  lat  50  przed  obiorem  Otto- 

(1)  Ctęh6  dyłMejsfego  «»wąjewikiego  kantenu  wftilbki«co  i  6*bfti|i|i4 
%  miMtem  S(,  MauricĄ, 

Digitized  by  LnOOC IC 


S18  omóosin 

na  I  na  cesarstwb  Niemieckiei  nią  mógł  temoi  Ottonowi 
państwa  wraz  z  włócznią  śuj.  Maurycego  oddawa(^  (1).  Nie 
może  ta  być  mowa  także  o  Bozonie  bracie  Rudolfa  króla 
Franków^  który  jako  hrabia  Burgundyi,  toczył  wojnę 
z  cesarzem  Henrykiem  Ptasznikiem;  gdyż  i  ten  umail  ro- 
ka  936,  przed  samym  obiorem  cesarza  Ottona  (2).  Sprze* 
^cznośó  tę  będziemy  starali  się  późniój  objaśnić. 

Dlatego  tylko  prz3rtoczyUśmy  tę  legendę,  że  kapdan 
i  archiwista  trzech  cesarzów  w  Xn  wieku  żyjący,  włócznię 
cesarską  nazywa  włócznią  świętego  Maurycego.  Tak  nazy- 
wa ją  także  Siffrid  kapłan  dusnijski  w  kronice  swojej  na 
początku  Xiy  wieku  piaanej,  gdy  pod  rokiem  9^4  o  Hen- 
ryku Ptaszniku,  królu  niemieckim  wspomina:  On  włócznię 
świętego  Maurycego  od  książęcia  Burgundyi  otrzymd"  (3). 

Wprawdzie  niektórzy  kronikarze  z  XII  wieku:  jak 
Hugon  opat  Jtaunmacki  i  Hugon,  mnich  flayaddj  piszą; 
iż  włócznię  św.  Maurycego^  która  była  znamieniem  królestwa 
Burgundyi,  król  Rudolf  III,  umiórając  w  roku  1032,  ce- 
sarzowi Konradowi  II  wraz  z  królestwem  przekazał  (4). 
Boczniki  zwifaheńskie  zaś  powtarzają  to,  nie  nazywając 
włóczni  ani  świętą,  ani  świętego  Maurycego,  ale  opowiada- 
jąc, że  niegdyś  do  hrabiego  Samsona  we  Włoszech,  a  da- 
wniój  jeszcze  do  Konstantego  W.  należała  (5). 

Alei  inni  dawniejsi  pisarze  wymieniając  godła  kró- 
lestwa Burgundyi,  po  śmierci  Rudolfa  m  cesarzowi  Kon- 
radowi n  przysłane,  o  koronie  tylko  wspomifiają^  ale  nie 
o  włóczni    Takimi  są:    Wippon  Burgundczyk,   kapelan 

(1)  AndriDu  ChegM  Hiitoire  des  Rojs,  Dacs  et  Comtei  de  Boargogoe. 
Parli  1619,  p.  133.  Ob.  takie  Sismondi  Histoire  dei  Francais.  T.  3,  p.  268 
et  269. 

{f)  Du  Cheme^  p.  219.  Sismondi.  T.  III,  p.  381. 

(3)  Ipsa  lanceam  Sancti  Maarieii,  a  Dace  Burgundiae  aceepit.  Sif- 
fridi  Prttbyteri  Chronieon  ap.  Strwfii  Scńpt  Germ.  T.  I,  p.  2«  p.  1032.  ^ 

(4)  Radolfas  yero  rez  absque  literis  ezistens,'  Ćonrado  imperatori 
Borgundiae  regnum  dereliqait  dans  ei  laneeam '  scmcti  Mauricii,  quod  erat  insi* 
jpfie  regni  Burgundiae.  Hugonis  Abbatis  Flaniniaeentis  Chronieon  ap.  Pertz  X, 
p.  401,  por.  Hugonis  Floriacensisj  Kodemoram  regum  Franeoram  actai  ap. 
PsrUf  p.  388. 

(5)  A.  1032.  Rndolfus  rez  Burgundiae.  frater  Gisile  reginae ,  moriens 
diadema  snum  cnm  regno  et  lancet  a  qnodam  Samsone  Italico  comite  acqiii- 
tita,  qnae  CoBitantini  fertnr  faisse,  misit  Connrado  imperatori.  AnnaUs  ^wi^ 
ftiiUmts  ap.  PęrU  XII,  p.  54, 
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i  dsiejopis  tegoż  ceearza  Konrada  (1),  Herman  zwany 
ConłraetMj  Hrabia  Weryngeńdki  (2);  Horwrius  kaplaH 
z  miasta  Autan^   pisarze  wieku  XI  (3). 

Zanim  poszedł  i  Du  Cheme  dziejopis  królów,  książąt 
i  hrabiów  burgundzkich-  Opowiedziawszy  jak  RudoU  II 
ustąpił  włócznię  świętą  Henrykowi  I  cesarzowi,  na  począć 
tku  X  wieku  (4),  nie  powtarza  drugi  raz  tej  samej  da* 
rowizny,  w  sto  lat  później,  jakoby  uczynionój  przez  umie- 
rającego Rudolfa  III,  cesarzowi  Konradowi  II  (5).  Sprze- 
czności tej  nie  ustrzegł  się  jednak  Uczony  professor  Gis^ 
sebrechtf  autor  znakomitój  nieskończonej  jeszcze  historyi 
cesarstwa  Niemieckiego  (6). 

Cokolwiekbądź,  wiócznia  ćwiekami  z  męki  Pański^ 
uświęcona^  którą  już  w  X  wieku  opisuje  biskup  Liutprand^ 
jako  dar  Rudolfa  II  króla  burgundzkiego,  przez  króla 
Henryka  Ptasznika  otrzymany,  włócznia  ta  iwięia  prze- 
chodząc wraz  z  dziedzictwem  królestwa  ba  syna  Henry« 
kowego  Ottona,  dwukrotnóm  zwycięztwem  panowanie  je« 
go  wsławiła. 

Roku  939  spiknęli  się  na  cesarza  Ottona,  rodzony 
brat  jego  Henryk  i  szwagier  GizeJhertj  książę  Lotaryngii. 

(1)  Wippo  Vita  Conradi  ap.  Perłz  XIII,  p.  269. 

(3)  Eermarmi  Contracłi  Chronicon  op.  Struvn.  Script.  Rer.  Serm.  T.  I, 
p.  277.  RndolfDB  Rex  Burgundiae  moriens  diadema  f»iiam  Co&rado  misit 
(a  wedle  innego  Mse.).  Rndołfas  IgnayaB  Burgundiae  Regulus  obiit,  regnU 
qu0  wsigfda  Conrado  Imperatori' per  Seligerum.  allata  sunt. 

(3)  Honorii  Summa  Imago  Mundi  ap.  PerUs  XII,  p.  130.  Rudolfns  rex 
Burgundiae  moriens  diadema  suum  Conrado  imperatori  misit.  Ob.  takie  Jn- 
nales  MeUicenses  i  inne  u  Pertza  XI,  p.  498  i  inne. 

(4)  Henry  I  du  nom,  Empereur,  luy  donna  aussi  une  grandę  partie  de 
SueTe,  ou  d'Alemagne,  ponr  avoir  de  luy  la  saincłi  lance  de  Constantin,  dont 
un  Comte  nomme  Samson  luy  a^ftit  fait  prisent*    Du  Chesne,  p.  15S. 

(5)  Rudolphe  III...  adopta  Conrad  dit  le  Saligue.,.  et  luy  envoya  mesme 
les  omemens  Royaux  a  sa  mort.     Du  Cheme,  p.  163. 

(6)  Giesebrecht,  Geschichte  der  deutschen  Kaiserzeit.  Braunschweig  1855, 
T.  I,  itr.  216:  „Kónig  Rudolf  iron  Burgund  erkaufte  sich  seine  (Heinrich*t) 
Fceundscbaft ,  durch  die  Scbenkung  der  heiligen  Lanze,  in  dereń  Scbaft  Na- 
gel  Yom  Ereutze  des  Herrn  n^aren,  und  die  seitdem  zu  den  Reichskleino- 
di«n  gezahlt  wurde*'.  T.  II,  str.  255,  256.  Am  6  September  1032  sUrb  nach 
einer  langen  unseligen  Regierung  Eónig  Rudolf  von  Burgund ,,  c/er  Trage, 
Sterbend  hatte  er  seine  Erone,  die  Lanze  des  h.  Moritz^  ais  das  Banner  Seinet 
jReichs,  und  die  anderen  Abzeichen  des  burgundisohen  Ednigtbums  dem  Eai-* 
9er  abersundt.    Por.  takie  iSimumdi  Hifitoire  des  Francsii.  T.  lY,  p/222, 

« 
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Wojska  sprzymieitóonych  napudły  nm  garstkę  saskicb  ty- 
ceny  cesurskich  pod  Birthen^  na  lewym  brzegu  ReiiUi 
gdy  cesarz  z  wojskiem  do  prawego  brzegu  doszedł,  i  na^^ 
próżno  miejsca  do  przeprawy  szukał*  Rycerze  sascy  nie 
ul^knieniy  rozdzieliwszy  się  na  dwa  hufce,  z  dwóch  stron 
rzucili  się  na  nieprzyjaciela.  Cesarz  zaś  nie  mogąc  im 
przyjść  w  pomoc  orężem,  jak  drugi  Mojżesz  uciekł  się  do 
modlitwy. 

„Zsiadł  z  konia  i  wraz  z  ludem  swoim  padając  na 
kolana  przed  zwycięztwodajnemi  ćwiekami  z  Męki  Pcma 
i  Zbawiciela  naszego  Jezusa  Chrystusa^  które  do  włóczni  jego 
włoione  były^  modlitwę  łzami  oblewał  (1)." 

Waleczność  saskich  rycerzy  i  dobra  sprawa  cesarza, 
modlitwą  wsparte,  odniosły  zwycięż  two  zupełne.  Henryk 
w  bitwie  tój  odniósł  ranę  długo  niewyleczoną,  na  którą 
późnićj  umarł.    . 

Ale  nietylko  zbuntowanych  lenników  gromił  cesarz 
Otton  Wielki.  Nad  brzegami  Lechu  pod  Augsburgiem^ 
zniszczył  całą  potęgę  Węgrów,  których  dzikie  zastępy 
szerzyły  pożogę  i  zniszczenie  po  niemieckich  krajach. 
Byłoto  w  dniu  św.  Wawrzeńca  (10  sierpnia  955  roku). 
Wojsko  cesarskie  składało  się  z  oSmiu  oddziałów;  piątym 
dowodził  sam  cesarz,  przed  którym  niesiono  główne  zna- 
mię cesarstwa,  jyroporzec  św.  Michała  zwany  Angdus. 
Wśród  zaciętej  bitwy,  cesarz  Otton  biorąc  jedną  ręką  pu- 
klerz a  drugą  włócznię  świętą^  konno  rzucił  się  na  nie» 
przyjaciół,  rozbił  ich  na  głowę,  cały  obóz  opanował, 
i  raz  na  zawsze  cesarstwo  od  napadów  węgierskich  obro- 
bi) Rex  deniqtte.«.  protinns  de  equo  descendif,  seseąae  cnm  omni  po- 
pnlo  Ucfimas  fundens  antę  rletoriferos  cIayos  mantbiig  domini  et  salratorli 
ilostri  Jesa  Christi  adfisos,  suaegut  lanceae  inpositos  in  orationem  dedit. 
Liudprandi  Antapodosis.  Lib.  lY,  ap.  PerU  V,  p.  322.  Z  tego  powoda  opo- 
wiada potem  historyą  włóczni  hoiątłj  od  tirabiego  Samsana  do  królów  Radol£a 
i  Henryka.  Porównać:  Ekkehard  ap.  PerŁz  VIII,  p.  185.  SigAert,  Gemblae.  ap. 
Pertz  VIII,  p.  348.  Amales  Magdeburgenses,  a>.  Perłz  XVI,  p.  143.  JntmUtśa 
Saxo  ap.  Pertz  VI|I,  p.  603.  Chranographus  Saxo,  ap.  LeibfUtź.  Accession.  A- 
gior.  T.  I,  p.  157,  takłe  Widttkind,  op.  Perti  V,  p.  448,  który  bitwę  opisix)« 
c  temi  samemi  szczegółami  co  Liudprand,  ale  o  tcióczni  iwi^'  nie  wspomina. 
Za  nim,  ale  i  ca  Lindprandem  takie  poszedł  OinAn^  Guchkkt$  dtr  Dm^ 
Itęhm  fdisirwiU,  t.  I,  str.  249. 
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nił  (1).  Moinaby  upatrzyć  jakió  związek  między  włócznią 
świętą^  którą  kilku  pisarzy  z  Xn  wieku  włócznią  św.  Mau- 
rycego nazywa;  a  szczególnem  nabożeństwem,  jakie  Otton 
Wielki  miaJ  do  św.  Maurycego,  pod  wezwaniem  którego 
kościół  z  opactwem  w  Magdeburgu  założył.  Pierwszą 
myśl  do  tego  podała  Edyta,  bogobojna  małżonka  Ottona. 
Założenie  nastąpiło  w  roku  937  pod  wezwaniem  św.  Pio- 
tray  książęcia  apostołów,  Maurycego  dowódzcy.  legii  te- 
bańskiej  i  zacnego  towarzyska  jego  Innocentego  żołnierza, 
.którego  relikwie,  jako  dar  boski  bardziej  niżeli  królewski, 
przysfłał  był  cesarzowi  i  jego  małżonce,  Rudolf  król  Bur- 
gundów. Tegoż  roku  20  września  (a  więc  na  dwa  dni 
przed  uroczystością  św.  Maurycego)  sprowadził  cesarz 
Otton  do  Magdeburga  znakomitą  część  ciała  św.  Mauryce- 
go i  kilku  towarzyszów  jego,  wraz  z  wielą  relikwiami  apo- 
stołów, riicczenników,  wyznawców  i  panien  (2).  Odtąd 
kościół,  magdeburski  nie  nosił  innej  nazwy  jak  św.  Ma- 
urycego. W  nim  złożył  cesarz  Otton,  w  roku  946  zwłoki 
ukocbanej  małżonki  Edyty.  W  roku  967  podniósł  go,  za 
zgodą  papieża  Jana  XIII  do  godności  katedry  arcybi- 
skupiej i  metropolii  słowiańskiej,  bogatemi  darami  obsy- 
pawszy; w  nim  nareszcie  973  roku  sam  wieczny  spoczynek 
znalazł  (3). 

Rudolf  II  król  Burgundyi,  (ten  sam  który  wedle  po- 
wieści Liudpranda  włócznię' świętą  Henrykowi  Ptaszni- 

(1)  Et  his  dictis,   arrepto  clipeo  ac  sacra  lancea  ipse  primus  eqiiam  in 
^  hostes  Tertit,  fortissimi  militis  ac  optimi  imperatoris  officiam  g«rens.    Widu- 

kind^  ap.  Pertz  V,  p.  459;  porównać:  Thiełmary  ap.  Pertz  V,  p.  746.  Ekkehard^ 
ap.  Pertz  VIII,  p.  189.  Annal.  Saio^  ap.  Pertz  YIIL  p.  613.  Atmal,  Magdę- 
burgensea,  ap.  Pertz  Xyi,  p.  146.  Chronogr,  Saxo,  ap.  Leibnitz,  An  Hifit.  T.  I, 
p.  167,  a  według  nich  Giesebrecht.  T.  I,  p.  398—403. 

(2)  FundaYit  ergo  inibi  regalem,  ut  diximas  abbatiam  ią  honore  beati 
Fetri,  apostolorum  principis,  ac  Afauritii,  egregii  Thebeorum  dncis,  digniqu« 
contubermalis  iiliua  Innocencii  militis  fnodaTit,  cnius  corpns  Rodoul/us  rez 
Burgundionum  ei  ac  reginae  transmissum,  regiam  immo  diTinam  munus  dona- 
fit.  Maximam  quoque  partem  corporis  sancti  Mauricii  et  gunrundam  soeiorum  eius, 
cam  plnrimis  apostolorum,  martyrum,  confessornm  ao  Tirginnm  reliąuiis,  in 
eandem  cMŁatem  transtulit  eodem  anno  iam  dictus  Otto  rex  gloriosns  1 1  kal. 
Octobris.  Annal,  Magdeburg,  ap.  Pertz  XVI,  p.  143.  Porównad:  Annal.  SaxOy 
ap.  Peru  VIII,  p.  600.    Chronogr.  .Saxo.  ap.  Leibnitz.  Acces.  Eist,  T,  I,  p  156. 

(3;  AnnaL  Magdeb.^  ap.  Pertz  XVI,  p.  144,  149,  153. 
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kowi  odstąpić  musiał)  mógł  z  pierwszej  ręki  relikwie  św. 
Maurycego  rozdawać.  Jedną  ze  stolic  jego  państwa  by- 
ło bowiem  miasto  św.  Maurycego  starożytne  Agaunum^ 
słynne  męczeństwem  legii  tebańskiej  za  cesarza  Diokle- 
cyana,  r.  286  ery  chrześciańskiej,  a  które  z  tego  powodu 
w  widlkiem  poszanowaniu  było  u  Karola  Wielkiego  i  jego 
następców.  Tu  koronował  się  w  888  roku  Rudolf  I  na 
króla  Burgundy  i,  i  tu  pochowany  został  w  r.  912.  Tu 
złożono  także  zwłoki  króla  Rudolfa""  II,  w  roku  937, 
w  którym  Otton  W.  zakłada  opactwo  św.  Maurycego 
w  Magdeburgu  (1). 

Nie  mogli  jednak  królowie  burgundżcy  ogołocić  ze 
wszystkich  relikwij  św.  Maurycego  miasta  St  Mawn/cCj 
gdyż  szczyciło  się  niemi  przez  djugi  czas,  pod  następcami 
ich,  książętami  sabaudzkimi.  Karol  Emmanuel  ustępując 
miasto  St  Maurice  Szwajcarom,  wymówił  sobie  sprowa- 
dzenie połowy  relikwij  św.  Maurycego  do  Turynu  (2). 
Pierwej  jeszcze,  bo  w  r.  1434,  Amedeusz  VIII  książę 
sabaudzki  (ten  sam  który  na  lat  kilka  został  anty-papió- 
żem  ppd  imieniem  Felixa  V)  utworzył  dla  towarzyszów 
samotności  swojej  w  zamku  Ripailley  order  wojskowy 
pod  nazwaniem  św.  Maurycego,  którego  pierścień  a  podo- 
bno i  włócznia  przechowywały  się  w  domu  sabaudzkim  (3). 
W  kościele  zaś  miasta  St  Maurice  pokazywano  miecz 
Św.  Maurycego  w  pochwie  srebrnej  (4);  a  takiż  miecz 
w  bogatój  złotej  pochwie,  do  koronacyi  cesarzów  niemie- 
ckich służący  po  dziś  dzień  przechowany  jest  w  skarbca 
cesarskim  w  Wiedniu  (5).        ' 

(1)  Du  Chesńe,  p.  155,  156,  159. 
*  (2)  Morerij  Dictionnaire.  (Legion  Thebaine).  T.  IV,  p.  922.  Porównad: 

Dtctiomaire  de  la  Cotwersałion.  Paris  (Saint-Maurice;.  T.  37,  p.  336. 

(3)  Order  ten  połączony  został  w  r.  1572  z  orderem  św.  Łazarza  i  po 
dziś  dzień  pod  nazwaniem  eś.  Maurycego  i  Łazarza  jest  pierwszym  orderpm 
wojskowym 'królestwa  Sardyńskiego.  Ob.  Hermont^  Histoires  des  ordres  de 
CheTalerie.  Rouen  1698,  p.  325  i  Moreri.  (Saint-Maurice,  ordre  militairę). 
T.  V,  p.  189.  W  artykule  o  św.  Maurycym  (T.  V,  p.  l87),  Moreri  wspomina 
tylko  o  pierścieniu  ś.  Maurycego,  który  sobie  ksiąi^ta  sabaudzcy  dziedzicznie 
pra;ekazywali. 

(4)  Moreri.  (Saint-lJUaurictf  viUeV  T.  VI,  p.  244. 

(5)  FYanz  Bodu  Die  Kleinodlen  des  heil.  rdmiscli-deutschen  Reiche«« 
artykuł  drukowany  vr MUthedungen  der  K.  K,  Central- Commitiion  tut  Srfonchung 
vid  SrbaHnog  der  Bandeskmale.  Wi«a  1887.  XI  Baud,  p.  91, 
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Włócznię  Św.  Myuryeego  wraz  z  czarą  św.  ^dalryka, 
miał  także  darować  klasztót^owi  w  Melk  nad  Dunajem  ja- 
kiś Ernest  margrabia,  jak  świadczy  dodatek  ręką  XV  wie- 
ku dopisany  do  starszego,  bo  z  Xn  wieku,  nekrologu  te- 
goż klasztoru  (1). 

Dotychczas  więc  poznaliśmy:     ^ 

1)  Włócznię  Św.  Maurycego^  którą  Karol  Martel  miał 
w  sławnej  bitwie  9  Saxacenami  pod  Poitiers  r.  732. 

2)  Proporzec  Św.  Maurycego j  który  był  w  posiadaniu 
Karola  Wielkiego  (800—814),  a  następnie  Hugona  Wiel- 
kiego, książęcia  Franków,  posłany  został  w  darze  dzie- 
wosłębim  Aihelstanoioi  królowi  angielskiemu,  za  siostrę 
iego  Eadlnldę  (9  24  -  940). 

3)  Włócznię  św.  Maurycego j  znamię  królestwa  bur- 
gundzkiego,  oddane  przez  Rudolfa  II  Henrykowi  Ptaszni-  ' 
kowi,   roku   922   (lub  jak   chcą  niektórzy    kronikarze, 
przez  Rudolfa  III  cesarzowi  Konradowi  1032). 

,  4)  Włócznię  św.  MaurycegOj  darowaną  klasztorowi 
MeW  nad  Dunajem,  przez  margrabiego  Ernesta,  przed 
wiekiem  XIV. 

5)  Włócznię  św.  Maurycego^  chowaną  w  skarbcu  ksią- 
żąt sabaudzkich. 

6)  Włócznię  śuriętą  Setnika  Longinem  zwanego,  którą 
posiadali:  Karol  Wielki  (800 — 814),  potem  Hugo  Wielki 
książę  Franków,  a  nareszcie  AilieUtan  król  angielski 
(924-940). 

7)  Włócznię  świętą^  którą  Konrad  I  cesarz  umierając 
r.  918,  kazał  oddać  następcy  swojemu  Henrykowi  Pta- 
sznikowi. 

8)  Włócznię  czyli  proporzec  św.  Michała  zwany  an- 
gelusy  który  jako  znamię  cesarstwa,  poprzedzał  cesarza 
na  wojnie,  jak  to  widzieliśmy  w  bitwach  z  Węgrami  r. 
933  i  955. 

.  9)  Włócznię  świętą  Konstantego  W.  cesarza,  a  na- 
stępnie hrabiego  Samsona,  z  ćwiekami  męki  PańskiS/,  o  któ- 
rój  Liudprand,  biskup  kremoński,  kronikarz  X  wieku,  pi- 

(1)  V.  Idns  Janii  Ernest  Marchio  obiit.  Lanceam  s.  Maaricii  et  era- 
terem  b.  Udairici  Medlicam  attnlit:  Annales  Afdlicens,  ap.  ł^erłz  Xl,  p.  499. 
Do  t^j  włócsni  miała  byd  włoion^  priez  anioła  cfąstka^drsewa  Krsyia  świf- 
tego.    Ob.  Ducange  Glouąrium,  T.  II,  p.  2U«  (Łancea  8.  Mai^tlciij. 

Digitized  by  LnOOC IC 


5^4  o  WŁÓCZNI 

6ze,  że' ją  dostał  Henryk  Ptasznik  (918— 936)  od  Rudol- 
fa II  króla  burgundzkiego,  i  wraz  z  dziedzicznem  króle- 
stwem przekazał  synowi  swojemu  Ottonowi  I,  a  z  której 
pomocą  Otton  odniósł  dwa  wielkie  zwycięztwa  nad  Len- 
nikami r.  939,  a  nad  Węgrami  r.  955.  Włócznię  tę  na- 
zywają niektórzy  kronikarze  włócznią  św.  MawycegOj  dru- 
dzy włócznią  świętą  jakby  Męki  PańskiSj.  Tą  jednak  być 
nie  mogła,  jak  dowiedziemy  opisująe: 

10)  Włócznię  Pariską  (Dominica),  odkrytą  r.  1098 
przez  Krzyżowców  pod  Anty  ochy  ą  (1). 

Wszyscy  spółcześni  kronikarze,  a  niektórzy  z  uich 
nawet  spóluczestnicy  pierwszej  krucyaty,  opisują  zgodnie 
oblężenie  zamkniętych  w  Antyochii  Krzyżowców,  przes 
wojsko  tureckie.  Głód,  nędza,  doszły  juź  do  najwyższe- 
go stopnia,  gdy  ksiądz  z  dyecezyi  marsylijskiej,  imieniem 
Piotr  Bartłomiej  doniósł  Rajmundowi  hrabiemu  Tolozy 
i  Adhemarowi  biskupowi  z  Puy,  iż  św.  Andrzej  •  ukazał 
mu  się  potrzykroć  i  zalecił  w  kościele  św.  Piotra  w  An- 
tyochii kopać  w  ziemi  przy  wielkim  ołtarzu,  gdyż  tąm 
znajdzie  się  żeleźce  od  włóczni,  którą  przebity  został  bok 
Zbawiciela.  Wiadomość  o  tóm  objawieniu  gruchnęła  za- 
raz po  mieście,  i  podniosła  ducha  oblężonych.  Trzydnio- 
wym postem  przygotowano  się  do  odkrycia  włóczni  świę- 
ta. Dwunastu  świadków  wybranych,  z  pomiędzy  ducho- 
wieństwa i  rycerzy,  otoczyło  miejsce  naznaczone  w  ko- 
ściele. Jednym  z  nich  był  Rajmund  z  Agiles  kanonik 
z  Puy,  i  kapelan  hrabiego  Tolozy,  autor  historyi  pierw- 
szej krucyaty,  za  którym  głównie,  w  opowiadaniu  naszóm 
pójdziemy  (2).  ^ 

Cały  dzień  kopano  napróżno,  aż  noc  nadeszła;  mo- 
dlono się  nad  wykopaną  jamą;  wtem  skoczył  do  niój  Piotr 

Cl)  Pierwsza  znalazła  j)  św.  Helena  cesarzowa,  matka  Konstantego,. 
w.  r.  336  i  oprawioną  w  krzył  drewniany,  umieściła  w  przedsionka  kościoła 
Grobu  Pańskiego  w  HierozoUmie.  Zniknęła  potem  ta  relikwia  święta.  Histo- 
rycy bizantyńscy  utrzymuj),  łe  sprowadzono  ją  do  Konstantynopola  4  roku 
panowania  ctsarza  Heraklinsza,  tojest  r.  614,  27  paidziernika  i  umieszczono 
w  kościele  ś.  Zofii.  (Caroli  Lu  Trepae  noUte  in  Armae  Comnenae  Aleziadem^  ap, 
Cismami  Butoriae,  p.  344^. 

(i)  Raimondi  de  AgTIes,  canonicL  Podiensis,  Historia  Franeorum  qm 
eeperunt  Hierusalem;  porównać  Michaud  BibUotli^que  des  Croiaades.  T.  I, 
p.  27-43. 
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Barthini^  bosemi  nogami.  »Pan  Bóg,  pisze  Rajmntid) 
litując  się  pobożności  sług  swoich,  okazał  nam  wBcznię 
swoją  (lanceam  suam  nohis  ostendit);  a  ja,  który  to  piszę, 
skoro  żelazo  święte  wydobyte  zostało  z  ziemi,  ucałowałem 
je  nabożnie." 

Za  okazaniem  się  święUj  włóczni  radość  chrześciaa 
nie  znała  już  granic.  Pewni  zwycięztwa',  przygotowali 
się  oblężeni  do  walki.  Na  12  hufców  podzieleni,  na  pa- 
miątkę 12  apostołów,  wyszli  z  miasta,  rzucili  się  na  woj- 
sko nieprzyjacielskie,  pobili  je  na  głowę,  opanowali  obóz 
cały.  Przed  biskupem  Adhemarem  niesiono  włócznię  śmę- 
tąy  której  moc  niebieska  walczących  od  śmierci  broniła. 
„Widziałem  co  opowiadam,  pisze  nasz  kronikarz,  i  ja  tam 
włócznię  Fańską  niosłem  (1)." 

Podobne  opisy  tego  wypadku  znajdujemy  nietylko 
w  łacińskich  kronikach  krzyżowych,  jak  mnicha  Roberta 
lub  Wilhelma  arcybiskupa  Tyru  (2),  ale  i  w  Alexy odzie 
greckiej  cesarzówny  Anny  Komnenównij  (3),  a  nawet  w  kro- 
nikarzach arabskich/  Ibn-diuziy.  Abtdfarai  i  innych;  lubo 
ci  ostatni  widzieli  w  tern  tylko  podstęp  wojenny  hrabiego 
Tolozy  (4). 

Nie  brakło  w  obozie  chrześciąńskim  powątpiówają* 
cych  o  prawdziwości  znalezionej  relikwii.  Byli  to  po  wię- 
kszej części  zazdrośnie  patrzący  na  ofiary,  które  pobo- 
żność chrześcian  składała  na  ręce  stróżów  włóczni  święt^\ 
towarzyszów  hrabiego  Tolozy;  a  jednakże  ofiary  te  roz- 
dzielane bywały  pomiędzy  ubogich,  którzy  znowu  nie- 
dowiarstwo przeciwników  włóczni  świętej  gromili.  Nikt 
bardziej  nie  obruszał  się  na  nich  jak  Piotr  Barłłomi^. 

„Gniewem  uniesiony  (pisze  nasz  kronikarz,  świadek 
naoczny  tych  wjpadków,  Rajmund  z  Agiles)^  rzekł  Bar- 
tłomiój  jako  człowiek  prosty,  o  prawdzie  mocno    przeko-  . 

(1^  Vidi  ego  qaid  loquor  et  dominicam  lanceam  ibi  ferebam.  Rai- 
.  mondi  de  Agiles  Historia  1.  c. 

(2)  Roberti  Monachi  historia  Hierosolymitana,  porówn.  MicHaud.  Bibl. 
des  Croisades.  T.  I,  p.  3—19,  a  takie:  Historia  reram  in  partibns  transma- 
rinis  geitamm  a  tempore  saccessorum  Mahoroetis  usąue  ad  annum  domini 
liS4  edita  a  Ven«rabili  WiUelmo  Tyrensi  Archiepiwopo,  Bibh  det  Croissdet. 
T.  I,  p. 

C3)  Bibl.  des  Croisades.  T.  III,  p.  396. 

('4)'  Bibl.  des  Croisades.  T.  IV,  p.  9. 
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nany:  y^Clicę  iprószę^  aby  tiozniecano  wielki  ogieńy  aprzefdę 
przezeń  z  włócznią !  Jeżeli  to  jest  pralodziwie  włócznia  Pań- 
afei,  to  wyjdę  z  ognia  cały;  jeżeli  niej  to  się  spalę;  bo  widzę^ 
ie  ani  w  cuda^  ani  w  świadków  nie  wierzą.^'  Mowa  ta  zdała 
nam  sJc  rozsądną;  a  więc  nakazawszy  post  Bartłomiejowi, 
postanowiliśmy  ogień  rozłożyć  w  ten  dzień,  w  którym  Pa- 
na naszego  zranionego  rozciągnięto  na  krzyżu,  dla  zba- 
wienia naszego.  Na  trzeci  dzień  wypadała  Wielkanoc; 
stos  przygotowano  w  dzień  naznaczony;  po  południu, 
książęta  i  lud  zebrali  się  w  liczbie  40,000;  księża  przy- 
byli boso,  ale  pontyfikalnie  ubrani.  Z  suchych  g^ęzi, 
z  drzew  oliwkowych  ułożono  dwa  stosy  trzymające  14 
stóp  w  długości,  a  4  stopy  na  wysokość;  pomiędzy  nimi 
zoaitawióno  próżne  miejsce  nie  szersze  nad  stopę  jedną. 
Gdy  zapaliło  się  drzewo,  ja  Rajmund  tak  przemówiłem 
do  zgromadzonego  ludu:  ^^  Jeżeli  Bóg  Wszechmocny  mówił 
z  tym  człowiekiem'  na  oblicze j  i  jeżeli  św.  Andrzej  pokazał 
mu  włócznię  Pańską  na  jawie;  niech  przejdzie  przez  ten 
ogiei^  bez  żadnego  szwanku;  albo  niech  się  spali  teraz  z  wio- 
.cznią  którti  w  ręku  trzymać  będzieP'  A  wszyscy  zginając 
kolana  odpowiedzieli;  amen.  Wtedy  Piotr  Bartłoipi^  w  je- 
dnej koszuli  tylko,  ukląkł  przed  biskupem  Albaryi  i  Bo- 
ga wezwał  na  świadectwo,  że  widział  Pana  Jezusa  na 
krzyżu  na  oblicze,  i  że  z  ust  Zbawiciela,  oraz  apostołów 
Piotra  i  Andrzeja  słyszał  słowa  które  powtórzył  książę- 
tom; że  nic  zgoła  nie  zmyślił  z  tego  co  powiedział  w  imie- 
niu Pana  Jezusa  i  świętych;  i  że  jeśliby  wtóm  cokolwiek 
kłamstwa  było,  niechaj  nie  wyjdzie  cały-  z  płomieni. 
Co  do  innych  grzechów  jakie  przeciwko  Bogu  i  przeciwko 
bliźnim  popełnił,  prosi  Boga  aby  mu  przebaczyć  raczył, 
a  biskupa,  innych  księży  i  lud,  aby  ^wzy wali  miłosierdzia 
Bożego  nad  nim.  Gdy  skończył  mówić,  biskup  dał  mu 
włócznią  w  rękę.  Bartłomiej  .zgiął  kolano,  przeżegnał  się 
znakiem  krzyża  świętego  i  wszedł  w  ogień  bez  żadnej 
obawy.  Chwilę  przebył  wśród  płomieni,  i  wyszedł  z  nich 
z  łaski  Bożej.  Żyją  jeszcze  ludzie,  którzy  byli  świadkami 
cudu,  który- się  wówczas  spełnił.  Pierwej  nim  Bartłomiej 
wszedł  do  ognia,  ptak  nad  nim  leciał  i  rzucił  się  w  pło- 
mienie. Widzieli  to,  ksiądz  imieniem  Ewerard,  który 
pozostał  potom  w  Jerozolimie  dla  służby  Bożej  i  Wilhelm 
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syn  Bona,  rycerz  waleczny,  rodem  z  Arlezyi.  Inny  ry- 
cerz zwany  Wilhelm  Mal-enfant  z  miasta  Agen,  pierwej 
nim  Piotr  wszedł  w  ogień,  widział  w  ogniu  męża  ubrane- 
go w  suknie  kapłańskie,  z  ornatem  zagiętym  na  głowę; 
a  gdy  nie  widział  go  wychodzącego,  w  mniemaniu,  że  to 
Piotr,  rozpłakał  się  myśląc,  że  on  zginął  w  płomieniach. 

„Tak  liczne  było  zebranie  chrześcian  na  tern  miej-  ' 
scu,  że  nie  każdy  mógł  widzieć  wszystko.  Dlatego  wiele 
innych  rzeczy  nam  opowiadano,  których  nie  powtórzymy, 
aby  nie  znudzić  czytelników;  a  z  resztą  dość  trzech  świad- 
ków nieposzlakowanych,  wjakiejbądź  sprawie.  Ale  je- 
dnój  rzeczy  przemilczeć  nie  możemy.  Gdy  Piotr  wyszedł 
z  ognia,  chociaż  paliło  się  jeszcze  potężnie'  lud  rozebrał 
pomiędzy  siebie  głownie,  węgle  i  popjół  z  takim  pośpie- 
chem, że  Te  krotce  nic  nie  pozostało.  Wielkie  cuda  póź- 
niej Pan  Bóg  za  pośrednictwem  tych  świętych  relikwij 
uczynił.^ 

Bartłomiej  wyszedł  ze  stosu  w  niezatlonej  nawet  ko- 
szuli; nie  zajęła  się  nawet  cieniuchna  obsłonka  włóczni 
Pański^.  Tą  włócznią  przeżegnał  lud  korzący  się  przed 
nią,  i  głośno  wykrzyknął:  ^Boie  mi  dopomóż P^  Tłum 
przewrócił  go  i  nogami  tratował,  bo  każdy  chciał  się  do- 
tknąć jego,  i  coś  z  odzienia  jego  uskubać,  dla  przekonania 
się,  czy  to  w  rzeczy  samej  on.  Poraniono  mu  nogi,  poka- 
leczono ciało;  stłuczono  mu  krzyże  i  żebra;  umarłby  pe- 
wnie, gdyby  Rajmund  Pelet,  zacny  rycerz,  nie  zebrał  kil- 
ku żołnierzy  i  nie  rzucił  się  z  nimi  wśród  rozpasaHej  tłu- 
szczy ^  z  własnóm  niebezpieczeństwem  nie  ocalił  jego  ży- 
cia. Dreszcz  nas  przejmuje  i  niepokój  dręczy,  tak,  że  za- 
ledwie po^yieść  naszą  dokończyć  możemy. 

Gdy  Rajmund  Pelet,  Bartłomieja  do  naszego  (to  jest 
hrabiego  Tolozy)  namiotu  przenieść  kazał,  opatrzyliśmy 
jego  rany  i  zapytaliśmy  go,  dla  czego  tak  długo  pozostał 
w  ogniu?  Na  to  odpowiedział,^  „Pan  objawił  mi  się^  wśród 
płomienij  i  biorąc  mnie  za  rękę  powiedział  mi:  Ponieważ 
zwątpiłeś  o  włóczni  świętej^  gdy  ći  ją  błogosławiony  An- 
drży  wskazały  nie  wyjdziesz  ziąd  cały^  ale  jednak  piekła  nie 
zobaczysz.  Po  tych  słowach  odprawił  mnie,  Obaczcie  teraz 
ślady  ognia  na  mojem  ciel^\ 
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Miał  rzeczywiście  trochę  spalenizny  na  nogach;  sie 
wiele  ran,  ale  głębokie.  Zwołaliśmy  wtedy  wszystkich 
tych  którzy  nie  chcieli  wierzyć  w  włócznię  Świętąf  aby  zo- 
baczyli twarz  Piotra,  głowę  jego  i  wszystkie  członki 
i  przekonali  się  o  prawdzie  słów  jego.  Niektórzy  przyszli 
i  chwalili  Boga,  powiadając:  ^^Pm  Bóg  może  nas  od  mie- 
cza nieprzyjaciół  wyhawićj  kiedy  tego  człowieka  od  plomim 
wyhatM.  Zaprawdę  nie  sądziliśmy ,  aby  strzała  przez  ien 
ogień  przejść  mogła,  jak  przeszedł  ten  człowiek^  (1). 

W  kilka  dni  potem,  umarł  jednak  Bartłomiej  i  w  os- 
tatnich chwilach,  wymawiał  kronikarzowi  naszemu,  Raj- 
mundowi, kapelanowi  hrabiego  Tolozy,  że  z  jego  przyczy- 
ny musiał  do^ód  prawdziwości  swojego  odkrycia  życiem 
okupić.  Pochowano  go  na  tćm  samem  miejscu  gdzie  byl 
stos  ułożony.  Dobrowolne  męczeństwo  wsławiło  jego  pa- 
mięć wProwancyi;  ale  wśród  obecnych  osłabiło  raczej 
niż  wzmocniło  wiarę  we  włócznię  świętą  (2). 

Po  zcjobyciu  Jerozolimy,  wodzowie  krucyaty,  God- 
fryd  z  Bulionu  i  Rajmund  hrabia  Tolozy,  donosząc  w  ro- 
ku 1100,  papieżowi  Paschalisowi  II,  jak  Pan  Bóg  pobło- 
gosławił ich  orężowi,  w  następnych  słowach  o  odkrydo 
włóczni  święta  wspominają: 

„Zmiłował  się  zaś  Pan  Bóg  nad  ludem. swoim,  który 
tak  długo  biczował  i  pocieszył  nas  łaską  swoją.  I  tak,  na- 
przód nagradzając  nam  ucisk  dawniejszy,  dał  nam  włócz- 
nię swoją^  której  nikt  od  czasów  apostołów  nie  znalazł, 
jako  znak  zwycięstwa  (3).  A  potem  serca  ludzkie  tak  roz- 
płomienił, że  ci  nawet  którym  głód,  choroba  nie  pozwa- 
lały chodzić,  znaleźli  w  sobie  siłę  do  oręża  i  do  walki 
z  nieprzyjacielem"  (4). 

Paschalis  II  papież  odpisując  krzyżowcom  przez  le- 
gata swego,  Maurycego  biskupa  portueńskiego,  całą  ra- 

(l)  Bihl.  des  Croisades.  T.  I,  p.  57-  ."ig. 

(2;  Mchaud  Histoire  des  Croisades.  T.  I,  p.  299. 

(3)  Nie  znali  więc  ani  tradycyi  o  św.  Helenie,  ani  bizantyńskich  tra- 
dycyj  o  przeniesienia  włóczni  święt^'  do  Konstantynopola  w  r.  6U  za  ccsana 
Heraklinsza. 

{i)  Respiciens  aatem  Dominns  popalam,  quem  ita  dia  flAgeU&Terat, 
benigne  consolatas  est  nos.  Itaąne  primo  ąnasi  pro  satisfactione  tribolatio- 
nis  lancecan  tuam  a  nemine  inyentam  a  tempore  Apostolornm,  pignoa  Tietońit 
pobłi  contttUt  est.    Barinii  A/malęs  Ecdwmfku  T.  XII,  p.  18, 
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dość  swoję  wylewa  w  tych  słowach:  „Jakaż  to  radość,  ja- 
kiż cud  potężny!  Włócznię  zakrwawioną  wPrzenajświę- 
tszym  boku  i  część  krzyża  życie  dającego  oczom  waszym 
Pan  okazał,  rękom  waszym  dotykać  się  pozwolił !  Jakie 
dzięki  winniśmy  oddawać  za  to  Zbawicielowi  naszemu,  tego 
ani  umysł  ludzki  pojąć  może^  ani  język  opowiedzieć!"  (1). 

Wiadomość  ta  gruchnęła  po  wszystkich  krajach 
chrześciańskich  i  odbiła  się  słowami  listu  krzyżowców  we 
wszystkich  kronikach  niemieckich  i  włoskich,  jak  ^f^- ' 
harda^  Sigeheria  Genihlaceńskiego,  Annalisty  Sasa  i  Chrono- 
grafa  Sasaj  Ottona  biskupa  fiyzyngeńskiego  ^  Oodfryda 
z  Wiłerbu,  Marcina  Polaka  (2);  nie  mieszano  jej  w  cale 
z  włócznią  świętą  cesarzów  niemieckich. 

Włócznia  Pańska  musiała  zostać  w  posiadaniu  krzy- 
żowców, lubo  rzadsze  już'  o  niej  po  kronikach  wzmian- 
ki. W  roku  1101  okazuje  się  włócznia  święta  w  obozie 
krzyżowców  Lombardzkich,  w  bitwie  pod  Osmandzykiem 
(niedaleko  Synopy),  w  której  chrześcianie  ponieśli  klęskę 
zupełną,  a  w  roku  1123  włócznia  święta  w  ręku  Poncy- 
usza  opata  kluniackiego ,  jaśniała  w -bitwie  pod  Askaio- 
nem,  wygranej  przez  krzyżowców  (3), 

W  półtora  wieku  późniój  znajduje  się  znowu  zeleice 
włóczni  Pańskiej  w  Konstantynopolu,  w  posiadaniu  łaćiń- 

(\)  Iliad  vero  ąaanti  gaudii,  qaam  potentis  miracali  aestimatis,  qaod 
sacrosancti  lateris  sangnine  crnenfam  lanceam,  et  yiyificae  cracis  partem,  ye- 
stris  oculis  reyelaTit?  i  t.  d.    Baronii  Annales  JEccUsia^ici.  T.  XII.  p.  22. 

(2)  A.  1098:  Bespiciens  autem  Dominns lanceam  suam  qua  in  cruce 

vulneratus  esty  munuB  non  yisum  a  tempore  apostolornm, 'pignui  yictoriae  illis 
obtulit.  Ekhehardi  Chronicpn,  ap.  Pertz  VIII,  p.  216.  Porówn.  Sigeherti 
GembL  ap.  Pertz  VHI,  367.  AmaUsta  Saxo,  ap.  Perte  VIII,  p.  731.  OAro- 
noffr.  Saxo,  ap.  Leibnitz.  Ann.  HUt.  X.  I,  p.  275.  Ottonis  Phrisingensis  Historia 
Gotjridi  Yiterbiensis  Chronicon,  ap.  Słrurium.  T.  II,  p.  339.  Martini  Poloni 
Chronlcon.  Antyerpiae  1574,  p«  365  pod  Urbanem  II  papiełem:  ^nventa  rwo- 
latione  Christi  Icmcea", 

(3)  Historia  Hierosolymitanae  expeditionis,  edita  ab  Alberto  canonico 
ac  cu$łode  Aguensis  ecclesiae.  W  Btbl»  des  Croisades,  T.  1,  p.  68.  Porówn.  Michaud 
Hiitoire  des  Croisades.  T.  I,  p.  383  i  300.  „On  ignore  ce  que  deyiot  ensuite 
la  satnte  lance.  Plasieurs  Eglises  8*en  disputent  la  possession.  Les  Arme- 
niens  croient  posseder  le  fer  sacró.  '  Yoyez  les  Młmoires  sur  VArmłnie  do 
Mr.  de  St.  Martin.  T.  II.  p.  421  et  433.  Anselmi  Continuatio  Sigeberti.  ap* 
Fmiz  VIII,  p.  379;  porówn.  Michaud  Histoire  des  Croisades.  T.  II,  p.  66. 

Toa  U.  Ostnrtoo  IHU  ^  T. 

Digitized  by  Google 


530  o  W2ÓGZHI 

skiego  cesarza  Baldwina  II,  (1228  do  1261),  który  roz- 
dzielił ją  na  dwie  części;  a  jedne  z  nich,  mianowicie  szpicę 
zostawiwszy  w  Wenecji,  pozwolił  j%  odkupić  Ś.  Ludwi- 
kowi, królowi  franeuzkiemu,  ktpremu  razem  i  koronę 
dermową  oddał.  Dla  przechowania  tych  drogich  relikwii, 
zbudowd!  ś*  Ludwik,  tak  zwaną  Kaplicę  Stoiętą  (La  Sainte 
Chapelle)  (1). 

Druga  część  zeleica  włóczni  Pańddefj  pozostała  w  Kon- 
stantynopolu i  wraz  z  tą  stolicą  cesarstwa  Greckiego, 
zdobytą  została  w  roku  1453  przez  Mahometa  II,  sułtana 
tureckiego.  Syn  i  następca  tego  Mahometa,  sułtan  Baja- 
zet  II,  zawiązał  stosunki  z  papieiem  Innocentym  YIII, 
u  którego  przytułek  dostał  w  Rzymie,  brat  i  spółzawodnik 
sultański,  Dżem  czyli  Zizim.  W  roku  1492  przez  osobnego 
posła,  przysłał  Bajazet  papieżowi  relikwie  Chrystusowe : 
włócznię  świętąj  oraz  gąbkę  i  trzcinę  z  Męki  Pańskiój  (2). 

W  dniu  31  maja,  w  którym  przypadała  uroczystość 
Wniebowzięcia,  papież  w  pontyfikalnem  ubraniu  przyjął 
włócznię  śunętą^  po  za  murami  miasta  i  włożjrwszy  do  kry- 
ształowego reUkwiarza,  poniósł  ją  własnemi  rękoma,  oto- 
czony świetnym  orszakiem  i  processyą  ludu,  aż  do  bazy- 
liki Śgo  Piotra.  Tam  z  krużganku  pobłogosławił  nią  mia- 
sto i  świat  cały.  Potom  przedstawił  mu  się  poseł  ture- 
cki, oddsl  list  od  sułtana  i  oświadczył,  że  szpica  tego  źe- 
leźca,  $snajduje  się  u  króla  francuzkiego  (3): 

Potrzebne  było  to  świadectwo,  albowiem  Burcharda 
mistrz  ceremonii  pJipiezki,  pierwej  nim  uroczyste  przyję- 
cia RaymUdi.  Annales  Ecclefliastici  ad  finnum  1492.  T.  XIX,  p,  411. 
Bzwii  Annal.  Eccles.  ad  an.  1350.  T.  XIV,  p.  1079. 

Ckmtu  Histoire  UniTerselle  traduite  par  Engine  Aioax  et  Łćopardi. 
T.  XI,  p.  400. 

Sismmdi  Histoire  des  Francais.  T.  VII,  p.  194,  195. 

Morant  Dizionario  di  eradizione  Storico-eccleBiastica.  Tenezieu  T, 
XXXVII,  p.  88.  (Lancia). 

(2)  Burchard,  mistrz  ceremonii  papiezki,  w  opisie  przyjęcia  -  tyeh  reli- 
kwii w  Rzymie,  nazywa  tego  posła  Kassum-Beg;  moieby  należało  czytać  Hu»-- 
aein-Beg,  jak  Hammer  (w  Historyi  państwa  tureckiego^,  jednego  z  posłów  Ba- 
jazeta  nazywa,  cliociał  gdzieindziej  miannje  go  Mustafą.  Ob.  Hammer  Histoire 
de  r Empire  Ottoman  tradnit,  par.  HellerŁ,    Paris  188.  T.  III,  p.  368. 

(3)  Dziennik  Burcharda  f\  misirztL  ceremonii  papiezkiego;  u  Bzowskiego 
Ąmu  Eccles.  T.  XIV,  p.  1080-1082.  Ob.  Ukle  Dziennik  Stefana  Injissuru 
uRtęndda  Ann.  Eocles.  X.  XIX9  p.  410. 
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cie  relikwii  nastąpiło,  nie  wahał  się  powątpiewania  o  jćj  ^ 
prawdziwości    objawić,    gdyż    cesarz    w  Norymberdze , 
a   król  francuzki    w  Paryżu  tę  samą  relikwię  posiadać 
mniemali  (1). 

Co  do  włóczni  świętSj  cesarskiej^  można  było  wpraw- 
dzie odszukać  w  archiwum  stolicy  apostołskiój  buUę  In- 
nocentego VI  papieża,  z  1354  r.  (Avinioni*Id.  febr.  An.  II), 
wydaną  w  odpowiedzi  na  prośbę  Karola  IV  cesarza.  Ce- 
sarz oświadczał,  iż  posiada  w  skarbcu  relikwii  zwanych 
cesarskiemi,  Najśmętszą  włócznię  i  jeden  ze  ćwieków  Męki 
P,ańskiejj  jak  posiadali  je  poprzednicy  jego,  sławnej  pą-  « 
mięci  cesarze  i  królowie  i  prosił  aby  postanowione  była 
święto  uroczyste  w  Niemczech  i  w  Czechach,  pod  wezwa- 
niem i  na  cześć  włóczni  i  ćwieków  (lancea  et  clavis)..  Pa- 
pież zaś  pomienioną  bullą  naznaczył  taką  uroczystość 
dla  krajów  niemieckich  i  czeskich,  na  pierwszy  piątek  po 
oktawie  Zmartwychwstania  Pańskiego  {'SjBxta  feria  post 
octavam  reaurrectionis  dominicae)  (2). 

Mógł  papież  Innocenty  VI  sądzić,  że  Karol  IV  cesarz 
i  l^ról  ozeski,  posiadał  ową  włócznię  świętą,  którą  krzy- 
żowcy znalazłszy  rok|i  1098  w  Antyochii,  donosili  o  niej 
papieżowi  Paschalisowi  II,  w  roku  1101,  na  co  im  papież 
odpowiedział  bullą  Swoją,  wyżój  przytoczoną  (3).  Ale  sko- 
ro wyjaśniło  się,  że  włócznię  cesarską  dostał  Henryk  Pta- 
sznik od  Rudolfa  II  króla  burgundzkiego,  na  lat  160 
z  górą  przed  odkryciem  włóczni  Pański^  w  Antyochii^  co 
wyszło  na  jaw  przy  okazaniu  się  jedn^  części  żeleica  t^ 
włóczni  w  Rzymie,  a  drugiSj  w  Paryżu,  nie  mogła  już  por 
zostać  żadna  wątpliwość  o  tóm,  że  włócznia  cesarska  nie 
była  włócznią  Męki  Pańskiój,  ale  tylko  uśyoięconą  ćwiekiem 
Męki  Pańskiej  (4). 

(\)  „Ego  etiam  ipsis  ad  memoriam  reduzi  ea,  quae  nuper  videlioet  in 
CardiDaliam  ad  hoo  deputatorum  congregatione  dicta  fuerant,  yidelicet  qaod 
propter  famam,  qaa6  in  Alemannia,  videlicet  Nuremherga  et  (ro^ta' esaot  deferr^ 
hujtumodi  apud  eos  existente*\  ap.  Rajnaldi  Annai.  £ccie0.  T.  XIX,  p.  411. 

(2)  Bulla  Innocentego  VI  przytoczona  całkowicie  w  RagnM.  Antu  EccUi. 
ad.an.  1354.  T.  XVI,  p.  357. 

C3;  Boroniu  T.  XII,  p.  22. 

(4)  Rajnaldi.  T.  XVI,  p.  357.  T.  XIX,  p.  410— 411,      , 

Bzovii.  T.  XIV,  p.  1079.  Obacz  takie:*  Caroli  Du  TresM  in  Anna^ 
Comnenae  Aleziadem  notae,  ap.  Cifmami  Historiąj^  p.  344. 
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Porównanie  obu  części  żeleźca  włóczni  PańskUj^  z  któ- 
rych jeciaa  w  Rzymie,  druga  w  Paryżu  są  przechowane, 
nastąpiło  dopióro  w  XVin  wieku.  Benedykt  XIV  papież 
opowiada,  że  będąc  jeszcze  kanonikiem  watykańskim, 
sprowadził  z  Paryża  rysunek  dokładny  szpisy  świętego  ie- 
leżca^  przechowywanej  w  kaplicy  świętej  (la  Sainte  Cha- 
peUe)j  i  ze  przyłożywszy  ten  rysunek  do  relikwii  waty- 
kańskiej, przekonał  się  oczywiście,  że  obie  części  jedne 
całość  składały  (!).♦ 

Jeżeli  więc  włócznia  cesarska  nie  była  i  nie  mogła  być 
włócznie^  Męki  Pańskiej^  (lubo  tak  nie  jednokrotnie,  a  na- 
wet w  bulli  Innocentego  VI  nazywaną  była),  czy  należy 
się  jej,  nazwa  włóczni  Sgo  Maurycego^  przez  nie  jednego 
kronikarza,  a  zwłaszcza  przez  Godfryda  z  Witerbu,  kape- 
lana i  archiwistę  trzech  cesarzów,  w  Xn  wieku  żyjącego 
nadana? 

Na  prawdopodobność  tej  nazwy  musimy  się  zgodzić, 
gdy  zestawiając  z  sobą,  niektóre  z  dziesięciu  włóczni 
świętych  wyliczonych  wyżej,  tożsamość  niektórych  z  nich 
odgadnąć  możemy.  I  tak : 

Karol  Martd  mógł  posiadać  włócznię  Sgo  Maurycego 
(Nr.  1)  i  zwyciężyć  nią  tłumy  Saraceńów  pod  Poitiers  ro- 
ku 732,  gdyż  posiadał  miasto  Agaunum  czyli  'St.  Mauryce, 
miejsce  męczeństwa,  a  następnie  tryumfu  relikwii  Sgo  Ma- 
urycego. 

Po  nim  odziedziczyli  ją  Karolingowie,  jak  zna^duje- 
rtiy  ślad  tego  w  dyplomacie  Karola  Łysego  cesarza  i  mał- 
żonki jego  Hirmientrudy^  wydanym  w  Arelacie  w  15  roku 
cesarstwa  (2).  Wspomina  w  nim,  jak  niegdyś  przez  wła- 
snego brata  Ludtęrika  wygnany,  uprosił  sobie  miłosierdzie 
Boskie,  za  wstawieniem  się  „Błogosławionego  Maurycego 
przedniego    Męczennika^    którego  korona  (zapewnie  hełm) 

(1)  Benedicti  XIV  De  beatif.  et  canoni.  T.  IV,  p.  II,  c.  31,  n.  13 
eytow.  w  Maroni.    Dizionario.  (Lanzia).  T.  XXXVII,  p.  91. 

(2)  Chyba  królestwa  Francuzki  ego,  co  wypadałoby  na  rok  S*'')*'^;  gdył 
eesarzeni  koronowany  był  Karol  łrytfy  dopiero.  875  roku ,  a  nmarł  877  roku 
w  drngini  roku  cesarstwa  swojego.  Pierwsza  łona  jego  Hirmentruda  umarła 
6  paidziernika  8P9  roku,  a  więc  pierwej,  nim  Karol  cesarzem  zastał.  Porówn. 
lAri  de  vłrijier  les  dtUes,     paps  ISJS,  J.  V,  p.  470—472. 
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i  wUcznia  zawsze  nas  zwycięstwem  obdarzą^  (1).  Drugą  żo- 
ną cesarza  Karola  Łysego,  była  liichiłda  siostra  Bozona^ 
któremu  Karol  jako  ulubionemu  szwagrowi  darował  opa- 
ctwo Śgo  Maurycego^  następnie  poruczył  wielkorządćtwo 
we  Włoszech,  a  następnie  jako  cesairz  koronował  go  kró- 
lem ^Prowanejri,  roku  876  (2).  Wtedy  prawdopodobnie 
mógł  oddać  mu  włócznię  Śgo  Maurycego^  jako  godło  króle- 
stwa, co  odpowiadałoby  tradycyi  przytoczonej  w  kronice 
Xn  wieku,  Godfryda  z  Witerbu.  Bozon  umarł  rokli  887; 
po  nim  nastąpił  syn  jego  Ludwik,  koronowany  roku  889  na 
króla,  przez  arcybiskupa  lugduńskiego,  a  roku  896  na  ce- 
sarza w  Rzymie.  Ale  wkrótce  potem  dostał  się  w  niewolę 
spółzawodnika  Berengaryusza,  który  go  nie  tylko  tronów, 
ale  nawet  wzroku  pozbawił.  ZEdgiwy,  siostry  Edyty  mał- 
żonki Ottona  I  cesarza ,  zostawił  jedynego  syna  Karola 
Konstantego,  który  z  całego  królestwa  ojcowskiego,  za- 
trzymał tylko  księstwo  wiedeńskie  i  z  tego  Rudolfowi  II, 
królowi  burgundzkiemu,  hołd  złożył  w  roku  931. 

Ale  Rudolf  II ,  odbierając  hołd  ostatniego  potomka 
Bozpna,  króla  Prowancyi  i  przed  nim  pana  na  opactwie 
Śgo  Maurycego^  pierwej  jeszcze  otrzyma!  był  znamię  tego 
dziedzictwa,  włócznię  Sgo  Maurycego y  nie  z  ręki  samych 
dziedziców,  ale  od  hrabiego  Samsóna,  towarzysza  Hugona 
króla  Prowancyi,  któremu  Rudolf  II  musiał  i  królestwo 
Włoskie  odstąpić.  Tak  więc  włócznia  Śgo  Maurycego  po- 
wróciła do  królestwa,  w  którem  był  grób  Śgo  Maurycego^ 

(1)  Notum  sit  omnibus  Ohristitnitatis  tUalo  insignttis  prsesentlbiłB  et 
fatnrts,  qood  in  ezpulsioDe  atąno  ejectione  nostra  in  qaa  a  Lod^ieo  fratre  da 
,  regno  sumus  ezpnUi^  Totum  Deo  TOYisae;  ut  si  nobis  DaTidicam  diatitft 
optotam  misericordiam  fecisset,  interoeg«ion«  et  meritis  B.  Memricii  pra«cipui 
Martyrisy  eujus  eorona  et  Icmcea,  nos  ubique  Tictores,  non  dnbitamns,  donamus 
praedicto  Sancto 

Charta  Caroli  Regiś  Francoram  atqae  Italicorum,  necnon  et  Aleman- 
noram,  et  uzoris  HirmentrudU  data  Arelate  an.  Imperii  15.  m  Tabulańo  JEe- 
eUnae  Yietmenti^  fol.  7,  ap.  Ducange  Glossarium.  T.  II,  p.  211  (Lancea  s.  Mau' 
ricii).  Labo  Wątpliwa  jest  samemu  Uu  Cange  autontycznośd  tego  dokumentu 
(quae  quidem  charta  faleitatis  nota  non  caretj,  ale  ponietrai  archiwum  to 
spisane  było  około  roku  II.^^O,  tradycja  o  posiadaniu  włóczni  4w.  Maurycego 
przez  Karola  Łysego  zawsze  starodawną  ma  podstawa.  Sądzi^^  naleiy,  ie  tu 
Lanc€a  nie  było.  Vexdlum  «.  Mattrieii  (N.  2)  niegdyś  w  posiadaniu  JToro/a  W, 
eeeana,  a  następnie  Hugona  księcia  Franków  i  Atelstana  króla  angitl«kiag<r» 

(3)  Du  Chętne,  p.  129. 
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jako  znamię  tegoł  królestwa,  ale  nie  na  długo;  pomeważ 
juł  przed  rokiem  938, ,  musiał  ją  Rudolf  II  odstąpić  Hen- 
rykowi Ptasznikowi.  Po  nim  przeszła  wraz  z  dziedzicznym 
królestwem  na  syna  Honrykowogo  Ottona  I,  a  potem,  jak 
zolmczymy  niżej,  na  wszystkich  następnych  cesarzów  i  kió* 
lów  niemieckich. 


II. 

Czy  Otton  III  posiadał  włócznię  Sgo  Maurycego  i  czy 
mógł  ją  Bolesławowi  Chrobremu  darować  ? 

Zs^  panowania  Ottona  II,  raz  jeden  tylko  wspominają 
kronikarze,  nie  o  samej  włóczni  cesarskiej  wprawdzie,  ale 
o  tym  co  ją  przed  cesarzem  nosił,  o  Rycliaryuszu  zabitym 
roku  982,  we  Włoszech  pod  Tarentem  w  bitwie  z  Sara- 
cenami  (1). 

Inaczej  się  ma  z  Ottonem  III:  prawie  spółczesny  jemu 
Arnold  ze  Sw.  Emmerama,  opisując  jak  po  drodze  na  koi 
ronacyą  do  Rzymu  przybył  w  roku  996  cesarz  do  Raty- 
zbony,  dla  otrzymania  błogosławieństwa  od  starego  opata 
Romualda  nic  zapomina  o  świętej  i  hrzyżonośnej  włóczni 
cesarskiej^  którą  wedle  zwyczaju  przed  nim  niesiono  (2). 

Wiocznię  tę  świętą^  która  nigdy  nie  opuszczała  cesa* 
rza,  spotykamy  i  na  trzeciej  wyprawie  Ottona  III  do  Rzy- 
mu, gdy  już  po  odwiedzinach  u  grobu  Sgo  Wojciecha 
w  Gnieźnie,  w  roku  1001  wracał  tam  zbuntowane  Wło- 
chy uśmierzać.  W  Rzymie  samym  wybuchło  powstanie. 
Trzy  dni  oblężony  był  cesarz  w  mieście,  nim  sobie  wy- 
cieczką drogę  otworzył.  Był  z  nim  w  tej  wyprawie  Ber- 
nard, biskup  hildesheimski.  Ten  schwyciwszy  włócznię 
Pańską^  siebie  i  wszystkich  przytomnych  obronnym  życio- 
dajnym krzyżem  przeżegnał  i  po  danem  błogosławień- 
stwie, z  włócznią  świętą  na  czele  szeregów  wojskowych 
Stanął.  Nazajutrz  zaś,  gdy  naprzemian  modły  do  Boga  za- 

(1)  Riebariam  lanci/erum  Thieimar^  ap  ./Vte  V,  p.  765. 

(2)  Bx  morę  precedente  saneta  et  crucifera  impericdi  lancea  ezttil  <• 
iA^UKiB  Ula 

Arnoldui  de  S*  Emmeramo,  Lib«  II.  sp.  Pertz  VI,  p.  567. 
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syłał  i  toióomią  świętą  stndziiwie  miotu},  otworzyły  ńę 
spokojnie  bramy  wiecznego  miasta  przed  rycerstwem  nie'' 
mieołdem.  Wypadek  ten  opowiada,  w  opisie  żywota  bi< 
skupa  hildesheimskiego  Bernarda  /  naoczny  świadek  tej 
wyprawy,  a  niegdyś  nauczyciel  biskapa,  kapłan  Tan* 
gmar,  który  przy  cesarzu  Ottonie  niemal  do  śmierci 
przebywał  (1), 

Wiadomo,  źe  już  28  stycznia  1002  roku  umarł  ndo* 
djj  bo  dwudziestodwuletni  tylko  „Otton  III,  w  Palermo, 
niedaleko  Rzymu.  Ciało  jego  stosownie  do  ostatnio)  wo- 
li, mieli .  odwieźć  do  Akwizgranu  przyjaciele  cesarscy,  na 
których  czele  stał  Herybert,  arcybiskup  koloński.  Zbroja, 
ną  ręką  trzeba  było  przebijać  sobie  drogę  ał  do  Werony, 
wśród  zbuntowanego  kraju,  broniąc  zwłok  cesarskich  i  in- 
sygniów koronnych,  pomiędzy  któremi  włócznia  święta 
najznakomitszą  była.  O  nićj  też  miał  szczególniejsze  sta- 
ranie arcybiskup,  i  wysłał  ją  przed  sobą  do  Eólonii,  gdy 
sam  z 'konduktem  cesarskim  zatrzymał  się  był  w  PoUinff 
w  Bawaryi,  na  dworze  biskupa  augsburskiego  Sygfryda. 
Tam  przyjął  ich  ze  łz^mi  Henryk  bawarski,  najbliższy 
krewny  zmarłego  cesarza  i  pretendent  do  cesarstwa.  Ąle 
kiedy  biorąc  pod  swoją  opiekę  zwłoki  cesarza  i  insygnia 
cesarskie,  spostrzegł,  że  włóczni  świętój  brakuje,  zamknął 
arcybiskupa  Heryberta  do  więzienia  i  nie  pierwój  go  wy- 
puścił* aż  mu  ten  brata  w  zakładzie  zostawił  i  cesarskie 
zwłoki;  włócznię  świętą  zaś  w  krótkim  czasie  arcybiskup 
Henrykowi  odesłał  (2). 

W  kilka  miesięcy  późniój  Henryk  bawarski  wpro- 
wadzony do  Moguncyi  przez  Willigesa,  arcybiskupa  mo» 
gunckiego  i  Bernarda,  biskupa  hildesheimskiego;  otrzy- 

(1)  Beniwardtu  episeopm  dominicam  hastaia  tabiit;  ee  qiiaqae  Btąiie 
omnes  Tiyiiicae  cnicis  munimiiie  tignat,  benedictione  pabllce  data,  ac  iritali- 
bu9  monitis  eonsolans  et  corroborass,  ligBifer  ipse  oam  sam^a  hasta  ia  prima    . 
fronte  aciel  egredi  parat.    Sequenti  autem  mane....  ipso  antistite  eum  Mneki 
hasta  in  principio  terribiliter  falminaate..... 

Thangmaru  Viia  Bemwardi  Ą).,  ap.  Pertz  VI,  p.  770. 

(2)  ...  et  eorptti  imperatoris  eum  apparatu  imperial},  lancea  damtaacaC 
ezeepia,  quam  Heribertus  arebipreeul  clam  praemittens,  suam  luoKpait  in  pote* 
atatem.  Archiepiscopua  autem  cnetodia  parumper  detentas....  sacrom  max  Uut^ 
ceam  rmisU  Thietmar.  Chrm.  Lib.  /F,  ap.  F&lz  Y,  p.  788.  Por^wiH^  Jiimmi 
Hiitor.  Łib.  III,  ap.  Ptm  YI,  p.  181. 
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mał  z  icb  rąk  władzę  królewską  wraz  z  włócznią  Pańską^ 
a  zaraz  potom  i  święcenie  królewskie,  6  czerwca  1002  ro* 
ku,  za  zgodą  wszystkich  Franków,  Bawarów  i  Łotaryn* 
gów(l).  Dla  zniewolenia  sobie  Sasów,  musiał  nowo- 
obrany  król  przybyć  do  Mersburga,  i  tu  w  przytomność 
arcybiskupa  magdeburskiego  Gizylera  i  wie^u  biskupów 
i  książąt,  pomiędzy  którymi  był  i  nasz  Bolesław  Chrobry, 
oddał  mu  Bernard,  książę  saski  w  ręce  z  włócznią  świętą 
i  władzę  królewską  (2). 

Włócznia  ta  święta  niesiona  na  czele  wojska  cesar- 
skiego, walczyła  niekiedy  w  towarzystwie  znamion  po- 
gańskich, przeciwko  chrześcianom,  Polakom.  Wyrzuca 
to  cesarzowi  Henrykowi  krewny  jego-  Ś.  Brun,  arcybiskup 
i  apostoł  pogan  słowiańskich,  w  sławnym  liście  w  roku. 
1008  pisanym:  „Jakież  może  być  przymierze  pomiędzy 
Chrystusem  a  Belialem?  jakież  porównanie  światła  z  cie- 
mnościami? Jakże  się  schodzą  zuarasi  czyli  dyabeł,  i  wódz 
świętych  wasz  i  nasz  Maurycyl  Jakiem  czołem  dają  zejść 
się  włóczni  świętej,  ze  znamionami  dyabelskićmi^  które  się 
krwią  ludzką  karmią.  (3)? 

(])  Willegisus  arcbUpiscopas  et  Bernwardus  prtesal  cam  caeterU  re* 
gni  principibus  dominum  Heinricum  Mogontiam  cum  summo  honore  ducentes, 
domiBica  octaya  pentecostes  regimen  et  regiam  potestatem  cum  donunica  haduj 
tlU  tr<idideurU,., 

Thangmari  VUa  Bemwardi  Ep,  ap.  Pertz  VI,  p.  775, 

(3)  BernharduB  igitur  dnx  accepta  in  manfbns  Saara  lancea,  ez  parte 
omnium  regni  curam  illi  fideliter  committit.         ( 

Thietmari  Chran.  Lib.  V,  ap.  Pertz  Y,  p.  795.  Porówn.  Atmal.  Saxo, 
ap.  Pertz  VIII,  p.  649. 

(3)  List  Św.  Bruna  do  cesarza  Henryka  znajduje  się  w  starym  rękopi- 
imie  z  początku  XI  wieku,  w  bibliotece  kasselskiój;  kopię  z  niego  zdjfł  Uffen- 
bach  i  wcielił  j^  do  rękopismu  przepisanego  r.  1716,  przechowanego  dsU 
w  bibliotece  miejskiej  w  Hamburgu.  Z  tój  kopii  wydrukował  list  Bruna  pan 
Aleksander  Hilferdyng  w  piśmie  czasowćm,  p.  n.:  Bufkafa  Bieaieda  (R.  1856 
.  K.  1),  a  p.  Papłoński  przedrukował  z  tłumaczeniem  polskićm  w  Bibliotece 
Warszawskiej  (R.  1856.  T.  IV,  p.  213-230).  Kareszcie  GiesArechŁ  w  dodatku 
do  swojćj  Historyi  cesarzów  niemieckich.  T.  II,  p.  600—604: 

Quae  conyentio  Christi  cum  Belial,  quae  comparatio  luci  ad  teńebraa? 
Quomodo  conyeninnt  Zuaraei  vel  diabolus  et  dox  sanctorum,  vetier  et  no&ier 
Mamitituf  Qna  fironte  ooSunt  mera  hncea  et,  quae  pascuntur  humano  sanguine* 
diaboUca  Tezilla?  „ZuaraeC*  było  bóstwem  słowiańskićm.  Dytmar  nazywa  je 
JgiurMict,  opisując  miasto  Belr^  (w  dzisiejszej  Meklemburgii).  Szafiarayk  na- 
tjmtk  to  bó»t#o  Swaro^  lab  Swtroi^  i  choe,  aby  osnacsało  słońce. 
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Włócznia  święta  eeaasraka^  kilka  razy  wUóznią  PaUską 
oaawaoa  (chyba  z  przyczyny  spojoneffo  z  nią  ćwieka 
z  Mf ki  Pańskiej))  z  lista  Bruna  pokazuje^  się  być  oczywi* 
śeie  włócznią  św.  Maurycego.  Później  może  będziemy 
w  motoości  objaśnić,  dlaczego  Brun  pisząc  do  cesarza 
I^ezutyka,  Maurycego  loaszym  i  naszym  nazywa. 

ro  śmierci  cesarza  Henryka  II  (r.  1024),  cesarzowa 
Ś»  KMnegunda  oddała  ifissystlae  insygnia  cesarskie  następ** 
cy  jego « Konradowi  II;  pomiędzy  niemi  była  iu^cinia 
iwięta^  czyli  jak  ją  Ademar;  kronikarz  z  Xl  wieku  nazy* 
w%  wloemia  iw.  Maurycego  (1). 

Pod  wnukiem  Konrada,  cesarzem  Henrykiem  lY,  czę- 
ste  wzmianki  o  tójże  włóczni  świętój  w  kronikach  spół* 
czesnych  znajdujemy. 

I  tak,  w^  roku  1062,  dwtinastoletniego  Henryka  por- 
wał* od  matki,  cesarzowej  Agnieszki,  Hanno,  arcybiskup 
koloński,  wraz  z  włócznią  i  innimi  insygniami  cesarstwa, 
i  do  Kolonii  z  sobą  uwiózł  (2). 

W  roku  1075,  cesarz  Henryk  IV,  w  zawziętej  bitwie 
pod  Hohenburgiem,  z  książętami  saskimi  i  Rudolfem 
Szwabem,  anty-cesarzem,  miał  z  sob%  włócznię^  w  którą 
tffpratjmny  był  ćwiek  BosH^  obronę  cesarstwa  rzymskiego 
od  najsroiszych  nieprzyjaciół;  a  włócznię  tę  niósł  Teald, 
kleryk  kościoła  mediolańskiego,  który  został  wkrótce 
potem  arcybiskupem  mediolańskim  (3). 

{!)  Wiponis  Yits  Chaonradi  Imp.  ap.  Pertz  XIII,  p.  25^. 

Ademari  Uistor.  Lib.  III,  ap.  Pertz  VI,  p.  145. 

QQi  pauIo  post  ad  eztrema  perductns,  Cononi  fortissimo  et  pmdentis* 
aiflso  prinoipi  sceptrom  et  coronam  et  iancemn  saeram^  cummeiidaTit,  eo  tenore,    » 
at  ai  Ti^eret,  baec  redderet,  si  moreretar,  haberet  ipse  imperiam. 

Vf  innym  r^kopiśmie  tegoi  kronikarza,  (ap.Per^sIY,  p.  145)  przy  opi- 
sani i^  koronacyi  Konrada:  yfit  tradidemnt  ei  sceptram  et  coronam  et  łcmceam 
tt/ncd  Mtturicif. 

(t)  His  diebos  ^anno,  Agrippinae  Coloniae  arcfaieplscopas,  adnitenti- 
bna  qiubfijdsm  regai  princlpibns,  Henricom  regam,  cum  Umcea  et  cUiit  in^teru 
intignibuty  a  matre  imperatrice  Ti  arripnit,  secnmqne  Coloniam  abdiucit. 

HertMomi  Contracti.  C/b^>mcon,  "^ap.  Struuii  Script.  Rer.  Germ.  I,  p.  12  9^. 

(3)  ••.  cum  omnibus  militlbus  praeter  illos,  quibus  lancea  in  ^a  Dei 
ctoMif  trat  mdums,  Eomani  imperii  gtabtUmentum  ab  hostibus  dunssimts....  Domino 
Tealdo  sanctae  Mediolanensis  ecelesiae  notario,  kmeeam  ipso  cuttodientt, 
'  Landulfi  (Xl  Saeonli).  Sister.  MMAanami,  ftp.  /Vtr  X,  p.  98,  99. 
Tern  IŁ  OssffwlM  ISO.  v9 
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W  roku  1089  okazuje  się  znowu  włócznia  iwięta  ce- 
aarska,  na  wyprawie  wojennej  cesarza  Henryka,  przeciw 
margrabiemu  Ekbertowi,  dla  zdobycia  miasta  Grleichen 
w  Turyngii.  Zabity  został  Burchard,  biskup  Lozanny, 
który  dnia  tego  włócznię  świętą  niósł  przed  cesarzem  (1). 

Nie  zginęła  jednak  wraz  z  biskupem  Lozanny  włó' 
cznda  świętai  ale  gdy  cesarz  Henryk  IV  skołatany  ciągłą 
wojną  z  papióżem  Grzegorzem  VII  i  książętami  niemiec- 
kimi, klątwą  papiezką  dotknięty,  nareszcie  własnego  sy- 
na Henryka  przeciwko  sobie  powstającego  ujrzał,  i  wpadł- 
szy w  jego  ręce,  w  zameczku  pod  Bingen  uwięziony  zo- 
stał, włócznia  itjoięta  wraz  z  innimi  insygniami  cesarstwa^ 
była  jeszcze  w  posiadaniu  cesarza  węźnia,  który  ją 
wkrótce  niewdzięcznemu  synowi  oddać  musiał. 

Żałośnie  opowiada  szczegóły  uwięzienia  swego,  osła- 
biony wiekiem,  przygnębiony  nieszczęściem,  cesarz  Hen-, 
ryk  IV  w  liście  do  Filipa  I  króla  f rancuzkiego,  dopiero 
co  uwolnionego  od  klątwy;  a  list  ten  zachował  nam  w  ca- 
łości spółczesny  kronikarz  Benedyktyn  Sigebert  z  Gem* 
bloax. 

„Ja  samoczwart  ze  wszystkich  ludzi  moich  zamknię- 
ty zostałem;  nikomu  więcej  przystępu  do  mnie  nie  po- 
zwolono. Na  stróżów  dobrano  mi  największych  wrogów 
mojego  życia.  I  za  to  niech  będzie  błogosławiony  Pan 
Bóg,  który  jako  Mocarz  Wszechmocny,  kogo  chce  wy- 
wyższa lub  upokarza.  I  tak,  kiedy  w  dzień  Przenaj- 
świętszego Narodzenia,  urodziło  się  owo  Święte  nad  Świę- 
tymi Dziecię  na  zbawienie  wszystkich,  mnie  tylko  Syna 
tego  niedostiiło.  Jeślibym  zamilczał  o  obeldze  i  krzy- 
wdzie mojej,  o  groźbach  i  o  mieczu  obnażonjnn  nad  kar- 
kiem moim,  ile  razy  rozkazu  jakiego  słuchać  nie  chciałem, 
i  o  głodzie  i  pragnieniu  wycierpianćm  od  tych,  których 
widzióć  i  słyszeć  już  było  krzywdą  dla  mnie:  jeślibym,  co 
trudniój,  i  to  przemilczał,  że  kiedyś  tak  byłem  szczęśliwy! 

(1}  A.  D\  1089.  IM  BarchardnB  Losannae  epUcopus,  qui  ea  die  «»- 
cram  imperatoris  Icmceam  ferebat,  ocoIbus  est. 

£hkehardi  Chrm.^  ap.  Pertz  VIII,  ]p.  207. 

AsmaUsta  Saxoy  ap.  Perłz  VIII,  p.  726. 

Ckrwiogr  Saxo^  ap.  Labnitz.  Acces.  Histor.  I,  p.  370. 
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to  nigdy  nie  przestanę  uskarżać  się  przed  całąm  chrze* 
ściaństwem  na  to,  że  przez  te  Przenajświętsze  dni,  bez 
kommunii  chrześciańsiaej  w  więzieniu  siedziałem.  Jedne- 
go z  tych  dni  zmartwienia  i  skruchy,  przybył  do  mnie, 
od  syna  mego  przysłany  jeden  z  panów,  niejaki  Wigbert, 
i  zapowiedział  mi  w  imieniu  i  z  rozkazu  książąt,  że  życie 
moje  zagrożone;  jeśli  riie  oddam  dobrowolnie  insygniów 
cesarstwa.  Ja  zaś  przenosząc  życie  nad  państwo^  cho- 
ciażby cały  świat  zamieszkcJ^y  miał  być  państwem  mojem, 
wiedząc  zresztą,  że  czybym  się  na  to  zgodził  lub  nie,  już 
tak  postanowionem  zostało,  odesłałem  koronę,  krzyż, 
toiocźnię  i  miecz,  do  Moguncyi  (1).  Wtedy  zasiągnąwszy 
rady  nieprzyjaciół  moich,  syn  mój  wyszedł  z  tego  miasta, 
zostawując  w  niśm  wiernych  moich  przyjaciół,  jak  gdyby 
i  mnie  tam  miał  sprowadzić.  A  w  rzeczy  samej,  kazał 
mnie  w  licznym  zbrojnych  orszaku  do  siebie,  do  wsi  In- 
gelheim  przyprowadzić.  Tam  zastałem  zgromadzonych 
wielu  nieprzyjadól  moich,  i  syna  mego  nie  lepszego  od 
innych  dla  mnie.  A  że  bezpieczniejszem  i  stateczniejszóm 
dla  nich  zdawało  się  zmusić  mnie,  abym  własnómi  rękami 
wyzuł  się  z  królestwa  i  z  ozdób  królewskich;  dlatego  gro- 
zili mi  śmiercią,  jeślibym  wszystkich  ich  rozkazów  nie 
wypełnił.  A  ja  na  to:  „ponieioaź  tu  o  iycie  idzie^  nad  co 
nic  droższego  nie  mam^  ażebym  żyjąCj  mógł  Bogu  pokutę 
uczynić f  zrobię  co  każecie.*^  ^  Ale  gdym  zapjrtał,  czyli  wte- 
dy przynajmniej  mogę  być  pewny  swego  życia,  legat 
stolicy  apostolskiej,  który  był  temu  obecny,  że  nie  po- 
wiem, iż  sam  wszystkiego  był  sprawcą,  odpowiedział,  iż 
żadnym  sposobem  wybawić  mnie  nie  może,  jeżeli  nie 
wyznam  publicznie,  żem  Hildebranda  niesprawiedliwie 
prześladował,  żem  Wigberta  nieprawnie  nad  niego  wy- 
wyższył, żem  Stolicę  apostolską  i  kościół  cały  niespra- 
wiedliwie prześladował.  Wtedji  rzuciłem  się  z  najwię- 
kszą skruchą  na  ziemię,  i  w  imię  Boga  i  sprawiedliwości 
prosiłem  aby  mi  naznaczono  czas  i  miejsce,  w  którómbym 
o  niewinności  mojej  sądem  (judicio), '  wszystkich  książąt  • 
mógł  przekonać;  tymczasem  zaś,  żebym  mógł  dać  zakła- 
dników ile   zechcę,  z  tych  książąt,   którzy   mi  pozostali 

(1)  Coronam,  crucem,  lanceatn^  gladiam  misi  Mognntiam* 
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wierni.  Ale  legat  ten  bdm6wil  mi  Axn^  i  mieisea,  powiik 
dając,  że  mam  się  tu  asaraz  sgodzió  na  wszystko,  albo 
wszelką,  nadzieję  wolności  porzucić.  W  tern  udręesenin 
zapytałem,  azali,  jeśli  wszystko  wyznam  ćo  mi  kazano, 
po  takiej  .  spowiedzi  mojć],  przebaczenie  jak  się  należy 
i  rozgrzeszenie  .otrzymam?  Odpowiedział  legat,  ie  nie 
jest  mocen  mnie  rozgrzeszyć.  A  kiedym  mu  rsekł  na  to: 
^A  ktoi  mocen  przyjąć  mnie  do  spoimedzij  a  po  spowiedzi 
rozgrzeszyć?  Odpowiedział  mi,  że  jeżeli  chcę  być  rozgrze- 
szon,  mam  iść  do  Rzymu  i  stolicy  apostolskiej  zadość 
uczynić.  Tak  więc  zostawili  mnie  w  owej  wsi  ogołoco- 
nego ze  wszystkiego;  bo  i  zamki  i  ojcowizny  i  wszystko 
com  na  panowaniu  zebrał,  odebrali  mi  t^o  fortelem,  to 
gwałtem.  Zatrzymałem  się  tam  jakiś  czas,  gdyż  syn 
mój  w  przebiegłości  swojej  polecił  mi  był,  abym  na  niego 
czekał;  ale  przybyli  do  mnie  niektórzy  z  pozostałych  rai 
wiernych  przyjaciół,  i  ostrzegli  mnie,  że  gdybym  ocią- 
gał się  jeszcze  dłużej,  albo  mnie  wieczne  więzienie  ocze- 
kuje, albo  ucięcie  głowy  na  tem  miejscu.  Na  taką  wieść, 
i  tak  już  nie  pewny  mego  życia,  uciekłem  ztamtąd  do 
Kolonii,  i  zabawiwszy  tam  dni.  kilka,  przeniosłem  się  do 
Leodyum,  gdzie  wiernych  sobie  rycerzy  znalazłem  (1)*'' 

W  sześć  miesięcy  późnićj  umarł  niedołężny  starzec, 
tak  groźny  niegdyś  cesarz,  w  Łeodyutn,  a  zwłoki  jego, 
jako  nie  rozgrzeszonego  przez  kościół,  w  lat  kilkanaście 
później  dopiero  otrzymały  pogrzeb  cesarski. 

Włócznia  śm(ta  jednak  ciągle  była  ockronąj  niejako 
palladiuTriy  jeśli  nie  cesarzów  to  cesarstwa.  Wspominają 
O  niej  pod  Fryderykiem  I  Rudobrodym:  Otton  biskup 
fryzyngeński;  pod  nim  i  następcą  jego  Henrykiem  Vi, 
kapelan  ich  i  archiwista,  ksiądz  Godfryd  z  Witerbu; 
a  przez  cały  wiek  Xn  kronikarze  sascy  i  turyngijscy,  do- 
dając, że  to  jest  ta  sama  mjolócznia  święta^  którą  Henryk 
iPtasznik  od  Rudolfa  II,  króla  burgundzkiego  wyłudni: 
niektórzy  z  nich  nazywają  ją  wyraźnie  włócznią  święłeffO 
Mamycego. 

(1)  Łi8t  eesana  Henryka  IV  do  Filipa  króla  firaficatkiego,  r.  1106  pi- 
sanj,   przywiedziony   w  Siegeberti  Gmnblaceiuis  Ckronicos    ap.  Pęrtz  VIII,  p. 

369-371. 
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Koka  1206  oemrz  F11i{i  Szwab,  pisząc  do  papi^ 
Innocentego  ID,  wylioza  Bkarby  które  dawniej  posiadał: 
krzyż  święty,  wlocznięy  koronę,  szaty  cesarskie  I  wszystkie 
godła  cesarstwa  (1). 

Następca  jego  Otton  IV  cesarz,  w  testamencie  swoim, 
18  maja  1218  roku  pisanym,  zaklina  brata  swego  pala* 
tjna  reńskiego  Henryka,  aby  przez  dwadzieścia  tygodni 
P^  j^^go  śmierci,  krzyi  święty,  włócznię  i  koronę,  ząb  św. 
Jana  Chrzciciela^  insygnia  cesarskie  przy  sobie  zachował; 
a  wtedy  temu  tylko  oddał,  którego  książęta  jednomyślnie 
i  prawnie  obiorą;  albo  temu,  który  dziś  już  jest  obrany, 
jełli  obiór  jego  książęta  potwierdzą  (2).  , 

Następcą  Ottona  został  właśnie  ten  sam  Fryderyk  II, 
syn  cesarza  Henryka^  VII,  dawniój  już  królem  rzymskim 
obranyi  Jemu  więc  dostała  się  włócznia  święta  wraz  z  ko- 
roną cesarską,  które  on  z  Brunświku  do  Goslam  prze- 
niósł  (3). 

Następnie  przeniósł  włócznię  świętą  do  Monachium, 
cesarz  Ludwik  bawarski,  na  początku  XIV  wieku;  a  po 
jego  śmierci  trzymał  ją  tam  syn  jego  Ludwik  margrabia 
brandeburski  i  osobnym  traktatem  dopióro  w  roku  1850 
zawartym,  obranemu  cesarzowi  Karolowi  IV,  królowi  cze- 
skiemu, odstąpił.  Wyliczając  wszystkie  święte  relikwie  ce- 
sarstwa i  klejnoty,  na  piórwszem  miejscu  kładzie  krzyż 
złoty  ozdobiony  drogiemi  kamieniami  i  wielkiemi  perła* 
mi,  cały  i  nienaruszony,  „m?  który mio  krzyżu  jest  źeleżce 
od  włóczni  z  ćuciekiem  Pana  Naszego;  w  krzyżu  tym  jest 
także  cząstka  krzyia  świętego''.  W  spisie  klejnotów  oprócz 

(1)  Hal>QiiDas  etjsm  in  poteitate  nostra  sanetam  crucem,  lanceam  co- 
fonam,  Indnmeiita  imprrinlia  et  omnia  insignia  imperii. 

Rajnald.  Ann.  Eccl.  ad  an.  1206  i  Pertz  IV.  [Legum  II],  p.  '^11. 

(2)  Sanctam  cracem,  lanceam  et  coronam,  dentem  sancti  Johanaia  Ba- 
ptittae  et  imperialia  |nsignia,  praeter  pallinm  noatrnm,  gnod  dandam  eBt  ad 
•anctnm  Egidiam,  Yiginti  septimanas  post  decessnm  nostrum.  conseryta.... 

Testamentum  Ouonis  VI  Imp,  ex  anthentico  in  Tabalario  Dnc.  Bmiiit. 
ap.  Peru  IV.  [Legum  U],  p.  221. 

.    ..(3)  MCC  XVIII.  Fredericttfl  de  andere.;.  d«f  Bikei  Kronen  iinde  dftt  ' 
tper  nam  he  to  Goslar. 

Chronieon  breve  Imperatontm  qui  Goslorioe  egenmU  (SlllSaen.),  ap.  L§^ 
hUi,  Script  Rer.  BrunsT.  lU,  p.  429. 
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korotoy  Karola  Wielkiego,  znajdujemy  ^  takie  miecz  S.  Mau- 
rycego i  miecz  Karola  W.,  oba  w  złoconych  pobhwach  (1).- 

Odebrawszy  pożądane  przez  siebie  insygnia  cesar- 
skie, największą  cenę  przykładał  pobożny  Karol  lY"  do 
włóczni  iwiętijj  mniemając,  że  to  jest  ta  sama  którą  bok 
Pański,  na  Golgocie  przebij  został.  Pospieszył  się  donieść 
o  tern  Papieżowi  Innocentemu  VI  do  Awinionu  i  wyrobił 
sobie  od  niego  bullę  z  18  lutego  1854  r.,  ustanawiającą 
dla  krajów  ni<^mieckich  i  czeskich,  uroczystość  na  cześć 
wtóczni  i  ćwiekóWj  w  piórwszy  piątek  po  oktawie  Zmar- 
twychwstania Pańskiego  (2). 

Na  początku  XV  wieku,  cesarz  Zygmunt  przeniósł 
insygnia  cesarskie  z  Pragi  do  Norymbergi.  Tam  widzieli 
je  w  roku  1433,  nie  bez  trudności  otrzymawszy  pozwole- 
nie na  to,  posłowie  od  krzyżaków,  Caniiz^  komtur  christ- 
burski  Zygmunt  de  Wapels^  rycerz  i  Jan  Stoszy  burmistrz 
chełmiński  Zostawili  opis  tych  drogich  relikwij;  był  tam 
krzyż  szczero-złoty,  ze  znakomitą  częścią  krzyża  świętego; 
była  i  najświętsza  włócznia^  która  serce  Zbawiciela  przeszyj 
iOf  otwierając  nam  mistyczne  ibrota^  niebieskie^  tak  długo 
zamknięte,   a  do  tij  włóczni  wprawiony  był  ćwiek  żelazny^ 

% 

(1)  Unam  anream^crucem  pretiosis  lapidlbns  etunionibna  omatam,  in- 
tegram  et  inTiolatam,  et  in  qua  Cmce  est  lancea  una  cttm  clavo  Domini  noseri; 
in  illa  est  etiam  pars  Sanctae  Crucis...  adsnnt  ąuoąue  speciatim  dno  gladii, 
mona  S,  Mauriłiiy  et  al  ter  Sancti  Caroli,  in  deauratis  ya  ginie. 

Z  dyplomata  Łndwika  margr.  brandebursklego.  Monaekfi  Anno  1350, 
die  Tenpris  antę  Judica^  ap.  Bohuslai  Balbini  Miscell.  Hiator.  III,  p.  47. 

(3)  Sanę  oblata  nuper  nobia  pro  parte  charissimi  in  Chriato  filii  nostii 
Caroli,  Romanornm  et  Bocmiae  regis  illuatria  petitio  continebat,   quod  ipee 

inter  sacraa  reliąniaa,  quae   imperialea  Yulgariter  nnncnpantnr,  qaaeqae 

habet  in  aua  castodia  praedictam  sacraUssimam  Icmcecan,  nec  non  unum  ex  eleuńs 
pratdictisj  pront  praedeceiaorea  sui  clarae  memoriae  catbolici  Bomanomm 
Reges  aeu  Imperatorea  etiam  habuerunt....  Noa  itaque  apostolica  anctoritate 
atatnimua  et  etiam  ordlnamns...  de  praemissis  lancea  et  clavis  et  sub  eanan  vo> 
eoŁulo  proprinm  featum  cum  apeciali  officio,  per  aliquo8  praelatoa  catholicoa, 
et  alioa  paginae  divłnRe  peritoa,  qao8  tdcm  Rex  ad  eoa  eligeodoa  duzerit 
ordinando,  sezta/eria  post  ociavam  resurrectionis  donUnicae,  annia  singnlia  a  Chri* 
sti  fldelibua  *  in  eiadem  Alemanniae  et  Boemiae  partibaa  perpetno  solemniter 
^  celebfetur.  Rajnaldi  Ann.  Eccles.  ad  an.  1354.  T.  XVr,  p.  356—357.  Taki« 
Boh.  Balbini  MscelL  Hist.  III,  p.  67—68.  Na  początkn  \vieku  XV,  pomiędsj 
rokiem  1408  a  1414  przełoioaa  zakonu  panien  Korony  niebieaki^j  wHoheim, 
.  wraz  z  aioatrą  rodzoną  Gada  Kemeren  wprowadziły  do  swego  klaaztom  tiro- 
a^etoió  włóczni  Zbawiciela.    Ob.  Ladewig  Reliqniae  Maa.  II,  p.  137. 
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który  rękę  lub  nogę  Chrystusa  Pana  przebil;>xlalej  miecz,  ko- 
rona i  szaty  Karola  W.,  a  także  i  miecz  Śgo  Maurycego  (1). 

Tak  powszechnie  wierzono  w  Niemczech,  że  ipłócznia 
śtmęta  cesarska  jest  włócznią,  którą  przebity  został  bok 
Zbawiciela  na  krzyżu,  że  w  kronice  Norymberskiej,  dru- 
kowanej roku  1493  u  Kobergera,  na  karcie  CXCV,  przy 
opisie  znalezionój  przez  krzyżowców  w  Antyochii  włóczni 
PaTiskiijf  umieszczono  w  drzeworycie  wyobrażenie  włócz- 
ni święlój  cesarskiśj  przechowywano]  w  Norymberdze. 

W  końcu  zeszłego  wieku  dopiero  przeniesiono  insy- 
gnia cesarskie  *  z  Norymbergi  do  Wiednia,  gdzie  się  do- 
tychczas znajdują,  a  pomiędzy  niemi  i  lołócznia  święta^ 
którśj  wyobrażenie  dajemy  na  załączonćj  tu  tablicy  pod 
Nrn(2). 

Nie  mógł  zatem  Otton  HI,  włóczni  święlćj  cesarskxSj\ 
zwanój  także  niekiedy  tołócznią  Śgo  Maurycego,  Bolesła- 
wowi Chrobremu  darować.   • 


(1)  Secundo  ostendebatur  sanctissima  lancea,  que  cor  SaWatoris  pene- 
trayit,  mysticam  nobis  cocli  portam  dintissime  daasam  ap6riendo.  Eidem 
lanceae  uiftxu8  fuit  clayus  ferreus,  qui  pędem  au*  manam  Chris ti  penetra^it. 

Auctoris  incerti^  Supplementttwi  Chronici  Russiae  Petrf  de  Dusbttrg,  Frań- 
cofnrti  et  Łipsiae  1^79,  p.  451,  452. 

(3)  Wizerunek  tej  włćcssni  iyń^fj  ce8arski€j  i  opis  jej  winienem  uprzej- 
mości  pana  Jana  Gabryela  Seidl^  C.  K.  Skarbnego  i  R.  Czł.  C.  Akademii  Kank 
ir  Wiednia.  Wykonany  został  w  litografii  M.  Fajansa  wizerunek  wedle  ry- 
sunku w  prawdziwej'  wielkości,  przekalkowauego'  z  rzadkiego  dziś  dzieła: 
Diliniaiion  €xacte  des  oniemens  Impłriaux  du,  sainł  Empire  Romam  et  AUemand^ 
%ardłs  dana  la  Ville  librę  et  Impłriale  de  NOremberg^  dessinłs  et  grtwis  aux  di- 
pens  de  feu  Monsieur  le  Sónateur  J&ome  Guillaume  Ebner  ^ Eschenhach^  par  Jean 
Adam  DeUenbach,  avec  les  saintes  rdiąues  grav€es  daprk»  les  dessins  de  Fr4d€ric 
JuteneU,  En  douze  planches  (frav€es  avec  wie  description,  A  Nuremberg  chez  Adam 
GoUlieb  Schneider  1790  grand  in  folio,  Długośd  ieleźca  wynosi  20'/f  <2&ii  no- 
rymberskicłi,  co  odpowiada  0^5  metra  długości  żelezca  włóczni  krakowskiej, 
(ywiek  przytwierdzony  jest  do  ieleźca  wiązaniem  z  drutu  srebrnego,  a  nadto 
w  samym  środku  przymocowany  skówką  złotą  długą  na  cali  6»  a  szeroką  na 
2Vt  cala,  na  którśj  napis  literami  lombardzkiemi:  Lancea  et  CUwis  Domini, 
Włócmia  iwi^  była  już  opisaną  w  dziele  Chr,  Gpłt  von  Murr.  Besckreibung  der 
samnUlichen  Reich$  Kleinodien  und  HeiligthUmer  etc,  Kilrnberg  1790,  in  8-to  i  ob- 
jaśnioną wizerunkiem  w  zmniejszonym  rozmiarze.  Wkrótce  okaie  się  najpi^ 
kniejssy  jćj  wizerunek  we  wspaniałóm  dziele  ks.  kanonika  Franciszka  Boek^  ' 
o  Idgnottich  cesarstwa  rzymsko-niemieckiego,  drukującym  się  w  C.  K.  Drukami 
w  Wiedniu. 
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III. 

Jaką  włócmię  darował  Otton  III  Bolesławowi  Oirobremu 

i  jajd$  hyhf  w  średnich  wiekach  znaczenie  daru  włóczni  od 

cesarza  udzielnefnu  władzcyf 

Ademar,  kronikarz  z  XI  tricku^  opowiadając,  mnićj 
krytycznie  wprawdzie,  o  chrzcie  ksififcia  węgierskiego 
Watca^  wsławionego  później  pod  imieniem  Śgo  Stefana, 
dodaje,  2e  mu  cesarz  Otton  III  pozwolit  królestwo  swo* 
bodnie  dzierżyć,  nadając  mu  zarazem  prawo,  aby  włócznię 
świętą  przed  nim,  jak  przed  cesarzem  niesiono;  relikwie 
także  z  ćwieków  Pańskich  i  z  włóczni  Sgo  Maurycego  do 
włóczni  jego  dodał  (1). 

Taką  włócznię  uświęconą  relikwiami  z  włóczni  włia- 
snój  cesarskiej  Śgo  Maurycego,  musiał  dać  Otton  HE  i  na* 
szemu  Bolesławowi  w  Gnieźnie,  gdy  niepodległość  jego 
państwa,  przy  grobie  Śgo  Wojciecha  uzn^  (2). 

Wtócznia  bowiem  była  znamieniem  udzielnój  wla* 
dzy.  W  roku  1002  cesarz  Henryk  II,  obdarzająb  książęcą 
ziemią,  szwagra  swego  Gerarda,  hrabiego  Alzacyi,  (męża 
Ewy  siostry  cesarzowej  Eunegundy),  dał  mu  włócznię, 

(lJQaem  Otto  imperator  in  na  tali  protomartyris  Stefani  a  baptiamate 
ezcepit,  et  regnum  el  liberrime  habere  permiait,  dcns  ei  Uoentiam  ferrt  lanoeam 
Sacrom  ubigue  sicut  ipsi  imperatori  mot  esty  a  rtliguias  ex  cUutis  Domini  et  lancea 
$aneii  Maundi  et  concesHt  iu  propria  laneea, 

Aśemari  Bistorianim.  Łlb.  III.  W  jedtiym  z  rękoplsmów,  ap.  PerU  TT, 
p.  130. 

(2)  Sądz^  po  zagmatwania  rzeczy  polskich  1  węgierskich  w  owym  r^ 
kopiśmie  kroniki  Ademara^  zdawałoby  się,  ie  to  nadanie  włóczni  stosuje  się 
raczśj  do  Bolesława  Chrobrego,  nii  do  Św.  Stefana,  który  koronę,  tytał  kr6«> 
lewski  i  krzyż  apostoUhi^  jako  oznakę  swój  władzy  (poddanej  św.  Piotrowi) 
z  r^  papieia  Sylwestra  II  otrzymał.  Śladu  włóczni  przez  cesarza  nadanej, 
w  kronikacB  węgierskich  nie  znajdujemy  iadnego;  a  korreepondencya  papieia 
Grzegorza  YII  z  Salomonem  królem  węgierskim,  o  którÓj  niiój,  zdaje  atę 
zdanie  nasze  popierad. 

Ademar  opisując  zwiedzenie  grobn  Karola  W.  przez  Ottona,  doda]e,  ie 
tron  jego  złoty.  Cesarz  posła\  królowi  Bolesławowi  w  zamian  za  relikwie 
Św.  Wojciecha:  SoUttm  eius  aureum  imperator  Otto  direzU  regi  Botisclaioo  prp  r«li- 
cttfts  eoMii  Adalberti  martyrie*  Rex  autem  BotisdamtBy  accipto  dono,  nUiit  inqtetatar% 
Iraddum  de  corpore  eiuedem  SancU.  AJemar  U  c* 
\  , 
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jako  znamię  tej  posiadłości.  Pewnej  nocy  mieszkańcy  mia- 
sta jakiegoś,  pod  którego  murami  hrabia  Gerard  obozem 
stanął,  podkradli  się  aż  pod  namiot  hrabiego  i  włócznię 
przed  tym  namiotem  wzniesioną  porwali.  I  tak  hrabia 
musiał  odejść  z  niczem^  „60  utrata  włóczni  (powiada  kro- 
nikarz Dytmar),  pozbawiła  go  również  i  nadanój  ziemC^  (1)/ 

We  dwa  lata  później  (r.  1004),  cesarz  Henryk  dru- 
giego szwagra  swego  Henryka  bawarskiego,  brstta  cesa« 
rzowej  Kunegundy,  w  Ratyzbonie  obdarzył  księztwem 
i  włócznia^  jako  godłem  księztv7a  (2). 

W  bitwie  pod  Flatzheim  roku  1080  stoczonej,  w  któ- 
rej cesarz  Hepryk  IV  walcząc  ze  współzawodnikiem  swo- 
im, anty-cesarzem  Rudolfem,  poraził  go  na  głowę,  wal- 
czył w  szeregach  cesarskich ,  książę  czeski  Wratysław. 
Ten  zdobył  włócznię  królewską  Rudclfa,  którą  odtąd,  z  do- 
zwolenia cesarza,  w  uroczystych  pochodach  przed  nim 
niesiono,  a-  w  późniejszych  czasach  pokazywano  ją  w  dni 
uroczyste  ludowi  w  kościele  (3). 

Włócznia  królewska  zwiastowała  Wratysławowi  i  ty- 
tuł królewski,  który  w  lat  kilka  później  (w  roku  1086),  na 
sejmie  w  Moguncyi  od  cesarza  Henryka  otrzymał  (4). 

(1)  Gerardns  comes  Ahaliae,  accepto  a  rege  gnodam  comitatu  prtfaH  dueii^ 
cam  domiim  rediret,  juxta  imam  urblum  castra  metatas  est...  aniiB  (ex  nrbania) 
».tigniftramque  lanceatn  qua  beneficium  ducis  comes  idem  ctcceperat  a  reye,  coram 
Untorio  eius  affixain^  elerando  circumspezit,  ad  altimumąne  cum  ea  arbam 
securns,  cunctis  incassum  pone  seąaentibus,  intrayit.  In  urbe  mox  ezoltatip 
magna  extoUiŁur,  porta  clanditur,  comes  qtiasi  honore  priyatas  irridetui, 
Qal...  tristis  abiit  tam  vacuu»  a  beneficio  quam  a  mUitari  siyno,  Tkietmori  Chroń. 
Lib.  V,  ap.  Pertz  V,  p.  796. 

(2)  Interaa  (A.  1004)  rex...  ad  Batisbonam  venit,  ibiqae  habito  regali 
placito,  militi  snomet  generoąue  Heinrico,  12  kalendas  Aprilis  cum  omniom 
lande  praesentiam,  cumgue  hasta  signifera  ducatum  dedit.  Tkietmar,  ap.  Petit 
V,  p.  805. 

C3)  Dax  Bo6miae  Fratizlans  regalem  lanceam  Baodolfi  adeptus  est;  qiiae 
exiDde  permissione  Regis  Heinrici  semper  ąuemTis  illias  gentis  ducatn  insi- 
gnem,  in  omni  festiya  processione  praecedit.  * 

Ekhehardi  Chronicon,  ap.  Pertz  VIII,  p.  208,  Porówn.  BohueL  Balbin 
Miacell.  Histor.  III.  Lib.  YII,  Sectio  I.  p.  80. 

Ajmalea  Pegauimses^  ap.  Pertz  XVI,  p.  241. 

Vita   Yipertiy  ap.  Hoffman  Rer.  Lusat,  ScripL   I,  p.  14. 

(4)  Cosmae,  Ckrmioon  Bołnwrumy  ap.  Pertz  Zli  p*  d3, 

69 
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Włócznię  złoconą  króla  węgierskiego  Aby^  zdobył 
cefiurz  Henryk  III  w  roku  *  1044  w  bitwie  z  Węgrami, 
w  którćj  Aba  tron  i  życie  postradał.  Cesarz  ollesłat  ut/ó- 
cznię  królewską  na  znak  zwycięztwa  do  Rzymu^  gdzie  za- 
wieszona została  w  kościele  ówiętych  apostołów  (1). 

Znaczenie  tśj  wtócziii  objaśnia  nam  papież  Grzegorz 
yn  w  liście,  roku  1074  do  Salomona  króla .  węgierskiego 
pisanym,  a  w  któr3mi  wyrzuca  mu,  iż  królestwo  swoje  ce- 
sarzowi poddał,  kiedy  jeszcze  przez  króla  Stefana,  Śmu 
Piotrowi  oddane  zostało  (2). 

„Henryk  świętej  pamięci  cesarz,  pisze  Grzegorz  YH 
do  króla  Salomona,  gdy  wojowjJ:  z  tem  królestwem  na 
cześć  Śgo  Piotra,  zwyciężywszy  króla,  po  zwycięztwie 
lotócznię  i  koronę  przesiał  do  grobu  Sgo  Piotra  i  aa  chwa- 
łę swego  tryumfu,  Tam  oddał  godło  królestwa,  gdzie  wie- 
dział, iż  jest  zwierzchność  jego  dostojeństwa  (3). 

Taką  włócznię^  na  wzór  włóczni  cesarskiój  Sgo  Mau- 
rycego, musiał  dać  Otton  HI  Bolesławowi  Chrobremu, 
laedy  (wedle  słów  spółczesnego  a  nienawistnego  Polakom 
biskupa  Djrtmara),  uczynił  go  panćm  (4). 

Jednobrzmiące  świadectwa  kronikarzy  naszych.  Gał- 
la^  Baszka  Wincentego,^  autora  życia  Śgo  Stanisława  i  Ano- 
nimaf  autora  cudów  Sgo  Wojciecha,  o  darze  tćj  włóczni, 
sprawdza  najlepiej  sam  fakt  przechowanej  od  tylu  wieków 

(1)  Sigeherti  Gmhlac,  Chronicon,  ap.  Pertz  VIII,  p.  358.  Porówii«<5. 
Amufyhi  Gosta  Mediolanensium^  ap.  Leihniiz,  Script.  Rer.  Bransyic.  III,  p.  73. 

Cnjus  aDam  insigDe  tropheam  aurata  iudicat  lancea,  tJngarorum  regi 
Tiolent6r  extorta,  et  .Romae  in  Apostojionim  templo  suspensa*.  Fossłer  w  swo- 
jój  historyi  węgierskiej  po  ni^iecku  pisanej  (T.  I,  p.  423)  ntrzymjije,  ie 
włćcżnic  i  korona  król  Piotr  następca  Alby,  cesarzowi  Henrykowi  ofiarował; 
ale  twierdzenie  jego  sprzeciwia  się  świadectwom  spółczesnym  i  listowi  pa- 
pleia  Grzegorza  VII,  o  którym  zaraz  nił^j  będzie. 

(^3)  Porówn.:  tamberti  Sehajhaburg  de  rebus  Germanicis,  ap.  Strumum  I, 
p.  378. 

(3)  Greg.  VII.  Lib.  II,  ep.  13.  Mansi  ep.  XX,  138,  ap.  Jaffe;  Regesta 
Pontificum  Bomanorum,  Berolini  1851,  p.  413. 

„Praeterea  Heitricns  piae  memoriae  imperator  ad  hojnorem  s.  Petri 
regnnm  Ułud  ezpngnans,  victo  rege  et  facta  Tictoria  ad  corpos  b.  Petri  lan- 
uam  coronamc^te  transmisit,  et  pro  gloria  trinmphi  sui  illuc  regni  dirczit  in- 
signia,  <iao  principatnm  dignitatis  eins  attinere  cognovit**. 

(4)  Deos  indnlgeat  imperatori,  qaod  hibatarinm /act«R<  domuntm^  aid 
koc  WD^aam  elcTańt  etc.  Thittmari,  Łib.  V,  ap.  Ptrtz  V,  p,  793. 
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w  skarbca  katedry  krakowskićj  włóczni  i  porównanie  jćj 

z  tołócznią  świętą  cesarską^  na  załączono]  tu  tablicy,  na 
której  obie  są  przeciwstawione.  Oczywiście,  pierwsza  na 
wzór  i  podobieństwo  drugiój  zrobiona. 

Odgadł  to,  jak  zwykle  nieomylnjon  zmysłem  history- 
cznym wiedziony*  Joachim  Lelewel,  lubo  ani  włóczni  kra- 
kowskiej ,  ani  owe|  starożytno)  wiedeńsldój .  nie  widział, 
zestawiając  tylko  tekst  Liutpranda,  o  włóczni  ^Samsona 
z  tekstem  Ademara,  o  włóczni  darowani]  przez  Ottona  111^ 
Stefanowi  królowi  węgierskiemu  (1). 

Bolesław  otrzymawszy  włócznię  Śgo  Maurycego^  to- 
jest  godło  udzielnSj  władzy  od  cesarza,  zaczął  się  starać 
o  koronę  królewską  u  papieża  przez  mnit^hów,  uczniów 
Śgo  Romualda;  a  gdy  ubiegła  go  w  Rzymie  polityka  Śgo 
Stefana,  poddająca  państwo  węgierskie  Śmu  Piotrowi 
i  stolicy  apostolskiój,  w  lat  dwadzieścia  później  sam  wła- 
sną ipowagą,  i  mając  juz  godło  władzy  koronować  się  ka- 
zał (2). 

Tak  więc  włócznia  Śgo  Maurycego^  dana  przez  Ot-  * 
tona  III  Bolesławowi  Chrobremu,  a  przez  860  lat  w  skarb- 
cu katedry  krakowskiej  chowana,  była  piirwszóm  godłem 
władzy  udzielnśj  królów  polskich;  dziś  po  utracie  korony 
i  szczerbca,  pozostała  sama  jakby  relikwia  narodowa,  któ- 
rą przeszłość  przekazuję  przyszłości. 

(1)  Joachima  LtUufehy  Polska  wieków  średnich,  T.  II,  str.  56—57.  Niech 
nMn  wolno  będzie  tylko  lekką  omyłkę  szBBownego  dziejopiia  naszego  spro- 
ttowad,  s  ią  jest,  ie  nie  Semsorij  dawniejszy  posiadacz  włóczni  św.  Manry-* 
eago,  oślepiony  został  przez  króla  Hugona,  ale  wróg  Sam$ona  Gezo^  któty 
awif zioBy  w  mieście  Pawii,  poddanóm  królowi  Hugonowi ,  za  sprawą  Samso- 
na  i  temuł  Samsonowi  wydany,  z  jego  rozkazu  oślepiony  został.  Tak  opo- 
wiada te  rzeczy  Liutprand  spółczesny  ich  świadek,   ap.  Pertz  V,  p.  311—318. 

(2]  Wszystkich  kronikarzy  świadectwa,  zebrane  u  Lelewela,  PóUka  ir«-. 
drnch  wiktów.  T.  II,  str.  77—79. 
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PRZB2 


Agatona  Gillera. 


^    V. 

Wiąż%c  przerwaną  ustępem  o  buddaizmie  nić  mojego 
opisani^^  przypominam  czytelnikom,  iż  jesteśmy  na  tak 
zwanym  stepie  buryackim,  w  wiosce  Popiereczna  i  że  za- 
czynamy na  nowo  podróż  od  świątyni,  która  się  wznosi 
od  Popierecznej  o  kilka  wiorst  Okolica  tu  wyrównywa 
się.  Góry  oddaliły  się  od  traktu  i  ciemnieją  Wązkim  pa- 
sem na  dalekim  horyzoncie.  Bory  modrzewiowe  zajęły 
szerokie  przestrzenie;  znaczniejszych  wód  i  rzek  nigdzie 
nie  widać:  rzadsze  są  więc  i  ułusy,  bo  Buryat  tam  się  lubi 
osiedlać,  gdzie  potok  szemrze  po  kamieniach,  lub'  trawa 
nachyla  się  nad  jeziorem. 

Na  polach  i  łęgach,  leżących  odłogiem  od  stworzenia 
świata  i  na  obszernych  gołaźniach  leśnych,  przel>ywa 
mnóstwo  rozlicznego  ptastwa:  szczególniój  liczne  są  dro- 
pie, które  krykaniem  (1)  swojem  zapełniają  ciszę,  panują- 
cą w  tćj  okolicy  niby  smutek  w  duszy. 

Podróżny  znudzony  pytaniami,  napróżno  robionemi 
woźnicy,  który  na  wszystko   odpowiada  tołmacz  gej  (nie 

(1)  Głos  dropi  nazywa  ai(  w  jffiyku  myiliwakim  hjktuMm. 
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masz  tłumacza)  przypatruje  się  lataniu  ptastwa  i  przysłu- 
chuje się  ich  głosom,  jako  jedjmym  objawom  życia.  Pu- 
szczam i  ja  swój  wzrok  za  skowronkiem,  którego  w  oko- 
licach Irkucka  nie  widziałem,  a  jego  tęskne  i  ucinane 
śpiewanie,  naprowadza  mi  na  myśl  skowronków  polskich, 
śpiewających  nad  spoconemi  głowami  naszych  oraczy. 
O  miłe  i  rozkoszne  wspomnienia  rodzinnej  ziemi!  nigdy 
się  nie  ulatniacie,  a  człowiek  z  wami  chodzi  po  tym  świecie  , 
jakby  z  opieką  Bożą! 

Prócz  skowronka,  słyszałem  tutaj  skrzypienie  dro- 
zda, które  w  dniu  pogodnym,  kiedy  drzewa  nie  szumią 
i  las  jest  w  ciszy  pogipążony,  jest  jedjrnym  głosem  w  boru, 
i  błysnęły  mi  na  gałązce  żółte  pióra  żołny  i  coś  czerwie- 
niącego się  niby  gil  Wieczorem  przybyłem  do  rossyj- 
skiój  wsi  Pogromnej  (1).  Na  dziedzińcu  tego  samego  do- 
mu, w  którym  nocowałam,  rozpięła  swój  namiot  cyganka  . 
wdowa,  którą  z  dwojgiem  dzieci  transportują  na  miejsce 
urodzenia.  Pod  namiotem,  dwa  wojłoki  służyły  rodzinie 
za  posłanie;  wózek  o  dwu  kołach  stał  tuż  przy  namiocie, 
a  pod  nim  leżał  stróż  majątku,'  wielki  i  czujny  pies.  Z  roz- 
mowy moj^j  poznała  cyganka,  że  jestem  Polakiem,  a  za- 
praszając mnie  do  swojój  wieczerzy,  nazwała  mnie  roda- 
kiem. „Ojciec  mój,  mówiła,  pochodził  z  Litwy,  był  więc 
Pplakiem.  Włócząc  się  po  całym  świecie,  jak  zwykle  cy- 
ganie, dostał  się  wreszcie  do  Syberyi,  gdzie  ja  już  pod 
Ńerczyńskiem  rodziłam  się.  Nie  umiem  po  polsku^  ale 
pamiętam,  że  ojciec  mój  był  polskim  cyganem."  Była  to 
jeszcze  kobieta  nie  stara;  oczy  błyszczące,  rysy  kształtne, 
ruchy  zaś  miała  poważne  i  zwinne  zarazem.  Na  głowie 
miała  chustkę  czerwoną,  nogi.  bose.  Dzieci  jej,  chłopiec 
i  dziewczynka,  śmiałe  i  rezolutne  stworzenia/  ubrane  były 
w  modre  koszule.  Dziewczynka  w  małym  kociołku  wi- 
szącym na  trójnogu  nad  ogniskiem  gotowała  kaszę;  chło- 
piec pętał  konia  pasącego  się  opodal  na  łączce,  a  matka 
o  kilka  kroków  od  ogniska  wróżyła  dziewczętom  i  starym 
babom,  które  się  ze  wsi  do  niej  zbiegły   i   oljrążyły  ją 

Cl)  w  blizkoBci  Fogromnej  znajduje  się  źródło  mineralne.  Szczawy  tutej- 
sze słynny  ze  swej  skutccznońci  doświadczonej.  Nad  źródłem  wybudowano 
dom  dla  cliorych.  Dzisiaj  mniój  odwiedzane  i  zapuszczone,  latem  wysycha. 
Tegoi  samego  gatunku  źródło  jest  w  Majdarynit 
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dttźą  gromada.  W  gromadzie  tej  byli  też  i  mętcsjźm  i  la« 
mft  w  czerwonej,  zaplamionej  dziegciem  sukni.  Prosił  on 
cyganki,  żeby  mu  wy  wróżyła,  gdzie  się  znajdują  skra- 
dzione mu  wczoraj  rzeczy:  skradli  mu  z  namiotu  kilkana- 
ście-woj  toków,  kilka  worków  wełny,  koszulę,  buty  i  kilka 
rubli  pieniędzy.  Zmartwiony,  niemog^c  odkryć  óladu  zło- 
dziejów, przybiegł  do  cyganki,  w  tem  przekonaniu,  iż  ona 
mu  powie ,  gdzie  jego  własność  znajduje  się.  Cyganka 
widząc  zakłopotanie  i  wielką  wiarę  lamy,  zapewniła  go, 
że  wy  wróży  i  wskaże  ifiiejsce,  gdzie  szukać  powinien  rze- 
czy; lecz  wróżbę  odkłada  do  jutra  rana,  potrzebuje  bo- 
wiem przygotować  się  do  niej  postem  wieczornym  i  cało- 
nocnym wzywaniem  ducha.  W  pierwszym  dnia  brzasku, 
stanął  lama  przed  cyganką,  a  ta  mu  bardzo  dokładnie 
opisała  złodziejów,  historyą  kradzieży  i  wskazała  miejace 
w  trzeciej  dolinie,  pod  trzecią  górą  i  trzeciem  drzewem, 
zapewniając  go,  iż  w  tem  miejscu  złodzieje  zakopali  jego 
rzeczy. '  Lama  bardzo  był  uradowany  z  wróżby;  dał  cy- 
gance kilkadziesiąt  kopiejek,  a  obiecywd:  więcej,  jeżeli 
pójdzie  z  nim  do  trzeciej  doliny,  pod  trzecią  górę.  Cygan- 
ka nie  żądała  więcej,  a  od  towarzyszenia  lamie  do  trzeciej 
doliny,  wymówiła  się  koniecznością  prędkiego  wyruszenia 
w  dalszą  podróż.  Jakoż  rzeczywiście,  wkrótce  zwinęła 
namiot,  złożyła  go  na  wózku,  chłopiec  przyprowadził  ko- 
nia, zaprzęgła  go  i  z  przewodnikiem,  który  raczej  był  stró- 
żem prz^z  sołtysa  jej  danym,  ruszyła  ze  wsi,  a  pies  za 
wózkiem  ze  zwieszonym  ogonem  powoli  pociągnął  się. 

I  ja  też  pojechałem  za  cyganką,  i  strząsłszy  się  bar- 
dzo po  drodze  jńe  utorowaną)  na  zeschłóm  błocie,  przy- 
jechałem do  wsi  Uk3ani,  w  okolicy  którego  widziiJem  kil- 
ka stad  wielkich  bydła  i  koni  należących  do  Buryatów. 

Ukyr  jest  wsią  rossyjską,  położony  w  okolicy  ró- 
wnój  i  zapełnionój  jeziorami.  Z  tych  jezior  największe  jest 
Ukyrskie  czyli  Krowie,  Erawińskie  i  jezioro,  z  którego  wy- 
pływa rzeczka  Konaj  wpadająca  do  Witimu.  Na  stepach, 
które  okalają  jezioro  Erawińskie,  w  wojnie  z  Chinami  1688  r. 
mii^a  miejsce  bitwa  pomiędzy  Rossy anami  i  Mongołami. 
W  okolicy  także  tego  jeziora  nad  rzeczką  Tułdun,  znajdu- 
ją wiele  krwawników  i  agatów. 
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Zebrałem  w  tej  wsi  kilka  szczegółów  o  rossyjski^ 
sekcie  sobotników;  sekciarze'  ci  mówią  i  modlą  eię  po  ros- 
syjskuy  lecz  wiara  icłi  niewiele  różni  się  od  żydowskiój. 
Oczekują  Messyasza  jak  żydzi,  w  Chrystusa  pie  wierzą, 
przy  modłach  okrywają  się  śmiertelną  płachtą,  nazywaną 
przez  żydów  tałes;  używają  także  skrzyneczki  z  przykaza- 
niamiy  którą  żydzi  nazywają  tmł^  noszą  nawet  i  cyces. 
Kobiety  strzygą  głowy:  obrzezanie  jest  między  niemi 
-w  zwyczaju  i  uważają  go  jako  symbol  przymierza.  Ży* 
dów  przyjmują  gościnnie  i  jedzą  z  nimi  z  jednych  naczyń. 
Pomimo  tylu  podobieństw,  liczne  są  przecież  różnice;  nie* 
wątpliwą  jest  jednaka  rzeczą,  że  sekta  ta  wylęgła  się  wśród 
Rossyan  z  żydowskich  przekona-.  Liczba  sobotników 
w  Rossyi  jest  niemałą:  w  Syberyi  znajdują  się  pojedynczo 
rozrzuceni  w  rozmaitych  okolicach,  a  szczególniój  w  tom** 
skiej  gubemii  i  w  okolicy  Irkucka. 

Droga  za  Ukyrem  zwraca  się  wstronę  południowo- 
wschodnią  i  prowadzi  przez  równinę  spagórkowaną,  okry- 
tą borami  modrzewiowemi  i  podmoczoną.  Woda  sączy  się 
pod  powierzchnią  ziemi,  lub  rozlewa  się  po  bagnadi,  je- 
ziorach i  ścieka  w  małych  strumieniach.  Okolicę  całą 
uważać  można  za  wielkie  źródlisko,  dostarczające  wody 
rzekom  {^ynącym  do  Bajkału  i  Witimu.  Roślinność  dosyć' 
jest  bujna:  obfitość  jagód  w  borach  bardzo  znaczna.  Ro« 
sną  tu  borówki,  łochynia^  (Yaccinium  ulginosum)  Rubus 
areticus^  truskawki,  poziomki  i  inne.  Kilka  razy  chodzi- 
łem do  boru  po  jagody  i  grzyby,  lecz  zawsze  wypędzały 
mnie  z  niego  zjadliwe  komary  i  zacięte  drpbne  muszki,  któ- 
rych rozpłodzeniu  sprzyja  wilgcftność  gruntu.  Na  polanach 
tu  i  owdzie  stoją  samotne  ułusy,^  lecz  nie  zmieniają  one 
dzikiego  i  ponurego  charakteru  okolicy-. 

Tego  dnia  dojechałem  do  ułusu  Wierszyna  Udy: 
jest  to  osada  złożona  z  kilku  namiotów  i  szałaszów  bury- 
ackich,  więzienia  etapowego  i  stacyi  pocztowej,  którą  wy- 
budował żyd  z  Polski  deportowany,  umeblował  i  urządził 
po  europejsku.  Można  więc  tu  znaleźć  jaką  taką  wygodę, 
nie  zły  obiad  za  dobre'  pieniądze,  kawę  a  nawet  wino. 
Podróżny  wskazany  na  jedzenie  cuchnącego  mlóka  bu- 
ryackiego  i  baraniny  źle  ugotowano},  chętnie  płaci  żydowi 
wysoką  cenę  za  potrawy  i  wygodę  europejską,  i  syty,  zą- 

'  Digitized  tey  LnOOC IC 


552  z  PODRÓŻT 

dowolniony  jedzie  dalej.  Ruch  podróżnych  bardzo  się 
wzmógł'  i  cią^gle  zwiększa  się  z  powodu  otwarcia  żeglugi 
na  Amurze;  żyd  więc  robi  dobre  interesa,  nabiera  coraz 
więcej  powagi  i  zachowania  u  miejscowej  ludnośch  Do 
niego  też  jako  do  bogatszego^  garną,  się  biedniejsi  jego 
współwyznawcy,  i  takim  sposobem  utworzyli  małą  kolonią 
żydowską. 

Niedaleko  od  stacyi,  w  błotach  i  bagnach  znajdują 
się  źródła  rzeki  Udy,  w  niewielkiój  także  ztąd  odległości 
w  górach,  są  wody  mineralne,  zostające  bez  żadnego  użyt- 
ku i  nikomu  nieznane. 

.  Na  buryackim  wózku  ruszyłem  z  ułusu;  wiózł  mnie 
Buryat  nazywający  się  Boboj.  Prócz  spodni  nie  miał  na 
sobie  innego  ubrania,  nawet  czapki;  krótki  warkocz  spa* 
dał  na- szerokie  plecy;  pierś  miał  wyniosłą,  ręce  żylaste, 
kolor  ciała  bardzo  śniady.  ^  Wesoły  i  rozmowny,  śpiewał 
i  rozmawiał  ze  ihną  przez  cslą  drogę^  niezwracając  uwagi 
na  komary,  które  mu  na  ciele  siadały.  Przyzwyczajony 
do  koczującego/  życia,  nie  może  długo  w  chacie  wytrzy- 
mać: miejskie  życie  jest  mu  nieznośne,  w  dymie  tylko  na- 
miotu, lub  przy  koniach  na  stepie  życie  jest  mu  przy- 
jemne. 

Jak  Buryaci  przywiązani  są  do  swoich  zwyczajów, 
dowodzi  ś;nierć  pewnego  Buryata,  który  edukował  się 
w  Petersburgu,  gdzie  zuaczhy  w  naukach  zrobił  postęp, 
a  po  skończeniu  uniwersytetu  został  urzędnikiem  i  dał 
się  poznać  z  wielu  prac  filologicznych  i  geograficznych. 
Szanowany  i  protegowany*  przez  generał-gubernatora 
wschodniej  Syberyi,  mógł  był  zrobić  świetną. karyerę,  lecz 
tęsknota  do  stepu  i  namiotu  przemogła.  Porzucił  salony 
i  wygody  europejskie,  przybył  w  rodzinne  strony  i  jedząc 
baraninę,  żył  w  gronie  rodaków,  jako  rzeczywisty  na 
wpół  dziki  Buryat.  Umarł  przed  kilką  laty,  w  młodym 
jeszcze  wieku,  zostawiwszy  po  sobie  pamięć  poczciwego 
i  miłującego  życie  ojczyste  człowieka. 

Mój  Boboj  nie  lubi  żadnego  ścieśnienia:  w  chacie 
braknie  mu  powietrza,  a  ubiór  gniecie  mu^  pierś.  Del 
¥rięc  folgę  swojej  naturze,  namiotu  nie  porzuca,  a  ubiór 
wdziewa  tylko  w  czasie  mrozów  i  deszczów.  Cy wilizacya 
i  uobyczajenie  europejskie  za^yby  go  odrazu,  jak  zabiły 
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amitwa  kidQw  iwobodttfefa,  lub  aamilowaByck^  w  ste» 
fljGk  cbyeząjttoh.  P^rolne  tf Ike^  i  stopniowe  przemiany, 
nojl^  idi  wpr<ywadiió  na  stanowisko  2iqmowane  przez 
^nrop^kie  lady,  a  do  którego  one  dftyły  przez  tysi^oe 
lat  To  eo  dła  nas  jest  szczęściem,  dla  nich  jest  bolem 
i  ideszcsfściett;  ozego  my  pragniemy,  oni  od  tego  ucie- 
kam. Nw  ma  więc  podstawy  marzenie  tyeh  cywilizatorów, 
którzy  cały  świat  odrazu  cbciełiby  ucywilizować,  lub  we- 
dług niyśrli  swcnńj,  chęci  i  formułki,  pragnęliby  wszystkie 
Mtfody  utaczęśliwić,  bez  względu  na  naturę  ich  przyzwy- 
cu^et^  na  poj^eia,  obycai^e^  nałogi  i  tycie. 

Boboj  przez  eał%  drogę  prawii  mi  o  swojćm  szczęściu 
w  dymie  i  o  swojćj  nagiej,  stepowój  swobodzie.  •Kolejno 
odwracał  się  do  mnie  i  do  Buryatów,  którzy  wieźli  arma- 
ty i  kotwice,  przeznaczone  do  obrony  brzegów  Wsdio- 
dmego  ocoanu.  Spotkd^em  dzisiaj  kilka  wielkiego  kalibru 
fortecznych  dział  i  kilkanaście  kotwic.  Po  dziesięć  i  wię- 
0^  wołów  i  koni^  z  trudnością  ciągnęło  je  po  błocie,  dro- 
ga, zaś  cała  zi^ełniona  była  upadłemi  od  znużenia  ' 
końmi. 

Przez  cat%  stacyą,  trzęsąc  się  po  tej  niegodziwój 
drodze,  Bobcj  omijał  transporta,  ludzi  i  zabite  bydlęta, 
i  wieezorem  ze  zbolałą  głową>  z  potłuozonemi  bokami, 
przywiózł  mnie  do  utusu  Konda,  gdzie  mnie  umieścił 
w  szałasie  swego  znajomego  przyjacieliu 

Szałas  zrobiony  był  z  kory  modrzewiowój  i  mieścił 
liczną  rodzinę.  Matka  rodziny,  w  średnim  wieku  kobieta, 
była  cfaoi^;  ^owe  ubraną  w  korale  i  paciorki  złożyła  na 
kożuchu  i  bołeśnde  stękiJa.  Mąż  nie  okazywał  współczu- 
cia dla  chor^:  siedział  obojętny  przy  ognisku,  palił  fajkę, 
rozmawiał  z  gośćmi  i  spoglądał  na  gotującą  się  w  kotle 
arce.  Pod  bożnicą,  jako  w  miejscu  honorowem,  siedział , 
na  białym  wojłoku  buryacki  komisarz,  urzędnik  XIVtój 
klassy;  przebierał  paciorki  różańca,  wydawał  rozkazy 
i  zdawał  się  wcale  nie  zwracać  uwagi  na  moją  osobę.  Po 
iH^ssyjsku  nie  mówił;  rapporta  pisał  na  kolanie,  pismem 
słupkowóm  mongolskióm^  Zak^zynał  od  lewśj  ręki  i  wier- 
ne prowadził  nie  wpoprzek  papieru,  lecz  z  góry  do  dołu. 
Fizyognonsją  miał  poważną  i  ujmującą.  Wysokiego  wzro- 
stu, krępy  i  otyły,  miał  na  solnie  suhiią  z  szarćj,  półjedwa- 
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bnćj  chińskiej  materyi^  ubnimowan%  na  plrzodzia  fntar- 
kiem  sobolo wćm«  Twąirz  pełną  iyeia  i  zadoWolni^nia^  ja- 
ónisJa  dobrodusznońcią;  wzrok  bystiy  i  rozkaaujący:  jump 
mówiła  lecz  nie  zdawat  się  pysznić  ze  swego  urz^ii*  Piłem 
herbatę  i  karmiłem  cukrem  i  chlebem  zamorusane  dzied 
gospodynie  gdy  pan  komisarz  zwrócił  się  do  moie  i  prscz 
tłumacza  zapytał  wiele  koni  zdechłych  i  wiele  anoat 
ugrzęzłych  w  błocie  widziałam  na  drodze.  Odpowiedziałem 
mu,  ze  nie  mogę  mu  podać  liczby, '  bo  nie  rachowałem  ich. 
Skłonił  mi  za  to  głową,  i  zapaliwszy  fajkę  oddał  się  mil- 
czeniu. Tymczasem,  małe  psotniki,  zachęcone  cukrem 
obiegły  mnie  i  natarczywie  upominały  się  o  podarunki. 
Szczupłe  zapasy  nie  pozwoliły  mi  chciwości  ieh  zaspokoić: 
pobiegły  więc  do  ogniska  i  z  brudnego  kotła  rękami  i  łyż- 
kami wybierały  arce,  pakowały  w  gęby,  a  w  mgnienia 
oka  wypróżniwszy  kocioł,  rozpoczęły  na  nowo  psofy 
i  śmiechy.  Najmłodsze  z  nich,  kilkomiesięczne  niemowlę, 
owinięto  w  kożuchy,  kwiliło  w  kołysce  o  jednym  biegunie: 
matka  poruszona  jego  płaczem,  pochyliła  się  nad  kołyska 
i  podała  dziecięciu  chorą  pierś. 

Atmosfera  w  szałasie  była  niezmiernie  ciężką:  kwa- 
śniejące mleko  w  skórzanych  workach,  napełniało  ją  zgni- 
lizną i  smrodem;  d3an  błąkający  się  po  kąt{tch  i  oddech 
kilkunastu  ludzi,  jeszcze  bardziej  ją  zarażał.  Ubiór  i  wszy- 
stkie sprzęty,  zdają  się  być  nigdy  nie  oczyszczane,  wai^ 
stwa  brudu  je  pokrywa  i  wydziela  w  powietrzu  zapach 
właściwy  niechlujnój  nędzy  i  brudnemu  bogactwu. 

O  kilkanaście  kroków  od  szałasu  obozował  oddział 
żołnierzy.  Pomiędzy  niemi  siedział  nachylony  do  ognia, 
ów  niewidomy  podróżny,  o  którego  pielgrzymce  pisałem 
już  wyżój:  spotkali  go  żołnierze  na  drodze  i  wzięli  z  sobą: 
w  towarzystwie  ich  weselej  mu  i  bezpieczniej. 

Wykrzykując  we&d^e  pieśni,  żołnierze  piekli  barana 
na  drewnianym  rożnie,  a  Buryaci  pri^ypatrywali  s^  im 
zdaleka.  W  godzinę  poteni,  gdy  już  siedli  do  skrodmój 
wieczerzy,  przybył  do  nich  człowiek  w  łachmanach,  na 
wpół  nagi  i  bosy:  znalazł  pomiędzy  niemi  kilku  swoieh 
kolegów  i  został  za{»*9SZony  do  jedzenia.  Był  to  także 
żołnierz;  otrzymawszy  dymisyą,  wjnruszył  pieszo' do  ro- 
dzinnój  wioski,  a  przechodząc  prz^z  niedaleko  ztąd.wzno- 
0Z^cą  się  górę,  został  napadnięty  przez  trzech  zbiegów 

Digitized  by  LnOOC IC 


PO  ZiBAJKALSKTĆ^  KRAINIE.  555 

Z  kopatloi.  » Oddaj  pieniądze!"  krzyknęli.  -Miałem  dwa 
ruble  w  kieszeni,  mówił  odarty,  a  myśląc,  że  niemi  okupię 
swoje  ż^cie,  wyjałetia  i  dałem  tym  oberwtócom".  Lecz 
oni  niekontenci  z  tego,  zawołali:  ^rozbieraj  się  i  to  prę- 
dzej, ściągaj  buty, .  koszulę,  płaszcz,  a  gdy  się  będziesz 
opierał  w  łeb  ci  palniemy".  Mieli,  strzelby,  mogli  więc 
groźbę  wykonać:  wolałem  zostać  nago  i  pozbyć  się  wszy- 
stkiego, byle  tylko  ocalić  życie.  Wykonałem  ich  rozkaz 
i  stałem  przed  nimi  tak,  jak  mnie  Pan  Bóg  stworzył.  Je- 
den z  nich  zlitował  się' i  wzięwszy  na  siebie  moją  .czerwoną 
koszulę,  dał  mi  te  oto  zawszawioną  i  popadaną,  i  spodnie, 
z  których  co  krok  urywa  się  i  odpada  gałgan.  Ubrawszy 
w  taki  sposób,  puścili  mnie  całego,  a  sami  poszli  w  las". 

Nie  mogli  żołnierze  pomódz  swojemu  ex-koled2e, 
nie  mogli  go  ubrać,,  bo  sami  mieli  tylko  po  jednem  ubra- 
niu; lecz  mu  dali  fajkę  i  tytoniu,  a  zapewniając  go,  że 
teraz  już  bezpiecznie  może  podróżować,  czule  się  z  nim 
pożegnali. 

O  Wschodzie  słońca  zapłaciwszy  Buryatowi  za  mleko 
i  kawał  baraniny,  cenę,  jakaby  mogła  w  taksie  żywności 
drogich  miast  figurować,  wyjechałem  z  Kandy.  Wiózł 
mię  Cydyp,  młody,  a  choć  mazgajowaty  w  ruchach,  wesoły 
jednak. Buryat*  Niedaleko  od  tego  ułusu,  znajduje  się  źró- 
dło rzeki  Konda,  która  płynie  na  północ  do  Witimu. 

Od.Wierszyny  Udy  do  Kondy  przejeżdżałem  przez 
jedno  nie  wysokie  pasmo  gór  porosłe  borem*  Liczne  bło- 
ta, źródliska,  trząskie  miąjsca,  charakteryzują  to  pasmo;  . 
widoków  malowniczych  nie  widziałem.  Za  Eondą  wjeżdża 
się  na  łańcuch  gór  wyższy  od  piórwszegp,  okryty  bujniej- 
szą roślinnością  i  mniej  jednostajny  w  wejrzeniu.  Za  nim 
ciąignie  się  aż  do  błękitniejących  w  oddaleniu  Jabłono- 
wych  gór,  szeroka  dolina  Ohlłoku,  obfitująca  w  jeziora. 

W  drodze,  Cydyp.  spostrzegłszy  powóz  dążący  na- 
przeciwko nam,  zatrzymał  konie,  wysiadł  z  wózka  i  st^ 
nął  na  drodze.  Jadący  w  powozie,  zobaczywszy  go,  ka- 
zali poczty lionowi  stanąć. i  zapytali  się  go  o  coś,  po  bu- 
ryacku.  Cydyp,  długo  przeszło  pół'  godziny,  roznaawiał 
z  nimi,  aż  wreszcie  powóz  ruszył,  a  on  zadowolniony,  pro- 
mieniejący od  radości  wskoczył  na  wózek,  zaciął  konie 
i  prędko  jak  strzała  popędził  po  dolinie.    W  powozie  sie* 
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cbiialo  ifzech  Buryaiów:  jeden  z  oioh  aiał  im  sobia  csamą 
atlasową  suknią,  warkocz  elegancko  spleciony  i  mały,  bar- 
dzo zgrabny  kapelusz  na  głowie;  ^>y)  to  Tarba  Żygtyt  xi»- 
czelnik  (tajsza)  horyńskiej  ordy.  Twarz  jego  bii^  ra* 
miana»  raczćj  europejska  niż  boryacka,  miała  wyraz  łago- 
dny i  przyjemny,  kark  krótki  i  tłusty,  r^,  któr%  gestyku- 
lował, biała  i  .pulchna,  powaga  w  mowie  i  w  postawM, 
uprzejmość,  dumna  grz^ecznośó,  wszystko  w  tym  cdowiekn 
miało  pozór  dźentlmeńskl  Mówili  mi,  śe  jest  wykształ- 
conym człowiekiem,  łagodnym  w  zarządzie  i  lubianym 
przez  Buryatów.  Ma  trzy  żony,  lubi  niezmiernie  pochleb- 
stwa, a  gdy  go  tytułują  jaśnie  wielmołnym,  nie  umie 
ukryć  radoścL 

Buryaci  lubią  tytuły  i  szczycą  się.  niemi.  Wiele  ro- 
dein  pomiędzy  niemi  wywodzi  początek  swój  od  Csyngisa, 
różnych  innych  hanów  i  znakomitych  ludzi  mongolskich. 

Jest  to  arystokracya  Buryatów,  z  góry  spoglądająca 
na  małe  pierwiastki  nowej  arystokracyi*  Tajazomię  i  na- 
czelnicy rodów  tytułują  się  sajtnar  (magnat,  wielkonsąd- 
ca),  żony  zaś  ich  sajchan  aboffaj  (pnseśMcztie  księżniczki). 
Próżność,  na  którą  i  człowiek  cjrwiłizowany  choruje,  Bie 
wydyma  jednak  tak  bardzo  buryackiego  arystokraty,  jak 
niemieckiego  lub  innego  jakiego  Aarona..  Są  oni  dostępni 
dla  ludu  i  mhiój  niż  tamci  różnią  się  od  niego.  Wiełkie 
rozumienie  o  sobie  i  wskazywanie  na  królów  i  cesarsów 
)ako  przodków  swoich,  nie  praeszkadza  im  do  niaJdego 
kłaniania  się  przed  lada  jakim  urzędnHdem,  jak  pomiata- 
nie innemi  narodami,  nie  wyrobiło  w  nk^  samodrielności 
i  siły  bytu. 

Znając  próżność  Burystów,  nie  dziwił  mnie  milatki 
uśmiech  na  licach  Tarby,  wywołany  poohldbnjrm  tytułem, 
od  którego  Oydyp  zaczął  swoją  akargę.  Skarżył  swojego 
sąsiada  o  samowolne  zabranie  mu  wozu:  skarżył  «ię  już 
niższej  władzy,  ale  bez  skutku.  ^Ti^a  W3rpytaw8ay  się 
o  wszystkio  szczegóły  i  dosżatecamie  >objaśniMy,  alipMmił 
go,  że  po  psyjećdzie  do  Ony,  natychmiast  wyda  rozkaz, 
który  zmusi  jego  sąsiada  do  oddania  mu  woan. 

Obok  Tagazy  siedział  w  ^powome  młody,  praystojny 
fiaiyat,  w  mefakskiej  ^atładow^  sukni;  był  to  jego  sekre- 
tarz, i  drugi  ateftazy,  w  tzenreaóm  atłaaorwóm  dbraniu 
esfowiek,  J€[go  domoiry  lutpdaa  (lama). 
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Cydyp  leciał  jak  sssaipny;  minęliśmy  jal^i)^  atecyą, 
lulia  obozóir  transportowych,  kilką  koczowisk  i  ys4%o 
brzegami  malowniczego  jeziora  Szakgza,  stanęliśmy  we 
wsi  Tosayjskiej  tegoż  nazwiska,  zbudowanej  na  wysokości 
3264  stóp  angielskich  nad  poziomem  morza. 

Nad  tern*  jeziorem  mieszka  prsseszlo  pięćdziesiąt  ro- 
dzin ^arotrł^«A:teA^  zwanych  tu  siemi^camu  Chociał  nie- 
dawno, tu  osiedlepi,  nie  źle  się  mają  i  gościnnie  podróż- 
nych przyjmują.  Jeżeli  podróżny  wejdzie  do  domu  sta- 
rowierca^  powinien  nie  palio  fajki.  Nicajem  ich  tak  nie  mo- 
iną  rozgniewać  jak  paleniem  w  ich  domu  tytiiniu.  Uważa- 
ją tytuń  za  roślinę  bardzo  szkodliwą  i  nazywają  ją  dja- 
belsiUnt  zielem;  utrzymują,  iż  Pan  Bóg  surowo  zabronił 
palić  go,  lub  zażywać  ludziom:  naruszenie  tego  przykażą* 
nia  jest  jednym  a;  największych  grzechów.  Starowierca 
^ol^by  zabić,  zamordować  człowieka,  niż  wypalić  fajkę 
tytuniu. 

Wstręt  do  tytuniu  starowierców,  zważywszy  na  szko- 
dy, jakie  iy  tuń  sprawia  w  naszej  organi^acyi,  a  następnie 
i  szkody  moralne,  jakie  przezeń  ponosimy,  nic  wydaje  się 
ni  śmiesznóm.  Praypominamy,  jak  wymownie  i  pięknie 
skreślił  Michelet,  szkody  jakie  tytuń  przyniósł  ludziom:  on 
skłania  do  dumania,  marzenia  nieograniczonego  z  krzy- 
wdą czynności  ludzkiej;  człowiek  palący  nie  skory  jest  do 
roboty,  nie  rwie  się  do  pracy  ogólnego  pożytku,  w  miłości 
obojętnieje,  a  dymienie  czas  mu  zapdinia.  Nie  powtarzamy 
tutaj  wszystkich  zdań  wymownego  autora  francuzkiegp, 
lecz  dodamy,  że  niepalenie,  nie  przynosi  starowiereom  ża- 
dn^  morałnćj  korzyści  Palenie  uważając  za  większy 
grzech,  niż  rozpustę  cielesną,  niż  przeniewierzenie  się, 
oszuatwo,  wpadło  w  przesadę,  która  pozbawiła  korzyści 
ich  wstrzemięźliwość. 

Pozbawienie  głowy  naturalnej  jój  ozdoby,  tojest 
włosów  i  brody  uważają  także  zą  śmiertelny  grzech;  dla- 
tego tóż  wszyscy  noszą  długie  włosy  i  brody.  Starowier-. 
cat  który  się  ogolił,  myśli,  że  większy  popełnił  grzech, 
niż  złodziei,  który  okradł.  Niektórzy  jak  i  żydzi,  nie  chcą 
j^ó  razem  z  ludźmi  iimego  wyznania.  Zamknięci  w  sobie, 
fanatycy,  npszą  w  sercu  pogardę  dla  wszystkiego,  co  nię 
ma  ich  form  i  przekonań. 
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Jezioro  Szaksza  nie  jest  wielkie.  W  zielonychi  czystych 
jego  wodach  przegląda  się  okolica  wesoła  i  malownicza: 
mały  strumień,  który^  z  niego  wypływa,  jest  wierzchowi- 
skiem  rzeki  Chiłok.  W  blizkości  jest  drugie  większe  jezio- 
ro, nazywające  się  Irgeń;  za  małśm  pasmem,  stojącem  na 
północnym  brzegu  Szakszy,  znajdujemy  kilka  jeszcze 
alpejskich  jezior:  Rachlej,  Takiej  i  Iwan,  których  wody 
spływają,  do  Leny. 

Od  Szakszy  wjeżdża  podróżny  w  góry  Jabłonowo, 
których  naj^wyższy  punkt  o  kilkanaście  ztad  wiorst  poło- 
żony, jest  zarazem  granicą  powiatu  wierchnoudyńskiego. 

Jechałem  w  góry  z  dwoma  Buryatami:  jeden  z  nich 
lama  powoził,  ubrał  się  w  szarą  suknią,  a  żółtą  kapłańską 
złożył  na  siedzeniu.  Lama  nie  mówił  wcale  po  rossyjskn, 
oczy  zapewne  od  niewyspania  miał  opuchłe,  twarz  dobro- 
duszną, głupowatą,  nie  noszącą  śladów  życia  czystego 
i  wstrzemięźliwego.  Woźnica  z  niego  l^yl  niepospolity: 
kierował  doskonale  końmi  w  miejscach  trudnych  i  mebez- 
piecznych,  a  jadąc  ciągle  kłusem,  szczęśliwie  wjechcJt  na 
szczyt  pasma. 

ToA-rśrrzysz  jego  był  pospolitym  Buryatem,  ubrany 
w  ruską  siermięgę  i  mongolski  kapelusz;  na  piersiach  miał 
wielki  medalion.  Bóstwo  na  nim  wyobrażone  w  postaci 
karłowatej  i  czarnej,  nazwał  Oszirmanem.  Z  ust.Oszirma- 
na  buchał  płomień,  włosy  i  oczy  miał  ogniste,  głowę  ota- 
czał blask  aureoli;  bóstwo  to,  ze  ściśniętemi  rękami,  z  wy- 
sżczerzonemi  zębami,  deptało  coś  z  wielką  energią  i  siłą; 
płomienie  jak  w  piekle  zewsząd  go  otaczały.  Oszirman, 
lest  to  wyraz  zepsuty  i  przekształcony  z  perskiego  Arima- 
ria,  i  oznacza  jak  tamten  złego  ducha,  diabła.  Na  moda* 
lionie  było  chińskie  malowanie ,  wcale  nie  gorsze  od  bo- 
homazów sprzedawanych  na  łokcre  w  świętych  miejscach 
Europy. 

Towarzysz  mój,  kołysany  jednostajnym  ruchem  po- 
wozu, prędko  zasnął;  lama  nie  spał,  lecz  ciągle  milczał: 
tymczasem  wjeżdżaliśmy  coraz  wyżój,  pomiędzy  góry 
i  wkrótce  stanęliśmy  u  stóp  krzyża  wznoszącego  się  na 
szczycie  pasma.  W  stóp  tego  krzyża,  skończyłem  pier- 
wszą^ moją  podróżw  wierchnoudyńskim  powiecie. 


ra 
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SZTUKA  I  HANDEL 

t    .    XOMEDTA    W^   TBZECS   AKTAOH,    Z  PBOŁ06IEM, 

r  . 

z  TREŚCI  FRANCUZKIŻJ   PRZEROBIONA 


Kazimierza  Koszewskiego. 


a  . 

t  Httzyka  w  prologu  i  w  alicie  trseciop^  utwoctt  Ignacego  Dobmg^hUgo. 

% 


OSOBY  PROLOaU. 

Kłembks  Grztcki,  (lat  20).  Leon  (lat  18). 

Pani  Gbztcka,  jego  matka.  Rózia. 

Onufbt,  jego  wuj.  Słniąca. 


OSOBY  KIOMEDYI. 

Klbmems  Gbztoki,  (Lat  38).  Leon,  (lat  36). 

Lauba,  jego  iona.  Daniel,  buchalter. 

Kłaudtka,  )  Jakób,  słaiący. 

.     W«TOKtA,    }>«=«»  «»^- 

RzecM  dxi^'4  gif  w  War^sawie,  —  Pomiędzy  prologitm  apidhctayM  aktśM'  upływa 

lal  oiwiaicie. 
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PROiiOa 

FokóJ  kawalerski.  Drtwi  po  bokach.  Stół,  kilka  kćśesełek,  kanapka  W7plalau» 

•taftk  f  kslfikami.  Ka  ścianie  lawieasonj  kaiendarc.  Wglf bi  fortepian.  Cala 

umeblowanie  skromne  i  posór  pokoju  mbogi.  Ubranie  Leona  i  Klemensa  tgri^ 

bne,  ale  ubogie  i  i aniedbane. 

SGEffA  PZŹRWSZA. 
LEON  sam,  póiniśj  RÓZIA. 

LEON. 

Nie  najgorzój  to  jednak  w  kawalerskim  stanie: 
Uboga  wdowa  tanio  wypuszcza  mieszkanie, 
Wprawdzie  nie  eleganckie,  lecz  jak  dla  studentów 
Dosyć  okna  w  poddaszu  i  tych  kilku  sprzętów, 
Które  codzień  oczyszcza  gospodyni  nasza. 
A  córka;  mite  dziecię  i  godne  kochania; 
Serduszko  jćj  widocznie  ku  mnie  się  nakłania: 
To  gwiazda,  co  oświeca  mrok  tego  poddasza. 

(Spogląda  na  zegarek). 
Klemens  wkrótce  nadejdzie* 

(Otwiira  drzwi  na  Uwo  i  zagląda). 

Róziu,  czy  jest  mama? 

RÓZIA 

(ukazując  -się).  • 

Poszta  za  interesem. 

ŁBON. 

Cóż  .tam  robisz  sama? 

BÓZU. 

A,  szyję  jak  zwyczajnie. 

IiBON. 

To  bardzo  przykładnie; 
Lecz  Klemend  z  egzaminu  niebawem  tu  wpadnie,       .    . 
Będzie  wotat  jeść  na  gwatt,  a  stół  nie  nakryty. 

EÓHA. 

To  się  zaraz  nakryje. 

ŁBON. 

Łecs  kto,  czy  ja  czy  ^ 
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RÓŻU. 

Oboje. 

LBON. 

A,  i  owszeml  jam  rad  temu  wielce ; 
Eomenderaj,  Rózjeezko. 

,  RÓZIA. 

Przynieś  pan  nakrycie. 

LEON.  / 

A  zk%d? 

RÓZIA 
(wskazując  na  przyległy  pokój). 

O  tam,  z  szuflady. 

LEON. 

Zaraz,  moje  życie. 
(Wybiega  do  przyległego  pokoju,  liózia  U4ławia  stół). 

LEON 

(z  obrueem  i  serwetkami  w  rfkU).     * 

A  teraz  co? 

RÓZIA. 

Talerze,  noże  i  widelce,  ^ 

Pokolei. 

(Nakrywa  siół), 

LEON 
{wracaj  niosąc  pod  pachą  i  w  ręku  rozmaite  przedmioty). 

Jest  wszystko,  a  teraz  co  dalćj? 

RÓŻIA. 

A  teraz,  na  Klemensa  będziemy  czekali, 

LEON 
(wyciąga  do  niij  ręcś^  z  zamiarem  uściśnienia). 

Więc  żeby  czas  ukrócić.... 

RÓZIA 

(usuwa  się  za  stół). 

Mnie  się  c;sa8  nie  dłttży«   ,  . 

71 
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ŁBON 
(ponamająe  gest^  błagalnie). 

Rózittl.. 

BOZIA 
(z  udanym  gniewem). 

Panie  Leoniel..* 

LEON 

(źartMiwis). 

Słucham  panny  Różyl 
Co  rozkażesz? 

BOZIA. 

Ot,  usiądź  pan  tam;  na  kanapie. 


LEON 
(zachodzi  za  siół). 


Ja  W0I9  ła^ać  myszkę. 

BOZIA 

(cofa  eięh 

A  myszka  udrapie. 

LEON 
{biegnie  »a  nią)» 

Drap  a  kochaj!  ja  kocham,  więc  mi  prawo  służy. 
'^  (W  chwili  gdy  Leon  ma  uchwycić  BóziCy  Klemens  ukazuj€ 
«K  na  progu). 


CIŻ,  KLEMENS. 

ELBICBKS 
(na  progu). 

Czefadiśde  w  ten  sposób,  widzę,  żem  mógł  śmiało 
Dać  wam  czekać  na  siebie  cfaoc  godzinę  całf* 
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BOZIA 

To  ten  pan! 

KLEMENS. 

'  Proszę!  rabuś,  który  bez  przeszkody 
,    Zrywa  na  własnym  gruncie  dojrzałe  jagody. 

(Słuiąca  umosi  potrawy). 

RÓZIA. 

Proszę  do  stołu:  wszystko  gotowe. 

LEON.  I 

Do  stołu! 
6łodny-m  tak,  żebyin  gotów  zjeść  całego  wołu; 
Tymczasem  niech  pieprzówka  siły  me  pokrzepi! 

(Naliwa  kieliszik  u?  r^e  KUnmnsłi.  Do  RiśU. 
Róziu!  gdy  mamy  nie  ma,  ty  bądź  gospodynią ; 
Wszak  tak  wszystkie  panienki  w  twoim  wieku, czynią. 

(Siadają  do  stołu.  Do  Klin^ensa). 
No,  a  jakte  egzamin? 

KLEMENS. 

Jak  nie  można  lepićj! 
Mam  patent. 

BOZIA 

(klaszcząc  w  dłonie). 

Brawol 

LEON. 

Dzielnie!  aż  miło  nowina! 

KLEMENS. 

Niech  raz  pójdą  do  djabła  greki  i  łacina!  '     ' 

Przepadam  za  wolnością!  Dość-em  długo  w  szkole 
Spełniał  panów  pedantów  i  mój  matki  wołg. 
Wysłużyłem  si§  dosyć  tój  nudńćj  nauce! 
Teraz  sie  dla  mnie  nowe  życie  rozpoczyna: 
Teraz  górą  Porpora,  Mozart,  Palestryna! 
Wielcy  mistrzel  ja  z  wami  utopig  się  w  sztuce. 
—  Słyszę  czarownych  pieśni  nutę  przytłumioną , 
Które  szemrzą  zdaleka  nim  do  duszy  wioną. 
Jak  krzyk  namiętnych  ptaków,  co  w  kri^akach  się  sr^a, 
Tak  w  moim  mózgu  tysiąc  różnych  pieśni  śpićwa! 
Jakie  cudne  oper^  będziem  tworzyć  obal 
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BOZIA. 


Czy  i  polki? 


ŁBON 

(z  uimieehim)^ 


AjalUel    . 

(Do  Klemensa). 
Jak  ci  się  podoba? 
(Podnosi  kieliszek). 
Więc  zdrowie  Rossiniego! 

KLEMENS 

(trącając  »i^> 

Tak!...  mam  w  tobie  świadka, 
Ja  będę  kiedyś  mistrzem! 

LEON 

(powainie)' 

A  twój  wuj  i  matka? 

KIiE3iIENS  • 

Jakto? 

LEON. 

Niech  cię,  Klemensie,  słowo  me  nie  zraża: 
Ale  starość  inaczćj  szczęście  wyobrata: 
Dobry  byt,  ciepły  szlafrok;...  słowem,  że  rodzina 
Dolewa,  jak  to  mówią ,  nam  wody  do  wina ; 
I  by  wino  młodości  nazbyt  nie  szumiało, 
Wytrąca,  w  imię  statku,  jego  czarę  miłą, 
Więc,  bracie,  czyś  się  dobrze  obrachował  z  siłą, 
'  By  tój  czary  nie  oddać  aż  wychylisz  całą? 

KŁBMEN8. 

Jam  siebie  pewien. 

LEON. 

Pewien?  więc  cieszę  się  szczerze. 
Zapał  wre  w  twojóm  sercu,  tak  jak  świeci  w  oku ; 
Więc  gdzie  drugiby  upadł,  ty  dotrzymasz  kroku. 
Gdyś  ty  w  siebie  uwierzył,  i  ja  w  ciebie  wierzę! 
A  wiara  i  ofiara  bohatćrem  czyni. 
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BDUSMINS 
(śeUkająe  mu  r^kę). 

LEON. 

Pijmy! 

ELKMEN8. 

Zdrowie  wice-gospodyni! 

LEON 
(trącając  się). 

Zdrowie! 

KLEMENS. 

Tómbardziój  dzteiąj. 

LEON. 

ZjakiśjżtoprsycayBy?  ' 

B0ZL4 

(z  wyrsutem^  wskazując  na  Leona). 

Nie  wić  nawet,  że  dzisiaj  moje  imieniny.     . 

.  LEON. 
Piśrwsze  słyszę. 

BOZIA. 

To  dowód  uczuć  zbyt  gorątych 

LEON 

(szukając  w  kalendarzu). 

Wigc,  Bóżia,  to  ma  znaczyć....  Siedmiu  braci  śpiąa/ch? 

RÓZIA 
(tywo). 

Ej,  bo  to  wasz  kalendarz  co  rok  się  odmienia. 

LEON. 
Aha!...  więc  a  całą  skruchą  składam  ci  życzenia. 

RÓZIA. 

Tylko  tyle? 

LEON. 

A  padto  daję  na  wiązanie..*.  .    ,  •    . 
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BÓZU. 

Co? 

IiSON. 

Serce. 

BÓZlA. 

Wolne  tarty;  to  mało,  mój  panie! 

LBON 
(z  uimiiehem). 

Jeszcze  mało? 

BOZIA. 

Pan  Klemens  wystąpił  inacz^'. 

IiBON. 

A  to  eiekawy-m  daru,  który  wiccćj  znaczy 
Niż  moje  serce? 

BÓJOA 

(do  KUminsa). 

Otóż,  by  mu  dać  naukę, 
Proszę  zaśpiewać  dla  mnie  ułożoną  sztukę. 

(Witają.  Do  iJona). 
Do  fortepianul 

LBOH 
*  (spojrzawszy  na  nnty^  do  KUmenza). 

Cóżto?  twoja  kawatynal 

SLBHBN6. 

Taki...  nduzyka  i  słowa. 

fLion  ziada  przy  fortepianie). 
,    Fortepian  zaczyna. 
(Przeyrywka). 

KLSMBVS 
fśpiiuHiJ* 

DU  ciebie,  Róiin,  składam  6piov.  Czj  wiosna  ijeiem  tchnie  śród  ł%k 

Rózia  płomienne  oczki  ma,  Czj  świat  spoczywa  zimy  snem; 

A  nad  oczami  cndn^  brew.  Zawsze  wesołycłi  myśli  ki^g 

W  ostach  ftghrny  aśmiech  drga,  Świ§Łeczuie  pl^sa  w  serou  twem, 

A  lice  —  istna  z  mlelciem  krew!  Które  miłosnych  nie  zna  mfk. 

Nad  Rósic  w  cał^j  stolicy  Nad  Rózi^  w  całój  stolicy 

Fif kniejszśj  nie  ma  dffewicjr,  8tes^liwitej  nie  ma  dziewie^. 
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UON 
Dzielniel  dalibóg  dziebuel  wioszmeć,  koUego! 

BOZIA. 

Czy  to  doprawdy  ładae? 

LBOK. 

IstotBiel  iucz«go. 


Ale.. 


Al.,  jest  i  ale. 


KŁBMSKS 
(MmUehitijąe  9v 

LEON. 


Melodya  ladniutka, 
Świeża,  jak  w  mchu  puszystym  zakącik  ogródka... 
Tak  jest,  zakącik:  ja  zaś  wolę  wielkie  bory. 
Braciel  nie  tak  ja  sztuki  pojmuję  utwoi^. 
W  twoim  koncercie  milczy  jedna  nuta  cicha, 
Którą  jednakże  cały  boży  świat  oddycha: 
Tojest  miłość.  Raz,  kiedy  przejmą  cię  jćj  dreszcze. 
Wtedy  wszędzie,  i  w  liściu  szumiącym  na  drzewie, 
W  szmerze  wody  i  w  ptasząt  posłyszysz  rozśpiewie 
Nutę,  która  w  twój  pieśni  nie  zadrgała  jeszcze. 

KLBMBN8. 

01  zadrga. 

BOZIA. 

To  pan  Klemens,  widzę,  zakochany. 
WJdmże? 

SLBICSNS. 

Dawna  to  miłośó  i  trwa  bez  odmiany 
Od  dziecka. 

ŁB09.    , 

Jestem  w  domu,—  zgadmę  na  pewno.... 
Każda  pićrwsza  kochanka  jest  zazwyczaj  krewną. 
Więc  trwasz  wciąż?... 

'  KŁBMBNS. 

liitość  moja  nie  wygańnie  z  latyl 
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Lecz  ty  jesteś  tak  młody,...  a  wuj  .tak  bogaty! 

KŁBUBKS. 

Właśnież  to  mnie  sam6go  bardzo  niepokoi. 
Szczęście  moje  zawisło  od  odwagi  mojćj. 
Muszę  zasługą  własną  zyskać  sobie  mienie, 
^  Inaczćj  ja  się  z  Laurą  nigdy  nie  ożenię , 
Bo  mój  wiig  a  jćj  ojciec  to  człek  rachunkowy, 
I  ja  wreszcie  dicę  dążyć  po  tćj  drodze  nowćj 
Sam  jeden;  a  dopóki  zawad  nie  pokruszę 
Laura  poczeka.  Kocham,—  więc  zwyciężyć  muszel 

SŁUŻĄCA 

(wchodząc,  do  Klemensa). 

Wujaszek  idzie  z  matką;  spotkałam  ich  w  bramie. 

KLEBfENS 
(wskazując  na  przyległy  pokój). 
Przejdźcie  tutdj  tymczasem. 

LBON 

(wstaje). 

A  ty  opatrz  ramię, 
Bo  to  wojna,  Klemensiel  już  wróg  idzie  na  cię. 

KŁBBCENS. 

Wszak  matka,  to  wróg  jeszcze  nie  tak  straszny,  braciel 
Chcę  być  mistrzem  i  będęt 

ŁBON. 

Twój  zapał  jest  szczery; 
Lecz  pomnij,  że  to  walka,  a  więc  strzeż  się  klęski. 

KLBUENS. 

Dobrze;  ale  ci  ręczę,  że  wyjdę  zwycięzki. 

IiBOK 

(podnosząc  kieliszek). 

No,  więc  raz  jeszcze  —  zdrowie  twój  wielkiśj  operyl 

KLBMEK8 
(siawiająe  wyptóbniony  hielisujk)* 

Tymczasem  pochowajmy  uczty  naszćj  świadki, 
Bo  na  nie  krzywo  patrzą  wujowie  i  matki. 
(Szelest  zewnątrz.  Spiesznie  uprzątają  ze  stołu.  Leon  i  Ró" 
9ia  wychodzą  do  przyległego  pokoju). 
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SGESTA  TBTirrJA 
KLEMENS,  ONUFRY,  PANI  GRZYCKA. 

(Słychać  stukana  do  drzwi  na  frawo). 
KŁSMfiNS* 


Wolno ! 

ONUFRY 
(ociirając  ttobie  ezoio). 

Łedwiem  się  wdrapał. 

KLSHSNS 
(całując  matką). 

Witam,  droga  matko  I 

ONUFRY 

(siada). 

Weź -no  krzesło,  mój  chłopcze,  i  pomówmy  szczerze. 
I^amin  tedy  pos^ł?...    « 

KLEMENS. 

Nie  chwaląc  sig,  gładko. 

ONUFRY. 

Więcby  trzeba  o  stałym  myślść  procederze. 
Masz  patent,  bardzo  dobrze;  chociaż  z  drngićj  strony, 
Gdyby  mych  rad  słuchano,  byłbyś  mnićj  uczony. 
Ale,  nie  wymawiając,  nieboszczyk 

(Odwraca  się  do  pCini  Gnyckiij). 
i  matka 
Za  wiele  się  szarpali  na  swego  gagatka. 
Bo  niepotrzeba  było  znać  łaciny  tyle. 
Aby,  jak  ja,  przedawać  figi  i  daktylei 
Lecz  głupstwo  już  się  stało;  nie  ma  o  cz^m  giadać. 
Cóż  więc  wybrałeś? 

KLEMENS 
'       (idąc  do  niego). 

Wujul... 

nn  u.  Cstrwi«ir  IHi.  72 
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(w8trzymuj€  go). 

Chcesz  mi  sig  spowiadać  ?.. 
Daj  pokój;  ja  wiem  dobrze,  czego  ci  potrzeba: 
Stół  dobry,  miękkie  łó*żko,  słowem,  kawał  chleba. 
Jam  umiait  liczyć:  czytać  a  pisać  nie  wiele, 
Bom  skończył  edukacyg  w  szkółce  przy  kościele; 
Alem  chciał,  i  pracował,  i  wciąż  myślał  o  tćm, 
.  Jakby  codzień  grosz  jakiś  odłoży^  na  potćm. 
Tak  tedy  grosz  do  grosza,  z  trudności|  nie  małą, 
Bez  niczyjćj  pomocy  coś  się  uciułało. 
Gdy  ci  ojciec  odumarł  po  stracie  majątku, 
Ja  ciebie  z  powinności  na  opiekę  wziąłem,... 

(Klemens  ściska  ręk^  wuja) 
By  dziecię  mojćj  siostry  we  wspólnym  zakątku 
Siadało  przy  mćj  córce  za  rodzinnym  stołem. 
Nie  czyniłem  różnicy,  pracował  na  dweje,  • 
Spełniłem'  swą  powinność;  dziś  ty  spełnij  swoje, 
Bom  ja  stary,  Klemensie.  Oto  moja  rada: 
Jam  lat  czterdzieści  znosił  cegły  do  budowy 
Małćj  fortunki;  małćj:  lecz  to  trud  nie  lada    . 
Wybudować  z  niczego.  Twój  los  jest  gotowy, 
^         Bo  droga  prosta,  łat;,wa:  idź  więc  z  chęcią  po  nićj,      ^ 
Tak  jak  ja,  a  fortuna  sama  ci  się  skłoni. 
Cóż  więc? 

(Klemens  milczy). 

Czyż  odpowiedzi  twój  nie  jestem  godnym? 

KLEMENS. 

Wuju !  tyś  walczył  o  to,  aby  być  swobodnym. 
Ty  pracę  swoją  ciężkim  oblewając  potem, 
Zdobyłeś  niezależność  po  groszu,  po  złotem, 
I  dzisiaj  możesz  z  dumą  już  powiedzićć  sobie, 
Żeś  spełnił  obowiązek.  Tak  tćż  i  ja  zrobię ! 

ONUFET. 

Dotąd  dobrze;  cói  dalój  ? 

KLEMENS. 

Ze  mną  krótka  sprawa: 
Daje  swobodę  pieniądz,  daje  ją  i  sława. 
Msmi  wolę  i  mam  siłę;  więc  działając  spotem, 
Ja  zostanę  artystą! 

»  •     *      . 
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ONUFRY     • 

(zrywa  si^  w  oburzeniu). 

Artyst)?....  zgm%łeml 
(pani  Grzyeka  wsidje) 

PANI  6RZTCKA 
(błagalnie). 

Oh,  m(ij  syBUl 

ONUFRY. 

Czyjaż  tedy  wina? 
Mówiłem,  że  w  tych  szkołach  zabijecie  syna! 
Oj,  gdyby  moje  słowa  lepićj  skutkowały, 
Afiałby  on  dziś  u  pasa  piękny  fartuch  biały, 
Ze  szmaragdem  na  palcu  zgarniałby  trojaki, 
I  rozprawiał  o  cukrze  jak  minister  jaki  I 
No  a  dzisiaj  do  czego  on  podobny,  proszę, 
Czy  w  tój  głowie  jest  sensu  choćby  za  trzy  grosze? 
Artystą !..  oj,  to  słuszną  dla  nas  jest  zapłatą, 
Myśmy  go  nadto  psuli,  Bóg  nas  karze  za  to! 
Nie  cofasz  się? 

KŁBMEN8. 

Nie  cofam. 

ONUFRY. 

To  ostatnie  słowo? 

KLEMENS. 

Tak!...  To  nie  szał,  lecz  wola  obmyślana  zdrowo 
I  nie  osłabnie,  skoro  dotąd  nie  osłabła. 

ONUFRY 
(w  uniesieniu). 

Więc  mrzyj  z  głodu,  z  pragnienia,  ze  starego  (^abła; 
A  choćbym  widział  ciebie  w  najstraszniejszej  nędzy, 
Niechaj  mi  ręka  uschnie,  jeśli  dam  pieniędzy. 

.PANI  GRZYCKA. 

Upamiętaj  się,  bracie  I        > 

ONUFRY. 

Precz,  siło  nieczysta! 
Czy  i  wacpani  w  gicw^  .zajedia|[  artysta 
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z  twojćm,  upamiętąj  się!  O  nie,  pani  siostro! 
Dosyć  tśj  łagodności,  teraz  mówię  ostro. 
Artysta  jest  wyjęty  z  pod  prawa  rodziny, 
Ja  żadnemu  artyście  nie  dammćj  dziewczyny, 
«   Zrywam  związek;  ma  popaść  w  ręce  byle  czyje, 
Niech  sobie  lepiśj  kamień  uwiąże  na  szyję  1 

(Wychodzi  to  gwaltownim  oburzeniu). 


KLEMENS,  PANI  GRZYCKA, 

KLEMENS. 


Oh,  Lauro  1 


PANI  GBZTCKA 

(łagodnie). 


Chęci  nasze  do  tego  zmierzały, 
'  By  kiedyś  małżonkami  widzićć  was  oboje, 
A  ty^  dzisiaj  odepchnął  jój  szczęście  i  swoje! 

KLEMENS. 

Ja?...  ależ  ja  ją  kocham;  kocham  z  duszy  całćj ! 
Lecz  gdyście  jój  nie  chcieli  wydać  za  artystę, 
Pocóż  było  w  mćj  głowie  rozwiijać  świat  marzeń? 
Wuj  ma  słuszność:  kształcenie  moich  wyobrażeń 
Było  to  z  waszej  strony  okrucieństwo  czyste ! 
Oh,  okrutni  rodzice! 

FANI  OBZTCKA. 

To  bluźniercze  słowo ! 

KLEMENS. 

O  nie !  bo  wy  błądLzicie  wszyscy  jednakowo. 
Wy,  w  dzikićm  uniesieniu  naiwnćj  miłości, 
Niewinne  kąty,  ciało  zdzieracie  nam  z  kości. 
—Chłopiec  ledwie  od  ziani,  gdy  ci  przyjaciele 
Już  tłumią  w  jego  duszy  dziecinne  wesele, 
^ic^ąc  go  w  jakiejś  szkoły  ciasnocie  i  chłodzie. 
On  powinien  był  rosnąć  w  zupełnćj  swobodzie, 
Jak  pod  niebem  natury  rosną  leśne  kwiaty. 
Nie!  To  dla  jego  dobra!  Dalejże  w  ciemnicę. 
Bo  on  musi  być  dziwem  przed  dzie8i(cią  laty, 
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Aby  pysznić  się  mogli  zeń  ichmość  rodzice. 

A  gdy  mu  czczćj  naaki  dość  nakładli  w  uszy, 

Gdy  jasnćm  okiem  ducha  wejrzał  na  świat  boży, 

Gdy,  wyrósłszy  w  młodzieńca,  zachowa  w  swój  duszy 

Tę  czystą  cześć  dla  piękna,  którą,  zapał  tworzy; 

Jak  wy  wtedy  umiecie  z  pomocą  sarkazmu 

Zadusić  jasny  płomień  jego  entuzyazmu ! 

I  jakićj  używacie  wybornćj  metody, 

By  zlodowacić  serce,  zabić  imiysł  młody, 

Jak  jesteście  wytrwali  i  jacy  zawzięci  I 

O !  zaprawdę,  mnićj  strasznym  jest  wilkołak,  który 

Pochwyciwszy  ofiarę  w  mordercze  pazury, 

Rozszarpie  ją  na  ćwierci,  lecz  nie  zezwierzęci  I 

fSiada). 

PANI  GBZTCKA 
(biorąc  t/o  za  rękę). 

Synu!  ^ 

EXBM£NS 
/z  płaczem)* 

Oh,  ja  ją  kocham! 

PANI    ORZYCKA. 

Synu  mój !  jeżeli 
Kochasz  ją,  to  szał  porzuć,  który  cię  z  nią  dzieli. 
Dla  dalekićj  przyszłości  i  kariery  śliskiej 
Nie  spuszczaj  z  oka  celu,  który  tak  jest  bliski. 
— Wy,  zepsute  tyrany,  obelgą  płacicie 
Nam  za  pełne  goryczy  i  utrapień  życie, 
Wdzięczność  wam  nie  przeszkadza,  ażeby  na  ziemi 
Bez  nas,  miłe  niecnoty,  zostać  szczę^liwemi. 
Wolałabym  ja,  synu,  bodajby  o  głodzie, 
Podtrzymiać  niźli  burzyć  twe  zamki  na  lodzie; 
Lecz  przyznaję :  zgrzeszyłam  zbytkiem  przywiązania, 
Co  mnie  zubożył,  co  mi  dziś  go  syn  nagania. 

KLEMENS 
(całując  matką)' 

O  matko !  » 

(Wstaje). 

PANI  GBZTCKA. 

Pozwól,  jedne  uwagę  ci  zrobię: 
Dawniej,  za  uśmiech,  więcej  pozwalałam  tobie! 
(Pr9ji%uwą  $i^  do  tilmmsa). 
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Mój  brat  daj^c  za  córką  i  wiano  bogate 

I  zakład,  który  niezłą  przynosi  intratę, 

Chce,  bardzo  słusznie,  znaleźć  dla  Laury  rękojmię 

Statecznego  pożycia  w  tym,  który  ją  pojmie. 

A  handel,  to  obfitość;  ona,  moje  dziecię. 

To  jedna  niesprzykrzona  rozkosz  na  tym  świecie* 

I  cóż  to  ma  ubliżać?  Przytćm  narzeczona 

Piękna... 

(Poufnie). 
i  kochająca. 

(KUment  cyni  ponuzenie). 
Wiem  to  od  nićj  samćj : 
A  my  to  wszystko  własną  ręką  odpychamy. 
Cóż?...  powiedz,  rzecz  albowiem  jeszcze  niestracona. 

KLSMSNS. 

Jednakże... 

PANI  GBZTCKA. 

Zgódź  się !...  przytćm  mićj  i  to  na  względzie, 
Że  późnićj,  tak  w  lat  dziesięć,  gdy  dzisiejsze  chęci 
Pozostaną  ci  jeszcze  w  sercu  i  pamięci. 
Nie  zajdziesz  jeszcze  w  lata;  więc  dość  czasu  będzie, 
Przy  dostatku  sklep  zwinąć,  jechać  za  granicę, 
Słowem,  próżnować,  czy  tam  oddać  się  muzyce. 
Zgoda? 


Zgoda. 


KŁEMIfiNS 
(ponuro). 


FAHI  ORZTCKA 
(zabUtając  szal). 


Dziękuję,  mój  synu,  dziękqjęl 
Wuj  cię  kocha,  więc  go  to  bardzo  uraduje. 
On  troszkę  urażony,  ale  matki  twojćj 
I  Laury  dobre  słowo  wkrótce  go  ukoi. 
Bądźże  zdrów.  '       * 

(Odchodząc). 
'  A  o  losie  swoim  pomyśl  szczerze. 
(Ńa  progu). 
I  pamiętaj,  przyjdź  do  nas  dzisiaj  na  wieczerzę. 
(Całuje  Klwitma  i  ^ika). 
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SCSSTA  PZĄT£. 

KLEMENS  sam. 

Kramarz  t  a  to  pociesznie  I  a  z  Łćm  wszystkićm  trzeba 
Dla  Laury  i  dla  matki  spaść  z  siódmego  nieba; 
Ależ  mnie  powstrzymali  w  artystycznym  pędzie  I  • 
Jakżeś  ty  nas  opętał,  podły  ludzki  względzie  1 
Sami  grzbiet  ci  poddaj  em,  byś  ćwiczył  do  kości. 
Kramarz  I...  ha,  idźmyż  śmiało  naprzeciw  śmieszności! 
A  co  to  powie  Leon  na  takie  przemiany? 
Mmiejsza  z  tćm  1  kramarz  1... 

SGSBL  SZÓSTA 
KLEMENS,  LEON,  potśm  RÓZIA. 

LBON 
(ukazując  si^). 

Cóż  więc  1  wuj? 
KŁEMBKS. 

Nieporównany. 

ŁBOK. 

Oddycham! 

KLEMBNS. 

Rękę  Laury  już  mi  oddał  prawie. 

LBON. 

Poczciwy ! 

KLBMBNS. 

Ale... 

LBON. 

Ale?  czuję  węża  w  trawie. 

KLBMBNS. 

Mnie,  który  jestem  goły,  dwadzieścia  tysięcy 
Daje  za  ni^  w  posagu. 
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LEON. 

Przecudownie.  Ale? 

KLEMENS. 

Z  córk^  zarazem 

biorę  jego  sklep. 

LEON. 

Sklep  korzenny? 

Cóżwiccśj? 

KLEMENS. 

• 

A  jaźciż  1 

LEON. 

/ 

To  będzie  wspaniale! 

Nieprawdaż? 

KLEMENS 
(gorzko). 

LEON. 

Ja  zawczasu  nad  tćm  sig  unoszę, 
Jak  mi  będziesz  sprzedawał  pieprzu  za  trzy  gj|;osze ! 

KLEMENS. 

żarty  stroisz? 

(Na  stronie)* 
Juźl 

LEON. 

Zkąd  zaś?  byłoby  nie  w  porę! 
Ja  handlu  korzennego  na  żarty  nie  biorę. 
To  stan  wielce  poważny;  napełnia  kieszenie 
I  w  całćj  okolicy  nadaje  znaczenie. 
Pominąwszy  przedmioty  zbytkowe,  jeżeli 
Sam  cukier  byśmy  tylko  na  uwagę  wzięli, 
—Buraki.... 

KLEMENS 
(w9(MJe). 

Daj  mi  pokój  1 

LEON. 

Prawda,  ani  słowa, 
Że  ma  swoje  powaby  i  trzciną  cukrowa; 
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Ale  dochód  dziś  kusy  z  tój  cukrowćj  trzciny, 
Jak  sobie  pozwolono  wyzwalać  murzyny; 
A  buraki  tymczasem... 

KLEMENS. 

Na  Boga !  mój  bracie, 
Porzuć  płaskie  koncepta  i  dowcipl^owanie, 
Które  dziś  nie  uchodzi  nawet  już  w  warsztacie 
I  ostatni  ci  głupiec  nie  da  grosza  za  nie. 
Te  krzyki  na  zarobek  nie  dziś  nie  pomogą; 
Pieniądz  nie  czyni  mgdrszym  ni  głupszym  nikogo. 

LEON 
(aeryo). 

Lepićj,  pewnie,  być  kupcem  albo  finansistą 
Albo  czemkolwiek,  niźli  fałszywym  artystą. 
Lepićj  sobie  uczciwie  drzemać  za  kantorem, 
Niż  być  w  sztuce  miernością  albo  plagiatorem. 
Przynajmniej  człek  zje  w  porę  i  smacźnićj  i  sporzój 
I  może  sobii  utyć  bez  obrazy  bożśj. 
W  miarg  sił  każda  praca  jest  ludzką,  zasługą, 
Żadna  nie  jest  tak  wielka  by  potępiać  drugą.        * 
—Lecz  gdy  kogo  talentem  Bóg  wysoko  wzniesie 
A  on  sprzeda  swój  talent,  to,  podłością  zwie  się ! 

KLEMENS 
(błaffalnie), 
Leonie ! 

LEON. 

Zgoda,  bracie,  nazwijmy  inaczćj : 
Niech,  brakiem  charakteru;  lecz  to  nie  mnićj 'znaczy. 
Dosyć  było  godziny,  by  cię  zwrócić  z  drogi! 
Gdzież  to  s^:  Palestryna,  Porpora?...  twe  bogi? 
Skruszone!  A  opery,  koncerta?  W  pogardzie; 
Rzucone  na  ofiarę  angielskićj  musztardzie ! 

KLEMENS. 

Ja  musiałem !... 

LEON. 

Musiałeś?..,  *    . 

KLEMENS. 

Mówiłem  ci  przecie, 
Że  Laura  jest  mą  duszą  i  siłą  i  cnotą, 
Że  ja  bez  nićj  nie  mogę  nic  działać  na  świecie ! 
Aby  się  z  nią  połączyć,  jam  gotów  z  ochotą 
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Rąbać  drwB^  tłuc  kanuenie,  lob  jak  wyrataicjr 
Do  najęcia  pod  ciężar  czekać  na  ułicy. 
' ,    Dziś  ona  już  jest  moją :  więc  na  powitanie 

Zrzucam  suknię  dziecięcą,  wdziewam  męzką  zbroję, 
Bo  czuję,  moc  nadludzka  wes^łi  w  serce  moje ! 

LEpN. 

Gorączka!...  która  jutro  znużeniem  się  stanie! 

KLEMENS. 

Wezmę  się  znów  do  sztuki,  nie  będąc  już  biednym. 

L«ON. 

Kto  służy  dwom  rzemiosłom,  partaczem  jest  w  jednym. 

KLEMENS. 

Nie  myśLy  bym  się  na  zawsze  marzeń  mych  wyrzekał. 

LEON.'' 

Więc  powrócisz  do  sztuki? 

KLEMENS.       V 

Tak! 

LBON. 

Oj,  będziesz  czekał! 
Sztuka,—  którą  pobożnie  czci  w  sercu  wybrany, 
Nie  chce  innych  wyznawców,  jedno  swe  kapłaąy. 
Precz  odeń  półżarliwi,  których  wiarę  drżącą 
Lada  wiatry  zachwieją  lub  wuiwecz  roztrącą. 
Ona  dla  powołanych  przechowuje  skrycie 
Swe  skarby  nienazwalne,  żywy  zdrój  wesela, 
I,  jak  matka,  dóbr  swoich  lym  tylko  udziela. 
Co  ślubowali  wiernie  i  na  całe  życie.  {Klemens  siada). 
^  —Wspomnij  śpiewaka  Maryi!  On,  którego  dzieło 
Pośród  chwał  narodowych  odrazu  stanęło, 
*    On,  zdążając  do  celu,  co  mu  lśnił  woddali. 
Niepomny,  gdzie  go  wichry  młodości  zapędzą, 
Szedł  odważnie  na  rękę  z  szyderstwem  i  nędzą , 
By  utorować  drogę  tym,  którzy  czekali. 
Schorzały,—  lecz  umocnion  niecielesną  siłą. 
Biegł  za  czcią,  więc  cześć  świeci  nad  jego  mogiłą. 
01  jak  wiejski  wyirostek,  z  rodzinnego  sioła 
Idzie  pod  grad  kartaczów,  gdy  trąba  zawoła; 
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Pewien,  że  między  swoich  wróci  jenerałem:  ' 
Tak  i  prawy  artysta,  z  poboŻDym  zapałem 
Idzie,  gdzie  sztuka  jasne  ogniska  rozpala, 

—  Mniejsza,  czy  po  t6j  drodze  trafi  do  szpitala! 

(wsUijeJ.       '^ 

Otóż  szumne  frazesy!  Nie  brak  w  nich  dowodu, 
Że  już  nic  nie  ro^umió  ten,  kto  nie  mrze  z  głodu ; 
Że  buty  bez  podeszew  i  surdut  dziurawy 
Namaszczając  geniuszem,  wiodą  wprost  do  sławy. 
Że  strych,  tapczan  i  nędza  —  niezbędne  poecie!... 
£j,  z  tą  czczą  gadaniną  raz  już  skończmy  przecie! 
Ja  zaś  kocham  dostatek,*—  to  źle?  mniejsza  o  to; 
Jam  panem  ideału,  gdy  posiadam  złoto, 
Wtedy  myśl  się  uskrzydla,  fantazya  się  rodzi,     ' 
Ze  złotem  mi  bezpieczniej,  swobodnićj  i  słodzićj. 

CSiada). 

'  LEON. 

Czy  tak?  zgoda.  Lecz  bądźże  wiernym  tjśj  nauce: 

Kób  pieniądze,  używaj  tćj  szczęśliwśj  doli, 

Ale  nie  mów,  że  kiedyś  znów  się  oddasz  sztuce, 

Tak  —  po  latach  dziesięciu, —  jak  ci  czas  po«woli. 

Nie,  bracie!  Ogranicz  się  tćm  lub  owćm  kołem: 

Mistrz  albo  kupiec!...  Sztuka  nad  swym  apostołem 

Zapala  aureolę,  ale  do  tćj  chwały 

Idzie  się  drogą  cierpień  i  pracy  wytrwałćj!... 

Cel  to  wspaniały,  ale  pielgrzymka  ciernista; 

Policz  krzyże,  któremi  znaczy  ją  artysta : 

A  ty,  obwieszon  złotem,  chcesz  gonie  za  chwała? 

Chciałbyś  jedno  i  drugie?..  Gdybyż  tak  być  miało, 

To  czemże  wynagrodzić  to  męztwo  olbrzymie, 

Które  tchnieniem  ust  własnych  rozgrzewa  się  w  zimie. 

Nie  dba  na  głód,  na  nędzę,  na  wszelki  brak;  byle 

Nie  rozstać  się  ze  sztuką  ni  na  jedne  chwilę! 

KLEMENS. 

Skończmy,  Leonie! 

liEON 
(idąc  po  l'apelusz). 

Ja  już  skończyłem,*-  ódcbod^t. 

—  Od  najpiórwszych  chwil  życia,  ręka  w  ręku,  razem. 
Idąc  wesołym  krokiem  po  młodości  drodze. 
Byliśmy,  powiem,  pięknym  jedności  obrazem. 
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Droga  we  dwóch  szła  krócćj.  Dziś  ja,  opuszczony, 
Samotnie  dążyć  muszę  w  tajemnicze  strony. 
Ty,  chcąc  do  pewniejszego  snadniśj  dobiedz  celu, 
I  od  krain  fantazyi  odwróciwszy  oczy, 
Idziesz  wielkim  gościńcem,  którędy  gmin  kroczy. 
Więc  niech  cię  Bóg  prowadzi,  dawny  przyjacielu! 
Może  ty  dobrze  rg;bisz,  może  ja  źle  robię. 
Kto  to  wić.,  lecz  mi  w  serou  bolesnd  po  tobie! 
.    Żegnam  cię!  (Ociera  hę). 

KLEMENS  . 

(biorąc  go  za  r^ką). 

Do  widzenia  tylko! 

(Wchodzi  Rózia). 

LEON. 

•    Wątpię  o  tśm! 
Nie  spotkamy  się  w  drodze  usypanój  złotem. 

—  Ja  pójdę  wolno,  jako  robotnik  cierpliwy. 
Po  przepaścistych  drogach  pracy  uciążliwćj; 
Lecz  mnie.  prz^  urodzeniu,  gdyby  obdarzyło 
Niebo  tym  przywilejem,  który  się  zwie  siłą; 

.  Gdybym,  jak  ty,  uczuwał  w  ciele  tego  ducha 
Twórczości,  który  ogniem  z  młodśj  piersi  bucha 
I  do  wielkich  przedsięwzięć  roznieca  zapędy: 
Odepchnąłbym  z  pogardą  jakieś  liche  względy, 
I  zamiast  się  murować  w  kramarskim  kantorze, 
Wolałbym, —  marnotrawco!  wbrew  wszelkićj  korzyści. 
Wbrew  (Jostatkom,  miłości,  czy  wbrew-  nienawiści 
Rzucić  się  w  wir  ludzkości,  oślep,  na  bezdroże, 
I  wrąc  życiem,  niepomny  złćj  czy  dobrćj  doli, 
Wyrąbać  sobie  miejsce  pociskami  woli! 

—  Teraz,  podaj  mi  rękę  i  bądź  zdrów,  koUegol 

BOZIA 
(półgłosem  do  Leona) 

To  on  piosnek  już  robić  nie  będzie? 

(Znika  z  Leonem  w  przyległym  pokoju), 

KLEMENS 
(sam). 

Dlaczego? 
Nie  ten  tylko  artystą ,  kto  doświadcza  biedy. 
Dziesięć  lat  przerwy,  mego  talentu  nie  zmieni : 
Po  trzydziestu—  do  sławy  dość  czasu;  a  wtedy 
Co  najmnićj  sto  tysięcy  będę  miał  w  kieszeni. 
,  (Za^lotia  $pad*i)» 
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AET  I. 


PO  ŁATACH  OŚMNASTU. 

Teatr  przedstawia  pokój   zamoinie   nrz^zony,  w  gusoitt  mieszczań- 
skim.    Kilkoro  drzwi;  biórko,  stół,  krzesła,  zegar  ścieonjr  i  t.  d. 

SCEETA  PZEI^WSSA. 
LEON,  KLAUDYNA  nad  krosienkami. 

. KLAUDYNA 
(w  dahtym  ciągu  rozmowy). 

Mówiłeś  więc. 

LEON. 

Lat  temu  ośmnaście,  Klaudyno, 
W  śtaromiejskićm  poddaszu  żyli  dwaj  młodzieńce, 
Bracia,  nie  krwią ,  lecz  duchem ;  i  stromą  drożyną 
Do  wielkiego  zawodu  biegli  ręka  w  ręce: 
A  mężne  wszelkim  t^nidom  nadstawiając  czoło, 
'  Ostry  nowicyat  sztuki  spędzali  wesoło. 
Tó  był  twój  ojciec  i  ja. 

KLAUDYNA 

(z  uczuciem). 

Ojciec  mój! 

LEON. 

A  śmiele 
Rzec  tobie  mogę,—  byłto  mistrz,  jakich  nie  wiele. 
Gdy  zaśpiewał  co  z  serca,  to  nam  się  zdawało, 
Że  wielki  duch  Mozarta  wstąpił  w  jego  ciało. 
Aż  razem  przyszły  Mozart  bez  skargi  i  żalu 
Osiada  za  kantorem  w  sklepie  na  Podwalu. 

KLAUDYNA- 

Nie  mów  tak!  nieraz  z  ojcem  gdyśmy  byli  sami, 
Widziałam,  jak  w  tym  sklepie  siedział  zadumany; 
Marzył  i  łzawe  oczy  wlepiał  w  jego  ściany. 
Jak  gdyby  chciał  je  przebić  i  biedź  za  myślami. 

JiKON. 

Jam  to  przewidział.,  Gdyśmy  rozstawać  się  mieli, 
Postąpiłem  z  nim  może  okrutniój,  niżeli 
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Przystała  na  nasz  związek  serdeczny  i  czysty: 

Podeptałen(i  człowieka,  nie  szczędząc  artysty. 

Odtąd  poszliśmy  w  życiu  kierunkiem  odmiennym: 

On  się  ożenił  wkrótce,  jam  został  bezżennym; 

On  gonił  za  zarobkiem,  ja  z^  ideałem; 

On  zamożny,  ja  biedny:  spotkać  go  nie  chcirfłem, 

Bo  biedak  ma  swą  dumę  równie  jak  bogaty. 

Aż  przypadek  nas  zbliżył  znów  przed  dwoma  laty. 

Traf...  patrzę...  mój  ty  Boże!  to  KJlemens!  On  do  mnie^ 

Ja  do  niego.  On  pada  prawie  bezprzytomnie 

Na  me  piersi:  za  chwilę  znowu  ręka  w  ręce 

Szliśmy  jako  przed  laty,  niby  dwaj  młodzieńce. 

Po  długidm  niewidzeniu  na  obiad  zaprasza 

Do...  nie  pomnę  jak  zwie  się  kolonijka  wasza?.. 

KLAUPYNA. 

Słowiczyn. 

LEON. 

Tak.  Pamiętasz?... 

KLAUDYNA. 

Wszystko  najdokładniej: 
Drugą  tego  rocznicę  mieć  będziem  za  dwa  dni. 

LEON. 

Doskonale.  «Więc  gdyśmy  w  ganku  rozmawiali 
To  o  tśm  to  o  owćm,  spostrzegam  jak  w  dali 
Cudne  jakieś  zjawisko  w  różowej  sukience, 
Zoczywszy  ojca,  biegnie  roztworzywszy  ręce. 
To  byłaś  ty,  Klaudynó!  Ten  widok  uroczy 
Tak  rozkosznćm  wrażeniem  olśnił  moje  oczy, 
Że  o  czćmkolwiek  myślę ,  cień  tego  zjawiska 
W  różowćm  otoczeniu  przed  myślami  błyska. 
Próbowałem  zapomniść,  ale  nadaremnie. 

KLAUDYNA. 

I  ja  również  pamiętam,  jakeś  utkwił  we  mnie 

Te  oczy  zamyślone  a  pełne  słodyczy: 

Tak  błogich  chwil  nie  wiele  serce  me  naliczy. 

LEON. 

I  szliśmy  póżnićj  razem  po  wązkićj  drożynie, 
Co  wijąc  się ,  śród  krzewów  jaśminowych  ginie ; 
To  po  murawie  strojnej  w  różnobarwne  zioła; 
Którą  świeży  strumyczek  oblewa  dokoła. 
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'  Ileż  razy  sam  potćm  chodziłem  w  tę  stronę , 
By  po  tćj  woni  szczęście  odnalćić  minione! 
Ileż  razy  bez  celu  wiodąc  błędne  kroki,    , 
Przebłąkałem  dnie  całe  w  zadumie  głębokićj,  ,    . 

Lub  pod  zachód,  gdy  cienie  przyległego  boru 
Upadały  na  łąkę  wraz  z  rosą  wieczoru, 
Kiedy  brzękom  owadków  wtórzył  strumyk  mały, 
Słuchałem  dziwnych  piosnek,  co  w  mśj  duszy  grały. 
Tamto  pićrwszy  raz  przyszło  mi  natchnienie  szczere, 
Tam,  słowem,  ułożyłem  mą  wielką  operę. 

KLAUDTNA. 

Operę?  \  .  - 

LEON. 

Dziś  wszystkiego  dowiesz  się  odemnie, 
Bo  jestem  zbyt  szczęśliwy....  Wprawdzie  niespodzianką     ' 
Zamierzałem  cię  zdziwić....  chciałem  cię  tajemnie 
Wprowadzić  do  teatru  i  rzec  ci:  kochatiko, 
Słuchaj!  to  jest  mój  utwór,  pićrwsży  hymn  majowy, 
To  wizye  fantastyczne  sukienki  różowćj. 

KLAUDYNA. 

t 

Jakaż  to  dla  mnie  radość?  Prędko  będą  grali? 

LEON. 

Za  tydzień.  Szczęścia  mego ,  oh !  nic  nie  wysłowi! 
Pojmujesz  to,  yKlaudyno?  Zebrać  w  wielkiej  sali 
Wszystkp  co  świetność  naszćj  stolicy  stanowi: 
Arystokracyę  myśli,  pieniężną,  rodową, 
Wszelką  szlachtę  herbową  albo  nieherbową. 
Młódź  Ognistą,  kobiety  we  wdzięków  ozdobie. 
Starców  powagą  zdobnych,  i  zcicha  rzec  sobie:' 
—  To  ja  słaby,  ja—  myślą  w  melodyę  wcieloną 
Do  łez  i  do  uśmiechu  pobudzam  to  gronot 
Pragnę  sławy:  to  jednak  niech  cię  nie  przestrasza:    • 
Ta  chęć  nie  jest  nikczemną  próżnością ;  inaczćj 
Pićrwszybym  nią  pogardził.  Sława  dla  mnie  znaczy 
Zamożność,  a  zamożność  —  to  jest  miłość  nasza, 
Dziś  jestem  zbyt  ubogi  i  zbyt  dumny  na  to. 
Ażebym  miał  się  schylać  po  pannę  bogatą , 
A  rozgłos  da  mi  iciię ,  imię  da  dostatki, . 
Więc  śmiało  o  twą  rękę  mogę  prosić  matki. 

KLAUDYNA. 

Dziękuję,  żeś  dobremi  pocieszył  mnie  słowy. 
Obawiałam  się  wczoraj  matczynćj  odmowy; 
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Dziś  mi  nową  do  tnarzeń  twe  słowo  podnietą, 
Wierzę  w  ciebie  i  dzieło  twe,  o!  mój  poeto... 
'Lec5^  ojciec  idzie ;  pójdę ,  nie  hyłabym  rada, 
By  mi  wyczytał  z  oczu,  eo  serce  powiada. 

(Odchodzi). 


LEON,  KLEMENS,  DANIEL.   ' 

KLEMENS 
'  (za  którym  postępuje  Datńd^  z  ogromną  księgą  pod  pachą)* 

Czego  wciąż  za  mną  łazisz?  gadąjże:  a  żywo! 

DANIEL. 

Rachunek... 

KLEMENS. 

Juzem  widział  tę  księgę  straszliwą.       * 

DANIEL. 

Lecz  sprawdzenie... 

KLEMENS. 

Sprawdzenie....  nudn^ś,  mój  Danielu! 
Daj  mi  pokój! 

(Spostrzegając  Leona), 

LEON. 

Witam! 

KLEMENS 
(iciekając  mu  rękę). 

Drogi  przyjacielu! 

DANIEL 
(z  naleganiem). 

Billans,  to  najważniejsza  rzecz,  łaskawy  panie. 
Kupiec  winien  dokładm'e  wiedzieć,  w  jakim  stanie 
Znajdi^ą  się.... 

KLEMENS. 

Przeklęty  kat! 
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(iC 

DANIEL 

dalszym  ciągu). 

Jego  aktywa... 

'• 

(do  Leonay 

KLEMENS 
który  bierze  za  kapsluaz), 

Co  ty  robisz? 

LEON. 

Odchodzą 

(w 

DANIEL 
dalszym  ciągu). 

I  jego  passywa. 

EXSMENS 
(do  Leona) > 

To  ten  przebrzydły  Daniel  z  sw^  przebrzydłą  księgą 
Zrażają  cię? 

(Do  Daniela). 
Dasz  ty  mi  pokój?  niedołęgo. 

DANIEL 

(zabiirając  się  do  wyjścia). 

Hal...  dobrze... 

LEON 
(zatrzymując  Daniela). 

Nie ;  przepraszsun,  niech  pan  nie  odchodzi: 
Ja  spieszę  do  teatru. 

KLEMENS. 

To  ci  nie  przeszkodzi 
Być  u  nas  na  obiedzie,  a  potćm  z  Klaudyną 
Zagrać  co;  więc  powracaj. 

LEON. 

Wrócę  pnsed  godziną. 

(Odchodzi). 
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SCEET^  THZECZ^ 
DANIEL,  KLEMENS. 

DANISIn 

z  końcem  grudnia ... 

KLEMENS 
(nie  słuchając  go). 

Jakiż  on  zdaje  się  radosnyl 
Ja  jożćm  się  zestarzał,  on  jakby  w  dniach  wiosny: 
Dopnie  swego;  w  nim  nic  już  zapału  nie  zmniejszy.. . 

(z  westchnieniem). 
Jednak  z  nas  dwóch,  przed  ślubem,  ja  byłem  sibiejszy! 

DAMIEŁ. 

z  końcem  grudnia,  Migdalskim  myśmy  zaliczyli... 

KLEMENS 

(zrywa  ai^). 

Z  końcem  grudnia?...  To  później! 

DANIEL. 

Lecz.... 

KLEMENS. 

01  nie  wtćj  chwili. 

DANIEL. 

Lecz  sprzedaż  czokolady... 

KLEMENS. 

Gzy  znowu  tu  sprzedaż? 
Słuchajnot  więc  ty  nigdy  pokoju  mi  nie  daszl 
Wciąż  tylko  czekolada  luo  imbier  suszony. 
Ja  się  na  tśm  nic  nie  znam! 

(Wyrywa  mu  księgę  i  rsuea  na  biórko). 
Idź  do  mojćj  żony; 
Róbcie  tam  czekoladę  razem,  wiele  chcecie, 
Tylko  niech  ja  mam  od  was  spokój  na  tym  świecie. 
Słuchaj  no,  buchalterze,  brylancie  domowy, 
Wychowany  w  miłości  dla  trzciny  cukrowój, 
Ostryg  i  cynamonu ;  powiedz  mi  w  krótkości, 
Czemu  zawdzięczam  nudę  twojój  obecności? 
Idam  podpisać?... 

(Siada). 
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Podpiszę...  Teraz,  czegóż  wiccśj? 
Chcesz  blankietów?  dam  ci  ich  choćby  sto  tysięcy, 
Choćby  do  dnia  sądnego,  bo  mi  już  dojada 
Wasza  księga  kassowa,  wasza  czokolada. 

(Bzuca  przed  niego  stos  papiirów). 

DANIEL 
(zbierając  papiźry). 

Tylko  racz  się  jegomość  umiarkować  nieco, 
Bo  oto  pan  Goldsznabel  ma  przybyć  za  chwilę. 

KLEMENS. 

Goldsznabel!  niech  spróbuje:  przyjmę  go  tak  mile, 

Że  go  chęci  odwiedzin  na  zawsze  odlecą. 

Chcesz  z  nim  gadać,  to  gadaj-— jam  choć  dziś  gotowy 

Podpisać,  co  ułożą  dwie  tak  mądre  głowy; 

A  wreszcie  masz  wątpliwość  idź  sobie  do  żony.  > 

^         DANIEL. 

Pomówię  z  nim. 

(Odchodzi^  zostawiając  księgę  otwartą  nabiórku). 


KLEMENS  sam  siedzi  na  fotelu. 

Czyż  nigdy  spoczynku  mi  nie  da 
Ten  handel  i  ta  cała  handlarska  czereda? 
A  bodaj  się  przepadli ! 

ZCZSSJl  pząt^. 
KLEMENS,  LAURA. 

LAUBA 
(wehodząe). 

Bilans  czy  skończony? 
(Biada  przy  biórku)* 

KLEMENS. 


Ot  nowy  egzekutor  nad  karkiem  mi  staje ! 
(Podchodzi  do  Laury). 
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Czym  ja  człowiek/czy  rejestr?  jakże  d  się  zdaje? 

(Chwila  milczenia^  Klemens  nalegając  mocniij). 
Czym  ja  rejestr,  czy  człowiek?  jakże  trzymasz  o  mnie? 

LAURA. 

Mężu !  ty  jakoś  dzisiaj  mówisz  nieprzytomnie. 

KLKMEN8 
(prowadząc  Laurę  na  przód  sceny). 

Czym  ja  rejestr,  czy. . 

LAUBA 

(rusza  ramionami^  wracając  do  biórka), 

El  nie. 

KLBUCKNS. 

AL.  dlategoż  właśnie 
Ja  mówię,  niech  wasz  handel  jasny  piorun  trzaśnie. 
Dlatego  ja  unikam  kupieckiój  gromady, 
Dlatego  drżę  na  samo  imię  czokolady; 
Bo  czcyę,  że  sklepowe  zachody  i  troski 
Gnębią  we  mnie  człowieka,  zderają  dar  boski. 
Kupiectwo  było  moim,  oh!  śmiertelnym  grzechem; 
Więc  zrywam  z  korzeniami  i  z  kupieckim  cechem. 

LAURA. 

Lecz  rozważ.... 

ELEMBNS. 

Rozważyłem  wszystko  należycie 

LAURA. 

A  jednak... 

KLEMENS. 

Żadne  jednak !  Ja  chcę  tśj  swobody, 
Która  wesołćm  tchnieniem  ożywia  wiek  młody, 
Zużywa  może  troszkę,  lecz  i  daje  życie. 

LAURA. 

A  cóż  będzie  z  córkami? 

KLEMENS. 

Piosnka  przestarzała: 
Jużeś  n^i  ją.  na  różne  tempa  odśpiewała. 
Naprzód,  był  ojciec  stary;  zbywać  nie  wypada 
Sklepu  za  jego  życia,  bo  mu  to  śmierć  zada. 
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Ani  słowa;  odszedłem  ze  schylonćm  czołem. 
Umarł  ojciec.  Ha,  myślę,  teraz  odetchnąłem; 
Aż  tu  posag  Wiktoryi  na  scenę  wychodzi. 
Posj^  córki !  zapewne,  argument  nie  lada, 
Więc  znowu  z  rezygnacyą  usiadłem  za  stołem, 
Sądząc,  że  mi  nic  potćm  spocząć  nie  przeszkodzi. 
Uzbierałem  na  posag;  lecz  tego  nie  dosyć: 
Niebawem  zaKlaudyną  przyszłaś  mnie  znów  prosić... 
Dziś  wreszcie  dostateczny  mają  posag  obie, 
.  A  więc  dosyć  już  tego,  bo  się  bardzo  boję, 
Że  jak  będę  wciąż  zważał  na  preteksta  twoje, 
To  uzyskam  swobodę  ale  chyba  w  grobie. 

LAUBA, 

A  więc  porzuciss;  hwdel? 

KLEMENS. 

Stanowczo' porzucę. 

LAURA. 

Nie  gniewajże  się,  jeśli  uwagę  twą  zwrócę 

Na  nasze  położenie;  nie  zaprzeczysz  bowiem, 

Że  musim  dobrze  za  mąż  wydać  córki  obie. 

Dla  Wiktoryi  ja  partję  wyborną  sposobię: 

Jćj  przyszły,  człowiek  młody;  rozumny,...,—  nie  powiem, 

Lecz  bogaty:  to  dosyć  by  miść  mir  u  świata. 

Kochają  się  wzajemnie,  to  partja  jedyna; 

Syn  IbwAJego  kolegi:  Migdalski. 

KLEBIENS. 

Klaudyna 
Ma  również  gotowego  pewnie  kandydata? 

LAURA. 

Tego  mamy  pod  ręką,  droga  niedaleka, 
Dziś  ich  możem  połączyć;  on  tćj  tylko  czeka 
Nagrody  za  dwadzieścia  lat  pracy  uczciwćj. 
Którą  wzrósł  nasz  majątek. 

KLEMENS. 

Ależ,  przez  Bóg  żywy! 
To  Damel!...  Czyś  tv?...  prawda,  poczciwe  człeczysko. 
Ależ  łysy  i  brzydki,  lat  sześćdziesiąt  b^sko; 
Brzuch  mu  rośnie, 
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LAURA. 


Eh,  postać  wprawdzie  trochg  szpetna, 
Lecz  kupiec  najzdolniejszy  i  dusza  szlachetna. 


KLEMENS. 

Więc  dlatego  za  starca  ma  iść  dziewczę  młode, 
Ma  złożyć  u  stóp  jego  piękność  i  swobodę. 
Że  on  wybornie  rzeczy  handlowe  ocenia 
I  posiada  zalety  tabliczki  mnożenia? 
01  nie:  to  nie  nastąpi;  przysięgam  ci  święcie! 

(Stada). 

LAURA. 

Więc  zostań  kupcem;  pracuj  tak  jak  do  tćj  chwili. 
Trzykroć,  to  cała  nasza  jest  fortuna:  czyli 
Stotysięcy  w  zakładzie,  dwieście  na  procencie. 
Gdy  więc  po  sto  tysięcy  każdćj  córce  damy, 
To  z  tego  co  jest  w  handlu  czyż  się  utrzymamy? 
Musisz  posiedzićć  jeszcze  z  pięć  lat  albo  więcej, 
Bo  za  sklep,  który  dla  nas  wart  jest  sto  tysięcy, 
Pospolity  nabywca  da  ledwie  połowę 

(Siada). 
Tymczasem  Daniel,  który  ma  genialną  głowę, 
On  go  podług  realnćj  wartości  oceni, 
A  nam  się  sto  okrągłe  zostanie  w  kieszeni. 
Od  których  procent  starczy  na  potrzeby  twoje. 
—Nie  chcesz  rachować,  ja  więc  rachuję  za  dwoje. 

KLEMENS. 

A  więc  do  tego  zmierza  ta  historya  cała. 
Ażeby  jak  najprędzćj  wydać  za  mąż  dzieci; 
Lecz  zechcąż  one... 

.    LAURA. 

Zechcą,  co  matka  zaleci. 
Bądź  spokojny. 

KLEMENS. 

A  serca  ich  czyś  się  spytała? 
W  tym  wieku  każdy  marzy,  a  zwłaszcza  kobiety, 
Snem  złotym,  który  rzadko  sprawdza  się,  niestety ! 
W  tym  wieku  najniewinnićj  w  serce  się  przewinie 
Jakiś  romans,  co  życie  ozłaca  dziewczynie. 
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LAURA. 


Mężu!  trzeba  ci  wiedzićć,  że  w  porządnym  domu 
Nie  woIdo  jest  w  romanse  wdawać  się  nikomu. 
Moje  córki  nie  marzą,  chyba  w  takićj  ciszy^ 
Że  prócz  nich  samych,  marzeń  tych  nikt  nie  posłyszy. 

EŁEMBNS. 

Dodać  i  to  wypada,  co  mi  wyszło  z  głowy, 

Że  serce  to  jest  tylko  woreczek  nerwowy. 

Przyślij  mi  je. 

(Laura  zabUra  się  do  wyjścia). 
Jakkolwiek  rachubę  twą  cenię, 

Lecz  ich  zgoda  uprzedzi  moje  przyzwolenie. 
(Laura  wychodzi  na  lewo). 


SCESTA  SZÓSTA. 

KLEMENS  aam. 

Widzi  Bóg  jak  mnie  męczy  ten  przymus  handlowy, 
Lecz  choćbym  miał  się  męczyć  rok,  drugi  i  trzeci, 
Przymusem  nie  zakrwawię  serca  moich  dzieci. 
(Wiktorya  wchodzi  z  lewij  strony). 

SCSTA  SIÓDMA. 
WIOORYA,  KLEMENS. 

WIKTOBYA. 

Kazałeś  mi  przyjść,  ojcze? 

KLEMENS. 

Tak  jest,  moje  dziecię. 
Przybliż  się  tu  Wiktosiu! 

(Bierze  ją  za  rękę). 

Musisz  wierzyć  przecie. 
Że  ja  chcę  twego  szczęścia. 

WIKTORTA. 

Oh,  wierzę! 
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KLEMENS. 


W  tój  chwili 
Myśmy  tu  właśnie  z  matką  o  tobie  radzili. 
—Rzecz  to  ważna,  jednakże  niech  cię  nie  przestrasza. 
Chcemy  cig  wydać  za  mąż. 


WIKTOETA. 


Ojcze!  wola  wasza 
Jest  dla  mniel[>rawem,  zawsze  miłćm  i  łaskawem. 

KLEMENS. 

Jest  to  tylko  życzeniem  naszem,  nie  zaś  prawem, 
Bo  przyszły  ma  nasamprzód  podobać  sig  tobie. 

WIKTOBYA. 

Mamie  on  się  podobał. 

KLEMENS. 

Wiem,  że  z  matką  obie 
Macie  bardzo  podobne  zasady,  pobudki; 
Lecz  na  ten  raz... 

WIKTOKYA. 

Mnie  mama  wybrała  go  sama. 

KLEMENS 
(niecierpliwiąc  6%c). 

Lecz  to  ty  masz  iść  za  mąż,  a  nie  twoja  mama; 

(lagodniij): 
Wi§c.co  wiesz,  powiedz  wszystko  śmiało,  bez  ogródki; 
Bo  cała  przyszłość  twoja  waży  się  w  tćj  chwili., 

WIKTORTA. 

Ja  tylko  wiem,  że  mama  nigdy  sig  nie  myli. 

KLEMENS. 

Znaszże  swego  przyszłego?  jak  on  ci  się  zdaje? 
Dorzecznyż? 

WIKTOBTA. 

Mama  chwali  jego  obyczaje. 

KLEMENS. 

A  toście  się  dobrały  1  Skoroć  mówisz  sama, 
Ze  nie  widzisz,  nie  słyszysz,  tylko  tak  jak  mama, 
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Wigc  stosig  się  do  tego,  co  ci  malna  radzi 
I  ruszaj  sobie  za  mąż;  niech  cię  Bóg  prowadzi, 
A  ja  umywftm  ręce  1  Niech  przyjdzie  Kiaudyna: 

(Na  stronie). 
To  mniśj  rozważna,  ale  serdeczna  dziewczyna  I 

(Głośno). 
Idzie  właśnie. 

(Wchodzi  Kiaudyna^  Wikiorya  toychodzi). 


SCESI^  ÓSMA. 
KLEMENS,  KLAUDYNA. 

BXEMBKS 
(siedzi)' 
KlaudyUo,  pójdź  ta,  moja  miłat 

KŁAUDTNA. 

Co  każesz,  ojcze? 

KLEMENS. 

Matka  nic  ci  nie  mówiła  ? 

KLAUDYNA. 

Nie. 

KLEMENS. 

Więc  siadaj  tu  przy  mnie,  patrz  mi  w  oczy  śmiele; 
Pogawędzimy  z  sobą  jak  dwaj  przyjaciele.  , 

(Przypatrując  sięj£j). 
Niedawno  byłaś  tylko  dziewczynką  wesołą, 
Dzisiaj,  ktoby  pomyślał?  panna  co  się  zowie! 
Ten  czas,  który  mnie  gnębi,  tobie  jest  na  zdrowie; 
Tobie  dodaje  wdzięków,  mnie  zmarszczek  na  czoło ! 
Kiedyś  więc  tak  urosła,  dowiedz  się  Klaudyno, 
Że  mnie  ktoś  o  twą  rękę  prosił  przed  godziną. 

KŁAUDTNA 
(na  stronie). 

Przed  godziną!  To  LeonL 

KLEMEKS. 

t 

Idzie  mi  więc  o  to, 
Czy  się  zgadzasz? 

Tob  II.  CftfiriM  1861.  75 
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ELAUDTNA. 

Tw§  wolę  wypełnię  z  Ocliot|. 

KLEMENS. 

Cieszy  mnie,  że  się  od  mych  celów  nie  usuwasz-, 
Lecz  się  porozumiejmy,  i  to  sobie  uważ. 
Że  ja  nie  myślę  sztuką  podchwycić  twśj  zgody. 
Twój  przyszły,  jest  to  człowiek  nie  stary,  nie  młody. 

KLAUDYNA 
(na  atronie). 
To  Leon! 

KLEMENS. 

Wiem,  że  ciebie  kocha. 

KLAUDTNA 
(na  stronie)* 

Hie  inaczćj, 
To  on. 

KLEMENS. 

Słowem,  to  Daniel. 

KLAUDYNA. 

Danieli 

KLEMENS. 

Co  to  znaczy? 
Ty  płaczesz?  uspokój  się  mój  drogi  aniele! 
Nie  wierz  temu  com  mówił  przed  chwilą;  to  baśnie. 
Co?  Daniel,  ten  niezdara,  twoim  mężem?  właśnie  I. . 
Co  mnie  obchodzą  takie  choćby  trzy  Daniele? 
Otrzyj  łzy,  ukaż  znowu  twarz  wypogodzoną ! 
Kogo  pokochasz,  tego  tylko  będziesz  żoną. 

(Całuje  ją). 
Pociecho  mych  utrapień !  o  ty  ptaszku  śliczny, 
Przyśpiewujący  mojćj  pracy  prozaicznćj ! 
Patrz,  jakim  egoistą  staje  się  człek  stary: 
Jam  chciał  ciebie  poświęcić  dla  mojćj  czczśj  mary! 
Lecz  przebacz !  wyrzuć  z  myśli  te  słowa  złowieszcze ! 
Cierpiałem  lat  ośmnaście,  mogę  cierpieć  jeszcze. 

KLAUDYNA 
(całuje  go). 

Ja  nie  chcę! 
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KLBliENS 
(ńa  slronii)* 

Jaka  blada!  aż  żal  patrzćć  na  nig. 
(Głośno). 
Ale  dosyć  już  płaczą.  Powiedz  mi,  kochanie, 
Któż  to  jest  ten  szczęśliwy,  któregoś  wybrała? 
Czemu  taki  leniwy,  niewidzialny,  niemy?... 
Jam  odt%d  z  tob%  w  spisku,  bądźźe  do  mnie  śmiała; 
Zobaczysz !...  teraz  krótko  panicza  weźmiemy, 
Niech  sig  prędzćj  oświadcza,  kiedy  si^  zaleca... 

KLAUDTNA, 

Ojcze!  ty  cierpisz! 

KŁBMENS.  ( 

O  Inie. 
(Błychai  u  umijśeia  głos  Leona), 


SCSIJA  DZZEWZĄTA. 
KLAUDYNA,  KLEMENS,  LEON. 

LEON 
fu  tonijśeia  odprawiając  lokaja), 

Coż  to  za  forteca! 
(Seiska  rękę  Klemensowi). 
A  i  strażnik  zacięty:  dobrze  cig  tu  strzegą. 
To  ja,  Leon,  wyraźnie  powiadam  do  niego, 
A  on  do  buchaltera  na  dół  mnie  odsyła. 

(Na  stronie), 

Klaudyna,  zda  się,  jakiś  znak  mi  uczyniła. 

KLEMENS 
.  (z  uśmiechem). 

Myśleli  że  Goldsznabel ! 

LEON. 

Cóż  to  za  Goldsznabel  I 

KLEMENS. 

To  wielki  budowniczy  nowćj  wieży  Babel 
Z  towarów  kolonialnych. 


6d^ 
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LB0I7 
(z  uśmi&eh0m). 

A! 
KliIMBKS. 

Śmió j  się  8zeB§śliwy  I 
A  moią  to  tak  dopiekło,  żem  jaż  ledwie  żywy. 
(Odchodzi  do  biórka). 

KIiAUDYNA 
(cicho  do  Leona,  który  z  nią  się  toiia). 

Nie  mów  dziś  nic  do  ojca;  późnićj  ci  opowiem... 
Biśdnyon! 

(Leon  daje  znak  porozumienia^  Elaudyna  miwi  do  nieffo 
eieho  i  błagalnie). 

LEON 

(cicho). 

Będę  milczał  póki  się  nie  dowiem. 
(Klaudyna  wybiega  drzwiami  na  lewo). 


SCSITA  DZIESIĄTA. 
KLEMENS,  LEON. 

KŁEMKN8 
(na  stronie). 

Goś  Leon  mówił  do  nićj  w  sposób  tajemniczy: 
Gdybyż  on  był  tym,  kogo  ona  sobie  życzy! 
Ciekawymi 

(Głośno). 

Z  upragnieniem  czekałem  tój  chwili, 
Byśmy  z  sobą  swobodnie  we  dwóch  pomówili, 
O  wszystkiem,  czy  o  niczem;  choćby  tydzień  cały. 
Stanąłeś  wi$c  na  drodze,  co  wiedzie  do  chwały;... 
Pifkn)  słyszę  operę,  wysłałeś  na  przedzie. 

LEON. 

Lecz  oby  się  powiodłal 
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KUBMBNS. 


Powiedzie...  powiedzie! 
Masz  talent,  jesteś  prawie  mistrzem  joż.  M6j  Boi^l 
Gdyby  statek,  i  ja  dziś  byłbym  mistrzem  może. 

0  szczęśliwy  artysto! 

LBON. 

O  kupcze  szczęśliwy! 
A  wiesz  ty,  wiele  mgztwa  było  mi  potrzeba, 
Wiele  nocy  bez  światła,  wiele  dni  bez  chleba?... 
Lat  ośmnaście  pracy  i  walki  straszliwćj, 
Łat  tyle  przeżyć  smutno,  samotnie,  bezładnief 
By  napisać  operę;  która  jutro  padnie! 

KLEMENS. 

Oh! 

LEON. 

To  bardzo  być  możel  Czyż  ogół  pojmuje, 
Ue  utwór  choć  mierny,  pracy  nas  koszti^^e; 
Jakie  trzeba  przejść  męki  i  trudy  olbrzymie, 
By  w  świecie  sztuki  zdobyć  jakiekolwiek  imię. 

KLEMENS. 

Nie,  mój  Leonie!  Ciebie  wielka  przyszłość  czeka; 
Nie  utyskuj  na  przeszłość,  na  bole  i  rany, 
Bo  to  kamień  probierczy  dla  duszy  człowieka, 

1  ja  ci  ich  zazdroszczę.  Nie  wiesz,  mój  kochany, 
Ue  razy  ma  dusza,  w  chwili  gdy  dzień  kona, 
Płakała  nad  marzeniem  zgasłćm  pochylona, 

A  przed  okiem  zamglonćm,  przeciągał  radosny 
Orszak  dni,  co  odbiegły  mnie  przed  końcem  wiosny. 
O  jakżeż  ja,  mój  bracie,  żałowałem  wtedy. 
Tych  trosk  dwudziest(>letnich,  tój  szczęśUwćj  biódy, 
Z  którą,  śród  kilku  sprzętów  ciemnego  poddasza, 
Jak  poranek  majowy,  zeszła  młodość  nasza. 
Ah!  mówmy  o  przeszłości,  mój  drogi  kolego, 
To  rozkosz  dla  człowieka,  jak  ja  zbolałego. 
Gdzież  nasi  przyjaciele?..  Józio?  Jaś  wesoły? 

LEON.  * 

Widywałem  ich  kilku  po  wyjściu  ze  szkoły, 
A  potom  się  rozeszli,  każdy  mną  di;ogą. 
Tak,  żem  wkrótce  przy  sobie  nie  widział  nikogo, 
Przez  jakie  lat  szesnaście. 
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KLBICENS. 

Jak  tóżto  c2as  leci! 
Gdzież  się  podziała  Rózia,  ta  brunetka  miła, 
W  Starśm  Mieście...  pamiętasz? 

LEON. 

Ta  sobie  utyła; 
Ma  męża,  mód  magazyn  i  ośmioro  dzieci. 

KLEMBNS. 

A  więc  się  z  nią  widujesz? 

LEON. 

Tak,  raz  na  lat  kilka. 

KLEllENS. 

Dawnićj  ci  z  nią  nie  jedna  mile  zeszła  chwilka. 

LEON. 

Go  chcesz,  mój  drogil  kiedy  młodość  w  głowie  świta, 
Kochanką  nam  jest  każda  nieszpetna  kobićta; 
Kochamy  się,  szalejem,  lecz  nikt  nie  wić  o  tćm. 
Go  w  tćm  uczuciu  miedzią,  a  co  szczerem  złotem. 
Aż  gdy  w  trzeźwiejszój  głowie  myśl  jaśniej  spogląda, 
Wtedy  krew  traci  władzę,  a  serce  pożąda 
Nie  wrażeń,  lecz  rozkoszy  wielkićj,  niepożytśj, 
Jako  światło  słoneczne:  wtedy  dla  kobićty 
Miłość  nasza  już  nie  jest  kaprysem  lub  szałem, 
Lecz  wielkim  hymnem  duszy. 

(Po  chwili). 

Tak  ja  pokochałem! 
Pokochałem;  i  dusza  ma  rozweselona. 
Pragnie  odetchnąć  szczęściem  rodzinnego  grona. 
Tak!  chcę  być  mężem,  ojcem;  abym  w  moje  dzieci 
Przelał  tę  błogą  jasność,  co  w  mćm  sercu  świeci. 

I  KLEMENS 

(hfwo  zbtiiająe  si^  do  Leona). 

Pokochałeś?.,  a  dawno? 

LEON. 

Dwa  lata. 
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'  ELBMBKS 
(na  Btronie). 

To  onal 
(Głośno). 
A  w  jakim  tćż  jest  wieku  twoja  ulubiona? 

LEON, 

To  mtoda,  ale  pełna  zasobów  dziewczyna: 
Ma  lat  ze  siedmnaście. 


ELBMENS 
(na  stronie)^ 

A  imię  jćj? 

Tak,  tak:  to  Klaudyna, 

(Głośno), 

LBON- 

To  sekret. 

KŁBMENS. 

Czy  nawet  przedemn§; 

• 

,      LEON. 

Przed  wszystkiemi.^ . 

EXBMENS 
(na  stronie). 

Ej  bracie,  kryjesz  się  daremno, 
Poradzę  ci  ja  zaraz. 

(Głośno). 
Mój  drogi!  Rodzina 
Ma  zapewne  swój  powab,  ale  czy  wiesz  o  tćm, 
Jakim  ten  powab  nieraz  oblćwa  się  potem. 
Przychodzi  dziecię  na  świat,  dobrze;  więc  pieszczoty: 
Rośnie,  trzeba  już  myślść;  urosło,  kłopoty: 
Zwłaszcza  z  córk%. — Ja  właśnie  w  tym  czasie  wydaję 
Za  m%ż  moj%  Elaudynę...  gotówki  niestaje, 
Męża  mam...  lecz  mnie  posag  bardzo  niepokoi ... 

LEON 
(na  Btronie). 

Czy  ona  nmie  zawiodła,  czy  on  żarty  stroi? 

(Głośno). 
Któż  ten  m^ż? 
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KLBBffSNS. 


Kupiec:  człowiek  prawy,  jakich  mato. 
(Z  intencyg). 
Ona  go  kocha. 

LEON 
(udając  obojętność). 

Abal 

KŁĘKBNS 
(na  stronie)' 

To  mi  sig  zdawało. 
(Olośno). 
Słowem,,  za  jaki  miesiąc  będzie  już  po  ślubie. 

ŁBON 
(z  przymuszonym  śmiselum). 

Wigc  się  na  ślub  zapraszam...  wiesz,  że  tańczyć  lubię! 

(Ńa  stronie). 
Dziś  koniecznie  z  Klaudyn^  rozmówić  się  muszel 

KLEMENS 
(na  stronie^  wstając). 

To  nie  on!...  dojdę;  wszystkie  sprężyny  poruszę, 
Bo  nie  zniosę,  by  moja  córka  ukochana, 
Dla  mćj  miłości  wyszła  za  byle  bałwana. 

(Zegar  wybija  godzinę.     Gtośno), 
Szósta  godzina!  obiad  na  szóstą  godzinę! 
Chodźmy,  boby  nas  żona  łajała.  Wiesz  przecie, 
Że  to  kobićta  wyissa:  tak  mówią  na  świecie; 
Dla  mnie,  w  czćm  ona  wyższa,  jeśli  wiem,  niech  zginę! 
W  rachubie  to  mistrz ,  prawda ;  kassyer  z  niój  skończony, 
I  sławne  w  okolicy  kwasi  korniszony: 
I  po  wszystkićm.  Lecz  chodźmy. 

(Układa  papUry  i  zamyka  w  biórku.  Tymczasem  Leon  6ie- 
rze  kapelusz  i  zmierza  ku  drzwiom  na  prawo). 

Nie  tam. 
(Sprowadza  Leona  na  lewo). 

Po  tćj  stronie. 
(Kładzie  rękę  na  ramieniu  Ijeona). 
Ahl  jak  mi  błogo. 
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ŁBON 

(zfietueietnj, 

Biódnyl! 

KLEMENS 
(rtuea  mu  si^  na  pieni). 

Dziękuję,  Łeoniel 
(Znikają  ta  drwiami  na  lewo.  Zasiana  $faia). 

KOKISO  AKTU  PIĆBWBZBOO. 


twa  th  Csenrlec  18^1. 
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Aleksandra  Chodźkę. 


Poeci  nowocześni:  Koiar,  Czelakowski. 

Duch  narodowy  ludów ,  które  nie  zwątpiły  o  swej  przy- 
szłości, możnaby  porównać  do  siły  żywotnej  owych  ziar- 
nek zboża  znajdowanych  częstokroć  pod  całunami  mumij 
egipskich,  odwiecznych  jak  piramidy,  a  które  ledwie  za- 
siane w  ziemię,  wschodzą,  rosną  i  dojrzewają,  i  pod  cie- 
płym słońca  promieniem,  bujne  wydają  kłosy.  Nic  nie 
zdoła  zagasić  iskry  ognia  świętego,  którą  Stwórca  zatlił 
w  dziełach  swoich:  ani  śmiertelny  wyziew  grobu,  ani  bu- 
rzliwe pory^  ani  nawet  złość  ludzka. 

Bóg  milczy  i  pełni  swoje  dzieło. 

W  danej  chwili  istota  budzi  się  z  wiekowego  snu, 
otrząsa  się  z  prochu  zapomnienia  i  dopomina  praw  swych 
do  życia  i  do  światła. 

Czechy  są  ową  istotą  uprzywilejowanych  przez  wolę 
Opatrzności. 


W  początkach  Vin  wieku  naszej  ery,  kiedy  żywe 
języki  ówczesno]  Europy  istniały  zaledwie  jako  ludowe 
narzecza,  Czechy  mieli  już  prawa  pisane  (prawodatne  de- 
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ski),  midi  mitologią  nacechowaną  wyol^raieniem  nie- 
śmiertelności duszy  (wekozisne  Bogi)  i  rodzaj  rządu  par- 
lamentarnego, przedstawianego  przez  posłów  wybieranych 
z  trzech  stanów  narodu:  rolników  (kmety),  wojowników 
(Lehy)  i  panów  (Yladiki),  których  naczelnik  państwa  zwo- 
ływał  w  potrzebie  (1). 

Pod  panowaniem  pierwszćj  dynastyi  książąt  chrze- 
ściańskich  Przemysławców,  (871 -r- 1310)  królestwo  wzra- 
stało, a  literatura  narodowa  osiągnęła  już  dosyć  wysoki 
stopień  rozwinięcia:  Cosmas  (1045 — 1125)  pisał  kronikę 
swoją  po  łacinie :  ta  kronika  jest  podstawą  historyi  cze- 
skiej. Biskup  Boso,  około  połowy  X  wieku  zastosował 
alfabet  łaciński  do  krajowego  języka. 

'  Kilka  poematów  czeskich,  które  nas  do82^y  z  tój 
epoki,  odznaczają  się  wielką  pięknością  myśli  i  stylu;  ale 
była  to  ostatnia  pieśń,  rodzimej  cywilizacyi,  która  miała 
wkrótce  zatonąć  w  burzy,  bijącej  ze  Wszystkich  stron  na 
ludy  słowiańskie,  sąsiadujące  z  germańskiem  państwem. 
Pod  pozorem  nawrócenia  ich  na  chrześciaństwo  i  podda- 
nie pod  hierarhią.  duchowną  Rzjmiu,  Karol  Wielki  i  jego 
następcy,  szczególniój  z  domu  saskiego,  wytępili,  albo 
zgermanizowali  miliony  chłopów  słowiańskich  nad  Elbą, 
Odrą  i  w  innych  miejscach.  Taki  los  spotkał  Łutyków, 
albo  Wilków,  Stoderanów,  Serbów  zachodnich,  Dalemi- 
nów  i  t.  p.,  opisanych  przez  kronikarzy:  Witikinda,  Thiet- 
mara,  Helmolda  i  innych.  W  roku  928,  najokrutniejszy 
z  tych  apostołów  miecza  Henryk  Ptasznik,  obiegł  księcia 
czeskiego  Wacława  w  Pradze,  1  usunął  się  dopiero,  otrzy- 
mawszy przyrzeczenie  corocznego  haraczu. 

Po  wygaśnięciu  rodu  Przemysławców  (1310)  i  domu 
Luksemburskiego,  który  po  nim  wstąpił  na  tron  czeski, 
polepszył  materyalny  bjl;  w  kraju.  Karol  IV  założył 
nniwersjrtet  w  Pradze  r.  1348,  utworzył  także  szkoiy 
i  oddał  je  pod  zarząd  duchowieństwa  katolickiego.  Język 
łaciński,  który  według  ducha  czasu  wyłącznie  był  używa- 
ny >  w  nauczaniu  publicznóm,  stał  się  pomału  językiem 
ulubionym  od  pisarzy  duchownych  i  świeckich.    Poeiyą 

(i)  Patrc  Sąd  Lihuu^  poemat  oseski,  w  rskopitte  soaiefionyiD  w  ZMea* 
Hora,]e$t  od  %  końca  IX  wieku,  oBDuty  na  prcodmioeie,  odnoft^eym  sif  do  YII 
wieku  nasiej  ery. 
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BWodoWf,  kwiteęeą.  tak  świetnie  i  oryginalnie  pod  djn*- 
atyą  Przemysławców ,  zastąpioBO  naśladowanieni  ohcyA, 
(w  rodzaju  Niebejungów),  mkteryami  o  śmierci  Zbawiciela 
i  innemi  utworami  przyjętemi  od  szkoły  romaoo-germań- 
skiój.  Kodeks  Justyniana  i  prawo  Saliokie  groziły  zupi- 
ną zmiana  w  prawodawstwie  krajowćm;  słowem  obyczaj 
i  jfzyk  germański  wkraczały  zewsząd  w  ziemię  ało- 
wiańsk%. 

Opinia  publiczna  jednak  nie  dała  się  ołśnió  poaiyrił- 
nością.materyalną,któr%  kraj  zawdzięczał  królom  zIukseiBp- 
burskiego  domu;  naród  chciał  przedewszystkiem  wydo^ 
być  się  z  pod  jarzma  obcyeb  rządów.  Uniwersytet  prag^ 
ski  Uczył  podówczas  przeszło  ośm  tysięcy  uczniów,  a  naj- 
•sfyiłniejszy  jego  professor  teologii,  Jan  Hus,  przesiąkły 
zasadami  Wiklefa,  przy  pomocy  dwóch  kolegów,  JOiero* 
nima  z  Pragi  i  Jakobela  z  Mieś,  ośmielił  się  orosić  wolność 
sumienia.  Reforma  rozbudzona  przez  dwóch  ostatnich,  by« 
ła  literacka  i  narodowa  więcej  niż  religijna.  Lud  wifejdki 
zrozumiał  instynktowo  prawdziwy  charakter  tych  ualo- 
wań,  i  zbiegł  się  tłumnie  dla  pomszczenia  okrutnej  śmier- 
ci Jana  Husa;  wiek  Xy  był  dla  Czech  epoką  krwi  i  łea: 
wówczasto  imiona  mężnych  Husytów,  srogiego  Zyski* 
mądrego  i  wspaniałomyślnego  Podiebrada,  zajaśniiJy  bla- 
skiem ówietnym  ale  chwilowym. 

W  następnym  wieku  Czechy,  przejmując  za  krtia, 
arcyksięcia  Ferdynanda  I,  brata  Karola  V,  połączone  so» 
stafy  ostatecznie  z  Austryą,  a  przez  nią  z  |»ństwem  ger* 
mańskióoL  Opozycya  narodowa  nie  mogąc  wytrwać  dłn> 
żej  z  bronią  w  ręku,  prowadziła  dalój  walkę  na  pola  na* 
uki  i  literatury;  język  czeski  wskrzeszono  niejako:'  w  wy- 
mownych' dziełach  Jana  Husa  i  w  wojennych  hymnadl 
Taborytów  rozwijał  się  i  doskonalił,  wbrew  prześladowa- 
niu Ferdynanda  I:  patryod  Łomnicki  i  Yeieslayin  ro»- 
tłili  znów  pochodnią  literatury.  Nie  możemy  tu  wyUcayć 
wazystkich  znakomitych  pisarzy  tego  świetnego  okrwoi 
awanego  przea  Czechów  złotym  wiekiem  ich  literatury, 
któsy  miał  zbyt  wcześnie  wygasnąć. 

Prześladowania  za  czasów  wojny  trzydziestoletoiój, 
pogrążyły  Czediy  w  odmęcie  srogich  nieszczęść.  Aby  aro- 
ztiinićć  tajemnicę  otaczającą  postępowanie  polityczne  naj- 
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pkftffBzeęo  wodza  tój  epoki  Wallenatejna^  potrzeba  csytftć 
najdoskonalssy  poemat  słowiański,  p.  t.  Wallenrod.  Był 
to  ostatni  wysiłek  konającego  narodu-  Odtąd  zaez3ma 
Bię  systematyczne  niweczenie  wszelkich  szczątków  wolno- 
Acft  w  Czechach:  ludnoń6  zmniejszona  o  trzecią  cz^, 
ujrzała  kwiat  szlachty  swojej  padającćj  pod  toporem  kata 
po  zwycięztwie  odniesionóm  prze^  Niemców  pod  Bialą-6ó- 
r»  1630  roka  W  Pradze^  więzienia  inkwizycyi  napet- 
niafy  się  coraz  bardziój;  z  dziwną  zaciekłością  niweczono 
nawet  pomniki  literatury  narodowćj.  Koniach,  jeden  z  na- 
eselników  inkwizycyi,  chlubił  się,  że  spalił  sam  60,000 
ksiąg  czeskich,  a  w  przeciągu  jedenastu  lat,  pozabierane 
biblioteki  dostarczały  opału.  Ostatnióm  słowem  tego 
dzid:a  ciemnoty  było  postanowienie  Maryi  Teressy,  któn 
zakazała  w  roku  1744  uływaó  języka  czeskiego  we  wszy- 
stkich azkolach  królestwa. 

Wiele  jest  ubliżenia  między  dwoma  briitiliemi  naroda- 
mi, Czechami  i  Polakami,  mieszkającemi  po  dwóch  iprzed^- 
nych  dtronach  Karpat.  Do  Polski  także  Niemcy  nasłali  hufce 
zakonników  krzyżowych.  Tam  zarówno  łacina  była  przez 
^ugi  czas,  uprzywilejowanym  językiem  .urzędowym 
władz  duchownych  i  świeckich  rzeczypospolitój.  Ale  te 
zapory  ustąpiły  pomiJu  przed  tradycyjnym  patryotyzmem . 
duchowieństwa  katolickiego  w  Polsce,  i  przed  odwagą 
szlachty,  dbałój  o  własną  autonomią.  Tak  więc  lycerze 
teotońscy,  pokonani  przez  Jagiełłę,  nie  powstali  już 
z  upadku,  a  w  miejsce  łaciny  z  epoki  Piastowskiej,  widzi- 
my świetną  aureolę  rodzimych  pisarzy  z  epoki  Ja^el-^ 
lonów. 

Jeżeli  w  Czechach  walki  narodowe  i  religijne,  nie  dd- 
prowadziły  do  podobnego  rozwiązania,  to  dlatego,  że  już 
za  czasów    Husa    arystokracya  czeska  zaczęła  upadać, 

rczas  gdy  duchowieństwo,  przeciwne  reformie  wspięta* 
króla,  który  opierać  się  na  Rzjrmie  i  na  Niemczech. 
Katolicyzm,  tryumfując  |)rzewagą  oręża  Austria  i  na  jój 
korzyść,  stracił  w  wielkiej  części  popularność,  jakiej  uży- 
wał dotąd  w  Czechach.  Takie  połączenie  było  zarazem  nie* 
boczne  i  niezręczne:  protestantyzm,  któr^  odziera  religią 
2e  wssByistkiego,  co  jest  w  niej  bosko-tajemniczi$m,  prz€imii« 
mij^c  raezój  do  rozumu  niż  do  uczucia,  nie  może  zadór* 
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wolid  serca  ludów  słowiańskich,  skłonnego  do  misty- 
cyzmu i  do  miłości  rzeczy  nadprzyrodzonych.  Tolerańcya 
byłaby  tu  lepsze  wydała  owoce;  ale  złe  się  stało:  słowa 
protssiofU  i  pcUryota^  stały  się  jednoznacznemi.  Odtąd  po- 
wstały dwa  nieprzyjacielside  obozy  w  narodzie:  z  jedb^j 
strony  stanął  dwór  pragski,  pndtaci,  szlachta  zniemczona 
i  znakotnitsze  mieszczaństwo;  z  drugiej  strony  proletaryat, 
In^  wiejski  i  jego  naczelnicy,  należący  po  większój  części 
do  reformowanego  kościoła. 

Tysiące  rodzin  husyckich,  wygnanych  z  Czedi, 
wyemigrowało  do  braci  swoich  Morawian  i  do  Węgier. 
Z  głębi  owego  to  wygnania,  w  półczWarta  wieku  po 
śmierci  Husa  pojawił  się  piórwszy  brzask  odrodzenia 
umysłowego  i  literackiego  w  Czechach.  To  odrodzenie 
spełniło  się  w  skutek  pojedynczych  usiłowań,  i  rzec  mo- 
żna mimo  wiedzy  głównych  sprawców  swoich.  Najsłyn- 
.  niejsi  z  nich  są:  Dobrowski,  Eopitar,  Palacki,  a  nade* 
wszystko  Szafarzyk,  którymi  uczona  Europa  sprawiedli- 
wie się  chlubi.  Dzięki  połączonej  pracy  tych  badaczów 
ęrudycyi  słowiańskiój,  odgrzebano  skarby  archeologii, 
mitologii  indo-słowiańskiój,  historyi  i  lingwistyki,  niezna- 
nych dotąd  świata  Sięgając  do  źródła  początków  narodu 
czeskiego,  uzasadniono  wspólność  z  początkami  wfszystkich 
ludów  słowiańskiego  plemienia.  Literatura  niepiśmienna 
tycb  ludów,  (chcę  mówić  o  tych  ogromnych  zbiorach  pie- 
śni ludowych,  jakie  posiadają  dziś  Serbia,  Polska,  Czechy, 
Litwa  i  Ukraina),  pomimo  rozmaitej  barwy  miejscowej, 
świadczy  o  wspólności  uczuda  i  obyczajów,  jakie  mo- 
żna tylko  napotkać  u  plemioa  z  jednego  pochodzących 
szczepu. 

Czechy,  którzy  pierwsi  dokonali  tego  ważnego  od- 
krycia, pisali  jednak  dzieła  swoje,  bądź  po  łacinie,  bądź 
po  niemiecku,  użycie  bowiem  ojczystego  języka  było 
w  kraju  ciągle  zakazane.  Broszura,  którą  Tham  wydał 
w  Pradze,  w  roku  1783,  pod  tytułem:  Obrona  jęsyka  cze- 
skiego przeciw  złości  jego  oszczerców^  i  oda- napisana  w  tym* 
że  samym  przedmiocie,  w  roku  1785,  uważane  były  za 
zuchwałość  i  cenzura  nie  byfaby  ich  puściła,  gdyby  rząd 
nie  zamierzył  uczynić  jakicb  ustępstw,  miłości  własnej 
ludu,  w  bbec  niebezpieczeństw,  jakie  wówczas  od  Zadio* 
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da  groziły  Austiyi.  Rekruci  czescy  rozamieli  po  niemiecku 
sam^  jedynie  komendę.  Zwierzchność  rada  nie  rada,  mudiała 
przemawiać  do  nich,  rodowitym  ich  językiem,  nawet  pam^ 
fletami  po  czesku  rozsiewanemi  hojną  ręką,  na  śmierć  Ma- 
ryi Antoniny,  w  których  podżegiwano  wiernych  podda- 
nych anstryackich,  do  nienawiści  przedw  Francuzom 
i  wodzowi  wielkićj  armii.  Nieco  późnićj  posunięto  ustęp- 
stwa o  tyle,  że  pozwolono  uczniom  szkót  wprawiać  się 
w  język  ojczysty  tłumaczeniem.  To  chwilowe  ustępstwo 
odwołane  było  jednak  mocą.  dekretu  dworu  wiedeńskiego, 
w  roku  1818,  ale  wtedy  język  czeski,  nie  lękał  się  jui 
ani  zapomnienia,  ani  przci^ladowania.  W  roku  następnym 
sławny  Hanka  ogłosił  starożytne  poemata,  wynalezione 
pomiędzy  żelaznemi  strzałami,  z  czasów  Zyski,  znane  od- 
tąd pod  nazwą  rękopismu  królodworskiego.  Nigdy  od- 
krycie literackie  nie  obudziło  większego  zapału  przy 
grzmiących  oklaskach,  tych  wszystkich,  którzy  w  Europie  « 
umieją  ocenić  prawdziwą  poezyą:  język  czeski  dobił  się 
stanowiska,  należącego  mu  słusznie,  wśród  języków  ludów 
ucywilizowanych. 

Nie  możemy  tu  wyszczególniać  wszystkich  utworów 
literatury  czeskiej,  tak  sumiennie  zbadanćj  w  dziele  klas- 
sycznóm  Jungmana;  wolimy  raczej  skreślić  ogólny  cha- 
rakter tej  literatury :  ze  słowiańsko-czeskiej  jaką  była, 
kiedy  uczeni  z  Morawii  i  Węgier  zaczęli  ją  .uprawiać, 
zmieniła  się,  przybierając  wyłącznie  czeski  koloryt 
W  tymże  czasie  poczęła  się  rozwijać  coraz  świetniej, 
a  przestawszy  być  celem  badań  czysto  historycznych,  stiJa 
się  wymownym  wyrazem  żyjącego  narodu.  Po  archeolo- 
gach, grammatykach,  leksykografach,  nastąpili  poeci, 
a  najsławniejszy  z  nich  Jan  Eolar,  otwiera  najpiękniejszą 
epokę  odrodzenia,  którą  się  szczegółowo  zajmiemy. 

EL 

Eolar  urodził  się  w  roku  1793  w  Mochowicach,  w  gó- 
rach karpackich.  Będąc  jeszcze  dzieckiem,  zajmował  się 
zbieraniem  pieśni  słowiańskich.  Rodzice  jego  protestanci 
wysłali  go  na  naukę  teologii  do  Presburga  (Bretislay), 
gdzie  odbył  szkoły  z  współrodakiem  Pąlactim,  równie  jak 
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q»  prpteatftutemi  poćni^j  udał  się  mi  uniwien^^t  4q  Jesim 
4l»  Pfiftgpieoia  At<^{xpi  aln^l^mickie]^:  tam  mmąft/^  zaim- 
ki jK  Schlpęa^reip,  <joet2iem,  9keMm  i  kilku  jeszcsse  ^nako- 
mjibgiśc]M9J.  iu/^ipi^i^»i  z  tój  epęki;  ponuisao  wpływu 
ty4!fe  idyi#yefe  todzi  i  cale^p  umw«erflytetu,  w  którym  wy- 
UMlwp  WiSpystkię  kuraa  po  oi^^eoku,  Kolar  ^  poiBięd^ 
poetpw  C3^&kiqh,  asachował  w  naJ!^k(HiiaJ£zój  e^yatotei 
jfłyk  2iaix>dowy. 

Miasto  Jena,  oblane  rzeką  Salą,  leży  fr  okolicy  zaki- 
dmonćj  niegdyś  przez  ludy  słowiańskie,  po  których  pa- 
miąftki  mitologiczne  i  historyczne,  wynajdują  tam  dotąd. 
Eolar  zwiedza!  często  owe  pamiątki  i  ofcworzyl  tam  naj* 
piękniejszy  z  poematów  czeskich:  Córę  sławy.  Tak  nazwij 
młody  poeta  swój  utwór  poetyczny,  tak  nazwał  pierwaaBy 
proedmiot  miłośd  swojćj,  Wilhelminę,  oórkę  proteatene- 
kiego  pastora  w  Jena. 

Najwymowniejszy  z  poetów  słowiańskich  (1),  tek 
pfsełdżył  piórwsze  słowa  tego  poematu;  przytaczamy  tu 
jego  pze^ad: 

„Ach!  oto  tu  leży  przed  łzawóm  raóm  okiem  ta  zie- 
mia, niegdyś  kolóbka,  teraz  trumna  mojego  rodu.  Stój 
nogo!  gdziekolwiekbyś  stąpiła,  wszędzie  to  poświęcone 
miejsca.  Wznieś  synu  Tatrów  wzrok  twój  pod  obłoki, 
albo  raczój  oprzój  się  o  ten  dąb  odwieczny,  co  ai  dotąd 
nie  podda^  się  zgubnemu  czasowi.  Ale  gorszy  niżeli  czas 
jest  ten  człowiek,  który  w  tych  krajach  żelaznem  berłem 
przytłoczył  karki  Słowian;  sroźszy  od  wojen,  od  ognia, 
od  piorunów  zaślepienia,  który  swoje  plemię  spotwarza. 
O  wieki  dawne!  jak  noc  w  około  mnie  leżące,  o  kraino! 
wszelkiój  sławy  i  hańby  obrazie!  Od  Saby  zdradzieckićj, 
ai  ku  równinom  Wisły,  od  Dunaju,  aż  do  rozhukanydi 
pian  całego  Bałtyku  brzmiała  niegdyś  wdzięczna  mowa 
mężnych  Słowian,  nim  oniemifiJ:a  ^tawszy  się  narzędziem 
kłótni!  Etó^to  popełnił  te  grabieże,  wołające  o  pomstę  do 
nieba?  kto  w  jednym  rodzie  znieważył  całą  ludzkość? 
Zarumień  się  Teutonio,  zawistna  iBąsiadko  sławy:  twoje 
tp  ręce  narobiły  tych  wszystkich  zbrodni.    Żaden   nie- 

,  (i)  Uzecc  o  literaturze  słowiańskł^it  wykładana  w  koUegiaa  francni* 

kien,'  pnec  Allana  Mloklewieca.  Wansawa  1858. 
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pnjjaciel  nie  wylał  nigdzie  tyle  kr¥ri  i  czemidła,  ile  Nie- 
mieo  na  zgubę  Słowian.  Ten,  co  sam  godzien  jest  wolAo* 
ści,  umie  szanować  wolność  innych;  ten^  co  drugim  narzuca 
pf ta  niewoli,  sam  niewolnik.  Gzy  on  ręce,  czy  język  krę- 
puje w  niewolnicze  swe  okowy,  wszystko  to  jedno:  równie 
bowiem  depcze  prawa  cudze,  kto  trony  burzył,  kto  ludz* 
ką  krew  napróźno  rozlewał,  kto  nieszcs^ęsn^  pochodnię 
wojny  po  świecie  roznosił:  ten,  czyto   Got,  czy  Scyta,  b4 
niewola  zasłużył,  nie  zaś  ów,  co  przykładem  swoim,  dzi- 
kim hordom  pokój  zalecał.    Gdzieżeście  się  podziały  lube 
narody  Słowian,   mieszkających   tu  niegdyś,  narody,  co 
tam  e  Pomorza,  tu  z  Sali  piły  wodę?    Gdzie  ciche  konary 
Serbów,  gdzie  potomki  Obotrytów,  gdzie  szczepy  Wele- 
tów,  gdzie  wnuki  Ukranów?   Daleko  poziermn  na  prawo, 
bystro  rzucam  wzrok  na  lewo,  i  darmo   oko   moje  szuka 
w   Słowiańszczyznie  Słowian.     Powiedz    dębie,    cienisty 
przybytku,  pod  którym  płonęły  ofiary   starodawnym  ich 
bogom,  gdzie  są  te  narody,  gdzie  ich  książęta,  ich  miasta? 
One  przecież  pierwsze  ożywiły  te  strony  północne.    Jedne 
nauczyły  ubogą  Europę,  jak  robić  żagle  i  wiosła,  jak 
przez  morza  pływać  do  bogatych  brzegów ;  drugie   z  głę- 
bi kopalni,  wydobywaty  błyszczące  kruszce,  bardziój  ku 
czci  bogom,  niżeli  dla  zysku  ludziom.    Te   pokazywały 
rolnikowi  sposób  uprawiania  ziemy   żeby  wydawała  plon 
złoty.    Tamte  wysadziły   drogi  lipami,   żeby  to  drzewo 
słowiańskie,  orzeźwiało  przechodnia  chłodem  i  zapacheuL 
Mężowie  uczyli  synów  budować  miasta,  w  nich  prowadzić 
handel;  kobiety  z  córkami  swemi  tkały  płótna.    Narodzid 
mistrzowski!  i  jakież  za  to  masz  dzięki?    Oto  wieniec  uwi- 
ty  z  potwarzy  i  wzgardy.    Jak  kiedy  szerszenie,  poczuw- 
szy    woń    miodu,    wpadają    do    cudzego   ula,    i  matkę 
i  pszczoły  gryzą  na  śmierć,  tak  tutaj  sąsiad  wkradłszy  się 
chytrze,  zarzucił  panu  łańcuch  na  szyję  i  uczynił  go  nie- 
wolnikiem  w  jego   własnym   domu.    Umilkła   pieśń  sło- 
wiańska po  zielonych  gajach.    Język,  obyczaj,  strój  naro- 
dowy, wszystko  to  cudzoziemiec  zmienił:  sama  tylko  cie- 
rnia pozostała  niezmienioną.    Lasy,  rzeki,  góry,  uroczy- 
ska, nie  chciały  pozbyć  się  swoich  imion  słowiańskich. 
Ale  to  jest  ciało,  ducha  w  niem  niemasz.    O!  któż  przyj- 
dzie w  tych  grobach  zbudzić  drzómiące  życie?    Kto  pra- 
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wemu  dziedzicowi  jego  własność  przywróci?  Zimne  ten 
miałby  serce,  ktoby  tu  nie  płakał,  jak  nad  zwłokami  ko- 
chanki; utulmy  jednak  żal,  i  zamglony  wzrok  rzućmy 
w  lepszą  przyszłość.  Najgorzćj  w  niedoli  narzekać  na 
niedolę;  łepićj  czynem  ukajać  gniew  nieba.  Nie  ze  smu- 
tnego oka,  ale  z  dzielnćj  dłoni  rozkwita  nadzieja.  Złe  na 
dobre  wyjść  może.  Ludzie  mog%  zbłądzić  z  drogi,  ludz- 
kość prostym  torem  idzie  do  celu.  C^as  wszystko  odmienia, 
nawet  czasy,  a  prawdzie  daje  zwycięztwo.  Co  sto  błęd- 
nych wieków  budowało,  to  jedna  chwila  obali!" 

Zanim  poczniemy  śledzić  rozwój  poetyczny  Kolara, 
dodajmy,  że  przeżył  resztę  dni,  w  srogich  zapasach  z  prze- 
ciwnością. Poemat  Jego,  nie  przyjęty  w  Pradze,  dru- 
kowany był  w  Węgrzech  r.  1824.  Później  Kolar  pełnił 
obowiązki  pastora  protestanckiego  w  Bistrzycy,  miasteczka 
węgierskiem,  gdzie  po  trzynastu  latach  służby,  zastąpił  go 
inny  pastor  austryacki:  oskarżono  bowiem  Eolara,  iż  zby- 
tecznie wzruszał  serca  swych  słowackich  słuchaczy. 

Dopiero  w  roku  1835  pojął  w  małżeństwo  ukochaną 
oddawna  Wilhelminę:  pożycie  ich  szczęśliwóm  nie  było, 
mimo  przyjścia  na  świat  córki,  jedynego  dziecięcia.  Kolar 
prześladowany  zarówno  przez  władze  i  ^przez  współbraci 
duchownych,  wpadł  w  głębokie  zniechęcenie.  Opuścił 
służbę  kościelną  i  poeiyą,  a  szukał  rozrywki  podróżując 
tak  po  krajach  słowiańskich,  gdzie  zbierał  pieśni  ludu, 
jak  po  Włoszech,  gdzie  się  oddawał  archeologicznym  ba- 
daniom. Mniemał,  że  potrafi  dowieść  tożsamości  począt- 
ku Etrusków  i  Słowian;  usiłował  dokonać  tego  w  dziele 
in-folio  pod  tytułem:  Tablice  słowiańskie  w  starożytnej 
Italii.  Wiedeń  1853  rok. 

Poeta  miał  zbyt  bujną  wyobraźnią,  i  o  ile  się  zdaje, 
nie  odbył  dostatecznie  nauk  •  przygotowawczych,  aby  po- 
dołać tak  poważnćj  pracy  erudycyjnój.  Ale  zapał  jego 
wywołał  badania  archeologiczne  sławnego  Szafarzyka, 
któremi  ten  uczony,  wielce  się  przysłużył  nauce.  Głó- 
wnym a  raczój  jedynym  celem  życia  Kolara,  było  wyszu- 
kanie środków,  jakby  połączyć  w  jeden  węzeł  wszystkie 
członki  wielkiej  rodziny  ludów,  do  której  należą  Czechy. 
Dzieło  jego  pod  tytułem:  O  solidarności  narodów  sło- 
iriańskich,   sprawiło  wielkie  wrażenie  w  swoim  czasie. 
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Dla  zbicia  go^  minirter  austryacki  hrabia  Thun^  p^osi) 
dzieło  swoje  o  Słowianizmie  Czechów. 

Eolar  umarł  w  roku  1852.  Najlepszym  z  jego  utwo- 
rów poetycznych  jest,  jakeśmy  powiedzieli.  Córa  sławy 
(Sławy  Dcera),  poemat  liryczno^bohatźrski,  w  pięciu  pie- 
śniach: trzy  pierwsze  są  najznakomitsze;  czwarta  pod  ty* 
tułem  Lethe  i  piąta  Raj,  nierównie  słabsze  od  tamtych. 

Rzecz  rozpoczyna  się  w  Jena,  po  nad  brzegami  Sali. 
Poeta  widzi  przesuwające  się  przed  nim  widma  bogów 
z  mitologii  słowiańskiej.  Milek  bóg  miłości,  szepcze  do 
ucha  matce  swojej  bogini  piękności  La.do,  błagając  ją,  aby 
dała  córkę  sławie,  bogini  chwały  i  opiekunce  narodów, 
a  szczególniej  ludów,  które  noszą  jej  imię. 

» Nigdy,  mówi  poeta,  nie  żądałem  ułud  i  rozkoszy 
światowych;  ale  piękność  zawsze  mnie  czarowała:  zawsze 
dawała  mi  natchnienie.  Nie  wiedząc  jeszcze  co  to  miłośó, 
.  czułem  jak  dziecięce  serce  moje  tonęło  w  rozkosznych 
marzeniach,  na  widok  pięknej  dziewicy.  Do  innych  bó- 
stwo przemawiało  w  krzaku  gorejącym,  w  połyskach 
gromu,  w  księgach,  w  kometach  krwawych;  do  ranie  Bóg 
przemawiał  jedynie  w  uroku  niewieścim". 

Poeta  zapytuje,  czy  jego  ideał  nigdy  się  nie  urze- 
czywistni? X)pi8uje  drzewo,  które  było  milczącym  świad- 
kiem jego  marzeń,  a  u  którego  stóp,  według  miejscowego 
podania,  Słowianie  pogańscy,  składali  niegdyś  ofiary. 

„Wpośród  murawy  stoi  lipa  samotna,  pełna  staroży- 
tnych wspomnień.  O  jakże  lubiłem  oglądać  ją  w  porze 
rozkwitu.  Moje  smutki,  moje  żale  i  pragnienia,  składałem 
u  stóp  owój  lipy  wieszczój:  ona  mi  urosła  tajemniczą  po- 
ciechą. Raz  gdym  ją  przycisnął  do  serca,  uczułem  jak 
serce  jej  biło  pod  grubą  korą.  Wybuchnąłem  łzami 
boleści". 

„Boskie  drzewo!  zawołałem,  pokryj  twym  cieniem 
nieszczęścia  i  hańby  ludu,  który  niegdyś,  cześć  tobie  od- 
dawał". 

Nagle,  ożywiający  powiew  poruszył  liśćmi,  pień  na- 
chylił się  zwolna  i  ujrzc^em  wychodzącą  z  niego  Córę 
aławyr 

Pomału  kochanka  Eolara  przybiera  idealne  kształty, 
i  staje  się  postacią,  wspomnieniem.  Eolar  zakochany  j^ 
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W  idei,  w  narodowości.  Słowiańszczyzna  staje  się  oblubie- 
nicą jego,  Laurą,  której  szuka  wszędzie,  którą  opłakuje 
i  opiewa.  Lecz  to  nie  jest  grą  wyobraźni,  ani  poetycsnem 
zmyśleniem;  Eolar  poświęca  się  wyłącznie  swej  idei* 
Przedsiębierze  dalekie  wędrówki,  aby  przypomnieć  Sło- 
wianom, ich  wspólną  ojczyznę. 

W  towarzystwie  bożka  Milika,  odwiedza  Słowian 
zamieszkałych  nad  brzegami  Elby,  Renu  i  Wełtawy  (Moł- 
dawy).  W  wigilią  odjazdu  poeta  ma  okropny  sen:  widzi 
duchy  panteonu  słowiańskiego  zebrane  w  około.  Duch 
Babiój  góry,  uzbrojony  gołym  mieczem,  grozi  mu  temi 
słowy: 

,iCzy  słyszysz?  my  nie  ścierpimy  nigdy,  aby  ojczy- 
sta Czechija  miała  współzawodniczkę  wtwojem  sercu.  Po- 
wiedz nam,  wyznaj,  co  tobie  droższem:  twój  kraj  nieszczę- 
śliwy czy  Wilhelmina?" 

„Inny  duch  z  łukiem  naciągniętym  i  strzałą  gotową 
do  lotu,  zadaje  toż  samo  pytanie." 

„Północ  uderza.  Przejęty  trwogą,  nagle  budzę  się 
ze  snu;  przyciskam  rękę  do  bijącego  serca,  wyrywam  je 
z  piersi  i  rozdzieram:  połowa  jiedna  należy  mej  ziemi, 
a  druga  Wilhelminie." 

Pożegnanie  poety  tchnie  pełnym  prostoty  urokiem, 
cechującym  poezye  Kolara. 

„Łódź  moja  wypływa,  pray  wesołym  okrzyku  wio- 
ślarzy. Bądź  zdrowa  kraino  miłości;  żegnam  was  łąki/ 
góry  i  jaskinie,  wy  baszty  i  święte  zwaliska:  bądźcie  mi 
zdrowe!  pokłon  wam  zielone  murawy,  na  których  kwiat 
rozwijał  się,  pod  dotknięciem  jej  drobnych  stopek,  gdy 
biegła  na  moje  spotkanie;  czuwajcie  nad  nią!  zachowajcie 
ją  dopóki  niebo  nie  przełamie  dzielącej  nas  zapory.  Po- 
kłon tobie,  ulubiony  dworku!  I  tobie  także,  posyłam  osta- 
tni poc^unek." 

Ale  dworek  zaciera  się  i  niknie  w  oddaleniu. 

»0  ptaki,  zagłuszcie  mnie  grzmotem  waszych  pieśni; 
wy  góry  otoczcie  mnie  hukiem  wichrów  bijących  o  wa- 
sze czoła.'* 

Smutne  przeczucia  Kolara  spełniły  się:  wkrólce  od- 
faieffa  wieść  o  śmierci  Wilhelminy.    Rodzice  młodej  dzie- 
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wicy,  niechcąc  zezwolić  na  jej  śluby  z  ubogim  poet^t  są- 
dzą, że  go  oddalą  na  zawsze  tern  kłamstwem. 

Łódź  płynie  w  górę,  mętnemi  falami  starej  Elby. 

,,Zk§d  pochodzi,  Elbo,  ta  smutna  barwa  twoich  wód? 
Piłażeś-ty  krew  na  pobojowisku,  albo  z  gliniano]  czaszy, 
w  jaskiniach  Kutnej  hory? 

„Nie,  odpowie  rzeka,  ja  w  łonie  mojem  ukrywam  zbro- 
dnię bratobójstwa ."  (Słowa  te  stosują  się  do  wojen  domo- 
wych, które  plemiona  słowiańskie  nad  Elbą  wiodły  z  so- 
bą w  ciągu  średnich  wieków). 

„Zbrodnia  to  wielka,  ale  otrzój  łzy  na  obliczu:  prze- 
baczam ci  w  imię  przyszłój.  miłości  wszystkich  naszych 
braci  w  Słowiańszczyznie.  Płyń  a  nie  grzesz  już  więcój/' 

Tu  poeta,  w  towarzystwie  przewodnika  swego  Milka, 
zwiedza  niektóre  kraje  niegdyś  słowiańskie;  boleść  płynie 
swobodnie  z  jego  łona,  rraybywszy  do  Ankony,  obec- 
nym jest  na  uczcie  żeńców,  których  igrzyska  zachowały 
cechę  pogańską. 

„Przy  końcu  uczty,  młode  dziewczęta  śpiewają;  król 
i  panowie  strzelają  do  celu.  Żreć  (arcykapłan)  klęcząc 
przed  świętym  kołaczem,  nuci  pieśń  poświęconą  bóstwu 
żniwa." 

„Światowidzie,  bóstwo  czterogłowe!  odbierz  dziękczy- 
nienia nasze  za  ten  rok  urodzajny  i  za  ten  dzień  pełen 
.wesela;  tak  jak  w  przeszłości,  o  bóstwo  dobroczynne! 
wspieraj  nasze  sioła,  nasze  miasta,  nasze  dzieci,  naszych 
przyjaciół.  Daj  nam  szczęście  w  porze  rychłego  posiewu. 
Użycz  Niemcom  ludzkich  serc  i  rozumu  prostego;  niechaj 
pod  płaszczem  religii,  nie  czynią  nas  łupem  niewoli,  oszu- 
stwa i  srogich  okrucieństw.  Wysłuchaj  nas,  w  tobie  źró- 
dło światła!'*  Zganiłem  ten  zarzut  uczyniony  Niemcom, 
ale  starzec  rzekł  na  to.  „Gzy  widzisz  tam  na  brzegu,  tę 
ogromną  skałę  kredową.  Ona  nie  starczy  na  ..spisanie 
wszystkich  naszych  cierpień.  My  jesteśmy  niby  jaskółki, 
oni  jak  wróble:  wypłoszyli  nas  z  gniazd  naszych." 

W  Meklemburgu,  gdzie  panujący  książęta  pochodzą 
ze  staroży^tnego  rodu  Przybysławców,  poeta  zadaje  im 
pytanie;  „Jak  to  być  może,  iż  języka  którym  mówię,  (ję- 
zyk czeski)  zupełnie  wwm  ulesnaoy,  wftony  w  pocbodsdeie 

Digitized  by  LnOOC IC 


614  OBBODZOKA  LITIBATUBA 

Z  najczystszej  i  aiajstarożytniejszej  krwi  książąt  filoiviaó- 
skich?" 

Więcej  jest  żalu  i  dobroduszności,  nii  urazy  i  szyder 
stwa  w  wyrzutach,  jakie  Kolar  czyni  sprawcom  nieszczęść 
ojczyzny  swojej,  przemawia  w  nim  serce  prostego  i  aczd- 
wego  wieśniaka,  ale  serce  zranione  w  najświętsza 
uczuciu. 

,,1  jakąż  znajdujesz  ucieczkę,  pytali  mnie  Niemca, 
kłócąc  pokój  swemi  gorzkiemi  skargami.  Czemu  nie  kryć 
ich  przed  wzrokiem?  czemu  obrażać  niemi  ucho?  Zgoda! 
przepomnijmy  uraz,  i  niechaj  się  spełni  sprawiedliwość. 
Bądźmy  wolni,  jedni  i  drudzy.  Dozwólcie  nam  wypowie- 
dzieć to,  cośmy  dozwolili  wam  uczynić  podczas  naszych 
bratnich  zatargów:  wyście  nas  kradli,  wasza  była  szabla, 
nasza  krew:  wy  byliście  nazbyt  okrutni,  my  nazbyt  do- 
broduszni: rumieńmy  się  więc  wspólnie,  wy  za  winy 
waszych  naddziadów,  a  my  za  głupstwo  naszych." 

Poeta  i  Milek  opuszczają  brzegi  Elby  i  udają  się 
w  inne  okolice.  Po  drodze  zwiedzają  brzegi  Renu,  wstę- 
pując do  Konstancyi,  aby  zwiedzić  stos  buchający  jeszcze 
ogniem,  na  którym  spłonął  Jan  Hus. 

„Płomienie  buchały  z  ziemi  aż  pod  obłoki;  światło 
jaskrawe  raziło  mi  wzrok;  deszcz  iskier  spadał  mi  na  czoło 
i  serce. 

•    3,  Chodźmy  ztąd,  Miłku/' 

3,1  spiesznie  przezemgły  nocne  płynące  nad  miastem, 
wzbiliśmy  się  w  powietrze  i  zwrócili  w  stronę  Dunaju. 
Miasto  Eezno  (Ratyzbona)  oświecone  krwawą  łuną  stosu 
Husa,  ukazało  się  nam;  zstąpiliśmy  na  ziemię,  aby  zwie- 
dzić klasztor,  gdzie  pochowane  były  zwłoki  Bościsła- 
wa  (1).  Zegar  miejski  uderzył  północ."  Ńa  wezwanie 
poety 

„Otwiera  się  trumna,  powiew  .wiatru  przebiegł  po 
sklepieniu  i  trup  Rościsława  powstał  iprzedemną,  w  swym 
śmiertelnym  całunie.     Zardzewiałe  kajdany   spadły  na 

(1)  RościsławkstiiiftMorawii  (846— S 70)  dopomagał  pierwitjm  aposto- 
łom słowiańskim  w  zaprowadsonia  cłirześciańskiej  wiary.  Potfts  esyni  ta 
wimiankf  o  niegodnym  wyroka  s^dzió^  Ludwika  Germanika,  któny  tkatali 
Rośdtiawa  na  wiaotne  wi^iienie,  wyłnpiwsty  nm  oo2y. 
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aiemię  z  kościotrupa*"  ^Eto  jesteś,  zapytał?  jakie  pofilan- 
nictwo  przybywasz  spełnić  w  tych  miejscach?" 

,,  Jam  jeden  z  twoich,  odrzekłem;  powiedz,  o  książę, 
który  nam  dałeś  światło  Boskiej  wiary,  czemu  tu  leżysz 
w  ziemi  obcych?" 

,,Tyś  o  tem  wiedzieć  powinien.  Władzca  narodu 
wiecznie  nam  nienawistnego,  wydarł  mi  dziedzictwo  pra- 
dziadów. Jego  trybunały  nie  mog%c  wynaleźć  ciążącćj 
na  mnie  winy,  okuły  minie  w  pęta  i  wyłupiły  mi  oczy." 
„I  jakaż  zbrodnia  moja,  zapytid^em  tyrana?  —  Mącisz  mi 
wodę,  odrzekł.  —  Ależ  panie  to  niepodobna;  Dunaj  zamy- 
ka granice  twoich  państw,  nim  przypłynie  do  moich." 

Oburzeni  taką  niesprawiedliwością  nad  Dunajem, 
poeta  i  Milek  pospieszają  do  Czech.  Widok  Pragi  napeł- 
nia ich  otuchą;  szczęśliwsi,  że  widzą  kraj  rodzinny. 

„Jak  cię  mam  powitać,  ^awny  grodzie:  pieśnią  moją, 
czy  łzami?  jak  matkę,  czy  jak  macochę?  Milek  uszczęś- 
liwiony, kąpie  skrzydła  w  promieniach  słońca  czeskiego, 
lśniącego  wszystkiemi  barwy  tęczy;  słyszą  oba  urocze 
dźwięki  mowy  narodowej  i  wysławiają  zieloność  gór  i  la- 
sów otaczających  miasto. 

„Etóź  ona,  ta  młoda  i  piękna  dziewica,  która*  bieży 

przez  pole?    Jakże  być  musi  uboga,  kiedy  szata  jej*  poła* 

tana  z  nędznych  łachmanów  różnobarwnych.  —  Jakto  nie 

'  poznajesz  jej,  odparł  Milek,  to  nasza  biedna  Czechija,  cała 

upstrzona  osadami  cudzoziemców." 

Ścieśnione  ramy  naszego  sprawozdania,  nie  dozwala- 
ją nam  rozse^zać  się  dłużej  nad  utworem  poety.  Urywki, 
któreśmy  przytoczyli,  z  sześciuset  czterdziestu  sonetów, 
z  których  skiada  się  poemat  Kolara,  dają  nam  poznać  do- 
statecznie cel  poematu:  Eolar  chce  połączyć  wszystkie  lu- 
dy słowiańskie  w  jedno  państwo:  jest  on  popcostu  pau:- 
sla  wista. 

Eolar  pierwszy  z  poetów  ukochał  wszystkie  ludy 
plemienia  swego  miłością  bratnią,  miłością,  jaką  pierwsi 
chrześcianie  ukochali  wiarę.  Cześć  jego  dla  sUmy,  dla 
przesławnej  ojczyzny,  odbija  w  utworach  wszystkich  poe- 
tów czeskich  z  czasów  odrodzenia.  Chcą  oni  stworzyć 
poezyą  rodzimą  czerpiąc  w  źródle  podań  narodowych, 
przechowanych  w  powieściach  i  pieśniach  ludów  słowiań- 
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^ch.  SAo  im  o  to,  żeby  dać  Europie  wzór  nowśj  IHott- 
tury.  Czyli  im  Bię  powiodło?  wykażemy  to  w  ciąga  dal- 
szej pracy? 

Ul. 

Ozelakowski,  który  następuje  po  Kolarze,  chciał  ińć 
za  jego  przykładem.  Chciał  stworzyć  także  poezy^  nie 
opartą  nażadnćj  znanej  dotąd  literaturze,  czerpiąc  ją  ze  źró- 
deł czysto  słowiańskich.  Pełen  tćj  myśli,  zajmował  się  długo 
zbieraniem  pieśni,  przysłów  i  podań,  przechowanych 
u  ludów  rozmaitych  okolic  Słowiańszczyzny.  Czelakowski 
zgromadził  znakomity  zbiór  tych  pomników,  które  ma 
pioflłużyły  za  wzór  do  poezyi,  a  najlepsze  utwory  jego  za- 
warte są  w  dziele  pod  napisem  Ohlas  pesni  Ru^ch,  (od- 
głos pieśni  ruskich).  Są  to,  rzec  można  próbki  różnych  ro- 
dzajów poezyi  ludowćj,  żyjących  dotąd  w  ustach  ludu 
wiejskiego.  Niektóre  z  nich  bardzo  piękne;  przytoczymy 
tu  między  innemi  poemat  pod  tytułem:  Eliasz  Wolgan. 

^Mgła  roztaczała  się  już  po  nad  ziemią,  gwiazdy 
ukazywały  na  niebie;  ze  wszystkich  stron  dzieci  z  pisa- 
tunkamj  powracały  do  domu.  Jedno  tylko  dziecię,  Eliasz 
syn  Marty,  bogatej  wdowy,  nie  powracał  zdrugiemi." 

,1  Przerażona  matkdi,  wysyła  za  nim  w  zwiady,  przy- 
rzekając hojną  nagrodę,  tenm  kto  go  wynajdzie.  Ale  da- ^ 
remne  poszukiwania." 

„Wdowa  Marta,  w  towarzystwie  licznych  domowni- 
ków, przebiega  ulice  żaląc  się  boleśnie  jak  słowik.  Wy- 
chodzi z  bram  miasta,  przebiega  pola,  szuka  wszędzie, 
płacząc  i  jęcząc  jak  kukułka." 

(Kukułka  według  mitologicznych  podań  ludów 
słowiańskich,  jest  to  nieszczęśliwa  matka,  którą  wyrok  bo- 
gów zmienił  w  ptaka,  po  stracie  miłych  dziatek).     . 

„Marta  przybywa  na  strome  brzegi  Wołgi.  O!  by- 
łyżby  to  róże  barwy  śnieżnćj,  które  spłakana  matka,  wi- 
dzi na  krzaku  po  nad  rzeką?  Nie,  to  biała  sukienka  nuJe- 
go  Eliasza." 

„Synu  ukochany!  tyś  zginął,  drogie  dziecię!  Ostrze- 
gałam cię  jednak  tyle  razy.  Czyli  żem  ci  nie  powtarzała: 
mój  Eliaszu,  nie  chodź  na  strome  brzegi  Wołgi!   Nie  zstę* 
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uj  w  byatre  jój  fale^  bo  tam  życie  postradasz!  Matka 
Vo}ga  zawistna^  bo  ma  tylko  córki,  bystre  fale.  Ona 
przyciąga  synów  ludzkich  i  poślubia  je  córkom,  a  biedne 
matki  przywodzi  do  rozpaczy. 

uMaiy  Eliasz,  nie  słyszy  skarg  ani  płaczu  matki  dro- 
żej, nieszczfśliwój  wdowy  Marty.  Mały  Eliasz  pod  kry- 
ształowym rzeki  prądem,  igra  i  pląsa  w  saiach  uroczego 
pałacu  matki  Wołgi;  nie  może  sif  nadziwić  jego  cudom, 
ani  nasycić  blaskiem  przepychu,  j$ki  oczy  jego  oglądają: 
sklepienia  i  ściany  kryształowe  wysadzone  drogiemi'  ka- 
mieniami; posadzka  szczerozłota  w  srebrne  kwiaty 
i  gdtfzie/' 

„Mały  Eliasz  przechadza  się  po  ogrodach  matki 
Wołgi:  ale  nie  widzi  jabłoni  i  śliw  dzikich,  jakie  rosną 
w  naszych  wiejskich  sadach:  nie  ma  tam  kwiatów,  ani 
owoców  jak  nasze,  ale  wszystkie  drzewa  okryte  dziwnym 
kwiedem  i  wiecznie  dojrzałemi  owocami.  Istne  to  cuda! 
ktoby  ich  nie  widział  na  własne  oczy,  nie  mógłby  ich 
sobie  wyobrazić,  a  ktoby  je  mógł  wyobrazić  nie  wierzyłby 
sam  sobie.'' 

„Na  drzewach,  w  ogrodzie  matki  Wołgi,  kwitną  dro« 
gocenne  perły,  a  korale  dojrzewają  na  krzakach.  Pęki 
kwiatów  świecą  jak  tęcza,  gdyby  ją  kto  roztrącił  i  gdyby 
spadła  na  ziemię  deszczem  siedmiobarwnym.^' 

„A  kiedy  mały  Elitez  kładzie  się  wieczorem  do  snu 
w  łoże  purpurowe,  kołyszą  go,  przy  dźwięku  gęśli  i  liry, 
a  odgłos  cudownych  pieśni  rozlega  się  o  kryształowe 
ściany  pałacu,  jak  gdyby  jego  sklepienia  były  naciągnięte 
strunami  harfy  melodj^nój:  ktoby  tego  nie  widział  na  własne 
oczy,  nie  mógłby  sobie  wyobrazić  tych  cudów,  a  ktoby  je 
widział  nie  wierzyłby  sam  sobie.  Są  to  córki  matki  Wed* 
gi,  bystre  fale,  które  goniąc  jedna  drugą,  potrącają 
suknią  kryształowe  ściany  piJacu;  słucliając  tej  uroczój 
harmonii,  nowe  życie  rozbudza  ciało  a  nowy  duch  roz- 
pronpienia  życie. 

„A  kiedy  mały  Eliasz  chce  jeść,  albo  się  bawić, 
zastawiają  na  stole  wyborne  ryby,  jakich  nie  widać  nawet 
na  królewskich  biesiadach.  Za  napój  służy  mu  słodki  miód, 
jaUego  królowie  sami  nie  pijają.  Zabawki  jego,  są  to  cu* 
da  sztuki,  które  matka  Wołga  pielęgnuje  sama  w  swoim 
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skarbcu,  lub  po  które  idzie  do  siostry  swojójy  morsa,  aby 
je  przjmieść  w  darze  wychowankowi.  , 

9  Tak  wzrastał  maty  Eliasz  zwany  Wołganem,  od 
imienia  przybranej  matki  Wołgi.  W  tym  pałacu  pneżył 
lat  dwanaście,  któremu  zbiegły  słodko  i  niepostrzeżenie. 
W  dwónastym  roku  Eliasz  uczuł  się  krzepkim  jak  boha- 
tór  i  tak  przemówi  do  matki  Wołgi:" 

,,Słuchaj  Wołgo,  ty  nie  jesteś  moją  prawdziwą  mat- 
ką. Pozwól  mi  młodemu  i  dzielnemu,  wyjśó  z  pałaców 
twoich,  opuścić  smutny  twój  zamek.  Pragnę  zabawić  się 
pod  ciepłćm  słońcem ,  pod  promieniem  gwiazd  i  kśięłyca. 
Młody  i  dzielny,  przykrzę  sobie  już  te  sale  ze  złota  i  kry- 
ształu, te  cudowne  ogrody;  nudzą  mnie  twe  córy,  fade 
spienione,  swoją  melodyą  jednostajną.  Twoje  pokarmy 
wytworne,  twoje  słodkie  miody,  jui  mi  dziś  wystarczyć 
nie  mogą.  Ja  tu  żyć  dłużej  nie  zdołam,  czuję  wstręt  do 
tych  dziecinnych  igraszek,  żal  mi  czasu  na  próżne  zabawy 
z  muszlami)  które  mi' znosisz.  Jam  silny  i  dzielny,  obmy^ 
mi  godne  mnie  zajęcie.  Jeśli  chcesz  być  dobrą  mad^ą 
Wołgą  jak  dotąd,  daj  mi  w  upominku  bystrego  rumaka 
i  miecz  dobrze  naostrzony,  daj  zbroicę  rycerską  i  pęk 
strzał  o  stalowych  ostrzach  i  mocny  łuk  z  jedwabną 
cięciwą.* 

Matka  Wołga  nic  nie  odrzekła:  odjazd  młodziana 
nie  przypadł  jój  do  myśli.  Wolałaby  raczej  widzióć  go 
oblubieńcem  córek  swoich.  Eliasz  Wołgan  zapaUł  się 
gniewem  przeciw  przybranój  matce,  i  opomini^  ją  temi 
rfowy: 

„Puść  mnie!  czy  słyszysz  rzeko  -Wołgo:  pusć-że  nmie 
już  od  siebie.  Cóż  ci  ztąd  za  korzyść,  żeś  wychowała  mło« 
de  wilcze?   Nie,  ty  mi  nie  zabronisz,  iść  za  własną  wolą; 

Suść  mnie:  *inaczćj  biada  tobie  i  córkom  twoim  falom! 
eżeli  mnie  gwałtem  zatrzymasz,  połamię  drogie  drssewa 
twych  ogrodów,  podruzgoczę  sklepienia  i  ściany  kryszta- 
łowe zamku  twego:  pozostaną  z  nich  tylko  stosy  gruzów, 
na  których  ryby  urągać  będą  szyderczo,  wobec  matki 
.  swej  WołgL 

„I  Eliasz  w  gniewnóni  uniesieniu,  uderzył  pięścią 
o  stół  kryształowy,  a  pod  tym  ciosem,  stół  rozpadł  się 
na  tysiące  cząstek.  Matka  Wołga  zadrżała  zdjęta  trwogą. 
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Górid  jć]  bystre  &le,  podskoczyły  spiesznie  kn  brzegom. 
Tymczasem  matka  Wcrfga  zerwała  się  z  miejsca  i  otwo- 
rzyła drzwi,  pozwaliając  odejść  Eliaszowi,  z  żalem  całćj 
rodziny  wodnćj,  która  gwałtem  zatrzymać  go  chciała." 

,iO!  jakie  pod  niebem  lazurowóm,  dusza  młodziana, 
oddychała  swobodnie!  jakie  serce  jego  mocno  biło!  jakże 
gorąca  krew  bohatera  wzbien^a  w  olbrzymich  jego 
żyłach." 

,y Już  U  brzegu  piękny  koń  bułany  stał  strzygąc  usza- 
mi i  oczekiwał  na  Eliasza.  Złotawy  włos  jego  połyskiwał 
na  słońcu,  długa  grzywa  spływdta  aż  do  ziemi,  miał  na  so- 
bie czerkaskie  siodło,  a  przed  siodłem  czaprak  bucharski. 
U  kuli  zawieszony  był  pancerz  połyskujący  złotem  i  sre- 
brem, jaki  przystoi  bohatćrpwi,  miecz  dobrze  zaostrzony, 
kołczan  pełen  strzał  o  stalowych  ostrzach,  mocny  łuk 
o  jedwabnćj  cięciwie  i  połyskujący  hełm  spiżowy:  wszyst- 
ko było  doskonałe,  szczególniej  hełm  nie  miał  sobie  ró- 
wnego." 

Młody  rycerz  Eliasz  Wołgan,  pokrył  szeroką  pierś 
pancerzem  i  pochwalił  Wołgę,  że  dobry  uczyniła  wybór. 
Na  dumną  głowę  włożył  hełm  i  skłonił  ją,tokazując  wdzię- 
czność matce  Wołdze  za  dar  tak  wspaniały.  I  z  mieczem 
u  boku,  z  kołczanem  na  plecach  i  łukiem  w  prawicy, 
Eliasz  skoczył  lekko  na  konia,  a  strzały  stalowe  zaszczęk- 
nęły  w  kołczanie. 

Uradowany  młodzian,  pożegnał  przybraną  matkę 
i  córki  jój  fale.  Opuścił  je,  skinął  głową  i  pomknął  po  ste- 
pie szerokim. 

„Nie  okrzyk  boleści  macierzyńskiój,  ani  stłumiony 
jęk  żalu,  ale  gwałtowny  śmiech  szatański,  wydarł  się 
z  ust  matki  Wołgi,  na  widok  odjeżdżającego  wychowanka. 
Eliasz  pędził  jak  wicher  po  szerokim  stepie.  Młodzian 
zapragnął  zwrócić  się  w  strony,  gdzie  mieszkała  prawdzi- 
wa jego  matka  Marta,  wdowa  i  powitać  dobrą  kobietę." 

O!  ileż  on  dostrzegł  zmian,  przybliżając  się  do  miej- 
sca rodzinnego.  Tam  gdzie  niegdyś  było  miasto  i  dom 
Marty,  znalazł  tylko  kamień  na  kamieniu  i  puste  zws^iska 
zarosłe  głogiem  i  jerzyną.  Poznał  ślady  ulic,  po  których 
pląsał  pacholęciem,  gdzie  teraz  żmija  pdtzala,  owijając  się 
o  konary  dziĆch  drzewin.    Tam  gdzie  niegdyś  bawU  się 
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lyegoło,  Tosiy  teraz  pokrzywy  i  osty-  Eliasz  Wołgan  bardso 
się  tćm  zasmucił.  Zalany  łzami,  tak  przemówił  do  mia* 
sta /sławnego  przedtem  a  dziś  zagrzebanego  w  grazach". 

„O  ty  kraju  mój  rodzinny,  miasto  niegdyś  przesławne, 
kto  cię  tak  zburzył,  kto  tak  znieważył  ciebie?  kto  obalił 
dom  bogatój  wdowy,  mądrój  Marty?  Gdzie  są  twoi  mie- 
szkance? gdzie  twój  lud  wiemy?  Gdzie  jesteś  dobra  mat- 
ko moja? 

Głos  wybiegł  z  pod  gruzów,  głos  pół  ludzki  pół  gro- 
bowy i  odrzekł:  zburzyli  mnie  zbrodniarze;  złupili  mnie 
srogie  Tatary,  mnie  miasto  niegdyś  przesławne.  Dzika 
ich  orda  z  Oktajem  carem  i  Bojadurem  zięciem  cara,  obró- 
ciła w  proch  moje  wspaniałe  wieżyce,  znieważyła  przybyt- 
ki Boże,  rozwaliła  w  rumowiska  dom  bogatój  .wdowy,  m%- 
drój  Marty.  Wszyscy  mieszkance  pomordowani,  a  z  niemi 
i  dobra  twoja  matka.  Nie  ma  dziś  żywój  duszy  w  mem 
łonie,  w  łonie  potężnego  niegdyś  miasta.  Ale  nie  na  tóm 
koniec  nieszczęść.  Dzika  orda  pustoszy,  łupi,  zamienia 
w  zgliszcza  całe  wybrzeże,  i  chce  okuć  w  pęta  miesz- 
ki^ców." 

„Pierś  młodziana  wezbrała  boleścią,  krew  wściekle 
zakipiała  w  jego  żyłach.  Dwie  łzy  spadły  z  powiek  Elia- 
sza: jedna  łza  za  rodzinnem  miastem,  druga  za  dobrą 
matką." 

„Eliasz  Wołgan  zwrócU^  nagle  konia,  spiął  go  i  pom- 
knął jak  wicher  po  niezmierzonym  stepie.  Dzielny  biegun 
podobien  do  tygrysa  wściekłego,  jeździec  do  białego  soko- 
ła. Eliasz  przebiegł  w  lot  przez  dziewięć  rzek,  przez 
dziewięć  gór  i  dolin  nieznanych  z  nazwiska,  pędzU!  tak  od 
południa  do  zmroku,  a  od  zmroku  aż  do  zorzy  porannej.'' 

„Pędząc  młody  bohater,  nie  potrzebował  zapytywać 
o  drogę;  przewodnikami  jego  były  zgliszcza  nuast,  łimy 
płonących  wsi  i  trupy  ludzi  niepogrzebanych.  Nakoniec 
tam,  daleko,  daleko  na  szerokim  stepie,  lyrzał  niby  wody 
jeziora,  ozłocone  rannym  ^ońca  promieniem;  lecz  nie  były 
to  fale  wód,  ale  dwa  potężne  zastępy  Rusinów  i  niewier- 
nych Tatarów. 

„Srogie  było  spotkanie  dwóch  wojsk;  pole  bitwy 
czarną  zaległo  chmurą.  Nie  był  to  grzmot  wabarzonego 
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nieba,  ale  jsdalo  Bif  racz^,  jakby  grzmot  wybiegał  z  looa 
ziemi,  jakby  ziemia  dobroczynna  wstrząsała  górami  do 
grantu. .  Zastępy  tatarskie,  niezliczone  jak  fale  oceanu; 
zastępy  ruskie  mniej  liczne,  jak  łańcuchy  gór  najeżone 
skałami.  Patrzcie,  oto  strzała  na  wskroś  przebiega  przez 
zastępy  Kusinów  i  zanurza  się  w  pośród  tatarskiej  ordy. 
Nie  strzała  to,  ale  Eliasz  Wołgan,  w  zachwycie  siły  boha- 
terskiej, toruje  sobie  drogę  przez  bratnie  zastępy,  i  spa- 
da bez  litości  na  Tatarów! 

„Rąbie  mieczem,  tratuje,  sypie  gradem  strzał;  Tatarzy 
padają  jak  trawa  powalona  rosą,  pierzchają  jak  suche 
liście,  rozwiane  wichrem  jesieni. 

,i6ohater  zabił  dwa  tysiące  niewiernych,  ani  mniój 
ani  więcój.  Nagle  zdało  się,  jakby  dwie  nawałnice  brze- 
mienne gromem,  zerwały  się  ra^em  z  pola  bitwy:  z  jedn^ 
strony  Bajadur  zoczywszy  Eliasza  naciąga  łuk;  strzała 
wypuszczona  przelata  z  poświstem  około  ucha  n^odego 
bohatóra,  ale  go  nie  śmie  dotknąć;  jeden  i  drugi  chwytają 
za  oręż  i  zawziętą  poczynają  wal^ę. 

„Patrzcie,  miliony  iskier  leci  w  górę,  znać  młot 
uderza  w  rozpalone  żelazo  na  kowadle!  Nie!  to  pancerze 
i  hełmy  iskrzą  się  tak  pod  mieczem  dWóch  zapaśników. 
Szczęk  ciosów  rozlega  się  o  lasy  okoliczne;  piana  wytry- 
ska z  nozdrzy  końskich,  a  zmordowani  jezdcy  pienią  się 
też  zarówno. 

„Krwawy  bój  trwa  od  południa  do  zmroku ;  nako- 
niec  Bajadur  Tatar  uniesiony  wściekłością,  przebija  pierś 
konia  Wołganowego,  ale  sam  dosięgnięty  w  kark  mie* 
czem  przeciwnika,  chwieje  się,  pada  na  ziemię  i  krew  wy* 
tryska  mu  z  oczu. 

„Już  bohatćrowie  Homera  przekonali  się,  że  dary  nie* 
przyjaciół  przynosiły  im  nieszczęście.  I  wychowanek 
nimfy  Wołgi  doświadcza  tego  na  sobie:  zbroja  rycerska 
znika  nagle,  w  chwili  stanowczój,  kiedy  d^owiański  boha- 
ter, zabiwszy  wodza  Tatarów,  miał  rozstrzygnąć  zwy- 
dęztwo. 

„Niestety  wielkie  nieszczęście  (dotknęło  Eliasza  Woł- 
gana:  koń  bułany  o  złotej  maści,  złowrogi  dar  przewrot- 
nej Wołgi,  zmienia  się  nagle  w  zaspę  żutego  piasku.  To 
nie  ostry  miecz,  ale  węgorz  wysuwa  się  z  i^  Eliasza; 
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widzi,  że  spitowy  jego  hełm  jest  poprostu  skorupą  żótwi& 
morskiego,  a  8txzały  o  stalowych  ostrzach,  zmieniają  aę 
w  oka  mgnienia  w  drobne  rybki.  Takie  to  były  dary  pod- 
stępnej Wołgi." 

Tatarzy  widząc  go  bezbronnym,  przybiegają  co 
tchu,  porywają  dzielnego  młodziana  i  gw^tem  wywłóczą 
go  -z  pola  bitwy.  I  wiodą  go  z  sobą  do  cara  Oktaja,  który 
rozkazuje  otoczyć  go  silną  strażą,  zamknąć  w  ciemnćj 
baszcie  i  przykuć  łańcuchem  do  pnia  dębu.  Rozkazuje 
wziąć  na  tortury  i  męczyć  młodego  bohatćra.  Oar  ta- 
tarski chcii^  go  zmusić  do  islamizmu,  aby  pomścić  ńmieró 
dwóch  tysięcy  Tatarów  i  zięcia  swego  Bajadura. 

Pierwszego  dnia,  wzięto  Wołgana  na  tortury,  ale 
najsroższe  męla  nie  zachwiały  go  wcale.  Nazajutrz  Woł« 
gan  wycierpiał  chłostę,  ale  boleóć  nie  przemogła  go 
jeszcze. 

Trzeciego  dnia  Oktaj  przyszedł  sam  do  baszty  z  or- 
szakiem nowych  katów.  Dozorca  otwiera;  car  zapytaje 
więźnia:  „Chceszli  trz3nnać  z  nami,  Wołganie?  Ghceszli 
przyjąć  wiarę  tatarską  i  wraz  z  nami  bić  się  przeciwko 
chrześcianom?  Udaruję  cię  przyjaźnią  moją,  obsypię  la- 
skami, dam  ci  za'  żonę  własną  córkę.  JeśU  przeciwnie, 
będziesz  się  opierał  mój  woli,  wypij  do  dna  czarę  me- 
go gniewu!  Wydam  ciało  twe  katom  i  rozkażę  je  po- 
cwiertować,  ogniem  wypalę  twoją  moc  bohatórską  i  po- 
mału wydrę  ci  żywot  przeklęty'\  Młodzian  uczuł  słabnącą 
odwagę;  drżał  jak  liść  osiny  poruszany  wiatrem,  nie 
odrzekł  jednak  ani  słowa.  Ze  łzami  w  oczach  pomodlił 
się  i  wezwał  Boga  na  pomoc! 

„Boże  miej  litość  nad  słabością,  którój  się  wstydzę. 
ZeszUj  mi  posłańca  Twego,  żeby  mnie  wyrwał  z  tój  otchła- 
ni cierpień,  a  przynajmniej  ocal  moją  duszę.  Wyrwij 
•ją  z  rąk  niewiernych". 

Nagle  posłaniec  niebieski  przybywa.  Byłto  zbawca 
skory  i  niechybny,  piorun  gniewu  Bożego.  Zdruzgotał 
basztę,  pozabijał  oprawców,  a  przerażonego  cara  powalił 
o  ziemię.  Okowy  stopione  ogniem  niebieskim,  spadły 
same  z  rąk  młodziana,  który  nie  uczuł  najmniejszego  bola. 

Wołgan  wolny  powstał  dumnie  na  nogi,  porwał 
za  miecz  i  puklerz  Oktaja,  skoczył  na  rumaka  carskiego 
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i  walcząc  zawzięcie,  przebił  się  przez  zastępy  Tatarów. 
Jakoż  wolny^  szczęśliwy,  sam  jeden  stan%}  na  meziiiie« 
rzonym  stepie.  Wówczas  dopióro  zsiadł  z  konia  i  po* 
dziękował  Bogu  za  życie  tak  cudownie  ocalone''. 

Ten  poemat  jest  najdłuższy  i  niewątpliwie  najlepszy 
z  poematów  Czelakowskiego,  cechuje  go  prostota  właściwa 
plemionom  słowiańskim.  Badając  styl  i  rytm  w  tym 
utworze,  widzimy,  że  poeta  koi^stał  z  wzorów  wskaza- 
nych w  poezyach  bohaterskich  E^rólodworskiego  rękopi- 
smu  odbytego  niedawno  przed  tym  czasem.  Zpośród 
ynelu.  innych  pełnych  zalet  utworów,  mały  poemacik 
pod  tytułem  Odmłodzony^  zasługuje  szczególniej  na  uwa- 
gę. Przypomina  on  zupełnie  dumkę  ukraińską.  Dajemy 
go  w  przekładzie: 

^0  świcie  w  mroźny  poranek  zimowy,  kiedy  orzeł 
nie  śmió  bujać  ponad  szerokim  stepem,  na  dzielnym 
koniu  hasa  młodzian.  Koń  pędzi  jak  strzała,  przez  pola 
i  parowy;  z  pod  kopyt  jego  tumany  śniegu  wzbijają  się 
pod  obłoki,  jego  nozdrza  buchają  ogniem.  Nie  iskry 
to  ogniste,  ale  pyłki  szronu  ozłocone  promieniem  zorzy. 

-Dobry  koń  stawa  nareszcie  przed  progiem  znanój 
chaty,  którą  opuścił  rok  temu.  Kży  głośno,  a  mtody 
jeździec  wydaje  krzyk  radości.  Przez  okno  ubielone  szro- 
nem, wygląda  młoda  dziewczyna.  Zrazu  nie  poznała 
ani  konia,  ani  jeźdźca*.  W  prostocie  serca  dziewicze^ 
zapytywała  sama  siebie:  kto  nioże  być  ten  staruszek, 
co  stanął  w  podwórku  naszej  chaty.  Włos  siwy  spada 
mu  na  ramiona,  wąsy  i  brodę  ubieliła  mu  starość".  I  zno- 
wu młodzian  woła  silnym  głosem,  uwiązując  konia 
u  płotu:  „Chodźże  do  mnie  słodka  dzieweczko,  to  ja,  twój 
wiemy  kochanek.  Powitaj  mnie  droga  Parasko.!^ 

.  „Dziewczę  poznaje  głos  narzeczonego  i  wybiega 
z  chaty;  za  jednym  poskokiem  zawiesiła  białe  ręce  na  sz3nl 
młodego  wojaka.  I  oto  w  oka  mgnieniu  włos  siwy  starca 
przybiera  kruczą  barwę  pod  dotknięciem  drobnych  rą- 
czek. Dzieweczkaprze^h|da  się  w  oku  lubego  jak  w  zwier- 
ciedle,  i  wnet  jego  rzęsy  czernieją;  a  gdy  przycisnęła 
usta  do  ust  koębanka,  spadła  biała  barwa  jego  wąsów 
potrząśniętych  szronem  zimowym". 
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Gzelakowski  Bie  znał  jeszcze  wielkiego  zbioru  piefoi 
serbskich  ogłos^sonych  przez  Earadzicza  i  pnseloionych 
potćm  na  wszystkie  języki  europejekie.  Serbia  i  Ukraina 
z  pomiędzy  słowiańskich  krajów,  najwięcćj  wydały  lu- 
dowych poezyj.  Jednakże  wiele  pieóni  Czelakowskiego 
tchnie  świeżą  woni%  ukraińskich  dumek.  Przytaczajmy 
z  nich  kilka: 


KIŁ06Ć  SŁOWIAŃSKA. 

„Byłoto  w  poranku  o  świcie.  Czy  to  kropelki  rosy  spa- 
dają z  kwiatu?  nie,  to  łzy  płyną  po  jagodach  dzieweczki 

Ona  się  smuci,  ona  cierpi.  Z  głębi  zbolałej  piersi 
wzdycha  ciężko  i  mówi  do  ndodziana:  „Ty  jedziesz,  mój 
miły;  jedźże  z  Bogiem,^  miejaiy  w  nim  nadzieję:  dziwna 
jednak  ogarnia  mnie  trwoga^  czy  się  nie  rozłączamy  na 
wieki.  Mój  ojciec,  moja  matka  nie  lubią  cię  wcale;  moi 
krewni  przysięgli  ci  nienawiść:  chcą  mnie  zaślubić  z  innym. 

Młodzian  milczy,  duma  głęboko  i  jakby  ze  snu  ocknio* 
ny  rzecze:  „Nie  płacz,  luba  moja,  porzuć  daremne  łzy;  nie 
załamuj  twoich  białych  rączek.  Pósłuchajże  lepiój  dobrej 
rady. 

Daleko  ztąd,  daleko  w  obcych  krajach  pomiędzy 
górami  jest  szerokie  jezioro,  a  na  tćm  jeziorze  wyspa 
zarosła  lasem  cudownej  piękności.  Dziś  o  zmroku  osio- 
dłam dwa  konie,  które  nas  tam  poniosą.  Zbudujemy 
sobie  łódkę ,  wystrugamy  wiosła  i  popłyniemy  na  wyspę- 
Tam  wystawimy  sobie  miasto,  a  przynajmniej  wioskę 
i  będziemy  się  kochać  szczerze  aż  do  końca  dni  naszych, 
aż  do  śmierci.'^ 

Dzieweczka  odpowió  na  to:  ^Ale  jakże  ja  tam  prze- 
niosę mój  ogródek,  moje  różowe  i  błękitne  kwiateeaki? 
a  stary  ojciec,  a  droga  matka,  siostry  i  towarzyszki  moje? 
i  cóż  się  stanie  z  niemi? 

—  Wszystko  tam  znajdziesz  luba  moja.  Gdziekol* 
wiek  stąpisz,  róże  i  bławatki  wyrosną 'pod  stopą  twoją. 
Cieple  słoneczko  będzie  ci  ojcem,  słodki  i  łagodny  księżyc 
miłą  matką;  towarzyszkami  twemi  będą  gwiazdki  nie- 
bieskie, a  ja  twoim  będę  na  wiekL 
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«..» Na  slondaDej  strzeDzą  dwa  gołąbki  tkliwie  ń^ 
oałoją;  osajf  Qgta  kochanka  na  mych  ostach.  Dwia  sło- 
wiki przeleciały  mi  niby  kdto  ucha:  to  nie  słowiki ,  ale 
ałowa  z  głębi  serca  wyrzecaone;  pierwsze  słowot  kocham 
cif,  drugie:  tyś  moj^  na  wieki". 


•  ♦ 


9 Chmury  przeciągają  nad  pustym  lasem,  smntncl 
manenia  błąkają  sif  w  mydli  kochanków.  O  chmury 
i  marzenia!  wy  zarówno  przemijacie  bez  óladu« 

4  Tam  pod  zżółkłym  liściem  jaworu  błyszczą  prze* 
zroczyste  wody  strumienia.  Ifioda  dziewica  pi^yehodzi 
czej^ać  wodę  w  wiadro  okute  żelazną  obręczą.  Gdy 
napełniła  Mriadro^  siada  snnitiuH  opuszcza  ręce,  podiyja 
^owę  na  piersi,  marzy  i  mówi  do  siebie: 

lyRóła  nie  kwitoie  sama  w  polu;  a  ja  biedna  sierota, 
nie  nuun  nikogo^  ani  rodziców,  ani  brata,  ani  siostry. 
Ziemia  pokryła  juz  ojca  i  matkę.  Kochanek  mój  z^nąi 
na  wojnie,  zgin^  w  dalekim  kraju. 

I  sierota  nie  buduje  zamków  z  kamienia,  ale  dwie 
chatki,  myślą  badu}e  dziewiczą:  w  jedn^  chatce  niieszka 
ojdee  z  matką,  w  drugiój  sierota  z  miłym  przyjacielem; 
a  \xAo  chatki  w  ogródkn  kwitnie  tysiące  kwiatów, 
a  w  chatce  mieszka  radość* 

Wtem  śnieżna  zamieć  spadła  z  góry,  i  łodowem 
tchueniem  zniweczyła  chatki  i  ogródek.  I  smiftek  spadt 
n4  serce  si^oty." 

PIBftft  BfiBIBCIĘOIA. 

„Zaspiówaj  mi  jak  umiesz  drogie  dzte^  zanuć  mi 
piosnkę,  mój.  kwiatkn  ukoehany!" 

„W  naszym  ogródku  rosną  maliny.  Słonko  je  ogrze« 
wa,  deszczyk  je  chłodzi.  Mała  Nastusia  rośnie  takie,  to* 
śnie,  bo  matka  ją  ściska,  ójdec  pieści." 

^Piosnka  dziecięcia  maleńka  jak  dzie<aę,  maleńka 
i  czysta  jak  perełka." 

m  * 

Główna  zaleta  Czelakowskiego  leły  w  tćm,  te  rozbu- 
dził w  Czechach  zamiłowanie  prostój  i  prawdziwo)  poezy^ 
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prz3rtoczQiie  piosnki,  lubo  niedokładnie,  dadzą  nam  jednak 
wyobrażenie  jego  utworów.  Chcąc  usilnie  zierwać  z  wszel* 
Hem  tegoczesnćm  naśladownictwem ,  ^  Czelakowski  csef^ 
pał  natchnienie  w  mało  znanych  źródłach.  Nie  ma  on 
twórczości  Kolara,  ale  przechodzi  go  pięknością  formy 
i  wytwdmością  stylu.  Nie  wiele  on  w  prawdzie  utwo- 
rzył, a  pieśni  jego  są  raczój  powtarzaniem  pieśni  ludu. 
Jedynćm  jego  dziełem  ory^alnem  jest  poemat  pod  tytu- 
łem Róia  atoUstna  czyli  sto  zwrotek,  w  których  poeta 
opiewa  naprzód  dodycz  domowego  ogniska  i  urok  towa- 
rzyski, która  jest  główną  jego  ozdobą.  W  drugiój  części 
poematu  Czelakowski  wtajemnicza  nas  w  systemat  filozo- 
ficzny, który  według  niego,  może  jedynie  dać  nam  szczę- 
ście na  ziemi.  Człowiek  może  widzióó  i  czuć  harmonią 
świata  stworzonego,  nie  będąc  w  stanie  zbadać  tajemnicy 
stworzenia.  Nie  pozna  on  nigdy  prawdy,  ale  pozna  drogę 
Bwoją,  jeżeli  mu  przewodniczyć  będzie  pochodnia  zdrowe- 
go rozsądku.  Przytoczymy  tu  dwa  urywki  poematu  tego; 
zwrotka  73  wyjaśnia  powołanie  poety,  88  stosuje  się  do 
matki  ojczyzny. 

„Śpieważ*li  hozannę  twego  serca,  albo  serca  braci 
twoich?  naśladuj  niebieskiego  skowronka;  wzbijając  swój 
Ipt  coraz  wyżój,  rozwija  on  skrzydełka  w  obec  słuchaczy, 
i  przesyła  im  potok  harmonijnych  dźwięków,  wzywając 
iciii  aby  dążyli  za  nim  w  nieskończoność. 

„Umiesz-li  poeto^  ukryć  się  jak  słowik,  w  cieniu  samo- 
tnój  ustroni?  Idź  tam  z  duszą  pełną  natchnienia,  a  potęż- 
nie zaczarujesz  świat  cały. 

„Ziemio  poświęcona  krwią  i  potem  męczenników! 
matko  wielkich  ludzi,  jakimże  cudem  twoje  plemię  przeży- 
ło tyle  burz  srogich? 

Wytrwałym  celem  swój  dziatwy  było  osiągnienie 
szczytu  chwały.  Każda  wieś  twoja  zrodziła  szczytne  serca, 
każde  miasto  było  kolóbką  bohaterów." 

Czelakowski  urodzony  w  r.  1794,  miał  młodość  spo* 
kpjną  i  szczęśliwą,  ale  w  dojrzałym  wieku  przeszedł  przez 
ciężkie  próby.  Stronnictwo  liberalne  w  Czechach,  wjnrzu- 
cato  poecie  prz3rjąźń  z  historykiem  Palackim,  stronnikiem 
Austryi;  wyrzucano  mu  także,  iż  prześladował  luda  po- 
*^P^9  jctk  Tyla,  najpierwszego  powięściopisarza  czeskie** 
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go,  i  Maehę  najpopalarniejssego  poetę  z  epoki  odrodzenia. 
Podejrzywano  nawet  jego  uczucia  patryotyczne;  lecz  po- 
dejrzenie to  żadnćj  nie  ma  zasady.  ^^Gdy  pomyćIę^  pisze 
on  na  kolebce  syna  swego,  ie  ty  powitasz  drogie  dzieciCi 
dni  pogodniejsze  od  naszych;  gdy  pomyślę,  że  tryumfować 
będziesz  w  najświętszej  walce,  mogę  kochać,  wierzyć, 
spodziewać  się,  że  jako  nieodrodny  syn  twego  kraju, 
odziedziczysz  to  bohaterskie  uczucie  i  owo  tchnienie  Bo- 
że, które  nie  zapala  nigdy  duszy  samolubów,  pogrążonych 
w  błocie  ziemskióm." 

Ale  najlepiej  można  ocenić  moralną  wartość  człowie- 
ka, badając  jego  czyny.  Czelakowski,  mianowany  prof^« 
sorem  literatury  czeskiej  w  uniwersytecie  pragskim,  a  za- 
razem wydawcą  dzieniuka  rządowego,  stracił  obie  tak  ko- 
rzystne posady,  w  skutek  współczucia  okazywanego,  po- 
bratymczym  Polakom,  w  walce  1831  roku.  Odtąd  musiał 
pracować  z  dnia  na  dzień  na  wyżywienie  rodziny;  porzu- 
cił poezyą  i  poświęcił  się  suchym  badaniom  filozoficznym, 
albo  tłumaczeniu  za  nędzną  zapłatę,  dzieł  S.  Augustyna, 
dla  kapituły  pragskiój.  Późnićj  emigrował  do  P)rus,  i  da- 
wał lekcye  literatury  w  Wrocławiu.  Wypadki  roku  1848, 
wezwały  go  znowu  do  Czech,  gdzie  był  siwiadkiem  bom- 
bardowania Pragi.  Wkrótce  potom  wpadł  w  chorobę,  któ- 
ra zaprowadziła  go  do  grobu. 

Najpatryotyczniejsza  z  pieśni  czeskich  i^^f,  dziś 
jeszcze  śpiewana  po  wszystkich  wsiach  i  miasteczkach, 
jest  utworu  Czelakowskiego.  Takie  życie  powinno  było 
rozbroić  wszelką  potwarz. 


■  :»]»-c<« 
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Adolfa  Kudasiewicza. 


UL 

o  pisania  wyrazów  cudzoziemskich. 

Nie  było  i  nie  ma  ładnej  kwesty!  ortograficamej  spor- 
mejszej  nad  tę,  a  zarazem  waźniejs^j  w  swoich  naatęp- 
sŁwąch.  Podj^  ją  także  Mroziński  i  opracować,  a  rozprawa 
jego  dostarczyła  Deputacyi  materyjalów  do  wyprowadzenia 
ostatecznych  wnioaków.  Oto  ich  treóć:  ^Imiona  własne 
należące  do  narodów,  które  t^y wąją  alfabetu  łacińskiego, 
pisać  się  u  nas  mają  tak,  jak  je  cudzoziemcy  piszą  w  swych 
własnych  językach.  Wyłączają  się  od  tego  ogólnego  pra- 
widła: Imiona  własne  starożytne,  które  zwyczaj  powszech- 
nie przyjęty  dozwala  wjnrażać  podług  polskiej  pisowni, 
np.  WirgUi,  Tacyt,  Babilon,  Sydon  i  t.  p.;  chyba,  że  pisarz 
dla  szczególnych  powodów  w  nazwiskach  starożytnych 
w  postaci  nie  przeistoczonych  chce  zachować  ich  pisownię 
cudzoziemską.  2)  Kilka  imion  ludzi  wielkich  z  późnij* 
szych  nawet  czasów,  w  których  powszechny  zwyczaj  spol- 
szczenie pisowni  zatwierdził:  np.  Wolter,  Szekspir,  Ra^n, 
Kornel,  Kondeusz." 

Stanowiąc  takie  prawidło,  ubolewa  Mroziński  nad 
tem,  że  nie  można  zachować  ortografii  łacińskiej  w  imio- 
nach statożytnychi  nie  chcąc  jednakże  wprowadzać  nowo- 
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Mi  W  klÓFf  m«  prasem^wia  swyeząj^  flUraia  Aę  do  yydania 
prsywilejn  przepolszessenia  puowaią  niektói7ch  imion  witt 
Kich  lucizi  nietylko  z  dawnych  ale  i  z  późniejszych  wieków. 
Tu  w  pif knym  swoim  wywodzie  historycznym  rzuca  wiele 
głębokich  pomysłów,  ale  z  przytaczanych  argumentów 
dfMohodzić  nam  pozwala  do  wprost  przeciwnych  wypad- 
ków, taky  te  wyjątki  swoje  podnosi  do  wysokości  prawidła, 
a  z  prawidła  rodzi  uię  tylko  wyjątek.  Przytoczmy  z  nich 
niektóre  dobierające  się  do  gruntu  kwestyi.  ,,Pisząc  na* 
zwiska  cudzoziemskie,  powiada  nasz  gramatyk,  potrzeba 
koniecznie  albo  odstąpić  od  ich  właściwój  ortografii  i  wy* 
raźać  tylko  same  brzmienia^albo  tót  zachować  litery  nie- 
tknięte bez  względu  na  to,  ie  w  cudzoziemskiem  piśmie 
mogą  mieó  inne  znaczenie." 

Dylemat  tak  trafnie  stawiony  przez  siebie,  autor  roz- 
prawy rozcina  w  następujący  sposób:  ,|Litery  nietknięte 
można  zachować  w  imionach  należących  do  narodów,  które 
mają  wspólny  alfabet,  gdyż  litery  alfabetu  obcego  mogą 
nawet  ze  swej  postaci  być  ogółowi  czytelników  nieznane." 

Tu  przez  alfabet  wspólny  rozumió  autor,  o  ile  nam 
się  zdaje,  litery  z  alfabetu  łacińskiego  do  alfabetów  rół« 
nych  ludów  przyjęte,  i  według  brzmień  każdemu  językowi 
właściwych  do  nich  zastosowane.  Miano  wspólności  alfa* 
betu  jednego  u  różnych  ludów  nadane  jest  za  ogólnie* 
W  tym  komunizmie  jedności  pochodzenia  zacióra  się  indy- 
widualność, któż  bowiem  poważy  się  utrzymywać^  ie  al&- 
bat  polski  jest  takim  samym  jak  hiszpański,  francuzki,  an- 
gielski, niemiecki,  szwedzki,  włoski  i  t  d.  Utrzymując  to, 
znaczyłoby  ^ę  tylko,  źe  umiejąc  po  polsku,  umiemy  juź 
czytać  po  firancuzku,  po  włosku,  po  hiszpańsku,  po  angiel* 
sku,  pą  węgiersku  i  t.  d.  Trudno  jest  przystać  na  z*amał- 
gowai)!^  wszystkich  alfabetów  w  jeden  z  łacińskiego  uro- 
bionych, który  nie  pojawia  się  nigdzie,  a  przynajmniej  dla 
nas  nie  ma  żadnego  znaczenia*  bo  się  dość  przodkowie  nasi 
napocili  nad  tćm,  żeby  alfabet  łaciński  nakręcić  do  brzmień 
własnych  i  zrobić  go  polskim.  Alfabet  polski,  choć  na  ła- 
dńskim  powstał,  przestd^  już  być  łacińskim;  toż  samo  się 
rozumie  o  innych  alfabetach  z  tego  samego  źródła  poeho- 
cl^ąeych,  które  nie  są  wcale  wspólne,  ale  są  względem  sie- 
bie obca  f-  l>ąUQ  mówi: 
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,  Żadnego  narodn  pismo  nie  może  słojyó  za  wisór  jsk 
należy  wyrażać  literami  tacińskiemi  imiona:  indyjskie,  per- 
skie, arabskie,  tureckie;  pisząc  więc  takie  imiona  trzeba 
koniecznie  uływać  liter  w  znaczeniu,  jakie  mają  w  alfabe- 
cie narodowym:  rzecz  ta  nie  ulega  żadnćj  w%tpliwo6eL.«. 
Trudno  jest  więc  żądać  ścisłej  dokładności  w  ortografii 
nazwisk  należących  do  ludów,  które  mają  odmienny  (t.  j. 
nie  łaciński)  alfabet  Prawidło  ortograficzne  ogranicza  się 
na  tem,  iż  do  wyrażenia  ich  brzmień  .należy  używać  liter 
w  znaczeniu,  jakie  mają  w  naszym  alfabecie;  gdyż  byłoby 
niedorzecznością,  gdyby  Polak  pisał  z  francuzka  Orlo^ 
Toula.  Jeżeli  bowiem  nie  możemy  pisać  nazMfisk  rossyj- 
skich  literami  rossyjskiemi,  trzeba  przynajmniej  o  ile  tego 
dozwala  pismo,  wiernie  wyrażać  ich  brzmienie*^ 

Dziwna  rzecz,  że  autor  rozprawy  ,0  sposobie  pisania 
nazwisk  cudzoziemskich"  o  swoim  dylemacie  joż  zapo* 
mniał,  dając  pod  rękę  dwa  sposoby  pisania:  jeden  dla  ca* 
dzoziemskich  nie  używających  alfabetu  łacińskiego,  dm^ 
dla  cudzoziemskich  o  wspólnym  nam,  jak  się  wyraia  alfa* 
becie.  Dla  nas  Polaków,  wszystko,  co  nie  polskie,  jest 
obcem  i  nie  pozostaje  dlatego  więcój  obcem,  że  się  Bieżna- 
nemi  nam  zupełnie  znakami  wyraża,  lub  mniój  obcćm, 
z  powodu  że  się  wyraża  znakami  podobnemi  do  naszych, 
ale  jednakże  co  innego  od  naszych  znaczącemi.  Go  dla 
Mrozińskiego  było  różnóm  t.  j.  że  tak  powiem  dwojaki  ga- 
tunek cudzoziemskości  przedstawiającem;  dla  nas  jedno, 
tojest  wobec  naszego  języka  i  pisowni  tylko — cudzosiem- 
skiem.  Co  dla  Mrozińskiego  było  objaśnieniem  wyjątku, 
to  dla  nas  powinno  być:  postawieniem  zaSady  zmieniając 
szczegół  na  ogół,  który  tak  zupełnie,  jakeśmy  wyżój  przy- 
toczyli, brzmióć  będzie:  Do  wyraienia  brzmień  obcydi  na- 
leży używać  liter  w  znaczeniu,  jakie  mają  w  naszym  alfa* 
becie,  jeśli  ich  bowiem  nie  możemy  znać,  zawsze  należy 
przynajmniój,  o  ile  tego  dozwala  pismo,  wyrażać  ich  brgrme- 
nie.^  To  prawidło  ma  za  sobą  wielką  loikę  i  prostotę  żad- 
nego nie  wymagającą  komentarza,  dlatego  to  nas  mocno 
uckrza,  że  umysł  tak  potężny  na  drodze  rozumowania  nie 
p<rfożył  go  za  główną  zasadę  jedynie  mogącą  wyprowadzić 
z  zamieszania  babilońskiego  ortografiję  naszą!  Stucliajmy 
jednakże  co  Mroziński  w  tłómaczeniu  awoich  wyj%&ów 
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mówi  do  naszło  przekonania  jeszcze:  ^ W  pisania  imion- 
obcych  zachodzą  trudności ,  które  nie  łatwo  jest  pokonać." 
Któż  tu  z  pomiędzy  nas  nie  zgodzi  się  na  tę  prawdę!  „Do- 
świadczają ich  (tych  trudności)  nawet  inne  narody..*.  Nie 
wszystkie  imiona  starożytne  należą  do  Greków  lub  Rzy<» 
mian,  nie  wiadomo  więc,  czy  takie  imiona  pisać  wedługi 
ortografii  łacińskiej  czy  greckiej."  Tu  Mroziński  oriabia 
dowodzenie  tych,  którzy  utrzymują,  że  nale^  nietykalne- 
mi  zostawić  imiona  obce,  gdy  pośredniczenie  języków,  przez 
które  do  naszego  wchodzą,  może  być  różne! 

„Niekiedy  do  odstąpienia  od  ortografii  staje  się  po- 
wodem znaczenie  liter  w  teraźniejszych  językach.  Frań* 
cuzi  np.  dali  nazwiskom:  Lampsacus,  Łisymachus,  postać 
Lampsaque,  Lisimaque,  boby  c  samo  na  końcu  stojące  nie 
brzmiało.  „Polacy  w  samćm  przeistoczeniu  imion  włas* 
nych  posunęli  rzecz  dalćj,  niż  inne  narody;  gdyż  sposobem 
jednostajnym  w  bardzo  wielu  imionach  starożytnych  głos- 
kę końcową  s  zmienili  na  sławiańską  az  np.  O widyjusz,  Plini- 
jusz,  Terencyjusz.  Litera  s  w  imieniu  Caesar,  nie  razi  ani 
Francuza  ani  Niemca,  bo  w  ich  językach  litera  a  miewa 
różne  brzmienia  a  w  naszóm  piśmie  znaczenie  każdej  litery 
ściśle  jest  odkreślone. . ... 

0  Przetworzone  te  brzmienia  mają  za  sobą  powaaę 
zfoyczaju  jak  we  Franciszek,  Mateusz,  Rzym,  Paryż  i  t  d." 

Przetworzenie  więc  brzmień  obcych  na  nasze,  miały 
powagę  zwyczaju! 

„Polacy  w  pisaniu  imion* starożytnych  odstąpili  od 
właściwój  ortografii:  przodkowie  nasi  przyjęli  za  prawidło, 
że  do  wyrażenia  imion  starożytnych  trzeba  używać  liter 
w  znaczeniu,  jakie  mają  w  piśmie  polskióm:  odstąpienie  to 
więc  nie  ogranicza  się  u  nas  na  niektórych  tylko  literach 
ale  jest  zupełnóm  przepolszczeniem  ortografii  starożytnój.'' 

Takie  szczerozłote  prawdy  znajdujemy  w  argumenta* 
cyi  Mrozińskiego,  który  doszedł  do  wprost  przeciwnych 
wypadków,  jak  sobie  przypominamy  prawidła  Deputaćyi 
na  czele  przytoczone.  Opowiada  nain  tu  sposób  postępowa* 
nia  przodków  naszych  pisania  imion  starożytnych  oparty 
na  ztoyczaju  Tuirodcmym.  Czas,  W  którym  oni  pisali,  dla  nas 
tylko  jest  przeszłością,  dla  nich  był  teraźniejlzością.  Zwy- 
czaj więc  jestto  fakt  historyczny  wielki,  niezaprzeczony, 
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JMito  wi^e  pfzebganie  się  świetne  elementa  naroclowcgo 
2za  mgły  dalekiej  przeszłości  w  piśmie.  Dla  csegot  ńę 
wyparł  zwyczaju  narodowego  Mrozińdki  a  za  nim  Depata- 
eyjai  pomimo  to,  że  takie  w  słowie  dlań  zaciiowujf  uasa- 
nowanie!  Dla  czegóż  piorunowano  u  naa  tyle  na  łacinę, 
kiedy  ona  pokrzepiając  umysł  polski  zdrowym  pokarmem 
swojej  bogatej  literatury,  nie  odebrała  nam  samodzielnoAd 
i  swobody,  dopóki  więcój  myślano  o  jednostajnych  drogach, 
jakie  prowadzą  do  indywidualnego  życia  w  gronie  pism 
świata!  Czyż  nie  większe  złe  weszło  do  nas  z  nastaniem 
iranctizczyzny  i  wszelkiej  innej  obczyzny,  gdyśmy  się  z  za- 
miłowaniem jej  i  ci%^ćm  na  nią  oglądaniem  zaparli  włas- 
no autonomii  w  mowie  i  piśmie?  Czyż  ta  zbyteczna  dla  niej 
gjslanteryja  nie  zaćmiła  oczu  nietylko  Mrozińskiemu  ale 
z  nim  i  Ćeputacyi,  która  zamiast  przypatrywać  się  tradycji 
z  przeszłości  donośnym  dla  nićj  przemawiając^  głosem, 
zerwała  jój  nić  delikatną,  odepchnęła  zwyczaj  narodowy, 
zwyczaj  jeden,  mający  dla  nas  naJMryższe  znaczenie^  powagę 
jedynego  prawa,  który  w  tej  mierze  znoai  wyjątki  i  odie  indy- 
widualne— pchnęła  nas  na  nowe  nieznane  przodkom  dro^ 
i  rozj^watła  na  roścież  wrota  dowolności  piszących* 

Oto  sławny  i  najdonośniejszy  argument,  który  zam- 
glił oczy  Deputacyi,  luby  błysk  rażący  światła  z  rozdar- 
tych chmur  zamyślenia  wypadły.  ^Chcidiżbyśmy  formo- 
wać naród  niczem  ze  stowarzyszeniem  ludów  oświeco- 
nych nie  połączony?"  Miłość  własna  ale  źle  zrozumiana 
ugodzona  w  samo  serce,  dała  za  wygraną  i  rozumowi,  po- 
prostu  ze  stanowiska  własnej  obrony  wyst^ować  mogą- 
cemu, zupełne  nakazała  milczenie.  Kie  było  rady,  prze* 
nsogło  uczucie,  tern  więcój,  iż  w  odwodzie  pierwszego  sta^ 
nął  argument  drugi:  „Że  imiona  własne  składają  klasę  słów 
do  ję^ka  nienależącą." 

Cóż  nam  w  tak  trudnem  położeniu  czynić  należy? 
Oto  najprzód  wyprzeć  się  źle  zrozumiano)  mUości  własnej, 
aby  zyskać  swobodę  myśli,  a  późniój  zacząwszy  od  oria- 
bienia  prawdy,  że  y^imima  tołasne  składają  Masę  słów  od- 
dmdńjfdi  do  jffyka  nienaleźącą^\  postawić  rzecz  w  świetle 
jaśniejszóm* 

Łniona  władne  mają  wprawdzie  odmienny  charakter 
od  innych  wyrazów  jgzyka,  który  na  tóm  głównie  zależy, 
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ećg«  ifMdaielić  się  dająicój  na  szczególne  pojęcia,  którydh 
stramę  idne  wyMzy  pospolito  stanowi%;  ale  dopiero  w  swo* 
j4|^  całośd  mają  sfwoje  znaczenie^  tojest  g%  tylko  znakaitti, 
do^odszezegółnienia  pewnych  pojedynczych  przeddńotów 
i  trjrf  ocenia  ich  od  wszystkich  innych  przedmiotów  sobitf 
podobnych,  nal^ęcych  do  tego  samego  gatunku.  Im  ż^ 
1^  wyraz  jaki  wiccój  ten  charakter  ogólny  na  sobie  nosi, 
toj^ist  im  bardziej  w  sobie  zacióra  cechy  właściwe  imiont>ili 
pospolitymi  tym  bardzió)  swojenm  prs^zńac^eMu  odpó^ 
wiada.  Na  tóm  stanowisku  imiona  własne  podobne  s%  Śó 
wyrazów  obcych,  którj'ch  etyitiologija  nieznana,  przez  ca 
8%  ty&o  znakami  peymego  pojęcia  nie  dającemi  się  rozebtaó 
na  pierwiastki  czyli  części  składowe  dostarczające  trdści 
pwyjętój  znaczeniem.  Czyż  dlatego  wyrazy  obce  wpro- 
wadzone w  język  i  dlań  przyswojone  nie  są  własnóśdf 
j<^o?  Czyi  nie  są  pniami,  na  których  wyrastają  nowe  od- 
ziomki tozwijejące  się  w  osobne  dfzewa  wjrrazówe?  Jakźte- 
by  język  pewnego  narodu  był  ubogim,  gdyby  nie  przera- 
biał obcych  wyrazów  na  własność  swoją,  i  jakby  był  nswet 
niezrozumiałym,  gdyby  z  jednego  pnia  wyrastały  tylko 
wyrazy  w  coraz  nowe  przechodzące  znaczenia  i  to  nawet 
2  jednych  przenośnych  w  drogie  przenośne  czyli  coraz  itta- 
czśj  figuryczne!  W  końcu  wyschłyby  soki  żywotne  takiego 
jęs&yka,  stałby  się  suohóm  drzewem  nie  dającóm  nietylko 
kwiatów  i  owoców,  ale  nawet  zielonych  liści  pozbawionómf 
Stądto  puryzm  językowy  za  daleko  posunięty  popada  nie- 
tylko w  śmieszność  ale  i  bezmyślność  sprowadzającą  więć^) 
rzeczywista  szkody  niż  pożytku  ze  źle  zrozumiano]  czy* 
stośei  jeżyków^  wynikającego.  2k>baczmy,jak  daleko  oo-» 
isABocayliśmy  od  zwyczaju  narodowego,  którjrm  wiedzeiiil' 
(ffsodkowie  nasi*  potrafili  ubogacić  nasz  język,  który  my 
dzisiaj  dó  coraai  większego  sprowadzamy  ubóstwa!  Dość 
spoJFzóć  na  sposób  postępowania  naszego  w  razie,  gdy;  nam 
potitieba  jakiegoś  wyfazu  obcego,  będącego  Wprawdzie  t^^ 
ko  smakiem  pojęcia,  ale  jednym  znakiem  na  jedno  pojęcie, 
kfiórt^o  u  siebie  po  swojemu  oddać  trudno.  Oto  pożyczam^ 
go  sobie  z  obczyzny,  z  zachowaniem  jak  najdokładniejszym 
jego  oiftografił,  aby  tym  sposobem  zyskać  punkt  zapatry- 
wąttia  się  skąd  czyli  z  jakiego  języka  jest  przypożyezottyy* 
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zącsem  idzie^  że  Polak  w  swoim  języku  musi  mieć  znajo- 
ipość  bardzo  wielu  języków,  aby  mógł  sobie  zdać  sprawf 
z  etymologii  wyrazów  i  musi  prowadzać  sajróżnorod* 
niejsz)   pisownię ,  aby  się  z  tego  zadania  przed   obcemi 
jakotako  wywiązać !  Zatem  idzie,  że  nic  sobie  już  nie  przy* 
swajamy,  ale  po  prostu  pożyczamy  najczęściej  niepotrzeb- 
nie wyrazów   obcych,  zapominamy  swoich  daleko  wła- 
ściwszych a  raz  wprowadziwszy  obce,  bez  uwagi,  że  tym 
sposobem  wprowadzamy  nowe  szczepy,  które  na  uBSzym 
juncie  przyjąć  się  nie  dadzą,  nie  wiemy  później,  co  z  tym 
niepotrzebnym  towarem  zrobić,  jak  go  użyć  bez  zadania 
śmiertelnego  ciosu  własnym  dzieciom  lub  pogodzenia  ich 
z  tamtemi.    Przodkowie  nasi  instynktem  kierowani,  po- 
stępowali w  takim  razie  inaczej ,  naginali  je  w  brzmieniu 
i  ortografii  do  języka  własnego,  kiedy  im  tego  było  potrze- 
ba, .a  język  rósł,  olbrzymiał  i  zadziwiał  niesłychanym 
swoim  ogromem,  bogactwem,  gibkością,  siłą  i  potęgą  roz- 
rodną  przy  pierwszem  swojem  wystąpieniu  jako  język  piś- 
mienny.    Nie  wstrzymywał  przodków  naszych  od  tego 
jakiś  błahy  powód  etymologiczny  i  obawa  cudzoziemskiego 
widma,  bo  tóż  w  ostatniej  potrzebie  dopiero  sobie  przyswa*. 
jano  i  to  tylko  czasowo,  że  tak  powiem,  na  próbę:  nie  pisano 
więc  logea  ale  /oia,  Rathausz  ale  ratusZf  politica,  ale  poli- 
tyka, porlraitista  ale  portrecista,  reinclaudea^  ale  renglotai 
rflinettea^  ale  reneta  i  t.  d.     Na  tej  samej  opierając  się  za- 
sadzie przyswajali  sobie  imiona  obce  własne,  nie  wyła- 
C2>ając  ich  z  języka,  jako  osobną  klasę  wyrazów  na  nic 
nieprzydatną,  bo  jakże  się  bez  niój  obejść,  kiedy  one  są 
wyrazami  pewnych  historycznych  pojęć  indywidualności 
osoby  lub  rzeczy?    Stądto  poszło,  że  gdy  u  nas  zapatry- 
wano się  na  imiona  własne  ja^o  na  własność  do  nikogo  nu 
należącą  ale  wszystkim  ludom  wspólną;  której  każdy  naród 
juoże  nadawać  kształt  nieco  zmieniony  stosownie  do  wy- 
roków swój  ortografii,  natury  brzmień  i  ducha  języka,  nie 
pozbawiając  ich  jednakże,  swej  indywidualności:  pozmie- 
niano nieco  imiona  historyczne  i  jeograficzne  miejsc,  imion 
chrzestnych  i  rodowych   według  potrzeb    miejscowycL 
ĘBstoryja  i  jeografija  wykładają  się  powiększej  części  w  ję- 
zyku narodowym,  imiona  więc  historyczne  i  jeograficzne 
dodawać  naletoło  w  największóm  do  wymowy  obcego  języ- 
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ka  zbUżeniu.  Nie  pyta  się  żaden  naród  drugiego,  co  ina 
zrobić  z  wyrazem,  jaki  mu  wymówić  i  wypisać  wypadnie! 
Robi  to  jak  może,  jak  mu  najłatwiej,  jak  mu  na  to  organi' 
zacyja  głosowa  i  prawa  ortograficzne  pozwalają.  Mamyż 
Włochy  przemieniać  koniecznie  w  Italiję,  dla  miłości  łaciny? 
Jestże  Medyjolan  innćm  miastem  dlatego,  że  go  Włosi  na- 
zywają Milano,  Francuzi  i  Anglicy  Milan  a  Niemcy  Maj- 
land?  Przestajeż  Wenecyja,  owa  dawniejsza  monarchini 
mórz,  zmieniać  swoje  miejsce  na  ziemi  dlatego,  że  ją  Fran- 
cuzi Wenise,  Niemcy  Wenedig  a  inne  narody  jeszcze  ina- 
czej zowią?  Toż  mówić  o  Rzymie,  Wiedniu,  Paryżu,  Akwis- 
granie,  Londynie,  innych  miastach  i  miejscach  ziemi!  Kto 
się  chce  nauczyć  jeografii  i  historyi,  musi  ją  znać  najprzód 
we  własnym  języku;  śmiesznieby  się  bowiem  wydało,  żeby 
Polak  na  swojej  mapie  dla  dogodzenia  obcym  miał  mieć 
nazwiska  po  angielsku,  po  francuzku,  po  niemiecku  i  t,  d.; 
boć  przecie  na  jeden  przedmiot  jedna  tylko  służy  nazwa, 
a  kto  wie  miejsce,  gdzie  go  szukać,  znajdzie  je  zawsze: 
jeżeli  zaś  nie  wie,  nic  mu  nie  pomoże,  choćbyśmy  je  jakie- 
mikolwiek  %vyraźali  znakami.  Dopóki  jest  indywidualność 
narodów,  dopóty  będzie,  bo  musi  być,  indywidualność  języ- 
ków, a  więc  i  ortografii.  Jakażby  była  kontrola  i  gdzieby 
jój  szukać,  gdybyśmy  się  tylko  za  formą  zewnętrzną,  zawsze 
w  każdym  języku  jedną,  gdzie  indziej,  niż  u  siebie  oglądać 
mieli?  Niedogodność  w  sposobie  ortografii  będzie  powta- 
rzana dopóty,  dopóki  różność  panuje  języków. 

Oo  się  stało  z  imionami  jeograficznemi,  toż  samo  ma 
miejsce  z  historycznemi.  A  najprzód  patosmy  na  imiona 
chrzestne.  Imiona  te  winny  być  jedne  u  wszystkich  ludów 
chrześcijańskich,  dla  czegóż  tak  nie  jest,  tym  bardziój  gdy 
łacina  była  tu  jedną  podstawą?  I  u  nas  więc  mamy  zmiany, 
bo  te  naturalnie  się  u  nas  zaprowadzały,  bez  poprzedniego 
nad  tem  rozumowania,  bez  sporów,  bez  namysłu  prawie,  de 
instynktowo,  zpewnój  intuicyi  wewnętrznej.  Piotr,  Jan,  Ma- 
ciój,  Wojciech,  Błażej,  Jerzy,  Jędrzej.  Co  większa  nietylko 
rzymskie  ale  i  obce:  Ryszard,  Adolf,  Małgorzata,  Jacek, 
Ludwik,  tym  samym  uległy  zmianom.  Dopióro  dzisiejszy 
wiek  batwochwalczój  czci  obczyzny  znajduje  upodobanie 
w  powracaniu  niektórych  imion  do  dawnego  stanu:  An- 
drzój^  Hijacynt,  Łudowik,  albo  Ludewig^  Lodewik,  Łoit' 
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Ataulf,  Adalbert;  Mathiag  i  t.  d  a  ta  ^  pewnym  luaacSem 
wyższości  i  politowania  imd  całym  narodem  cierpiąippu 
kataralytę,  bo  nie  wiedzieć  ciemny  dotąd,  jak  ńc  te  imioDA 
w  pisowni  lub  głosowni  cudwziamskiej  wiernąe  oddawać 
noliećało?  Wracajmy  w  ten  sposób  wstecz,  abyśmy  byli 
godni  stawać  na  równi  z  cywilizacyją  pragnącą  nas  wyna- 
rodowić  do  szczętu.  Rozburzajmy  po  trochu  gmach  języka 
naszego  stawiany  przez  wieki,  bo'  czyż  nie  warto  zaczynać 
tej  pracy,  aby  się  pokazać,  że  stoimy  na  równi  z  oświata 
Zachodu?  Co  nam  tam  po  jakimś  indywidualizmie  wyoso- 
bniającym  nas  z  rodziny  europejskiej?  Ale  wróćmy  do 
swego,  tojest  pójdźmy  do  imion  wiOsnych  rodaun/chf  Wi- 
dzieliśmy, że  pozwoliła  napa  Deputacyja  pisać  niektóre 
imiona  rodowe  starożytnych  a  nawet  i  nowszych  męzóifr 
w  przepolszczeniu,  niechcąc  burzyć  przynajmniej  tego,  co 
już  zrobionym  było,  ani  troszcząc  się  wcale  o  to,  aby  na* 
stępcy  szli  torem  swoich  poprzedników;  toby  bowiem  było 
barbarzyństwem.  Dotąd  bowiem  pismo  było  odbiciam 
mowy  w  najbliższem  do  niej  przystosowaniu,  odtąd,  pisać 
mamy  tylko  imiona  obce  dla  tego,  aby  się  patrzyć  na  to, 
co  impisape;  tego  wymawiać  nie  trzeba:  mniejsza  bowiem 
o  to  jak  kto  to  przeczyta,  co  jest  napisane,  byleby  by)o 
napisane,  wiernie  i  zgodnie  ze  wszystidemi  nie  mającemi, 
dla  nas  żadnego  znaczenia  gzygzakami:  tak  bowiem  piaaó 
potrzeba!  Dawniej  i  to  nawet  nie  tak  dawno  wiedziano 
kto  to  był,  Machijawel,  Eartezyjus?  albo  Dekart,  Piotr 
I(aXdjeron,  Kornel,  Elopsztpk^  Szyller,  Aryjoat,  Tass»  Kon* 
de^isz,  Fonteney,  Bpkacyjusz,  Monteskie,  Łafonten,  Kamo- 
ez^,  Barklajusz,  Delill;  dzisiaj  nie  wiemy  już  prawie,  co 
one  znaczą;  to  inne  jakieś  indywidua  nie  Macchiaveli,  Des 
Gąrtes,  Don  Pedro,  Calderon  de  la  Barca,  Coraeille,  Klop- 
słock,  Schiller,  Aripsto,  Tasso,  Condó,  Fońtenełle,  Boccaeio, 
Montesąuieu,  La  Fontaine,  Camoens,  Barclay,  DeliUe,  nie 
wypiieniając  innych!  Czyż  nie  widoczna,  żeśmy  zerwali 
z  przeszłością  zwyczaju  narodowego,  kiedy  to,  co  było  dob- 
re i  zrozumiałe  dla  Polaka,  dzisiaj  staje  się  dlań  obcćm? 
Czyż  nie  widoczna*  Łeimy  się  dali  zepchnąć  z  toru  sobie 
właściwego,  obałamuceni  jakiemiś  nowemi  drogami  nie  . 
hyvfaiąjffi\  da^i^i^?  C^yż  nie  widoczna,  że  każdy  z  piszą^ 
cyp}»  n«  to  pfifniętfwi  pp^ioifiih  4fB  nie  wszyscy  ca^tąiąi^ 
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piana  pokUft,  obowiąsani  8%  posiadać  znajóme&ć  języków 
obcyob  i  liter  nieznaBych  w  alfabecie  polskim  lub  nie  wy- 
mawiająrcych  się,  aby  wiedzieli  jak  czjrtać  co  napisane  jpo 
polsku?  Dawnićj  oswajano  lud  z  tern,  jak  wymawiać  imio- 
na rodowe  obce  i  tak  je  też  pisano;  piszący  nie  zapominał 
Q  tern,  jl»  uczyć  trzeba  mniój  świadomą  masę,  aby  jój  nie 
wystawiać  na  śmieszność,  gdy  trybem  cudzoziemskim  wy- 
pisanego wyrazu  ¥rymówić  nie  będzie  w  możności.  Dziś 
przeciwnie,  wstydem  jest  uczyć  pisarzom  wymawiania  czy* 
telnikow,  i  oddawać  obce  imiona  po  polsku^  aby  je  polskie 
oczy  zrozumieć  i  przeczytać  mogły!  Każdy  z  nas  mówi 
wszystkiemi  językami,  wie  dokładnie,  jak  się  wszystkie 
imiojiaobce  pisać  według  zagranicznej  pisowni  mają,  ale  nie 
dba  o  to,  aby  to  uw:.domić.  w  piśmie,  skądże  więc  znowu  ten 
roabrat  między  wymową  a  pismem?  Odkądźe  pismo  ma 
zacząć  przedstawiać  jakiś  inny  element  w  języku,  nie  mowę 
i  to  mowę  własną?  Jakiż  sens  jest  gromadzenia  przy  sobie 
brzmień  obcych  znakami  niby  z  jednego  alfabetu  łaciń^  . 
skiego  wzi|temi,  które  jednakże  co  innego  w  brzmieniach 
swoich  znaczą,  lub  nawet  nic  nie  znaczą^—  czego  u  siebie 
nie  rozumiemy:  u  nas  mają  tylko  jedno  znaczenie  te  same 
znaki  piśmienne,  które  Francuz  inaczój,  Niemiec  inaczej, 
Anglik  inaczój,  Włoch,  Szwed,  Węgier  i  t.  d.  żYiowu  ina- 
czej wymawiają.  Pytam  się  raz  jeszcze,  czy  na  to  mamy 
pisać  imiona  obce,  aby  ich  wymówić  nie  można  było,  gdy 
różnorodne  pisownie  obce  bratamy  z  naszą,  dlatego  chyba, 
^ł>y  j*  zabiły,  obałamuciwszy  ją,  i  aby  nie  była  przedsta- 
wieidką  mowy  i  brzmień  własnych?  Cóż  tego  przyczyną? 
Oto  chcemy  być  dokładni  w  oddaniu  pisowni  cudzoziem- 
sldój  i  dlatego  poprzybieraliśmy  iksy,  ipsylony  na  po- 
caiątku,  choć  wiemy,  dlaczego  obce  pisma  ich  używają; 
apostrofy,  choć  nie  mają  u  nas  żadnego  zastosowania;  znaki 
pnedągania,  dyftongi,  i  ł.  d.:  szkoda  tylko,  że  nie  wpro- 
wadzamy jeszcee  wszystkich  innych  znamion  i  znaczków 
a  nawet  liter  nietylko  europejskich,  ale  i  zaeuropejskich 
języków.!!!  Zgoda,  powie  niejeden  wreszcie,  zpuszony  wy- 
słuchać tak  ostrych  przycinków,  ale  jakże  się  wziąć  do  te- 
go, kiedy  nie  wszystkie  obce  brzmienia  z  tą  delikatnością 
i  należytóm  cieniowaniem  oddać  potrafimy!  Na  to  odpo\He- 
my  aro  stówy  łtrozińskie^,  ktweśmy  już  wyżój  zacyto- 
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wali:  „  Wpiftaniu  imion  cudzoziemskich  zachodzą  tradnotei, 
które  nie  łatwo  jest  pokonać....     Doświadczają  ich  nawet 

inne  narody Piszący  skłania  się  do  tego,  do  czego  we 

własnym  języku  jest  przyzwyczajony." —  A  więc  podajmy 
a^  stawionego  dylemmatu  przez  Mrozińskiego  prawidło: 
Wszelkie  imiona  obce  czy  starożytnej  czy  nowsze^  jókiegobądź 
hrajuy  bo  są  nam  róubnie  obce  piszmy  po  polsku.  Wpiscmiu 
ich  zachowajmy  nietknięte  litery  te,  które  mają  to  samo  u  nas 
znaczenie^  dodajmy^  które  są  potrzebne  dla  odmiany  grama- 
tyczni}^  wyrzućmy  wszystkie^  których  albo  język  nasz  nie  zna^ 
albo  które  są  tylko  znakami  pisarskiemi  ortografii  obcejj  u  nas 
na  nic  nie  przydatnemiy  alho  tamują  swobodę  odmiany  w  jm- 
szym  języku;  zamieńmy  te^  które  nam  loymówić  trudno-  na 
inne  nieco  łatwiejsze  dla  nas  według  normy  toskazandj  sobie 
zwyczajem  narodowym^  godząc  zawsze  o  ile  moJtna  pismo 
z  wymową  obcą\  a  jeżeli  ta  wyglądałaby  u  nas  dzikOf  dła 
eirfonii  pozostawmy  znaki  obce,  gdy  te  są  w  naszym  cd/abede. 
Tego  oko  i  ucho  polskie  łatwo  każdego  nauczy. 

Co  do  1®  Piszemy  bez  zmiany  np.  Mars,  Zonaras, 
Sald,  Robertson,  Oken,  Monk,  Hamilton,  Kant,  Hegd, 
Mietemich.  '  - 

Co  do  2 "  Platon,  Cyceron,  Cerera,  Junona,  Pallada, 
Eartezyjusz,  Brunon,  i  t.  d  Ma  się  rozumieć,  ie  dodatki 
takie  mogą  się  tylko  robić  w  wyrazach  krótkich  czyli  nie 
przechodzących  trzech  zgłosek. 

Co  do  3®  Fontenel(e),  Tacyt(as),  Plutarch(us) ,  La- 
harp(e),  Klaprot(h),  Kalida8(as),  U(b)land,  Win(c)kler, 
Wi(e)land,  Wa(c)kemagel,  Wa(a)(d)t,  DOalambert,  DOan- 
wil,  lub  Anwil,  Borg(h)cze,  L(')(h)opital,  D(')izraeli. 

,  Co  do  4®  Jung  (Young),  Jork  (Yorck),  Ipsylanty 
(Ypsiłantis),  Joryk  (Yorik),  Bomont  (Beaumont),  Szato- 
bryjand  (Chateaubriand) ,  Szlegel  (Schlegel),  Sznajder 
(Schneider) ,  Szmale  (Schmaltz) ,  Szekspir  (Shakespeare), 
Szrek  (SchrOckh),  Cezar  (Caesar),  Werres  (yerres),  Ower- 
bek  (Overbeck),  Wega  (Vega),  Wolter  (Voltaire),  Brum 
(Brougham),  Russel  (Roussel),  Pil  (Peel),  \^ilmen  (YiUe- 
main),  Eme  Marten  (Aime  Martin),  Gizot  (Guizot),  Tiers 
(Thiers),  Kabanis  (Cabanis),  Kaning  (Canning),  Bukingam 
(Buckingham),  Burkard  (Burckhardt),  Temistokles  (The- 
mistocles),  Tajner  (Theiner),  Eapefig  (Cappefigue),  Kwin- 

Digitized  by  LnOOC IC 


0Bl?0<UU3fU  POŁSKIŚJ.  M^ 

tylijfan  (Qtiintałiann8) ,  Donkiszot  (Don  Quu:ote) ,  Einet 
(Quinet),  Fidyjasz  (Phidias),  Fedr  (Phaedrus),  Lizander 
(Lysander),  Polibijusz  (Polibius),  Likurg  (Lycurgus),  Lit- 
ton Bulwer  (Ljrtton  Bulwer),  Liell  (Lyell),  Lamene  (Liame* 
nais)  i  t.  d. 

Co  do  5®  Wellington,  Newton,  Welleslej,  Wedtwud 
(Wedgewood),  Wat,  Waszyngton,  Webster,  Marat,  Hugo> 
Wit,  Wilkins,  i  t.  d.  Tu  przydać  trzeba,  że  wyrazy,  któ- 
rych wymawiać  nie  umiemy,  piszą  się  z  zachowaniem  przc^ 
pisów  niektórych  powyższych,  co  do  np.  Karoli  za  Karolyi, 
Effendi  za  Effendy. 

Oto  jest  sposób  postępowania  oparty  na  zwyczaju 
narodowym  spolszczania  imion  cudzoziemskich  i  dlatego 
między  wyrazami  nowszemi  pomieściłem  imiona  staro- 
żytne, abyśmy  widzieli  dokładnie,  że  tą  samą  należy  nam 
postępować  drogą,  jeśli  zwyczaj  narodowy,  może  być  jeszcze 
dla  n^  dzisiaj  wzorem!  Szanujmy  więcej  tę  własność  ia« 
dywidualną  naszej  ortografii,  bo  dotąd  śmieją  się  inne  na- 
rody z  naszćj  zbytecznój  tolerancyi  cudzoziemczyzny;  to 
też  cudzoziemcy  wzięli  nietylko  kieszeń  naszą  na  fundusz 
ale  nasz  umysł,  rozum,  serce  i  język.  Pamiętajmy,  że 
z  imion  własnych  które  kiedyś  były  pospolitemi  (zobacz 
Próbki  filozofii  mowy),  powstają  znowu  pospolite,  zatem 
więc  pójdzie,  że  jeśli  nie  wolno  odmienić  własnego,  to  i  po- 
spolite trzeba  w  sposób  cudzoziemski  pisać.  Jeżeli  Dagier, 
Wolter,  Kartezyjusz  będzie  się  pisać  Daguerre,  Yoltaire, 
Descartes,  to  daguerotyp  musimy  wyrazić  przez  daguerro* 
type,  Yoltaireianizm,  duch  yoltairejański  a  Yóltaireowski 
(wolteryjanizm)  Descarteska  szkoła  zamiast  Kartezyjańska 
i  t%  p.  Wtedy  będziem  zmuszeni  przyjąć  owo  barbarzyń- 
skie  apostrofowanief  imion  własnych  w  odmianach  ich  gra- 
nftatycznych  i  pisać  LapIace'owi,  Lamartine'a,  albo  na  co  się 
jaz  zabiera  wyrzucić  całkiem  odmiany  ich,  a  tern  wpł3mąć 
na  zniesienie  odmian  w  imionach  własnych  swojskich. 

Tu  nam  jeszcze  zarzucić  mogą  partyzanci  historyzmu, 
że  to  są  zupełnie  inne  imiona.  Pytamy  się,  spuszczając  nawet 
z  ok&  następstwa  szkodliwe,  jakie  pisownia  cudzoziemska 
wprowadza  w  ortografiję  naszą  i  językowy  organizm,  bo 
z  czasem  inaczej  je  wymawiać  będzie  można;  pytamy  się, 
powtarzam,  czy  większe  będzie  miało  znaczenie  dla  nas  imię 
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obcą' wypisane  ortografiją,  gdj  nie  znamy  hioioryi  lob  nie 
wiemy  nic  o  tym  lub  innym  człowieku  kto  on  był,  i  ezćm 
ńę  wsławił?  Zdaje  się  że  wszystko  jedno!  Na  to,  źseby  dlft 
nos  jakiekolwiek  imię  własne  mogło  nńeó  pewne  znaczenie, 
trzeba  wiadomości  nabyć,  trzeba  się  oświecić,  trzeba  sif 
nauczyć.    Historycy  powinni  nas  z  tem  obznajmiad,  a  oni 
mogą  tóm  uratować  właściwą  cudzoziemskiej  pisownię ,  Ae 
ptzy  końcu  swych  słowników  zamieszczą  ją  w  nawiasie; 
ZreE^tą  w  stosunkach  prywatnych,  z  obcemi  #  listowaoio 
i  adresowaniu  Hstów  za  granicę  do  Polaków,  nawet  w  oto- 
sunkach  urzędowych  prawnych  i  policjjnych  ortografiję 
Ottdzoziemskich  imion  zachować  należy,  lub  własne  nawet 
obcą  wyraiać  pisownią,  tu  bowiem  chodzi  o  ścisłość  naswi- 
ska  i  ułatwienie  zrozumiane,  choć  i  w  tym  razie  w  publi- 
kacyjach  polskich  winny  być  pisane  imiona  te  tylko  w  na- 
wiosie,  cudzoziemskim  sposobetia,  bo  inaczój  chybią  swego 
celu.    Polak  albowiem  czytać  będzie,  jak  napisano  a. więc 
całkiem  przez  to  imię  obco  przerobi,  i  poznać  go  nie  będzie 
możno.     Co  się  zaś  tyczy  tego  zarzutu*  że  kiedy  się  tiie 
wsaystkie  imiona  obce  odmieniać  mogą,  to  lepiój  i!K>ie 
wszystkie  zostawić  nieodmienne:  dość  jest  przytoczyć  fakt 
językowy,  że  z  niektóremi  pospolitemi  to  samo  się  dzieje 
a  przecież  inne  odmieniamy.    A$nen^  odityjOj  Tedewni^  eon- 
hargOj  wszystkie  na  um  i  niektóre  inne  nie  odmieniają  rię 
wcale,  ale  zatśm  nie  idzie,  żeby  wszystkie  pozostawać  miały 
nieodmienne,  bo  jak  wszędzie  tok  w  języka  i  piśmie  me 
ma  reguły  bez  wyjątku. 


IV. 

Z  kwestyją  imion  własnych  obcych  w  nierozdzieliiym 
stoi  ;swiązku  kwesta  odmiany  imion  włiasnych  tak  obcych 
jak  i  swojskichi  Ź  nią  odbędziemy  się  łatifiiej,  bo  na  za- 
łożonym już  gruncie  nie  tak  trudno  się  nam  poiOBumieć 
przyjdzie* 

Śiisieszna  próżność  niektórych  mamotrawnydi  Pola- 
ków, dla  zyskania  większego  sobie  między  eudzoziemcmu 
rozgłosu,  przejmuje,  ich  itaniery,  stora  się  lepię)  od  sa- 
mydl  cudzoziemców  we  właenej  idi  mowie  wyrażać^  aby 
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\m  dowieść  ^  jak  wiele  im  o  dobre  pokazanie  aic  a  oaifet 
okatanie  cucUoaemoem  ohodzL  Śmieszne  to  jeat  ale  Jeszcze 
nie  tyle  naganne^  ile  aapfieranie  gię  imienia  własnego  i  prs^- 
dawanie  do  niego  cech  cadzoziemczyzny  w  słówkadbi  oep 
iwtf  qf.  Dawniej  nie  jeden  baron^  hrabia,  ksij^łę  nawet 
Starai  się  o  indygienat  czyli  o  szlachectwo  polskie,  a  trud- 
no  mu  to  przychodziło;  dziś  najpiękniejsze  imiona  i  rody 
polskie  szpecą  swe  nazwiska  przystrajając  je  w  Jakieó  cb^ 
V0n%  of^  dla  pokazania  może,  że  8«ę  jest  szlachcicem,  nie* 
pomni  na  to,  że  ci  tylko  takie  pstrocidła  najwięcćj  przyjmo- 
wać zwykli^  których  szlachectwo  albo  bardzo  świeiu,  albo 
naWet  podejrzai.e.  Najwięcej  tu  może  złego  wynika  z  ro« 
dtm  cudzoziemskich  w  Polsce  osiadłych,  które  tym  sposo- 
bem  pragną  się  rehabilitować  ze  swojej  znakomit^ci  przed 
oboemi.  Czasby  już  był  zapomnieć  tego  dzisiaj^  ci  bowiem 
włańnie  narażają  się  na  podejrzenie  o  szlachectwo  u  cudzo- 
lieiiiców  najwięcej,  którzy  tych  używają  przydatków. 

Wiedzą  oni  bowiem  jak  i  wszyscy  ukształceńsi  Polacy, 
że  imiona  własne  jeśli  nie  są  przydomkami,  po  największej 
csęśd  powstawały  z  miejsc,  w.  których  się  urodx.iło,  które 
aif  posiadało,  albo  których  sława  czynów  osobistjrch  zy* 
almła  im  uszlachetnienie.  Dawnićj  więc  mówiono:  Grzegorz 
%  Żarnowca,  Jan  z  Bnina,  pan  z  Potoka,  książę  z  Ostrogi^ 
Ittb  na  Ostrogu,  i  t.  d.  Dzisiaj  familije  polskie  mają  już 
osswiska  ustalone,  zatem  to  z  lub  na  dawniejsze  ustało 
i  mówimy:  Potocki,  tarnowski  lub  Żarnowiecki,  Bnióski, 
Chodkiewicz,  Ostrogski  i  t  d.  Familije  takie  dawno  już 
te  poprzybierały  nazwiska,  wszelkie  przydatki  nawet  w  fa» 
milgach  obcych,  które,  aby  wyglądać  więcej  po  polsku  dar 
wne  poodrzucały  końcówki  .c/^,  t?on,  of.  Przypatrzmy  się 
jakby  po  cudacku  wyglądały  nazwiska:  De  Sapieha,  de 
Radziwiłł,  von  Sanguszko,  of  Brfthl,  a  cóż  dopiero  mówić 
o  Potockich,  Przeździeckich,  Opalińskich,  Czetwiertyn- 
skich  i  innych.  Tamtym  zresztą  prędzejby  jeszcze  uszło, 
ale  jakże  nie  parsknąć  ze  śmiechu,  gdy  przed  imieniem 
własnem  na  U  lub  v>icz  które  powstały  z  imienia  miejsca 
dwa  z /Stać  mają,  bo  de,  yon  i  of  znaczą  z  także?  Cóźby 
amaczyło  de  Potocki*  Pan  z  z  PotoklEi,  de  Ostrogska,  Pani 
a  %  Ostroga,  de  Ossoliński  z  z  Ossolina  i  t.  d.    Węzeł  ro« 

T«i  n.  cmtwim  im.  8^ 
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dzinny  w  Polsce  był  tak  silnie  umocowany^  że  naw^ 
w  odmianach  to  imion  rodowych  wyrażano.  Nie  wstydziła 
się  dama  po  mężu  przybrać  końcówkę  oiMy  yna  lub  ina^ 
jak  się  nie  wstydzi  przybrać  końcówki  rodzajowej  ha  np. 
Ostrogska,  Krasińska,  a  córka  ówna  lub  anka  po  ojcu;  stąd 
charakter  ten   wyrażano  patryjarchalnie:    Chodkiewicz , 
Chodkiewicze wa^  Chodkiewiczówna;  Radziwiłł,  Radziwiłło- 
wa, Radziwiłłówna,  Plater,  Platerowa,  Platerówna,  tojest 
wszędzie  gdy  imię  własne  nie  będąc  przymiotnikowe  na 
ald  kończyło  się  na  spółgłoskę  lub  samogłoskę  ijBy  óy  o,  np* 
Sangnszko,  Sanguszkowa,  Sanguszkówna,  Tarło,  Tarłowa, 
Tarłówna,  Mazaraki,  Mazarakowa,  Mazarakówna,  Wojde^ 
Wojdowa,  Wojdówna;  Sapieha,  Sapieżyna,  Sapieżanka^  Wil- 
ga, Wilżyna,  Wilżanka,  Zawisza,  Zawiszyna,  Zawiszanka, 
tojest  w  ogóle  wszędzie,  gdy  nazwisko  kończyło  się  na  a,  y, 
lub  na  g  (dla  powstrzymania  nie  wstrzemięźliwych  języków). 
Imiona  dla  córek  rodzin  polskich  przybierały  się  niekiedy 
z  tytułów  lub  godności  np.  starościanka,  chorążanka,  pod- 
stolicówna,  hrabianka.     Teraz  nie  zrozumiemy  łatwo  gdy 
ktoś  powie:  Polityłło,  Reszke,  Chodźko,  Jachowicz,  Plater, 
o  co  tu  chodzi!  Wszystko  to  jedno:  Pan  czy  Pani,  czy  córka 
o  której  się  mówi  z  jakiego  domu  pochodzi,  nie  oddaje  się 
tego  zawsze  w  odmianach  gramatycznych.     Nie  mówi  się 
Platerowie,  nawet  Polityłło  wie,  Reszkowie,  Chodźkowie, 
ale  Plater!  i  t.  d.    Mamyż  zatracić  ten  charakter  właściwy 
Sławiańszczyźnie?  Nie  jestże  to  cechą  właściwą  językowi 
pclskiemu,  którój  nie  nabędą  bo  jej  nie  mają  cudzoziemskie? 
Kiedy  zaś  rodziny  obce  w  Polsce  osiadłe  poddać  się  mu* 
siały  prawu  szlachectwa  polskiego,  to  zarazem  i  przyjąć 
odmiany  gramatyczne!    Nie  widzę  potrzeby  wyłączania 
z  tego  i  innych  cudzoziemskich,  choćby  nie  były  familijami 
polskiemi,  bó  zwykle  imiona  i  nazwiska  w  polskim  języku 
ulegają  odmianom.     Zakończone  na  t/,  oa,  mogą  pozostać 
nie  odmienne  a  to  z  powodu  eufonii.     Wyrazy  pan,  pani, 
panna,  nie  zaradzają  skutecznie  złemu,  a  używanie  w  imio« 
nach  własnych  de^  von  lub  o/,  dowodzi  niewiadomości  gru- 
bej zastępowania  w  obcych  językach  przymiotników  tak 
łatwo  u  nas  w  imiona  własne  przechodzących,  tudzież  od- 
mian gramatycznych  imion,  które  się  przez  przyimki  dekli- 
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mjgą.  3eie&  się  w  niemieckim  przez  v(m,  we  francuzkim  de^ 
w  angielskim  przez  ofy  szlachectwo  wyraża;  szkoda  te  jeszcze 
nie  używamy  od-znaczeń  hiszpańskich  z  dan^  holenderskich 
z  van;  jakby  to  ślicznie  brzmiało  van  Krasiński,  don  Ogiń- 
ski, a  może  też  kto  i  na  to  kiedyś  się  odważy,  co  nas  dziś 
jako  tako  jeszcze  razi!  Ale  dajmy  pokój  żartom.  Oto  naj* 
lepszy  sposób  może  takim  obcym  imionom  familii  polskiój, 
któreby  chciały  popisali  się  ze  swoją  heraldyczną  dawnością, 
byłoby  może  lub  przybrać  końcówkę  ^it  lub  wicz^  lub  prze* 
polszcząc  jak  np.  Wiorogórski  (Spanberg),  jeśli  to  im  nie 
przypada  do  smaku,  że  ani  są  cudzoziemcami  z  nazwy,  ani 
Polakami,  a  heroldyja  polska  zapełniłaby  się  przezto  więcćj 
polskiemi  nazwiskmni;  największy  kłopot  najlegalniejszym 
sposobem  usunąćby  można,  i  pokazałoby  się  wtedy,  że  imio* 
na  własne  równie  chrzestne  jak  i  rodowe  odmieniać  się  po* 
winny  nie  tak,  jak  tego  dzisiaj  wielu  zaniedbuje.  Przeciw 
tym  barbarzyńskim  na  polski  język  i  pisownię  najazdom  nier 
jednokrotnie  «ię  od*zy  wano:  Deszkiewicz,  Massalski,  Kap 
mieński,  (Antoni  Odrowąż)  podnosili  głos  za  sprawą  pier* 
wiastku  polskiego  w  języku  i  piśmie,  sądzę,  że  ich  słowa  nie 
rozwieją  się  z  wiatrom  i  trafią  do  przekonania  tych  ziomków, 
któihEy  może  nie  żadną  złą  myślą  powodowani,  ale  hołdując 
modzie  towarzystw  w  jakie  wchodzili,  albo  co  najprędzój 
z  prostej  niewiadomości,  gwałcili  prawa  języka  i  pisowni 
polskiej.  Nie  ma  rzeczy  małej  w  niczem,  i  nic  odrazu  się 
nie  psuje,  ale  dopiero  stopniami,  powoli,  nieznacznie;  nie 
spuszczajmy  z  oka  i  tych  na  pozór  małoważnych  szczegó- 
łów,  bo  niekiedy  ludzie  najlepszój  wiary  i  najczystszych 
chęci  z  braku  uwagi  na  nie  brną  pomimo  woli  w  złe  późniój 
nieuniknione! 

Na  tern  kończymy  przebieg  trudności  i  wątpliwości 
w  rzeczy  ortografii  polskiej.  Staraliśmy  się  wykazać,  o  ile 
nas  stać  na  to  było,  wszystkie  słabe  strony  i  podaliśmy 
na  nie  jedynie  podobne  w  naszych  oczach  do  tego  środki. 
Mogliśmy  coś  opuścić,  ale  nie  opuszczała  nas,  aż  do  ostatka 
dobra  wola  zrobienia  wszystkiego,  na  cośmy  się  zdobyć 
mogli  dla  przysłużenia  się  sprawie  powszechnej.  Zachęcały 
nas  do  tego,  i  utrzymywały  w  wytrwaniu,  pomimo  naj- 
większych przeszkód  i  zniechęcenia  do  tak  mozolnej  pracy, 
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rfoim  Felińskiego  (o  Pisowni  T.  IŁ  114):  ^NajświftBii^ 
powa^  prawa  w  każdym  przedmiocie,  najieet  iw  piaowm, 
oparte  na  gruntownych  tylko  zasadach  czas  ntwierdsa^ 
inne  obala....  Rzeczy  wąt^^iwe  trzeba  wprzódy  dokładnie, 
czasem  i  dłogo  roztrząsać,  a  dopiero  o  nich  atanowid 
Kiech  kaidy  z  pisarzów  polskich,  ktdiy  w  czymkolwiek 
ma  różne  zdanie  w  pisowni  od  autora  ^Gramatyki  Naro* 
dowój/'  nie  przestaje  na  tóm,  że  odmiennie  sam  pisze  i  dra* 
kuje,  i  łe  na  posiedzeniach  przyjacielskich  o  tem  rozmawia; 
leoz  mech  przyczyny  swoje  powszechności  objawi,  i  pod 
j^  wyrok  poda:  a  wówczas  zle  przyczyny  upadną,  dobre 
się  utrzymają  i  z  samej  różności  jednostajność  wypłynie.^' 

Jeżelim  w  ^wodzie  swoim,  prócz  naukowych  twier- 
dzeń i  argumentów,  pozwolił  sobie  zboczeń  i  że  tak  po* 
wiem,  dowodów  do  człowieka  (argumentum  ad  hominem),  ' 
one  nie  były  dla  mnie  ani  potrzebą  deklamacyi,  ani  ppo« 
stóm  wypełnieniem  miejsca,  ani  sztuczną  łataniną,  ale 
wypływały  z  nznańia  wewnętrznego  i  potrzeby  ogrzania 
zimnej  i  jałowój  rzeczy  depłem  uczucia,  tudzież  pragnie* 
niem,  aby  się  powszechność  do  głębi  przejęła  tóm  przeko- 
naniem, jakie  wyraził  Bandtke:  („O  języku  i  piśmie)."  Je- 
żeli się  pisownia  ma  stać  powszechną ,  iiiech  się  stanie  pier* 
wój  jednostajną." 

Należałoby  jeszcze  dla  dogodności  dru^cb  zrobić 
krótki  wyciąg  wypadków  mojój  pracy,  tojest  na  wzór 
„Wskazówki  pisowniczój"  SierodiSuskiego  ułożyć  szkielet 
regulaminowy  pisowni.  Od  tego  się  jednakże  wstrzymuję 
z  trzech  powodów:  raz  dla  tego,  że  się  za  prawodawcę  nie 
podaję )  powtóre,  że  praca  m^a  ma  być. podnietą,  zachętą 
do  myślenia  nad  ujednostajnieniem  ortografii  polski^, 
la  wypadki  same  niekiedy,  z  nabyt^pi  przekonaniem  lub 
nawyknieniem  naszóm,  bez  gruntownego  wykazania  powo- 
dów, w  sprzecznośd  stawając,  raca^  mogłyby  zaszkodzić 
sprawie  ujednostajnienia  niż  pomódz  do  zgodzema  się  u 
jedno;  podrzecie,  że  gotów  jestem,  pomimę  własnego  prze- 
konania, odstąjńć  od  niego  nawet,  jeżeli  powszechność 
uzna  potrzebę  pisania  inaczój,  byleby  pisano  jednosti^nie, 
i  byleby  wiedzieć  można  z  pewnośdą  ozego  się  trzymać. 
W  dmiym  przypadku  wątpliwośd    każdy   prz^lądająe 
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masmtgci  wątpliwy,  mote  niecbcący  potrąció  o  inny,  który 
stojąc  z  nim  w  nierozerwanym  związku,  pomołe  nieco  do 
lepgzego  poparcia  twierdzenia  mego,  nie  dosyć  mołe  z  razu 
przjrpadającego  do  pr^ekonanil^  albowiem  w  ortografii  nic 
nie  ma  wyłącznie  osobnego,  nic  nie  stoi  tylko  dla  siebie, 
ale  się  wszystko  wiąże,  wszystko  dopiero  w  całości  pewną 
harmoniję  stanowi,  do  uznania  któtń)  potrzebne  jest  iój 
zrozwnienie  i  przejęde  się  prawami  panującemi  w  języku 
i  piśmie,  które  tylko  tamtego  jak  naj  wiemiejszóm  powinno 
byó  odwzorowaniem. 
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L  I  T  E  R  A  Ć  K  A,  N  A  U  K  O  W  A   1  A  U  T  Y  Ś  T  V  C  Z  N  A. 


^Wyrobnica"  przez  Jnles  Simona. —  WnuMek  pana  Merimee  w  senacie. — 

^Trojanki*  opera  Hektora  Berliosar  —  Bistori.  w  dramacie  Legon^ego 

,Beatricze.* —  Francazkie  i  włoskie  rjmotworttwo. —  VVy8tawa  portretów 

francozkieh  aktorów. —  Wiadomości  literackie. 

Juliusz  Simon  były  professor  filozofii  w  Sorbonie,  autor 
wielu  dzieł  ekononuczno-filozoficznych,  wydał  świeżo 
w  tymże  przedmiocie  książkę,  która  tak  z  powodu  su- 
mienności, jako  i  nagromadzonych  w  niej  szczegółów,  na 
uwagę  zasługuje.  Tytuł  książki:  „  Wyrobnica^';  treść  jej, 
prawdziwy  obraz  niedoli  ludzi  do  maszyn  przykutych 
i  sposoby  oderwania  ich  od  nich,  nie  odrjrwając  od  pracy 
umiarkowanej,  będącej  pierwszym  warunkiem  moralnego 
i  materyalnego  bogactwa. 

Polepszenie  materyalne  bytu  klassy  roboczej  we 
Francyi  od  czasu  wielkiej  rewolucyi  nie  ulega  już  wąt- 
pliwości: przeczą  mu  tylko  ci,  którzy  systematycznie 
w  całem  tem  olbrzymiem  przeobrażeniu  społecznem,  same 
klęski  upatrują.  Ale  czy  ten  postęp  materyalny  pociągnął 
za  sobą  odpowiedni  postęp  moralny,  to  jest  jeszcze  pytanie, 
na  które  usiłuje  odpowiedzieć  Simon. 

Jaki  wpływ  wywarło  na  obyczaje  ciągłe  zwiększanie 
się  ludności  przemysłowej,  zastąpienie  pracy  ręcznój  ma- 
szynową; połknięcie  małych  pracowni  przez  wielkie  rę- 
kodzielnie;  nagromadzenie  wyrobników  po  wielkich  fii- 
brykach:  oto  przedmioty,  nad  któremi  zastanawia  się 
autor  ^Wyrobnicy^^i  przedmioty  smutne,  bo  jeżeli  prze- 
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tnysł  ma  swoje  dobre  strony,  ma  i  złe,  których  nie  po* 
winni  spuszczać  z  uwagi  wszyscy  światli  przyjaciele  ludz- 
kości. 

Uderzony  tą  potrzebą  Simon,  wskazuje  najwięcej 
zagrożony  a  najważniejszy  punkt  kwestyi:  kobietę  wyro- 
bnicę, od  doli  którćj,  jako  od  matki  ludu,  zawisł  los  całego 
narodu. 

Podstawą  każdej  społeczności,  która  chce  być  wolną 
i  silną,  ]66t  rodzina.  Tam,  gdzie  nie  ma  solidarności 
naturalnej,  solidarność  polityczną  zaprowadzić  nader  tru* 
dno.  Otóż  pewną  jest  rzeczą,  że  przemysł  dąży  ku  ska- 
sowaniu rodziny  w  najliczniejszej  klassie  społecznej:  ko- 
bieta, którą  ząiy  maszyny  pochwycił,  nie  ma  już  czasu 
być  ni  żoną,  ni  matką.  Prządka;  szwaczka  lub  faafciarka, 
dawniej  gospodyni  domu,  była  wyrobnicą  tylko  w  chwi- 
ladi  wolnych  od  zatrudnień  domowych:  uśpiwszy  dziecko 
i  zgotowawszy  obiad,  przędła  lub  szyła.  Dziś  wrzeciono 
znikło,  maszyna  szyje  i  haftuje;  krosienka  nie  mogąc 
ócigać  się  z  warsztatem,  stoją  puste. 

Koncentracya  jest  tak  dobrze  prawem  przemysłu, 
jak  wojny:  ażeby  skutecznie  walczyć  z  współzawodnikiem, 
trzeba  skupiać  siły.  Ztąd  powstały  owe  ogromne  ręko- 
dzielnie,  gdzie  teraz  wykonywa  się  hurtownie  praca,  nie- 
gdyś rozsiana  po  świecie.  Gospodyni  zostawszy  wyro-, 
bnicą ,  o  świcie  opuszcza  dom,  a  bieży  do  warsztatu,  gdzie 
z  tysiącami  sobie  podobnych  istot  spędza  dzień  bez  myśli, 
bez  Czucia,  bez  rozrywki  ani  wrażenia,  jak  ta  maszyna 
parowa,  do  której  jest  przykutą. 

W  coby  się  obróciła  oświata,  w  co  równość,  w  co 
braterstwo  i  wszystkie  cnoty  ewangeliczne  w  kraju,  gdzie 
ogromna  większość  obywateli  musiałaby  być  przez  po- 
trzebę pracy  wydziedziczona  z  najczystszych  i  najwięcej 
pokrzepiających  wzruszeń  ludzkiej  natury?  gdzie  kobieta 
byłaby  skazana  na  niezaznanie  ani  miłości  ani  macie* 
rzyństwa?  To  byt  nieprawdopodobny,  nie  możebny,  za- 
wołacie. A  jednak ,  taki  jest  dziś  niestety,  los  wyrobnicy. 
Nie  ma  czasu  kochać,  nie* ma  czasu  wychować  dziecka* 
Ledwie  wyda  go  na  świat,  już  jej  się  staje  obce:  nie  może 
go  ani  karmić,  ani  pielęgnować  musi  oddać  w  obce  ręce 
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i  yrynec  sif  AaJBlodflz^)  dla  maiki  pocłeehjr: 
BWego  dxiecifcia. 

Dziecko  wyrobnicy  od  kolebki  do  tramny  n$l9ty 
do  miiosierdaift  pablicsnego.  To,  ehoó  we  Francyi  muswie 
9W^  odpowiada,  ohociai  efiergioacme  a  n^dsą  bliśoięgo 
wałcsy,  całkowicie  odegnać  jćj  nie  mole.  Domy  pod« 
rzutków,  domy  dla  ślepych,  głuchoniemych,  obłąkanych, 
biura  dobroczynności,  szpitale,  ochrony,  olady  poprawcze 
dla  dzieci,  szkoły  bezpłatne  i  bezpłatni  lekarze,  wsayatko 
to  w  ruchu  i  czynności  cią^^,  nie  moie  biedy  pokonaj 
«0d  lat  fiześćdzie^ęciu  jak  administracya  miłosierdzia 
publicznego  po  domach  obowiązek  swój  pełni,  nie  wi« 
ckiano  ani  jednego  człowieka  wydiwigtdonego  %  nędzy, 
tak,  żeby  mógł  radzić  sam  sobie  skutkiem  pomocy  t^o 
rodzaju  miłosierdzia.  Przeciwnie,  fundiye  ono  raczej  siw- 
cessyjny  pauperyzm.  W  kontroli  tójiie  administracyi  vn^ 
dztmy  zapisanych  wnuków  ubogich  przyjętych  w  180S 
roku'\  Powyższe  słowa  wyjęte  są  z  raportu  pana  Watte- 
ville,  naczelnego  inspektora  zakładów  dobrocaynnyck 
w  Paryżu. 

Cói  w  istocie  może  poradaió  miłosierdzie  publicztie 
tern,  gdzie  ludność  prz^nysłowa  z  każdym  dniem  wzrasta; 
gdzici  współzawodnictwo  czyni  płacę  niedostateczną, 
a  cena  przedmiotów  potrzebnych  do  pierwszych  potrzeb 
życia  wciąż  idzie  w  górę?  Dola  wyrobnika  musi  być  coraz 
cięższa,  a  tómbardzi^j  dola  wyrobnicy.  Nie  idzie  jednak 
aatóm,  żeby  szczęście  niewiasty  leżało  w  próżnowaniu. 

Trzeba,  żeby  kobieta  pracowała:  zamiast  z  ni^  rolHć 
bezozjmne  domu  bożyszcze,  życzyćby  należało,  żeby  więk- 
szy udział  wzięła  w  pn^tycznych  około  życia  zachodadi. 
Śmiało  powiedzieć  można,  że  wrogiem  męża  i  dzieci, 
wrogiem  szczęścia  domowego  nie  jest  co  innego  jeno 
bezczynność  kobiety.  Zapobiegając  złemu.  Opatrzność 
dała  jej  zatrudnienie  dostateczne:  macierzyństwo.  Ale 
jakże  mało  kobićt  dężar  tych  świętych  obowiązków  chce 
dźwigać!  Ma  Zadiodzie  mianowicie,  karmić  i  wychowywać 
dzieci,  to  rzecz  najemników:  .obowiązku,  którym  bogata 
gardzi,  uboga  spełnić  nie  może,  bo  każda  w  domu  spę» 
dzana  chwila  kradnie  łut  chleba  powsaedpiego.  Zimtm 
nędza  i  zmęczenie  uczyni  ją  bezpłodną,  wyrobnica  rodzi 
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hidńy  ale  dzieci  nie  ma:  państwo  zastępuje  im  matkę , 
a  administracja  rodzinę.  • 

Rozważywszy,  w  co  się  może  obrócić  za  pól  wieku 
ludność  przemysłowa,  urodzona  przypadkiem,  wyniańczo- 
na  w  ochronach  i  nie  wyszedłszy  z  dzieciństwa  zwrócona 
fabryce,  włosy  powstają. 

Gdyby  jeszcze  wyrobnica  bezdzietna  mogła  znaleźć 
w  swój  pracy  sposób  utrzymania,  ale  gdzie  tam?  Praca 
dokonywana  igłę  po  klasztorach,  więzieniach,  czyni  kon- 
kurencyą  tak  dalece  niepodobną  do  wytrzymania,  że 
prostytucya  staje  się  niemal  przymusowóm  rzemiosłem. 

W  Paryżu,  Mulhouzie,  Lyonie,  Saint-Quentin,  we 
wszystkich  wielkich  miastach  fabrycznych,  gdzie  Simon 
badał  kondycyą  wyrobnicy,  przekonał  się,  że  praca  ko* 
bieca  równie  ciężka  i  długa  jak  męzka,  dostaje  wynagro- 
dzenie daleko  niższe,  i  nie  ma  nadziei,  żeby  się  ten  stan 
rzeczy  polepszył:  przeciwnie,  „zarobek  ,  igłą,  powiada 
Simon,  musi  iść  coraz  gorzej;  wyrobnice  bowiem  mają 
aż  trzech  współzawodników:  wiezienia,  klasztory  i  kobiety 
zamożne,  które  z  ich  pracy,  jak  właściciel  ziemi  ze  sprzę- 
żaju,  ciągną  zyski". 

W  obec  tak  smutnych  faktów  koniecznie  nasuwa 
się  myśl,  że  jeżeli  postęp  przemysłu  rodzi  tylko  postęp 
nędzy,  jeżeli  fabrykuje  równie  szybko  ubogich,  jak  mate- 
rye  za  pomocą  pary;  jeżeli  ten  postęp  zamiast  uzacniać 
serce  i  umysł  klassy  roboczej,  oddaje  ją  nędzy  ^i  zepsuciu: 
wypada  nietylko  przeklinać  twórcę  tylu  nieszczęść,  ale 
nadtop  walczyć  zawzięcie  przeciw  szerzeniu  się  przemysłu. 
Na  szczęście,  stan  taki  jest  tylko  przejściem  ciężkiem, 
jak  wszystkie  przejścia  ze  starego  do  nowego  porządku 
rzeczy. 

Wśród  różnorodnych  częstokroć  sprzecznych  przy- 
czyn, które  obecnie  dają  impuls  społeczności,  nieraz  i  skut- 
ki przedstawiają  się  opacznie :  jedne  pomyślne ,  a  drugie 
zgubne.  Pierwsze  będą  trwać,  szerząc  się  w  miarę  utrwa- 
lania postępu;  drugie  przeminą  wraz  z  przemijającemi 
przyczynami,  które  je  zrodziły.  Przemysł  pewniój  niż 
włócznia  Achillesa  leczy  zadane  rany.  Niebezpeczeństwa, 
na  j[akie  naraża  ludzkość  przemysł  niedoskonały,  dosko- 
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nalszy  usunie,  gdyż  niedogodności  oświaty  są  zawsze 
chwilowe. 

Simon  ma  nadzieję,  że  dola  wyrobników  znacznie 
polepszoną  zostanie  rozszerzaniem  wprowadzonego  w  Mol- 
houzie  systemu  budowania  małych  domków  i  sprzeda- 
wania takowych  tanio  wyrobnikom  za  roczną  wypłatą. 
Jeżeli  własność  jest  niezbędnym  środkiem  odbudowania 
rodziny  w  klassie  ubogiej,  to  niestety,  trudno  ją  będzie 
odbudować.  Założyciele  tak  zwanych  Cith  OuvihreB  w  Mul- 
houzie,  uczynili  wiele  w  celu  uwłaszczenia  wyrobników; 
jednak,  ażeby  natchnąć  wyrobnikowi  zamiłowanie  porząd- 
ku i  oszczędności,  bez  którego  dziedzicem  nie  zostanie, 
ponęta  samej  własności  nie  wystarczy.  Zanim  zostanie 
właścicielem,  wyrobnik  musi  poczuć  się  człowiekiem,  a  do 
tego  dojdzie  tylko  przez  oświatę. 

Od  nauczania  tedy  zacząć  należy  wszelkie  reformy, 
mające  na  celu  polepszenie  doli  ludu,  dotąd  we  Francyi 
prawie  równie  ciemnego,  jak  w  Polsce.  Wstyd  wyznać, 
że  Francya  posiada  mniej  szkół  elementarnych,  niż  Au- 
strya.  W  lat  sześćdziesi4t  po  krwawój  rewolucyi,  doko- 
nanej w  celu  zapewnienia  wszystkim  dobrodziejstw  ró- 
wności i  swobody,  massa  francuzkiego  narodu  jęczy  je- 
szcze pod  najzgubniejszym  ze  wszystkich  ucisków:  uci- 
skiem ciemnoty. 

Nie  wdawaliśmy  się  tu  w  szczegółowy  rozbiór  dzieła 
Simona,  gdyż  tylko  z  książką  w  ręku  można  zdać  sobie 
sprawę  z  pracy,  jaką  autor  podjąć  musiał,  żeby  tak  rozle- 
^  giy  i  zawikłany  przedmiot  pożytecznie  streścić.  Polecając 
3,  Wyrobnicę'^  uwadze  czytelników  naszych,  dodamy  tylko 
jeszcze,  że  to  dzieło  Simona  może  zarówno  literata,  eko- 
nomistę, przemysłowca  i  filantropa  zajmować. 


Odrzucenie  w  senacie  wniosku  pp.  Merimóe  i  Ponia- 
towskiego domagających  się  powiększenia  budżetu  prze- 
znaczonego na  wsparcie  sztuk  pięknych,  nauki  i  literatuiy, 
obruszyło  wielu.  Zewsząd  podniosły  się  głosy  dowodzące 
rządowi  słuszności  wniosku,  istotnój  potrzeby  podparcia 
tych  gtdęzi  intelligencyi  francuzkiej,  które  same  jedne 
wśród  pomyślności  ogólnśj,  z  braku  podpory  usychają. 
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Ludzie  w  tój  kwestyi^interesowani,  usiłują  wmówić  w  Na- 
poleona ni,  ze  nie  przejdzie  do  potomności,  jeieli  jak 
Leon  X  lab  Franciszek  I  nie  zostanie  protektorem  sztuk, 
bez  pomocy  których  wielkość  monarsza  uwiecznić  cAę 
nie  może. 

Czuj^  przesadę'  powyższego  twierdzenia ,  pojmując 
doskonale,  że  nie  martwe,  ale  żywe  pomniki  panowanie 
Napoleona  Illgo  uwiecznią,  trudno  nie  przyznać,  że  trochę 
większe  fundusze  na  uprawę  niwy  kunsztów,  a  mianowicie 
nauk,  dorzuciłyby  chwały  wielkiemu  narodowi;  mówię 
chwały^  nie  potęgi,  bo  za  tę,  tylko  poświęceniem  nabyć  się 
dającą,  Francya  hojnie  krwią  swoją  płaci.  Na  literaturę, 
kunszta  i  nauki'  łoży  zbyt  mało  i  zbyt  wiele.  W  tym  kie- 
runku skąpa  i  szczodra  zarazem,  nadto  daje  temu  co  bły- 
szczy, a  za  mało  temu  co  trwa:  śpiewacy  się  bogacą, 
a  uczeni  cierpią  niedostatek.  Rząd  buduje  wspaniałe  bi- 
blioteki i  muzea,  a  mało  dba  o  zamknięte  w  nich  zbiory. 
W  budżetach  wielkich  zakładów  literackich  lub  nauko- 
wych, płaca  administracyi  główną  summę  stanowi;  na  no- 
we nabytki  zostaje  kwota  nie  znaczna.  Z  tąd  Francya  la- 
da chwila  w  tej  gałęzi  prześcigniętą  zostanie  przez  Angli- 
ków, dbających,  przeciwnie,  o  powiększenie  zbiorów,  nie 
o  żłobienie  szaf  i  ścian  złocenie. 

Londyńska  biblioteka  muzeum  brytańskiego  ma  ro- 
cznie  pięćkt^oć  sto  tysięcy  franków  na  zakupywanie  książek 
i  ich  oprawę.  W  Paryżu  biblioteka  cesarska  posiada  na 
tenże  cel,  zaledwie  pięćdziesiąt  tysięcy  franków.  Skut- 
kiem tego,  wszystkie  rzadkości  bibliograficzne  płyną  do 
Londynu ,  biblioteka  angielska  z  -każdym  dniem  rośnie; 
paryzka  zaś,  nie  miałaby  nawet  wszystkich  zbytkownych 
publikacyj  francuzkich,  gdyby  prawo  nie  nakazywało  każ- 
demu wydawcy  złożyć  j^j  pierwszy  egzemplarz. 

Cóż  mówić  o  innych  zbiorach  znajdujących  się  przy 
bibliotece  cesarskiój,  gabinetach  rękopisów,  sztychów 
i  starożytności?  Mają  one  mniejszy  posag  niż  książki,  dla- 
tego na  licytacyach,  osobliwości  przechodzą  w  ręce  pry- 
watne, dłuższe  tą  rażą  od  rządowych^  Każdy  prywatny 
zbieracz  w  Paryżu  więcój  na  nabytki  wydaje  niz  zakłady 
publiczne.   Weźmy  Cluny,  ów  sławny  zbiór  średniowiecz- 
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nych  dzieł  sztuki^  ma  dziesięó  tysięcy  na  swe  roczne  utrzy- 
manie i  kupna. 

Nie  mówię  nic  o  Luwrze:  ten  żyje  kosztem  listy  cy- 
wilnej, która  może  wedle  zachcenia  go  uposażyć.  Dawniej, 
kiedy  Luwr  stał  jeszcze  na  równi  z  innemi  zakładami 
państwa,  dotacya  jego  była  śmiesznie  małą.:  miał  sobie 
wyznaczone  sto  tysięcy  na  kupno  obrazów,  rysunków, 
rzeźb,  starożytności  greckich,  rzymskich,  egipskich,  as- 
syryjskich,  powiększanie  muzeów  etnograficznych  i  mary- 
narskich. 

Nabycie  dwóch  obrazów  i  kilku  manuskryptów  po- 
chłaniało też  cały  posag  Luwru  i  biblioteki.  Ilekroć  zda- 
rzyła się  okazya  kupienia  jakiójś  rzeczy  znakomitej,  po- 
trzeba było  nadzwyczajnego  sukursu.  W  roku  1849  pod- 
czas Ucytacyi  obrazów  po  królu  holenderskim,  zażądano 
w  izbach  funduszu;  później,  sam  monarcha  kupił  i  poda- 
rował Luwrowi  sławną  Madonę  Murila.  Tymże  sposobem 
przybył  zbiór  chiński,  przywieziony  do  Francyi  przez  hra- 
biego Montigny. 

Skąpi  w  pieniądze  prawodawcy  nie  szczędzili  przepi- 
sów: między  innemi  nakazują  muzeom  i  bibliotekom  pu- 
blicznym, żeby  w  końcu  roku  pozostałość  z  przeznaczonej 
summy,  jeźli  jest  jaka,  oddawaną  była  skarbowi.  Wyni- 
kło ztąd,  że  zamiast  zwracać  grosz  do  kassy,  administra- 
cya  woli  kupić  byle  co.  Jeśli  rok  upłynie  bez  sposobności 
nabycia  arcydzieła,  zakupują  natomiast  tuzin  ladajakich 
obrazów,  byle  nic  nie  oddać,  bo  zwrot  mógłby  spowodo- 
wać umniejszenie  i  tak  szczupłego  budżetu. 

Niedorzeczny  ten  system  niszczy  w  administrato- 
rach francuzkich  zbiorów  przezorną  oszczędność,  która- 
by  w  danym  razie  dozwoliła  być  szczodrym,  wiąże  im  rę- 
ce i  nie  dozwala  nabywać  arcydzieł. 

A  jednak  to  rzecz  główna:  daleko  pożyteczniej  jest 
wspierać  sztukę  niż  artystów.  Jałmużny  ani  obstalunki 
wielkich  kunsztmistrzów  nie  tworzą.  Wszystkim  utalento- 
wanym ludziom  rząd  winien  dać  ułatwienie  kształcenia, 
piękne  Wzory,  bogite  zbiory  do  studyowania  i  bezpłatne 
szkoły:  w  ten  sposób  najskuteczniój  pomoże  sztuce  i  praw- 
dziwemu   artyście.    A  jeśli  skąpiąc  gotówki,    odstręczy 
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swe  iDcakilktiset  pseudo-artystów  od  niewłańciw^  dro^  to  i  tym 

sposobem  podobno  najlepiej  i  im  i  sztuce  usłuży. 
^082taB;  Położenie  artystów  i  literatów  nie  jest  takie,  jak  po- 

MaiYd  { łożenie  żołnierzy  i  urzędników.  Żołnierz  naprzykład,  któ- 
nemi  ł  ^7  ^^^^  życie  służył  krajowi,  wciąż  narażony  na  niebez- 
ała:  m.  pieczeństwa  a  zupełnie  pozbawiony  sposobu  zarobkowa- 
r^^  y^  nią,  w  chwili  porzucenia  służby  powinien  dostać  pensją 
tml  stosowną  do  zasługą  zdobytego  stopnia.  To  mu  się  siu- 
l^y^,  0znie  należy,  jak  również  urzędnikowi  cywilnemu,  który 
przez  całe  życie  wyłącznie  poświęcony  mozolnej  służbie 
«.u^  publicznej,  nie  miał  czasu  robić  majątku.  Pensya  dana  ta- 
kiemu człowiekowi,  jest  tylko  uregulowaniem  rachunku 
pomiędzy  krajem  a  jego  sługą. 

Z  artystanii  i  literatami  rzecz  się  ma  wcale  inaczój: 
oni  przez  całe  życie  pracowali  dla  kogo  chcieli;  nigdy  im 
nikt  grosza  na  emeryturę  nie  odtrącił.  Dla  nich  więc  pen- 
sya rządowa,  jest  tylko  łaską.  Dwa  powody  usprawiedli- 
wić ją  mogą :  albo  talent  tak  wielki,  że  się  przyczynił  do 
chwały  narodu,  albo  też  wyjątkowa  niedola.  Rzeczywi- 
ście wsparcie  tylko  w  osftitnim  razie  jest  potrzebne.  Wiel- 
cy artyści,  którymi  naród  się  szczyci,  we  Francyi  miano- 
wicie, robią  znaczne  fortuny:  państwo  rozdaje  im  zaszczy- 
ty a  nie  pieniądze.  Nie  szukając  daleko,  Delaroche^  Ary 
Scheffer,  David,  Rachel  i  t.  p.,  zostawili  rodzinie  miliony; 
pisarze,  jak  Geprge  Sand,  Dumas,  Hugo,  żyją  po  królewsku. 
Artyści  więc  i  literaci,  jeźli  są  nimi  rzeczywiście, 
wsparcia  rządowego  nie  potrzebują,  60  znajdą  i  wielbicieli 
i  hojnych  nabywców  podostatkiem. 

Inaczej  z  uczonymi :  ci  w  istocie  bez  rządowego 
wsparcia  obyć  się  nie  mogą.  Kosztowne  ich  prace  zwykle 
nie  są  zyskowne;  nauka  teoretyczna  żadnego  pono  z  adep« 
tów  swoich  nie  zbogaciła,  a  znamy  mnóstwo  takich,  co 
przeżyli  wiek  i  pomarli  w  nędzy. 

Dla  uczonych,  pan  Merimee  słusznie  zażądał  w  sena- 
cie pomocy,  którą  najwłaściwiej  dawać  w  missyach,  jako 
mogących  oddać  państwu  największe  usługi. 

We  wszystkich  kierunkach  wiedzy  ludzkiej,  pole  od- 
kryć jest  nieograniczone :  jedne  rodzą  się  z  przypadku, 
drugie  z  geniuszu,  inne  narodzić  się  mogą  tylko  ze  zbiegu 
okoliczności,  ze  środków,  któremi  rząd  wyłącznie  rozpo- 
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rządzą^  Astronom  ze  swego  obserwatoryum  może  odkryć 
planetę,  ale  potrzeba  dalekich  i  kosztownych  wypraw,  źe^ 
by  oznaczyć  dokładnie  biegun  magnetyczny,  obserwować 
wszystkie  fenomena  światła  za  pomocą  zaćmień  zupełnych, 
studyować  temperaturę  mórz  i  t.  d. 

Potrzeba  również,  nie  tylko  być  odważnym  aposto- 
łem nauki,  ale  i  znaczne  posiadać  fundusze^  żeby  jechać 
na  koniec  znanego  świata ,  celem  rozwiązywania  geogra- 
ficznych zagadek,  awanturować  się  na  lodowate  morza, 
lub  do  środkowej  Afryki'. 

Nie  mniejszego  potrzebuje  wsparcia  archeolog,  jeżeli 
zechce  egipskim  piaskom  wydzierać  pomniki,  lub  wyszu- 
kiwać w  Azyi  zawianych  śladów  egipskiej  cywilizacyi. 

W  obec  takich  przedsięwzięć,  wysiłek  indywidualny 
jest  zbyt  słaby:  można  ich  tylko  dokonać  kosztem  państwa. 

Pojęły  to  wszystkie  oświecone  rządy.  Niemcy  i  An- 
glia płaciły  i  płacą  ogromny  podatek  missyonarzom  na- 
uki; od  nich  też  świat  się  dowiedział  wszystkiego,  co  wie 
o  środkowej  Afryce.  Anglii  i  Stanom  Zjednoczonym  nale- 
ży sława  odkrycia  trudnego  przejścia  północnego  st^ego 
lądu  Ameryki;  Anglia  ciągnie  dalej  w  Niniwie  rozpoczęte 
przez  Francuzowi  porzucone  dla  braku  funduszów  prace— 

Wszystko  to  przedstawił  senatowi  panMerimóe.  Uwy- 
datniwszy jasno  tę  słabą  stronę  swój  ojczyzny,  zawołał: 
„Ozemże  jest  ta  marna  kwota,  ktorąby  przeznaczono  na 
missye  naukowe,  w  porównaniu  z  owocami,  jakieby  przy- 
niosła? Studyowanie  najpiękniejszych  pomników  starożyt- 
ności, oczyszczenie  ich  z  pleśni,  jaką  je  pokryło  piętnaście 
wieków  barbarzyństwa;  przejrzenie  nieznanych  dotąd  ar- 
chiwów dwudziestu  ludów  na  korzyść  naszej  historja;  ob- 
serwowanie największych  fenomenów  natury;  zbogacenie 
zbiorów  naszych  arcydziełami,  lub  płodami  przjn^wiy, 
o  których  się  nam  dotąd  nie  śniło:  oto  zadania,  oto  korzy- 
ści naukowych  missyj ,  którym  na  wszystko  hojna  Fran- 
cya  tak  teraz  skąpi  grosza". 

Wniosek  nie  przeszedł,  ale  część  jego  dotycząca  uczo* 
nych,  niezawodnie  będzie  wzięta  pod  rozwagę:  dlatego 
że  słuszna,  nie  zginie  bez  śladu.  Rząd  czyni  zapewne  wie- 
ie  dla  nauki,  ale  kraj  wielki  jak  Francya,  powinien  czynić 
więcój,  jeżeli  chce  na  czele  cywilizacyi  świata  pozostać. 
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Najsmacznigszą  nowalią  literacką  jest  teraz  libretto f^ 
które  Hektor  Berlioz  napisał  wierszem  do  swej  nowej  ope* 
ry,  Trcyanki.  Autor  czytał  świeżo  ten  utwór  literacki  na 
zgromadzeniu  znakomitych  krytyków  paryzkich,  i  o  dzi- 
wo !  pozyskał  jednozgodną  pochwałę  od  tych  do  zadowo- 
lenia najtrudniejszych,  bo  rzemiosłem  swóm  znudzonych 
wyroczni. 

Nie  wiadomo  jaki  będzie  ostateczny  rezultat  żuchwa* 
łego  przedsięwzięcia,  ale  to  pewna,  że  Berlioz  w  gronie  ko- 
legów swych,  muzyków,  nie  rychło  znajdzie  naśladowcę; 
sięgnął,  bowiem  wysoko:  zamierzył  pożenić  w  muzycznych 
ramach  Homera  z  Wirgiliuszem.  Treść  opery  obejmuje^ 
łączy  i  skuwa  złotemi  węzły  Iliada  z  JEneidą. 

Sztuka  rozpoczyna  się  obrazem  zburzenia  Troi.  Wgłę- 
bi teatru  widać  drewnianego  konia,  witanego  oklaskami 
tłumii,  podczas  kiedy  na  przedzie  sceny,  oburzona  Kas- 
sandra  odkrywa  ludowi  podstęp  Gi^eków. 

Obraz  jest  żywy  i  niezmiernie  dramatyczny.  Muzyka 
z  wystawą  może  go  podnieść  do  epicznych  rozmiarów* 
Główna  figura,  Eneasz,  ustępuje  wprawdzie  z  początku 
pierwszego  miejsca  Eassandrze,  ale  wystaje  dosyć,  ażeby 
widz  przeczuł  wielką  rolę,  którą  później  odegra. 

W  drugiój  części  poematu,  Berlioz  ułożył  na  scenę 
czwartą  księgę  Eneidy.  W  tym  przekładzie,  który  wyma* 
gał  wiele  taktu,  smaku,  sumienności  i  uwielbienia  wzoru, 
dał  dowód  wielkiego  talentu  i  nader  żywej  wyobraźni. 

Ustęp  burzy  zmuszającej  królową  i  jej  gościa  do 
szukania  ^schronienia  w  grocie,  dostarczył  muzykowi^pa-* 
ecie  scenę  dziwnie  miłą  oczom  i  uszom.  W  pysznym 
ustępie  pożegnania  wodza  Trojanów  z  kartagińską  królo- 
wą, tekst  dla  wymogów  teatralnych  musiał  być  zmie- 
niony. Wirgiliusz  chcąc  przyspieszyć  odjazd  Eneasza^ 
miłością  i  wdzięcznością  przykutego  do  dworu  Dydony, 
wzywa  na  pomoc  Merkurego  i  każe  mu  we  śnie  szeptaó 
gorzkie  wyrzuty  bohaterowi  ubliżającemu  cnocie  i  zdror 
dzającemu  wielką  przyszłość  obiecaną  ludowi  swemu. 
Berlioz  sądził  słusznie,  iż  skrzydlate  koturny  posłańca 
bogów  mógłbyby  ostudzić  dzisiejszą  scenę.  Matęryalizu* 
jąc  tedy  głos  Eneaszowego  sumienia, .  wyzwał  cztery  wi* 
dma  wzywające  go  do  obowiązku.    Priam,   Kassandra^ 
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Hektor  i  HekubaJiA:o  czterej  przysięgli  podziemnego  try- 
bunału, jawią  się  z  zapuszczoną  na  twarzach  przyłbic^i 
otaczają  Eneasza^ 'nazywają  się  głośno  po  imieniu  i  wy- 
ciągając w  jedną  stronę  opadłe  z  ciiJa  ręce,  wołają  chó- 
rem: Italiam!  ItaUam!  Scena  w  wykonaniu  może  być 
bardzo  efektowna. 

Stos  i  przekleństwa  Dydony,  zakończają  sztukę.  Tu 
całe  zadanie  Berlioza  musiało  się  ograniczyć  na  dobrem 
oddaniu  Wirgiliuszowych  namiętności,  z  czego  się  także 
niepospolicie  wywiązał. 

Nie  podajemy  tu  rozbioru  Trojanek^  bo  żeby  to  uczy- 
nić, potrzebaby  samemu  przeczytać  uważnie  poemat. 
Czytany  szybko  przez  autora,  może  dać  tylko  ogólne  rze- 
czy pojęcie  i  ogólne  wrażenie.  To,  powtarzam,  było  jak 
najlepsze. 

O  muzyce  Trojanek^  której  dotąd  nikt  nie  słyszał, 
wiemy  tylko  tyle,  że  autor  przez  przeszło  dwa  lata  nad 
nią  pracował;  mogłaby  być '  obrobiona  dokładnie;  znając 
atoli  melodyjne  dążności  autora  Symfonij  faniastycznych^ 
obawiać  się  można  Wagneryzmu.  Zmierzywszy  przepaść, 
w  jakiój  może  zginąć  sztuka  muzyczna,  kiedy  dlań  ludzie 
zbyt  wysokie  roją  przeznaczenie,  strach  bierze  na  sarnę 
myśl  taką.  Wtedy  człek  chętnie  zostaje  poganinem, 
barbarzyńcą,  i  byle  ją  wyrwać  z  tak  groźnego  niebezpie- 
czeństwa, gotów  wołać  z  barbarzyńcami:  po  za  uczuciem 
nie  ma  w  muzyce  zbawienia. 

Nie  porównywamy  tu  jednak  bynajmniej  Berlioza 
z  Wagnerem;  mamy  nawet  nadzieję,  że  w  jego  ślady  nie 
wstąpi,  pomnąc  na  protestacyą  przeciw  teoryom  dzikim^ 
wciskającym  się  do  muzyki  klassycznej,  którą  z  wiel- 
kióm  zadowoleniem  zwolenników  tćjże  muzyki,  drukiem 
ogłosił. 

Sam  poemat  w  czytaniu  brzmi  bardzo  dobrze.  Jestto 
nietylko  dzieło  natchnione  olbrzymim  duchem  starożytno- 
śd,  ale  i  rozmiarami  swemi  niebotyczne.  Nie  wchodząc 
w  przyjęcie,  jakiego  doznają  Trojanki  na  scenie,  artysta, 
który  miał  odwagę  przedsięwziąć  tak  poważne  d[zieto 
i  tak  szczęśliwie  go  dokonać,  zasługuje  na  kr3rtykę  su- 
mienną,  tem  więcój,  źe  nigdy  do  chwilowych  względów 
sztuki  swojej  nie  nagiął,  ani  przekonań  nie  zniżył  do  stóp 
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trj^mfującćj  mierności.  Można  Berliozowi  zarzucić  niepo* 
błażllwoóć,  okrucieństwo  sekciarskie,  ale  nigdy  małości. 
Spontiniy  Gluck,  Weber  i  Beethoven,  są  jego  bogami; 
prócz  nich  nie  uznaje  żadnego^  a  nawet  depcze  wszystkie 
bożyszcza  9  przed,  któremi  tłum  pali  należne  im  kadzi- 
dła. Ta  zapalczywość  ikonoklasty,  dowodzi  także  dobrój 
wiary.  Zawsze  wzniosły  i  godzien  szacunku  ten,  kto 
wznosi  ołtarze  na  pustyni  i  jest  dworakiem  samotności. 

— W  Odeonie  przedstawiają  teraz  dramat  Legouvego, 
Beatricze^  przerobiony  z  jego  powieści,  Madona  sztuki^  któ- 
rą na  tem  miejscu  ńiedawnośmy  szczegółowo  rozbierali. 
Utwór  ten,  blady  w  książce,  na  scenie  pobladł  jeszcze 
bardzićj  i  mocniej  wady  swe  uwydatnił. 

Beatricze,  jest  to  ta  sama  Madona  sztuki,  czyli  po. 
prostu  aktorka,  obwożona  po  Europie  przez  amerykań- 
skiego entreprenera;  zwycięzki  j6j  pochód  stanowi  treść 
sztuki;  morałem  jój  to,  że  mogąc  zostać  żoną  jakiegoś 
niemieckiego  książątka,  nie  czyni  tego,  przez  wzgląd  na 
szczęście  jego  poddanych,  poświęca  siebie  dla  nich:  każe 
pozostać  księciu  na  tronie,  a  sama  skazuje  się  na  siero- 
ce tułactwo.  ' 

Pani  Ristori  gra  rolę  Beatriczy,  napisaną  dla  siebie, 
w  dowód  uwielbienia,  przez  Legouvego.  Jak  w  ogóle 
wszystkie  zelanty,  szanowny  akademik  nie  oddd  tym 
hołdem  przysługi  swemu  bożyszczu:  Włoszce  z  francuzką 
mową  w  ustach,  wcale  nie  do  twarzy. 

Nikt  więcej  od  nas  przed  kilką  laty  nie  admirował 
pani  Ristori.  Jeżeli  nasze  uwielbienie  zmalało  w  miarę 
jak  sława  jej  urosła,  to  już  nie  nasza  wina,  a  nawet  może 
i  nie  wina  tragiczki.-  Zmuszona  ciągle  występować  na 
scenach  cudzoziemskich  i  gadać  do  cudzoziemców,  pani 
Ristori  musiała  także,  iż  tak  rzekę,  talent  swój  grubszym 
uczynić.  Teraz  wszystko  u  niej  przesadzone:  fizyognomia 
nabrała  wyrazistości  charakterystycznej  maski;  giest  chce 
zastąpić  słowo,  mowa  podkreśla,  naciska  każdy  wyraz. 
O  to  jćj  tylko  chodzi,  żeby  ją  zrozumiano:  dla  osiągnięcia 
tego  celu,  używa  najgwałtowniejszych  sposobów.  Z  Fran- 
cuzami jeszcze  pół  biedy  oni  łatwo  zrozumieją  Włocha; 
ale  Niemcy,  ale  Holendry,  do  których  często  przemawia- 
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ła  Ristoriy  są  jak  pnie  głusi  na  południową  mowę.  Cói 
pocz%ćy  żeby  być  zrozumianym?  Trzeba  podnieść  ton, 
przesadzić  ruchy^  napuszyć  efekt,  uwydatnić  sprzeczności: 
słowem,  przemienić  tragedyą  w  balet  gadający. 

Potrzebę  tę  pojąć  łatwo,  ale  niemnićj  nad  nią  ubole- 
wać  trzeba.  Usiłując  trafić  do  pojęcia  powszechności,  ta- 
lent  pani  Ristori  spowszednii^:  dawniej  szedł  prosto 
z  Rzymu,  teraz  przybywa  z  Gosmopolia. 

Powyższa  przesada  w  francuzkim  przekładzie  mu* 
siała  naturalnie  zgrubieć  jeszcze  bardziej.  Zapewne,  trze- 
ba zdolności,  łeby  tak  prędko  nauczyć  się  władać  cudzo- 
ziemskim językiem,  choćby  z  akcentem,  który  co  chwila 
uszy  kaleczy,  ale  wraz  z  mechanizmem  tej  mowy  trzeba 
było  przejąć  i  ducha  francuzkiego  języka,  a  pani  Ristori 
deklamując  po  francuzku,  zostaje  cudzoziemką.  Głos  jej 
przyuczony  do  brzmiącej  intonacyi  południowej,  co  chwi- 
la przebiera  miarę,  którą  francuzka  proza  najsilniejszym 
uczuciom  zakręca:  jćj  dorozumienia  krzyczą,  koHeterya 
bije  w  oczy,  czułość  w  gammę  przechodzi,  zhźć  pokazuje 
pięści,  wznieca  burze  w  języku  jasnym  i  płynnym,  który 
sama  nawet  namiętność  ma  zaledwie  prawo  poruszyć. 

Znać  też,  że  ten  umiarkowany  język  zawadza  orga- 
nom pani  Ristori  i  grę  jej  krępuje.  Patrząc  nań,  zda  d 
się,  że  widzisz  tygrysicę  z  zwrotnikowego  pasa  przeniesio- 
ną pod  płaczące  wierzby  normandzkiego  krajobrazu. 

Ristori  powinnaby  raz  na  zawsze  zaniechać  podo- 
bnych niewłaściwości,  bo  język  francuit^ki  wcale  się  nie 
nadaje  do  jój  talentu  czysto  zewnętrznego  i  malownicze- 
go. Choćby  się  lepiej  wymawiać  nauczyła,  nie  pojmie  ni- 
gdy geniuszu  francuzkiej  mowy,  bo  Alpy  całe  przegra- 
dzają Myrrę  Alfierego  od  Fedi^y  Racina. 

Teraz,  kiedy  francuzkie  wystąpienie  pani  Ristori  da- 
je powód  do  mnogich  porównań  włoskiego  teatru  z  fran- 
cuzkim; kiedy  Francuzi  dowodzą  swojój  dramatyczno) 
wyższości:  nie  od  rzeczy  będzie  wykazać  pokrótce  różni- 
cę, jaka  zachodzi  pomiędzy  budową  i  deklamacyą  włoskich 
a  francuzkich  tragedyj. 

Nie  myślimy  tu  porównywać  Ristori  z  Rachelą,  oce- 
niać przymiotów  jednei  lub  drugićj^  a  wkońcu  oddać  pal- 
mę pierwszeństwa  tćj,  która  nam  się  lepiój  podobała.    Są 
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to  Tzeesy  gustu-  przemijające  jak  Wszystkie  kwesty e  oso- 
biste. Korzystniej  będzie,  zamiast  oad  instrumentemt  za- 
stanowić się  nad  melodyą,  nad  literacką  formą,  nad  języ- 
kiem dwóch  narodów,  z  którqgo  wypływa  wyższość  lub 
niższość  aktorów. 

Ogromna  zachodzi  różnica  pomiędzy  deklamikcyą 
wierszy  włoskich  i  francuzkich.  aktor  włoski  wypowiada 
je  dobitnie  i  solennie:  cz3^o  wyraża  nami^ność,  ezy 
zimny  rozum,  mówi  zawsze  tak,  że  nawet  cudzoziemiec 
może  za  nim  uwagą  zdążyć* 

U  Francuzów  przeciwnie:  aktor  stara  się,  żeby  za- 
pomniano, że  recytuje  wiersze:  przerywa  je,  sieka,  łyka 
gdzie  tylko  może;  nie  tylko  nie  daje  nacisku  na  rym,  ale 
go  wiąże  z  następującym  wierszem,  żeby  przeszedł  nie  po- 
sti^eżony:  słowem  usiłuje  z  poezyi  zrobić  prozę. 

Powyższy  sposób  mówienia  wierszy  na  francuzkich 
teatrach  niedawno  wszedł'  w  używanie.  Za  czasów  Cor- 
neilla,  którego  wszyscy  bohaterowie  górnie  się  wysławia- 
ją, deklamacya  była  też  bardzo  napuszysta.  Yoltaire  tak- 
że kazał  aktorom  wypowiadać  swe  rymy  z  amfazą,  i  sam 
dawał  jej  przykład  występując  czasem  w  swoim  teatrze 
w  Fernay.  Wtedy,  nie  tylko  nie  połykano  wierszy,  ale 
wydzwaniano  je  uroczyście  jak  muzykę  kościelną. 

Dopiero  po  wielkiej  rewolucyi  porzucono  powyższą 
metodę,  a  przyjęto  istniejącą  dzisiaj.  Wprowadził  ją 
Talma.  Trzeba  przyznać,  że  poprawka  jego,  może  ubli- 
^J4ca  poezyi,  jest  zgodna  z  duchem  języka  francuzkiego, 
a  dla  niewdzięcznego  sposobu  wierszowania,  zbawienna. 

Skoro  język  francuzki  się  ustalił,  skoro  oznaczono 
kształt  poezyi,  przyjęto  jeden  tylko  rodzaj  wiersza,  tak 
zwanych  alexandrj/nówy  składających  się  z  dwunastu 
zgłosek,  z  przecinkiem  we  środku  i  przekładnim  rymem. 
Wynikła  ztąd  straszliwa  monotonia,  dla  sztuki  fatalna,  bo 
całą  muzykę  mowy  zamykają(»  w  jedne  i  tę  samą 
zwrotkę. 

Natura  języka  francuzkiego,  jego  jasność  i  koniecznft 
dokładność,  zakuły  poezyą  francuzką  w  te  więzy.  Staro- 
żytni mający  w  odwodzie  przekładnie^  •  długie  i  krótkie 
końcówki,  z  których  harmonia  tworzyła  się  i  bez  rymu, 
byli  też  bogaci  w  poetyckie  formy.   Mówiąc  tylko  o  głów- 
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njchf  mieli  jak  wiadomo  hesametr  odpowiadający  dzi- 
siejszemu alesandrynowi;  ten  służył  do  epopeL  Do 
opiewania  mniej  szczytnych  przedmiotów  używali  tak 
zwanych  jambów,  ośmiozgłoskowych.  Najpierw  zasto- 
sowano je  do  satyry,  a  następnie  weszły  do  teatru  jako 
wiersz  lepiej  nadający  się  do  rozmowy. 

U  Greków  takiój  miary  wiersza  używali  Ef^hyles, 
a  po  nim  Eurypides  i  Sofokleswtragedyacb*;  Arystofanes 
i  Menander  w  komedyach.  U  Latynów,  Plaut  i  Terency- 
uszy  Seneka  iiinni,  w  tragedyach  i  komedyach  nią  się  po- 
sługiwali. Wiersz  taki  uznano  za  dogodny  do  dyalogów, 
bo  miał  takt  mniej  wybitny  niż  hexametr  i  więcej  się  zbli- 
żał do  zwykłej  mowy.  Utrzymywano  także,  iż  lepiej  go 
słychać  z  daleka.  Twierdzenia  tego  sprawdzić  na  naszych 
lilipucich  teatrach  nie  podobna.  To  jednak  nadmienić  wy- 
pada, iż  starężytni  wzmacniali  głos  aktorów  śpiżowemi 
wazonami,  które  rzędem  przed^sceną  stawiali;  parter  zaś 
był  próżny,  żeby  nie  chłonął  głosu.  Tym  sposobem  sztuki 
ich  mogły  być  słyszane  przez  30,000  ludzi  zgromadzo- 
^nych  czasami  w  jednym  teatrze. 

Prawodawcy  francuzkiego  piśmiennictwa,  układając 
kodex  dla  swych  rymotworców,  nie  pomyśleli  o  kształcie 
wiersza  pośrednim,  któryby  nie  mając  solenności  epicznej, 
ani  piosneczkowej  lekkości,  właściwie  nadawał  się  do  tea- 
tru. Śmiało  powiedzióć  można,  że  błąd  ten  zabił  francuz- 
ką  tragedyą. 

Włosi  lepiej  natchnienia  skoro  ich  język  odłączył  się 
zupełnie  od  łacińskiego,  przyjęli  wiersz  jedenasto-zgłos- 
kowy,  nie  mający  oznaczonych  przestanków.  Tę  miarę 
z  rymem  użyli  do  epopei,  a  bez  rymów,  do  poematów 
mniejszych,  tragedyj  i  komedyj.  Wiersze  ich  pełne,  powią- 
zane oddalonemi  rymami,  jak  w  strofach  Tassa  lub  Aryo- 
sta,  są  niezmiernie  poważne,  a  przecież  z  powodu  krzyżo- 
wania rymów,  nie  monotonne.  Nadają  się  szczególniój  do 
poematów  na  wielkie  rozmiary,  jak  Jerozolima  Wt^ztoolona 
i  Roland  Szcdany.  Wiersz  nierymowny,  równie  jedenasto- 
zgłoskowy,  zastępuje  Włochom  greckie  i  łacińskie  jarnhy. 
Z  powodu  miary,  a  mianowicie  dźwięczności  tego  liczne- 
go języka,  wiersz  biały  odznacza  się  dostatecznie  od  zwy- 
kłej mowy.    Nie  mając  rymu,  nie  ma  także  jednostajnej 
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napuszystośd  rymowanych  wierszy  {rancuzkichy  co  obok 
siebie  stoją  jak  linia  piechoty  pod  sznur  wyciągnięta, 
a  ciągle  trącając  się  łokciami,  wydają  jeden  i  tenże  sam 
ton,  od  monotonii  którego  bardzo  trndno  liie  zasnąć. 

.  Pod  takiemi  prawami,  nie  mając  ani  korzyści  jambów 
fltarożj^ych,  ani  włoskiego  nierymownego  wiersza  o  je- 
denastu zgłoskach,  nic  dziwnego,  że  aktor  francuzki  sztu- 
cznie sobie  radzi:  że  nie  chcąc  być  zb3rt  nadętym  lub  mono- 
tonnym, zrywa  jednostajność  alexandrynów  i  zbliża  się  o  ile 
podobna  do  zwykłej  mowy,  nie  zatracając  poetycznej  do- 
stojności. 

W  tejto  sztuce  celowała  mianowicie,  następczyni 
Talmy,  Rachela;  tym  sposobem  wskrzesiła  na  chwilę, 
w  każdych  innych  ustach  martwą,  tragedyą  francuzką. 
Sztuką  wymowy  nagięła  sztywny  wiersz  francuzki  do  sce- 
nicznej potrzeby,  nadała  mu  prostotę  rozmowy,  nie  odbie- 
rając ani  powagi  myślom,  ani  muzyki  rymom.  Posługując 
się  zawsze  jedną  formą  wiersza,  umiała  wypowiadać  po- 
ważnie sceny  epiczne,  gwałtowne,  namiętne,  zimno  rozu- 
mne, lekko  żartobliwe  lub  szydercze,  wymagające  konie- 
cznie krótkiego  wiersza. 

Z  tego,  cośmy  powiedzieli,  wjmika,  że  z  powodu  po- 
zytywnośgi  języka  i  ubóstwa  sztuki  rymotworcz^j,  wiersze 
francuzkie  na  scenie  deklamować  najtrudniej;  że  klassyk 
włoski  łatwiej  znajdzie  stu  wyrazicieli,  niż  francuzki  je- 
dnego:^ bo  piórwszemu  dość  pozytewki  powtarzającej 
machinalnie  mowę,  co  sama  poezyą  jest  i  brzmi  jak  poca- 
łunki na  białym  atłasie,  a  drugiemu  potrzeba  wirtuoza, 
któryby  martwe  nuty  wskrzesił  i  uhdtmonizował  potęgą 
swego  geniuszu.  Dlatego,  we  Włoszech  pierwszy  lepszy 
szarlatan  uliczny  potrafi  jak  należy  deklamować  Alfierego, 
pićrwsza  lepsza  aktorka  panią  Ristori  zastąpi;  kiedy  Fran- 
cya  wieki  na  drugą  Rachelę  poczeka. 


Zanim  wejdziemy  do  pałacu  Elizejskiego^  gdzie  zno- 
wu bogata  wystawa  obrazów  szerokie  do  artystycznych 
studyów  otwiera  pole,  rzućmy  okiem  na  rzęd  portretów 
sławnych  aktorów  i  dramaturgów,  zwykle  zdobiący  ściany 
francuzkiego  Teatru^  a  dziś  wystawiony  na  włoskim  bul- 
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warze.  Znajdaieoiy  tu  kilka  ciekawych  i  wymownych  wi- 
zerunków. Kie  znający  historyi  francuzkiego  teatru  z  2ch 
ubiegłych  wieków,  może  tu  odbyć  jej  kurs  zupiny,  z  po- 
mocą wizerunków  zawieszonych  w  chronologicznym  po- 
rządku. 

Zbiór  składa  się  z  dziewięćdziesięciu  starych  i  nowych 
poriretów. 

Nic  wymowniej  nie  świadczy  o  krótkości  teatralnej 
sławy,  jak  ten  spis  imion  niegdyś  głośnych  i  postaci  nie- 
gdyś wielbionych,  a  dziś  prawie  nie  znanych.  Co  zostało 
po  nich?  Zaledwie  wsponmienie  nikłe  jak  dym  zgaszon^ 
lampy,  kawał  afiszu,  kawał  maski  lub  echo  poklasku...  Jest 
ooś  niezmiernie  melancholicznego  w  galeryi  tych  koloro- 
wych cieni,  które  niegdyś  były  muzami,  boginiami  czczo- 
nemi  na  klęczkach,  a  teraz  są  wyblakłym  pastelem,  prze- 
robionym na  zimno  z  pomiętego  sztychu.  Kruche  te  boży- 
szcza zdają  się  mówić  do  niepoznającego  ich  tłumu,  sło- 
wa, które  powiedział  cień  wejmarskiej  aktorki  do  swego 
mistrza  Goethego :  „Inne  przyjdą,  inne  tóź  ci  się  podoba- 
ją: nawet  po  wielkim  talencie  przychodzi  większy,  co  go 
z  tronu  spycha". 

Wiek  XVII  nie  jest  reprezentowany  przez  żaden 
obraz  autentyczny.  Teatr  francuzki  nie  posiada  nawet 
dobrego  portretu  Moliei:a.  Ale  za  to  ma  wyborny  wize- 
runek Regnard'a,  pędzla  Rigaud'a.  Malarz  przedstawił 
go  w  paradnym,  suto  fałdowanym  płaszczu  i  jasnej  pe- 
ruce, która  jak  aureola  twarz  poety  oświeca.  W  oczach 
jego  znać  spokojną  finezyą  obserwatora;  z  twarzy  subtel- 
nych rozmiarów,  Więcej  na  pana   niż  na  pisarza  wygląda. 

Jakoż  Regnard  był  panem  w  istocie.  Poeta  bogaty, 
to  nie  lada  osobliwość  w  XVn  wieku;  najlepiej  tego  do- 
wodzą dedykacye  Kornelowskie  rozklęczone  pokornie 
na  progach  jego  dumnych  tragedy]:  wyglądają  jak  nę- 
dzarki  żebrzące  u  drzwi  rzymskich  świąt3rń.  B^ne  pen- 
syonowany  historyk  dworu,  zależał  od  Ludwika  XIV, 
jak  heliotrop  od  słońca:  od  jednego  też  z  ostrych  spojrzeń 
jego  umarł,  jak  kwiatek  od  zbyt  palącego  promienia. 
Moliere  należał  do  króla  podwójnie:  jako  aktor  i  jako 
kamerdyner.  Pastoraley  balety,  dywertymnmty^  intermeca^ 
wsaystko  to  nieborak  układać  musiał,  jako  nadworny 
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bawiciel  monardiy.    Nie  mógł  się  iiaw^  kazać  podiawać 
b6z  .poBWolenia  swego  pana. 

Regnard  sam  jeden  z  pisarzy  ówczesnych  był  mer 
podległy.  Dumny  i  cięty  mieszczanin  paryzki  nie  słuiył 
nikomu  i  tylko  własnym  kaprysom  dogadzał,  a  były  one 
nienaganne:  miał  sto  tysięcy  franków  dochodu  i  wszystkie 
wydawał  na  wystawę  swoich  komedyj.  Ślady  świętej 
swobody,  jakiej  używał,  znać  tóż  na  męzkiej,  wesołój^ 
otwartej  i  zdrowój  jego  twarzy.  Do  miejskich  i  wiejskicii 
jego  pałaców,  cisnął  się  tłum  książąt  i  dostojników  pań- 
stwa,  których  karmił  i  chłostał  zarazem.  On  jeden  mógł 
-wtedy,  dzięki  złotu,  bezkarnie  wyszydzać  zepsutą  szlachtę, 
i  aż  do  krwi  smagać  biczykiem  dowcipu  uprzywilejowa- 
nych pasożytów.  Kto  wie,  czy  Eegnard  nie  był  najszczę- 
śliwszym człowiekiem  swego  czasu?  .     • 

Portret  Talmy  w  roli  Hamleta;  Lekain'a  przebranego 
za  Dźingishana  i  pani  Yestris  w  roli  Niewolnicy y  są  ozdobą 
galeryi. 

Szkoda,  że  wszyscy  aktorowie  nie  są  przedstawieni 
w  kostiumach,  w  których  zasłjmęli.  Aktor  wymalowany 
we  własnym  ubiorze,  traci  indywidualność ;  prawdziwa 
twarz  jego  nie  jest  ta,  którą  ma  w  dzień  na  ulicy  lub 
w  domu,  ale  ta,  którą  na  scenie  pokazuje  wieczorem. 
Tragik  istnieje  tylko  w  todze,  komik  tylko  w  błazeńskim 
płaszczyku.  Fikcya  jest  jego  żywiołem,  a  sztuka  jego 
podobieństwo  stanowi.  Portret  aktora  powinien  przed- 
stawić potomności  nie  jego  prywatną,  zupełnie  obojętną* 
fizyognomią,  ale  twarz  sztuczną,  którą  przybierał  z  rolą, 
a  która  wraz  z  rodzajem  jego  talentu  wyraża  smak  dra- 
matyczny epoki,  w  której  błyszczał. 

Powiastka  pani  Sand  pod  napisem  MarUza^  wybor- 
nie charakt/Cryzuje  tę  dwoistą  naturę,  która  z  aktora  czyni 
dwie  zupełnie  obce  a  często  sprzeczne  osoby.  Jestto 
historya  pewnśj  wielkiój  damy  zeszłego  wieku,  która  za- 
kochała się  namiętnie  w  tragiku.  , 

Lelio  był  prześliczny  na  scenie.  Nikt  wytworniej 
od  niego  nie  zalecał  się  Hermionie,  goręcej  nie  przemawiał 
do  Julietty,  nikt  nie  wyglądał  szlachetniój,  nikt  nie  do- 
równywał mu  wdziękiem:  dość,  że  markiza  w  miłosnym 
upale  postanowiła  zbliżyć  się  do  swego  ideału.    Wyzoa* 
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czyla  schadzkę  y  ale,  przebóg!  co  za  rozczarowanie!  Roz- 
kochana pani  zrzuciwszy  maskę ,  którą  co  wieczór  Mel- 
pomena na  czoło  Lelia  kładła,  znalazła  szkaradnego  bru- 
kowca uperfumowanego  wódką  i  tytuniem.  Biedna  mar- 
kiza poznała,  że  kocha  cienia,  a  człowiekiem  brzydzić 
się  musi;  że  ten  ubóstwiony  może  byc  dla  niój  tylko  marą., 
złudzeniem,  igraszką  ówiatła.  Poddając  się  losowi,  po- 
została wierną  pięknemu  widmu,  ale  przysięgła  sobie 
nie  wywoływać  go  nigdy. 

Dziś  aktorowie  uległszy  zmianie  jak  wszystko*  za 
sceną  przedstawiają  inaczej.  Dziś  Lelio  wychodząc  z  za 
kylisy,  zamiast  zgorszyć  markizę,  możeby  ją  przyzwoito- 
idą  swoją  zbudował,  ale  urok  prysnąłby  niemnićj,  bo 
ideał  romansowy  zarówno  przed  szynkowym  urwisem 
jak  uczciwym  mieszczaninem  pierzcha. 

Otóż,  publiczność  patrzy  na  aktora  oczyma  markizy, 
poznaje  go  i  kocha  tylko  na  scenie.  Z  tego  też  stano- 
wiska sztuka  powinna  go  malować:  potomność  bowiem 
nie  zażąda  od  jego  portretu  nic  nieznacząccgo  podo- 
bieństwa, ale  ruchu  gry  jego,  oryginalności  ubioru  i  wy- 
razu, jaki  nadawał  roli,  w  której  słynął. 

W  ten  sposób  złożona  galerya  teatralna  byłaby  rze- 
czywiście illustrowaną  historyą  literatury  dramatycznój. 


—  Wyszedł  z  druku*  kwietniowy  poszyt  Dziennika 
'Ekonomistów.  Zawiera  przez  Reybaud'a  złożony  Insty- 
tutowi raport  pod  napisem:  „  Condiłion  des  ouvriers  de  Pin- 
dustrie  du  Coton";  p.  Dupuit,  dokończenie  artykułu:  ^  Jusie 
et  PutUe'^;  Duvala,  y^Historya  minisferyum  Algeryi  i  KoloniV\ 
Dussard'a,  rozbiór  y^Wyrohnicy^^  Simona;  także  pana  Le- 
couteaux  rozbiór  ^  Francuzki^  ekonomii  wiejskiej  napisanćj 
przez  pana  Lavergne. 

—  Lóvy,  w  edycyi  Elzevira^  wydał  wedle  najlepszych 
źródeł  skreślone  życiorysy  Michała  Anioła,  Leonarda  da 
Vinci  i  Rafaela. 

'  —  Hrabia  Marcellus,  w  tych  dniach  nagle  zmarły 
akademik,  napisał  zajmujące  studyum  pod  tytułem:  i^Sta- 
roiytni  i  nowożytni  Orecy".  O  pracy  tój  obiecigemy  sobie 
pomówić  obszerniej. 
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—  Michelet  wydał  now^'  edycyą  Hktoryi  franeuzUij 
i  Historyi  rewolucyi  francuzldśjj  której  cz3rtaiiia  dosyć 
polecić  nie  można  tjmi  wszystkim,  którzy  jćj  dotąd  nie 
znają. 

—  Zaczął  wychodzić  nowy  Przegląd  miesięczny  pod 
napisem:  ,,ReviLe  des  Grands  Joumaux  de  France*\  Pier- 
wszy numer  obejmuje  historyą  dziennika  le  Sihcle  i  jego 
redaktorów. 

.— T  Henryk  Berthoul  wydał  dwanaście  tomików  pod 
tytułem:  ^^Lecturea  Populaire8^\  Jestto  początek  ważnej 
publikacyi'  dla  ludu,  która  w  całości  tytułowi  swemu 
odpowiada.  Autor  umió  rzeczywiście  mówić  językiem 
ludu:  nie  plecie  pod  pozorem  prostoty  oklepanek,  ale 
treściwie  a  jasno  się  wyraża;  uczy  i  bawi  zarazem,  wie- 
dząc, że  morał  w  nudnój  formie  nie  przyciągnie  małolet- 
nich braci,  i  że  muszek  na  ocet  łapać  nie  można.  Literaci 
zajmujący  się  w  Polsce  oświecaniem  ludu,  powinniby 
w  wydawnictwie  pana  Berthoul  się  rozpatrzyć.  Podsunąć 
ono  może  dobre  pomysły,  ń  nawet  dostarczyć  materyałów 
gotowych,  bo  lud  polski  od  francuzkiego  nie  ciemniejszy^ 
wybornie  na  jego  elementarzu  uczyć  się  może. 


Tdm  n.  Cserwlec  IM  I .         '  °^ 
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DZIENNIKIRSTWO 

W  GALICYI  I  KRAKOWIE 

DO   ROKU  1860. 


.  III. 


w  roku"  1860  wychodziły  we  Lwowie  dwa  beletrystyczne 
pisma:  Pamt^/m^  Literackie  wydawany  zeszytami  przez 
Jana  Szlachtowskiego  i  Zygmunta  Kaczkowskiego^  i  Tygo- 
dnik  Lwowski  wydawany  przez  Karola  Widmana.  Pamię- 
tnik miał  zadanie  więcej  naukowe,  pisali  tutaj :  Batowski 
Al.,  Borkowski  AL,  Morawski  Fel.,  Śozański  Ant.,  Stupni- 
cki  Jan,  Urbański  Woje,  Jan  Zachary  asie  wicz,  Kaz.  Ku- 
naszewski.  Wyszło  numerów  29,  stronnic  698.  Pismo 
upadło,  bo  nie  wspierah  je  literaci  miejscowi.  Cale  nume- 
ra  wypełniać  musieli  bądź  Kaczkowski,  bądź  Szlachtow- 
ski.  Jego  pióra  jest  rozprawa:  Dziesięć  lat  panowania 
Stefana  Batorego.  Stupmcki  pisał  rozprawę  o  denarach, 
którą  oddrukowal  osobno;  Batowski  Alex:  Jan  Kazimierz 
i  co  poprzedziło  wstąpienie  jego  w  roku  1643  do  1644  do 
Jezuit/ów  w  Rzymie. 

Upadł  Pamiętnik  w  walce  z  Tygodnikiem  Lwowskim: 
utarczka  toczyła  się  o  Zakład  Bibl.  Im.  Ossolińskich,  któ- 
rej Szlachto wski  był  dyrektorem;  Szlachtowski  odpowie- 
dział nawet  osobną  broszurą*  na  zarzuty  Kar.  Szajnochy. 
Tygodnik  Lwowski  pozostał  górą,  bo  do  39  numeru  docią- 
gnął egzystencyą.  .  Mimo  wygranój,  nie  miał  on  zalet  po- 
przedniego pisma,  które  skupiałp  sprawy  naukowe  specy- 
alne,  przegradzając  je  beletrystyką.  Tygodnik  był  bardzo 
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wftłem  beletiyetycznćtn  pismem,  lubo  wicoćj  liczył  współ- 
pracowników. Pisali  tu :  Ujejski  Kornel,  Kar.  Szajnocha, 
J.  Zacharyasiewicz 9  Wlad.  Zawadzki,  M.  Wiesiołowski, 
Mar.  Warszauerowa,  St.  Przyłęcki,  MikoL  Jełbwicki,  Jan 
Osiecki,  dzisiejszy  redaktor  Postępu,  Wacław  Kmita,  J.  I. 
Kraszewski,  Zyg.  Kaczkowski,  Jul.  Miłkowski,  Fel.  Moraw- 
ski, Hen.  Rzewuski,  Mar.  Pomezańska,  S.  Kluczycki. 
Powieść  i  poezya  i  kilka  rozumowanych  rozpraw  Widma^ 
'  Tia,  stanowiły  podwalinę  dziennika;  rozpraw  naukowych, 
mianowicie  historycznych  i  bio-bibliograficznych  nie  było. 

W  roku  1851  wydawał  we  Lwowie  ksiądz  Obrąpal- 
ski  pismo:  Zabawy  świąteczne  dla  ludu,  które  rozdawał 
darmo,  więc  nie  weszły  w  obieg  księgarski. 

W  roku  1862  zawiązały  się  nowe  pisma:  Telegraf 
pod  redakcyą  Woje.  Goczałkowskiego,  Dziennik  Literacki 
pod  redakcyą  Kar.  Szajnochy,  i  Przyjaciel  domowy  pod  re- 
dakcyą  Hip*  Stupnickiego.  2'elegraf.  zbierał  brukowe  wia- 
domości i  udziela!  je  kilka  razy  do  tygodnia,  zaopatrując 
je  obfitą  dozą  dowcipu.  Pismo  wychodziło  dwa  razy  do 
tygodnia  po  pół  arkusza,  a  kosztowało  16  złotych.  W  ro- 
ku 1853  wychodziło  codziennie  w  cenie  5  zł.  ren.  Było 
bardzo  tanie,  ale  też '  nazbyt  brukowe,  lubo  nieraz  udał 
się  dowcip.  Pisali  tutaj :  Felix  Morawski,  W.  Goczałkow- 
ski, Winc.  ThulHe,  Kaz.  Sadowski,  Stan.  Iz.  Kruszewski, 
W.  Siemoński,  Klemens  Żywicki,  Teodozya  Papara,  Fr. 
Wiesiołowski;  lecz  nic  uwagi  godnego  tu  nie' ma,  wyjąwszy 
•może  artykuł  J.  Zabłockiego^  X.  Karmel  O  założeniti  kla- 
aztoru  w  Bołszowcach.  Okrasa  pisma  były  wiersze  Zmor- 
skiegoy  Kónradowicza,  Pruszakowój  i  Szymanowskiego^ 
czerpane  z  innych  dzienników. 

W  roku  1854  ustrf  Telegraf. 

Przyjaciel  domowy  istnieje  dotychczas.  Wydając  ro- 
cznie 52  arkuszy,  nadto  12  ark.  herbarza  i  premium  lito- 
grafowane,  a  to  za  cenę  16  zł.,  jest  dośćtaniem  pismem. 
-Powstało  za  protekcyą  hr.  Gołuchowskiój  i  egzystuje  po 
dziś  dzień,  odbijane  w  niezwyczajnej  liczbie  4,000  egzem- 
plarzy. Redaktor  przeznacza  część  trzecią  czystego  do- 
chodu na  ochronki  i  mimo  to  nie-  traci,  dlatego,  że  dzien- 
nik ten  nie  płaci  honoraryów,  chyba  wyjątkowo.  Pisany* 
niedbałą  i  galicyjską  polszczyzną,  zapełniony  ciężko  ku- 
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temi  rymami,  i  powiastkami  pisarssów  minwum  gentitmiy 
(według  trafnego  określenia  W.:  Szymanow^iego) ,  .nie 
miałby  on  powodzenia,  gdyby  nie  kierunek  prakty- 
czny, którym  dziennik  postępuje.  Podaje  recepty  domowe, 
jfecepty  na  chów  i  ratowanie  bydła ,  odkrycia  i  ule- 
pszenia w  rolnictwie  i  gospodarstwie,  zwraca  baczna  uwa- 
gę na  pszczolnictwo,  umieszcza  powiastki  i  wiersze  proste, 
krótkie,  prostoduszne,  przemawiające  do  imaginacyi  war- 
stwy narodu  wymagającego  nie  rozumowań,  ale  faktli^  dla- 
tego dzienflik  ten  jest  pożyteczny  dla  ludności  mało  mie- 
szczańskiej, wsiowej  i  mimo  swej  podrzędnój  literackiej 
wartości,  wyświadcza  prawdziwą  przysługę  prowincyi, 
rozszerzając  zamiłowanie  czytania  i  szczepiąc  wiadomości 
pożyteczne  między  tymi,  którzy  częstokroć  swoje  wiado- 
mości ograniczali  na  cz3rtaniu  kalendarzy  i  książek  do  na- 
bożeństwa. Zaledwie  kilku  pisarzy,  jak  Aleks.  Morgenhet- 
ser  (nie  pseudonym  jak  to  pisma  warszawskie  mniemały), 
Zmorski  R.J  Dzierzkowskij  St.  Witowski,  J.  Lubieńieckiitp.^ 
wyróżnili  się  z  l^umu  piszących  do  Przyjaciela  domowego. 
Od  roku  1859  dołączany  bywa  pół  arkusz  co  dwa  tygo- 
dnie, p.  t.  Rzecty  polskie,  obejmujący  małą  encyklopedyą 
na  wzór  Platerowskiej.  Pod  względem  zbioru  przyałów 
i  opisu  treściwego  niektórych  miejscowości  w  Galicja, 
Przyjaciel  domo^oy.  może  być  niekiedy  użytecznym.  Her- 
barz dodawany  do  Przyjaciela  nie  ma  żadnój  wartości,  bo 
H.  Stupnicki  nie  podaje  źródeł,  na  których  opiera  rodo- 
wody i. powołuje  się  na  jakieś  manuskrypta. 

Dziennik  .Hlei^acki  lwowski  rozpoczął  wychodzić  pod 
dobrą  wróżbą.  Zasilili  go  wszyscy  celniejsi  literaci  Iwow- 
Bcj]  redaktora  imię  było  rękojmią,  że  dobór  naukowych 
prac  ozdobi  pismo.  Jakoż  początkowo  było  interesujące 
i  zasobne.  Szajnocha  zamieszczał  krótkie  zajmujące  roz- 
prawki, z  których  kilka  pomieścił  w  osobnóm  wydaniu 
szkiców.  Bieloioski  Auy.  zamieścił  rozprawy;  O  mniema- 
nej słowiańskości  Swarów,  kiedy  przybył  Ruryk  do  Sło- 
wian. O  pismach  Jak.  Sobieskiego.  Paradoksa  o  reforma* 
cyą,  Piórwsze  pomniki  języka  polskiego.  Batoioski  AUz. 
umieścił:  Sprawa  z  poselstwa  Mar.  Kromera,  Rąjnold 
Hajdenstein  (obiedwie  rozprawy  wydał  osobno).  Źródła 
do  historyi  prawodawstwa  polskiego.  Przylęcki  Stan.  ykdi 
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o  dwóch  unikatach  pokkich.  DziediMzycH  Maur,  opowie- 
dai  o  zbiomch  numizmatycznych  we  Lwowie^  zapomniaw- 
szy tylka  nadmienić  i  o  zbiorze  znakomitym  Adolfa  Pres* 
sena.  Jan  Wagileioicz  pisał  o  Św.  Metodym.  Łoheaki  Fel 
o  sztukach  pięknych.  W  poezyi  ukażmy  się  podpisy  Kar. 
Wojnarowikiij^  JuL  Słowackiego^  Gus.  Czernickiego,  Mik. 
Antoniewicza^  Kar  Balińskiego y  Rom.  ZmorskiegOf  Jad. 
Łuszczetmkiij  y  F.  Morawskiego.  Poezya  była  ujemną 
stroną  dziennika.  Ujejski  milczał,  a  poety  innego  nie  by* 
ło;  nmsiano  przedrukowywać  po  większej  części' i  to  bez 
wielkiego  wyboru. 

W  powieści  i  opowiadania  równie  hył  dziennik  ubo> 
gim,  pisali  tu:  Al!ex.  Szedler^  Gust.  Czernickie  Marya  Po^ 
mezańska^  Kornel  Szlegel,  Roman  Zmorskiy  Józef  Jakuho- 
wiczy  Zygm.  Kaczkowskie  M.  Brauna  Zofia  Bogoria.  Zale- 
dwie kilka  powieściowych  obrazków  było  uddtnych,  re- 
szta słabo  obmyślona.  Wrozprawach  obyczajowych,  pióro 
Szajnochy  i  Stan.  Piłata  wyszczególniło  się;  inne  za  to, 
których  było  zbyt  wiele  stosunkowo  do  objętości  pisma, 
były  zarówno  w  roku  1852  jak  i  1863  złą  polszczyzną, 
nieraz  rażącą  błędami  językowemi  i  beztreściowo  pisane. 
Uznania  godna  jest  pracowitość  Szajnochy^  z  jaką  zapeł- 
nia) kolumny  pisma  i  talent,  z  jakim  umiał  urozmaicać  pi- 
smo, wybierając  rozliczne  tła  i  nader  zręcznie,  żywo  i  zaj- 
mująco rozpinając  na  nióm  osnowę  rozumowań. 

W  miarę  wychodzenia  Dziennika  ubywali  pracowni- 
cy. Z  Krakowa  jeden  S.  Czernicki  i  J.  Łe-pkow^ki  nadsyła- 
li prace  swe,  inni  literaci  obojętnością  grzeszyli.  Brak  be- 
letrystów  spowodował  ogłoszenie  nagrody  za  najlepszą^ 
powiastkę,  ale  nie  odniosło  to  skutku.  Edward  Dulski 
otrzymał  wprawdzie  nagrodę,  ale  powiastka  jego  była 
bardzo  początkowym  wypracowaniem,  konkurs  więc  nie 
dopisał. 

Widział  Szajnocha,  że*  sam  jeden  nie  utrzyma  pisma, 
w  obec  obojętności  tych,  którzy  mogliby  pismu  przydać 
blasku,  zatem  od  lutego  1853  r.  ustąpił  redaktorstwa  Fel. 
Łoheskiemu.  Łobeski  skromny,  powolny,  ostrożny  aż  do 
trwożliwości,  mógł  być  wierszopisem,  malarzem  i  estety- 
kiem nie  złym,  aJe  nie  miał  wyobrażenia,  jak  należy  pis- 
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mem  pokierować:  dziennik  więc  upadać  zaćz^^  Uznawał 
Łobeski,  że  mu  ad  niedostaje,  więc  od  połowy  roku  1854 
zastąpił  go  Jan  Dobrzański,  który  podniósł  dziennik,  ale 
już  zapóźno  i  pismo  przy  końcu  trzeciego  roku  ustało. 

Z  miejscowych  pisarzy  zasilili  wierszami  dziennik, 
Wikt.  Baworowski^  Erazm  Małkowsku  Mikołaj  Anionie^ 
wicz^  Jaromir  StrzeMawski,  Fel.  Łobeskij  Alex.  PiUchmatmj 
Marya  Macudzińska.  Między  temi  nic  nie  było  odznacza- 
jącego się,  i  najlepsżemi  były  poezye  Deotymy,  Odyńca, 
ZmorskiegOy  przedrukowywane  z  innych  pism.  Powieóci 
J.  Supiriskiego,  Henr.  Szmitta,  Wtad.  Zawadzkiego^  Jana 
Zachariasiewicza^  były  bez  pretensyi  i  bez  wartości  arty- 
stycznej. Lepszemi  były:  Zenona  Fisza^  Tad.  Wasilewskie- 
go i  Mik.  Jełomckiego.  Rozprawy  obyczajowe  pisali:  AnL 
Sozańakif  Henr.  Szmiłl^  Dobrzański;  Józ.  Łepkowski  do- 
rzucił szczegół  o  rokoszu  Zebrzydowskiego,  o  Wicie  Stwo* 
sziL  Szajnocha  Kar.  rozpowiedział  wiadomość  do  historyi 
Krakowa  odnoszącą  się.  Inne  artykuły  pisali:  Stan.  Preylę- 
ckiy  biografję  St  Szczepanowskiego.  Barącz  Sadok  O  ręko- 
pisach kapituły  ormiańskiój.  SozaYtski  Ant.  Klasztorne 
biblioteki  w  Samborskióm.  Karol  E.  Rumunowie  i  księz- 
twa  naddunajskie,  (przegląd  dziejowy).  Korzeniowski 
Józ.,  Ad.  Gorczyński:  Piśmiennictwo  dramatyczne  pol- 
skie od  roku  1750  do  1800.  Ruch  literacki  z  Krakowa 
i  prace  literatów  krakowskich.  Stan.  Pilal:  Rozbiór  prze- 
kładu Oberona  Wielanda.  Strzelecki  Fel.  o  kwadraturze 
koła.  Bezimienny  V  Dziennikarstwo  w  Galicyi  od  r.  1816 
do  1848.  Henr.  Szmitt:  o  Janie  Ziarnku  i  t.  p.  Kronika 
bibliograficzna  była  starannie  i  zręcznie  utrzymywaną. 

W  roku  1854  przybyły  dziennikowi  poezye  Wal.  Ho- 
roszkiewiczowśj^  Ujejskiego  Kor.j  Czernickiego  tf.,  Henr. 
Jabłońskiego,  Wyborny  był  przekład  poematu  Lermonto- 
wa :  Bojar  Orsza,  przez  G.  Czernickiego.  Takich  przekła- 
dów nie  wiele  naliczymy  w  naszej  literaturze.  Pod*  wzglę- 
dem poezyi  zyskał  dziennik,  ale  proza  upadła.  Nie  mogąc 
doprosić  się  o  oryginalne  powieści,  chwycono  się  do  prze- 
kładu bez  .wyboru:  Dikensa^  AL  Dumasa  i  Prospera  Meti- 
me;  te  przekłady  zgubmy  dziennik:  oryginalnych  prac  nie 
było  wiele  i  te  były  ztf  rozwlekłe,  za  ciężkie  na  pismo  ty- 
godniowe. Nie  wiele  z  prac  było  raeczywistój  wartości. 
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Dięktóre  były  pod  względem  hiatoryi  i  literatury  zajmu« 
jące.  Pisali  tu  w  roku  1854  ci:  Kar.  Szajnocha:  Ustęp 
z  obrazu  życia  społecznego  za  dui  Jadwigi  i  Jagiełły.  Jfa* 
iiecfci  AnU  odpowiedź  na  recenzyą  o  liście  żelaznym. 

Józ»  Łepkowski:  Zbiór  archeologiczny  Cichockiego, 
(skrócenie  z  rozprawy  Kalinki  Wal.  w  Przeglądzie  Po- 
znań.); Barącz  Sadok:  Sobieski  i  Ormianie;  Piłat  StauA 
czego  żądamy  od  powieści  jako  od  utworu  estetycznego. 
Przyięcki  Slan.:  ksiądz  M.  Bembus  i  pisma  jego.  Wierzbow- 
ski Su  wyjątek  z  konotaty  z  roku  1651.  Kar.  E.  dzieje 
dramaturgii  w  Polsce  od  roku  1800  do  1820.  Jadwiga 
£uszczew.ika  (szkic  bibliograficzny).  Literaci  krakowscy 
i  ich  prace.  Szajnocha  Kar.  Mirosz  czyli  Dzierzwa  jest  li 
pisarzem  XI  lub  przynajmniej  Xin  wieku?  DzierzkówsH 
J.:  Winc.  Kruszewski ,  Stan.  Staszyc.  Krajewski  Leon^ 
o  muzyce  w  Polsce. 

Ustał  dziennik  na  numerze  43  z  końcem  październik 
ka  1854  r.:  wydawca  usprawiedliwił  się  z  przerwania  wy- 
dawnictwa, miał  bowiem  pierwszego  ćwierć-rocza  118  pre- 
numeratorów, w  następnych  zaś  106—85—58.  Ci  przy- 
meśli  mu  dochodu  734  zł.  ren.,  zaś  druk  52  numerów 
w  400  egzemplarzy,  kosztował  go  1050  zł.  ren.  redakcya 
600  zł.  ren.,  więc  po  wydrukowaniu  43  numerów,  poniosła 
Btraty  przeszło  700  zł.  ren.  m.  konw.  Była  to  stosunkowo 
nie  wielka  strata,  dlatego,  że  i  koszta  nie  były  wielkie. 
Dziennik  bowiem  nie  opłacał  artykułów,  tylko  utrzymy- 
wał się  dobrowolną  daniną,  co  było  powodem,  że  nie  mo 
żna  było  zawsze  czynić  wyboru,  lecz  trzeba  przyjmować 
było  co  kto  dał,  według  prostego  przysłowia  o  darowa- 
nym koniu. 

Zachwiał  się  Dziennik  najwięcej  zdrożeniem  pisma: 
Nowiny-  wydawanego  przez  Kallenbacha,  a  redagowanego 
przez  J.  Dobrzańskiego.  Redaktor  sam  mało  co,  prawie  nic 
nie  pisał,  ale  chodził  zabiegliwie  około  przysporzenia  pi- 
smu nowych  pracowników.  Młodzi,  nie  znani,  początkowi 
pisarze,  wyszukiwani  przez  niego  i  zachęcani,  wystąpili 
z  początku  trwożliwie,  nie  pewnie,  a  potem  coraz  możniej- 
8ze  rozwijali  siły.  Nowiny  wychodziły  w  arkuszu  trzy  ra- 
zy ^a  tydzień  i  kosztowały  corocznie  24  złp.  i  opłacały 
po  większój  części  artykuły  dostarczane;  Dziennik  LiUra* 
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cki  wychodzący  tylko  ras  na  tydzień,  nie  opłacając  arty- 
kułów kosz^towat  32  złp.  rocznie;  tak  więc  gdy  arkusz  No* 
mn  kosztował  4  7^  groszy,  za  arkusz  Dziennika  literackie- 
go trzeba  było  płació  l&y^  groszy,  to  jest  cztery  razy  tyle. 
Była  to  taniość  niepraktykowana^  bowiem  nawet  Przyja- 
ciel domowy j  którego  52  numerów  i  12  arkuszy  Herbarza, 
kosztowały  początkowo  14  złp.  20  gr.,  dawał  arkusz  dru- 
ku po  7  gro8zy«  Dzwonek^  pismo  dla  ludu,  daje  arkusz  po 
6%  groszy. 

Tą  taniością  niesłychaną,  odrazu  pismo  uzyskało 
pokup  ogromny.  Pokup  ten  wzrastał  w  miarę  wychodze- 
nia pisma,  bo  redakcya  była  staranną  i  umiejętną.  Nowi-^ 
ny  są  w  dziennikarstwie  galicyjskióm,  odznaczającem  się 
zjawiskiem,  tak  jak  niómbyło  ukazanie  się  Dziennika  mód. 
Odznaczały  się  tóm,  że  taniością  utrzymały  się,  gdy  dotąd 
utrzymywano  dzienniki  ich  drogością:  źe  tym  sposobem 
rozchodziły  się  w  kilku  tysiącach  egzemplarzy,  że  odwa- 
żono się  wydawaó  je  trzy  razy  do  tygodnia,  a  co  najważ- 
niejsza, że  oparły  egzystencyą  swoją,  nie  na  współudziale 
dawnych  znanych  i  stereotypowo  we  wszystkich  pismach 
czasowych  figurujących  pisarzach^  ale  rozszerzyły  koło 
literackie  i  podały  rękę  nieznanym  imionom  i  kiUca  zdol- 
ności  na  jaw  wydobyły.  Wyszukiwanie  nowych,  pisarzy, 
nowych  prac,  nowych  żywiołów,  powinno  być  zadaniem 
każdego  pisma.  Opłacanie  artykułów,  mianowicie  hojne 
honorowanie  powieściarzy,  było  również  nowością  w  Ga- 
licyi,  było  równie  zasługą  Nowin, 

Dziennik  Nowiny,  nie  był  dziennikiem  literackim:  po- 
wieść, poezya  i  krytyka,  były  w  jego  programie;  nie  kusił 
się  na  rozprawy  naukowe,  dziejowe,  specyalne,  bo  to  nie 
było  jego  zadanie,  bo  i  współpracownicy  Nowin^  nie  byli- 
by na  to  zdobyli  się,  mając  inny  zakres  działania.  Kto 
więc  naukowości  tu  szukał,  nie  znalazł  jej.  Za  to  korres- 
pondencye  ze  wszystkich  stron  kraju  o  wypadkach  bietv 
cych,  anegdoty  i  kronika  miejscowa,  kronika  odkryć  i  wy- 
nalazków, wiadomości  o  teatrze  i  sztukach  pięknydh,  uroz- 
maicały dobrze  utrzymywaną  beletrystykę. 

W  roku  1854  drukowali  tu  powieści:  Józef  Dzierż- 
kowski,  Jan  Zacharyasiewicz,  Ignacy  Kępiński,  Zyg.  J^ez- 
kowski,  Mar)^a  Pomezańska,  Maryan  Mieczysław,  Woje. 
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Goczałkowski;  dwaj  pićrwsi  byli  główną  podpora  Nowin; 
powieści  ich  wyszły  w  osobnym  przedruku.  Prócz  tego 
były  tu  powieści:  Korzeniowskiego,  Kraszewskiego,  Wie- 
niarskiego,  Ant.  Pietkiewicza,  przedrukowywane  z  innych 
pism.  Pod  względem  utworów  poetycznych  odznaczały 
się  Nowiny:  poezye  niektóre  oddrukowano  w  zbiorze:  Tę- 
cza. Wystąpili  młodzi  wierszopisowieł  Henryk  Jabłoński, 
którego  poemat  Gwido  już  ma  trzy  wydania;  Miecz.  Ro- 
manowski, J.  Zborowski,  Leszek  Ubysz,  Mieczysław  Pa* 
wlikowski,  Adam  Pojgert,  Bruno  Bielawski,  Karol  Szaj^ 
nok  ("ale  nie  Szajnocha),  A.  Darowski,  Józ.  Jakubowicz, 
Platon  Kostecki,  Wład.  Siemoński,  J.  K.  S.,  z  których  kil- 
ku jak  Romanowski,  Jabłoński,  Pajgert,  wyróżnili  się  ob- 
szerniejszemi  pracami.  Jan  Zacharyasiewicz,  Kornel  Ujej- 
ski, Władysław  Zawadzki,  Mik.  Antoniewicz,  dorzucili  nie* 
kiedy  krótką  poezyjkę.  Są  też  tu  poezye  W.  Pola,  T.  Le- 
nartowicza, Łuszczewskiej,  Odyńca,  Konradowicza,  prze- 
drukowywane z  innych  pism;  z  poważnych  prac  napoty-  ■ 
kamy  następne:  Szajnocha  Kar.,  o  husarzach  i  hułanach, 
J.  D.:  mistycyzm  w  poezyi  (Mickiewicz,  Goszczyński,  Za- 
leski, Pol,  Siemieński,  Hołowiński).  Zygmunt  Kaczkowski 
i  jego  dzieła.  Literatura  ludowa  w  narzeczu  ruskiem.  Te- 
atr we  Lwowie.  Karol  E.:  scena  krakowska,  repcrtoar  te- 
atralny. Wymienienie  wszystkich  sztuk  oryginalnych  pol- 
skich od  roku  1820  do  1853  i  rękopiśmiennych.  Sozajiski 
Ant.:  o  krytyce.  Rychlicki:  pomnik  Kopernika  w  Toruniu. 
Biografia  Józ.  Chłopickiego. 

Na  rok  1855  i  1856  nie  zmieniła  się  dążność  i  cechy 
pisma  tego.  Oprócz  poezyj  wymienionych  zwyż  pisarzy, 
napotykamy  poezye  Romualda  Karpińskiego,  Julii  Go- 
czałkowskiój ,  Jana  Bar....,  Al.  hr.  Krasickiego.  J.  E. 
Leona,  Henr.  Merzbacha,  Wal.  Horoszkiewiczowej,  Kar. 
-  Balińskiego,  Jak.  Felsztyńskiego,  Al.  Pitschmana,  Edwar- 
da G.  J.  Korzeniowskiego,  Wolskiego  Ludwika,  Tomasze- 
wicza  W.,  Prusinowskiego  Jana,  Pruszakowej  Sew.,  Kul- 
czyckiego Wład.,  Rui....  Józefa,  Wiktora  Baworowskiego. 
Najobficiej  zasilili  Nowiny:  Romanowski,  Zacharyasiewicz, 
Pajgert,  Bielawski  Bruno;  ozdoba  atoli  były  poezye  Ujej- 
skiego i  Lenartowicza,  nie  drukowane  gdzieindziej. 

Toa  U«  OMnriM  ittU  ^i^ 
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Powi^  miała  tych  samych  uprawiaczy  oo  i  pierw-, 
oprócs  Ihderzkowskiego  i  Zacharyasiewicza,  pisali  po* 
wieści  Lubiti  Szlegel,  Oswald  Pietruski,  Bolesław  Kopeći 
M.  Wie«iołow8k),  Zyg.  Kaczkowskie  J.  L  Kraszewski, 
A  których  ważniejsze  wyszły  osobno  odbite.  Artykułów 
treńci  naukowój  lub  óciśle  literackiój  nie  było  wiele.  Są 
ważniejsze  te:  Eiriiig:  Szkoła  podchorążych;  Borkowski 
Leszek:  Powieściarstwo  polskie.  Jakubowski  ks.  Adam: 
w  sprawie  Tygod.  warszaw,  umieszczonego  w  Czasie.  Zie- 
mia bełzka  przez  A.  G.  Władysław  Syrokomla,  Piłat 
Stan.:  Uwagi  nad  dzfejopisarstwem  literatury  (o  Plagia- 
cie z  dzieła  Edw.  Dembowskiego  wydanym  pod  imieniem 
M.  Ł«).  Sz.  G.:  Szkółki  zabaW/  dla  dzieci;  Karol  EL  roz- 
biór plagiatu,  krótkie  wiadomości  z  dziejów  piśmien.  pol- 
skiego; Sprawozdania  o  teatrze  krakowskin^  O  widowi- 
skach w  Poznańskiem  i  Prusiech;  biografie  Anczyca, 
Michałowskiego,  Rzesińskiego,  Rudkiewicza,  Meciszew* 
skiego.  Malarze  i  Rzeźbiarze  krakowscy;  Baworowski  Wik- 
tor. Odwiedziny  u  Mickiewicza,  Białecki  Ant^  Listy 
z  Krakowa^  o  ruchu  literackim.  Jabłoński  Herui  Listy 
z  podróży.  O  bibliotece  Raczyńskich  w  Poznaniu.  Roz- 
biory dziel  najnowszych  były  staranne,  część  bibliografi- 
czna dostatecznie  utrzymywana. 

Nowiny  wyst^Mijąc  w  kwestyach  drażliwych,  nara- 
dy się,  skutkiem  czego  otrzymywały  ostrzeienia,  a  gdy 
ju*  przyszło  do  tego,  że  pismo  miało  być  zwinięte,  przy- 
brało firmę  upadłego  w  r.  1854  Dziennika  literackiego. 
Pod  taką  firmą  wychodząc  od  1  maja  1856,  utrzymuje  się 
dotychczas.  Dziennik  więc  literacki  nie  ma  nic  wspól- 
nego ze  swoim  poprzednikiem,  a  jest  ścisle>  spowinowa- 
conym z  Nowinami;  pozostali  więc  ciż  sami  piszący,  też 
same  dążności.  Do  składu  redakcyi  przystąpili  Karol 
Widmanny  Jan  Zacharyasiemcz;  lecz  przed  końcem  ro* 
ku  1857  obadwaj,  jakoteż  Dzierzkowski^  wystąpili  z  współ- 
pracownictwa.  Ci  dwaj  pisarze  -głównie  powieściami,  jako 
tóż  ciż  i  iC.  Widmann  rozbiorami  dzieł,  najsilniój  wsparli 
Dzi$nnik  literacki.  Piękne  poezye  Kar.  Brzozowsk^go, 
JoŁ  Słowackiego,  Podoleckiego,  Norwida  C,  FeL  Łobe- 
skieKo,  Zmorskiego  Rom.,  J^  Szujskiego,  J.  Stobnickie- 
ff}y  P.  Fronca^  M.  O.  przybyły  do  poczęta  poezyj  stale 
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udzielanych  prsez  Jabłońskiego,  Romanowskiego,  Lenar* 
towicza,  Pajgerta  i  innych.  Miłkowski  (T.  T.  J,).  Henr. 
Cieszewski,  Jan  Dobrzański,  Walery  Łoziński,  Rom. 
Zmorski,  zasilili  oddział  poezyi.  Przeglądy  )  rozbiory 
krytyczne,  były  obfitsze  i  lepsze  niż  za  lat  poprzednich. 
Nauki  śoisłe  i  historyczne  nie  miały  swćj  reprezentacyi. 
Wymieniam  niektóre  artykuły:  Michał  Czach  podczaszy: 
Wspomnienia  z  r.  1788—1792.  Życie  matki  Jul.  Sło- 
wackiego, c/.  /.  Kraszewskiego:  Dziennikarstwo  polski^; 
O  powołaniu  literackiem;  Sztuka  dramatyczna  w  Polsce. 
Krajobrazy.  Jabłoński  H.:  Listy  z  podróży.  Kampania  z  ro- 
ku 1792 — 1793  (z  pamiętników).  Pamiętniki  Stan.  Drwz- 
kiewicza  z  r.  1664.  J.i  Powstanie  Kościuszki  w  Kurlan^ 
dyi;  Sejm  czteroletni  1787  — 1791  (z  pamiętników).  Szaj-^ 
nocha  Kar.:  Hetmanowie  uczeni.  Kierski:  Listy  pisane 
z  Warszawy  r.  1773 — 1774.  Murray  E.  N.:  Pamiętnik 
z  r.  1767—1772.  Pamiętnik  o  bezkrólewiu  po  śmierci 
Augusta  ni.  Trzy  listy  Tad.  Kościuszki.  Jan  z  Podola: 
O  Piotrze  Wysockim.  Miłkowski:  Bolgarya.  Małecki  Anij 
Rozbiór  wiadomości  o  życiu  i  pismach  J.  Kochanowskie- 

§0,  przez  Przyborowskiego.  Listy  Krasińskiego  Z.  do  Jul. 
łowackiego.  Zawadzki  W.  Ł.  Biogr.  Józefa  Dwernickie- 
go. Romanowski  Miecz.:  Kilka  dni  w  górach  Pokucia. 
Wójcicki  K.  Wł.:  Porwanie  króla  Stanisława  Augusta. 
Szmitt  H.:  Rokosz  Zebrzydowskiego.  Anna  Oeryczowai 
Pamiętniki.  Karol  E.:  Maurycy  Mann,  jako  drama<^*k. 
Pieśni  ludu  Oskara  Kolberga  i  inne^^  Teatra  polskie 
(o  scenach  prowincyonalnych  w  półtorasta  miastach  pol- 
skich). Białecki  AnL:  Wiadomości  z  Wielkiego  Księztwa 
Poznańskiego.  Wolski  Ludwik:  Wal.  Wiegłowski  i  pi- 
śmiennictwo ludowe. 

Przez  ubytek  trzech  uzdolnionych  pisarzy,  miano- 
wicie: Dzierzkowskiego  i  Zacharyasiewioza,  poniósł  Dzieti^ 
rak  znaczny  uszczerbek;  nie  było  komu  ich  zastać,  kry- 
tyczne  pióro  Widmana  usunęło  się  także.  iNatomiast 
przybycie  do  sld^adu  redakcyi  Romana  ZmortUdego  od 
p<rfowy  r.  1858  nie  przysporzyło  utworów  literackich, 
bo  Zmorski  lubo  dobrze  pisze,  ale  pisze  mało  i  leniwie; 
wkrótce  tei  i  on  ubył,  gdyż  na  wiosnę  r.  18d8  nakazano 
mu  opuścić  prowincyą.    Przybył  od  r.  1857  /fenr.  Stfnitl . 
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i  Wład.  Zawadzki;  pićrwszy  objął  dział  historyczny,  dra* 
giy  dział  krytyki;  obadwaj  do  lat  ostatnich  sumieonie 
i  obficie  wywiązują  się  z  przyjętych  zobowiązań. 

Powieść  utrzymali  Jan  Dobrzański,  Walenty  Ło» 
ziński,  Miłkowski  (T.  J.  J.),  Wł.  Zawadzki,  Powidajko 
Lud.,  X.  K.  O.,  Alexan.  Szedler,  Oswald  Pietruski,  Karol 
L.  Cieszewski,  Julia  Goczałkowska.  Pomiędzy  tymi  Sze* 
dler^  Miikowski  i  Łoziński  odznaczające  pierwszeństwo 
trzymają. 

Dział  poezyi  lepiej  utrzjrmywany  niż  powieść:  Brzo- 
zowski Karol,  Jabłoński  Henr.,  Lenartowicz,  Pajgert,  Ad. 
'  Romanowski,  Ujejski  Kor.,  Pawlikowski  Miecz.,  Szujski 
J.,  umieścili  wcale  udatne  poezye.  Są  też  i  poezye  Ja- 
kubowskiego Fr.,  Al.  Krasickiego,  P.  Z.,  O.  M.  Konrado- 
wicza,  Pola,  Syrokomli,  Wład.  Zawadzkiego,  Olizarow- 
skiego,  Gaszyńskiego,  Kajetana  Małeckiego,  Fel.  Łobe- 
skiego.  Flor.  Szarego,  A.  Pietkiewicza,  Jus.  Godebskiego, 
M.  linickiej.  Z  prac  poważniejszych  jest  kilka  uwi^  go- 
dnych: Kraszewski  umieścił  roku  1859  Wieczory  wołyń- 
skie. Dom.  Mieczkowski  O  Gdańszczanach  broniących  SŁ 
Leszczyńskiego.  Wład.  Zawadzkie  O  podróżnikach  po 
Polsce  w  XVI  i  XVn  Wieku.  Powidaj  L.  zamieścił:  Biecz 
dawny  i  teraźniejszy,  Fr.  Xaw.  Branicki,  obadwa  artykuły 
bardzo  dobrze  nakrśślone.  /.  Szujski  wystąpił  z  drama- 
tami: Radziejowski,  Dzierżanowski;  Ujejski  Kornel:  O  sce- 
nie polskićj  we  Lwowie.  Białecki  AnU  Wiadomości  liter, 
z  WieL  Ks.  Poznańskiego.  H.  Szmitt:  Józef  Mącz3rń8ki, 
o  generale  Chłopickim.  O  Lelewelu  i  jego  pracach.  Przy- 
czyny zniedołężnienia  szlachty  polskiej  w  wieku  XVlfL 
Wystawa  starożytności  w  Krakowie,  Jędrzej  Zamojsti. 
Piotra  Noyers:  Wojna  szwedzka.  Suwarów  und  Polens 
Untergang  (rozbiór).  Pogląd  na  rozwój  ducha  dziejopi- 
sarstwa polskiego  w  XIX  wieku.  Hugo  Kołłątaj  i  t.  dalej. 

J.  Dobrzański:  Dziennikarstwo  polskie  na  r.  1859. 
Zapiski  literackie.  FUrich:  O  szkole  histon^cznój,  o  Ko- 
rzeniowskim. Mierzyński:  O  pismach  poet.  Seb.  Klonowł- 
cza.  H.  Róg:  Szczawnica.  H.  Leioiński:  Katedra  prze- 
myślska.  Karol  E.:  O  pracach:  Józ.  Mnczkowskiegoioedy- 
cyach  Rysu  piśmiennictwa  Lesława  Łukaszewicza:  o  towa- 
rzystwie filantropów  w  Krakowie.  Zawadzki  Wiad.z  Onaj- 
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dawniejszych  drukach  polskich.  Pomdaj  L.:  Miasta  w  Pol- 
sce. Wspomnienia  szkolne  jako  materyał  do  historyi  szkół 
-wGalicyi.  LelewelJoach.i  Adam  Czarnocki.  /2.:  O  rzeźbiarzu 
Dmuchowskim  Henr.  Zatoadzki  Wł.:  Życiorys  Ant.  Bensy,. 
Życiorys  St.  Staszyca.  Óelaszlewic:  Korresp.  do  dziejów 
konfederacyi  r.  1770  i  1771.  Wiesiołowski  Fr.i  Kilka 
uwag  nad  pismami  obyczajowemi. 

Powieść  i  krytyka  historyczna  są  wyłącznómi  ce- 
chami ostatnich  łat  Dziennika  literackiego.  Rozbiory  są 
ża  rozwlekłe,  byłyby  może  prawie  do  zeszytowych  mie- 
sięcznych pism,  ale  w  tygodniowych  ciągną  się  w  nie- 
skończoność. Dziennik  literacki  mimo  nazwy  swej,  nie 
jest  literackim,  tojest  naukowym,  ale  jest  tern  czem  były 
dawniej  Nowiny,  tojest  ściśle  beletrystyczny.  Jako  taki, 
zadanie  swe  spełnia  pożytecznie,  bo  stara  się  o  dobre 
poezye  i  o  dobre  powieści.  Część  kr3^yczna  jest  tylko  do- 
datkiem do  pisma  żyjącego  dla  powieści,  dlatego  jest 
podrzędną.  Nikt  nie  zaprzeczy  poźjrteczności  pism  podo- 

i  bnego  rodzaju,  które  mogą  egzystować  obok  dzienników 
prawdziwie  literackich,  ściśle  naukowych,  nie  szkodząc 
sobie  nawzajem,  a  zobopólnie  różnemi  drogami  rozrzuca- 
jąc światło  i  obudzając  zapał  ku  ojczystym  pamiątkom 
i  literaturze.  Utrzymanie  takiego  pisma  przez  lat  siedm, 
jest  wyłączną  zasługą  Jana  Dobrzańskiego^  tak  jak  za- 
sługą jego  było  stworzenie  podobnie  taniego  i  popularne- 
go dziennika.         / 

Kiedy  Nowiny  powstawały,  wskrzesił  r.  1854  M.  Sar- 
iyni  Rozmaitości  przy  Gazecie  lwowskiej  i  wydawał  je 
tygodniowo  do  końca  r.  1869.  Brak  współudziału  innych 
literatów  jest  tu  widoczny:  pismo  nie  rozwinęło  się  tak 
jak  należało.  Niedobór  zapełniał  redaktor  własną  pracą. 
W  roku  1856  i  1857,  krótki  czas  redagował  pismo  to 

I  Karol  Szajnocha  ze  współudziałem   Walerego  Łozińskiego^ 

ale  niewidno  było  polepszenia,  bo  niedostawało  współ-, 
pracowników.  Poezya  całkiem  tu  zniknęła,  prócz  kilku 
komedyj  Godebskiego  Karo.  wierszem  przerabianych  zfran- 

,         cuzkiego. 

.  Dla  dziejów  ma  wartość  rubryka  p.  t.  Zbiory  archi- 

waine^   obejmująca  przeszło^  sto  listów,  uniwersałów,  in- 

[ 
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strakcyj  dla  posłów,  z  wieka  XYn  i  Xyin;  zamieazcao- 
se  w  ostatnich  latach  trzech  rozmaitości. 

Artykuły  odnoszące  się  do  historyi,  bibliografii,  lub 
literatniy  są  te:  r.  1855  Xaw.  Godebskiego:  Manfred  tra- 
gedya.  K.  1856:  Czy  istnieje  kronika  Mazowsza  z  Ail 
wieka.  Szajnocha  Karoli  O  najnowszej  literaturze  pol- 
skiej. Półrocze  literackie.  Kommunizm  w  Statucie  wiślic- 
kim. Ślady  Słowiańszczyzny  na  wyspach  Duńskich.  Smo- 
ki u  podnóża  grodów  stołecznych;  List  św.  Brunona  do 
cesarza  Henryka  II.  Strachy  w  Lignicy;  Starodawne  na- 
dania ziemskie;  Hetmańskie  leki  po  w.  Gu^^^.  Czernickiego: 
pan  Skarbnik  pow.  Wal  Łozińskiego. 

W  r.  1857  Izabella  Zapolska  opow.  historyczne;  ge- 
nerała Gordona  pamiętniki  (obadwa  przez  Wal.  Łoziń- 
skiego). Opis  niektórych  miejsc  w  Galicyi  z  r.  1685  (Zło- 
czów,  Olesko,  Podhorce,.  Buczacz,  Jaziowiec,  Pokucie), 
Przysłowia  Wacł.  Potockiego.  Historya  królowej  Jadwigi. 
BibUoteki  panów  polskich,  Mikołaja  Kopernika  portre^ 
i  wizerunki  przez  FeL  Łobeskiego^  rozprawa  to  bardzo 
watna,  wykazująca ,  że  Oleszczyński  portret  Niemca 
a  nie  Kopernika  odsztychował. 

W  r.  1858  Fr.  Waligórski:  Historya  fundacyi  kościo- 
łów i  klasztorów  lwowskich.  Łobeski  Fel:  1)  O  monogra- 
mach. 2)  Cerkiew  na  Zniesieniu  pod  Lwowem.  3)  Mona- 
ster  pod  Dobromilem.  Karol  E.i  1)  Ludzie  stoletni.  2)  Bo- 
homolec  Frań.  pisarz  komedyi.  3)  Korzeniowski  Józef, 
jego  prace  i  jego  krytycy.  4)  Kraszewski  J  I.  5)  Rzewu- 
ski Wacław  pisarz  sceniczny.  6)  Czartoryjski  Ad.  pisarz 
sceniczny.  7)  Kozbiór  czasopisma,  Kritische  Blatter  Ko- 
bera. 8)  Rozbiór  Sowińskiego:  Muzycy  polscy.  9)  Rozbiór 
ruchu  muzycznego  i  o  pracach  J.  Sikorskiego.  Bałowski 
Alex.  i)  List  Poliaska  Micigna:  O  Mich.  Sędziwoja 

W  r.  1859  mieścili  prace  swe:  Łobeski  Felic:  1)  Mo- 
nastyr Bazylianów  we  Lwowie;  Waligórski  franci  1)  Hi- 
storya. fundacyi  kościc^ów  lwowskich.  Karol  E^  1)  Kra- 
sicki Ignacy,  komedyopisarz.  2)  Ludzie  stoletni.  3^  Język 
złoczyńców,  słownik  wyrazów  złodziejskich.  4)  Tłuma- 
cze polscy  poezyi  L.  Byrona.  5)  Mickiewicz  Adam:  Bio- 
grafia jego  i  życie. 
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Ta  jest  treść  sześdolema  dziennika;  wymiettiłem  ar- 
tykuły odno82%ce  się  do  literatury  pokkićj,  a  paiiim%tetti 
przedruki  z  innych  pism  i  tłumaczenia  z  obcego  języka* 
Dobra  wola  redaktora  i  chęci  utrzymania  Rozmaitości  nie 
wystarczyły,  skoro  nie  pospieszono  z  udziałem  w  pracy: 
dlatego  uznał  redaktor  za  potrzebne,  pismo  to  na  czas  pe- 
wien zawiesić. 

W  r.  1859  rozpoczął  wydawać  we  Lwowie  Bruno 
Bielawski  pismo  dla  ludu,  pod  tytułem  Dzwonek;  wsparli 
go  pracami:  Ludwik  Wolski,  Wal.  Łoziński,  J.  E.  Turski^ 
Łeszniowska  Ludwika  i  Paulina  Wilkbńska,  Lenartowicz; 
Miecz.  Romanowski;  i  dzisiaj  wróżyć  można  publikacyi  tćj 
powodzenie  niewątpliwe,  zwłaszcza,  że  jest  dobrze  reda- 
gowaną, a  cena  roczna  za  36  numerów  złp.  8,  jest  wcale 
przystępna. 

W  r.  1859   rozpoczął  Jul.  Alex.  Kamiński  Skarbiec^ 
pismo  bio-bibliografii  i  herbarzowym  śledzeniom  poświę- 
cone, lecz  dla  braku  udziału  w  pracy,  pismo  nie  rozwija  . 
się*    Są  tam  życiorysy  J.  M.  Ossolińskiego  i  Alexandra 
Chodkiewicza  chemika  (przez  ZuchowskiegoJ. 

W  r.  1860  wydają  pisma:  Kotko  rodzinne  Jan  Za* 
charyasiewicz,  Alex.  Szedler,  Karol  Widmann,  za  współ- 
udziałem Winc  Pola,  Stanisł.  Piłata,  Aug.  Bielowskiego, 
Ant*  Małeckiego,  Zygmunta  Kaczkowskiego,  Supińskiego 
i  kilku  innych  pisarzów;  zaś  Karol  S.  Cieszewski  wydaje 
Czytelnią  dla  miodzieży^  za  współ  pracą  Stan.  Przyłęckie- 
go  i  młodzieży  akademickiój. 

W  obec  tego  ruchu  hterackiego  we  Lwowie,  ruch  li- 
teracki polski  w  innych  stronach  Austryi  nie  jest  znaczą- 
cy. Gwiazdka  cieszyńska  wychodzi  pod  redakcyą  Stalma- 
cha od  lat  11.  Wspićraliją  piórem:  Antoni  Białecki, 
Dzieduszycki  Mieczysław^  Wład.  Wierciszewski,  Eug.  Ja- 
nota i  inni.  Dziś  Gwiazdka  zagasa,  bo  zmieniła  kierunek 
i  myśl,  pod  jakiómi  była  powstała. 

W  Wiedniu  wychodzi  od  r,  1859  miesięczne  obra- 
zowe pismo  pod  tytułem:  Postęp.  Artykuły  miewa  mierxike, 
ale  mimo  to,  ma  do  półtora  tysiąca  prenumeratorów.  Roz- 
prawy pisane  złą  polszczyzną,  zazwyczaj  wychodzą  z  pod 
pióra  Jana  Osieckiego.  Pisuje  tu  i  Karol  Widmann*  Po- 
wieść MiL  Jełowickiego,  Przeznaczona^  była  jui  popM0> 
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dnio  dwukrotnie  drakowana  w  pismach  lwowskich,  pod 
tytalem:  Zakonnica;  redaktor  jednak  głosi,  te  przedruków 
nie  daje.  Karykatury  są  reminiscencyą  pisma  safirow- 
skiego.  S%  tu  biografie  hr.  Ag.  Goluchowskiego  ministra, 
Ąnd.  Zamojskiego,  Walewskiego  ministra.  Zapowiedzią- 
.  no  painiętniki  ^Niemcewicza  o  Kościuszce.  Być  może,  iz 
z  czasem  redakcya  pisma  będzie  lepszą,  w  miarę  pole- 
pszonych stosunków  materyalnych. 

W  Krakowie  istnieją  dwa  literackie  pisma.  Ognisko 
rozpoczął  wydawać  w  r.  1860  Wal.  Wielogłowski  za  współ- 
udziałem M.  Wiesiołowskiego;  zdaje  się,  że  będzie  miał 
praktyczne  cele  gospodarsko  ekonomiczne  w  programie: 
beletrystyka  będzie  tylko  ornamentyi^ą  całości. 

Najważniejszą  ze  wszystkich  publikacyj  jest  GzaSj 
dodatek  miesięczny  wychodzący  od  roku  1856;  egzysten- 
cya  pisma  chwiała  się  dlatego,  że  jest  wydawane  nie- 
praktycznie. Rzecz  polityczną,  jakoteż  miesięczne  prze- 
glądy polityczne  Manna  możnaby  wcielić  w  feileton 
CzasUf  a  sam  dodatek  ściśle  literacki  wydawać  odrębnie 
i  osobno  prenumeratę  przyjmować.  Dziś  kto  chce  mieć 
dodatek,  musi  Czas  trzymać,  to  pomysł  najniepraktycz- 
niejszy  i  w  takiej  formie  utrzymany  dodatek  musi  dziś 
lub  jutro  upaść;  a  jednak  szkodaby  go  było  (1).  Czas 
dodatek  mieści  mnóstwo  ważnych  rozpraw,  trudno  je 
tu  wyliczyć.  Krytyka  jest  w  ręku  Lucyana  Siemień- 
skiego  wyłącznie,  to  jest  źle,  bó  trudno,  aby  jeden  znał 
się  na  wszystkióm:  dlatego  Siemieński  często  pisze  do- 
rywczo, lekko,  bez  przeczytania  starannego  dzieła  oce- 
nianego: dlatego  nie  na  wszystkich  zdaniach  jego  można 
polegać.  Również  stosunkowo  mato  garnie  Czas  dodatek 
miejscowych  pisarzy,  gdy  otwiera  kolumny  dalekim  i  nie 
zawsze  uzdolnionym.  Prace  wszystkich  są  wymienione 
w  dodatku  tygodn.  do  Gazety  Lwowskiej  1859 — 1860  r. 

Wymieniam  tu  pisarzy  galicyjskich,  których  prace 
zamieszczone  są  w  dodatku  Czasu,  są  ci:  Bielowski  Aug., 
Dzieduszycki  M.,  Gołuchowski  Art.,  Golian  Zyg.,  Kirch- 
majer,  Księżarski  Henr.,  Kulczycki  Wł.,  Łepkowski  Józ., 

(l)  Przepowiednia  jol  119  niestetj  sprawdciła,  J>&datde  przestał  wjchxH 
diid  po  w^ścitt  XX  tomów.  Br^a^  ntU 
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M|e2yftś1ti  J6ż.,  Mann  Ń.,  Morawski  M.,  Polowicz  B)mil 
i  Winc,  ftogawski,  Rtewuski,  Leon  Sżeckiewicz,  Aleks. 
Wężyk,  Ft.  Winiewicż,  Zrfnscy  Jan  (1  Roman  i  Józef, 
W6(kicki  Henr.,  Krzeczunowicz  Komel,  Suchecki  Henr., 
Żebf awski  Fr.,  czernicki  Oust,  Chrzanowski  Miecz,  i  Leon, 
Jerzmanowski  Józef,  Radwański  Jan,  Szujski  J.,  Pajgert 
Adam,  Antoniewicz  Mik.,  ks.  Issakowicz,  Grorajski  Józe^ 
Małachowski  ![.,  Kamiński^  6.,  Lisiewski  J.,  Muczkowski 
Józef. 

Inni  pisarze  są  tutaj:  Brzozowski  Kar.,  Crarczyński, 
Kraszewski  J.  L,  ŁabiAski  M.,  Lenartowicz  T.,  Norwid  C.^ 
Bogojski  J.,  Satalecki  L.,  Szyrma  Lach,  Wilczyński,  A. 
Bronikowski,  Helenius  E.,  Chodźko  AL,  Domejko  J.,  Le- 
ksikiewicz  J.,  Koźmian  E.,  Łabiński  M.,  Mosbach  A.,  Ole- 
8ZC2yński  A.,  Słomaczewski  M.,  Suliman  O.,  Dombrowicki 
J.,  Felicyan,  Groza  Al.,  Moroz  Al.,  Bielski  ?.,  Dobrowol- 
ski Mor.,  Gaszyński  Kons.,  Eotłubaj  E.,  Mo3iewicz  Józ., 
Ludwik  Aleks.,  Starzą  Z.,  Wójcicki  Kaz.  Wł.,  Chołoniew- 
ski St.,  A.  E.  Odjmiec,  Jid.  Słowacki,  Konradowicz  Wład., 
Przyjetoski  Jul.,  Tomiński  R.,  Szkarłubka  Rom.,  Au.  Niw- 
ka,  Junitts  Z.  Węclewski,  Zyg.- Krasiński,  Pr.  Skarbek, 
J.  K.  Rogala,  Leon  Eapliński  i  t.  d. 

Piękny  to  poczet  pisarzy,  pięknie  tóż  użyte  ich  umy- 
słowe zasoby.  Ekonomia  polityczna,  sztuki  piękne,  hi- 
storya  i  polityka  przeważają  w  dodatku  Czam^  powieść  jest 
słabą  i  tylko  z  konieczności  w  kolumny  poważnego  pisma 
przyjętą.  Bez  nudnych,  złą  polszczyzną  pisanych  ga- 
dulstw  Józefa  Mączyńskiego  mogłoby  się  pismo  obejść, 
przeciwnie  jprace  Józefa  Załuskiego,  Henr.  Wodzickiego, 
Bielowskieąo,  Domejki,  ozdobiły  pismo.  Po  Bibliotece 
Warszaw^kiij  nie  miała  literatura  nasza  i  nie  ma  lepszego 
dziennika  nad  dodatek  miesięceni/f  bodaj  takowe  otwie- 
rając szersze  pole  krytyce  wszechstronno)  i  otwierając 
pole  pisarzom  miejscowym,  stało  się  tóm  dla  Galicyi,  czćm 
jest  Biblioteka  Warszawska  dla  całego  kraju..  Te  były 
literackie  pisma  czasowe  i  zbiorowe  polskie  w  Austryi 
Wyszłe.  Pominąłem  Bibliotekę  czyli  szkołę  parafialną^  . 
wyszła  w  X  zesz.  1856—1857  w  Sanoku;  mieści  ona 
prace  X.  Załuskiego  Ant.,  pominięto  Bibliotekę  Polską 
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wydawaifą  przez  J.  K.  Turowskiego^  Mar.  Jawomidd^ 
i  innycby  a  to  kolejno  w  Sanoku,  Przemyślu  i  EriJcoińe, 
któr<śj  dotąd  wyszło  przeszło  250  zeszytów  obejmującydi 
pracę  wiccźj  niż  50  pisarzy,  począwszy  od  XVI  wi^ 
o  bibliotece  bowiem  osobno  powiedziano  obszerni^ 
Z  pism  specyaluyeh  wymieniono  już  lekarskie,  korpora- 
cyjne i  ludpwe.  Gospodarcze  wychodziły  następne  w  Krs- 
kowie:  Dziennik  Gospodarski  1806,  pod  redakcyą  Radwań- 
skiego. Dodatek  rolniczy  do  czasu  1850,  pod  redakcji 
ks.  Ad.  Jakubowskiego.  Tygodnik  rolniczo  przemysłowg 
1854—1860  w  4  ce,  pod  redakcyą  Mar.  Jawornickiego. 
We  Lwowie  wyszły:  Ziemianin  galicyjski  1855  — 1857| 
wydawca  Jul.  Aleks.  Kamiński.  Tygodnik  rolniczo  prze- 
mysłowy 1837— 1846,  wydawca  Ad.  Easperowski,  później 
'T.  Kochański.  Rozprawy  Galicyjskiego  Tow.  Gospod.  Ro* 
czniki  1846-1860.  Pamiętnik  gospodarski  1849  —  1852 
(wychodził  tygodniowo)  redaktor  St.  Przyłęcki,  w  r.  1862 
redagował  Dom.  Biliński.  Merkur  tygodnik  przemysłowo 
handlowy  1849.  Styczeń,  Luty,  w  4-ce  redaktor  Ferdymind 
Wojewódka.  Rozprawy  sekcyi  leśnój  Towarzystwa  Gospod. 
GaKcyj.  r.  1853—1855.  Zeszytów  3  w  8-ce.  Z  pedago- 
gicznych pism  wychodziło  tylko  jedno  w  Krakowie  od  r. 
1850  do  1852  w  4-ce.  Przewodnik  (tygodnik)  pod  reda* 
kcyą  J.  Bentkowskiego^  a  za  współudziałem  Leona  Chrza* 
nowskiego.  W  ostatnich  latach  powstały  dwa  pisma  po- 
lityczne we  Lwowie  r.  1856.  Ed.  Winiarz  wydawał  pismo 
Świt  od  1  października  1856  r.  do  30  kwietnia  1857  r. 
Przy  redakcyi  pracowali:  Roman  Zmorski  i  Henr.  Nowa- 
kowski. W  felietonie  umieszczono  powieści  R.  Zmor- 
skiegOf  Henr.  Rzeicuskiego  (Paź  złotowłosy),  Feh  Łobe- 
skiego  (Sobek  Skórka}.  Zresztą  żywił  się  Suńt  przedrukanu. 
Wisłocki  pracując  dawniój  przy  redakcyi  Wayiderera  przy- 
uczył się  do  fra/eologii  w  artykułach  naczelnych  takićj, 
jaka  nie  przypadała  wyobrażeniom  krajowym  do  myśU. 
.Pisał  zresztą  źle  po  polsku  i  nie  umiał  zawiązać  stosun- 
ków literackich,  dlatego  musiało  pismo  to  zujpcłnie  upaść 
Od  1  kwietnia  1858  wychodzi  we  Lwowie  Przegląd 
polityczny  powszechny^  dwa  razy  na  tydzień.  Redaktor 
Jest  Hipolit  Stupnicki,  współpracownicy:  Rapackie  Platon^ 
Ęosteckii  felieton  zapełnia    Józef  Dzterźkowski   pówiast^ 
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kitmi  i  pamiętnikami  swemi;  rozumowania  historyczne, 
i  przeglądy  literackie  opracowuje  Karol  Widmann^  zai 
jrzecz  gospodarczą  rozlegle  i  śimialo  traktuje  F.  Z).  Ahan- 
courd,  pod  nazwą  Budzinwa  Sochy.  Pismo  to  liczy  wię- 
o6j  niż  2,000  prenumeratorów,  jest  lubione  dla  śmiałości, 
z  jaką  porusza  kwestye  miejscowe  i  nie  waha  się  otwar- 
cie wypowiedzieć  to,  co  inne  pisma  wypowiadają  pół- 
gębkiem. 

Na  czele  polskich  pism  politycznych  stoi  Czas:  ma 
on  wyrobione  stanowisko  i  pogląd,  ma  politycznych  kor- 
respondentów  i  gdyby  więcej  poruszał  kwestye  żywotne 
prowincyi  własnej  dotyczące,  byłaby  wartość  jego  bez 
zarzutu.  W  r.  1848  był  redaktorem  L*  Siemieński,  na- 
stępnie jako  redaktorowie  występują:  Sobolewski  i  Kło- 
bukowski,  Szukiewicz  Aleks.,  Leon  Chrzanowski.  Naj- 
świetniejsza pora  dziennika  była  w  r.  1850 — 1852,  gdy 
Kalinka  Wal.  wchodził  do  składu  Czasu,  a  Hilary  Meci' 
szewski  o  rzeczach  krajowych  śmiały  głos  podnosił.  Fei- 
leton  Czasie  jest  niedbały  na  ruch  literactó  w  kraju,  nie 
zwraca  uwagi,*  i  częstokroć  o  tem,  co  zajdzie  na  miejscu, 
dowiedzieć  się  można  pierwej  w  dziennikach  warszaw- 
skich. Stałe  korrespondenćye  z  Paryża,  Wiednia,  Rzjonu, 
.Berlina,  Lwowa,  Poznania,  podwyższają  wartość  polity- 
cznej części  pisma.  Jedna  Warszawa  nie  ma  godnej  re- 
prezentacyi.  Tygodnik  Warszawski  w  feiletonie  Gzasu^ 
jest  stekiem  błahych  plotek  godnych  Kuryerka,  czyta- 
nie go  dobrem  jest  lekarstwem  na  bezsenność.  Czas 
wychodzi  codziennie  prócz  świąt  i  niedziel,  kosztuje  na 
miejscu  rocznie  80  złp. 

Aby  wyczerpać  przedmiot,  należy  nieco  powiedzieć 
o  dziennikarstwie  obcóm  w  Galicyi.  Kraków  wolny  był 
od  niego.  W  r,  1814— 15 — 19  wyszły  trzy  roczniki  w  4-ce, 
łacińskie,  pod  tytułem:  Miscellanea  Gracoviensia  wydane 
staraniem  J.  Samuela  Bandtkiego.  Mieszczą  się  tam  roz- 
prawy naukowe  ogółowi  nie  przystępne,  bo  w  zamarłym 
języku  pisane. 

Wr.  1853 — 1858  ukazały  się  najpierwźj  wBłałej,  a  po- 
tem wKrakowie:  Jahresschńfien  des  nestgalizischerh  Forstw^ 
reineSy  które  o  tyle  uwagi  godne,  że  w  zesz.  7  z  r.  1857 
mieści  rozprawę  Sł.  Pielruskiego  o  wędrówkach  ptaków, 
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zaś  w  zeszyeie  8  mieści  także  i  poUIde  rozprawy:  Tm* 
Żebrowskiego:  o  Cetynówce  Jodlaue  i  4,  Połujańshiego: 
Gawędy  Leśnika.  Od  r.  1856  wychodzi  w  Erako^wie  stale 
Krakauer  Zeitung.  pod  redakcy^  Boczka.  Właścicielem 
jej  jest  Winc.  Kirchmajer  i  traci  na  niej. 

We  Lwowie  ■  wychodziły:  Lemberger  Zeiiung  1787 
i  nast.y  potem  r.  1811  i  iiastępne  po  dziś  dzień  z  róimemi 
przerwami. 

Miludńscke  Zeitung,  1803,  wydawcą  Eman;  Kirsch- 
baum;  Annalender  Rechłsgelihrsamkeii  1812—1813,  redakt 
A.  Kosbierski.  Mnemosim  1824 — 1840,  wydawcą  Zawadzki 
AL  (?a/2ciya  1840— 1841,  wyd.  J.Mehoffer,  1853  wydaw. 
Nalkis.  LeseblcUter  po  r.  1840  wydawca  Żyd  jakiś.  Lem^ 
berge  Jnz^i^er  1857— 1858  (w  8-cepo  dwie  kartek),  wyd.  J- 
GlOgel,  dyrektor  teatru  niemieckiego.  - 

Od  r.  1848  język  ruteński  upstrzony  wyrażana  roa- 
gyjskiemi,- polskiomi  i  niemieckiemi  podniósł  się  do  wy- 
sokości dziennikarskiego  języka*  Wychodziły  we  Lwowie 
te  pisma  ruteńskie:  \Vieslnik  1848  folio  od  grudnia,  wy- 
daw. Mik.  Ustyanowicz.  Nowiny  \%i&  od  grudnia,  wy- 
dawca Jan  Guszalewicz.  Pszczoła  1848  wydawca  tenże. 
Wiejska  rada  wychodziła  od  7  stycznia  1850  w  4-ce, 
wydawca  Jan  Domkowicz.  Zo^^ja  halickaja  1848 — 1857, 
wydawca  Ant.  Pawęcki,  potem  Mik.  Sawczyński.  Dnewnik 
ru^ki  1848.  Biblioteka  dla  ditej  1853.  Peremyszłanin 
(rocznik  wraz  z  kalendarzem)  1850—1860.  Wesna  (zbiór 
artykułów)  1852.  Biblioteka  Semejnaja  IS5^^1%66.  Łada 
(rocznik)  1853,  wyd.  Aleks.  Szachowicz. 

Wychodziło  więc  dużo  pism  ruteńskich,  ale  ef^ne* 
rycznie;  j§zyk,  który  prócz  książek  do  modlitwy,  kilku 
zbiorów  nie  udatnych  wierszy,  nie  ma  literatury  swojój, 
nie  jest  zdolnym  do  występywania  dziennikarskiego.  Być 
może,  iż  na  dyałekt  ten  przyjdzie  kiedy  jaka  rola,  ale 
nie  dzisiaj. 

Żydzi  mieli  także  swe  dzienniki,  wydawali  r.  1849 
■po  żydowsku:   Żydowską  pocztę,   w  r.  1854  jakieś  inne 
pismo,  a  roku  1856  dziennik:  Jeszurum. 

Tak  .przeszliśmy  wszystkie  czaso^sma  wychodzące 
w  Galicyi.  Zastanowiwszy  się' nad  ogólną  ich  cechą, 
^»y»7j  że  poeaya  i  powieść  były  zasadmczemi  warua* 
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kami  W9«elkicb  pUm  galicyjskicłi:  w  tym  kiwanka  rozwi* 
ńęij  się  one  nadobnie  i  wydf^y  owoc§.  Badania  histo* 
rycane  ukaaały  się  w  keięgach,  a  ni^  w  kolumnsich  dzien- 
ników, wyjąwszy  Czasopismo  Biblioteki  OsaoHń-^kich^  gd^ie 
materyaly  historyczne  po  większej  części  znalazły  przy- 
stęp. Filologia 9  prawnictwo,  medycyna,  nauki  przyro- 
dzone, ogrodownictwo,  filozofia,  słowem  wszystko,  co  Wyła- 
muje się  z  pod  beletrystyki,  le&y  tam  po  dziś  dzień,  jeżeli 
nie  martwe,  to  w  uśpieniu.  Cecha  to  niemal  całego  dzien- 
nikarstwa polskiego,  z  małym  od  tego  wyjątkiem.  W  Kra- 
kowie przeciwnie,  poezya  i  powieść  milczały  i  milcs^ą 
dotychczas,  kolumny  dzienników  miejscowych  nie  wydały 
ani  jednego  powieściarza,  a  z  poetów  jeden  Wasile^/oski 
wypłynął,  lecz  ten  poezye  swe  aż  w  Poznańskie  wysyłał. 
Za  to  nauki  ścisłe  od  początku  stulecia  były  cechą  pism 
peryodycznych  krakowskich;  świadczą  to  Rozmaitości  na^ 
ukowe^  Pamiętnik  naukowy^  Pamiętnik  nauk  i  umiejętnościf 
Kwartalnik  naukowij^  Pamiętnik  krakowski  nauk,  a  nawet 
Dwutygodnik  literacki j  któremu  przyciężka  naukowość  ob^ 
ciążyła  ołowiem  skrzydła.  Tutaj  archeologia  i  historya 
oddawna  miewała  swój  organ  (Monitor,  Pielgrzym  z  Ten* 
c^yna,  Starożytności  i  pomniki  Krakowa);  lekarnictwo 
i  ogrodownictwo  i  farmacya  miały  swe  odrębne  organa, 
nawet  na  wzór  warszawskiej  Temidy  prawnictwo.  obja- 
wiło literackie  życie.  Ta  naukowa  dążność  wspierała  się 
na  szkołach  i  wychowaniu  młodzieży  wcale  odmiennem, 
albowiem  mając  szczepioną  naukę  w  języku  własnym^ 
można  było  tę  naukę  i  dalej  zasiewać. 

Zestawienie  liczebne  wszystkich  pi^m,  o  których  była 
mowa,  wykazuje,  że  w  ostatnich  latach  80  było  w  Galicyi 
i  IS^rakowie  pism  i  prac  zbiorowych  159  polskich,  a  27  ob* 
cycht  Między  polskiemi  jest  pism  beletrystycznych  i  lite- 
rackich 57  o  233  tomach,  (na  Kraków  przypada  %9^,  a  n$ 
Lwów  131  tomów),  politycznych  32,  ludowych,  religfl- 
nychi  wychowawczych,  korporacyi  21,  lekarskich,  praw- 
niczych, przemysłowo-gospodarczych  21,  zaś  zbiorowych, 
noworoczników,  albumów  28. 

Z  tego  przypada  na  Kraków  75,  Lwów  68 ,  Wiedeń  6, 
Cieszyn  4,  Sanok  2,  Przemyśl,  Stanisławów,  Tarnów,  Wa- 
dowice po  1;  mianowicie: 
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W  Krakowie  było  polskich  pism  czasowych  ft6,  zbio- 
rowych 9,  w^  obcym  języku  3. 

We  Lwowie  było  polskich  pism  czasowych  65,  zbio- 
rowych. 13,  w  obcym  językti  24. 

'   W  Cieszynie  było  polskich  pism  czaso.  4. 

W  Wiedniu      „        „         „         „        2.    zbioro.  4. 

W  Sanoku        „         „         „         „         1.        „        1. 

W  Przemyślu,  Stanisławowie,  Tarnowie  po  1  pićmie 
czasowym,  w  Wadowicach  1  zbiorowe. 

W  tern  zestawieniu  opuszczono  roczniki  teatru  lwow- 
skiego, które  wychodziły  w  latach  1814  do  18l7  i  1822 
do  1823,  (wyd.  Fr.  Błotnickicgo).  Zbiory  teatralne  wyda- 
wjBine  przez  Ainikotvskiego.  Rocznik  teatralny  1845  do 
1846  przez  Grzeg.  Rozumiłowakiego  i  z  roku  1854  przez 
Bm.  Baczyńskiego^  jako  tćż  opuszczono  programata  lice- 
um Śtźj  Anny,  Stój  Barbary,  programata  polskie  instyŁutd 
technicznego,  indeksa  lekcyi  uniw.  Jagieł.,  które  to  rocz- 
niki obejmują  pojedyncze  rozprawy;  tudzież  pominięto  do- 
roczne szematyzmy  kościelne,  tudzież  me  mające  litera- 
ckiego czasopismowego  znaczenia  kalendarze,  kalendarzy- 
ki i  przewodniki,  lubo  zamieszczono  kilka  kalendarzy,  któ- 
re w  formie  pisma  zbiorowego  wyszły,  jak  np.  Swiętnik 
V    lwowski.  Pielgrzym  i  t.  p. 

W  obrazie  ruchu  dziennikarstwa,  ^zło  mi  głównie 
o  niepominięcie  pism  i  nieuronienie  cech,  jakie  znamiono- 
wały każde  pismo;  szło  tóż  bardzo  przeważnie  o  to,  aby 
nie  znającym  piśmiennictwa  w  Galicyi,  a  nie  wielu  jest  co 
je  znają,  podać  wskazówkę,  czego  w  którem  piśmie  spo- 
dziewać się  mają.  Zwracałem  więc  głównie  uwagę  ni  pra- 
ce historyczne  i  bibliograficzne  po  pismach  rozrzucone, 
i  te,  o  ile  się  dało,  wymieniałem.  Ogólne  wnioski  z  tako- 
wego zestawienia  nie  mogły  być  rozwinięte  dostatnio,  bo 
ramy  przedmiotu,  które  mają  być  najściślejsze,  nie  do- 
zwalają tego. 

E. 
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O  powieściach  Jana  Zachart/asiewicza. 

Hlłodzi  poczynający  pisarze  występuj)  zwykle  aa  powitanie 
z  jakimś  uczuciowym  obrazkiem  lub  gorącą  fantazyą;  pićrwsze 
ich  słowo  jest  najczęścićj  wybuchem  własnych  uczuć  lub  wrażeń, 
pieśnią  egotyczną.  P.  Zacharyasiewicz  rozpoczął  zawód  nie  od 
fantazyi,  ale  od  sŁudyów  psychologicznych  i  obserwacyj  obycza- 
jowych, a  uprawiając  przez  sześć  z  górą  lat  niwę  powieściową 
nie  odstąpił  jeszcze  od  tego  kierunku,  który  zdaje  się  najbardzićj 
odpowiada  naturze  jego  talentu.  Befieksya,  cierpliwa  analiza  cha- 
rakterów, badanie  towarzyskich  fenomenów,  są  dlań  zadaniem 
głównćm;  wierność  obrazu,  trafnęść  opinii  idą  u  niego  przed 
dźwięcznćm  wylaniem  uczucia,  któreby  w  smutny  lub  wesoły 
rytm  kołysało  duszę  czytelnika.  Wymowy  i  kolorytu  więcćj  znaj- 
dziemy w  jego  utworach  niż  poęzyi  i  muzyki:  powiemy,  co  wię- 
ksza, że  brak  mu  języka  poetycznego,  który  nieoddzielnym  być 
winien  o4  dzieł  imaginacyi;  pierwotne  zwłaszcza  jego  utwory 
odznaczają  się  jakąś  ciężkością  stylu,  która,  pomimo  dostatku 
inwencyi,  przyczynia  się  do  umniejszenia  zajęcia.  Jest  w  tćm  mo- 
że wpływ  niemieckićj  szkoły,  którćj  estetyczne  zasady  dosyć  ja- 
sno wyglądają  z  prac  p.  Zacharyasiewicza;  przy  całćj  oryginalno- 
ści pomysłów,  jest  niezaprzeczenie  wpływ  naczytania  się  now- 
szych niemieckich  autorów;  jest  n^oże  inna  jeszcze  jaka  przy- 
czyna: dosyć,  że  stylowi  naszego  autojra  braktćj  przyrodzon(§j 
swobody  i  lekkości,  która  porywa  za  sobą;  przeciwnie,  czuć  w  nim 
pewien  przymus,  który  sprawia,  iż  utwory  p.  Zacharyasiewicza 
zdają  się  więcćj  wypracowane  niż  natchnione.  Z  tćm  wszystkićm 
jest  to  autor  poważnie  myślący,  który  w  żadne  nie  wdaje  się  bła- 
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bostki,  ale  wybiera  kwestye  ważne  i  sięga  po  nie  głgboko;  nnika 
powierzchownych  stosunków  i 'czczego  szarlatanizmu;  na  człowie- 
ka i  śiiat  patrzy  zdrowo,  z  wysoka  i  beznamiętnie;  pomysły  jego 
nacechowane  S)  szlachetnością  i  powagą:  dlatego  bodajby  ta  po- 
waga nie  chodziła  w  kajdanach  stylu,  bodajby  to,  co  dotąd  wyglą- 
da 2umno  i  sztywno,  stało  się  jaskrawćm  i  gorącćm. 

Są  jakoby  dwie  metody  pisania  powidśd:  jedni  wprowadzają 
zwykló  do  swych  utworów  nie  wielką  liczbę  figur,  Wypowiedzenie 
myśli  głównćj  pozostawiają  kilku  postaciom,  które  stoją  na 
przednim  planie  o  wyrazistych  konturach,  starannie  wystudyowa- 
ne;  gdy  reszta  towarzystwa,  odsunięta  w  cienie  i  półcieuie,  służy 
tylko  do  lepszego  uwydatnienia  kilku  pojedynczych,  pierwszorzęd- 
nych osób;  tak,  iż  na  tym  obrazie  każdą  z  nich  można  dokładnie 
obejrzćć,  stanąć  tuż  przy  nićj  i  przez  nią  przyjść  do  wyczytania 
myśli  przewodniczącćj.  Inny  porusza  wielkiemi  massami  na  sze- 
rokićj  przestrzeni,  nie  zatrzymując  się  długo  i  namiętnie  przy  je- 
dnćj  postaci,  tak,  iż  daremne  byłoby  wpatrywanie  się  w  pojedyn- 
cze figury:  ale  chćiawszy  iść  za  jego  ideą,  trzeba  stanąć  na  pe- 
wnćj  Wyniosłości,  śledzić  d  vol  cToiseau  gruppy  jego  obrazu 
i  Z  ruchów,  jakie  wykonywają,  dochodzić  znaczenia  mylli.  Tam 
tedy  dokładność  pojedynczych  szczegółów  ma  stanowić  zaletę 
i  charakter,  a  przez  to  obraź  redukuje  się  do  najbardzićj  ograni- 
czonego składu,  ażeby  zbytek  nie  odbierał  powietrza  i  światła 
szczegółom  i  odłamkom  szczegółów;  tu  przeciwnie,  obraz  przed- 
stawia niby  processyą  lub  jarmark,  gdzie  pojedyncze  szczegół 
nikną  poświęcone  wrażeniu,  jakie  uczynić  ma  całość,  a  idea  za- 
miast spocząć  na  jednćm  lub  kilku  obliczach,  wynurza  się  z  tłumu. 

Kończąc  porównanie  tych  dwóch  metod,  dodać  musimy,  te 
pierwsza  ma  z  samćj  natury  układu  nierównie  wspanialsze  formy 
niż  druga.  Czepia  się  ona  głównie  ducha  ludzkiego  wjegonaj- 
ogólniejszćm  znaczeniu,  błąka' się  wśród  jego  odcieni,  i  z  nieskoń- 
cżonćj  ich  kombinacyi  czerpię  stosowną  dla  siebie  harmonią: 
kształty  jćj  są  subtebiejsze,  więcćj  liryczne  niż  malarskie,  a  ko- 
nieczność uczynienia  ich  dotykalnemi  stawia  niemałą  trudno&C, 
która  tiż  jeżeli  zostanie  przełamaną,  nadaje  utworowi  cechę  ar- 
tystycznego mistrzostwa.  Ponieważ  zaś  powieść  taka,  rozsnuwa- 
jąc  jakiś  psychologiczny  wątek,  jest  niby  wieńcem  z  kwiatów 
uszczkniętych  na  niwie  serca  ludzkiego,  przeto  ;  jednćj  strony 
wymaga  od  autora  niepospolitego  usposobienia  filozoficznego, 
z  drttgićj  uważana  ze  swój  estetycznćj  formy,  wkracza  w.  granice 
dramatu.  Druga  metoda,  śledząc  wypadki  zachodzące  w  życiu, 

Digitized  by  LnOOC IC 


^»raca  airagę  na  żywoti^t  ich  Btronę,  ałe  moićj  zajpuje  aie  obra- 
zem i^raw  psychologicznyłi,  które  je  przygotowany,  rzeczy  sa- 
m6j,  faktowi  pozostawiając  dokonanie  z^unierzonego  wrażenia: 
mnićj  zatćm  wymaga  ona  w  autorze  filozofics^nego  wypracowania 
jak  raczćj  dowcipu,  sity  obserwacyi  i  zręczności  ^ruppowania,  tak 
i4by  niewidzialne  prawo  duchowe,,  według  kłórego  rzecz  się  uło- 
żyła, mógł  sobie  łatwo  umysł  czytelnika  wyjaśnić.  Do  jednego 
^Rifc,  lubo  odmiennemi  drogami,  zmierzają  obie  te  metody:  tamta, 
jlik  powiedzieliśmy,  'zbliża  się  bardzo  do  dramatu;  ta  pozostaje 
więcój  w  charakterze  epicznym,  właściwie  powieściowym,  przyj- 
maje  do  siebie  mnóstwo  szczegółów,  rzeczy  nawet  drobne  a  uwy- 
datniające malowniczą  stronę:  tamta  ma  znaczenie  ogólniejsze, 
filozoficzne;  ta  wyraźnićj  rysuje  tendencyę  społeczną. 

Są  pisarze,  którzy  nie  myślą  nigdy  w  życiu,  ani  przed,  ani  . 
po  napisaniu  dzieła,  i  tych  jest  tyle  co  zielska  na  zagonie;  są 
inni,  którzy  myślą  o  przedmiocie  wówczas,  kiedy  biorą  pióro  do 
ręflńj  aby  go  określić:  ci  trafiają  się  rzadzćj,  i  praca  ich  nie  jest 
bez  pożytku;  są  nareszcie  inni,  ale  w  znacznćj  mniejszości,  któ- 
rzy myśleli  <Uugo  o  przedmiocie  wprzód  nim  zaczęli  pisać:  ci  mają 
przed  sobą  przyszłość,  i  takim  z  dotychczasowych  prac  wydał  się 
n|un  p.  Zacharyasiewicz. 

Próbował  on  w  powieści  jednćj  i  drugićj  metody.  Jego 
,,Z7c0Ofiy",  jedna  z  najplerwszych  prac,  jest  to  głęboko  w  charakter 
sięgające  studyum  psychologiczne.  Przedmiotem  jego,  człowiek 
wyrabiający  się  samodzielnie,  prawie  bez  wpływów  zewnętrznych, 
który  obdarzony  umysłem  silnym,  na  nauce  oparł  całą  swą  przy- 
szłość i  zadowolenie.  Z  taką  dążnością  zaszedł  daleko  w  nauce, 
ale  nieszczęściem,  była  to  nauka  dla  nauki  samćj,  zupełnie  oder- 
wana od  życia,  od  powinności  ludzkich.  Nauka  ta  zrobiła  z  jego 
głowy  spiżarnią  erudycyjną,  ^wyziębiła  serce,  odwróciła  umysł 
od  rzeczy  praktycznych,  tak  iż  uczony  w  młodości  jeszcze  zam- 
laiąwszy  dla  siebie  świat  uczucia  i  tego  co  tworzy  towarzyskie 
związki,  zapatrując  się  na  wszystko  z  książkowego  punktu,  pomi- 
mo najzacniąjszego  charakteru,  stał  się  dla  żyjącego  ogółu  nie- 
znośnym, śmiesznym  i  niepotrzebnym.  W  powieści  tćj  żywioł 
refleksyjny  przemaga  nad  uczuciowym,  co  ma  odwrotny  stosupek 
w  innym  utworze  p.  n.  Sierota  Wielkiego  Świata^  w  którym  autor 
opowiada  dzieje  dziewicy  uposażonój  w  największe  skarby  duszy, 
a  podległćj  codziennym  wpływom  egoizmu,  zimna  i  nikczemno- 
śeL  Zwycięzkie  j^j  wyjście,  kontrasty,  stanowią  tćj  powieści 
formę*    Forma  ta  wymagała  bardzo  uczuciowego    obrobienia, 
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delikatności  i  wdzięku  kolorytu,^  jako  dla  treści  obracającćj  się 
w  czysto  lirycznym  zakresib.  Warunkom  tym  mekoniecznie  staje 
się  zadość:  autor  obfity  w  pomysły,  biegły  w  analizie  charak- 
terów, niedosyć  wdzięcznie  włada  uczuciową  formą. 

Przy  całóm  zajęciu  się  ogólnym  processem  duchowych 
spraw,  p.  Zacharyasiewicz  baczną  uwagę  zwraca  na  społeczność 
własną.  Oprócz  dwóch  wymienionych  prac,  jego:  S^iedzi^  Renata^ 
BoŁe  Dziecię^  mają  głównie  na  celu  charakterystykę  obyczajową 
u  nas,  a  mianowicie  w  jednćj  części  kraju,  podkarpackićj,  którćj 
stosunki  służą  autorowi  za  ramy  do  wszystkich  dotychczasowych 
tworów  imaginacyi.  Złe  czepiające  się  wszystkich  warstw  spo- 
łecznych, a  głównie  zamożniejszćj,  czyto  rodowćj  czy  dorobkowćj, 
ma  w  nim  nieubłaganego  krytyka,  któremu  brak  tylko  jeszcze 
siły  w  głosie,  aby  słowo  mogło  nabrać  większego  znaczenia 
i  wpływu. 

Do  tego  znaczenia,  którego  szczerze  dla  autora  pragniemy 
i  o  którćm  nie  mamy  prawa  powątpiewać  ńa  przyszłość,  zbliżył 
się  on  najbardzićj  w  ostatnićj  swój  powieści  p.  n.  Na  kresach. 
Wszedł  on  tu  w  sam  środek  nader  żywotnćj  i  bolesnćj  kwestyi; 
to,  o  czóm  dotąd  mamy  wieści  z  prywatnych  lub  publicznych 
korrespondencyj,  przedstawił  obrazowo  w  życiu.  Dawnićj  hresy 
w  znaczeniu  do  nich  przywiązanym,  upatrywano  na  wschodnićj 
granicy  w  miejscach,  któremi  szła  do  nas  szarańcza,  dżuma  i  Ta- 
tarzy. Dziś  przy  zmianie  czasów  i  okoliczności,  autor  nasz,  wca- 
le niebezzasadnie,  kresy  te  przeniósł  na  Zachód  i  powieść  swą 
osadził  na  tym  najczarniejszym  szlaku,  którym  wynosi  się  z  kraju 
obyczaj  domowy,  zdrowie  fizyczne  i  moralne,  dostatek  i  cnota, 
a  natomiast  wkraczają  mody,  zepsucie  i  zniedotężnienie,  prowa- 
dzące za  sobą  ludzi  obcego  plemienia  tak  czułych  na  zapach  tru- 
pi, że  go  zwietrzą  o  mil  kilkadziesiąt  i  włażą  do  cielska,  z  którego 
duch  wyszedł,  jako  do  swojćj  własności.  Rzecz  się  dzieje,  słowem, 
na  kresach  mowy  polskićj,  w  Księztwie  Poznańskiem,  już  od  za- 
chodnićj  granicy  znacznie  pod  względem  języka,  obyczaju  i  wła- 
ściwości obywatelskićj,  uszczuplonóm;  ztamtąd  p.  Zacharyasie- 
wicz opisuje  nam  formy  zaboru  i  opowiada,  jak  się  s^prawiają  bo- 
hatćrowie,  których  uniwersał  dzisiejszych  potrzeb  postawił  na 
tym  straconym  posterunku. 

Już  to  walka  jest  ze  wszech  miar  nierówną:  strona  zaborcza, 
chronicznie,  bo  jeszcze  od  czasów  pogańskićj  Słowiańszczyzny, 
chorująca  na  jakieś  parcie  ku.  Wschodowi,  rozporządza  wielkiemi 
IHtami,  które  przychodzą  jćj  z  wyżyn  hierarchii  społeaeńskiij; 
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ale  jak  tćż  cały  ten  robaczy  drobiazg  doskonale  poczuwa  te  siły, 
jak  się  zespala  z  myślą  kierującą  i  jak  wytrwale  pełza  ku  swemu 
celowi,  to  rzecz,  z  którój  zbudowałby  się  sam  Mefistofeles,  praoj- 
ciec  wielu  pozytywnych  i  negatywnych  myślicieli.  Nad  całym 
krajem  te  rozumne  a  cierpliwe  pająki  snują  żelazną  sieć  niemiec- 
kich interesów,  tak  iż  każdy  mieszkaniec  nieniemiecki  co  krok 
pod  nogą  napotyka  sidła,  na  unikaniu  których  zejdzie  mu  całe  ży- 
cie, jeśli  istotnie  uniknąć  ich  pragnie:  w  każdćj  wadzie  i  cnocie, 
w  każdćj  skłonności  mieszkańca  wynaleziono  stronę,  mogącą  po- 
służyć nieprzyjacielowi  za  oręż  do  napaści,  a  wszystkich  tych  za- 
chodów celem  jest  wywłaszczenie  osiadłych  właścicieli,  wyprawie- 
nie ich  z  torbami  w  tćj  nadziei,  że  nowi  panowie  nad  osieroconćm 
prostactwem  i  biódą  skuteczniej  spełnią  missyą  cywilizacyjną. 
Powieść  p.  Zacharyasiewicza  przedstawia  nam  dosyć  szczegóło- 
wo tę  rozmaitość  przedsiębranych  środków  i  żywo  maluje  postaci 
aktorów  mających  udział  w  tym  ruchu  cywilizacyjnym,  począwszy 
od  uczonych  i  przemysłowców,  od  poważnego  biurokraty  aż  do 
najnędzniejszego  Hansa:  wszystko  to  tam  j^kby  za  danćm  hasłem, 
jak  na  komendę,  zrywa  się  i  maszeruje  w  takt  jednćj  myśli,  je- 
dnego dążenia,  jak  niegdyś  za  czasów  krucyat,  z  tą  tylko  różni- 
cą, że  gdy  ówczesny  rycerz  szedł  okuty  cnotą  i  żelazem,  dzisiej- 
szego zdobi  bezczelność  i  oszustwo  uzbrojone  formami  legalności. 
Przeciwko  takiemu  tedy  nieprzyjacielowi,  silnemu  liczbą  i  środ- 
kami, cóż  wystawia  nieszczęśliwy  mieszkaniec?  jak  obóz  swój 
zaopatrzył,  jakie  szańce  usypał,  jakie  wzniósł  zamki  i  przygoto- 
wał środki  ku  obronie?  to  dla  nas  najciekawsza.  Jeżeli  bowiem 
stanowcza  obrona  byłaby  prawie  niepodobną,  a  upadek  niemal 
przewidzianym,  to  z  drugiój  strony  poddanie  się  bez  walki  byłoby 
tak  prawie  haniebnćm,  jak  w  każdym  razie  haniebnym  tu  jest 
tryumf  nieprzyjaciela;  a  czćmżeż  dopiero  wypadnie  nazwać 
umyślne  jakby  ułatwianie  środków  ni^rzyjacielowi.  Energiczna 
obrona  może  zmordować  i  znudzić.  Jeśli  nawet  nie  odstręczyć  prze- 
ciwnika: w  najgorszym  razie  opóźniając,  utrudnia  postęp  i  daje 
zaszczytne  o  walczącym  świadectwo,  które  nie  zawsze  bywa  bez- 
ptodnćm;  gdy  przeciwnie  ospałość  i  gnuśność  to  najlepsze  sprzy- 
mierzeńce  wszelkićj  przeciwności  ludzkićj.  Zobaczmy  więc,  idąc 
za  śladem  powieści,  jak  ci  rycerze  kresowi  spełniają  swój  mandat 
i  jakiśj  to  próby  są  ludzie. 

Nasamprzód  zwraca  uwagę  naszą  stojący  alla  porta  del  V  in- 
ferno  zamek  Dąbczyński,  wzniesiony,  jak  świadczy  pozostały  napis 
jeszcze  w  r.  1245  przez  jakiegoś  Jarosta,  który  go  uftmdował 
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ad  tumdum  popnluńs.  Dąbczyńsćy  bronili  tedy  loda  a  %  lodett 
bronili  ziemi,  nad  którą  im  powierzono  opiekę.  Dzisiejszy  dzie- 
dzic nie  był  snąć  biegły  w  łacińskim  języka  i  niekomecznie  obe- 
znany z  arzędem  kasztelańskim:  ze  wszystkich  prerogatyw  i  obo- 
wiązków, z  majątkiem  po  przodkach  odziedziczył  tylko  imię  i  li* 
beryą  herbową,  a  cnoty  pogrzebał  po  wszech  stolicach  Eifiropy, 
wraz  ze  znaczną  częścią  fortuny,  do  czego  nader  czynnie  dopo- 
mogła mu  żona,  kobieta  wielce  dystyngowana,  z  zupełną  toleran- 
cyą  męża,  rozkochana  w  Arturze,  któremu  na  niejaki  czas  nawet 
całkowicie  poświęciła  małżonka,  ale  to  nie  przeszkadzało  im 
póćnićj  do  powtórnego  połączenia  się  i  najczulszćj  przyjaim. 
Dzisiaj  Herminia,  matka  ośmnastoletniój  córki,  pisze  francozki 
pamiętnik  swego  życia,  dawszy  mu  za  dewizę:  la  passicn  est  la  vi4, 
i  należy  do  grona  tych  zacnych  niewiaat  polskich,  które  z  miłoid 
dla  kraju  mieszkają  w  Paryżu,  tam  zakupują  domy  i  wydają  bałe^ 
których  rozgłos  dochodził  aż  do  pism  warszawskich.  Tego  rodza- 
ju życie  musiało  naturalnie  zrobić  "wyłom  w  gitarożytnym  zamkn 
Jarosta,  tembardzićj,  że  pan  na  Dąbczynie,  aby  uzyskać  tytnt 
margrabiego,  czy  jakieś  dworskie  dostojeństwo,  obowiązany  był 
swoją  drogą  w  Berlinie  pokazać,  jak  dalece  godnym  jest  piasto- 
wać tak  wielki  zaszczyt  To  tóż  dziś  szakal  z  sąsiedzkiój  siedziby 
poczuł  krzepnącą  krew  i  zbliżył  się,  aby  sobie  trupa  zape?mić: 
proponowano  już  kilka  razy  panu  margrabi  korzystne  kupno  jego 
majątku  nie  czekając  młotka;  lecz  potomek  Jarosta  oburzył  się 
i  postanowił  umrzćć  na  krześle  kurulnóm,  a  nie  dopuścić  wywła- 
szczenia: on  miał  tylko  do  zbycia  córkę  i  świętość  powinności 
obywatelskiój,  ale  nie  dziedziczne  mienie.  Niezdekoncertowany 
nabywca  odchodził  ruszając  ramionami  i  śmiejąc  się  z  podetba 
z  tój  odwagi  bohatćra  kresowego,  który  tak  zręcznie  prostował 
ścieżki  szatańskie. 

Nie  opodal  od  Zdunku  Dąbczyńskich  jest  dworek  szlacbeeki 
w  Gzarnowodach,  którego  dziedzic  sterawszy  cały  wiek  na  kreso- 
wych zapasach  i  ocaliwszy  fortunę  od  grabieży,  zmordował  się 
nareszcie  i  sprawę  dalszą  w  młodsze  powierzył  ręce  wraz  z  tra- 
dycyą  i  nieskażonym  obyczajem.  Sdiylony  staruszek  wydał  córkę 
za  mąż  za  człowieka  ubogiego  i  znacznie  od  niój  starszego  w  la^ 
tach,  ale  tym  człowiekiem  był  dymisyonowany  liiajor  wojsk  Księs- 
twa Warszawskiego.  Ojciec  i  córka  lepszego  nie  pragnęli  i  nie 
widzieli  wyboru:  ojciec,  bo  przeczuwał  w  nim  siłę  zdolną  wytrzy- 
mać harce,  jakich  wymagało  położenie  majątku;  córka,  bo  z  wi- 
dokiem munduru  łączyła  wyobrażenia*  które  nauczyła  się  od  ojca 
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nA  do  egtflEdtacyi.  Na  chgdach  i  \»mt\M\i  p<H3ieh^e0i 
mÓora  nie  zawiedli  sig  oboje,  ale  zawiedli  si^  na  sitach.  On  aa^ 
w^kłym  był  do  boju  otwartego,  nie  znal  bronie  którój  podły 
niywa  podstęir,  bojowy  rumak  nie  umiał^  przeistoczyć  sifi  w  ora* 
cz%  ctaetkf.  Wróg  tćż  wymacał  jego  słabe  strony  i  stdsowfty 
plan  strategiczny  nakreślił.  Wprawdzie  dwór  w  Gsarnowodack 
przedstawia  ogAisko  cnoty  narodowój  i  obyczaju,  ale  zdrada 
oplflfta  go  naokoło  niewidzialną  nicią:  major,  niedodwiadezimy 
gospodarz,  z  rozpaczą  załamuje  r§ce,  szuka  wroga  i.zaaleźć  go 
nie  moź:6,  a  tymczasem  posyła  procent  za  procentem  da  kass^F 
zapomagalnćj  i  wysila  się,  aby  przed  teściem  i  :toną  zakryć 
istotny  stan  rzeczy:  daremne  wysilenie,  przyjdzie  nareszcie  chwila^ 
gdzie  piorun  wystrzeli  z  pugilaresu  niemieckiego  spekulanta 
i  zwali  ten  ołtarz  Ztiiczowego  ognia,  po  zburzeniu  którego  lud 
pójdzie  w  rozsypka. 

Związany  stosunkiem  zpowyższemi  domami^  jest  tu  dwudzie- 
stoldlko  letni  młodzieniec,  urodzony  poeta,  który  boleśnie  poczu* 
wąiąe  ogólne  położenie  rzeczy  i  potrzebę  działania,  zapragnął 
przyjąć  w  nićm  udział  z  całóm  poświęceniem,  na  jakie  tylko  seree 
poety  i  poczciwego  człowieka  zdobyć  się  może.  Wyrzekł  sią  on 
poetyckiój  chwały,  jaką  talent  mu  jego  zapewniał,  i  obrał  sobie 
zawód  lekarza,  sądząc,  że  w  tym  stanie,  zapewniającym  bezpośre-' 
dnia  styczność  z  ludem  i  klassą  wyższą,  będzie  mógł  duszę  swoje 
łatwió/  we  współ-ziomków  przelać,  podnieść  co  pochyłe,  ogrzać 
co  otH>jętne,  zjednoczyć  co  rozstrzelone.  Wdał  się  w  lud,  ale  głos 
jego  nie  mógł  przebić  się  przez  skorupę  ciemnoty  spowodowanśj 
brakiem  wychowania,  o  któróm  przeszłość  zupetaie  zaponmiała; 
w  salonach  przyjęto  go  jak  cacko  lub  marzyciela:  słowem,  zawie- 
le  Jerzy  liczył  na  swoje  siły;  odrazu  przewidujemy,  że  on  wkrót* 
ce  upadnie  na  duehu,  nic  stanowczego  nie  zdziaławszy. 

Do  nich  przyplątał  się  jeszcze  jed^  bohater,  przybyły  aft 
z  Ukrainy:  młody,  bogaty,  usposobienia  aw&ntumiczo-rycerskiego, 
z  filozofią  Don- Juana,  albo  Cbild-Harolda;  obowiązany  on  był 
przez  ukraińskiego  przodka  testamentem  ogólnym  dla  całego  po- 
tomstwa, aby  żenił  się  nie  wprzód,  aż  po  odbyciu  jakiij  kampami 
kresowćj,  a  nie  mając  do  nićj  sposobności  u  siebie,  szukał  jój  wi- 
dać po  całym  świecie,  spraktyćzniał  i  trochę  zużył  się  światem. 
Taka  postać  nie  wygląda  wcale  na  missyonarza,  pomimo  wielu  ry- 
cerskich zalet. 

Tyle  więc  co  do  szlachty :  jedni  stojąc  nłeruchómie  z  błęd- 
nymi oczyma,    pozwalają  się  strzydz  bez  oporu  i  skargi;  dru- 
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dzy  walcz%  ale  na  oślep,  bez  wyrozumowanych  środków  obrony. 
Łud  tymczasem,  ogłuszony  tćm  wszystkiem,  idzie  ze  spaszczoną 
głow),  jak  to  zwyczajnie  nasz  lud,  bez  celu  i  myśli:  jedna  tylko 
rzecz  ratuje  go  od  gwałtownćj  zagłady,  tojest:  przywitanie  do 
wiary  i  tradycyjnych  węzłów,  wstręt  do  narodowości  niemiecki^ 
i  do  protestantyzmu. 

Przeciw  wymienionym  tu  obrońcom  domowej  strzechy,  wy- 
stępuje całe  mrowie  nąjezdców,  ponad  któremi  gónye  niejaki  War- 
ner, naczelnik  domu  handlowego  pod  firmą:  Moses  Goliat  el  comp. 
w  jednśm  z  miast  już  zdobytego  terrytoryum.  Był  on  widać  na- 
czelnym wodzem  tćj  wyprawy,  na  majątki  obywatelskie  i  miał  so- 
bie powierzonym  wydział  okolic  Dąbczyna.  Istny  margraf  średnio- 
wieczny, przebiegał  z  kraju  do  kraju,  to  z  mieczem  to  z  różczką 
oliwną  i  pozostawiał  za  sobą  ślady  tego  widziadła  groźniejszego 
od  morowćj  dziewicy,  o  którćj  wspomina  Mickiewicz.  Nad  którym 
dworem  on  zrobił  znak  i  wymówił  słowo  i^aklęcia,  jużto  był  dwór 
skazany:  co  kilka  lat  jakiś  właściciel  wychodził  o  kiju  żebraczym, 
oficyaliści  porozpędzani,  a  natomiast  postępowa  drużyna  wloti- 
czała  z  zielonemi  gałązkami  i  Warner  coraz  nowe  zwycięztwo  za- 
pisywał w  księdze  buchalteryjnćj  pod  firmą:  Moses  Goliat  i  kompa- 
nia. Kompania  ta,  to  całe  plemię.  Obok  Warnera  uw^a  się  mnó- 
stwo wspólników,  rozmaitćj  hierarchii,  klassy,  ukształcenia:  sło- 
wem chaos,  o  którym  trudno  tu  byłoby  dać  wyobrażenie.    ^ 

Ponieważ  dzieło  to  nie  jest  rozprawą,  ani  historyą,  ani  na- 
wet pamiętnikiem,  ale  powieścią,  tylko  nadzwyczaj  wydatnćj  ce- 
chy tendencyjnśj;  przeto  wszystkie  tu  wprowadzone  osoby  nic 
ograniczają  się  do  wyłącznie  jednśj  reprezentowanej  przez  się 
idei,  ale  pozostają  z  sobą  w  pewnych  czysto  ludzkich  związkach 
uczucia  i  myśli.  Kojarzy  się  ztąd  pewna  intryga  romansowa,  na- 
rzucona lekkim  kolorytem  psychicznym;  ale  niech  nam  czytelnik 
wybaczy":  w  obec  przedmiotu  naczelnego,  który  nas  poprzednio 
interesował  i  któremu  autor  głównie  powieść  tę  poświęcił,  intryga 
wydaje  się  nam  tak  małoznacząeym  dodatkiem,  że  go  chętnie  po- 
mijamy. Kzecz  ta  wreszcie  nie  wiele  przedstawia  materyatu  do 
studyów  estetycznych,  gdyż  autor  przez  samo  wprowadzenie  takićj 
massy  osób,  nie  mógł  zajmować  się  wykończaniem  pojedynczych 
charakterów,  boby  ta  powieść  końca  nie  miała.  Z  tćm  wszystkiem, 
pomimo  niewykończenia,  gmppy  są  dosyć  wyraźne,  a  całość  spra- 
wia wrażenie  zamierzone;  ale  tylko  wrażenie:  są  tam  sceny  effekta 
wzniszającego,  tragicznego  nawet;  lecz  nie  o  to  chodzi  nam  głównie. 
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Wracając  wi§c  do  głównćj  myśli,  maaimy  ją  jakkolwiek  zre*  . 
assamówać,  pomijając  wszystkie  środkowe  peripetye,  bobyśmy 
z  nich  nie  wiem  kiedy  wybrnęli. ,  Owóż  autor,  historycznie  przed- 
stawiając stan  rzeczy,  stylem  to  boleści,  to  oburzenia,  nie  domó- 
wił wszelako  ostatniego  słowa,  nie  powiedział  co  sam  o  tćm  wszy- 
stkiem  trzyma.  Zrazu  wszyscy  jego  bohaterowie  smutno  skończyli 
swój  zawód,  ale  późniśj,  już  bez  nich,  rzeczy  przybrały  pomy- 
ślniejszy  obrót :  a  dlaczego?  otóż  to  co  nie  jest  należycie  wyja- 
śnionćm  i  zakrawa  wigcćj  na  traf  niż  na  jakąś  zasadg,  na  którój 
możnaby  bezpiecznie  polegać.  Jakaż  wigc  jest  zasada  autora,  któ- 
raby  tu  była  promieniem  zbawczym?  niewierny.  Margrabia  Dąb- 
czyński  wywłaszczony  przez  Warnera,  liczył  na  bogatego  zięcia 
i  upatrywał  go  w  ukraińskim  hrabi  Leonie;  lecz  Leon  niedopisał, 
tak,  że  potomek  Jarosta  wydał  córkę  za  Ottona,  syna  Warnera. 
Wprawdzie  Otto  jest  wcale  zacnym  młodzieńcem,  który  nigdy  nie 
tolerował  postępków  ojca,  i  wszedłszy  w  posiadanie  drugiego 
przez  ojca  wywłaszczonego  majątku,  to  jest  Radziejowa  i  Czarnych 
wód,  po  smutnćj  katastrofie  poprzednich  właścicieli,  młody  Otto 
zachował  na  miejscu  wszystko,  i  ludzi  1  obyczaj  krajowy,  sam  na- 
wet przyjął  religią  małżonki.  Ależ  jest  to  tylko  ślepy  traf,  cho- 
ciaż Otto  miał  pewną  sposobność  do  entuzyazmu  nad  siłą  wiary 
niczem  niezachwianą,  jaka  objawiała  się  śród  nowych  dla  niego 
ludzi;  miał  powód  uszanować  ich  obyczaje  i  tradycye  i  to  rzeczy- 
wiście  mogłoby  stanowić  pewną  zasadę:  ale  ta  jest  zbyt  słabo 
przez  autora  dotknięta,  tak,  iż  ten  obrót  zawsze  redukuje  się  do 
trafu.  Z,  drugićj  strony,  hrabia  Leon  odkupił  siedlisko  Dąbczyń- 
skich,  ożenił  się,  i  naturahiie,  przy  dostatkach  i  dobrych  chęciach 
mógł  sprawić  dywersyą  w  zgubnćm  działaniu;  ale  i  to  traf,  chociaż 
jako  środek  umiejętnie  uż^^ty,  otwierający  drogę  do  zasługi  do- 
statkom marniejącym  gdzieindziej,  mógłby  posłużyć  do  ratunku. 
Jerzy  znowu,  potęga  tylko  moralna,  samego  siebie  przynosząca 
w  ofierze,  całkiem  nie  przedsta^a  charakteru:  wyraźnićj  nawet 
zmierza  do  wykazania  niedołęztwa  tego  rodzaju  przedsięwzięć. 
'Jerzy  z  poety  przeszedł  na  lekarza;  gdy  to  mu  się  nie  udało,  wy- 
jechał do  Rzymu  na  teologią,  (dlaczego  aż  do  Rzymu?):  co  dalój 
czynić  będzie,  jeszcze  nie  wiadomo.  Gdzież  jest  więc  istotny,  do- 
datni bohater,  któryby  przedstawiał  zasadę,  jakićj  należy  się 
trzymać?  nie  ma  go  wcale:  jest  to  zatóm  myśl  niezupełna,  rozpa- 
czliwe położenie,  na  które  zdawałoby  się,  że  już  nie  ma^sposobu. 
Autor  tćż  odmalował  to  cę  jest  i  zamilkł,  zostawiwszy  nas  tylko 
pod  wpływem  tćj  boleścii  jaka  mu  ilnadź  przepełniła  serce,  QA 
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matensa,  poety,  m^eig  >iiie  mamy  prawa  żądać;  tómbardeićj,  ii 
ż  ogćilBego  opisa  aż  nadto  wykaznjt  ^H  powody  tego  stanu  necsy. 
Są  one  dwa :  pierwszy,  nieaależny  od  nas,  leży  w  porównaniu  sy- 
stemu opodatkowania  z  innemi  prowincywii  nierównie  wyż^  ato- 
jącemi  pod  wsglgdem  przemysłowćj  intelligencyi  i  wydiowama 
ekonomicznego  ludności;  l>o  tym  sposobem  przewaga  jest  zawsze 
na  tamt^  stronie,  a  tu,  konieczność  zubożenia,  popierana  proprio 
mciu  prjrwatnemi  podstępy,  łamiącemi  najuczciwsze  ch^i  i  uaito- 
wania.  Drugi ,  za  który  sami  tylko  odpowiadać  bgdziem  przed  Bo- 
giem i  krajem,  jest  próżność,  próżniactwo  i  życie  hulackiq,  w  po- 
wieści tśj  przez  obojga  małżonków  Dąbczyńskich  reprezentowane. 
Jako  dążność  obywatelska,  jako  odpowiedź  i  supplement  do 
dzieła  Frejtaga  ^Sotl  uud  Habśn'  powieść  ta  przynosi  autorowi 
prawdziwy  zaszczyt:  ażeby  powst^  przeciwko  złemu,  które  na 
gwałt  woła  o  ratunek,  nie  poprzestał  on  ną  nasłychu  j  powierz- 
chownśm    uchwyceniu  kilku*  faktów,    nie  strzelał  na  śl^o,  nie 
wydawad:  zaocznego  sądu;  ale  sięgnął  do  głębi  przyczyn,  docbodait 
i  porównywał;  a  stanąwszy  pomiędzy  obu  stronami,  nie  uwodidł 
się,  wydając  wyrok,  wrodzoną  sympatyą  lub  bezmyślną  nienawi- 
ścią: sądaił  on  obie  równie  surowo  jak  sprawiedliwie.    W  sprawie, 
w  którój  głos  zabrał  p.  Zacharyasiewicz,  było  nader  łatwą  rzecH 
spekulować  na  sympatye  i  popularność  u  czytebiików:  .dość  było 
puścić  eię  w  deklamacyą  i  frazeologią  narzekania  z  przemilcse- 
niem  o  własnych  błędach;  otóż  właśnie  autor  nasz  nie  jposzedł  tą 
drogą  dosyć  przez  innych  uczęszczaną,  nie  zapomniał  on  o  cu- 
dzych zbrodniach,  ale  i  nasze  postępki  wziął  pod  ścisłą,  cierpką 
naw^t  krytykę:  może  kto  rzuci  za  to  na  niego  kamieniem;  mniej- 
sza—^będ^  to  najchlubniejszy  z  wieńców. 

Kazimierz  KąĄzewski. 


Studya  El^onWy  ,Ziemięcki4j.   1S60.    Wilno.   Nąklad 
i  druk  Zawadzkiego. 

'  Łata  bieżące  są  więcój  latami  czynu  jak  myśli,  praktyki  jak 
teoiyi;  lata  słowem,  w  których  przemaga  raczćj  żywioł  polityki 
jak  filozofii.  Zamiłowanie  w  drobiazgowym  rozbiorze  władz  omy* 
atowyeh  >tan  nawftt  ^aiiklo,  gdzie  .najwięoój  ^zwolenników  Ji- 
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czyło  (1).  A  jedaak  te  zamiłowania,  badania,  tak  rótae  napozór 
od  czjiiów  i  faktów,  w  ścisłym  s%  z  niemi  związku.  Te  epoki  lub 
raczćj  ci  ludzie,  których  zajęcia  napozór  w  żadnym  nie  zostaj) 
związku  z  pracami  umysłowemi,  którzy  może  nie  znają  nazwiska 
żadnćj  filozoficznćj  książki,  żadnego  filozofa,  bez  wiedzy  jednak 
mogą  i  muszą  być  dziećmi,  spadkobiercami  takich  lub  innych  gło* 
szonych  przed  niemi  zasad.  Badania  moralnych  zksad,  prace  filo- 
zoficzne, trwać  i  przeciągać  się  muszą:  już  jako  istnienia  gałęzi 
przechodzącćj  swoje  drogę  w  swojćj  kolei,  już  jako  piastunki 
ziaren  mających  wydać  taki  lub  inny  owoc  w  następnych  czasach. 
Jeżeli  zaś  te  badania  i  prace  nie  zyskują  spółcześnie  pociągów,  nie 
wywołują  poklasków,  zwolennicy  ich  naukowo  przynajmnićj  tóm 
więcśj  cenionemi  być  powinni. 

Autorka  Studyów  jest  właśnie  jedną  z  pracowniczek  podo- 
bnych. Postępuje  ona  wytrwale  w  pracy  bez  względu  na  brak 
ogólnego  przyznania,  i  drogę  umysłową  uprawia  przez  samą  mi- 
łość tćj  drogi. 

Pani  Ziemięcka  przed  laty  20  drukowała  właśnie  w  tśm  pi- 
śmie (Bibl.  Warsz.  z  r.  1841,  Maj)  pićrwszą  swą  obszerniejszą 
rozprawę  filozoficzną,  w  którćj  idąc  za  przykładem  niektórych 
ówczesnych  pisarzy  we  Francyi,  wymownie  to  wyrażała,  iż  pomysł 
tak  wielbionego  wtedy  systematu  Hegla  jest  w  gruncie  swoim 
przeciwny  prawdom  chrześciańskim,  i  powoływała  do  uprawiania 
filozofii  w  duchu  raczćj  Deharta.  Dla  poparcia  tego  dążenia 
autorka  wydawała  następnie  przez  lat  kilka  pismo  miesięczne 
^.  ji.  Pielgrzym  (1842  —  1845);  w  r.  1857  wydała  pomysły  wła- 
sne do  filozofii  czysto  chrześciańskićj  p.  n.  Zarysy  filozofii  Katolie* 
kiśj  i  świeżo  przełożyła  dzieło  ks.  Maret:,  O  godności  rozumu 
ludzkiego  i  potrzebie  objawienia.  Czynny  umysł  autorki  nie  prze- 
stawał jednak  w  tymże  czasie  zwracać  się  różnostronnie;  autor- 
ka zajmowała  się,  widzimy,  stosowaniem  swych  zaisad  nietylko  do 
psyhologii,  ale  i  do  praktycznych  gałęzi  życia  ludzkiego,  jako 

Cl)  Mamy  np.  przed  sobą  rozbiór  niemiecki  pisma  Odczyty  o  metafii^ 
Wil.  Hamikon  (najsłynniejszego  dziś  filozofa  angielskiego)  i  cz]rtamy  tu  między 
innemi  tę  uwagę:  „Umieszczona  w  tim  dziele  obszerne  badania  o  naturze  sa- 
mienia  Ludzkiego  1  władzy  poznającej  naszego  ducha  opróżniłyby  dziś  rychło 
audytoryum  każdego  uniwersytetu  niemieckiego**.  ZśiUehrift  fUr  Pkilosophie  und 
JPhilot.  Kritik  z  r,  1860,  ZT,  24B  (jest  to,  nawiasem  mówiąc,  jedyny  dzii  dzien- 
nik w  Niemczech,  poświęcony  wyłącznie  filozofii  i  którego  wychodzi  w  rok 
tylko  dwa  poszyty). 

Tob  u.  OniwIm  IHU  ^^ 
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imfiw,  nUgii,  Mt^rcśmif^  igcw  ohyomjowego  i  t.  p.,  9  pubUkaeft 
obecna  jest  właśnie  przi^cidUwieiueiii  8i^dyów  j6j  z  tego  zakresu. 
Główna  artykuły  skiadające  te  Stuifyfm  s%  następne: 

1.  SoMbuk  Kur^  A4>  JficAi^utcMi.— Jestfee  zwr^cem^  uwa- 
gi na  staBowiflko  główne  tych  Kursów  i  jegQ  ocenienie.  Gtówniiai 
stanowiskiem  Łych  Kuraów,  uwa2a  aktorka,,  byłjo:  ozaaczenie  dsie* 
jowego  znaczenia  plemion  słowiańskich,  ąmiwowicie  tego  pl^ 
mienia,  ik>  którego  naletat  autor.  Stanowisko  oryginalne  i  na 
którćm,  uwaita  aktorka,  pićrwssyr  si§  oparł  autor,  pierwszy  rozja* 
śnił  je.  Mickiewicz  był  tu  jak  drugi  Dante,  prozt  piszący,  ze  wzgi^ 
du  na  ważność  stanowiska  i  skutków.  .Tamten  śpiewał  sprawiedlir- 
wość  B024  i  wieczne  jćj  tajemnice,  ten  spisał  drogi  myśli  Boźćj 
na  ziemi  i  te  tajemnicze  ścieżki,  któremi  prowadzi  ludy  do  swoich 
celów/*  24.  Oznaczywszy  całą  wartość  tych  Kursdw,  autorka  czy- 
ni jednak  w  końcu  autorowi  ich  zarzut:  iż  opanowany  przez  fiU- 
szywy  mistycyzm  poczytał  narodowi  swojemu  za  ujemność  całą 
tę  drogę  reformy,  po  którćj  przeszedł  w  wieku  XVIIL  »W  unie- 
sieniu swojćm,  mówi  autorka,  zapomniał  Mickiewicz,  że  społe- 
czność ogólna  i  wszelka  narodowa,  jako  utwór  natury  powołaną 
jest  do  wydobywania  z  siebie  sił  naturalnych,  powołaną  jest  do 
postępu  drogą  rozwagi  i  pracy;  religia  przyświeca  tśj  pracy,  roz- 
jaśnia ją  i  oczyszcza,  ale  jćj  nie  może  zastąpić.''  63. 

2.  Rys  piamiennictwa  naszego  od  r.  1830. — W  rysie  tym  okre- 
ślą autorka  literaturę  krajową,  jak  ją  poznawała  od  r.  1830  i  znaj- 
duje, iż  pjćrwsze  utwory  naszych  poetów  romantycznych  (Midc 
Zales.^  Odyń.  Oosz.)  wychodziły  w  gruncie  z  tegoż  samego  ducha 
jak  poprzedni  pisarze  klassyczni  (np.  Karpiiiski)^  i  że  pisma  ich 
z  tego  okresu  stanowią  „granitowe  pomniki,  klassyczne  w  swoim 
rodzaju  całokie,  przymiot,  którego  nie  mają  późniejsze  ich  utwo- 
ry, których  cechą  było  ubóstwienie  przyrody  i  przymuszone  szu- 
kanie w  nićj  śladów  ducha;""  71^  iż  następnie  od  nieokreślonych 
ogólników  i  systematów  literatura  przeszła  na  drogę  rzeczywisto- 
ści: iż  charakter  ten  odznaczyły  powieść,  poezya,  historya,  a  epo- 
kę tę  sprawił  pan  Tadeusz.  W  filozofii  przenoszono  u  nas  do  litera- 
tury krajowćj  systemat  Begla;  z  większym  nawet  niż  gdzieindzićj 
talentem,  ale  zwolennicy  sami  powoli  odstępują  od  popieranych 
zasad.  Wychowanie  umysłowe  krajowe  nie  jest  jeszcze  skończo- 
ne. „Znaleźć  siebie  duch  musi,^  to  jest,  czego  nam  niedostąje 
tak  w  poezyi  jak  życiu.*"  88.  W  filozofii  trzeba  nam  spirytualizmu 
czystego^  któryby  łączył  racyonalnie  porządek  naturalny  i  obja- 
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wioiiy.   Ififtto  to  właśnie  aa  celu  plsHu^  aamćj  aotorki,  wydane 
w  r.  1857^  p.  n.  Zaiyay  JUoeafii  JMolickiłf. 

3;  Z>Kiiuinta  na^  naftoakniej^aemi  zagadnieniami  dla  cmU" 
witiu^  Jó».  Gołuch&whugo. — Jestto  przytoczeaie  treści  i  rozbiór 
pisma  pośfiędertiiego  JÓ2.  Oołocbowskiego  druku j%06go  sis  obecnie 
w  liViloie:  l*-a  jego  c^eńć  ma  obejmować  rys  filozofii  niemieckiej;  2<-ga 
WłaBny  wykład  praw  myślenia  ludzkiego  wychodzącego  z  uznania 
pirawdy  katoUeko-chrześciańskich  zasad.  Zdaniem  autorki  jest. 
to  najgłębsze  pismo  filozoficzne  w  języku  polskim,  zarzuca  tylko 
autorowi  brak  znajomości  niektórych  spółczesnych  kwestyj,,  147 
ł  potępianie  DekaH^  na  wiarę  pisarzy  niemieckich.  125. 

Część  Hga  Studyów  nosząca  napis  Sindya  rMgijno-JUowofi- 
cm(^  poświęcona  jest  rozbiorowi  niektórych  religijno-filozoficznych 
kwestyj  spółcąesnych.  Główniejszemi  artykułami  w  tój  części  s): 
Tralniat  0  pramg  morahUm  (czyłi  określenie  tego  co  jest  obowiąz- 
kiem człowieka  równie  z  prawa  religijnego  jak  prawa  natury). 
O  Mturz$  umy$iu  Itukki^go  i  sta&unku  eamodMlnoici  40  iradycyi. 
Knądn  Vmtura  ij^go  eyetemai  i  i  W  rozprawach  tych  S4  rozbie- 
waH  te  niektore  odcienia  racyonalno^religynych  kwestyj,  które  się 
toez)  wewnątrz  kościoła  katolickiego,  jak  np.  o  stosunku  woli 
Bwobpdaćj  do  Opatrzności,  rozumu  do  wiary,  samodzielności  do 
tradycyi,  i  t.  p.  W  ogólności,  stenowisko,  jakie  w  tych  kwestyacfa 
objawia  autorka  i  którego  prawdy  dowodzi,  jest:  iż  dwa  są 
w  świecie  ludzkim  porządki:  naturalny  i  otijawiony\  £e  ten  drugi 
prostąje  pićrwszy;  lecz  że  mimo  to  i  ten  pićrwszy  (naturalny)  jest 
prawdą  i  koniecznością:  że  przeto  głównemi  czynnikami  życia 
człowieka  jako  człowieka  być  winny:  wola  nie  biemośó\  samo- 
deieinoió,  Oie  zaś  tak  zwany  iradycyonaliam;  roaum^  nie  sama  m0- 
fw  i  t.  p.  Uznania  swe  popiera  autorka  nietylko  rozumowaniem, 
ale  tćż  i  licznemi  przytoczeniami  xdań  i  rozdziałów,  dawnych 
i  nowyeh  doktorów  kościoła  katolickiego. 

Treść  dzieła  pani  Ziemięckićj,  jak  widehn},  pełną  jest  oży- 
wiema.  Bieżące  filozofiezne  kwestye  w  ich  zwrocie  do  stosowanych 
stron  życia,  dziejów,  literatury,  religii,  są  tu  po  kolei  dotykaAe 
i  w  csęśd  rozwijani.  Mówiąc  w  cgSle^  na  wszystko  prawie  co 
autorka  w  tern  piśmie  mówi  moglibyśmy  się  ^godgić,  nie  na  wazy- 
Btkojednak  ćo  do  niektórych  sz^s^^i^- 

W  artykule,  który  noś  noawiako  Bozhufr  Kwsśw  Miek.  a  któ- 
ry rzeceyn^ści^  jest  tylko  zwróceniem  uwagi  i  ocenieniem  (isi^o- 
wo^religynego  stanowiska  tych  Kursów,  ocenienie  to  piśmie  jeet 
wykonane.    Miejsca  ttó  zwroliu  do  polityki  czyli  stosiwków  Wf^- 
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łecznych  przypomniały  nam  pióro  pam  Stael.  Porównywana  aa* 
torą  Kursów  do  autora  Boskićj  komedyi,  przypomniało  nam  czy- 
nione już  to  porównanie  przez  Menzla  w  rozbiorze  niemiecldcłi 
przekładów  Wallenroda  (^a  gwiazda  Mickiewicza  jak  gwiazda 
Dante  nie  zgaśnie''  LiUeraiurblate  do  MorgenbłaU  z  r.  1835).  Zga- 
dzamy się  z  uwagą  autorki,  iż  piśrwszy  autor  Kursów  zwrócił  do- 
bitnie uwagę  (lubo  jeszcze  nie  w  Kursach)  na  znaczenie  missyi 
szczególnych  krajów  w  rozwiciu  dziejów  (głośne  podobnój  treści 
pisma  Lamenego^  Lakordera  i  i.  były  już  późniejsze  od  historyo- 
zoficznego  pisma  Mickiewicza,  przełożonego  wówczas  na  język 
francuzki  przez  spółtowarzysza ich  w  redakcy i  jednego  pisma  Mon- 
talembertaj.  Nie  zgadzamy  się  jednak  na  ostateczny  wniosek:  iż 
autor  Kursów  wstecznym  się  w  końcu  okazał  i  potępiał  cywiliza- 
cyą  i  postęp  w  kraju  z  wieku  XVin.  Autor  Kursów  nie  ruch  i  po- 
stęp potępiał,  ale  tylko  niektóre  barwy  jego  ](ierunku^  jakie  towa- 
rzyszyły mu  w  wieku  XVIIL 

.Artykuł  mający  napis  Rys  literatury  polsUłj  od  r.  1830, 
mieści  także  nie  jedno  trafne  spostrzeżenie.  Rys  literatury  kraju 
każdego  jest  zajmujący,  a  tóm  więcśj  zajmującym  być  musi  kraju, 
kióry  przebywał  tak  oryginalne  dzieje  jak  nasz.  Jednym  z  tych 
oryginalnych  rysów  o  tych  dziejach  było  to:  iż  bez  przymusu 
i  środków  sztucznych,  ujrzał  w  granicach  swoich  kilka  narodowo- 
ści oddzielnych,  różnych  pochodzeniem,  językiem,  religią,  w  nie- 
długim czasie  w  kraj  jednego  ducha  i  mcnoy  przemienionych. 
W  ostatnich  czasach  po  przejściu  różnych  części  kraju  tego  pod 
różne  rządy,  kiedy  życie  krajowe  musiało  się  skupiać  wyłącznie 
w  duchu  t.  j.  w  uprawie  krajowój  literatury,  prowincye  oddzielne 
odbiły  w  dziełach  swój  nauki  i  sztuki  owe  pierwotne  tło  rozmaite, 
a  całość  literatury  ogólnój,  szczególnój  rozmaitości  i  bogactwa 
przedstawiła  ztąd  owoc.  Prowincye  te  większą  czynnością  odzna- 
czały się  po  kolei,  i  rozwijały  swą  czynność  na  skale  oddzielnych 
krajów.  Po  roku  1815,  t.  j.  po  ustaniu  czasów  wyłącznie  odzna- 
czonych wojną,  pićrwsza  Litwa  żywszą'  czynnością  umysłową  od- 
znaczyła się  i  zabłysła.  Wilno,  które  nawiasem  mówiąc  ma  dziś 
tylko  jedno  pismo  czasowe,  w  r.  1818,  mimo  dwa  razy  mniejszą  lu- 
dność miasta,  miało  ich  seeSó  {Dziennik  Wileńs.,  Tygodnik  Wileńs., 
Dzieje  Dobroczynności ^  Pamiętnik  magnetyczny,  Kuryer  Litews., 
Wiadomości  Brukowe)  nie  licząc  Efemeryd.  Ruch  ten  umarł  nie- 
długo, wydawszy  jednak  płód,  który  jak  się  zdaje  nie  umrze,  albo- 
wiem poezyą  oryginalną  i  między  innemi  pisarza  (Mich)^  który  na 
zmianę  smaku,  charakteru   literatuty  i  całego  nawet  pokolenia, 
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w  ogdU  kraju^  w  pewnym  względzie  żywotnie  wpłynął.  Po  Litwie 
obudziła  się  i  oddzielnym  swym  charakterem  odznaczyła  dobitnie 
czfśc  literatury  krajowój:  Ukraina  (1).  Po  r.  1830  pierwszeństwo 
umysłowego  fuchu  (nie  wspominamy  tu  miejsc  za  krajem)  przy- 
padło na  prowincyą  Poznańską^  ido  ogółu  literatury  krajowój 
wniosło  żywioł  myśUnia  głębszego;  dziś  to  bogactwo  ruchu  przy- 
padło na  Galieyą  i  Kraków.  Warszawa-  jak  przystało  powadze 
głównego  miasta  odznaczała  się  obok,  zawsze: — rozmaitością  w  po- 
pieraniu naukowych  gałęzi,  sądem  łączącym  liczbę  ludzi  zasłu- 
gi i  t.  p.  Co  jednak  nadewszystko  odznaczyło  w  tym  czasie  litera- 
turę polską,  jest  to  fakt,  który  nie  jest  zależny  od  usiłowań  i  pra- 
cy, ale  jest  dobrowolnym  podarunkiem  ducha,  fakt,  iż  w  uprawie 
literatury  krajowój  t  j.  nauki  i  sztuki  zjawiła  się  w  tych  czasach 
większa  niż  kiedykolwiek  liczba  ludzi  talentu^  pisarzy  oryginahiój, 
myśli,  oryginalnćj  fantazyi  i  siły  słowa,  tak,  że  w  niektórych  ga- 
łęziach (jak  JUozofiiy  poezyi^  powieści  i  i.)  literatura  polska  nie 
ustępuje  dziś  spółczesnćj  żkdnćj,  wiele  przenosi.  Z  rysu,  który  da-' 
ła  pani  Ziemięcka,  nie  widzimy  jednak  tego  bogactwa  literatury; 
rys  ten  przełożony  na  język  obcy  przedstawiłby  ją  jako  poczynają- 
cą i  nader  bladą.  Nie  godzimy  się  na  to  zdanie  autorki,  iż  ostatnie 
póezye  Mick.^  Zaleś.  aut.  Babary  i  innych,  których  wymieniła,  od- 
znaczyły się  w  końcu  ubóstwieniem  przyrody;  ostatnie  poemata 
ich  więcój  owszem  oilznaczone  były  i  są  żywiołem  religijnym  niż 
poemata  ich  młodości;  poemata  te  właśnie  przez  to  poetyczniej- 
szemi  być  mogły,  iż  w  nich  przemagającą  była  fantazya  młoda 
(główny  żywioł  poezyi)  nie  rozmyślanie.  Nie  odkreśliła  autorka 
charakteru  filozofii  krajowój,  mówiąc  tylko,  iż  ta  byłanaśladownicz- 
ką  Heglizmtą  wszakże  pisma  jak  np.  Sysient  unmiotwa  Libelta, 
Syztem  loiki  krajowdj  B.  Tr.,  pisma  szczególnego  bogactwa  myśli 
idyalektyki,  wychodziły  owszem  wprost  z  opozycyi  przeciw  sy- 

(1)  Ereśląe  w  r.  1835  obraz  poezyi  polskiej,  zamiast  ówczesnych  po- 
działów na  Jdcusyczną  i  romantycznej  zwróciliśmy  nwagę  na  jój  bogactwo  we- 
wnętrzne, i  te  oddzielne  rysy  zewn^rzne  i  wewnętrznej  któremi  si;  w  niój  od- 
róiniły:  szkoły  litewska^  ukritińska^  krakowskłif  salownoa  (paUwska)  i  t.  p.  Po- 
.  dział  ten  był  następnie  przedmiotem  niejakiej  napaści.  Czy  napaść  ta  pocho- 
dziła ze  źródła  istotnie  czystego,  t.  j,  dobr€j  wiary^  tego  nie  wiemy;  lecz  to  pe- 
wna, ie  w  tym  ostatnim  razie  nie  przemiawiałaby  za  obszernosci^  pogl^dn  swe- 
go autora.  Kikomn  nie  przyszło  namyśl  przyznawać:  iiby  np.  wprowadzone, 
oddawna  w  kreśleniu  historyi  malarstwa  włoskiego  podziały  na  szkoły  fiorm- 
eką,  wenecką^  ttynuiką  i  t.  p.  przyczyniły  się  w  człSm  do  znboi^nia  obraZn  albo 
rozerwania  jedności  attulci  włogki(f. 
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rtematowi  Hegla.  Nie  godzimy  sif  na  zda&ie  autorki,  iż  w  poezji 
i  filozofii  naszćj  ^duch  znaleźć  dopićro  siebie  mosi'*  t  j.  iz  mxm 
z  czasem  nastąpić  zgoda  fantazyi  i  tnyśli  krajowej  z  doeh^n  nauki 
czysto  chrześciańskićj,  t.  j.  katolicko-chrześciańskm;  nie  widiimy 
zupełnie  w  czćm  poemata  kilkunastu  naszych  poetów  (że  wgpom* 
nimy  tu  dla  przykładu  ZahskUgo  i  Peta)  wykraczają  przeciw  t^ 
zgodzie,  w  czćm  naweć  SyBiem  umnictwal  pisma  Józefa  KremmnS 
i  t  p.,  a  pisma  tak  petne  myśli  jak  Początki  filMofii  ekmeścittńr 
$kiif  J.  KozŁ  i  PUrwaryB  sysśemaiuJUozafii  ks.  Serwatowskiego  naj- 
otwarcićj  nawet  wypowiedziały  t§  zgod§.  W  ogóle  cały  ten  arty- 
kuł pani  Ziemięckió}  jest  więcćj,  rzec  można,  rysem  hisŁoryi  kształ- 
cenia się  umysłowego  samój  autorki,  oraz  jćj  prac,  aniżeli  histo- 
ryi  literatury  polskićj.  Historya  kształcenia  się  autorki  tak  csyn- 
n^j  i  tyle  zalet  mającój,  jest  dla  nas  zajmująca  lecz  niewłaściwy 
ma  napis. 

Nie  powiemy  nicorecenzyi  Dumania  bo  pracy  t^  feucse 
nie  znamy. 

Nie  bodziemy  tu  także  (z  powodu  niewłaściwości  miąjsca) 
rozbierać  tych  racyonalno-reiijgijnychkwestyj,  które  podjęte  sn 
w  studyach;  powiemy  tylko,  iż  myśli  naszych^  któreśmy  wyrazili 
gdzieindziój  o  Zarymich  fiilozofii  kaiolickUj^  pani  Ziemięckiij,  (pi- 
śmie, na  które  autorka  powołuje  sig  wszędzie  w  Studjfoch^  jako  na 
fundament  swoich  poglądów),  i  dziś  nie  odmieniliśmy  wniczóm. 
Wolno  jest  autorce  i  każdemu  w  sądzie  swym  o  rzeczach  rozró- 
żniać dwa  porządki  w  świecie:  neturalny  i  oł^jawiony,  wolio  jest 
jednaknam  także  (bez  zaprzeczania  istoty  tego  co  nazywane  jest 
objawieniem)  nie  wychodzić  w  sądzeniu  o  rzeczach  z  uznawania 
owój  różności,  a  to  dla  tćj  prostój  przyczyny,  iż  nie  możemy  znać 
granic  między  porządkiem  jednym  i  drugim,  i  że  mianowide  autor- 
ka w  swoich  Zarymuik  mimo  umieszczony  w  nich  naiMMlL  iwiai 
objawiony,  wcale  nie  rozjaśniła  tych  granic.  (Odniesione  tu  np.  do 
świata  objawionego :  gr^ech^  Icara^  miło8ierd»ie  są  to  raczój  fakta 
historyczne  jak  inne,  nie  szczegóły  objawienia;)  faktem  Ujemiafą- 
cym  Boga,  jak  uważa  św.  Paweł,  jest  caiy  świat  {Beym.  i,  19^  My 
Nie  godzimy  się  zawsze  na  uznawanie  za  jedynie  prawdziwe  krjrte- 
ryum  filozoficzne  logikę  przyrodzoną,  jak  chce  w  tómże  piśmie 
autorka,  jest  to  bowiem  kryteryum,  na  którem  się  właśnie  opiera, 
opierać  może. każdy  najroanaitszyeh  zasad  filozof;  i  powtórzymy 
to  zawsze,  iż  pismo  to  pani  Z.  (Zarysy)  uważane  jako  dogmatyczne* 
za  wiele  ma  krytyki,  zaś  jako  krytyczne  za  mało  jćj  ma  i  za  je- 
dnostronną. Co  do  kwestyj  podejmowanych  w  Studyach^  to  jeszcze 
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dodamy,  ił  mtoitlu  praeńoszfe  je  prMie  wyląeziue  z  litarątory 

diiclłowBićj  francttzkićj  (pewnśj  btogłości  w  nićj,  autgrce  nikt  nid 

zapnecsy)  nie  z&wsze  równie  jasn^  sig  ^t^je  dla  pgółu  ozyb^- 

kóY.  lak  Dp.  w  literat  francuz,  od  qjzasów  Lcmemgo  rozwinął  siQ 

spór,  czy  liczba  przemagająca  prawd  leży  w  ogóle  ducha  ludzkieSQ 

od  pićrwszych  czasów,  czy  w  ppje^yUcsfSm  myiUniu:  w  ąpor^e  tym 

ś^rooBiey  zdania  pierwszćgo  otrzymali  nazwisko  tradycjfonaUsufw; 

lecs  oto  y  literaturach  innych  (mianowicie  angiel9kiłf\  męmieckiif) 

przez  tradycyonalnm  w  chrześciaństwie  rozumiany  je3t  katolicy^sm, 

t.  j.  wykład  dogmatów  na  tradycyi  kościoła  oparty,  a  przeciwnie 

2a  jedyne  rzetelne  kryteryum  stawiony  jest  ąąd  osobisty.  Rozdział 

w  Stwitf^h  autorki  maj§cy  napis  o  stosunku  samodzi^lnoici  ao  tra^ 

djfcgi^  nie  wyczerpuje  więc  róźnostronności  przedmiotu,  i  rzec 

motna,  że  za  kryteryum  protestanckićm  raczej  przemawia. 

Kończąc  uwagi  te  nie  możemy  tu  jeszcze  nie  wspomnieć 
o  charakterystycznych  kartach  Studjfówy  mających  napis  JRoęmotąyi 
froicsĘcza  ge  Stefanem  (jest  to  dodatek  do  obrazku  powieściowe* 
go  katoUcki^o  Klara).  W  rozmowach  tych  kwestya  toczy  sif 
o  tern:  czy  obok  żywćj  wiary  i  praktyk  chrześciańskich,  wymaga- 
nemi.jsią  jeszcze  przez  religią  chrześciańską:  czynność  światowa, 
uprawa  nauk,  sztuk  i  t.  p.  W  dyalogu  tym,  role,  rzec  można,  są 
przemienione:  Stefan  gospodarz  wiejski,  który  wychodzi  tu  z  uzna- 
nia, iż  aby  spełnić  żywot  jak  należy,  dosyć  jest  wierzyć  i  źle  nie 
42ynić,  mówi  tu  jak  popularny  teolog  (t  j.  teolog  bierny  ale  do* 
syć  zwykły);  proboszcz  wyraża  sig  znowu  jak  czynny  filozof^  t-  j. 
jakim,  zdaniem  autorki,  być  winien  każdy  teolog  chrześciański: 

Rozmowy  te  uważamy  za  głównie  oryginabie  w  zbiorze  i  za** 
otttgujące  na  szczegóbie  polecenie.  T. 


O  profektowanłj  kolei  ielaznSj  między  Pińskiem  ą  Grodnem^ 

i  Q  dalazdm  mij  rozgałęzieniu.  Przez  Litwina.     Poznany 

u  Źupaiiskiego.  Stron.  20.  1860  r. 

Wdzięczność  ogółu  należy  się  za  to  pisemko  bezimiennemu 
larowi,  który  pragnie  pobudzić  współobywateli  do  pożytecznego 
diJałania.  Śledzić  bacznie  potrzeby  miejscowe,  podawać  środki 
zaradcze  i  ^utchęcać  do  przedsięwzięć  ogólnego  pożytku,  piękue 
t«  Mdaoie.   niepodobna  myślćć  o  postępie,  jeżeli  się  nie  wzbudzi 
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ruchu  i  życia  w  oświóconćj  klassie,  w  obywatelstwie;  jednakie 
ruch  i  życie  rozwinąć  się  mogą  tylko  przy  pomocy  zbiorowćj  siły. 
Usiłowania  jednostek  chociażby  wiełkim  zadaniom  podołać  mo- 
gły, będą  zawsze  jednostronne  i  mnićj  dla  ogółu  korzystne;  lecz 
takiego  zjednoczenia  sił  i  interesów  nie  pojmowano  u  nas  dosta- 
tecznie. Dziś  dopićro  zwracamy  uwagg  na  niezmierne  korzyści 
stowarzyszeń.  Zakładając  Domy  handlowe  rokticze,  otworzyliśmy 
drogę  w  jednym  kierunku.  Życzyćby  należało,  ażeby  w  innych 
rozlicznych  kierunkach  podobna  objawiła  się  dążność.  Staranie 
około  ulepszenia  środków  kommunikacyi,  będąc  w  najściślejszym 
związku  z  działaniami  Domów  handlowych,  powinnoby  przede- 
wszystkićm  zwrócić  na  siebie  uwagę  obywateli.  Spodziśwać  się 
zatćm  należy  poparcia  projektów  w  tym  względzie  od  tych  wszyst- 
kich, którzy  tak  gor|;wie  i  chętnie  popićrali  myśl  tych  instytucyj. 
Dlategotćż  nie  wątpimy,  że  projekt  zbudowania  drogi  żelaznćj 
z  Pińska  do  Grodna,  skwapliwie  zostanie  podjęty,  byle  tylko  był 
dostatecznie  znany  i  zrozumiany;  na  to  jednak  potrzeba  czynnego 
działania  i  żywego  słowa,  bo  samćm  pisemkiem',  choćby  najwy- 
mownićj  skrćślonćm,  celu  tego  nie  osiągnie. 

Fińsk  z  położenia  swego  jest  miejscem  składpwćm  Polesia, 
Wołynia,  Ukrainy  i  Małćj  Rusi,  czyli  środkiem  wielkiego  wewnętrz- 
nego handlu,  tak  jak  Grodno  dogodnym  punktem  wywozowym, 
z  otwartćmi  drogami  do  Polski,  Litwy,  Prus  i  Rossyi;  droga  za- 
tćm łącząca  dwie  te  miejscowości,  mil  32  czyli  około  226  wiorst 
od  siebie  odległe,  wielką  ma  przyszłość  przed  sobą  i  nowe  życie 
rozlać  może  na  znaczną  przestrzeń  kraju;  nadto  droga  ta  staje  się 
zawiązkiem  dróg  ku  Łibawie,  Brodom  i  Odessie. 

Kanały  Królewski  i  Ogińskiego  są  wadliwe:  rzeki  Bug 
i  Szczara  płytkie  i  mieliznami  przepełnione,  na  wiosnę  po  dłu- 
gich dżdżach  nagle  i  wysoko  wzbićrają,  tak,  że  niepodobna  byłoby 
doprowadzić  je  do  takiego  stanu,  aby  bez  przerwy  dla  spławu 
dogodne  były.  Po  zbudowaniu  drogi  żelaznśj  z  Pińska  do  Gro- 
dna, kanał  Królewski  do  Buga  mógłby  pozostać  spławnym;  ka- 
nał zaś  Ogińskiego  zamieniony  na  spadowy,  osuszyłby  niezmier- 
ne przestrzenie  błot  dziś  bezużytecznych.  Zgadzamy  się  zupełnie 
z  autorem,  że  na  wybudowanie  tój  drogi  nie  potrzeba  więcćj  kapi- 
tału nad  6,000,000  rubli;  zwłaszcza  jeżeli  budowa  pod  bezpo- 
średnim nadzorem  obywateli  prowadzoną  będzie  i  jeżeli  akcye 
rozebrane  zostaną  bez  szukania  życzliwćj  pomocy  bankierów. 
Lecz  koszta  utrzymania  drogi  i  ruchu,  zbyt  nizko  autor  na  rs* 
420,000  rocznie  ocenił,  przypuszczając  z  procentem  dla  (ikcjro- 
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naryuszów  rs.  720,000  wydatku:  albowiem  piśrwszą  summ§  naj- 
mnićj  na  500,000  rs.  rocznie  przyjąć  potrzeba.  Śmiało  tćż  w  do- 
chodzie dodać  można  z  ruchu  osób  najmnićj  150,000  rubli,  co 
z  podanym  ruchem  towarów  (5  mil.  pudów  po  9,  kop.  i  2  miliony 
pudów  po  137  kop.)  uczyni  870,000  rs.  , 

Przy  dzisiejszych  złych  kommunikacyach,  mówi  autor,  ruch 
towarów  przewyższa  niekiedy  podane  wyżćj  cyfry.  Znając  kraj, 
zaledwie  wystawić  sobie  można,  jak  wielki  wpływ  droga  żelazna 
wywarłaby  na  rozwinięcie  przemysłowe  prowincyj  tak  obfitych 
w  różnorodne  surowe  płody,  i  zaledwie  wyobrazić,  jak  ogromne 
korzyści  z  tego  ciągłego  ruchu  dla  akcyonaryuszówby  wynikły. 

Dalój  przedstawia  autor  korzyści  z  przedłużenia  projekto- 
wanej drogi  przez  Jurborg'do  Libawy,  oraz  przez  Wysock  na  Kie- 
lan, Międzybórz  do  spotkania  się  z  drogą  od  Kijowa  do  Odess;^ 
budującą  się. 

Przytoczymy  jeszcze  kilka  ogólnych  uwag  autora: 

„Narzekamy,  mówi,  na  brak  specyalnych  ludzi,  a  zapomi- 
namy, że  oni  dotąd  nie  mieliby  ani  odpowiedniego  zajęcia,  ani 
dostatecznego  utrzymania:  ileż  u  nas  jest  takich  zakładów,  któ- 
reby  uzdolnionych  ludzi  utrzymać  były  w  stanie?  Niech  się  znaj- 
dzie rzeczywista  potrzeba,  niech  się  dołożą  starania  do  onśj  cią- 
głego załatwiania,  indywidua  się  wyrobią.  Ileżto  naszych  ziom- 
ków odznacza  się  w  różnych  gałęziach  tak  naukowych,  jak  prze- 
mysłowych? Czyż  to  ich  wina,  że  swe  znajomości  nabywszy  gdzie- 
indziśj,  swą  pracę  tćż  obcym  poświęcają. 

„Chcąc  ducha  specyalnego  u  nas  rozbudzić,  trzeba  dobrego 
przykładu,  trzeba  zachęty;  chcąc  kraj  wzbogacić,  trzeba  aby 
wszystkie  przedsięwzięcia  miejscowćmi  środkami  mogły  być  do- 
konywane. 

„Cóż  nam  za  korzyść,  że  Rotszyld,  Pereira  lub  inni  im  po- 
dobni, zagarnąwszy  u  nas  najkorzystniejsze  przedsiębiorstwa,  zyr 
ski  z  onych  wywozić  za  granicę  będą?  Aby  otrząść  się  z  obcćj 
przewagi,  należy  okazać  rządowi,  że  my  potrzeby  nasze  pojmu- 
jemy, i  gotowiśmy  dla  dobra  ogóhiego  nieco  ryzykować. 

„Zostaliśmy  zanadto  daleko  za  innymi,  byśmy  prędko  pod- 
nieść się  mogli,  i  nie  możemy  wymagać,  aby  rząd  sam,  nie  widząc 
u  nas  żadnćj  dążności  do  ulepszenia,  żadnćj  dbałości  o  własne  do- 
bro, nasze  potrzeby  zgadywał. 

„Jeżeli  działać  będziemy  wspólnćmi  siłami,  tłumaczyć  nasze 
interesa,  podawać  sposoby  zaradzenia  istniejącemu  złemu;  jeżeli 
okażemy  szczerą,  chęć  przyłożenia  się  wszelkiómi  'możebnemi 
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itodkami  do  podniesienia  bytu  mateijainego  uaśzych  okolic: 
19  rząd  26  swó^  strony  swróci  uwagg  na  nasze  potrzeby,  i  byle 
nie  byt  narażony  na  bezowocne  straty,  pomoże  nam;  w  każdym 
vA  razie,  zawsze  projekta  nasze  wspólnómi  sitami  doko>iywaiie» 
protegować  będzie. 

M!oż6  kapitaliści  nasi  poznają  rzeczywiste  swe  stanowisko 
i  zedicą  godzić  swój  własny  interes  z  interesem  ogółu;  może  ze- 
obcą  nakoniec  lokować  swe  kapitały  na  pr;&edsigbiorstwach,  które 
im  korzyść  a  krajowi  pożytek  przyniosą,  a  którómi  sanu  kiero-. 
wać  będ)." 

Wiele  innycb  jeszcze  trafnych  uwag  zawićra  pisemko^  w  któ-* 
r6m  autor  dowodnie  wykazał  potrzebę  i  korzyści  zbudowania  dro- 
gi żelaznćj  z  dńska  do  Grodna  staraniem  obywateli  miejscowych. 

Życząc  powodzenia  temu  przedsięwzięciu,  zwracamy  myśl 
do  bliższych  nam  okolic,  oczekując  z  upragnieniem  poparcia  pro* 
jektów  dwóch  dróg  żelaznych  oddawna  zapowiedzianych:. z  Ro- 
kicin do  hoiń  i  z'Piotrkowa  wzdłuż  zakładów  hutniczych  do 
Badomia. 

Zakończyć  jednak  musimy  tą  ogólną  uwagą:  że  takim  pro- 
jektom wtenczas  tylko  powodzenie  zapewnić  można,  gdy  są 
na  pewnych  danych  oparte;  potrzeba  zatóm,  aby  kilku  zamoź* 
niejszych  obywateli  złożyło  się  na  koszta  technicznego  rozpo- 
znania i  wyrobienia  projektów  wstępnych,  lf:oszta  budowy  i  warun- 
ki przedsięwzięcia  wykazi^ąaych.  Czynność  ta  właściwie  zarządzo- 
na, niepowinna  kosztować  więcój  nad  rs.  25  do  30  na  wdorst^. 
Dopóki  zaś  wykonany  nie  będzie  projekt  drogi  żelaznćj  z  Pińska 
do  Grodna,  żadnego  pewnego  kroku  naprzód  zrobić  nie  może, 
i  pozostanie,  jak  wiele  innych  pięknych  rzeczy,  o  których  pisano 
i  mówiono,  życzeniem  ludzi  przywiązanych  do  kraju. 

Wilhelm  Kolberg . 


♦♦♦Ob*4»» 
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ZABYTKI  USTAW  Z  WIEKU  XV.. 

n  korrespondencyi  z  Poznania,  zamieszczonćj  w  jedBjn  z  ostfr- 
teicfa  fiimerów  G«zety  Warszawski^,  słnszme  zwrócMo  cwagęma 
daiwne  ajkta  8%dewe,  rozrzucone  po  archiwach  różn^  dzielnic  t^« 
ł^  raeczypospolitćj.  2eby  -aakźfcie  ocenić  waptość  ich  pod  wzglą- 
dem wyćwićoenia  dziejów  naroda,  nie  koniecznie  było  potrzeba 
odwiedzin  jakiegoś  itezonego  z  Niemiec.  3uż  ksifżc  Jabłooowdd 
iBKtgrstał  z  nich  w  swoich  genealogiach,  a  Tadeusz  Ozacki  z  naci- 
akiem  przemawia  nieraz  o  ich  niezmiernej  ważności. 

Czyniąc  poszukiwania  do  historyi  rołniczćj  ludności  w  Polsce^ 
i  ro^iatrując-jćj  źródła,  powzięliśmy-  przekonanie,  że  obok  mato* 
lyaiów  ogłoszonych  drukiem,  dzieje  roloiezćj  ludności  zawierają 
sif  w  i»rzywiiejach  aż  do  drugiej  połowy  XIV  wieku.  Od  tego 
czasu,  czyli  ściślój  mówiąc ^  od  roku  1372  (w  którym  mamy 
najwcześniejszą  z  książek  sądowych  krakowskich  wypis  bowiem 
z  1325  roku,  o  ile  pamifilam,  podany  przez  autora  Historyi  pra- 
wodawstw  słowiańskich,  tylko  przez  pomyłka  do  tak  wczesnej  daty 
mógł  być  odniesiony),  ttż  do  rofkn  1496,  w  którym  kmiecie  tracą 
pntwo  stawania  w  sądach;  dzi<ge  ich  zawierają  się  w  sądowych 
aktach  ziemskidi,  oraz  grodzkich.  Potom  przechodzą  do  tak  mej- 
skich,  lustracyj  i  supplik. 

Dła  zbadania  wigc  życia  ludności  wieku  XV,  mudeliśtny  aś^ 
zapoznać  z  dawnómi  aktami  sądowćmi,  które  ul^łszy  temuż  oo 
i  rzeczpospolita  losowi,  przeszły  na  własność  trzech  rządów.  Wska- 
żeniy  pokrótce  miejsca  dzisiejszego  ich  zachowania. 

W  archiwum  głównóm  królestwa  znajduje  się  cż^  dct  kra- 
kowskiej w  ikzbie  których  przediowuje  się  wspomniima  książka 
z  foku  1372,  oraz  akta  warszawskie  i  innydi  powiatów  Księtitwa 
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Mazowieckiego.  W  archiwum  akt  dawnych  przy  sądzie  apellagij- 
nym,  znajdują  sig  akta  kilku  powiatów,  położonych  z  lewśj  strony 
Wisty;  w  Płocku  łiczne  akta  powiatów  gubernii  i^ockiój;  w  Kom- 
ży dalszych  powiatów  mazo?neckich,  z  pomiędzy  których  najwa- 
żniejsze S4  wizkie;  w  Siedlcach  są  prawie  tylko  akta  ziemi  liw- 
skićj  (mówię  tu  jedynie  o  aktach  z  wieku  XV);  w  Lublinie  zebra- 
ne s%  akta  ziemi  lubelskiój  i  cbełmskiój:  te  ostatnie  zwłaszcza  są 
nader  ważnćmi,  jak  wszystko  co  może  rzucić  jakieś  światło  na  da- 
wny ustrój  Rusi,  tudzież  na  wewnętrzne  przyczyny,  które  podą- 
gn^y  ją  do  rzeczypospolitćj;  w  Radomiu  i  w  Kielcach,  akta  wo« 
jewództwa  sandomierskiego,^  samego  powiatu  sandomierskiego  są 
niestety  zupełnie  zniszczone;  akta  innych  powiatów^  szczególniój 
powiatu  wiślickiego^  są  ms^oliczne  i  sprzecznie  z  tćm,  czegoby  mo- 
żna sig  spodzićwać,  nie  przedstawiają  wiele  interesu.    W  dawnym 

.  grodzie  sądowym  w  Piotrkowie,  akta  są  już  daleko  ciekawsze;  ale 
pierwszeństwo  przed  wszystkiómi  z  wieku  KY,  należy  się  aktom 
przechowywanym  w  Kaliszu:  są  to  księgi  sądowe  okolicznych  po- 
wiatów. Życie  społeczne,  czego  rzeczone  akta  nowym  są  dowo- 
dem, daleko  wcześniój  rozwinęło  się  w  Wielkopolsce,  aniżeli  w  Ma- 
łopolsce, już  nic  nie  ihówiąc  o  Mazowszu,  Podlasiu  i  Rusi;  alcta 
przeto  odbijając  w  sobie  tę  żywotność,  czytają  się  z  nader  wielką 
ciekawością;  każda  ich  karta^  niemal  każdy  ustę^,  przedstawia  nam 
coś  nowego:  tydzień  poświęcony  przeze  mnie  rozpatrywaniu  pomie- 
nionycb  rękopisów,  dokładniój  mnie  obznajmił  z  wewnętrznym 
ustrojem  Xy  .wieku,  niż  całe  miesiące,  którem  nad  drukowanymi 
przepędził  źródłami.  Archiwum  akt  dawnych  w  Poznaniu,  dopić- 
ro  po  wezwaniu  professora  Przyborowskiego  na  arcłiiwistę,  oto- 
czone światłom,  troskliwóm  i  sumiennóm  staraniem,  zabezpieczone 
zostało  od  stopniowćj   zagłady  j  którą  mu  groziły  zarówno  ni- 

'  kczemna  pogarda  obcych,  jako  i  smutna  obojętność  swoich.  Jest 
jeszcze  drugi  przytułek  akt  w  Prusach,  tojest.  w  Bydgoszczy,  gdzie 
się  przechowuje  archiwum  trzech  powiatów  województwa  pomor- 
skiego, na  poddaszu  gmachu  sądowego  złożone,  dokąd  ledwo  po 
drabinie  można  się  przedostać.  Są  to  małoznaczące  i  nie  wcze- 
śniejsze od  wieku  Xyi  resztki,  które  uległy  niejednokrotnemu 
zniszczeniu  w  czasie  różnych  wojen.  W  Krakowie  w  gmachu  nie- 
gdyś księży  Jezuitów,  przy  kościele  św.  Piotra,  są  akta  roczków 
odbywanych  w  Krakowie,  Proszowicach,  Książu,  Włodzisławin,  Le- 
lowie, z  liczby  których  jedne  książkę  ogłosił  drukiem  professor 
Helcel,  w  Pnma  polskiego  pomnikach.  Ostatni*  z  porządku,  lecz 
nie  pod  względem  ważności,  zbiór  akt  dawnych  znaleźliśmy  we 
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Lwowie,  pomiesscasony  w  gmachu  klasztornym  księty  Bernardynów, 
o  którym  miejscowi  uczeni  ochotniój  wzmiankują,  niżeli  wyczerpują 
zeń  korzyść;  zawićra  on  akta,  poczynając  od  Sącza,  PUzna,  Biecza, 
Przeworska,  aż  do  Halicza  i  Kołomyi;  te  pomniki  są  dla  pobratym* 
czćj    nam  Busi,  tćj  samćj  źródłQWĆj  wartości,  co  kaliskie  dla  nas; 
bo  akta  te,  zwłaszcza  lwowskie  i  halickie  (bełzkie  zaginęły  pod- 
czas wojen  XVn  wieku),  wraz  z  chełmskiemi,  kra8nostaw8kićmiv 
i  hrabieszowskiemi  zachowanśmi  w  Lublinie,  stanowią  całość  i  ma- 
ją zupełny  urok  świćżości  dla  badacza,  któryby  chciał  w  nich  wy- 
czytać ustrój  starożytnćj  Rusi.    Akta  o  których  mowa,  pisane 
w  j§zyku  łacińskim,  w  obcćj  dla  Busi,  bo  już  polskiój  formie, 
późne  tćż,  bo  dopićro  z  1430  roku,  niemniój  wszakże  przedsta- , 
wiają  mnóstwo  wiadomości  o  zwyczajach  i  prawach  ruskich.  Po- 
diwycić  tu  można  rysy  tiunów  i  starców,  takich  właśnie,  jak  ich 
ruska  Prawda  i  Nestor  maluje,  posłusznych  napozór  aż^  do  nie- 
wolnictwa, ale  przebiegłych  i  upartych  do  nieprzełamania.    Boja- 
rzy zbrojni  i  hałaśliwi,  jakby  współcześni  pieśni  o  pułku  Ikora\ 
a  nareszcie  kniazie  potomkowie  Włodzimierza  Wielkiego,  ubodzy 
w  uszczuplpnych    swych  ^włościach  i  zameczkach    budowanych 
z  drzewa,  ale  w  sporach  ze  szlachtą  dumni  i  górnie  się  stawiający 
a  o  których  nazwisku  w  XVI  wieku  już  i  wzmianki  nie  ma. 

Dziś  ograniczymy  się  na  przytoczeniu  kilku  nriejscowydi 
^   statutów  i  edyktów,  uchwalonych  przez  szlachtę,  lub  łącznie  przez 
nią  i  przez  króla  wydanych. 

Piórwszy  statut  o  spokojnćm  zachowaniu  się  w  sądach  z  ro- 
ku 1386;  drugi  o  pospolitćm  ruszeniu,  uchwalony  z  powodu  wojny 
pruskićj,  podobno  nie  ogłoszony  dotąd  jeszcze  drukiem,  pochodzi 
z  roku  1403;  trzeci  z  1410  roku,  zapewnia  bezpieczeństwo  oso- 
biste nie  szlachty;  następne:  z  roku  1420— 1427  o  dziesięcinach 
w  ziemi  chełmskićj;  z  1411  i  1429  o  wydaniu  pozwu  i  wysłuchaniu 
wyroku;  z  roku  1432  i  1434  o  uiszczaniu  długów,  i  nareszcie  osta- 
tni o  łowach.  Zakończymy  notatkę  naszą  wyciągiem  o  obrządku 
pokorą  zwanym,  więcćj  zawierającym  szczegółów,  niżeli  podany 
w  tomie  I-szym  Historyi  prawodawstw  słowiańskich. 

1386.  Nota.  Mandatum  Begale:  qui  in  iudicio  rebellus  fuerat, 
ruet  in  pena  Mille  Marcarum. 

(Archiwum  Akt  dawnych  w  Warszawie.  Akta  Grodzkie  Łęczyckie). 

.  1403.  Edictum  et  Statutum  Generale.  Sub  anno  1403  in 
crastino  Conversiqnis  sancti  Pauli,  Posnaniae  in  Conventione  ge- 
nerali,  Ifobiles  terrigenae  Majoris  Poloniae,  articulos  infra  scriptos 
Btatuerunt  firmiter  tenendos  pro  defensione  ab  incursu  bosŁium 
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Urrae  liąjoris  Palonifte  praedktae.  Item  in  pńaós  stetnennt 
modo  ut  supra^  qa<Kl  si  aliąoi  faostes  seu  inimici  iiiYadere  Yoluermt 
£uae3  peu  granicies .  terrae  supradictae  potentialiter  et  hastiliter^ 
oinnes  et  singuli  terrigenae,  a  primo  ad  ultimum  nullum  e:icipiendo, 
etiam  si  in  yllia  una  et  eadem  diyisim  panem  comederent  pro- 
prium,  ecem  plures  aut  pauciorąs  morarentur,  absque  mora  et 
ąnalibet  occasione  tenebuntur  procedere  cum  armis  defensiiHlibiis 
^offiamibilibos  ad  opponendum  se dictis  hostibus  et  ad  defenden- 
dam  patnam  propriam.  Item  statoermit  ut  supra,  qiiod  oauieB  «t 
siąguli  kmethones  Yillarum  tam  ragalium  quam  Terrigena^rum  in  tali 
casu,  cum  hostes  fortes  dictam  terram  intrare  hostiliter  yoluerint, 
modo  i^mili  cum  armis,  arcubus,  lanceis,  clipeis,  gladiis  et  secu- 
ribtts,  absque  morą  cum  eorum  dominis  procedere  tenebuntur 
ab8que  aliqua  contradictione,  dimissis  tantummodo  in  yilła  magna 
quatuar,  in  panra  vero  duobus  hoininibus  kmethonibus  pro  paaoen* 
dis  pecoribus  et  pecudibus  et  aliis  gregibus.  Quodqae  tam  Nebiles 
guam  kmethones  recipiant  necessaria  pro  se  in  victuaUi^us,  pro 
sex  ^ptimanis  sufficiencia. 

(A.  A.  D.  w  Poznaniu.  Yólum.  Act.  Terr.  Costen.  1391). 

1410.  Nota.  Decretum  dominorum.  Si  quis  Nobilis  captiyat 
et  detinet  ignobilem  in  yia  yel  in  alio  loco  sine  adiutorio  iusticie^ 
capŁiyans  pro  eo  quod  captiyayit  tenetur  penam  captiyato  igno- 
bill  triukn  marcarum  ab  imposicione  ad  captiyitatem,  et  ab  emis- 
sione  similem  penam,  et  terciam  penam  de  eo  quod  depaetayik 
<Mm  yiilganter  obssaczowal  simiłem.  Si  yero  Nobilem,  tunc  tenetiir 
aolyere  ąuatuordecim  marcarum  Judicio. 

(A.  A.  D.  w  Kalisza.  Akta  kaliakie  1410^1464). 

14UL  Statutiim  doininonim  et  toeius  terre.  Quod  qtticiinqae 
babet  aliquid  in  terminis  generalibus  cum  aIiquo«  ille  prima  die 
coram  Judicio  compareat,  et  continuet  non  recedeiido  usque  finem 
formulae  suae  recipiet  et  yoluntatem  dominorum  audiet  Et  si 
quis  ad  terminos  generales  citare  yult,  citet  antę  hoc  diebus  octo, 
alias  citacio  non  yaiebit  et  citans  penam  trium  marcarum  Inet 
parti  et  Judicio  tnum. 

<A.  A.  D.  wK«ttsiu«  Akta  kalbkle.  1410—1411). 

14S0— 1M7.  Strenuus  Johannes  de  Bogumiloyicze  Castel- 
lanos  Czfichoyiensis  et  Capitaneus  ŁublinensiB  commiait  Offido 
Castrensi  quod  proclamat  ita  quod  <Nnnes  Terrigene  in  disloicta 
Lnblinensi,  quicunque  habet  decimam  Episcopalem  in  yiUis  suis, 
aon  debet  triturare  absque  crasensu  eiusdem  domini  Capitanei, 
quicunque  autem  permisit  triturare,  extunc  eandem  decmiam  pei^ 
6ołvet  domino  Regi  yel  eiusdem  Gapitaneo. 

(  A.  A.  D.  wLabUnie.  Lubelsk.  Zapisy  Ziemskie.  1420— 14S7> 

1429.  Item  Judicium  secunda  feria  infra  Octayas  saneta 
Jahaimis  Baptiste  in  presenoia  Serenissimi  Principis  dopiini  Regis 
Poloiue  A.  D.  1429.  Statutum  per  dorainum  Begem.  Item  dominas 
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tałłter  decreyenuit  et  per  Ministerialem  próćlaiaare  palaofteoeh 
A^unt,  quod  quicunqae  Npbilis  citatur  Citacione  Begali,  debet  eaai 
seąoi  sub  amisaione  cause  pro  qua  citatur.  Si  infirmitate  vel  atye 
termiiiia  maioiibus  quos  prorogare  non  poterit,  protunc  occupabi* 
tttr^  debet  mittere  nuncium  discretum.  Qui  coram  Maiestate  Mgia 
et  stto  Judicio  allegabit  quare  parere  non  potuit  citaciom,  yel  A 
citato  Tidetur  quod  non  tenetur  respondere  coram  Majestate  Regia^ 
debet  aUegare  raciones  quare  noluit  respondere.  Similiter  quilibet 
citatus  citacione  domini  Capitanei  pro  quatiu>r  articulis,  pro 
quibu8  coram  Capitaneo  quiii.bet  terrigena  parere  tenetur,  4111 
articttii  sufficienter  noti  sunt,  yidelicet  yiolencia  illaia  yirgini  yd 
foemine  equaU  per  statum;  pro  predacione  stratę  publice  in  mer«* 
catoribus,  pro  inyasione  domum  yiolenta  cuiuscunque  personę,  pro 
incendio  ignTs,  quod  citatum  tenetur^  respondere  coram  Capitaneo 
ttt  supra;  similiter  et  pro  pecuni|js  sołutis  coram  Mkusteriali  Bor* 
^abieetNotario*  1 

(A*  A.  D.  w  PoznAnin.  Yolum.  Terrest.  Costeiu  14S8  --1490). 

143S— 1434  Decretum  Dominorum  pro  pecungs.  Item  domi«« 
ni  deereyerunt,  qui  tenent  pecunias  debitores,  eas  ad  acta  tem*- 
pore  per  Judicium  decreto  so}uere  debentibus,  debent  ipsas  coram 
Jttdicio  computare  et  ponere  et  ostendere  et  dicere:  bec  ego  solyo 
et  Batisfacio.  Et  si  abest  pars.  adversa  que  peccunias  leyare  debet, 
ille  qui  peccunias  ponit,  ipsas  yićeyersa  ad  domum  sraam  recipere 
et  ille  si  postea  yenit  qui  peccunias  leyare  yoluit,  dicat  coram 
judice  causam  quare  non  yenit  ad  leyandom  peccunias  et  petat  siM 
Ministerialem  ad  ayizandum  suum  debitorem,  ut  in  alfjs  terminie 
presentibus  prosimis  sibi  ponat  et  solyat  eodem  peccunias. 

(A.  A.  D.  w  PozDanio.  Yolumen  Terrestr.  Co8teii/14d3'-*14^4). 

1435.  Inhibicio  seu  constitucio  dominorum  terrestrium.  ttem 
ex  mandato  Serenissimi  domini  Principis  Yladislai,  dei  gracia  Regis 
Polonie,  domini  nostri  generosissimi  et  edictp  et  mandato  et  coń- 
cessu  omnium  dominorum  Palatinorum,  Castellanorum,  NobiUum 
Terrigenarum  t'ociusque  comunitatis  Regni  Polonie  diffinitum  est  et 
ordinatum  et  prohibitum  et  laudatum,  ut  omnes  kmethones  plebei 
perdices  ad  pabula  cohcitare  alias  nączicz  (nęcić)  non  audeant, , 
neque  aucupare  aliquo  instrumento  yenatico;  qui  autem  aues  pre- 
dictas  concitatus  fiierit  alias  nączyl  aut  quouismodo  aucupatus  fu- 
erit  yt  aceryulo  (brożkiem)^  sacco  (sakiem)  et  quoyis  alio,  Instru- 
mento, tali  pena  subiaceat;  quicunque  Nobilis  aut  alius  plebeius 
kmetho  ipsum  concitwtem  alias  naczącz  (nęeąf!)mt  aucupuntem 
quoyismodo  in  campo  captiyayerit,  ea  qne  circa  se  habebit  spoUa 
de  ipso  pro  se  recipiat,  et  eum  cap.tiyatum  non  prius  dimittet  nisi 
sibi  maldratum  ayene  persohat,  aut  ipsum  Castro  prea^tet;  et 
Burgrabius  pro  taxa  dicti  captiyi,  .illi  qui  oaptiyayit,  maidratutt 
ayene  solyat,  et  pro  Capitaneo  non  prioś  dimittet,  nisi  prius  Rega* 
lea  pellas  exsolyat. 

(A.  A.  D,  wPostumlu.  Teneit.  Potnan.  1436— 14S7). 
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Nos  Stanislaas  Ubmunth  sabpincerna  Galissiensis.  Stanislaus 
cte  SCanschewo  bechowiensis  Castellanus.  Thomas  Czółek  Rasni- 
gchewo  Burgrabius  Galissiensis.  Mathias  Maczuda  una  cum  con- 
suUbus  civitatis  Galissiensis  arbitri  electi  et  deputati  inter  kme- 
thones  yidelicet  Andream  de  Bobri  Stanconem  de  Dobrcze  et  Ni- 
eolaum  Giamb  de  Dobrcz  kmethones  pro  homicidio  Łaurentg 
Mali  kmethonis  de  Dobrcze  fratris  ipsorum  parte  ab  una:  et  ortu- 
lanos  de  Ogrodi  yidelicet  Nicolaum  Burza,  Albertum  Lissek,  Ni- 
colaum' Grawiecls,  Jońannem  Manczei,  Johannem  Klocz,  Stanisla- 
um  Gzwikia,  Johannem  Swyan,  Stephanum  Mali  Staszkonem,  Ni- 
colaum Ruchała  et  Nicolaum  Konijeczni  parte  ab  altera:  Recogno- 
scimus  nos  fecisse  concordiam  amlcabilem  modo  tali  quod  predicti 
ortulani  iam  nominati  ipsis  fratribus  predictis  Andree  Stanislao 
et  Nicolao  Glamb  pro  capite  quinque  marcarum  et  alias  ąuinąue 
marcas  dominis  pro  penis  cui  debent  in  spacio  X.  septimanarum 
solvere  tenebuntur,  sub  vadio  cuiuslibet  personę  ipsorum  X.  marca- 
rum, pro  dominis  vero  pecuniam  in  manus  domlnorum  proconsofis 
et  Gonsulum  Galissiensium  reponere  tenebuntun  Homagium  yero 
alias  Pokorą  die  dominico  iam  proximo  in  Gymetherio  Ecclesie 
s.  Nicolai  Civitatis  Kalissiensis  ąuiłibet  illorum  ąuatuordecim  pre- 
dictorum  mettercius  cum  evaginatis  gladijs  yeniam  poscendo  pre- 
stare  debebunt,  secundum  informacionem  domini  Jaschconis,  domini 
Mathie  Szdzech  consulum  et  Swanschconis  de  Biemaczice  Givis 
Kalisz  informatis.  deputatorum  similiter  sub  vadio  X.  marcarum,  et 
solutis  eisdem  X.  marcia  a  sołucione  peccuniali  liberabuntur  et  qui- 
tabuntur.  Deinceps  Vero  omnes  rancores,  odia  et  displicencias  inter 
ipsos  mutuo  cassayimus  tali  modo,  perpetuis  temporibus  duratuiii,  ' 
ut  si  quispiam  parcium  predictarum  pars  contra  partem  facere  prę- 
sumpserit,  unus  alium  yulnerayerit  manus  pro  yulnere  pro  muti- 
lacione  manus  abscissae  et  pro  homicidio  caput  debebit  yiolatori 
amputari  ex  sentencia  nostra  'arbitris  iam  definitiye  per  nos  pro- 
nunciata  nec  aliqua  lis  debebit  inter  premis.  etc.  Quos  articuios 
yadio  expressos  una  yilla  alteri  mutuo  unus  pro  altero  fideiubet  se- 
que  fideliter  seryat  submissus.  Acta  feria  tercia  antę  s.  Hedyigis 
A.D.1434  0, 

{A.  A.  D  w  Kalisza.  Terr.  Kaliss.  1430-1434). 

r*)  .Concordia  inter  Kicolaum  Gloyenka  et  Nob.  dominam  Margaretham 
de  Trcebyene  Pakorą  tali  modo...  q[aod  antę  processionem  cum  andecim  KobiU- 
hvL9  sibi  similibns  eyaginatis  gladijs  ficclesia  Chlewo  (intrat)  solns  nadus 
pedibns  cum  aliis  duobus  sibi  similibas  et  nndo  corpore  naąne  ad  cingnlnni, 
et  ubi  prefata  Margaretha  cum  puero  suo  antę  hostium  dlcte  Ecclesie  aedebit; 
ibidem  yeniens  prefatas  Nicolaus  debet  porrigere  gladium  evaginatam  de  nu* 
nibus  buIb  Johanni  filio  prefati  Jacobi  occisi  et  ipse  Johannes  patmo  sno  ger- 
mano  in  manum  ips.  porrigere  debet,  et  Przeczslans  eundem  gladium  prefato 
Hicoiao  super  collum  suum  ponere  debet,  et  viceverBa  deponere,  nihU  faeiendd 
•idem  Młoolao. 

CA.  ▲;  n.  w  KiOim.  T«m.  S«aM.  1441^1448). 
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Do  redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 

PBBZTDBNT   CESARSKO -KRÓLEWSKIEJ  WAUBZAWBtlŻJ  MEDY- 
KO -  CHIBUBGICZNEJ  AKADEMU. 

Załączając  przy  niniejszćm  program  konkursu  na  adjunkU 
do  wykładu  policyi  weterynaryjnej  i  nauki  o  chorobach  epizooty- 
cznych; &)am  honor  upraszać  redakcyą,  aby  program  ten  w  Je* 
dnym  z  najbliższych  numerów  swego  pisma  umieścić  raczyła. 

w  WartsAwie,  dnia  4  (16;  maja  1861  r. 

Za  Prei jdeata  Akademii,  Radca  Stann  Dt  Jnmikowaki. 
ProtokóUtU  konferencji  Wtuogóbski. 


PROGRAM 

Konkursu  na  Adjunkła  dó  wykładu  Policyi  Wtł^rynaryjnij  i  atńAi 

o  chorobach  epizootycznych  w  CESARSKO^KRÓŁEWSKlisJ   WarsudB- 

akUj  Medyko-  Ghirurgicun^  Akademii 

Ubiegający  się  o  wakującą  posadę  Adjunkta  do  wykłachi  Eo* 
lieyi  Weterynaryjnej  i  nauki  o  chorobach  epizootycznych,  ^b^ 
wiązany  jest  przedstawić  Eonferencyi  Akademii  najpóźniej  iłnift 
iO  sierpnia  (1  września)  1861  roku  dowody  następujące: 

Ł  Dyplom  na  stopień  Doktora  Medycyny  i  zarazem  Magi- 
stra Nauk  Weterynaryjnych,  lub  tylko  dyplom  na  stopień  Magi- 
stra Nauk  Weterynaryjnych  i  rozprawę,  na  mocy  którćj  takowy 
otrzymał. 

II.  Rozprawę  drukowaną  lub  w  rękopiśmie,  dotyczącą  któ- 
rejkolwiek części  tych  nauk. 

TMilLOetnrlMtSCt.  ^0 
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m.  Wszystkie  inne  prace  swe  naukowe  drakowane  M 
w  r^kopiśmie,  jeżeli  je  posiada. 

IV.  Opis  biega  życia  (curriculum  vitae). 

Prócz  tego  Kandydat  na  mocy  §  68  Ustawy  Akademii  obo- 
wiązany będzie:  I""  przedstawić  w  ciągu  dni  8*^"  rozwiązanie  aa 
piimie  zadanego  tematu;  2"*  wyłożyć  na  próbg  w  obec  Eonfereacyi 
Itkcyą  w  przedmiocie  wyznaczonym  przez  Konferencyą,  po  przy- 
gotowaniu się  do  nićj  przez  24  godzin.  Kandydat  będzie  miał 
podanych  sobie  kilka  tematów  odnoszących  się  dp  przedmiota 
przyszłych  jego  zatrudnień,  tak  do  wypracowania  na  piimie,  jak 
i  do  lekcyi,  a  z  tych  jeden  sam  losem  wyciągnie. 

W  Warszawskiej  Medyko-Chirurgicznćj  Akademii  A^junkt 
pobićra  płacy  etatowćj  rs.  600;  posada  jego  liczy  się  do  klassy  Vni, 
a  pod  względem  pensyi  emerytalnćj  korzysta  z  tych  prerogatyw, 
jakie  nadane  są  w  Królestwie  Polskićm  osobom  stanu  naaczy- 
cielskiego. 

W  razie  gdyby  Kandydat  był  z  liczby  wykładających  w  War* 
szawskićj  Szkole  Weterynaryjnćj,  pobićrać  będzie  na  mocy  Usta- 
wy prócz  płacy  ze  Szkoły,  jako  Adljunkt  Akademii  tylko  rs.  300 
rocznie. 


Do  redakcyi  Biblioteki  WarszawskUj. 

Między  notatkami  bibliograficznćmi  BMioieki  tFąfutmskiij. 
w  numerze  za  miesiąc  kwiecień  b.  r.  znajduje  się  wiadomoić,  ie 
nakładem  zadłużonego  literaturze  ojczystćj  pana  J.  Ł  2apaif 
skiego  w  Poznaniu,  wychodzi  pismo  moje  Otta  OfitnicenBia,  Sta- 
dva  nad  dziełem:  ^Żródłópisma  do  dziejów  unii  Korony  PoŁsUćj 
i  A¥.  Ks.  Litewskiego  i  t.  d/'  Książka  ta  wyszła  już  rzeczywiście 
z  druku  i  jest  u  pana  Żupańskiego  do  nabycia.  Wypada  mi  je- 
dnak sprostować  wiadomość  z  przeszłego  numeru  BrbUoUki  o  tyle, 
że  koszta  wszelkie  nakładu  książki  powyższćj  ponosił  ś.  p.  T. 
hr.  Działyński  Za  którą  to  pomoc,  równie  jako  i  za  wiele  in- 
nych dobrodziejstw,  które  mi  wyświadczył  mąż  ten  szlachetny, 
szczególniój  zaś  za  współczucie,  jakie  miał  dia  lichego  zdrowia 
mego,  i  za  środki  których  nie  szczędził,  by  mi  zdrowie  przywrócić, 
poczuwając  się  do  najżywszćj .  wd^ęczności:  upraszam  redakcją, 
aby  zechciała  sprostowanie  to  bibliograficzne  umieścić  w  piay* 
iztym  numerze  pismil  swego. 

Kórnik,  15  mąja  1861  roku.  J.  N.  BomanMfricC 
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Mtenąe  Kwiecieii  i86i  roku. 

DZIELĄ. 

Goeiht.  Torqaatto  Tasso,  dramat  w  pi$ciu  aktach,  przełożył 
Z^udwik  Jtnike.  Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Codziennój,  w  8-cei 
Btr.  100. 

Węivk  Franeitzsk.  1  ja  tćż  czyli  Rzeczpospolita  Babińska, 
komedya  historyczna  w  trzech  aktach.  Warszawa,  1861,  drak  Ga- 
zety Codziennej,  w  8-ce  mniejszćj,  str.  72. 

Encyklopedya  powszechna.  Tom  VI,  Zeszyty  62  i  63.  War* 
szawa,  1861^  Nakł.  i  druk  S.  Orgelbranda,  w  8-ce  większ.,  str.  od 
561—672  i  673—784,  okł.  druk.  każdy  zeszyt  kop.  36  (Częstocho- 
wa—Dantyszek). 

Prawo  cywilne  obowiązujące  w  Królestwie  Polskićm,  wydi^ 
SiaHi$taw  Zawadzki.  Tom  U,  Zeszyt«XVin  i  XIX.  (Postępowanie 
w  sprawach  przeciwko  wojskowym.  Licytacye  w  drodze  admini- 
stracyjnej. Ogłaszanie  obwieszczeń^  sądowych  w  pismach  publi- 
esnych.  Przepisy  co  do  komorników  i  woźnych  sądowych.  Ustawy 
przechodnie  do  kodeksu  handlowego.  Kodeks  handlowy  ar.  1  do  85, 
86^-482,  w  nowym. przekładzie.)  Warszawa,  J861,  druk  K.  Kowa- 
lewakiego,  w  8*ce,  str.  od  661  —  656,  657—762,  każdy  zeszyt 
kop.  30. 

Wizerunki  i  życiorysy  znakomitości  tegoczesnych,  żebrana 
z  najnowszych  źródeł,  N.  1.  Napoleon  III.  Warszawa,  1861.  NakŁ 
A.  Dzwonkowskiego  i  spół.  (druk  Psurskiego),  w  8*ce,  str.  25,  kop. 
50,  całe  wydanie  z  20  zeszytów  rs.  3. 

Wizerunki  królów  i  książąt  panujących  w  Polsce,  od  Mieczy- 
sława IHo  Stanisława  Augusto,  zebrane  i  rysowane  według  auten* 
tycznych  źródeł  przez  AUk^andra  LuMera^  40  portretów,  w  for- 
macie zmniejszonym.  Zeszyt  X.  Warszawa,  1861,  NakŁ  A.  DzwM* 
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kowskiego  i  spół.,  druk  A.  6ins,  w  4-ce.  Zeszyt  ten  zawićra  por- 
trety:  Augusta  it  Stanisława  Leszczyńskiego,  Augusta  III,  Stani- 
sława Augusta  Poniatowskiego.  Każdy  zeszyt  kop.  60,  każdy  por- 
tret oddzielnie  k.  30.  Tekst  bez  portretów  kop.  30,  całe  dzieło 
rs.  5. 

Katalog  książek  polskicli  znajdującyćli  się  w  księgami,  skła- 
dzie nut  mu^ycznycłi  i  materyałów  piśmiennych  Alfreda  Marczew- 
skiego i  sp^ki  w  Piotrkowie.  Warszawa,  1861,  dffik  J.  Olacksber- 
ga,  w  16-ce,  str.  31. 

Lybihki  Wilhelm.  Kilka  słów  o  medycynie  greckiój  przed 
Hippokratesem.  Warszawa,  1861,  druk  Gazety  Codziennej,  w  8-ce, 
atr.  16.  (Przedruk  z  Tyg.  lekar.). 

Gawaredd  Zygmunt  i  Kohn  Alhm:  Rolnik  polski,  Tom  I,  Ze- 
szyt! Warszawa,  1861,  nakł.  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  druk 
J.  Jaworskiego,  w  8-ce,  str.  XXXIV,  54,  okh  druk. 

Przykłady  na  każdy  dzień  miesiąca  maja  czyli  Zaski  odebra- 
ne ad  Przenajświętszo]  Dziewicy  Maryi  w  różnych  miejscach  i  cza* 
sach,  zebrane  przez  M.  B.  C  Warszawa,  1861,  druk  J.  Psorskiego, 
w  12- ce,  str.  62. 

Miesiąc  Maryi,  rozmyślania  na  każdy  dzień  maja,  tak  o  ta- 

{'emnicach  Naj.  Maryi  Panny,  jakotóż  o  nabojteństwie  na  J^  cześć- 
^n^ekład  z  francuzkiego  •^^^.  Warszawa,  1861,  nakł.  i  druk 
ks.  Missyonarzy,  w  12-ce,  str.  106,  okł.  druk.,  kop.  30. 

N^wy  miesiąc  Maryi.  Nabożeństwo  do  Naj,  Maryi  Panny,  tu- 
dzież stosowne  nauki  i  pieśni  na  miesiąc  maj,  ułożone  przez  ka. 
J.  Kloczkoufskiegio,  P,  J.  Warszawa,  186 li  nakł.  i  druk  ks.  Missyo- 
i»rzy,ir  12-ce,  str.  863,  okł.  druk.,,  kop.  40. 

'  Trzeipzewiński  Wojciech.  O  podatkach  gruntowych  stadjcb 
IV  Królestwie  Polskióm  obecnie  istniejących.  Wydanie  2-gie  po- 
prawna Warszawa,  1861,  nakł.  6.  Gebethnera  i  R.  Wolfa^'  drak 
Oazety  Codziennój,  w  8-c6,  str..  81. 

Piąte  zebranie  ogólne  uczestników  spółki  jedwabnicz^,'  od- 
byte w  dniu  13  grudnia  ld59  r.  w  Warszawie,  warszawa,  1860, 
druk  m  Kowalewskiego,  w  8  ce,  str.  94. 


DZIEŁA  ZBIOROWE. 

BłUioleka  rolnicza,  wydawana  slacaniem  i  nakładem  redak^Ga- 
zely  rolnicza.  Z  wiąlu  drzeworytami  w  tekście.  Zeszyty  1»  2  i  3 
(w  I  yQl.V  Warszawa,  1861,  druk  A.  Gins,  w  8-ce,  str.  nielkzb.  3, 
lMibta9&9awJ4ra: 
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Zasad;  leńoictwa  dla  obywateli  ziemsldcb  lasy  posiadąncych, 
przaz  Adama  MUczyńskiego. 

Zabawy  umysłowe  dla  młodego  wieku.  Zeszyt  4ty,  ętr.  od  193—256, 

zawiera: 

Jan  Paweł  Woronicz  arcybiskup  warszawski,  p.  Jozefa  Śmi- 
ffieUht.  Kilka  słów  o  Serbii,  przez  tęż.  Opowiadanie  o  wnucz- 
ce króla  Jana,  p.  Aleksandrą  z  CUomąiowukich  Borkowską. 
Krakowiak  wiersz,  p,  Ig.  Badowskiego.  Wyciecdia  2  Krako«> 
wa  do  Karpat,  p.  i/.  Śmigielską.  Wiadomości  z  nauk  {irzyro- 
doiczych,  p.  Zggm.  Dobieazewskiego. 


PISMA  PERYODTCZNE  I  GAZETY, 

Pamiętnik  Religijno-moralny,  ilok  20,  Ser-  2,  T.  YII,  nr.  i.  M.  kwie- 
cień, 1861,  str.  od  36 1~  480,  zawiera: 

Wykład  Fisma  Świętego:  Urządzenie  pospolitego  mszenia 
i  pochód  Hebreów  od  góry  Synaj,  p.  ks.  W.  Serwatowakiego^ 
Maronid,  p.  A.  MuekMskiego.  Wyjątki  z  dziennika  podróży 
w  krajach  amurskich,  p.  ks.  Krzysztofa  Szioemickiego  (c.  d.). 
Przegląd  literatury  duchownśj:  Konferencye  ks.  Lacordaira, 
przekład  A.  Nowosielskiego,  p.  ks.  J.  Szpad$rskiego.  Prze- 
gląd literatury  dnchownćj  zagranicznćj:  Schneidera,  Chiliazm 
i  jego  stosunek  do  wiary  (^eściańskić),  p.  ks.  Af.  Nowo- 
dworskiecfo.  Kronika  kościelna  i  rozmaitości.  Kronika  zagra- 
niczna. Wiadomości  naukowe  i  bibliografia  duchowna. 

Kółko  domowe,  pismo  poświęcone. polskim  rodzinom,  pod  reda- 
Hcyą  Józefy  śmigielskiej  i  Aleksandry  z  Chomciowskich  Borkowskiij. 
Warszawa,  1861,  rok  piórwszy,  miesiąc  kwiecień,  druk  J.  Gltlck- 
sberga,  w  8-ce  większ.,  str.  32,  rocznie  rs.  5,  zawiera: 

Kółko  domowe,  wiersz  p.  Deoigmę  (Jadwigę  Łns tczewską), 
Zamoiski  i  Ghmielecki,  obrazek  historyczny,  p.  J,  ŚmigieUka. 
Wjjątek  z  dzieła  pod  tytułem:  „Fantazyjne  objawy  zmysło- 
we," p.  Dra  SzokaUkiego.  Honorata  z  Wiśniowskich  Zapowa. 
p.  AUk»an.  9  Ch.  Borh>w8ką.  ,)Narzeczona  pastora,*'  powieś<! 
p.  Becker  Stowe^  sprawozdanie  przez  Wl.  Cih<ymiiou>^kiego. 
O  ubiorach.  Objaśnienie  rysunków,  haftów. 

Tygodnik  Lekarski.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  14—17,  zawierają: 
Dgmnicki:  Sprawozdanie  z  chorób  leczonych  u  zdr^wiska 
w' Busku,  podczas  pory  kąpirin^  1860  r.  Prz^stański:  Uwa^ 
.  gi  nad  artykułem  p.  Karwackiego:  „Konwulsje  i  śmierć  sku- 
tkiem mocznicy/'  Natanson:  Rozbiór  anatomii  prof.  Hirsch- 
felda.  LubeUki:  Kilka  słów  o  medycynie  greckiój  ("dokoń.). 
Posiedzenie  kommissyi  balneologicznej  krakowski^.  Grdr: 
Przypadki  cborobne  w  oddziale  chirurgiczAym  szpitala  św. 
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Djticha.  Janihowtki:  Nowiny  z  medyeyny  publiczni-  ^i^ 
ikuth:  O  sposobie  Dra  Dropsego  stosowania  elektryczności 
Sciborowaki:  Bozpoznanie  hsimieni  w  wo.reczku  łółciowym. 
Wiadomości  z  pism  zagranicznych.  Rowki:  O  laryngoskofii 
i  rinoskopii.  Majkowski:  O  impotencyi  i  jśj  leczenia  za  po* 
moct  el^trycznoścL  Posiedzenia  Towarzystwa  lekarskiego. 
'  Spostrzeżenia  meteorologiczno-lekarskie.  Nowe  dzida. 

Ruch  Muzyczny.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  14—17,  zawierają: 

Muzyka  i  żiJoba.  Kilka  lekcyj  przy  fortepianie.  Wagner 
w  Paryżu  i  Europie.  Franciszek  Liszt  Przegląd  kompozygj. 
Korrespondencye.    Gazeta  muzyczna.  BozmaitoścL 

Magazyn  Mód.  M.  kwiecień,  1861.  NN..14--17,  zawierają: 

Spotkanie  ócz  niebieskich  ż  czarnćmi  na  szczycie  HdniovQ 
góry  w  Ojcowie,  powieść  bez  końca,  p.  Alehandra  Niewia-^ 
rawskiego  (c.  d.)-  Poezye.  Korrespondencye.  Gwiazdka.  Mo- 
dy. Nowości  zagraniczne.  Opisy  rycin.  BozmaitoścL  Szarady. 
Przepisy. 

Przyjaciel  DziecL  Pod  redakcyą  F.  Henryka  Lewestama.  NaUadem 
J.  Minbejmera,  w  8-ce  większ.,  druk  «f.  Jaworskiego.  Warszawa, 
1861.  M.  kwiecień.  NN.  1—4,  zawierają: 

Do  młodych  czytelników,  p.  J.  Chęcińskiego.  Dzieje  narodu 
polskiego,  p.  Leona  Rogalskiego.  Sokrates,  p;  F.  Henr.  £#- 
westama.  Cfudowne  zdroje,  podanie  gminne,  p.  Adamn  Piupa 
(Pietkiewicza).  Wycieczki  w  dziedzinie  nauk  przyrodzonydL 
Sw.  Jan  Kanty.  Franciszek  Karpiński,  p.  Kazimierza  Wleufy- 
shiwa  Wójcickiego.  Jerzy  Washington,  p.  F.  H.  JjSWBstama. 
Opowiadania  Janka  z  Bielca,  p.  Jana  KanUgo  Grtgorowicza. 
Słówko  o  życiu  i  zashigach  Kazimierza  z  Królówki  (Brodziń- 
skiego), p.  J>  /f.  Rozmaitości.  Bebusy. 

I^fgodnik  Illustrowany.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  80—83,  aawierąjy 
Jan  Jsdrzśj  Morsztyn,  p.  Lucyana  SiemieńskiegOf  z  drzewor. 
Teatr  Stanisława  Skarbka  we  Lwowie,  z  2  drzewot  Szladieie 
Hołota,  obrazek  obyczajowy.  Przepych  mieszczan  krakow- 
skich i  zwyczaje  Polaków  w  połowie  XVI  wieku.  Kośdót  po- 
Benoński  w  Piotrkowicach,  z  drzewor.  Kościół  katolicki 
w  Odesie,  z  3  drzewor.  Żebractwo  i  poprawcze  szkoły  rolni* 
cze.  Pudlingarnia  i  walcownia  2elaza  w  Irenie,  z  dneww. 
Józef  Drzewiecki,  z  drzewor.  Nowe  okna  ze  szkła  kolorowe- 
go w  katedrze  janowskiój,  z  drzewor.  Ubiory  polskie,  s  dm- 
wor.  Zamek  Odrzykoński,  p.  L.  S.  z  drzewor.  Prc^  do 
dramatu  p.  t  „Jadwiga."*  Kalwarya  Zebrzydowska,  p.  /Iw  & 
z  drzewor.  Kielich  mszalny  z  kościoła  w  kamienicy  (z  drze- 
wor.) K.  B.  Posąg  Mickiewicza  w  Poznaniu,  z  drzewor.  Ka- 
nlica  nad  grobem  6.  Weysenhoffift,  z  drzewor.  Prz^ąd  pi- 
śmienniczy. Młodość,  uczucie,  wiek  dojrzały.  Buiny  zanika 
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w  Mirowie,  z  cynkotyp.  Kromka  tygodniowa.  Poeqre.  Kor- 
respondencye.  Szachy.  Rebusy. 

Kmiatek.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  14—17,  zawierają: 

Opowiadania  Góralczyka  z  hlstoryi  polskiój.  Żubr.  Poradnik 
dla  gospodyń  (c.  d.).  Powódź.  Oaw§dy  wiejskie.  Zwiastowa- 
nie N.  M.  Panny.  Rozmowy  starego  Wojciecha  z  ludem  wiej- 
skim. Głód.  Jelenie.  List  Macieja  z  pod  Kruszwicy  do  htt- 
ta  Kuby  z  pod  Warszawy.  Wiadomości  o  ludziach  pocwi- 
wych.  Świgty  Jerzy.  Bićda.  Różności.  Zagadki. 

CsTtdnia  Niedzielna.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  14—17,  zawićrajt: 

Szewczyk  i  piaskarz.  Opowiadanie  pana  Michała.  Wykład 
nauk  dia  ludu,  staraniem  wydziału  rozpowszechnienia  oświa- 
ty Towarzystwa  naukowego  krakowskiego.  Zdarzenie  praw« 
dziwę.  Wędrówka  po  kraju.  Ofiara  wdowy.  Pielgrzymka  do 
Skępego,  obrazek  wiejski.  O  kassach  pożyczkowych.  Eilk* 
słów  o  bractwie  katolickićj  czeladzi  we  Lwowie.  Historya 
Bartka  sieroty.  Ustawa  dla  kassy  pożyczkowój  włościański^ 
w  dobrach  Poturzynie  w  Lubelskióm.  Przestrach.  Poezye. 

GNaeta  Warszawska.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  36—109,  zawierają: 

Lis^  z  poczty  miejskićj.  Nicolo  de'  LapŁ»  powieść  historyczna 
napisana  przez  Ma$»imo  D'Ateglio^  przekład  Jizłfa  Koru- 
niotD9kisco.  O  znaczeniu  klassycyzmu  w  wychowaniu  młodzie* 
tjy  p.  P.  Krufińikitgo  S.  P.  O  sądach  gminnych  wiejskich. 
Wagner  jako  nlozof,  poeta,  muzyk.  Rzut  oka  na  szkoły  ogól- 
nego kształcenia,  p.  T.  Dsiekońsktego.  Przegląd  literatury 
zagranicznćj.  Listy  z  Wieluńskiego,  p.  Ludwika  Niemojew'^ 
skiego.  Gazeta  Berlińska  (Yossa)  jako  materyał  do  dziejów 
polskich  w  XVIII  wieku.  Korrespondencye  kngowe  i  zagra* 
niczne.  Wiadomości  z  kraju  i  obczyzny. 

Gazeta  Polska  (dawniój   Codzienna).    M.  kwiecień,  1861.  NN. 
86  -^109,  zawićrają: 

Kopciuszek,  powieść  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego  (c.  d,). 
Teorya  pracy  i  kredytu,  p.  ^stora  Koszutskiego.  Przegląd 
rolniczy.  Ś.  p.  August  Bernhard  (nekrolog).  Hr.  Tytus  Dzia- 
łyńsld.  Ś.p.  Józef  Paszkowski  (nekrolog.).  Korrespondencye 
krajowe  i  zagraniczne.  Wiadomości  bieżące.  .  ; 

Plzecoła«  M.  kwiecień,.  1861.  NN.  85-r-108,  zawiórąją: 

Ustęp  2  życia  Napoleona  III.  Literatura  zachodnich  Słowian, 
p.  Wladuslawa '  Syrokomla  {Ludwika  Kondratowieza)  (c  d.). 
Sprawozdanie  o  sprawozdaniu  zmissyi  hr.  Elgin  do  Chin 
i  Japonii  (c.  d.).  lUchunek  sumienia  z  dziedziny  umysłów^. 
Ciotunia,  "powiastka  p.  Jana  J)ob>..  Przygody  z  jabtkiemi 
wspomnienia  szkolne.  Obserwacye  turysty. 
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Gazeta  Rządowa  Królestwa  Polskiego.  M.  kwiecień,  1861.  NN. 

76-98. 

Ukaz  Naj  wytezy  o  utwoi^euia  rady  stanu  dla  Erólestira  Mr 
skiego.  Postanowieme  rady  administracyjnej  Królestwa  Pol- 
skieflo  o  zbiegowiskach.  Organizacya  czasowa  dla  tymcza- 
sowi rady  municypalnćj  miasta  Warszawy.  Postanowienie 
rady  administracyjnćj  o  ustanowieniu  warszawskićj  policyj- 
nój  komendy.  Postanowienie  rady  administracyjnćj  Króle- 
stwa Polskiego.  O  organizacyi  s%du  konsystorskiego  ewan- 
gelicko-augsburskiego.  Postanowienie  rady  administracyjnćj 
o  organizacyi  sądu  kiwsystorskiego  ewangelicko-reforBfm^ 
aego. 

Warszawska  Gazeta  Policyjna.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  89—112, 
zawierają  powieści: 

Matka  margrabiny  (c.  d.). 

Warsdiauer  Zeitung.  Mi  April,  1861.  NN.  73— 96,  zawierają: 

LiUrarisdies  aus  Dminchland^  v.  Fr.  von  der  ZeiL  Die  KatU^ 
nmtUry  ein  Bild  aus  der  Schide^  v.  F.  Schóedler.  Was  iu 
loeiii  aut  den  Werken^  Gabrieletfs.  Bilder  aus  dem  tOgUchen 
Leben,  Ein  Beilrag  zur  Geognosie  Polens.  Lokal- bericItL  R»* 
fnisektu. 

Korrespondent  rolniczy,  handlowy  i  przemysłowy  (przy  Gaiectt 
Warszawskiej).  M.  kwiecień,  1861.  NN.  25—33,  zawierają: 

Instrukcya  Towarzystwa  rolniczego  w  Królestwie  Polskićm 
dla  korrespondentów.  Instrukcya  dla  Domu  handlowo-komia- 
sowego  wołyńskiego  w  Uściługu.  Krytyczny  pogląd  na  dzieł- 
ko: ^^Bady  dla  zaczynających  hodowanie  jedwabników**  Fry- 
deryka de  Boulenois,  z  francuzkiego  tłumaczone.  Dziesię- 
cioro przykazania  dlfi  ogrodników  (c.  d.).  Słówko  o  próchni- 
cy, p.  Tadeusza  Kowalskiego,  Płodozmian  polski,  p.  K.  Be- 
wolacya  na  polu  cukrowniczóm.  Rezultaty  z  doświadczał  lo* 
bionych  nad  uprawą  buraków.  Ptaki  i  owady  w  gospodarstwie 
polnćm  i  leśnćm  szkodliwe.  Hodowanie  owiec,  według  naj- 
liowszych  spostrzeżeń,  p.  Władysława  Jagielskiego.  Kilb 
słów  o  maślnicy.  Korrespondencye.  Wiadomości  handlowe. 
Średnie  ceny  żywności  na  targach  Warszawy  i  Pragi. 

Gazeta  Rolnicza.  M.  kwiecień,  1861.  NN.  14—16,  zawierają: 

Osuszanie  bagien  i  łąk  tłotnych  w  Królestwie  Polski^,  p. 
.  Władysława  Muleszewskiego*  Spostrzeżenia  nad  duchem  ludu 
,  naszego,  p.  Józefa  BaupoUkiego.  Prawa  policyi  wiejskićj  we 
Francyi.  Słówko  o  wyradzaniu  sig  nasion,  p.  Aleksandrn  Ja- 
sieńókiego.  O  stosunkach  fabryk  cukru  z  plantatorami  bara- 
ków, JaruM  Kotarskiego.  Podróż  gospodarską.pod  kierunkiem 
Wojciecha  Jastrzębowskiego,  przez  uczniów  Instytutu  mary- 
monckiego  po  ziemiach  słowiańskich  odbyta  (a  d.).  Doświad* 
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czenia  z  rótnorodoTm  nawozem.  Biblioteka  rolnicza.  Prze- 
gląd rolniczćj  Uteratury  polskićj  z  kwartału  I-go  1861  roku. 
Niektóre  gatunki  koniczyny  mnićj  u  nas  znane,  a  na  bliższą 
uwagę  zasługujące.  Nowe  rośliny  gospodarskie  z  opisaniem 
doświadczeń  czynionych  z  ich  uprawą  i  pielęgnowaniem,  p. 
Zygmunta  OawarecIcŁego  (dokoń^.  Korre&pondencye  gospo- 
darakie.  Nowiny  gospodarskie.  Ceny  średnie  produktów  rol- 
niczych na  ostatnich  targach  znaczniejszych  miast  Królestwa 
Polskiego. 


MUZYEALIA. 

« 
Kania  Emanuel.  Krakowiak  z  sielanki  Kazimiirzh  Brodziń- 
$ktego  Wiesław,  do  śpićwu  z  towarzyszeniem  fortepianu.  Warszawa, 
nakł.  M.  Oldcksberga,  sztych  A.  Dzwonkowskiego  i  spół.,  ^tr.  T, 
kop.  30. 

Bakowski  Antoine.  Deux  jolies  polkas.  N.  1  Paul,  N.  2  ^- 
ginie.  Warszawa,  lit  P.  Kresse. 

Makowski  Wincenty.  Mazur  z  polskich  pieśni.  Warszawa, 
nakł.  i  litogr.  J.  Mullera,  str.  3. 

Rajezak  A-  Niebieska « polka.  Warszawa,  nakł.  i  litogr.  J. 
Mullera. 

Rajezak  A.  Szlichtada  polka,  skomponowana  na  fortepian. 
Warszawa,  nakł.  i  litogr.  J.  Mullera,  str.  6. 

Sosnkowski  Józef.  Marsz  księcia  Józefo  Poniatowskiego,  nło« 
tony  na  fortepian.  Warszawa-  nakł.  i  litogr.  A.  Dzwonkowskiego 

i  spóŁ,  str.  3,  kop.  20. 

»  • 

Kotbtrg  Oskar.  Nasze  sioła,  kujawiaki  czyli  obertasy,  ułożone 
na  fortepian.  Edycya  2-ga  poprawna.  Warszawa,  nakł*  i  litogr.  A. 
Dzwonkowskiego  i  spół.,  str.  11,  kop.  45. 
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WIADOMOŚCI  LITERACKIE. 


Warszawa.  Maj.  186 i  r.— Ruch  w  handlu  księgarskim  pomi- 
mo wielkićj  stagnacji  chociaż  słabo  się  utrzymuje.  Pisma  peryo- 
dyczne  i  zeszytami  wydawane,  regul&rnie  wychodzą.  Gazeta  War- 
szawska powiększyła  swój  format,  dorównywający  Gazecie  Pokki^. 
Dwa  nowe  pismae  KóOco  Domowe  miesięcznie  wychodzące,  i  Prsyfa- 
ciet  Deieoi  tygodniowo,  analazły  nie  małą  liczbę  prenum^catorów. 
Encjfldopedya  Powszechna  (trzy  zeszyty  na  miesiąc)  wkrótce  skoi^ 
czy  literę  P,  i  rozpocznie  w  tym  tomie  jeszcze  S  i  F.  Dzieło  to 
pomnikowe,  starannością  redakcyt  i  ważnością  treści  swojej  stanie 
się  niezbędnem  w  każdej  rodzinie  wykształconej.  Tygodnik  {Ilu- 
strowany z  każdym  zeszytem  powiększa  grono  prenumeratorów  swo- 
ich, i  stał  się  niemal  niezbędną  potrzebą  domowych  ognisk  naszycL 
Księgarnia  Okońskiego  wkrótce  skończy  wydawnictwo  ważnego  dzie- 
ła, Obrazu  historyi  powszechnij.  Pokup  powieśd  znakomicie  zma- 
lał: spoważniała  nasisa  społecznośó,  niechętnóm  okiem  patrzy  na 
tego  rodzaju  utwory  w  odcinkach  gazet  iiaszych.  Zdaje  się,  ie  pi- 
sma eodgittiM,  już  niepoWieAciatti,  ale  ważniejszemt  pnedmiota- 
mi  odcinki  twoje  eep^iaó  będą  przjn^usBone.  Pnepowiadaliśmy 
to  oddawna,  licząc  na  dojrzałość  narodu.  Powieści  historyczne 
wfsakie  i  obtaay  tój  treści  chętnie  byłyby  ozytane,  gdyby  analeźli 
się  piaane  talentu,  jak  Zygmunt  Kaczkowski,  Chodźko  i  Kajetan  Sof- 
czyński,  którzyby  potrafili  oddaś  je  odpowiednio  stbite ,  z  wiemih 
ścią  kolorytu  właściwego  czasu. 

—  Druk  tekstu  Kroniki  Kadłubka  w  Krakowie,  wpięknóm 
i  starannem  wydaniu,  ściśle  poprawny  przez  Alexandra  Przezdziec- 
kiego  i  jego  nakładem  już  ukończony.  Przekład  polski  bezzwłoczme 
zacznie  się  drukować,  i  będzie  w  jednej  książce.  Nietylko  tak  ważny 
nabytek  dla  dziejów  naszych  otrzymujemy  z  ręki  dobrze  literaturze 
zasłużonego,  Alex.  Przezdzieckiego:  przygotował  on  nadto  dzieło  wy- 
sokiój  wartości  Historyi  Jagiellonekf  które  wkrótce  pójdzie  pod 
prassę  drukarską.  Dołączone  zostaną  wizerunki  ich,  po|ttog  najwia- 
jTOgodnięfszych  zabytków.    Prace  okc^o  pomnikow^p>  wydawnictwa 
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dmt  DłQfOf0a,  w«ąi  i  M  przerwy  pos^piń;  gfc^oio  takpw^m  Hj* 
umilę  9ię  9««z  badaozt  i  nąid%d  nie  mały  łoiy,  aby  ja  przygotowuj 
^do  draka  i  og^o^ząoie  w  drokn  fttj^s^ji.  My41  i  p]FsędaięwsH9Pi9 
tak  murodowe,  godne  gorącego  poparcia  wszystkich,  dla  których  prze- 
szłość historyczna  nie  jest  martwćm  wspomnieniem,  ale  drogim  dla 
serc  naszych  wzorem  i  przypominkiem. 

^  Dawpe  a  aiMbione  melodyk  narodowe^  wys;^  nakładam 
89^GhariM  nat  A.  jDnwpnkowskiego.  1)  Polonez  Koioiuęzki  ?  teksta; 

„A  ](i«47  94j^d>Mf  bywaj  44i^w$ 

Z  popiersiem  zalecającem  się  wielkiem  pddobMtstwam  TiMlmm  jKo^ 
ścioszki.  2j  3Jtarsz  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  z  popiersiem  tak- 
że trafhji^  tego  bohaterat  Któż  nie  zna  poloneza  Eońciuszki,  co 
st9ł  się  narodową  pieśnią?  Mars^  Poniatowskiego  był  wielce  upo- 
wszechniony tak  w  czasach  Księztwa  Warszawskiego,  jak  w  począt- 
Icach  Królestwa:  ;)ie  byłp  doma,  rodziny  polskiej,  żeby  go  nie  grano 
i  nie  śpiewano:  później  ppszefi  w  zapomnienie.  Dziękujemy  szcze- 
rze szanownema  wydawcy  za  przypomnienie  tój  muzyki,  przy  któ- 
rej odgłosie  szli  wojownicy  na  pole  chwały  i  zwycięztwa! 

—  W  Gazecie  Wanusawskiej  z  dota  7  isaja  r.  b-i  Jor.  114  czy- 
tamy; ^Paessta^  toarszawski  podaje  do  wiadomości  publicznej,  że 
z  poleoeoia  wyższej  władzy,  prenumerowanie  Oazęty  0$kis  w  Kra- 
kowie wyobodząo^  w  Królestwie  Póiskiem  zabronione  zostało."" 

—  By)  czas  kiedy  żywo  zajęto  się  zbieraniem  przysłów  naro- 
dowych po}skich,  tych  klejnotów  ojczystój  mowy.  Ś.  p.  Stanisław 
Jachowicz  i  Typot^asz  Lipiński,  byli  na  tój  niwie  najgorliwszemi 
pracownikami.  Ostatni  zostawił  gotowy  do  druku  rękopism,  obej- 
n^ujący  syste^natycznie  nlożopych  zbiór  znakomity.  Dlaczego  ta^ 
praca,  której  się  z  takim  zapałejn  w  ostatnich  latach  swego  życia 
oddawał  zacny  Lipiński,  dotąd  drukiem  ogłoszoną  nie  zostałaP  Wina 
to  obojętności  pozostałój  rodziny,  którój  pbowią^iem  świętym  było, 
nietylko  starannie  przechować  tę  drogą  pamiątkę,  ale  oddaó  ją  na 
użyt^  publiczny.  Obojętności  tej  iłumaczyć  nie  możemy.  Redakcya 
naszego  pisma,  otrzymała  od  p.  Tufonnfmtra  dwie  rozprawy  w  przed- 
miocie przysłów:  1)  Przysłowia  hidu  wielkopolskiego,  zawiórające 
spostrzeżenia  na  różne  -dni,  miesiące  i  poiy  roku,  z  nst  ludu  zetirace. 
2)  Wyjaśnienie  początku  niektórych  przysłów  używanych  w  Wid- 
k<ipfi»C%  p^dłng  ppciiń  bdu.  Obiedwie  ixizj»awy,  oceniając  wysoką 
ioh  wartość  i  «afMu^enie  dla  c^jezystej  mawy,  omieścimy  w  dwóob 
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następnie  po  sobie  idących  zeszytach, it  upraszamy  nie  znanego  nam 
autora  o  zbadanie,  czy  w  Wiellcopolsoe  w  mowie  lądu,  mieszczan  łub 
szlachty,  nie  dotrwały  jeszcze  przysłowia  historyczne  polskie? 

—  Nakładem  księgarni  polskiej  A.  Dzwonkowskiego  i  ap^ki, 
wyszedł  pierwszy  zeszyt  dzieła  p.  n.  Bolnik  poUki,  przez  Zygmunta 
Gawareckiego  i  Albina  Kohna,  z  popiersiem  J.  N.  Kurowskiego  i  te- 
muż, przypisane.  Całe  dzieło  obejmie  tomów  dwa  i  zawiórać  będzie 
wszystkie  przedmioty,  które  należą  tak  do  gospodarstwa  rolnego,  jak 
rachunkowości,  tak  do  wszelkich  gałęzi  przemysłu  rolniczego  i  go- 
spodarstwa domowego,  połączonego  z  przemysłowymi  wyrobami, 
zastosowanómi  do  naszego  kraju. 

—  Nakładem  tejże  księgarni  wyszedł  zeszyt  lY  dzieła,  p.  n. 
Hetmani  polscy  koronni  i  Wielkiego  Księziwa  Litewskiego;  ry- 
sunki Wojciecha  Gersona,  tekst  J.  Bartoszewicza.  Zeszyt  ten  obej- 
muje życiorysy  i  portrety:  1)  Pawła  Sapiehy,  wojewody  wileń- 
skiego, hetmana  wielkiego  litewskiego;  2)  Jana  Klemensa  Branio- 
kiego,  kasztelana  krakowskiego,  hetmana  wielkiego  koronnego;  3)  Krzy- 
sztofa Mikołaja  Radziwiłła  wojewody  wileńskiego,  kanclerza  i  he- 
tmana wielkiego  litewskiego.  Rysunek  jak  i  odbicie,  odpowiadają 
wszelkim  wymaganiom  artystycznym.  Pyszna  postaó  Sapiehy,  przed- 
stawia nam  czysty  typ  pradziadów  naszych.  Obok  tych  publikacyj, 
wydała  jeszcze  księgarnia  A.  Dzwonkowskiego  zeszyt  piórwszy  Ma- 
lotrniczego  aUmm  Kijowa  Romana  Raczyńskiego  i  Kamilla  de  Bellier, 
nakładem  tychże  wydawców.  Rysunki  do  tego  pięknego  Album, 
dał  Roman  Raczyński.  Julian  Bartoszewicz  napisał  „Historyą  Kijo- 
wa od  początku  jego  założenia,  aż  do  naszych  czasów.  Zeszyt  ten 
oprócz  ozdobnej  karty  tytułowej  obejmuje:  1)  Herb  miasta  (chromo- 
litografia);  2)  Plan  Kijowa  z  XIII  wieku  (r.  1240);  3)  Widok  czę- 
id  Starego-Miasta;  4)  Widok  części  Padołu;  5)  Widok  Kijowa  od 
strony  Dniepru;  6)  Pomnik  św.  Włodzimierza  na  Kreszczatyku.    Sta- 

.  ranne  pdbioie  robi  zaszczyt  zakładowi  litograficznemu  p»  A.  Dzwon- 
kowiikiegd.  Całe  Album  kijowskie,  składać  się  będzie  z  pięciu  ze- 
szytów, i  z  30  iub  więcej  widoków  miasta.  Cena  prenumeraty  na 
cide  dzieło  rs.  10.  Nakładem  tejże  litografii  wyjdzie  „Album  Józefa 
Ignacego  Kraszew^ego'*  rysunki  i  tekst  samego  autora.  Serya  pierw- 
sza zawierać  będzie  sześć  rycin,  przedstawiających  widoki  Podlasia, 
rodzinnej  strony  autora. 

—  W  Kijowie  ogłoszono  prospekt  na  dzieło  p.  n.  Afumumte^ 
pismo  zbiorowe  hmnańskie  na  r.  1861,  pod  redakeyą  Stamdawa 
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Knyteaawśkiego;  w^dae  w  2  zidssytach:  cena  dp.  10.  Dochód 
pneznaeza  się  na  poprawę  parafialnego  koócioła  hamańskiego.  „Do 
zbioru  krajowego  piśmiennictwa  i  Haman  przynosi  swoją  Sdumtankę* 
Spleciona  młodocianymi  rękoma,  ogrzana  ciepłem  sercem  i  promienna 
nadzieją  Bównianka,  liczy  na  współczucie  ogółu,  do  czego  daje  jej 
prawo  sam  ceł  wydania.''  (Słowa  prospektu). 

—  Leopold  Hubert  przygotował  do  druku  drugą  seryą  Pamięt- 
ntkdw  historycznych^  zebranych  po  większej  części  z  nieznanych 
źródeł  rękopiśmiennych,  z  'archiwum  głównego  krajowego:  (Metryk 
koronnych). 

—  Stanisław  Kazimierz  l^ossakowslu  drukuje  tom  Ul  „Mono- 
graflj  historyczno-genealogicznych,''  z  przypisami  Juliana  Błeszozyń- 
skiego  uczonego  badacza,  który  częśó  całą  heraldyczną  opracowywa 
do  Encykloptdyi  powszechnSj,  Pracownik  ten^  poszukiwania  swoje 
tak  dalece  posun^,  że  mamy  niewątpliwą  nadzieję,  iż  on  piórw^zy 
w  prawdziwem  świetle '  część  tak  ważną  historyczną  przedstawić  po- 
trafi, oczyściwszy  ją  z  mętów  splesnidycli,  z  pod  których  dobyć  się 
czysta  prawda  nie  moj^a. 

—  W  Poznaniu  nakładem  tak  dobrze  krajowi  zasłużonej  firmy 
księgarskiej  Jana  Konstantego  Źupańskiego,  wyszły  „Powiastki  pol- 
skie przez  Fr.  hr.  Skarbka,"  ozdobione  dziesięciu  drzeworytami,  we- 
dle rysunków  Kostrzewskiego.  We  właściwym  dziale  Kraniki  lite- 
rackiej naszego  pisma,  powiemy  o  tern  dziele  obszerniej;  tu  ograni- 
czamy się  na  prostej  wiadomości  o  wyjściu  zajmującej  pracy  autora, 
który  tyle  przeważnych  zasług  położył  dla  literatury  ojczystej. 

—  W  Gazecie  Polskiej  nr.  118,  czytamy  następną  odezwę:  „Pa- 
na Julianowi  Bartoszewiczowi,  który  w  Historyi  literatury  polskiej  na 
str.  389  i  624,  nadmienisjąc  o  mnie  z  bezprzykladDą  śmiałością,  po- 
czynił mi  niektóre  wcale  niesłuszne  zarzuty,  oświadczam  niniejszem, 
że  dam  iiiu  dokładną,  a  przyzwoitą  odpowiedź  w  pisemku,  które  je- 
szcze w  bieżącym  miesiącu  wyjdzie  p.  n.r  Serdeoena  przemowa  do 
pana  Juliana  Bartoszewicza  przez  AiUgusta  Mosbacha  ^  Wrocław, 
11  maja  1861  r.  August  Mosbach. 

—  'W  Żytomierzu  nakładem  księgarni  J.  Hussarowskięgo,  wydaną 
została  powieść  Teodora  Tryppliną,  p.  n.:  Dwa  duchy,  w  2  tomach. 

—  Nakładein  księgami  Okońskiego  wyszedł  tomu  IV  zeszyt 
friórwszy,  obejmujący  okres  historyi  nowożytno),  od  odkrycia  Ameryki 
io  naszyeh  czasów.  ^ 
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~  Pauiftaaoi  MBgijo<KinoHiliiego  wydmym  toctał  Kiatyi  V 
a|  miefląe  maj  i  obejmaje:  1)  WyUad  Pisma  swinga,  p.  ki.  W.  fitar- 
watowakiego;  2)  O  kataobnanie  fau  Maroma  Białobneakiaga,  a  mAn 
XVI;  8)  Wyjątki  z  daiaDoika  podróży  w  krajach  amurakicłi,  praaa 
ka.  Kraysztofk  Sawamiokiego;  4)  Maiaryały  do  daiejów  koicicda  pol* 
akiego,  z  języków  wschodoiak,  praaa  A.  Macblińakiago$  5)  Miaaye 
na  Wschodzie  p.  ks.  J.  Sapaderskiego;  Kronika  kośdeloa  i  rozmaitoćci; 
Kronika  zagraniczna. 

—  Biblioteki  Polskiej,  Kazimierza  Józefa  Tarowsktego,  Seiya 
na  rok  1861  wydana  w  16  zeszytach,  obejmuje:  1)  ^cta  Jeraego 
OśsoUĄMego  ka&olarza  irialkiago  koroanago  Fr.  Bofaomolca,  dwa 
tomy;  i)  DwUla  WawragAM  BurawUMego.  ^\mx9i^^ 
tor  oddał  eaytahiikom  pokUm,  aebrawszy  starannie  waaystkia  praaa 
tego  znakomitego  pisarza,  a  mido  ju2  dostane  ogftowi  d)a  aw^ 
rzadkości  i  wyczerpania  z  bandhi  ksif  garakiego.  Tom  wydany  zawiera 
w  aobie:  a)  O  apadkn  pnemyała  i  miast  w  Polsce;  b)  Uwagi  o  ce- 
chach; c9  Uwagi  względem  poddanych  w  Polsce  i  prefekt  Uk  uwol- 
nienia; d)  List  do  przyjaciela  mieszkającego  nad  rzdtą  Wartą  o  wa- 
dach edukacyi  młodzieży  polskiej;  e)  O  rzekach  i  8|]^awach  krajów 
K^ięztwa  Warszawskiego;  f)  Zdanie  o  piśmie  Z.  D.  Chodakowskiego 
p^  i:  O  Słowiańszczyznie  przedchrzeńciańskiej;  g)  Śledzenie  początku 
narodów  słowiańskich;  h)  Rozprawa  o  sposobach  dopełnienia  historyi 
i  znajomoóci  dawnych  Słowian;  i)  O  charakterach  pisma  runicznego 
u  dawnych  barbarzyńców  europejskich  z  domoiemaniem  o  stanie  ich 
oświecenia.  3)  Uwagi  nad  2yciem  Jana  Zamojskiego,  Stanisława 
Staszica;  4)  Krótka  wiadomość  o  sejmach  i  sejmikach  przedsejmo- 
wydi  w  dawncjj  Polaaa,  raacz  ka.  Prasiowakicc<^:  roapiawa  drukowana 
w  progriaMoie  azkolnym  sdcoły  W4^wódzkiiy  waf8aaw$ki«ił  kaięiy 
Pyarów  1829  r*  Widzteiy  w  tym  doborze  staraoiUNić  i  plan  obmjFibuiy 
w  pdbtikaeyi  Biblioteki  Polski^,  która  caraa  więkaze  znajdują  wpfii' 
czucia  i  'upowazeohmania.  Do  wydanych  dziejów  narodu  polakiago 
Naruaaawicza,  pranumaratorowia  'Otszymają  bazpłatma  dokładajF  ako- 
rowidz  (iodei),  który  jui  jest  na  ukończanńu  Trzynaśoie  aeazytów 
zaeryi  1860  r.  zalegających,  redakltor  przyrzeka  jak  sąjapieazai^ 
uzdpafaiió  i  rozedać.  Dobrze  byłoby,  ażeby  na  okładkach  wydanych 
zeszytów  zamieszczaną  była  wfadomośó,  co  następne  zeszyty  obaj* 
mowaómają.  Poiądaną  byłoby  takie  rzeczą,  aieby  po  zanjOmiędo 
praBonenity  rocznój  oddaieliiia  działo  kaifła  oabywaó  po  kóęgarniach 
matea.  Jaat  wialu  zwoltaników  Btanatary,  ktorim  nie  doMPiłaią 
fundusze  na  prenumeratę  tak  wainój  publikacyi,  jahą  jeat 
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AbiM;  •  ulitwió  nabycie  jMt  obomąikmD  ndskojfi.  TtebM^fi^ 
Biki;  mieć  to  na  uwtdse,  gdy  u  na#  jedtto  e  diM  ogiamijrdi  roi»^ 
miarów,  jak  Encyklopedya  powszeohna,  wychodzi  bez  premuncnty 
i  kaMy  tedzyt  w  kaSdym  czasie  jest  do  nabycia.  ^ 

Otrzymujemy  właśnie  wiadotnośd,  Łb  redaktor  Biblioteki  Poł- 
aki^j  •przygotował  w  dalszym  ciągu  seryi  na  r.  b.:  1)  'Uwagi  oad 
uwagami  Staszica  nad  życiem  Jana  Zamojskiego;  2)  Łegacya  Zbo- 
rowskiego do  Turek:  poemata  Samuela  ze  Skrzypny  Twardowskiego; 
3)  Ubiory  w  Polsce  Ł.  Gołębiowskiego  (wartoby  dodać  rysunki 
dokładni^sze  i  zupełniejsze,  jdc  były  w  pierwazćm  wydaniu);  4)  Ger- 
mania Tacyta:  tłumaczenie  Naruszewicza.  (Przypominamy  •dzieje 
Tacyta,  a  prócz  tego  przekłady  Wai^ockiego  i  Gypryana  Bazylika)* 
Zaczęto  druk^O  litewskich  i  polskich  prawach  Czackiego  i  wspomnie- 
nia o  pułku  lekko-konnym  polskim  gwardyi  Napoleona  I  przez  gene* 
rała  Józefa  hr.  Załuskiego. 

—  W  r.  1859.  jeszcze,  wyszły  we  Lwowie  Btaraniem  rodziny: 
^Oehuiąam  treged^^  Rasyna  praehładęnia  WmeetUsgo  KopjfB^]/^ 
sk%6go'\  Dzieło  to  o  513  stronałcach^  w  wydaaiu  ^tania&em  i  ocdo- 
biiem»  oprócz  iyciorysu  tłumacza  obejmuje  przekłady  tragedyi:  1)  Aor 
dromaki;  2)  Brytanikl^  3)  Bereniki;  4)  Mittydata;  5)  Ifigenii;  €)  fe- 
dry  i  7^  Ataki*  Dzieło  t&  u  nas  jest  zupełnie  nieaiane  i  dutąd  uhi  ma 
go  w  żadnym  handlu  księgarakim. 

—  Dzieło  wysokiej  wartoki  zmarłej  niedawno  pani  Bagreef 
Sperańskiej  Ząrga  Ukraimg  {La  me  de  dętemu  sn  Ukrainę),  wkrót- 
ce wyjdzie  w  przekładzie  pobkim. 

—  Znakomity  rzeźbiarz  Dmochowskr  w  powrocie  z  Ameryki, 
gdzie  lat  kilkanaście  przemieszkiwał,  przybywszy  do  Poznania,  zająt 
się  modelem  do  biosta  ś.  p.  Tytusa  Dzialyńskiego,  który  ma  byC 
wykonany  w  marmurze. 

--^  Znany  ^  wielu  prąc  naukowych  p.  Wilhelm  Solberg  mapek* 
tor  i  członek  zarządu  kommunikacyi ,  cdonek  rady  ogółami  budo* 
wnioE^,  wydał  wysokiej  wiartości  dzieło,  owoc  długi^',  mozoliKij, 
a  mmńennij  pracy  p.  n :  Whła^  fłf  bieg,  w^unośei  i  'epiinmość  row^ 
pomawmUf  z  łO  tablicami.  Wydany  tom  stanowi  część  dnigą  cało* 
$ci  i  dbejiMye:  WtAj  długość  i  wysokość,  nazwy  miafsc  znateniej* 
szych  nad  Wisł^,  a  następnie  idą  trzy  oddzielne  dzidy:.  L  Wodo* 
skazy  na  Wiśle  i  znaki  wysokości  wód.  II.  Wykazy  stanu  wody. 
UL  Zamarzanie  Wld^y.  Dzieło  p.  Kolbei^ga,  skoro  wyjdzie  w  całością 
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ibędrie  jedynym  a  najwainiejssym  prsewodnikidm  do  prac  w  oelu 
uspławDienia  królowej  rzek  naszyeb,  na  co  od  lat  tyłu  kraj  ocoetoije. 

—  W  Paryżu  w  litografii  Łemerciera  wyszedł  pyszny  portret 
Ignacego  Krasickiego  rysowany  przez  Scliultza. 

--  Maksymilian  Fajans  przygotowywa  ostatnie  poszyty  publi- 
kacyi  swojej,  którą  od  lat  wielu  wydaje  p.  n.:  Wizerunki  polskie, 
z  dodaniem  krótkich  życiorysów. 

—  Księgarnia  polska  Adama  Dzwonkowskiego  ogłosiła  wyda- 
wnictwo zeszytowe  p.  n.:  „Wizerunki  i  życiorysy  znakomitx}ści  tego- 
czesDycłi ,  zebrane  z  najnowszych  źróder\  Dwa  pierwsze  zeszyty 
obejmują  życiorysy  Napoleona  III  i  Józefa  Oaribaldego;  następny 
ma  obejmować  żywot  Cayour'a.  Prenumerata  ogłoszoną  została  na 
20  zeszytów. 

—  Znany  pisarz  Wł.  Sabowski  ogłosił  w  Gazecie  Połskiej,  łe 
ma  gotowy,  oryginalny  i  na  zupełnie  'różnej  od  innych  zasadzie 
oparty,  a  kiikolelniem  opracowaniem  do  pewn^o  stopnia  doskona- 
łości doprowadzony  projekt  stenografii  polskiej.  Przed  kilką  laty 
Gustaw  Sennewald  wydał  stenografią  Krupskiego.  Sądzimy,  ie  p. 
Sabowski  mógł  ją  jeszcze  uproócić  i  udoskonalió:  dlatego  wydanie 
tej  jego  pracy  uważamy  za  rzecz  niemałej  wagi  dla  nas. 

—  J.  I.  Kraszewski  donosi,  że  Heinrich  Simon  wydał  ciekawą 
rozprawę  o  poezyi  cygańskiej,  której  liczne  próbki  przytacza.  Jest 
w  nich  istotnie  wiele  ognia  i  życia  i  wiele  cygańskiego  sprytu,  w  tu- 
łactwie  i  nędzy  zebranego  na  obronę  od  pogardy  i. ucisku.  W  jednej 
pieśni  znajdujemy  od  Słowian  zapożyczony  wykrzyk:  Ładol  Łado: 
który  jest  w  niej  ciekawym  zabytkiem.  Co  się  tyczy  religii  cyganów, 
o  tój  doskon2d;e  tu  mieści  się  podanie  pochodzeniem  od  tych  włóczę- 
gów z  Wołoszczyzny.  uCyganie  (mówi  legenda),  mieli  niegdyś  kościół 
moono  zbudowany  z  kamienia,  gdy  wołoski  był  wzniesiony  z  azynek 
i  słoniny.  W  czasie  wielkiego  głodu  cyganie  zaproponowali  Woło- 
chom zamianę  kościołów,  na  co  tamci  przystali.  Ale  objąwszy  ów 
kościół  nowy,  Cyganie  tańcując  i  śpiewając  wedle  obyczaju,  zaczęli 
powoli  ze  ścian  wyciągać  szynki  i  zjadać.  Stało  się,  że  tak  sobie 
cały  kościół  zjedli  i  z  tągo  powodu  nie  mając  własnego,  muszą  wssf 
dsie  przyjmować  taką  wiarę,  jaka  gdzie  jest  panującai). 

—  Otrzymujemy  wiadomość,  że  obszerny  życiorys  biskupa  łuc* 
kiego  Cieciszowskiego,  opiekuna  i  kierownika  w  zawodzie  naukowym 
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iótktIbaiM  Lelewela  juś  przygotowany  jest  do  drakn.  W  nim  ukałe 
mę  powaina,  majestatyezna  postać  dygnitarza  kościoła  polskiego, 
który  aarówno  jako  kapłan  i  cbywateł  znakomite  położył  dla  kraj« 

—  Kajetan  Sufayński,  jeden  z  pierwszych  powieściopisaney  hi- 
storycznych, autor  Bodrnny  konfederatów^  przygotowy wa  dalszy  ciąg 
obrazów  z  tego  okresUi  w  których  wystąpią  Kazimierz  i  Franciszek 
Pułascy,  konfederat  sławny  Sufczyński,  oraz  głodny  Sawa  OaltńehL 

—  P.  Jakób  Caro,  autor  pracowitej  i  sumiennie  opracowanej 
rozprawy  p.  n.:  „Da*  Inłerregnum  Polena  im  Jahre  1587''  bawił 
dni  kilka  w  naszem  mieście,  dla  dowiedzenia  się  o  materyałach  do 
dziejów  polskich  z  wieku  XrV  i  XV:  zamyśla  bowiem  opracowaó  panowa- 
nie Władysława  kokietka  i  Kazimierza  Wielkiego.  W  tym  celu  ma 
przybyć  do  Warszawy  zimową  porą  i  zabawić  kilka  miesięcy,  ażeby 
zapoznał  się  tak  z  badaczami  dziejów  naszych^  jak  ze  źródłami,  jakie 
znalóżć  się  mogą  do  tych  odległych  czasów. 

—  Historya  Polska  Dra  Roeppla  po  niemiecku  pisana,  przetłn- 
maczona  na  jęzjrk  polski,  wkrótce  ma  pójść  pod  prasę  drukarską. 
Uezony  jój  autor,  jak  wiadomo,  jest  professorem  w  uniwersytecie 
wrocławskim  i  głównym  wsppłpracownikiem  Gazety  Wrocławśkićj. 

—  W  Wilnie^  dnia  23  kwietnia,  odbyło  się  pod  przewodnictwem 
prezesa  hr.  BueUichego  TyetJcUmota  zwyczajne  miesięczne  posiedze- 
nie Kommissyi  archeologicznej  w  obecności  siędmnastu  członków 
rieezywistycłi,  honorowych  i  współpracowników. 

Po'  zagajeniu  posiedzenia  prezes  odczytał  obszerny  napisany 
przez  siebie  artykuł,  p.  t.  „Rys  historyczny  poddaństwa  na  Litwie^, 
w  którym  opierając  się  na  statucie  litewskim,  uchwałach  sejmowych 
i  współczesnych  kronikarzach,  przebiegł  treściwie  koleje,  przez  jakie 
poddaifastwo  od  najdawniejszych  czasów  przechodziło:  dotknął  błogich 
uchwał  sejmu  czteroletniego  co  do  jego  zniesienia,  i  wspoomiał  na- 
koniec  o  wielu  innych  póćniejszyoli  usiłowaniach  osłodzenia  doli 
kmiecego  ludu. 

.Potem  przechodząo  do  dziennego  porządku  posiedzenia,  pre- 
zes odczytał  odezwę  kuratora  wileńskiego  naukowego  okręgu,  z  dnia 
25  upłynionogo  marca,  którą  zawiadamia,  że  Jego  Csbarska  Mońć, 
przychylając  się  do  wniosku  ministra  narodowego  oświecenia  i  w  sku- 
tek przedstawienia  wileński^ego  wojennego  gubernatora,  generał-gu- 
bematora  grodzuiskiego  i  kowień^ego,   dnia  16  lutego  bieżącego 

Ton  n.  OMnilAC  186L  ^^ 

Digitized  b/CnOOClC 


780  wupoMofei 

roku,  Najmiłościwiej  rozkasać  raczył  wydawać  od  daty  powyissaj 
z  podskarbstwa  .Pańistwa  po  tysiąc  rubli  ar.  rocznie,  jako  zas3ek 
na  utrzymaDie  muzeum  wileńskiego  starożytności  i  połączonej  z  nią 
komissyi  archeologicznej.  Potem  w  pełnych  współczucia  wyrazadh 
wspomniał  o  świeżej  a  bolesnej  stracie,  którą  kraj  cały  i  towarzy-. 
«two  nasze  ponioirfy  przez  przedwczesny  a  niespodziewany  zgon  hr. 
Tytusa  Działyńskiego,  który  był  od  lat  kilku  członkiem  Komissyi 
archeologicznej  i  stale  bibliotekę  muzeum  swojemi  pomnikowemi  wy- 
daniami wzbogacał. 

Z  kolei  po  odczytaniu  protokułu  przeszłego  posiedzenia  i  kor- 
respondencyj  przez  sekretarza  naukowego,  obecny  na  posiedzeniu 
jako  gość,  człon,  geogr.  Tow.,  p.  Bakszewicz,  składając  w  darze  dla 
muzeum  znakomity  zbiór  skał  i  rud  z  złotodajnego  Jenissejskiego 
okręgu,  objaśnił  Towarzystwu  ich  skład  chemiczny,  oraz  rozmaite  spo- 
soby wydobywania  złota  i  dalszą  swą  pomoc  w  celu  wzbogacenia  mi- 
neralogicznego gabinetu  muzeum  obiecał.  Towarzystwo,  chcąc  oka* 
zać  p.  Bakszewiczowi  swoją  wdzięczność  za  złożone  przez  niego  dary 
i  do  stałego  naukowego  współdziałania  na  przyszłość  zachęcić,  wy- 
t>rało  go  jednomyślnie  na  członka  współpracownika. 

Nidconiec  odczytany  został  spis  ofiar  następnycL- 

1)  Baron  RossiUon  dwa  sprawozdania  o  zarządzie  folwarim 
Aleksandryna  pod  Wilnem,  za  r.  1848—1849. 

2)  Pochwiśniew  Michał  rz.  r.  st.,  cywilny  gubernator,  egzem- 
plarz pierwszy  Ustawy  włpściańskiej,  przywieziony  do  Wilna. 

3)  Ks.  Małyszewicz  Józef  czł.  współpr.,  list  króla  Jana  III  do 
siostry  swój  księżnej  Radziwiłłowej,  w  Pielaszkowicach  31  kwietnia 
1678  roku  pisany,  zapraszający  ją  na  zaślubiny  margrabianki  d^Arąuien 
z  pódkaticlerzym  koronnym  Wielopolskim,  z  własnoręcznym  dopis- 
kiem króla. 

4)  Jabłoński  Eugeniusz,  sztabs-kapitan  inżynierów,  mi^^pę 
Ukrainy  Wilhelma  Łevasseur  de  Beauplan,  wykonaną  przez  król. 
chalcographa  w  Gdańsku  1650  r.,  w  wielkim  formacie  podłużnym, 
wielce  dziś  rzadką. 

5)  Cesarska  akademia  nauk  w  St.  Petersburgu  4  zeszyty  II-go 
tomu  i  9  zeszytów  III-go  tomu  wydawanych  przez  siebie  „Mem<Ńres'^ 
z  d^ału  nauk  przyrodzonych  i  3-ci  zeszyt  III-go  tomu  ,3aUetinJ' 

6)  Małachowski  Antoni  sztab-lekarz  w  Saratowie:  5  skamienia- 
łości z  odciskami  istot  organicznych  i  dwa  rogi:  turzy  i  jeleni. 

7)  Dworzecki  MictuJ,  skórę  cielęcia  potwornego  bez  g^owy. 

8)  SyrUn  Albert,  typograf  wUeński,  15 -tomów  dzieł  przez 
8i«bio  wydanych. 
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9)  Komocki  Feireyan  Dr.  22  monet  srebr.,  18  miedzianych. 

10)  Kamiński  Bernard,  18  rycin  dawnych  ubiorów  wojskowych. 

11)  Cesarsko-Królewska  Warszawska  medyko-chimrgiczna  aka- 
demia,  sprawozdanie  z  czynności  swoich. '  Warszawa-  1861  r. 
2  egzemplarze. 

12)  Łastowski  Hieronim,  róg  jeleni,  znaleaony  wrzeceMer^- 
czance  w  powiecie  trockim,  pod  wielkim  kamieniem  100  pudów  wa- 
żącym i  22  większych  i  kiłkanaócie  mniejszych  kawałków  bursztynów 
znalezionych  w  trockim  powiecie  przy  *  robotach  ziemnych  kolei 
żelaznej. 

13)  Eomissya  archeograficzna  kijowska  „Archiwum  połu- 
dniowo-zachodniej  Rossyi,  tomu  1  część  2-ga.  Kijów  1861  r.^ 

14)  Borsuk  Karol  2  mappy  dawnej  Polski,  i  3  monety  srebrne. 

15)  Towarzystwo  archeologiczne  petersburskie  ,,Wiadomośoi 
przez  siebie  wydanych  zeszyt  jeden.'^ 

16)  Żukowski  Andrzej  czł.  współprac.  „Dziennik  Architektoni- 
czny" przez  siebie  wydawany,  zeszyt  10  i  11-ty. 

17)  Kałusowski  Henryk  z  Waszyngtonu  w  Stan.  Zjedn.  Ame- 
ryki, dzieło:  Report  of  the  Cómmissioner  of  the  Patents  for  the  year 
1859.  Wasington,  1860. 

18)  Boretti  Ferdynand:  1)  lampkę  bronzową  z  Herkulanum, 
pochodzącą  ze  zbiorów  nieborowskich  ks.  Radziwiłła;  2)  monetę 
rzymską  miedzianą  znalez.  w  m.  Władysławowie  pow.  maryampol- 
skiego  i  7  monet  dawnych  polskich  i  niemieckich. 

19)  Gusiew  Mateusz  nr.  7  i  8  wydawanego  przez  siebie  Gońca 
nauk  matematycznych. 

20)  Zawadzki  Adam^  2-gi  tom  dzieła  Józefa  GohichowskiegO: 
),Dumania  nad  najwyższemi  zagadnieniami  cdowieka." 

21  j  Przez  zamianę  tokarskich  dziecinnych  wyrobów  złożonych 
w  darze  przez  ks.  Ignacego  Kozłowskiego  od  Adama  Zawadzkiego, 
Kromka  Stryjkowskiego  2  tomy. 

22)  Wiesiołowski  Włodzimierz  czł.  współpr.,  broszurę  pod  ty- 
tułem Marya  Klenas. 

23)  Siwicki,  pos^  Adama  Mickiewicza. 


Czwarte  w  r.  b.  posiedzenie  cesarskiego  Towarzystwa  lekar- 
skiego wileńskiego  odbyło  się  dnia  24  kwietnia,  w  zastępstwie  pre^ 
zesa,  pod  przewodnictwem  wice-prezesa  Dra  St.  Wikszemskiego. 

Po  zwykłem  zagajeniu  posiedzenia,  przeczytaniu  i  przyjęciu 
protokułu  złożone  zostały  Towarzystwu:  1)  dwa  egzenq»larze  broszur, 
polski  i  rossyjski,  pod  tytułem:  Krótkie  sprawozdanie  czynnoici  Cesar- 
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sko-Erólewski^  Warszawskie  medykcH^hiroiipezaej  afcademn  w  dą* 
gu  pierwszych  trsech  lat  jej  istnienia;  2)  Od  cdonka  Towarzystwa 
aptekarza  Kusze wicza  pismo  z  przyłączeniem  księgi  in-folio  majori 
z  nadpisem:  ^Obrazy  niektórych  roślin  po  polach,  błotach,  lasach,  łą* 
kach,  skałach  nad  brzegami  rzek  Teterowa  i  Kamionki  w  okolicach 
miasta  Żytomierza  napotykanych,  jako  też  w  ogrodach  uprawianych, 
które  swoją  pracą  i  staraniem,  w  godzinach  wolnych  od  zwyczajnych 
zatrudnień  zebrał  i  takowe  odrysował  i  wymalował  Adam  Sunistaw 
Bartoszewicz  r.  1850".  Jest  to  zielnik,  zawierający  447  rosUn,  szcze- 
gólnym, własnego  wynalazku  p.  aptekarza  Bartoszewicza  -sposobem 
z  natury  przeniesionych,  za  pomocą  prassy  na  papier,  z  zachowaniem 
naturalnej  wielkości  rośliny,  jej  kolorytu  łodyg,  kwiatów,  korzeni  i  to 
z  tak  wielką  prawdą  i  starannością,  że  praca  ta  artystyczna,  co  do  wy- 
kończenia i  podobieństwa,  nie  ustępuje  tablicom  botanicznym  wyszlym 
z  pod  litografij  zagranicznych.  Towarzystwo  z  wdzięcznością  zielnik 
do  swojej  biblioteki  jako  prawdziwą  jej  ozdobę  zamieściło.  3)  Oprócz 
tego  daru  jeszcze  p.  Bartoszewicz  za  pośrednictwem  p»  Kuszewicza 
złożył  zbiór  niewielki  minerałów  i  kryształów  spojonych  sztuką  w  dwie 
gruppy;  4)  Od  Dra  Titinsa  rocznik  Towarzystwa  lekarzy  paryzkich. 

Następnie  zebrane  zostały  postrzeżenia  lekarskie  praktyczne 
z  chorób  panujących. 

W  dalszym  ciągu  posiedzenia  Dr.  Renier  przeczytał  obszerną 
rozprawę  o  wodach  birsztańskich,  zastanawiając  się  szczególniej  nad 
ścisłem  oznaczeniem  wskazań  i  przeciwwskazań  użycia  tych  iródel, 
jakoteż  nad  rozbiorem  chemicznym  ich  pierwiastków  składowydu 
Dr.  Korowa  odczytał  swą  pracę  pod  tytułem  oforyzmaia  zJUłw/U 
Ukarskiij.  Dr.  Cywiński  ustne  uczynił  sprawozdanie  z  broszury  na- 
desłanej pod  tytułem:  (U  FOeS  aHificMp.  M.  JB^is^oneau  oemkaritU 
de  t armie  i  doniósł,  że  od  12  marca  po  12  kwiecień  do  zakładu  oftal- 
micznego  110  osób  przychodziło,  szukając  pomocy  w  cierpieniach 
oczowych.  Naostatek  Towarzystwo  wybrało  jednomyślnie  oa  członka 
kecrespondenta  Dra  Józefa  Dropsy. 

—  W  drukami  A.  H.  Kirkora,  wyszło  dzieło  p.  n.:  Projekt  io 
prawa  o  Towarzystwach  hredytotoych  ziemskich  i  bankach  ziemskich^ 

—  Wyszedł  z  druku  ton  I  dzieł  Ludwika  Osińskiego  b.  profes- 
Bora  i  dziekana  uniwersytetu  warssawskiego  i  cdonka  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk  z  wizerttnkieiń  autora.  Tom  ten  poprzedzony  zarysem 
życia  epoki  i  pism  autora  skreślonym  przez  p.  Fr.  Dmochowskiego, 
obejmuje  przekłady  tragedyj:  Gyd,  Hontcyusze,  Cynna,  Ahym^  Fe- 
nelon  i  Gabryela  de  Yeigy,  pierwsae  pięó  wilerszem,  ostetoie  prozą, 
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poesye  lirycaiM  pnAłid  wjjąika  s  praemian  Owidynssa,  wiersis 

0  dobroczynności,  wiersi^  o  sztuce  aktorskiej  i  ulotne  poezje, 

Druk  tomu  II  zawierającego  część  pierwszą  kursu  literatury 
już  jest  blizkiro  ukończenia.  Prentuneratorowie  odebrać  mogą  tom  I 
przy  wniesieniu  prenumeraty  za  drugi ;  kto  zaś  zechce  teraz  prenu- 
merować, Aoiy  opłatę  zip.  26  gr.  20  za  tom  wydany  i  za  następny. 

Całkowita  prenumerata  na  cztery  tomy  w  wielkiej  8-ce  od  430 
do  480  stronnic  obejmujące ,  na  pięknym  papierze  wynosi  zjip.  58 
gr.  10$  przyjmuje  się  we  wszystkich  księgarniach  znaczniejszych,  oraz 
na  urzędach  i  stacyach  pocztowych. 

—  Dnia  14  maja,  na  posiedzeniu  nauk  moralnych  w  Towarzy* 
stwie  nauk.  krak.  odczytał  professor  Janota  część  swojćj  rozprawy 
monograficznej  p.  n.:  ,,Zapiski  o  Bardyowie."  Lubo  Bardyów  nigdy 
do  Polski  nie  należs^,  wszelako  położenie  jego  blizko  granic  naszego 
kraju,  dawne  jego  stosunki  z  Polską  pod  względem  sztuki  i  handlu, 
wreszcie  i  dziś  wabiące  jego  wody  mineralne  czynią  tę  rozprawę 
zajmującą.    Odczytana  część  zawierała  rys  historyi  miasta  Bardyowa 

1  pogląd  na  jego  stosunki  handlowe  z  Polską  oparte  na  dokumentach, 
w  rzędzie  których  znajdują  się  dotąd  nieznane  badaczom  polskim 
przywileje  Kazimierza  Wielkiego  i  innych  królów  polskich,  udzielone 
kupcom  bardyowskim  na  handel  w  krajach  rzeczypospolitój. 

—  We  Lwowie  wyszedł  tak  zwany: 

j^Btematytm  OaUcyi  i  Bukowiny  na  rok  186 1.''  Osnowa  jego 
została  wzbogaconą  wdeleniem  wielu  nowych  publicznych  zakładów, 
towarzystw,  instytutów  i  fundacyj,  mianowicie  także  istniejących 
w  kraju  głównych  komandyt,  towarzystw  zabezpieczenia  od  szkód  zrzą- 
dzonych przez  pożar,  wylewy  i  gradobicia,  jakotóż  towarzystw  za- 
bezpieczenia życia.  Zresztą  obejmuje  treść  jego  kolejny  wykaz  ga* 
licyjskidi  naczelników  kraju,  od  czasu  zajęcia  tej  prowincyi  w  po- 
siadanie, stan  urzędników  wszystkich  władz  i  urzędów  politycznych , 
sądowych,  fiaansowych,  podatkowych,  miejskich,  stanowych,  poli- 
c^ych,  rachunkowych,  pocztowych,  telegrafowyoh,  budowniczych, 
aaakowyeh,  duchownych  i  wojskowych,  w  Galicyi  i  na  Bukowinie; 
dalej  stau  urzędników  izb  handlowych  i  przemysłowych,  spis  usta- 
nowionych przy  kaidym  sądzie  taksatorów  i  znawców,  jakotóż  pro- 
tok^owanych  firm  łiandlowych  i  przemysłowych;  stan  personalny 
wyższych  •  pośrednich  i  niższych  zakładów  naukowych  i  edukacyj- 
nych; flipis  ustanowionych  w  Oalieyi  i  na  Bukowinie  lekarzy,  chi- 
ruif  ów  i  akuszerek,  z  podziałem  na  obwody;  dokładne  zestawienie 
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tamtejszych  zakładów  karnych  i  poprawczych;  zakładów,  towarzystw 
i  fundacyj  ku  popieraniu  kredytu  w  przedsiębiorfitwach  agronomicz- 
nych i  przemysłowych,  jakotóż  zakładów  i  towarzystw  ku  popieraniu 
nauk  i  sztuk  pięknych;  następnie  zestawienie  powszechnych  publicz- 
nych i  lokabych  tak  chrzeteiańskich  jak  i  żydowskich  szpitalów,  sa- 
Uadów  dla  kalek,  zakładów  dobroczynności  dla  zaopatrywania,  wspie- 
rania i  wychowania  sierot  i  innych  potrzebujących  pomocy,  jakotei 
zakładów  dla  ubogich,  podług  obwodów:  fundacyj  i  towarzystw  na 
cele  dobroczynne  w  ogóle,  funduszów  dla  inwalidów  i  fundacyj  sty- 
pendyów,  z  przydaniem  odnoszących  się  do  ich  założenia  wia^uności 
historycznych. 

—  Znany  poeta  Józef  Smyski^  wydał  nakładem  ^  Wilda  dzie- 
ło literackie  i  obyczajowe  p.  n.:  y,  Portrety  nie  Yan-Dycka^  Pier- 
wotnie umieszczone  we  lwowskim  Dzienniku  Literackinif  zyski^y  te 
portrety  zajęcie  niemałe  publiczności.  Obecne  wydanie  jest  przej- 
rzane i  pomnożone  przez  autora. 

—  Otrzymujemy  wiadomość  z  Wiednia,  że  Przegląd  powszeA" 
ny^  pismo  wielce  upowszechnione  nietylko  w  Galicyi  całej,  ale  w  Wę- 
grzech, Multanach  i  Wołoszczyznie,  zawieszone  na  trzy  miesiące, 
zacznie  wychodzić  od  1  czerwca  r.  b. 

—  W  Zakładzie  Ossolińskich  we  Lwowie  drukuje  się:  Przewo' 
dnilc  do  toystawy  staroiyiniczij  tamecznej.  Gzy  dokładny  katalog 
otrzymamy  tejże  wystawy,  dotąd  nie  mamy  żadn^  wiadomoścL 

—  W  Wiedniu  wyszła:  Karta  Polski  i  hrajów  o4eiennyek 
w  drugiem  poprawnem  wydaniu,  ze  szozegółowem  oznaczeniem  kolei 
żelaznych,  dróg  bitych,  rzek  spławnych  i  zdrojowisk,  według  najdo- 
kładniejszych i  najnowszych  podań  statystycznych  wypracowana. 
W  obręb  krajów  ościennych  wciągnięte  do  niej  zostały  Irraje  słowiań- 
skie; karta  więc  obejmuje:  Szlązk,  Morawy,  Czechy,  tudzież  nUryą, 
CSiorwacyą,  81awonią,  Bośnią,  Serbią,, Bołgaryą  i  Dobrucę;  z  niesło- 
wiańskich, Księztwa  Ńaddunajskie,  Węgry,  Austryą  i  Prusy.  Osta- 
tecznómi  krańcami  tej  karty  są  miasta:  Kopenhaga,  Ryga,  Petersburg, 
Chersoń,  Belgrad,  Wenecya.  Objętość  jej  zajmuje  800  cali  kwar 
dratowych  i  zawiera  4,500  nazwisk.  Egzemplarz  tej  karty  na  ryga- 
łowym  papierze,  kolorowany,  oprawny  w  elegancką  oldadkę,  na  płót- 
nie wraz  z  planem  jazdy  na  kolejach  żelaznych,  z  Krakowa  do  War- 
szawy, Lwowa,  Poznania  i  Wiednia,  kosztuje  na  miejscu  5  d.  w.  a, 
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Posiedzenie  oddziału  Archeologii  i  ezCuk  pięknych^  w  Tctoarą/etwie 
uaukowim  hrahow^hidm ,  odbyte  na  dniu  20  marca  1861  r. 

Odnośnie  do  aehwały  na  poprzedoićiu  posiedzeniu  zapadłćj, 
oddział  zajął  się  przedewszyatkiem  przejrzeniem  kosztorysów  re- 
stanracyi  pomnika  Jordanów,  w  kościele  św.  Katarzyny  na  Kazimie- 
rzo, na  którą  to  restaoracyą  Salomeą  z  Jordanów  Dąmbska  ofia- 
rowała się  dostarczyć  funduszu.  W  skutek  zawiązanej  nad  tym 
przedmiotem  i  przeprowadzonej  dłogićj  dyskusyi,  zapadła  ach  wała, 
mocąktórćj  postanowiono  pana  Parysa  Filippiego,  P.  Dąmbskićj 
na  ^restauratora  zalecić. 

Następnie  odczytaną  została  uchwała  komisyi  wyznaczonej 
do  zajęcia  sii^  sprawą  restauracyi  pomników  w  kościele  00.  Domi- 
nikanów^ którą'  to  uchwałę  stosownie  do  postanowienia  oddziała 
w  całości  się  tutaj  załącza. 

Uchwala  Komisyi  restauracyi  pomników. 

Oddział  archeologii  i  sztuk  pięknych  w  c.  k.  Towarzystwie 
nauk.  krak.,  na  posiedzeniu  z  d.  20  lutego  1861  r.,  w  skutku  wnio- 
sku J.  Łepkowskiego  postanowił,  aby  restauracya  pomników 
w -kościołach  krakowskich  spalonych,  rozpoczęta  gorliwością  i  pod 
prezydencyą  ś.  p.  Karola  Kreroera,  nadal  prowadzoną  była  az  do 
zupełnego  wyczerpnięcia  funduszu  przez  komitet  pogorzeli  na  ten 
cel  przeznaczonego.  Do  wykonania  tćj  uchwały  delegowano  stałą 
komisyą  złożoną  z  członków  Towarzystwa :  Franciszka  Paszkow- 
skiego, Józefa  Kremera,  Hipolita  Seredyóskiego  i  Władysława  Łu* 
szczkiewicza,  oddając  w  niej  przewodnictwo  Józefowi  Łepkowskie- 
mu.  Nagrobki  zdobiące  korytarze  kościoła  00.  Dominikanów, 
wskazano  jako  pie'rwszy  przedmiot  czynności  zawiązanej  komisyi. 

W  skutku  tego  delegowani  zająwszy  się  pilnem  obejrzeniem 
i  zbadaniem  stanu  pomników  w  pomienionym  kościele  będących, 
względem  trzydziestu  trzech  postanowili  co  następuje : 

1.  Dwanaście  nagrobków  ma  być  odczyszczonych  z  wyrów- 
naniem wyszczerbień,  a  płytj  marmurowe  z  ich  napisami,  gorącym 
olejem  napojone,  w^eJu  zapobieżenia  dalszemu  rozkładowi  kamieni. 

Nagrobki  te  są : 

Ks.  Gabryela  Morendy  f  1644  r. 

Franciszka  Balcerewicza  podstol.  bracław. 

Mikołaja  Korycińskiego,  żupnika  krak.  f  1587  r. 

Andrzeja  Petrykowskiego,  prawnika,  f  1645  r. 

Sebastyana  Lumbabardego,  Florentczyka*  f  1580  r. 

Andrzeja  Żarskiego,  f  1614  r. 
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Andrscja  Gru^Eyńskiego  nczoncgOi  f  1600  r 

Pawła  Trizay,  t  1030  r. 

Katarsyny  Dcmbakiej,  f  1601  r. 

Marcina  Krzecietkiego  wojew.  łęcsyct  f  1610  r. 

Rafała  ayna  Jana  Ocieakiego  kaoc,  f  1547  r. 

BalUsara  Balcerowicza  kaięgarca  krak.,  f  1627  r. 

S.  Jedenaieie  naatępDyeh  pomników  roa  być  tsezegóło  zrc- 
ataurowanych,  mianowicie: 

Nagrobki : 

Zofii  Czerskiej  f  1584. — Do  utrwalenia. 

Anny  Tereasy  Balczerowicowej  f  1600r.«-GłQakt  napisu  mają 
być  odzłoeone  i  pogłębione  gdzie  zniknęły. 

Stanisława  Bojanowskiego  f  1555  r. — Oczjścić  i  gzyms  na- 
prawić. 

Stefana  Bendorakiego  f  1561  r.— Litery  epigrafu  czarno  za- 
barwić a  ozdoby  odczyścić. 

Stanisława  Zajączka  (Picm)  medyka  f  1597  r.— Odczyścić. 

Pawła  Szczerbicza  prawnika  f  1609  r. — Odczyścić  ozdoby,  li- 
tery napisu  odzłocić. 

Stanisława  Włodka  i  Katarzyny  Koniecpolskićj  zony  jego. 
Odczyścić,  przeciągną  wazy  cały  nagrobek  olejno  biado-szarym  ko- 
lorem, głoski  zaś  czarno  zabarwić. 

X.  Jana  Zaborowskiego  bisk.  f  1575^.0dezyściĆ9  złnpany  r^ 
napisowći  płyty  doprawić,  uzupełniając  epigrai  o  ile  go  nicdoataje. 

Wojciecha  Nowopoiskiego  (i^otncamptanua)  uczonego  f  1558. 
Odczyścić,  gzyms,  górny  naprawić,  dopełniając  go  ai  nad  kapitele; 
pilastry  wzmocnić. 

Benedykta  z  Koimina,  uczonego  f  1559.  Odczyścić^  wypadłą 
płytę  bronzową  z  napisem  wprawić;  cały  pomnik  co  do  wmurowania 
aproatować,  popiersie  dać  nieco  w  głąb,  aby  dolna  krawędź  tćj  gór- 
nćj  części  nagrobka  z  ścianą  się  zrównała* 

3.  Pięć  napisów  nagrobnych  stojących  luźno  przy  kratach 
niemszalnej  teraz  kaplicy  św.  Pioaa  (dawnićj  RóAticowćj),  wmuro- 
wać w  zewnętrzną  ścianę  tejże  kaplicy  od  strony  korytarza. 

4.  Jeśli  poszukiwanie  okaie,  ze  istnieje  autentyczny  wizeru- 
nek poety  Szymona  Zimorowicza  (f  1629),  kopią  jego  samieśeić 
wypadnie  w  odczyszczonym  pomniku,  w  miejscu  gdzie  był  dawniej 
portret  dziś  wydarty. 

5.  Płyta  nagrobna  Stanisława  Kokoazki  Dominikanina  f  1532 
r.»  ma  być  ze  awego  miejsca  w  posadzce  ruazoną,  a  umtemczoną 
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w  kofefde  w  •prawej  śmoie  pręftbyteryanit  wprost  drtwi  s#krs«!yj- 
nyoii  pny  bąloslridzie.  04yby  ai(foni6KfoU  U}  płyty  ko6ei  pod 
nią  okazały,  z  'p<MriMio;  łł  t«n  sąk^Minik  tottaje  in  opimon^  ddnetita^ 
iMy  miejaM  wyjętego  oagsobka  ma  sif  zaznaeiyi  IttAą  «  karoleaia 
X  piaskowca,  z  uapisein :  £Kc  jacet  v«n€raAitią,  3taniilau9  lU&ko^ka^ 
mąrtąę^  aiMi9  1639  Z/Z/jPc^^cyt^m  pJ[yQięiiftgn]||)k(i d^go ]gło«ki, 
aal^bic  wypadnA^: 

6.  Piyta  bronao^wa  nigtobłiowa  Filipa  Kalimaeka ,  bodąca 
QboQfU€  w  ąinmnłm  mejaon  w  kapłiey  R6iaAcQwej,  ma  być  prae** 
niesioną  w  pre/.b]ieryam  kościelne ,  gdąia  i^oiurowaną  mataftie 
w  aciąoę  lewą  obok  drzwi  dg  ^akr^atyi  po  nad  baluslradą.  Umią- 
szczoną  zaś  ma  by4  tak,  ab|  kilka  cati  zagłębioną  była.  Płyta  ta 
c;cyszczoną  bjć  nie  powinna* 

7.  W  sprawie  pdno wy  pomnik<^w: 

Andrzeja  Piotra  ze  Żrnigroda  Stadnickiego,  f  1608  r- 

Elżbiety  Tarnowskiej,  w^jewod/Jny  (ęndproierskiej,  f  1579  r, 

I  Andr^peja  Gostkowskiego^  f  1713  r. 

ICancelfarya  Towarzystwa  nauk  zgtosi  się  do  pp,  Janahr.Sta- 
dnicltego  w  Baratynie(wGalicyi),  Edwarda  hr.Sladnickiego  (w  Kra- 
k(^wie),  J«(n8  hr.  Tarmowskiego  w  Dzikowie  (w  Galicyi)  i  RomnaIJa 
Goslkowskiego  w  Zagrodach  Proszowskich  (Król.  pols.),  z  żyrze- 
•nlem,  aby  te  rodziny  restanracyą  na  siebie  wzięły,  której  zakiero- 
waniem  oddział  nasz  (a  mianowicie  komisya  jego)  zajad  się  pragnie. 
Ze  względn,  ii  mołe  znajdą  się  inne  jeszcze  istniejące  familie,  któ- 
re przeznaczonemi  teraz  do  odnowy  nagrobkami  interesowad  się  mo- 
gą (a  przez  to  pragną  pomnołyć  nader  szczupłe  ftindusze,  jakiemi 
Komisya  restauracyjna  w  tćj  chwili  rozporządza),  sądzimy,,  i2  wła- 
leiwćm  będzie,  aby  ta  nasza  relacya  w  całości  w  sprawozdaniu 
z  posiedzenia  ogłoszoną  została. 

8.  Gdy  ukończone  zostaną  wskazane  tu  czynności  (które  po 
słaienhi  i  przyjęciu  kosztorysów  rzeibiarzy,  zaraz  rozpoczęte  będ/f), 
ma  być  na  korytarzach  kościoła  XX.  Dominikanów  wmurowana 
mariMrowa  płyta  t  napisem  dowodzącym:  kiedy  i  jakiemi  fundu- 
azmni  reataoraeye  pr^ez  Towarzystwo  naukowe  dokonane  zostały, 
podobnie  jak  to  miało  miejsce  po  ukoóczenio  niektórych  dawnićj 
piMa,Tow«rz>yotvo  flałatwioAy«h  roataiiraayj. 

9.  Napnaaecanie  płyl  ntarmarowyah  olejem,  ma  się  ^zlttd* 
w  gorące  doi  lata.  Napisy  utopełnione  zostaną  wedle  dziel:  Staro* 
wobkiago,  TykiyMuego  i  Saejkowakiego. 

Gdiio  aatana  w  około  pomnika  opadła  s  tysko,  tam  reataoru* 
jiay  ma  aif  piMlara4  a  odbicie  wapna  do  wyidj  eegły  i  zatarcie  nH 
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nowo.  Żyoz«Qieai  byłoby,  aby  korytarze  miały  tego  lata  tysk  m* 
prawiony,  a  starą  barwą  pomalowane  były;  gdyby  to  pirzed  roapo- 
częciem  restauracyi  pomoików  naatąpiło^  uóhrofiiłoby  sieje  od  no- 
wych znów  czyszczeń ,  a  korytarze  całe  w  zupełności  wraz  z  na- 
grobkami odnowioneby  zostały. 

Pomniki  pozostała  jeszcze,  które  w  ncbwalooą  teraz  reaCan- 
racyą  nie  wchod'zą,  z  łatwością  szczotkami  i  olejem  przez  ałaźbę 
kościelną  odczyszczone  być  mogą.   Pragniemy  aby  s$ę  to  działo 
wtedy,  gdy  członek  Towarzystwa  nank.dozomjąey  nadrestaoracyą, , 
obecnym  będzie  przy  robocie. 

Ołtarze  ruchome,  konfesyońały  i  ławki,  tak  na  przyszłość 
nstawione  być  mogą,  izby  nagrobków  nie  zasłaniały. 

Okna  korytarza  zdobi  21  witrażów,  arcyważnycli  i  cennycb 
zabytków  z  Xin,  XIV  i  XV  wieku.  Są  onę  dziś  rozrzucone  tu  i  ow- 
dzie, a  wprawione  wśród  białych  szyb;  połączone  i  zgrupowane 
w  jedno  okno,  utworzyłyby  całość  wielce  szacowną. 

Z  uwagi,  iź  spełnienie  tych  iyczeó  zależy  od  połączenia  gor* 
liwości  wielebnego  przełożonego  zakonu  z  usiłowaniem  Towarzj' 
stwa  naukowego,  właściwa,  aby  całkowity  odpic  tej  uchwały  prze- 
słanym został  konwentowi  00.  Dominikanów,  a  to  jako  prośba 
o  uwzględnienie  poczynionych  uwag  i  czynne  poparcie  zamiarów^ 
'  Towarzystwa. 

10.  Delegowana  komisya  porucza  ugodę  z  rzeźbiarzem  i  czę* 
ściowe  wypłaty  podskarbiemu  Towarzystwa  panu  Hipolitowi  Sere^ 
dyńskiemu;  zaś  techniczny  kierunek  nad  restauracyami  wymienić* 
nemi,  oddaje  panu  professorowi  szkoły  sztuk  pięknych  Władysławo- 
wi Łuszczkiewiczowi.  Wszelkie  przecież  wałniejaze  czyqności  tego 
przedsięwzięcia,  dziać  się  mają  w  przytomności  i  z  poradą  kilka 
z  nas;  odbieraniu  zaś  ukończonych  robót  i  protokólarnemu  w  imie- 
niu Towarzystwa  zdaniu  zrestaurpwanych  pomników  strały  i  pie- 
czy konwentu  00.  Dominikanów,  pragniemy  być  obecnymi. 

Ucbwalono  w  Krakowie^  na  korytarzach  00.  Dominikanów, 
dnia  11  marca  1861  r.  (Podpisano):  Józef  Łepkowski,  Józef  :Kjre- 
mer,  Seredyński,  Wład.  Łuszczkiewiez. 

Oddział  przyjął  tę  uchwałę  za  swoją,  a  pomienione  reataora- 
eye  oddać  polecił  rzeiśbiarzow  i  krakowskiemu  E.  Stehlikowi.  Zaraz 
więc  rozpoczęte  zoataną.  Resztę  posiedzenia  zajęły  głównie  we- 
wnętrzne sprawy  oddziału,  a  mianowicie  sprawa  urządzenia  mo* 
zenm  w  nowym  domu  Towarzystwa  i  spisania  objętych  w  niem 
przedmiotów.    Produkowano  tć^  oddziałowi  4  formy  do  biostów 
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krAlewskich  s  katedry,  pnez  Parysa  Filippiego  wykonane,  a  młano- 
wicie  popiersia:  Władysława  Łokietka,  Kazimierza  W.,  Kazimie- 
rzą Jagiellończyka  i  Batorego.  W  końca  przystąpiono  do  obejrzę-* 
nia  darów,  od  czasu  ostatniego  posiedzenia  nadesłanych.  Dary 
te  były:  a)  Od  p.  Teodora  Szajnoka  fotografią  rzeźby*  przedsta- 
wiającej bitw(  pod  Cbocimem,  z  r«  1673.  b)  Od  księdza  PodJaszec^ 
kiego  2  monety :  6  groszy  Jana  III  i  3  kr.  Karola  Anstryackiegd. 
e)  Od  p.  Walerego  Kołodziejskiego,  3  piętnąsto-krajcarówki  Leo-t 
polda  austryaćkiego.  d)  Od  p.  Ferdynanda  Nowakowskiego  piękny 
odlew  pieczęci  miasta  Pragi  i  odciski  pieczęci  Rzewuskiego  i  Cbof 
mentowskiego.  e)  Od  tegoż  fotografią  Dra  Jana  Purkiniego.  f)  Od 
p.  Cezara  Hallera,  21  monet  srebrnych  i  4  miedziane,  g)  Od  p. 
Barzeckiego  akademika  tutejszego,  100  sztak  monet,  medalów, 
a  mianowicie:  2  medale  bronzowe,  2  banknoty,  42  monety  srebrncr 
53  miedziane  i  1  hebrajska  cynowa. 


f  W  dniu  15  (27)  lutego  bi  r.  zakończył  życie  w  tyflisie 
Leon  Janiszewski,  zoany  z  licznych  prac  w  Bibliotece  War^ 
stawskiij  i  po  innych  czasopismach  umieszczanych.  Urodzony 
w  r.  1810  w  Kalissu ,  w  r.  1828  uczęszczał  na  uniwersytet 
warszawski;  potćm  był  dyrektorem  muzyki  saperów,  stojących 
załogą  w  Bobrujsku  przez  lat  10.  Tłumaczył  w  wolnych  chwi- 
lach z  niemieckiego  i  rossyjskiego  dla  czasopismów  wileńskich 
i  warszawskich.  Oprócz  wyjątków  z  dzieł  Puszkina,  Hcrdera 
f-ionysh,  poemat  Cyganka,  Opis  Monastern  św.  Dawida  i  t;  d«, 
są  dowodem  jego  zamiłowania  i  chęci  przysłużenia  się  piśmien- 
nictwu ojczystemu.  Za  pośrednictwem  obywatela  Bułhaka,  mę- 
ża świfftłego  i  zacnego,  kilka  mil  od  Bobrujska  mieszkającego 
w  Dobosniy  wysłany  był  kosztem  rządu  na  kuracyą  do  wód 
w  Piaty ff^rsku  Rossyi  Azyatyckićj.  Opuścił  w  r.  1841  Bobrujsk, 
odą>Xsię  na  nową  kwaterę  do  Tyflisn.  Tu  w  r.  1842,  w  rzą- 
dowym instytucie  panien  mianowany  dyrektorem  muzyki,  wy- 
kładał prywatnie  lekcye.  Szukając  osłody  w  domowćm  szczę- 
ścił),, ostatek  dpi  życia  swego  poświęcił  rodzinie,  pojąwszy 
w  r.  1848  za  ionę  Ormiankę.  Obdarzony  familią  z  3ch  córek, 
wr.  1855  tknięty  paraliżem  i  skołatany  na  zdrowiu,  stracił 
matkę  dzieci  a  przywiązaną  małżonkę  w  r.  1857,  a  przytem 
miejsce  w  instytucie.  Ograniczony  całkiem  do  zakresu  rodzin- 
nego, umarł,  zostawiając  po  sobie  zacne  imię  i  trzy  sieroty.         li 
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f  W  dnigidj  połowie  maja  r.  b.  odbyło  się  pabołeńelwo 
żałobne  za  dnsrę  ś.  p.  Hipolita  Zarzyckiego;  piękne  chód  bMdtie 
było  Sycie  Hipolita.  Lata  ciężkiej  walki  o  chleb  powszedni, 
odwaga  niczćm  nie  zachwiana,  na  przekonaniu  oparta,  myli 
wySaza,  która  go  na  chwilę  nie  odstępowała,  i  ta  tęsknota  do 
prawdy,  do  światłdj  przyszłości,  złożyły  Irzydziestoleloi  prze- 
bieg życia  cichego,  które  nie  miało  czasu  jeszcze  przybrać  ja- 
skrawych, widniejszych  dla  ogółu  barw.  W  r.l859  w  Peters- 
Jiurgu  studyował  prawa  polskie,  a  pozyskawszy  po  dwu  latach 
pobytu  stopień  kandydata,  wrócił  przed  kiJką  miesiącami  do 
kraju,  z  zamiarem  nie  opuszczania  go  więcej,  poświęcenia  się 
szlachetnej  praey  około  dobra  ogólnego,  które  jedynem  marze- 
niem i  celem  zmarłego  było:  po  za  niem  ani  dla  aiebie»  ani  tćz 
dla  hrafii  nie  widział  azcz^ia^  apoJ^oju.  Kto  uię  nie  łamał 
z  ciężarem  życia  powszedniego  myślą  wyższa  natchniony;  kogo 
świat  nie  karmił  obojętnością  i  zapomnieniem  i  chłodem  nią 
kruszył  pragnień  gorących;  kto  przez  dnie  długie  smutku  i  nie- 
doli nie  tułał  się  jak  obcy  między  swemi,  a  w  tern  nieustannem 
cierpieniu  nie  zaparł  ducha  miłością,  nie  krzepił  serca:  ten  ani 
męztwa  zmarłego,  ani  żalu  po  takiej  stracie  nie  pojmie.  Był 
on  widomym  i  dol)rym  przykładem  niezachwianej  cnoty.  Za- 
cne'm  było  życie,  zacną  śmierć  jego. 

-  K.  Wł.  W. 
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|tru  miesiconia 
Bził  d.  10  o  g.  10  r. 
!        d.  26  o  g.  10  r. 

^a  barometru 

I 

|tra  jest  wickna  o 

{35  lat  poprzedsaj^ejch 

^nia  wynoii 

iło  d.  1  o  g.  4  w. 

fc,  6r. 

jBinparatiuy 

^a  temperatury 

JŁnia  jest  mniejsza  o 
^5  lat  poprzedzaj^ojrch 


749.72 

76^58 

737.43 

3.79 

13.52 

1.29 
748.429 

-      4».82    ( 

•  16.9 
3.3 
2.46 

8.80 

2.41 

.      7.23 


o. 
27 
28 
27 


27 

■t 


:  + 


8.348 
2.468 
2.899 
1.670 

5.55 

0.573 

7.775 
3*.86  B. 
13.52   » 

2  64  , 

1.97  , 

7.04  , 
1.92  « 
5.78    « 


;  Maximam:  -)-  18'.7  C.  =  -f- 15.0  B.  d.  1  po  południu. 

Minimum:  —    5*.4  „  =  ^    2.7  „    d.  24  rano. 
ttrza  miesięczna  jest  75.7  biorąc  100  za  zupełne  nasy- 
•odną,  albo  co  do  ciciaru  5.4  gramów  na  jednym  metrse 
t  wilgotnoiiS  ta  jest  o  1.7  większa  od  normalnej  (74.0). 
tczu  co  do  wysokości   wynosi  28.2  mil.  ezyli  12.5  lin. 
11.  czyli  4.7  lin.  par.  rszem   Wody  z  deszczu   i   śniogu 
i,  par.;  mniejsza  o  2  mil.  czyli  o  0.9  lin.  par.  od  ilości 
w  kwietnia  spada  (  40.8  mil.  czyli  18.1  lin.  par.). 
Bryczn^j  co  do  jdj  natęienia  średni  miesięczny  Jest  18.9 
cienie    siły    elektrycznej  doclłodziło:    70  stopni  d.30 
jącego  grada. 

pół  pogodnych  10,  pochmurnych  15. 
f,  8,  22,  25,  2b\  28). 
s  23,  26,  27,  28). 
12, 13, 16,  17). 

^8,  29,  30). 

[3  *Pn.,  3  PnW.,  1 
im. 


PdZ.,  9  Z.,  6  PnZ.). 


lepłym  marca,  nastąpiła  w  kwietnia,  osobliwie  w  dru* 
iana  stanu  powietrza;  jakoi  prócz  pięciu  dni  początko- 
»dny,  przymrozki  i  śniegi  były  częste;  temperatura  dra- 
2,3  stop.  R.  zimniejsza  od  drugiój  połowy  marca.  Przy- 
15, 16,  18, 1^  20,  23,  24,  27,  29,  30,  a  doiegi  w  dniach: 

E~'ę  rzadko  u  nas  o  tój  porze  zdarza.    Kajwiększa  zmia- 
Eąca  5,55  lin  par.  przypadła  d.  21— 22  w  czasie  przei* 
obieski.    Deszcze  i  śniegi  padały  często  ale  nie  obfi- 
I  10, 12,  14,  22  b^y  nader  suche.    Pod  względem  stanu 

ido  stann  normalnego,  jakoi  w  średnim  stanie  stosu- 
ół  pogodnych  i  pochmurnych  jest  jak  5,4:11,4:13,0; 
estjak5:10:ló,. 
.były  częste, 
lię  plamy  na  słońcu. 

^ór  w  stronie  zaohodniśj  nieba  obok  rio&ca  prawdzi- 
^ca  boczne, 
ikoło  bii^e  otaczano  słońce. 

i  na  rzece  Wiśle stóp  4  lin.  3,3  n.  m.  polsk. 

uza  dochodziła  d.  1 stóp  5    „     8    ,        „ 

»j8za        „  &.30 stóp  2    »    11    , 

kie  jak  w  poprzednich,  przesyłano  telegrafem  elektry* 
»ostrzeieaia  meteorologiczne  czynione  w  Obsorwato- 
tawskióm  oo  dsien  o  godainie  8  rano. 
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